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P R Z E D M O W A .

P om ysł niniejszego w ydaw nictw a posystał w  Gronie 
K onserw atorów  zabytków Galicyi zachodniei dosyć już da
wno, na pierw szą wiadom ość, iż rozpoczynają się układy 
o wprowadzenie nareszcie w  czyn długoletniego pragnie
nia opinii kraju  i narodu, by stary zamek królów  polskich 
przestał być koszaram i załogi w ojskow ej a przywróconą 
mu została godność rezydencyi monarszej.

Na w niosek p. Leonarda Lepszego, Grono na posie
dzeniach w  dniach 28 stycznia, 6 i 25  lutego r. 1902 uchw a
liło »poświęcić osobną publikacvę w yłącznie zam kowi kró
lew skiem u na W awelu« i po wyczerpujących dyskusyaeh 
przyjęło dołączony doń program  w nioskodaw cy, by w y 
daw nictw o w  pierwszej swej części zawierało zarys dziejów 
zam ku na W awelu, plany jego  i w idoki dawne i nowsze, 
a w śród tych ostatnich w  szczególności zdjęcia architek
toniczne śp. Tom asza Pryliń sk icgo  z r. 1880— 1882. D ruga 
przeznaczoną została na zbiór m ateryałów  źródłowych i a r
chiw alnych, ja k  inwentarze dawniejsze Zam ku i rachunki 
jego  budowy.

Dzieło miało w yjść  w jaknajbliższym  czasie, i służyć 
jak o  m ateryał pomocniczy dla inform acyi przyszłego re
stauratora budowli zam kowych.

Przedsięw zięcie w ym agało bardzo znacznego nakładu 
pracy i funduszów. Grono nie rozporządzając takim i zaso
bami, udało się z prośbą o w ydatną zapomogę do Sejm u 
krajow ego w  tern przekonań u, że kraj. który już tyle po
św ięcił dla idei oswobodzenia W awelu z w ojska, w yd ał m i
liony na w ykupno koszar i m iliony jeszcze gotów był w y 
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dać na restauracyę gm achów  w aw elsk ich , nie pożałuje 
k ilkunastu tysięcy na to, by ta restauracya m ogła się 
oprzeć na silnej podstaw ie historycznej, na podkładzie po
znania przeszłości Zam ku, dziejów jego  budowy i jego  stanu 
dawniejszego. T ylko taka, ile można dokładna znajom ość 
jego  historyi, m ogła uchronić od działania fantastycznego, 
od popełnienia w ielk ich  błędów  i od narażenia na znisz
czenie tego, co nam daw ne w ieki przekazały.

Sp raw a funduszu na w ydaw n ictw a napotkała nieprze
w idziane trudności. Dopiero po trzechletnich staraniach 
udało się uzyskać od Sejm u potrzebny zasiłek, bez którego 
nie można było przystąpić naw et do czynności przygoto
w aw czych do niniejszego dzieła. W  r. 1 9 ° 5  Sejm  uchw alił 
subw encyę 16.000 kor. na ten cel, płatną w  czterech ratach 
rocznych, i um ożliw ił podjęcie pracy, za co mu się należy 
gorący w yraz wdzięczności.

Rozpoczęły się badania i poszukiw ania, podróże po 
kraju  i zagranicą, kopiow anie źródeł archiw alnych i g ra
ficznych. To w szystko m usiało zająć dużo czasu. M ateryał 
znalazł się bardzo obfity, ale rozproszony. G łów na część 
jego  była w  K rakow ie i w  W arszawie, a prócz tego dało 
się odszukać sporo, naw et ważnych nader przyczynków, we 
Lw ow ie, w  W iedniu, Berlin ie, Dreźnie i Petersburgu, nie
jedno w  pryw atnych rękach na prow incyi. O ile polscy 
w łaściciele  i dyrektorow ie Wszyscy chętnie u łatw iali ko
rzystanie ze swych skarbów , o tyle w stęp do niektórych 
zbiorów obcych, zwłaszcza w ojskow ych i rządowych, w y 
m agał osobnych starań i pow odow ał czasem pew ną stratę 
czasu. Spraw ied liw ość w ym aga przyznania, że naw et i tam 
spotkaliśm y się w  pracy naszej z w ie lką życzliw ością i czę
sto uprzedzającą uprzejm ością.

W ynik był nader pom yślny, przynajm niej odnośnie do 
niektórych epok dziejowych.

W prawdzie co do w ieków  średnich w ypadło poprzestać 
na niezbyt licznych źródłach archiw alnych w  różnych cza
sach i po różnych w ydaw nictw ach drukiem  ogłoszonych. 
Nie były one jed n ak  nigdy dotąd razem zgromadzone. Sam o 
ich staranne zebranie i zestawienie doprowadziło do w a 
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żnych i ciekaw ych rezultatów. Pozw oliło krytycznie ocenić 
a nieraz dopiero zrozumieć niejasne i często sprzeczne 
w zm ianki o Zam ku najstarszych naszych kronikarzy. Przy 
pom ocy m etody retrospektyw nej i an a lo g ii, do której 
w  braku dostatecznych dokum entów w ypadło się nieraz 
uciekać, można było zrobić sobie obraz, ja k  w  głów nych 
zarysach przedstaw iały się średniowieczne zabudowania 
zamku na W awelu, ja k  z biegiem  czasu pow staw ały i w zra
stały. Do drugiej połow y X III w. w znosiły się tutaj same 
budynki drewniane —  prócz kilku kościołów  i może niektó
rych części w arow ni. Dopiero Łokietek rozpoczął m urować 
około Zam ku. A le w łaściw ym  tw órcą gm achów  m urow a
nych był w ielk i budow nik P o lsk i Kazim ierz W. Jag ie łło  
dalej prow adził dzieło, rozszerzając budynki m ieszkalne 
i podnosząc wyżej m ury w arow ni zapewne łokietkow ych. 
Z a jego  następców w  X V  w. stanęło tylko k ilka wież obron
nych i może jak ie ś  części m urów lub gm achów  m ieszkal
nych. Zam ek jeszcze w tedy był zbiorow iskiem  luźnych, 
dość ciasno i ja k b y  bez ogólnego planu rzuconych wpala- 
sów« i domów, które m iały swoje osobne nazwy; szczy
tami sw ym i strzelały one w  górę, a całość najeżona była 
wieżam i, których było dawniej wiele, nietylko przy obw o
dzie fortyfikacyj, ale i w  ich obrębie przy gm achach m ie
szkalnych królew skich i naw et domach m niejszego zna
czenia.

Postać ta średniowieczna Zam ku zmienia się zasadni
czo w  X V I w. Liczne m niejsze budynki gotyckiej rezyden- 
cyi królew skiej zastępuje gm ach renesansowy, obejm ujący 
w ielk i prostokątny dziedziniec wewnętrzny, dziedziniec na 
sposób w łosk i krużgankam i arkadow ym i obwiedziony. B u 
dowa jego rozpoczyna się, nie ja k  dawniej sądzono dopiero 
ok. r. i5 io — i 5 i i ,  ale w  r. 1007, pierwszym  panow ania Z y 
gm unta I. Ju ż  k ilka lat wcześnie,, nie będąc jeszcze królem , 
postarał on się o wprowadzenie ozdoby renesansowej na 
fasadzie jednego z gm achów starych, pałacu królow ej- 
m atki w  pobliżu prezbiteryum katedry, który potem stał 
się skrzydłem  zachodniem w ielkiego nowego pałacu. Za- 
siadłszy na tronie rozpoczął całkow itą przebudowę rezy-
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dencyi, wznosząc jednolity  w  swem  założeniu pałac, któ
remu stare budowle ustąpić m usiały m iejsca. K ilka  tylko 
z nich pozostawiono ja k b y  na pam iątkę, w cielając je  do 
nowej budowy. K ierunek robót pow ierzał król kolejno: na
przód jak iem u ś Franciszkow i W łochowi, rzeźbiarzowi szkoły 
lombardzkiej, w krótce potem Franciszkow i Lori Toskań- 
czykowi, a później Benedyktow i Sandom irzaninow i —  ja k  
się zdaje P olakow i — obok którego jak o  kam ieniarz-rzeź- 
biarz a razem i dostawca m ateryałów  pracuje słynny bu
downiczy kaplicy Zygm untow skiej Bartłom iej Berrecci. Ten 
ostatni dopiero po ukończeniu kaplicy, w  r. l 5 3 o w ybija  
się przy budowie Zam ku na stanow isko b a r® : i ej znaczące, 
a w łaściw ie  w  r. 1 5 3 6  obejm uje kierunek odbudowy spa
lonego Zam ku, na bardzo krótko, gdyż w  lecie 1537  r. g i
nie z ręki zbrodniarza. Po nim M ikołaj Castillione i inni 
W łosi kończą dzieło, będące w  całości swej zasługą Z y 
gm unta I. W yw ołało ono ruch artystyczny w  Polsce n ieby
w ały. W ystępuje cały szereg artystów , kam ieniarzy i rzeź
biarzy W łochów, z którym i razem pracują zapewne i k a 
mieniarze m iejscow i, długo w  X V I w. ciągnący tradycye 
gotycyzm u, widoczne w  szczegółach ozdoby ja k  obram ie
nia drzwi i okien. Przy w ewnętrznej dekoracyi m ieszkań 
zajęci są natom iast —  obok P o laków  —  raczę; Niem cy i S lą- 
zacy ze szkoły niem ieckiej, snycerze z W rocław ia, stolarze 
z Nissy, malarze, między którym i Hans^Durer, brat w ie l
kiego A lbrechta. Pracu je na Zam ku cały zastęp innych 
rękodzielników, pozłotników, ślusarzów, kaflarzów, szkla
rzowi hafciarzowi Od m alarzy artystów' nabywca się obrazy 
do zdobienia kom nat, a rzeźbiarze robią do nich ramy, do 
okien wystawia się witraże barwme robione na m iejscu, albo 
z W łoch sprowadzane. W iele pieców' je st złoconych. Kafle 
ozdobne i kolorow e zam aw ia się w  kraju od zdunów', któ
rzy też robią polewane barwme dachówki do krycia gm a
chów. Izby reprezentacyjne i m ieszkalne otrzym ują bogate 
stropy »rzezane« m altp Ł n e  ' złocone, z których zw ieszają się 
żyrandole i rzeźbione tarcze z herbam i, albo ptaki natura- 
listycznie wyrobione z drzewca i srebra. Strop kasetonow y 
rzeźbiony i barw ny otrzym uje też krużganek II piętra. C ią
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gnie się pod nim szeroki fryz m alow any w  festony, ram y 
i popiersia ludzkie. Ścian y w ielu  izb przyozdabia górą takiż 
fryz artystyczny, pod którym  snycerską robotą w ykonane 
listw y służą do przytw ierdzania zw ieszających się aż do 
dołu tapetów, kosztow nych tkanin, m akat, arrasów . Skrzy
dła drzwi w  pokojach przeważnie Lsą z różnych gatunków  
drzewa, sztucznie różnokolorowem  drzewem, kością sło
niow ą lub perłow ą m acicą w ykładanego. Jed n e  takie drzwi 
ozdobne kosztują czasem do 5 o grzywien, sumę olbrzym ią, 
gdy np. płaca roczna architekta k iero w n ik a  budow y w y 
nosi 62Va grzyw ny do 104 grz. najw yżej a czeladnik mularz 
m usi pracow ać od 16 aż do 19 dni, by jedną grzywnę zarobić. 
Spraw iano ozdobne meble i kosztowne trony dla starych 
królestw a i osobny dla młodego króla, Zygm unta Augusta, 
koronowanego w  dziecięcym w ieku za życia ojca.

O tern w szystkiem  i tysiącznych innyhh szczegółach 
dow iadujem y się z rachunków  dworu królew skiego, które 
z X V I w ieku znalazły się jeżeli nie w  kom plecie to w  bar
dzo znacznej liczbie roczników, niejednokrotnie podw ój
nych, tj. rów nolegle prow adzonych: w ielko rządowych i bar
dziej drobiazgowych podrzęczowskich, obok których cza
sem jeszcze podskarbińskie niejedną ciekaw ą w  tej m ie
rze zaw ierają wiadom ość.

Mniej obfite było żniwo rachunków  z czasów pojagiel- 
lohskich; jednak i tak z różnybh źródeł zestaw iony obraz 
Zam ku —  zrćstaurowanego gruntow nie przez Zygm unta III 
po znacznym pożarze lóąó r., pod kierunkiem  budow ni
czego Ja n a  Treyano, przy w spółudziale innych W łochów  
i Polaków , a przyozdobionego bogatym i stropam i ze stiuku 
i z ram drew nianych złoconych, marni u ra n i oraz licz
nym i obrazami w łoskim i — stanął przed nami dość w y 
raźnie. Dopom ogły do tego najstarsze odszukane inw enta
rze i lu s t r a c ^  z których pierw sza z r. l 6 l 5 je st  w  tym 
kierunku niedostateczną, ale druga z r. 1 66 5  rzuca w iele 
św iatła na stan budynku i wewnętrzne urządzenie jego 
w  X V II w., zanim spustoszenia jego  dokonali Szwedzi po
żarem wznieconym w  r. 1702. I do późniejszej historyi 
Zam ku znalazło się obok m ateryałów  znanych niejedno
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nowe źródło, dozw alające odtworzyć tak przebieg prób jego  
restauracyi w  X V III  w. ja k  i obraz ostatecznego zaniedba
nia i zeszpecenia w  czasie rozbiorów i później. Zw łaszcza 
ważnym  był m ateryał historyczny zaw arty w  raportach 
i m em oryałach w ładz w ojskow ych  austryackich , które w  la 
tach 1796— 1809 przystąpiły do pierw szego przerabiania re- 
zydencyi monarszej na koszary w ojskow e, ale równocześnie 
rozpoczęły podm urow anie arkad, co piękne krużganki ura
towało od ruiny.

Z  tego też czasu są najlepsze architektoniczne zdjęcia 
pałacu król., jak ie  obecnie znam y z przeszłości. Ja k ie ś  star
sze plany polskie zaginęły między W arszaw ą a P etersb u r
giem, ja k  się zdaje jeszcze za czasów Stan isław a A ugusta. 
Pozostał z nich tylko próżny arkusz z napisem  o dawnej 
treści fascykułu  w  tekach zbioru niegdyś ostatniego króla 
polskiego, dziś przechow yw anych w  A kadem ii Sztuk p ię
knych w  Petersburgu. Natom iast prócz kilku  dawniej zna
nych planów  sytuacyjnych W awelu, udało się obecnie 
w  K rakow ie, W iedniu, Berlin ie i Dreźnie odszukać w iele 
nnych, z X V III  i początku X IX  w., z których zapewne n aj

w ażniejszą i najciekaw szą je st  duża sytuacya z czasów może 
A ugusta II, z w rysow anym i rzutami poziomymi w szystkich 
niem al prócz katedry ważniejszych budynków  W awelu. 
Cenny także m ateryał ilustracyjn y udało się zebrać we 
Lw ow ie zwłaszcza i w  K rakow ie, w śród którego zw racają 
uw agę liczne w idoki Zam ku i jego  części z końca X V III  

pierwszej połow y X IX  w., w ykonane przez różnych pol- 
sk di artystów  i am atorów, a w skazujące m etylko da
w niejszą postać stojącego choć po części przekształconego 
pałacu królew skiego, ale i w ielu  dziś już nieistniejących 
na W aw elu budynków-

Na podstaw ie tych m ateryałów  tak drukow annch, ja k  
archiw alnych i graficznych, pow stał niniejszy tom I w yd aw 
nictwa, zaw ierający zarys historyczny dziejów budynków  
zanikowych —  z wykluczeniem  katedry, której prof. Tadeusz 
W ojciechow ski już dawniej pośw ięcił osobną a znakom itą 
monografię. Pom ieszczono w  nim 100 ilustracyj, które bez 
szkody dla rzeczy dały się zm ieścić w  form acie książki.



Uzupełnienie części ilustracyjnej stanowi A t l a s  w  w ięk 
szym form acie w ydany; znalazły w  nim nńejsce w szystkie 
plany i w idoki rysunkow e większe, a obok m ateryału z od
leglejszej przeszłości głów ną część jego  stanow ią reproduk- 
cye zdjęć architektonicznych, w ykonanych przed 27 laty 
z polecenia W ydziału krajow ego przez śp. Tomasza P ry- 
lińskiego, w  tej m yśli, że będą służyły przy robotach re
stauracyjnych, których nie było mu danem dożyć.

O pracowanie tego historyczno-artystycznego działu w y
daw nictw a przypadło podpisanem u, któremu do pomocy 
przydano kom itet złożony z pp. radców budownictwa prof. 
S ław om ira O d r z y  w  o 1 ś 'k  i e g  o i Tadeusza S  t r y  j  e ń- 
s k i e g  o, dyr. Zygm unta H e n  d l a  kierow nika restaura- 
cyi Zam ku, prof. D ra Stan isław a K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
radcy górniczego Leonarda L e p s z e g o  i Adam a C h m i e l ą  
archiw aryusza m. K rakow a.

Ze w zględów  praktycznych w ypadło tom I podzielić 
na dw ie połowyj z których pierwsza rok temu została dru
kiem  ogłoszoną. Obecnie z ukazaniem się połow y drugiej 
i A tlasu kończy się jedna część zadania podjętego przez 
Grono. Liczne w  tym tomie odsyłacze do »Materyałów« 
odnoszą się do części drugiej.

Tom II archiw alny, który obecnie się przygotowuje 
i, m am y nadzieję, niezadługo będzie m ógł pójść na prasę 
drukarską, będzie uzupełnieniem i uzasadnieniem  rzeczy 
zawartej w  tomie I przez ogłoszenie m ateryału źródłowego, 
w  pewnej tylko mierze wyzyskanego w  zarysie dziejów 
Zam ku. Sk ład a się przeważnie z rachunków  budowy pałacu 
królew skiego oraz inwentarzów jego z dawnych w ieków , po
danych in extenso lub w  obszernych w yciągach. Zaw iera 
bogaty zbiór szczegółów zupełnie dotąd nieznanych, obok 
już ogłoszonych lecz nigdy krytycznie nie zestawionych i nie 
opracowanych. N iew ątpliw ie mimo w ydania m niejszego 
zarysu służyć będzie ten m ateryał przyszłym historykom  
W awelu, historykom  sztuki i kultury w  Polsce, do zajm u
jących  i doniosłych jeszcze studyów *.: O pracowanie tomu II, 
archiw alnego powierzono p. Adam owi Chm ielowi, archi- 
w aryuszow i m iasta Krakow a.

XI
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Pochodzenie każdego z publikow anych tutaj m aterya- 
łó w  źródłowych, archiw alnych czy graficznych, będzie w  swo- 
jem  m iejscu szczegółowo zaznaczonem. T.rftaj poprzestajem y 
na w yrażeniu ogólnego podziękowania tym wszystkim , któ
rzy poszukiw ania nasze umożebnil i u łatw ili, a często przy- 
tem i w łasnej też pracy nie żałow ali, w szystkim , którzy 
do tego dzieła dopom agali, czy to poświęceniem  czasu i trudu, 
czy radą i w skazów ką. N ajw iększą dla nich nagrodą bę
dzie przekonanie, że spełnili obowiązek naukow y, a o ile 
byli Polakam i i patryotyczny.

Osób takich było bardzo w iele ; w  pracy korzystaliśm y 
z następujących zbiorów, których albo w łaściciele  albo dy
rektorow ie życzliw ą nam okazali uprzejm ość:

B ib lioteka Jag ie llo ń sk a  w  K rakow ie 
Muzeum XX . Czartoryskich w  K rakow ie 
B ib lio teka i archiw um  prof. P aw ła  Popiela w  K rakow ie 
Muzeum narodowe w  K rakow ie
Zbiór po śp. Tom aszu Prylińskim , przez w dow ę ofia
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CZĘSC I.





Ki«. t. Widok Wawelu w końcu XV w. z fantastycznego widoku Krakowa w kronice 
Hartmana Schedla wyd. 1493.

W S T Ę P .u

Znaczenie Krakowa i zamku krakowskiego w dziejach Polski.

W  pogańskich jeszcze pierwiastkach dziejów Polski, na pogra
niczu czasów z\c. przedhistorycznjąni, osada istniejąca m njej więcej 
w miejscu dzisiejszego K rakow a, obok W iślicy  tudzież kilku innych 
grodów  tej ziemi, cieszyła się już pewna powagą w  kraju W iślan. 
Przyczyniało  się do tego położenie geograficzne na skrzyżowaniu dróg 
handlowych z zachodu na wschód i z południa na północ Europy 
prowadzących, które jest faktem historycznie pew nym  od w X I V 1), 
ale prawdopodobnie znacznie dawniejszym *), warunki topograficzne 
miejscowości, jak sąsiedztwo W isły, suchy brzeg ułatw iający prze
praw ę przez rzekę, szereg pagó)rków wsrod otaczających moczar, za
bezpieczających od napadów, wreszcie kilka skalistych wzgórz, spo
sobnych pod budowę grodów, ja k  wzgórze Zw ierzynieckie  u podnóża 
góry  Sikornika (później ś. Bron isław y), Skadta, W aw el — nie m ów iąc

‘ ) -St. K u t r z e b a ,  Hamlet K rakow a w w iekach śred n ich , Rozpr. A kad . Umiej. 
W yd z. hist.-filoz. Śer. II, t. X I X ,  ^.r. 8.

2)  J .  N. S a d o w s k i ,  D rogi handlow e greckie  i rzym skie, Pam iętn ik A kad . Ujfti. 
W ydz. filol. i hikt.-filoz. t. III, str. 3 1, 7-3 i 78, gdzie głów nie m ow a o drogach z połu- 
dni a i w schodu na północ.
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0 K rzemionkach i o odleglejszym T yńcu. Kraj W iślan, a z nim zape
w ne i K rak ó w  w  ostatniej cw ierc  IX  w. przeszedł pod panow anie 
państwa W ielkom oraw skiego , potem po upadku M oraw był przedmio
tem napadów  i chw ilow ego  może kilkakrotnie się powtarzającego 
zajm owania przez Polan W ielkopolskich; w ostatniej trzeciej części 
w ieku X  należał przez lat około iii do Czech Między r. 990 a r. 1000, 
może r. 999, zdobytym  został przez Bo lesław a Chrobrego i przyłączo
nym do jego  państwń ').

Ju ż  zaraz za B o les ław a  Chrobrego okazało się znaczenie K ra
kowa. G dy bowiem  aż do jego  czasów duchownej i św ieckiej stolicy 
Polski szukać trzeba w  W ielkopolsce, król ten drugą polską metro- 
polę biskupią ustanaw ia w K r a k o w ie e), który odtąd także i polity
cznie zaczyna w spółzaw odniczyć  z Poznaniem i Gnieznem.

Przez czasy następnych piastowiców nie może być m ow y o sta
łej stolicy Polsk i;  rezydencya książąt przenosi się z miejsca na miej
sce; b yw a ją  nią naprzemian różne grody W ie lk o p o lsk ia Małopolski 
naw et Mazowsza. S ą  jedn ak  ślady, że rosła szybko i ustalała się prze
waga K rakow a nad innemi miastami Polski. Sw o jem  znaczeniem i bo
gactw em  budził on zachłanność sąsiednich narodów. R . 1009 zdoby 
w ają  go podobno i rabują Czesi pod przewodem Brzetysław a ^  po
mni zapew ne niedawnego jeszcze sw ego panowania nad tą częścią 
kraju W iślan, a napady te ich na P o lskę  i Kraków' powtarzają się
1 w X II  w ieku.

W edług kroniki Galla W ładysław' Herman rozporządzeniem sw o 
jem ostatniem miał postanow ić: »Boleslaus yero legitbnus filius meus 
in W ratis law  et in Cracoyia  et in Sandom ir sed es  recjn i ft i/d c ip a /e s  
obfinecr/e4). Data tego rozporządzenia przypadałaby na sam koniec 
XI w'., a Gallus., współczesny Krzyw oustego, mógł jeszcze znać do
brze zapatryw7ania i tradycye świeże z wieku przeszłego, i w ierzyć 
mu m ożna, że w  o w ym  już czasie Kraków' istotnie uważanym  był 
za jed n ą  z główmych m iejscowości Polski, co także jeszcze drugi raz 
pow'tarza B).

Odtąd znaczenie to miasta tylko się w7zmogło. Z rozszerzeniem 
się granic  państwo ku południowi punkt ciężkości administracyi prze
su w a się coraz bardziej z W ielkopolski do Małopolski, zkąd i zapu
szczanie zagonów' zdobyw czych na wschód, na ziemie Rusi czerwo
nej, ku W łodzimierzow i i K iio w ow i bvło łatwńeiszem. W yciągu w ie
k ó w  X II  i X III  mimo trw ającej ciągle niestałości siedziby zwierzch

*) W  tem  przedstaw ieniu  op ieram  się  na ro zpraw ie K . P  o t k ą Jr  s k i  e g o , K ra 
ków  przed P iastam i, R ocznik krak. I, 28 1— 32.5.

2) M ierzw y kron. M PH . II, 189 ; por. K ron, G ąlla  M PH . I, 407; K ron. książąt pol
skich M PH . III, 444; K ron . polska M PH . U l, 618.

3) Z ap . hist. M PH . III, 742.
n  K ronika G alla  M PH . li 434.
’) nSudom ir et C raco w l sedes regni principaleso. M PH. I, 43ą .»



nika kraju, która przenosiła się kolejno do różnych rezydencyj książąt 
dzielnicowych, zwolna utrw alało  się jed n ak  coraz hardziej zapatry
wanie, że panow anie  nad całą Po lską  należało się temu, kto był pa
nem K rakow a. Znany jestitestam ent Bolesław a Krzyw ou stego , który 
dzieląc kraj między syn ów , najstarszemu przeznaczył Ś ląsk  a jak o  
znak zwierzchnictwa nad innvmi K raków , i postanowił, aby  po nim 
na przyszłość zawsze najstarszy z książąt dzierżył rządy K ra k o w a  f). 
To też następne w alki synów  Krzyw oustego toczą się wciąż koło 
K rakow a i o Kraków , który widocznie staje się w  tym czasie sym 
bolem prymatu nad podzielonym na księstwa krajem. Moralne pier
w szeństw o mocą tradycyi długo jeszcze pozostało przy W ielkopolsce; 
arcybiskup gnieźnieński je s t  pierw szym  biskupem Polski, tam koro
nują się pierw si królowie aż do Bolesław a Śmiałego, tam po długiej 
przerwie jeszcze w  końcu XIII w. o d byw a się koronacya Przem ysła
wa; później W ielkopolsce został już tylko zaszczyt posiadania ducho
wnego prym asa Polsk-' i ten drugi, że koronatorem  królów  polskich 
aż do końca istnienia Rzpltej był arcybiskup gnieźnieński, a dopiero 
w zastępstwie jego  mógł koronacyi dopełniać kto i:inv, w pierwszym  
rzędzie biskup kujaw ski, a więc również wielkopolski. Ale już w  ow ym  
czasie, w X II , a zwłaszcza w X III w. coraz staje się widoczmejszem, 
że centrum powagi politycznej i militarnej stanowi nie Gniezno i nie 
Poznań, ani żaden inny gród obszernego kraju, tylko K rak ó w . Tra- 
dycyę  tę wyraził ży jący znacznie później D ługosz, gdy pod r. u ; p  
opisując wa.lk Leszka białego z M ieczysławem  starym, wkłada w  usta 
Romana księcia Włodzimierza i Halicza radę daną Fulkonow i b isku
powi krakow skiem u po bitwie pod Mozgawą, ze »o głow ę, o stolicę 
przedewszystkiem  troszczyć się należ}7, strzedz K rak o w a  jako pani 
i zwierzchniczki w szystkich prow m eyj: gdy ta będzie ocaloną i bez
pieczną, w7szystko inne szczęśliwie pójdzie« 2).

Przez cały następny w iek  toczyły się dalej pretendentów7 do pa
nowania nad Po lską  wMki o posiadanie Krakowa,o-tż w7reszcie w7 X IV  
wieku Łokietek, p rzeżyw szy sw ego ryw7ala W acław a czeskiego, pod 
sWojem berłem zjednoczył większą część ziem polskich. Do tego, by 
za zwierzchnika Polsk i mógł sir uważać, K r a la w a  mu tylko brako
wało. Tu mieszczaństwa) niemieckie nie chciało go uznać za pana, 
sprzyjając zniemczonemu p iaś low ico w i. Bo lesław ow i opolskiemu. R o 
zumiał Łokietek, że dla usunięcia niesłychanie ważnej przeszkody,

4) »Seniori S lesiam  et ad  preessendum  aliis G flicorian i di non it, fet post illum
senińri sem p H  ducum  C racoyia  gubcrnacu la consignate (K ron. polska, M PH . III,  629).
»Ć racoviam  in 1 (’aiin  B o leslau S 'e t iMicszko (Boi. kędzierzaw y i iMieszko stary) non inni 
pupilli sed principum  strenuissun! yastis obsidionibus vallant« (D opełniacz M ierzw y 
M PH . II, 368, toż W inceoty, tamże).

■) »De capite omnfem curam  habendam  csse, et C racoviam  provinciarum  omnmm 
dounnam  et principcm ... Futaudam, cpia satva fet incolum i, cfeeteua omnia felicius secu- 
tura« ( D ł u g o s z ,  Hist. poi. II, 146).
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dla uratowania sw ej powag. znaczenia w szystkie sii\ mu w ytężyć 
wypada. Uśm ierzył wreszcie bunt mieszczan, zajął poskrom iony K ra
ków  i odtąd był już rzeczywistym  monarchą polskim, a n aw et dy- 
nastyi swojej to panowanie zapewnił. Tego uroku nie zmniejszyło 
znaczne uszczuplenie terytoryum  przez odpadnięcie od m acierzy pra
polskich księstw  Śląska, ani moralnej przewadze Łokietka  nie zaszko
dziło lekcew ażąca dokuczliwóść z jaką nienawistni ryw ale  śląscy za 
to, że w brew  ich woli zwierzchność nad resztą Polski zdobył, naby
wali go w  r. 1.327 królem tylko Krakow skim  1)fc Król K rakow ski był 
napraw dę królem polskim- K raków  z a s t a łą  obrał sobie Ity-ł stolicę, 
tu z Gniezna przewiózł insygnia koronne i tu się koronow ał na króla. 
A  w  tein ugruntowaniu jego  powagi zwierzchniczej niemałą rolę ode
grało posiadanie obronnego i silnego zamku na W aw elu .

W obec takiego znaczenia strategicznego i moralnego nie dziw 
że był W aw el przedmiotem pożądl w o s c i  różnych kandydatów  do 
spadku po ostatnich Piastach polskich,. A  Ja g ie łło  troskliwie musiał 
czuwać, by w  czasach zamieszek ktoś z nich lub ich stronników tego 
klejnotu mu nie w yda rł  I tak w  r. 1089, gcl\ król baw ił w  klaszto
rze m ogilskim , ludzie przebyw ającego w  K rak o w ie  W ła d y s ła w a  ks. 
opolsk.ego, daw nego gubernatora Rusi, od czasu sw ego usunięcia 
knującego ciągle spisk i przeciw' Jag ie lle ,  clicjel podstęjtem zająć za
mek krakowski- lecz udało się zapobiedz grożącemu niebezpieczeń
stwu,1*). K ied y  Ja g ie ł ło  zaplątany w zatarg naprzód z W itołdem  a po 
jego  śmierci z Śwudrygiełłą, zagrożony był utratą księstw'a litewskiego, 
a 0 a Wet chw , iowo w  W ilnie w'olności pozbawiony, odbiciem obaw' 
o losy  dynastyi Jag ie lloń sk ie j ,  jest ak t,  mocą którego Piotr starszy' 
z P ieskow ej Skały', wToj. sandom. i star. krak. objąw'Szyr w zarząd 
ziemie krak. z zamkiem na W aw elu , składa w r. 1 J.3.1 przyrzeczenie 
uroczy ste, że ich nie odda tydko samemu W ład y sław o w i Ja g .  lub 
jego  pełnom ocnikowi, a w razie śmierci króla synom jego lub kró
lowej ćofii3). Podobne przyrzeczenie w  erności domowa Ja g ie ll .  zło
żyli wrówrczas także burgrabio wie zamku krak.4). I późniejJjm .m o że 
stolica Polski daw no przeniesioną byda do Warszawką aż do końca 
byrtu Rzpltej jorzestrzegano bacznie, by' zamek pozostawał w  rękach 
jed yn ie  prawmwdtego monarchy'. Jeszcze  w' r. 17.36 sejm pacificatio- 
nis postanawda różne szczegóły co do załogi zamku krak. 1 je j zao
patrzenia, »obligując J W .  Starostę krak., aby' tego zamku cum insi- 
grn.s nikomu nie oddaw ał, tydko temu panu, który będzie omnium 
ordinum consensu sine sci.->.ńone obrany królem n p lsk im 5)«.

9  D ł u g o s z ,  Hist. poi. III, JiiH— 119, por. \Varyantv Benedykta do Kron. książąt
polskich MPH. III, 575.

s) P i e k o s i ń s k i ,  R ach un ki dw oru, M on. m ed. aevi hist. X V , 99.
5) C od. ep. s. X V , I cz. I, 69.
9  RD M . IV , 261.
•■«Vol. l e j  VI, 585.



Aureola W aw elu , jako głów nej siedziby królów polskich, pier
wszorzędnej przez długie wieki twierdzy, w  której murach przecho
w yw an o  insygnia królew skie, yy której obrębie mieściła się katedra 
od czasów Łokietka, podniesiona do godności najprzednieiszej w  kraju 
całym świątyni , razem kościoła koronacyjnego i mauzoleum zmar
łych królÓYs, utrzymało się mimo zmian politycznych, k lęsk i nawet 
upadku państwa, po wszystkie czasy aż dotąd. Św iadectw  nie brak, 
jaki zawsze otaczał go majestat. Hartmana Schedla Kronika yy X V  w. 
nazyw a go »totius re g n i cap ito Iiu m «. Rocznikarz X V I w . opisując pożar 
zamku krak. w r. i 536 , którego był świadkiem , woła z żałością: » 0  spe- 
culum regni auro et magno pretio, castrum dico C r a c . . .  repente subla- 
tum« ). Król Zygm unt August, choć nie lubił K rakow a i rad yy in
nych zamkach lub na umiłoyyanej L itw ie  przesiadywał, yy liście z lo k u  
i563 nazyyya W a w e l : K arx  nostra Crac., cpiae facile totius regn.i no- 
stri caput est« Kochoyyski opisując koronacyę Ja n a  Kazimierza 
yy r. 1649, móyvi: »lsthac in arcem arcium itum «3). Inni w yrażają  się 
o W aw elu : »prima illa facies regni nostri, arx Crae.« - »Gazophy- 
lacium Poloniae seu praeciosissima R e.p . gem m a* — »Sacrarium 
l ib e r ta t i s l  — »Capitolium po lsk ie«4). Se jm ik  proszoyyski yy r. 1700 
nazyyya »zamek krakoyy. decus całej o ezyzn y«5), a stany sejmujące 
yy r. « 3b »doniiciiia regum et reipublicae« 6).

‘) Roczn. Sw iętokrz. M PH . 111. n o —I n .
9  J .  B. J l e n c k c n i i ,  S ig ism . A u gv epistolae ett. L ipsk . 1700.
s) C lim acter I. od lG83 , str. 97.
V C ytaty  z A . G r a b o w s k i e g o ,  K rak ów  i jego okol. w yd. 5-te, 54.
') K u t r z e b a ,  D aw ny zarzad W aw elu. Roczn. krak. t. V III , 78.

H  V o |  leg. V I, 6(i3.





I. Zamek średniowieczny na Wawelu.

A. Początkowe dzieje W awelu do czasów Łokietka.

K raków , ja k  sama nazwa wskazuje, 
to gród Kraka. G d yb y  można przyjąć 
za pewniic historyczny, żć Krak zało
ży I gród na W awelu , to pierwotna hi- 
storya K rakow a byłaby historyą W a w e 
lu. Ale to są podania. Nie w iem y, kiedy 
żył K rak  — nie w iem y, kiedy się zaczy
nają dzieje jego grodu. Próby identyfi
kowania K rakow a z Karrodunum  Ptole
meusza (120 r. po Chr.) okazały się mrzon
ką, stanowczo przez nowTszą naukę od
rzuconą ł). Mimo tego nie potrzeba od
rzucać przekonania o znaćznej staroży

tności Krakowai, który zapew ne istiriał jaka  osada, zanim jeszcze przy
brał nazwę K rakow a. Najbliższe okolice, a nawet samo terytoryum 
miasta, byłv  zam ieszkiwane głęboko w średnich wiekach. Znajdo
wane wwycopaliska pozwalają początek osad ludzkich na tS H to ry JK j 
K rakow a i jego sąsiedztwa cofnąć mniej w ięcej do V w ieku po C h ry
stusie 2). W historyi — ile dziś w iem y — nazwrę K rakow a spotykam y 
z całą pewmością dopiero w X  wieku 3Y§ W  każdym jednak razie 
K rak w  żydow skiego podróżnika nie był już za niego osadą świeżą. 
Ze wzmianki jego w n ioskow ać można, że około połow y X wieku b\ł 
znaczną osadą, stacyą handlową dla kupcówr idących z Rusi na Za
chód i naczelnym grodem większego o b szaru 4), a takim stać się nie 
mógł w  jednej chwili. W śród tej zaś osady W aw el, jako  skała nad 
rzeką, n iełatwo przystępna, o dość znacznej powierzchni, z natury

') .1. N. S a d o w s k i ,  D rogi handlow ć, sb'. 24.
f  Z notat uprzejm ie udzielonych przez Dra W łodzim ierza D enietrykiew icza.
:t) »K rakw » u p óźniejszB ;o  arab sk iego  geo grafa  A l-B e k n , który pow tarza w y ją 

tki z opisu  podróżnika żydow skiego z X  w., lb rah im a - ibn - Ja k u b a . |C ra c o u a  eivitas«. 
łU rb s  C racova«  C zytam y w  nadaniu H enryka c ^ g rz a  z r. l<>8g będącem  odgłosem  
W olfgangow ągo  przyw ileiu  prz>'ląezenia K rak o w a do b iskupstw a prask iego  w r. <)7*s. 
»Cr5 ioa<i w póżiiiejśjwcn w yciągach  z zapisu zjem polskicli od Gniezna ;r> po K rak ó w  
ójeu ś. m iędzy r. <)$5 A 096. ( K u n i k  i R o s e n ,  lzw iestia  A l-B e k ra , 1878, str. 4 7 ; 
iUPH. ł, 147, 149.

4) B o t k a ń s k i ,  K raków  przed P iastam i, Rozpr. A kad . Urn. W ydział hnt.-filoz. 
tom X X X V  z r. 1898, str. 219.

fug. 2 . Fantastyczny widok Wawelu 
od północy, 

w —oku Krakowa w podobnym do 
Szedlowego drzeworycie druku zapś- 
wflp z początku X y f  wieku. —  (Zbiór 

PawIikowslpaS we Lwowie).
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sw ej przedstawiała m iejsce dogodne, gdzie w  czasie wojny., niepo
kojów lub w iększej powodzi m ieszkańcy okoliczni szukać musieli 
bezpiecznego schronienia.

S p raw a  przedhistorycznej osadę pierwotnego zapewne grodzi
szcza na W aw elu  w ym aga jeszcze specyaluych badań na miejscu, które 
w łaśnie zaczęła przeprowadzać A kadem ia Um iejętności w  Krakow ie .

Nazwę i W a w el spotykam y w źródłach stosunkow o dość pó
źnych. Ż y jący , jak się zdaje w  pierwszej połow ie XI w., Mierzwa, 
którego kromka znaną jest jednak tylko z u ry w k ó w  zużytkowanych 
przez późniejszych kronikarzy, wspom ina jed yn ie  o założeniu miasta 
K rakow a na skale smoczej '), W yraz W aw el pojaw ia się dopiero 
w  kronice Boguch w ała  i Gotlysław a Paska , powstałej około p o ło w i’ 
X III  w . U  Etym ologia tam przytoczona, a w y pro wad zaj ąo-a nazwę 
góry od podobieństw a do nabrzmienia gardła, czyli wóla, który ja
koby także »w aw elem « nazyw ano, jest zapew ne naciągnięta; niemniej 
samo brzmienie zdaje się w sk a zyw a ć  starożytność n a z w y 3). Formę 
»W awel« zachował także Długosz w  sw ej lnstoryi pisanej w  X V  w., 
podczas gd y  w  końcu X V I i w  X V II  w. u; ■ wano nieraz obok niej 
form y »W ąw cD  \)Łfi

D osyć wczesną je s t  pierwsza nie na podaniach oparta, lecz histo
ryczna już w iadom ość o rózydencyi królew skie j w K rakow ie. Gallus 
w sw ej kronice opowiada, ja k  B o lesław  śmiały, którego on stale na
zyw a szczodrym, ulargus^ siedząc pew nego dnia w K rak o w ie  przed 
»palatium« na dworze królew skim , prziHlądał dan 'n y od R usinów  
i z innych poborów  pochodzące, porozkładane na kobiercach, a spo
strzegłszy pożądliwie na zgromadzone bogactwą wejrzenia pewnego

*) »ln scopulo liolophagi m ox funda ta est urbs... d icta G raccovia«  (M PH . U, 167,169).
2) «Orak aed ificavit castru m , quod suo nom ine C raco y ia  est ap e lla tu m , quod 

antea W a w e l  nom en habebat.... Ubi prope ab  alio  la tcre  W islae p aryu s m onticulus 
consistit, in quo nunc ecclesia  s. M ichaeli s de rupella  est aed ificata, qui W a w e l  n i  c a  
d iininutive nom en habebatcc (M PH . 11, 473).

3) Etym olog ią  w yrazu W aw el zajm ow ali s ię : B  a  u d o u i n d e C  o u r te  n a y (O dre- 
wne polskom  jazyke , L ip sk  1870), Lucyan  M a l i n o w s k i  (S tu d ya  nad etym ologią  lu
d ow ą, P ra ce  filologiczne t. III) i Al. B r u c k n e r  (D zieje jeżyka polskiego, L w ó w  190(1). 
M im o tego sp raw a nie jest jasną. N aw et nie w iem y, ja k  daw niej brzm iał ten w yraz, 
który doszedł do nas ju ż  w  form ie przez na jd aw n ie jszych  pisarzy średniow iecznych 
zlatynizow anej, i w  niej się pow szechnie utarł. Baudouin sądzi, że p ierw otną fo rm ą 
było  v ą v lu  Stąd  urobiło się  zuązueU zlatynizow ane na zuamuel, a z tego w  m ow ie 
potocznej pow stało  zuirwel. Inni tw ierdzą, że nazw y m ie jsco w o ści: Wąziuił lub Wą- 
zooł; Wązuolnica lub Wązoe/nica i Wazuelno są  jed n ego  z W aw elem  pochodzenia. 
R os. uzhiZ oznacza zagłębienie, a zdrobniale inniłok =  zagon. Z tegoby w yn ikało , że 
pierw otnie W aw el oznaczał w  ogóle nierów ność gruntu. N ajw iększą  trudność stanow i 
niezw ykła w  polskim  języku  w ym ian a sam ogłosek e, o, a w  drugie j zgłosce. Póki je j  
pochodzenie w yjaśn ionem  nie będzie, etym ologia w yrazu  Wazuel pozostanie w ątp liw ą. 
(Z  notat uprzejm ie udzielonych przez prof. Ja n a  Ł o sia).

4) >)V ąuelo« (S arn ick i, A nn ales ed. 1387, str. 177, 178). P o r. także odnośne cytaty 
z Ł och ow skiego , P etryeego  i W acław a Potockiego  w Słow n iku  L i n d e g o .
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obcego kleryka, nie bez złośliwości obdarzył go taką mocą złota i klej
notów, że b iedny chudzina o mało nie udusił się pod ciężarem, któ
rego w  podniesionej na rękach szacie nie mógł udźwignąć In Ze- 
związku opowieści w ynika, że zda
rzenie miało zajść po zdobyciu K i
jowa, zapew ne po pjerwszej w y p ra 
w ie  ruskiej, w ięc w r. t<)68 albo 
może lotic). Gallus, historyk nader 
sumienny, żył na dwoi^.e polsk.m 
w  czasach dopiero Krzyw oustego, 
lecz wiadomości wcześniejsze czer
pał w'ogóle ze źródeł w iarygodnych ; 
zresztą choćby opow ieść  tę miał, 
co jest  prawdopodobne, tylko z tra
ci y c \ : , pamięć o zdarzeniu ahćgdo- 
tycznem z przed lat jak ich  6o-ciu 
mogła być  bardzo jeszcze żvw?ą i na 
waarę zasługuje. Zap iska jego lubo 
niestety co do określenia miejsca 
zbyt. lakoniczna, dostarcza nam je 
dnak jednego ale ważnego szczegó
łu do obrazu rezydent vi królew skiej 
p ierwotnej, i, iewrątpmvie znajdują
cej d ę  na W aw elu . Niema przy
najmniej żadnego śladu, by w  Kra- 
kow ie  w' owej odległej dobie mie
szkanie kró lew skie  gd aeindzie; jak  
na W aw e lu  istniało. By ło  tam za
tem wśród zabudowani dw oru p a 
la  tium . Co pod tern należy rozu
mieć i ja k  sobie w yobrazić  można 
siedzibę monarszą zamkowa}, za
stanow im y się nad tern niżej, w* roz
dzielę; J a k  w y g l ą d a ł  z a m e k  na 
W a w e l u  p r z e d  X IV  w.

Inne w zmianki pobieżne o zam
ku krak. odnoszą się dopiero do dru
giej . trzeciej ćwierci X II w . 2), po
m ijam y je, gdyż nic nam nie przy
noszą nowego, ani waiżnego, a znajdują się w pisarzach później

Fig. 3. Fantastyczny widok W awelu z płasko
rzeźby tryptyku ś. Stanisława, w  kościele P. 
Maryi w Krakowie. Dzieło Stanisława, syna 
W ita Stwosza, z początku XVI w. Na pierw
szym planie sadzawka przy kościele na Skałce.

*) ln civitatc Cracoyiensi quadam ilie Largus Roleslaus ante palattum in cnria 
residebat« itd. (MPH. I, 421—422).

2) P o  r. 1 1 4 .5, może ok. 1 14^ w  M artini K r o  m e r  i Chronicon. Z b ió r Pistoryusza 
II, 49.5 ; ok. r. 11.52 w  K ron. książąt poi. M PH . III, 478; pod 1*. 1 1 73  i 1 1 77 D ł u g o s z ,  
Hist. poi. II, 83— 84, 98.
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szych, i nie m a n n  żadnej rękojmi co do ścisłości ich informacyi w tej 
mierze.

U jednego tvlko bliższego czasem Kadłubka, w opowiadaniu 
o zdarzeniach przypadających n a r .  1 177  spotykam y krótką wzm iankę
0 dobrowolnem  jtoddaniu się Kazimierzowi spraw iedliw em u załogi 
jtozostawdonej na zamku krak. przez M ie sz k a 1). M owa tu zawsze je
szcze o zamku W aw elsk im , do|tiero bowiem jtóźniej, choć wkrótce, 
zdaje się, że stanął w K rako w ie  drugi ja k iś  zamek.

Z ostatniego dziesiątka lat w ieku XII istnieje Opowieść, którą 
h istorycy W a\fe łu  próbowali w yzyskać  dla rozjaśnienia mglistego 
jego obrazu w  tej odległej ejtoce. J a k  zo b aczo n y , niezupełnie słusznie. 
Posłu chajm y ojtowóadania kronikarza.

B v ło  to pod sam koniec jo n o w a n ia  nad całą Po lską  księcia Wiel- 
kojtolskiego M ieczysława czyli Mieszka* stałego, a niedługo jtrzed 
śmiercią Kazimierza spraw iedliw ego. Od lat dziesięciu z jgórą  w ięk
sza część kraju zgodziła się na odebranie rządów* znienawidzonemu 
Mieszkowi, a oddanie ich najmłodszemu z syn ów  Krzyw oustego K a
zimierzowi sjtrawdedliwemu. I znów chodzdo o Kraków*, który no
m inalnie  już należał do Kazimierza, ale w muraeh swoich ukryw ał 
wielu jemu niechętnych. Na czele ich stał obcy rycerz, Henryk Kie- 
tlicz, Ł u życzan in , który na dworze M ieszkowym  dobił się b\ I zna
czenia. Z a jm o w ał on ważne stanow isko kasztelana krak. Kazimierz 
w łaśnie zajęty był w ojną gdzieś na kresach, na Rusi, czy w* Prusiech 
jtogaiiskieh. Puszczono pogłoskę, że zginął na obczyźnie. Z nim 
w y p ra w ił  się był równie znienawidzone w ojew oda krak. Mikołaj. 
Panowde krak., w rogow ie  Kazi.nierza i Mikołaja zbuntowali się
1 mimo ojtO.ru biskujta krak. P e łk i ,  w iernego K azim ierzow i,  opano
wali stolicę, zajtrosili Mieszka do objęcia jej w* jtosiadanie. Mieszko 
jnzybył, szczęśliwy z okazyi pomszczenia się na sw ych  w* rogach i |nzy- 
stąjtił do ich usuwania od rządów. Niebawem  jednak jiow racając ' 
z w o jn y Kazimierz zaczął zbliżać się z wielkiemi siłami. Szli z nim 
dwaj i o s trz e ń ^ 1 i s jtrzynrerzeóey: książęta ruscy Rom an wdodzimir- 
ski i Wsiew*ołod bełski. Mieszko czując się za słabym wyjtadł |to jto- 
siłki do sw ojej W ielkopolską zostawdając w Krakow*ie syna Odona. 
Kazimierz obiegł miasto; u rokoszan oblężonych zaczyna słabnąć otu
cha i zapał do sjtrawy Mieszkowej. Fortel jtrzyspieszyl poddanie się 
miasta: oto ciura z w*< ;ska oblężniczego wysiadłszy z obozu w drapał 
się na w*ał i zaczął w y w ija ć  żarzącą się i dym iącą głow nią. Może być, 
że mrok wieczorny jtowdększył grozę sztucznej łuny i dymu, a wśród 
oblężonych nastrój n e rw o w y  dokonał reszty. Ilość, ze gruchnęła wieść

J) »C ra cov ia ir i cu m  p e rp a u c is  a d it  t i r , B a sim iru : )... Y a lv a e  cp ioą u e  civ ita tis  lice t 
in v ic tis s im is  in s tru cta e  pr& ęsid iis u ltro  p a te b u n t ; u ltro  a b  a rft‘e d cs iliu n t, (ju os  M e sco  
u rb is  p ra e s id io  p r a O e c e i* « t , cu n ćtitp ie  p ron a  c e ry ic e  c a b e llo  C a sim ir i ad Y olv u n tu r«. 
(K ron . K a d łu b k a  MPH. II, ^94—795).
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o wy buchłym pożarze miasta, którego bramy7 niebawem  otwarto na 
znak poddania się. G dv wojska Kazimierza Kraków7 zajmowt ły, prze
biegły' mistrz podstępu —  czyli jak ze związku całego opowiadania 
w ynika, ów' Kietlicz, który' głosił zdradliwie, że Kazimierz zginąi 
w yw leczo n y  został z bazyliki, do której się był schronił, na wpół
żyww ze strachu.

T ak  rzecz w ygląda u Kadłubka, który swoim  zwyczajem  pisze 
zawilej: a żadnej dat przytem nie p o ło ży ł ‘ ). Przytoczyliśm y w' wier- 
nemłfstreszczeniu i obok podajemy w' oryginale g łów ne ustępy jego 
opowieści, by udowodnić, że o zamku w niej — w b re w  przeciwnymi 
twderdzeniom niektórych 110wszkich badaczy' — w cale  m ow y niema. 
Inne daw ne źrodkij w spom inając mniej szczegółowo o zdarzeniu, w a
hają się między r. 1 19 1  i -1 192. Je d n a  z kronik opisuje fakt po zda
rzeniach r. 120 1I)  co już jest  niemożliwem z samego względu na to,

>) »Casim iru C n ico \iam  intrepidus adit quani eo quo obsidionihus eingit 1110- 
mento recuperat. Non rid es evidentissim am , C asim ire, Num inis praesentiam  ?« Tu n a
stępuje opis, ja k  m iasto było obsadzone i uzbrojone, a w szyscy n ibv przeciw  Kazim ie- 

^ o w i  zapałem  przćjęoi. »A uget illis robur hinc Alesconides praesid iorum  princeps, inde 
Consiliorinn ille ai ti.le\, urhis praełectus.... Tum vero lixprum  quidam , łu a s i  quodam  
levitatis e \ercitio  a castris  obsidionum  eTolans, yallum  transilit, aggerem  su p e rili mu- 
roque a n n ig r i fum igantem  exserit aliunoulam  mbis imitatur incciuiiiiin. Su bito  in 
gens ab  excu biis clainor attollitur, yoeiferantibns undique, urbem  flagraue incejidio... 
O m nes repente attoniti... qunm  nihil pm nino agatu r periouli, nitro in m anus bostiuni 
e m uris p raecip ites iactantur.... lngen iosus ille artis m agister e b a s ilic i in quam  sese 
trem ebundus coniecerat, -J:111 ii\ i\ 11 - |notrabi 11 i r . ' (K ron. K ad łu b ka, M PH . 11, 4 17 — 418). 
D opełniacz M ierzwy, który K ad łub ka przew ażnie żywcgju p rzep 'svw al, opow iada 
zdarzenie to temi sam em i słow y, z Ia ro żn i& ą , ż a  zam iast słów  »urbi im itatur 
incendiumn czytam y może w skutek prostej pom yłki p isarza lub pi zepisyw acza tiowa 
»urbis minatur i 1 icmh 1 i 11 n 1 ■ ęM 1*11. 11, ±|*1 (i). N iezupełnie zgodnie z K ad łu b k iem , choć 
na niego sigipow ołu je, op ow iad a  takt ten proi. M aryan S o k o ł o w s k i  (w  p racy  R u inv 
na w ysp ie  jez io ra  Lednicy, Pam iętn A kad . Um iej. t. U l, str. 24(1— ż#7)- Z a  S o k o ło w 
skim , lecz nie cytu jąc go, idzie Ł  u s z c z k i e w i c z (Trzy epoki sztuki na zam ku krak. 
Str. 2ttJ który fakt ten zapew ne za R ocznikiem  krak. (Al. P . 11. 111, 835) kładzie pod 
r. 1 192 i znów p o w ołu jąc  się tylko na św iad ectw o K a d łu b k a , zn icznie odstępuje od 
w e rs ji K ąd łub ka w yżej przez nas streszczonej. O baj pom ienieni p isarze tw ierd zą : -l) że 
nowj  kastel d rew n iany w ystaw iony przez Alieszka był »5jj podnóża \Vawelu«, 2) ż ę t y m 
co w' czasie w alki w yb ieg ł na w ałv, byl syn M ieczysław a , B) że ten śm iałek  m ybiegł 
na górę i oparłszy się o ścianj- &aniku« podniósł d ym iącą się »pochodiiję«, grożąc m ia
stu. T e szczegóły nietylko nie są  bynajm niej zaczerpnięte z K a d łu b k a , ani z żadnego 
że znanych źródl, lecz nie zg ad zo ja .s ię  naw et między, sobą. Nie można bow iem  zrozu
m ieć, d laczćgony syn M ieszka m iał sam  pom agać przeciw nikow i o jca sw ego , Kazim ie- 
iltoiwi, do zdobycia m iasta, które do tej oliwili jeszcze liylo W' rękach stronników  Alie
szka, a dopiero niebaw em  w skutek  tego fortelu  do kap itu lacy i doprow adzonem  być 
m ia ło ; d laczego dalej groził w iernem u dotąd i pod je g o  w łasn ą  kom endą zostającem u 
m iastu ? na ja k ą  w reszcie górę  w b ieg ł i o ściany ja k ie g o  zam ku się o p a r ł?  Nie zam ku 
now ego, Alieszkow ego, bo tu w b iegać  nie p otrzeb ow ał, będ ąc w  nim zapew ne zam 
kn ięty ; i nie starego, bo ten b ył w rękach sprzym ierzeńców' w roga i zbliżenie się do 
,jego m urów  byłoby śnii;i-tk;iło p ew ną śm ierć od p ocisków  z w ew nątrz zam ku rzuca

nych przypraw iło .
9  Kronika Książąt polskich M P 1I. III.-ipSo.
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że Kazimierz Spraw ied liw y , o którego tu chodzi, żyć przestał w  r. 1194. 
Kronika ta pochodzi z samego końca X IV  wieku i co do szczegółów 
dziejowych z końca w ieku X II  zbyt d s łą  nie jest.  Dlatego wielkiej 
wagi nie przyw iązujem y do użytego w  niej w  tern miejscu wyrażenia
0 w ydaniu  przez w ielm ożów  Mieszkowi jego  synow i c a s tr i fo rta li-  
tium  w  K rakow ie , co g d y b y  było w iarygodnem , św iadczyło !, r w y ra 
źnie, że zamek krak. by ł w ó w czas  twierdzą obronami umocnioną. 
T a k  być  musiało, w n osim y to z różnych oko liczn ośc i; lecz źródło to 
za dowód historyczny służyć nie może.

Zagadkow ego  pochodzenia Rocznik Traski, znany z rękopisu do
piero z po łow y X IV  w . dodaje n o w y  pod tymże r. 1 19 1  szczegół, że 
Mieszko w szedłszy za radą Kietlicza do Krakow a »w yb u d ow ał zamek*', 
który potem przez Kazimierza został z d o b y ty 1). G d zieb '7 ta budow a 
stanęła , nie wiadomo. Je ż e li  jednak z tern zestaw im y w e r s ję  K a
dłubka i przyjm iemy, że w spom nianym  przezeń tajemniczo mistrzem 
podstępu był rzeczywiście K ietlicz , dalej że Kietlicz musiał przeby
w ać w  ow ym  zamku now ym  za je g o  radą w7 K rak o w ie  przez Mie
szka zbudow anym , i M  -»basi.ica«, do której się był schronił w* za
męcie w alki, oznacza katedrę, to mu ;iał zamek Mieszkow y stać albo 
bi sko, albo naw et na sam ym  W aw elu . Inaczej bow iem  trudno prz 
puśc.ć, by  w* tak gorącej chwili Kietlicz miał by ł czas i odw'agę szu
kać zdaleka schronienia w  katedrze przedzielać się przez zastęp, 
walczących, skoro widocznie nie w7 w alce, tylko w7 szvlikiem u kry
ciu widział ostatnią deskę zbawńenia.

Podobnie pojął zdarzenie to Długosz, który rozszerzając i w v- 
cieniowując opow iadanie twierdzi, że gdy Mieszko zajął był K rak ó w  
w' r. 1 19 1 ,  Fu lko  biskup krak. razem z wrojew7odą krak. będąc jego 
przeciwnikiem, zapobiegł, by zamek krak. nie wpadł w7 ręce Mieszka. 
Mieszko n o w y  zamek z blankam drewnianem  w ystaw ił  i w prędce 
bardzo silnemi kłodami obw arow ał.  O ddalając się potem po posiłki 
do Poznania, osadził w7 Krakoy.ne w7 tym n o w rm  zamku a niemniej
1 w7 innych tw ierdzach “ ałogę z synem sw oim i rycerzem Kiethczem 
na czele. Kazimierz zamek ten przez Miecz 'sława w ystaw ion y  obiegł, 
zdobył, spalił 1 zniósł do szczętu. Kietlicz, na którego, jako na do- 
radzcę M ieczysław a uwziął się był zdobyw ca, uciekł do katedry i skrył 
się w7 j<j krypcie. G d y  Rusini kazimierzow i zaczęli po zdobyciu 
zamku rabow ać katedrę, Kietlicz korzystając z zamięszania, niepo- 
znany uszedł z kościoła — lecz niebaw em  poznany dostał się do 
niew o l i 2).

Bądź co bądź jedno zdaje się być pewnem , że stary zamek krak. 
przedstaw iał wów czas , , w7 końcu X II  w7, niemałe w arunł i obronności,

9  »M escho... in iuria tep u lsa  consilio Henrici K etlicz cum  exercitu  C raco w  ingre- 
ditur, et castrum  aedificat, quod castrum  K asim ir viriliter expugn avit cum  Ruthenis** 
(Koczu. T rask i, Roczn. krak . M PH . 11, 835).

s) D ł u g o s z ,  Hist poi. II ,- ,i32— 133.
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skoro mógł opór skuteczny staw ić Mieszkowi i jego  stronnikom, zaj
m ującym  przez czas dłuższy miasto K raków , i skoro Mieszko usado
w iw szy  się w  K rakow ie , nie my^Jał o jego  zdobyciu, lecz raczej w o 
lał n o w y ale siebie i swoich w ystaw ić  zamek; a dalej, że ten now y 
zamek M ieszkowy według wszelkiego praw dopodobieństw a stanął 
obok starego, i że w  ten sposób na sam ym  W aw elu  istniały pod ko
niec X II w. obok siebie dw a zam kB lecz ja k  twierdzi Długosz tylko 
chwilom o 1).

Co się potem działo ze starym zamkiem krak. blisko do połow y 
X I l f  w., o tern w iem y bardzo mało. Po  Kazimierzu spraw ied liw ym  L e 
szek biały objął w  spadku praw a do panowania nad K rakow em  i Polską, 
a razem i obowiązek walki z Mieszkiem starym; po tego zaś śmierci 
z synem  jego W ład ysław em  III czyli Laskonogim. Potem znów, gdy 
w  r. 1228 młodociany Bolesław w sty d l iw y  objął spadek po Leszku, 
rozpoczęły się walki między opiekunami i krew nym i W stydliw ego. 
C zytam y co chwilę o zdobyciu i sp lo n d ro w an u  K rakow a, o zajęciu 
zamku krak. to przez tego, to przez ow ego z współzawodników Ale 
te zapiski nic nam bliższego o S m y m  zamku nie fuów ią , jak tylko 
chyba to jedno, że zaw7sze zająć go w posiadanie starali się ci, któ
rzy kusili się o panow anie  nad Polską. 1 tak np. Leszek  biały osta
tecznie w  r. 1206 obrany na stolicę polską, zamek krak., ja k  się zdaje, 
obrał sobie na stałą i g łów ną siedzibę, a w7 20 lat potem pod Gą.saw7ą 
zabity, do K rak o w a  został przyw ieziony i tu w7 k a t e d r ^ J z  honorami 
w7 r. 1227 p o c h o w a n y 2). W idocznie już w tedy zaczęto uw7ażać pogrzeb 
na W aw7elu w pobliżu siedziby monarszej za zaszczyt należny pra
w ow itym  monarchom. Tutaj także najchętniej w7 zamku przebyw ała  
G rz y m is ła w a R  synem sw ym  Bolesław em  w7stvdliw7vm i tak ona, ja k

*) YV jed n em  ze źródeł czytam y w p raw dzie o czasie nieco poprzedzającym  bu
dow ę zam ku M ieszkow ego w yrażen ie , które m ó głb y sobie k to śŁ a k  tłóm aczyć, że już
i przedPSm b \ło  w ięcej zam ków  niż jed en  w  K ra k o w ie : “ C u jus scil. K azim iri adven- 
tum  M ęsko fra ter ipsius p raesto lari non audens, sed Boleslaum  (!) filium  suum  cum
gen te copiosa in castris relinąuens, ad p ropria tę jtin e  re d iit , C asim irus vero C raco- 
viam  obsidionibus circum dat ac brevi d iei interyallo recuperąt». (K ron ika B o gu ch w ała  
i G o d y sław a P ^ k a ,  M PH . 11, 536— 537). ‘N ajpraw do po dobn ie j m yśb u wszakże kronikarz 
o zam kach nie sam ego tylko K rak o w a, lecz ziemi krako w sk ie j. M ielm oże sprzy ja jące  
M ieszkow i oczyw iście nie byli m ieszczanam i k ra k o w sk im i, lecz przew ażnie rycerzam i, 
po siad a jącym i zapew ne zam ki w  K rak o w sk iem , k t ó r y  stał}7 sm  w ów czas tw ierdzam i 
oporu przecirs K azim ierzow i. Z d aje  s i^  że tak sam o p o jm ow ał to Długosz, który, ja k  
już wierm opow iad a pod r. 1 1 91 ,  że M ieszko o d d ala jąc  sm po posiłk i do Poznania 
osadził załogę w  now ozbudow anym  >^nnku w  K rak o w ie  1 w  innych zam kach. W ydaje 
się w ykluczonem , b y  wyraz »in castris«  w  tem  m iejcu tłóm aczyć »w  obozie«, co g ra 
m atycznie b yłob y całk iem  popraw nem , g d y  liczba m noga »castrac< oznacza obóz; syn 
M ieszkow y z za łoglf nie potrzeb aw ał przeby7w ać w  obozie, skoro b ył w  p osiadan iu  m ia
sta K rak o łya , i tu przez K azim ierza zostfił niebaw em  oblężonym .

3) Lestco  de loco neojs in C racoyiam  ducitur, ib iąue in m aiori ecclesia  honori-
łtice a. 1227  sepelitur. (K ron. B ogu ch w ała  i God. P a sk a  M PH . II, 55M.
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Henryk Brodaty o posiadanie zamku w imieniu Bo lesław a zacięte 
staczają walki z Konradem mazowieckim.

Jeszcze  i w iadom ości o s łynnym  na całą Europę napadzie Mon
gołów  w  r. 1241 na Ś lą sk  i K rak ó w  co do losów W aw elu  zostawiają 
nas w  zupełnej niejasności. Przew ażnie  milczą o tern najstarsze ro
czniki i kroniki. Lakoniczna wzm ianka IV Katalogu b iskupów  krak 
mówi jedynie o spaleniu w ów czas  »kościoła« w  K ra k o w ie 'V ). Kościo
łem krak. krótko nazyw ają  źródła średniowieczne katedrę krakow ską . 
W ięc n iew ątpliw ie  m ow a tu o katedrze|gna W aw elu . A jeżeli spło
nęła katedra, to ła tw o  przypuścić, że zajął się i zam ek, który był

d rew nian y  jaszcze, ja k  i zapew ne fortyf1- 
kaeya cała W aw elu . W każdym razie nie 
jest bespiecznie twierdzić stanowczo, że 
zamek się ostał i nie był zdobytym przez 
M ongołów, jak to się zw ykle  powtąyza 11 hi
s toryków  2). T w ierdzenie  to opiera się j a 
koby na Długoszu, który naprzód jest źró
dłem znów o d w a przeszło wieki później- 
izem, więc może nie tak niewzruszonem 
co do tego szczegółu, a powtóre, co naj
ważniejsza, wyraźnie tego nie twierdzi. P i
sze on jedynie, że na wieść o zbliżaniu się 
Mongołów B o lesław  w sty d l iw y  nie czując 
się tutaj zbyt pew nym  uciekł na W ęgry. 
Tatarzy miasto K rak ó w  puścili z dymem, 
tylko nie zdołali zdobyć ani zapalić ko
ścioła ś. Andrzeja, gdzie się schroniło mnó
stwa) m ieszkańców z dobytkiem i mają
tkiem swroim. Oblężono gcJP lecz się tam 

dzielnie ludzie bronili ::b a potem dodaje jeszcze ogólnikow o, że w  tymże 
jeszcze roku Tatarzy z W ęgier, gdzie byli poszli po bitwie pod Li- 
gnicą, wrócili się drugi raz do Krakow a i zniszczyli go do reszty, 
srożąc się jeszcze bardziej niż przed tem 1)- O obronie zamku na Wa-

4  »T artari C raco y iam  intrantes ecclesiam  succeudunt« (M PH . U l , .358).
-) M iędzy innym i ł . u s z c z l i i e w i c z  w k -in żFczcr: T rzy epoki sztuki na zamku 

krak. lifflw i o E b r o m e  zam ku przeciw  T ataro m  w  r. 1241 %(t.(r. 26).
3) R. 1 2 4 1 G J  h artari autem  post cladem  apud C hm yelik  patrątam , C raćoviam  

in die C inerum  perv,eniunt et eam ... flam m is inceindunt. Et licet ecclesiam  s. A n d rca ^ *  
in cjuam hom ines p a u p tłę s  et valetu d in arii cum  suis p ignoribus, sarcin is et fortunis 
in m agno num ero se.. receperant, T h artari exp u gn are  contendissent.... P o lon is tam en 
ecclesiam  p raefatam  m agna vi m agnoąue anim o defendentibus, ab  eius oppugnatione 
. h a rta ro s^ o e p to  irrito  recedere... coegerunt«. ( D ł u g o s z ,  Hist. poi. II, 270).

4) »H ungajorum  ri?ge B ela  et exercitu  ej as conflicto et profligato... T h artari Sedes 
suas in 11angaria  ponunt... Ubi prope biennium  im m orati, H ungariam  pro parte m aiori... 
rcdigunt 111 dcsolationem . Sed nec fu ro r Dom ini cóntra Cracovien&em  urbem  quievit... 
agm en I b arlaróru m  per Scepusienscm  Oram .. 111 C racoriam  venit 6t b ab itatores ci-

Fig. 4. Fantastyczny widok W a
welu od strony południowej, z pła
skorzeźby w  tryptyku >- Stani
sława w VVieni;iwie, z poęźatku 

XVI wieku.
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yyelu nie ma tam ilio fjy ; ow7szem, z tego, co za i a z poniżej czytam y 
y, 4ejże historyi Długosza, możnnby tąć*zej wnosić, że sta1 }7 zam ek na 
W aw elu  został w7 czasie napadu M ongołów zniszczony. Pod tym sa
mym bowiem  jeszcze rokiem 1241 pisze on dalej,, że po dwukrotnem  
spustoszeniu K rak o w a przez Mongołów korzystając z bezsilności Ma
łopolski pod nieobecność Bolesław a yystydliyyego Konrad m azow ie
cki napadł na ziemie sandom irską i k rako w ską  licho bronioną przez 
Bo lesław a łysego śląskiego, syna Henryka (który też usiłow ał ziemie 
te zagarnąć), i twierdze kraju tego zajął. A  potem dodaje »Cunradus... 
castium in ć raco y ia  aedificat, iucipiens ab ecclesia s. W enceslai, 
a : anctuario altaris b. Thom ae tendens ad eccl. s. Gereonis, et usque ad 
eccl. b. Maria6 rotundam«. Interim Boleslaus Calyus iniuriam rescissu- 
rus, congregatis suis et nonnulis Teutonicis, Cracoyiam  accedit. Dumque 
castri munitionem non possit expngnare, Cunradus cum exercitu vali- 
diori superyenit, ^cum quo non ausus pugnare, recessit« ‘). Pom ijając 
kyrestyę jakiegoś zagadkoyyego kościoła ś. Gereona, do której później 
pow rócim y nie zapuszczając .się w7 spraw ę chronologii £), stwierdzić 
w7olno, że skoro Konrad na W ayyelu budoyyał zamek, czy też może 
tylko lortyfikacye, to claw7ny zamek B y ł  w7óyyczas zniszczony7; gdy7by 
jed yn ie  b y ł  mocno uszkodzony, yy tym razie zamiast »castrum aedi- 
ficat« m ożnaby raczej oczekiyy7ać urestaurat, reformat« lub jakiegoś 
podobnego yyyrażenia. Ale całe to opoyyiadanie Długosza o walkach 
Konrada o posiadanie zamku krak. nie je s t  jasnem. I tak na tej sa
mej jeszcze stronie czytamy już pod r. 1242, że Konrad pobił potem 
w ojska  Klemensa, stronnika Bolesławai łysego, zajął inne zamki ziemi 
krak. i całe rycerstyyo krakoyyskie zaprzysięgło wierność Konradoyyi; 
»castrum in Craveovia, cjuod 'dem Cunradus erexerat, fimftitus est 
disjectum«. Z  tego zdayyałoby7 się, że oyy7a budow7a zamku czy łorty- 
fikacyj z r. 1241 nie ma oznaczać odbudoyyy starego zamku W a w e l
skiego, któregoby chyba pod żadnym warunkiem nie burzono ani 
nie osłabiano, tylko jakiś noyyy tymczasoyyy7 zamek postaw iony może 
przeciyyko staremu, pozostałemu chyyńlowo yy rękach stronników Bo- 
lesłayya łysego. Analogię do tego stanow iłby zamek Mieszka starego 
w7 pobliżu starego zamku krak. yyy stayyiouy może yy7 r. 1 19 1 ,  o którym

yesque iłlius... im prąaparatos reperiens graviorem  pr.iore caedem  tam  in eos, quam  in 
Polona residuos... fecit«. (Tam że II, 283— 284).

4) D ł u g  os z ,  Hist. poi. II, R a .
2) Zaznaczym y tylko, że P  i e k o s j  ń s k i B jta ry  K raków , sir. 2.3) p o w ołu jąc  się 

na D ługosza i na M PH . II, 808, gdzie o tern w cale  m ow y n iem a, m ówi o »budow ie 
K onrada 1242 r.«, a w ydaw cą ó a jst . fcsi tg ni. K rak o w a (str. X V ) łącząc jeszcze m yłkę 
druku, naw et »o budow ie K onrad a 1.342 r.«; W o j c i e c h o w s k i  zaś (K ośció ł kate
d ralny na W aw elu, str. 186) p ow o łu jąc  się na ten sam  ustęp D ługosza zdarzenie to 
kładzie pod r. 1248, nie podając pow odów  takiego sp rostow ania d aty  D ługoszow ejj 
a ustęp pow yższy po łacm-ie raarytoczony z Długosz.i, tłom .iczy słow y, że K om  ad  ko
ściółek yś. G ereon a »w ciągn ął do iortyfikacyj zam kow ej«.

3) D ł u g o s z ,  Hist. poi. I ł. 283— 28(1.

Wawel. ~
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wyżej pisze Długosz (a coś podobnego, ja k  zobaczym y, zaszło też je
szcze potem r. 1246, może także w  r. 1243). G d y  ziemia miasto 
K rak ó w  poddały się, zaprzysiągłszy w ierność K onradow i, w ted y  za
pewne poddała się i załoga zamku starego i proy izoryczny zamek 
n ow y okazał się niepotrzebnym. K o n rad  pow rócd  na Mazowsze.

W alka jednak w cale  nie była skończoną, odnowiła się według 
tego samego Długosza w  r. 124.3. B o les ław  w st' J l iw c  uważając, że 
kra, się uspokoił, chce napowrót objąć go w posiadanie. Konrad 
ujnzedzając jego  powrót, wjsada do dyecezyi krak. i niszczy wsi, 
kościoły, d w ó r  b is k u p iŁ), bierze w  n iew olę przedniejsze rycerstw o. 
Kecz woj. K lem ens uszedł cało, a na wiadom ość potem , że część 
uwięzionych zdołała się uwolnić, w rócił z W ęgier i na czele w rogów  
Konrada n ajechaw szy K ra k ó w  »tam arcem quam ciyitatem in suam 
redigunt potestatem«. Oddali oni K ra k ó w  nadciągającemu Bo lesła
w ow i w stydliw em u, uznając w  n m jiraw ow itego monarchę. Konrad 
jednak  zdołał zgromadzić i n apro w ad zić ! na K rak ó w  różne hordy 
sprzym ierzeńców, L itw in ów , -ladżwingów i t. d. Bo lesław  bronił się 
tylko w  murach, Konrad zaś kcsciół ś Andrzeja stojący po za mu- 
rami K E lkow a i kościół ś. Je rzeg o  1 ki1 zamku inkastelował, a osa- 
dziwsz\ załogę w  zamku . Andrzeja, który poruczył Bogucie ryce
rzowi krak., -wyruszył sam na Mazowsze dla zebrania p o s i l i " w .  Bo- 
guta jednak zamek ś. Andrzeja w ydał Bolesławcowi, który jiotem 
nadciągającego z posiłkami Konrada pobił pod Suchdołem  Ta 
opow ieść  Długosza m ogłaby być now ym  dowodem , że obok zamku 
starego wr czasach w'ojonn ych staw ał na W aw elu  drugi zamek, i te 
d\y3 zamki do przeciw ników  nieraz należały. Inkastclacsyą zwano 
w7 rednich wiekóch przemianę jakiegoś buuynku wT w arow nię , po
spieszne zaojiatrzenie go w o b ró n ę 3). W kościołach inkastelowanych 
dostawiano (gdzie je j nie było) wieżę, zam ykano przystępy do w nę
trza, otwierano strzelnice na strychach lub na w ieżach , czasem ota
czano je tosami, wałam i i murami. W iem y o całym  szeregu takich 
inkastelacyj kościołów  w  KrakowTskiem, dokonanych w czasie mało- 
lotności Bolesławca wcstydliwcego i w'alk jego  opiekunówc Konrada ma
zowieckiego i H enryka brodatego w czasie około lat 1228— 12384).

>) Por. R o c in ik  w ielkop. M PH . III,  10.
2) D ł u g o s z ,  Hist. poi. II, 2()3 — 294. M iejsce o inkastelaeyi brzmi w  orygin ale  

»ecclesiam  s. A n d reae extra  niuros sitam  et s. G eorgii in castra  (sic) incastellat«. »ln 
castra  incastellat«  b yłoby dziwnym  pleonazm em  , zapew ne je s t  to błąd literalny i roz
chodzi sie tu o kośció ł »s. G eo rg ii in castro«, bo innego w  K rak o w ie  pod wezwaniem  
ś. Je rz e g o  nie było, a ten często tak  nazyw ano.

®) P o r. ustępy o in kastelacyach  w  Ł  u s z c z k i e w  i c z a ro zp raw ie : K ośció ł ro
m ański w e wsi P randocin je, Sp r. kom . hist. szt. IV, 21 i M aryan a S o k o ł o w s k i e g o ,
W  o r  o b j e w  a i Z u b r z  y c k i e g  o r o z p i K o ś c i o ł y  i cm entarze w arow ne w  Polsce, 
tam że, V II, 49 1— 494.

■yPNmierć Leszka Ira łeg o  o jca B o lesław a W stydliwego nastąpiła  w  r. 1227;  Hen
ryka b rp ila ^ ffo  w r. I 23S. »Hujus H enrici (cum Barba) tem pore mos ille nefarius ino-
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Konrad mazowiecki liczne prowadząc bojtfl lubił posługiwać się tym 
sposobem dla umocnienia się w  posiadaniu zdobytego kraju. Zajm o
w ał nadające się do tego kościoiy , zamieniał je  w  twierdze i osadzał 
swoimi ludźmi. C o  do kościoła ś. Je rzego  na W aw elu  zachodz. j e 
dnak niejaka wątpi i wość, B y ł  on do czasu Kazimierza W . drew nia
n y m 1). K o śc io ł"  inkastelow ane w7 Polsce za H enryka brodatego, o któ
rych w7spomina Kronika, by ły  m u r o w a n i  o kilku przynajmniej w ie 
m y to na pew ne. Możnabv sądzić, iż i ..kastelacya wrogóle odnosiła 
się do budynków7 murow7anych. Rzecz prosta, że w7 takich przede- 
w szystkiem  upatryw7ano w arunki obronności i gdzie istniały w7 oko
licy zagrożonej, na nie zw7racały się oczy tak ludności jak książąt, 
ja k o  na ostoje w7skazane na czas w7ojnv. Nie jest jednakże wyklu- 
czonem, że .nkastelow ano też i kościoły  drew niane. Sam a inkastela- 
cya często polegała na drew7nianych wieżach, hurdycyach, nawret na 
»drew nianvch m uracli« obronnych. Zresztą większa część samych 
zamków była u nas w ów czas drew nianą. W ięc niemożebnem nie jest, 
by także inkastelowrano drew niany kościół ś. Je rzego , który w p ra w 
dzie w7 r. 1241 b y ł ,  jak sądzimy, uczyniony środkiem ja k ie jś  now7ej 
obok zamku -główmego wrarow7n i , albo wciągniętym  został w  obręb 
-ortyfikacyi starego zamku, lecz po zburzeniu lortyfikacyj konradow7ych, 
zaraz po r. 1241, znów7 przedstawiał się tylko ja k o  z w y k ły  kościół, 
pozbawdon warunków7 sztucznej obronności. Zadziwda tylko, że o tej 
rzekomej inkastelacyi kościoła ś. Je rzeg o  na zamku w7 r. 1243, ża
dne starsze źródło nie w7spomina. Czy Długosz, ży jący w7e d w a w7iek. 
później i dawmieiS K ini źródłan 1 r ie  poparty, może tu służyć za po- 
w7agę dostateczną?

Nasuw a się w  sza kże jeszcze innego rodzaju wątpliwrosć. KoScioł 
inkastelow7any tw orzył zw7ykle  sam przez się osobną twderdzę. To 
było celem inkastelacyi. Tym czasem  w7 dalszym tekście tego Długo
sza znajdujemy pośrednią w7skazów7kę, iż kościół ś. Je rzeg o  w  trzy 
lata później nie 'śtanowdł chyba takiej samodzielnej w arow ni dla 
tego samego Konrada, który go rzekomo miał inkastelować, n i f lm u 
siał przedstawiać w7artości jako twderdzS dająca się uż^ć przeciw7 
g łów nem u zam kowi W aw elsk iem u. Oto w7 r. 1246 K onrad  jeszcze raz 
pownócił w7 celu zajęcia K rakow a. Nie kusi sie z m iejsca o zdobycie 
starego zamku na W aw elu , który, ja k  z tego w nosić  możemy, 
zaw sze jeszcze był do zdobycia niełatw ym ; lecz zw yczajem sw oim

łevit, quod eeolesiae incastellabantur. N am ... (tu wylicz&nięi kilku  kościołów ) eccl. s. 
A n d reae sub castro  C rac... sicut ct caeterae e c c le s ije  tam  p er H enricum  quam  per 

onradum  pratćliotc in castellaban tur et żicissim  e x p i ®  in tac pro ianabantur«. (Kron. 
B ogu ch w ała  i G od ysł. Packa M PH . II, 556). D ługosz tę ..ikastćlacyę ś. A nd rzeja 
krak. tudzież kościo łów  m Skalm ierzu, Ję d rz e jo w ie  i P rand ocin ie  kładzie pod r 1385 
(H .st. poi. 11, 246). Z tego w ynika, że kośció ł ś. A nd rzeja  był może d w a razy inkaste- 
low anym , raz około r. 12.j£L drugi ja k  ju ż  w iem y w r. 124.).

^ ' D ł u g o s z ,  bib. ben. I, 5<)2— 54a.
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stawia w łasne zamki w  ziemi krakowskie), a z nich jeden przeciwko 
W aw elo w i i miastu, »in loco ubi R u d a w a  in W islam  ingreditur« '). 
Długosz opiera! się tu na ja k ie m śjs ta re m  źródle, z którego korzystał 
także II kontynuator Katalogu bisk. krak 2). gdzie czytam y to samo 
innemi s ło w y w yrażone. W iadom ość w ięc  w yda je  się pew niejszą od 
owej poprzedniej niepopartej o inkastelacyi z r. 1240. A z niej pro
sty -wypływa w n io sek :  G d y b y  kościół ś. Je rzeg o  był rzećż'ywiście
niedawno przedtem zam ieniony na twierdzę i to przez Konrada, byłby 
ten praw dopodobnie teraz starał się zająć go i w  nim się na razie 
usadow ić naprzeciw głów nego starego zamku niezawodnie trudniej
szego do zdobycia, a nie sta\, iał nowego zamku na now em  miejscu.

Gdzie ten now y zamek kon rad ow v w  r. 1246 stanął?  dobrze 
nie w iem y. G d y  jednak pierwotne ujście R u d aw y , zanim po lokacyi 
K rak o w a w  drugiej połow ie X II I  w7. sztucznie na przeciąg kilku w ie
ków  przełożonem zostało poniżej Krakow7a w  stronę dzisiejszych jdic 
Zielonej i ś. S e b a s t ia n a ,  w7edług now szych  b a d a c z y 3) znajdowało 
się pow yżej K rako w a, g d .ie ś  w okolicy Póhysia  Zwierzynieckiego, 
w ięc  tutaj może w7 pobliżu ujścia dzisiejszego albo trochę bliżej kla
sztoru zwierzynieckiego, opodal Waw7e.lu umieścić możemy prowizo
ryczny zamek. B o lesław  wkrótce wyda ii  go Konradowi. Budow a za
pew ne drew niana zniszczała i zniknęła całkiem w  następnych oblę
żeniach K rak o w a.

Czas'y= bowiem  w ciąż by ły  bardzo niespokojne. Pó wielkiei w \ 
praw ie Batego, która zgrozą napełniła wschodnią .1 wschodum-połu- 
dniow7ą Europę, nastąpił cały szereg mniejszych napadów hord Mon
gołów7, którzy w7 ruskich i m oskiew skich  księstw7ach na całe 2 wieki 
panoW7anie sw7oje ugruntowali. W Polsce  po ow ym  wielkim pogro
mie zacfeyna się pojaw iać ruch około zabezpieczenia się od losu w scho
dnich rusk.ch sąsiadów7. O dbudow ują się powoli miasta, naprawiają 
i um acniają zniszczone po całym kraju twierdze. Śladem  tego kilka 
rozporządzeń Bolesław7a w stydb wego z lat 1200, 1200, 1208, normu
jących obow iązkow e prestacye poddanych biskupich, kapitulnych 
i klasztornych przy7 robotach około zamków7 w Małopolsce, między 
któgymi zawsze zam ek krakow7ski naczelne zajmuje miejsce. Rozpo
rządzeniami temi zajmiemy7 się jeszcze z innego powodu '). Z estaw ia
jąc ich treść i daty7 widzimy7, że zamierzano coś budow7ać około zamku 
krak. w7 latach 1200 i 1255, a w r. 12.58 zdaje się, że naprawalę umo
cnienie w arow ni przeprowadzić musiano, i to takie, które niebaw7em 
próbę zw ycięsko  wĄtrzymiać m ia ło® Posiadamy7 przywwlej z 1 1  czerwca

*) D ł u g o s z ,  Hist. poi. 11, 007.
a) P o r. przedm ow ę do w yd an ia  K ata lo g ó w  b iskupów  krak. AlPH . III, 321 i tekst 

tam że str. 3 6 1.
3) D r. K lem ens B ą k o w s k i ,  D aw ne kierunki rzek pod K ra k o w e m , Rocznik 

krak. t. V , r. 1902, str. l 38 i 11.
4) Patrz niżej R ozdział III, £ . O bo w iązek dostarczania robocizny do zaniku.
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tćgo roku, w którym B o lesław  w sty d l iw y  zapewniając wolności dane 
kościołowi krakow skiem u, slw jetdza, że na prośbę jago biskup krak. 
Prandota, bez ujitry na pr/ .sz ło ść  prawom przywilejom  bisku
pstw a odstąpił ludzi swoich tak w olnych jak poddanych do »dzieła 
łortyfikacyj mających się obecnie budow ać tak na zamku krak. ja k  
na zamku sandomirski n dla obron ... ludu tych ziem wobec klęski 
zagłady, której groźba w' najbliższej przyszłości z całą pew nością za
powiadana w szystkich napełnia strachem i g ro zą« :t). Zbrojenie się 
nie było zbytecznem i sw oje zadanie spełniło. W  roku bowiem  na
stępnym rzóczywiście nastąpił napad. Tatarzy wpadli i nie mogąc 
zdobyć zamku krakowsk-ego, odeszli spal i ws/c • tylko miasto z jego  
kościołami 2); srogośei ich doznał w ów czas \V straszny sposób San- 
domirz. Ju ż  tu nie polegamy, tak jak przy domysłach i kombinacyaęh 
z lat 1241 — 1246, na sam ym  tylko później żyjącym  Długoszu, lecz na 
zapiskach, z których zwiaszcza pierwsza w nocie tutaj w ym ieniona 
sięga może jeszcze końca XIII w. zyskujem y przeto pewmość zu
pełną o ówczesnej obronności zamku krak., który zdołał oprzeć się 
niemałej naw ale  hord barbarzyńskich.

A  jed n ak  choć nie^został w tedy zniszczonym, zaszła niebawem 
potrzeba now7ego um ocnienia, przyczem pom yślano także o rozsze
rzeniu. W dw óch źródłach jroczątkie.m swoim  do X III  w7, jeszcze bar 
dzo zbliżonych, jeżeli nie z tego czasu pochodzących, czytamy, że 
r. 1265 zbudow7anym został w7 K rak o w ie  zamek Obejmujący całą górę, 
o strukturze drewm anej 8). W iadom ość tę dopełniają pisarze X V I  już 
W ieku tern, że zamek ten now7v był dziełem Bolesław o wstydliw7ego, 
ale jeden kładzie to zdarzenie pod r. 12 6 2 4), drugi pod r. 12 6 6 5), 
które to zajński oczyw iście mniej od jroprzednich niemal w spółcze
snych są wńurygjpdne. W yrażenie » castrum*' główmie trzeba odnieść 
do zamkow ej tw ierdzy, murów7 obronnych, boć o budynku mieszkal
nym nie podobna przypuścić, iżby był zajął zbyt obszerną powierz
chnię W aw elu . B y ć  jednak może, iż w7ówczas stanął także pałac ksią- 
żęc, lub wzniesiono jakąś część budynków  mieszkalnych. Lakoni
czne wyrażenie zajńsek daje jrole do szerszego lub ciaśniejszego po

1j > A d  opus m unitibnum  nunc edihcandarum  in castro yidclicet C racovie  et ca- 
sjuro Sandom irie, pro salyatione tam cleri quam  populi tenre a tacie cladis exicialis... 
que nobis e proxim o im m inere veracitm 7 nuucuata pa yo ren i om nibus incuttit et horro-
rejn« (K D K K . I, 73).

2.) Zdarzenie to w  różnych rocznikach zapisano albo pod r. 12.19 albo pod 1260 
a naw et 1261 (por. M PH . III, fa , 170, por. tal<że M PH  III,  307 i 362 i M PH . 11, 839).

:!) »■*2(55 castrum  ed ifita ln r in C raco v ia  super totmn montem  cum  lignis« (R o 
cznik kapit. M PH . II, 8o8).*! »Castrum  G rako w  edificatur super montem  totum cum 
lignorum  structura« (Roczn. K ró tk ie  dopełnienie, tam żs). Por. K a ta lo g  b iskupów  krak.: 
''M illi^sim o1 ducentesim o sexagesim o quinto castrum  edificatur in C racoyia  super totum 
montem cum lignisg, (M PH . 11

n) Zdarzenia godne pnin.iec.i M PH . III. k)8.
5)  S a r n i c k i ,  A nnales z r. 1.Ś87, str. 28j|.
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jęcia, gdy »castrum« zarówno w znaczeniu zamku mieszkalnego, jak 
i obrony zanikowej może być rozumi (nem. A nachodziła w ów czas 
potrzeba rozszerzenia i mieszkań lo,iążęc-ych. Z daw ało  się, że minęła 
pora walk i n iepokojów. Ustalało się panow anie  B o les ław a  wstydl. 
M yślano o zapew nieniu przyszłości dynastyi.  W  tym w łaśnie r. 1265 
o d b y w a ły  się na zamku krakow7sl< 1111 z w ielką uroczystością !) zaślu
biny Syna książęcego Leszka czarnego z Gryfina Rusinka, a Bolesław7 
now'OŻeńca następcą swoi.u.i ogłosił. Uroczystości te nie m ogły się 
obejść bez zjazdu. Z apew n e stary zam ek okazał się na to za szczu
pły', musiano pod rezy'dency'ę . mieszkania gości zająć dalsze części 
w7zgórza. To je s t  pewnem , że twierdza dotychczasow a nie musiała 
obejm ow ać całej góry, że nastąpiło teraz znaczne jej rozszerzenie, je
żeli z takim naciskiem m ówi się o tern, ja k  o czemś now em  i nie- 
zwydcłem, że j ą  obecnie zbudowano na całe] górze. Także wolno przy
puszczać, że skoro w  r. 1265 jeszcze budow ano zam ek drew niany, 
to i b u d o w y  poprzednie m usiały nie z nnego być m ateiyału, i dla 
tego w łaśn ie  tyle razy zniszczeniu ulegały'. B y ć b y  mogło, że i teraz 
ostatnim powodem  podjęcia b u d o w y Bolesławow'skiej było zniszcze
nie poprzednie] przez pożar. W szak w' r. 1262 wdaśnie spłonął kościół 
katedralnyjw ' pobliżu stojący^). Ogień łatw o mógł się przenieść na 
sąsiednie gm achy św ieckie, jakkolw iek tego nigdzie nie zapisano.

Odtąd do początku N IV w7. nic już o żadne, budowie świeck.ej 
na zamku nie słyszyony, Nie by ło pisancm Bolesław ow i w'sty'dliw emu, 
aby  w' długiem jego  panow aniu k ied yko lw iek  miało nastąpić kilka 
lat spokojnych. Napady7 Mongołów7, Ru: i nów7, Litw inów7, Zmudzinów7 
i Prusaków 7, rokosze i w7ojnyj dom ow e z poddany7mi, w aśnie  międz' 
w7spółzaw7odnikami z rodu P iastow ego, miały7 rządy7 jego  zapełniać aż 
do końca. Po śmierci jego zamęt wewnętrzny' w7 Polsce  trw ał dalej, 
a z czasem jeszcze się powdększyd. Wszy7scy7 niemal p o l S s  i śląscy 
Piastów  ice ubiegali się o chw ycenie  wodzów7 spraw7 polskich, preten
dentów  bydo co niemiara, wreszcie koronacya P rz em ysław a wielko- 
polskifcgo, śmierć jego  gw7ałtowna, obiór Łok ietka  i przez lat kilka 
iów7noczesne jego  panow anie z W acław em  czeskim miały7 aż do 
r. 13o6 dopełnić miary7 powszechnego zamieszania. Przez ten cały7 
czas K ra k ó w  często zmieniał pana. Gdy7 po r. 1280 zajął miasto jeden 
z ryw alów 7 Leszka czarnego, w n uk  znanego nam Konrada m azow ie
ckiego, także K o n ra d ,  nie poddał mu się zam ek krak., w7 którym 
zamknęła się, pozostawiona przez Leszka żona, Gryfina; poparcia 
udzieliło je j  niemieckie n.ieszczaństw7o krakow skie , które ze w7zględu 
na słabe ob w arow anie  Krakow a opuściło miasto, chroniąc Hię z ro
dzinami i dobytkiem na W aw el,  i dopiero zw ycięsk iem u L eszków .

’ ) Tw ierdzi to D t u g o s r  P J is t .  poi. II , R ocznikarze w spo m in ają  tylko o za
ślubinach, nie m ów iąc, guzie one się  od byw ały.

P B )  EEtri eoolesia C rac. exusta est (Roczn. m ałop. kod. królewiec.. M PH . III,  167).
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*
zamek otworzyło. IWh) to w r. 1283 1). Po śmierci Leszka (r. 1288) 
zamek kolejno za jm ow ał’ Bo lesław  mazowiecki j), zaraz potem w  tym 
sam ym  jeszcze r. 1289 Henryk ks. w rocław ski; a r. 1290 Łokietek  
bije w ojska Henryka . jako zwycięzca przez k rako w ian  wpuszczony 
do miasta i zamku »in castro Grac. eonsedit«. Lecz mieszczanie po
tajemnie sprzyjali Henrykow i i «tly ten zebraw szy posiłki cicho pod 
miasto się podsunął, został w  nocy wpuszczony w  obręb murów 
miasta, w  r. 1280 przy pom ocy Leszka czarnego now o zbudow anych, 
tak, że£Lokiete.k baw iący  w  mieście ledw o miał czas ucie? w  prziffl 
braniu, z klasztoru franciszkańskiego na krańcu miasta stojąććgo spu
szczony w  koszu z m urów  m ie jsk ich 3). 1 dalej o K rak ó w  toczy się 
walka między Przem ysław em  wielkopolskim  spadkobiercą Henryka 
w r o c ł a w s k i e j ,  C ryfh ią  w d o w ą po Leszku, Czechami przez nią w e 
zw anym i i Łokietkiem . W  r. 1291 zajął zamek krak. wódz rycerzy 
i żo łdaków  W acław a króla czeskiego. Co bił ich Łokietek i objął w  po
siadanie p iem ię  krak., lecz K rak o w a zająć nie m ó g ł4). Czechom za
wdzięcza naw et w ów czas K raków  sw oje  rozszerzenie i um ocnienie5). 
T ak  dobiegi do ko ica  w ie k  X IV  wśród nieustannych zaburzeń. Aż 
dopiero po śmierci W acław a  zaczęły się w y jaśn iać  stosunki. R ycer
stwu) całej Po lsk  uznało w  Łokietku jedynego praw ow itego pana 
i zaczęło Czechów7 wypędzać z zajm ow anych dotąd zamków7. Uwień- 
czen.em dzieła łokietkowego, jego trudów7 i wralk o tron polski było 
objęcie w7 r. i.3o(i w posiadanie Krakow7a i zamku jego '1) i koronacya 
jego  w7 r. 13 19 na W aw elu  insygniami z W ielkopolski przywńezionemi. 
Odtąd przyw róconą stale została godność kró lew ska monarchów7 pol
skich, przez dw7a przeszło jcieki urzędownie im nie przyznawana — 
jeżeli pom iniemy krótki epizod królow7ania Przemyskiw7a "  którego ko
ronacya naw7et powszechnie uznaną nie była; Kraków7 stał się zamiast 
Gniezna miejscem koronacyjnem , a klejnoty koronacyjne przechowy- 
w ano ocłtąd na W aw7elu.

*) R ocznik T ra sk i M PH . II, 8 5 1 ;  Rocznik M atop. M PH . H I, i 83— i 8 5 ; K ron. 
polska M PH . III, 644; Rocznik franciszk. M PH . III, 5 l; P rzyw ilej L eszk a  czarn. z r. 
1285 »datum  in c ;H ro  C rncoviensi« (K D P . II 109T

2) D ł u g o s z ,  Hist. poi. II, 495— 6.
3) D ł u g o s z ,  Hist. poi. II, 499— 5oo. Rocznik Tn,.,k i pod r. 1289 »dux Loktek vix 

pedester aufugit« (M PH . II, 852).
4) D ł u g o s z ,  tam że 5o5—-5o(I.
6) B i e l s k i ,  K ron . pols. w yd. ^764, 17 L  P<»'- Roozn. Sw iętokrz. i K at. bisk. kr.

M PH . III, 77, 362.
9  R ocznik Sw iętokrz. M P 1L  HI, 77* Rocznik I i aski  Al H. III,  833 .
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B. Jak wyglądał zamek na Wawelu przed X IV  w,?

W a w e l i  K ra k ó w . — T o p o g ra fia  W a w e lu . — N ajstarsze  b u d yn k i.

O postaci i kształcie zamku pierw otnego na W a w e lu  nic pra
wie nie podają nam źródła, prócz wzm iank' pobieżnej o tern, że było 
wśród niego »palatium«, dom m ieszkalny i plac czy podwórzec przed

nim 1)J że by ł obronnym  2), da
lej, że zajm ow ał tylko część 
powierzchni góry  w aw elsk ie j,  
a w  różnych czasach od koń
ca X II  w . staw ał}7 czasowo 
obok niego na tej samej górze 
jeszcze inne zamki, nieraz w  rę
kach w ro gó w  posiadacza zam
ku zostające, i że może w  X III  
w ieku chw ilow o nkastelowa- 
110 czyli w zamek obraęjjno 
jeden z kilku stoiąCych na gór 
rze k o ś c io łó w 3). Zam ek ten 
pierw otny niszczał k ilkakro
tnie i od bu dow yw ano  go w  czę
ści lub całości. B u do w a z roku 
1265 była  ostatnią , o której 
w iem y aż do panow ania Ło- 

. kietka. B y ła  ona drewnianą.
Fig. 5. Widok fantastyczny Wawelu. Drzeworyt z ko- . _ . .

smogralii Scbastyana Munstera z r. i33o. j ^ k b y  S 1£  Z C ia w a iO , W y łą c z n ie .

C zy dawniej nie stanęły 
k iedyko lw iek  na W aw elu  prócz kościoła czy kościołów  inne budynki 
ja k ie  m urowane, m ieszkalne lub ob ron ne?  P rz y  wzm iankach o bu
dow ach aż do r. 1265 panuje co do m ateryału zupełne milczenie, 
łlecz jeżeli j-szcze w  r. 1265, ja k  czytam y wyraźnie* struktura zamku 
została w ystaw ion a  z drzewa, to w nosić  wolno, że bu d ow y poprze
dnie nie m usia ły  być z lepszego materyału, a gd y b y  b y ły ,  może za
pisano b y  to w którym z roczników lub kronik. M urowanie w  ow ych 
odległych czasach było  w  Polsce  rzeczą n iezw ykłą, zupełnie w y ją 
tkow ą i ja k o  taka zw racało  na siebie uwagę, budziło podziw. A  je 
żeli jeszcze o zamku późnie jszym z X IV  w. zanotowano z całą do

4) Por. str. 10— li .
2) Por. str. 14.

Por. sir. 17— 20.



kładnością, że był m urow anym  ')i to trudno przypuścić, aby w XI Ij 
lub XII w. omieszkano fakt tak w ażny zaznaczyć i podkreślić.

Innego, pośredniego zawsze jednak tylko dow odu dostarcza nam 
Rocznik Małopolski, zaczęty w praw dzie  w pierwszej połowie X IV  w. 
ale znanv z odpisów i uzupełnień w. X V . Opowuada on, że w r. i 3ofi 
od pożaru kościoła W szystkich Swuętycb i je<fl otoczenia zajęła się 
katedra i cała, zarówno ja k  zamek cały, padła ofiarą pożogi2). G dyby 
b y ła  z dawniejszych m ożq czasów7 pozostałe ja k ieś  gm achy muro
wane w7 obrębie zamku, praw dopodobnie nie w7yrażanoby się z takim 
naciskiem o całkow item  zniszczeniu zamku. Ale nie brak naw7et 
i śwdadectwa w prost twierdzącego. Oto Długosz nisze, że ogień 
l3o6 r. zniszczył bezpowrotnie zamek cały  w7 jego  wieżach, mieszka
niami i budynkach drewmianą strukturą ukształtowanych 3). Te teksty 
zdają się nie zostawiać najmniejszej w7ątpłrw7ości, iż muroW7anycli bu
d yn ków  aż do r. i 3()6 na Waw7elu uieEiyło. Tym czasem  mimo wszy- 
stkiego pole dla pow ątp iew ania pozostaje. S  ,viadect w ; i '  pisemne są 
bądź co bądź tylko ludzkiemi i często nieścisłemi tak, że rzadko bez 
pew nej korektury obejść się mogą. Zwłaszcza, gdy chodzi o budynki, 
przekonyw am y się niejednokrotnie, że w yrażenia  d aw nych  kronika
rzy, jak o  niefachow ych w tych rzeczach , ostrożnie przyjmow7ać na
leży. W szak przy pożarze t 3o(i, a jak niżej zobaczym y w łaśc iw ie  
v3o'5 r., czytam y także o całkowi cem zniszczeniu katediSI, które miało 
spow odow ać potem now ą je j  budow ę zaczętą za Ł o k ie tk a 4). A  prze
cież w iem y, że katedra była w7ów7czas liiurowaiią i że jeszcze jakiś 
czas po owy m pożarze prawdopodobnie służyła do nabożeństw7 i do 
uroczysto ;ci dw7orski li t'j, budow7a zaś nowej katedry gotjiękii j w kil
kanaście lat później, ja k  chce prof. W ojciechow ski, była spowmdo- 
wHną nie pożarem, lecz raczej potrzebą wwnikłą z lichej murow7anej 
budow7y poprzedniej, pożar stał się tylko dopełnieniem miary złego.

Pom im o wrszelkich św iadectw  pisanych, najmnysze badania do
konyw ane obecnie na W aw elu  naprow adzają  na przypuszczeń.e, że 
jed n ak  już przed w iekiem  X IV  bvły7 może jakieś części murowane; 
w7 stronie pałacu król. najbliższej katedr* , w7 skrzy dle zachodniem 
dochodzącem do bramy główniej wąazdowej i do budy7nku daw nych 
kuchn król. po oskrobaniu tymków7 znaleziono na parterze w7 izbach,

4) M PH . 111, 3o8 .
2) K o d . K u ro o atn ic laegfoą »de dlo igne yentus p ortayit Super eccl. kathedralem , 

et exussit totani et ca.strum« —  a kod. Szam otulski i K ró lew ie c k i: »et totam  eccle- 
siam  una cum  toto castro  peuitus conerem ayita. (M PH . III , 188 189).

3) Sed  (ignis) et uniyersum  caM rum C rac. in suis turribus, palatiis, dom ibus et 
structuris e.\ lignorum  structura fab re factiŁ  perpetuo tM ern y jiio  d isso h it ( D ł u g o s z ,  
Hist. poi. III, 29).

*) Por. note a także R ocznik Sęd ziw oja  M PH . II; 879; i D ł u g o s z  w m iejscu 
częściow o wyżej zacytow anem  w yraża się podobnie o katedrze.

5) T ak tw ierdzi W o j c i e c h o w s k i ,  K ośció ł katedralny, str. 207.
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które służyły od X V I w ieku na archiwami, mur stary, gruby, z łam a
nego kamienia, bez śladu fugowani i, dochodzący do w ysokości 8 me
trów7 nad poziom dzisiejszej posadzki parteru krużganków, o stru
kturze bardzo pienyotnej, pozornie pierwotniejszej naw et od w ątków  
najstarszych m urów  w7 podziemiach katedry, przez W ojciechow 
skiego przyp isyw anych  czasom wczesno romańskim c/n naw et przed- 
romańskim ')• Może Iwłl , to rodzaj podm urowania, na którem po
czątkowo w znosiły się budow le drewniane, podm urowania mieszczą
cego nizkic zby parterowe. W szelako należy być ostrożnym , by 
na samej podstaw ie technicznego wwkonania zbyt stam m czych  nie 
czynić wmiosków7 co do epoki pow7stania. Może to być poprostu 
lichy mur z epoki gotyckiej z X IV  wieku, przeznaczony do tynku. 
Podobnie budowano jeszcze i w7 XV7 wieku, jak to widzieć można 
w7 częściach muru miejskiego, pozostałego po dw u stronach bramy 
Floryańskiej.  J e u y n y  szczegół o cechach sty low ych , odrzwia ostro- 
łu kow e gładkie z fazą* także nie przedstawia kr rteryum, któreby po
zwalało  z całą p e w n o w ią  odnieść g o .d o  ś. i śle określonej epoki śre
dniowiecza. Muszą te odrzw7ia być tylko wcześniejsze od innych go
tyckich szczegółów7 poblizkiej części gmachu, które są w yraźnie  z X V  
w ieku  widóćznie b y ły  w7 starsz)7 mur później w staw iane, podczas 
gd y  kamienie tych odrzwi są razem z otaczającym murem kładzione. 
Ważniejsze poszlaki b u d o w y jakiej ' przedkazim ierzowskiej cz\ przed- 
łokietkow7sf  iej znaleziono obecnie- w7 piwmicach w7schodniej połaci pa
łacu, w7 pobliżu pawilonu gotyckiego przy Kurzej stopie. Przestrzeń 
tych p iw n ic  pod teraźniejszą p o sa d zk ą , z X V I  w . jak się zdaje po
chodzącą, przerzynają reszty fundamentów7 dawniejszej później zmie
nionej b u d o w y zapew ne przedgotyckiej skoro ściany tych piwmic 
zdają się należeć do zamku gotyckićgo. Co więcej,  w7 sam ym  paw7i- 
lonie gotyckim, pod izbą z herbami Ja d w ig i  i Ja g ie ł ły  w7 sklepieniu, 
przy odkopyw7aniu zasypanej ziemią i rum owiskiem  z zaw7alonego 
sklepienia starej piwmicy, przekonano się, że dolne części ściany w7cho- 
dow7ej, czyli działowej między tą izbą a ciemną dziś w ązką sionką 
w  pew7nej głębokości są z małych z grubsza obrobionych ciosów7 
i strukturą zupełnicjl przypominają najstarsze krakow7skie budowle, 
np. piwmicę w7 klasztorze na Zw ierzyńcu i ścianę za wielkim  ołta
rzem kościółka ś. W ojciecha, którego budow7ę rom ańską nasi histo
rycy  sztuki kładą w7 połow ie XII w i e k u 2). J e s t  to ja k  dotąd je d y n y  
ślad romańszczyzny na zamku kr lew7skim, ślad całkiem pewrny, bo 
w7 późniejszych epokach stylowwch takich ciosów7 i takiego mur 
ceglany przypominającego układu kamiennego nie używ7ano; lecz nie
stety ślad bardzo szczupły. Jeże li  to nie są fundamenty jednego  z za
ginionych kościółków7 ozy kaplic, w takim razie m ielibyśm y dowód,

2) W o j c i e c h o w s k i ,  K o śc ió ł kated ralny str. 14 1— 144.
2) Ł 11 s z c / .k ie  w i c z, D aw ny rom ański k o śc ió ł ś. W ojciech a , R ocznik krakow . 

t. I I I , 171 .
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że w  epoce romańskiej, tj. mniej w” ęctj do początku XIII w., istniały 
już jakieś m urowane budynki mieszkalne lub obronne na zamku. Ale 
gd'y reszty ich nie ws chodzą ponad poziom, w zestawieniu z tekstami, 
które do r. l3ofi m ów ią tylko o budynkach drew nianych, wolno przy
puszczać, iż by ły  to tylko substrukcye murowane, na których Wzno
siły się mieszkalne budynk- drewniane.

J a k ą  postać miał ten w c a ło śc i , a przynajmniej w przew ażnej 
części drewniany- zamek W styd .iw ego  ? W  braku świadectw rysun
kow ych lub opisow ych, można t dko skonstruow ać przybliżony przy
puszczalny obraz, opierając się na podstaw ia  .skąpych w iadom ości hi
storycznych, tudzież tego, co wdemy w-ogóLe o zamkach wczesnego 
średniowdecza i o naszem budow nictw ie drew m anem .

Przedew szy stkiem przyjrzyjm y Yię topografii całej tej części dzi
siejszego Krakow a i kształtowi gójryi W aw elu , tak ja k  one przedsta
w iały  się wr czasie od XI do końca X III wr. Zadanie to ułatwiają 
nam prócz daw niejszych prac A. G rabow skiego  prace now szych hi
storyków , tudzież badania gruntu dokonvw'ane wr ostatnich czasach 
przy różnyTdi sposobnościach, a notowane skrzętnie przez śp. Łuszcz- 
kiewdcza, który je  streść,! g łów nie w' trzech rozprawkach 1).

P ierw o tn y  Kraków' nie tw orzył skupionej osady, lecz składał się 
z kilku małych kompleksów', grupujących się na pagórkach i wzgó
rzach szeroko rozrzuconych tworząoych w śród  rozległych nizin i mo
cz;™ jakby wrysp y  na terytoryńch Kazimierza, śródmieścia Krakowai, 
Zwderzyńca, aż po Krzemionki za Podgórżem, czyli górę Lasotę, po 
Sikornik i po Kleparz. Później zaczął się skupiać jako osada han
dlowa, której g łów ną parafię stanowa na początku X III w. kościół 
ś. Tró jcy , a która zajmowatła wydłużoną trójkątną w yżyn ę  między 
dzisiejszą ulicą Grodzką, Gródkiem  i klasztorami D om inikanów  i Fran 
ciszkanów'. Kazimierz ju ż  wtedy' byd osobną osadą, choć jeszcze na
zwy' dzisiejszej nie nosił. Lokacyra B o lesław a w stydliw ego w r. i aa7 
przesunęła centrum m iasta , wć>w'czas zakreślonego, nieco ku półno
cnemu zachodowa.

Przez w szystek  ten czas i dłużej jeszcze, \\-awcl był zupełnie 
odosobnionym  zarówno od Kazimierza, ja k  i od miasta Bolesław o- 
wrego, kończącego się aż do schydku XIII wr. od południa na klaszto
rach franciszkańskim  i domiuiKańskim a przynajmniej niedaleko tego 
ostatniego, może na ulicy Poselskiej. Pomiędzy n iem i.ą  W aw elem  
aż ku W iśle stały tylko na szerokiej przestrzeni: kościół ś. Andrzeja 
i grupujące się niew ątpliwae koło niego b u d y n k i2), dalej ś. .Marcin,

P P o r . je g o  Trzy epoki sztuki 11:1 zam ku krak., K rak ó w  1881, str. 1— 9. N ajstar
szy K ra k ó w  na podstaw ie badania d a w u tj topografii, R ocznik krak. tom II, K rak ó w
-1899, str. 1 __6. A rch itektu ra  rąm ań ska kościoła „4. A nd rzeja  w K rak o w ie , Spraw ozdan ia
Kom . do bad. hist. szt. w  Po lsce , tom V II, str. 29—3(>, gdzie także da.no plan daw nej 
topografii okolicy kościoła ś. A nd rzeja przez Łusżezkiew icza naszkicow any.

2) »Sub p risco  tem pore, quod arx  et ecclesia C rac. in ea posita, seorsim  et di-
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dzisiejszy zbór ewangielicki, i tulący się pod sam ym  W aw elem  ś. Idzi. 
Położenie tych kośc io łow i w skazuje  kierunek starej drogi z Krakow a 
przez Kazim ierz na Spiż, a zarazem kierunek w ażkiego grzbietu, który 
był południowem  w ydłużeniem  w y żyn y  okolicy7 kościoła |ś .|T ró jcy ,  
może nawret nie bez przerwy7 z nią się łączące,m. Grzbiet ten cienką 
szy7ją rozdzielał na dw ie  połowy7 mokre, przeważnie bagniste niziny7, 
które długo tamowały7 rozszerzanie się miasta ku południowo. Bagna 
połowy7 w schodniej by ły7 w7 związku ze zmieniająoem się tutaj nieraz 
korytem  Wisły7, a w7 okolicy między?" i ul. ś. Gertrudy7 i Starow iślną 
a Stradom iem  dopiero w7 ostatniej ćwierci X IX  w7, zostały7 osuszone 
i zabudowane. Moczary7 połowy7 zachodniej by ły  w y g i  ki em zatrzymu
ją cy ch  się tu w7ód Rudaw y7. Pozostałością ich bydy7 sadzaw7ki dii a 
Stróży7« i s taw  Zabikruk, które długo jeszcze istniały7 w7 okolicy7 przed
m ieścia Nowy7 Ś w ia t  i rozciągały się aż p o p o d  ogrody7 i tłom77 przy 
ulicy7 K an oricze j.  Droga spiska ow ym  przesmy7kiem między dw om a 
bagnami, po grzbiecie w yniosłości od rynku ku południowi idąca, 
byda w7 czasach formow7ania się miasta, jak się zdaje, jedynem połą
czeniem Krakow a z Brod em  na W aw7elu ; stąd nazwa Diilicy Grodz
kiej", początkowo nadana jedy nie kaw ałk o w i drogi w7 obrębie miasta 
Bo lesław ow ego , kończącego się w7ów7czas od strony7 południow ej gdzieś 
w7 okolicy placu W W . Sw7ięt\7ch i ulicy Szerokiej czvh placu Domi- 
m kańskiego, albo może ulicy Poselskie j.  Dalszy7 jej ciąg za miastem 
już nie byd ulicą tydko drogą bez nazwy7. Drogń ta nie prowadziła 
w prost do bram y zamku, leGz mijała W aw e l po yyschodmej stronie.

Z  Pierw otnie  zapew ne w7 pobliżu kościoła ś. Idziego zbaczało się z niej 
•dąc do miasta na prawro, by7 dostać s ię  wzdłuż północnego zbocza 
góry do w7e jś c a  na zamek, które od początku bydo zaw7sze w7 tern 
miejscu jak dziś w  pobliżu kościoła, a długi czas było jedymem. S łu 
sznie je d n ak  Łuszczkiew icz l) opierając się jedymie na w7zględach to
pograficznych przy7puszcza, że już wczas istniało obok drogi spiskiej 
odgałęzienie ku południow em u w7scbodowi, zarzynające się u obrębu 
miasta B o le s ła w o w e g t l  mniej w ięce, na przecięciu ul. Grodzkiej i P o 
selskiej, a prowmdzące prościej na zamek. Rzecz ta da się i history
cznie udowodnić. Hipotezę potwierdza historya nazwy7 ulicy7 Grodzkiej. 
T ę  odnogę, prow adzącą przez wilgotne niziny7 i początkowo mosz
czoną drzew7em i gałęziair.;, nazywyano dawmiej także ul Grodzką, 
gdyż była istotnie leżącą już za miastem częścią ulicy Grodzkiej, po
wiedzmy7 raczej: drogi grodzkiej, do X IV  w7, niezabudowaną, a do

stinctim  habitabantur, m agnum ąue et spatiosum  in ter arcem  et urbem  C rac. erat loci 
secjuestruin. urbs eteuim  Cj-ac. m o n a s te Ł s  s. F ran cisci septjs term inabatur, quicqnid 
vero m eaii loci in teriacebat et p alud is perpetuae pjraebebat speciem , erat inhabfta- 
bile et desertum  ; sed et C rac. ecclesia  et arx  grayem  ad se ąditum  dabat et onero- 
sum , tign is et latis arboribus, cum  aliter scenum  sup erari non posset, constratum , ec
clesia  etiam  s. A nd reae inter suburbana num ernbatur« ( :D lu g o s z ,  Ltb. ben. I, 184).

7) N ajstarszy K raków , sir. 5 .
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X V  w. zabudow aną jeszcze niebardzo. Dopiero, gdv  przy niej sta
nęły dw a rzędy dom ów  kanoniczych, ta dalsza część ul. Grodzldej 
otrzymała nazwę ul. Kanoniczej, podczas gd y  ul. Grodzka przedłużała 
się z czasem Wzdłuż drogi spiskiej.

Przez cały w iek  X IV  nie spotykam y w księgach miejskich ani 
w' dyplom ataryuszach nazwy »platea canonicoruny* w  K rako w ie  - 
natomiast czytam pod r. i 35ą o domu prałackim »‘ ji \ ico  castrensn< 1), 
jakoby o niekompletnej ulicy, raczej uliczce lub drodze, a r. 1076 
o >j^ontrata« castrensis, epie ducit eundo de castro versus circulum 
ciyitatis Crjłtoyie  .... in qua contrata sunt donius capituli C r a c .« 2). 
i\iewiele później, bo w7 r. f3t)2, m ow a jest  o domu przy ś. Idzim po
łożonym »in platęa portae Kazimiriensis sub castro G r a c .8), a w  r. 13 9 } 
czyni się w’zmiankę o domu narożnym »ex opposito ecclesie s. An- 
dree.... in contrata seu platea que ducit ad K az rw ir iam 4̂  w' czem 
znak, że przedłużenie ulicy Grodzkiej poza obrębem miasta Bole- 
sławow7ego w7 ten sposób określać musiano, bo nazw y wrłaściw7ej je
szcze w ów czas nie miało, nazyw ano je  ulicą klasztoru ś. Andrzeja 5). 

Ą a z w a  lwio 11 trata Jean  011 i co rum" zamiast »vicus castrensis« pojaw ia 
się po raz pierw7szy w r. 1401, ale przedłużenie ul. Grodzkiej jeszcze 
trzeba określać opisow7o (’); w7 drugiej połow7ie w7. X V  obie te ulice 
nazyw ają jeszcze ludzie ulicą Grodzką i dla odróżnienia ich dodaje 
się zw ykle  bliższe oznaczenie, która to ul. Grodzka, czy przy Js. An
drzeju, czy Kanonicza 7).

Pow tarzają h istorycy K rako w a, że król Wacław7 czeski połączył 
miasto z W aw elem  i dał początek nowej w7 tern miejscu części mia
sta. Opierają się w tern na Bielskim  , który pod r. i 3o5 m ów iąc 
o śmierci króla Wacław a, dodają: »Tenże król przyczynił miasta Kra- 
kfflwai puści w7szy mur od ś. Franciszka aż do zamku, a z drugą stronę 

0 sic) od ś. Andrzeja aż do bram y Stradom skiej« s). W iadom ość ta pó
ź n a , w7ogóle bałamutna 9) i niepoparta źródłow7emi św iadectw am i. 
Przeciw nie św iad ectw a te w prost je j  zaprzeczają.

') N ajst. ks. 111. Kr. str. 191 .
2) K.  d. K.  kr.  II, 61.

S L  K . d. K . kr. II, 1 71 .
4) K . d. K . kr. II, 190).
e)  R oku  1 4 0 3  czytam y o dom u, późi5 j2 le m  C ollegium  jurid icu m , w ychodzącym  

fro iS im i zarów no na ul. G rodzką ja k  i p  Kanon Leżą: »dom um .... in p h iteSjm on asterii 
S. A nd reae et effltrensi, & c a  et prope ąŁclesiam  S . M ariae M agdalenae sitaimi (K . 
d. U. kr. I, 48).

I  »ecclesiaa sive capellae B. M ariae M agdalenae, ex opposito ecclesiae s. An- 
d r^ ie  ct in contrata can on icaSim  in C racovia  sitae« (K . d. U. kr. 1, 39).

’ ) R . 1469 m ów iąc o bursie un iw ersyteckiej, .która stała przy 11I. K anoniczej, po-
w ffdzi&no »platea canonicalis seu <Hst3 isis«  (K . dl I . kr. II, z f ią jz a s  r. 1470 w do
kum encie określono dalszą od rynku część ul. G rodzkiej w yrażeniem  »in p ła tk i s. A11- 
dreae castren si« (K . d. m. K r. II, 619).

8) B i e l s k i ,  K ron. pols. w yd. 17(34,-170.
u) Nie w yjaśn ia  B ielski, co Wa c l a w zrobił z okolicą m iędzy ś. Andrzejem  a obrę-
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Posiadam y pozytyw ny dowód, że jeszcze po śmierci W acław a 
zamek / miastem nie b } ł  w cale, a tern mniej muram.jypołączony 
nigdzie zaś nie spotykam }' śladu, b y  około tego czasu jakieś dawniej 
już istniejące połączenie z n iB io n o .  Ot<> W ładw daw  Ł ok ietek  w  przy
wileju z r. i 3o6 , którym ustanaw ia empormm handlow e w  K rakow ie, 
przyrzeka na końcu, że nie ma zamiaru budow ać murów', którebv 
łączyły  miasto z zamkiem, lecz pozostawi zaw sze miasto i zamek iako 
całości odrębne i rozdzielone od c ie b ie 1). W yraźniej W'ypow'iedzieć 
tego nie można. W idocznie mieszczanie niechętnie poddaw szy się 
nowem u panu, zazdrośnie dbali o swroją adm inistracyjną autonomię 
i takiego połączenia tejjyto ralne-go sonie nie życzyli, a naw et usilnie 
przeciw' niemu się b ron ili2).

O pasanie K rak o w a inurawaneini obronami nastąpiło nie przed 
końcem XIII wieku i było zapew ne dziełem Czechów . W  Roczniku 
Św iętokrzyskim  czytam} pod r. I2 9 8 : »Bohemi Cracoyiam  muraye- 
runt et alias munitiones in P o lo n ia«3). W ątpić nie można, że ogól
n ikow a yyyrażenić »Cracow am  iiuirii^crnnto odnosi się do lortffika- 
.cyj miciskich. Ś w iad cz y  za tein nietylko bezpośrednie,sąsiedztwo słów7: 
fcTet alias munitiones«, ale i ta okoliczność, że, jak w iadom o skądinąd, 
później jeszcze Kraków' jako miasto by najmniej m urow anym  nie b} ł. 
Posiadał kilka kościołóyy i może jeszcze nńych yvaż.n iej v/ych gm a
chów  muroyyanych, zresztą przeważnie Im dyn IC drewniane. Kilkana
ście lat jir^ed tern zaś miał dzięki Leszkow i czarnemu uzyskać jakieś 
»mury« opasujące, które jednak m usiały być dreyynianymi jeszcze, 
skoro dopiero o Czechach zapisano wyraźnie po raz pierw szy, że 
miasto zm urowali. Co do daty, kiedy' się to stało, pew ną ona nie 
jest, ale jest możehną. W acław  wrprayy'dz:e dopiero r. i 3oo na zjeździe 
w ielkopolskim  obrany został królem jmlskim, lecz już w ie le  lat przed

hem dayyniejsz.ego m iasta, które przecież yyówczas do tego kościoła nie dochodziło. — 
B ram a Straflo m ska je st  całkiem  nieznaną. Zapeyyne autor rozum ie przez. t<l bram ę 
G rodzką, lecz tej S trad o m ską  nie nazyyyano nigdy a tern m niej w X IV  yv., boć Sama 
nazyva Strad o m ia  późuiej$zej je s t  daty. deszcze y\' roku i 5 o5 król A leksan d er móyyiąc 
o Stradom iu  (»yicu i Strad om ia«d J uważa za potrzebne dodać w yjaśn ien ie »Seu Pons 
regalis«. M andat królew ski zayyiera rozporządzenie, by m ieszkańcy Strad om ia przenie
śli ?się yy oTnęb murów' Kazim ierzti, I  opróżnili Strąd om , k tóry sam , ja k o  pozbayyio.ńy 
obrony, nie ddjąc w  czasie yyojny bezpiecznego' schronie.ira, utrudnia ze yyz.ględów 
strategiczny eh obronę’ W aw elu  i na niebezpieczeństw o pożaru go naraża. Strżulom 
w ów czas posiad ał k ilka klasztorów  i kościo łów , zresztą m a lg ' b y ł zabudow anym  
(K D K . ,b H .

! 1 »Prom ittim us lirm iter.... et spondem us quod nunąuam  niuros Construtre volu-
m u s  Inter  cą.slrum et c iy i t a te m   p e r  q u o s  n iu ros  d ic tu m  c a st ru m  ciyitati  pred ic te
uniretur. sed sem p e^ p astru m  per se et, ciyitątem  pe,r stH divjsim  yolum us re m a u ^ ^ T  
(K D K . 9).

2) A. G r a b o w s k i ,  Staroż. w iad. o K rak o w ie , }■> m ówi o podobnym  akcie W ła- 
dvslaw a-Łlagie lly  z r. l38(i. W iad om ość p o lega zap ew ąe nil nieporozum ieniu. A kt tak' 
jest całk iem  nieznanym .

s) MPH.  III,  77.



tein Kraków7 b '7ł zaiął, za ni.asto Swffjfi uważał, tytułował się księ- 
eie.m krakow skim  i stąd na w cl akt\ władzy monarszej datow7al. Ale 
Kraków7, który jemu zawdzięczał sw oje  m ury, był jeszcze Krakow em 
bolesław owrskim, kończył się niedaleko klasztorów7 franciszkańskiego 
i dominikańskiego. C h oćby naw7et rozszerzenie miasta Jcu południowa’ , 
w7 stronę WaWelu nastąpiło za W acława,jtóo także jeszcze pewnem 
nie je s t ') ,  to now a część miasta nie w7tedy, ale dużo później została 
opasaną murami. O budowaniu murów7 czy w7ałów7 y.iadomości datow a
nej nie mamy. W skazów ką, że btUc obrony jakieś, mogą być  zapiski 
o istnieniu w7ież i bram. Otóż te pochodzą dopiero z drugiej połow y 
X IV  w . 2). I one nie dowodzą, by  istniały murow7ane obrony. O wszem  
jeSzcze w7 r. 1ątH Ja g ie ł ło  pozw7ala mieszczanom krak. kopać nowe 
fosy i sypać w ał obronny miejski od bram y M ikołajskiej aż do bra
my »sub castro Crac. cpia iturfKnzpm riam« 3), a jeszcze w7 r. 1429 tę 
część forty fi kacy i nazyw ano now ą i mieniono ją p a r k a n e m 4). Pier
w szy zaś historyczny7 ślad b udow y tutaj mtiru jest z końca X V I w7.5).

V  aw el je s t  górą skalistą, dzw przedstaw łającą się jako platforma
0 rzucie poziomym zbliżonym do elipsy, wydłużonej w7 kierunku od 
południowego zachodu ku północnemu W schodów7 i, o największej dłu
gości 320 m. ą najw . szerokości 160 m., w zniesioną około 22111.  nad 
poziom najniższy W isły, która je j  stopy od zachodu o b iw w a .  Kształt 
ten i w ygląd ściśle biorąc nie je s t  pierw7otnym. Nie taką przedsta
wiała  się jeszcze do początku X IV  w., k ied ’ 7 ją  dla rozprzestrzenie
nia powierzchni i staw iania budynków7 z różnych stron musiano nad- 
sy py wać i regulować, Co jeszcze naw7et czyniono i w7 dalszych w ie
kach. W ohrazie dawniejszego w yglądu  góry, w7 czasach między w7. 
X a X IV , pójdziemy za najlepszym badaczem i znaw cą tego przed
miotu G).

4) Nie caMdtflE dow ierza tem u P i e k  o s i ń s k i  i przytacza sprzeczne z tern tw ier
dzeniem  fakty historyczne! n a  dokum entach oparte. (S tary  K rak ó w , .‘® .  35— 36). W szy
stko przem aw ia za tern że n o m  czę śó vm ia sta , pom iędzy klasztoram i b ranciszkanów
1 Dom inikanów a W aw elem , zwana  wów czas O kołem , przyczynioną została za K okietka.

2) R . 1 3*)2 budow ano wieżę za ś. A ndrzejem  ( f S j  ,t. ks. 111. K r. II, 3o i). O b ra
m ie (Jroślzkiej najstarsze w zm ianki są  niepew ne. W  r. l 355 je st  m ow a o dom u i gru n 
cie »prope eccl. s. E gid ii, ...a sin istris yersus portam  Sca lcam  transeundo in eivitate.... 
C rac.«  (K . d. K. kr. II. 212). W  r. l 3<)2 m ow a o dom u położonym  w pobliżu kościoła 
,. Idziego^un platea portae K azim iriensis sub castro C racoviensi« , w  takim  związku, 

że nie wiem , ezv pod zam kiem  była ta b ram a ».Kazim irska«, czy tyliro dom przy' uLięy 
b ram y K azim irsk ię j (K . d. K . kr. II. -171). W yrażenie starego  ręk o p isu  o przełożonym  
w latach 1404. 1406, 14 07 .win m onasterio  s. H edvigis ante pm tam  latinam  G racoviJS< , 
przytoczone przez L S t w e la  (B ib l. ks. dw oje, II, M ) naprow adza G ra b o w sk ie g o (( D a
wne zahvtki, 26, n o tB B ia  w niosek, że w owym  czasie "bram ę G rodzką nazyw ano i l o 
tnie porta latina , co się j& ln a k  dotąd 11TC stw ierdziło żadnym  now ym  dow odem  : kto 
wie, czy nie jest to poprostu złe odczytanie zam.: " a 111 r  portam  c a str i^ ^ a

9  K D K . 138 .
4) »Czu dem new en parćh eu  vor dem new enthore bis czu dem  H urgthore« K D K . 65g.
4) G r a b o w s k i , Skarbn iczka arch. I 1,
6) ł . u s z c z k i e w i c z ,  N ajstarszy Kraków--, Rocznik krak. II, 3— 6.



Skaliste wapienne wzgórza nadw iślańskie  okolic K rakow a ivo- 
góle nie tworzą obszernych p o z i o m k i  i rów nych  platform, lecz zw y
kle są pogUrbione, jeżeli niezbyt poszarpane. W yrasta ją  z nich pa
górki, czasem wry.strzelają odosobnione skały, a utworzone między 
niemi zagłębień a czas dopiero zaffluw a piaskiem , ziemią i wCgeta- 
cyą, która powierzchnię nieco w y ró w n y w a .  O bok czasu, na W aw elu  
działała ręka ludzka; gromadziły się gruzy7 i rum oiyiska , narastające 
lyszędzŁ , gdzie przez wieki mieszka człowiek. G m achy średniow ie
czne nanW awolu m u r o w a n a  stanęły7 na skale. Podłoże kryp* y  pod 
katedrą s tan ów : skała, w7zniesiona nad poziom od strony zachodniej, 
dlatego do w ejśc ia  g łów nego prowradzą pod górę $chody. Cała droga 
od bramy7 pierwszej przed katedrą zamku wzdłuż zachodniej fac- aty 
kościoła zdaje się być  w ykutą  w  skale, albo jeżeli było  tu z natury 
dane wydrążenie, w7cięcie w ąwozow7ate w sgórze W aw7elskiej, to Wy
jeżdżono je  z czaśem, dochodząc do ży7w7ej skały7, którą i dziś w idać 
miejscami w7 drodze. W ciśnięcie ivieży zegarowej w7 boczną naWę 
katedry7, nie czem innem cby7ba się tłóm aczy3 jak niemożnością od
sunięcia je j  dalej na brzeg góry7, bo brakło już skalistej podstaw7! 
W grobach królew skich  o tak nierówmych poziomach widoczne jest 
w7znoszeme się i opadanie skalistego, terenu. Regularn ie  stopniowanie 
progi poziomu datują dopiero od czasu zbudow ania grobowwch pod
ziemi. Stw orzyła  je ręka ludzka rówmając garby7 naturalne.

Dziedzińce zam kow e, tak kościelny, później plac ćwiczeń w oj
skow ych , jak w łaściw y7 pałacowy7 nie zawrsze był'/ tak płaskie i po
ziome ja k  dzisiaj. Nie obeszło się tu bez sztuczi. ych n asypów  i sku- 
w7ania skał. choć tego nigdzie nie zanotowano. O nierównościachO O
terenu i w łaściw ościach  jego w7 mieiscach, gdzie stoją budow le z XVI 
w ieku, znajdujemy św iadectw o  u konty nuatora Rocznika Św ięto krzy
skiego, któi , skrzętnie i dokładnie zapisał w7ażne szczegóły, o d lo it e  
w7 czasie robót, na które patrzał. Budów7!7 renesansow7e na zaniku za 
Z y ln u n t a  1 rozpoczęły7 się od burzenia średniowiecznej kaplicy W nie
bowzięcia N P. Maryi przy7 katedrze i brania fundamentów7 pod now ą 
z.wauą dziś poiyszeclinie Zygm untow ską. Kronikarz pod r. 1.119 za
pisuje, że połowo fundamentu je j  stoi na skale znalezionej w głębo
kości 10 łokci, a druga połow a od drzw7i boczny7ch kościelnych głę
biej na czy7stym piasku. G d y  w7 r. 1Ó21 poczęła się z gruntu budo
w ać  część pałaców , m ianowicie skrzy7dła wschodniego, ivy7suw ając  
się z fundamentami ™ad quinque latros« poza m ury doty chczasow ego 
zamku w  stronę Bernardyrnów, znaleziono w  ziemi stary kanał ja
koby7 kuchni daw nych  królew skich , mający w7y7sokość łokci 12. Może 
był to raczej kryty7 korytarz w ycieczki. -Fundament pod now y 
niur lyeiynętrzny7 mierzy 17 łokci około baszty7 ku południowi, ku 
północy7 w?-, drugim kącie spoczy iva na skale w7 3 łokciach zagłębiony. 
Mur zeivnętr/ny7 w7 całości pod obu narożnikami uia fundament E w m  
swej wy sokości. 1 dalej zap isu jSkron ikarz ,  że gdy7 w  r. (53<) kładziono



fundament pod przedłużenie zamku południow e od stron}7 Bern ardy
nów, którego to fundamentu w ysokość  w ynosi łokci 17 do żyw ej 
skały , między basztą najw yższą zw aną Lubranką a stroną wschodnią 
pałaców  znaleziono żyw ą skałę w głębokości 17 łokci pod najpię
kniejszym piasldem, z którego sączyła Się najczystsza w o d a 1). W szystko 
to św iadczy o nierówności pierwotnego wzgórza. T e  nierówności, w y 
gładzane stopniowo w  miarę zab u d o w yw ania  powierzchni, w  niektó
rych w olnych  miejscach zachow ały się długo. Na planie zdaje się

Fig. 6. Plan sytuacyjny Wawelu, z planu Krakowa z r. ok. 1800 znajdującego się w Archiwum
Alin. wojny w Wiedniu.

z samego początku X V III  w . 2) w idzim y spory okrągły pagórek po
między wieżą Złodziejską a domem W ikaryjskim , dziś zniesionym, 
który stał na zachód od istniejącego dotąd domu kapitulnego po K o
niecpolskich.

Na p la ire  miasta K rak o w a  mającym pochodzić z około r t8oo, 
a będącym  w  posiadaniu A rchiw um  Min. w o jn y w  W ie d n iu 3), w y jąt
kow o zaznaczone są kreskow aniem  na powierzchni platformy .na Wa- 
v g l u  (fig. ff) n ierówności terenu. W  obrębie w ielk iego dziedzińca ko
ścielnego widzimy tu dw a w zniesien ia ; jedno otacza nierównym  lu
kiem budynek niewielki, mieszkalny* na środku placu między domem 
kapitulnym czyli W ikaryatem  do dziś dnia przed wieżą Srebrnych

*) K ontynuacyh R oczn ika  Świętokiiz., M P H . U l, 99— 10 0 . 105.
2) D rezdeński plan .sytuacyjny W aw elu  —  patrz w  A t l a s i e ,  tab l. 2.

"  j J p P In n  der Stad t K rakau  oli ne| i fon Vorstadten« sygn. A rch. Nr. 25, K ast. 1 2, 
Env U b-
Wawel. 3
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dzw onów  stojącym, między Sem inacyum  i wieżą Złodziejską, po pół
nocnej stronie drogi jezdnej od Smoczej ja m y  i w ieży  Złodziejskiej 
dziś ku katedrze prowadzącej, a drugie widzim y przy domku i ogro
dzie na południe w  sąsiedztwie zburzonego dziś ko: cioła^śh,Michała nie
gd yś  położonym. T a  druga w yniosłoś?  w  dw óch kątowatych prom e- 
niach w y d łu ż a ła fc i l  ku po łu dniow ’ w  stronę domu niegdyś B o r k a 1). 
Oprócz tego w skazuje  plan pow ołan y różne jeszcze szkarpow ane po
chyłości po brzegach w ielk iego dziedzińca kościelnego, świadczące, 
że w  r 1800 platforma pozioma W aw elu  była mniejszą i mniej ró
w n ą niż dziś, gdy ją  w  ciągu X IX  w ieku dla staw iania różnych no
w szych b u d yn kó w  i dla celów' w o jskow ych  zupełnie w yró w n an o  na 
powierzchni i popodsypyw7ano po obwodzie.

Zresztą wiadom em  jest historycznie, iż około połoww XVI w., gdy 
u suw ało  się zbocze góry w7 pobliżu dzw onnicy Zygm untow ej, nadsy- 
pano je sztucznie . wzm ocniono murem u dołu nasyp w strzym ują
cym, wzdłuz którego idzie g łó w n a  droga pod górę ku kated rze2), 
a ca ły  północny bok góry  wzdłuż katedry i fasady pałacu je s t  w id o
cznie sztuczną robotą. Spadzistość naturalna musiała dawniej przy
padać praw ie u samych .ścian tych gmachów7. P o d syp yw a n o  i plan
towano zbocza góry  i później w7 XVU  i X V III  w\ w celach fortyfi- 
k a c y jn ^ h ,  a w  X IX  w . robiono różne now e drogi d o jaz d o w e *  lec/, 
o tern będziemy m ów ić niżej, w7 rozdziale o fortyfikacyach m urow a
nych W aw elu , ustęp o fortyfikacyach w  całości.

T a  niesplantow ana jeszcze w7 daw niejszych w iekach góra, o brze
gach nierówmych i poszarpanych, posiadała w7 sw ych  zboczach, prócz 
drobniejszych załam ków, jak nii podstaw ie różnjmh w sk azó w ek  są
dzimy, dw a po przeciw nych bokach sw oich  znaczniejsze w cięcia, dziś 
jeszcze na planie sytu acyjnym  i w  rzeczywistości n te całkiem niew i
doczne, a daw niej zapew ne głębsze i sięgające dalej, ale kierunkami 
sw7ym i nie trafiające na siebie. Je d n o  łagodne, tw7orzące kąt bardzo 
rozwarty, było  W7 środku zbocza południow ego mniej w ięcej tam, gdzie 
naprzeć w  klasztoru Bernardynów 7 rozgałęziają się już na górze drogi, 
jedna w iodąca  ku w ieży  Sandom irskiej, którędy obecnie wjeżdża się 
na zamek — druga w7 przeciwmą stronę około w ieży  Senatorskiej 
zmierzająca ku zamkniętej bramie południow ego skrzydła pałacu. 
W cięcie  to mogło niegdyś przedłużać się  w  stronę środka południo-

’ ) Z ap ew n e ten p lan p o d d ał pro f. W ojciecho w skiem u hipotezę o w zgórku  sąd ów  
książęcych, k tóry m ia ł się znajd ow ać p rzy kościele  ś. M ichała na W aw elu  (Szk ice  hist. 
X I  w ., str. 3 l2  i n.). N iezupełnie ściśle  p ow ołu je  się przytem  lia " p la n t ó w  wiederjskiem  
A rch iw um  Min. w ojny. Na żadnym  innym  p lanie w ogóle  w  posiadan iu  w ojskow o ści 
austryack ie j się znajdu jącym , p agó rek  taki nie je s t  zaznaczonym ,^tylko na w yżej p rzy
toczonym  jed n ym  i je d y n y m ; i ten p agó rek  zaznaczony je st  na południe kościoła 
ś. M ichała, nie zaś m iędzy tym  kościołem  a kated rą, ja k b y  w yn ikało  z w yw odu o śm ierci 
ś. S tan is ław a  w ed łu g  tekstu  K ad łub ka.

5) Patrz n iże j: II , JE, ustęp d, Fortyfikacye zam kow e w całości, cytat z K s ią g  he
tm ańskich S  a r 11 i c k i e g o.



wej strony katedry, lecz do i iej nie dochodząc, tylko w  pobliże da
wnego Grodu. Zda je  s: ę w sk azyw ać  kierunek tego zagłębienia linia 
frontowa stajen królew skich , zwrócona ku zachodowi. W ynikła  ona 
niezawodnie z konform acyi terenu, który nie pozw alał budynku sta
je n  inaczej obrócić, ani z nim bardziej się od mieszkań królew skich  
odsunąć. Z  różni cli d aw n ych  wzm ianek w y p ły w a , że te mieszkania 
królew skie , a z niemi kuchnie i stajnie stanow ili jeszcze w  X V I  w . 
grupę, od reszty wzgórza W aw elsk iego  odosobnioną. , Oddzielało j e  
obniżenie gruntu, któ- ego przedłużeniem mogła być fosa przed bramą 
wjazdu do pałacu; praw dopodobnie doprowadzał do bram y most zw o
dzony obok południowej ściany katedry. Po drugim brzegu fosy  i za
głębienia rozszerżał się taras W aw elu  zachodni i tu zaległ cały  kom
pleks kościołów  zniesionych już w  X IX  w. i b u d yn ków  księżych, 
z których mniejsza tylko część do dziś dnia się dochowała. Z  czasem 
zasypyw ano  ten ja r  czy to siodłowate zagłębienie i poprowadzono 
przez nie mur o b w o d o w y południow y, łączący jed n ą  linią obronną 
odrębne dawniej części wzgórza, z mniejszemi pomiędzy w ieżą S e 
natorską a Sandonurską wieżami, które nietylko lżej by ły  zbudow ane 
i niższe, lecz częstó potem się ryso w ały  i psuły, widocznie na mniej 
stałym wzniesione gruncie. W  X V II I  w . by ły  to już stare rudery, ja k  
w nioskujem y z w idoku z r i 8o3 (tabl. i ?>) i pokrew nego mu widoku 
na tabl. 14, które z tego samego muszą pochodzie czasu i wzfajemnie 
się dopełniają l). Na pierwszym  w idać jeszcze coś jakby ś lady w c ię 
cia boku góry pod wieżą Tęczyńską, ^  na obu dopatrzyć się można 
sztucznych nasypów , którymi od X V II  w ^j^fortyfikow ano i nadsta
w iano z tej s t r o n i  górę. Mur ten południowcy tw orzył linię w klęsłą , 
a z czasem i od w ew nątrz  zamku stanęły przy nim różne buuynki, 
zacierając do reszty ślad}7 dawniejszej przerw y tarasu zamkowego.

Drugie w cięcie  było po stronie północnej. W ązkie, tworzące kąt 
ostry, wrzynało się rodzajem w ąw ozu  pomiędzy katedrę a zabudo
w ania napnzeciw7 jej zachodirej fasady rzędem niegdyś ja k  połać ulicy 
sto:ące. T ędy  stromo pod górę w7spinała się stara droga dojazdowa 
po skalistem w7ydrożu w7chodząc między katedrę a przeciwdegłe je j  
od zachodu domy. Dziś jeszcze brama w7 p o b lż u  w ieży  zegarowej 
katedralnej leży w7 wydrążeniu, znacznie głębiej od kościoła i od 
domu Rorantystów , które stoją po obu je j stronach, i pnie się stromo 
w7 górę aż ku bramce W7 murze nowszej daty, zam ykającym  od strony 
katedry plac eiyiczeń w7ojskow7ych. J a k  początkowa) szła droga od 
podnóża góry, dobrze nie w iem y. Zapewnie od dawna trzymała się 
mniej w ięcej tego kierunku co i dzisiaj, tylko była mniej róivną? sze
roką i w ygod ną”  i pierw7otnie poczynała się od ulicy Grodzkiej, 
w7 okolicy kościoła ś. Idziego, a później dopiero połączoną została

P O bie te tab lice  w  A 1 1 a s i e.
p  P a tia  ni«>|: dział II, rozdział K Forfytikacye m urow ane.
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z dzisiejszą ulicą Kanoniczą, która zabudow uje się od połow y X IV  w., 
choć ja k o  droga istnieje może ju ż  wcześniej. Drogę pod górę zam
kow ą stopniowo rozszerzano, podsypyw an o  i równano. W  X V I  w7, 
ujęto ją we dw a równoległe mury, a dopiero za rządów auslryackicli 
po r. 1846 ostatecznie uregulowano i zamieniono na ram pęjobecną.

Początki ram py pochyłej w przeciw ną stronę, od ul. Kanoniczej 
do podnóża Kurzej stopy, nie są znane. "Na rzekomo iiajsu§'szvm pla
nie W aw elu  z broszury Łuszczkiewicza, Trzy epoki sztuki (Atlas, tabl. 1) 
jej niema, jakkolw iek  są tutaj jakieś dw a m ury równoległe, u dołu góry 
ze sobą nie złączone. Na planie W aw elu  (Atlas, tabl. 3), z czasów może 
Augusta II pochodzącym i na innym z początku może V 111 w7. (Atlas, 
tabl. 2), je s t  w  tern miejscu w yraźnie naznaczona droga pod górę, 
a u je j  górnego końca w  poblizu Kurzej stopy widzim y bramę w7 mu
rze obwodow ym z a m k o w u n .  Na planach znanych z końca X V III  w. 
śladu tej drogi i bram y niema. Nie znajdujem y je j również na star
szych w idokach W aw elu . Dokładnie nakreślona pojawia się znów na 
planie W aw elu  z r. 184(1 (Atlas,'tabl. 8); z tego też może czasu jest 
szkicow any v r,dok W a w e lu ,  na którym drogę widzim y (Atłas, tabl. 
20), i drzew oryt \yedlug niego robiony (zdaje się do P r z y j .  L u d u 1), 
na którym tą drogą kroczą pod górę 3 osoby.

Od strony7 W isły  na zachód od północno-zachodniego narożnika 
szpitala w ojskow ego , n iezbyt zas daleko od stojącej naprzeciw7 mego 

redniowiecznej baszty Złodz ejskiej, otwierało  się w7 skalistem zbo
czu góry7 tyejście do Smoczej jamy, jaskini złożonej z kilku połączo
nych ze sobą kom or i ciągnącej się niezby t poziomo w ew nątrz  tego 
zbocza ku południowa, mniej więcej równolegle do biegu Wisły7, pła
skim lukiem w7klęsłvm, w7 długość 38 metrów7- *  Przydibżony7 rzut 
poziomy jaskini zaznaczony*jest kropkow aniem  lub plamą barwmą 
na dw u planach W aw elu  z końca X V III  w7. (Atlas, tabl. 5 i 6), tu
dzież na planie z r. 184(1 (Atłas, tabl. 8).

Jeże li  w eźm iem y pod uw agę w7szvstkie powyższe nieregularno- 
ści, z czasem sztucznie zmniejszane, widzimy, że powierzchnia W a 
welu by ła nietylko znacznie mniejszą, niż obecnie i przedstawiała plac 
budow lany w edług now7szy7ch pojęć mnie' regularny j  mniej w7ygodny7 
niż dzisiaj, za to jed n ak  miejsce w7edług pojęć budow nictw a fortyfi
kacyjnego średniowńecznego nader sposobne na twierdzę. Najwyższe 
w7zniesienia góry7 leżały7, jak to myażny7 badacz dziś jeszcze dostrzedz 
lub w n io sk ow a ć  może, po brzegu je j pó łnocnym : jedno w7ązkie, od 
bramy w jazdow ej ciągnęło się lukiem w7 stronę W isły7, tam gdzie po
tem stanęły7 dom y księże (dziś Muźeum dyecezyalnej| i za nimi Se- 
minarymm radziw iłłow skie; drugie szersze w7 miejscu katedry7; te dw a

1 ) Z b ió r P aw liko w sk ich  we Lw ow ie, L. 3607.
2) C yfry  pom iarów  gó ry  i ten ostatni szczegół wzięte są  z broszury L u s z c z k i e -  

w i c z a ,  Trzy epoki sztuki, str. 5 i (i.



były  mniej więcej rów nej wysokości, Od w ejśc ia  do katedry ku 
w schodow i wznosi się dziś jeszcze teren. Poziom  parteru w skrzydle 
północnem pałacu znacznie w yższy od podwórza arkadow ego ') i par
teru skrzydła w schodniego pokazuje, że tu grunt wznosił się jeszcze 
wyżej az ku Kurzej stopiellgdzia zapewne osiągał swój punkt kulmi
n a c y jn y 2). Na ty,pi nierównej szerokości łukow ato wwgiętym grzbie
cie góry W aw elsk ie j,  zyyróconym yyypukłością ku miastu i przecię
tym g łów ną drogą i bramą wjazdów ą, stały n iezawodnie pierwotne 
zabudownnia, tak kościelne lak św ieckie, od których posad teren 
łagodnie zniżał się ku południowa. Zniżenie to przerywał praw dopo
dobnie grzbiet poprzeczny, od w schodniego końca dzisiejszej katedry 
idący wprost ku południowi, na którego końcow ym  cyplu wzniesiono 
potem wieżę Senatorską. Na nim to może w  r. 1241 Konrad Mazo
wiecki wzniósł naprzeciw starego zamku W aw elsk iego  sw ój tymcza
so w y zamek oblężniczy, który n iebawem  zniesionym został. Tutaj 
także zapewne stanął był jeszcze dawniei podobnie krótkiego żywota 
zamek, w7zniesiony w7 T- 1 19 1  przez Mieszka* starego. W miejscu pó
źniejszych kuchen królew skich i stajen był plac dogodny pod takie 
zamki oblężnicze, o których nieraz czytam y yy7 dziejach oblężeń śre- 
dnioyyiecznych 3) i Etóre zyw kle  starano się stav iać jak najbliżej zam- 
kóyy obleganych, na odległość mało co yyiększą od doniosłości strzału 
z łuku. P o  yyschodniej stronie tego poprzecznego grzbietu poyvierz- 
ohnia góry  spadała dość nagle ku południoyyemu yvschodoyvi c z y '1’ 
ku końcoyyi ulicy7 Grodzkiej tak ,  że południoyyo yyscbodni narożnik 
późniejszego pałacu, od Lubranki aż blisko do yyieży SenaTorskiej, 
stayyiany był na yyysokim nasypie, a nasypem  je s t  i przyległa połu- 
dnioyya część podwórza arkadow ego. Inna jeszcze odnoga grzbietu yvy- 
niosłości szła zapeyyne skośnie przez wielki plac yyojskoyyy aż ku 
yyieży7 Sandom irskiej, która stanęła na je j  końcu. Zaznaczały bieg 
je j  zniesioHe dziś kościoły Michała i ś. Jerzego , tudzież niektóre 
najstarsze budynki.

9  Poziom  dziedzińca ark ad o w ego  był pierw otnie nierów nym , a znacznie niższym 
niż dzisiaj i z B a se m  dopi<3> przez naw iezienie ziemi i ró w n an ie jru m o w iska  z prztfcu- 
d o w y w a m ch  gm achów  wzniósł się dość znacznie. 1 obecnych robotach znaleziono 
bruk z X V I już w ieku o 1 — 2' 10 'm. niżej od poziom u wierz.chu stopnia, na którym  
sto ją  słupy arkad  parteru. Sp ad ek  b ył ku uarożnikow i połudn. w schodniem u, p ierw o
tna calizna jest w  tem m iejscu jeszcze o 7'bój 111. g ięb iej.

*) Ł u s z c z k i  e w i c z  przypuszcza, że początkow o było jed n ak  na górze W aw el
skiej p łaskow yże, które w znosiło się od zachodu ku w schodow i ku K urzej stopie, 
a nadto, że w zniesien ie nie szło ró w n ią  pochylą, B ł e  m iało d w a p io g i, z kto iych  j e 
den oznaczji poziom  kittedry, drugi goziom  parteru  'obok K urzej stopy (Trzy epoki 
sztuki, str. 7).

») K ilk a  takich niem ieckich »G egenburgen« wznoszonych przy długotrw ałych  
blokadach  zaników  i m iast, zw ykle drew nianych , ale czasem  naw et m urow anych, w y 
licza na podstaw ie źródeł EuedniowieCznych O tto P i  p e r ,  Burg&nkunde, wyd. 2-gie 
z 1-. 1906, str. 35o, 366 , 3 7 1— 372.
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O rozpołożeniu przedkaziim erzowskich zabudow ań W awelskich 
w iem y niewiele, najw ięcej stosunkow o o kościołach, choć nie o w szyst
kich, o jak ich  istnieniu na W a w e lu  doszła nas w iadom ość. P ie rw o 
tna katedra, albo początkow o kościół ty lko zam kow y, stała na tern 
co i dzisiejsza miejscu, tylko źdjmowała mniejszą powierzchnię, mniej 
więcej po łow ę dzisiejszej katedry zachodnią, bliższą w ejśc ia  głównego. 
Na południ o w yjzachód od niej istniały już bardzo w czas kościoły  mniej
sze : ś. Michała bliśaFy i d a lsz j is .  Je rzego . Z p lanów  W aw elu  n a jd aw 
niejszych, ja k ie  do nas doszły., znam y położenie now szych już kościo
łó w  pod temi w e z w a n ia m iŁ to ją c y c h  na środku dzisiejszego placu ćw i
czeń w o jsk o w y ch  od czasu Kazimierza w ielkiego, które jed n ak  n iew ąt
pliw ie wzniesione b y ły  na miejscu b u d yn kó w  pierwotnych. C a ły  ten 
dziedziniec zajm ujący zachodnią połow ę powierzchni W aw e lu  był 
praw dopodobnie od początku fundacyi katedry gruntem katedry w ła 
snym  1). Na nim, prócz wy żej w spom nianych kościołów, stały w  odle- 
giejszem średniowieczu mieszkania duchow ieństw a katedralnego. Prze- 
d ew szystU ein  ja k  się zdaje dom biskupi, dom y kanon ików  i innych 
księży, dalej służby katedralnej, kollegia księży przyw iązanych do 
innych kośc io łów  i ich probostw a lub kapeianie; może także dom 
m ieszkalny zakonny, w spom niany w  dokumencie X III w ., wreszcie 
szkoła katedralna, o ile osobny dom posiadała już w ów czas, a nie 
mieściła się w  którym z dom ów  w yżej Wymienionych 2). Prócz mu- 

/  row anej od czasu W ład y s ław a  Herm ana katedry, i może jeszcze któ
rego z m ałych kościółków , albo kaplic, o których niejasne doszły 
nas tylko w ieści,  inne budynki po większej części b y ły  drewniane.

O sam ym  zamku książęcym  na W aw elu  aż do X IV  w . w iem y 
tylko, że mieścił w  sw ym  obrębie p a l a t i u m  i zapew ne by ł też 
cały  albo w  znacznej części drew nianym . W znosił się oczyw iście  na 
gruncie m onarszym , który ja k  w iem y r ie rozciągał się na całą górę. 
Na tej kró lew skie j części W aw e lu  stały także, jak się zdaje, koś.ciółki 
czy kapńce śś. Feli.tsa i Adaukta i M aryi Egtpcyanki, i może jeszcze 
inn3  m urow ane j  iż  w e  w cześniejszem  _ średniowieczu. P a la t iu m  
w  łacinie klasycznej oznaczało pałac albo kom pleks pa łaców  cesar
skich na rzym skim  Palatynie . Z czasem zmieniło się nieco znaczenie 
w yrazu, używ ano go na oznaczenie g łów nego mieszkania w  zamkach

’ ) W o j' c  ie p Jh o  w  s k i ,  Szk ice  X I w., str. 3-ią. JeszdŁe w  r. <1381 w spom nianą jes-t 
»area ep iścopalis«, na której K azim ierz W . w ystaw ił kam ien icę b iskupią, naprzeciw  
katenry, przy b ram ie zam ku (K . d. K . kr. II, 87).

2) »Sądzim y, że od końca X II  w . obok książąt św ieckich  p anu je  na zam ku d u 
chow ieństw o z biskupem  i je g o  dw orem , z m ieszkaniam i księży i szkołą katedralną. 
O bok dw orzyszcz książęcych m ieści się na w zgórzu ku rya biskupia. Tyqh dw u dosto
je ń stw  pom ieszczenie m usiało być ściśle  jiózdzielone, książęce głębie^ na górze; bliżej 
w e jśc ia  d u ch ow n e; stąd m usim y zgodzić się na nazw ę p r z y g r ó d k a  dla c z ę S  dzie
dzińca przedniej.... O bok k o ^ io łó w  b y ły  dom ki z ogród kam i księży w ikaryu szów , p a 
m iątki ku ryi kated ralnej. Księżym i są  dom y naprzeciw  fasad y k a tę d ijK i^ łłu  s z c z k , e- 
w i e z ,  N ajstarszy  K rak ó w , Roezn. krak . II, 1 1 — 1 yT"
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średniowiecznych wogóle, na co także w  średniow iecznym  górno- 
niemie-ckim jęz yk u  był w yraz  h u s  albo m uo sh iis, a od początku X II 
w ieku wprow adzono z romańskich ję z y k ó w  w yraz  p a la s .  B y ł  to naj
obszerniejszy z b u d yn ków  w  obrębie fortyfikacyj S u n  ku stojących, 
zw ykle  odosobniony, podłużnie prostokątny i p ię tro w y; mógł być 
m urow any albo i d rew niany. Na piętro prow adziły  schody zewnętrzne. 
Bu dynek  zaw ierał z reguły w ie lk ą  salę zarazem rycerską i za ja d a l
nię służącą, oraz komnatę albo kilka komnat m ieszkalnych; najczę
ściej stał na podwyższeniu lub podm urowaniu, w stępow ano do niego 
po kilku stopniach. NieKiedy miał bramę w iększą w jazdow ą; b yw a ł 
także opatrzony w  środki obrony, jak blanki strzelnice, występu]ące 
ganeczki itd. Dziedzińca wew nętrznego zw yczajnie nie posiadał, w n ę
trze izb oświetlone było przez okna w ścianach zewnętrznych. (Idy 
inne pomniejsze budynki zam kow e służyły za schronienie dla rycer
stwa i s ł u £ ® ,  za m agazyny, stajnie lub do celów  obrony, palatium 
słu yło za dom mieszkalny dla pana zamku i jego rodziny, w  sali 
głów nej o d b yw ały  się zebrania, przyjęcia gości, bankiety i sądy ^J.* 
1 ak mogło w yglądać  palatium w aw e lsk ie  Bo lesław a śmiałego, takie 

widział tam zapew ne jeszcze Gallus za K rzyw oustego . Takiem  wyo- 
b iażam y je  sobie jeszcze i w  końcu średniowieczatfgdy zaczęto gm achy 
stawiać z cegłę i kamienia: może większe i okazalsze już przedtem, 
ale zawsze jeszcze w  głów nych zasadach, duchu i system ie tym sa- 
mym, w jak im  w  w. M i l  i dawniej wznoszono zamki i rezydencye 
wi el możów ni emi ecki ch .

Można dalej śmiało przypuścić, że już rezydencya Bolesław a 
śmiałego nie ograniczała się do samego palatium, lecz składała się 
z kilku budynków* i że jeżeii K rzyw ou sty  w  r. 1 13<) Kraków jako 
jedno z trzech najznacz mej szych miast w Polsce przeznaczył na w ła
sność a prawdopodobnie też na siedzibę każdoczesnego seniora swej 
rodziny,< jeżeń ju ż  nawet W ład ysław  Herman do dwóch głów nych 
w  swem  państwie punktów go zaliczał, to miasto bez obrony wó w-  
czas być nie musiało, a przedewszystkiem  obronnem było mieszkanie 
monarsze; w samem jego określeniu jako ą>palatium« mieści się po
jęc ie  nueszkania zam kowego, które n'c mogło chyba być w  K rako 
w ie  gdzieindziej jak  na W aw elu . C zytam y w' Kronikach wzmianki 
o pierw szych umocnieniach miasta Krakow a \jv, czasie w alki synów  
Krzyw oustego około połow'y X II w. ’ ). O fortyfikacyach W aw elu  głu
cha panuje cisza, choć niewrątpliwńe istniały. A jak ie  były, możemy 
sądzić tylko przez analogię, którą znajdujemy u pisarza, co prawda, 
dużo późniejszego. Oto Długosz pod r. 1 1 91  m ówiąc o n o wy m zamku 
obok starego zbudow anym  w' K rakow ie  w' czasie wal k Mieczysława

*) M ii 11 ea  - Z a r n c k e, M ittelhochdeutsclies W op erb uch , pod w yr. »palas«.
2) D opełniacz M ierzw y M PH . 11, 368 , toż W incenty K adłubek tam że; por. R ocz

nik M ałop. M PH . 111. i.id.
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starego z Kazimierzem pisze- »Novam itacpie arcem M iec:slaus senex 
ex lignis blancatis exstrux t et fortissimis roborious brevi spatio com- 
munivit« l). W praw dzie  m ow a tu o (ortantium wniesionem na prędce 
\\r celach w ojennych , lecz stan (Swczesnej sztuki wojennej i budo
w n ictw a w  Polsce pozwala mniemać, że i fortyfikacye w ła śc iw e  W a 
w elu nie był)7 inne: składały  je  blank drew niane na silnych parka
nach drew7nian \7ch 2) j , a m iejsca słabe w7zm acniały potężne kłody 
dębow e.

Fortyfikacye? me obe;mow7ały początkowo całego W aw7elu, ale 
tylko część jego  książęcą,, skoro w7 r. 1 1 9 1  mógł stanąć obok zamku 
monarszego inny zamek zapew ne na tej samej górze, i skoro w7 r. 1241 
K onrad  M azowiecki za jm ow ał nowem i fortyfikacyami nie objęte do
tąd części góry.

Nareszcie w7 r. 126.I zamek po wielorakich klęskach i spustosze
niach odbu dow anym  i rozszerzonym został na całą górę. C zytam y w y 
raźnie, że budow a była  je d n a k  jeszcze i teraz tylko z drzewa. Z ape
w n e  takież by ły  je g o  »mury« i wieże. Co najwyżej m ogły mieć pod
m urowanie; choć o tern najlżejszej nie znajdujem y wzmianki, nie jest  
to niem ożFwem , gd y  w iem y, ja k  rocznika jaskie zapiski średniow ie
czne pod względem w łaśnie  takich określeń i rozróżniać b yw a ją  
nieścisłe.

T y le  mówi ą  źródła. Resztę mu-i  nam dopowiedzieć topografia 
oraz analogia wzięta z innych w spółczesnych zamków7.

J a k  na zachodzie w ygląda ły  zamki wcześniejszego Średniow ie
cza, w iem y z szeregu specyalnych nad tym przedmiotem studyów  
i dzieł francuskich i niemieckich. O ile przy architekturze kościelnej 
i klasztornej u nas w y p ad a  uwzględniać także w7pływ7y  Francyi i W łoch, 
g d y  i z tych odległych krajów7 po w o ływ an o  do Polsk i zakony wr pier- 
wotnjrch czasach po w prow adzeń .1 chrześciaństwa, o tyle na budo- 
wmictwo wojenne, na budow ę murów7 miejskich i zamków7 obron
nych głów nie jeżeli nie je d y n ie  wpłvw7ał tutaj przykład sąsiednich 
N iem iec8). Ze w7zględu na historyczny fakt naszej młodszości c yw i
lizacyjnej m usim y pierw7ow7zorów zachodnich dla naszych zamków7

9  D ł u g o s z ,  Hist. poi. II, 132— 133.
5) W y ra ż e n i®> m u ru s  ligneus« spotykam y nieraz w źródłach średniow iecznych 

nM zachodzie. W  K rak o w ie  jeszcze w  r. 1429 mur m ie jsk i od b ram y N ow ej do G rod z
kiej now o zbudow any nazyW ano »parchen«; nazw a m ogłaby być późniejszym  przeży
tkiem  p och od ząiym  z czasów , k ied y staw iano »m ury« d rew n iane (patrz w yżej str. 3 l 
nota 4). T a k  w  X V II  w. gd y  już oddaw na szklono okna, nazyw ano u nas {szyby »bło- 
nam i« d l a t e g o , w  średnich w iekach  b łony zw ierzęce tłuszczem  nap ojonej zam ykały 
o tw ory okienne dom ów . A le  zdaje śTć ł że w tym  w yp ad ku  istotnie chodź1 o »m ur« d re
w niany, albo  naw et tylko p rosty w a ł ziem ny. M urow ana obrona z tej strony m iasta 
pochodzi z czasów  późniejszych.

3) W yniki najnow szych  b adań óo do budow y i w łaściw ośói zam ków niem ieckich 
zebrane są w yczerpu jąco  w7 św ieżej pub likacyi Ottona P i p e r a ,  Burgenkunde 1906, 
■<vvd. 2-gie w dw-óch częściach.
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zawsze o sto lub więcej lat wcześniej. K iedy u na: budowano osta
tni z rzędu jeszcze d rew nian y  zamek na W aw elu , w  drugiej połowie 
X III  w., n ietylko w e  Francyi ale i w  bliższych Niemczech już istniał 
cały  szereg zam ków  rozległych m urow anych naw et ozdobnie i zby
tkow nie z kamienia. O bok nich budowano i tam zaniki drewniane 
jeszcze w  drugiej połowie X III  w ieku. Prócz ow ych starszych pier
w o w z o ró w  zachodnich, oddzia ływ ały  na nasze budow nictw o forty
fikacyjne także w p ł y w y  wschodnie z Rusi. Zwuócił na to uw agę Ma- 
ryan Soko łow ski,  który w monograficznej rozprawie o zamku ledn- 
ckim ') w  obszernym występie streścił i zestawił ów czesne Aviado- 
mości naukow e w7 spraw ie budow y zamków7 w7 Europie w7 ogólności, 
ze szczególniejszem uwzględnieniem źródłowych wiadomości o zam
kach w7 Polsce.

7p zamków7 średniow iecznych w7ydoskonalił się na zachodzie  
dopiero od czasów7 w ojen krzyżow ych . Historyę zamków niem ieckich  
dzieli się zw ykle na dobę najstarszą do r. 1200, tj. do chw ili, kiedA 
się zaznaczył yypływ7 ulepszonej przez d< świadczenia wypraw7 krzA7- 
żow y^h sztuki w o je n H j i architektury w ojennej; dobę średnią do 
r. rąho, tj. do chwili rozpoAVszechnienia broni palnej, i dobę ostatnią 
do r. l55o, kiedy udoskonalone działa p iochpw e wyAA7ołałA7 koniecz
ność zam iany da\A7nych murÓAA obw odow w ch, teraz łatAWch do zAA7a- 
enia pociskam i rzucanym i z oddali, na w a ro S n ie  ziem ne lub kaza

m aty m urow ane ziemią przysypane, i w7ysokich A\7ież na rondele i ba- 
styony przy siadłe, grube i siine, a Avysuriięte poprzed da\\7m 7 obAA7ód  
żam ku, z których aa7 linii poziom ej strzelaó było  m ożna. Juz tylko  
dalszem  rozAvinięciem tego noAA7szego typu był system  fortyfikaGA7i 
VaubanoAA7s k i , AA7proAAradzony a v  użycie aa7 drugiej połow7ie X V II  aa7.

WłaściAA7ie nie m ożna mÓAA7ić o t y p ie  zam ków  średnioAviecznych. 
Ściśle biorąc, do pojęcia eh należały jed yn ie  nwuy obAyodoAAe z bra
mą, a aa7 ich obAyodzie budynek m ieszkali. ,7 —  ZAAykle z Ayieżą głó- 
AA7ną. Później przvb\łv AA7ieże murÓAy obAAodoAAych. W  tych ogólnych  
ramach niejednostajność byyyała AA7ielka. WpłyAA7ały na nią: konfigu- 
racya gruntu, rozległość placu, potrzeby i zam ożność panów  zam ku, 
i epoka budow y ze zm ieniającym i się Avarunkam. sztuki AAojennej. 
W e d łu g  tego byAA7ały jeden, czasem  dwa pierścienie m uraw  obyvodo- 
AA7ych, AA7ięcej lub mniej bram , AA7ież, budynkÓAA7 m ieszkalnych roz
m aicie rozłożonych, yyiększe lub m niejsze AWgody i środki obrony.

RozAA7ijając niże’ szczegóły budow y zamkÓAA7, m am y na myśli 
z a m k i  A y i ę k s z e  i budoAyy r o z A A 7i n i ę t e  ś r e d n i e j  e p o k i ,  p o  r .  1200.

Przed AAwnaleziemem prochu, g d v  AA7a l k a  odbvAA7a ł a  się głÓAA7nie

’ ) R u in y  zam ku na O strow ie jez io ra  Ledn icy, Pam iętn ik  A kad . E m . W ydziału 
łilol. i hist.-filoz. t. III,  1876, str. 205— 241. D opełnienie tych w iadom ości i spostrzeżeń 
znajdu jem y w p racy  w spólnej Ma rynna S  o k o ł  o av s k i e g  o , G rzegorza W o r o b j e w a
i Ja n a  Z u b r z y c k i e g o ,  K o śc io ły  i cm entarze w aro w n e av Polsae, S p raw . K om . hist. 
szt. t. V II, 481 i n.
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bronią białą, mieczem, d :idą, strzałami wypuszczanen ' z łuku, a co 
najw yżej olbrzym ią procą i niezgrabnym  taranem, w ystarcza ło  o b w a
row ać się wałem i szeroką fosą, umocnić taką twierdzę jeszcze czę
stokołem lub »murami« pewnej w ysokośc i z tram ów  drew nianych, 
zw ykle  dołem ziemią podsypanych , czasem podm urow anych, aby 
módz długo z n iew ielką załogą bronić się przeciw  znacznie przema
kające j siłe nieprzyjaciela. Je ś l i  jeszcze zam ek taki stał na trudno 
dostępnej górze lub skale, a w ejśc ie  miał odpowiednio urządzone, 
zaopatrzone mostem zwodzonym, broną żelazną itd. i zabezpieczone 
w ystępującem i basztami i wieżyczkam i — w  statej niemczyźnie: anc- 
h u s 1), w ted y  mógł być rzeczywiście niemal nie do zdobycia. Potę
go w a ły  obronność jego  wieże w  niezbyt odległych odstępach w ystę- 
stępujące poprzed 11111 r\? opatrzone blankami i strzelnicami, a w  gó
rze m urów  strzelnice i ganki branione blankami zazębionemi, które 
w  czasie wojennym  zamieniano w  korytarze kryte dachem Ganki 
takie na grubości muru, lub mało co poprzed nią od strony wnętrza 
tw ierdzy w ystępu jące  na belkach i w spornikach, nazyw ano po franc. 
chem in  d e  la  ro n de, po niem. W ehrganc). Nowsi badacze polscy y) 
przypominają dla nich stary w yraz  o b la n k i. G anki kryte drew niane 
w ystępu jące  na konsolach lub belkach po stronie zewnętrznej mu
rów i wież z dziurami w podłodze nazyw ano h u rd y c y a m i, franc. /////-- 
d eis , niem. Laube, Umlauf, Gang, W ehr, a m urow ane franc. in ach i-  
c o id is , niem. G u s slo ch re ih e n . Po tęgow ały  dalej strzelnice i podobne 
do w yliczonych  obronne urządzenia w e w n ę trz n , ch naw et mieszkal
nych bu d yn ków  zamku. P otęgow ał wreszcie czasem szeroki pas pu- 
s t j jo ta c z a ją c y  obw ód twierdzy, pozw alający z daleka dojrzeć i razić 
nieprzyjaciela — jeszcze lepiej, gd y  pas ten był bagnisty lub zalany 
w odą. W tedy oblegający, by się zbliżyć, mus.eli budow ać m osty i gro
ble, narażeni na pociski z blank m urów  i wież, lub na niespodziane 
w ycieczki oblężonych. Maszyn oblężmczych do rozbijania m urów, lub 
wdzierania się na nie zapomocą pom ostów przerzucanych z wież ru
chomych, użyć przeszkadzała w yniosłość  położenia twierdzy. G dy 
mimo przeszkód zdołali zbliż ć się pod in u n  , i wdzierali ; ię po dra
binach, puszczano na flankę strzały z wież, zrzucano 1111 na głow yj 
kamienie, prażono ich z góry  gorącą w odą lub smołą. W  miejscach 
łatwiejszego przystępu budow ano do tego c e l u j  na zachodzie w cze
śniej, w Niemczech dopiero od X V  w ., osobne w ystępu jące  z 11111-

') O d — w ojna i hiis =  budynek, zątćiu budynek w o jen n v ; intchus zwykle
oznfrczało w i G ę  lub fcaszW w  ogólności, a w  szczególności w ieże zab ez p ió c^ ją ce  b ra 
m ę; od tego pochodzi polski Wyraz w ykusz, do którego z czasem  p r z y w it a ło  się spe- 
oynlne znaczenie m ałej na w spornikach  zaw ieszonej w ieżyczki, niem . Erker; albo  w ie
życzki narożnej zw ieszonej, franc. echauc/nette, a naw et p ro stego nadw ieszonego w y 
stępu z dziury w  podłodze dla zrzucania kam ieni, lania sm oły i w rzącej w ody, niem. 
Pechnaśfy Gi/ssloch, A anc. moucharahi. W ykusze łączące się z dachem  budynku 
zw ano po niem. Letze, Dacherker, po franc. bretesche.

) S o k o ł o w s k i  w Sp ra w . Kom . hist. szt. tom VI I ,  487.
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rów  krótkie ganeczki zw yk le  kryte z dziurą lub kilkoma otworami 
iv podłodze, które naw et po niemiecku m iały nazwę P e c h n a s e .  
Pozostaw ało  albo cierpliwie ogładzać twierdzę długiem oblężeniem, 
albo się pod m ury podkopać, przeciw7 czemu też różne b y ły K ro d k i  
obrony, albo ją  podpalić, co w7ym agało zręczności i śmiałości, a prze
ciw7 czemu drew niane »mury« na Słow7iańszczvźnie kryte często słomą, 
chroniono mokremi płachtami lub sk ó ra m i; albo w reszcie musiano 
przypuścić szturm do bram y. B y  to utrudnić, według starych prze
pisów7 Vitruwfusza, rówmie jak zasady Vegetyusza zachow yw anych  
w7 niejednym  szczególe długo jeszcze w7 epoce średniow iecznej, drogę 
z reguły robiono w7ązką, czasem zaledwie na szerokość potrzebną dla 
jednego jeźdźca^ a prow7adzono tak, aby dążący nią sw7ój bok praw7}7, 
tarczą nie osłonięty^ przeciwrstawdali murom zamkowwm i ich obroń
com. W ięc starano się okrążać nią górę zam kow ą w7 lew7o, a żakrę- 
cać ją  w  praw o do bramy, i staw iać na niej rozliczne przeszkody, 
forty wryśunięte, t. zw7. prz/gródk1. Sam  zam ek dzielono często na 
niższy i w yższy, a każdy n ńał*sw e w arow nie  i bramy, które po ko
lei m usia ły  być zdobyw ane. W  dawniejszem  średniowdeczu, główmie 
dążono do ścieśnienia obrębu zamku, co ułatwdało obronę mimo ma
łej ilości zamkniętych. Z rozwojem  sztuki wojennej zw yciężyło  zapa
tryw anie, że należy m ury obronne zamku w y su w a ć  o ile możności 
na samą kraw ędź góry  lub skały, zajm ow ać pod t vierdzę całą je j  
choćby nierówmą pow ierzchnię górną, i w tedy to na niżej położonych 
miejscach zaczęły powstaw7ać z a m k i  n i ż s z e ,  z zabudow7aniami dru
gorzędnego znaczenia, stajniami, mieszkaniami dla najem nych żołnie
rzy, ciurów7, służby lub obcych, ze składami itp. B y ło  to zapewne 
też w  związku ze wrzmożeniem się w ojennej siłv pewrn,7ch panów7 
i książąt, z pomnożeniem zastępów7 zbrojnych do w alk i  używ anych. 
W  takim zamku niższym izbice drew7niane pokryte ziemią w ału  zam
kow ego służyły jak o  schronienie ludności okolicznej w7 czasie nie
bezpieczeństwa. P ierw o tn y  zaś mniej obszerny a najw zniośle jsze  czę
ści góry zajm ujący zam ek nazyw ano w  przeciw staw ieniu w y ż s z y m  
albo g ó r n y m ,  czasem zamkiem mniejszym, a gdy by ł zarazem sie
dzibą monarszą, k r ó 1 e w7 s k i  m l).

W szystkie  wytżej w spom niane części fortyfikacyjne stawiano 
u n a s j a  po części i w7 Niemczech początkow o z drzew7a. Później ku 
końcowi dopiero średniowiecza pojawdają się mury i w ieże z cegły 
lub kamienia, ale i w ted y  jaszcze nieraz obrony m urow ane dopeł
niają się drewnianem i. W ieże zwłaszcza m urow ane służyły także ja ko  
więź enia. Stąd kara odsiadyw ania  » t u r m ® .  M iew ały one lochy »in

*) K o śc ió łek  czy kap licę  ś. M aryi E g ip cyan k i sto jącą  w  obręb ie  w łaśc iw ego  zam ku 
w yższego na w sch odniej połow ie W aw elu  nazyw ano w  średnich  w iekach  »eccl. s. M. 
E g ip tiacae  in castro  superiori« , albo  »in castro  m inori C racovien si« , a lb o  »in reg ia  
ipsius castri« — por. niżej II, A , »K ościołv«.
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fundo«, w dolnej części, z w ejśc iem  czyi1 otworem  z góry  z 1 piętra 
dla spuszczania w ięźn iów , gdyż je d y n y  dostęp do wmętrza w ież b y
w a ł  z górnego chodnika murów1 obw7odow7ych twierdzy 1). W ięzienia 
podziemne w  lochu byty zapew ne pozostałością czasów  drewnianego 
budowmictwa wojennego, kiedy ściany w ież nie d aw ały  rękojmi, że 
wńęzień nie ucieknie. Na w yższych piętrach wież w ięziennych by- 
w ały ,lat jtyny (w ychodki), nadwieszone na zewnątrz na konsolach. 
W ogóle był to zw ykł}1 w1 zamkach i klasztorach sposób umieszczania 
miejsc ustępowych.

Bram y , ja k o  szczególnej troskliwości w ym agające , już w czas za
częto zabezpieczać, naprzód budując je  z drzewa przekładanego gliną. 
Nazwa »bram y Glinianej'* na Kazimierzu pod K rakow em , zburzonej 
dopiero w  X IX  w ieku 2). może była  tego pamiątką. Przez fosę przed 
bram ą rzucony most w1 razie strachu z w o d z o n o  do góry  na wrZe- 
ciądzach czyli łańcuchach, zam ykając  nim bramę, której otworu nadto 
broni krata żelazna .'z kolcami, b r o n a  spuszczana z górv  na dół za
su w an ym  sposobem. Prócz tego do obrony w ejścia służył ganek nad
w ieszony nad bramą,, w y k u s z  z otworami wT podłodze, o którym 
w yżej już była mow a. W w iększych w arów idach strzegły bram je 
szcze boczne wdeże, w ystępu jące  naprzód poprzed linię obrony zamku. 
Sam e w rota bram y zapierano belką zasuw aną w1 poprzek od strony 
wrew7nętrznej. Na w su w an iH k oń ców  belki b y ły  w bocznych ościeżach 
bram y w ydrążone kanały. Za bramą niewdelka przestrzeń, obwTaro- 
w7any dziedzińczyk czyli Z u n n g e r  (po polsku czasem: międzymurze) 
pianyadzi do bram y drugiej. Czasem  było kilka z kolei bram i Zwin- 
gerów18). Drodze przez nie wiodącej nadawano kierunek kręty lub 
załamyw7an}fi tw7orząć jakby labirynt dla utrudnienia postępu zdo
b yw có w . Sam e bram y przedłużano zwłaszcza w1 końcu średniow ie
cza w1 sklepione i kręte nieraz tuijele. Przez taki szereg przeszkód, 
mimo zamku niższtjgo i rzędu na nim budynków dochodziło się w7re- 
szcieddo bram ,7 zamku wyższego czyń właśniw7<ą>o i w  założeniu naj
częściej starszego od reszty zabudowań W łasn e  ob w arow anie  czy
niło zeń w  c z a s iy p o tr> łb y  twierdzę osobną, mogącą się bronić w7tedy, 
gd y  zam ek niższy był w7 ręku nieprzyjaciela.

Z am ek  w yższy mieścił najważniejsze części składow e całości za
budowań. Punkt dom inujący i najobronniejszy zajmow7ał często sto fp  
(niem. B e r g fr ie d ,  a właściwde Staroniem, b erch frit, albo d e r  hohe

‘ i Ł u s z c z k i e w i c z ,  T rzy epoki szjuki, str. 44— 4(1.
2) B ram a ta zna jd ow ała  się w yryso w an a na p lanie K rak o w a i K azim ierza z po

czątku X IX , k tóry w id zia ł E sse n w e B . P or. M ittelalt. Band en k Ml a 11 - d er S tad t K rakau . 
str. 52 i tabl. I. N apis »Byam a g lin iana« czytnuuy na p lanie K rak o w a z r. 1786 znaj
du jącym  się w  Arcbiw 'um  m ap sztabu je n . w' B erlin ie .

3) Zzuinger i iiiictiiynuinze w  szerszeni znaczeniu o z i& z a ły  pas wazki m iędzy
m urem  głów nym  i rówaioległym  doń przym urkiem , otftpznjący czasem  dokoła ca ły  za
m ek lub znaczną część je g o  obw odu.
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T oni, d e r  d i  kc T o m , po franc. b e jfr ir jl) J), wieża wyniosłą, mocna 
i obronna, stanow iąca ostatnie schronienie oblężonych, a w czasie 
pokoju skarbiec na n;.]cennie'sze przedmioty. Nawet w  zamkach dre
w nianych b yw a ł zwtdile m urow any. W ejścia 11 o posiadał z parteru, 
tylko b yw a ło  ono z jednego z wyższych piątr sąsiednich budynków. 
B y w a ł  opatrzony blankami, burdrcyam i, wykuszami i strzelnicami. 
Czasem był sam głów nym  domem m ieszkalnym  i w tedy m iewał nie
raz po kilka izb na każdem piętrze, a za tern szły i znaczne po- 
uome w ym iary  budynku. Jeże li  służył jedynie do celów wojennych, 
przytykały  doń g łó w n y  dom m ieszkalm 7 albo domy. mieszkalne, które 
zw ykle  rozkkicia 1\? się dokoła dziedzińca wyższe^óizamku, nieraSJoparte 
O obw odow e mury obronne. ŁŁawet w te d y  gdy już fortyłikacye wzno
szono z kamienia lub cegły, budynki mieszkalne długo jeszcze sta
wiano z drzewa, nawet w siedzibach królew skich. U nas jeszcze 

a 1V w . wspom niana jest sala drew niana dw oni W ładysław a 
Ja g ie  y yy \  iśli.cy Między niemi najokazalszym  by w ało w spo
mniane już wyżej p a la t iu m , niem. p a la s ,  czasem d e r  S a a l,  albo 
m itoshus (w łaściw ie  jadaln ia  lub bawialnią), mieszkanie i zarazem 
c om i epi ezentacyjny pana zamku, często kilkupiętrowy; na parterze 

} } dla viużb y składy, czasem stajnie, na piętrze umieszczano
o yok izb mieszkalnych w ie lką  salę tak nazyw aną dziś »salę rycer- 
ską« 3), jeśli  dla niej nie budowano gm achu osobnego. Izby ogrzewane 
kominem zw ały  się po łacinie cam iim ttr, stąd niemiecki wyi.az ke- 
nien, t e 4-) i polski ko m n ata . Izby mieszkalne m iew ały  okna niew iel
kie, zwdaszcza w daw niejszych czasach, gdy jeszcze nie było rozpo
wszechnione oszklenie okien. O tw ory albo zostaw ały otwarte i tylko 
chwulow o zasłaniane kotarami, albo też duwmiej zam ykano je  natłu- 
szczonemi błonami. W czasach wmjennych służyć m usiały nieraz za 
strzelnice. Z  powTodu ich ego oświetlenia ’zb lubiono do czytaBih lub 
do robotą i s iad yw ać  w framugach okiennych, po bokach opatrzonych 
ławeczkam i. W  wielkich zamkach byw ało  czasem po kilka palacyów 
Te i inne budynki w obrębie zamku służyły na pomieszczenie ro 
dziny pana lub księcia, gości, służby, na arsenał, crasem stajnie itd. 
O sobnych budynków7 na mieszkania kobiet — na zachodzie przynaj
mniej — nie stawiano. W  zamkach rzadko brakow ało  kaplicy, którą 
muieszozano albo w  palatium, albo na piętrach wież, nad luam ą itp.,

: i Z w yk le  przez now szych p isarzy używ ana w tein zastosow aniu Irancuska n a
zwa t/onjon nie jest ścisła. W  średnich w iekach oznaczała ona każda wieżę, naw et 
strażn iĄ ł połączoną z n iu fln it  i w ieżyczkę d ach ow ą (Dachreiter).

2) » Sa la  ligne-a au lae W ląd isla i Ja g e llo n is  11 ciyitate Wisli_Gensi« (Cod. ep. snę.-. 
X V , tom II, 19).

3) Niem. Rittejjsiąil je"st nazw ą w prow adzoną przez literaturę epoki rom antycz
nej. W  średnich w iekach znano tylko Kaiumer, Stuhe, Hofstube.

4) Kemenate podobnie jak  mitoshus ja k o  pars pro toto używano czasem  na 
oznaczenie całego 1pnlatatin.
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czaśem w  osobnym  budynku. B y w a ło  też po kilka sto łpów  lub in
nych %vież w7 obrębie murów7 zamku. W  zamkach zachodnich spoty
k am y jeszcze czasem t. zw7. niem. S c h t ld m a n e r , mur nader obronny 
i g ru b \/ 'łą czący  dwi e  wieże w ew nętrzne i od gryw ający  rolę rozsze
rzonego stołpu, oraz h oh e M a n te l czyli mur obronny osobnego typu 
zasłaniający zamek od strony górujących nad jego  położeniem w zgórz, 
wogóle od stronv przez samą konfiguracyę terenu narażonej na naj
w iększe n ebezpieczeństwo napadu.

W  zamkach średniow iecznych spotyka się niekiedy podziemne 
korytarze, czasem skom plikow anego układu, niemal podobne do labi
ryntu, w7 innych w ypadkach , o ramionach rozchodzących się w7 prze
ciwnie strony, albo o jednem  tylko ramieniu. S łu ż y ły  one najczęściej 
za skrytki dla ludzi lub schow7ki na cenne przedmioty, na żyw ność 
itp. Czasem  stanow7iły połączenie m iędzy piwmicann, między więzie
niami, za dostęp do ukrytej studni. W  czasach bliższych robiono też 
takie korytarze z zamku do dolnych przestrzeni w ysu niętych  bastyo- 
nów7'). W  w7yjątkow7ych tylko w ypadkach  m ożnalje  uw7ażać za k a 
n a ł y  w y  c i  eJcz k o  we., niem. boz>e, dm iń ere, franc. p a t e n ie 2). B y 
w a ł to korytarz nieraz znacznej długości, prow adzący pod ziemią 
gdzieś opodal na zewnątrz zamku czasem łączył zamek z drugim 
zam kiem  lub odległą m iejscow ością. Sin żyj do podwójnego celu. 
W  razie oblężenia można było w7yp raw ić  nim bez otwóerania zamku 
uzbrojony oddział dla zaskoczenia w roga  z tyłu, czy dla utrzymania 
związku z zewnętrznym  światem* albo też użyć go jako ostatniego 
środka ratunku i ucieczki dla załogi w7 razie zajęcia twierdzy przez 
nieprzyjaciela. W  takim razie w łaściw em  było w7stęp do niego umie
ścić w7 pobliżu stołpu lub w  nim sam ym .

W ycieczkę też ułatw iały b a r b a k a n y ,  mew ie lk ie  warow nie w ie- 
lokątne lub okrągłe po przed murami; gd y  w  nich zebrał się oddział 
rycerstw a zam kowego, zam ykano za nim i zatarasow yw ano komuni- 
kacyę z zamkiem, by nieprzyjaciel tam tęd7'7 nie mógł się w edrzeć do 
wmętrza.

J a k  inne wieże zam kow e, czasem i siołp mieścił więzienie. Loch 
Łgięboki bez schodów7, t.ylko z dziurą w7 sklepieniu do spuszczania 
więźnia nazyw7ano na zachodzie: anbhette, Y e rh e s s ; tam trzymano

’ ) T ak i korytarz w idzieć m ożna u nas pziś jeszcze np. na zam ku W iśnickim , już 
w ięcej jako  tw ierdza ren esan sow a założonym . B ardziej może |&redniowieczna dechę 
i p o ch o d zen ia  m a korytarż rozchodzący s i^  w dw óch kierunkach pod p leban ią  w lM o - 
raw icy  w K rak o w sk iem , z d aw n ego  zam ku przerobioną. (P or. ‘"Teka K on serw atorów  
G al. zach. tom II, M oraw ica).

2) Wyraz. Jioterne w  dzisie jszej zw łaszcza polskiej literaturze naukow ej zw ykle 
używ any w tern tylko znaczeniu, w  średniow iecznej fra n c u sz c z sn ie  oznaczał w łaściw ie  
furtkę tylną lub boczną, przez k tórą  piesi m ogli sk łó ca ć  sobie w stęp na zam ek; słu
żyła ona także w  pew nych razach do ta jn ych  w ycieczek załogi, stąd w  dalszem  zasto- 
sow yw aniu  już. wcześnie rozszerzono znaczenie w yrazu tego na kan ały  czy korytarze 
w ycieczkow e, będ ące n iejako uzupełnieniem  tak iej furtki.
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szczególnie w ażnych więźniów, lub zrzucano skazanych na śmierć gło
dową. U nas w późniejszych czasach przyjęła się nazwa D o r o t k i ,  
n iew yjaśni mego pochodzenia. W ięzienia podziemne urządzano także 
w  innych stronach góry  zam kowej, często w ykute  w  skale, czy też 
jako p iw n ic®  m urow ane wgłębione w7 ziemię pod poziomem dzie- 
dzi ńca zam kowego.

Do urządzeń zamku należała s t u d n i a  w7ewmątrz obrębu mu
rów7 obronnych. S taw ała  się ona niezbędną na w ypadek  oblężenia. 
Dokopanie się do w7odv w7 niektórych zamkach na w ysokich  skałach 
położonych przedstawiało nieraz w ielkie trudności i koszty. A b y  po
siadać studnię w7 obrębie m urów, n iekiedy musiano w7arow7nie roz
ciągać na dalekie stosunkow o przestrzenie. Często studnie, jako miej
sca wńelkiej dla mieszkańców7 zamku Ważności, bv\yały jeszcze oso
bno o b w aro w yw an e .  Zdarzało się też, że znajdow ały się w7 spodzie 
umyślnie na to budow anych  baszt, lub w ew nątrz budynków7 miesz
kał łych. JA pewnych razach można sobie to położenie tłómaczyć tern, 
że dawanej już w7 sąsiedztwńe budynków7 istniejącą studnię pozosta- 
w iano do dalszego użytku, gdy zabudowsinia mieszkalne lub fortyfi
kacyjne zamku z czasem m usia ły  bvć rozszerzone w7 stronę, gdzie 
<>na się znajdowała. 1 tak np. w7 Pieskow 7ej Ska le  studnia je s t  w7 je 
dnej z ubikaeyj parterow ych skrzydła północnego starszej części 
zamku, a coś podobnego zachodzi także w7 zamku krakow skim . Czę
sto, tak ja k  w  Pieskow7e r Skale , lokalność studni dla ułatwienia przy
stępu była  od strony dziedzińca otwartą.

Rozszerzyliśm y się nad op 'sem  teoretycznym twierdzy średnio
wiecznej, poniew7aż posłuży on zarówno do wryobrażenia sobie zamku 
Bolesław7ow7ego jak i późniejszego Kazim ierzowego na Waw7elu. Uwra- 
żany za najważniejszą twierdzę w7 Polsce P iastow skie j,  posiadał on 
niawątpliwue wńększą część w7arunków  w7yżej w7ym ien ion ęłh . Stał na 
skale średnio w ysokie j,  ale w ynioślejszej i bardziej niedostępnej niż 
jest dziś, po uregulowaniu nasypam i zboczćw7 i znacznem podniesie
niu się sąsiednich terenów. Szeroki pas bagnistych nizin Okołu ra
zem z W isłą  otaczały go pierścieniem. W ystarczało początkowa) opa
trzyć przeszkodami drogę po naturalnej grobli prowadzącą przez 
Okół i umocnić je d v n v  pierw7otnv dostęp od strom północnej. Ku 
temu służył naprzód p r z ^ r ó d e k  albo stary zamek nizszy na połowue 
drogi między miastem a W aw7elem. Przypuszczalnie był mm ufortyfi
k ow a n y kościół ś. A n d rz e ja 1). Pod górę zam kow ą w7iodła droga po
dobnie jak i dziś po stronie północnej, w7zdłuż frontu zamku zwróco
nego ku miastu i w7zdłuż boku kościoła katedralnego, tylko w  stanie 
pierwotnym  w ązka i stroma. S łabą stroną dolnej przynajmniej je j 
połow7y  było, że szła od dołu nie w7 lew7o lecz w7 prawro, w7skutek

ł S  P ar. Ł u s z c z k  i e w i c z ,  A rchitektur;! rom ańska kośc. i j  A nd rzeja, Sp raw ozd . 

Rom . hut. szt. toni V II, 2~j—
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tego rycerz nią postępujący ku zam kowi, nie przeciw staw ia! załodze 
zamki ,ętej w  muracli boku pnnyego, lecz zasłonięty tarczą bok lew y . 
Bram a zam kow a była  od początku prawdopodobnie w  tej samej oko
licy co dziś brama w iodąca od strony podzamcza ku katedrze. B y ła  
z pew nością  obronami opatrzoną od daw na, ale bliższych szczegó
łó w  z wcześniejszego średniowiecza nie posiadamy.

Zam ek przedbolesław7ow7y, znacznie mniej obszerny od później
szego i o b w arow an y , zajm ow ał tylko najw zniośle jsze części góry. 
Nie w iadom o stanowczo, w  'akim stosunku była  początkowo katedra 
do fortytikaoyj zamku, de-st prawdopodobnem , że była niemi objętą. 
Św ieżo  p o sta y u m o  przypuszczenie, że m urow ana katedra stanow iła 
I ;dną z obron północnej strony średniowiecznego i utrudniała przy
stęp don, a stanęła na miejscu dawniejszego kościoła ś. Sa lw atora, 
któn- jakoby stał przy bramie zamku. Z am ek  ten p ierw szy założony 
miał być r.ió po w7schodniej wyższej połowie wzgórza W aw elskiego, 
ale na jego  środku, a raczej w' częśc" zachodniej, obok kościoła ś. J e 
rzeg o 1 ), który jak w iem y wznosiI się na placu ćwiczeń w ojskow ych  
i to niezbyt daleko od wieży złodziejskiej. Hipoteza to, a raczej łań
cuch hipotez, więcej uderzających śmiałością niż przekonyw ujących. 
J a k  długo nie będą lepszymi dowaidami a przynajmniej poszlakami 
u m otyw ow ane, nie uw ażam y za potrzebne niemi się tutaj zajmować. 
J a k  dotąd, nie przychodzi im kv pomoc żadne św iadectw o historyczne, 
ani żadne odkrycie  na W aw elu . Z czasem p r z 'b y w a ły  w ieże na ró
żnych bardziej w ysuniętych punktach skały. Celem  bu d ow y bolesła- 
wrowej z r. 1265 b \ło  zapewnie razem powiększenie obronności zaniku 
i rozszerzenie jego pojemności. Doświadczenia uczynione w7 końcu 
X II i pierwszej połowie X III  w\ wskazał}7, że nie dobrze zostawiać 
na powierzchni Waw7elu, obok zamku, miejsca w7olne, nieufortyfiko- 
wane, chociażby niżej trochę odeń położone, na których nieprzyja
ciel, jak to Się rzeczy w  i cie nieraz zdarzało, mógł sobie wznosić 
w spółzaw o d ir  :zące z zamkiem fortalicyjP. Przejrzano, żfc z‘ć względu 
na bezpieczeństwu) i w aro w n o ść  należy m ury wwsunąć jak najdalej, 
na sam brzeg góry. T akiego rozprzestrzenienia w ym ag a ły  także wzrost 
d Ł o r u  i wym agająca się potęga księcia, który b i ł  zwierzchnikiem  
dość wielkiej już w, ćf w czas Polski, a którego głów na rezydeneya coraz 
bardziej ustalała się na W aw elu . Jeże li ,  ja k  p.szłp rocznik., zamek 
B o les ław a  istotnie objął całą powierzchnię góry, w ted y  stojące dziś 
jeszcze wieże i redniowieczndęj w ięc dzwonnica Zygm untów ska, Lu- 
branka, Senatorska, Sandonurska i Z ło d z ie jsk a2) mogą oznacżac ów7-

*) K o p e r a ,  O kościo łach  na W aw elu, R ocznik krak. V III . ta , 65.
3) P osłu gu jem y się  nazw am i wież, pod jn n e m i są  dziś ogóln ie znane. Niżej bę

dzie m ow a o tern, o ile niektóre z tych nazw są  zm ienione, a naw et, ja k  się zdaje, 
pozam ieniane.
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czesne jego  granice i zajęły prawdopodobnie w końcu średniowiecza 
miejsca d aw nych  wież, które były  drewniane albo w7 części muro
w ane i zapew ne mniejsze. D zwonnica Z yg m u n to w i jest  niew ątpliw ie 
starą wieżą obronną w7 X V I w7, przerobioną i powiększoną, la k  w ięc 
dzisiejszy obręb górnej płaszczyzny Waw7ehi, z niewiełkiemi zmia
nami, zgadza się z późniejszym średniow7iecznym. Przybyły  doń w7 dal
szych wnękach naddatki po stronie wschodniej i .zachodniej, nasypy 
dość znaczne, które ujęto murami: wysokim , od podnóża góry wznie
sionym w7 okolicy kościoła s. Idziego i ulicy łrodzkiej, oraz kąto- 
watym i w7ystępami w edług zasad now szej sztuki fortyfikacyjnej nad 
W isłą. Po  stronie północnej cokohyie.k tylko podsypano górę, a je 
dynie mur obwrodowry odsunięto od fasady pałacu i boku katedry 
spuszczając go naprzeciw ulicy Kanoniczej ku podnóżu góry. D awny 
obręb zamku biegł tutaj i po całej w schodniej stronieg|pQ. linii dzi
siejszych fasad pałacu. Lu b ranka  była wieżą narożną południowo- 
wschodnią obrębu muru zam kowego, który od Kurzej stopy docho
dził do niej, a potem skręcał się w7 kierunku południowo-zachodnim 
ku w i e ż ®  Senatorskiej J)- To tlomaczy skośife, przekątne położenie 
Lubranki w  stosunku do facyąty 'w scbodnic jj pałacu królewskiego. 
D dy to skrzydło pałacu w7 XVI w7, ku południowa przedłużano na 
sztucznym nasypie, pozostawiono w7 miejscu wieżę i utopiono ją  W7 po
łow ie  w7 now ym  gmachu, z którego obecnie jednem  kantem w ystaje. 
Próęz w7ież wyżej w ym ien ionych , musiało być w7 średnich w7iekach 
na liniach łączących jeszcze kilka innych. Odstępw bowiem b yłyb y  izbvt 
wielkie ze względu na ów czesny sposób walcżenia i w ym ogi sztuki 
fortyfikacyjnej. O trzech takich wieżach, zburzonych w  X IX  w7., przy 
południowym  murze ob w od ow ym  w iem y z całą dokładnością; będzie 
o nich m ow a niżej w7 rozdziale o fo rty fikac jach  m urowanych Waw7eln.

Z chwilą rozszerzenia tw ierdzy przez Boleslawra w stydliw ego 
na całą górę, stary zamek zapewme stał się z a m k i e m  w7y ż s z y m ,  
a niż ęzy zaległ na zachodniej i południowej części W aw elu , istotnie 
trochę niżej w7zn iesion ej2). Pom iędzy nimi, a raczej pomiędzy zam

*) P rz y  p rz e k o p y w a n iu  d z ie d z iń ca  z a m k o w e g o  św ie ż o  (w  m a ju  lj)o(i r .) zn a le 
z io n o  is to tn ie  w  g łę b o ś c i  reszty  m u ru  sk o śn o , c h o c  n ie  w  p ro s te j lin ii o d  Ł u b ia n k i, 
id ą c e g o  o d  w s c h o d n ie g o  sk rzy d ła  p a ła c u  ku w ieży  S e n a t o r S ie j  z ba zam i f ila ró w  j a 
k o b y  g a n k u  a r k a d o w e g o  w zd łu ż  n ie g o . P d^ strom eBno łu d n io w c j, czy li l ic z ą c  o d  pod\V ó- 
rzp zan iku  z e w n ę trz n e j, p A w ty k a  d o  m uru  b u d y n e k  p od łu żn y  sk lep ion y , a p iz y  nim  są 
s ia d y  ja k ie g o ś  k a n a łu  i m o że  k o r y t a o a  w y tieczk ow eg *o , sk ie r o w a n y ch  o b u  m ię d z y  n a 
rożn ik  p o łu d n io w o -w s c h o d n i p a ła cu  a b ra m ę  p o łu d n io w a . W y n ik i ty ch  o d k o p ó w  z u 
ż y tk o w a n e  z a p e w n e  I><y 1;i w  p ó żn ie jsz e m  s p ra w o zd a n iu  o  le s ta u ia c y i zam k u . In  d o 
d a m y  ty lk o  ten je szcze  s z cz e g ó ł, że d o ln y  p o z io m  p iw  lic  jesL w  g łę b o k o ś c i  o  1,. y m . 
o d  d z is ie js z e g o  p o z io m u  d zied ziń ca ., a w a rstw a  p ia sk u , na k tó re j s p o c z y w a ją  fu n d a 
m en ty , z n a jd u je  się  o  ló ^ o  m . n iże j o d  w je rzc ln i s top n ia , na k tó ry m  s to ją  s łu p y  a r 
k a d  o b e c n e g o  p rzy ziem ia .

t *) Z epoki śiffldniow,iecznej nie m am y co do tego w yraźnych w skazów ek. Nazwa 
„zam ek niższ\« wg.°i le w zr/idlaeb nie przychodzi. Sta i iowWre wzm ianki o zamku w y ż -  

Wawel. i
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kiem niższym i katedrą w iła się droga przeryw ana mostami, bra 
mami i międzymurzami.

Z a m e k  n i ż s z y  obejm ow ał dw a kościoły, prócz katedry, która 
może do w yższego należała, dalej cały zastęp dom ów  m ieszkalnych 
kapitulnych i wogóle  księżych, w ięc kuryę  biskupią, mieszkania ka
noników, może zagadkow y klasztor, o którym  je d y n ą  w zm iankę spo
tykam y w  końcu X I 11 w., następnie szkołę, podrzędne i późnieisze 
budynki królew skie , wreszcie naw et dom y ja k ieś  pryw atne. O tycb 
ostatnich co praw da m ow a je s t  w  źródłach dopiero od końca X IV  
wieku, lecz można przypuszczać, że znaidow ały się tu już i wcześniej.

Na pograniczu dwóch zam ków , od katedry do w ieży  Senator
skiej, ciągnęły się w  poprzek góry  zabudowania książęce i gospo
darskie.

Obchodząc trzy boki katedr.y, północny, zachodni i południowym 
przy narożniku je j południow o-w schodnim  dochodziło się do bram y 
z a m k u  w y ż s z e g o ,  tam gdzie dziś jest brama czyli sień wjezdna 
pałacu królew skiego. Z am ek  w yższy, jak się zdaje, by ł jeszcze oso
bno obw arow ali} '.  Do »murów« obw odow ych  przytykały  od strony 
podwórza wew nętrznego budynki mieszkalne książęce i może część 
zabudowań gospodarskich. Gdzie by ły  »izbice« osobne drew niane dla 
załogi i służby, ow e s t u b e l l a e  z r. 12.55, nie um iemy powiedzieć. 
Miejsce s t o ł p u  może oznacza studnia w  p iw n icy  części gotyckiej 
koło Kurzej stopy, mająca cechy wielkiej starożytności, tudzież me 
daleko niej ja k iś  szyb p:onow y, przedłużona w  dół klatka schodów 
kręconych przy samej Kurzej stopie, może ślad kanału w  'cieczkowego.

B y ć  może, iż stołp by ł m urow any, je s t  to naw et zupełnie p raw 
dopodobne. Pozostałości z jego m urów  atoli nie znamy dotąd 1), tak

s z y m  sp otykam y dopiero w końcu średniow iecza. D ługosz m ów i o kość ełe ś. M aryi 
E gip cyan ld  »s. M ariae E giptia« ,ie  in castro  superiori«. N azyw ano go  w  X IV  w. także 
»castrum  minusn, a ten sam  kośció łek nazw ano w  r. 1402 »eapella  in jre g ia  ipsius ca- 
stri« (por. niżej w  rozdziale K o ścio ły  ustęp o kośció łku ś. M aryi E g ip cyan k i). O kre
ślenia te zestaw ione p o tw ierd za ją  nasze przypuszczenie* że w łaśch ya rezydeneya k s ią 
żęca czy k ró lew ska  była w  średnich w iekach  zam kiem  wyższym , i kcij 111 o wa la m n iej
szą, zatem  p raw d op od o bn ie  zachodnią część W a ł K i .  W szakże nie b rak  dow odu, że 
w  X V I w . podział zam ku na górn y  i dolny o d p ow iad ał po\\\yższe.mu okre|Ieniu . W  opi
sie za jśc ia  m iędzy Zborow sk im  i Toczy/isl ml w  czasie uroczystym i koronacyjn ych  H en
ryka W alezego w  r. 15y | czytajmy: "F ran cu zi zatknęli na krużganku zam kow ym  w ysoki 
d rąg  z ch o rąg w ią  na znak p rzybycia  króla.... na górn y  zaś zam ek zwieziono w ielką 
ilość piasku, którym  przysypano bruk kam ienny na gonitw y w.... K ról nakazał zakończyć 
zapasy7 i wszjśsey oddalili się. O statni odchodził Sam u el Z borow sk i. "M ija ją c  p ierw szą 
bram ę zam ku górnego , zb udow aną pod sam ą syp ia ln ą  kom n atą k ró lew ska , m iał z je
żdżać na dolny7 zam ek i tu sp otkał T ęczyńskiego.... na podw órzu dzieUjłteni kated rę  od 
dom u in fantki. Z borow sk i tyczyński zaczęli się ła ja ć itd. ( O r z e l s k i ,  D zieje poi. 
tłóm . S p a s o w i c z  t85(i, I, 2 2 1— 223).

! ) C h yba, żeby b yła  nim jak aś  jakb y pozostałość w ieży n iekształtnej, o bardzo 
gruby ch m uraeh, zazn aczo n S  w7 .zabudow ań.ach kuchni kró l. na rzucie poziom ym  p ar
teru w planach zam ku z r. 1<So3, patrz w A t l a s i e  tabl. 24. Kto w ie, czy nie tam było
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ja k  i ś ladów  z kośció łków  m urowanych, które w  tej stronie W awelu 
m iały  się znajdować.

C. Dzieje zamku w X IV  i X V  w.

Łokietek  d. i września i 3o6 zajmując K ra k ó w  i W aw el, zastał 
zamek spalony.

Pożar ten w r. i 3o5 (czy 13o(3) zakończa dzieje drewn anego 
zamku piastowskiego. Zachodzą sprzeczności zarówno pod względem 
roku ja k  i dnia tej klęski ogniowej. Pod  r. l 3o(i zapisują ją  obie 
znane w ersye  Rocznika m ałopo lsk iego 1), które zgodne są co do szcze
gółów , że pożar W ybuchnął w  mieście w okolicy kościoła W W . Ś w ię 
tych, a płomień wiatrem  niesiony ogarnął także W aw el i zniszczył 
całkow icie  tak kościół katedralny ja k  i cały  zamek. R o k  l 3o(i przyj
muje także Długosz, który bliżej określa dzień pożaru jako  8 maja 
i dodaje, zdaje się przez rodzaj amplifikacyi narratorskiej, że dre
wniane tam b yły  .Wieże, palacya, domy i struktury 2). Do tych szcze
gółów' nie potrzebujemy zbyt wielkiej przykładać waigi. Ale co w a 
żniejsze i data, choć na starych zapiskach oparta,1 nie je s t  dokładną. 
M am y bow iem  inne źródło, dające waększe rękojmie ścisłości. J e s t  
niem kapitulny Kalendarz krak., który założony był z powodu kano- 
mzacyi ś. Stanisławra, około połow y X III  w., poczem wciągano weń 
dalsze fakta, w  zapiskach mniej więcej współczesnych, kończących 
S1ę na drugiej połow ie X V  w. C zytam y tam pod miesiącem majem, 
zaraz po zapisce »B. V II I  ldus, Canonizacio sti Stanyzlai« ustęp wpi- 
sany jeszcze w  X IV  w.: »Anno Dni M-<> trecentesimo V, dum arsii 
ciyitas aput omnes sanctos, de illo igne yentus portavit super eccle- 
siam Cracoyiensem  et tJjussit totam in crastino sti S tan is la i«3). Tej 
zapinki trzymając się W ojciechow ski przyjmuje r. i 3o5 za datę po
żaru, tylko nie wiem , na jakiej podstawie zmienia datę m iesiam , może

w  X V I jeszcze w irku  uw ięzienie wielkorzgdo\ve« patrz niżej dział II, D, ustęp
1) o tn w i e 1 k  o r  z ; i d o w  y.

‘ ) M PH . III , 188, 189. W ersya kod. K u ro p a tn ick ie g o : »epdem anno arsit circa 
-ćcclesiam  O O. SS.., de illo igne yentus portayit super e w l. katliedralem  et exussit to- 
tam et castrum , quam  ecclesiam  dux W lad islau s una cum  uxoi3  ‘ aa H edyigi et lilio 
ipsorum  K azim iro sucoedente in rCg.no reedificant«. \\ rsya  kod. szam otulskiego i k ró
lew ieck iego : » et totam  eceScsiam una cum  toto castro  penitus coaicrem ayit, quam
e c c l e s i a m  e t  c a s t r u m   du: W ladislaus cum couiuge sua dom ina H edyigcK-t
filio ipsorum .... C asim iro  ad statum  pristinum  refonnat«.

2) R . torifi 8. V,: »....sed et uni .ersm n castrum  C rac. in suis turrihus, p alatiis, do- 
m ious et structuris ex Iignorum  struotura tebrelącti.s perpetuo exterm inio dissolvit« 
(sc, ignis) ( D ł u g o s z ,  Hist. poi. U l.

Ł J  M PH . II, 020.

M



przez prosty l a p s u s  c a l a m i 1). W  tfcj ostatniej zapisce m amy usta
loną datę pożaru katedry, dzień następujący po ś. S tanisław ie, czvli 
9 maja l 3o5 r., która będzie najbliższą p r a w d y * /  Niema, rzecz to 
dziwna, w zapisce Kalendarza krak. w cale  mo wy  o pożarze zamku 
królew skiego. Nie zmniejsza to jednak w iarygodności innych św ia
dectw, czasem powstania rów nie zbliżonych jeszcze do faktu zapisa
nego. C h o ćb yśm y nie śmieli twierdzić, że fakt budow y zamku no
wego w  ciągu X IV  w. sam przez się dostatecznym jest dowodem  
zjiiszcSmia gm achów  przez pożar w początku tego wieku, praw do
podobieństwo nie jest wykluczone. Przychodź" w  pomoc proste ro
zum owanie. Skoro, ja k  to s tw ierdzaj*  roczuikarze w czasie pożaru 
K rak o w a w iatr był tak silny, że z miasta przeniósł ogień na górę 
W aw elu , to łatw o przypuścić, że przćniósł też pożogę z katedr) na 
sąsiedni zamek na tejże górzć stojący, a jak  wiem y, cały  lub prawie 
cały d rew nian y i gęsto zabudow any. Spaliło  się, co było z drzewa, 
więc zarów no p a la c ja  i inne domy, jak i drew niane >,>mury« obw o
dow e z drewnianem i wieżami. O stały się — jeżeli były  — części mu
rowane, w najlepszym  razie bardzo nieliczne, może ograniczające się 
na stołpie której z wież i substrukcvach jednego lub drugiego bu
dynku drewnianego.

Wzięto się po kilkunastu latach do btidowv nowej katedr\ 
A zam ek ?  Bu dow an o  go n iew ątpliw ie  w  X IV  w. Ale w  którym roku 
i kto go budow ał ? Nasi h istorycy sztuki przyjm ują przeważnie za 
pewnik, że daw ne drew niane grody polskie zaczęto zamieniać na 
zamki m urow ane dopiero po r. i.33 i, k iedy to K rzyżacy w iększą część 
kraju zamienili w p e rz y n ę 8). B y ć  jednak może, iż z odbudow ą zamku 
krak., która zrasztą 'Za Łokietka , jak sądzimy, n,e była jego zupełną 
przebudową z trwałego materyału, nie czekano na ow o k rw a w e  do
świadczenie. B y ły  to lata utrwalania się panowania Łokietka  nad 
całą Polską. Ten, który zakładał podw aliny skonsolidowanej monarchii 
piastowskiej, musiał chyba m yśleć także o trwałej rezydencyi.

  p '2  ----

*) W o j c i e c h o w s k i  (K o śc ió ł katedralny, str. 207) p isze: »K ośció ł rom ański 
pogorzał 9 w rześnia i 3o5 «. P o w o łan y je s t  w  n a w ia sie : K alen d arz  kap itu lny , bez bliż
szego oznaczenia m iejsca cytatu , lecz z dodatku w  cudzysłow ie »gdv m iasto paliło 
się przy kościele  W W S S ., w ia tr poniósł ogień na kościół kated raln y i spalił go  calko- 
w icie« widne, że autor ma na m yśli źródło w yżej przez nas podane, tj. M PH . II, 921.  
W edług tej zapiski niem a w ątp liw ości, że ja k o  dzień pożaru ch cia ł pisarz średn iow ie
czny oznaczyć d. 9 m aja . W praw dzie obchodzi się  w  K ra k o w ie  27 w rześnia p am iątkę 
przeniesienia re likw ij ś. S tan isław a , ale  o tern tutaj żadnym  sposobem  nie może 
być m ow y.

2) D ługosz ży jący  i p iszący sw o ją  h istoryę w przeszło półtora w ieku później
m niejszą d a je  ręko jm ię  ścisłości i o jed en  rok ła tw o  m ógł się pom ylić. D ata je g o  zaś
o jed en  dzień w cześniejsza, w yn ik ła  m oże stąd, że zn ając  zap iskę kalend arza kap itu l
nego krak. przy p isaniu  przeoczył »in crastino«, a w ziął tylko pod u w agę  słow a »Sti
Stan isla i«  i p rzy ją ł sam  dzień ś. S tan isław a .

*) S z u j s k i  i P i  e k  o s i ń s k i ,  S ta ry  K rak ó w , str. 20.
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Z drugiój strony panowanie jego było zbyt burzliwe i niespo

kojne, a skarb jego  wydatkam i na ustawiczne w o jn y  zbyt nadszar- 
pany, aby  łatwo było uwierzyć, że przeprowadził, ,a choćby tylko 
podjął wielkie dzieło budow y obszernej i monumentalnej siedziby 
monarszej. Na podstaw ie tego rozumowania W ojciechowski, wTspartv 
co prayyda niektóremi także źródłami, odrzuca zupełnie zasługę 
kokietka około odbudowry spalonej wr roku l3o3 katedry i tyyier- 
dzi wbrew7 k.Iku przęciwmym zapiskom rocznikarski.n, ze odbudowa 
goty ckiej katedry7 rozpoczętą.^ b , ł a  yyyłącznie przez biskupa i ducho- 
yvieóstyvo przy pom ocy składek publicznych'1). Choćby kokietek na
wet nie był mógł lub Cjhcial przyczyniać się do kosztóyy7 robót około 
kościoła, to miał yyięcej poyvodóyv troszczyć się o postayyienie głó- 
yy nej tyyierdzy swego młodego paóstyya na stopie obrony7 odpow ia
dającej je j znaczeniu strategicznemu i moralnemu. Monarcha, tego 
stanoy\7iska co k o k ie te k ,  bez silnej tyyierdzy yy7 syyej stolicy7 długo 
obchodz-ć s :ę nie mógł. Sadzimy, że już yykrótce po zajęciu Krakoyya 

r. i 3o(i przystąpi 1 do odbudoyy7y fortyłikacyj zamkoyyych, ja k  się 
zdaje, przez pożar 13o5 r. nadyverężonycb. Troska o yyaroyinię stała 
s ,ę niezbędną, zyyłaszcza odkąd z Gniezna przeniesiono do Krakoyya 
• arbiec kor. z insy gniami koronacy7jnemi 2). Fakt ten zaszedł pod 
koniec dopiero drugiego dziesiątka lat wieku X IV . Ale, pomijając 
w7yrażenie d u x ,  a nie r e x ,  uźjSe yy7 źródłach, posiadamy uboczne 
sy/iadectyyo. że już yy r. 1 3i  2 yy czasie buntu yyójta Alberta mury W a
welu stanoyyiły poyyażną obronę, yy ięc szkody7 pożaru musiały być 
w  znacznej przynajmniej części naprayyione. Pisze Długosz, że zbun- 
toyyany Wójt sproyyadził do Krakoyya Bolesłayya ks. Opolskiego który 
przybył ze znacznym yyojskiem, lecz żadna sztuką ani fortelem 
zamku krakoyyskiego zdobyć nie zdołał i dlatego yy domu yyójtoyyskim 
przy bramie Mikołajskiej czy li na Gródku, na pik1 ' czas się obyyaro- 
yy7ał, lecz potem xy7ohec sił przemożny cli W ładysław a z Krakoyya się 
w y c o fa ł :i).

Inna rzecz z sama rezy7dencvą monarszą z kyyestyą, gdzie po- 
czątkoyyo kokietek  zamieszkał yv poskromionej stolicy . Odbudowyyy a- 
nie obróconych yy perz- nę pałacóyy i mieszkań na Wayyelu było 
spraw ą kosztoyymą, a może na razie mniej pilną, i rzeGzyyy7iście mo- 
żnaby yy peyynych yy iary godnvch łaktach znalezć yxskazóyy7kę, ze za
miast m yśleć  o tern zby7t trudnem dziele, postarał się na prędce 
o inną tvmczasoxva siedzibę yy Krakoy\7ie. Oto [czy ta my w  Roczniku 
kapitulnym, że Kokietek  po uśmierzeniu buntu yyójta Alberta, yy roku 
i3 i 2 , yy miejscu skonfiskowanego domu wójtoxy7skiego przy końcu 
ul. Rzeźniczej (późniejszej Mikołajskiej) yyybudoyyal zamek, a przy

')  W o j c i e o h o n s l i i ,  K o śc ió ł k a ted ra ln y , str. 207— 2 Ul.
~) D ł u g o s z ,  Hist. poi. 111, 93.
;i) Tam że, 68— 69.
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mm wieżę na bramie AlikołajsKie j w górę dźwignął ty Z am ek  ten do 
dziś dnia mimo przemiany na klasztor noszący nazwę Gródka, mia
now ano w  księgach miejskich drugiego dziesiątka X IV  w. »zamkiem 
nowym # !), ale już do miasta nie należał i nigdy nie wrócił. Nie je s t  
w praw d zie  dostatecznym dow odem  naszej hinotezy o rezydencyi kró
lew sk ie j  n a jG r ó d k u  okoliczność, że Ł ok ietek  ani razu nie datuje 
swoich przyw ile jów  —  jak inni zwierzchnicy K ra k o w a  i Po lsk ' — 
»actum in castro Crac.«, ty lko »in C racovia« 'a lbo »apud Cracoviam«; 
ale rzecz to bądź co bądź uderzająca. A  w  m n: mianiu nas/.em za
chw iać nas bynajm niej nie zdoła twierdzenie Długosza, iż Łok ietek  
w  r. I a 12 przerobiw szy dom w ójtow ski na twierdzę i osadzając tam 
załogę, miał ten cel, by  chw ie jn ym  mieszczanom k rakow skim  przez 
to zaim ponow ać i do wierności ich z n ie w o lić ty  Z celem tym nie 
byłoby w cale  sprzecznem obranie solne przez księcia siedziby cza
sowej w  now ym  w śród  samfe^o miasta zameczku. Zresztą Długosz 
w  sw em  opow iadaniu o j  era się tu n iew ątpliw ie  i oczyw iście  na R o 
czniku kapitulntyn, który nagi tylko fakt w  podobnych naw et sło
wach przytacza, nie w spom ina zaś ani ; łow em  o celu, jaki sobie 
Ł ok ietek  jn[zv tein załóż}7!. Ten dodatek w yda je  się być  w łasnością 
autorską Długosza. Czy żyjąc w7 sto kilkadziesiąt lat później mógł 
wiedzieć, co sobie zamierzał Ł o k ie te k  — w ielką  m am y w ątpliw ość. 
Może tylko sw oje  rozum owanie przedstawił ja k o  myśl Łokietka. Na
tomiast przyjęliśm y wyżej w e rsyę  D ługoszową o tem, że O polczyk 
zamku krak. zająć w  tym sam ym  roku nie zdołał, bo to jest w iado
mość Łiktyczna, która choć nie jest zaczerpniętą z daw niejszych ro
czników, przechować się mogła naw et po stu latach w żyw ej jeszcze 
trądy cyi.

T aka  mała rezydencya prowizoryczna —  jeżeli G ródek  nią był 
■stotnie —  mogła być dobrą na czas jak iś ,  ale ani w ygodną, ani w y 
starczającą nie byłjg z czasem musiała coraz w yraźniej nasuw ać się 
potrzeba przeniesienia dw oru m onarszego na obszerniejszą i lepiej 
umocnić się dającą a ju ż  i umocnioną górę W aw elsk ą . W  w iado
mości. że w  r. l.tyo nazyw ano G ródek »star,ym z a m k ie m a 1), w olno 
dopatryw7ać się następstw a tego, że rezydencyą być przestał. B y ło b y  
to już za panow ania Kazimierza W . A le  być może, iż ta degradacya 
spotkała zam eczek śródmiejski ju ż  wcześniej. Konieczność zajęcia na-

1 ) »castrum  in civitate  destructa dom o prefati ad vocati construxit, et turrim  in 
valva d u iS it e  ad s. N icholaum  edificavit« (M PH . II, 8 l 5 ).

a) R . i 3 i 7 »uxor F r i d e ®  i de Y lcus n iediam  aream  H a n n  o S n if ic i resignayit, 
qui (l) .ia ce t inter H istru m  novum  civitatis et m aeella« (N ajst. ks. m. K r. 1, str. ąa, 
zap. ąoS).

’ ) . D ł u g o s z ,  r łis t . poi. ILI, 70.
4) R . 1340 »Stasch ko  seripto r iussu Dom . nostri reg is K azim iri resignayit inte- 

gram  aream  lekscliikoni et b ertlio ldo so ro rio  suo 111 p latea  carnificum , in fossato  an- 
tiqui castri«  (N ajst. ks. m. K r. S t P  147. zap. 1.358).
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powrót W aw elu  na pomieszczenie dw oru mogła stać się piekącą 
w chwili przygotow ań do koronacvi Łokietka, która odbyła się w sa- 
mym początku r. 1320 . Przy w iązyw ano do niej ogromną wagę., uwa- 
ża.Wc j a  za w znow ienie  po wieki łatach i ustalenie przygasłej powuijj 
moralnej księcia krakow skiego  ja k o  zwierzchnika Polski. W ątpić tru
dno, choć brak nam szczegółów' co do tego, że koronaeya odby ła  się 
z pewmą pompą, przy zjeździe książąt polskich, a może i sąsiednich 
Na przyjęcie i podjęcie gości w y padało przygotow ać mieszkania oraz 
sale bankietowe. KoronaRySi odbyła się w  katedrze na W aw elu . Więc 
zapewne i uroczystości nie gdzieindziej tydko na W awelu urządzono. 
Wtedy' wwstawiono zapew ne szereg domów' królew skich w obrębie 
zamku na W aw elu , drewmi inycft, bo takie najszy bciej można było w zno
sić; byd to zresztą ulubiony jeszcze wTów'czas rodzaj budowli w' P o l
sce. Co najw yżej dawrano pod nie substrukcy'e z lniiru, do których 
stosunkowo łatwm w' K rak o w ie  można bydo mieć mąteryał z kamie
nia łamanego, nit^robrabianego ręką kamieniarza. Takim  sobie w yo 
brażamy' zamek Łokietkoww, i tak sądzin y, że należy rozuimeć w y 
żej przytoczone zapiski rocznikarśkie o odbudowie zamku. Niewajt- 
pl.wie pod koniec p a n o w a i ia  Łokietka zamek na W aw elu  istniał, 
przedstawiał wrartość twierdzy' i byd zamieszkałymi. W  nim umarł Ł o 
kietek r. 1333 1 ). Tutaj w tymiże jeszcze roku odbyda się uroczyście 
przy' wielkim  zjeźdz.e panów' i książąt koronaeya Kazimierza W. ż).

T tak w ięc s ą d z im y !  że zapiski średniowiecznymi! roczińkarzy 
i kronikarzy', których w ia iygodność co do udziału ‘Łokietka w' odbu
dowuj k ated iy  zachwianą została przez najnowszą historyogralię, co 
do akcyi jego  około odbudowy' zamku tak cal ki cm bezpodstawne 
me są. O wszem  dadzą się pogodzić ze znanyuni skądinąd faktami. 
Zam ek W aw elski pod koniec panowania Łokietka byd siedzibą mo
narszą, w ięc musiał by'ć przezeń odbudow any ja ko  mieszkanie i jako  
twierdza, tylko może bvł jeszcze w części budow any prowizoiycznie 
z drzewa, albo też odbudowy jedymie rozpoczął Łokietek, symowi zas 
jego  przypadło zadanie przeprowadzenia dzieła do końca i to już 
z trwałego materyału, z inuru. PotwierdzaJTę hipotezę ustęp Rocznika 
małopolskiego w yżej przytoczony w nocie na początku mniejszego 
rozdziału. W ersya  kodeksu Kuropatnickiego wspomina wpraw dzie 
tydko o odbudow ie katedry, ale w erśyrn kod. szamotulskiego i kró
lew ieckiego — znana co prawda z rękopisu drugiej po łow y X V  w\ — 
m ówi wyraźnie , że katedrę i zamek odbudował »książę W ładvsław « 
razem z żoną Ja d w ig ą  i synem Kazimierzem.

1} »O bi.t inclitus llom in us W ladislaus rex  Poloniae in castro  C raco tien s . et ib i
dem in ecclesia  C rac. cathedrali« . . . .  tum ulatus requ iescit (K ron. J a n a  z C z a r n 
k o w a  M PH . II, 6iqJ. „

-) »in ecclesia  C rao o v ien si, m ultis principibus, ducibus, baronibus et nobilibus 
PO oniae praesentibus in regem  Poloniae honorifice coronatur Kazim irus« jrfamże 
Gąi— 620).
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Je d n a  zaś jedyna zapiska odm ienna, przypisująca samemu Ło
kietkowi całą zasługę odbudow ania zamku z gruntu z muru »w te] 
postaci, w jakie j się przedstaw ia obecnie«, tj. w  końcu X V  w. łub 
początku X V I,  nietylko późnem sw em  pochodzeniem, ale błędną datą, 
jakoby się to stało r. 1297 lub 1298, z góry  osłabia' zau fan ie ')  i na 
uw agę nie zasługuje.

Za w łaściw ego  budow nika m urow anego zamku średniowiecznego 
na W a w e lu  uważać należy Kazimierza W. Niestety, prócz powyże, 
przytoczonej zapiski Rocznika małopol. stwierdzającej tylko ud> i ił 
Kazimierza w dziele ojca, d o w od y pozytyw ne —  musimy to przy
znać —  są skąpe i n iew ystarczające. Rachunków' dw oru  z tego czasu 
n ic p o s ia d a m y .  Nie brak wszakże w sk azó w ek  a naw et d o w od ó w  po
średnich. Przedew'szyj§tkiem wi emy,  że panow anie Kazimierza W  
przypada na epokę wuelkiegó rozwoju budow nictw a gotyckiego. P o 
w staje  w ów ozas cały  szereg zamków' i kośc.ołów' tak w  Niemczech, 
jak  na Ś ląsku i w  Czechach. J e s t  to czas Karola IV Luksembur- 
czyjka, któremu Praga  zaw'dzięcza w spania łe  budow le na Hradczyme 
czas b u d o w y potężnego Karlsztynu. Kazimierz Wfc., jak wdadomo, sta 
rat się w w i e 111 rzeczach naśladow ać swojego znakomitego przyja
ciela, którego ! m str “ zamierzał pojąć za małżonkę i z którym nawet 
w'szedł w stosunek pow inow actw  a, w yda jąc  zań / wnelką uroczysto
ścią w K rakow ie  sw oją  wnuczkę. Spis budowli w vstaw ion Tch przez 
wielkiego króla w 'P o ls c e  je s t  ogromny. Sam ych zamków w zniósł lub 
odbudowutł kilkadziesiąt, miast k ilkanaście m arami opasał &a Kraków' 
zawdzięcza mu kilka wielkich kościołów7. A  w szystkie  dzieła jego za
pału do budow7nictw7a odznaczają się niezw7ykłą  doskonałością techni
czną i ozdobnością. Czyż można przypuścić! że ten, któr, »zastał 
Po lsk ę  tlrewmianą, a zostaw7ił ją  murow7aną«, nie pom yślał o pow ię
kszeniu i przyozdobieniu głów nej od czasów7 ojca rezydencyi k ró lew 
skiej, którą także w wuększej częśc odziedziczył d rew n ian ą?  Na sa
m ym  W aw elu  katedra gotycka, ja k  wi iclomo, dokończoną została za 
panowania Kazim ierza W ., który może b y ł fundatorem gotyckiej 
w i Ł ^  zegarowej, a na pe wne  wystawał jed n ą  z kaplic kazał malo
w ać sklepienie kościoła, dach zaś prezbiteryum ołowiem  pokrył. 
Nadto przebudow7ał z muru stare dw a drewmiane mniejsze kościoły 
na zamku: ś. Michała i ś. Je rzego .

Historyografia współczesna o panowaniu Kazimierza W . jest, 
rzecz dziwna, nader szczupłą, a zwdaszcza niedostateczną zupełnie co 
do działalności wielkiego króla około budow7ania gmachów7 na W a 
welu. ( i łó w n e  o panowaniu tern wiadom ości czerp iem y z Kroniki

4) „ I )ux C uyav ie  clictus Lokytek.... in ter suu facinora.... castrum  G rac. ex fundo 
rauro erexit, et ut m odo ap p aret iirinavit a. J .  1297 vel 8« (ZjaSuzenia godne p a 
m ięc i, w ypisy  /. X V  i X V I w ieku z K ron ik i Św ięto krzysk ie j, tudzież innych źródeł, 
M PH . Ili', 3o8 ).

2) S p is  tych zam ków i m iast u N a r u s z e w i c z a ,  Hist. nar. poi. tom IX, 268.



J a n a  z C zarnkow a, który jako Wielkopolanin o sprawach lokalnych 
K rakow a i Małopolski mniej szczegółowo się rozpisuje. Je d n a k  w  la
konicznej jego  wzmiance znajdujemi potwierdzenie naszego przeko
nania, że budynki mieszkalne na zamku W awelskim  nie Łokietek 
w ystaw ił ,  lecz syn jego. Oto po ró w nvw a on wspaniałość Kazimierza 
do Salomonowej i między licznemi dziełum> jego wymienia naprzód 
zamek krakow ski, który podzlwienia godnymi domami, wieżami, rzeź- 

m ii, m alowidłam i, dachami bardzo ozdobnymi u p ię k sz y ł '). Kroni- 
jkafi;z nasz był w spółczesnym  wielkiego króla, a naw et był jego  pod
kanclerzym i bliskim powiernikiem . T ow arzyszy ł mu w ostatniej 
podróży po kraju, a w czasie ostatniej choroby nie odstępował go 
aż do zgonu. Je szcze  po jego  śmierci brał czynny udział w sprawie 
wykonania jego  ostatniej woli i w uroczystościach pogrzebowych. 
W skutek sw ej zażyłości z królem ściągnął na siebie zazdrość i był 
przed następczynią w  rządach królow ą Elżbietą oskarżony o przy
właszczenie sobis! klejnotów' i pieniędzy zmarłego m o n a rc h y 2).

'zytaczam y ten szczegół na dowód, jak bliskie z dworem Ka
zimierza W. łączy ły  go stosunki, które na mniejszej nie dopuszczają 
w ątpliw ości,  że intormacye jego pod tym względem mogły być anten 
tyczne i pewnie. Długosz ży jący w  kilkadziesiąt lat po Kazimierzu W., 
nie wątpił, że zam ek calv  ówmżesny był jego dziełem. W Lib. ben. 
m ów iąc o kościele - ;. Feh ksa  i Adaukta, mówi ,  że król ten uszano
w ał stary budynek kościelny, »Castrum (k a c .  a iundamentis ini- 
tianS-iajf). W iadom o zresztą także, iż król ten zapfe-wme między innymi 
budowmiczymi, których używał, miał na dw7orze sw'oim duchownie,go 
i architekta w' jednej osobie, W acława z Tęczyna, którego uważał 
za doradcę-w7 sprawach budownictwa,, i jeszcze wr chwali skonu swego 
poleci! mu dokończenie budów7}7 zamku włod; im irsk iego '). Zwn-ócił 
na ten szczegół uw agę p ierw szy A. Grłibowski "), a Łuszczkiewncz6) 
przypuszcza, że ten Wacław1 mógł być kierownikiem przy odbudo
wie zamku kriikowskiego, lub też inny budown iczy nie wymieniony, 
którego um ierający król w y s b a ł  do Płpcka dla obejrzenia katedry, 
którą zamierzał odbudować. Niestety7 nie znajdujemy co do punktu 
najbardziej nas obc.iodzącego, jakie to 1 yły7 i ja k  wyglądały7 budy nki 
K azim ierzow skie  na zamku, żadne, bliższej wiadomości. Co najwyżej 
za ł a k ą  m oglibyśm y uważać opis pewnego w ypadku, który7 się już

b  »VeIut altór Salom on m agnifioavit opera jjtia, ciyitiHsi, castra , dom o , m ura- 
vi^| . n 11 v i  n 11 s castrum  G rac. Snirihcis d om ibu ijfcu rn liu s, scuIptin^jW pictiiris, tectis ni- 
mium decoris exornavić< (M PH . II, 625).

::) yVstep J a n a  S z la ch to w skiego ' 1 w ydania K ron iki J a n a  z C z a r n k o w a  
(M PH . II, 6o3).

3) Por. n iże j: II, A , K o ś c i o ł y .
4) D ł u g o s z ,  Hist. poi. I I I , 33o.
°) Sk arb n iczka  archeologii 93.
0  Trzy epoki sztuki, 32 .
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zdarzył za rządów siostry Kazimierza Elżbiety, matki Ludw ika w ę 
gierskiego. Oto trzym ała ona na dworze swoim  w  K rak o w ie  W ęgrów, 
którzy zuchw alstw em  sw em  drażnili K rak o w ian . R. 1 077 ci W ęgrzy 
zrobili burdę w m oście i zabili J a ś k a  Km itę star. krak. P o lacy  za
pałali zemstą i urządzili pościg za mordercami. B y ło  to w  niedzielę. 
Kró low a z dw orem  zabaw iała się w łaśnie  swoim  zw yczajem  na 
zamku krak., patrząc na tany i p ląsy w eso łe  0- W tern wpada w  w e
sołe grono Przedbor z Brzezia^-donosi o zajściu, o pościgu i o tern, 
że z trudnością udało mu się dw óch dworzan królow ej w domu 
sw oim  ukryć przed zemstą Po laków . Zatrzym ano Przedbora na noc 
w zamku. Ciemności nie ostudziły namiętności pow aśnionych. Przy
jacie le  zabitego Km ity dalej prześladowali W ęgrów , a gdy ci szukali 
schronienia na zamku 1 , ja k  zw ykle  w nocy, zastali bram y zawarte, 
kobiety będące w  zamku dla uław ienia ratunku spuszczały z okien 
drabiny, po których gonieni w d rap yw ali  się na zamek. Jeszcze  i tak 
ścigała ich zawziętość goniących. Rzucano za nim pociski i w p u 
szczano strzały* T ąk  postradało życie ow ego dnia . nocy przeszło 
160 Węgrów'. By ła  o b a w a  że mściciele Knoty naw et na żam ek w tar
gną. K ró lo w a zafrasow ana o los swoich dworzan, zapomniała o dal
szej zabawie, zerw ała  się z żałośnym jęk iem  z siedzenia i sama w y 
daw ała  polecenia obrony; kazała strzedz bram, wież i m uróy zamku, 
by choć resztę W ęgrów' trzym ających się dwroru ocalić od grożącej 
ś m ie rc i2). D ow iad u jem y się z tegotyże zamek był dobrze obronnym,

') B y h u to  epoka w ielk iego  roz wici możnie nia»się zabaw  tanecznych w  Europie, 
a pobyt lil/b iep } ,v K rak o w ie  b y ł jed n ym  ciągiem  uczt i zabaw  d w orskich . Nie były 
do tego przeszkodą ani p ow ażny w iek ani znana d ew ocya stare j królow ej. Zna- 
m iennem  je st  zresztą, że na ire sk a ch  zam ku R unkelstein  koło lio/en w  T yrolu , gdzi_ 
jak się zdaje aż cztery razy p ostać je j  je s t  o d p o rtre to w a n a , trzyW azy nalarż przed
staw ił j ą  w śród tańca i w esołych to w a K y sk ic h  zabaw . P o r. M ittheilungen der k. k. 
Centr. Com m ission f. K un st u. hist. D enkm ale. W iedeń 1901 N. Folgę, Ja h rg a n g . X X V II. 
str. 57— 63 .

2) ” I)om inieo die, p rae fa ta  dom ina regina cum  sua fam ilia  in castro  G rac. re- 
sidente et coreas ac tripudia et alia hum anitatis so latia  coram  se fieri iubente.... dum - 
que rum or huiusm odi contentionis ad reginam  pervenisset, iussn: .... Dom inum  K m i- 
tham , capitaneum  eastri et" a 'io s  nobiles yirńś festine desoendere, ut tum ultum . .. seda- 
rent. O ui cum  ad locum  contentionis perrenissent.... quidam  1'ngarorum  sagittam  em it- 
ttns.... dom inum  Jasch k o n em  K m itham .... capitaneum  praedictum , ad  eollum  ipsa sa- 
g ittn*sagitavit. Oni m ox cadens de equo, anim um  exhm avit.... Poloni qui aderant.... 
nim ia indignatione contra U ngaros concitati.... ipsos et eorum  quosbbet, quos capere 
poterant.... occiderunt.... duoque iuvenes dom inae reg inae fam iliarissim i et p ilecti ad 
dom um  dom ini Przedborii.... au fugerunt, quos D om inus Przedboriu s in quadam  c a 
m era sua conseiwari iussit.... P o stq uam  autem  dom m us Przed boriu s castrum  ascendis- 
set dom inae reginae eorundem  iuvenum  conseryationem  in d icar t. Se d  tam uli eiusdem  
dom ini Przedborii, ipso dom ino P rzedborio  in castro  lila  nocte pernoctm ite.... p raefa- 
tos iuvenes crudeliter perim erunt, eosque.... p er fen estras extra  m uros proiecerunt; 
fueruntcjue dom ini Jasch ko n is .... am ici tam  fo rtiter zelo accensi, ut U n g B is  per sca- 
ląs, quas dom inae e jFd om icellae per fen estras eiecerunt, castrum  p rae  fu ga aseenden- 
tibuSj ipsos sagittis in sequebautur et iaculis. S ic  illa die et nocte U ngarorum  plures
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zam ykały  go mury, baszty i bramy; gdy te zamknięto i strażą obsta
wiono, przystęp był niem ożebnym. Do wnętrza tylko chyba po dra
binach można było  się dostać. Pogrom aw anturników  W ęgrów  za
mienił się w  rodzaj szturmu do zamku, lecz twierdza się mu opar i. 
N& je j  obronność składały się zarówno daw ne budowle w arow ni,  jak 
i obronność sam ych mieszkań. B y ło  to w  kilka zaJedwie lat po 
śmierci Kazimierza, a regentka Elżbieta nie miała ani możności ani na
w et czasu, by do nich coś za sw ych  rządów dodać.

W  braku źródeł współczesnych musimy reszt}'! wiadomości 
o zamku Kazim ierzowskim  szukać już tylko u Długosza, który chov 
żył w  w. X V, lecz mógł jeszcze zaznać żyw ej tradycyi, c o d o  niezbyt 
odległej epoki Kazim ierzow skiej,  urodzenie bowiem  jego przypadło 
w  lat ą5 po śmierci ostatniego Piasta.

N a p rzó d , ja k  już wyżej przetoczyliśmy, z powodu kościółka 
śś. F e l ik sa  i Adaukta twierdzi, że Kazimierz W. zamek krak. od fun
dam entów zapoczątkował, co może być  zw ykłą  przesadą stylistyczną. 
Dalej w  historyi, m ów iąc  o w eselu  wnuczki Kazimierza W. Elżbiet^!? 
córki B o gu sław a księcia pomorskiego, z ceysarzem Karolem IV, opi
s u je  w span ia ły  zjazd m onarchów  w  r. 1363 w  K rako w ie  i twierdzi, 
że w szystkim  królom przeznaczono na zamku osobne mieszkania i sy
pialnie pysznie przybrane purpurowem i tkaninami, makatami, złotem, 
szkarłatem i kosztownościam i 1). Nie była to spraw a łatwa, przybyli 
bowiem  na wegele: cesarz Karol, królowie L u d w ik  węgierski, P iotr 
cypryjsk i i W aldem ar duński, oprócz księcia bawarskiego, księcia ma
zowieckiego, dwóch książąt śląskich i legata papieskiego. Choćby tylko 
czterech p ierw szych tiulzie, ojca narzeczonej na zamku umieszctono, 
to już tak d aw ałob y  dostateczną miarę obszernjźgń i okazałości 
mieszkań, które tylu i takimi gośćn. mogły śię poszczycić. D m ga 
Wzmianka Długosza przydaje osobny jedynie szczegół do wiadom o
ści o zamku krak. Oto wiadom o, że Kazimierz W. doznaw szy w y 
padku w  Przedborzu, śmiertelnie chore przywieziony b ’ w  końcu 
października 1370 r. do Kraków ^. M ówiąc o zaszłej niebawem śmie: ci 
króla, w yraża się Długosz, iż król oddał ostatnie tchnienie w sali 
niskiej w ielkiej na zamku krak., na południowej stronie leżącej ). 
W yrażenie  to nie dość ścisłe; »bassa« może oznaczać, że sala sama 
była niską, albo że nisko czyli na przyziemiu była położoną; to ditt-

quam  160 in terfeefi sunt. D om ina quoque regina cle suorum  nece dolens U n gaio iu m , 
tripudiorum  oblita iubilationibus surgens cle solki, gem ens et tiisU^ se i,n cioci ilHs 
collocavit, va lvas castry  tu r re s Je t  m oenia custori fa tien s, nc residuitas U ngarorum  
etiam  deleretur, form id ans« £ K rom ka J a n a  z C z a m L o w a ,  M PH . II, 67(1 ó77)-

» ® 3 t e g ib u s  om nibus speciales h a b ita tio n cS e t tbalam i purpuris et cortinis, auro 
et ostro gem m isque superbae, in castro  C rac. assignatae« ( D ł u g o s z ,  Hist. poi.

2) »in sala  bassa m agna, in castro  C rac. ad  m eridiem  sita« ( D ł u g o s z ,  Hist. 

poi. III, 322).
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gie jest naw et prawdopodobniejszem . »Ad m eridieim  każe przepu
szczać, że na południow e słońce była w ystaw ion ą, miała okna od tej 
strony, albo też że w  południow em  skrzydle budynku się znajdow ała L).

Prócz po w yższy  c!i mamy jeszcze jełłiffl w iadom ośó  autentyczną, 
że Kazimierz W . w v b u d o w a ł kamienicę biskupią na W aw elu ,  którą 
początkowo dla siebie czy dw oru  sw ego przeznaczył, ale ta wznosiła 
się ju ż  poza obrębem  mieszkań królew skich , na zamku niższym, 
czyli w7 zachodniej połow ie powierzchni góry, podobnie jak kościoły 
prżez tegoż króla na Waw elu p o b u d o w a n e 2).

Za  regencyi Elżbiety i panow7ania Ludwuka węg., zdaje się, że 
po prostu nic nie budowano, stąd jed y n a  w zm ianka o gmachach na 
W aw elu  z tego czasu odnosi się do zam iany w spom nianego domu 
biskupiego naprzeciw w ejśc ia  do katedry, k tó .\  król Lud w ■ k nab\ 1 
za dobra ziemskie od biskupa Zaw iszy , potrzebując go na skład w i
ktuałów7, ja k  o tein jeszcze m ów ić  będziemy.

Dopiero następne panow anie  miało się pewnem i zmianami na 
j g i w e l u  zaznaczyć. Zm ian}7 te chyba r.ie były wielkie, skoro także 
n iew iele śladów7 piśm iennych po nich zostało. Szkoda, że fachunki 
dw7oru Jadwńgi i Ja g ie ł ły ,  niezbyt dawmo drukiem ogłoszone, nie są 
kompletne i długoletnie przerw7y  z a w ie ra ją 3).

Czytam )7 w7 Notach historycznych Kalendarza kiajk., że r. 139 1 
W ładysław7 Ja g ie ł ło  m ury dokoła zamku krak. w ystaw ić  k a z a ł4). W ia
domość tę pow7tórzył i rozszerzył Dłragosz, przydając szczegóły nowe,  
które je d n a k  na w iarę  zasługują o ty le  przynajmniej, że m ury J a 

giełłów^ znać mógł dobrze z autopsyi. Pisze on w szakże pod r. 13<)-V 
że król w  czasie zatargów7 W itolda na Lit w i e z Krzyżakam i niezado
w olony z niskości murów7 zamku, wątkiem  ceglanym  w  górę je  w y- 
prow7a d z i ł6). J e s t  to w7 oczach naszych jeszcze jeden dow7ód więcej 
na przypuszczenie, że m ury te nie b v ły  z czaSńw Kazimierza W., ale 
raczej poprzednika je g o  Łokietka . Każinńerz z pew nością  nie byłby 
staw iał murów7 niskich i niedostatecznych. W  zachodniej Europie pod 
w7pływ7em w7ojen krzyżowwch zaczęto od po łow y X II w7, w7 miejsce dre- 
w7nianych staWiać m ury w7arowni z kamienia lub cegły, a tam gdzie

t j S t ą d  w id ać  błahość lE p o w sz Ś c b n io n y g o  przypuszczenia, ja k o b y  istn ie jąca  uie- 
d ąleko K urzej stopy, sa la  p^iitórowa go tycka , zask lep ien iem  w sparłem  nk^słupiSśrocL 
kow ym , była m iejscem  śm ierci K azim ierza W . Sty l je j  budow y w praw dzie nie sprze
ciw ia  się tem u przypuszczeniu, lecz nie leżała oęa n igdy w7 skrzydle południow em  i m ieć 
nie m ogła  okien od południa.

P atrz  niżej w7 II  rozdz. A , K o ś c i o ł y  i B , ustęp a\ D o m  b i s k u p  i.
3) Monum. M edii a'ęvi liistor. tom X V , 1896. O ile się odnoszą do K rakow  a, m a

m y tu rachunki z lat: d ruga p o ło w a r. l£<)y do począt. r. l 3ą5, listopad  iąo 3 , listopad
lątJS', listopad  1 41 1 ,  m arzec ł i | l8 ,  14 18 — 1420.

") ”1(7 m ai. Su b  anno n ^ tid tatis  D om ini M C C C L X X 'X X  quarto W ladislaus alias 
Ja g e lo .... m enia circa  totum  castrum  (Jęac. lie.ri effecit« (M PH . V I, 661).

r') »LIum ilit;uem  m urorum  ;u x is jC r a c . m oleste tereny, W lad islau s II Poloniae 
rex m oenia eorum  coctili m uro in altuiu  ere\i( ctT( łi ist. poi. III, 504).
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były niskie przeważnie 6 metrowi; m urowane i u gf>rv opatrzone 
blankami clrtwuiianemi , podnoszono je w  górę, przerabiając blanki 
na murowanie. Proces ten trw ał przez caiy w iek  XIII .  Do Polski do
szedł ten ruch wr drugiej połowie X III  w., a trwa! przez w\ XI V,  jak 
wogóle  ob jaw ia  się każdy Wpływ z zachodu pochodzący zw yk le  o 100 
lat późnie;. Znany jest przyw ile j Kazimierza ks. ku jaw skiego  z r. 12Ó2, 
postanawiający, by wolno było ludzi z b isku p stw a w łocław skiego 
używaić przy odbudow ie zamków bydgoskiego i wyszogrodzkiego do 
wrznoszenia izbic m u r o w a n y c h 1)- W idocznie było to now ością  w ó w 
czas. W iadom ość o budow ie murów' znajduje niejakiej potw ierdzenie 
W' rachunkach dw'oru J a g ie łh  popierające datę Not historycznych 
Kalendarza krak. W śród w y d a tk ó w  r. mott spotykam y tam w' lutym 
i marcu kilka pozycyi w'yplat uczynionych Hinczy muIarzow'i za ro
boty w' zamku, a między niemi jedną za robotę około muru zamku 
k r a k .3). W ydatlo  w yniosły  niezbyt w ie lką  sumę 3o grzyw ien, i od
noszą się zapew ne tylko do jakichś napraw ek murów', albo do za
kończenia robót w iększych  w r. i3t)3 rozpoczętych. Nawe* te pozy- 

ye nie zdają się być  wwczerpujące, i można do nich doliczyć w y d a 
tek bliżej nie określon-y 2 grz. 7 skojców' zapisany również w  lutym *) 
dla tego samego mularza w7 K rakow ie .

Ale na budow ie murów7 nie ograniczyła się działalność Ja g ie ł ły  
na zamku krak. Krótka w7zmianka o rachunkach miasta Krakowat 
pod r. 1401, że odstąpiono królów i 100.000 dachów ek z cegielni miej
skiej 4), nie uprawnia je & cz c  do takiego w m iosku, bo pokryw ano 
może w ów czas now7ym tlachÓm m ury obronne w7 r. i 3t)4 podwyższone. 
S ą  wszakże inne wskazów7ki, że do budowii kazimierzow7skicb oprócz 
dźwignionych w górę murów7 przybyiy  mieszkalne budynki jagieł- 
łowre. T radyoya miejscowa! temu panowaniu przypisuje K u r z ą  s t o p ę  
czyli pawilon w' narożniku północno-wschodnim wwstępujący skośnie 
poprzed pałac, na w ysokich  m urow anych blarach. W idzim y na nim 
zewmątrz nad oknami tarcze kam enne z herbami; Orłem, Pogonią 
i Krzyżem podw óinym  używ anym  przez Ja g ie łłę .  Nie dowodzą one 
niczego jak t ' lk o  tradycyi. W  m\śl  jej mogły być tam umieszczone 
później; jakoż na starych w idokach ich tu nie spotykam y. Ale Kurzą 
stopą nazyw ano dawniej, jak niżej zobaczymy, nie sam ten pawilon, 
lecz całą w  jego  okolicy część zamku mieszkalnego. I w łaśnie w' po-

R z y s z c z e w s k l ,  K. d. p. II, (102. 
y ’C;t394 24/2 " Ił vnc/i m u ra to r i^ B  laborem  in ćsastello G rat. ad m andatim i R eg is  

X. m ary.o —  1094 *!Jjl »Hvncze m uratpri pro labore ni mi  castri G rac. ad  m andatiun 
R eg is  X. niarc.« — ld<)4 'l-j »Hem ezi m uratori sup er laborem  castri G rac. X. marc.n
(R ach u nki dw oru , iMonum. med. aevi hist. t. X V , str. 178 i 181).

3) 1.394 6/2 »pro e x p e rs is  dni H inczconis cum sociis et fam ilia  in Ciracovia de pre- 
cedenti septim ana 2 S iarc . V II s c . 11 i.żifc jU y).

4fą>pro p a rta  dom ini R e g is  ad^ iicionem  GM laterum  teeti, donatarum  Dno R egi,
rśfiepta sunt LI I I M el K i laterum  tertio (N ajst. ks. 111. Kr. II, 329).
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bjiiu  Kurzej stopy, w  części gotyckiej w ystępujące j rvzalitowo przed 
fasadą Wschodnią je s t  na dole izba o sklepieniu gotyckiem , na któ
rego zwornikach w yrzeźbione herby Ja d w ig i  (andegaw eńsko-w ęgier- 
ski) i Jagie łłą7 (krzyż podw ójny). Nie w staw io no  ich później, ale są 
integralną częścią sklepieiwa mającego cechą końca X IV  w7, i razem 
z żebrami sklepiennem i zostałą7 osadzone. Mogą w ięc  stanow ić me
trykę pow stan ia  tej części pałacu. Sa lk a  ta szczęśliwie ocalała i w7e- 
szła w7 swrej całości w7 skład przerabianej w7 X V I  w7, reząułencąó, pod
czas gd y  inne, które mogły je j  bą7ć wrspółczesne, straciły sw7oje cechą7 
średnio wueezne.

Nie mamą7 opisów zamku za Ja g ie ł ły ,  że je d n ak  bąrł już wó w-  
czas siedzibą rozległą i okazałą, świadczą pośrednio św ietne zjazdą7 

uroczą7stosci, które s ,ę w  nim od byw ałe  *). N ie b y łą 7 to już surow e 
czasą7 Łokietka , nie kontentow7ano się zapew ne naw7et tern, co rado- 
w7ało Kazimierza W . i jego otoczenie. Wy m agania dyyoru polskiego 
bą7łą7 z peyynością dość ju ż  w ygórow ane. Św iad czą  o tern Wiadomo
ści, jakie ze szczupłą7ch zapisek rachunkóyy7 posiadamy7 o zdobności 
wnętrza zamku. Ja g ie ł ło  miał yycale rozwiniętą7 sm ak artąsty7czny. 
B y ł  on przyw iązany do sztuki ruskiej, która, jak słusznie zauyyaźął 
prof. Sokołoyy7ski 2), najżą w iej do jego  uczuć i yyą obraźni przema
wiała. W  latach la jó  i 094 sprowadził z Wilna do Krakoyya mala- 
rzą7̂ *ruskich i kazał im malowrać yv hizantąmskim stą7lu komnatą7 sy
pialne na Wayyelu. Ci sami dekoroyy7ali z jego polecenia wnętrze ko
ścioła klasztornego na ^ą7sej górze. W  rachunkach dyyoru z r. 1094 
spotą7kamą7 też pozą7cą7e yvą7datkóyy7 na tę robotę m a la rs k ą 3), obok in- 
ną7ch w ądatków 7 na przą7branie komnat makatami, na urządzenie pi

9  R . t3 ą8 w yp raw ian o  turn ieje  na d w o r S  krak. na przy jęcia  Zygm unta króla
"?£•■• który sam  w  nich b ra ł udział (D ługosz, Hist. poi. I II , .V 1 j 1. P o  śm ierci Ja d w ig i 
r. 1399 na zam ku krakow . tutaj w r. 1401 od b yw ał się ślub Ja g ie ł ły  z Anna  C yle jsk ą , 
przy w ielkim  z je ź d z i l i  zab aw ach  (tam że I I I ,  5 :|3 ). Jeszcze  w iększy zjazd b ył w  r. 1424, 
g d y  p rzy jech ał pow tórn ie Zygm un t król w ęg. z ż.oną B a rb a rą . Z au iek  w ów czas gościł 
k ilku królów , od b yw ały  się huczne lkjf&iady i przez 6 d ir  b yły  zab aw y z m uzyką, go- 
nityyy itd. (tam że IV , 3 19 — 320). W  r. 1426 po uroclz.eniu się syna K azim ierza, który 
w krótće potem  um arł, w y p ra w ił król u dw oru  uroczystości z gon itw am i (tam że IV, 3E J .

!) M. S  o k o ł o  x\7 s k i, M alarstw  o ruskie, odbitka z ‘A lbum u yyyst. arch. we Lw o
wie 1875 r. I ,w óiw 187(1, str. 3 .

") R , 1394 12/7 »pro II talentis cynobr ad de_pingendnm dorm itorium  dni reg is 
in castro  C&a.cf. 1 Sęxagen a«. — R . Jr3<)4 ‘“/g »pro 11/2 talento c-inobrii ad  depingendum  
dorm itorium  dni reg is in castro  C ja c . III  luut." — R . 139 4  w  listopadzie m alarze od
je c h a li do dom u, »pro II equitibus ad m andatum  regis R uthenis p ictpribus donnitorii 
in castro  C rac. V  m artw  —  R . 1.394 -sj2 »pro se^a ad cellarium  in castello  Crao. ubi 
yinum  dni R e g is  positum  fuerat«. I II  cpiart. —  Item »pro lun icu lis et c la y ib iia d is te n - 
dejidi cortinas in com odo leg io . 1 gr.« —  R . 1394 3/3 »i]i consuendas R jr t in a s  novas fa- 
ctas per C lem entem  hefftarium  IV  gr. —  Itf.111 pro lingnis (sic) ad  łcn icu lo s disten- 
dendi cortinas per Sćhadonem  Ilłscpt.w  —  ten Sch ad o  nazyw any je it :  custos serrarum  
regalium , albo c u iS s  dom iciliorum  lEgalium  111 castro  C i3  . E ta c h . dw oru , Alon. med. 
aevi bist. tom X V , str. 179, 180, 181 ,  201,  202,E l i ) .
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w nicy na wino, na oszklenie, zdaje się błonami, okien w  różnych 
innych domach na W aw elu , na zamki i okucia drzwi. Te u ryw k o w e  
szczegóły z rachunków7 nie w yczerpują  w cale  przedmiotu. Miarę oka
załości m e szk ań  i pałacu Jagiełły m ożemy przynajmniej w części 
powziąć z Długosza, który przy sposobności opisu różnych uroczy
stości wspom ina o niektórych szczegółach urządzenia wewnętrznego 
i dekoracyi tych mieszkań, a prawdopodobnie r ie jedno  z o p isyw a
nych urządzeń i przyozdobień mógł widzieć jeszcze naocznie.

I tak czytam y tam, że gdy r. 1424 z okazy' koronacyi czwartej 
zony Ja g ie ł ły ,  świeżo pośluLicmej rusinki Zofii, cz(yIi t. zw7. królowej 
Sonkr, był wielki zjazd m onarchów i książąt w7 Krakow ie , now7o po
jęta  kró low a w y jech aw szy  na spotkanie za miasto aż na górę Lasotę, 
przywitała tam Zygm unta króla rzym skiego i węgierski ego, jadącego 
z żoną Barb arą  i sw o ją  kolebką w w io z ła  ich na zamek krak., gdzie 
łożnica przygotowaną była dla nich w7 izbie m a l o w  a n e j .  E ryko w i zaś 
królowi duńskiemu przeznaczono komnatę na wyższem niętrze, którą 
na pamiątkę tego nazyw ano odtąd sypialnią króla d u ń sk ie g o 1). Po 
koronacyi Sonki trzej królowie: Zygm unt węg., Eryk  duński i J a 
giełło biesiadowali przy jed n ym  stole w7 izbie na L a s k o w rc u ! ), 
Z innego m iejscy u Długosza dow iadu jem y s.ę jeszcze, że pod ko
niec panowrania Ja g ie ł ły  znajdowała s :ę na zamku izba w i elita mu
rowana, z oknami wwchodzącemi na domy kanoników7, w7 której 
w7 r. 1 ;3 l odbyła się dysputa między doktorami uniw ersytetu krak. 
a przybyłym i z Gliwic! sekcjarzam' czeskimi, w obecności dw7oru, du- 
chow7ieństw7a i w ielu osób zn aczn ych 3) . .

Oprócz malocvań, o których wyżej była m ow a m akat i dyw anów 7, 
któremi w7 ow ym  czasie lubiono obw ieszać ściany mieszkań okazal
szych, by ł za Ja g ie ł ły  może jeszcze jeden rodzaj ozdoby murów7 
zamku. W  archiwami państw ow7em królew ieckiem  znajduje -ię kopia 
w ierszy łacińskich, które w7edług nadpisu m iały być umieszczone na 
zaniku krakow skim  na pamiątkę zw ycięstw a pod G ru n w ald e m 4). 
Odpis jest  stary, pochodzi z czasu bliskiego tej wojnie. Oto brzmie
nie jego:

■*) »usque in G rac. arcem  et thalam uiu pro S ig ism u nd o rege preparatum , cubi- 
culum  kadeffl-et pictum , conduxit. L i c o  ie g i  (tDaciae, var.: D aniae) cam inata superior 
consignata, quae ex illo tem pore yocabulum  ab  bospite sortita, cubięulum  regis Da- 
ciae (var.: D aniae) nom inatura ( D ł u g o s z ,  Hist. poi. IV, 3 l.ęi).

* ) .»in stuba apud Laskow yecz (var.: Ja sk o w ie cz ) apud unani tabulam  epulati« 
(tam że, 320).

_3) kin prTiicsentin W ladislai regis, praelatorum  et baronum .... in castro  Ch-ae. in 
stuba n.ingna m urata (v K .: hypocausto m agno jnurato) recip iente fenestris dom os ca- 
nonicoriuniHjOnnż.e 438).

4) Z w ró c ił na nie u w agę  p ierw szy, ile w iem y, V o i g t  w  dziele: G esch ichte Preus- 
sens w vd. l 836 r., k tóry w  tom ie V I I ,  str. 88 w  przypisku przytoczył krótki uryw ek, 
a na str. 99 w  przypisku d od aje  jeszcze uw agę: »W ie sehr d er K ónig  beniuht w ar die 
Sch lach t ais einen gerechten K am p f liii* seine gerechte Sa c lie  darzustellen, bew eist die



<u

I s t a m e t r a  s 11 n t d e  l i t e  P r u t e n o r u m  e t  P o i  o n o- 
r u m  e t  s u n t  c o n s c r i p t a  , n a a s t r o  C r a c o u i e  a d  m e  1110- 
r i a m  i 11 i u s 1 i t i s.

Anno millesimo quadringentesimo deno 
Sub  mens.il julii die quintadecinia quadani 
Infra m nsaru m  solennia modo para ta 
l) iv :sionis, que luxerat appostolorum,
Kcce presum tuosa pomposa turba virornm 
Cruciligulorum permulta nam Prutenorum 
P ro gred ia ir  armis, spem totam ponit in ill.s 
Spreta dei celi, jurat varie sue genti 
Victoriam retinere promens omnino triumphum 
Altissimi quasi consdio sit freta di no Ł)
Mittit legatos, nudos gladios quoque binos 
F ingens auxili:im, ut terreat nimium,
Ut locum eligat rex quo pugnare placeret.
Am onet inflator, turba superba mmis 
Upernens omnino treugorum federa pacis,
O uas rex et extunc dare paratus erat.
Eeqe Polonorum  W ladislaus rexque suorum,
Ut propheta Dauid olim Goliam superJt.yit,
Receptis g !advs nudis binis sibi missis 
S ic aijt: deus scit campi locumque prebebit 
Orator seruus cunctos dominosque precator 
En gens in mitis m is-)  inimica ninns 
Furit  ad pugnam contemnit federa pacis.
In nornine- domini precibus sancti S tan islay 
Arm(| justicie confortati procedamus.
Nam presum tuosa cobors hec cruciferorum 
Lora ret aciem licet locis eleuatis 
Montanis, ut sic ym * cicius premat.
Cerne Deus mitis quod fecerit hys repetit‘ s 
C ongtąssus igitur turbis luctantibus i! 1 is 
Fcce repentinam dat gens ro theq u e3) ruinam 
Cruciligulorum panter  ’curruumque suorum 
S ep q u aterd en is4) vexillis superatis eorum.
In campo Tym burg corruit princeps Marianburg 
Ulricus qualis magister terre generalis.

In sch n ft die er in seiner B u rg  zu K rak au  zum A ndenken d er Sch lach t anhringen 
Iiess«. Za V oigtem  w spo m ina o tern A . G r a b o w s k i  w  Starożytnościach  historycznych 
polskich  I. 4 15 .

T a k  ! zam iast d i u o, d i v o , albo  skrcSconego d i v i n o.
2) T a k , może skrócone za ni. m e i s.
s) T ak .
4) T ak .
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Sic  homo qui tumuK primus ad ym a ru.t;
S ic  homo qui tumuit cum sua  turba ruit.
In campo Grunphelt gladio prosternitur Hunpfert 
Prostrati quorum milia pennulta virorum 
Atque cunctorum ducum m arschalcus eorum 
P ie te r  captmos duces milites quoque ciues 
Atque Prutenos incoias 'nnumeros.
Sed que pugnabat pars, hac hostes superabat.
V ix  duodena fuit, quam deus retinuit.
Ouidam steterunt, aI y  fngam tenuerunt.
Sola  dei bonitas sed non humana potestas 
Texuit pand seriem belli prebuitque triumphum 
R egni corone pariterque turm eque Polone.
Ergo surgamus laudes domino referamus.
T e  deum laudamus teque domn.um confitemur 
Gloria laus et honor tibi sit rex Christe re d e m to r2).

Nie umiemy sobie w ytłóm aczyć, w  ja k i  sposób poemat tak długi 
miałby być  umieszczony na budynku zam kow ym , ja k  to zdaje się 
przypuszczać piszący o nim historyk pruski Voigt. B y ć  może, iż tylko 
w  archiwum  polskiem na zamku krak. złożono oryginał tych w ier
szy ku wiecznej rzeczy pamiątce. Znane są w  literaturze różne me 
jeszcze napisy i panegiryki, które podobno nigdy umieszczone nie 
byty na budynkach i pomnikach, choć do tego eelu by ły  rzekomo 
przeznaczone, a naw et powjażni dawni pisarze uważają je  jako rze
czyw iste epitafia lub inskryp cye  publiczne.

Ja g ie ł ło  nietylko umacniał i zdobił zamek krakow ski, ale przy
czynił się także do rozszerzenia rezydencyi, dokupując na W aw elu  
niektóre domy prywatne, z których pow staw a ły  attynencye w łaści
w ego  zamku królew skiego. 1 tak około r. 1.J94 dokupił dom jakiegoś 
Drogosza na pomieszczenie księżnej Ziem owitow7ej (zapewne żony 
Z iem ow ita m azowieckiego, a siostry W ład ysław a Ja g .) ,  a dom ten 
później przebudow an^łsta ł się mieszkaniem podskarbiego. Zdaje się, 
że także na W awTelu ^ ta ły  dom y Ottona z Pilczy  i Mikołaja Kuli, 
w' których r. i;V)3 chw ilow o złożono skarbiec, i w tym celu adapta- 
cye w nich przeprowadzano. W domu Ottona z Pilczy b y ły  nadto 
w7 o w y m czasie s ta jn ie 3).

T ak.
*) R ęko p is  tych w ierszy przechow uje się w  dziale O r d e n's b r i e f  a r c h i v 1410,  

Ju l i  25 i m a starą  sygn atu rę : Sch ieb l L X l i  28. O dpis sporządził w łasnoręcznie dla nas 
ta jn y  rad ca arch iw alny Dr. w  K ró lew cu , za którą to uprzejm ość, ja k  ró w 
nież za dodafib spostrzeżenia i uw agi sk ład am y mu tutaji gorące podziękow anie.

3) P atrż  niżej II, C, D o m y  p r y w a f f l .

Wawel. J
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Jeże li  zamek krak. już za Kazimierza W . i Jsfeiełły  by ł św iad 
kiem hucznych zjazdów' i uroczystości, to nie m niejszy zjazd napełnił 
dygnitarzami i odgłosem  zabaw7 jego  mury za panow ania Kazimierza 
Jag ie lloń czyka^  <my król ten w7 r. 1404 w7 progi rezydencyi k ró lew 
skiej w prow adzał m łodą córę cesarską Elżbietę, która miała podnieść 
pod każdym względem  św ietność dynastyi Jag ie lloń sk ie j stać się matką 
trzech królów  polskich, a jedn ego  czesko-węgierskiego, tudz.eż jednego 
kardynała, i jednego świętego. Na uroczystość przybyli członkowie 
domu Habsbursk-ego i przez 8 dni trwrały  zabawTy na zamku W a w e l
skim. Nie m am y jego opisu z tego czasu, lecz znów7 z samej ilości 
i godności uczestników goszczonych można w n ioskow ać, że nie była 
to rezydencya poślednia, ćdaje się, że był w ów czas w7 takim jeszcze 
stanie jak za Ja g ie ł ły .  Nie posiadam y przynajmniej żadnych dowo- 
dów7 historycznych ja k ich ko lw iek  robót po r. ‘ 401 aż do tej pory 
przeprowadzanych. Panow7anie Kazimierza Jtig iellończyka należało 
znów7 do niespokojnych, a  król ten zajęty w ojnam i i wszelakim i za
targami nie miał w ie le  czasu, by m yśleć  o przyozdabianiu rezyden
cyi krakow skie j ,  tein w ięcej gdy skarb jego, ja k  w iadom o, chroni
cznie n iedomagał i tylko pożyczkami musiał ustawicznie być  rato
w any. Do niedawma też za* pew nik uchodziło, że za tego 48-letniego 
panow ania nic s.ę około zamku krak. nie robiło, co tem bardziej wy- 
daw ało  się prawdopodobnem , że h istorycy z X V I w7, zgodnie stw ier
dzają przy śmierci króla sm utny stan budowian ,7 zamków7 polskich 
w  ogólności, a W aw elu  w  szczególności.

Baczniejszych uw agę zw7racać przeciez musiała okoliczność, że 
kilką, wież istniejących po dziś dzień na W aw7elu nosi w yraźną cechę 
budow li drugiej po łow y X V  w7.

Dopiero w  nowszych czasach znalazły się ślady niezbite nieja
kiej działalności budow lane za Kazimierza Jag ie lloń czyk a  na zamku 
krakow skim  1). Ogłoszone drukiem  rachunki w y d a tk ó w  dw oru na bu
dynki zamku krak. z letnich m iesięcy r. 1461, choć są drobnym 
tylko uryw kiem , pomnażają o kilka w ażnych szczegółów nasze w ia 
domości o stanie jego w  końcu Sredniow7iecza. Niema tam m o w y 
o żadnych upiększeniach a r f S y c z ł j y S i .  W yuczone są same n apraw y 
o charakterze czysto gospodarskim . Potrzeba ich była  w ielka. B u 
dynki m usiały być  od dłuższego czasu zaniedbane. M ury* bram y

1 ) P ierw szy  zw jó cil na nie u w agę  D r. Konstant)7 H o s z o w s k i  w broszurze sw ej 
»Izba poselska« w yd . 1880 r., locy błędnie ogłosił,i ja k o b y  źródło arch iw alne, z k t « ? g o  
podał k ilka w y ją t k ó ^  było c a lt jz  r. -1462. J e s t  ono z lat 1461 i 1462 rzęso -jego  ogło
sił pro f. S tan isław  K r z y ż a n o w s k i  pt. »R egestrum  aedificioruni caStri C rac. secundae 
rationis, tem pore D. W alteri p rocuratoris C rac. gener. A . D. I4&i«, w  Sp ra w . kom. 
h ist. szt. tom  V, 1892 r. str. X X V III  i nast. — Co dc^W czegółów  patrz M a t e r y a ł y .  
W edług K . F e d o r o w i c z a ,  D osto jn icy itd. w ojew . krak . 1374— i 5o6, K rak ó w  1896, 
W jaltherus dć T rzebynya K ezin ger proconsul C rac. b y ł w ielko rząd cą krak. w7 latach 
1460— 1470.
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i wieże w a 'i ły  się. Na domach mieszkalnych dach drew niany prze
ciekał, o łow iany nad sypialnią pozeywał wiatr w  w ielu  miejscach, 
ramy okien by ły  popsute, spraw iać też musiano stoły, kredens, łóżko. 
W ięc dow iadujem y się o robotach ciesielskich około przerabiania 
blank na murach obronnych, o naprawianiu dachu gontowego na ca
łym zamku, o reparacyi w ieży  nad p i e r w s z ą  b r a m ą  z a m k o w ą ,  
zapew ne »bramą niższą«, przez którą się wchod/do na niższy zamek, 
koło północno-zachodniego narożnika katedry . Cieślami byli: G aw rzał 
i Grzegorz z Fłorencyi (czyli Kleparza). R oboty  przerwano z rozkazu 
króla, który przeznaczył na nićji oo grzywien, sumę nie wystarczającą 
do dokończenia dzieła. Prócz tego mularze przebijak mur za skarbcem 
katedralnym i przerąb.ali budynek k u c h n i  królew skiei, robili coś 
około m urów  d o m u  w i e l k i e g o ,  tj. zapewne palacium królewskiego; 
przerabiano przed i 5 sierpnia drzwi w p a ł a c u  s t a r e j  k r ó l o w e j  
(Zofii), może w  czasie ostatniej je j  choroby, bo umarła w tym w ła 
śnie roku w e w rześn iu ; naprawiano coś w  mieszkaniu młodej kró
lowej (Elżbiety), uzupełniano dach ołow iany na s y p i a l n i  m a I o- 
w a n e j 1), spraw iano okna do p a ł a c u  b i a ł e g o ' 2) do sal zwanych 
M a l o w a n k a  i S o w i n i e c ,  kupowano kilka tysięcy cegieł czy da
chów ek. C a ł a  w ydatek  wwniósł bez mała l(io 'gAywuen. Je s t  to za
pew ne niewiele, gd y  rozchodź, się o rejtydency.ę monarszą — czas 
to był w'ojny trzynastoletniej, położenie finansowe niełatwe. Ale j e 
żeli tyle robiono w ciągu kilku miesięcy, wol 110 wnosić, iż w  ciągu 
lat kilku lub kilkunastu roboty mogłv uróść do rozmiarów po w a
żniejszych. Nie m amy przynajmniej praw a mówdć, że nie robiono nic 
na zamku, nie dbano o budynk-’ i obronę. Zarzut zaniedbania słu
szniej będzie odnieść do lat końcow ych  panowania, k iedy skarb był 
wyczerpaitaj wojnami, a stary monarcha skołatany zatargami, niepo
kojami i licznymi kłopotami rządów.

Oprócz powyższych szczegółów' m am y jeszcze tylko parę dro
bnych przyczynków  do obrazu działalności Kazimierzą Ja g .  W  spra
w ie  budynków' zamku krak nieco ubocznych i pośrednich w skazó
wek. Zapiska z r. 1462, mówiąca o ścięciu mieszczan krak. p r z y j  
w ódców  k r w a w i c  rozruchu przeciwko Andrzejowi Tęczyńskiemu, 
pod n o w  ą o k r ą g ł ą  w i e ż ą  na zamku krak. w  narożniku od strony 
W isły  3«  pozwala wnosić, że niedawno przedtem zbudowaną została

R . 1471 W ład ysław , syn Kazim ierza Ja g ie ll., późniejszy król czeski i w ęgiersk i, 
przy jął posłów  czesk ich : »eIectioni suae, 1.1 c u b .i l  i r e g i o  pieto secretum  p raebet as- 
sensum , quem die solis subsequenti, sedeciina ju n ii in sala niaiori Grycoyiensi... diltu- 
sius’ e t  crassius.... innovavjt« (D ługosz, Hist. poi. V,

2)  111 albo palacio«, ozy to nie niylka zam iast: a l t o  p a  l a  c i  o .2 Zam ek wyższy 
nieraz byw a w spom inany w  X V I w. W o j c i e c h o w s k i ,  ja k  m ów ił ustnie, przypusz.cża, 
że m ógł być . a l b u m  p a l a c i u m  i że tak nazyw ano budynki z. b iałego  kam ienia, z ciosu.

3) »sub rotunda nova turri in castro, in angulo yersi.s W islam « (M PH . III 799; 
por. C od. ep. saec. X V , I, 2 i5).
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wieża zw. do dziś dnia. Sandom irską, której położenie odpowiada po
wyższemu określeni i *). Z  nnej znów zapiski dowiadujemy, się, że 
r. 1485 marszałek nadw. kor. wziął od biskupa krak. 10 talentów la
z u ru 2), być może na ja k ;eś dekoracye  m alarsk.e w  zamku k ra k o w 
skim, choć przeznaczenia tego wyntżnie nie wym ieniono. W reszcie 
r. 1491 niejaki J a n  W ielki składa przed cechem malarzy krak. rachu
nek z pieniędzy w  kw ocie  70 zł. węg., które wziął na poczet roboty 
k ró le w sk ie j3). A. G rabow ski,  który tę lakoniczną zapiskę archiw alną 
znalazł4), przypuszcza, że J a n  W ielki był malarzem i za te pieniądze 
upiększał izby zam kow e na W aw elu  —  lecz rów nie dobrze mogło 
si§ to odnosić do innej jak ie j roboty.

Po  za tern z czasów panowania Kazimierza J a g .  w iem y tylko 
kilka zdaizeń, w  których zamek krak. pew ną rolę odgryw a, lub przy 
których opisie w y rc e n io n o  pew ne jego ezaści i sale. Będziem y mó
w ić  o tein n iż e j5), tu w spom nim y tylko o pożarze K rakow a w  r. 145.1. 
Ogień zajął się przy kościele ś. Piotra, stojącym niegdyś na skrzy
żowaniu ulic Grodzkiej i Poselskiej, zgorzało przeszło 100 domów 
przy ulicach Grodzkiej i Kanoniezej, a żagwie płonące w iatr  niósł 
na W aw el,  zaczynał się palić zam ek, lecz czujną opieką zduszono 
ogień w  zarod zie6). W r 1)64 zebrane były  w K rakow ie  zastępy 
pow ołane przez papieża Piusa II na w yp raw ę  organizowaną przótiw 
Turkom . Ludzie ci czekając na dalsze rozkazy nie mieli zajęcia; uczy 
n iw szy tedy zmowę, zaczęli bić i rabow ać żydów  w ich ówczesnej 
dzielnicy przy ul. ś. Anny,  Jag ie llońskie j ,  Gołębic, i W iślnej. Żydzi 
tłumnie schronili się do dworn Ja n a  Tęczyńskiego kasztelana krak., 
który z ich siedzibami sąsiadow ał. G d ^  i tu nie byl: bezpiecznymi, 
czeladzi biskupa krak., podskarbiego i starosty krak razem z dra
bami miejskimi udało się przeprowadzić ich pod strażą na zamek 
krak., gdzie 1111 ch w ilow o dano przytułek 7).

Posiadam y zwięzły7 opis K rak o w a  z tych czasów w dziele Liber 
chromcarum Hartmanna S c h e d  la 1 wyda nem w Norym berdze w7 r. '49.1 
a pisanem niew7ątplnvie wcześniej, za panowania Kazimierza Jag ie l-  
lończylfa^ który umarł w7 r. 1492. Czytam y tam o W aw elu  kilka zdań 
krótkich, i niestety niezbyt ścisły7 obraz jego  dający7ch. W  pobliżu

’ ) C o  d o  n a zw v  »w ie ż a  S a n d o m iis k s «  i je j id e n t y c z n E c i , p a trz  n iże j II, E, 
u stęp  a : W i e ż e  f o r t y f i k a c y j n e .

2) R. 14S0 S0/B w  Przem yślu  »M -fas le g ia  dedit ąuitanciam  ad episcopum  C rac. 
pro M agii. R aph aele  de Ja ro s ła w  r. poi. m arsehalco super i o talenta lasuri« ( P a w i  li
s k i ,  JUili. ąu itantiaru in , II, 4(1).

*) »W elky Ja n «  m iał rachunki »yon w egen des G elds dass her entphangen hal 
ofl konigliche arbeyt, nemlii li s ib £ n z it jm g h . Gufden« (Cons. Crtic. 1483— t3oo, p. 285).

4) Starożytności liist. poi. I, 416.
r’) Patrz  następny rozdz a ł D, K  u r z a s t o p a itd.
G) ».śed et in castrum , yento carbones vivos deferente, m anayen it incenuiiun, sed 

sollicitutniie continua suppre.ssum est« ( D ł u g o s z ,  Hist. poi. V. 205).
’ ) D ł u g o s z ,  Hist. poi. V, 386— 7.
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K rakow a sterczą śnieżnych Karpat urwiska i ska ły  bardzo wysokie, 
ja k  g d y b y  niebo Kodniurające. S k a ły  te zasute dokoła ziemią i pia
skiem naniesionym tworzą ogromny pagór, z jednej Strony W isłą 
oblany, z drugiej północnej panujący nad miastem. Na nim wznosi 
się katedra wspaniała, pełna pomników dzieł sztuki, m arm urów i ala
bastrów7. Znajdują się na wzgórzu jeszcze dwa kościoły ś. Michała 
i s. Je rzego . Dalei znakomite cKvory szlacht}7 i mieszkania księż7'7. 
W reszcie i przedew7szvstkiem niezmierna rezydencya królew ska, przy
ozdobiona wńelkiemi i rozm; tern i b u d o w la n i . 1). Pom ijając -kwiaty 
stv]owe i wwnikająoą z nich pewną  retoryczną przesadę, pozostaje 
to jedno pewne, że zamek krakow sk: miał za granicami Polski sławrę 
pewnej wdelkosci i okazałości i już w końcu redniowuecza, mimo 
zaniedbania lat ostatnich panow7ania Ka imierza Jagiellonce ka, o któ- 
rem jeszcze niżej będzie mowa, mógł w ytrzym ać porównanie z mo- 
narszem. rezydencyam  zachodu.

W  następnych dwóch krótkich panowań drobne tylko w  mm zaszły 
zmiany. J a n  Olbracht przejęty miłością ku matce Elżbiecie, na w do
wie mieszkanie dla niej w7ygoduiejsze w7ystaw ił z fundamentu i urzą
dził dom naprzeciw południowego wejścia do katćdry, obok domu 
wńkaryuszów7 k ated ra ln ych 2). Skąd  inąd znowu wi e m, ,  że w r. 1.104 
król A leksander tę śąm ą kamienicę z woli matki wraz z innemi je
szcze dobrami odddał siostrze sw7ej, królewmej Elżbiecie, zapobiega
jąc, by ja k o  p a n n a , ze śmiercią matki nie była pozbawioną przy- 
zw oitego mieszkania i u trzym ania3). Można by myśleć że kamienica 
tą było późniejsze Rpalatium  reginaleKj albo udomus ,reginae« w7łą- 
czone następnie do pałacu Zygm untow skfygo i stanowiące obecnie 
zachodnie skrzydło niedokończonego pałacu renesansowego w po
bliżu katedry. Lecz określenie współczesne niiPzgadza się co do po
łożenia z tern przypuszczeniem.

W  r. 1.102 płacono z dochodów7 dworu królewskiego za jakieś 
malow7ania w7 K u r z e j  s t o p i e 1).  W tymże roku Franciszek Włoch

‘ )  » P o s t  p rim u m  ingen S  reg ia  sed es, m a x im is  a c  yariis s tru ctu n s  c o n d ita « . U stęp  
ten c a ły  p rz y to c z o n y  je s t  w  o ry g in a le  ła c iń sk im  11 ł . s i r n w c i n a ,  I ) ic  m ittela lt. K u n st- 
d ćn k m a le  d e r  S ta d t lvrakau , B e ila g e  IV.

2) Pisze o tern nie p o d ając  bliżej d aty  budow y M iechow ita, z okazyi śm ierci 
królow ej w  r. i5 ()5 : »cuius Elizabeth am ore fi linii perm otus A lbertu s rex  sibi et pro 
habitatione com m odiori sua doinum  ex opposito porticus m eridionalis ecclesiae  catbedr. 
iuxta doinum  vicariorum  eiusdem  ecclesiae catbedr. a fundainentis ercxit, aed ificayit et 
com plevit« (Chroń. Polon. w yd. P istor. 11, 207). Nie umiem sobie ja sn o  zdać sp raw y 
z położenia tego budynku. Położeniem  sw ojem  wyżej opisanem  odpow iad a n ajbardziej 
późniejszem u G rod ow i, czyli Dom owi starościńskiem u, a może także D om owi kró le
wien obok w ikn ryjsk iego  w spom nianym  w latach i 558 i 1364. Z ach odzą jednak także 
pow ażne w ątp liw ości przeciw  tem u, by to b y ł ten sam  budynek, albo  szereg budynków  ko
lejno na tern sam em  m iejscu wznoszonych. Patrz niżej, II, D, P o s i a d ł o ś c i  k r ó l e w s k i e .

3) P r z e  z d  z i e c k i , Ja g ie llo n k i 1, 19  —  por. tegoż art. o kró low ej Elżbiecie, 
B ib l. w arsz. 1802, tom I, 524—55o.

4) R . i 5()2 » G o ray  Jo h a n n i data est ąu itantia ad zupparium  C rac. Pauluni
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zgodzony był przez królew icza Zygm unta 1 do pew nych robót w K ra
kowie i przedstawił księciu temu plany b udynków  —  lecz ten szcze
gół należy już do dziejów b u d o w y renesansowej.

D. Kurza stopa 1 pozostałości gotyckiej budowy zamku.

Zam ek Kazimierza W ., Ja g ie ł ły  i Kazimierza Jag ie lloń czyk a  był 
w  przeważnej części jeżeli nie w  całośc m urow anym , lecz w  ogól-

Fig. 7. W idok iasady wschodniej pałacu król. na W awelu z Kurzą stopą i gotycką częścią 
dawnego zamku obok niej, jak wyglądała przed rozpoczęciem obecnej restauracyi (Z  fotogr.

Kriegera).

nycli zaiksach musiał być podobnym do zamku epoki poprzedniej, 
przeważnie drewnianego. Zapew n e z postępem czasu poziom w ym a
gań, jakie do pierwszej W państw ie tw ierdzy stawiano, podnosił się 
zwolna, tak pod względem pojęć o architekturze wojennej, jak pod 
względem  pojęć o komforcie m ieszkańców, budow le się powiększał}', 
rozszerzały i dźw igały  w  górę, m ateryał ich ulepszono i utrwalono, 
ale duch i zasada pozostawały te same; naw et -wprowadzenie w  uży
cie prochu strzelniczego w  samych sw'ych początkach nie zdołało go 
zmienić: budowano z kamieni i cegły, ale budowa no jeszcze zawsze 
w edług starych przepisów sztuki wojennej średniowiecznej. I oto
czenie W aw elu  niezbyt wiele  się zmieniało do końca W  w. Przy

C zarny pro 3o flor. pro c i c tura in C urzonoga, ad  rationem  zupparum  C rac. ( P a  w i ń 
s k  i, L ib . ąuitant. I, cz. 1, 2).



byw a ło  tylko zwolna nieco budynków  ko icielnych na Stradomiu, za
b u d o w yw ała  się równie zwolna ulica Kanonicza. Zm iana zaszła w  cza
sach jeszcze zdaje się Łok*etka u stóp W aw elu  przez przeprowadze
nie koryta R u d a w y  pomiędzy W aw elem  a miastem. B y ła  to w łaści
w ie  jedna jej odnoga, której utworzenie stało w związku z wpuszcze
niem w ody z R u d a w y  w  fosy otaczające m ury m ie jsk ie x). Koryto  
obm yw ające  od północy i wschodu podnóże góry  zanikowej nazy
w ano »Rudaw ką«. Przechodziło ono pomiędzy kościołem s Idziego 
a W a w e le m 2). R u d aw k a  zasilała wodociągi z a m k o w e 3), by ły  na niej 
m ły n y 4), a może zużytkowano je j  siłę lub wodę z niej w  urządzonej 
nad nią lejarni dział. R u d a w k a  istniała do w ojny szwedzkiej r. i 6 5 5 5).

J a k  w yglądał zamek w  X IV  lub X V  w., o tern nie m am y nawet 
przybliżonego pojęcia. Najstarsze widoki na drzeworytach lub rzeź
bach z końca X V  w. i początku X V I w . 6) są zbyt ogólnikowe, aby dać 
mogły o tern wyobrażenie; zresztą w yd a ją  się bvć nawet szablonowe 
i fantastyczne. W iększa część ;wieckich budowli średniowiecznych 
na W aw elu  uległa w  X V I w . i później zupełnej zagładzie albo prze
budowie. Częścią domu mieszkalnego królew sk.ego z czasów przed- 
renesansow ych, która sw oją  cechę średniowieczną na zewnątrz, a na
wet sw oją  daw ną nazwę zachowała, je s t  »Kurza stopa«. Pod tą 
nazwą zna ją  dziś jeszcze każdy; t ra d y c y a S co  do .nnych części zamku 
tak ju ż  zatarta, co do niej nigdy się nie przerwała, owszem z bie
giem w iek ó w  oplotła ją  w ieńcem  poetycznych legend, które przy
czyniły się do je j  spopularyzowania. Łączy  się z nią przysłow iow e 
w yrażenie. Lud  krakow ski mówi, że z początkiem w iosn y »przybyw a

1) Sprow adzen ie  R u d a w y  na najw yższy punkt obw odu K rak ow a dla wpuszcze
nia je j  w ody do fos o kala jących  śródm ieście  przyp isu ją G erlako w i za czasów  W ład y
sław a Ł o k ietka  ^ G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol. w yd. 5-te, 32ą). W edług nowszych b a
dań sztuczne koryto R u d aw y je s t  daw niejszem , sięga może trzeciej ćw ierci XI I I  w., 
a czasom  Ł o k ie tk a , lub bbsko panow anie je g o  poprzedzającym , przypisać tylko należy 
w prow adzenie je j  w od y w  fo sy m iejskie ( B ą k o w s k i ,  D aw ne kierunki rzek pod K ra 
kow em , R ocznik krak. V, str. 109— 16 1).

2) Z nazw ą tą spotykam y się dopiero w  X V I w. W  akcie Zygm unta A ugusta 
z r. 1552, odnoszącym  :,ię J o  dom u kap 'tu ln ego »Dębno« na końcu ul. G rodzkiej za 
ś. Idzim  pod zam kiem  sto jącego , czytam y »inter arc is  nostrae C rac. m uros et pro- 
fluentem  R u d aw k a  nuncupatum « ( G r a b o w s k i ,  rekop. K raków , tom  I, znajd u jący się 
w posiadan iu  rodziny). »C an alią  coąu inarum  regiarum  ad fknium  R ud aw ka«  (R ach . 
dw oru z r. 1549, patrz niżej M a t e r y a ł y ) .  Por. takżliTniżej II. E, ustęp cl\ F o r t y f i -  
k a c y e  j a k o  c a ł o ś ć .  Z d a je  się jed n ak , że nie w yłącznie tę odnogę nazyw ano R u 
d aw ką. W  r. 1.140 przy opisie B iskupia w spom niana j<S?t p rzep ływ ająca tam tędy R u 
d a wk a  ( G r a b o w s k i ,  rękop. W indom , o Jn. K rakow ie, w  posiadan iu rodziny).

3) Patrz  niżej 11, D, ustęp /; R u r  m u s .
*) Młyn jeden w spom niany je s t  w r. l 3ą .5 w  okolicy późniejszego klasztoru B e r

nardynów , drugi pod K urzą stopą był za W ładysław a Ja g ie łły  (G  r a b o w s  k i, Kraków' 
i okol. wyd.  5 , 325).

M )  G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  1 okol. w'vd. 5 , 3ż5 .
“) Fig. 1 na sir. 3, -fig. 2 na sir. 9, fig. 3 na sTt. 1 1 ,  fig  4 na ;tr. 16.
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słońca na Kurzą s to p ę e 1). O pow iadają , że tu niegdyś było mieszka
nie czy kaplica królowej Ja d w ig i .  S ą  tacy|j co m niem ają, że miesz
kała tu także Barbara Radzi ,viłłówna. Historyczne św .ad ectw a nie
dokładnego nam o tern nie przynoszą, chociaż co do Ja d w ig i  nie- 
możliwem przy puszczenie nie jest, skoro jej czasy, a w  każdym r ;t  
zie panowanie Ja g ie ł ły ,  ten niew elki dziś do pałacu przyczepiony 
budynek niezawodnie pamięta.

D aw ną zw yk łą  nazwą tej części zamku była  » Kurza nogaH u pi
sarzy łacińskich ł»Gallipes«. Początek i powód nazwTy nie jest jasnym. 
Łacińskie  tłómaczen.e jej wskazuje, że rozumiano przez ten wyraz: 
nogę kura, czyli k o g u ta 2).

Dziś nazyw ają  Kurzą stopą jedynie paw ilonik  wrystępu jący  ze 
wschodnio-północnego n aro ż n k a  pałafcu skośnie do fasad jego w  kie
runku północno-wschodnim, podłużny i od północnego w-schodu za
kończony7 jakby prezbiteryum kościółka, połoyyą ośmioboku. Bez pi
wni c yv głów nej przynajmniej części, bez parteru, yyznosi on się od 
dołu na grubjmh kam iennych Miarach st -jącycb w7prost na skale, 
w  rzucie poziomym tworzących krzyż o dw óch parach ramion po
przecznych, figurę podobną do krzyża patryarchalnego nadanego Wła- 
dysłayyoy i Ja g ie lle  przez panieża jak o  [godło w7raz z tvtułe,m. »Vica- 
n u s « 3). Godło to zdobi odtąd tarczę Pogoni polskich Jag ie llon ów . 
Na takiej podstawie, za pomocą framug i łuków- przeskakujących 
utworzyła się yy górze powierzchnia, na której w- w ysokośc i cokol- 
w iek w'yższej od poziomu 1 piętra pałacu k ró le w sk e g o  z X V I yy7. są 
dw a małe pokoik i:  kyvadratoyvV niemal przedpokoik o jednem oknie 
i pokój cokolw iek  yyiększy nieregularny7 sześcioboczny o siedmiu nie
gdyś oknach, z których jedne później zam urowano, inne piyykształ 
cono. Drugiego piętra nad niem niema i nie wiadomo, by kiedy 
istniało. Pierw7otne przeznaczenie tegg małego budynku nie : est z l ia 

nem. Może była  to baszta lub rodzaj w ykuszu fortyfikacyjnego. Do 
przypuszczenia, iż mogła tu być kaplica, daie powód niejaki wielo-

’) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okolice, wytk 2 z r. l83o, -itr. So nota, tw ierdzi, że 
odnosi uę to do jesiennego jffie s iie m a  dnia z nocą. .M a c z y i i i k  i, K ra k ó w  daw nv
i teraźniejszy 1854, str. 200— 201, sądzi, iż odnosi się to do pory po zim ow em  p oró w 
naniu dnia z nocą. Por. G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okolice w yd. 5 , str. 336 .

2) „A d h aeret C r jc . reg iae  angu lare  p alatii auctuarium , unde in subiecta prospe- 
ctus, G a l l i - p e s  seu K u r z a  s t o p a  dictum , ignota K o S b u li derivatione« ( K o -  
c h o w s k i ,  A nn alęs P ^ o n ia e , C lin iacter I, K rak ó w  t 683, str. lo 3). Św ieżo czyta li' ny 
w yrażope przypuszczenie, że Kurza stopa znaczyła może tyle, co „zm orzą stopa« (jiiem . 
D rudenfus.;, gr. p en tagram m a, pentalpha), k tóry to znak pięcjoprom iennej gw iazd y 
rysow anej od jednfego p ociągn ięcia Ja p o ń c z y c y  n azyw ają  stopą pogody N a taki do
m ysł naprow adziło  autora krakow sk ie  w yrażen ie : przybyło dni,- na ku rzą stopkę (St. 
O g o ń c z y k .  Niton M oncbo, herbarz jap o ń sk i, ćżc<./.s ^ ’ r. 297 z 29 grudnia 1906 r.).

3) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. w yd. 5 , 3Sb. R  14 15  p ip eż Ja n  XX I I I  ustano
w i! Ja g ie łłę  w ikarym  gen. in tem pórplibus dla N ow ogrodu, P sko w a, a r. 1418 M arcin V
dla całej Polski (Cód. ep. • X V  tom II, 67— 71 — T h e i n e r ,  Mon. Pol. II, 20— 21).
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boczne zakończenie, zwrócone zresztą ku północnenui-wschoclowi 
podczas gd y  fasady pałacu królew skiego i niedaleka katedra dokła
dnie1 są według stron świata oryentowane. Na Meriana r Visschera 
de Jo n g h e  miedziorycie i pokrew nych mu widokach l\rnkowa z po
czątku X VI I  w7, hudw iek ten dźwiga na dachu krzyż i ma wydłużone 
gotyckie okna czyniące go podobnym do kaplicy. Lecz okna te do
łem sięgają do poziomu parteru, a .niżej podmurowanie ma kształt 
wieloboku z przyporami skośnemi w narożnikach. Dość spojrzeć na 
budvnek d z is ie js i , ,  by dojść do przekonania, że tak w yglądać nigdy 
nie mógł. Nie mogło być W7 X V II  w7, przestrzeni w7ewmętrzne- parte- 
row7ej, skoro stare (dary pełne sięgają od fundamentów7 aż do po
ziomu I piętray a na rozszerzeniu tych filarów7 dopiero wfcnoszą się 
pokoiki I-go piętra. Kaphczny kształt budynku jest  więc amplili- 
kacvą rysow nika. W XVI I  w7., notorycznie za Wazów7, były  tu po
koje mieszkalne, a kapliczka była w pobliżu Kurzej stop / na II pię
trze, może przez czas ja k iś  w7 w ieży narożnej pałacu stawianej przez 
Zygm unta 111 W m urow any zewnątrz w7 jeden z jego filarów7 rzeźbione 
orzeł piastowcski podobno skąd inąd, a l S n i e  w iadom o skąd, pocho
dzi i umieszczony został tutaj ok. r. 1|H|0 ‘ ); nie \viem;\J o ile pier- 
wotnenn są i odkąd tu znajdują się trzy tajreze z herbami : Orzeł, P o 
goń i jagielloński Krzvź podw ójny w7 górze nad oknami wielobocz- 
nego zakończen ia2). Paw ilonik ten, pomimo przebudów7 i oszpeceń 
w ygląda dziś jeszcze bardzo malowmiczo i ma w7 założeniu swrem ce
chy średniowieczne. Dawniej miał może okna ostrołukow7e, ja k  w i
dać na starvch i rc in ac llsjC W  n e k tó ry c h  ze zmienionych okien są 
obramienia kamienne w7czesnobarokow7e, może z czasów7 Zygm unta III, 
z którego zapewne panowania są wewmątrz bogate odrzwńa marmu- 
row e z herbami Wazów7 i reszty wykładania  ścian różnobarwmemi 
płytami marmurow7emi.

Kić'dy ten bud mek w7zniesionym został > nie je s t  wiadomo 
Choć z pewmością jest starszym, bo mury pozwadają m yśleć o po
czątku XV w7 , jeże.i nie o końcu XI V,  pierwsze w7zmianki h.story- 
czne o nim sięgają dopiero czasów7 panow7ania Kazimierza Ja g ie l lo ń 
czyka,  n . 'an ow :cie po łow y X V  w . 4). Pokazuje się z nich. że nazwa

' | P rzez  s t ■ i ul t m a  S o c ^ ń s ld e g o ;  c zy ta m y  o  tem  w  n ota ch  )ej>o ‘ręk ą  p isa n y ch  na 
h r z ćg a c h  książk i A . G r a b o w s k i e g o ,  H is to ry cz n y  o p is  m. K ra k ow a  i j e g o  o k o lic , 
w vd . t-sze  z r. 1822, str. >8 ;  e g ż e m p la i*  A j ch iw u n i m . K ra k ow a . R o k u  w p ra w d zie .-n ie  
p o d a n o , le cz  w  p rz y p isa ch  n a w et na tej sa m ej stron ie  z n a jd u je m y  d a tę  1842, a w  p o 
b liżu  l 835, 1840, 1841.

2) P o ja w ia ją  się  d om igro  na w id o k u  z r. 1820 —  patrz liK ej lig. 17.
’) Np. na w ielkim  m iedziorycie M eriana i V isscliera z początku XVI I  w., patrz

w A t l a s i e ,  tabl. 10.
‘) 14.51 *5/, »Kaziinirus IX gr...j cpiia dum cum prelatis et baronibus regni con-

siliari noStris in Gonsilio in castro C rac. in K u r z a  n o g a  agerejnus« (K . d. 111. Kr.
I, 21(1). —  145.3 »».)uram entm n d n o ru m  co iisu lu m  su p er  stra tas reg ia s  in p h stro  C ra c . 
iu K u r z y n o g a ,  in p resen e ia  ser. d n i nostri reg is  M iorum cpie C011 iiliaridrum  p resti-
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w ów czas nieograniczała się do małego pawiloniku dziś pod tem mia
nem znanego. W  Kurzej stopie było nietylko mieszkanie królew skie , 
ale tu o d b yw ały  się rady królew skie , zebrania uroczyste dla składa
nia przysięgi i przyjęcia dygnitarzy. Ludzie średniowieczni w p r a w 
dzie byli pod tym względem  łatwiejsi, niż ich następcy z czasów  od
rodzenia i dalszych. W  ślicznym zamku Urbino, który zresztą w  nie- 
jednem przypomina nieco zamek W aw elsk i ,  są obok sal ogromnych 
zabaw  i uroczystości takie małe ja k  w  Kurzej stopie gabineciki, na
w et bardzo bogato p r z y o z d o b io n y  ale służyły one w yłącznie  na p y- 
w atne mieszkanie księcia Federiga, na jego  n p ia ln ię ,  »studio« i ka
plicę dom ow ą. W szakże naw et przy najskrom niejszych w ym aganiach 
niepodobna w zm ianek o użytku Kurzej stopy pogodzić z jej rozmia
rami dzisiejszymi, w yobrazić  sobie, że te przyjęcia uroczyste zgro
madzenia o d b yw ały  się w  paw iloniku zaw iera jącym  dw a szczupłe po
koiki które m ogłyby byc gabinetem i przedpokojem mieszkania z w y 
kłego śmiertelnika. W ątpić trudno, że Kurza stopa obejm ow ała w ó w 
czas część daw nego zamku, mieszczącą niejedną naw et sporą salę 
czy izbę, a dopiero później, gd y  to skrzydło, czy ten osobny budy
nek utopiony został w  nowszej budow ie pałacu renesansowego, nazwę 
daw n ą ograniczono do pozostałości starej b udow y, skośnie jako wie- 
lobok w yskaku jące j po za obręb czworoboku pałacu.

Dalsze losy Kurzej stopy należą do dziejów pałacu; tam nieraz 
o niej będzie mowa. Tutaj zw rócim y tylko uw agę, że pomimo w y 
budowana) w  początku X V I w . okazałej rezydenoyi renesansowe!. 
Kurza stopa pozostała jeszcze dość długo w łaściw em  mieszkaniem 
królew skiem  1). I mimo, że Ja k  <̂ ię zdaje około po łow y X V I w . niem 
być przestała., gdy już małe pokoje nie odpow iadały  w ym aganiom  
epoki rozkwitłego renesansu lubującego się w  obszernych komnatach, 
długo jeszcze w  opinii ogółu pozostała daw na t ra d y c y a j l  otaczająca

tumu (K . d. m. Kr. IE 2 0 ) . A kt ten w p isan y później w  K sięgę  A rcli. jnJ K rak o w a, Cons. 
O faig. z r. 1455 p. 128, znany b ył ju ż  G r a b o w s k i e m u ,  patrz K ra k ó w  i ok. w yd. 5, 
Str. 53 . —  1462 »>I)oni. re.v habuit dom . palatinum  in C urzanoga«. — >»Item ©alefacto- 
ribus qui L  a s S k o w  i e c z,, |S  o w  y n i e c z et G a l l i p e d e m  calerecśruntw (R e jestr  w y 
d atków  dw oru król. w r. 1462 z dochodów  w,i c Ili o rząd o w y c 11. R ękop . fol. w 6[zeszytach 
w A rchiw um  aktó w  d aw nych  m. K rak o w n  cytow an y w  broszurze H o s z o w s k i e g  o, Izba 
poselska 1880, por. w yżej str. 66, nota). —  1463 ,ig r ca sub castro C rac. inter aream  M. D. 
Ja c o b i de D am bno thezaurarii regni Po lo n iae , ii m uro civitatis, et inter scm iuim  docen
tem a porta ciyitatis stante versus C jisiniii iam ad castrum  C rac. per tluyium R u d ava  
sub habiteculum  regium  dictum  C u r z a n o g a ^  ( H e l c e l ,  S tar. p. p. p. II, 37 1 4  zap.).

11 G r a b o w s k i  op arty  na ja k im ś  rękopisie  tw ierdzi stanowczo., że do r. 1 336 
Zygm un t l-szy zam ieszkiw ał K urzą stopę i wyiiiiży przypuszczenie, iż n iegd yś tak  n a
zyw ano ca łą  w schodnią cześć zam ku staw ian ą  przez K azim ierza W (K raków 1 i okol. 
wyd. 5-te, 336). W tvm ostatnim  szczególe jest n ieścisłym . A lbow iem  niem a dow odu, iżby 
K azim ierz W . staw ia ł był »całą w schodnią cześć zam ku«. W  innem m iejscu tw ierdzi, 
że w rachunkach Bonęęti z lat 1536— I Ó.I7 pozycye na roboty w zam ku krak. odnoszą 

ie do »upieks/.enia m ieszkania król. w Kurzej s to p Jig  (D aw ne zabytki 111. K rak o w a 
str. 1 1 1 — IV).
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te stare mury i ciasne izdebki aureolą wspomnień z lepszych dawu>Hh 
c z a s ó w 1). Później na chwilę wróci .'a ta część zamku do daw nych 
zaszczytów, gdy Zygm unt 111 po pożarze tófp r. na now o w  dzisiej
szej małej Kurzej stopie i jej sąsiedztwie mieszkalne pokoje a w  po
bliżu na II piętrze kaplicę sobie urządził i niemało je marmurami 
i sztukateryą przyozdobił.

O bok dzisiejszej Kurzej stopy., 'występuje ze wschodniej fasad 
pałacu renesansowego ryżahtowo, jakb\| przybudowa , budynek go
tycki, n iew ie lł  prostokątny, w ysokością m urów niemal zrów nany 
z g łów nym  gmachem, Cjechę gotycką nadaje mu okładka ciosowa.

Fig. 8. W idok fasady wschodniej pałacu królewskiego na W awelu wraz z murami obwodowym i 
i bramą Grodzką. Stara kolorowana litografia podpisana monogramem F. M. w  Archiwum aktów

dawnych m. Krakowa.

silne przypory ciosow e, kilka okien m ah/ch, fazowanemi obram ie
niami ujętych i laskow anie  oraz ślepy masw'erk ostrołukow y, pokry
w ające widzialne na zew nątrz jego  ściany wschodnią i północną. Pier- 
w'Otiue dochodzi, on wwsokością tylko początku drugiego piętra pa
łacu. Dawmy podział jego  wewmętrzny poziomy trudny jest do od
gadnięcia. W  każdym raz ie łn ia ł  on prócz parteru dw a piętra, przeto 
w ysokości piątr by ły  mniejsze od obecnych. Św iadczą o tern reszty 
obramień okiennych znajdowane obecnie- przynajmniej w  trzech ró
żnych poziomach Przerabiany był wewnątrz kilka razy. W  X V I  J j .

*) R . i 56?  pisze O r z e c h o w s k i :  »1 to w iedzcie, ’ je e  ja  o króla pana „w ego 
nie p ierw ej bać się przejsranę, aż rgo P. Bóg.... z W ilna do K rak o w a zdrow ego przv 
niesie, łd JK M . w  K rak o w ie  na K u r z e j  n o d z e ,  gdzie się o jcow ie naszy przodkom  
je g o  k łan iali, posadzi« (O uincuux, w yd. z r. l564 — 4-0 K . L. verso).
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miał już J piętro zrów nane z I piętrem pałacu, a naw et podłogę tutai 
wyższą od sąsiednich o parę stopni, może w sk u tek  zasklepienia par
teru. Z  tego czasu, z I po łow y X V I w., pochodzi oryginalna framuga 
jednookiennego pokoju, oświetlonego od w schodu, tudziez w  tym 
sam ym  pokoju dw oje  renesansow ych  bogato w  kamieniu rzeźbionych 
odrzwi naprzeciw' siebie umieszczonych w  ścianach bocznych. Około 
r. l(ioo Zygm unt III przerabiając zamek po pożarze przydał drugie 
piętro, czyli w' poziomie dość znacznie w'yższym od drugiego piętra 
pałacu nadbudow'aną »altanę«, stosunkowa) lekką, w ielu oknam i o św ie
tloną przestrzeń, z której drugie światło  w padało  tlo drugiej w e w n ę 
trznej izby, ja k b y  przedpokoju, przez w ie lk ie  różow ym  marmurem 
obramione okna zachow ane do dziś tlnia w  ścianie działowej. Nie
zaw odnie i potem jeszcze przy różnych naprawaich i przebndow'acb 
niejedno zmieniano w  tym budynku, będącym  jakby żyw ym  św iad
kiem zmiennych kolei zamku krakow skiego, przez długie wiek' jego  
istnienia, jedną z n iewielu części dawmej rezydencyi , pamiętających 
w'iek XI V,  częścią należącą później zawsze do w łaśc iw ego  mieszka
nia królew skiego, nawet  ulubioną osobliwie. B ra k  nam jednak do
kładnych o tern w iadom ości. S iadem  ja k ie jś  re s ta u ra c . i  zewnętrznej 
jest data 1694 w'yryta na cokole fasady wschodniej. W połowie X IX  
w ieku znowu restaurow ano ten budynek i wted\ to przez Hdszy we 
zrozumienie rzecz}' przeciągnięto w' górę aż do końca ozdobę ściaiT. 
dając na murze z X V I  i XVI I  wieku pochodzącym pseudo gotyckie 
terakotowa laskow anie  i m asw erki. obecnie w czasie przygotowań 
do re s ta u ra c y  usunięte. W t e d y  także w liniej S e  daw m ejszego okapu 
dano rodzaj attyki niskiej z blankami czyli krenelami.

J a k  w ygląda ła  jeszcze w' czw'artvm albo piątym  dziesiątku lat 
w ieku  X łX  ta budow'a w raz  z sąsiednią Kurzą stopą, o tern dają nam 
w yobrażenie  fig. 8 na str. 70, a jeszcze lepiej J .  N. G łow ackiego  Wi
doki zamku w  Atlasie, tabl. 20 i 2 1.  W idać tam w yraźnie. że drugie 
piętro rodzajem odsadzk cofało się po za lico dolnych ścian goty
ckich i było  traktow ane ja k b y  piętro attykow e. Dach pulpitow'y nie 
był zasłonięty żadnym krenelażem i łączył się z yyyższym dachem 
pałacu Najświeższe badania okazały, że autentyczne laskow'ania go
tyckie sięgają tylko do 1 piętra, d a w n y  zaś podział poziomy był zu
pełnie innVj piętra b y ł ' 1 niższe, okna małe w  innych w'ypadały 
miejscach. Podział piątr i okna zmieniono zdaje s :ę w' epoce re
nesansu.

Wewmątrz tej gotyckiej części zamku zachow ała się na podw yż
szonym parterze salka o jednem oknie z Kurzą stopą sąsiadująca^ 
w spom niana w yżej przy dziejach zamku za J a g i e ł ł y 1). Ma ona roz
winięte gotyckie ale zawsze jeszcze z N D lu tp e w n e  w ieku krzyżowe 
sklepienie na żebrach kam iennych o profilu złożonym z wddęsłego

’ ) Patrz w yżej, str. 62.
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i gruszkowatego, a w  niem trzy zw orniki,  będące jego metryką: na 
jed n ym  wyrzeźbiony krzyż podw ójny z tarczy Ja g ie ł ły ,  na drugim l,ierb 
w ęgiersko-andęgaw eński Ja d w ig i ,  na tarczy przepołowionej pionowo 
Rzeki w ęgierskie  i Lilie andegaweńskie. Na trzecim jest Roza czyli 
Poraj, któregoś z ów cze
snych dygnitarzy d w o r
skich lub koronnych, mo
że D obiesław a z Kuroz- 
węk,  kaszt. krak. Ale je s t  
jeszcze je n a  znacznie wię- 
k sz a E a la  gotycka w po
bliżu Kurzej stopy. Znaj
duje się ona na parterze 
północnego skrzydła pa 
łacu, w' końcu je g o  w scho
dnim. Przestrzeń kwadra- 
towra znów7 podobnie jak 
salawJadw igi« nad poziom 
w zniesiona, posiada skle
pienie w\sparte na słupie 
środ k o w ym , złożone z 4 
pól krzyżow ych na że
brach kamiennych o pro- 
łilu wcześniej gotyckim, 
całość przypomina zakrv 
styę klasztoru XX. Augu- 
styanów7 z i terami na 
zw ornikach, składającem i 
razem w yraz K a - z y  - m i- 
r u s 1). W idzim y jeszcze 
w7 tej sali kilka szczegó
łów7 śred n  i o w ie c z n  y ch: 
cały rodzaj i układ cegieł, 
odrzwia ostrołukow e za
m urowane, reszty napisu 
gotyckiego m a Iowa n ego 
na ścianie. Sklepien ie  sto- pałacu k,f it . * K „rz;,
parni sw em i W’ c h o d z i  stOją, widziani od kościoła Ś. Idziego (lot. Kriegera).

w7 pierw7otne ościeże, o-
kien, które dla niego musiały być zwężone i skrzywione. W ięc oczy
wiście okna tę są dawmiejsz.ę jeszcze od sklepienia, i sala może pier
wotnie miała drewmianą powałę.

*) O pow iadanie oparte jakoby na tnu lycyi m iejscow ej, że w tej izbie zanikow ej 
um arł Kazim ierz, W .l jest fantazyą. P o ło R n ie  izby ja k  ju ż  w iem y nie zgadza silyz opisem  
śm ierci króla u Długosza, jed ynym , w którym  je s t  m ow a, gdzie ten fak t m iał zajść.
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Obie te sale z dwóch boków  Kurzą stopę między sobą obejm u
jące ,  ze swem i oknami małen i, Wysoko umieszczonemi, z ław am i 
kamiennemi po ich bokach w  grubośc : framugi, przenoszą nas w  wieki 
średnie, jak n iew iele zresztą przestrzeni na zamku. B y ć  może,, iż one 
należały do budynku większego zwanego Kurzą stopą. Nad salą ka
zim ierzowską ze sklepieniem na jednym slupie jest na 1 piętrze po
dobna sala o jednym  gotyckim  słupie, dźwigającym  jed n ak  barokow e 
już, późniejsze sklepienie, t. zw. »Alchemia<« przebudowana po po
żarze Ópa r. Znaleziono w  rum owisku fragm enty poprzedmego jej 
sklepienia gotyckiego, a naw et są poszlaki, że gotvcką była nad nią 
i sala U piętra. W szystko to mogło stanow ić cześc daw nej »Kurzej 
stopv«. w  szerszeni pierwotnem  znaczeniu tej nazwy. Prócz tego jest 
je s R z e  w  bliższych częściach zamku k ‘ lka "zb sklepionych, o cegle 
gotyckie  1 i takmiże układzie ścian, ale w  ozdobie swej nic stylow o 
średniowiecznego nife zachow ały Mają odrzwia przejściowe renesan 
sow o gotyckie, naw et bogate, zapew ne jed n ak  pochodzące już z począ
tków  X V I  w. T y lko  jeszcze izba narożna w  części gotyckiej, od po
łudnia na niższym poziomie p w ytyk a jąca  do izbv » Jadw ig i« ,  posiada 
ościeże i framugi okienne z wapienia z w ybitnem i cechami średnio- 
wiecznemi.

Pod tą częścią średniowieczną zamku kró lew skiego zachowało 
się kilka piwnic, sięgających oczyw iście  epoki dawniejszego zamku 
przedrenesansow ego, Mało one mają cech sty low ych . Pod salą kazi
m ierzow ską piwnica podobnie ja k  ona ma sklepienie wsparte na słu
pie środkow ym ; słup je s t  kyyadratowy, silny, ciosoyyy. Łuki sklepie
nia pełne, nie ostrołukowe. Piyynica pod izbą w iększą narożną w  czę- 
ści 'gotyckiej ma yv środku glinianej podłogi otyyór starej studni. 
Sklepienie p iw n icy  nie je s t  gotygkie.

Pom iędzy Kurzą stopą a wieżyczką w narożniku pałacu zewnę- 
trznym północno-wschodnim wciśniętą jest klatka schodóyy kręco
nych przechodzących przez yyszystkie piętra i opatrzona prostoką- 
tnerni okienkam i w kamień oprawnemu O kna są renesansow e, ale 
klatka schodow a zapew ne należy? do średnioyyiecznej budoyw . Idzie 
ona głęboko w dół, na wnele m etrów pod poziom parteru, i zawiSJa 
yyejścia do piw niczek starych pod sionkami i pokoikami w okolicy 
Kurzej stopy będącemi.

Ta je d y n a  z średn.ch yyieków ja k o  tako zachowana partya zamku 
daje nam niejakie yyyobrażenie o jego  cechach i w łaściw ościach. 
W takich izbach przebyw ali P iastow ie i ich clyyorzan.e, pod takieini 
sklepieniami mieszkali, zabaw iali się i załatwiali spraw y państw ow e. 
Przy tyćh oknach Siadywali mężczyźni by  czytać lub pisać, a ko
biety, by robić roboty, k tórenr zdobiły się kom naty i kościoły. Okna 
bow iem  małe, a dawniej nie oszklone lecz zamku.ęte błonami, nie 
dobrze ośw ietla ły  wnętrze izb. P o  tych schodach kręconych chadzali 
z piętra na piętro, i tędy może sprowadza 110 więźniów do lochów'
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podziemnych. Z  tej studni w  piw nicy czerpała służba wodę do ku
chni, która czas jakiś przynajmniej znajdowałsjfsię bezpośrednio nad 
tą piwnicą. Obraz to niedostateczny, u ryw ko w y, ho mała to 1 dko 
część .gm achów, któryfch musiało bvć więcej.

W  zachodniej stronie pałacu, w najbliższem kościoła renesan- 
sowem  skrzydle, m iędzy bramą wjazdu na dziec.ziniec arkadowy 
a g łów nym  schodami, skrobiąc tynki w  izbach parterow ych, w  któ
rych przez kilka w iekó w  mieściło się archiw um, odsłonięto ś lady in
nej budowli gotyckiej, zapew ne osobnego domu czy p a  l a t : um:  
odrzwda ostrołukow e w ścianie w ewnętrznej działowej i reszty obra
mień okien. W  te j  samej części znalazły się fragmenty okien na pier- 
wszem  piętrze, a w narożniku dziedzii ca przy kaplic)' Batorego, obok 
śc iany bram v wąaz.dowej urywki  klatki schodów kręconych i drzwi 
do nich prowadzący ch. Są  to tylko odłamki, z których yymobć jednak 
możemy, że parter tego średnioyy iecznego budynku był znacznie wznie
siony nad dzisiejszy poziom dziedzińca — lubo piwnic tam niema, — 
i że piątr było kilka, ale byty niskie.

W reszcie yv dziedz cu arkadoyyym yy narożniku południoyyo- 
yvschodnim kopiąc yy' ziemi natrafiono na nieźle zachoyyane sklepie
nie dużej piyymicy pięciohocznej yywdłużonej, której ściana północna 
stanowa lad owego skośnego muru ob\y'odoyy'ego, idącego od Łu
bianki do yyieży Sandom irskiej, o którym yyspomman11 wy żej ‘). Pi- 
yynica ma sklepienie beczkoyye, lecz cegła yyymiarami syy'emi i ukła
dem, zarówno ;ak profile baz dyyrn czy trzech utrąconych łilaróyv ró- 
yynolegle do muróyv dayyniej i: tni ejących, yy skazują na średnieyyie- 
czne pochodzenie tej niewwjaśuionej Budowli Rob! ona yyrażenie pi- 
yynicy, lećz prołiloyyane przed nią filary' kazą przypuszczać, że raczej 
to b\d jakiś budymek na powierzchni ziem Wiadomo, że teren tu 
niegdy'ś raptoyynie się zniżał później dopiero przez nasypy podnie
sionym został. Lecz zaróyyno | , yy-nica jak budynek nadziemny po za 
obrębem muru obyyodoyyego trudnym jest  do zrozumienia.

Nadto y\' południoyy e ( ścianie bram y yyjazdu na dziedziniec ar- 
kadoyyy na I piętrze znalazł się o b ecire  otyyór okrągły^ ujęty yy' ka 
mienną ramę jakby' okna gotyckiego. Ściana ta, ja k  yyidzimy na pla
nach pałacu król. z r. l8o3 2), była dawniej bardzo grubą. Cokolyyiek 
mniej grubą od niej była ś ” ana yy'eyy'nętrzna budynku kuchni, bie
gnąca od niej pod kątem prostym ku południoyyd, i yyr połowie odle
gło .ci od w ieży  Senatorskiej dochodziła do jak ie jś  nieregularnej prze
strzeni o bardzo znó\yjZgruby'ch murach. Mogła to by'ć baszta i mur 
ob\y'odoyyy zachodri dayymego zamku wyższego. (■'rzez późniejsze 
przerobienie budynku kuchni, siady te podobno całkiem zatarto.

|M P;itrz str. 49.
2) Patrz  rzut poziom y parteru, A t l a s ,  talii. 24.
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O .redniowiecznych forty{jkacyąch, kościołach i innych jeszcze 
budynkach będzie mo wa  w  następnym  rozdziale 1 1 .

II. Zabudowania "Wawelu po za właściwym zamkiem
królewskim.

Ju ż  wyżej w yraziliśm y przekonanie, że zamek królewrskiUczvli 
w łaśc iw a rezydencya monarsza, zajm ow ał w schodnią połowę, ą ra
czej mniej niż połow ę W aw elu . Na reszcie góry  stały inne hudynki 
św ieck ie  i duchownie: kościoły, mieszkania księży, a także i mieszka
nia urzędników d w o rs k ic h , stajnie, spichrze, budynki gospodarskie 
królew skie , mieszkania dla rodziny kró lew skie j i dla prz\ jęcia gości 
wreszcie dom y osób pryw atnych  P rz v  niektórych z nich by ły  ogródki. 
Ta część zachodnia W aw elu  była gęsto i niezbyt porządnie zabudo
wana , obok konciołów i kamienic b y ły  dom y i domki drewnianej 
w t j  eh w arunkach pożą> v nie byłT  rzadkością, a ratunek b y w a j utru- 
d n io n S 1)- Niektóre kościoły czy kaplice stały, zdaje sięj także na po
łow ie wschodniej W awelu i ustąpić m usiały miejsca rozszerzeniom 
zamku królew skiego -). Budynek  kuchiT znany od początku X V I w 
i budynek stajni król., o którym jeszcze późniejsze m am i w iadom o
ści, stały na rozgranicza po łow y wschodniej i zachodniej W aw elu . 
Zanim przejdziemy do dalszej historyi w łaściw ej rezydencyi, pó
źniejszego pałacu, rozpłitrzmy się w  t , cli pn  ' leg ło sc iach  jego  i ich 
dziejach. Dla łatwiejszego przeglądu podziclim v je  na ki lka k ategoryj, 
by zaś potem związku głów nego przedmiotu nie przerywać, dam v już 

Feraz rzut oka na ,h i sto ryję tych budynków7 aż do czasów7 ostatnich.

A . Kościoły.
a j  Co do najprzedniejszego międz. nimi, k a t e d r y ,  niema po

1) R . 1.149 Hozyusz n i e ju ó g ł  ukryć radości z ro zp a len ia  tvcli oprzeklętych kli- 
tek« —  patrz niżej C , D o m y  p r y w a t n e ,  nota o pożarze r. IÓ49.

2) W  ostatnim  czasie p o jaw iła  ■ ie now a zupełnie teorya, że pierw otnyni kościo
łem  zam kow ym ib ył kośció ł ś. JerzejgO, że zam ek lorólew sk 1 w znosił się obok niego na 
zachodniej połow ie góry, i że istniało na \Vaw7elu w średnich w iekach aż 8 różnych 
kościołów  (Dr. Feliks K o p e r a ,  O kościołach na W aw elu, w  Roczniku krak. topi V I 11 
1-. iyo5 )W.)ak z tekstu w ynika, sam  autor zdaje się aie całkow icie dow ierzać sw oim  ude
rzającym  tezom, które rzuca na pod staw ie  szerygów  śm iałych hipotez, a których m o
żliwość^ stara  się w ykazać zręcznem i i za jm ującem i 'zestaw ieniam i i rozum ow aniam i
Istotnie z zasadam i arch itektury w ojen nej i strategii średniow iecznej bardzo trudno
pogodzić przypuszozanie je g o , iżby na założenie zam ku obrano niższą i p łaską  część 
góry., a nie u fortyfikow ano i odłogiem  zostaw iono cześć jej w yższą, jakb y  dła u łatw ie
nia zadania w rogow i, k tóry z niej m ógł zamkowa zagrażać. Co do kościołów7, m ów iąc
o nich szczegółow o, dotkniem y niektórych tw ierdzeń tej rozpraw ki, poruszającej w7 każ
dym razie różne ważne lcwestye.
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trzeby się rozpisyw ać, gdyż wyczerpująco zajmują się nią monogra
fie je j  opisow i i dziejom pośw ięcone ’), Istniała tu, może potzątkow o 
ja k o  kościół zam kow y, od samego zarania historycznych czasów 
W aw elu . Gmach był od początku na tera sam em  miejscu, co dziś, 
tylko zrazu może drew niany, potem m urow any, stopniowo się roz
szerzał. Do katedry prócz w ieńca kaplic i wież zachodnich zaliczamy 
skarbiec. Osobno m ów ić będziemy o budynku kapitularza i biblio
teki. D zw onnica Z yg m u n to w i jest  daw niejszą wieżą obronną zam kową. 
Katedra stała pierwotnie na wol nym placu, który był w łasnością  
i cmentarzem kościoła 2); później w  miarę rozrostu zamku zajmowano 
grunt dokoła niej pod różne budowde fortyfikacyjne i mieszkalne, 
nadto w  X IV  w. sam kościół przedłużono ku w schodow i aż po pa
łac królew ski; dziś uszczuploue otoczenie cmentarne stanowa jed yn ie  
w ązki pas w olny murem ciosow ym  obw iedziony po stronie kościoła 
zachodniej i południowej.

Pod naw ą zachodnią środkow ą znajduje się krypta ś. Leonarda, 
która naprowadza niektórych piszących o W aw e lu  na przypuszcze
nie, iż pozostałość to jak iegoś dawmego kościoła ś. LeonardaE), 
o którym  zresztą nic nie wiadomo.

Nowsi h istorycy dopatrują się związku katedry w  pierwszych cza
sach istnienia z Benedyktynam i z L e o d y u m 4) lub z F u ld y 5).

b )  K o ś c i ó ł  ś. M i c h a ł a ,  »s. Michaelis in castro«, »s. Micha- 
ehs archangeli et omnium coelestium et superiorum spi**ituum« 6)/ 
był może najstarszą fundacyą kościelną H W a w e l u B ;  w edłud Dłu
gosza zbudow any z drzewa przez BoIesławra Chrobrego, ja k  przy- 
puśzcza W ojciechow ski, 11 a mieiscu ołtarza pogańskiego, a należący 
do funduszu katedry kruszwickiej z nadania może Bo lesław a II 
czyli śm ia łego ^ . Istnieje przypuszczenie, że kościół mogli ‘‘w ystaw ić  
B enedyktyn i misyonarze z F u ld y 9). Długosz wspom ina o biskupów' 
w łoc ław skich  czyli ku jaw skich  praw ie patronatu i opowiada, że w y 

*) Podstaw ow em i[T ą tu X . Ł ę t o w s k i e g o .  K ated ra  na W aw elu , K rak ó w  i 85i),
i T a d e u s z a  W  o j  c i  e c h  o w  s k  ■ e g  o, K ośció ł katedralny, w  K rak o w ie , K rak ó w  1900.

-) W o j c i e c h o w s k i ,  K o śció ł katedralny, str. 9.
s) K o p e r a ,  op. cit. str. (14.
4) W o j c i e c h o w s k i ,  K o śció ł katedr. -j83—u 86_, pow ołu je się  tu na M aryana 

So kołow skiego .
r>) K o p e r a  (op. cit.) przypuszcza, że m iswm tftze Benedyktyn i z Fu ldy m ogli 

w ystaw ie  dla sw e j kon gregacyi naw et p ierw otny kośció ł A. Sa lw atora  na W aw elu, pó

źniejszą katedrę.
6) D ł u g o s z ,  Lib. hen. I, 53n.
7) W o j c i e c h o w s k i ,  K o śció ł katedralny, 9.
8) W o j c i e c h o w s k i ,  Szk ice X I w. 3 l2 . P ow tarzane tw ierdzenie - ż ( ®  e 11 kościół 

stanął na m iejscu św iątyni po.gjiiiskiej, lub w ogóle kultu pogańskiego; ja k  sądzę, opiera 
,sje na tekście D ługosza niżej dosłow nie przytim tonym , który jed n ak  bynajm niej tego 

nie w ypow iada.
9) K o p e r a ,  op. cit.

Wawel. 6
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stawił kościół z miw.ii (może ceglanego) dopiero w  r. i 355 Ł) K a 
zimierz W ., sklepieniami i kosztownościam i go p rzyo zd ab ia jąc2). 
W r. i 326 była to już kolegiata, by ł przy kościele proboszcz, kustosz 
i 3 lub 4 k a n o n ik ó w 3); za Długosza: dwóch prałatów7, proboszcz 
i kustosz, obok nich 3 kanoników7, jeden  k leryk  i kilku »manuales 
temporalesc|ue« do odpraw iania  nabożeństw7; r. i 6o3 dw7ócb prałatów7, 
proboszcz, 3 kanoników , kustosz, k leryk  i kilku m ansyonarży 4). 
Kościół ten cieszył się szczególną pow7agą i czcią. Probostw o jego  
uw7ażane było za pierwszorzędne dostojeństwo po b iskupstw ie, kano
nikacie i prebendzie katedr, krak. ak a w7 W . czw artek był zwwczaj tu
taj przychodzić dla przystępow ania do Sakram entu  o łta rza 3). Z niektó
rych faktów  można w n ioskow ać, iż kościół ten poniekąd miał praw7o 
ryw alizow ać  z katedrą. R. l 6o5 , gu y  w7 czasie zaślubin Zygm unta III 
z królow7ą Konstancyą, kard. IVlaciejow7ski. którv do tego obrzędu 
był m ianow any papieskim legatem a l a t e r e ,  używ ał haldachinu —  za
pew ne tronu z baldachine.m -  w7 katedrze, i z tego przywilej u nadał 
chciał korzystać, po dw7ócb tygodniach król się temu sprzęci wił. Ma
ciejow ski uparł się i ośw iadcz}7!, że długo jeszcze zamierza haldachinu 
używ ać. W ted y  król niH chcąc chodzić do katedry, kazał sobie w y 
staw ić  baldachin w7 kościele s. Aiichała. Kardynał w7 końcu ustą
pił, lecz czuł się bardzo dotkniętym 7).

O budynku kaz.m ierzowskim  brak nam szczegółowych w iad o
mości. Na starych planach W aw elu  z X V III  w. w idzmiy, że stał on 
wolno na dzisiejszym placu ćwiczeń wrojsko\vych, na prost przedłużenia 
drogi między katedrą a domem kapitulnego po Koniecpolskim  bliżej 
znacznie tego domu aniżeli południow ego niuru obw7odow7ego W a
welu, od którego odcP elało go jeszcze kilka budynków B y ł  nie- 
wńelkim, oryentow7anym . Miał długość trzech razem kaplic katedral
nych: Tylickiego, "za frańców  i Wazów7, a szerokość ich z przybra
niem szerokości nawry  bocznej katedry. (W edług pobieżnego opisu 
z końca X V III  w. długość jego  w ynosiła  około 10 sążni wied., sze
rokość ok 6 sążni, w7ysokość  ok. sążni 8). B y ł  jed n on aw o w ym ,

4  K o p C r a  I. c. błędnie m ówi tu o r. 1.365.
2) »Vetus et in pr. nordio catholicae fidei, qua Poloni tunc idola n a ć  et gentiles 

unda sacra  fuere in iciati, Vetusto tem pore per Boleslaum  C h ab ry  prim um  catholicum  
Poloniae regem  fundata, e jec ta  et dotata.... m ultis centqnis annorum  fu it lignea , sed 
C ąsim irus II Poloniae rex, qui.... regnum  P o lo n iae  cocto nobilitavit G terc , ii lam i m uris 
e x stru d t et testudin ibus et clenodiis ad o rm m t a. d. l 355« (L ib . hen. I, 5 3 l).

;i) T h e i n e r ,  M onum . I, 2.32— 233.
4) K ościo łów  krak. opisan ie z r. l 6o3 w yd . u Sieben eych era  —  por. P r u s z c z a .
5) R . 1494  »praepositura óccl. M ichaelis p ń n cip alis  d ignitas C ra co y ia e  post pon- 

tificialem  ac canoniuatum  et praebendam  eccl. C rn B t  (Cod. epist. saecJ X V . III, 423).
6) »Tani w  W . czw artek  ludzie pospolicie  kom unię ś. zw ykli b ra ć jJ  (K a sc ó k ra k . 

opisan ie z r. l 6o3 ).
■) W i e l e w i c k i ,  Hist. dom us prof. II. 107.
8) B ericht ub er das krak. Sch loss —  patrz M a t e r y a l y .
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w  ks/tałcie krzyża o krótkich prostokątnych ramionach n aw y  po
przecznej. Drugie rozszerzenie miał prz\ fasadzie zachodniej, w  któ
rej było jed yn e  wejście. A psyda w schodnia zakreślona była półkolem, 
i miała zewnątrz przypory, podobnie ja k  ściany boczne itŚwy i na
rożniki n aw y poprzecznej. Posiadał 3 ołtarze, g łó w n y  w  apsvdzie, 
i d w a boczne w  ramionach k rz y ż a 1). Z innego planu są d z ą c 2) apsydtT 
była połow ą ośmioboku, co lepiej zgadza się z gotycką epoką budow y 
i z faktem, że apsydę podpierały przypory. W X V III  w. stała przy 
północnej ścianie n aw y  zakrystya  czy budynek mieszkalny. Na wi
doku K rakow a z początku XVI I  w . ^  nadpis »s. i\lichaelis« nosi wieża 
ośmioboczna z chełmem baniastym, widoczna nnędz , katedrą a wieżą 
Sandom irską, reszta kościoła kryje się za ‘nnymi budynkami. Na podo
bnym w idoku z r. 17804) wieżyczka ta jest  znacznie mniejszą. Na 
dwóch w idokach W aw elu  od południa z pierwszych lat X IX  w. w i
dać górną część tego kościółka poniżej wieży zegarowej k a te d ry 5). 
Dach jego od wschodu i zachodu zakończały ściany szcz1 towe za
zębione. Bliżej szczytu zachodniego wystrzelała z kalenicy niewielka 
w ieżyczka sygnatury (Dachreiter), o dwóch baniach jedna po nad 
drugą. Mniejsza bania górna nakryw ała  jak się zdaje latarnię, w  któ
rej zapew ne był dzwon unneszczoiw.

W ojciechow ski do tego kościoła odnosząc wyrażenie jednego 
dokumentu z r. 12 2 9 6) przypuszcza, że w  pobliżu był pagórek pra
starych sądów  książęcych, dopatruje się śladów jego na planie W a fj  
welu z roku 1800 i sąd/ ; , że tutaj na m ocy w yroku  sądowego uka
rano śmiercią ś. S tan isław a, a potem dopiero ciało jego  odniesiono 
na S k a ł k ę 7). Na planie sytuacyjnym  W aw elu  z r. 179 6 8) zapisano 
kościoły  ś. Michała i ś. Je rzeg o  na zamku ja k o  »zwei Kapellen«. 
W r. 1798 był w koseiele ś. Michała magazyn s ia n a 9). W  r. 1800

<) W edług drezdeńskiego planu sytuacyjn ego W aw elu, A t l a s ,  tabl. 3 .
2) A t l a s ,  tabl. 1.
3) A t l a s ,  tabl. 10.
4) A t la s . ,  tabl. 12.
6) R ysunek z r. l 8o3 podług G łogo w skiego  i podobny doń szkioo\vy rysunek 

może K ielisiń sk ićgo , patrz w A t l a s i e ,  tabl. l 3 i 14.
6) K od. tyn. Nr. 7.
’ ) Szk ice z X I w., str. 3 i 2— 314 . Por. wyżej notę 1 na s t r .R ą , i na str. 8 3 plan 

sytuacyjn y W aw elu z planu K rak o w a z r. ok. -tSoo. PozornejIzgódnosci z tein zapa 
tryw anieni 11 in/na by się d op atryw ać w' opisie W aw elu z X V I w., w cytow ajiem  już 
dziele J o u v i n  d e  R o c h e f o r t ,  Le yoyageur d Europę, gdzie na str. 294— 295 czytam y: 
’>OnJV voit aussi les eg lises de St. G e< S 3 ^ 3  de St. M ich el, qui est rem arquable, 
pour avo ir este le Hen oiaŁalint Stan islas lt tue par le roy B o leslas Il« . A lu  zaraz 
z (kil>oAc 11 słów  tekstu, gdzie m ow a o kościele podziem nym  1 o sadzaw ce z boku przy
leg łe j, w  którą m iał być wrzuPony palec św iętego i której w odzie łud przypisuje moc 
cudow nego le k a rstw a , w idzim y, że autor pom ieszał kościoły ś. M ichała na W aw elu 
i na S k a łce , p rzed staw iając je  ja k o  jed en  i ten sam  kościół.

8) A 1 1 ̂ sj-tahl. 6.
9) B ericht iiber das Krafcauej- Sch loss z r. 1179Ś — patrz M a t e r y a ł y .

(i*
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zapisano w  legend/ie planu W aw eJu  ') oba kościoły jako »zwei Oecłe«. 
W  r. i8o3 29/a kancelarya nad w. w iedeńska zatwierdziła projekt znie
sienia obu tych kościołów7, ja k o  ju z  od czasu przed r. 1796 do 
kultu n ie u żyw a n y ch 2). N astępstw em  tego postanowienia) była naprzód 
w7 r. l 8o3 a następnie w7 r. 1807 ogłoszona licytacyjna sprzedaż prze
dmiotów7 urządzenia obu pow yższych kościołów7 przez rząd austr. 
zajętych u  Budynki  stały je d n ak  jeszcze czas jak iś ,  przynajmniej na 
planie K rak o w a z r. około 18094) figurują ja k o  istniejące.

c) K o ś c i ó ł  ś. J e r z e g o  »s. (morgi i ' 1  castro", rów7nieź pra
stare j fundacwi. Długosz w7 l.il). beneł. twierdzi, że według podania 
założony był razćm z katedrą i kościołem ś. M ich a ła5) przez Mieczy
sław a (którego?) monarchę polskiego ,;). Z  Historyi Długosza dowia- 
dujem y się że w7 r. 1243 miał być  m kastelow any, czył przez pewne 
adaptaeye zamieniony^ w  twierdzę przez Konrada m azowieckiego 
w7alczącego o posiadanie Krakowra z Bolesław em ws t y dl i wy m 7). 
Początkow7o drewuiiany, przez Kazimierza W. w7 w iększych rozmia
rach w7ysta w ion y  z kam ienia  i przyozdobiony kosztownie. F indacya 
now a była z r. 13_|(i, pośw ięcenie  i dotacya z r. 1.347. Na uroczy
stość poświęceni 1 król zaprosił arcybiskupa gnieźn. Ja ro s ła w 7a_, Ja n a  
bisk. krak., Mateusza biskupa wdocław7. i J a n a  opata tynieckiego 
i domagał,J się, b j Jk o ś e ió ł  dochodami uposażyli, co uczynili i sporzą
dzi '7 przywileje, które Długosz widział w7 skarbcu kor. Za  Długosza 
by ta tu kolegi;] ta o 4-ch prebendacli i). R. I (io3 było przy tym ko

*) Legen da do planu pod anego  w yżej w lig. 6 na str. 33 .
2) ....»wird d ie A b tragu n g  d er beiden a u f dem  k. Sch lo sse  belin d lich en , und 

sclion vor d e r U cbernalim e W estgaliziens p ro fanierten  K irchen zu St. M ichael u. St. 
G eo rg  genehm igt« (A rchiw . Min. spr. w ew n. w  W iedniu, P ro to ko lle  der H ofkanzlei, 
W estgalizien l 8o3 , dekret pod dniem  29 m arca).

;i) B ą k o w s k i ,  K ron. krak., B ib lio teka krak. Nr. 27, str. 25 i 3y.
4) A rch iw . Min. w o jn y  w  W iedniu, S y g n a t . Nr. 18, K asten  12, Env. II, 6 .
5) T u  je s t  w  sprzeczności z w łasną sw o ją  w ersyą, ja k o b y  kościół ś. M ichała był 

funda ćyą  B o lesław a  C h ro b rego  — patrz w yżej.
fi) K o p e r a  w  ro zpraw ce wyżej cytow an ej w ychodzi z za.ożenią, iż w edług D łu

gosza kośció ł b y ł na m iejscu św iątyn i p ogań sk ie j fu nd ow any za czasów  M ieszka 1. Stąd  
w yp ro w ad za  w niosk i, że fu n d acya to z przed czasów  C h rob rego , m oże rnisyonarska 
z epoki p an ow an ia  C zech ów  w  K rak o w ie , a  zatem  najstarsza  kościelna na W aw elu, 
z czasów  k iedy w  K ra l śow ie istn ia ł obrządek słow iańsk i. T ylko , że p rem isa je s t  błędną. 
D ługosz m ów i w yraźn ie  w  cytow anem  m iejscu  o fundacyi M ieczysław a, nie z czasów  
M ieczysław a. Nie m ów i którego M ieczysław a, m ógł w ięc ró w n ie  dobrze m ieć na m y
śli M ieczysław a gnuśnego lub starego , boć M ieszek I w  K rak o w ie  w cale  nie panow ał. 
N ajp raw d o po d obn ie j zaś tylko przez p rostą pom yłkę n ap isa ł »M ieczysław a« zam . B o 
lesław a. W szak w  tym  sam ym  rozdziale bezpośrednio przedtem  m ówi o fundacyi ko
ścioła ś. Je rz e g o  w spółczesnej z fu n d acya kościoła ś. M ichała i katedry, a  jeszcze w y
żej tw ierdził, że założycielem  kościo ła  ś. M ichała b y ł B o lesław  C hrobry, pierw szy ka
tolicki król Dolski. D ługosz zresztą nie w spom ina o tern, by kościół ś, Je rz e g o  był na 
m iejscu  św iątyni p o gań sk ie j.

7) Patrz w yżej pod r. 1243, str. 18 — 19.
R) »S. G eorgii.... ecclesiam  antiquitus m em oriae proditum  e s t , in castro  C rac.
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ściele 4. kanoników7 i byli m aiisyon arzex). Kościół stał w7oIno na 
dzisiejszym placu ćwiczeń wojskowwch, opodal nieco na południow y 
zachód od kościoła ś. Michała, na połowńe. odległości między nim 
a szkołą katedralną. W edług planu drezdeńskiego był on od kościoła 
ś. Michała w iększym , miał rzut poziomy krzyża z krótkiemi ramio
nami prostokątnemu, z prezbiteryum  będącem  połow7ą ośmioboku, 
z przyporami zarów no przy prezbiteryum iak przy ścianach naw*v; 
i narożnikach ramion krzyża. M^ejście było w  fasadzie zachodniej. 
Wewmątrz był ołtarz wuelki w7olno stojący i 2 ołtarze boczne w7 ra
mionach krzyża. Do północnej ściany naw7v przytykała zaljSflstya, 
czy budynek m iesz k a ln y2). Na widoku K rak o w a z początku X V II  
napis »s. Georgii« nosi budynek na W aw7elu między więżą Sando- 
m irską a baniastą w7ieżą kościoła ś. Michała, nakryty spadzistym 
siodłow7ym  dachem, bez wdeży. Na widoku południow ym  W awrelu 
E. van der R y e  (niżej. fig. 28) je s t  ten kościółek zaznaczony, ale 
podobnie ja k  o kościele ś. Michała nie. można stąd powzi-ąć o nim 
dokładniejszego wwobrażenia.

d )  K o ś c i ó ł e k  a 1 b o k a p 1 i c a .i. M a r y  i E g i p c y  a n k i, »s. Ma- 
riae Egiptiaca<g in castro superiori«, prawdopodobnie pochodził 
z X II  w . 4). O łundacyi jego  nic nie w iadomo. Z jednej wzmianki 
u Długosza, że miał być okrą*głym, o ile ona do tęgo rzeczywiście 
kościółka się odnosi, w nosić  wolno, że by ł kamiennym  romańskim 
i że r. 1241 Konrad m azowiecki włąćzył g o  do fortyfikacyj zamko
w ych , czy też przy nim zamek n ow y zbudow ał m  P e w n ą  bo w7spół-

sirnul una cum  cath edrali atque s. M iehaelis co lleg iata  conditam  esse, ea ąu ip p e  fu n 
datorem  Aleczslaum  Po lo n iae  principem  et m onarcham , qui illaruni prim arius fu it fun
dator, reor m otum intentione«, itd. »H aec cum ab  initio de m ateria corruptib ili ligno- 
rum  fab rica ta  esset, nec haberet alicjuam dotem , nec sacerdotes... C asim irus seeundus 
Polo n iae rex.... a m ota lignea, eam  lap ideam  et augustiorem  fecit, p lerisque ornam en- 
tis et clenodiis insignivit« ( D ł u g o s z ,  L ib . ben. I, 092).

*) K ościo łów  krak. opisan ie z r. i 6o3 .
2) Patrz  plan drezdeński, A t l a s ,  tabl. 3 . O pieram y się w  opisie rzutu poziom ego 

na nim  ja k o  najszczególow szym  pod tym  w zględem . Na p lanie dodanym  do broszury 
Ł  u s z c z k  i e  w  i c z a ,  T rzy epoki sztuki ( A t l a s ,  tab l. I), je s t  tylko sytuacya kościoła, 
z rzutem  poziom ym  drezd eńskiego planu zupełnie niezgodna. K ośció ł m a tu kształt 
prostokąta podłużnego z n aw ą poprzeczną w azką, i rozszerzeniam i prostokątnem i naw y 
przy fasad zie  zachodniej. Prezbiteryum  kw ad rato w e ma dw ie szkarpy p od p iera jące  
w  narożnikach ścianę w schodnią, zakrystya nie zaznaczona. Na n iektórych innych p la
nach z X V III  w . zresztą m ałych  i niedokładnych, kośció ł ś. Je rz e g o  w ygląd a  m niejszy 
niż ko śció ł ś- M ichała, na planie berlińskim  z r. 1780 (niżej, fig. 10) przybudów ka za- 
k rysty i je s t  po stronie południow ej prezbiteryum . Na p lanach  austryackich  z r. 1796 
K rak o w a, C havanne i M osano ( A t l a s ,  tabl. 5 ), tudzież W aw elu  F orstla  ( A t l a s ,  tabl. 6) 
kośció ł m a kształt sytuacyi podobny do tego, co je s t  w  broszurze Ł  u s z c z  k i e w i c z a .

3) Zm niejszony nieco w a ry  ant w ie lk iego  m iedziorytu M eriana i V issch era  de Jo n -  
ghe, z pew nem i odm ianam i —  rep rodukow an y także u E s  s e n  w e  i na, M ittelalt. Kunst- 
denkm . d. Stad t K rak au , tabl. V I I— V III.

4) Ł  u s z c z k i e w  i c z, N ajstarszy K rak ó w , R oczn. krak . 1J , 1 1.
;’) R . 1241  »C unradus castrum  in C raco v ia  aedificat, incip iens ab  eccl. s. W en-
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czesną wiadom ość o istnieniu kościoła m am y dopiero z r. 1 .126 '). 
W edług Długosza przebudowana był przez Kazimierza W., był oso
bnym budynkiem  i posiadał sklepienie; by ły  przy nim 2 prebendy, 
jedna kolacyi prepozyta i zakonnic zw ierzynieckich, druga królowej 
Elżbiety córki Ł o k ie t k a 2). Je d n a  z tych prebencł wspom niana jest 
jeszcze w  latach 1494 i 1 4 9 8 ^  W X IV  i X V  w. często nazyw ano 
ten kościółek kaplicą i m ożnaby w nosić  z niektórych określeń, że 
była  to kaplica zam kow a, niejako kaplica pa łacow a zamku k r a k .d). 
W  którem miejscu stała, bliżej n ie w ia d o m o . Zniknęłą*z powierzchni 
zamku wyższego, czyli w łaściw ej rezydendyi królew skiej pra wdopo- 
dobn e w  X V I  w .,  gd y  budow ano pałac w aw elsk i .

Przypuszczenie jednego  z ostatnich piszących o W aw elu , że 
kaplica ś. Maryi Egipcyanki mogła b yć  zbudow aną przez Norber-

ceslai, a sanctuario  a ltaris  b. T hom ae, tendens ad eccl. s. G ereon is, et usque ad ccci. 
b. M ariae :r o t u 11 d  a m« (D ł iiigo.s z, H ist. poi. 11, 285). K o p e r a  (op. cit.) w yraża  p rze
konanie, że tu jest m ow a o kościele  M atki El o sk ie j. k tórego nie nalćży m ieszać z ka
p licą  M aryi E g ip c y a n k i, że byi w ystaw ionym  prżez K azim ierza odnow iciela, że stal 
naprzeciw  kośció łka M aryi E gipcyank i w  pobliżu zam ku górnego  i zburzonym  został 
w  X IV  lub X V  w . celem  rozszerzenia zam ku, a przypuszcza.,, żr na jego  m iejsce sta
nęła kap lica  w K urzej stopie. —  Otóż -1-0 m e je<it w iadom o o żatlnym  kościele  sta
w ianym  na zam ku przez K azim ierza odnow iciela. W ojciechow ski tylko w  form ie ostro
żnej hipotezy w yraża p rz y p u sz c z e n i^  iż katedisS W ła d y s ła w ^  H erm ana początki m o
g ły b y  sięgać p an ow an ia  K azim ierza odnow iciela. —  2-0. Pró<3? tej jed yn ej w iad om o
ści w  całej hi story ograb  i niem a żadnej innej w zm ianki o kościele N ajśw . P an n y na 
zam ku krak . Ł a tw ie j w ięc  przypuścić, iż D ługosz lub je g o  przep isyw acz opuścił tu w y
r a z  »E g ip tiftw e «• aniżeli, że p r?e / d w a  w ieki lub didżej sta ł n a  W aw elu kośc-iół, o k tó
rym  nikt słów kiem  n igdy nie w spom niał, o którym  m ilczy sam  naw et D ługosz w  swoim  
L ib er benef. Z resztą d odam y m im ochodem , iż nie je s t  popartem  tw ierdzenie, ja k o b y  
jaki kośció ł P . M aryi zburzonym  został na W aw elu  w  X IV  lub X V  w., a przypuszcze
nie o kap licy  na K urzej stopie W’ końcu średniow iecza, nie je s t  niczem  innem  ja k  pro
stym dom ysłem .

*) R . 1326 »ecclesia s. M ariae ezitiacae A le.sander rector ipsius« ( T h e i n e r ,  
M onum enta Pol. I, 233).

2) »P rim a praebend a s. M ariae E gyp tiacae  in castro  superiori CĄic., sita est in 
I^ B le s ia  sp e c ia l’ , quam  C aśi tu Ws secundus Poloniae 1 0 *  fa b r ic a \ iB q u a e  quo tem pore
aut per quem  fundata et d o tata  fuei it, m.vestigai:e non potui.... ius primse.ntamli.... et 
collationem  priiebendae p raefatae  babent praepositus et snnctim oniales m onasterii.... 
de Zw yerzynyecz.... et in eius existunt posSessione, ex quo pribCsumitur quod nar illos 
(m d e s i J )  sit fundata et dotata«. »Secunda praebenda s. M ariae E gip tiacac in castro 
superiori Cr*ic. sita, habet specinlćm  ecclćśiam  teStitudinatam , per C asim irum  secitn- 
dum  Poloniae regem  fab ricatam . H aec autćm  praebend a per H elisabeth.... filiam  Vla- 
d islai et s iro re m  C asim iri secundi.... a. d. 1 37 /.... fu ndata  e.st« (Eib. ben. I, 202).

3) E isty papieża A leksan d ra  V I do Ja n a  O lbrachta: »prebendam  b. M ariae Egip- 
ciace in castro  Cra<£«; »piaclicindis b. M arie K ielczen sis et b ( t l? in e  Egipc-iace eccle- 
siarmmc (Cod. ep. saec. X V , t. 111, 42.3 ji 455).

4) R. 1.377 w  kró low ej Elżbiety akcie fu n d acy jn ym  d rugiej p reb en d y: »eapella 
nostra i s l *  M arie eg iptiace  in minorfe castro  C rac.« (K . d. K. kr. II, 62). R . 1402 
w  akcie Ja n a  z TętSzyna kaszt, krak.: »beate Egipcjłjofe capella  in reg.ia ipsius caśtri« 
(tam że 265). R  1406 w  potw ierdzeniu przez P io tra  W y Sza bisk. krak . fundacyi N ow kona 
kan. krak.: yp iaeb en d ariu s cap ellae  s. M ariae E g ip fflicae  ctistelli« (K . d. Un. I, 70).
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tanki schronione na W aw elu  w  czasie n aw ały  mongolskiej r. 1241 
i że przy nim pozostały one przez czas ja k iś  po wojnie, zanim się od
b u dow ały  na Zwierzyńcu^), jest po części z Długosza zapożyczone, 
lecz nie poparte; niejakiego uzasadnienia moznaby się dopatryw ać 
w  istnieniu prebendy patronatu klasztoru zwierzynieckiego, a idąc 
dalej dom yślać się, że i klasztor jak iś  zagadkow y wspom niany 
w  r. 12 9 0 2) by łb y  klasztorem norbertańskim, jednakże hipotezie tej 
całej sprzeciwia się poniekąd tradyoya m ówiąca, że zakonnice zw ie
rzynieckie podczas napadu Mongołów schroniły się w  Panieńskie  
skały , które naw et stąd w ziąć miały swrą nazwrę.

e) K o ś c i ó ł  śś.  F e l i k s a  i A d  a a k t a  »in castro« 8). O tym ko
ściele w iem y jed yn ie  z Długosza, że był okrągłym  i w ysokim , sta
rożytnym sposobem  z kamienia wzniesionym  budynkiem , pośw ięco
nym niegdvs bałwanom pogańskim, zanim Polska ehrześcianstwo 
przyjęła. Kazimierz W . staw iając zamek krak od fundamentów', chciał 
pamięć tego zabytku dla potomnych zachować i ustanowił p r e b e n d ę y j  
Podanie o m y w a n iu  p ierw iastkow a budynku ja k o  .świątyni pogań 
skiej mogło stąd pow'stać, że stanęła na miejscu starego kultu pogań
skiego. Bu dyn e k  z. opisu d ługoszowego wnosząc, był zapewme ro
mańskim z XI może wieku. Łuszczkiew icz sądzi iż kościół mógł być  
kaplicą zam kow ą z przed czasów' katedry W ład ysław a  Hermana, 
albo też baptysteryum  katedry h e r m a m m e j6) Kopera z w'szelkiemi 
zastrzeżeniami wrvraża przypuszczenie, że ten kościół stał na mieiscu 
gdzie dziś brama wjazdowi! (zapewme do dziedzińca arkadow ego) 
i tw orzył typow ą Burgkapełle  w formie baszty, tudzież tv ierdzi, że 
zburzył go Kazimierz wielki staw iając z a m e k 8). Istotnie z początku 
tekstu Długosza możnaby w nosić, że Kazimierz burząc kościół bar
dzo stary i uposażenia nie mająoy, jedynie pamięć tytułu jego  uwie-

*) B ą k o w s k i ,  w  recenzyi um ieszczonej w K w art, histor. rooftnik X X  (19O6J, 69ŚF
2) Patrz  n iże j: II, B. D o m y  n a l e ż ą c e  d o  d u c h o w i e ń s t w a .
:i) O pisujący Wa\y<il często M elinie u łow ią o ś. A u d akcie. S S . Feliks i A daukt 

isciśle śm iercią m ęczeńską złączeni należą do m ęczenników' p ierw szych wieKow chrze- 
ściaństw a. »Adauktem « czyli dodanym , przyłączonym , nazwano nieznanego z im ienia 
chrześciajiina, k tóry w idząc m eętwo ś. Feliksa  dohroH olnie w yznał się IęW też chrze- 
ścianinem  i poszedł na śm ierć m ęczeńską. T ju  s z c z k io  w i c z (N rs ta r . K raków ) nazy
wa kośció ł b łędnie »Felicyan a i A u dakta« — u W o j c i e c h o w s k i e g o  (K ośció ł kate
dralny) spotykam y lapsus calam i, czy błąd druku, dw a razy pow tórzony: »Fabiana 
i Adauktin;.

4) w praebenda ;s. Felic is et A d au cti in castro  G rac   habens ecclesiam  specia-
lem rotundam  et altam , prisco et veteri raore ex lapide fabrefaętam , idolis ąuondam , 
p riusąuam  Poloni ad christian itatis im a co m ers. łorent, licatam . Cuius m em oriam  et 
fabricam  C asim irus secundus Polon iae rex, castrum  C rac. a fundam eutis im tians, po- 
Weuis reseryare  yoluit et in qua praefatam  praCbendam  fundavit« (b ib . ben. 1, 203). 
Użytte w  tekście w' jedne.m m iejscu w yrażenie »in area C rac.«  je s t  oczyw istą, choć 
w  erratach  nie pop raw ioną m yłką, zain. »in arce Crac.«. 

r) T rzy epoki sztuki, 16.
6) Op. cit.
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cznił ustanowieniem prebendy; sprzeciwia się jed n ak  temu przypu
szczeniu w yrażenie  użyte w  tern sam em  zdaniu, że prebenda usta
nowiona została w  tym kościele, i dalsze s łow a tego samego ustępu: 
»Officiatur|autem ecclesia et praebenda praefata tribus missis« '). J e 
żeli prebenda kazim ierzow ska ustanow ioną była w  tym  kościele, 
a za Długosza odpraw iano w  nim 3 msze tygodniow o, to Kazimierz W  
nie zburzył chyba kościoła. T a k  też tekst rozumieją w szy scy  histo
rycy  W aw elu . W  r t6o3 kościoła tego już nie b y ł o 2).

f )  K o ś c i ó ł  ś. G e r e o n a  Je d y n ą  o nim w zm iankę znajdujemy 
w  historyi Długosza, który pod r. 124-1 opow iada, .że Konrad mazo
wiecki zb udow ał zamek, fo rty JŁ sŁ y e  jego prowadzaj; od kaplicy 
ś. Tom asza przy katedrze do kościoła ś. Gereona i P  Mann kościółka 
o k rą g łe g o 8). W ojciechow ski na postaw ie tego m iejsca i biorąc w  ra
chubę re likw ie ś. Gereona w  katedrze krak. 4) przyjmuje za pew ne, iź 
by ł istotnie na zamku kościół ś. Gereona, i w y sn u w a  zw iązek jego  fun
d a c j i  z Kolonią, gdzie kw itnął kult tego świętego 5). Ze  w zględu na na
stępującą pod r. 1243 w z m a n k ę  o inkastelacyi przez K onrada m azow ie
ckiego kościołałś. Je rzeg o  na zamku, nasu w a się podejrzenie;, czy to nie- 
o tym sam ym  kościele m o w a 6). Mógłby to być lapsus calami: Gere- 
onis zam. Georgii. Lecz i to przypuszczenie nastręcza niemałe trudno
ści, które poruszam wyżej m ów iąc o dziejach zamku przed r. 1 2 6 5 .  J e 
żeli kościół ś. G ereona rzeczywiście istniał k iedykolw iek , to zadzi
w iać  musi, iż śladu jego  nigdzie zresztą nie napotykani}' w  doku
mentach lub zapiskach historycznych. B y ć b y  mogło, iż ja k o  drew niany 
zniszczony został w7 jed n ym  z pożarów Waw^elu w  X III  lub na po
czątku X IV  w', i zniknął w czas n aw et w  pamięci ludzkiej 7).

g )  K o ś c i ó ł  P.  M a r y i ?  Istnieje jed n a  tylko o nim wzm ianka 
w  słowach: G ecclesia b. Mariae rotunda«. D om niem yw am się, iż może 
by ł to własciwne k o ś c ó ł  ś. Maryi Egipcyanki, o którym  Wyżej jest  
m o w a 8).

h) K a p l i c a  ś. W ł a d y s ł a w a ?  W spom ina o niej jak o  o ka
plicy podziemnej Bruin  w  r. 161 7 9), a za nim później Zeillerus. B y ć

') D ł u g o s z ,  Lib. ben. I, 204.
2) K ościo łó w  krak. opisan ie z r. l 6o3 o nim n ig l^ p o m in ą .
3) P atrz  eytat w yżej na str. 17.
4) W spom ina o nich P r u s z c z  w  K le jnotach , w ylicza jąc  re likw ie! katedry.
5) W o j c i e c h o w s k i ,  K o ś c ió ł katedralny, 186.
*) P atrz  cytat w yżR  na str. 18 .
7) K o p e r a  (op. cit.) nie w ątp i, ż-e kośció ł ś. G ereon a rzeczyw iście istniał, i stał 

na północnym  b P e g u  W aw elu, na w schód od katedry; naw et przy p u s z ® a , że b y ł k a 
p licą  zam kow ą. Z d an ia  te je d n a k  nie są dostatecznie poparte. Z resztą błędnie tam  je st  
m ow a, rzekom o na p odstaw ie D ługosza, o w ciągn ięc iu  kościoła ś. G ereona w  r. 1240. 
w  obręb  fo rty fikacy j zam ku. Z ap ew n e błąd mu przeszedł z książk i W ojciechow skiego, 
w skutek n iespraw dzenia tekstu w  orygin ale. W  D ługoszu czytam y o tein pod r. 12 4 1.

8) P a t r ?  w yżej str. 85, nota 5 .
9) »Subterraneum  etiam  est orato-ium  beąti Y lad isla i m em oriae nuncupatum «
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może, że jest to jakaś niedokładność lub nieporozumienie. Nigdy 
zresztą nigdzie o takiej kaplicy  Wzmianki nie z n a jd u je m j  Czyżby 
napisał »y iad islaus« zam »Leonhardus« i m yśla ł o krypcie ś. L e 
onarda pod naw ą g łów ną katedry/  W takim razie dziwne tylko, że 
ją w yliczał w szeregu kośaiołów które widział na W aw elu .

B. Dom y należące do Duchowieństwa.

a ) D o m  b i s k u p i .  Praw dopodobnie  od pierwsz\ i h czasócv po 
założeniu katedry, : »triała na W ;nvelu rezydencya biskupa krak., po- 
czątkowTo zapew ne drew m ianał w7spominana tu nieraz w  średnich w7ie- 
k a c h 1). )>Cun i episcopi« spaloną* w r. 12-,/ przez Konrada mazo
wieckiego, jak z samego tekstu zapiski zdaje się w7y m k a 3  była inną 
biskupią rezydencyą za miastem położoną i zapewme drewm iam *). 
Ku koócow7i X IV  w7, biskupi krak posiadali na W aw7elu dom muro
w a l i '7. Mianowicie z dokumentu z r. 1 38i dow iadujem y się, że król 
Kazimierz W . na gruncie biskupim w y sta w ił  był sobie kamienicę 
naprzeciw7 katedry przy bramie zam kowej; kam ienicę tę w7spaniale 
odnowioną król Lud wik potem odstą]'ił biskupów7, krak. Floryanow7i 3) 
i katedrze krak. O becnie jednak, w7 r. 13 8 1 król L u d wi k  potrzebując 
lej na skład wiktuałów7 dw7oru królew skiego, odebrał ją dla siebie 
i sw7o ’ch spadkobierców7, by zaś biskupi mieli gdzie staw7ać na W a 
welu, dał w7 zamian na wieczne czasy (prócz w7$i pewniej) dom dre
w n iany  na zamku z przyległą wieżą m urow aną, nabv*y od spadko
bierców7 Ja n a  Marszałka, zastrzegając sobie tylko praw7o użvw7ania 
wdeży, o ile by  jej było potrzeba (zapew7ne w7 celach w o je n n y c h )4). 
O dalszem przeznaczeniu tej kazim :erzow7sklci kam ienicy odebranej 
b iskupowi, patrz niżej ustęp d : D o m  R o r a n t y s t ó w .

(B ru in  a lb o jB ra u n  et H o g h e n b e rg J C ivitates orbis te rra ru m , tom V I, K olonia 1 61 7 ,  
fol. 43 . — »Tst a uch eine C ap elle  (la unter der Erden, dem  H. V lad islao  zu Eh.ren er- 
baut« (M artinus Z e i l l e r u j J  Newe B esch reih im g des K grch s Polen  etc. I)ie A nd er 
Edition l 652 gedruckt zu J 3 lm, str. 89— 92. P ierw sze w yd . m iało w y jść  w  Ulmie r. 1647, 
a Itinerarium  tegoż autora w Strasb u rgu  1 032).

9  Bliż.ej określony dom  »in castro C rac. in dom o circa  ecclesiam  s. M icbą«lis«, 
z którego datow any7 je s t  w yrok  b iskupa krak. z r. 1296, może byl rezydencyą biskupią, 
lecz ruógł także byó po prostu dom em  należącym  do kościoła ś. M ichała (K. d. 
Mał. 1, 1® .

2) »I)ux C onradus diocesem  fs.) (k a c . intrans, ecd e sie  villas spoliayit et curiam  
episcopi epm bussit« (Roczn. -wielkop. M PH . III 10).

3) F loryan  M okrski b. kr. j- 1378.
9  licet tej,upora.... dom ini F Jofian i ep isco p i, intuitu corgem placipnis ciivi-

nae, dom um  epi copalem  lapideam  in cas 10  C rac. sitam  ex opposito eccll m aioris 
penes valvam  C astri, de inuro in area epiffiopab et e i^ lesie  predicte, a lias per Ser. 
principem  dom . Kazim irum .... regem  Polon ie, avunculum  nostrum  constructam  et so- 
lem pniter r^ d ilic a ta m , eidem  dom. Floriano et d icte - sue ecclesie.... restitireram us, in 
cu :us posSessiojie dom . Eloęianus tem poribus sue wite fu it jB/ifąoa et quieta, et tan
dem  cousiderantes utilitates et pericu la d iv S so sq u e  C isu s .. .. et spećialitec quia ipsa 
dom o com m ode cftrere non possum us, cum in ea n e c e s S a r i a  y i c t u a l i a  pro de-
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Dalsze losy drew nianego domu biskupiego na Wa we l u ,  obję
tego w7 r. i 38 l ,  nie są znane. Łuszczkiew  icz 4) przypuszcza, że pa
miątką kuryi biskupiej na W aw elu  pozostały domki z ogródkami 
księży w ikaryuszów 7, które do po łow y blisko X IX  w7, notowane są 
na planach W awrełu, i c iągnęły się przy murze obwodowwm średnio
wiecznym , rzędem wzdłuż północno zachodniej krawędzi góry, od 
w ieży Złodziejskiej aż do budynku Sem inaryum ; ale to j ie zgadza się 
z w iadom ością  Długosza o domach kanoników7 '2). Praw dopodobnie  na 
miejscu zbytecznej już rezydencyi biskupiej na Wa we l u  stanęło Sem ina
ryum  radzi ,viłłowskie 3). Zdaje się bow iem, że rówmocześnie z kanoni
kami w7 X V  w7, biskupi przenieśli rezydencyę sw oją  na ul. Kanoniczą; 
tam był może ó w  dom biskupi, w7 którym r 1 Ó-|9 ma za przyjazdem 
sw oim  zamieszkać król ow a B o n a 4). Na pewme o domu biskupim 
przy ul. Kanoniczej m ow a jest  u W ielew ickiego, gdy opowiada, jak  
w7 czasie pożaru zamku r. lbga oboje K ró lestw o  znaleźli gościnę 

chw7ilow7y przytułek w7 domu bi dc u pa krak. kard. Radziw iłła  sto
ją cym  pomiędzy domami k a n o n ik ó w 5). Je szcze  po r. t6oo na widoku 
Krakowra 6) blisko Waw7elu przy ulicy Kanoniczej zaznaczono go nad- 
p.. em  »Curia poiuificis«. Je d n a k  już wrtedy biskup od czasu Zbi
gn iew a O leśu.ckiego mieii posiadłość na części ogrodu franciszkań- 
sk ifeo ,  gdzie w  XVI I  w7ieku urządzonym został w7spanialszv pałac 
do dziś dnia rezydencyą biskupią będący.

b ) D o m y  w i k a r y u s z ó w 7 k a t e d r ,  (ich jeszcze zamek przed 
X V  w. stanow ił całość oddzielony od miasta pustą przestrzenią Okołu, 
a przystęp doń był utrudnionym i niezawsze bezpiecznym, prałaci 
i kanonicy mieszkali na W aw elu  w7 pobliżu kościoła katedr. Później 
po osuszeniu bagien u podnóża W aw elu , gd y  zaczęła się od końca 
X IV  w7. zabudowryw7ać droga z miasta do za m k u ^  kanonicy katedr.

scensu nostro.... ad dictum  castrum  deponi ad conservari debent.... eanclem dom um  
pro nobis <‘1 nostris suć t fa s firibus decrevim iis resćjA andam  et rfetinendam. Et ut re- 
com pensacionem  dicte Inpidee debitam  facerem us. quia viliorem  pro  ipsa dam us.... 
villain nostram  regalem  Persezecz.... nfcc non dom um  ligneam  cum  turri łap idea sibi 
»co,ntigiia, olim Jo h a n n is  M arsszalci in castro G rac. predicto situatim i, quam  propriis 
peeunńs a siiccessoribus insius Joanni.s M. com paravim us pro descensu epjscopi tn- 
ciendo.... lid e m  dom . Z avissio  episc. m squć sucCessoriSu:, episcopis et ecclesie  sue 
G rac. dam us et assignam us.... tali tanien couditione interiecta, quod si et in qiiantum  
aliqua necessitas nobis aut nostre posturitati continoeret pro habenda predicta turri 
extunc licebit nobis.... tenere et habere pred ictam  turrim  donec predięte liecessitatis 
articuki Cessabit, quo oussantc turris ad ipsum  ep iso o p u m , qui Iriciit pró tem pare, 
tęd irćfdćbeb itfc  (K . d. iJ kr. II, 87)

') N ajstarszy K rak ó w , R ocznik  kr;ik. II 12.
') P a tr ii niżej następny ustęp: D o 111 y w  i k a r y  u s z ó w.
3) Patrz  niżej u stęp  ay S e m i n a r y u m  d u c b o w n e .
4) Z l i , tu Ja n a  L an g  do króla Ferdynanda ( P r z c z d  z i e c  k i, lag . polskie V, str. EX IV ).
5) »Regńm  cum  regina ca rd . R ad iv ilius e.p arce deduetos in suain dom um  in 

raia tunc mojfebatur. ftt quae inter aedeS canonicorum  sitae e isn t  (!) induxit« ( W i e 
l e  w i e  ki  Hist. dom . prof. I, 199).

6) A t l a s ,  tabl. 10.
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zostawiając na sw oje  nut ;sce w ikarych i oddając im sw oje  mieszka
nia na W aw elu , nabyw ali stopniowo grunty przy tej drodze do ry
cerstw a i dworzan król. należące i stawiali sobie rezydencye miej
skie po obu stronach ulicy, nazwanej potem Kanoniczą, oraz w  je j 
sąsi ;dztwie 1). Zdaje się w ięc , iż domki z ogródkami, między wieżą 
Z łodziejską a Sem inaryum  radziw iłłow skicm , w brew  przypuszczeniu

Fig. 10. Sytuacya Wawelu z planu Krakowa z r. 1780 znajdującego się w zbiorach Sztabu
głównego w Berlinie.

Łuszczkiew icza, o którem była inowa wyżej przy domu biskupim, 
b v ły  pozostałością nie domu biskupiego lecz ow ych irreszkań kano
niczych na W aw elu . Szereg tvch dom kó w z waz ki mi podłużnymi 
ogródkam i przy północno zachodnim murze obw od ow ym , jest jeszcze 
na planie sytuacyjnym  W aw elu  z r. 1848 zapisany ja k o  »Eigenthum

’ ) D ł u g o s z  w dalszym  ciągu  ustępu o odosobnieniu W aw elu  średniow iecznego 
od m iasta (przytoczonego Wyżej na str. 27, nota 2) m ówi o tern: »Ea itaque reS et lo- 
corum  laeiek ... nrjielatis et łćaiiom cis ót v icariis ecclesiae C rac. eam  necessitatem  im- 
posuerat, ut singuli in arce  C rac. dom icilia ob J.jie jido , perpetuum  i 11 ic ageren t incola- 
tum; postquam  vero lubricitas sedulo sabub additam ento a n d ata  est, et urbs a ret con- 
iuncta, v i c a r i i s i n a r c e  r  ę 1 i ot  i s, e t  aj ;  e i s a t q u e d o 111 i c i 1 i i s S u i s e i s t r a d i- 
t i s ,  p raelati et canonici C rac. propter aquae penu-iam  et quoniam  omnium yictualium
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der gcistliehen Vlkars«, pod N.rami 149— i 53 Ł). Opis z r. 1798 okre
śla je jak o  domy m urow ane p i ę t r o w e j  Zburzono je  po r. 18483). 
Na planie z r. 1861 już na m iejscu ich stoi n o w y budynek  wojskowM  
»Rekonvalescentenhaus 4), dziś szpital okulistyczny przytykający do 
w ieży Złodziejskiej, którego nie w idzim y na fotografii z r. i 858 5).

Oprócz a b w S s z y c h  ja k o  »kamienicę X X . w ikaryuszów 7 na zamku« 
naznaczono literami D S  na planie z r. 1780 (fig. 10) domek z małym 
ogródkiem w7olno stojący w7 środku luku utwrorzonego przez tamte 
do mig i ogrody w ikary jsk ie , na połnoc zaś od kościoła ś. Jerzego . 
Widzini) go też na innych daw niejszych planach W aw elu ; w  X IX  w7, 
pojaw ia się ostatni raz na planie W aw elu  z r. ok. 18 10") .

D w a inne dom y w ikaryuszów  patrz niżej u s t ę p /, D o m  B o r k a  
i n , D o m  XX.  H i n c z a n ó w 7, por. także ustęp h , D o m  k a p i t u l n y .

c) D o m M a 11 s yjo n a r z  y k a t e d r a 1 n y  c h . Kolegium  Mansyona- 
rzv założone przez biskupa krak. Za w .szę z f  urozw ęk w7 r. 1379 
i zw7iązane pierw7otnie z jego  kaplicą, narożną przy starej w ieży (ko
ścioła katedr.) naprzeciw7 kościoła ś. Michała, (d, iś Potocki chGS po
tem przeniesione do kaplicy zw7. lYlansyonarzy przv prezbiteryum 
katedry,, obróconej ku w7schodowi (obecnie zw. B a to re g o )7), miało 
zapew ne od początku istnienia swój  dom, w7 daw nych  aktach bliżej 
nie o k re ś lo n y 3). Na planie z r. 1 7 8 5 9) ja k o  »M ansyonaryę« ozna
czono niesyielką kamienicę d w upiętrow ą stojącą przy północne^ kra
wędzi góry  między Sem inaryum  radziw7iłłowskiem  a drugą małą 
kamieni :ą przyt kająeą do bran.\ wjazdow7ej w7 pobliżu w ieży zega
rowej. Na w idoku północno zachodnim W aw7elu z początku X V II  w7.10) 
m urU tego domu schow ane są za zębatym mu rem o b w od o w ym  zamku, 
tylko w ysta je  dach niższ y od dachów7 kamienic sąsiednich, z po za 
którego w7ystrzela baniasta w7ieża kościoła 4>s. Micbaelis«. Na w idoku 
z r. 1783 14) w idok  zewnętrzny budynku je s t  iuż taki jak dziśj, tylko 
na 1 piętrze zaznaczono drewmiany zaszalow7any balkon. W  r. 1798

£itque i t ru 111 im portatio  ditticili$ in arcem  putnbatur, 4 ęcere  in urbeni descensum  et 
p la jeam  in Castrum im m ediatius ducentem , non in totum  sed ex partfc, p leraque enem 
loca in  p latea huiusm odi m ilitares p ossederant, non pro uno Item pore, sed sensim  et 
successire  plerasque' coem endo.... a reas occuparunta^(Lib . ben. I 184).

') Patrz w A t h j s i e ,  tabl. 9..
2) B ericbt iiber das k rak . Sch lo ss  z r. 1798.. patrz M a t e r y a ł y .
3) »W  naszych już czaśfieh zburzono kilka dom ów  w ikaryjsk ich  które do m uru od 

strony zachodu przyczepione były« ( G r a b o w s k i ,  K rjik . i ok w yd. 5- S z  r. l 865 , str. 63).
4) P lan  w o jsk o w y W aw elu  z r. 1861 —  kopia w  A rch iw um  m. K jn k o > v | J|
5) Patrz A t l a s ,  tabl. 22.
6) P atrz  A  1 1 1 s. tabl. 7.
’ ) D ł u g o s z ,  Lib. ben. IK264.
8) Nie w iadom o nam . na ja k ie j podstaw ie W ilhelm  G a s i  0 1 0  w s k i  w Now oje- 

ckiego W ykazie dom ów  krak., K ra k ó w  1878, str. l 5o, tw ierdzi, że dom  ten d arow ał 
M ansyonarzom  kat. w j .  1467 H incza z R o go w a, kaszt, sandom

s) Patrz wyżft| fig. 10, Str. 91
l0) Patrz A t l a s ,  tabl. 10. " )  Patrz A t l a s ,  tabl. 12.
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opatrzona była  kamienica Nrem i 58 , by ła  d w upiętrow ą i należała 
do M a n sy o n a rz y '). Potem  zdaje się połączono ją  z sąsiadującą od 
w schodu kamienicą i obie razem dN ra i 58 i 109) na planie z r. 1848 2) 
oznaczone są ja k o  dom M ansyonarzy. W  drugiej połow ie X IX  obie, 
zrów nane co do dachów , należały do X X . wikar,yuszów katedr. 
Obecnie przerobione na Muzeum dyecezyalne.

d ) D o m  R o r a n t y s t ó w ,  albo kapelanów  król. kaplic}' W nie
bow zięcia czyli Z ygm untow skie j.  Kontynuator Rocznika św iętokrzy
skiego, dobrze o spraw ach  W aw elu  X V I w . p o in fo rm o w a n a  w spo
mina,,.pod r. 1040, że S e w e ryn  Bon er  w ielkorządca zamku krak., mię
dzy innemi dziełami, urządził w  spichrzu na zamku dom kapela
nów  król. kaplicy W n ie b o w zię c ia3). Praw dopodobnie  kam ienica to 
daw na kazim .erzowska, potem biskupia, w  r. i38 i odebrana przez króla 
L u d w ik a  na skład w iktu a łó w  dw oru król. l) i w  X V I  w. nazyw ana 
iidomus consipationis frum entariae«B). W  takun razie by łb y  to dom na
przeciw  katedry przy- bramie g łów nej zam kowej. R zeczyw iśc ie  na le
gendzie planu z r. 17 8 3 6) oznaczono <ako »D X kam ienicę X X . R o ran 
tystów  pri£y Man&yonaryi« dom leżący na praw o bram y przed w e j
ściem do katedry, przy północnym  obwodzie zamku, a w  r. 1798 
dom ten dwu] ję t r o w ^  oznaczony 1. i 5g zapisano jako należący do 
X. Bitnera, proboszcza (zap kaplicy król W n ie b o w z ię c ia )7). Mimo 
to nie przestał jed n ak  istnieć d o m u s  f r u i n e n t a r i a  cztli  zsep, 
w spom nian y w  r. 1 04g 8). W  r. 1(179 rew izya  zamku w yraźnie  mówi 
o )>kamienicy zsepnej do w ie lkorządów  należąct j«, znajdującej się 
»przy am bicie zamku e regione klasztoru zw ierzyi :eckiego, podle 
pierw szych bram z a m k o w y ch g  domu, który »upadkiem swoim  Man- 
s} onaryę  XX. kościoła katedralnego pow in  en pociągnąć za sobą« °). 
W  r. 1730 czytam y »kamienica s e p n a . . .  za osobnym  przyw ilejem  
J K  Mci na instancyę X. B iskupa krak. nadaną jest ju re  perpetuo
OO. Misyonarzom dla rezydencyi S e m in a r is tó w . . .  potrzeba, aby 
skarb obm yślił insze miejsce dla zsypyw a n ia  o spó w «?,)).

*) B eric lit iiber da* k rak . Sch loss — patrz. M a t e r y  a ł y .
2) Patrz A 1 1 a*k, tab l. 9.
3) R . l 5 jo  >> I łom . Severin u s Bonar..,. construxit.... dom uin capellanorum  capelle  

reg a lis  A ssum ption is in dom o frum entaria in castro ( > a j «  (M PH . 111, 1 1.7). W ilhelm  
G ą s i o r  o w s k i  w  W ykazie  d om ów  krak. 1878, str. t.eierdzi, iż kam ien icę tę od
dano R orantystom  i M ansyonarzom  w  r. t 5 j 3 .

4) Patrz  w yżej: D o m  b i s k u p i ,  str. 89.
5) R . l 53 l »pro to.060 jc ilin d ro rum  post ignem  ad cooperiendum  dom um  consi

pationis frum entariae  in cft-stro C rac.« . W  R ach u n kach  na budow y zam ku k rak o w 
skiego z r. I 5 j 1  , patrz M atpJyały.

i;) Por. wyżej fig. 10, str. 9 1.
7) B e r  ht iibeji das krak . Sch loss, ja k  wyżej.
8) Ja k ie ś  roboty około »structura dom us consipation is frum entariae#, — w  R a 

chunkach dw oru z r. 1549, patrz M a  t e r y  a ł y .
8) R ew izya zam ku r. 1679, patrz M a t e r y a ł ) ' .
10) 111 we Starz, w ielkorządów  krak  1730 r.l patrz M a t e r y  a ł y .
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Z estaw ienie  tych cytatów  zostawia pew ną niejasność, bo dom 
dokładnie określony jest jako jeden i ten sam, a raz m ow a o rezy- 
dencyi księży, drugi raz o zsepie. C zyb y  na jednem  lub jedn ych  
piętrach był zsep, a na innych mieszkanie Rorantystów  ć

W edług planu drezdeńskiego z X V I I I  w. byłaby to mała kam ie
niczka o n iewielu i szczupłych ubikacyach. Na w idoku z początku 
X V II  w. ‘ ) w idzimy ją ja k o  budow ę d w upiętrow ą o kilku tylko 
oknach, z dachem spadzistym siodłow ym , opatrzoną na drugiem 
p ię trzS  gankiem  oszalow anym  na drew nianych konsolach. W ygląd  
ten zachowała mniej w ięcej jeszcze ua w idoku z r. 18092), mimo że 
na widoku z r. 1 7<S5M ganeczek podobny narysow ano przy 1 piętrze. 
W r. 1820 nie było już gmachu 4). Dach niezmieniony jeszcze w  mer-

Fig. 12. Fasada północna Psałteryi. Z litografii według rysunku L. -Łepkowskiego.

wszej połow ie X IX  w . 5), w  drugiej połowie tego w ieku był w  szczy
cie w schodnim  od góry ścięty czyi: z w a lm o w a n y 6). Obecnie przy
wrócono mu w  całej długości dach sm dłow y, dodając śHanę m urow aną 
szczyńową. Od r. 1848 dzieli losy i przeznaczenie z sąsiednim domem 
R o rantystó w  7).

e j  D o m  P s a ł t e r z y s t ó w ,  także Angelistarum, Psałterya . Z  woli 
królowej Ja d w ig i  W ład ysław  Ja g ie łło  utw orzył przyT katedrze kole- 
Pium 16 Psa łterzystów  oraz 1 k leryka i polecił im mieszkać wspólnie 
w  domu przez Ja d w ig ę  dla nich zbudow anym  8). Gdzie ten dom by ł, 
nie wiadomo. D łu g o s a h is t o r y k  ufuudow ał dla nich dom zw. Psał-

9  A t l a s ,  tabl. 1 o
2) Patrz  niżej fig. 16.
8) Patrz. A t l a s ,  t a b l .-12.
4) Patrz  nLżftj fig. i 17.
5) Na różnych w idokach  W aw elu z lat 1820, 1833 itd.
G) Patrz  A t l a s ,  tab l. 22.
’ ) Patrż  w yżej: D o m  R o r a n t y s t ó w ,  str. 94.
8) D ł u g o s z ,  Lib . ben. I 270.
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t e r y ą 1). W r. l 6S5 Szwedzi za ją w szy zamek zrujnował tę kam ie
nicę*}. Nieścisłym jest opis zajęcia zamku przez Konfederatów  bar
skich w  r. 1772, z którego zdaw ało by się w ynikać, że Psałterya  
stała bdsko nniru zachodniego ob w odow ego, między wieżami San- 
dom irską a Z łodziejską przy górnem uiściu kanału, którem Konfe
deraci wdarli się cichaczem do wnętrza z a m k u 3). Psałterya , w'edług 
opisu z r. 17984) ))Psalmeritenkloster«, była to kamienica piętrowra, 
w  dość dobrym  star.ie,, opatrzona I. l 3t). Na planie zaś z r. 1848 w i
dzimy pod tym numerem budynek prostokątny podłużny nieopodal w ieży 
Sandom irskie j,  zw rócony jednym  długim frontem ku murowa o b w o 
dow em u południow em u przy tej wieży, a drugim ku północnemu 
zachodowi. J a k  z kilku planów  z X V III  \v. wyni ka,  stał on na w o l
nym placu i należał doń od południow ego w schodu ogród równiej 
jak dom długości a cokolw iek  odeń głębszy, w którym stał jeszcze 
m ały jakiś b u d y n e k 5). T y lk o  na planie berlińskim  z r, 17 8 5 t;) dom 
Psałterystów oznaczony jest ja k o  »DZ kamienica Ang"listarum« , j j  pod
czas gd y  zapisanej wr legendzie wPsałterj i na zam ku" pod odnośnym  
znakiem E G  na planie znaleźć nie można. Położenie i postać Psał- 
tcryi ocenić można na w idoku tej strony zabudowrań W aw elu  robio
nym akw are lą  przez M. Gerchę w r. i853 ( lig. 1 1 ) .  R y so w n ik  obrał 
sobie punkt widzenia na środku placu ćwiczeń wojskow ych i skie
row ał oczy ku południow em u zachodowi. Przed wieżą Sandom irską 
coko lw iek  na praw o od niej widzim y budynek piętrow y długi nie- 
zbyt głęboki, m u row any^  frontem zw rócony ku placow i i domkow i 
1. 14.3, o dachu ‘-lodłow i m, którego połowa zachodnia już za walona, 
podczas gdy bliższa połow a w schodnia z dw om a dym nikam i, docho
dzi do ściany szczytowej m urowanej. W ejrzenie całe jest średnio
wieczne. Rzut poziomy z oznaczeniem podziału w ew nętrznego w r y 
sow ał Ł u s z c z k i e w i c z  na planie starym W aw elu  w' broszurze 
Trzy epoki sz tu k i8). Dokładnie, poznajem y fasadę DÓłnocną i jej szcze
góły  na litografii z rysunku L. Łepkow rskiego (fig. 12), z którego w y 

') A. G r a b ehv s k i, K rak ó w  i ok. w yd . 5-te, str. Ii3.
3) R . lt>55 »Szw edzi w zam ek zam yślaw ają  i s/a irim i j#u Confratre,s eom m unitatis 

psalteristarum .... m usieli od w szystk iego in exilium  ustąpić.... W  lenie r. 11(157 pow ró
ciw szy się, w idząc, że w szystka kam . psalteristarum  zru jnow ana, gdy ju ż  Szw edzi, W ę
grzy, Kozacy, M ultanie, W (do s ze i cygan ie  precz ustąpił, itd. Z relacyi X X . Psałte- 
rzystów  ( G r a b o w s k i ,  Staroż. windom . I.rl).

'■') Patifż niżej 11, E, ustęp c : E o r t v t i k a c y e  j a k o  C a ł o ś ć ,  opis zajęcia zamku 
w r. 1772.

4) B erich t iiber das krak. Scb loss z r. 1798, patrz M a t e r y a ł y .
i) Por. p lany z r. -1848 i z XVI I I  w..  A t l a s ,  tabl. 9, 3 , 5 , (i i 7.
“) Patrz wyżej lig . 10, str. 91.

R. 1790 » K am ienica Angełicznan należy do X. D itnera, który j ą  zjfmieszku je 
i opiyjoz d ego  ma jeszcze m ną kam ien icę (Sp ecyfikacya opłaty.... na potrzeby artył. 
kor. z r. J79 0’ rękop. w  A ktach  konted. W ojew. krak . A rch iw um  111. K rak o w a — patrz 
M a t f  r V in jy i. Co do X . Bitm ira, patrz w yżej: Iż o m R o r  a n t y  s t ó w ,  str. 94.

8) A t la .s ,  tabl. 1.
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nika, że dom był z cegły w e wzor\ układanej, a obramienia okien 
i drzwi w znacznej części kamienne w  stylu końcow ego gotycyzm u, 
odcienia zw. przez huszczkiewicza Długoszowym . Osobno podajem y 
w id ok  głów nego w  tej fasadzie wejścia, według rysunku Łuszczkie-

Fig. i3. Wejście w północnej fasadzie Psałteryi. Rys. WŁ -Łuszczkiewicza, wł. Muzeum naród.
w Krakowie.

an i cza ffig. t3). R ysu n e k  z r. l 833 w skazuje, że budynek stał jeszcze 
ale w  stanie na pół rozwalonym . Zburzono go wkrótce p o te m 1). 
W  ścianę frontową długą od północy czyli od strony wielkiego dzie
dzińca wprawionąHbyła w  pewnej w ysokośc i tablica płaskorzeźbiona

*) G r a b o w s k i  w  Okol. Krakow a (wyd. 5-te, str. 63) pisze, że zburzono go po 
r. 1846. H o s z o w s k i  (Domy braci Długoszów, str. 48—49) twierdzi, że burzono go 
r. 1806, co zdaje się być prawdziweni.
Wawel. 7
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gotycka, którą w  ogólnych rysach widać na rysunkach pow yższych , 
a która obecnie w m u row aną je s t  w  fasadę domu narożnego na ul. K a 
noniczej 1. 25 , od strony Podzamcza, naprzeciw drogi na W aw el. 
N a p is 1) w  m inuskułach gotyckich brznn (po rozwiązaniu skróceń):

P r o  Co IIcc/i o p sa lte r is ta rn m  e c c le s ia e  cracozń  
en sis  p e r  W la d is la u m  secu n du m  rep em  et Hethoi- 

cjim reg in a m  p o lo n ie  fu n d a to  ioh an- 
nes lo iu jim  C a n o n icn s C ra co n ien s is  a d  

honorem  d e i  o m n ipoten tis  fa b n c a z ń t  
m e an no m illes im o  C t  1 1  0 octuagesim o .

Rzeźba w yobraża  Matkę B o sk ą  z Dziecięciem Jez u s ,  której ś. Ja n  
Chrzciciel przedstawia klęczącego w  środku kontpozycyi Długosza 
w  stroju kanoniczym. U nóg jego  tarcza z h W ieniaw a.

Mićjsce Psa łteryi zajął w ew n ętrzn y  kąt prosty dziedzińca szpi
tala w o jsk ow ego  staw ianego ok. roku i 85(i, a częściowo może skrzy
dło szpi ala ku W iśle  zwrócone.

f )  D o m  w i c e k u s t o s z ó w .  R.  1417 w spom niany jest ubocznie 
w  akcie praw nym  dom w icekustoszów  katedr, na W aw elu  obok 
kościoła k ated ra ln ego 2). Bliższych szczegółów, ale nie wiele dow ia
dujem y się z Długosza, który ja k  sądzimy o tym domu mówi, w  dru
giej połow ie X V  w. że należy do dw óch dom ów  kapitulnych muro
w anych stojących po lew ym  boku katedry, wzdłuż muru zam kowego 
i jest narożnym, niedaleko oddalonym od głównej bram y zamku, 
zamieszkałym  przez Ja n a  ze S łupczy kaznodz.eję zw ycz katedr., 
a dodaje, że używał: go na mieszkanie prałaci i kanonicy katedr., 
n iekiedy zwyczajni kaznodzieje, albo wicekustoszow ie; nie wiadom o 
kiedy został w y s t a w io n y m 3). Z  tych wiadomości sądząc, by łb y  to 
budynek  przed katedrą od strony miastą, zaraz ną lew o od bram y 
zam kow ej koło w ieży  zegarowej stojący, na którego p:ętrze mieściła 
się dotąd biblioteka kapitulna, a obecnie pomieszczono archiwum , 
na zacbód od kapitularza obeeiutgo. Ścianę jego zewnętrzną od strony 
miasta tw orzy stary mur obronny zam kow y. W ew nętrzny rozkład 
tego i następnego domu widzimy na planie W aw elu  z książk Łuszcz- 
kiewicza Trzy epoki sztu k i4).

*) O g łoszon y  w  rozpraw ie Stanisław a T o m k o w i c z a ,  Napisy d o m ó w  krak ow 
skich, K rak ów  1899, str. 36 (O dbitka  z T eki K onserw atorów  Gal. zach. tom  1).

a) K. d. K. kr. II, 419, por. niżej str. 99, nota 1.
3) »H abet etiam  eccl. Grac. et capitułum  eius duas d em os m uratas in cas .ro  

C rac., in latere sinistro ecH esiae et circa  m uruni castrensem  sitas, quae m terdum  
praelatis et canonicis , nonnunquam  praed icatoribu s ordinariis aut v i c  e c 11 s t o  d i b  u s.... 
con ferrj consueverunt, quarum  prim iBsita est in a ć ie j non longe a porta  jn a iori castri, 
<]uam hactenus m gr. d o l i  de Slupcza.... p r ie d ie a to r  ordinarius eccl. Crac. m habitat, 
per quem  autem.... vel quo  (eni|)or( m urata vel aediłioata sit, liquere mihi non po- 
tuit« (L ib . ben. I, 192).

4) Patrz A t l a s ,  tabl. 1.
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g )  D o m  k a p i t u l n y  p o  k s i ę ż n i e  Z i ę b i c k . e j .  Kapituła po
siadała na początku X V  w7. »za kościołem katedralnym  i za domem 
w icekustoszów  dom ja k  się zdaje w części drew niany w yn a jm o w an y  
przed r. 1417 na mieszkanie księżnie Ziębickiej czyj DJiinsterberskiej. 
Pon iew aż z tego sąsiedztwa groziło katedrze r.iebezpiccz.eństwm po
żaru, przeto księżna w7 r. 1417 z ż.ycz i wyc h dla kościoła chęci pod
jęła się na jego  miejscu w ysta w ić  kamienicę m inow aną, a za to ka
pituła oddała je j  budynek ten w7 dożywotnie u ż y w a n ie 1). Dożywo- 
tniczka niedługo z prawo sw ego korzystała, albowiem  W ystawiwszy 
kamienicę całą m urow aną przy murze zam kow ym  obwodowwm, 
1 wybiwszy w7 tym murze okna zakratowany, już w r. 1420 oddała 
ją napow7rót kapitule, do której dóbr została przyw ile jem  król. w c ie
lo n ą 4). Do tego Długosz dodaje*), że- kamienica ta w7 X V  w\ nale
żąca do dw7ócb domów7 po lew ej stronie katedry stojących, do domu 
poprzedniego wicekustoszów7 przytykająca,, z murem obronnym  zam
k ow ym  powiązana, a ze skarbcem katedralnym  połączona, posiada 
piękne i pożyteczne mieszkania, i że księżna Ziębicka, która ją  w y 
m urow ała na gruncie kapitulnym, była rodem W ęgierką, z domu 
F ie iiychów 7, a w7dow7ą po dw óch mężach, naprzód po Spytku  z Mel- 
sztyna woj. krak., następnie po Ja n ie  księciu Z ięb ick ’ m 4). Z  tych 
opisów' sądząc, dom ten je s t  obecnie zajęty na 1 piętrze przez 
kapitularz, i może także którą z przyległych izb biblioteki lub

*) R . 14*7 układ praw nie zawarty, w  którym  zapisu j? kapituła: »attt.nris pij* in Chri- 
sto affectibus.... quibus nobis et ecclesie  nostre III. p r in cep rE c  dom ina Elizabeth D. gr. 
ducissa MónstCrbeJjgejisis alias Sapicensis con ip lacu it et inantea.... m igis propon it corn- 
p lacere , horum  intuitu yolentes ipsam  in desid erio  suo facjeii®" consolatam , sibi dom um  
nostram  retro ecclesiam  nostram .... Crac. s c  dom um  vicec;ustodum  sitam, quam  alias 
lotrix  eofclesie inhabitabat.... assignam us per presentes tenendam .... et inhabitancfam 
quam diu  vitam  duxerit in hum ank.... ista adiecta  con d itione , quod  praefyta 111. prin- 
ceps eandtjm dom um .... de n oyo  b on o  jn u ro  erigere totaliterque construere.... tenebi- 
tur.... ne si ligueis structuris edificaretur, fccclesia nostra propter yicinit item ipsius in- 
cendii pericu lo  subiaceret« (K . d. K. kr. 11, 419).

"-) R . 142.I przyw ilej W ład ysław a Jag  potw ierdza  »praćclarai E lizalffth consoi i 
Joanuis ducis isSmbicensis.... exposuit, qualiter in area katbedr. eccles ie  G rac. dom um  
lapideam .... propriis sum ptibus edificavit.... muri.s castri nostri Grac. m uros prefate 
dom us sue adiungens, tigiios, co lum pnas cum  ceteris app odiis  eisdem  nostri castri m u- 
ris apposu it quoqu e applicayit fedestras c^nqelIospue in pred icto  castri rnuro prepa- 
ravit et extru\it. O uam  ąuidem  dom um  prefafa  Elizabeth pro  eCclesia C rac. ie s ig n a - 
vit« (K. d. K. kr. II, 492).

3) W  bezpośrednim  związku z uśtępem  przytoczonym  w yżej na str. 98, nota 3 , 
czytam y dalszym  ciągu: »D om u s secunda supCriori dom ui con tigu a  in latere oorp o - 
ris eccl. Ci^y;. 111 parte sinistra sita, m uro castre^isi contig,nata est et Gi^tc. ecclesiae 
aerąrio coniunfcta, pulchras et ąpm pendiosas habet habitationes, quam  E liz a lfth , rei. 
duorum  yirorum , yidelicet Spithkonis de Melsthin palat. C rac. et Joh . ducis S an ibo- 
riensis (sigj), natione H ungara, de ilom o H erlych .... aedificavit, construxit et m uris ere- 
xit in area capituli.... (L ib . benj 1, 192).

4) S łow a  D ługosza »ecclegiae aerario con iun cta« m ożna tlom aczyć dw o ja k o , a lbo 
w  znaózeniu prżenośnem  : »d o  skarbu czyli m ajątku k oście ln ego  w cieluiu& , a lbo w  lo-



—  100 —

archnyum. B y ć  może iż korytarz w7 grubości muru obw odow ego 
idący ku dzw7onnicy zvgmuntow7ej, za którą stoi skarbiec katedr., 
był za czasów7 Długosza połączeniem ze skarbcem , o który.m w spo
mina Lib. benef.j tylko musiał mieć przedłużenie koło dzwon nic y, 
która dziś skarbiec  od tych budynków' oddziela.

h) D o m  k a p i t u l n y  p o  K o n i e c p o l s k i m .  Długosz między 
domami kapitulnymi, w7y.mienići po dw óch poprzednich dom trzeci, 
yy7 części drew niany, w  części muroyy7any, narożny, fasadą (jak mnie
mam) ku katedrze zwyrócony^ d arow any kapitule przez Ja k u b a  z K o 
niecpola;, proboszcza kościoła ś. F loryana yy7 K rak o w ie , syna J a n a  z Ko
niecpola kanclerza kor., w ielkiego i bogatego rodu potomka '). Do 
dayyniejszej historyi tego domu i bliższego jego określenia znajdu
jem y parę szczegółowy yy7 jedynym  znanym nam przyw ile ju  W ład y
sław a W arneńczyka, odnoszącym  się do budoyyJi m ieszkalnych na 
Wayyelu. Oto król ten yy7 r. 1 441 chcąc J a n o w i  z Koniecpola kancle- 
rzoyy7i kor. okazać łaskę syy7ą 2), daroyymje mu plac swój z domem na 
zamku krak. położony narożnie, naprzeciw7 katedry, idąc od bramy 
zam kow ej pierwszej, ku bramie wgłższej po prayyej r ę c e 3). J e s t  to 
oczyyyiściećta sama posiadłtgć, która więc około połoyyy X V  yy7. dw a 
razy zmieniła yyłaściciela, do roku 1441 była króleyyską, odtąd K o 
niecpolskich ojca i syna, niedługo zaś potem kapituł}7, i yy7 je j  posia
daniu nadal pozostała. Z  zestawienia boyyient pow yższych szczegó- 
łóyy7 \y7ynika, iż m o f a  tu o posiadłości, na której potem jak z archi
tektonicznych znamion można yvnioskoyy7ać, yv X V I  yyieku stanęła 
kamienica m urow ana piętrowa, dość ozdobna, naprzeciyy zachodniej 
fasady katedry istniejąca, tylko dobudoyyaniem II piętra i v leży-c-zk"

kalnem : »ze skarbcem  połą czon a ". Z e  w zg lęd u , że słow a te u/v*iu zostały przy opisie 
loka ln ego  położen ia  budynku, i że zresztą rea ln ość w cielen ia  tak iego nie potrzebow ała , 
n igdy bow iem  nie przestała b y ć  w łasnością  kapitulną, a ty lko cza sow o  na użytek pry 
w atny księżnej Z ięb ick ie j była  odstąpioną, rozum iem y uaczej te słow a w  znaczeniu 
lokalnem .

') W  dalszym  ciągu  tekstu w yżei p rzytoczon ego  czy tam y ; iiD om us tertia partim  
lignea, partim  rnurata, acialis et tem plo  m aiori con frontata , quam  J a cobu s de K o- 
n yeczp olye praepos. s. F lorian ' extra m uros Crac., filius olim  Jobann is da Ixonvecz- 
polye, regni P ol. cancellarii.... cap .tu lo  Crac. perpetu o d(>n;m t« (L ib. ben. I, 192). W y 
raz. c o n f r o n t a t u s ,  klasycznej łacin ie  nieznany, w łacin ie 'śred n iow ieczn ej używ any był 
w  znaczeniu  »czo łem  zrów nany, w  -jednej linii s to ją cy " (.Ducange), lecz ze, związku 
z innem i w iadom ościam i h istorycznem i o  tym dom u w ypada , iż tutaj użyto g o  w  zna
czeniu  iiprzeciwległyit.

2) M oże za od p row ad zen ie  teg o  króla »w  licznej i p ięknej kom ityw ie" (N iesie- 
cki) d o  W ęg ier  na tron w ęgierski.

8) »volentes ipsum  graciarum  nostrarum  111 )f'T7jIit.11e consolari.... a jeam  nostram  
cum  d om o in castro nostro Crac. acialem  eu ndo a priori porta ca jtr : predicti versus 
partem  superiorem  in dextra m anu et ex o p p os ito  eccles ie  m a ion s ibidem  in castro 
situatam  dedim us.... per ipsum.... et eius successores legitim o; babendam  utifruendam , 
de novo m urandam  seu reedificandam .... possidendam  nec n o ił ie n d e n d a m  (K. d. m a- 
lop o l. TV, 390).
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wciśniętej w e w k lęs ły  narożnik północno zachodni tudzież przerób
kami około r. 1880 zeszpecona1), boczną fasadą zwrócona ku wielkiem u 
dziedzińcowi zam kowem u. J e s t  ona w łasnością  kapitulną, a zowią. 
ją  czajeni »W ikaryów ką« 2).

J a k  dom ten w yglądał po stronie południowej, widzim y na fo- 
tograłn 7 r. 1808 (fig. 14), a o rozkładzie jego w ew nętrznym  daje 
wyobrażenie  drezdeński plan W aw elu  z X V III  av. 8).

Fig. 14. W ikaryówka, dawny dom  kapitulny po Koniecpolskich, ok. r. i858 z fot. K. Bcyera.

1) D o m  M a n s y o n a r z y  k o ś c i o ł a  ś. M i c h a ł a .  R. tąyó Ja n  
de Lanczkoruna sprzedał królowej Elżbiecie w d o w ie  po Kazimierzu 
Ja g .  za 3o grzyw ien monety polskiej, dom swój na zamku krak. po-

' I W  r. 1798 był to dom  jecłuppiętrow y i w dobrym  K an ię  b ęd ą cy  (B erich t iiber das 
krak. SchlOss —  patrz niżej w M a'Uu; V a I a c  li), ż p lan ów  przebudow y projektow an ej
i nie w y k o ^ H e j o k o ło  r. -l$5o —  l8(io gd y  dom  ten wo sk ów osć miała zam iar nabvć 
(Arch'w ulm  M iłitarbauabthejlungjjw  K rakow ie, Sygn. K. IV, Fach 4, Env. 2, Nr. 3 i 4), 
okazu je się, że w ów czas drugie piętro .ytalo R lk o  na częSci budynku i m iało 3 pok oje .

2) Por. niżej, II, D, ustęp / :  G r ó d .
3) Patrz A t l a s ,  tabl. 3.
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łożony pod wieź;; przy szkolóJ-). Czytam y w  Miechowicie, iż królow a 
ta ustanowiła 8 m ansyonarzy przy kościele ś. Michała na zamku, 
n abyw szy dla nich dom drewniany przy szkole, pod w ie ż ą 2). Daty 
bliższej tej fundacyi nie podaje; lecz stało się to w  r. 13oo. W  tym 
bowiem  roku dnia 7-go września królow a Elżbieta n ab yw a za 5 oo 
grzi w ien od rajców miasta K raków ;?  roczny czynsz tą grzyw ien  
dla uposażenia nim m ansyonarzy kościoła ś. Michała in castró-2). 
Szkoła, jak  niżej zobaczym y, stała przy murze o b w od o w ym  zachodnim 
W aw elu ; mimo to nie sądzimy, iż to ten sam dom na planie z r. 1785 
oznaczono obok szkoły jako: »1) Y  Penitencyarya  Fo xcyan a  na
zamku « 4); by łb y  on dziwnie małym na pomieszczenie aż 8 k s ię ż y 5). 
Zresztą bliższych szczegółów' o nim nie po ;Jadam y. Na planach 
z r. 1796 jest jaki dom w iększy po drugiej stronie szkoły, bliżej nie 
oznączony. Na planie z r. (846 już tych obu domów' nie znajdujemy.

j)  D o m  p r z y  k o ś c i e l e  ś. M i c h a ł a .  Akt pewien Ja n a  Mu- 
skatw  bisk. krak. datow'any jest: »Actum in castro Crac. in domo
circa ecclesiam s. Micbaelis, A. D. I29(i«°). C oby to za dom był, bli
żej nie w iem y. Z apew n e musiał naldzeć do księży tegoż kościoła, 
ale iiie do M ansyonarzy, których mieszkanie iak wiem}', było opodal, 
gdzieindziej. Na planach W aw elu  z XVI I I  w . jest  przy sam ym  ko
ściele zaznaczony budynek mały, który jednak raczej je s t  jego  za- 
krystyą . W  r. 1798 domek drew niany przed kościołem ś. Michała no
szący 1. 1 36 najeżał do jakiegoś J a n ik o w s k ie g o 7)

k) D o m  p r e b e n d a r z ó w '  k a p l i c y  ś. T r ó j c y .  B iskup  Eę- 
tow ski w  s wy m katalogu biskupów' krak. pisze “b że król Ja g ie łło  
w  r. 143 1 dał dom m u row any opustoszały na zamku, dla prebenda
rzów' kaplicy ś. T ró jcy  zbudowanej od królowej Zofii. P ra w d o p o 
dobnie autor opierał się tu na jakimś dokumencie. G d y  jed n ak  
twierdzenie to nie jest poparte cytatem a fakt skądinąd nie jest po
twierdzonym , przyjm ujem y wiadom ość ostrożnie, zasłużorr bowiem  
autor nie zawsze W  s wy c h datach b yw a ł ścisłym.

1)  D o m  B o r k a ,  albo Wikaryuszów'. R .  1 3 3 1 królow a Bona 
darow ała  plac za kościołem ś. Michała na zamku X. S tan isław ow i 
Borkow i,  a ten nadał go później XX, W ikaryuszom  zam kow ym ; 
»stał na tym placu dom o piętrze za mego czasu, domem B o rk a  zw .;

9  THel oe l ,  Staroci, pr. p. p. II 4410.
9  M i e c h o w i t y ,  C hroń. P ol. w yd. P istoryusza, II, 207.
9  K. cl. Kr. 710— 711.
4) P or. lij>. 10, str. 91.
6) X . Fox kan. krak . fundow ał w  r. -1613 dw óch p en iten tyarzy przy katedrze 

krak. ( Ł ę t o w s k i ,  K atal. bisk. krak. 11, cz. II, 23(1— 7). Na tych pontrSzczen ie m ały 
dom ek był w ystarczającym .

6 )  K. d. m ałop. I ,  J  5 t .

’ ) B erich t iibcr das krak. Schloss, patrz M a t e i  y a ł y .
8) Katal. bisk. itd. krak. I, 404.
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opustoszały a w  r. 1848 rozebrany '" ')• W  r. 1798 dom ten nosił
1. bvł p iętrow ym , m u ro w arym , znajdował się w  dobrym s tan ie 2).
W  r. 1828 chyiił się do upadku s). Na planach z X V III  w. dom Borka 
pomieszczono pomiędzy kościołami ś. Michała i ś. Je rzego , trochę 
za nie cofnięty ku południowi, niedaleko wież. Szlacheckiej i Pa- 
nieńsk.ej. Stał wolno na dzisiejszym placu ćwiczeń w ojskow ych . 
B y ł  dosyć wielki i miał rzut poziomy prostokąta, nieco wydłużonego 
W' kierunku od północnego zachodu, ku południow em u wschodowi. 
Ną planie z r. 1 78:) 4j  widzimy go przysuniętym ku wieży Panieńskiej. 
Na planie sytuacyjnym  W aw elu  z r. 1846 (zapisany je s t  jako »Ruine

Fig. l K a t e d r a .  wjazd tło pałacu krtSI., oficyny i dom  Borka, widziane z wielkiego dziedzińca na 
W awelu. —  Część Slalorytu z dzieła (Chodźki Pologne, z- r. 1<S35— lŃdfi.

des Hauses B o rek " ;  na planie z r. 1848 już tylko zdaje się pozostałą 
część jego  opatrzono podpisem »Ruine cines ge: ul. Gebaudes<m). 
Zapewnie tą częścią jego byd wiez.owat',. k i'kupiętrow y, zniszczoną 
attykę w górze noszący' budy nek, który widzimy' na sztychu Rouar-
gu e ’a z r. 183.1 (tig. 13 ) po praw ej ręce przy' samymi brzegu wddoku na
zachodnią i południowa] fasadę katedry, w'/.iętego z placu ćwiczeń 
w o jskow ych . Zdaje się, że attyka ta w' dawniejszej zupełniejszej po
staci sterczy ponad dachami Ser.'" na rym 111 i domów kiężych na prawm 
od katedry na widoku Wa we l u  z r. 1783'),.

')  Ł ę t o w s k i ,  K atal. bisk. II, ez. II. (’ >
2) Berieht ii ber tlas krak. Schłoś.., patrz M a l e r y a l y .
s) S w i ę c  ki ,  Starożytna Polska, wyil. ż jg ie  z r. l82<S, 1, 100.
9  Fig. 10, str. 91.
r) Patrż A t l a s .  tabl. 8 i tabl. 9.
c) Patrz A t l a  tabl. l ^ f
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m ) D w a  m i e s z k a n i a  (kapitulne?) naci g łów ną czyli p ierwszą 
bramą zam kową, przy katedrze, w spom niano w  opisie z r. 1798E). 
Izdebki nad bramą międzyljkapitularzem a domem M ansyonarzy, są 
dziś kraju Galicyi w lasnośoią przejętą od w ojskow ości.

n) D o m  XX. H i n c z a n ó w .  Na planie z r. 178 02) zaznaczono 
literami E F  z objaśnieniem w legendzie »Kam ienica i domki XX. Hin- 
czanów na zamku« gru p ę  m ałych dom ów  naprzeciw zachodniej fa
sach kościoła ś. Je rz e g o  z ogródkami czy podwórzami. B y ła  to oczy
w iście  fundacya kolegium księży związanvch z k tór\m ś z kościołów  
zam kow ych , o której zresztą nie do\, i;.dujemy się z innych źródeł 
bliższych szczegółów. B y ło  kilku Hinczów w  średnich w iekach ka
nonikami katedr, a jeden z nich zapew ne fundatorem. D om y te w i
dzimy zaznaczone jeszcze na planach W aw elu  z r. 179(4, otaczają one 
m ały ogród z trzech stron. W  r. 1798 ja k o  w łaściciela zapisano Cze- 
blę, był tu już zdaje się jeden  tylko dom pod Nrem 14 .3, o czterech 
głów nych  ścianach m urow anych, a ścianach innych z d rz e w a 8). Na 
planie z r. 1846 (W eldena) w idzim y na tern miejscu jeden  domek 
w śród  ogrodu, z objaśnieniem av legendzie »II W ohnung des Schatz- 
meisters« na planie zaś] z r. 1848 zapisany jako  »Nr 14-3, Eigenthum 
der geistl. Vicars<t( Zda je  się, że ta posiadłość,, narysoAyana jeszcze 
w. r. l 853 przez Cerchęfjj, zniknęła z poAvierzcbni WaAvelu Avkrólce 
potem.

o) P i s a r y a .  W  legendzie przy planie z r. 178 J  czytamy »EK. 
Pisaryą]J|przy kościele kateditąlnym«. Na planie sam ym  W aw elu  liter 
E K  odnaleźć nie można.

p )  K a m i e n i c a  A n g e l i s t a r u m .  Patrz A A w ż e j,  P s a l t e r y a ,  
str. 93.

r) P  e 11 i t e n c y a  r y  a F  o x  c y a n a, patrz Avyżej: 1) o m M a n s y  o- 
n a r z y  k o ś c i o ł a  5. M i c h a ł a ,  str. 102 i a\' nocie 5 u dołu.

s)  D o  m y  K a n o n i k o  aa7 k a t e d r. — patrz wyżej: D o m y  W  i- 
k a r y u s z ó  \a% str. 90.

t) I ) o m k a p e l  a n ó aat k a p l i c y  W n i e b o w z i ę c i a  — patrz 
A A w ż e j ,  D o m  R o r a n t y  s t ó aa, str. 94.

u) D o m  D ł u g o s z a ?  W zm ianka aa7 kalendarzu krak. o domu 
Długosza rzekomo na zamku się zn a jd u ją cym 6) polega na błędzie li
teralnym  (Ayydrukowano »in arce« zam. »in acie«TT J a k  z samego

9  B ericht iibeH das krak. Sch loss, patrz M a t e r y  a ły.
2) F ig . to, str. 9 1.
'■) B ericht iiber das krak. Sch loss —  patrz niżej M f t t e t y a ł y .
4) F ig . t t ,  str. 9*3j D o m e k  o  d w ó c h  d a c h a c h  s io d ło w y c h  , sp a d z is ty ch  n ie ró w n e j 

w y s o k o ś c i  w jłród  o g r ó d k a  o b w ie d z io n e g o  n iu itm  z r o d z a je m  s trz e ln ic o w y c h  otworÓAV, 
na p r a w o  o d  P sa łte ry i, s to ją c e j b lis k o  w ież3' S a n d o m irs k ie j.

5) P o d  3. I w  op isie  p oża ru , który zniszczył ul. G rodzką  i E g ie d n ie :  »sola
d o m o  Joannis D Iugosch pan. C rac. in arce supra RudaA’am...sita, qua<t balneum  regale
apellabatur, excep ta« (C fdendarii Gi^łC. notae Iiist. M P H . VI, 67?)).
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tekstu w ynika, m ow a tam o domu na ulicy Kanoniczej, do dziś 
dnia znanym pod mianem domu Długosza. P ierw sze  w ydanie  tej za
piski w  tychże iMunumentach') ja k k o lw ie k  zlą nosi datę, zawiera 
tekst popraw niejszy : »in acie supra R udaw am «.

zv) K l a s z t o r  n a  z a m k u ?  W  testamencie Henryka ks* Ślą
sk 'ego M jW nScław iu  sporządzonym w r. 1290 czytamy »volumus in- 
su perfet  iubemus ut dux Polonie noster heres per terras Cracoyie, 
ad ecclesiam s. W enceślai in Cracovia pro novo monasterio constru- 
endo distribuat centum m arcas auri« 2_). C zyb y  w ów czas  miano 
staw iać  jak ’ ś klasztor na W aw elu , i czv to nie stoi w  związku 
z Benedyktynam i, mającym i, i ja k  hi»toryc>aprzypuszczają. związek 
z pierwotną katedrą, lub którym z innych kościołów  na W aw elu ?  
Sp raw a  nie je s t  wyjaśniom^*). W  źródłach zresztą jedyna to dotąd 
znana wzm ianka o takim klasztorze.

.x) S e m i n a r i u m  d u c h o w n e  na zamku zostało ufundowane 
przez kard. Radziw iłła , bisk. krak. ok. r. 1600, a uposażone przez 
jego  następcę^ kard. Bernarda M aciejowskiego (i później przez Sza
niaw skiego w  X V III  w.). W spomina o niem w  tych mniej więcej 
słowach Pruszcz w  Klejnotach K r a k o w a 4) dodając, że rządzi niem 
kapituła krak. Mogłoby być, iż na ten cel odstąpił biskup krak. dom 
b isku p i,  a przynajmniej plac z pod niego, który od przeniesienia 
z W aw elu  do miasta rezydencyi biskupów  krak. nie był już potrze
bnym . 1 tu w ów czas  zbudowano gmach odpowiedni dla Sem inaryum . 
Patrz wyżej D o m  b i s k u p i  (str. 89). J a k  w yglądał budynek w krótce po 
r. .1600, daje niejakie wyobrażenie  w idok W aw elu  z tego czasu 5)j gdzie 
szukać go trzeba w  pobliżu w ieży  kościelnej z napisem »s. Michae- 
lis«, w śród  budynków  m ieszkalnych przy murach obronnych półno
cnej krawędzi W aw elu . Sem inaryum  od początku mieściło się w  domu 
ważkim długim, na północnej krawędzi W aw elu , opierającym  się o mur 
obronny o b w od o w y, a przytykający.m jednym  końcem do domów 
m ansyonarzy katedr., na praw o pierwszej bramy' zam kowej u po
dnóża zachodniej fasady katedry', drugim zaś do szeregu dom ków  
niegdy'ś kanoników, potem w ikaryu szów  katedr., dochodzącego do 
wieży' Złodziejskiej. Tutaj dotrw ało  do początku w ieku XIX . R . 1798 
nosiło Nra i 56 i i 5 j  i opisano je jako dom dwupiętrowy7, muro
w a n y 6). Te same numery7 dano 11111 jeszcze na planie z r. 1848. 
R. 1801 23/12 kancelarya nadworna wied. poleciła gubernatorow i 
Gal. zach. połączyć 3 istniejące w  K rako w ie  sem inarya duchow ne 
w  jedno, na jego pomieszczenie przeznaczyć gmach XX. M isyonarzy

9 MPH. II, 927.
2) K. d. wielkopol. 1, 26.
3) Por. wy/ej str. 87.
4) Wyd. pierwsze z r. 1647, str. 1 1 .
5) A t l a s ,  tabl. 10.
°) Bćricht iiber da™ krak. Schloss, patrz M a t e r y a ł y .



—  i o 6  —

na Stradomiu, gdzie już dotąd jedno z trzech sem inaryów  się znaj
dowało, gmach zas Sem inaryu m  na zamku oddać do użytku w ojska. 
Poczem  w; r. 1802 przeprow-adzono roboty adaptacyjne ’ ). W ojsko  do 
dziś dnia zajmuje ten budynek. Stosunek  jirawmy obecnie jest taki, 
że część parteru i ł piętra gm achu stanow i w łasność kaoituły, reszta zaś 
jiarteru i 1 |iiętia_, oraz całe II piętro jęśt  w jiosiadaniu w ojskow ości.  
B u d yn e k  ten do dziś dnia nazyw a się »Seminartrakt«. Rozkład w e w n ę 
trzny Sem  naryum jiodaje jilan drezdeński W aw elu  z X V III  w . 2). P o 
siadam y także rzuty jioziome budynku z jio łow y XIX w . :i). M ąezyń sk i4) 
twaerdzi, że na środkow ej części muru zewmętrznego tego gmachu 
na szkarjńe ciosowej w ykuta  na ciosacli litera H, z czego w ysn u w a 
w niosek lu jie łu ie  fantastyczny., że kró low a Ja d w  iga =  Hedvig.is yry- 
stawiła dla księży ten budynek. Mógłby to być  jed yn ie  znak ka
mieniarski odnoszący się do bu d ow y tej części muru fortyfikacyjnego 
średniowiecznego, które stanów i aż do znacznej w ysokości zewnę
trzną ścianę budynku. Do Sem inaryum  należał w'edlug jtlanu 
z r. 1780 ’) domek z kwadratów ą skośną przybudówką —  może wieżą — 
stojąca wmlno w dziedzińcu Sem inaryu m  od strony w ielk iego placu 
ćwiczeń w ojsk., w ów czas juzy jirzedłużeniu linii granicznej ogrodów 
piegi u domów' w ikary jsk ieb . Rozkład jego  w ew nętrzny z ow ą wieżą 
będącą zdaje się bramą przejazdowy, jw daje  jilan drezdeński Wa- 
v K łu  ' I  Stał 011 jeszcze w r. l 8 t o 7), wr r. 1846 jużĄgG nie zaznaczono-’*).

y) S  r. k o ł a k a t e d r a 1 n a. »scbola castri Crae.«, nschola in arce", 
»schola ecelesiae catb. Crac.«. Od najdaw niejszych czasów' histo
rycznych istniała szkoła katedralna w  K rak o w ie  i miała swoich 
scholastyków w' gronie kanoników' katedr.j ’). Pićrw s/ym  znan\'m 
scholastykiem  miał być  Benedykt, w7spom niam  Jako św iadek  (jirzed 
kanonizacyą) cudóy^lś. Stan isław a-10̂  Znani S ą  scholastycy dalsi z XII

1 ■ B o t o k o l  l< kk. H ofkanzlei, A rcli. Min. spr. w ew n. w  W iedniu. W estgnli-
z.ien 1-. 1801, str. 787 — por. r. 1802, str. 619. W illi. G ą s i o r o w s k i ,  w  W ykaajSfcdo
m ów, str. 15-1 twierdz.i iż Sem inaryum  duchow ne m ieściło  się tutaj do r. l 8 l 3 .

2) Patrz  A t l a s ,  tabl. 3 .
3) Patrz  P l a n y  S ę m  i n a r y u m  w A 1 1 ap^re , tabl. 27.
4) K ilk a  podań i w spom nień K rak . l855, art. P am iątk i po królow ej Ja d w id z e

\\' zam ku krak., str. 2I1— 27.
5) F ig . 10, str. 91.
6) Patrz  A t l a s ,  tab l. 10.

A/ Patrz plan z r. około 1810 w A t l a s i e ,  tabl.
8) Patrz  plan W eldena z r. 1846 w  A t l a s i e ,  tabl. 8.
9) C zęść w iadom ości o niej zebrał A. K a r b o w i a k  w  dziełku Szkoła  katedr, 

krak. K ra k ó w  1899.
10) V ita  s. S tan isla i, M PH . IV , .lą .ó łŻ yw o t ten sp isany był do kanonizacyi św ię

tego w  połow ie X II I  w. K a r b o w i f t k  op. cit. tw ierd zi, / i  B en ed ykt um arł r. 1080. 
Nje w iem y, na ja k ie j to m ów i podstaw ie. Z tekstu żyw ota owszem  w ynika, żć Berffe- 
dykt b y ł sclio lastykiem  dość długo po śm ierci 'św iętego (j- 1079). M istrz bow iem  B e 
nedykt scholastyk szkoły katedr, i Petrech Św iątnik m aw iali do chłopców  szkolm ch 
o chłopcy i m todnJiiKy, wierzaji|ie nam  zgrzybiałym  starcom .... w  uzpsacli w aszM li
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i X III  w . i potem prawne w  jed n ym  ciągu do w7. X V I. B y ła  to szkoła 
św iecka i duchowma, uczono w  niej septem artes liberales czyli tri- 
vium i quadrivium, i teologii, a śladem nauk była  biblioteka, której 
katalog znany je ś t  z r. 1 1 1 0 .  Czasem używ ano terminu facultas theo- 
logica na ten oddział w yższy. Po założeniu szk. par. ś. T ró jcy  w pocz. 
X III  wr. stała się rodzajem szkoły wyższej, uczono w7 jęz. łacińskim. 
S ch o lasn  k był prałatem kan. kat. i był najw7yższym zw7ierzchnikiem 
i opiekunem szkoły. K ierow nikiem  był rektor, prócz tego submagister. 
W iem y też nieco o uczniach, niektórzy żnani z imienia. R . 1229 nastąpił 
g łośny napad żaków' na klasztor tyniecki, a odgryw ali w7 nim rolę ucznio
w ie  szkoły katedralnej. Po  założeniu uniwrersytetu krak. r. 1364, który 
wydzia łu  tcol. nie miał, szkoła kat. zastępowała fakultet teol. i uczono 
w7 niej łaciny kościelnej, tudzież śpi iw u  kość. i liturgii. Signator 
szkoły kat był nauczycielem pomocniczym, może nauczycielem śpiewu. 
Ok. 1400 z chw ilą  otw arcia  fakultetu teol. na un iw ersytecie  upadła 
W 7 szkole kat. część naukow a teologii, a pozostała część liturgiczna. 
>zkołę nazyw ają  teraz s z k o ł ą  z a m k o w ą  lub g i m n a z y u m  u b o 
g i c h .  Rektorem  bywrał mag. uniw7ersytetu, ksiądz. W yższą instan 
Ę y ą  nad scholastykiem  była kapituła, św iadczy o tern skarga żaków  
z roku 1402. Uczniowie mieli na zamku mieszkanie i utrzymanie. 
R obiono stypendya i zap.sy. Szkoła utrzym yw ała tylko ubogich 
uczniów7. B y ł  tu rodzaj b u r s y ,  »communitaś« z r. 1 402ftW R. :.|(>2 
ob jaw ił się w7 szkolę, gdzie zapewne w szystkiego uczono po łacinie 
1 czasem profesorów7 utrzym yw ano cudzoziemców7, jakiś ruch narodoww. 
P ospó lstw o  uczniów7 w ystosow ało prośbę do kanoników  kapit. krak. 
żądając innego rektora, n  anowdcie »dobrego Polaka, k tóryby w7 na
rzeczu naszem umiał księgi w y k ład a ć" ,  a w7 razie niewysłuchania 
prośby uczniowie grożą opuszczeniem szkół) 2).

J e s t  mniemanie, że w y k ła d y  uniw ersytetu  krak., który wj pierw 
szych latach po założeniu przez Kazimierza nie miał s w o j e g o  budynku, 
mogły się o d b y w u l i  albo w7 tej szkole, albo w7 jakimś innym lokalu 
na zamku krak. Mów i o tern dość w^yraźnie jedna notatka z r. 13(37, 
niestety nie dość dokładna i nie poparta dalszemi św iad e ctw a m i3).

B u d yn e k  szkoły stał pod wieżą obok domu kolegium Mansyo-

o b jaw i się.... ś. S tan isław , l<'t<,jt<5 o m y w idziebśm y w łasnem i nas/e 111,i oczam i “ Miodz.ą- 
cego przy ołtarzach pańskich  i o d p raw ia jącego  boskie tajem nico w  szatach pontyfikal- 
nych. Zatem  bvły to w upom nienia zg lzvb iałych  starców , którzy mjtłli w idzeń} 1 dosp 
może ju ż  daw no, a ja k  w yraźnie pow iedziano, po przeniesieniu w  r. 1088 zw łok św ię
tego do katedry. —  W yd aw cy zaś Ż yw o ta  w  M PH . tego Benedykta u w aża ją  za id en
tycznego ze scholastykiem  BenedyIntern z X III  w.

9 K a r b o w i a k  op. cit. str. 7— 43 passim .
9  aC om m unitas pauperum  scolanum  in scola <arstri C ra c ."  dom aga się »bonum 

Polonum , qui sciret secundum  itliom a nostrum  libros exponere«. Odlegdy ten przykład  
stra jku  szkolnego zdarzył się w  r. 1402 (a nie 141 1 ) ,  ja k  to p o p ra w ia ją c  b łędny tekst 
Cod. ep. saec. X V  tom u I, cz. I, str. 148, w yjaśn iono w  tom ie II. str. V , nota.

3) K . M o r a w s k i .  H istórya U niw ersytetu dag. I, 4.4
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narzy kościoła ś. Michała na z a m k u 1). Na planie z r. 1780 umie
szczono go przy zachodnim murze obw od ow ym , nieco na południe 
od w ieży Z łodziejskiej i oznaczono literami E l z objaśnieniem w  le
gendzie nSzkoła parafialna na zam ku" 2). W edług tego i kilku innych 
planów starych dom składał się z dwóch skrzydeł zestawionych pod 
kątem prostym. W edług planu drezd eńsk iego8) i kilku innych, miał 
rzut poziomy prostokąta i nie przytykał do muru fortyfikacyjnego. 
Początkow o był drew nian y  zapewne. R . iń3 i Mikołaj Bedleński 
scholastyk  kanon. krak. w7 miejsce starego domu zaczął z fundamen
tów w7znosić now y m u row any z Cegły i tynkow7any. Ukończono go 
w7 r. 1333 '). W ym urow anie jednak bvło tylko częściow e. W  r. bo
w iem  1798 miał dom m urow ane tylko 4 ściany zewmętrzne, w e w n ę 
trzne zaś przedziały d iew niane. Nosił Nr 1 48 '  nazywany był »Szkołą 
n o rm a ln ą "&). R . 1828 chylił się do upadku-^. Na planie z r. 1848 
domu z ty 111 inureni nie znajdujemy. Musiał już nie istnieć Szkoła 
zdaje się zwiniętą lw ia  na początku X IX  w7.

Spis  z v. 17 9 0 7) w ym ien ia  oprócz pow yższych kamienicę p r z y  
ś. M i c h a l e ,  kamienicę p r z y  ś. J e r z y m  i dość dużo innych do
mów księżych na Waw7elu. Podobnie  Bericht iiber das krak. S c h lo s s 8) 
wylicza w  r. 1798 pew ną 1 c/Jię domów7, o których zresztą nie można 
wiedzieć na pewmo, czy są w łasnością pryw atn ą księży czy kapi
tulną. Zdaje się, że n iekiedy zapisywumo tam jako własność pry 
yyatną śyviecką, dom y księże przez śyyieckich chyyiloyy7o zajmoyyane. 
Patrz co do nich niżej; C, D o m y  p r y y y 7a t n e ,  ustęp końcoyyw.

C. Domy prywatne.

a )  D o m  J a n a  M a r s z a ł k a  na W aw elu , dreyyniany z przy
ległą yyieżą m urow aną, od jego spadkobierców  nabyty przez króla 
L u d w ik a ,  i y\ r. 'i38 i dany7 biskupow i krak. yy7 zamian za inny da- 
yyniejszy dom biskupi — patrz yyyżej: B , ustęp a , D o m  b i s k u p i  
(str. 91).

’ ) Por. w yżej u stęp : D o m  M a n s y o n S r z v  k. ś M i c h a ł a ,  str. 101 .
2) Por. Jig . 10, str. 91.
3) P lan drezdeński z XVI I I  w. —  patrz w  A t l a s i e ,  tabl. 3 .
J ) » i5 3 i sebola ecclesiae  eath. C rac. per ve”  d o m lM jeo lau m  B ed len skv schola- 

sticum , canonieuni, vicarium que in spirit. C racovien sem  in fundam entis tjre c ta W  tan 
dem anno 1332 in m uro et tectura constructa est«. O sobno dopisano :fc>9t a. i 333 c-oji- 
sum ata« (K ontynuator Roczn. Św iętokrz. M PH . III, 107). D opełniało tej w iadom ości w y 
rażenie epitafium  Bed leńskltfg ji w  katedrze na W aw elu »selioIae in arce G rać. et dua- 
rum  dom orum  canoniculium  de cocto latere ex fundam entis creato r" ( S t a r o w o l s k i ,  
M onum . —  gdzie data śm ierci l 5go w ą tp liw a , bo Bed leński w r. l 5o5 został schola
stykiem ).

5) B erirh t iiber das krak. Sch loss z r .  1 79 -̂
e) Ś w i ę ć  k i ,  Staroż. Po lska , yvyd. 2-gie -1828, I, 100.
’ ) Sp eeyfikacya  op łaty  z 1  1790 —  patrz M a t e r y a ł y .
8) Patrż t M a t e r y a ł y .
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b )  D o  m M i k o ł a j a  K u l i  i d o m  O t t o n a  z P i 1 c z y, wspo- 
mniane w rachunkach dw oru Ja d w ig i  i Ja g ie ł ły  w  r. l 3g3 1). Położenia 
ich nie określono, o pierwszym  i law et powiedziano po prostu sin 
Cracovia«, lecz gdy w  nich składano w ów czas skarbiec królewski 
i różne rzeczy do króla należące, a nadro napraw}' opłacano z do
chodów  dw oru królew skiego, wolno przy puścić, że oba b y ły  na W a 
welu, a przynajmniej drugi, o którym się mówi bez dodatku »in 
Cracovia«.

c) D o m  D r o g o s z a .  Na początku może r. I.Y94 d w ór królew sk ' 
nabył od Drogosza sędziego krak. dom na W aw elu , o którego dal
szych losach — patrz niżej: D, ustęp ę * ,D o m  p o d s k a r b i e g o .

d)  D o m  k s i ę ż n y  z i ę b i c  ki  e j  albo Munsterberskiej w  latach 
14 17 — 1423, a potem kapitulny, — patrz w yżej: D o m  k a p i t u l n y  p o  
ks .  Z i ę b i c k i e j  (str. 99).

e)  D o m  K o 11 1 e c p o l s k i  c li, przód r. 144. królew ski, a już za 
cziisów Długosza kapitulny — patrz w yżej:  D o m  k a p i t u l n y  po  
K o n i e c p o l s k i m  (str. 100).

f )  D o m  J a n a  L  a n c k o r o ń s k i e-go w7 drugiej p o łow :e X V  w., 
d rew nian y przy szkole, pod wieżaj na W aw elu , sprzedany r. 1 gja 
krolowej ElżlEecie, patrz wyżej: D o m  M a n s y o n a r z y  k o ś c i o ł a  
ś. M i c h a ł a  (str. 101) .

cj) D w ó r  T ę c z y  ń s k i e g o. J u ż  w7 r. 1017 w7spomniane są »co- 
cpiinae regiae penes curiam palatini in castro" J). Zdaje  się, że mowa 
tu o Jęd rze ju  Tęczyńskim  woj. lub. i 5 i 5— 1.127, który umarł bezpo
tomnie. Zapew n e ten sam d w ór nazw7ano w7 r. 1.149 »curia domini 
lu b e lsk i«3). Kasztelana lubelskiego Tęczyńskiego w7 tym roku nie 
było, ale był w7o,. lub. Jęd rze j,  syn  Gabryela. B y ć  może, iż on d w ór 
odlfedziczył po stryju Jęd rze ju , i że przez pom yłkę nazwano go pa
nem lubelskim. Je g o  znów7 bratanica Katarzyna z Tęczyńskich księ
żna S łucka w7 r. 1064 w yw 7odziła jak ieś  sw oje  praw a po zmarłym 
w  r. i 563 ojcu Stanisław7ie, wdaścicielu niegdyś tego dw7oru. Około 
r. 13 49 d w ó r  ten zw. R apstyn  nabył od p. z Tęczyna król Zygm unt 
August — patrz co do tego i dalszych losów niżej: D, ustęp /, R  a b- 
s z t y n .

Przy  tym dwrorze stała w7ieża obronna obw odu zanikowego, może 
odeń zw ana T ęczyńską — patrz niżej: E, ustęp a, W i e ż e  f o  r t y  f i 
k a  c y j  ne.

’ ) l.3<)3 V0 f ib r o  qui reform abat seras in dom o O ttonis, m qua tuiic yiccthezau- 
rarius eąuitans in Lem b urgam  neceJSsaria m ulta d-ni R e g is  rep o su erat, III scot. — 
i 3gB 7/;) carpen tario  qui in eadeni dom o equisteria et jdia opportuna reform averat VI 
scot. —  l 3<)3 z2/u pro reform acione et em endacione domuk dni N icolai K ule in G ra- 
covia, in qua dnus H eyncza yicethezaurarius de dom o dni O ttonis do P ilo ta  cum  the- 
zauro regali intraverat f m ąrc. X IV  scot. (RachunK dw oru Ja g ie łły  i Ja d w ig a  M o i u 1111. 
med aevi tom  X V , str. K 5 i -171).

|) M P H . III, 91.
s) R a ch u n k i d w o ru  z r. l 5g )  —  p atrz  M a t e j y a ł c
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W iadom ość ojbckynd T ęczyńskich  na rynku zam kow ym , obok 
bursy Ju ry stó w 7'41) polega na nieporozumieniu. R yn k u  zam kowego 
nie było; bursa zaś Ju ry s tó w  stała na ulicy Grodzkiej w pobliżu pó
źniejszego kościoła ś. Piotra.

h) D w ory : S z a f r a n  i e c  i ( L i g e n z a  w spom niane jako »curiae 
notabi!es« przy pożarze r. 1Ó49 nie w ladomo czy by ły  własnością 
pryw atną, czy kró lew ską. Zdaje się, że stały przy połudii i owym mu
rze o b w od o w ym  W aw7elu 2). Dalej by ły  na zamku posiadłości zap. 
pryw atne, libertow ane od opłaty na W ielkorządy, wspom niane w r. 1064: 
D w ór  pana Z b o r o w s k i e g o ,  dzisiejszego pana krak. (Marcina Z bo
rowskiego), d w ó r  pana W o j n i c k i e g o  ( Ja n a  Krzysztofa T a r  n o  wą
s k i e g o ) ,  dom pana M i e l e c k i e g o ^ ,  d w ór pana M ę ż y k o w i ) -

Zda je  się, że od dawmych czasów' było na Waw'elu, prócz zna- 
czn ejszych dwrorów7 i domów7 mnóstw7o różnych budynków7 (prywat- 
tnych zapewne przeważnie) drobnych, lichych, nieporządnie stawaa- 
nych i utrzym yw anych . Znajdu jem y o nich lekcew ażącą w7zmiankę 
ju ż  około połow7y  X V I w7. 4). R . 17.J0 liczono prócz w7iększych posia
dłości na W aw elu  jeszcze 5 domków' i 2 place p ry w a tn e 5). W  r. 1790 
było takich domów7 cztery, częścią m urow anych, częścią drew nianych, 
z których składano opłatę na w o j s k o :). W r. 1798 było ich znacznie 
więcej. W  urzędow ym  raporcie w o jsk o w y  111 austryaekim  7) w yliczono 
ich 18. Może nie. w szystkie b y ły  istotnie wdasnoscią pryw atną, przy
najmniej znajdujem y między nimi w ym ienione jako w łasność  różnych 
prywaitnych osób św ieckich, 4 z pięciu domów7 z ogródkami n ędzy w7ieżą 
Złodzie jską a Sem inaryum  duchow nem, opatrzonych 11. 149— 153, które 
już znamy,, ja k o  domy niegdyś kanoników7 kat., a które jeszcze na 
planie z r. 1848 figurują jako »Eigenthum der geistl. Y ik a y S jB .  Oprócz 
nich w7yl:czone tam i opisane domy należą do szlachty, do mieszczan, 
n aw et do księży, ja k o  właścic  eli pryw7atnych; b y ły  murow7ane, były  
i drewmiane, były  też i takie, co m iały ściany zewmętrzne murow7ane, 
a w ew n ętrzn y  podział drew niany; niektóre w7 stanie ruiny i w krótce

’ ), Na p od staw ie  w yp isów  Ż . P au lego  z A któ w  asesorskich  (?) archiw um  m. K ra 
kow a, P  r  z e z  d z i e c k i, Ja g ie llo n k i I, 4 1.

2) R . 1S49. »Anno eodem  in vig ilia  s. I u cc evangeliste, ignis consum psit trcs 
curias notabiles et a lias dom os, yd lct R ap stvn , Szafrauyecz, Lygenza, v icecancellaria- 
tum  et a lias  penes m urum  a parte m erid iana, incipityido a porta  castri, usque ad tur- 
rim  d ictam  Lu brancam  etc.« (K ontyn. Rocznika S ,w i« o k rz . M PH . III , u 5— 116 ).

3) R ew izya  w ielkorząd z r. ł.j(>4, R ęko p . w  Suchej —  patrz niżej M a t e r y a f y .
4) l 5ą 9 ,0/i2 Hozyusz p isa ł do K rom ćia  : »de conflagratione doleci, cisi sacra  tu- 

guria di: iecta esse gaudeo« (H osii epist. I, 3(1* .  —  »Sacra  tuguria« tłum aczyć można: 
przeklęte chałupy, albo .nędzne zakazane lepianki.

5) Inw entarz w ielkorz. z r. I M  — patrz M a t e r y a l y .
G) Sp ecy fikacya  z r. 1790 —  patrz M a t e r y a ł y .
71 B ericht ii ber das k rak . Sch lo ss  —  patrz niżej M a t e r y a ł r .
8) Patrz  wyżej pod tyt.: D o m y w  i k a r y u s z ó  w ,K tr . 90.
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potem w ystaw ion e  na '.icytacyę ')., by ły  obszerne i mniejszej a nawet 
bardzo małe, parterowTe i piętrowy. Stał\ wolno lub g ru p a m i, nie
które przy murze obw7o d o w 'rn  zachodnim W aw elu . Opatrzone były  
liczbami: 1.33, idą, 13r), 138 , 140, 141 ,  142 (koło mur u obw odow ego), 143, 
144, 140, 146 (przyległy do kościoła ś. Je rzego )  147, l6 5 , lbl .  Ostatni 
sądząc z kolei spisu stał obok burgrabstw7, między domem Roranty-1 
stów a domem kapitulnym po Koniecpolskim  i razem z nimi tw o
rzył połać ulicy wzdłuż zachodi ,ej fasady katedry, zaznaczoną jeszcze 
na płanaeh W a w e lu  z pierwszej po łow y X IX  w. Rozkład wew nętrzny 
domów7 naprzeciw katedry poznać można z rzutu poziomego na pla
nie z X V I I ł  w\ ( A t l a s ,  tabl. 3). W  r. 1846 już tej ulicy n ie m a 2). 
Z wwżej w yliczonych  domów7 na W aw elu  wiele burzono na początku 
X IX  w7. Na planie z r. 18483) znajdujem y z nich w szystk ich  tylko 
jeszcze 1. 141 (m ały dom ek przy murze o b w od o w ym  zachodnim bli
sko w ieży Sandom irskie j)  i . ą3 (wolno stojący w7śród ogrodu, pomię
dzy Psa łteryą  a wieżą Złodziejską; zapisany ja k o  »Eigenthum der 
geistlichen V!kars« —  por. w yżej:  D o m  XX. H i n c z a n ó w 7, str. 104). 
Dziś niema z nich ani śladu, i w ogóle  niema na W aw7elu żadnej 
w łasności pryw atnej.

D. Posiadłości królewskie po za właściwą rezydencyą.

Po  za rezcdencyą w ła śc iw ą  z attynencyam i, mieszczącej się na 
wschodniej mniejszej p o ło w ie  Wa we l u ,  czyli na zamku wyższym, 
nabyw ali  k ró low ie  różnymi cz£Tsy place, i domy na zachodniej części 
góry* pomiędzy posiadłościami duchowmemi i obok nich, bądź na 
rozszerzenie a tty n en c ')  zamku król., bądź na wdasny czasem chw7i- 
lowry  użytek, na pomieszczenie osób rodziny królew skiej lub gości, 
na cele gospodarskie. Niekiedy nabytki byw7ały  czynione jedynie dla 
fundact król. odnoszących się do katedry lub innych kościołów  na 
W aw elu.

a )  K a m i e n i c a  s e p n a ,  pierwotnie w ystaw ion a  ja k o  mieszka
nie przez Kazimierza W., od r. l 38 l do r. l5 ąo spię;hS na wiktuały 
d w o r s k i e  potem oddana na mieszkanie kapelanów7 królew skiej ka
plicy W niebow zięcia  (Z j7gm untow skiej), lecz jeszoze i nadal może 
w7 części używ ana ja k o  spichrz król patrz wwżej: D o m  b i s k u p i  
(str. 89) i D o m  R o r a n t y s t ó w 7 (str. 94).

b )  D o m  d r e  w n i a n y z w7i e ż ą  111 u r o  w a n ą  nabyty od spad- 
kobierców7 Ja n a  M arszałka przez króla Lu d w ik a  i w7 r. 13 8 1 dany 
biskupom krak w7 zamian za odebraną im kamienicę kazimierzow7- 
ską czyli sepną — patrz w y ż e j :  D o m  b i s k u p i  (str. 89) i S e n i i -  
n a r y  u m d u c h o  w7 n e- (str. 1 o5) .

ł) B ą k o w s k i ,  K ron . krak., B ib l. krak . Nr. 27, str. 18.
3) Patrz A t l a s ,  tabl. 8-
3) A t l a s ,  tabl. 9.
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c) D o m  p o d s k a r b i e g o .  Może na początku r. 1194 d w ór kró
lew ski nabył od Drogosza sędziego k r a k . J) dom na W aw elu , który 
zaraz zaczęto n apraw iae j opatrzono stropami, oszklono i powiększono 
dobudów kam i. Dom ten przeznaczono na chw ilow e pomieszczenie 
księżnej Z iem ow itow ej, A leksan d ry  siostry Ja g ie ł ły  a żony Z iem o
w ita  IV, ks. M azowieckiego. Od końca r. 1 .194 dom ten nazyw ano krótko 
domem po d ska rb iego 2). Położenie i dalsze losy  domu nie są znane.

d )  D o  m W  ł a d y s ł a w a W  a r n e ń c z * k a naprzeciw zachodniej 
fasady katedry7 do r. 1441 — patrz wyżej': D o m  k a p i t u l n y '  p o  K o 
n i e c p o l s k i m  (str. too).

e) D o m  k r ó l o w e j  E l ż b i e t y ' ,  nabyty' przez nią r. 1 190 od 
Ja n a  z Lanckorony' i n iebaw em  oddany', mansyonarzom  kościoła 
ś. Michała, ale nadal pozostali' w łasnością  kró lew ską aż do r. zdaje 
się 1 5oo — patrz w y ż e j : D o m M a n s y '  o n a r z y  k o ś  c i o 1 a ś. M i- 
c h a ł a  (str. 101).

f )  G r ó d  i mieszkanie starosty7 krak., albo k a m .  S t a r o ś c i ń 
s k a ,  pierw7otnie może d o m  k r ó l o w e j  E l ż b i e t y ,  następnie d o m  
k r ó l e w 7i e n .  Miechowita, mów iąc o śmierci w r. i 5o5 królowej 
Elżbiety, arcydcsiężniczki austr. a w dowy7 po Kazimierzu Ja g . ,  dodaje, 
że król J a n  O lbracht zbudow ał jej bv ł i wykończy* na mieszkanie 
wy7godne dom naprzeciw południoyvej bramy katedry obok domu 
wikary uszów k ated ra ln ych 3). J a k  niżej zobaczymy7, określenie poło
żenia domu nie całkiem je s t  jasne. R. 1004 król A leksander na żą
danie matki, zapobiegając, by7 królew na Elżbieta ze śmiercią starej 
królowej nie była pozbawiona środków  przystojnego utrzyunania, 
oddał tejże siostrze swej  różne dobra tudzież kamienicę na zamku 
krak., którą J a n  O lbracht dla matki by7ł w y b u d o w a ł4). Zdaje się, że 
ten sam budynek jako »dom króle wie 11 ił przebudowuje się w  r. 13u<S y),

A) D rogossius ju d e x  C rac. (R ach u nki clworu Ja g ie łły  i Ja d w ig i , M onum . m edii 
aevi, tom  X V , str. tt)b).

3) 1.194 ]4/2 pro  reform acione dom us em pte apud D rogossium  1/2 sexag . —  1394 
24/2 pro asserib u s sarra tis  ad reform an dam  donium  em ptam  apud dnum D rogossium  
in castro  C rac . V III  scot. — 1 ^ 9 4  28/ 2 P r o  niem branis ad stubam  condam  dni D rogo- 
sii, ubi p red icta  d u cissa  (consors ducis Sem oviti) stare  debebat.... IX  scot. —  1094 1S/B 
pro asserib us ad construendum  com nioduni super stubam  de leyigatis  factam  in dom o 
y icetbezaurarii, que a lias fu it dom us D rogossii.... I fert. (Tam że str. 177, 178, 180, 206).

3) »Cuius Elizabeth aniore filiali perm otus A lb ertu s rex, sib i et pro liabitatione 
com niodiori sua dom um  e x  opposito  porticus m erid ionalis ecclesiae  cathedr. iuxta do- 
11111111 vicariorum  eiusdem  ecclesiae  cath edr. a fundam entis ercxit, aed ificayit et com - 
plevit« ( M i e c h o w i t a ,  C hroń. Polon. ed. P isto r. II, 267).

4) P r z e z d z i  e c k i ,  Ja g ie llo n k i I, 19 — por. tegoż art. O  królow ej E lżbiecie,
B ib l. W arsz. 1802, I, .124—5 5 o.

r’) »Dom  królew ien JM c i konaj i buduj. Izbę w ie lką  zrów nać.... d a j. W  izdebce
i kom natce w ierzch y ochędoźyć 1 pom alow ać, poniew aż są  okopciałe, musi Dom
w szystek  i z w ik ary jsk im  niech otyn kow ali będzie, a brandinu ry na obudw u dom iech
niech b ęd ą w vw iedzione« (L ist Z ygm un ta A u gu sta  do J a n a  B onera z r. i 558, patrz
M a t e 1* y  a ł  y).
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ą pod tą samą nazwą wspom niano go też w  latach l56o|j) i 15 6 4 2). 
Z  tekstu listu króla Zygm unta Augusta, któty óv r. i 558 w yd a jąc  po
lecenia; co do przebudow y, musiał dokładnie zdaw ać sobie spraw ę 
z położenia budynku, w ynika, że dom ma być razem z W ikary jsk im  
otyn kow an y i że równocześnie miano na nich w yw odzić  m ury 
ogm ow e, co w sk azyw a ło b y , że oba dom y stały w7 jed n ym  rzędzie 
i przytykały  do siebie O domu W ikaryjskim  w7 pobliżu czy naprze
c iw  południowej bram y katedry nic nam nie jest wiadomo. By ło  
kilka domów7 W ik a E jsk ic l i  na W aw elu  w  o w y m czasie, stały one 
je d n a k  daleko od zamku król., blisko zachodniego krańca Waw7elu. 
Dom em  W ikary jsk im  zwano też czasem i dotąd nazyw ają dom kapi
tulny po Koniecpolskich, naprzeciw7 zachodniej fasady katedry. Z  tern 
sąsiedztwem  jed n ak  w7 żaden sposób pogodzić nie można tego co 
wierny o położeniu domu królowej Elżbiet}7 i (identycznego z nim 
potem, ja k  sądzimy) domu krolewuen. M usimy w7ięc przypuścić,' że 
gdzieś naprzeciw7 południowej fasady katedry stał dawniej ja k iś  dom 
W ikary jsk i,  który potem zniknął bez wieści, albo na inny użytek 
przeznaczonym został. Nie był to »dom Borka« zw7. także W ik ary j
skim, bo ten stał daleko od katedry, i z domem królew ien nie są
siadował, oddzielony odeń kościołem ś. Michała, a tylko do r. l 5?)l 
by ł w  zaw iad yw an iu  dw oru król. Dom królew ien ju ż  wkrótce po 
połowie X V I  w7. nazyw ano starostwem  czyli grodem, i służył on za 
mieszkanie starosty krak. *), lecz jeszcze po r. 1670 u żyw anym  bvł 
czasem na re jy d e n cyę  kobiet z rodziny królew7s k ie j4), jakby dla 
stwierdzenia, że był to dawmy dom starej królowej i królewden. 
Bliższe wiadom ości gdzie stał i ja k  w yglądał dom Starościński przy
nosi nam opis z pierw7szei połow7y X V II  w7., gdzie czytamy: »Na 
jKanku k l i k .  jest mieszkanie grod ow e i rezydencya dla J P .  starosty, 
tj. kam ienica przy zamku króla Imci, ex oposito kościoła katedr, 
ś. S tan isław a" .  B y ły  tam »tak górne pokoje, gdzie J P .  starosta sam 
sądzi ju ry  etykę i mieszka, jakoteż i te gdzie urząd grodzki na dole 
zllsiada"; by ły  i »insze górne i dolne m ieszkania" 5). O dpow iada temu

*) »Dom us ser. reginu larum  ante ecclesiam " (R ach u nki dw oru Z r. lafio —  patrz 
M a t e r y a l  y.

2) R ach un ki dw oru z r. 166*4 — patrz M a t e r y a ł y .
3) »In cópitaneatu 111 dom o i'e‘giiH ilnrum , ubi m agn. dom . palatinus h ab itat" 

(R ach . dw oru z r. i 565 —  patrz M a t e r y a ł ^ j .  W  r. l 565 starostą  krak. był S tan isław  
M yszkow ski w o jew o d a krak . ( N i e s i e c k i ) .

4) R . 1674, w  czasie przyjazdu i pobytu H enryka M alezyusza m ieszkała w  k a 
m ien icy Starościń sk ie j kró lew na A m la Ja g ie llo n k a  (P17Ze z d z  i e c k 1, Ja g ie llo n k i, t. V, 
str. C C X V IH ). Położenie tegS dom u w yraźnie określaj O rz  e 1 s k i, op isu jąc  zajśc ie  Z b o 
ro w skiego  z Teczeńskim  w7 r. '1574: >ma p o J  \vo 1/11 dzielącem  katedrę od dom u in fan tk i" 
(P or. w yżej, Str. 5o, konieaa noty z.e s t f? (poprzedniej).

5) Inw ent. starostw a krakow 7. z r. 1608, Archiwa k ra j. w  K rak o w ie , R e i. castr,
t. 189 — patrz M a t e r y a ł y .  —  L u stfacye  z la l™  76.'), 1779 i 178.3 m ieszczą dokładnie 
op isy w ew nętrznego rozkładu kam ien icy Sg Y o śc iń sk ie j. Mo w; a I aj.11 zaw sze o dom u 
sto jącym  blisko p ałacu  kró lew skiego , złożonym  z parteru  i jed n eg o  piętra.
Wawel. 8
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i określenie opisu podróżnika z końca X V III  w . J). Na planie W a
w elu z końca X V III  w . 2) opatrzono napisem S t a r o s t e y  duży^budy- 
nek prostokątny ciągnący się po praw ej ręce wjazdu do bram y pa
łacu królew skiego naprzeciw7 większe, części długości połudmow7ego 
boku katedry. O w ew nętrznym  rozkładzie budynku daje nam w y 
obrażenie rzut poziomy na drezdeńskim planie W aw elu  z X V III  w 3), 
z którego w idzim y, że na jed n ym  poziomie było tam 10 jeżeli nie 
1 1 pokoi przewrażnie małych. Z asm n aw ia  brak  waększej sali i umie
szczenie je d y n y ch  m ałych schodków  w7 końcu zachodnim, na tem 
piętrze nie m ającym  żadnego połączenia z resztą domu i wrejściem 
głów nem . Korytarz kryty  stanow ił przejście z 1 piętra Grodu do za
budow ań kuchni a przez nie do pałacu. Zaznaczony on je s t  na rzu
cie poziomym I piętra pałacu z r. 1 8o3 ; na rzucie poziomym II pię
tra narysow7ano dach nad nim, na parterze zaś był pod nim tylko mur 
pojedynczy z bram ą przejazdową do dziedzińca n ędzy kuchniami 
I s ta jn ią 4).

W ed łu g  opuyjj z r. 4798 »die sogenanute Starostey.". nosił Nra o 3 1 
i l 3 2 5). Zda je  się jednak , że tymi dwroma numerami objęto razem Gród 
i zabudow anie kuchni, gdyż na planie z r. 18466) 1. 131 oznaczono 
kuchnie, podczas gdy Gród już w ted y  nie istniał; zburzono go ok. 
r. 1 8 1 8 7) . J a k  niżej zobaczym y i zabudowanie kuchni czasem służyło 
jako Gród, a przynajmniej była  w  niem izba sądowa.

g )  P  o d k a n c ! e r s t w7 o stało może przy murze zamkow ym  i spa
liło się w  r. i549>). Innych w7iadomości o niem nie mamy.

h) R a b s z t y  11, albo Rapstyn . B y ł  to d w ó r  n i e g d y ś  T ę c z y ń -  
s k i e g o 9), nabyty jorzez Zygm unta Augusta w7 początku r. 1.349 albo 
przedtem 10). W  pierwszej po łow ie tego roku przeprowadzono na ra-

*) «D as G rod h aus stelit dem  D om  gegenuber, dicht am  eigentlichen innern 
Sch lossthor« (Jo h . Phil. C a r o s i ’ s R e isen  1 T heil. L ip sk  1 781 ,  14.1— 143).

J) A t l a s ,  tab l. 5 .
3) A t l a s ,  tab l. 3 .
4) A t l a s ,  tab l. 24, 25 i 26.
5) B erich t iib er das krak. Sch loss — patrz M a t e r y a ł ) 1.
e) A t l a s .  tab l. 8.
7) »D om  Staro ściń sk i zw. pod 1. l 3 l ,  gm ach  opustoszały n iegdyś grodem  zw any, 

tudzież dom y daw niej pod 1. popis. 162 i 1 (53, w szystkie w  obw odzie zam ko w jfc flp o 
ło żon e przeznaczają się do rozebrani}u$/(D zieniiik rozp. r. 1818 Nr. 64, przytocz, w  B  ą- 
k o w s k i e g o  K ron . krak. II, B ib l. k rak . Nr. 3.0. str. 79).

8) M PH . III, 1 1 5— 116 . T ekst zap iski przytocz, w yżej przy u stę p ie : D w o r y  S z a 
f r a n i e  c i L i g e n z a ,  str. n o , notą 2.

9) Patrz  \VVzfej D w ó r  T  ę c z y ń s k i  e g  o, str. 109.
10) »K upno R absztynu dw oru  na zam ek przez króla Inu i od p. z Tęczyna. K się 

żna S łu ck a  pokazała  przyw ilej na sejm ie na U rzędów  i sum ę now ą za d w ór R abstiń -
ski od JK M c i pana naszego dzisie jszego". D alei pow iedziano, że kam ien ice dw ie tego 
dw oru  »już po kupnie są  zgo rza łe" (R e w . W ielkorząd ów  w  r. 1 5(iJ, patrz M a t e r y a ł y .

Pożar, o którym  m ow a, zaszedł w  r. 1.549.
K siężną S łu c k ą  b yła  K atarzyn a  córka S tan is ław a  Tęczyńskiego, poślubiona roku
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chunek dw oru król. ja k ieś  małe roboty budowlane \\j|Rabsztynie. 
Mieścdi się tam w ów czas  drabanci król.; była kuchnia i miejsce 
gdzie jadali dworzanie królow ej. B y ły  też »cubicula superiora«, dom 
więc by ł p ię t r o w y 1). Opis pożaru zamku r. 1549 17 /1 <> w ym ienia  
Rabsztyn  między spalonemi ncuriae notabiles” z). O d bu do w yw ał go 
r. ib(io naprzód Galeaci Italus, potem A lexander et Thom aso Itali. 
Przejście doń stanow ił jak iś  ganek sk le p io n y 8). Dalsze napraw y prze
prowadzano r. 1064, i budow ano 12 izdebek dla drabantów, dęby na 
to brano z lasów  p ła sz o w sk ic h 4). W edług opisu z roku tegoż był 
tam: »podworzec z placem na którym  kamienicy'* d w ie ” . B y ło  placu 
»wzdłuż od muru tylnego z kam ienicą aż do w rót łokci 76 Y2, 
a wszerz 59«. Je d n a  kam ier ictw przy m u r z t l  /.amkowjaii wzdłuż 
łokci 47'/a, wszerz 18*/2; ze sieni wchodzi Się do »sklepu pod wieżą 
zam k ow ą”.. Piętro częściowo było drew niane 1 rozwalone, znów 
ze siem piętra wchodziło się do »sklepu na sklepie dolnym  w  tejże 
w ieży zam k ow ej” . Z ap ew n e  była  to wieża T ę c z y ń s k a  przy murze 
południow ym  obw odu zam kowego, n.edaleko w ieży Senatorskiej. 
Druga kamienica u wrót wzdłuż łokci i8 Y 2, wszerz 12. »Teraz po 
pogorzeniu zbudowano w  podworcu przy murze dla drabantów ko- 
mor 28, na kam ienicy kom or tS« 5). R . i 583 podczas w esela  kan
clerza Zam oyskiego  z Gryzeldą Batorów ną, ósmego dnia był obiad 
wielki u kanclerza »w sali na to kosztem zbudowanej w  zamku na 
R ab szty n ie«6). R . 1679 czytamy: »kamienica Rabsztyn  2-ga, w  której 
przed tern lw ó w  ch ow y wano« 7). Inwentarze z lat 17 3 0 8) i lustracya 
z r. 1 7 36 :)) w ym ien ia ją  kam ienice R absztyn  1 i Rabsztyn  II, w  obu 
są mieszkania za czynszem oddaw ane osobom pryw atn ym ; przy dru
giej zawsze jest wzm ianka, że tam daw niej » lw y chow ano” , albo 
chow ano »zwierzęta zagraniczne” .

lSSo^ks. .lód/.cnui S łuckicm u, a później 2-0 v. K rzysztąiów i R ad ziw iłłow i. S tan isław  Tę- 
czyński w o jew o d a krak. um arł w  r. l 563 . Je d n a  gałąź  dom u Tęczyuskich  p isałarsię  
R absztyńskim i ( N i e  s i e c  k i) . Może w  zw iązku z teni, byk] tego dw oru na W aw elu  
nazw a R ib szty n .

’ ) R achun ki dw oru  z r. 1649 —  patrz M a t e r y a ł y .
2) K ontyn . K ron . Św ięto krzysk ie j M PH . III , 1 14 — ll5 .
“) R acb . dw oru z r. i 56o, patrz M a t e r y a ł y .
4) R ach . d w oru  z r. 1064, patrz M a t e r y a ł y .
5) R e wizy a W ielkorząd ów  z r. 1564, patrz M a t e r y a ł y .

»ByIa ona sala  ozdobnie p rzystro jona tak m alow aniem  m isternem  ja k o  i ob i
ciem  kosztowmem. Na w chodzeniu przed sa lą  b y ły  2Fosobie ryte .m iędzy słupam i, M ars 
na p raw e j, na lew ej b ia ło g ło w a trzym ając signa V ictoriae, a w ewnątyz w szystka bisto- 
rya o w zięciu P ro serp in y  m istern ie w ym alow ana. N aprzeciw ko drzwu m ajestat b y ł kró- 
lew sk i złotogłow’em obity’, nad stołem  herby królew skie, n iedaleko drzw i służb a, aż 
pod sanw  w’ierzch pełna ku bków  kosztow ny cli >< w artości około 100.000 zł. ( G w a g n i n ,  
K ron ika Sarm a cye y  europsk iej z Zbiorze dziejop. poi. Bohom olca r. 1/68, IV , 178— 180).

’ ) Z  Inw entarza r. 1679, G r a b o w s k i ,  K rak . i ok. w yd. 5-te, 3ą 8.
8) Inwentarz z r. 1730, patrz M a t e r y a ł y .
9) Z  lustracyi z r. 1736 G r a b o w s k i ,  Sk arb n iczka  archeok 1 71 .

8*
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Kam ienica większa Stojąca wzdłuż muru południowego W aw elu  
przy w ieży  T ęczyńskiej obok oficyn a właściw ie stajen król zazna
czona jeszcze je s t  na planie z r. 1 8 1 0 1). Na planie z r. 1846 już jej 
niema 2).

i) K u c h n i e ,  s t a j n i e ,  o f i c y n y  z mieszkaniem podrządcy 
i s łu ż b j j  tudzież izbą sąd o w ą ( G r ó d ) .

R. i 5 l 6— 1Ó17 stawiano na zamku krak. budynek kuchni król 
C zytam y o nich w7 korespondencyi króla Zygm unta I do J a n a  Bo- 
nera żupnika i burgrabiego krak. z W ilna pisanych, a budow a ta 
należała do przygotow ań na przyjazd B o n y  i uroczystości w e s e ln e 3). 
W  r. 1 1 2 4  zn ajdow ały  się na zamku 3 kuchnie: króla, królow ej i kró- 
lewnej J a d w i g i 4). Może nie w szystkie  m ieścił} się w je d n ym  bu
dynku. Kto w ie czy ostatnia nie dała pow odu do legendy o »kuchni 
królowej albo świętej Ja d w ig i« .5). R . 1 53 1 w spom niana je s t  »coquina 
reginalis Mtis in h orto«6). W edług planów  starych porów nanych 
z opisami inw entarzy z X V II  i X V II I  w ,  kuchnie m ieściły  ąię w  bu
dynku podłużnym, ciągnącym  się od bram y wjazdow ej do dziedzińca 
arkadow ego  ku m urowi obw odow em u południow em u koło wieży 
Senatorskiej.  Kuchnie by ły  na dole, nad niemi zaś b y ły  mieszkania 
i izby różnymi czasy używrane, na pomieszczenie służby, dworzan, 
klucznika, podrządcy, burgrabiów7, czasem naw et na mieszkanie 
w ielkorządcy i na izbę sądowną. Zdaje się jed n ak , że opisy-w> inw en
tarzach łączą niekiedy w  jedno cały kom pleks attynencyj pałacowych, 
tak że niejasnem  jest, co odnosi się do samego budynku kuchni 
a co do sąsiednich staien i innych oficyn. B y ć  może, że do budynku 
kuchni odnosi się zapiska z r. l 6o3 »pokój nad podrżęctwem, gdzie 
królew na lmci m ie s z k a " 7). Inwentarz r. 1736 wylicza: w  gmachu 
w ew nątrz dziedzińca pałacowego kuchnie królew skie , nad niemi 
oficyny dla dworzan; mieszkanie podrządcy, izba sądowa, mieszka
nie klucznika; stajnie i w ozow nie w7 tyle gm achu w  dziedzińcu ko

‘ ) A t l a s ,  tab l. 7.
’ ) A 1 1 a s, tab l. 8.
3) L ist bez m iejsca  —  zdaje się z W ilna —  i d a ty  um ieszczony w śród aktów  

r. i 5 l 6, z pow odu W zmianek o śm ierci kró low ej B arb a ry  Z ap o ly i ( f  l 5 l 5) i b rata  król. 
W ład ysław a króla czeskiego i w ęg iersk iego  (j7 l 5l 6). » l.d ificiuin coquinarum  ita erigi 
et fieri ju b e a s, prout istin c  discendentes designavim us«. —  R . 1 5i 7 król pisze do te
goż : “cures ut quam  d iligen tius edificentur coquine, quas łieri .Idciimis, ut quando....
isthine Heniamus.... habHamus ubi nobis cibi coquantur«. —  R . l5 l7  w  innym  liście 
pisze król do tego ż : “ D e coquinis autem  utcunH ue cum  m agna im pensa et tard e la- 
borantur, yolum us tam en, ut si om ues ante hiem em  perfici non poterint, saltem  nostra 
et reg in a lis  perficiatur« (A cta T om ieiana IV , 20, 169, 189).

4) P . P o p i e l ,  Czynności artystyczne itd., S p ra w . kom . hist. szt. 1, 25 i n.
5) “ Niżej górnego  ganku  nad b ram ą dach niższy nad p okojam i ś. Ja d w ig i k ró

low ej nazw anym i".... “ W  tej części gdzie są  poko je  ś. n fidw igi na II piętrze je st  pokój 
w ielk i pod  Mnluzymą (Rew izy a z r. -1679 —  patrz M a t e r  y'a 1 y).

6) R ach . dw oru z r. l 5 3 l, patrz niżej M a t e r y  a ł y .
7) R acb . w ielkorz. z lat 1602 i l 6o3 —  patrz M a t e r y a ł y 7.
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ścioła k ated ra ln ego 1). W  latach 1766— 1772 w7 gmachu, w7 którym 
niegdyś b y ły  kuchnie a nad niemi izba%są!dow7a, mieszkania w ielko
rządców7 i burgrabiów7, przy w7stępie do zamku król. lg n ia ła  za Sta
n isław y Augusta Mennica s k a r b o w a 2).

B u d y n e k  kuchni składał się z dw óch domów, na niektórych 
planach starych naw7et w yraźnie oddzielonych linią graniczną, ja k  
się zdaje, naw et m urem  ogniow ym  przecinającym dachy. Część bliż
sza bram y miała dw a mniej w ięcej rówmoległe trakty izb, a między 
niemi wązki prostokątny dziedzinczyk zaczynający się przy samej 
bramie pałacow7ej. Trakt zachodni, przy bramie albo raczej przed 
nią na praw7o w7chodząc, posiadał pawilon w ystępu jący  ku zachodowi. 
W  dalszym  ciągu tego paw ilonu szedł m ur z bramą przejazdow ą, 
a nad nim na piętrze korytarz, łączący ten budynek  z Grodem, który 
stał naprzeciw południow ego w7ejścia do k a te d ry 8). P rz y  południo
w ym  końcu wewmętrznego dziedzińczyka kuchni zaczynał się dom 
drugi, na rzucie poziomym niemal kw7adratow vm, dochodzący do 
południow ego muru obw odow ego W aw elu , przy w ieży Sandomir- 
skiej. Całość  zabudowania na planie z r. 1846 oznaczono Nrem 131. 
W opisie 1798 powiedziano, że »die sog. Starostex« nosi Nra i 3 i 
i 132. W  r. zaś 1818  czytam y w7 ogłoszeniu urzędow7em, że »dom 
Starościński pod 1. pop. 1.3 i niegdyś Grodem zw any, przeznacza się 
do rozebrania« *). W) nika stąd pew na niejasność co do numeru 
kuchni, która może raczej 1. i 32 była oznaczona. B u d yn e k  kuchni 
był, przynajmniej od końca X V II I  w7., złożony z parteru i 2 piątr. 
W idzim y to od strony dziedzińca arkadow ego na rysunku Stacho
wicza z początku X IX  w7. 5) a od zew7nątrz na różnych widokach 
z pierw7szej po łow y X IX  w7, przedstawiających W awel od strony po
łudniowej, koło w ieży S an d o n irsk ie j  ,!) a naw et jeszcze na fotogra
fii z r. i8 5 8 7). T ylko, że piętra były  nizkie, nie przewyższały muru 
obw odow ego  W aw elu  z tej strony, w7 którym  zresztą były  w ybite  
otw ory okien w yższych  piątr. Na planach pałacu z r. i 8o3 8) zazna
czono na poziomie II piętra pałacu ju ż  tylko dachy budynku kuchni. 
Wewmętrzny rozkład budynku poznać możemy z kilku planów7 da- 
wrnych; niestety zachodzą między nimi wielkie różnice, tak że co 
do szczegółów7 zostaw iają niemałe wTątpliwości, tern więcej gdy plany 
z niezbyt odległych od siebie pochodzą czasów7. I tak na planie dre

’ ) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol. w yd . 5-te, 34 1.
2) H o s z o w s k i ,  Izba poselska, K ra k ó w  1880, strl b— 7.
3) Por. w yżej, G r ó t j f f t r .  1 1 2 — 114.
4) Por. w yżej G r ó d .  str. 1 1 4,  n o ta -y
5) Patrz  A t l a s ,  tabl. i 5 .
6) A t l a s ,  tabl. i3, 14 i 17.
7) Fot. K . t!c.vvra. l/.bi J r y  w  Su ch ej Nr. 129 d. la k ż e  od strony w ielk iego  placu 

ćw iczeń w o jsk , na rycin ie z r. l83u, której ęzęść podajem y w yżej w  fig. 1 5 , str. lo3 .
a) A t l a s ,  tabl. 26.
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zdeńskim z X V III  w .,  co prawtki w ogóle niezbyt ścisłym i będącym  
pomieszaniem rzutu poziomego przyziemia, I i 11 piętra, zaznaczono 
w  traktach ważkich po dw u stronach dziedzińczyka, obok l ilku 
m ajych ubikacyj dw ie  w ielk ie  izby, a w  dalszym niemal kw adrato
wymi domu jed n ą  dużą izbę z czterema słupami w7 kwmdrat środkiem 
je j  wyniesionym i i może piecem czy ogniskiem pomiędzy mmi '). 
Tym czasem  na rzucie poziomvm parteru z r. i 8o3 2) widzinny że 
dw a rów noległe  trakty inaczej były  podzielone, a Kv dalszym  k w a
dratow ym  domu były  3 izby ze słupami pośrodku a czwarta, zdaje się 
n iegdyś podobna, była  tylko później przerobioną. Na rzucie poziomym 
I p ię t r a 3) widzimy nad temi ą-ma izbami cztery kapy ośmioboczne 
a w  rzucie poziomym dachu 4 nad niemi o lłyory  w e n ty la cy jn i  czy 
kom iny, co nasuw a myśl, iż b y ły  to w łaśn ie  ow e 4 kuchnie k ró lew 
skie, o których zbudowaniu przez Zygm unta I mówi  kontynuator 
Rocznika św .ę tok rzysk iego 4). P lan y  z r. i 8o3 w7 ogóle ściślej są od 
planu drezdeńskiego opracow ane i w iększe sw oją szczegółow7ością 
budzą zaufanie. Poznajem y z nich, że budynek kuchni, na parterze 
zwłaszcza by ł istotnie częściow ą przeróbką ja l ichś starych i krzy
w ych  m urów. Od bram y pałacowej biegł w ewnątrz niego ja k iś  mur 
bardzo grubi^dochodzący niedaleko południowego końca dziedzińca 
do nieregularnej sklepionej na grubych murach przestrzeni, ja k b y  
starej baszty fo rty f ik acy jn e j5), która potem utonęła w7 środku bu
dynku kuchni, podobnie ja k  olbrzymio gruby narożnik muru, przv 
którym bi ł może daw ny w ykusz lub w ieżyczka, co potem na II pię
trze dostała zagadkow7ą nazwę »kuchni Ja d w 7igi«. Bu dyn e k  cały czę
ściej przerabiany, ostatni raz przed niedawmym czasem, stoi do dzis 
dnia, jako bezstylow e zamknięcie czworoboKu dziedzińca arkado
w ego pałacu.

Stajnie  k ró lew sk ie  .stały na zachód obok budynku kuchni, k li
now atym  wązkim  dziedzińcem od nich oddzielone i frontem ku wiel
kiemu dziedzińcowi niższego zamku zwrócone. Z aczynały  się przyj 
murze o b w od o w ym  południow ym  pomiędzy kuchniami a wie*żą Tę- 
czyńską i cokolw iek  od kuchni się odchylając długim w7ązkim pro
stokątem ciągnęły się w7 stronę południowego w ejśc ia  do katedry 
dochodząc aż blizko do domu W ielkorządow ego albo Grodu, który

‘ ) A t l a s ,  tabl. 3.
2) A t la j f l t a b l .  24.
3) A t l a s ,  tabl. 25.
4) »R ex  po lon ie  S iiE m u n d u s, C rac. reform ando.... coqu inasque reg ia ?  

penes curiam  palatini 111 castro  anno 1617 ex  fu n d o  quatuor m urari m andans, con - 
|truxS< (M PH . f i g  91).

»C uria  palatini« był to zapew ne d w ó r  T ęczyń sk iego, d o  k tórego  w praw dzie  nie 
d och od z ił bezp ośred n io  budynek  k u ch n i, ale d och od z iły  łą czą ce  E ię  z nim  w  jed en  
kom pleks Stajnie królew skie.

5) M oże starego S tołpu  zan ik ow ego  —  patrz w yżej str. 5o, nota 1.
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j e  od katedry o d grad za ł1). B u d yn e k  ten zaznaczony na planach W a 
welu z X V III  w .,  w X IX  w. przerobiony, stoi do dziś dnia w  zmie
nionej postaci, ja k o  dom podłużny, dw upiętrow y. Na dole je s t  w  nim 
długa lunetowo zasklepiona sala służąca za stajnię w o jskow ą. W  fa
sadzie głów nej zachodniej ma bramę barokow ą boniami kannennemi 
obwiedzioną.

B y w a ły  jeszcze różnemi czasy różne inne stajnie kró lew skie  
na zamku lub w  pobliżu jego. W Ir. 1565 zapisano »stubae in stabu- 
lis R . Mtis sub aree«, a poniżej wydatek na »stratum arcis a porta 
inferiori ad stabula R . M. eundo usque ad portam superioris arcis« 2). 
W  r. 1602 czytamy »nad R u d aw ą  w  stajniach króla J M c i « 8). Mowa 
tu może o stajniach pod W aw elem  blisko bramy pobocznej, które 
zaznaczono napisem na jednym z w id ok ó w  starych K r a k o w a 4). Zdaje 
się, że to były  stajnie t. zw. w ielkorządow e, o których są wzmianki 
w  rachunkach d w oru  z początku X V II  w . 5). W  r. l 6()3 zniesiono 
jak ieś  domy przy Smocze:) jam ie  dla s ta je n 6). W reszcie w inw enta
rzu wielkorządów7 z r. 173o czytamy: »z inwentarzćw7 pokazuje się, 
iż bv ły  (stajnie) zbudow ane w miejscu przechodząc do forty w a ł ku 
w ycieczce, ale stantibus incursionibus zniesione. Ta forta je s t  po le
w ej ręce w yszedłszy z zamku po murze zamków7'  m « 7). B y ły  to 
w7ięc ja k ieś  drugie stajnie: co do ich położenia nie m amy bliższych 
danych.

W  r. 1791 b y ły  na zaniku »kuchnie dosyć w ygodne, stajnie 
szczupłe, bo tylko na 40 koni; są i inne podziemne, lecz te dla zw a
lisk n ie"do użycia" 8).

Około połowry > X V l  w7, między kuchniami król. a domem Sta
rościńskim był jakiś budynek, czy izba, gdzie chow ano srebra sto
ło w e  król., i ten w7 r. 1 557 Zygm unt August polecił przebudowaćg).

j ) D o m  W  i e 1 k o r z ą d o w  y, zw an y też k a m i e n i c ą  S t a r o 
ś ć ' ń s k ą ,  domem p o s ł ó w 7 z a g r a n i c z n y c h  G r o d e m .

Dzieje tego domu niezupełnie są w7yjaśnione. Niemcewicz a za 
nim A. G rab ow ski opowiadają, że Zygm unt I w ystaw7ił obok pałacu 
królew skiego  dom, dla mieszczenia w7 nim posłów7 zagranicznych 
i gości przedniejszych. Król Stefan pozwolił go był kanclerzowi Z a 

') M<>/e do budynku stajen odnosi sH zap isk a  »dom us n-tro oapjtanentum« w  R ach . 
dw oru z r. l 56o —  patrz M a t e r y a ł y .

-) Rjfeh. w ielkorz. z r. 15(15, patrz M a t e r y a ł y .
3) R ach . w ielkorz. z lat 1602/3, patrz M a t e r y a ł y .
4) W id ok K rak o w a z początku XVI I  w., m iedzioryt nieco zm niejszony z w a- 

ryantain i, w edług w ielk iego m iedziorytu M eriana i V issch era  de Jo n g h e .
5) R ach . w ielkorz. z f f l  1602/3 , patrz M a t e r y a ł y .
:) Tam że.
’ ) Patrz M a t e r y a 1 y.
8) C z a c k i ,  W iad om ość, o K rak ow ie , przytoczona u G r a b o w s k i egio , K rak ó w  

i okol. w yd. 2-gie z r. f83o, str. 324.
s) List Zygm unta A ugusta z r. i55y do Ja n a  B on era . patrz M a t e r v a ł v
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m oyskiem u do używania, a ten ustąpił sw ego  praw a Zebrzydow skiem u 
(M ikołajowi woj. krak.). P o  śn ierci Zam oyskiego, Zygm unt III po
trzebując domu dla gości w  czasie w esela  z K o n stan c ją  Austryaczką 
w  r. l 6o5 dopominał się o w łasność kor. Z ebrzydow ski staw ił opór, 
aż przyciśnięty nakazem król. rzekł zuchwale: w yn iosę  się z domu, 
ale ręczę, że król w yniesie  się z Królestw a. Zygm unt odtąd wzbro
nił mu pobytu u dw oru a spór ten stał się ostatecznym powodem  
ro ko szu !! .  W edług innej w ersyi,  dom ten przed Zebrzydow skim  
zam ieszkały bvł zda w  na i zw ykle  przez starostów  krak. “ ). W edług 
m niem ania powszechnego domem W ielkorządow ym  była kamienica, 
którą w yżej ja k o  Gród opisaliśm y. Nie zgadza się z tem zapiska 
z r. 1.284, w której czytamy o »kam ienicy W ielkorządow ej podle Sta
r o s t w ^ 3). Może raczej był to osobny budynek  do Grodu przytyka
ją cy ,  i \y późnie- .zych dopiero czasach z nim połączony, gdy z prze
niesieniem rezydencvi do W arszaw y, mieszkanie w ie lkorządców  do 
samego pałacu król. przeniesionoji), a osobny dom W ielkorządow v 
stał się zbjAecznym 5k| O postaci domu W ielkorządow ego nie m am y 
bliższych wiadomości. W iem y tylko, że w  r. 1.249 hyła piwnica pod 
tym d o m e m 6), a w  r. i 565 m ow a je s t  o wielkiej izbie wielkorządo
w ej i o schodach w  niej do wieży, gdzie więzienie je s tw), a w  r. 1.279 
o w ieży  w  którą sadzają ludzie przy izbie w ie lk o rz ąd o w e j8̂ . *

G d yb y  nie to, że Z ebrzydow ski zajm ować miał dom w któBPJi 
zw ykle  mieszkiwali starostowie, że domu tego nigdzie nie określono 
ja ko  przytykającego do kuchni król., ze trudno przypuścić, aby dom 
niegdyś dla posłów  zagranicznych w ystaw ion y  znajdow ał się w  bez- 
pośredniem sąsiedztwie z kuchniami 1 oałem gospodarstwem  dworu

’ ) N i e 111 s e  w  i c z ,  D zieje Zygm un ta III , tom  II, str. 8, por. A . G r h b o w s k i ,
K ra k ó w  i okol. w yd. 5 -te, str. 358 .

3) »A cciderat enim , quod dom um  111 arce p alatio  regio  cont.iguam, iu ris ąuidem  
regii, sed quam  C rac . arc is  praefectus in liab itare ab  antiquo solebat, et tunc N icolaus 
Z eb rzyd ow sk i palat. C rac. eiusdem  rtrcis p raefectus tenebat, pro  recip iendis nuptiali- 
bus hospitibus rex  occupari tecerat, excluso  palatino« ( P i a s e c k i ,  K ron ika łació . 
1640 r., 273).

s) R acb . w ie lk orząd ow e z r. 1084, patrz M a t e r y a ł y .
4) Bfttrz Lu stracye i inw entarze z XVI I  i X V III  w. w  M a t e r y  a ł a  c li.
6) Już w r. 1.579 p. w ielkorządca  m ieszka w edleijskarbu , tj. w pałacu  sam ym , 

w  skrzydle wSeliodniem  na parterze (R a cb . wielko.Cz. z r. 1079 —  patrz M a t e r y a ł y ) ,  
a ganki przed w ielk im irządam i w r. 1602 były  z pe.w nością arkadam i dziedzińca pała 
c o w e g o  (R a cb . w ielkorz. z lat 1602 i i(io3 —  patrz M a t e r y a ł y ) .

6) »Cellarium  sub m agna procucatione« (R ach u nki dw oru z roku  15 |p —  patrz 
M a t e r y  a ł y).

!) »£ca la  ad turrim  in  stuba m agnaC procurationis, ubi c a p tn ita s  est« (R ach . 
w ielkorządow e z 'r .  "i-brib —  patrz M a t e r y a ł y ) .  W  r. 1736 w ięzienie w ielkorządow e 
zn a jd o w ała  się  w p izybu d ow ie go tyck ie j zw anej D orotką, m iędzy w ieżą Sen ato rską  
a krużgankiem  arkad ow ym  (patrz niżej I II , C , W i ę z i e n i a ) . ,  ale nie zdaje się, żeby 
to było pierw otne je g o  um ieszczenie.

8) R achun ki dw oru z tego roku, patrz M a t e r y a ł y .
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a skądinąd położeniem sw ojem  stanow ił z pałacem król. niemal jed n ą  ca- 
ło; ć, b y l ib yśm y niemal skłonni mniemać, że W ielkorządam i zwano trakt 
wschodni budynku kuchni m ę d z y  m ałym  dziedziuczykiem a dziedziń
cem arkadow ym , bezpośrednio przy bramie do pałacu leżący. B y ła  tam 
na piętrze izba w ie lka  l) a koło niej czy pod nią na parterze przestrzeń 
o bardzo grubych  murach i m ałych o k n a c h 2) mogąca służyć za więzie
nie. D om ysłow i wogóle na słabych podstawach opartemu sprzeciwia 
się twierdzenie A. G r a b o w s k i e g o 3), że dom zajm ow any przez Ze
brzydow skiego  zburzono za księstw a w'arszawskiego, skoro budynek 
kuchni i trakt jego w chodni stoi do dn.a dzisiejszego, ja k k o lw ie k  
nieraz przerabiany. A le  być może, \/ i Grabowrski za opinią po
w szechną za dom ten Gród uważał, który i dawane czasem W .elko- 
rządami n a z y w a n o 4).

k )  D w  a b u r g r a b s t w a .  Spis mieszkańców' i dom ów  na W a
w elu  z r. 17 9 0 5) w ym ien ia  między innymi: Burgrabstwro W go Sta
row ieyskiego  i B u rgrabstw o  W go Bzowrsk:ego; a w  r. 1818 postano
w iono zburzr ć »domy daw niej na mieszkanie burgrabiów' zamku krak. 
przeznaczone, pod 11. popis. l(i2 i 1 63 w  obwmdzie zamku p o ło ż o n S  B). 
Może jed n ym  z nich był »Burgrabiatus reginalis«, o którym wspom ina 
zapiska z r. ló ą ą 1). W  spisie z r. 1798 dom y temi liczbami opatrzone 
nazwano »Camralhauser« 8), a z kolei wt jakiej je w'vliczono wrypada- 
łoby, że dom y te stały naprzeciw zachodniej fasady katedr}', pomiędzy 
domem kapitulnym po Koniecpolskim  a Rorantystam i. Je d n o  bur 
grabstw o było w' r. I.'>9(1 nad bram ą z a m k o w ą 9).

1) M ł y n  k o n n y .  W  imventarzu z r. 1 7 1 1 10) w spom niany iest 
»Młyn z zamku przy w'ycieczce na w'ał idąc« bez bliższego określenia 
wT której stronie Wawfelu. Inwentarz ten zawaera wzm ianki o 7 przy
najmniej wycieczkach. Dokładnej ich liczby nie można ustalić, bo 
niektóre są po p a ra  razy wym ienione. W inwentarzu z r. 1 7 3 o u) za
pisano »Młyn konny w' kom isyi 1 7 1 0  r. opisany zgorzał za kom endy 
p. Lam ota z okazyi ludz: stajennych«. B u d yn e k  wyliczono w' szeregu 
zabudowań w' obrębie zamku b liSm  furty południowej stojących, 
a z tekstu W'ypada, że stać musiał niedaleko stajen król.

m ) B r o w  a r  w spom niany jest w' lustracyi z r. 17 6 5 12), m owa tam 
o drzwiach w ch odow ych  od W isły.

’) W edług planu drezd eńskiego, patrz A t l a s ,  tabl. 3 .
2) W edług p lanu z r. l 8o3, patrz A t l a s ,  tabl. 24.
3) K ra k ó w  i okol. w yd . 5 -te, str. 93 i 358.
4) »Toż sam o się dzieje z dachem  nad oficynam i, kuchnią i z budynkiem  W ielko- 

rządy nazw anym « (R ew izya  zam ku z r. 1679, patrz M a t e r y a ł y ) .
s) Sp ecy fik acya  op łaty  itd. z r. 1790, patrz M a t e r y a ł y .
6) P atrz  w yż e j: ustęp G r ó d ,  str. 1 14 , nota 7.
7) R ach . dw oru  z r. 1049, patrz M a t e r y a ł y .
8) B erich t iiber d as krak . Sch loss, patrz M a t e r y a ł y .
9) K u t r z e b a ,  D aw n y zarząd W aw elu , Rocz. kr. V III , 94* 10) Patrz  M a t e r y a ł y .

n ) Inw entarz W ielkorząd ów  z r. 1730, patrz M a t e r y a ł y .
12) Patrz M n t e r y  a ł y .
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n) R ó ż n e  d o m f 1!  <
W *r. 1504 m 'ędzv domani na zamku, na których repardcyę ło

żono ze skarbu król., w ym ien io n y  jest »domus ubi D ow oino habitat« ').
W r 173o-) prócz innych dom ów , o których \vvżej, wspomniano: 

»clomek woźnego i domek dziada -  te obadw a zgorzały7 kiedy 
i stajnie« v). A dalej powiedziano: » Wj o ź n e g o  m i e s  z k a ni  e. Oprócz 
domku który zgorzał, ja k o  wyżej napisano, jest mieszkanie przy bra
mie zam kowej schodząc do m ia sta 4) woźnemu w ielkorządowem u 
naznaczone, alias sklepik, drzwi doń z progiem kam iennym , nad 
niemi okno w  drew no opraw ne, na dole Yy izdebce kominek. J e s t  
nad mm pięterko®.IM  BS) to izdebk' przy belluardzie z XVI I  w., któ
rej trzon stoi do dziś dnia pod wieżą Zelgarową katedr}'. Na niektó
rych planach z X V III  w . je zaznaczono, a małe zakamarki dotąd tam 
istmeją.

W  r. 17-36 lustracya obok 2 R ab sztyn ó w  w ylicza na przestrzeni 
W aw elu  10 dom ków  k ró le w sk ic h 5).

Ja k i ś  »CamraIhaus« pod 1. 104 istnieje w  r. 1798°).
P lan y  porozbiorowe zaznaczają u podnóża W aw elu  przy dolnej 

bramie zewnętrznej naprzeć 'w  ul. Kanoniczej W a c h h a u s  zdaje się 
drew niany.

o) R u r  m u s ,  rurhaus, domus canaliuml była to budowa z przy
rządami wodociągowymi dla zaopatrywania zamku Yy Yyodę z R u 
d a w i  której ramię oph wające W aw el od północy i wschodu ZYyano 
Ru d a Y Y ' k ą 7). W spom inany jest yy' rachunkach z lat 1 333, 1 .',4 9 , 1 36o 
i l3 6 5 8). W  r. i365 sprOYYadzono do zamku YY'odę nową czystą9) 
i spraYyiono »pałeczne koło no\Y'e, cum qua rota ducit aquam de nova 
Iapidea fonte 2 rurami ad arcem ^S). W spom ina o tym przyrządzie

') R ach . dw oru z r. tóti |, patrz M a t e r y a ł y .
2) Inw entarz W ielkorządów  z r. it.73 fi* patrz M a t e r y a ł y .
3) Por. w y ż e j: M ł y n  k o n n y .
4)tM ożM o tern m ieszkaniu m ow a w  r. tSGą w  słow ach  »dom uncula circa  portam  

interiorem  arcis«  (R ach . dw oru  1064 r., patrz M a t e r y a T y .
■’) G r a b o w s k i ,  Sk arb n iczka  archeol. str. 171 .
G) Bericht ii b er das krak. Sch loss, patrz M a t e r y a ł y .  — Nie w iem v, co za »k a 

m ienicę dziedziczną kró lew sk ą  z ogródkiem , n p aS an ą  pardj7anemą< w spom ina w  r. 1791
O pisanie dom ów , puZez Le B run a budow n. przytoczone w  B a I i ń s k i sfg o i L i p i ń 
s k i e g o  Staroż. Polsc.e II, 5o .-

0  onę R u d aw kę , kęd y je s t  R urhaus, gd yb t j ą  bardziej p rzyparł pod ^ K e k ,
iście m inaretur ruinam ; a w idzę co g łęb ie j to się w  ziem ię ry je  pod dom  X. Podo- 
skiego« ( S a r n i c k i ,  X ię g i hetm ańskie, rek. B ib l. Ja g ie ll . Nr. 171 ,  t. 4). Dom P od o- 
skiego , to dom  niegd yś kap itu lny w m iejscu, gdzie dziś kam ienica, ul. G rodzka 1. 7 1, 
naprzeciw  arsenału  W ład ysław a  IV.

s) R achunki dw oru  z lat 1 533, 1Ó49, i56o i r565, patrz M a t e r y a ł y .  — R . 1533 
w o d o ciąg  był nie now y, gdyż m ow a o tern, że popsuł się w skutek m rozów.

!l) »Ratióne aquae novae nnindae ad castrum  C rac. adductae« p łacono »m agi-
stro castrensi et m agistro  C rac. canalium « (R ach. dw oru z r. 1 563, patrz M a t e r y a ł y ) .

'") Tam że.
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Sarnicki: » Ja k o  pompą w ysoczką folują ku górze wodę, ja k o  zasię 
kołem skrzynczastem  albo kafarem... w K rakow ie  na Zw ierzyńcu 
i pod zamkiem masz tego przykłady żywe« '). Rurm us zrujnow any
był w' r. l 653 przez Szw edów 72). W r. 1709 wszedł w7 fortyfikacye
Waw7elu i nie było już śladu z niegtjjf). Stał niegdyś u podnóża lub 
na zboczu g ó r y 4), po je j  stronie wschodniej, blisko Ludw isarn i 
i bram y G ro d z k ie j5). B y ć  może, iż jest to ten budynek złożon^ 
z dw7óch nierów nych części, z ganeczkiem krytym  przy jednej z nich, 
który w id ać  na widoku z r. 16 17, na praw o od w ieży Senatorskiej, 
na zboczu gói’y, ja k b y  na w7y s o k :em podmurowaniu (i).

p )  L u d w i s a r n i  a albo Gishaus, czyli lejarnia dział. Zaliczano 
ją  do budowli zam kow ych, ale stała po za obrębem zamku pod W a 
welem. 'Naprawiano ją  w7 r. ’ 36o 7) a rozszerzano w7 pierwszej poło
w ie  X V II  w7. 8). Zniesiona przez Szw edów 7 r. i 635 , istnieje jednak 
i potem jeszcze, kosztem ludwisarza postawiona, a r. 167.3 w7cieloną 
została do Cekauzu czyli Zbrojow ni obok stojącej. W  r. 1679 jest
w7 niej piec do lania tb ił. Przybudow7ał przy tern gener. art. Marcin
łyątski borczaik dla w7iercenia d z ia ł9). Stała pod zamkiem przy K u 
rzej stopie nad R u d a w ą 40), prawdopodobnie na przestrzeni obw ie
dzionej muram' i połączonej zarów no z zamkiem lak i bramą Grodzką; 
m u ry Jte  w idzim y na planach Ki,'akowa i zamku z X V III  i początku 
X IX  w7. W  r. -1709 nie było je j  już ś la d u 11). Dziś na tern miejscu stoi 
dom pryw7atny ul. Grodzka J. 69.

r)  C e k a u z  albo Z bro jow n ia  stał pod zamkiem, po przeciwmej 
stronie ul. Grodzkiej, ale m iram i i zabudowaniami bram y Grodzkiej

‘) S a r n i c k i ,  X ię g i helnum skic, przytoczony u G r a b o w s k i e g o ,  K rak ó w  i ok. 
w yd. 5-te, 027— 328.

2) Inw entarz z r. 1679, p atjz  M a t e r y a l  y.
3) Inw entarz ż r. 1709, tamże.
9  R. l 5t>6 'p łaco n o  »pro aedifićatione vel m uratione fontis in dom o canali sub

arcć« (R ach . dw oru z r. l565 , patrz M a  t e r y  a ły ) .
9  C ytat 7. S a r n i e k i e g o  K s ią g  hetm ańskich, patrz niżej E, ustęp t! \ F o r t y f i 

k a c j e  z a m k u  j a k o  c a ł o ś ć .
9  W id ok W aw elu  z w idoku K rak o w a van  d er R y e ’go, patrz niżej, lig. 28.
9  Rachunki dworu z tego roku, patrz M a t e r y a ł y .
9  R . iń<>9 D om inikanie za w ynagrodzenie .rocżne 100 zł. zapew nione n a fta lin ach  

w ielickich , odstąpili królow i p lac m iędzy kościołem  i kam ien icą ś Rlziego a dom em  k ap i
tulnym  (D ębno) na końcu ul G rodzkiej pod zam kiem  nad R u d a w ą  leżący. P rzyw ile j na 
to zatw ierdził W ład ysław  IV  na sejm ie r. ili'3'3, a w zatw ierdzeniu p o w ie d z u m o K e  na 
p lacu tym  »Ser. rex  aed ilicayit oflicinam  aeram entariam  alias p u s z k a r n i a ,  gdzie teraz 
działa i dzw ony le ją , pod K urzą n o g ą" (Ze spalonej r. l 85o księgi Protocollum  priyi- 
legiorum  etc. ks. A m brożego Prężyny, G r a b o w s k i  rękop. K ra k ó w  4-0, teka II, 
w  posiadan iu  rodziny).

9  Z  inw entarza z r. 167.9, G r a b o w s , k i ,  K rak ó w  i okol. wyd. 5-te, str. 347— 348.
10) G r a b o w s k i ,  l a m?<3 -SU\ 348.
u) Tam że.
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z nim był połączony. W ysta w ił  go Zygm unt I w r. Ia28 ') na placu 
zdaje się miejskim -). W  r. 1.164 zapisano B a d  tecturam czaigbaus” , 
napraw ę m urów  »inter hortulos Sm li arctfl td. 5), ale w . r. i.i65 pro
jek to w an o  budow ę now ej zb ro jo w n i4). R  1679 niowa o cekhauzie 
obok domu O stro ro go w sk icg o 5). W ła d y s ław  IV r. 164.) n o w y arsenał 
w y s t a w i ł6), ja k  się zdaje na miejscu dawnego. Rewazya r. 1670 in- 
korporow ała do Zbrojow ni L udw isarn ię  w  pobliżu s to ją c ą 7)- Arsenał 
W ład y s ław a  IV  stoi do dziś dnia przy ul. Grodzkiej 1. 64 należy 
do Skarb u  państw a austr. ja k o  skład m undurów  w ojskow ych .

s)  O g r o d y  z a m k o w  e. Na W aw elu  przy zabudowaniach kró
lew skich i innych znajdow ały  się małe ogrody. S ą  one nieraz w spo 
minane wr rachunkach clworu i w  opisach. O położenui ich nra 
zawsze można sohie zdać spraw ę. W r. 13-49 daw ano »porącze ad 
hortum regium«, ja k  ze zw ązku tekstu się zdaje na z a m k u 8); wr roku 
i 5óo robiono n apraw y »ad portam ortorum sub castro ” 9) może na 
zboczu góry, lub niżej przy bramie Grodzkiej. Z  w iększą pewnością 
by ły  tam »hortuli« w spom inane w  r. 1.16010) i »Jhortuli sub arce 
ogrody dolne zamkow'e«, wr r. lóGą, i565 i 1.179 ‘Y- a w  nich były 
stoły k a m ie n n e 13); była  też figaru i a ,;i). B y w a  wspom inali też ogród 
koło kuchni, stajni i w ie lkorządów  a raczej może między terni 
zabudowaniam i. Ju ż  w  X V I w. była  na W aw elu  w in n ic a 11).

E ra  planacb z X V III  w . a zwłaszcza na najdokładniejszym  pod 
tym względem planie W awrelu drezdeńskim zaznaczono ogródek 
k w ia to w y  na podniesionej przestrzeni u stóp wschodniej fasady pa
łacu, pomiędzy Ł u b ia n k ą  a pawilonem gotyckim  obok Kurzej stopy, 
ogródek w zakątku między t kuni Grodu a północnym  końcu stajen.

’) » R o ku  !Ś2S.■.. Zygm unt.... pod zanikiem  chędogi C aikhaus.... zbudow ać kazał” 
( B i e l s k i ,  K ro n ika  str. 5o6, przytoczona u G r a b o w s k i e g o ,  K ra k ó w  i okolice, w d .  
5 -te, str. 10).

2) »O gród w  bram ie m iejsk ie j w ych od ząc-z  niej za m iasto po lew ej rcęj-.... od
dany i zajęty na zbrojow nię JK M c i«  ( G r a b o w s k i ,  D aw ne zabytki, str. 80).

’ ) R achun ki dw oru z tego roku, patrz M a t e r y a ł y .
4) K B )  lap id ibus ad  aedu cationem  luturam  arm Sm entkrii, 400 oi4fz.lv, 4 pulstu- 

ków « (R ach . w ielkorz. z r. l 565 , patrz M a t e r y a ł y ) .
9  R acl). w ielkorz. z r. I.179, patrz M a t e r y a ł y .  Dom O strorogow ski podobno stal 

n iedaleko zamku.
')  N apis na tab licy  m arm urow ej nad zam urow aną b ram ą g łów ną, istn ie jący dotąd.
9  Patrz w yżej, Ę S I p  /4: D u d  w i s  a m i  a.
9  R ach . dw oru  z r. 1 5 49, patrz M a t e f y a l y .
9  R ach . dw oru z r. i 56o, patrz M a t e r i a ł y .

59  i “ ) R acli. dw oru  z tych lat, patrz M a t e r y a ł y .
12i  R- l 585 p łacono »od zalew ania nóg kąm ięnliych  w  ogród kach  król. u sto łu”

(R ach. w ielkorz. z r. 1084, patrz M a t e r y a ł y ) .
*9  R. tboa »w ogródkach  cifcylC p iętro  Tobdi nad fig am i” (R ach . w ielkorz. z lat

1602, 1600, patrz M a t e r y a  l y).
*9  R . 1584 »O rzechy za w in n icą na skale na W aw elu , w oda z o gró d ków  ściekając

górę tu p so w a ła ” (R ach. w ielkorz. z r. Ó84, patrz M a t e r y a ł y ) .
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inne z drzewami przy murze obw odow ym  południow ym  między w ie
żami T ęczvńską a Szlachecką, i na północ odeń przy zabudowaniach 
koło kościoła s. Michała, na przestrzeni między temi zabudowaniami 
a Psałteryą, domem B orka  i murem południowymi, przy tymże murze 
bliżej w ieży Sandom ń skiej, przy kościele ś. Jerzego , w śród  zabudo- 
wań X. H,nczanów na zachód obok tegoż kościoła, przy murze 
obw odow ym  zachodnim jeden obok budynku Szkoły, drugi bliżej 
wdeży pandom irskiej, wreszcie 5 ogródków  przy domach XX. wi ka
ry uszów stojących pomiędzy wieżą Złodziejską a Sem inaryum  i mały 
wr zakątku przy zachodnim końcu Sem inaryum . W  pierwszej poło
w ie  X IX  w. kilka z nich ubyło, natomiast przybył ogród w  przy
czynionej na podm urow anym  nasypie przestrzeni o niższym od reszty 
góry  poziomie prży w schodnim boku W aw elu za kościołem ś. Idziego; 
ogrody powiększone przy Psa łteryi i domu B orka  stały się miejską 
szkółką drzew  ‘); za wolnego miasta urządzono na zewnątrz muru 
na stokach W aw elu  południow ych w in n ic ę 2).

W spom niane w  rachunkach z X V I  w . »hortus "iłeralisM  ogród 
królew ski, i »hortus reginalis Mtis« czyli ogród k r ó l o w e j *  znajdo
w ały  się opodal zaniku między dz> ie jsz y m  placem Na groblach, 
a ul. Z w ie rz y n ie c k ą 4). B y ł  przy nich most, zalew any i uszka
dzany nieraz przez w y l e w y  W isły  5). W  ogrodzie dolnym  królewskim  
znajdow ał się brownr z rurniuseni w odociągow ym , i kuchnia®),, 
a w' ogrodzie królow ej dom w i e lk i 7) i k u ch n ia 8).

t) S m o c z a  j a m a  należała też do posiadłości królew skich, 
i w  różny sposób z niej użytkowano, w iączając  ją czasem do torty- 
fikacyj.

W  X V  w. określano ją ja k o  »kilka pieczar tajemniczych, do 
których przywiązana est tradycya o sm o k u «9). Podobnie wspom inają

’ ) P lan  W aw elu  z r. 1848, patrz A t l a s ,  tab l. 9.
') »/z W eingarten« na p lanie W eldena z r. 1846, patrz A t l a s ,  tabl. 8.
3) R ach . dw oru z lat 1527, 1044, 1549, l 5(io, t564 , 1569 i l 579- patrz M a t e r y a ł y .
4) A. G r a b o w s k i ,  K rak . i ok. w yd. 5-te, ^tr. 3 '2.1 i 3 24 t w i e r d z i p r z y  G ro 

blach byt ogród królowej., a ogród  króla na P p lw siu  Z w ieE yn ieck iem .
6) »Pons regalis  penes liortum  inferalem  p e r inundationem  acjuaruiu d isruptus'1 

(R ach . dw oru  z r. i 565 , patrz M a t e r y a ł y ) .  »M ost do ogrodu królow ej .M ci'1 (R ach. 
w ielkorz. z r. l 583 , patrz. M a t e r y a ł y ) .

c) aR urnnis ad braxatoriunr in 1 n I cm l i <•. »in hortu (s.) iu łerali supra cam ino in co-
quina R . M -tis testudinem  fac ieu ti" (R ach . w ielkorz. z r. i565, palrz M a t e r y a ł y ) .

'kfripro 23(100 tegularun i inyitreatarum  de quinque coloribus ad sternendnm  pa- 
yim entum  sale in dom o m agna in Borto reg inalis M-tis« (R ach . dw oru z r. J044, patrz 
31 a t e r. y a ł y).

") «hortus reg inalis M -tis" 1 »ooquina reg inalis  M -tis in h o ito " (R ach . dwroru 
z r. 13 3 1, patrz M a t e r y a ł y ) .

3) »videntur autem  in drem hanc in monte ipso pitna a n tia  in quibus draoonem ... 
habitasse... yu lgatum  esp<*a [>v innem  m ie jsc iW p lu res specus aut cayernae seu antra 
la teb ro sa" ( D 1 u g  o s z, fH:ist. poi. 1, 12, por. tam że 66— 67).
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0 niej historycy w  X V I w. ‘). R. Ińbi hvła zam ieszka łą3). W początku 
X VII w. jest w zm ianka o ja k .m ś  domu, z którego opłacono czynsz 
skarbowi k r ó l .8). U w ejśc ia  do jask in i był w y s z y n k 4). z którego 
dochód zdaje się dodaw ano ja k o  płacę służbie królew skiej,  w  szcze
gólności odźw iernym  z a m k o w y m 5). W edług Inwentarza z r. 1709: 
uSmocza jam a, Rurm us i Ludw isarn ia  wzeszły wr fortyfikacyę zanik o wij 
non extant vestigia o n y ch « 6). W edług innej w ersy i  w ejśc ie  do Sm o 
czej jam y natraciło się za czasów' S tan isław a Augusta, gdy wr latach 
1790— 1792 staw iano envelopy od strony W isły ,  a na nowo  je otwrarto 
na w iosnę r. 1842 i b yw a ła  w tedy bardzo licznie o d w ie d z a n ą 7). 
A. G rab o w sk  w' r. l 865 pisze: »na w 11 i ;j wejście było z zewnątrz mu
rów' zamku, teraz .zamurowane, a inne je s t  w ew nątrz  jego  obwmdu 
ze schodami urządzonymi z polecenia cesarza Fra n c isz k a ! Józefa .  
Może być zwuedzaną za pozwoleniem  dowmdcy <Hrnizonu zamko
wego. Ma ona kilkadziesiąt łokci długośi i i znaczną zajmuje prze
strzeń, je s t  sucha, a odznacza : ię  szczególnem ukształcC-niem skle
p ie n ia ^ ) ,  i przytacza w' nocie tw ierdzeń e Rzączyńskiego., że u wnij- 
ścia szynkują wiruj i p iw o^yE j

Sm ocza ja m a znajduje się w' zachodniem zboczu W a w e lu  dość 
wrysoko nad W isłą  i w ydłuża się od podnóża wież} Złodziejskiej, 
W' pobliżu której je s t  wejście., ku południowa. Na niektórych daw niej
szych planach rzut je j  poziomy jest  zaznaczon y10). Zam urow anie 
w ejśc ia  po za murami nastąpiło ok. r. 1860. \\Vpohl izu jego w m uro
w an o  w  kilka lat potem tablicę pam iątkow ą staraniem księcia S ta 
n isław a Jab łon ow  skiego. W ejście  now sze podobno dziś je s t  zawalone
1 niedostępne.

9  B i e l s k i ,  K ron . poi. w yd . BomOlca, Z b łd z ie jo p . poi. 17(14 r. str. 24).
2) 1 36 1 »Anna, która m ieszka w  Sm okow ej ja m ie  poci zam kiem « (7, aktów  m ia

sta K ra k o w a  prży&Ccza G r a b o w s k i ,  Staroż. w iadom . o K rak o w ie , 46).
K * )  1 6<>3 "C zynsz z Sm oczej ja m y , z p raczow ego  dom u, któici dom y dla stajen 

IMć Pan  w o jew o d a  d ał z ii ic w ł (R ach . w ielkorz. z lat 1602— l 6(>3 , patrz M a t e r y a ł y ) .
11 »A ugustinus lib. buro 111 M oersberg in  itinerario  siio soripto rełert, sub hac 

arce  gran d ę antrum  esse, scopulum  longu, penetrans.... in cuius introitu vinum  et cere- 
visia  prom atur« (A ndr. C e l l a r i i  D escriptio  regni P o l. ed. l 65i), C oli. hist. Pol. Mi- 
zleiffl str. 5 3 /). To Samo przytacza M art. / B i  11 e r u s  w  N ew e B esch re ib u n g des K grs. 
Polen, die a n iltt  Edition 1 (>02, str. 89— 92, d od ając, że tam  je s t  w  lecie bardzo zimno.

•’) 1657 "P o k o jo w y  odźw ierny zam ku krak. d ostaje  w  dożyw ocie brainne zam ku 
krak. z ord yn aryą  p ie n ię ż n ą , przynależnościam i, prero gatyw am i i obw encyam i (ffliz 
i Sm oczą jam ą«  ( G r a b o w s k i ,  Staroż. w iadom . o K rak o w ie , 46).

6) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. rvyd. 5-te, 848.
’) P rzyp isy  Sen at. So czyńsk iego  w ksiiłż.ije A . G r a b o w s k i e g o ,  H istor. opis 

m. K rakow  a iFjego okolic, w yd . z r. 1822,. S r .  28— 29. Egzem pl. A rch iw um  m. K rakow  a.
8) G r a b o w s k i ,  K raków ' i ok. w yd. 5 -te., str. (1(1.
s) »In cu jus introitu yinuni et cerey isia  propinatur« (R  z ą ó-z 3 ń s  k i , H ist. hat. 

curiosa regni Pol. w yd. w' Sandom ierzu r. 1721 .  str. toń) zdanie żyw cem  pow tórzone 
z ustępu wąłż.e przytoczonego z C ellaregę .

) Z akro p ko w an o  go w yraźnie na planie- sytuacyjny 111 W aw elu z r. 1796 znajd u
jącym  się w  A rchiw um  d yrekcyi inżyn. w ojsk , w  K rak o w ie  (Sygn . Genie D ir. A rch iy,
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Nie jest pew ną a przynajmniej zbyt dokładną wiadom ość A. G ra
bow skiego, ja k o b y  w7 X V I  w7, była przy Smoczej jamie drukarnia 
P rz y łu sk ie g o Ł). D om ysł opiera się na wyrażeniu, które spotykam y 
•w jego  statucie drukow anym  w r. i'633 : »quod labore ac sumptu 
meo... partim sub arce Crac. in aedibus meis ad antrum draconis 
scriptum et toto biennio est excusum«.

u) M e n a ż e r y  a.
C how anie  przy rezydencyach dzikich zwierząt, zwłaszcza oso

bliw ych w  Europie okazów^ż dalekich kra jów  i odległych części 
świata, należało w  średnich w iekach  do dobrego tonu życia dwor- 
skiego. P ra ktyko w an o  je  też na dworze kró lew sk .m  w7 Krakow ie, 
ja k k o lw ie k  dość późne i skąpe m am y o tem wiadom ości. R. 1406 
gmina florencka przesyła W ład ysław o w i Ja g .  w  darze lw7a i lwicę, 
a w piśmie zawdadamiającem o tej grzeczności prosi w zamian 
o {Względy krółew7skie dla kupców7 florenckich baw iących  w  Polsce  2). 
W  r. 1553 Zygm unt Aug. w7yjeżdżając do K n yszyn a  zostaw7ił 
w7 K rak o w ie  lw icę polecając ją  opiece J .  L u d w ik a  D ecyusza 
młodszego i rozkazując w y słać  ją  za sobą z dozorcą do W i ln a 3). 
W  r. 1074 w spom niany jest »monstrator leonum in arce", któremu 
raje}7 krak. czynią p o d aru n ek 4). R . 1079 robiono parkany około 
lwró w 5). Istnieją w7zmianki, że chow ano też na zamku la m p a rty 6), 
niedźwdedzie7), rysie i inne bestye.

M enażerya mieściła się w7 znanem nam już zabudow7aniu zwa- 
nem Rabsztyn. W  inwentarzu zamku z r. 1679 czytam y “kamienica

K asten  5 , Fach  1 ,  E  V,, EnveloppC 1, fortl. Nr. 2). J e s t  to b ru lio n , z któregp kopię 
zn ajd u jącą się w  W iedniu ( K riegsąrcliiv , Sygn . Nr. (19, H isten  12, Env. II c) d ajem y 
z. re p ro d u k c ji w  A t l a - s i e ,  tabl. 6. Na fotografii zaznaczenie Sm oczej ja m y  wyszło 
m ało w yraźn ie, ale da się dostrzedz w ew n ątrz dw óch prom ieni gw iazd y fo rty fik acy jn e j\ 
w  pobliżu wieży Z łod zie jsk ie j. Na p lanie V  feldena z r. 1846 A t l a s ,  tabl 8, zazuaązono 
Sm oczą ja m ę  p lam ą b run atną poszarpaną.

J) K ra k ó w  i okol. w vd . 5-te, 3ąt.
2) C od. epist. saec. X V , I, cz. 1, 20.
3) l 55 3 23/a “ discedente S . R. M. in K nyseliin  relięta est Ć rficoviae leaena S . M. 

et provisioni m eae com m issa. Ea nunc ,3/s 155 4 V ilnam  per me est expedita«. Na ż> 
w ienie jej d aw ano tygod niow o gr. 17 ' 2. D ozorcy i na koszta drogi dano-jsizem  1 1 .  1(> 
gr. 28 (R ach u nki J .  Lndw . D ecyusza, w  R ach . dw oru Z yg . A ng. od lat w ielu w yd ru 
kow anych  znacznym  n akładem  przez A kad . U m iej, w  K rak o w ie  i z zupełnie „niezrozu
m iałych p ow odów  nie puszczonych dotychczas W o b ity). R oku t.>ł>5 ży wieniŁ m ięsem  
lw icy  kró lew skie j w  K rak o w ie  kosztow ało rów nież 17 '/b § '•  tygodniow o (Pam . W arsz. 
z r. 18 15 , tom II, 153  przyt. u G r a b o w s k i e g o ,  K ra lH w  i ok. wyd. 5 -te, 048, nota).

4) Z rachunków  m iejskich  G r a b o w s k i ,  Skarbnioźkli archeol. 171 .
J  R ach . w ielkorz. z tego roku, patrz M a t e r y a l y .
6) l.ili) 't 1 “ Ja k u b o w i W łochow i o p atru jąo tyo  lam parta na rachunek 40 zł. ro

cznego mytSt grz. 6 gr. 12«. »Dyzorc,v lam paH a na w ydatki i najem  izby grz. 2 gr. 24." 
(Z  rach. A n d rzeja  K p ście lećk iego  podsk. kor. z r. ló io / l l ,  Pam . W arsz. r. 1821 t. X X I, 
str. 256— 273).

7) R . l585 “ budę niedźw iedziow i czynił c,ieśla« (R ach . w ielkorz. z r. l 585 , patrz 

M a t e r y a ł y ) .
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Rabsztyn 2-ga, w  której przedtem lw ó w  chowano« '); w  lustracyi 
z r. 1736: »Rabsztvn I i Rabsztyn 11 kamienice, na tern m iejscu da
wniej chow ane b y ły  zwierzęta zagraniczne-? 3).

O bow iązek żyw ienia zwierząt dzikich chow anych  na zamku 
ciążył w daw nych  wiekach na żydach krakow skich . Później ustalono 
opłatę należną na każdą sztukę po 3o zł. ćwierćrocznie 3). Za Ja n a  
Kazimierza, jak stwierdza inwentarz z r. 1 7 -3o , zamieniono ten obo
w iązek  na stałą opłatę od żydów  na reparacyę okien zaniku krak. 
w ynoszącą  rocznie 240 zł. Patrz niżej: III, F, F u n d u s z e  11 ą n a 
p r a w ę  i o b r o n ę  z a n i k  11.

w )  P s i a r n i a  kró lew ska na dworze krakow skim  w spom inana 
b y w a  w  różnych czasach Czytam y o psiarni króla i psiarni króle- 
w nej. Niektóre wzm ianki m ów ią  w yraźnie  o psiarni na drugiej stro
nie W isły . Z innych wnosim y, że trzymano też psy  na sam ym  zamku, 
i miano dla nich ja k ie ś  budynki czy k o m o ry 4).

x ) S t u d n i e .  B y ło  ich na W aw e lu  kilka. Najstarsze by łv  zdaje 
się w  części góry  wschodniej. Długosz pisze, że kanonicy i prałaci 
w  czasach jemu bliskich dla n iew ygo d y  i braku w o d 'T opuścili swroje 
rezydencye na W a w'elu i zaczęli zakupy w ać  się i dom y sta wdać so
bie przy ul. K an o n icze j5). W iadom o zaś, że rezydencye księże mieścił, 
się w  zachodniej czarci góry, która w ięc  m usiała jeszcze w X V  w. 
studni nie posiadać. Posy łan ie  zaś do obw arow anego  i zam ykanego 
zaniku król. po wmdę mogło być z niedogodnościami połączone. 
O studniach w7 czę: ci w schodniej, pałacow ej, m am y w iadomości 
dopiero z X V l-go  w ieku , a przecież nie można Wyobrazić śobie 
średniowiecznego zamku bez studni. Studnia do dziś dma uży
wania, mieści się wr sam ym  pałacu, w7 jednej z ubikacyj partero
w y ch  ^skrzydła  wschodniego, pom iędzy schodami t. zw7. drugimi, 
a  izbami obok Lubranki. T a  część skrzydła wschodniego jest  now7szą, 
wyniesioną j już w7 epoce renesansów7ej, zapewme z fundamentów7. 
D aw nie j studnia ta prawdopodobnie znajdow ała się poza gm acham i 
mieszkalnymi, lecz w7 obrębie fortyfikacyj 1|redniow7iecznych Obecnie 
otw7ór studni je s t  na w ysokośc i parteru cokolw iek  nad po; iom dzie
dzińca wyniesionego. Przeprow adzenie je j  rodzajem szybu murow?a- 
nego wznoszącego się w  środku sklepionej p iw nicy , w skazyw ało b y ,

■) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol. w yd . 5-te, 3ą8.
2) G r a b o w s k i ,  Sk arb n . archeol. 1 71.
3) W  inw entarzu z r. 1679 zap isan o : W edfe d aw nych  zw yczajów  żydzi krak. p o 

w inni byli karm ić żyw e bustye, lw y, rysie, ja k o  i inne. P ierw sze rew izye reduxerunt ten 
kos,.t na każdą bestyę  po fl. 3o na ćw ierć  rokn, de quantitate jednak besty j, na siła 
p iacie  m ają, non constat« ( G r a b o w s k i ,  K rak ó w  i ok w yd . 5-te, oąłó.

4) R . i565 „teeta super p sarn ia  post flu\ium  lstulae/'. —  R . l 585 »Pop raw ian ie
p siarn ie7'. —  R. 1602 » K o m ó rk a , gdzie psice królew nej IM ci zam yk a ją ". —  R. 1602
„p siarn ię  królft IM ci za W isłą  ro botą c iesie lsk ą  popsutą  napraw ia n o Ł  (Raidi. wielkorz. 
z tych lat, patrz M a t e r y a ł  y).

“) Por. cytat w yżej, str. 9 1, nota.
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że może pierwotnie otw ór ten znajdował się znacznie niżej, na po
ziomie podłogi piwmicy. B y ć  może, iż poziom parteru w7 tern miejscu 
utwmrzony został przez sztuczny nasyp w  czasie ni wcelow ania góry 
dla rozszerzenia ,w pierwszej połow ie X V I  w7, pałacu w7 stronę Łu
bianki.

Jeże li  zaw alony otw ór w piwmicy pod pawilonem  gotyckim 
obok Kurzej stopy oznacza istotnie studnię/1) (a nie kanał ftyc ie -  
czkoWy), było bv to wrskazów'ką, że była druga stara studnia pod 
sredm ow iecznym  budynkiem  mieszkalnym, w7 okolicy przypuszczal
nego stołpu 2)".

Prócz tego istnieje szyb raurow'any  na przestrzeni zachodniej 
Waw'elu, w  pobliżu północnego końca szpitala w ojskow ego , nieda
leko w ieży Złodziejskiej, z ay iaczam  na planach Waw'elu z końca 
X V II  w7. i późn ie jszych8). Do niedawny, bo do zaprowadzenia no
w ych  wrodociągów7 miejskich używ ano go do ciągnienia w ody z W isły .

W reszcie na starym  planie publikow anym  w7 dziełku Łuszczkie- 
wricz a 4) zaznaczono jeszcze studnię pomiędzy Bsa łteryą  a domem 
Borka, nieopodal dawnej Wieży Panieńskiej — i drugą w  trójkątnym 
dziedzińcu miętfiM Sem inaryu m  a doraanr naprzeciw7 zachodniej fa
sady katedry. Obie nieznane z kilku innych planów7. Natomiast zarówno 
na planie z r. 179*>j j  jak z r. 18466) uw idoczniono ja k ą ś  studnię 
w7 kącie ostrym  pomiędzy zachodnim końcem Sem inaryu m  a ogród
kiem należącypi do pierwszego z 8 księżych d om ów  (1. pop. 1 ja ) ,  
które uiegdyiśi zapełniały przestrzeń między Sem inaryu m  a w7ieżą 
Złodziejską.

y )  S k r z y n i e  r y b n e .  W  X V I i X V II  w7, b y ły  na W awrelu sa
dzawki drzewem  ujęte na przech ow yw anie  żyw ych  ryb na potrzeby 
dw orskie . Nad niemi wznosiło się ja k ieś  obudow7anie. R . 1.Ó84 czy
tam y o »orle na pow7ietrzniku nad w7odną skrzynią, gdzie ryb y  cho- 
wają« i o » wieżyczce nad skrzynią wodną« 7) a w7 r. i 6o3 »cieśle 
robili około skrzyni w7odnej na zamku przed kościołem ś. M icnała«8).

Oprócz tego w spom inane byw7ają »piscinae ^suli arce«_, należące 
do w7ielkorządów7, ale te b y ły  po za obrębem zamku; praw7dopodol:nie

9  »»W pobliżu K urzej stopy.... resztki starożytnej studni« ( Ł 11 s z ę.z k i e w  i c z,
T rzy epoki sztuki, str. 23).

5) W  rachunkach  dw oru spotykam y w zm ianki o studn iach , zbyt ogóln ikow e, 
byśm y w iedzieli, do której ze?Studzien na zam ku, a naw et czy nie do rurnm su je  od
nosić, np.: R . l 5 (io purgatione et profundi ione fontis in arce«. —  R . l 565 »fons in 
arce ad hortulos eundo«.

3) Z ap ew n e o tej to studni m ówi R ew izya z r. lhlo w  sło w ach : »Stu d nia  przed 
Szkołą«, gd y  istotnie niedaleko stąd  stał budjjnek Sokoły (patrz M a t'£.i' y a ł y).

') T rzy epoki sztuki.
6) F o rstla  S y tu acya  W aw elu z r. 1796, p i | p  A t l a s ,  tabl. 6.
6) W eldena S y t u a c j i  W aw elu z r. 1846 patrz A t l a s ,  tabl. 8.
■) R ach un ki w ielkorz. z tego roku, patrz "M a te  r v a  ły .
8) fla ch , w ielkorz. z lat 1602 i l 6o3 , patrz M a t e r y a ł y .
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są to stawki i sadzawki, które widzim y u stóp W aw elu  na wido
kach K rakow a z X V II  w . 4) w  okolicy dzisiejszego Podzamcza i placu 
Groble.

Ipl! K  a n a 1 i z a c y  a. W  opisach i rachunkach d aw n ych  spoty
kam y niekiedy wzm ianki o kanałach na zamku, które jednak  do
kładniejszego w yobrażenia kananzacyi W aw elu  nie dają. W  r. 1Ó21 
kopiąc fundamenty pod przedłużenie wschodniego skrzydła pałacu 
królew skiego  w  stronę klasztoru Bern ard yn ów , w  głębokości łokci 12 
natrafiono na kanał starych kuchni po za starym rnurern ob w odow ym  
zamku koło w ieży  południowej y .  Łuszczkiew icz w yraził przypuszcze
nie, że to może był kanał stary w ycieczko w y .3). Inny kanał kuchenny 
znajdow ał się przy wschodnim  brzegu W aw elu , może bliżej Kurzej 
stopy, w  r. 1049 1 odprow adzał ścieki do R u d aw ki przepływ ającej 
m iędzy W aw elem  a kościołem ś. Idz iego4). Z n ó w  inny kanał ście
k o w y  był w  części zachodniej W aw elu  i prowadził w  stronę W isły. 
O nim to może wspom ina R e w iz y a  z r. 1 7 1 1  w  słowach: »w zamku 
zaś .między burgrabstw em  W axm an ow sk iem  a W ykrziskim  domkiem 
jest kanał tak duży, że nim w ychodzą ja k  w ycieczką, tam i sam 
Krata quondam  b yw a ła  u niego d re w n ia n a « 5). W darli się przezeń 
na zamek konfederaci barscy w  r. 1 7 7 2 6). Na planie z r. 1846 zazna
czono kanał, zapew ne nowszej daty, zaczynający się pod przybu
d ów ką przy wieży Senatorskiej (gdzie dziś są w ychodki) i przeci
nający skośnie całą górę iV a w e lu  a uchodzący do W isły  pod zachodnim 
końcem  daw nego  Serińnaryum 7). W  czasie robót przygotow aw czych 
do restau rac ji  zamku, w  grudniu 1906 znaleziono w  p iw n icy  półno
cnego skrzydła pałacu, blisko północno-wschodniego narożnika dzie
dzińca otw ór sklepionego kanału, idącego ku południowi, po pod 
chodnik ark ad o w y skrzydła wschodniego.

£) M o g i ł a  K  o n f  e d e r a t ó w  b a r s k i c h .  Na gruncie niegdyś/ O O O
królew skim  u podnóża W aw elu , poniżej południow o w schodniego 
narożnika gór}1’ »na dole przy rozpoczynającej się drodze na zamek 
wznosiła  się mogiła usypana na grobie konfederatów  barskich r. 1768 
w  bramie grodzkiej poległych... W  r. 1824 przy zakładaniu przecha

—  1 3o —

’) Np. na w idoku zam ku z w ielk iego  m iedziorytu zbioru C zartoryskich  —  patrz 
w  A t l a s , ? e ,  tabl. 10.

2) i5 21 »pars et edificium  castri C rac. yeijsus:ortum  solis ex fundo denuo con- 
ktruitur, atque extra  antiquum  tm iruin castri cersus claustm m  Bernardinorum ... exten- 
ditur. Ubi im en tum  est c in n a le  yetustarum  coquinarum  e.\ tundo altitud iu is cH ritorum  
duodecim « itd. (K ontyn. R oczn ika Św iętokrz. M PH . II I , 100).

Ó E Sajstarszy K rak ó w , R ocznik krak. II, 4.
4) S a tr z  w y ż e j, str. 71 ,  nota 2.
ł) Patrz w  M a t e r y a l a c h .
6) O pis zdobycia zam ku przez kon federatów  b arsk ic h , patrz niżej E, ustęp cl: 

F  o r t y  f  i k  a c y  e j a k o  omI o ś ć.
7) A t l a s ,  tabl. 8.
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dzek około zamku tę mogiłę zniesionm<1). Może to na je j  miejscu 
stanął potem ja k iś  paw ilonik  w  kształcie altany, który w idzim y na 
w idoku  południow o w schodnim  W aw elu  w ed łu g  G łow ackiego  ryso
w an ym  2), a który zaznaczono na planie z r. 18 4 6 3).

E. Fortyfikacye murowane.
K u  końcow i średniowiecza W aw el posiadał w arow nie  muro

wane, które z pew nem i zmianam dotrw ały  do po łow y blisko X IX  w7. 
Zbudowrane one b y ły  wredług system u a zapew ne i planu dawni ej- 
szych drew nianych , o których m ow a w rozdziale III. Zdaje się, że 
nie pow sta ły  naraz, ale stopniowo i częściow7ó, i dlatego o tym 
w7ażnvm przecie w7 dziejach zamku fakcie ścisłych dat n.e posiadamy. 
M usim y ograniczać się na analogiach, na hipotezach i dedukcyach, 
i wrreszcie na skąpych i 111 rw7kow ych  w iadom ościach historycznych 
ze średnich wieko\v1 rozśwdecających tylko mektóre szczegóły sprawcy.

Początków7 m urow anych  fortybkacyj na W awel u może trzeba 
szukać u schyłku X III  w . W tedy to zdaje się Kraków7 otrzymał 
pierw7sze m ury obronne i zaw7dzięczał je  C zech o m 4). W praw7dzie 
w7 historycznych śwriadectw7ach z tych czasów7 niema m o w y  o W aw elu , ale 
jeżeli Czesi obw7arow7ywrali Kraków7 i inne tw ierdze, nie będzie zbyt śmia
łem przypuszczać, że- musieli także pom yśleć o trwałem  umocnieniu 
zamku, który S a n  o wił najw ażniejszy punkt obrony Krakow ra i jedn ą 
z najcelniejszych poz} cyj strategicznych tej części Polsk i,  nie mówdąc już 
o jego  znaczeniu ino rai nem i sym bollcznem, ja k o  wddomego znaku 
panowrania nad całym krajem. J a k ie  był}' te obw7arow7ania, jeżeli 
b y ły  istotnie czeskie* nie w iem y; m usiały je d n ak  zawsze jeszcze choć 
w7, części być  drewmiane, jeżeli praw dą jest, że w7 r. t3o6 (a ja k  
wdemy, w7łaśc :w7ie w7 r. l 3o5) spłonął »cały zamek w7 zupełności", ja k  
się w yraża  Rocznikarz. Długosz rozprow7adza to lakoniczne twierdze- 
nie, m ówiąc, że ogień zni weczył bezpow7rotnie cały zam ek z jego  
wieżam i, pałacan i, domami i drewnianem i budow7lami, a żyjący 
w7 X V J  w . kompilator Zdarzeń godnych pamięci twierdzi, że Ł o k ie 
tek zamek z gruntu w ym urow 7ał i opatrzył obroną, ja k ą  obecnie wi- 
d a ć 5). Zarówmo tekstu jednego jak i drugi egb nie m ożemy przyjmo- 
w7ać dosłownie., bo oba źródła są czasem od epoki Łok ietka  zbyt 
oddalone. »Zdarzenia godne pamięci« zaś już samą treścią i fa iszyw ą 
datą muszą zachwiać w iarę. Je d n o  w7szakże zdaje się na pew ne stąd 
w ynikać, że w7 X V  i X V I  w7, żyła tradycya o jak ichś murow aniach Ł o 
kietka na W awrelu, a gd y  już wdemy^że m u rowy nie praw7ie wjszystkich 
kościołów7, pałaców  i królew7skich zabudow7ań zamkow7ych łączy się

*) M ą  c z y ń s k  i, K ralm  w  d aw n y i teraźniej szy, 1 85j ,  str. 199.
2) i 3) A t l a s ,  tabl. 21 i tabl. 8.
4) P atrz  Wyżej, s ir  29— 3 l.
5) Lokytek.... castrum  C r ™ . ex fundo niuro ere x i, et ut m odo ap p aret firm avit

a. d. i29 ^ lve l 8« (M PH . III , 3o8).
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z panowaniem  Kazimierza W., przeto pozostaje tylko wniosek, że 
tradycya o czynności budowniczej Łokietka  mogła głów nie  jeżeli 
nie jed yn ie  zrodzić się stąd, że za niego stanęła trw'alsza obrona 
waroWni W aw elu , w ięc  baszty i m ury o b w od o w e na szczycie góry, 
a przynajmniej część tychże przeważna. Nie idzie za tern, by za pó
źniejszych pan o w ać  nie uznpeł.liano lub przebudow yw ano  tych 
urządzeń warowmych stosownie do zmienionych potrzeb, warunków' 
i środków7 m ateryalnych.

Dw aj następcy Łokietka  mało się około budow y . loętyfikacyj 
zam kow ych zaznaczyli. W  historyi żadnych w yraźnych  śladów' o ich 
działalności pod tym  Względem nie s p o ty k a m y *). Co do Kazim ie
rza W ., je d y n a  wzm ianka współczesnego kronikarza p Epodziw ienia  
godnych domach, wieżach, rzeźbach, maIowrai iach i dachach"^ któ- 
remi »zamek krak. upiększył", każe raczej m yśleć, że zajm ow ał on 
się jedynie jeżeli nie w'yłącznie stroną estetyczną i mieszkalną czę
ścią zamku, poprzestając na fortyfikacva|Ch, ja k ie  po ojcu zastał, Boć 
i same wieże naw et m ogły być  ozdobami budynków' mieszkalnych, 
jeżeli tu nie je s t  m ow a o wieżach kilku kościołów', które ja k  wiem}' 
na W aw e lu  Kazimierz pobudował. Ś w iad ectw o  o istnieniu jednej 
w ieży  fortyfikacyjnej zachow'ało nam się z czasów' panow ania L u 
dw ika.

Jeże li  za spokojnego stosunkow'0 panowania Kazimierza W . 
m ury ło k ’etkow'e m ogły być dostateczne, zmieniła się postąc rzeczy 
za Ja g ie ł ły .  Nietylko by ł to wmjowmik, który musiał dbać o waro- 
w n ość  głów nej rezydencyi, lecz za panow7ania jego  nastały nowe 
w arunki prowadzenia w o jn y . Ju z  w  pierwszej połowie X IV  w . za
częto na zachodzie u żyw ać broni palnej. Wojska- polskie pod Grun
w aldem  posługiw ały  się armatami. D aw n e m ury obronne nie zape- 
w n ia ły  teraz tego co daw niej bezpieczeństwa. W  ow ym  czasie w szę
dzie je  wzm acniano i pogrubiano, sądząc jeszcze zawsze, że m ury 
byle silne, dają najlepszą przed pociskami armatnimi osłonę. Także 
i W ładysław  Ja g ie ł ło  pom yślał o lepszem obw arow aniu  W aw elu . 
W iem y już z rachunków' r. IJ94, że w'ów'czas pracow ano około mu
rów' zamku. Nota historyczna kalendarza krak. mówi, że kv tym roku 
król m ury dokoła całego zamku w y sta w ić  kazał. Skoro  je d n a k  by ły  
już m urow ane fortvfikacye z czasów' Łokietka, objaśnienia do tego 
zbyt ogólnikowego twierdzenia szukać m usim y u Długosza, który 
dość szczegółowo donosi, że Jag ie łło ,  widząc z przykrością niskość 
czy lichotę m urów  zamku krak., w'ątkiem ceglanym  wwciągnął je  
w  g ó r ę 2). W ydane rachunki dw'oru Kazim erza Ja g .  przynoszą tylko 
skrom ne przyczvn k ‘ o jak ich ś  małych naprawrach muru za skarbcem, 
w ieży  nad pierwszą czyli niższą, g łó w n ą1 bramą zam kową, i szczytów'

•) Por. w yżej str. 56— 60.
2) Patrz w y ić j Str. 60— 61.
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czy blank w całym zamku, może na murach jego o b w o d o w y c h 1). 
Prócz tego m am y pewme św iadectw a, że za jego panowania stanęła 
je d n a  now a wdeża, a pod koniec istniało ich na zamku kilka 2). Te 
wdeże stanow iły  siłę i n adaw ały  cecbę fortyfikacyom średniowiecznym . 
Dlatego m ów ić  o nich chcem y szczegółowiej i zajmiem y się niemi 
w pew n ym  związku

a )  W ieże fo rty fik a cy jn e .

1) Wieże T ę c z y  ń s k a  i S a n d o m i r s k a .  W styczniu r. 1462 
sześciu mieszczan, którzy byli  przywódcam i rozruchu zakończonego 
gwałtow ną śmiercią Andrzeja Tęczyńskiego, ścięto »pod now ą wieżą 
okrągłą zamku, w  narożniku w stronę W i s ł y ' 7). T ak  izgodnie twdcr- 
dzą dwrie znane w ersve  współczesnego źródła, mającego znaczenie 
protokołu urzędowego, bo wciągnięto go w akty* radzieckie m. Kra- 
kow7a. R ó w nie  w spółcześn:e ży jący  Długosz pisze, że stało się to 
pod w ieżą zw aną T ę c z y ń s k ą 4). Bezkrytyczn y a wT X V I w żyjący Gw a- 
gnin rozszerzył jeszcze tekst Długosza, na którym się zresztą przeważnie 
opiera,, dodając ze swTej zapewne strony, że »zhbćjcv Tęczyńskiego 
na zamek do w ieży  wsadzeni, którą zwano T ęczyńską wieżą, tamże 
pod tą wieżą ió stycznia ścięto ich sześć« 5). B yć  może, iż Długosza 
uw iodła wyobraźnia, azy mylna asocyacya  wwwołana rzekomym 
zwdązkie.m między osobą zal itego Tyczyńskiego, a nazwą wieży7. 
D ał się również w7 błąd przez to wrprowradzić Łuszczkiew ic z 8), który 
nadto jeszcze rzuca myśl, że wieża »którą my7 Sandom irską zowdemy7... 
raczej zw7ać się miała Tęczyńskich , bo tu trzymano i ścięto zabój
ców7 Tęczy7ńskiego«. Byrłoby7 to zaiste dziwnem  i nieprakty7kow7anem, 
żeby7 wdeżę czy7 wdęzienie nazw7ano imieniem zam ordowanego, któ
rego morderców7 w7 niej zamknięto lub pod nią stracono. Zresztą 
m iędzy wieżą Tęczy ńską a spraw ą Tęczy ńskiego istotnie żaden zwdą- 
zek nie zachodzi. Tęczy ńską aż do ostatnich czasów7 z w ą 3*) wieżę 
fortyfikacyjną stojącą przy7 murze południowym , niedaleko wieży S e 
natorskiej. Nie byda ona ani okrągłą ani w7 narożniku od strony7 
Wisły7, a przyt\rkała do Rabsztymu, który ja k  już w iem y był 
niegdy7ś dw7orem Tęczyńskich; byda z nim naw et w/ewnętrznie po
łączoną 7). Bez naciągania możemy7 przy7puścić, że albo wdeża kie
dyś należała także do Tęczymskich, albo ją  od Sąsiedztw a z c.worem 
tak nazwano, o ile w czasach Długosztn który pierw szy7 ją  pod tą nazw7ą

') Patrz  w yżej str. 66— 67.
2) Patrz  w yżej str. 67— 68, por. następny ustęp a:  W i e ż e  f o r t y f i k a c y j n e .
3) ' S 111> ro tu n d a  n ova  turri ia  ca s tro , in  a 11 g  u I o  y ^ s u s  W is la m "  (Z a b ic ie  A n 

d rz e ja  T ę cz y ń  s k ie g o , M P H . III, 799. P o r . C o d . c p i s t E a e c .  X V , I. Cz. I l , j 2j 5).
4) «Sub turri quae 1 ‘nnozineusis intitulatur« (H ’ st. poi. V, 33u).
[ l  K r ó tk ie  ^tehr. K ron . p o lsk . w y d . r. 16*78, str. 87.
6) 'I rzy epoki sztuki, str. >|ó.

Patrz w vż.ej: D w ó r  T ę c z y ń s k i e g o .  str. 109 i R a b  , / t y n ,  str. 1 15 .
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w spom ina, istniał już na W aw elu , tam g d z ie  potem był Rabsztyn 
królew ski, d wó r  Tęczyńskich , o którym  w iadom ość najwcześniejszą 
m am y dopiero z pierwszej po ło w y X V I w. R ó w n ież  do dziś dnia 
nazyw a się Sandom irską  wieżaPclioć ściśle biorąc nie »okrągła«, z od
dalenia czyniąca wrażenie cylindrycznej, od strony W isły  stojąca 
w7 narożniku południow o zachodnim obw odu zam kow ych  fortyfikacyj. 
Na podstawue określenia autentycznego i protokolarnego z X V  w7, 
m ożem y śmiało wuerzyć, że stracenie mieszczan odbyło się pod wieżą 
S a n d o m i r s k ą .

W ieża ta w  r. 1462 bvła »nowrą«, zatem musiała stanąć niewiele 
przedtem, około połow7y X V  w7. Zdaje się, że o niej, ja k o  »wież\ 
okrąglej«, je ś t  m ow a jeszcze w7 r. 10 6 4 1). Z  nazw7ą »Sandom irska« 
spotykam y się stosunkow o późno! a nazwa maila stąd pochodzić, że 
w7ieża służyła za w ięzienie dla szlacht} Sandom irskie j i). W  r. 1679 
była w7 takim złym stanie, żc j jak w ów czas  zapisano na nią »już 
i wrchodzić nie po d o bn a«3). W edług w idoku z początku X V II  w7., na 
którym  wuuać górną jej część ponad budynkam i zachodniej części 
W aw7elu^), w ieża Sandom irską była  znacznej w7ysokości,  miała ot7 gó
rze rozszerzenie na konsolach dokoła trzonu obiegających, byfa za
kończoną płasko, śladu hełmu albo dachu nie widać. T ak  samo 
przedstaw ia s.ę na południow o-w schodnim wudoku W aw7elu w  r. 1617 B). 
P o s iad am y kilka je j  w idoków7 z pierw szej poł. X IX  w7. °). Na w szy
stkich przedstawia się lako budynek cokolw iek  niższy od w ieży S e 
natorskiej zakończony dachem niew7ysokim  stożkow7atym. Po  nad 
p :onow em i ścianami kilku piątr rozszerzenie górne na konsolach 
i przesklepionych między niemi m ałych łukach mieść jeszcze ję tB o  
piętro opatrzone oknami. P e w n a  ilość okien piątr niższych ma go
tyckie obramienia kamienne. Po  stronie zachodniej dw a piętra po
siadają w ystępu jące  na konsolach latryny. Parter  od południa pod 
pierają silne trzy przypory. W  r. 18Ó8 n j u ż  wieża w yglada ła  tak ja k  
dziś, to jest zakończona płasko, bez w idocznego dachu, z n iską za
zębioną attyką na rozszerzających konsolach, w7 miejsce zniesionego 
górnego piętra. Dodaną też była niższa, rówrnie w7 górze zazębiona, 
przybudów7ka na lewro w7ieży, w7 r. 1906 częściowro znow7u usunięta 
O koło owrego czasu może także dano zewnętrzną ceglaną widocznie 
now szą okładkę na znacznej części powuerzchni w ieży. W  stanie

9 U rw a ła  s ię  w te d y  sztu ka 11111111 w ie ż y  o k r ą g łe j,  f f l p r a w ę  o d ło ż o n o  » d o  czasu , 
aż s ię  p o te m  d a  w szystka  w j 1 p o rz ą d n ie  n a p r a w ić "  (L is t  Z y g m u n ta  A u g u sta  d o  M a 
c ie ja  B łe sz y ń sk ie g o  z r. 10(14, p atrz  M a t e r y  a ły j .

'•') Ł u s z c z k i e w i c z ,  T rzy epoki sztuki, 1-1.
3) R ew izya  zaniku z r. 1679, patrz M a j S y a l y .
9  A t l a s ,  tabl. 10.
5) W idok W aw elu  z van der R yeg o  w id ok u  Kr akowa,  patrz niżej fig. 28.
c) Patrz  niżej fig. 32 i fig. 11  na str. g3 , tudzież A t l a s ,  tabl. 13, 14, 17.
7) A t l a s ,  tabl. 22.
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obecnym  zew nętrzny rzut poziomy parteru jest zbliżony clo kwadratu, 
w  dw óch w yższych piętrach jest prostokątem z lukiem »  miejscu 
boku południow ego, w  dalszych piętrach przybiera kształt niezbyt 
dokładnie ja jow aty. Przestrzeń w ew nętrzna jest kw adratow a, mur 
je s t  bardzo gruby, w ątek  ceglany, z użyciem kamienia do ozdób 
i niektórych części konstrukcyjnych. P iątr  jest  7 razepi z parterem 
i niskiem strychow em  piętrem pod płaskim dachem. Parter  i dw a 
piętra następne są beczkow o sklepione.

W ieża T ę c z v ń s k a ,  ja k  z powyższego zestawienia i przytoczonych 
stów Długosza widzbny,, istniała już pod tą nazwą za jego  czasu, 
może w  r. 1462. W  pierwszej połowie X V I w. była połączona z d w o
rem Tęczyńskich , zw. Rabsztyn. Z trzech wieź, n iegdyś przy murze 
południow ym  obw odu W aw elu  stojących między wieżą Sandom ir- 
ską a Senatorską, była tej ostatniej najbliższą. O kształcie je j  i w y 
glądzie nie m am y jasnego pojęcia. Na planach starych ma rzut po
ziomy rozmaicie nakreślony, raz jak o  pięciobok nieregularny 'k  to jako  
czw orobok zakończony od strony zewnętrznej 3ma bokami ośinioboku *), 
ja k o  czworobok od "strojny zewnętrznej zaokrąglony :'J!to naw et jako k w a 
d r a t 4 Wraz naw et jako ostroga, o dw óch bocznych ścianach łukow atych, 
ostrym  końcem na zewnątrz zwrócona ? 9  D okładnego je j  widoku nie po
siadamy. Sądząc z rysu n ków  i szkiców z r. 180.8 i 1882 była niemal 
półcyhndryczną przystaw ką do muru fortyfikacyjnego, równej albo 
nieco mniejszej odeń w y s o k o ś c i6). W  r. 1882 była bez d a c h u 7), za
kończona od gór}7 gzemsem czy małem i piskiem rozszerzeniem; ale 
juz w r. 1880 była »na pół zw alona".8). J e s t  jeszczeflzaznaczoną na 
planie z r. 18489) i ma tuta, rzut poziomy kończystej ostrogi; na pla
nie z r. 1861 nakreślono już tylko lekko zewnętrzny kontur iej rzutu 
p o z io m ego 10). Zapew n e już w ted y  nie było nic więcej ja k  tylko może 
reszty je j  fundamentów.

2) W ieża S z l a c h e c k a .  Istnieć miała pod tą nazw7ą jako wię-

Ł) Na p la n ie Ń lo d a n y m  d o  b ro sz u ry  Ł u s z c z k i e w i c z ; ! ,  T r  y e p o k i ‘ ‘sztuki, p atrz  
A t l a s ,  tabl. 1.

2) Na p lanie drezdeńskim  z XVI I I  w., patrz A t l a s ,  tabl. 3 .
3) Na p lanie K rak o w a z r. ok. 18 10 , patrz A t l a s ,  tabl. 7*
4) Na p lanie K rak o w a z roku 1798 robionym  przez C liavanne i M osano, patrz

A 1 1 a s , tabl. 5 .
fl) Na p lanie sytuacyjnym  W aw elu z r. 179^? patrz A t l a s ,  tabl. b.
fi) W idok połu dnio w y W aw elu  w edług- G ło w ack iego  z roku i 8o3 , patrz A t l a s ,

tab l. i 3 ; podobny doń d rugi w idok może K ielisińskiego i w idok K ie lisiń sk iego  z roku 
1(832 , patrz A t l a s ,  tabl. 14  i 17.

7) Ju ż  w  r. 1788 była m ow a o potrzebie nakrycia je j  dachem , patrz niżej, ustęp d: 
F o r t y  f i  k a c y e  j  a k o  c a l o ś ć .

8) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol. w yd. 2-gie z r. i 83o, 77, nota.
D) P atrz  A t l a s ,  tabl. 9.

l0) P lan  sytu acy jn y  W aw elu  z r. 1861 w  archiw um  w ojsk , w  K rakow ie, kopia 
je g o  w  A rch. m. K rakow a.
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zienie dla szlachty już za Olbrachta-1). W ed łu g łŁ u szcz k ie w icz a2) na
zyw ano ją także W ęgierską, gdyż służyła za więzienie dla Podgó- 
rzan, których nazyw ano W ęgram i. R. 136_| czyniono n ap raw y  »in 
turri ubi nobiles incarcerantu r«3). Z polską nazwą wieża Ślachecka 
spotykam y się w  r. 1662,, ale zdaje s i z e  w ted y  zam ykano w niej 
i n iesz lachtę4). B y ła  to środkow a z trzech wież stojących przy mu
rze południow ym  obw odu W aw elu  między wieżam i Sandom irską 
a Senatorską. Ju z  »na pół zwalona« w  r. i 83o 5), »z pow odu lichej 
b u d o w y i starości zw aliła się d. 19 maja 1840 r.« e). Na planach W a
welu z r. 1846 i 1848 niema je j  ju ż  ani śladu. W edług wszystkich 
daw nych  planów  była  zbudow ana na rzu c ii  poziomym kw adratu 
ałbo zbliżonego don prostokąta. R ysu n e k  z r. 1882 7) przedstawia ją  
istotnie ja k o  budow ę prostokątną zwężającą się w  trzech odstępach 
ku górze. Część najwęższa dw upiętrow a ma okna. Piętro górne prze
w yższa znacznie sąsiedni mm ,'ortyfikacyjny, a uwieńczone je s t  roz
szerzoną na gzem sie attyką zazębioną, ałbo też może tyłko parapetem 
nadniszczonym ze strzelnicami, czy resztą zrujnowanego daw nie j
szego piętra najwyższego.

3) W ieża P a n i e ń s k a  albo K o b i e u a .  J a k  poprzednia istnieć 
miała pod tą nazwą ja k o  więzienie za Olbrachta. W  późniejszych 
czasach zwiano ją  przeważnie panieńską. B y ć  może, iż. do niej od
noszą się w7zmianki: »testitudo dziewrićze« lub »sklep dziewiczy«,
które spotykam y w zapiskach z X V I i XVI I  w . s). Była z trzech w ież 
przy juurze  południow ym  obw odu W aw elu  najbliższą Sandom irskiej. 
W  r. 1778 była bez d a c h u 9). W r. 183o należała do ki lku wież na pół 
zw a lo n y c h 10). Znajdu jefó ię  jeszcze na planie z roku 18 4 8 u), w roku 
1861 zaznaczono lekko ju ż  tylko kontur jej rzutu poziomego 
przy fasadzie południowej niedawmo wzniesionego szpitala w o jsko 
w ego 12). Na drezdeńskim planie sytuacyjnym  W aw elu w cale  me jest

') Patrz  niżej, I II , C , W i ę z i e n i a .  Przytoczony t;nn C zacki m ylnie uw ażał, ją k  
się zdaje, jako b y w ieżę tę »od jednego  daw niejszego  zdarzenia Sen atorską«  później 
nazwano.

2) T rzy epoki sztuki, 56 .
3) R ach un ki dw oru z r. 1564, patrz M a t e r y a ł y .
9  W oźny grodzki zeznał apjwiem , że "Te 11 p. K apustkow icz zasiad ł wieżę w  zam ku 

krak. ślach ecką  i siedział w  niej zamieniony tydzień i dzień« ( G r a b o w s k i ,  Staroż. 
w iadom . 45).

9  G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i oRok. wyd. 2-gie z r. l 83o, 77, nota.
9  G r a b o w s k i ,  Starożytn . w iadom . 45.
7) A t l a s ,  tabl. 17.
8jyśVp. R ach un ki dw oru  z r. 1064 i l 6o3 , patrz M a t d i j y n ł y .
9  B y ła  w tedy m ow a o potrzebie je j  n a k ry c ia , patrz n iż e j, ustęp d : F o r t y f i 

k a c j e  j  a k o c a ł  o ś ć.
*9  G r a b o w s k i ,  K rak ó w  i ok. w vd. 2-gie z r. l 83o, 77, nota.
>9 A t l a s ,  tabl. 9.
’9  P lan  sytuacyjn y W aw elu z r. 1861 w  A rch. w ojsk , w  K rak ow ie , i kopia je g o  

w A rcli. 111. K rakow a.
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uwzględnioną. W edług innych starych planó\v miała rzut poziomy 
w ydłużony t w7 kierunku od muru fortyfikacyjnego ku stronie ze- 
wnętrznej, jakby prostokąta zakończonego od z e w n ą t r z  niefo^emnym 
łukiem lub częścią nieregularnego wńeloboku. Na jed n ym  p la n ie 1) 
rzut jej poziomy stanowo rodzaj paraboli, czy połow7y  w7ydłu onej 
elipsy, niemal trójkąta o kącie na zewnątrz zw7róconym ostrym, tylko 
w7 sam ym  końcu zaokrąglonym  - ).

■4) Wieża Z ł o d z i e j s k a  istnieć miała pod tą  nazwą za Olbrachta 
i służyła za w ięz ien ie 11!. W  r. 1 5 3 1 napraw7iano npowyetrznyk ma
gnum super turj ubi noxii :ncarcerantur« i Piotr malarz z K rakow a 
m alow ał insygnia królew7skie na tym powuetrziku 4). W  r 1 ulią czy
tamy o napraw ie w ieży wkędy złoczyńcę sadza ją", o naprawdę da
chu »super turri, ubi melelici dćtinuntur (sic), ubi malefactores 
in captiyitate arcis detinentur«ft). W* r. 1.Ó84 »wieża Złodziejska go
r z a ła " "). W  r. 1778 była mow a o potrzebie nakJSJcia je j  d a c l ie ip 7). 
W  r. l853 została odnow ioną 8) i zapewne w tedy przybrała teraźniej
szą postać. Z achow ana do dziś wieża Złodziejska, stoi przy zacho
dnim obw7odzie Wawel u ,  nad W isłą, dziś przy now7szym budynku 
w o jsk ow ym  zw anym  Rekonyalescenten- albo Augenkrankenhaus. 
Niegdyś sąsiadow7ała z pięcm w7 tern m.ejscu stojący7mi domkami 
wdkaiyuszów7 zam kow ych. Na dawny7ch planach niemal zgodnie na
kreślono je j rzut poziomy7 kwadratów7}7, k tó r y * e ż  do dziś dnia za
chow ała. Ty lko na jed n ym  9) rzut poziomy ma jeden z dw7óch w scho
dnich narożniiców' kw7adratu ścięty7 i przy7 nim jakąś przystaw kę. Na 
w7idoku z początku XVI I  w7. 10) wńeza ta przedstawioną je s t  na praw o 
budowli Waw7elu, niemal 11 samego brzegu, po za nią w7idać tydko 
jeszcze coś na kształt niższe] wieży, co może także by7ć skraw kiem  dal
szych murów7 fortyfikacyjnych W aw elu , dawniej łukiem tutaj za- 
toczoiwch. Wieża w7y7gląda jak rów ny graniastosłup kw7adrątow y, 
w7 którego pionowy7ch ścianach widać okna kilku piątr, nad piętrem 
najwyźszem  jest  na konsolach w ysu n ięć  parapet dość w ysoki, od

*) P lan  stary  d odan y do broszury Ł u s z c z k i e w i c z a ,  T rzy epoki sztuki, patrz 
A t l a s ,  tabl. 1

2) T ak ie  tró jkątn e  w ieże średniow ieczne należą do rzad kości; znaną je s t  jed n a 
z zam ku G renznau pod K olonią, d ruga o kącie m niej ostrym  na R udelsburgu  (I) e n i
m i n, H andbuch der bildenden mul gewerblic-hon Kiinste. Tom  I,| JEncyklopaedie etc. 
L ip sk , str. 3o(i).

3) Patrz  niżej: III, C , W i ę z i e n i a .
71 R ach un ki dw oru , patrz M a t e r y a ł y .
r) R ach un ki dw oru , patrz M a t e r y a ł y .
e) R ach un ki dw oru , patrz M a t e r y a ł y .  W ieża »Złodziejska« ju ż  w  rachunkach

z r. 1583 —  tamże.
7) Patrz  n iże jj I II , C , F o r t y f i  k a c 5 7e j a k o  c a ł o ś ć .
8) M ą c z y  ń s k i, K rak ó w  daw ny a teraźn iejszy ( l85ą), str. 202.
”) A t la ^ F Jta b l. 1.

l0) A 1 1 a s, tabl. l o.
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góry zazębiony. Spód wieży zasłonięty jest przymurkiem. W  r. i 8o3 
i 1832, wieża odsłonięta niemal do spodu, w iększą częścią sw ego 
rzutu po> lomego w ystępow ała  na zewnątrz poprzed mur główmy for 
tyfikacyjny. Dół miał ściany budow ane skośno »na szkarpę/ę wyżej 
ściany b y łe  pionowe. Po  nad piętrem drugietu cz ’ trzeciem na rzu
cie poziom /m rozszerzonym na konsolach i przesklepionych międz, 
niemi łukach wznosd się w ysok i i ciężki blok, w którym  okna 
wskazują, że było  tam piętro górne, mające pod dachem szereg otw o
rów  niewielkich, może strzelnic. B lok  ten imał cy lin d ryczn e j docho
dzące do po łow y w ysokośc i,  w ykusze  w  narożnikach (ecliauguettcę 
guerite, Pfefferbiichse) ale może me wszystkich. Zakończenie stano
w ił n iew ysoki dach n a m io to w y 1). — W dzisiejszej postaci, którą 
także w idzimy już na fotografiach z r. 1858 h, wie/.a je s t  budow ą za
kończoną płasko, bez dachu widzialnego. Górne piętro w  rozszerzo
nym bloku zniesiono; zostawiając dolną częś*ć jego m urów, która 
w ieńczy budynek jako altyka na konsolach stanow iąca parapet za
zębiony, ozdobiony wykuszam i narożnymi.

Rzut poziomy w7śzv$tkich piątr je s t  kw ad ratow y, wrątek bardzo 
grubych m urów  ceglany ze skąpem użyciem kamienia do ozdób 
i c z ę ś c  konstrukcyjnych. O kładka ceglana na części powierzchni 
ścian je s t  nowmżytną. W nętrze podzielone na 4 piętra. Parter  1 dw a 
piętra nad nim niesklepione. S ą  zachow ane zdjęcia w o jsk ow e  wież\ 
z r. i 853 z projektem dzisiejszej w schodn.ej dobudowry na klatkę 
schodową, orĄz projekty istniejącego dziś ostrołukowego sklepienia 
na górnem piętrze ; innych adaptacyj z r. 187im). J a k  z nich widzimy, 
może jeszcze w  r. 1870 stał przy północnej ścianie w ie ż j  kaw ał 
grubego niuru obw odow ego  średniowiecznego, niedaleko w ie ż o  zała 
m ującego się pod kątem rozwartym  w  kierunku północno-wschodnim.

5) Wieża S e n a t o r s k a  i L u b r a  n k a. Dzi ś Senatorską nazy- 
warją powszechnie wieżę czerwoną, w'ysoką, naiw'yższą z fortyfika- 
cy jnych  na W aw elu , stojącą przy końcu południowego krótkiego skrzy
dła pałacu królew'., a blisko budynku daw nych  kuchni królew skich, 
naprzeciw7 kościoła albo raczej klasztoru Bernardynów 7 — Lubranką 
zaś, pozostałość w ieży  skośnie kantem w ystępującej z w schodniej 
fasady pałacu od strony ulicy Grodzkiej po za kościołem ś. Idziego, 
naprzeciw7 dawmego Arsenału  W ład ysław a  IV. T ych  nazw' utartych 
i my b ę d z ie m j js ię  trzymać, jakkolw iek  nie da się zaprzeczyć, że 
panuje n iepewność, czy one są w łaściw em i.

Z nazwrą Ł u b i  a n k a  spotykam y się w7, laoa. Dnia 19 maja uderze-

9  W idoki p o łu d n io w o -zach o d n ie j i^trony W aw elu z tych lat —  patrz A t l a s ,  
tabl. l 3, 14  i 17.

a) W idok W aw elu p ó łn o cn o -z a ch o d n i, fo to grafia  B eyera  z r. -1858 ze - zbiorów  
w  Su ch ej, patrz A t l a s ,  tabl. 22. — Tamże  znajdu je się jaszcze drugi fo tograficzny w i
dok południow o-zachodni, z tegoż czasu.

3) W  A rchiw um  111. K rak o w a.
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nie pioruna porujnow ało  tę wieżę bardzo w yso k ą  czy najw yższą na 
zamku. *M ówią o tern dw aj h istorycy z X V I  w', 'jP ale z ich słów  nie 
dow iadu jem y się b lilę j ,  która to była  wieża, gdzie stała. J e s t  to naj
starsza znana o niej w zm ianka ■i). W ieża nie musiała być w7ów czas 
nową, bo nie omieszkano by tego dodać. Nazwa pozwala domyślać 
się, że jej budowTa była wr jakimś związku z Lub lańskim i, z któ]jRrch 
rodu Jęd rze j E ask ary  był dziekanem krak. a potem biskupem po
znańskim wr pierwszej połow ie X V  w., B ernard  sekretarzem król. 
i kanonikiem  w  r. 1 49 j l  zmarły r. lóoo Grzegorz podkanclerzym  
i administratorem żup bocheńskich, a cieszył się bliskimi stosunkami 
z królan Kazimierzem Ja g ie ll .  i Ja n e m  Olbrachtem. W zm ianka 
o Lubrance  wT zapisce rocznikarskiej o pożarze w r. i ó p)3) oczy
w iście  odnosi się do wieży dziś zwianej Senatorską . Nie podobna so
bie wtyobrazić, żeby ogień, który zniszczył budynki przy murze po
łudniow ym  W aw elu , mógł dojść do^yieży którą nazyw am y Lubrankąjp 
nie objąwrszy pałacu królew skiego, stojącego wT drodze ja k  zapora 
rozległa i w ysoka. A przeciwnie budynki w ów czas  obrócone w  pe
rzynę dochodziły do samej niemal w i  t/y  Senatorskiej. Podobnie 
w7 rachunkach z |. 1563 je s t  mowa  o Lubrance w  takim związku, 
że n iew ątpliw ie  trzeba przez nią rozumieć wieżę S e n a to rsk ą 4). 
W r. 1079 zapisano w ydatki na roboty około »rynny nad sklepem 
u w y  chodu pospolitego w7 zamku pod Lubranką« i »dachówką coś 
popraw ow an o  nad w ychodem  pospólnym  pod Ł u b ia n k ą " 5). »W ycho- 
dem« w polszczyźnie X V I  w . nazyw ano miejsca ustępow e 6). Trudno 
sobie w yobrazić , by te urządzenia byłs pod dzisiejszą Lubranką, 
w7 okolicy mieszkań i apartam entów królew skich, wl centrum ruchu 
naprzeć i w bram y głównej do dziedzińca arkadow ego, albo przy 
ogródku pryw atnym  królew skim  od strony zewnętrznej gmachu. 
Natomiast mogły się znajdować przy w ieży Senatorskiej, gdzie 1 pó
źniej by ły  i dziś jeszcze są wr miejscu ubocznem, gdzie można je  
było umieścić albo w  narożniku dziedzińca, albo za furtką na ze
wnątrz zamku prowadzącą. T ak  samo tylko w' okolicy oddalonej od

I j  l 5o5 »Turris arc is  altissim a, Lubranea ( s il* ! cognon.i.ię.. fulm ine icta» (Kron. 
W a p o w s k i a g o ,  Scrip to res rer. polon. 11, 60). —  K l 5 o5  ,9/s »na zam ku wieżę jed n e  
strzaskał piorun z [sztuką m uru" ( B i e l s k i ,  K ron . poi. w yd . Bohom olcit, ł I i .  dziejop. 
poi. 1764, l, 24).

'-) O p ow iadan ia o usiłow anej ucieczce Ja d w ig i do W ilW liOa przez K u t k ę  przy 
Lubrance«, k tórtŁsp otykam y naw et w  pow ażnych dziełach h isto ryczn ych , p o lega ją  na 
legendzie, na fa n ta z ji i żadnem i św iad ectw am i w i a r wg o d 11 6 111 , nie są  poparte. D łu
gosz w spo m in ając  o fakcie , nie m ówi nic o Lubrance.

3) Patrz  w yżej, str. 1 10,  nota 2.
4) »A m uratione m uri a m uro Lu h ranka, videlct od szczytu, co m uru podniósł 

w yżej, za jąw szy od szczytu pod Lutnnnką od kuchni króla IM ci i zniurow ał aż do 
gm achu kędy głow y« (R ach . dw oru  z r. l565 , patrz M a t e r y a ł y ) .

5) R ach . d w oru  z r. 1079, patrz M a t e r y a ł y .
6) W  Słow n . L indego zebrano przyk ład y p o tw ierd zające  z R e ja  i innych p isarz).
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mieszkań w ieży Senatorskiej,  w  pobliżu budynku kuchni mogła być 
»spiżarnia króla J M C  pod Ł u b ia n k ą " ,  albo zagrodzenie lobione przez 
c ieślów  »na średnim  ganku od Ł u b iank i dla połtowego m ię s a " 1 jj
0 których m ow a w tychże rachunkach z r. 1.179. W edług inw entarzów
1 lustracyj zamku z XVI I  w. położenie spiżarni na ganku arkado
w ym  w ypad a  również w sąsiedztwie wieży dziś nazyw anej S e n a
torską. W reszcie  i miejsce ścięcia Sam uela Z borow skiego  w r. TJ84 
w edług opisów' w spółczesnych m usim y w yobraź.ć  sobie w  okolicy 
tej w ieży, jakkolw iek w ym ienioną tam jest 1 .11 branka Trudno przy
puścić, by m iejsce tracenia było przed oknami mieszkania król. przy 
ogrodzie jiryw atnym  u Ł ubiank i —  natomiast doskonale do tego 
nadaw ała się odosobniona wieża Senatorska, za furtą mało używ aną 
pod skrzydłem pałacu niezamie^zkałem. Stąd tvlko mógł Zborow ski 
spojrzeć iftią św iat".  U Łubi anki  by łb y  widział jed yn ie  mury da
chy budynków' ul. Grodzkiej tuż u Wa we l u  się w7znoszące.

Nie brak wrszakże przeciwnych świadectw7, ż ^ Ł u b ra n k ą  rów7nie 
może często zwano wueżę do dziś znaną pod tą nazwą. Pod r. 153o 
naoczny 'w ia d e k  zapisuje w7cale szczegółowi) w iadom ość o budowie. 
now7ego skrzydła pałacu król. »miedzy Ł u b ia n k ą  a przyb tkami po
łudniow ym i tegoż z a m k u "3). Nie m yśli on tu o w ieży Senatorskiej. 
W szak ten sam autor ju ż  pod r. 1.117 pisze, iż król w7 o w y m  roku 
skończył budow7ę pałacu od kościoła czyi i od bram y zamkow ej do 
Kurzej n o g i4). A dalej mówi w  r. 1.121 o rozszerzeni 1 pałacu 
ku Bernardynom  po za daw ne m ury zamku, w7 okolic}7 w ieży ku po- 
łu d n iovrit1). B y ło  to pierw7sze, zapewnie niezbyt dalekie posunięcie 
się. D aw n y zamek m ieszkalny gotycki, jak to cłziś jeszcze na mu- 
rach pałacu król. wudzieć można, nie szedł zapew ne ku południowi 
daleko po za granice pawilonu gotyckiego przy Kurzej stojiie. Zaczęto 
w7ięc teraz budow7ać skrzydło w7schodnie, może od narożnika dzie
dzińca niezbyt daleko ku jiołudniowi. Bruździ nam tu Wyrażenie 
»circa turrim yersus m eridiem", które mogło by w skazyw ać, że budo
wano około, przy, aż jio drugiej stronie wieży — a wieża nie może 
tu b yć  inna jak dzisiejsza Lubranka. Ale »circa« może rówmie dobrze

’ ) „T a k  n az jw a n o  w  starej polszczyzn*?? św inie albo wiefSczowe m ięso« (Linde).
a) „Fbctra januam  arc is  australem  eductum , capite truncare ju ss if«  ( P i  a se t ; k i, 

Kron. poi. 164.1, str. 17). —  „P o tem  go w yw ied li m im o T a ta ry  g i  fu rtkę f,ku S lra d o - 
m,iowi, tam  kędy czi odsądzone i w szystl^e złoczyńcę [Mirzą.... otw orzono furtę, za którą ’ 
w yszedłszy sp o jrzał na św iat.... dal s t ią ć  pana Sam u ela  u Ł u b ian k i przed fu rtą  h anie
bn ie" (L . S . Pam iętn iki o Sam . Z borow sk im , Poznań 1884, str. 47).

3» R e x  yolens consum m are eastrum  C racovie.... incepit pont re fundam entum
edificii m urorum  ex  parte in ćrid io jiali, yersus s. B ernardm um , inter turrim  altissim am
dłctam  Lubni inka (sic) et inter atria  orientalni eiusdem  ca str i; cuius fundam entum  est
altitudin is cubitorum  d (9:1:111 et septem  uscjue ad yiyam  rupem w  (K ontyn. R ocznika
Św iętokrz. M PH  III , io 5).

9  M P H . III, 91.
9  M PH . 111, 99— 100
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znaczyć |rtku«. W ięc  posuw ano się ku wieży. W r. l 53o posunięto 
się jeszcze dalej. Natrafiono przy zakładaniu fundamentów7 na źró
dło — może śladem tego jest studnia w7 obrębie murów7 skrzydła 
wschodniego znajdujaca się obok klatki wielkich schodów7. Czytamy, 
że król chciał przez tę budow7ę dokończyć zamku krak. i zaczął sta
wiać od strony południow7ej między wieżą napyyższą Lubranką a po
łudniow ym i przybytkam i. A w ięc  stawiano może galeryę południow7ą 
między kuchniami a izbą poselską? W tedy »Lubranka" byłaby,,wieżą 
Senatorską. Ale tak nie jest. Izby poselskiej jeszcze nie było, me 
można jej było z niczem łączyć. Część zamku gdzie je s t  izba posel
ska, stanęła dopiero w  r. -IÓ401). Argument pośredni na dowód na
szego twierdzenia znajdujemy jeszcze w7 jednym ustępie tegoż roczn,ka. 
Oto opisując pożar zamku w7 r. i 536 , opowiada, że ogień zniszczył 
z w yjątkiem  Kurzej nogi w sz y s tk ie ^ g ó rn e  pałace" tj. zapewme gm a
chy górnego piętra »od izdebki przed sypialnią królew7ską aż do 
w ieży  Ł u b ia n k i" .  I gdy broniono pewnej izdebki będącej w  środku 
pałacu naprzeciw7 bram y zam kowej, stało się nieszczęście i pod 
w7alącvm i się krużgankami zginęło kilku ludzi *). Otóż gd y b y  pałac 
w ów czas  rozciągał się do w7ieży Senatorskiej, m iejsce krużganków7 
naprzeciw bram y wjazdow7ej do dziedzińca arkadowrego nie było by 
w7 środku pałacu, jak dziś latw7o przekonać się można. Ale było na 
środku, jeżeli przec:w7ległe bramie skrzydło w7ów7czas dochodziło tylko 
do tej Łubi anki, którą i dziś tak napawają. W  akcie pew nym  z r. '.1.1.8 
znajdującym  się w7 Archiwami grodzkiem w7 K rak o w ie  je s t  m owa 
o domach przy ul. Grodzkiej u podnóża W awrelu “ naprzeciw7 Ł u 
b i a n k i " 3); takie określenie jest tylko możliwem w  odniesieniu do 
w ieży  skośnej wznoszącej się :stotnie za tyłami domów7 zachodniej 
połaci końca ul. Grodzkiej. W ieży Senatorskiej schow7anej po za ko
niec południow y pałacu królew skiego naw7et wódać z Grodzkiej ulicy 
nie było. A b y  ją  zobaczyć trzeba było w y jś ć  po za budynki zam y
kającej ulicę bram y Grodzkiej. W r. 1565 je s t  w  rachunkach dw7oru 
m ow a o napraw ach około now7ego muru ogn:ow7ego przy Ł u b ia n c e 4). 
Mur ogniow7}7 przy Łu b iance  istnieje do dziś dnia. P rzy  w ieży S e 
natorskiej go niema i nie wńadomo gdzieby mógł tam się znajdo
wać. W ątpim y zaś, aby  brantmurem nazyw ano kiedyko w7iek attykę, 
która od strony zewnętrznej zakrywra dach nad skrzydłem  południo-

1 ) C zvt:unv to znowu 11 dobrze .poinform ow anego kontynuatora R ocznika Ś w ię 
tokrzysk iego : »1540 dom . Sererin u s K onar m agm is procuriitor castri (.rac.... construxit 
Stubam m aiorem  versus claustruni B em ard in oru m , et obstagia alias sc/.iti in ter palatia  
reg iii« (M PH . II I , i l 3).

2) M PH . 1 10— 1 1 1.
9  M ów ił o tym fckeife Dr. K utrzeba w A kadem ii na posiedzeniu K om . hist. szt. 

dnia 18/i, 1905, patrz Biuletyn.
4 t y  C irca  non im  m urum  alias brantnuiru penes turrim  I.ubranka« (R achunki 

dw oru  z 1. E 565, patrz M a t e r y a ł y .
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w7em czyli nad gankam i między w ieżą Senatorską a mieszkaniami 
pałacu.

T ak  w iec  są liczne pro i contra, ale spraw a w y jaśn ion ą  nie jest, 
prży każdej w zm iance o Lubrance m usim y badać, do której 'z dw óch 
wież zamkow7ych się ona odnosi. Często je s t  rozstrzygnięcie w prost 
niemożliwym. Ł u b ia n k ę  zawsze praw ie w7 X V I  w . nazyw ają  w7ieżą 
bardzo w yso k ą ,  najw yższą ze w szystkich  na z a m k u 4). Miała ozdo
b ny i zapewme w yso k i hełm. R . 1Ó24 i 1023 napraw iano kulę, która 
była spadła  z hełmu i za je j  złocenie płacono złotnikom Hieroni
mowi i F lo iy an o w i.  R . 153 1 kryto miedzią dach Ł u b ia n k i2). Spłonęła 
w r. i 5 3 6 f).j R 1 5 (i 4 napraw iano na niej dach od wiatru zepsuty 
i kryto ją  dachów ką, łaty brano z lasów7 czernichow skich 4) W  r. i 5g5 
»w7ieżę Lubranka rzeczoną« na zamku krak. rozbierano i niżej po
stawiono, a to dla w ielkiego ciężaru, który na sobie mi&łaH). W  L u 
brance byw7ala na I piętrze, a w7łaściw7ie na drugiem, odpow7iadającem 
poziomowo I piętra pałacu, szatnia k ró le w s k a 6).

D aw n ych  widoków7 w ieży7 tej z przed r. 1 59."i nie znamy. Na w i
doku zamku z r. 1 (S1 7 7) ju ż  ma wy7gląd zbliżony do dzisiejszego. 
J e s t  widocznie pozostałością dawmiej w yższej i samoistnej wieży7, 
złączoną z pałacem.

Lu b ranką  nazy7w a ją  dziś przy7budow ę skośną, kantem wy chyla
ją cą  się z fasady w schodniej pałacu, i niurami sw ym i m urów  pałacu 
nie przewyższającą, na rówrne z nim piętra podzieloną, osobnym  
hełmem wueżowym n a k r y ją 8). Przyty7ka do niej klatka schodów7 krę
conych niegdyś kam iennych, dziś drewniany ch. Z b udow ano je ,  ja k  
okazuje sama budow a w  X V I  w7. W ątp liw ą  je s t  przywiązana do nich 
trady cy a, ja k o b y  tędy7 uciekał Henry k Walezy7, gdy opuszczał Polskę. 
Rzut poziomy7 w7ieży7, kwad rato tg,7, niedobrze wchodzący7 w7 ramy 
pkrau pałacu król. wskazuje, że budy nek to odrębny7, ja k  z rodzaju 
murów7 osądzić można, średniowieczny7. O czyw iście  to wieża forty
fikacyjna, oznaczająca da wną  granicę obw odu zamku w  tej stronie, 
narożnik jego  południow7o wschodni. Gdy7 w7 pierwszej połow ie 
X V I  w7, pałac król. rozszerzano, posunięto się ku południowa po za 
w7ieżę, którą pozostawdono na miejscu, tak że w7rzyna się w7 pałać, po
między7 Izbę poselską a sąsiednie pokoje, i pow7oduje ścięcie naro
żnika najbliższej izby. W ew nątrz  wieży7 na parterze są sklepy dwa

ł) R . l 53o »turrim  alttsisimam, dictam  Lu b ram ka® (R o ó n . Sw iętokrz. M PH . III, 
106— 107. —  R . -t53® > t u r r is  a ltior om nibus, Lu bran kH n o m in e«  (tam że l i n — 1 1 1 ) .

2) R ach un ki dw oru  z tych lat, patrz M a t e r y a l  y.
^ f c ł O p is  pożaru tego w  G/ęści II, w  historyi p a łacu  król.

4) R ach un ki dw oru  z r. t ‘564, patrz M a t e r y a ł y .
*) B i e l s k i ,  K ron . poi. w yd. w a iiz . z r. i 85 l ,  a3o.
6) W  inw entarzu z r. 1679 : » wieżji Lu branka.S. w  której Czaty króla IM ci cho

w a ją "  —  G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. w yd. 5 -te, .str. 343.
') Patrz  niżej, lig. 28.
8) P atrz  w yżej, fig. 7, str. 70.
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jeden ponad drugim, tworzące d w a mniejsze piętra; do piętra w y ż 
szego prow adzą stare schodki kam ienne jednoram ienne w  izbie przy
ległej znajdującej się pod częścią Izb}7 poselskiej. Sk lep y  te mają 
cechę fortyfikacyjną, by ły  niegd) ś miejscem na działa, na składy; 
mogłv także służyć za więzienie. Stare rnury w ieży od zewnątrz 
dziś o tynkow anej sięgają dw om a bokami utopionyn i w7 muracb pa
łacu po drugie j  igo piętro; ściany występu jąćc z fasady pałacu, już 
od poziomu I piętka pałacu nie są średniowieczne. Odtąd w  górę 
budynek o narożnikach ściętych, bvł przerobionym zupełnie w7 cza
sach budów7}7 renesansow ej lub barokow ej, i ma piętra odpow iada
ją ce  zupełnie poziomom I i II piętra pałacu. Na w idoku z r. 1617 
przedstawia się bez osobnego h e łm u 1). Podobnie jeszcze na wido
kach z pierwszej po łow y XI) w7, ma '-zwykle dach łączący się z da
chami p a ła c u 2). Hełm baniasty zawdzięcza przebudowie zapewme 
austryackiej z lat 1804— 1836. T y lk o  na jed n ym  starszym widoku 
z X IX  w. niekoniecznie w iarygodnym  ma osobny hełm w7 kształcie 
s trz a ły 8).

Z  nazw7ą wież}! S e n a t o r s k i e j  spotykam y się stosunkow o późno, 
dopiero w7 początku X V III  w . To co m ów i o niej Czacki, jakoby 
dawniej zw aną była Szlachecką i jakiem uś późniejszemu zdarzeniu 
nazw ę Senatorskiej zaw d zięcza ła4), nie jest poparte Iżadnem znanem 
nam św iadectw em . W  X V II  w . zwano ją czasem basztą Skarbow7ą 5). 
lm ventarze z r. 1709 i 1710 nazyw7ają ją :  »w7ieża Senatorska alias 
0 1 bramka« czy »0 1 b ra m sk a « 6). B y ć  może, iż podobieństwa) nazw7: 
O lbram ka, Lubram ka, Lubranka, początkow7o całkiem odrębnych 
spow7odow7ało ich pomieszanie. W  urzędow7ym opisie zamku z r. 1778 
wieża Senatorska wspom niana jest w  związku niepozwalającym  
w7ątpić, że m ow a o w ieży do dziś dnia tak nazyw7anej 7).

Najstarszy znany^nam  w7idok w ieży  Senatorskiej znajduje się 
na sztychu z r. 1 (S17 8). W edług niego wieża była kilkupiętrową, bez 
dachu, miała w7 górze niskie rozszerzenie obwiedzione murem z blan

*) Patrz niżej, fig. 28.
5) A t l a s ,  tabl. 2 1.
3) Patrz  w yżej, fig. 8, str. 75.
4) Patrz n iże j: 111, C , W i ę z i e n i a  i m i e j s c e  t r a c e n i a .
5) ,;j.G aleryą m iędzy izbą p oselską a basztą S k a rb o w ą  na drugieiti pietrze«. »Dacb 

nad basztą S k a rb o w ą  nazw aną« gontow y, zły (R ew izya Zamku i p ałacu  król. z r. 1679, 
patrz M a t e r y a ł y ) .

“) Przytoczone w  G r a b o w s k i m ,  K rak ó w  i okol. w yd. 5-te, str. 3ą3 . —  Tenże, 
Staróż. w iadom . str. 49, nota. W  pierw szem  m iejscu  je s t : O lb ram sk a , w  drugiem  O l
bram ka. Pon iew aż m ow a o jednem  i tein >amem źródle, zdaje się, iż zachodzi tu tylko 
b łąd  druku.

■) »M urów  ciągn ących  się od Sem inaryum  aż do wieży San d o m irsk ie j, od San - 
dom irskiej m urów  ciągnących  s ięąaż  do w ieży Sen atorsk iej.... naostatek  sam ego pa- 
łacu« (R ew izya  ruin zam ku krak. z r. 1778, patrz M a t e r y a ł y .

8) Patrz niżej, lig. 28.
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kami czyli krenelami. P o d staw ę  jej podpierały trzy przypory silne 
m urowane, dochodzące do poziomu pierwszego piętra. Zachow ała  
ona do dziś dnia w  g łów nym  Zrębie A,wą daw ną postać, wskazującą , 
że to średniow ieczna w ieża fortyfikacyjna i więzienna. J e s t  to naj
obszerniejsza i w  murach najw yższa z wież fortyfikacyjnych W aw elu . 
W zniesiona na rzucie poziomym od dołu, o ile obudow anie wnosić 
pozwala czworobocznym , raczej trapezoidalnym niż kw adratow ym , 
i tutaj od strony południowej trzema niskiemi przyporami wzm o
cniona, w yżej ma rzut poziomy czworoboczny o narożnikach zaokrą
g lonych , ścian}' pionowe. J e s t  cała z czerwonej cegły, z mektóremi 
częściami ozdoby i konstrukcyi kamiennemi. gotyckiemi. Duże sto
sunkow o okna 1 piętra są kamamne, renesansow e; miiry bardzo 
znacznej grubości. W  pierwszej połowie X IX  w . miała górne piętro 
aiski.eS ze strzelnicami, rozszerzone na konsolach i przeskakujących 
między niemi lukach sklepionych. N a kryw a ł ją  dach niski, namio
to w y czy s to żko w ej) .  W  r. l 838 dach i niskie piętro górne by ły  
zniesione, pozostaw ały tylko konsole, łu k1’ przesklepione między 
niemi i kilka w a rstw  cegły daw nego rozszerzenia górnego 2). Obecnie 
uwieńczenie stanowi n ska. attyka na rozszerzeniu, z zazębien iem 8) 
podobnem  ja k  na wieżach Sandom irskiej i Złodziejskiej zakryw a- 
jącem  płaski dach. W ieża je s t  podzielona na 7 kondygnacyj.; nieści
śle prostokątnych, z których parter zasklepiony beczkowo, zaś 1 pię
tro ma sklepienie krzyżow e z lunetami. Izba 1 piętra ma stopy skle
pień w yrasta jące  na ozdobnych konsolach renesansow ych , kam ien
nych, okna (dziś w  części zam urowane) wielkie z krzyżowem i 
kamiennemi obramieniami, ła w y  boczne w  framugach okiennych, 
latrynę w ystępującą na konsolach na zewnątrz w  ścianie zachodniej. 
W szystko  w skazuje , że tu istotnie, jak  chce tradf^cya, było w ięzie
nie dla osób znaczniejszych. Ś lad y  urządzenia podobnego choć skro
mniejszego są w  izbach kilku piątr g ó j  11 yc li . W ejście  do izb 1 i II 
piętra jest z ga lery  i południow ych pałacu królew skiego, przez izbę 
przechodnią, jakb y  przedpokój; między tym przedpokojem a izbą są 
małe odrzw ia gotyck.e, ostrołukowe. W ejście  na wyższe piętra w ieży 
stanow ią schodki kamienne w  grubości muru. W  całości wieża za
chow ała sw o je  cechy średniowieczne. Ceglana okładka zewnętrzna 
jest  w  części nowożytną.

1 ’ o m ię d ^ I w ie ż ą  a krużgankiem  południowej połaci dziedzińca 
arkadow ego je s t  przestrząń zabudowana, z zewnątrz z żadnej niemal 
strony niewidzialna, podzielona na 3 kondygnacye,, odpowiadające 
nieściśle piętrom w ieży Senatorskie j.  Do izb w  niej sklepionych,

*) W id oki W a w e lu : od strony południow o-zachodniej z r. 180,), od strony w sch o
dniej, może K ielisw iskiegH  z r. l 833 " i* o d  p o łu d n io w ego -w sch o d u  J .  1\T. G ło w ack iego  
z r. ok *1846, patrz A t ł a s ,  tabl. 13 i 14, niżej Cg. p i ,  oraz A t l a s ,  tabl. 2 1.

2) A t l a s ,  tabl. 22.
3) Zaznaczone już w  r. 1869 w  dziele E s s e n w e i n a  o K rak o w ie , tab l. L.



rzutu poziomego trapezowego, c iem uteh, po jednej na każdej kon- 
dygnacyi, wchodzi się z krużganków, na I i II piętrze po schodach, 
dość znacznie na dół. S tan ow ią  one przejście z krużganków do od
powiedniego piętra wnętrza wieży. Szczegóły budow y noszą cechy 
średniowieczne, gotyckie. W XVI I I  w. było tu więzienie zwane D o 
r o t k ą 1). Tutaj może niż w X V I 2) a na pew ne w XVI I I  wieku 
mieścił się skład p ro c h u 3).

Fig-. i(i, Widok Wawelu od strony północnej z r. 1809. Ze zbioru Pawlikowskich we Lwowie.

W pobliżu w ieży Senatorskiej jest i była od dawna potężna 
przypora m urowana, podpierająca od południa ś c i a n ę  zewnętrzną 
wolnej tutaj połaci południowej krużganku arkadowego, w  całej jej 
v\ysokości. Istniejąca między nią a wieżą kilkupiętrową przybudówka 
zaznaczoną jest  jako stary nuir na bardzo sumiennych planach zamku 
z r. iSo.t. J e s t  także na starym planie W awelu ogłoszonym przez

') Patrz niżej, 111, C , W i ę z i e n i a  i in  i e. j s c r a c e n a.
2) 1.162. R eg . itistrib. pu lveris: nin te stu d irg su p e r io r i penes turrim  relioti Centen. 

1 (>3« ( G r a b o w s k i ,  K rak ó w  i okol. w yd. 5-te, str. -k ji).
3) 7  Inw entarza 1736 r.: »w więzieniu w ielkorządow ein  zw D orotka w pobliżu 

w ieży Sen atorsk iej skład p r o c h u ł jG  r a b o w s k i, tamże).

Wawel. 10
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Ł u szczk iew icza 1). Na innych planach z X V III  w. je j  niema, ale co 
praw da opuszczono też na niektórych i przyporę, która już ze w zglę
dów  bezpieczeństwa od daw na tu istnieć musiała. Dziś tam mieszczą 
się m iejsca ustępow e urządzone dla w ojska . C zy by tu był » w y- 
chód pospolity pod Lubranką«, o którym w  ,V\»I w. nieraz : est m ow a? 
Z  całą pew nością trudno powiedzieć.

W  pobliżu było  w  X V I w. umieszczenie dla T atarów  jeńców  
czy pełniących służbę dwrorską i miejsce tracenia zbrodniarzy 2).

6) W i e ż a  Z y g m u n t a  (dzwonu), c-zyli dzwronnica katedralna. 
W edług najstarszej w iadom ości budow ę je j  rozpoczęto za biskupa krak.

Fig. 17. Widok Wawelu od strony północnej. Akwarela Michalczewskiego 7. r. 1820 w zbiorze
Pawlikowskich wc Lwowie.

W ojciecha Ja strz ęb ca  ( 14 12 — 142.J), urządzając na niej dzw onnicę 2). J e s t  
jed n ak  przypuszczenie, że początek je j starszy, że należała do bu- 
dow li królew skich, że Ja g ie łło  odstąpił ją  kościołowa i że za Zbi 
gn iew a O leśnickiego i później miała tylko jedno piętro z dw om a 
otworami na dzwrony. J a k  wrynika z rachunków' fabryki kościoła, 
r. i 5 i 4 dzwonnica uległa ja k ie jś  ruinie, która uszkodziła też sąsiedni 
skarbiec Zaczęto zaraz napraw ę, czyli raczej prżebudowę, o której

’) R/-uty poziom e p ałacu  król. z. r. 1 8o3 i plan z broszury 1 ifzy epoki sztuki, 
patrz A t l a s ,  tabl. 24, 25, tudzież 1.

’ ) Patrz wyżej str. 140, nota 2, także por. niżej III, C , W i e z i e n i a  i m i e j 
s c e  t r a c e n i a ,

s) »Regente e^ ^ S clesiam  C racovien sćm  turris e s  petra q uad rata  pro gubernandis 
tenendisque ćam panis suis et capituli im pensis erig i cepta et in altum  usque producta 
est« ( D ł u g o s z ,  K ata lo g  b isk. krak . 423).
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dalsze zapiski są z lat i 5 l 8 i iji-ię). R ob oty  prowadzi! Lucas murator, 
Stanislaus murator i drugi Stanislaus architectorLdbo magister car- 
pentariorum. Praw dopodobnie  wtedy dobudowano piętro najw yż
sze z wielkiemi oknami o obramieniach kamiennych gotycko rene
sansow ych. O tych oknach jest m ow a w  rachunkach, ja k  równie 
o m alowaniu m urów  wieży kolorami czerwonym  i zielonym i o heł
mie w ieży z w ielką banią i czterema gałkam i czyli małemi ban iam i1).

Fig. i«S. Widok Wawelu od strony północnej. Akwarela J. K. Wojnarowskiego z r. 18 jo, 
w zbiorze Pawlikowskich we Lwowie.

Budowlę ukończono r. I.ViI umieszczono w7 w ieży  na górnem pię
trze nowo ulanv dzwon, Zygm unta 2J .  B y ła  to w ięc tylko adaptacya,

') W o j c i e c h o w s k i ,  K ośció ł kated ralny 78— 80
-) »-ibei. T urris  cam pnnarum  e ty lts ie  cathedralis ('raf;, pffi rev... dom. Joh annem  

K onarsky, episc. C rac. et per capitulum  eius denuo reed iłicatu i. Fundam entum  intus 
sub cam panis et structura nova quercuum .... construitur et tectum  rotundum  cum 
plum bo de novo form atur, cam pana una de non) co 11 lla t u y . . .. następuje opis lania 
dzw onu Zygm unta.... »Huic et sedem  ęegia M -tas fiicere d e d it , et (sic) m uro latericio 
et intus ex roboribus m iignis.... Et sim i.iter turris cap itu laris eodem  anno consum atur 
per Jo h an n em  Salom om s.... canonicum  et archidiaconum  Crau.« A  w  innem  m iejscu 
poprzednio pow iedziano już raz : »Turris supra (gipitnlium C rac. per Jo h annem
doctor?'))) Salom om s.... consum m ntur in m u rd e t cam pana cum  horologio supra eandem  
extollitur« (Kontyn. Kron. Sw iętokrz. M PH . 111, 100— 101 i 99). Pow iązanie ze sohn 
tych tekstów , odnoszących się w yraźnie do dwóch różnych w ieź , ilaio  powód do błe-

10*
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podniesienie i wzm ocnienie (zapew ne także pogrubienie) ścian 
starej w ieży; jak z położenia, szczegółów późnogotyckich do dziś 
dnia zachow anych, niemniej z wątku dolnych zwłaszcza m urów  wno
sić można, stanow iła ona część średniowiecznej obrony zamku, 
ściśle połączoną z murem ob w od o w ym , który częściowo istnieje tu
taj do dziś d.iia i zachował blanki m urow ane i inne cechy obron
ności w  duchu średniowiecznym , ( id y  wzniesiono przy nim dom i '), 
które potem zostały na kapitularz i bibliotekę przemienione, zabu
dow ano też daw ną drogę straży, a po w stah  w  ten sposób ko-ytarz

•"“ f i ' " *
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Fig. 19. Stary rysunek z napisem »Mur zamku krako\vskiego« w zbiorze Pawlikowskich we Lwowie.

m iędzy kapitularzem now ym  a dzwonnicą służył potem na pomie
szczenie archiwum  kapitulnego. Wieża psuła się i rysow ała  w  latach 
15 5 1 i i 558, poczem około r. i5(So znów ją kosztem kapituły napra
w iał mistrz mularski Galeatius W łoch, zaś herby dotąd widoczne 
rzeźbił Padoyano 2). Między herbami jest Radw an Zebrzydow skiego, 
biskupa krak. (-n l 5(io). Poniew aż przypuszczano, że jed n ą  z przy
czyn pękania m urów  jest obsuw anie się góry, którą w ów czas  pod
m yw ała  puszczona tędy fosami R u d a w y  więc kosztem królew skim

dnej a pow tarzanej w iad o m o ści, jakoby dzw onnicę przebudow ał Ja n  Salom on kan. 
krak. w  b udow nictw ie b iegły , c/.vli J a n  arch idyakon  syn Salom ona ra jcy  krak. (Za 
W ó j c i c k i e g o  Bibl. starożyt. p isarzy poi. —  G r a b o w s k i ,  D aw ne zabytki 2 1 8 ;  na 
str. 223 tego sam ego dziełka podano jed n ak  tekst K ron. Sw iętokrz., z którego w ynika, 
źe nie Salom on lecz b iskup K onarsk i kazał b ud o w ać dzw onnicę, turris cam panarum . 
Dziełem  Salom ona była wieża zegarow a nad daw nym  kapitularzem , turris canitularis. 

U Patrz wyżej : Dom W icekustoszów  i dom kapitulny po ks. Z ieb ick ic j, itr . 98— 99. 
-) W  o j c i e c b o w s k i, K ośció ł katedralny 80— 81.
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opasano spod góry  m ,kim przymurkiem dla wzmocnienia. Robotę 
ostatnią zarządził J a n  B on er  wielkorządca krak. (ij- la b ó )1). Na w i
doku K rak o w a z niezoyt dalekiego tej epoce czasu /) widzieć można 
kształt baniasty nakrycia  wieżv, z czterema po rogach mniejszemi 
baniami. To nakrycie  zmieniono zapew ne w  XVI I I  w . Na widokach 
z I ćw ierci X IX  w. w.ieżij nakryta (est hełmem baniastym o bokach 
pod banią w klęsło  w ygiętych, przypominających barokow e hełmy 
z X V III  w. wież narożnych pałacu (fig. 16 i fig. 17). Na późniejszych 
ja k  np. datow any z r. 1840 (fig. 18) już ksz.tałt jest uproszczony, aż

Fig. 20 Stary rysunek z napisem »Wewnątrz zamku krakowskiego mury obronne«, w zbiorze
Pawlikowskich we Lwowie.

wreszcie w  końcu X IX  w . całkiem go zbanalizowano, zanim w  cza
sie ostatniej restauracyi katedry przybrał kształt obecny, przyczem 
i oknom przyw rócono postać ja k ą  miały w  X V I w.

7) R ó ż n e  w i e ż e  fortyfikacyjne łub więzienne by ły  jeszcze na 
W aw elu , o których brak nam dokładniejszych wiadomości.

Przy domu drew nianym  niegdyś Marszałka, w  r. 138 1 danym 
przez króla Ludw ika biskupowi Z aw iszy  z K urozw ęk w zamian za 
dom inny, stała w i e ż a  m u r o w a n a  doń n ależąca3). Ze to musiała 
być wieża obronna, św iadczy klauzula aktu zamiany. Król odstępuje 
wieżę biskupom krak. na wieczne czasy, z tern jed n ak  zastrzeżeniem, 
że może być w razie potrzeby zabierana na użytek królew ski, po-

*) Patrz niżej, ustęp d : F  o r t y f i k a c y e j a k o  c a ł o  ś ć.
2) Patrz A t l a s ,  tabl. to.
3) Patrz wyżej, D o m b i s k u p i, str. 89.
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czem gdy ta potrzeba (oczyw iście  w ojenna) ustanie, ma być zw ra
caną biskupowi. — Która to była wieża i co się z l.ią potem stało, 
nie w iem y.

Dom Ja n a  de Lanckorona w  r. 1 -(9 > sprzedany królow ej wdo- 
w'ie E lżb ’ eeie, gdzie potem było kolegium m ansyonarzy kościoła 
ś. Michała na zamku, stał pod w i e ż ą  przy sz k o le 1).

J a k a ś  w i e ż a  J o r d a n k a  w spom niana je s t  w rachunkach 
z X V I  w . —  potem już o niej nie s łyszym y. W r. 13 3 1 kapow an o  
mategyały do krycia dachu i cynę do bielenia blach mied; anych 
na tej w ie ż y 2). W r. 15 5 1 w spom niana »turn's Jo rd a n k a " ,  którą 
Z ygm unt August ja k o  zrujnow aną i upadk.em  grożącą każe podeprzeć 
drzewam i, a w  razie konieczności podciągnąć pod nią nowre funda
menty. Lecz w idać tego nie zrobiono, gdyż w7 r. 1 338 znów7 m ow a 
o tern, że wieża Jo rd a n k a  nie może być u wierzchu ruszona, »aż 
będzie murem podjechana i ankrami u ję t a " 8).

W zm iankę o w7i e ż y  S t a r o ś c i ń s k i e j  spotykam y w r. i.33 t; 
złocą na niej gałkę czy b a n ię 4). Nie wiadomo, czy tą samą czy inną 
była  w  r. l 565 w i e ż a  w i ę z i e n n a  p r z y  W  i e I k o r z ą d a c h, do 
której robiono s c h o d y 5).

W  r i583 płacono za opraw ianie drzwi u w i e ż y  D o r o t h k y 6). 
Przypuszczam, iż wieżą nazwano więzienie w7 Dorotce czyli budynku 
stosunkow o niskim m iędzy wieżą Senatorską a gankami południo
w ym i pałacu k ró le w sk ie g o 7).

W  r i 56g i 1070 w spomniuna Świeża za dworem  Szydło  w i eck i ego” ), 
który stał na Podzamczu, była może także jedn ą z w7ież fortyfika- 
cyjnycb zamku. —  Kto wie, czy nie lej śladem jest pięeioboczny 
bastyon z bokiem od strony wnętrza obwrodu W aw7elu otwartym , 
który w7idzimy na dw óch starych planach W a w e lu 8) przy średnio
w iecznym  murze obronnym zachodnim nad W isłą, między Semina- 
ryum radziw iłłow skiem  a domami w  ikaryuszów7, które potem znie
sione ustąpiły miejsca dzisiejszemu szpitalowi okulistycznemu.

Ja k ie ś  dw ie  wieże rozwalone, c/y  też jed n ą  i tę samą wieżę 
z różnych stron przedstawiają widoki fig. 19 i 20, pochodzące zape
w n e  z ł po ło w y X IX  w.

') P^trz Iwyże-j : D o m  M a n s y o n a r z y  k e ś c o ł ą  ś. M i c h a ł a ,  sff.  101.
J) »ad cooperiendam  turrim  Jo rd a n k a "  „stannum , sal arm oniaci (sic) ad deal- 

b anda lam ina cu p rea" itd. (R ach . dw oru  z r. 15 3 1, patrz M a  t e r y  a łv ) .
:;) L isty  Z ygm un ta A ug. do Ja n a  Bonera z r. i 55ą i ló jŚ , patrz M a f l r y a ł y .
4) „ Pro  inaurando g lobo su p er turrim  cap itaneąlem  in ca 10  C ra c ."  (R achunki 

d w o r u y  r. l 5 3 l, patrz M a t e r y a ł y .
’) „S c a la  ad turrim  in stuba m agu. procurationis, ubi captivitas est« (R achunki

dw oru z rj l 563, patrz M a t e r y a ł y .  6) R ach . dw oru  z r. (583 , patrz M a t e r y a ł y .
7) P a trz  w yż e j: W i e ż a  S e n a t o r s k a ,  str. 144— 14.5.
8) R e w iz ja  z lat 1.569/70, R ęk . w  Su ch ej, patrz M a t e r y a ł y .
9) S ta ry  plan sytu acy jn y  W aw elu  dodan y do broszury ł  u s z c z k i e w i c z a "Czy 

epoki sztuki, i drezd. p lan sytu acy jn y  W aw elu  z X V III  w ., patrz A t l a s ,  tabl. 1 i 3.



—  t 5 t  —

b ) B ra m y , fu rty  i  k o ryta rz e  w y c iecz k o w e.

B r a m a  z a m k o w a ,  g łó w n y  a przez długi czas może je d y n y  
przystęp i dojazd do zamku krak  znajdowała się podobno od po
czątku w  tern samem co i dziś miejscu, poniżej półnKcno-zachodniego 
narożmka katedry, niedaleko w i eż \»z pga ro w e j , tylko że dawniej cał
kiem inaczej się przedstawiała. Nazyw ano ją  pierwszą, niższą (albo 
d o ln ą )1) dla odróżnienia od w y ż s z e j2) w ew nątrz obrębu W aw elu , 
stanowiącej przejście z zamku niższego czyli dziedzińca kościelnego 
do zamku wyższego, czyli w łaściw ej rezydencyi królew skiej.

Fig. 21. Widok Wawelu od północy z r. 1787. Rysunek lawowany tuszem w zbiorze 
Pawlikowskich we Lwowie.

Architektoniczną obronę b ram y stanow iły  przynajmniej od końca 
średniowiecza m urow ane wieże wojenne. J a k  brama w yglądała  w  śre
dnich w ie k a ch ,  dokładnego nie raamW w y o b ra ż e n ia , ja k k o lw ie k  ta 
»porta« albo »valya castri« w spom inaną je s t  często ju ż  w  dokum en
tach z X IV  w . i w  rachunkach średniowiecznych. B y ła  m urowaną. 
Z jednej zapiski z roku 1461 wnosiir^tf że była w ów czas  wieża nad 
bramij, czyli nad sam ym  przejazdem i że^farn było jak ieś  mieszka
n ie 8). R  1 01 7  polecono rozebrać pękniętą wieżę czyli basztę koło

p  R. 1441 »p rior  p orta « |K. d. m ałop . IVW>9<>.); r. 1461 »porta  castri prinyu< 
(R e j. «  J . na budynki zam ku król., Spraw uzd, kom  [ust. sztuki V, str. X X V III  i n.); 
r. 1^64 » brona zam kow a dohiaK, ' portri castri interiorw (R ach . dw oru  z teg o  roku —  
patrz M a t e  r y  a ły ) .

2) »P o rta  s u p e r f r  ad arcem  eundo« (R ach . dw oru z r. 1.064, patrz M a t e r y a ł y ) .
3JK V iipraw a »turris su p |r poi tJun <^sta_i prim am  in qua m oratur R itersky«  (R e j.

w yd atkó w  na budynki zam ku król. z r. 14 6 1, Sp r . kom . hist. szt. V,fcstr. X X V III  i n.).
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bram y ')• Na bramach zamku umieszczano m achiny wojenne czo i. 

działaCg). Roku 1 549 jak się zdajt spaliły  się zabudow ania b r a m y 3). 
R. l 56o napraw iano »portam cJLstrensem« 4). R . 1064 napraw iano coś 
około »stuba scirorum et domuncula circa portam casti interiorem" 
oraz płacono cieślom za rozebranie drew nianego nakrycia  w ieży albo 
baszty przy bramie n s/.ej, które aę z a w a li ło 5). B y ł  w ów czas  nad 
bramą obraz ś. Floryhna (j). W dziele B  ruina C i v i t a t e s  o r b i s  te r -  
r a r u m 7) czytamy z okazyi pożaru zamku w  r. 109Ó, że Zygm unt l i i  
nbramę i now ą wieżę od strony miasta ku ozdobie i razem  obrom e 
służyć mającą, przvbudował«. Niestety nigdzie nie znajdujemy bliż
szych szczegółów o tej bramie Zygm unta III; co zaś do wieży, to 
w iem y skądinąd tylko o w ieży narożnej pałacu król- przy Kurzej 
stopie, której budow a przypada na r. 1602 i która nie dla obrony, 
lecz dla ozdoby pałacu została w ystaw ion ą , i nie ma bynajm niej cech 
fortyfikacyjnych. B iorąc  dosłow nie w yrażenie  o bramie i o wież\ 
od strony miasta ku obronie służyć m ających , możnaby mniemać, 
że Zygm unt III w ystaw ił  może wkrótce po pożarze bastyon muro
w an y  poniżej w ieży zegarowej katedralnei, którego pozostałość w i
dzimy dziś jeszcze przeszedłszy jrrzez mostek zwodzony i nowożytną 
bram ę o s tro łu k o w ą , |>o lew ej ręce drogi zakrzyw ionej prowadzącej 
stromo ku bramie przed dojściem na dziedziniec g łów nego w ejścia 
do katedry. Przeczy jednak temu przypuszczeniu w idok  tej strony 
W aw elu  na miedziorycie z jioczątku XVI I  w .8). W idzim y tu zupełnie 
jeszcze średniowieczne zabudow ania bram y. Sku pia  się ono całe po
niżej w ieży zegarowej. Droga pomiędzy dw om a murami —  z których 
jeden, ja k  mżej zobaczym y, był dziełem dodatkow em  Zygm unta 1 —

*) W liśc ie  Zygm unta I do Ja n a  Bonera burgr. k ra k .:: W|Turrim circa portam  c a 
stri, seu bastam , quando scissa est, dem oliri iju;ias« (A cta  Tom ic. IV , 189).

2) »P ro  uno quartal: lapidum  ad portas, ubi debent locaj-jj torm enta bellica« 
(R ach . dw oru z r. i5 3 l , patrz M a t e r y a ł y ) .

3) P o r. opis pożaru zam ku r. 1649, w  Części II.
4) R achun ki dw oru z r. l 56o, patrz M a t e r y a ł y .
5) R ach un ki dw oru z r. 1Ó64, patrz M a t e r y a ł y .
ę) »A b  im positione lapidum  in valva m agna portae arc is  sub im agine s. ['Iow 

riiani<J(4 amże).
’ ) »O uum  vero antio D dS p ars Ciusdem Vulcani rab ie fu isset absum pta, S ig is- 

m undus 1 1 1  rex.... eandeni restaurayit.... ae novam  tui . im qua ipsam  urbem  spectat, 
tam  ad  tutelam  ac m um m entuin .quam sin g u la ie  deeus addidit« (B ru in  albo B r a u n  
e t  H o g h  ehi b e rg , C ivitutes orbis terrftrum , tom 11, K olon ia  1617,  p zf.3 ). »R ex S ig is-
inundus I I I  arcem  nova p o rta , novis aedificus et nova turr urbem  spectante et loco
suo insignem  defensionem  coneiliante sp lendidiorem  reddidit« (A ndr. C e  11 a r  i i l)e- 
scriptio  regni Po l. ed. tf>5g —  C oli. hist. poi. Mizlerii, str. 537). —  »K dnig Sigism und 
der dritte hat d iss*Sch lo ss  m it ejnem  newen Thurn gegen der Stad t, item m it oinem 
newen T h or und newen G ebauen noch m ehrers gez iert, w elch er Thurn auch nocli zu 

le in er sonderlichen deś Sch losses Beyestigung dienet« (M art. Z e i 11 e jr u s.BN ew e Be- 
schreibung des K g rs  Polen itd. die ander Edition 1652 gedr. zu Ulm, str. g3 . P ierw sze 
w yd. m a być z r. 1647).

8) A t l a s ,  tabl. 10.



od ulicy Kanoniczej prowadzi lukiem łagodnie w  górę ku p ierw 
szej w ieży  o k rą g łe j , przy której jest budynek stanów iąc\ dolny po
czątek bramy. Przejazdu przez ten budynek, który być  musiał, nie 
widać. Za  wieżą pierwszą mur stromo dąży ku drugiej w ieży  okrą
głej wyciśniętej w' narożnik międ;.\ murem ob w od ow ym  zachodniej 
części W awełti, a wrystępują‘ćj!lprzed jego  hco budynek kilkupiętrow y 
jakby dom mieszkalny, z dw om a w spadzistym dachu kominami.

Fig. 22. W idok katedry, dawnej bramy głównej zamkowej i części muru. Akwarela B. Gasiorow- 
skiego według rysunku Brodowskiego z przed r. 1827 w  zbiorze p. Friedleina w Krakowie.

Budynek  ten pod samą wieżą zegarow ą musiał wr dolnej swej  części 
mieścić przejazd, którego także me widać. Ś ladu baszty murowai- 
nej po lewej ręce d ro g i , między pierw szą w o ż ą  a attynencyam i 
katedry, nigdzie dostrzedz nie można. Jeż e li  go istotnie zbudował Z yg
munt III, to musiało się to stać już po w ykonaniu miedziorytu, którego 
kopie i naśladownictwa! w licznych późniejszych sztychach z XVI I  
a może i XVI I I  w . powtarzają zawsze ten sam stary widok fortyfika- 
cyi Waw elu, a nie oddają stanu zabudowań bramy odpow lądującego 
epoce, w  jakie j te podobizny i w aryanty  by ły  robione.

Nie można bow iem  wątpić, że w pierwszej połow ie XVI I  w\, 
czy to za Zygm unta III jeszcze, czy za jego  nastęnców  z domu W a
zó w , przerobiono średniowieczną łortyfikacyę b ra u r3  według nowszych 
w ojennycn  wwmagań, w yw ołan ych  w prow adzeniem  ulepszonej broni 
palnej. Starano się w ów czas przesuwał starą obronę twierdz ze
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szczytu gór niżej ku dołowi, by strzały z dział uczynić więcej pozio
mym. (rasant). Za  pom ysłem  jeszcze Albr. Diirera budowano baszty
szerokie, niskie i okrągłe lub wieloboczne, ze SJrzelnicami armatniemi 
dokoła, zw ane r o n d e e l .  O istnieniu takiego rondelu przy bramie 
zam kow ej mówi  opis naocznego św iadka dopiero z czasów  około

r. 1670: Od s tro n jjm ia-  
sta nie można się tam 
(do zamku) dostać, ch y
ba drogą b r u k o w a n ą  
między dw om a Biurami, 
dochodzącymi do bram y
bronionej grubą wieżą
o k rą g łą , z tarasem na 
wierzchu opatrzonym kil
ku działami. Droga od 
stroni miasta zamyka 
się na dw ie bramy, dru
ga bliższa zamku ma za 
obronę wrieżę w spom 
nianą i załogę polską stu 
ludzi '). Ta wieża gruba 
okrągła , to oczy wóście 
rondel albo baszta wie- 
loboczna, której podsta
w a do dz'ś dnia zacho
wania flankuje pó lewej 
ręce dostęp ku bramie 
zamkow ej. Daw niej była 
n i e c o  w y ż s z ą„ miała 
w górnej częśc' strzel
nice armatnie i około 
r. 1800 przynajijjbiej na
kryta była n iew ysokim  
wr elobocznym dachem 

ostrosłupow ym . W idzieć ją można mniej lub więcej dokładnie, cza
sem jako całkiem okrągłą budowę, raz z ja k ą ś  latarnią nad dachem, 
oddaną na różnych w idokach z X V III  i początku X IX  wr. hig. 21

Fig. 23 a. Widok bramki pod północnym stokiem Wawelu. 
Akwarela i guache B. Gąsiorowskiego, podług rysunku Bro

dowskiego, w zbiorach p. Friedleina w Krakowie.

Ó »...un grand  chasteau dans une situation deis,plus avantageuses, car ii occupe 
tout lć dessus d 1111 rocher, qui a hien dans son < ir--111. un m ille dMtalie, cpii (St esc-arpć 
du coste qui regard e  la rivicre, en telle Sorte m io n  ne le peut esca lad er facilem ent 
et qui va s’ah ;.issant doueem ent de celuy q u ’il est jo in t a la yille, p ar od on y a rn y o  
en m ontant p ar un chem in pa.w jłentre  deux n iu ra ille f lą t ii  finissent ii une porte de- 
fenduiP d une grosse  tour ro n ae j dont le dessus est une platetor.me niunie de p lusieurs 
pieces de canon.... du coste q u ’il reg ard e  la yille; d ’011 on ne peut y ahorder que par 
un c h u fin  ternie de delix p o rtes ; la dern iere qui est la plus proche du chasteau est 
defeudue de fretro tour susdite et d u n  co rp s-d e-gard e  d e  Polonois, qui V sont cent
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pokazuje przybliżenie, ja k  w ygląda ła  w roku 1 7 8 7 1), a najwyraźniej 
i może najdokładniej poznajem y je j kształt na w idoku fig. 22, z p ierw 
szej połoww X IX  w7., bliżej m ówiąc z czasu przed r. 1827, albo może 
ju ż  z przed r. 182.L wadzimy bow iem  tutaj leszcze wieżę po prawej 
ręce stojącą, która w ciągu ow ego pięciolecia rozebraną zo sta ła 2).

J a k  po stronie wschodniej niegdyś brama Grodzka, tak po stro
me północnej u stóp W aw elu  znajdowała się brama Czy i f u r t a  p o 
b o c z n a ,  należąca do fortyfikacją miejskich, ale marami tak z zam
kiem połączona, że mogła przez mniej św iadom ych być uważaną za 
część obrony W aw elu , za jego  bramę dolną. Stanow iła  istotnie pierw- 
szą bramę, jeżeli się na W aw el wchodziło nie z miasta, ale z przed
mieścia od strony. Podzam 
c z a 3). Pierw7otnego jej rzutu 
poziomego nie znamy; na pla
nach z XVI I I  w. wadzimy już 
tylko otw ór przej izd. w7 mu
rze pojedynczym łączącym 
zamek z murem miejskim.

en garnison .... S i tost qu'on a passe 
eette porte, le M) gran d ę Eglise....
(A. J  o u v i n d e  R  o c  h e to  r t , Le 
vo vageur dj Europę. P a ry ż , 1672, 
tom u III , cz. 1, str. 29 1— 292). LJstęp 
o K rakow ie  został ogłoszony w Dz.
W arsz. r. 1829, tom  18, str. 74 i 286, 
w tłóm aezeniu pot.kie-ni , a w łaśc i
wie w  streszczeniu, co do wiernmjci poz_ó"stawia jącem  w iele do życzenia.

'■) Por. w yżej, fig. 16, str. 140 i fig. 17, str. -146.
SB P or. rzut poziom y daw nej bram y na daw niejszych  planach Wawel u,  wyżej 

ii,2. 10 na str. 91, tudzież A t l a s ,  tabl. 1— 7;  por., także niżej .fig. 2.7.
3) F u r t a  p o b o c z n a  w znHiodnim murze m iejskim  u stóp W aw elu istniała

w XVI I  w. za W ład ysław a  IV, który* r. 1644 zaczął m ury m iasta w tern m iejscu refor
mować!,(jG r a b o w  s k i , D aw n e zabytki, 27— 3o). J a k  w ygląd ała  na początku X V I I  w7.,
okazuje w idok W aw elu  z w idoku K rak o w a na wielkim  m iedziorycie M eriana i Vis-
schera w  Muzeum C zartoryskich  (patrz A t l a s ) .  Mniej w ięcej w połow ie d ługości pół
nocnego boku W a w e l u . n iedaleko w ylotu ulicy Kanoniczej stało spore zabudow anie 
bram y, zrażone z rodzaju  szerokiego portyku, z. niskiem  w  górze piętrem  w tył cofnię- 
tem . B u d yn ek  wyydaje się bardzo p łytk im , złożonym ja k o b y  tylko z grub ego  muru, 
który1 po lfeWej ręce w chodzącego od zew nątrz załam uje się pod kąrem  prostym  i może 
w ten sposób zam yka m ały wewmętrzuy dziedzińczyk. Z  za nraih’i}?wvstrzcla niew y soka 
w ieżyczka o dachu piram idalnym , która może wznosifa się nad d rugą b ram ą w e w n f- 
trzną od strony m iasta, albo  też m ogła należeć do fo rty lik ac i 1 podnóża W aw elu. Z n ie
siono furtę w r. 17W3 ( G r a b o w s k i ,  G rob y królów  poi. | l835J  str. 82) i m iano w k r ó t J J  
potem  na now o nortyfikow ać. A le zdaje się, ż.e do je g b j nie przyszło, tak jak  m urów  
porządnych w  tej stronie m iasta — od ulicy P o g ls k ie j do W a w cl u —  w ogóle nie zbu
dow ano, pop rzesta jąc na .rodzaju m uru ogrodow ego, który w  czasacli w'0|ennveh mpże 
um acniano w ałam i. M ur ten b iegł wzdłuż ogrodów  kan oniczych , a przy Podzam czu, 
m niej wńęcąj gdzie dziś narożnik od p la n ta c jj muru otaczającego  nowe Sem inaryum  
duchow ne, nagłym  zwrotem  skręca ł ku w sc h o d o w i, ku t. zw. domoyyi D ługosza. Z a 
znaczony je st  ten m ały m ur pojedynczy na różnych planach K rakow  a i W aw elu  z 'XVIII

■-■ft—

g (9%' i  B Ś;::i  j B81
r  a f.s 1 j s p  s JE i  gg'

ft i! 8 li ił

Fig. 23 b. W idok bramki pod północnym  stokiem W a
welu. Rysunek piórkiem i ołówkiem z r. 1821 w zbio

rach p. Friedlemn w  Krakowie.
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Właściwa- bram a »pierwsza« czyli »dolna« zam kowa ju ż  na pe- 
w nej w ysokośc i zbocza północnego góry  u wjazdu do zamku niż
szego, poniżej w ieży zegarowej wzniesiona, w  założeniu sw em  śre 
dniowiecznem  nieco tylko w X V II  w ieku  zmienionem, zachowała 
sie do pierwszej po ło w y X IX  w ieku . B y ł  to kompleks wież i zabu
dow ań, przy górnem  zakrzyw ieniu dojazdu ciągnących się lukiem
0 wielk im  promieniu aż do w yjazdu na placyk przed zachodnią fa
sadą katedry. Po  praw ej ręce w stępu jących pod górę, flankow ały  ją  
dw ie w spom niane już kilkupiętrow e wieże średniowieczne; po lewej 
panow ał nad nią rondel najeżony armatami. Między rondel a stare 
średniow ieczne m ury obronne przy kapitularzu w ciśnięte by ły  j a 
kieś izdebki dla straży, może także za składv służące. Pom iędzy 
rondelem a pierwszą wieżą niżej stojącą bvła pierwsza brania, przez 
którą w stępow ało  się do długiej sieni, raczej ‘S ta  sklepionej, zape* 
wne dość ciemnej, która skręcając  w  lewo, stromo prowadziła  
w  górę do bram y drugiei do dz ■ ś dnia stojącej. Tu po praw ej ręce 
przy domu R orantystów  była  w  pew n ym  odstępie od pierwszej druga 
m ieża średnio\t ieczna. O rozkładzie tego całego zabudowani i dają 
nam w yobrażen ie  stare plan}', n ie s te t i j  pomiędzy sobą niezupełnie 
zgodne. Najszczegółowiej w yda je  się nakreślonem  na planie sytu acyj
nym W aw elu  dodanym do broszury Łuszczkiew icza, Trzy epoki 
sztuki 1). W idzim y tu trzy izdebki między rondelem a kapitularzem 
w idzim y zaznaczone dw a krzyżow e przęsła sklepienia sieni załama
nej pod rozwartym  kątem, w idzim y rzuty poziome dw óch okrągłych 
wież po prawej ręce wjazdu. Wieże te stoją tutaj tuż obok siebie
1 w yd a ją  się w ym iaram i średnic bardzo zbliżone. Na planie drezdeń
skim 2) oprócz innych rożnie nie zaznaczono sklepienia sieni, a wieża 
u wjazdu do niej ma rzut poziomy raczej w iększej po łow y koła’ 
zamkniętego od strony drogi ścianą prostą; w ieża zas wyżej przy 
domu R orantystów  stojącą ma średnicę nadzwyczaj małą i od p ierw 
szej je s t  znacznie odsunięta. Na innych planach z końca X V II I  i po
czątku X IX , obie wieże są okrągłe, od siebie odsunięte, i obie dość 
rów nych  a stosunkow o małych w y m ia ró w  średnicy. Na planach 
z r. 1S46 i 1848 ju z  tylko zaznaczono jedną, niżej stojącą z tych 
dw óch wież, albo raczej miejsce je j  czy fundamenty, bo budowa 
w ted y  była  rozebraną. Rondel z X V II  w. na plamę broszury Łuszczkie-

w ieku —  patrz w  A t l a s i e .  To, co później nosiło nazw ę »bram y pobocznej--, albo cza
sem »bram y ku W iśje«, to była bram ka n iew ielka, raczej ogro d ow a niż fo rtyfikacyjn a, 
b aro kow a, k tó rą  w idzim y na różnych w id okach  W aw elufzlpocz^tku X IX  w., k tóra sta
nęła z ap ew iu j w  X V II I  w. na m iejscu d aw iłe j obronnej b ram y w  najgłębszem  m ie j
scu w cięc ia  kątow atego , utw orzonego przy w ylocie ulicy K anoniczej prże.z spotkanie 
się ow ego  m urku z m uram i obronnym i W aw elu . T a m ała bram ka b arokow a została 
zniesioną w  r. 1822  ( G r a b o w s k i ,  D aw ne zab ytk i, Str. 27). W id ok je j  przedstaw ia 
fig. 2,1 a i fig. 23 b.

|  Patrz  A t l a s ,  tabl. I
5) A  t l  a s j tabl. 3.
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wieża na planie drezdeńskim ma rzut poziomy wieloboczny, w ła
ściwie ośm ioboczny n ieregularny; na innych z końca X V III  i pierw' 
szej po łow y X IX  w. kolisty. Z pozostałego do dziś Unia jego trzonu 
widać, że istotnie była to budow a wieloboczna, o nierównej dłu
gości boków7.

Posiadam y kilka widoków7 bram y z końca X V III  i z pierwszej 
po łow y X IX  w7. I te i ie są zbyt zgodne, a niedokładność niektórych 
wpada odrazu w oczy. W  porównaniu z w idokiem  z początku XVH w. 
wiele  szczegółów jest zmienionych. Przybył rondel po lew ej ręce 
wjazdu. Pom iędzy nim a wieżą okrągłą niżej stojącą jest  budynek 
bram y z wielkim  przejazdem połow ą łuku zasklepionym , nad nim 
w idać szereg okien pierwszego piętra, mieszkania czy korytarza da
chem nakrytego. Wi eża po praw7ej ręce wjazdu jest w7 sw ym  zrębie 
ta sama co na w "doku z początku XVI I  w., ale obniżona. Zam iast 
rozszerzonego górnego piętra z cylindrycznym  wykuszam i w y 
smukłego stożkowatego hełmu otoczonego małymi stożkami nakry
ciami w ykuszów 7 —  w idzim y niskie na konsolach rozszerzone u w7 eó- 
czenie ze strzelnicami, a nad niem niezbyt w ysoki stożkowaty d a c h 1 ) 
Na niektórych widokach, ja k  lig. 24 -) dostrzegam y u góry  jakb\ 
dw a rzędy otw7orów7 —  ale może to Jest tylko niedokładność rysunku, 
która ujawuiia się także opuszczeniem rozszerzonego górnego u w ień
czenia. Niższy rząd otworów7 w yniknął zapew ne na ry sunku skutkiem 
niezrozumienia cieniów rzucanych przez arkadki m iędz, konsolami 
tego rozszerzenia. Tak samo niedokładnością je s t  oczyw iście  na wi
dokach, fig. 21 i fig. 24, że wieża w7yżej stojącą w ydaje  się bardzo 
szczupłą na rzucie kwadratu przybudów ką przy domu Rorantystów 
Na w .doku z r. 1780 ;iJ  powtarza się ten szczegół, a naw et najwyraźniej 
n arysow ano daszek pulpitów7}7 prostokątny nakryw7ający  tę przybudó- 
w7kę, jakkolw iek  śc ia n jin m ro w an e  zacieniow7ano tak, że wieża wygląda 
jak  budowa cylindrtgzna. J a k  z innych widoków7 i z w7szvstk:ch bez 
wwjątku planów wy ni k a ,  była ona cylin dryczną ; była zapewnie tro
chę szczuplejszą od wieży niżej stojącej przy w jeździe do bramy. 
W XVI I  w7. 4) miała górne zakończenie podobne do tamtej wież}7, 
tylko bez w7ykuszó\v i zakończone w7 górze krenelażem, nad którym 
w yrasta ł  dach stożkow7atv. T ak  było jeszcze w7 r. 1809 —  fig lfi. 
W  r. 1820 zdaje się, żę dachu ju ż  nie było —  fig. 17

W tym czasie stopniowo znoszono zabudowania bramy. Na r y 
sunku z r. 181.1 (fig. 25) wid/amy jeszcze rondel w7 całej w ysokości
z dachem, u stóp jego jest jakaś mała przvbudów7ka, do której do
chodź przymurek nad drogą, niski, podw yższony murkiem przery

9  Por. wyż.fej fig. 2 1, 16  i 17.
2) Por. także wyżej fig. 21 na str. 1 1 1 ;  rysunek ten w yd a je  się p ierw ow zorem

iig. 24 z pew neim  je d n a k  różnicam i.
3) A t la ,s ,  tabl. 12.
9  A t l a s ,  tabl. 10.
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w an ym  filarami i na rysunku czyniącym  wrażenie parkanu. Na praw o 
od rondelu je s t  pierw sza brama, w yso k i łuk półkolisty, nad którym 
w idać rząd strzelnic, a po nad n ien f niskie pięterko z k ilkom a 
otworami okienek lub strzelnic armatnich. Bram a opiera się po pra
wej stronie o wieżę cylindryczną n iew vsoką, mającą pod górnem 
piętrem rząd konsol, ja k b y  pozostałości nie istniejącego już rozsze
rzonego balkonu, który ją  otaczał. Na niedatow anym  w idoku G ło w a
ckiego fig. 26 torso rondelu obniżonego przedstawia się tak jak  je  dziś 
jeszcze widzim y. Za  nim śladu w ieży przy domu Rorantystów' już 
niema. Stoi tylko w  i eża pierwrsza naprzeciw' rondelu, cylindryczna, 
z w ystępem  dokoła gór
nego k o ń c a , z dachem 
p ł a s k i m  stożkowatym .
Na oryginalnej akwareli 
m ury ścian jej namalo
w ano c z e rw o n o ; w ięc 
była to budow a ceglana 
(R ohbau). W roku 1840 
(łig. 18) już i tej w ieży 
stał tylko trzon niski 
przy ziem i, zniesione 
były  zabudow ania bra
my między wieżami, któ
rych ślad w idać jeszcze 
na w idoku poprzednim 
G łow ackiego. K iedv  te 
w ieże burzono? D okład
nie nie wi emy.  Musiało 
się to stać między7 r. 1820 a 1827, nie wridać ich w cale  na wddoku 
północno-zachodn W awrelu publikowanym  w7 r. i 836 1). Istnieje wi- 
dok oczyszczonego z zabudow7ań bramy7 w7iazdu na \Vaw7el na obra
zie olejnym Głow ackiego, łig. 27. W idzim y na nim z góry7 ją k b y  
w ie lką  studnię, resztę cylindrycznego trzonu wieży7 niegdyś po pra
w ej ręce w7jazdu do bram y stojącej, przySldomu Rorantystów7 znać 
urw7ane .połączenie ze zniesioną drugą wieżą ponad ^schodkami na 
chodnik zewnątrz otaczający7 domy7 księże, urządzony7 przez rząd 
Rzpltej krak. Sam a brama, podobnie ja k  dziś wwglądająca, nie ma 
jeszcze w górze tablicy7 z napisem pamiątkowymi z r. -1827. Na obra
zie wódać nad je j  zwornikiem jakiś ornament w7azon czy7 kulę, który 
snać usunięto, dając napis z r. 1827.

Dziś pozostała sama tydko ta# brama będąca niegdy7ś ostatmem 
ogniwami zabudowań w jazdu na W aw7el. B u d o w a  je j  podobnie ja k  
obramienie nosi cechy baroku X V II  w7. Na I piętrze mieszczą się izdebki,

Fig. 25. W idok północnego w jazdu i bramy zamkowej. Szkic 
z r. 1815 w  zbiorach Akad. nauk w  Petersburgu.

1) W idoki m. K ra k o w a  i okol. w yd. przez Fried lein a w  r. 1836, pk 1 o.
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balkon otw arty  jest może śladem drogi straży lub daw nego ko
rytarza ze strzelnicam . Na w idoku z r. 1840 (lig. 18) go niema, tylko 
ja st  ściana z szeregiem otworów'. Po stronie w ewnętrznej obw odu 
W aw elu  w'znosi się nad budynkiem  tej bram y attyka ozdobna, z. ka- 
miennemi ślimacznicami i herbami z. epoki W azów , przyozdobiona 
zapew ne za czasu Zygm unta I I I l ).

B r a m a  w y ż s z e g o  z a m k u  »brona górna«, o której nieraz 
czytam y w' rachunkach X V I w { “) stanowiła i stanowi dziś jeszcze 
część pałacu królewskiego., i razem z nim będziemy się nią zaj
mowal i .

B y ło  jeszcze w e seie drugie na zamek fu  r t a albo b r a  m a m n i e j- 
s z a  po stroi ie południowrej W aw elu . P ierw szą o niej w iadom ość 
m am y z XVI w. R. 1 74 w nocy z 18 na 19 czerwca, król Henryk 
uciekając z Polski w y >zedł ukradkiem  z zamku, w edług najw i;uv- 
godniejszej relacvi, przez kuchnię i mniejszą bramę z a m k o w ą 3) albo

’ ) Z d a je  się, że • t;ę część w ew nętrzną bram y g łów nej maj ą  na m yśli Braun et 
H oghenbcrg, gd y  p iszą o Zygm un cie I I I :  »portam  quoque et noya arc is  conelayia i ta 
e sorn ay it ut pulehrius tpiid ac m agnificentius non fac ile  uspi am repfcriatur« ( B r a u n  
e t  H o g b e n b e r g .  C iyitatós orbis terrarum , tom II z r. Ul 17, p. 4.1).

-) »\V bronie górnej do łaźnie idąc za kościół«' (R acb . dw oru z r. 1079 — patrz 
W a t e r y a I y ).

'■') O pisy ucieczki zaw iera ją  niejedna, sprzeczność co do daty i co do innycli m ie j
scow ych '.czegółów. Datę ustalił W . Z akrzew ski (w dziele Po ucieczce H euryka, str. 
(I2— 63 , por. Rei. Nuncyitszów I, 268). Bli:.ki św iadek X . Tom asz Płaza zaraz drugiego 
dnia potem  pisze w liśc ie : »K ról przez Staro stw o  zszedł z zam ku fu rta ....« ((i r a b ó w  
s k i ,  Staroż. bist. poi. II, 461 i 11.). K ró jew n a A n n a ,  co p raw d a w kilka m iesięcy p ó
źniej w yrliża się  w liśc ie : B n ie  b aczy li, k :edy w yszedł z zam ku anonim e p iekarnią 
dolnym i gm ach am i" (P  r z e z d z i e c k i, Ja g ie llo n k i IV, 196). H e i d e n s t e i n  opow iad a, że 
król w yszedł "przez kucbnię i m niejszą bram ę zam kowąu (D zieje Pol. w tłom . G l i 
s z c z y ń s k i e g o  w yd. r. 18.67, I* 1 N iebardzo w ogólć ścisły  O rzelski tw ierdzi, ja 
koby »zbiegow ie udali się do b ram y zam ku dolnego, obróconej ku m iastu K azim ie
rzowi, k tórą otw arłszy zbiegli m anow cam i na p raw o do przedm ieść« (Dzi eje Polski 
w tlóm aczeniu Sp asow icza w yd l 856, tom II, str. 3— 4). —  T a  w ersya ju ż  żadnej 
nie w ytrzym a krytyki, bo b ram ą p ierw szą albo dolną nazyw ano s ta ją  bram ę głów na, na 
zboczu północnem  W aw elu w pobliżu kościoła, od strony K rak o w a. Bardzo drobią 
zgow a w spółczesna re lacya  w ło s k a , w idocznie/oparta na opow iadan iu  św iad ka naocz
nego, inoże jednego  z tow arzyszów  ucieczki króla., n iestety nie je s t  dość szczegółow ą 

aa) do okoliczności m iejscow ych , zapewnie cudzoziem cow i m niej dokładnie znanych. 
C zytam y ta m : "C a la ro n o  gin le scalę  del palazzo, et andaya .Sempre ayanti il predetto 
S r . de M irona (lekarz nadw . król.), facen do  scorta a  sua M aestii, che un poco da Iungi 
Io seguiya, il quale giunto al fin d e ll’ ultim a sca la  in quello instante occorse a pas- 
sare  per ąu e lla  corte il S r . A lem anni m aestro della tiui i na dcl re e gli d isse : doye 
andate S r . M irone? ii cni rispose, io me ne. kó a dorm ire c i  w 3  hora n’e andata auco la 
M sta del re : il quale essendo a dietro et.... udendo ąueste paro le, si ferm p a mezza 
la s c a la ; et p assato  esso S r . A lem anni, seguirono il loro cam ino yerso  la porta del ca- 
stello, ore giunti il S r  de M irone fece subito apri>- la  porta, com e queIIo, ch ’era solito 
di sem pre farsi ap rire  a quelle hore, p er an d ar a lla  cam era s u a ; et in ąuesta m aniera 
usci del castello, et il re sem pre seguendo et calando g iu  d ietro le m ura di esśo ©a- 
stello, et passando per una p iccio la  riviera«.... znaleźli potem  resztę tow arzystw a (M. 
P iętro  II u c c i o, L e  coronationi di Po lo n .a  et di Francia del re H enrico 111. Padóya
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według innych przez otw ór w  murze i przez bramę zamku obróconą 
ku miastu Kazim ierzowi, czyli przez furtę. J a k  już m ów iąc wyżej 
o w ieży  Senatorskiej wspom niałem , furtę tę znajdującą się w  jej 
pobliżu naz' w ano »januam arcis ,australem«, »furtką ku Strado-

Fig. 26. W idok północnego boku katedry i bramy głównej zamkowej. Akwarela («łowackicgo 
z czasu po r. 1820 a przed 1827, w Muzeum naród, w Krakowie.

m iow ir, >>furtą u Lu b rankE , i było za nią miejsce tracenia zło
czyńców  w  końcu X V I wieku. Tu w  roku 1084 ścięto Sam uela 
Zborow skiego.

1576, K . 1 17  v. —  1 1 8 v.). Z  tego ostatniego raportu  zdaw ałoby się, że król ze sw ego 
m ieszkania zeszedł jednym i ze schodów  głów nych  p ałacu  i przeszedłszy przez dziedzi
niec dostał się  do furty. Niem a tu m ow y o piekarni lub k u ch n i, ch yba żeby sp otka
nie z kucharzem  tłum aczyć sobie tern, iż przechodzono ja k im iś  schodam i kuchennym i
i dziedzińcem  kołotkuchni. Ten sam  szczegół O rzelsk (loco cit.) opow iada w  ten spo- 
s ó b K e  król rozebraw szy sic do spania i od p raw iw szy dw orzan »wnet znowu się ubrał, 

Wawel. 11
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R. 1585 zapisano, że »cieśle robią now y w schód za fórtką, kędy 
chodzą na Stradom« 1). W  r. 1 7 1 1  niema m ow y o furcie — por. cy 
tat niżej na str. 164, lecz w  r. 173o »forta je s t  po lewej ręce w y- 
sz e d łsz j Jz  zamku po murze zam kow ym  do której drzwi podwójne 
blachą żelazną ob:te« 2).

Ś redniow ieczny mur o b w o d o w y W aw elu  od strony południowej, 
b iegnący wolno od w ieży  Sandom irskiej aż po za wieżę Tęczyńską, 
dalej ku w schodow i stanow ił ścianę południow ą przyległych budyn
ków : stajen, kuchen i pałacu samego. Zw łaszcza pew nem  to je s t  co 
do dwóch zabudow ań ostatnich. Stajnie przytykały  doń ale zdaje 
się m iały sw oją  w łasną ści m ę przy nim. Tu gdzieś, niedaleko wież , 
Sandom irskie j musiała być ta furtka w  daw niejszych czasach. W  pa
łacu na starszych planach je j  nie znajdujemy. Na nlanys dodanym  
do broszury Łuszczkiew icza 3) nigdzie w  ogóle jej nie zaznaczono. 
N3  jilanie d rezd eń sk im 4) w i d z ó w  małe w y jście  na zewnątrz z dzie
dzińca między stajiTą a kuchniami. To mogła by być  furtka, którą 
w y m k n ął się Walezy..' O niej mówi Lustracya z 1787 1., iż jest »brama 
z w ycieczki e\Tanticjuo teraz now o w ym u row an a, dla w yprow adzenia  
wałam i od OO. B e rn a rd yn ó w  koni ze stajni do W isły  pojenia« ’). 
K ied y  w sam ym  jiałacu zrobiono bramę ze strony południowej, 
n ie * je s t  dobrze w iadom em . Na planie z roku 1796°) zaznaczono 
w  jiałacu bramę, lecz nie uwidoczniono z tej strony W aw elu  
żadnej drogi jezdnej, a tylko są ś lady schodków  prow adzących nie
daleko w ieży  Senatorskie j na dół ku Bernardynom . Podobnie nie 
widzim y takiego dojazdu na planie K rakow a z r. 17 9 8 ’ ) ani na pla
nie z r. 18098). Natomiast na jilanie z r. 18468) uwidoczniono już 
na południow em  zboczu g ó n ^ E a ły  system  ścieżek czy dróg prosto
linijnych, biegnących skośno do pocHyłosci góry i k ’ lka razy się 
krzyżujących. W pierwszej bowiem  połow ie X IX  w. splantowano 
zbocze góry, urządzając tędy trw ałą  kom unikacyę z zamkiem.

Widoki W aw e lu  z tej strony są stosunkow o jióżne, bo dopiero

drugiei 11 drzw iam i m ało przez kogo znanem i, przy których nie było w arty , przez 01 w ór 
w  murze, wy1 11 k 11:11 się  z górnego  zam ku z 4-m a sp ó ln ikam i". N i e m c e w i c z  to sam o 
m iejsES>prze-z otw ór w  murze« t łó m a cz y : "podziem nym i loch am i" (Z b iór pam iętn. 1, 
273). Z estaw iam y te różne w ęrsye, ab y w ykazać, że w  żadnej nie znajd u jem y p o tw ier
dzenia trad ycyi m iejscow ej (por. H o s z o w s k i ,  izba poselska, 8— 9), ]:n<obv H enryk 
z p ałacu  uciekał był schodam i kręconym i kolo Lu branki.

') R achun ki dw oru , patrż M a t e r y a ł y .
2) Inw entarz w ielko rząd ów  z r. 1730, patrz M a t e r y a ł y .
9  P atrz  A t l a s ,  tabl. 1 .
9  P atrz  A t l a s ,  tab l. 3 .
9  L u stra c y a jz  r. 1787.
9  Eorstla  plan sytu acy jn y  W aw elu z r. 1796, patrz A t l a s ,  tabl. 6.
9  Patrz niżej fig. 3o.
8) P lan  K rak o w a z r. 1809 w Archiw am i m inist. w o jny w  W iedniu Svgn . A rch. 

Nr. 18, K ast. 12 , Env. II, 6.
9) PrfS z A t l a s ,  tabl. 8.
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z X IX  w. pochodzą. Na w idoku może K ie lis iń sk iego1) podobnym do 
innego w idoku datowanego rokiem l 8o3 (G łogow skiego) jest zazna
czona brama południowa pałacu podobna do tej jaką i dziś w i
dzimy. Na zboczu góry  drogi wyraźnie me w idać, są jednak ślady 
jakichś plantowań może naw et ścieżek lub dróg. Te plantowania 
wyraźniej w ystępu ją  na w idoku z r. I<882 -), a n iew ą tp liw i drogi

Fig. 27. W idok bramy głównej zamkowej. Obraz Głowackiego z czasu po r. 1823 a przed 1827. 
W łasność p. Dra M idowicza w  Krakowie.

i dojazdy do bram y południowej widzimy dopiero na w .doku Gło
w ackiego z czasu może niewiele przed r. 1836 s).

Bram a południow ą w7 sam ym  pałacu, widocznie do pierwotnego 
jego  planu nie należąca, skoro dla przejazdu nie przerwano w7 tern 
nrejscu system u ogólnego kolumnady krużganków7, ma zewmątrz 
obramienie barokow e, które stvlow7o m ogłoby pochodzić z początku 
X V III  a naw et z X V II  w7, i stanowi dla nas pod tym względem  za
gadkę. Kartusz cementowy7 próżny nad nią obecnie usunięty, był dzie
łem now7szej daty. Bod nim na zworniku obramienia jest  w y k u ty  na
pis: S. P. O. C. resti. 1827.

‘ ) Patrz A t l a s ,  tab l. 14.
2) Patrz A t l a s ,  tabl. 17 .
s) Patrz A t l a s ,  tab l. 2 1.

U *
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W końcu X V II  w. czytam y o furtce, którą sobie kazał zrobić 
«w murze zam kow ym  w edle bram y Grodzkiej, ku Bern ard yn om " 
kantor katedralny w  r. 16 7 6 1), zdaje się, że nie miała ona związku 
z daw niejszą furtką ku S trad o m io w r a w  r. 171 1  »w w ale  ku bra
mie Grodzkiej jest dziura w yw alo n a ,  którędy chodzono sobie tam 
i sam z m ia s t a " 2).

J a k ą ś  bram kę w  budynku Sem 'n arvu m  na północnej krawędzi 
W aw elu  i ścieżkę do niej skośną po zboczu góry  widz.m y na w i
dokach W aw elu  z r. 1809 i 1820, a w  r. 1840 3) prow adziły  do niej 
z Podzamcza dw ie oharyerow ane drogi w  połowie w ysokośc i  góry 
łączące się- w  jedną.

Bram a i droga pochyła od wjjlotu u 'icy  Kanoniczej prowadząca 
pod górę W aw elu  na lew o  w  stronę Kurzej stopy, w  dzisiejszej po
staci są nowożytne, z drugiej po łow y X IX  w . Je d n a k o w o ż  dojazd 
tędy w  obręb m urów  zam kow ych istniał już dawniej. W idzimy 
w tern miejscu coś nakształt drogi, choć bez żadnej bramy, na pla
nie dodanym do broszur'- Łuszczkiew icza Trzy  epoki sz tu k i4), mę 
planie drezdeńskim z początku XVI I I  w . (jak przypuszczam y!fk i jest  
już w yraźnie  droga i w  górze brama w jazdow a poniżej w ieży  na
rożnej Zygm unta 111, a dalej za nią druga brama przejazdowa w mu
rze łą™zącym Kurzą stopę z mureni o b w od o w ym  W aw elu  uę drugą 
bramę u Kurzej stopy zaznaczono także na dwóch planach z r. 179(111), 
choć nie możem y dopatrzeć się drogi od ulicy Kanoniczej w tę, 
stronę prowadzącej. Na planach zaś z lat 1846 i 1848 7) jest /.nów 
droga, lecz nie zaznaczono ani pierw-szej ani drugiej bramę. Temu 
stanow-i odpow iada rysunek J .  N. Głowackiego,, przedstaw iający w i
dok północno-wschodni Wa we l u  już z przed r. 183 4^).

1)o jakiego w-eiścia na W aw el odnieść wzmiankę z r. 1694 
o »furcie pod zamek idąc« '■') — nie w iemy. Prócz tego w- rachunkach 
z j V I w. czytam y nieraz o »furthce między m u r y " 10) i różnych in
nych bramkach i kurtkach ogrodow ych , które były  przejściam wre- 
wnętrznemi między różnemi częściami posiadłości zam kow ych

K o r y t a r z e  w- y  c i e c z k o w- e. O kilku wspom inają inw entarze 
z XVI I  i XVI I I  w . u). B y ły  między nimi zapew ne starsze i nowszej

9  W  rew izyi z r. 1679, patrz niżej: F o  r t y f i  k a  e y  8 w o a ł o ś c i
2) In w en ta rz  zan ik u  krak ., p a trz  M a t e r y a ł y .
s) F ig . 16, 17  i 18.
4j| Patrz  A l i a s ,  tabl. 1.
5) Patrz A t l a s ,  tabl. 3.
6) O ba te p lany w  A t l a s  i e, tabl. .1 i (i.
7) O ba te p lany w  A t l a s i e ,  tabl. 8 1 9.
8) Patrz A t l a s ,  tab l. 20. Po d ob n y w idok j e j t  w  Przyj. Ludu z r. 1834, str. 4 1.
j) R achun ki d w oru j patnuOTIn t e r V aTy.
I0) R ach un ki dw oru z r. l 565, patrz M a t S y a ł y .
n) R ew jzya z r. 1679 m ów i o >Hvycieezce‘ zru jnow anej pod pokojam i królewskim i--, 

o »w vcieczee ku Siradom iow i-- i trzeciej »ku W iśle«. T e dw ie, a przynajm niej ostatnia
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daty. Które były  średniowieczne, tylko dom yślać się możemy. Łuszcz- 
kiewicz twierdzi, że »resztv prawdopodobnie kanału w ycieczki do
tąd się przechowTały<« w  pobliżu Kurzej stopy ') i mając na myśli 
w ycieczkę średniowieczną mieści dlatego w  tej okohcy, od strony 
ulicy Grodzkiej, przypuszczalnie d aw n v Stołp średniowiecznej budow y 
zam kowej. M ogłaby początkiem tego korytarza być okrągła klatka 
schodków7 kręconych wciśnięta międz' Kurzą stopę, a wieżę naj
bliższą z czasów7 Zygm unta III. K latka ta, pozbaw iona schodów , w y 
gląda dziś jak szyb lub studnia. Przechodzi przez wszystkie piętra 
budy nku, i zagłębia się bardzo znacznie w7 skałę W awelu . W  głębo
kości ok. 7— 8 metrów7 pod parterem pałacu ma w7 ścianie jak ieś  
drzwi. Dokładne jej zbadanie przymiesie zapewne w7vjaśnienie! do
kąd pod ziemią dalej prowadzić mogła. Łuszczkiewacz przypuszczał 
też, iż starym kanałem w ycieczkow ym  mógł by7ć kory7tarz, na który 
natrafiono przy robotach ziemnych w południowo-wschodnim  na
rożniku Waw elu w7 r. i32 1 , i który w:tedy myażano za stary7 kanał 
kuchenny 2).

ito w7ie, czy7 początkiem korytarza w ycieczkow ego nie był za
sypany7 dzis częściowo otw ór w7 podłodze piwnicy7 pawilonu goty
ckiego przy wschodniej fasadzie pałacu, przytykającego do Kurzej 
stopy. ( iwyór ten powszechnie uważany7 jest  za studnię.

W reszcie przy7 robotach restauracyi obecnej odkry7to na parte
rze w7 jednej z zb przci■'kujących do skarbca katedralnegó ja k iś  
otw ór i początek korytarza podobno po pod skarbiec katedr, pro
wadzącego i skręcającego ku obwodowa północnćmu gó.ry7 w7awreł- 
skiej. Przeznaczenie jego także wyanaga bliższego zbadania.

c) Fortyfikacyg .zinnkozlF zu całośtt.
J u ż  od końca średnich w ieków7 warowmie zamku krakow7sk.ego 

przedstaw iały się suto i okazale. Składały7 się ze znanych nam 
już wi eż ,  zabudowań bram y i muru obronnego, który7 je  ze sobą 
łączył i w7 jedną całość uj mował ,  obiegając górną kraw7ędź W a
wel u do koła, z wwjątkiem może niektórych miejsc, gdzie same 
mieszkalne budynki odpowaedniemi obronami opatrzone stanow iły  
granicę zabudowanego obrębu W aw elu . Niejakie o w yglądzie ich po-

nie by ły  może średniow ieczne (patrz M a t (• r y a t yj. — Inw entaęz z r . '  17 1 1 w spom ina 
o 7 czy 9 »wyQtjnzkacht< —  niektóre zdaje się są  po kilka razy w ym iem one —  ale m ia
nem tern obejm uj!' zarów no k o rytarz?  wycuacżkowe w ś c is łe m  znaczeniu, ja k  i furtki 
p ro w adzące m iędzy m ury lub na w a ły  za mitram i. Prócz tego m ów i jeszcze o różnych 
schodkach należących do fo rtyfikacyj. D aw ną je s t  może opisana tam  przy K urzej sto
pie »w vcieczka w  ziemi w sam ym  rogu na w ale m urow ana bez drzw i sklepist8i« (patrz 
A l a t e r y w l y ) .  Inw entarz '/. r. 1736 zaś pow iada, że z Kurzej stopy »w róciw szy się na- 
zad pod galeęyą o tacza jącą  dziedziniec, był sklep, z którego była w ycieczka® ( G r a 
b o w s k i  Sk arb n . arclieol. 1 y 1).

J) T rzy epoki sztuki, str. 23 .
‘j  Patrz  wyżej, ustęp K  a 11 a  1 i z a c y  a, str. t3o.
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jęoie dać mogą najstarsze d rzew oryty  z widokiem  W aw elu , tudzież 
niektóre rzeźby' tryp tykó w  z końca X V  w. lub początku X V I w ., 
ze scenami m ęczeństwa ś. Stam >ław a, na których tle prócz Skałki 
b yw a  czasem także w yobrażenie  zamku krak., ale w yobrażenie  tylko 
przybliżone i ogólnikowe, bo m am y w szelki powód przypuszczać, 
że widoki te są mało wierne, a więcej fantastyczne, zapew ne nawet 
schematyczne. Przedstaw ia ją  nie tyle istotny zamek krakow ski skru
pulatnie oddany, ile raczej typ zamku średniowiecznego na skale 
zbudowanego, z pew nem i rem iniscencyam i i m otyw am i zamku kra
kow skiego. R e p ro d u k c ję  tych w id oków  i przeważnie dość drobnj7ch 
drzew orytów  podajenty w jż e j  w  (ig. 1 (str. 3), lig. 2 (str. 9), lig. 3 
(str. l t) ,  fig. 4 (str. 16) 1 fig. 5 (str. 24).

W edług tych w id ok ó w  zamek krakow ski m iałb j7 ok. r. i 3uo 
w j7gląd ogólny podobnj7 do współczesn j7ch zam ków  niemieckich, 
a tylko odznaczał się pośród nich w iększą rozległością zabudow a
nej przestrzeni. Długosz w X V  w. określa ogólne w ejrzenie zamku 
s ło w y : »arx saxo im posiia  et in coronae modum niuris, palatiis, tur- 
ribus caeterisque propugnaculis emunita« 1).

W ieże, ja k  już w ie m j7, bjdy w yższe i niższe, grube i cienkie, 
na rzutach poziomj7ch kw adratow ych , prostokątnych o zaokrągloitych 
narożnikach, lub o jed n ym  boku łukow atym , kolistych, półeliptv- 
cznych,»trojkątnych z jeditym  kątem zaokrąglonym  lub z dw om a bo- 
kam łukow atym i. S ło w em  nie brakło rozmaitości, która ogólnemu 
w id okow i dodaw ała  ż jc ią  i wdzięku. W iększa ich liczba bjda z czer
w onej cegły (Rohbau); podobnie ja k  v eże muru miejskiego pozo
stałe m iędzj7 ulicami S ła w k o w sk ą  a Szpitalną, miaty one kamienne 
obramienia okien i konsole w ieńczących  je  g ó rn jc h  rozszerzeń. 
O ich pierwotnem  zakończeniu i nakryciu nic nie w ie m y  dokładnego. 
G d y b y  wierzyć fantastycznemu w idokow i w  dziele Schedla, n .iałj b j7 
wszj^stkie w  końcu X V  w. dachy nie w j7sokie stożkowate lub na
m iotow e'2). W  początku X V II  w . b jd j7 praw ie w szystk ie  zakończone 
płasko '/. Wyjątkiem dwóch wież przj7 bramie g łów nej, m ających 
hełm}7, jeden  naw et nader ma Iow 11 i czy. Inne otrzym ały n ak iyc ia  
znacznie później, a b j t y  to hełm y stożkowate lub piramidalne. 
O wieżach ceglanych czerw o n jch  dają w jo b ra z e n ie  trzy zachowane 
do dziś dnia, częściowo tylko zmienione nowszem  zazębieniem gór
nego zakończenia i okładką ścian, pod którą zniknął może d aw n y 
w zorzysty  układ d w u b a r w n jc h  cegieł. Z  wież zn ies ion jch  niektóre, 
zdaje się, b y ły  tynkow ane, przjmajmmej w  ostatnich przed zburze
niem czasach.

W ieże te łączył mur przewaźm e podobno ceglanj7, od czasów 
Ja g ie ł ły  dość w y s o ł i .  P o d w jż s z j ł  go jeszcze Z jg m u n t  1 i n a k iy ł

*) Hist. poi. I, 5o.
5) Patrz  w yżej, fig. 1, str. 3 .
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dachów ką, a przytcm dźw ignął w7 górę i wieże '). O w ym iarach jego 
m am y dokładniejsze wiadomości dopiero z samego końca X V III  w . 2). 
System  obrony zamku, który długo po za średnie wieki się utrzy
mał, bvł w  ogólności pokrew ny system ow i murów7 miasta* aż do 
X IX  wieku istniejących, i również pochodzących z końca średnich 
w ieków7. B y ły  jedn ak  i dość ważne różnice.' Przedew szystk iem  
większa w yso k ość  murów\c w iększa miąższość i potężność wież; na
stępnie blan kowanie. Miała je zamiast hełm ów przewaiżna liczba w7ież 
zamkow7ych, podczas gdy u w7ież miejskich takie zakończenie nale
żało do w yjątków 7; miała je  przeważna część obw7odu m urów  W a
welu, może cały  obwód SR podczas gd y  mury miejskie by ły  dokoła 
miasta zakończone rówmo, nakryte daszkiem W reszcie g łów na częs& 
m urów  miejskich posiadała przedmurze, czyli drugi w7 pewnem  od
daleniu zewmętrzny pierścień z muru niskiego ze strzelnicanii, za
kończonego rów7no, po za którym na zewnątrz opasywrała obw7ód 
jeszcze fosa. Z am ek  leżący na górze o stromych brzegach, takiej 
obronv mieć nie mógł i nie potrzebowali. Tu w y  starczał w7 zasa
dzie jeden mur silny i w ysoki. Część jedyni.: obw7odu W a
w elu  posiadała przedmurze, ale o zupełnie odmiennym  charakterze 
niż przedmurze miejskie. B y ł  to mur podobny do głów nego, t '7lko 
o połowrę, może w ięcej niż o połow7ę niższy, a rówmie ja k  tamten 
zazębiony i bardzo bl, ko niego zewnątrz obw odu biegnący. O ile 
w7iemy, przedmurze to znajdowało się po północnej stronie W aw7elu, 
częśi iowo też i po zachodniej. Cała  południow a zdaje się nie posia
dała go w7cale. J a k  wwglądała obrona średniow ieczna boku w scho
dniego, nie w iem y.

W ogóle w brakti dokładnych opisów7 z X V  i XVI w., w7 braku 
planów7 a naw&t w7idoków7 dawmiejsz ,7ch, m usim y obraz średniow ie
cznej fortyfikacyi W aw elu  tworzyć sobie przez dedukcyę z dwóch 
najstarszych w iarygodnych w idoków  z początku X V II  w7., które się 
nawzajem  dopełniają, —  odrzuca jąc  \ nich to co było dodatkiem 
X V I jitż w ieku.

W  tym bow7iem wieku, prócz podniesienia m urów i w7ież 
w r. i ;> 17, zaszło zmian kilka. Zygm unt I nietylko przebudow7ał da
wne dom}7 mieszkalne i pa łacyk  gotyckie na jednolity  pałac renesan
sow y, ale przeprowadził znaczne rozszerzenie zabudowanego obwodu 
zamku. Pałacow7a architektura w7łoska rozw7iniętego rfciiHansu wy- 
nragała okazałości, w ym agała  szeregów7 dużych sal i krużganków7

’ )  »A . D . l 517 S er . rex  P o lo n ie  S ig isn m n d u s.... aastru in  (Ugic. r e fo r m a n d o .... tur- 
rt^ j castri a c  im iru m  eiu s e lev av it  et la terin is  testis  c o o p e r u it  an n is in u n ed ia te  tra n s- 
a ctis ...«  (K o n ty n . R o c z n . Ś w ię to k rz . M P H . III , 91).

2)  P atrz  n iże j , str. 1 i3o i ' 84.
s)  R . l 58ą w  lis to p a d z ie  p o  zg o rz e n iu  w ieży  Z ło d z ie js k ie j n a p r a w ia n o  w blanko- 

xvanie«, Zapew ne w  m uracJi p b r o n n y c fl  p rz y ty k a ją c y ch  o t lu c z o n e  \xskutck p oża ru  w ieży  
(R a c h . w ie lk o rz ., p atrz  i M a t e r y a ł y ) .



zgrupow anych koło przestronego i regularnego, o iłe możności pro
stokątnego dziedzińca. W ym aga ły  tęgo i zwiększone potrzeby dworu 
ostatnich Ja g ie llon ó w , panujących nad rozległem i możnem państwem , 
lubujących się!, w  duchu sw ej epoki i w  duchu zachodu, w  hucznych 
zebraniach, zjazdach i uroczystościach dw orskich . Ulubione turnieje 
przybierające coraz bardziej cechę teatralną potrzebow ały też tła 
w łaściw ego. A b j ‘ *na taki pałac miejsce uzyskać, musiano w e w scho
dnim końcu W aw elu  posuffąć się po za d aw n y obręb ku południowi, 
i nadsypać opadającą ku B ernardynom  powierzchir ę góry, z której 
dotąd wyisuwał się tydko naprzód cypel wyższy dźw igający średnio
w ieczną wieżę Senatorską. Dawny' m ur o b w od o w y biegł do niej 
od L ubranki linią prostą, a naw et nieco w k lę s łą 1). Teraz bu- 
dynki pałacu pomknięto ku południow i po za granice daw nego 
obrębu. Z  tekstu współczesnego, ktiffly nam o tern o p o w ia d a 2), nie 
wymika jasno, czy ,110w y obw ód fortyfi kacyj w  stronie wsćhodniej 
a częśeiowo i południowej W aw elu  stanow ił odtąd p 3 m pałac, czy' 
t|ż  posunięto odpowiednio do rozszerzenia także i mur obronny'. 
W k a ż d w i  razie zniknął w  tej okolicy; s t a m j  m ur fortyfikacyjny. 
Zniknął także po częśc i wzdłuż północnej fasady pałacu — ja k  to 
zobaczymiy'.

W r. 1049 pożar w ie lk i i całemu zamkoWi groźny zniszczy'! po
ło w ę  zabudowań W aw elu , zdaje się g łów nie  attymencyj zamku na 
południe i zachód katedry' a uszkodził pokry cie muru obw odow ego 
i dw ie  wieże foiiy łikacyąne strony' p o łu d n io w e j3). R . i554 częśc: 
ja k ieś  muru o b w od ow ego  rozpadające się Zy'gmunt August każe od 
strony' drogi na zam ek drzewami podpierać 4).

O koło tego także czasu północna strona W aw elu , poniżej ka
tedry i fasady' pałacu otrzymała now e mury, czy' podm urowanie. Ju ż  
cyto w an y autor w spółczesny, S a r n ic k i6) pisze:

9 Siu d y tego m uru gUaleziouo przekopu jąc dziedziniec w  r. 1906.
9  Kontyn. Rogzn. Świętokrz. M PH. III , pod r. 1521.
9  O pożarze różne spjjotykamy w  źródłach  w zm ian k i: 17 :, in vigil. s.

Luce evang. Igm s consum psit 3 curias notabiies et a lias dom os, v id e lic e t: R ap styn , 
SzafranyeCz, L y g e n z a , y icecancellariatum  et aiia penes m urum  a parte  m erid ian a in- 
cipiendo a porta castri usque ad turrim  dictam  Lu ffian cam , tunfiN duas et tecturam  
m uri ca stre n sS , m anente ecclesia  S-ti M ic h a e li^ S - t i  Geoi%ii, doino psalteri.starum ® 
(K ontyn. R oczn, Św iętokrz. M PH . l i i ,  1 14 — l l 5). » l549 część zaniku zgorzało przeciw  
kościo łow i ś. S ta n is ła w a "  ( B i e l s k i ,  K ron . poi. w yd. B ohom olca 1764 r. Z b ió r dziej, 
poi. I, 533). R  -ta j9 w kró tce  po zajściu  studentów  1 C zam ko w sLiogo »inoendium  areis 
cońsequitur, cuius d im idia p ars  m erid iem  versus arsit, quo sane incendio p ericlitaba- 
tur a rx  frita, cum  aede Stan islai....«  4 0 r i c h o v i i ,  A nnal. ed. K órn . 'IS 5 | r., 3g). W  C astr. 
C rac. In ser. t. 65 str. l 3o3 zapisano pod r. 15#U): »Noctę, quae diem  sacrum  l.ucac y\. 
(■18 paźdz.) p raecessit, arx  C rac. iiiagiiLiin ac  p osttrisłm em orandum  Sn m agna sui parte 
versus p lagam  m eridionalem  et oocidentalem  a o o e p J dam num  ign is voragine« (K  u» 
t r p b a ,  D aw n y zarząd W aw elu , R oczn. k rak . t. V III , 89— 90).

4) L ist Zygm un ta A ug. z r. l5 5 j  do J a n a  B on era, gatrz  M a t e r y a ł y .
9  Por. w yżej, str. 122 , nota 7.
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„K ra l śowski zamek, ta strona od miasta ■ od Scradomia też nie- 
bespieczność cierpią. Bo onę R udaw kę, kędy jest Rurhaus, gdy Iw 
ją bardziej przyparł pod zamek, iście minaretur ruinam. A wierzę co 
głębiej to się w  ziemię ry je  pod dom X. Podoskiego. Ale okramia 
R u d aw ki,  tedy ja d ą c  ulicą (Kanon czą) ku bramie, tedy scalpando 
albo skrobiąc ziemię u spodku, pałacowi i kościołowi wielce bv 
szkodziło". Dalej m ow a o waleniu się dzw onnicy Zygmunto woj 
i zatargu króla śp. lat temu dwadzieścia z kanonikami... „opasał 
tedy onem antemuralem albo przymurk iem niskim u spodu onę górę 
p. J .  B o n ar  sław nej pamięci, a I w ł s i ę  u w7ierzcliu me rysow ała 
i wieża stoi, jakże  góra je s t  ujęta" '_)• Nie było to w ięc przedmurze 
w ścisłem znaczeniu, ale raczej techniczne utrwalenie szkarpy gó iw. 
Sarnicki żył praw dopodobnie do r. l5i)4. Księgi hetmańskie — dotąd 
m edrukow ane — ded\kow'ał Steki 110 w i Batoremu, tak że „król śp.« 
o którym mówi to z pew nością Zygm unt August. W ielkorządca Ja n  
B on er  umarł w r. i 5(i3 . W ięc podm urowanie danem bvć musiało 
m iędzy r. 1.149 a i-'b3 . D aw ano je niezawodnie w tedy k ied y  jak już 
w iem y naprawiano r y s i ją c ą  'ę dzwonnicę ZygmuntowTą tj. wT la
tach 15.14 lub 1.5 5 8 2). W iadomo dalej, że już w7 r. t5 (io naprawiano 
ten przymurek w alący się z powodu ciśnienia d z iyo n n icy3). Napra
wiano też w7tedy i drugi mur poza drogą dojazdową. Ten ostatni 
stanął by ł jeszcze w  pierwszej połowie 5  VI w . W r. 1.149 nazyw ano 
go now ym  4).

O całym tvm systemie obrony północnej strony W aw elu , w7 po
staci ja k ą  mi ił w7 drugiej połowie X V I w., wyobrażenie daje nam 
w7’ dok z początku X V II  w 5). W idzim y naprzód łukow ato w ypukłe  
w ygięty  »mur n o w y "  z r. 1.549 podparty pr/yporam 3 i osłaniający 
drogę na W aw el.  Zaczynał on się u ruiSs Pobocznej murów7 miej
skich, a dochodził w7 górze do wieży okrągłej pierw szej przy zabudo- 
Ranigcji b ram y pod wieżą zegarową katedry. B y ł  średnit; w ysokości,  
daszkiem n akryty  i strzelnicami opatrzonymi Naprost poniżej dzwon
nicy Zygm untow ej wg ras ta zeń nadbudów ka m urow ana, jak iś  
parapet środkiem w yższy, po dwóch bokach stopniowato się obni
żający. Za nim i za drogą równolegle biegnie przymurek z przed 
r. i5(io, równie łu kow aty , środkiem najniżej u podnóża góry  spada-

9  S a r n i c k i ,  X ięg i hetm ańskie, rek. Bibl. J a g . Nr. 171 ,  fJ 4  r ć c to ; przyt. także 
11 (iA u b o v  s 1< i K ra k ó w  i okol. wyd. 5-te, 3NE

2) Patrz wyż.ej, str. 148.
3) »Ale'SfWder et Thom aso (W łosi, którzy też nap raw iali R abstyn) m u ra to JU  ad 

restaurationem  m urus ante mastrum pro cam panile sen turrim  in qua cam pana m agna 
('! a liae  m in o rH  pendent, destructum  et conffactum  atcpie com m unitum , ad reform a- 
tionem  altorius m urus ex opposito eii sdem  per viam....« (R ach . dw oru  z r. l5 (io, patrz 
M a t e r y a ł y ) .

9  »Pro  canali lapidóo in m urum  novum  sub arce, ubi iter, im posito« (R achunki 
dw oru z r. 1149 , patrz M ła t e r y a t y ) .

5) Patrz  A t l a s ,  tabl. 10.
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jacy, daszkiem nakryty strzelnicami opatrzony. Pra w ym  końcem, 
zasłoniętym, dobiega zapiSwne do zabudow ań bramy; lew ym  cokol
w iek  już w  górę 'wznoszącym się końcem łączy on ,;ię — na rysunku 
perspektyw icznym  poniżej podstaw y w ieży pałacow ej przy Kurzej 
stopie, W  rzeeżywistosci mniej w ięcej naprzeciw środka fasady pa
łacu z murem znacznie w yższym , w dolnym sw ym  końcu zała
manym  pod kątem prostym, a dalej wynoszącym  ię po zboczu góry 
aż w pobliże Kurzej stopy, którą zdaje się od zewnątrz opasyw ał. 
Mur ten w yższy ma na rycinie rodzaj kordonu, a nad nim pięterko, 
korytarz z szeregiem otw o ró w  sporych prostokątnych, n akryty  da
szkiem dość szerokim. Do tego wyższego muru zdaje się przytykać 
przy załamaniu dolnego końca dom piętrow y z attyką i mała wieża, 
należąca może do zabudowani bram y Pobocznej. Na niektórych wa- 
ryantach tego samego widoku, który wiele razy przerysow yw an o  i na 
zmniejszoną skalę publikowano, wieża ta przez nieporozumienie 
została tak narysowania, że w yd a je  się jakby była otworem  wielkiej 
bram y w  murze, której jej tło stanow a1).

Pow yże j prz\ murku schodzącego półkolem na dół ku w ylotowi 
ulicy Kanoniczej i początkowi drogi na jWawci piętrz,7 się zbocze 
północne góry zarośnięte drzewami aź do samego podnóża pałacu 
i katedry. Tutaj, już na brzegu platformy góry, widzimy reszty da
wniejszych fortyfikacyj przymurku i muru głów nego, obu zazębionych 
W idocznie po zbudow ania m urów  dolnych w] połow ie X V I w7., tamte 
średniowieczne obrony okazały się zbytecznemi, a nadto po zbudo
waniu pałacu mało dla nich zostało na krawędzi góry miejsca i za
słaniały pow7ietrze i światło  mieszkaniom królew7skim. Został jeszcze 
chw7ilow7o zapewnie u ryw e k  przedmurza przy w ieży Zygm unta 111, 
i drugi wzdłuż katedry, po obu stronach dzw onnicy Zygm untow ej. 
Tych pozostałości później ju ż  na w idokach W aw7elu nie widzimy. 
M usiały zniknąć w ciągu X V II  w7. Prócz E & o  został ze średnich w ie
ków7 i stoi do dzis dnia k aw ał ceglanego muru głów nego o częściach 
nierównej w ysokość .,  zasłaniający katedrę od dzw7onnicy do bramy 
W aw elu . W ybito w7 nim okna i stanow i 011 zewnętrzną ścianę ka
pitularza z przyległościami; w7 późniejszych czasach zam urowano do 
równości jego górny krenelaż, ą w7 części bliższej dzw onnicy za-

4) Pen sam  błąd pow tórzono na w id oku  W a w e lu , w idocznie pod w pływ em  je 
dnego z tych sztychów , w ym alow anym  na tle o le jnego  portretu W ład ysław a IV , znaj
d u jąceg o  się w  Su ch ej. D la  c iekaw o śc i rep rod uku jem y go  też w  A t l a s i e ,  tabl. i l. O so
b liw ą odm ianą je s t  to, że zew nętrzny »m ur now v« przy drodze na W aw el p rzeryw ają  
d w ie  wieże fo rtyfikacyjn e, zdaje się  na rzucie kw ad rato w ym , opatrzone rozszerzeniem
w  górze i n akryta każda hełm em  ostrosłupow ym  czy nam iotow ym , że doln ą wieżę
b ram y zam kow ej z cylindrycznej przerobiono na czw oroboczną i że zew nątrz muru 
w yższego poniżej podnóża K urzej stopy dodano ja k iś  m urek d ru g i, z którego  strzela 
w ykusz narożny (guerite, echauguette) stożkow atym  daszkiem  w ysm ukłym  nakryty. S ą  
to w szystko licencye m alarza, których nie potw ierd za żadne inne św iadectw o.
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sklepiona droga straży tw orzy korytarz, użvtv na skład biblio
teczny.

Na tym widoku poznajemy dość dokładnie zabudow ania bramy 
zam kowej, tv postaci ja k ą  miały w  początku X V II ,  przed w zniesie
niem rondelu, który- dop ero cokolw iek  zmienił ich cechę średnio
wieczną.

Na .prawo od bramką b.egną w  dalszym ciągu aż po za wieżę 
Złodziejską podwójne murv średniowieczne, w y ż s z y  i niższy, jak bv 
się zdawało tuż obok siebie, oba zazębione. Niższe, czyli jorzedmu- 
rze* ma miejscami daszek n akryw ają cy  po> l o m o  rząd k ren eló w , i nie 
wszędzie jest równej w ysokości.  P rzeryw a  go jakaś pr/vstnwka, może 
latryna na filarach jirzesklejńonych i sjrrawiających złudzenie, jakb 
dołem międzY nimi była brama. Obok niej wy suwa się w /k u sz  na
rożny (guerite) należący już do muru głów nego wyższego. Ten miej
scami jmdjżarty pn v porami zasiania różne budynki zachodniej czę
ści W aw elu , które górują nad nim tylko dachami. Je d y n ie  stanowi 
onaścianę zewnętrzną domu R orantystów  przy samej bramie zamko
wej. Św iadczą o tern w ybite  okna i balkon S y t y ,  na drewnianych 
konsolach, deskami oniły. Za wieżą Złodziejską kryje  się częściowo 
na praw o ja k b y  niższa wieża pob ':ska, o której jednak skądinąd nie 
m am y wiadomości.

Resztę obrazu dojtełniamy sobie z drugiego widoku W aw elu , 
który |5oehodzi z epoki bliskiej, bo / r. 1617, jednak jest  drobniej
szym, nie tak dokładnym  i jtokazuje nieco w yraźniej głów nie stronę 
jm łudniową fortyfikacyj, i to w  skróceniu (fig. 28). Sądząc z niego 
strona ta miała mur pojedymczy7, bez pnzejlinurza, łączący wieże, nie
w ysok i,  bo jakby „się zdaw ało dochodził zaledwie do I piętra wieży 
Senatorskiej. Krenelażu nigdzie na ni n dostrzedz nie można, choć 
na dwóch wieżach go w yraźnie  zaznaczono. Mimo tego sądzimy7, że 
krenelaż był w  tej stronie, zniknął tvlko na drobnvm  rysunku. Do 
n i ® o  odnosim y w yrażenie o|iisu z r. i 6 i 5*  »Blam ki (sic) w koło 
zamku od tórtk począwszy aż do Z ło m  ejskiej w ieży  złe« '). Zresztą 
blank te czyli z ę b , w id z ie '  można dzif jeszcze na małym kaw ałku 
starego, może jirzerabianego, muru po stronie południowej, w e 
wnątrz nowszego obm urow ania W aw elu , jiomi^dzy stajnią a szpi
talem. O stronią wschodniej obrony7 widok ten nie daje nam wy obra
żenia; W aw el jest na nim częściowo zasłonięty domami końca ulicy7 
Grodzkiej cz\ Stradom ia. Góruje tydko ponad nimi ja k iś  na pod
m urowaniu ezH nasy pie w yso k o  wzniesiony7 budynek  na praw o od 
wieży Senatorskiej, może Rurinus 2), od którćgo ku prawej ręce cią
gnie się daleko na dół po zboczu góry7 mur może zazębiony7. Będzie 
to łączenie fortydikacyj W aw elu  z m iejską bramą Grodzką murem

*) R ew izya z r. l(rl5 , patrz M a t e r y a ł y .
2) Patrz  w yżej str. 122 .
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obronnym wwchodząęjun z pobliża Lubranki, a obejm ującym  także 
L udw isarn ię  i może Cekauz. Dostrzegam y także niezbyt wyraźnie 
mur, w ychodzący od poprzedniego na krawędzi góry  pod kątem 
prostym naprzeciw Lubranki i b iegnący równolegle do fasady w sch o
dniej pałacu aż za Kurzą stopę. B v ł  niski i równo w górze zakoń
czony. Nie był to już mur średmow leczi.v. Ten znajdował się wyżej 
i jak w iem y biegł przekątnią od Lubranki do w ieży Senatorskiej. 
Usunięto go dla rozszerzenia pałacu. Zresztą silniejsza obrona zamku 
z tej strony okazała się zapew ne zb ńeezną, od chwili połączenia 
fortyłikacyj W aw elu  z muratui miejskimi przy bramach Grodzkiej 
i Hóbocznej. Mur, o którym m ów im y, był raczej podm urowaniem  
szkarpy góry, podsypanej może dla zyskania  miejsca na ogródki ze
wnętrzne, po w ybu do w an iu  wschodniej połaci pałacu. B yć może iż 
ten sam widzim y zaznaczony jako mur podparty przyporami od 
strony kościoła ś Idziego i dom ów  za nim na drezdeńskim planie 
W aw ćlu  ‘).

Pomimo wszystkich częściow ych znran  dokonanych w muraeh 
obronnych W aw elu  do po łow y z górą X V I  w . —  fortyfikacye 
te zachow ały  w głów nych rysach cechę średniowieczną i m iałv ją  
jeszcze długo potem. Przez całe następne lat blisko sto, mimo no
torycznie złego stanu w arow ni,  na który nie brak było s k a r g 2), nie 
słychać o żadnej radykalnej zmianie systemu obrony, pr*>cz tego, że 
w' drugiej połowie X V I  była jakaś lybaszta pod Kurzą nogą« na 
działa, o której nie wiem y, k ied y  została wzniesioną ani jak mogła 
w y g l ą d a ć i  prócz zbudowania znanego nam rondela przy bramie 
zamkowrej, może pod koniec panow ania Zygm unta 111. Jeszcze  
w, r. 1633 łudzono się co do siły obronności zamku z jego  mucami 
starego syste m u 4). Nietylko na początku X V II  sław iono obronność 
W a w e lu 6), ale w ych w ala ł  ślepo za Bruinem  w spaniałość i potęgę. 
tvch w arow ni C elaryusz w dziele drukowaniem r 1609, choć zape
wnie wcześniej pi sanem.; od siebie twierdził, że zabezpieczają one za

') Patrz A t l a s ,  tabl. 3 .
*) R . l 555  pisze Stan . G órsk i do H ozyusza: »Turci prope G racoyi; 111 sunt, 5e- 

eundo die a loco suo possunt e sst G raecn ite . A rc is  m u il et p arietes seu m o fu ia  cor- 
runt. A p erit se a ix , nescinm s cui occupatori. D e . h o c m a l o  nibil cogitant qui praesunt 
et ad quoS pertinet dĄ salute rtg n i curare« ( H o s i i  epistołam i II, 48tp. R . 16 15 w  R e- 
wiz.yi zap isan o : »M ur od szkoły aż do w ieży Z łod zie jsk ie j się w ali. Mur niższy m ało 
nie v izystfek spustoszały, niiejsciim  nie ma! r. go nic« (patrz M a t e r y a ł y ) .

3) R. 1584 płacono cieślom , co »w vw ażali d z ia ła , które się b v ly  zapadły na b a 
szcie pod K urzą noga«. R . l 585 »odrzw ia kam ienne staw iali pod K urzą nogą, kędy 
działa w taczan o K (R acb u n k i dw oru z tych lat, patrz iM a t e r y  a ł y).

4) 1 ( c c J  . lu ó l W ład ysław  IV  pisze do podkanclerzógo, by »na zam ku tam ecz
nym  m iał pod niebytność sw o ją  taką osobę, którabc na w szelki w yp ad ek  securitu unii 
je g o  na sobie p ia sto w a ła ^ w _ j;a z ie  n iebezpieczeństw a w ojen nego  ( G r a b o w s k i ,  W ła
d ysław a IV  list}' itd. str. 1014).

6) »M oenibus ac p ro pu gnacu lis valde in un iw  est« ( B r a u n  (qt H o g l i e n b e r g ,  
albo Brum , C iyitates orbis terrnrum , tom II, w yd . J C j 7. tok |,iI.
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mek należycie, a /a nim powtarzali na w iarę pochw ały  i inni jeszcze 
później J).

Tym czasem  rzeczy w św ięcie  szły naprzód; w obec  ulepszeń 
brom palnej mu ryj obronne średniowieczne trąciły  sw oje  znaczenie, 
nie mogły się opierać sile pocisków  z nowszych dział. W szędzie na 
zachodzie budow ano bastyony r.isk.e o murach bardzo grubych 
skośnie w  górę idących, o ile możności kamiennych. Zaczęto w pro
wadzać potężne okopy zieimm, i ziemią naw et n akryw ać  o w e  bastyony. 
Zam ek krakow sk przedstawiał obraz zacofania i z zastarzałemi 
swemi obronami bardzo małe d aw ał rękointie bezpieczeństwa

Początek  reform y pod tym względem  dał W ła d y s ła w  IV, za
czynając o b w a ro w e w a ć  zamek więcej w  duchu now oczesnym . Skąpe  
jednak , choć n iew ątpliw e o tern m am y wiadom ości. Paneguwsta po
ło w y  X V II  cic m ów iąc w roku śmierci króla o jego zasługach, w y 
raża się ogóh.ikoii o: że św iadkiem  działalności jego panowania jest 
śn ieże , w  znacznej części przeprowadzone ufortyfikowanie zamku 
k jjak.2). Około r. 1644 prowadzono czy zamierzanó prowadzić jakieś 
roboty ziemne zewnątrz daw nych  m urów  zam kow ych, »cyrkum walla- 
cy<^, których sypaniem kierow ał inżynier i kapitan król. Ja n  P l e i t n e r ,  
zapew ne przy połnocno zachodnim zboczu W aw elu , gdyż nakazano 
przytem miastu »reformować« »bramę poboczną« miejską pod zam
kiem krak. przy stajniach król., a miasto dobrowolnie podjęło się 
»przy okrągłej baszcie za stajniami w a ł i belluardę syp ać"  —  może 
przy południoy, ym stoku g ó r y — dla obw arow ania  części W a w e lu 8). 
W  każdym razie nie zrobiono wiele. Naoczny św iadek pisze w  kic ie 
tniu r. 1646, że miasto mało je s t  obrounem; Hniewiele obronniejszym 
zamek, chociaż od dołu król go opasać kazał kilku bastyonami i w a
łem ziemnym okolconym z strony miasta, ńad którem panuje. Lecz 
ta fortyfikacya, lubo regularna, więcej może służyć do okazałości 
niż do użytku, gdi dla braku dostatecznego m ieisca zbyt jest za
c ie śn io n ą "4). Nie ma|ąc co do o b w arow ań  tych bliższych danych,

') Patrz w yżej str. Ó 4 — kra.
2) »T estis est reaens arcis C rac. m agna ex parte perfecta  m unitio, quae g a i su 

Ser. regis ita instituitur, ut suas tfa tion e j-b on o  com m iH i postposa isse  videatur« (L e - 
p i e c k i  Fk, P o lon ia e  felicitas, C ra cor iee  .-1648, cyt. u G r a b o w s k i e g o ,  Krak. i okol. 
\yvd. 5-te, str. 5(1 nota).

3) T rzy  listy W ładysław a IV z s ierpn ia , września października 1644 '• d o  ra j
c ó w  111. K rakow a, patrz M a t e r y a ł y ) .

4)®>(la ville de C raco w ie)-lfayan t aucune fortifieation considetiible, non plus qne 
le ch asteau ; quoy que le roy 1’ait fa it re restir au pied de quelques bastions e t  d'une 
enceinte de gazon assez bien fra isee  du coste de la w ije , qu 'il decouwre eritieremfrnt
a cause de sa situation ; iu a is  oeste espece de fortiiication, pour reguliere qu -ile  soit.
est pourtant plus pour 1'o jtentation  que pour le b eso in ; estant p ar trop pressee pour
11 'a y o .' pas assez de te rra in « • ( . ! t ła  11 le  L a b o u r e u r  S . de B le ra iw a l, R elation du 
vo yage de la royne de Pologne et du H to u r de M -me la  m aresch alie  de Guejłiriant.
P aris  1647, 4 0, str. 3-1— 32. —  W yjątki tłóm aczone na ję z y k  polski ukazały się w  N i e m 
c e w i c z  1 Zb. pam iętn ików  o daw n. Polsce , IV , 25* — 255). » B a s t io n u  m ożiJ oznaczać
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ze związku op^u  i uzvtvcli wyrażeń sądzimv, że ówczesna obrona 
zamku polegała — pom inąw szy m ury i w ieże średniowieczne - prze
ważnie, .eżeli lie jedynie na ziemnych szańcach obwiedzionych 
gdzieniegdzie nnirami i częstokołami w  system ie w łoskich i holen
derskich teoretyków  z końca X V I  i początku X V II  w. Na starym 
planie W aw elu  ogłoszony m przez Ł u szc z k ie w ic z a ') w idzim y takie 
oszkarpow anie i częśc:ow e obm urow anie szkarp ziemnych po stronie 
wschodniej i południowej góry, w pewnem  oddaleniu od pałacu 
i m urów  obronnych średniowiecznych. W idzim y także przedłużenie 
zewnętrznego obm urow ania szkarp od Kurzej stopy wzdłuż pół
nocnego frontu pałacu, w  miejscu gdzie dziś je s t  druga droga do
jazdowa od ulicy Kanoniczej w lew o ku narożnikowi Kurzej stopy. 
M u r B S u h y  obm urow ania u n w a  się w pobliżu wieży Senatorskiej, 
poczem dalej pod południowem  zboczem góry  są zdaje się tylko 
ziemne oszkarpow ane nasypy, tworzące gw iaźdz'stą figurę o kątach 
bardzo rozwartych. B y ły  one oddalone znacznie od muru południo
w ego i na poziomie odeń nizszym, a zakończa! je pięcioboczny ba- 
sty.on ziemni poniżej w ieży Sandom irskiej. Dalej od zachodu ponad 
W isłą i od północy popod Sem inaryu m  niema naEJym planie śladu 
ziemnej obrony. T y lk o  pod północną fasadą pałacu król. i katedry,, 
w ew nątrz  muru i przymurku na górnej krawędzi W aw elu , sztucznie 
rozszerzonej nasypami, zaznaczono ziemne szkarpy i dw a płaskie 
pięcioboczne bastyony z.emne.

W  końcu r. l ( v 3 Szwedzi za,ęli K raków  i obsadzili zamek. 
O szczegółach ich blisko dwmletniej gospodarki na zamku nic mamy 
dokładnych szczegółów' przynajmniej do spraww fortyfikacyj. Z w a  
ż) w szy ich doświadczenie i rutynę w  prowadzeniu w ojny, przy
puścić można, iż naw et może yytedy poczynili około foi tyfikowania 
W aw elu  jakie ulepszenia, o których jed n ak  bliżej nic wńemy. O wszem  
są raczej yyskazóyydd, że w skutek  pobytu Szwedów', pom ijając spu
stoszenie domu Psałteryi,  o którem wyżej była m owa (str. 96), za
mek w ogóle  znacznie ucierpiał, choć niema pewmości, czy te uszko
dzenia odnosity się wi(Hej do fortyfikacyj czy do pałacu. Syyiadczy 
o nich ogólnikow o k o n stytu c ja  sejmu wnirsz z r. 16Ó8-). Nic yvia- 
domo, czy uchyyała zaraz została w ykonaną, czy też może jedynem  
następstyy ern jej była dopiero uchwaiła Sejm u walnego warsz. z roku 
1(161, którą przeznaczono sumę 28.000 zł. »na forty łikacyę zamku

zarów no nasyp y ziem ne kątow e i w ieloboczne, jak  i podobnego kształtu szańce obm u
row an e i opatrzone m urow anym  parapetem . C zasow n ik  zaś »fraiser«  w  język u  w o j
skow ym  oznacza opatrzyć w a ł p a lisa d ą  sko śn ą czyli częstokołem  najeżonym  ku stronie 
zew nętrznej.

1) A t l a s ,  tab l. i .
2) »Zam elc krak ., reg ia  sedes nostra, iż pod teraźn iejszą incessionem  hostilem  na 

w ielu m ie jscach  je s t  zepsow any, ted y re p a ra cy ą  je g o  sum ptem  R zplte j nieom ieszkanie 
óbm yślim y« (Vol. leg. łV, p. 552).
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Unik.- 1 o tej uchw ale nie jest dobrze wiadomo, jaki skutek 
odniosła.

O pisy też zamku z ow ych  czasów, co do strony fortylikacyjnej 
są niestety dość o g ó ln k o w e .  kaycn  w  sw oich  podróżach, któ, --cli 
znamy tylko w ydanie  2-gie z r. 16(17, ale które pisane by ły  zapewne 
znacznie wcześniej, wspom ina jedynie  o pałacu i podnosi obszerność 
zabudowań Waw elu tudz:eż w yso k ość  wież *). C ok o lw iek  szczegóło
w iej w yraża się inny podróżnik, cyto w an y już w yżej, Jo u y in  de 
Rochefort, którego dzieło w yszło z druku r. 16723). Opisuje on, że 
zamek krak. stoi na skale spadzistej od strony W isły ,  zniżającej się 
z lekka ku miastu. Ska ła  sama może mieć blisko mdi włoskiej obwodu, 
a »nad 10 sążni nie zdaje się być wyższą. Cała otoczona jest mu- 
rem ceglanym  z k lku bastyonam i obsypanym i ziemią, ponad któ
rymi wrznoszą się 2 w ielkie okrągłe wieże naksztalt wwsokieh don- 
żonów«. R e w iz y a  zamku z r. 1679 mów' o złym stanie blankow ania 
(zapewnie murów' obwmdowych) i wież a osobno: »fortyfikaeya koło 
z a m k u , w a ły ,  parapety, baterye pod działa, z gruntu cale poupa- 
d a ły « 4). W  r. 1681 »i dąc od miasta do zamku brama drewniana 
now o postawiona... Poczynając  zdaje się od ni ;j są dw a »mury je
den od W isły  a drugi, który wrał od W isły  w spiera  pod zamkiem«, 
oba grożą ruiną. »W murach zamku tak wyższych jak niższych 
Wr koło ich idąc aż ku bramie Grodzkiej., a także w  basztach »po- 
kazuje się ru’na«. Most\ drewmiane, »którvmi armatę na w a ły  w'pro
w a d z a j ®  zbutwiałe, lub brakujące, n-.lam gdzie w ycieczka jest 
teraz ku Stradom iu znak je s t  gdz.e nsza przedtem była, która się 
zapadła, ale przecie dziura została w  ziemi«. »Pod pokojami król 
w ycieczka zrujnowana... ^jWał ku Bernardynom  znacznie na jednem  
miejscu zrujnow any. Strzelnica się zrujnowała... »Ganki na murach 
pozapadały ‘ ię... niema wczesności chodzenia po murach... J e s t  
jeszcze wwcieczka ku W iśle. J e s t  furtka, którą »sobie jako pow ia
dają, zrobił wr murze za m ko w y  111« X. Sarnow sk i,  kantor zanikow y 
lat temu 3 »wedle bram y Grodzkiej ku Bernard monie. Za nią jest  
niedawno założony ogródek »między pomienionym murem zamko
w ym  a palisadami których jeszcze nieco podle Bern ard yn ów  stoilu).

Zda je  się, że temu stanowa Wa\Velu 6) odpowiada drezdeński Łie-

11 V ol. leg. IV ,; 770.
2) Patrz w  drugiej części n in ie jszego tom u opis  pałacu  z r. 1667.
3) Por. wyżej str. 1.54. Przytoczony tam  opis b ram v zam kow ej je s t  dalszym  cią

giem  u$tępu n in ie jszego : «C e rocher 11:1 pas plus de d ix tqises de haut, il est tout 
enclos de m urailles fa ites de brique, avec Huelcpies bastions revestus de tern-e, (|ui 
sont au pied de deux grosses tours rondes, en facon de hauts donjons, qui lont une 
p artie  du chasteau...

4) R ew izy ;Xz r. 1 (179, patrz M a t e r  y a 1 y.
5) R ew iz ja  z r 1681, patrz M a t e r y a ł y .
°) Zam ierzał Sobiesk i n a p r* v ia ć  ‘Ćzy b u d ow a ć, forty likacye ziunku krakow sk iego.
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datow any plan, może robiony w  pierwszych latąch panow ania Augu
sta I I 1). Wi dać na nim resztę »wału ku Bernardynom " zrujnowanego, 
w  postaci kąto\v.ątej ziemnej kaw aliery , kątem ku południowi zwróco
nej, w .dać (przerwane kartuszem na napis przygotow anym ) ślady w a 
łów  ziemnych zewnątrz niuru ob w od ow ego  strony północnej, zaczy
nających się u w ylotu  ulicy Kanoniczej, a kończących prostokątnem 
załamaniem w  pobliżu Kurzej stop}7. W idać  od strony W isły  oprócz 
niuru starego obw odow ego, drugi, może ten „który w a ł od W isły  
w sp iera" .  Zaczyna on się od okolicy w7ieży Sandom irskiej biegnie 
równolegle doń wzdłuż całego boku zachodniego aż do połow7y dłu
gości Sem m aryum . S ą  w7 111111 zaznaczone trzy prostokątne półbaszty: 
jed n a  przy wieżA Złodziejskiej, a dw ie  między nią i wieżą Sando
mirską, prócz m niejszych załamków7 w  pobliżu Sem inaryum .

Zaczęte przez poprzedników w  X V U  w\ ob w arow anie  nowo- 
ż tne W aw elu , przeważnie na ziemnych okopach i nasypach się za
sadzające, dopełniał w dalszym ciągu August II. P isze A. G rabow - 
s k i 2) oparty zapew ne na źródłach archi w alnych, których je d n ak  nie 
pnjytficza, że na początku r. 1700 pod okiem tego króla, który mie
szkał w' K rakow ie , umacniano fortyfikacye zaniku; ja k  się zdaje, były  
to głów nie  roboty ziemne, miasto dostarczało tak do wożenia zienn. 
narzędzi, kopaczy, w ik k f i  na kosze, forsztów7, ttycic żelaza, płaciło 
c itslom  i innym  robotnikom. R oboty  te przeciągnęły się dość długo, 
a przynaglało do nich grożące niebezpieczeństwo drugiej w7ojny 
szwedzkiej, która pod w odzą K aro la  X II miała tak bardzo dać się 
w7e znaki K ra k o w o w i i zwdaszcza zamkowa. Naoczny śwuadek, 
K rzyszto f Dobiński, w7 c iekaw ym  dla dziejów K rak o w a dzienniku 
sw ym  zapisuje w7 r. 1702 „A d dieni 6 Ju l i i .  Nieustająca praca króla
IMci o dobro publiczne  k iedy w idząc m. K rak ó w  grayi immi-
nenti od króla szwedzkiego ściśuione niebezpieczeństwem, znaczne 
koło zaniku krak. w7ystaw ia  fortificatiae (sic), o b w a ro w a w sz y  go 
w7ysokiem i basztami, sztakietami, fosami, przydaw szy do tego ogromno- 
hucznej kilka sztuk a r m a ty " . . .3). Nie pom ogły te zabezpieczania,, 
Szwedzi zajęli zamek, a spustoszenie jego  przez najezdców7, ja k  to 
przy dziejach pałacu zobaczym y, było jed n em  z najstraszniejszych, 
iakich doznała k ied yko lw iek  stara rezydencya. Bu dynki mieszkalne 
nie prędko się z ruiny podniosły, i w łaśc iw ie  nigdy ju ż  dawnej 
świetności nie odzyskały. Odkładając na później z powodu braku 
środków7 ich dźwignięcie, musiano je d n ak  prędzej pom yśleć o na
prawieniu fortyjikacyj; W aw el był jeszcze zawsze je d n i  z g łów nych

W  r. 1693 zapadła naw et co do tego uch w ała senatu i na początek 6000 złp. przezna
czono (patrz K u t r z e b a ,  D aw ny zarząd W aw elu, str. 99), lecz podobno skońćżytolsii 
w ów czas na zam iarach.

9  D rezdeński plan sytuacyjn y W aw elu, patrz A t l a s ,  tabl. 3 .
2) Starożytn . w iadom . str. 48.
9  G r a b o w s k i ,  G ró b y  kró lów  poi. r. l 835, str. 77.

Wawel. 12
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twierdz państwa. W ięc  w  cztery lata ju ż  wzięto się do roboty około 
nich. W  tym sam ym  dzienniku Dobińsidęgo czytam y dalej pod 
r. 1706: »D. 12  m arca przybył incognito z W arsza\E ' do K rakow a 
i stanął w  biskupim pałacu król August II... Z  w iosną zaraz zaczęto 
fortyfikow ać miasto i zamek. G enerał s a s k 1 Schulenburg rozpisał robo
tnika z rydlem, m otyką 1 siekierą z każdych 4 dym ów . B ram ę poboczną 
przy zamku połamano i rozebrano. W  czasie tych robót poznoszono wiele 
dom ów  i kamienic na Podzamczu« 1). R ob oty  te jes ien ią  przerw ane pro
wadzono dalej, a przynajmniej prowadzić  zamierzano pod kierunkiem 
Denhotfa komendanta zamku i m. K rak o w a  z w iosną r. 1707 2)l Możnaby 
myśleć, że w tedy to zaczęto po stronie zachodniej od W isły  na zewnątrz 
starych m urów  u jm ow ać w ystępu jące  naprzód ska ły  murami i ziemnym i 
nasypam i w  promienie gw iazdy, które ze zmianami późniejszemi do 
dziś dnia widzieć m o żn a3). Rzut ich poziomy, pochyłe oszkarpowa- 
nie od dołu, kordon i p ionow y parapet nad mm z w ysk ak u jącym i 
na konsolach w yku szam  na ostrych końcach promieni odpowiadają 
system ow i Yau ban ow sk iem u , w ów czas  wszędzie stosowanem u. Lecz 
zaraz dodajemy, że na planie z roku 17 8 5 ')  ani na żadnym innym 
starszym planie z przed r. 1790 najmniejszego śladu tych bastyonów  
gwiaździstych nie spotykam y. W ięc  chyba rzeczywiście ograniczono 
się do robót czysto ziemnych. W tedy także rozszerzono fortyfikacyle 
od strony wschodniej pomiędzy wieżą Senatorską i Lubranką aż do 
bram y',Grodzkiej. Rurm us i L udw isarn ia  tuż przy W aw elu  stojące, 
m usia ły  ustąpić miejsca now ym  budow om  obronnym, a daw ne 
miejsce ich weszło  w  obręb fortylikacyj podobnie j a k i  Sm ocza jam a 
tak;, że Inwentarz z r. 1709 zapisał, iż zniknęły zu p e łn ie5). P ra w d o 
podobnie dalszym jeszcze ciągiem tej fortyfikacyi przez Augusta II 
rozpoczętej było zamierzone w  r. 17.1(1 palisadowanie, o którem  w iem y 
tylko, że było postanow ionem  na sejm ie jiac f ica u on is  w a r s z .c), ale 
nie w ie m jS  w  jak ie j mierze go rzeczyw iście dokonano 7).

Potem przez długie łata nic podobno około fortyfikacyj zamku 
ju ż  nie czyniono. W  drugiej połowie X V II I  w . zamek choć niew ielką 
obronną mógł mieć wartość, zawsze jeszcze o d gryw ał ja k o  twierdza 
p ew ną rolę. W r. 1768 w  sierpniu w o jska  rosyjskie zajęły K rak ó w  
i u sadow iły  się na zamku na całe cztery lata. Konfederaci zaimu-

*) O p . cit. str. 82.
2) K u t r z e b a ,  D aw n y zarząd W aw elu , Roczn. krak. V H 1, 101 .
3) T a k E p e c y a ln y  znaw ca arch itektury w o jen n ej, j a k j f c S s e n w e i n ,  gw iaździste te 

E m elo p p es przypisuje W ład ysław o w i IV  (M ittelalt. K unstdenkm . d. S tad t K rak au , St™ 7?)).
4) Patrz w yżej fig. 10, na str. 91.
‘ j  Patrz M a t e r y a ł y .
6) V ol. leg. V I, 585 .
7)  W  kierow nictw ie  tych robót nicdie b ra ł udział Fran ciszek T o r i a n i  ra jca  krak., 

z przodków  W enecyan pochodzący, zm. 1747, o którym  rękop. perg. 4-to m ów i w yli
czając je g o  zasługi »cujus de id ea ingenii.... arx  C rac.... m oen iiiąu e  stab ilissiim s Cin- 
cta« ( G r a b o w s k i ,  rękop. Starożytności Hu K ra k o w a , w  p osiadan iu  rodźm y, cz. 2).
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j ą c y  okolice K ra k o w a  nie dali za w ygran ą  W  r. 1772 postanowili 
odebrać K rak ó w , a gd y  nie było nadziei zdobyć go szturmem, prze- 
m yśliw ano nad podejściem. Ułatw ił m spraw ę archiw ista  na zamku 
m ieszkający. Z au w ażyw szy ,  że jedno z okien zabudow ań zamko
w ych , w ychodzące  na zewnątrz nie ma kraty żelaznej, tylko kratą 
drew nianą czarno pom alow aną je s t  opatrzone, doradzał, by  konfe- 
derac w  nocy podstąpiw szy drabinkami w darli się na zam ek przez 
ow o okno, a stąd potem dostali się do miasta. Próba jed n ak  nie udała 
się,, a dowódzca ro sy jsk i  kazał kratę drew nianą zastąpić żelazną. 
W ted y  w łaścic ie l jednego  domu pod górą poddał myśl, aby^z jego  
realność ’ zrobić podkop pod podwórze zam kow e. Przeor zaś K arm e
litów ośw iadczył gotow ość uczynić podkop pod m ur ogrodow y k la
sztoru *j, przez który konfederaci m ogliby dostać się do miasta. 
Je d e n  z konfederatów doradził drogę do zamku przez kanał Ją c y  
z zamku do W isły . Chciano posługiw ać się w szystkim i tymi sposo
bami. W nocy z 2-go na 3-go lutego w ysz ły  oddział} z T yńca. Nie 
znaleziono podkopu pod m ur karmelicki a podkop z domu na 
Podzamczu okazał się za ciasnym. Ludzie z oddziałów Saillansa 
i Y iom enila  zaczęli w ięc  czołgać się kanałem. P ie rw szy  wczołgał się 
w  cichości Viom enil młodszy, brat jenerała, zabił szyldw acha, żołnierza 

ołicera; tymczasem  w cisnęło  się więcej konfederatów i w padli na 
od wach z krzykiem. Zaskoczona w arta  poddała się. Na odgłos strze
laniny zbliżył się z oddziałem Choisi, i zajęto i zatrzymano zamek. 
Ale nie na długo, gdyż R o syan ie  pod wodzą S u w a ro w a  stojąc, w  mie
ście obiegli konfederatów  na zamku i 2.7 marca zmusili ich do ka- 
p tu la c y i2). G rab o w sk i dodaje do tego współczesnego opisu jeszcze parę 
szczegółów. »J a k  wiem  od starych ludzi czas} te pamiętających, 
okno od tego kanału w ew nątrz  zamku je s t  w  murze około gmachu 
Psałteryi, ujście zaś jego  je s t  nad przedmieściem R yb ak i około Sm o
czej jamy, na teraz w  murze o kilka łokc. w ysokości od poziomu® ®). 
W ejście  od zamku ułatw ił konfederatom »Rajm und Kor\J,owski 
susceptant grodzki m ieszkający na zamku, który kraty w  kanale prze
piłował® '*). Przejście  to oglądał i op isyw ał podróżnik W illiam C oxe 
ok. r. 17 8 4 B).

W  r. ■1778 zarządzona została »rew izya ruin zamku krak.« z po
lecenia ja k  się zdaje Kom isy i skarbow ej kor., której celem  było

9  N iedaleko ulicy P o se lsk ie j, tam  gdzie dziśym d k a m y  i t. zw. krym inał.
2) W iad om ość o konfeder. b arsk ie j, Poznań 1843.
3) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. w yd. 2-gie z r. i 83o, str. 82— 83 notą.
4) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. w yd . 5-te, 65 nota.
5) » J 'a x a m in a id e  pa3 age souterrain  p ar leąuel les 76 confederes entrerent dans 

la place. C^eSt 1111 egout qui a une p o t itS is s u e  du cóte de la V istule... lis  entrfe-
rent p a r cette ourerture.... ils en sortirent p ar une autre issue <|uiaest dans 1’inter.ieur
du palais« (W iliam  C o x e ,  V o yageaen  Pologno" etc. traduit p ar M allet. S e n e v e  1787. 
Przedm ow a K r . 1784 i orygin ał ang. druk. Tą/. 1784).

12*
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określić roboty najpilniejsze dla zabezpieczenia zamku od całkow i
tego rozsypania się w  gruzy,, i zestaw ić kosztorys przybliżony. 
M em oryał streszczający w yniki rewizyi, podpisany przez Stanisław a 
Kreje wieża klucznika zamku krak. Dom inika Pucka majstra mu
larskiego krak., z a d u m a ł  się w7 tekach kanćelaryi S tan isław a 
Augusta przechowywainych obecnie w7 K r a k o w ie 1). T ekst  tego aktu 
podajem y w7 dziale materyałów7. W yn ika  z ni ego, że obok troski
0 pałac, w  w yższym  stopniu zwrócono uw agę na m ury w aro w ni,!  
baszt}7 i bram y. Zaproponow ano pokrycie  dachem pięciu wież: 
Panieńskie j,  Szlacheckiej, Tęczyńskich , Sandom irskiej, Złodziejskiej
1 reparacyę »kurdygard« czyli izdebek straży przy bramie tudzież murów7 
otaczających zamek i W aw el.  Z m emoryału dowńadujemy się, iż m ury 
te m iały  różne w yso k osc  . Mur od zabudow7ań bram y Grodzkiej 
(w ów czas  jeszcze łączących się z niurami W aw elu ) biegnący około 
wschodniego i północnego boku W aw7elu popod pałacem i katedrą 
»aż do bastyonu przy pierwszej bramie zamkow7ej« miał miejscami 
w ysokości 7*/2, miejscami 8rkj. a w7 trzeciej części w7vsokość  jego od 
ziemi w7vnosiła  łokci 20; tutaj podtrzymvw7ało go 6 filarów czyli 
przypór. Mur między drogą zamkow7ą a przedmieściem ciągnący się 
od bram y miejskiej pobocznej aż do baszty przy bramie zamkowej, 
czyli w iadom y »przymurek« dziś n iA is tn ie jącs  P °  stronie północnej 
W awrelu miał wrysokości łokci 7 przy początku swoim , dalej łokci 9, 
a od baszty idąc ku górze, czyli ku domowa Mans’ onarzy katedr, 
łokci 22 lub 2.1; grubości »jak droga zam kow a 1 dziu« łokieć 1 Tutaj 
podtrzyiii w a ł  on nasyp drogi zamkowrej. Od strony zew7nętrzne| pod
pierało go 17  filarów czyli przypór. Mur niższy od strony W is k S  
czyli zapewnie ów7 w7spom niany w roku 1(181 "k tóry  w7ał od W isły  
wspiera«, ciągnący się od połow\ardługości Sem inaryum  aż ku w7ieży 
Sandom irskiej miał w ysokości miejscami łokci 4, miejscami łokci 5 , 
grubości łokcia P/2 i posiadał »trzy w y stę p y  zamiast półbasztów«. 
W reszcie mur d z ie ląc™  ogródek zam kow y a w a ły  żnajdujące się 
w  miejscu gdzie były  m ury zewnętrzne w ysokie , w7 części zawalone — 
zdaje się po wschodniej stronie W aw7elu —  miał w ysokośc i łokci 7 
a grubości łokieć 1 i i*/2 ćwierci. M ury te by ły  w7ogóle wr smutnym 
stanie, w wńelu miejscach brakow ało  pokrycia dachów kam ego, w7 ca
łej długości w ątek muru był przegniły, na łokieć lub dw7a od góry 
licząc, miejscami aż do połow y w7ysokości; miejscami b y ły  rysy  i w yrw i j  
a po stronie wschodniej W aw7ełu (z tyłu za ś. Idzim), gdzie znaczna 
w y s o k o ^  w ynosiła  łokci 20, było go w7yw7alonego całkiem na dłu
gość łokci 70.

Po raz ostatni fortyfikow ano jeszcze W aw7el ja ko  twierdzę pol
ską mogącą oddać usługi w  czasie w7ojny, w7 przededniu 2-go rozbioru. 
W  latach >>1790— 1792 rząd k ra jo w y  zwrócił m vagę na warow7nie

*) Ze zb iorów  P n w ła P opiela , patrz M a t e r y a ł y .



zamku krak., które w ó w czas  w'edług nowrego systemu sztuki woj. 
pod kierunkiem gen. lejtn. ks. L u d w ika  W .rtem berskiego, a zawia- 
dow&twem kapitanów" inż., J a n a  M e h l e r a  i G a w ł o w s k i e g o  zostały 
od strony zachodu wyniesione, lecz ich nie dokończono**!). Z  ręko
piśm iennych źródeł dow iadu jem y się, że te roboty fortyfikacyjne 
zaprojektow ała !»K om ffya  w o jskow a w r. 1790 zesław szy na zlustro
w anie zamku krak. ludzi biegłycli w* architekturze wmjennej, dla po
znania, czyli ten zam ek być  może obronnym i m ocnym. U w iado
miona od tychże, że być  może, przyjęła plan fortyfikacyj i kazała 
je zaraz rozpocząć. T rw a ły  te roboty przez łat 3 z nakładem do 
trzechkroćstotys:ęcy i stanęły w  stopniu koniecznego sw ojego do
kończenia, gdyż naokoło góry zam kowej są podniesione baszty 
i w*ały, ale z żńcl 11 ej strony nie dokończonej tak że gd yb y  nie miały być 
dokończone, zostałyby^ otw ory w nich, dające ła tw y przystęp do 
zamk»«. Pismo wspom ina o przygotow anym  m ateryale do dalszej 
roboty, w yraża  przekonanie, że za 5o tysięcy ®im ożna posunąć for- 
tyfikacye do bliskiego dokończenia! i mówi, że »od lat« dwóch zaw iada
mia (sic) tą fabryką p. Gawdow ski, kapitan od korpusu i nżyni.o.rów**2).

Św iad kiem  tych robót był w  r. 1792 podróżnik opisujący P o l
skę (Kausch), który ich jedn ak  bliżej nie określa, a ńaw*et dość 
pow ierzchow nie musiał Kraków* oglądać, skoro w  ocenieniu w*ar- 
t o ^ i  twierdzy zam kow ej sam ze sobą popada w* niejaką sprzeczność!). 
P lan  sytu acyjny W aw elu  z r. 179(1 przj*pisuje w prost Kościuszce bu
dow ę gwmździstej okładki geny od strony W isły  i Rybaków  4). Mimo 
tego Essenw ein  pow ątp iew a, aby w ow ym  burzhw ym  czasie miano 
spokój i fundusze na tak starannie przeprowadzoną budowę, o pię-

1)V i r a I) o w s l< i, K raków  i ok. w yd. 5-te, Go. Ni ewi erny,  co  praw d y  je s t  w  w ia 
d om ości senat. S oczyńsk iego, że te fortylikacye, »k tóre  otacza ją  ostatni o b w ó d  tw ier
dzy w arow ny, (sic) nadw iś}ątjskich« z epoki króla S tan isław a, były  »przez b u d ow n i
czeg o  L e b r u n a  p o d cig g a n e«  (N oty  sfcńal. S oczyń sk iego  w  książce A. G r a b o w s k i e g o ,  
H istor. op is  m. K rakow a i je g o  ok o lic  w yd. z r. yj22, <;tr. 2<S —  29, Egzem plarz A rch i
w um  m iasta K rakow a).

2) Projekt względem zaniku Ultik. z r. 179 3, w  aktach koniedfeariyi gen. woj. 
krak. Arcli. m. Krak. Patrz niżej M a t ę r y a ł y .

s) »D as konigl. Sch loss, w elches fcinCTArt yon C itad elle  form iert, kann in unse- 
ren Zeite,ifi keinen bedeutenden W iederstan d  tbun, ungeacbtet es sich schon m ehr ais 
einm al trefflich  gegen  seine Feinde S b a lt e n  hat<(. A  trzy kartk i d a le j: >< Ebęn bei m ei- 
nem  y o r j a h r i g e n  A u ( C i i  t h a 1 1 e zu K rak au  a r b e i t e t e  m a n  d aran , die gedacnte 
C itadelle , w o ra u f das S c lilo ss^ te lit  in eine etw as lrassffe« V erfaśsu n g  zu bringen. Die 
M auern u. die ungeheuerón Thiirm e, w elcbe nacb der gothischen Fortificationsm ethode 
diesos Sch loss umgfeben, sind ubrigens freylicb  h in re ich en d , jed en  liucli ernsthchen 
A n la u f abzuhalteji** (N acbrichten uber Polen tom l l ,  w yd. 179.1 w  Salzburgu , str. 124, 
^27  p ióra K auscha —  w ed łu g  tw ierdzenia F i s k i t g o ,  Cudzoziem cy w Polsce , str. 3o i) .

4) C zytam y tam  w  legęndzie ob jaśn ia jące j : »X , neue von  K osciusko erbautc En- 
ve lop p en « (P lan  \\ktnxju z r. 1796, A rcli. G eu ied jjek tiou  w K rakow ie, Sygn.: Kast. 5, 
Fach l i k i . Vi> Fiw el. 1, fortl. Nr. 2) je s ' to bru lion  planu sytuac. W aw elu  z r. 1796, 
który rep rodu ku jem y w  A t l a s i e ,  tabl. G.



knymi układzie cegły, różnych szczegółach subtelnych i p iękrych  
w ykuszach  czyli »guerites«. Trafnie zauważa, że cegła pokazuje 
inny mnr do w ysokośc i w yku szó w , a inny wyżej i w yraża  przy
puszczenie, iż Kościuszko albo tylko uzupełniał tę stronę fortyfikacyi 
daw niej zaczętej, albo nawret całkiem z innej strony forty filcował
zamek. Łuszczkiewicz, który daw niej bez zastrzeżeń przepiłował
wRrsyę, źe w ta ras nad W isłą  u fortyfikowaiiy po V au banow sku  od
r. 1790— 179 2«1)j wj kilka lat późnie- zmienił zdanie i daje charakte
rystykę  ))vaubanowrskim system em  nad W isłą  zbudowanych fortyfi- 
kaoyj od strony Wisły, za Augusta 11, owwch w ysk ak u ją cych  V  ustę
pach narożnikówr murów.«2). Co wpłymęło na zmianę zapatrywania, 
nic w iemy, w7 każdy m razie musiały, chy ba by ć ku temu pow ody.. I dziś 
jeszcze data powstania ty ch envelo|i ni ; jest nam jasn ą . S ą  argu
m enty za tem, że początek ich mógł sięgać po za czasy. Kościuszkow - 
skie — nie możemy, je d n a k  zapomi lać, że ja k  mówimy7 wy żej, na 
plaHie z r. 178.1 niema śladu ani m urow anych envelop ani nawet 
lakichś ziemnych b aślyonów  od strony. Wisły.. Po raz pierwszy,
znajdujemy, je  zaznaczone na p lar ik u  pruskim z r. 1794 (fig. 29).

W  tymi to roku jeszcze grzęd bitwą pod Szczekocinami w7ódz 
wmjsk pruskich otrzymał doniesienie niejakiego v. Chlebow sky7 o sta
nie sił powstania K ościuszkow skiego. Czy.tamy tam, że korpusy 
Tarczyńskiego i M adalińskiego licząc każdy, po 3ooo ludzi mają 
się colnąć ku Krakowui, gdzie 3oo ludzi milicyi obyw atelskie j i ma- 
roderów  armii regularnej ma bronić zamku, a 3 o o mieszczan i f l iyo h  
miasta samego. Dodaje: »Das Schloss in Cracau ist nicht casema- 
thiert u. imserst wrenig inneren R au m s (sic) u. mit 8 Canons hesetzt«. 
Dnia 13 czerw ca Prusacy, zajęli K ra k ó w  praw ie bez oporu. A kt ka- 
pitulacyd w spom ina o zamku tydko tyde, i ogólni ko wrn, że znajdująca 
się tam broń i am unieya ma by ć Prusakom  H yd ana j Kom endant prusk' 
Pisy! er następnego dnia w  .raporcie o zajęciu Krakow a m ów i o zamku 
tydko, że 3o arm at »aus dem E ig e r  u. Schlosse sind unsere Beute, 
w orunter sich verschiedene russische b efm d en «8).

W  styczniu r. 1796 Austiwa opanow.ała Kraków 7. N ow e wffiidze za
brały  się zaraz do uporządkow ania zajętej stolicy7. Jeszcze  w7 tymi 
samymi roku robiono z polecenia rządu plan miasta, a -inżymier wmj- 
skow7y, podporucznik artyderyd Fórstl przeprow7adził pomiary7, ni wo
lący e i w ykona ł jilan sy tuacy jny W aw elu . Zachow ały7 się dw a jego  
egzemplarze: jeden  brulj >n z kotami niwelacyd4), drugi bez ty.ch

9  Przew od nik  po K rak o w ie , w yd. 18 7 J r., str. 38 .
2) T rzy epoki szt u kię w yd. 1881 r., str. 87— 38.
3)  A k ta  zajęcia  K ra k o w a  stan ow ią jed en  z konw olutów  fascykufu pt.: »Die von 

den preussisehen T ru p p en  iiber die poln. Insurgenten egfochtenen S ieg e , in glfeichen 
die Einnahm e von C racau  1794.'. R erlin , G eheim es Staatsarch iv , Inv. R epert. 9, 27, 2.

4) A rcbiw um  G enied irektion  w  K rak ow ie , Sy gn . K ast. ó , Fająb 1, E.... Envel. 1,
fortl. Nr. 2. D robne cy fry  p o d a ją  n iw e la c ję  g ó rj' i o taczającego  terenu.
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cyfr, na czysto narysow any*1). Na planie tym, równie ja k  na zbli
żonym doń nnym z tego samego r o k u 2) zaznaczono ow e kątowate 
bastyony i m urow ane ich envełopy tworzące gw iazdę od strony W i
sły. J e s t  ich i edm, w  tem (i o kącie zewnętrznym  ostrym, jeden 
rozwartokątny, a zatem tak jak i dziś jeszcze. Zniknął bastyon 
ziemny pięc ioboczny pod wieżą Sańdom irską zaznaczony na planie

Fig. 29. Sytuacya Wawelu w r. 1794. Robota inźynieryi pruskiej w Archiwum sztabu głównego
w Berlinie.

w yd an ym  przez Łuszczkiew icza; miejsce jego  zajął p ierw szy od tej 
strony promień gw iazdy, niekompletny., w  przerwach załatany często
kołem. Pa lisad y  takie rysu n kow o oznaczone łańcuszkami z kółek 
naznaczono w  kilku innych jeszcze miejscach: przy ostatnim ku 
północy promieniu gw iazd y  poniżej narożnika Sem inaryum , i wzdłuż 
południow ego zbocza W aw elu , gdzie pozostały okopy z planu da
w niejszego lecz w zmienionym nieco kształcie, dochodzące-aż  do 
południowo w schodniego narożnika pałacu, po pod wieżę Senator
ską. Z  tej południowej strony w id ać  w  kilku m.ejscach enyelopy 
i bastyony m urowane, przemywane. Przerw y zastąpione szkarpami

*) A t l a s ,  tabl. 6.
2) A t l a s ,  tabl. 5 .
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ziemnemi i palisadowaniem  są duzć, jedna zdaje się zacz/na się na 
przeć.w  wieży Panieńskiej i dochodzi aż do podnóża Lubranki po 
stron e w schodniej W aw elu . Tutaj zaczyna się znów  mur łączący 
się z niureni miejskim koło bram ja  Grodzkiej. S w o ją  drogą mur opa
suje w schodnie  północne podnóże W aw elu , biegnąc załamkami
0 kątach przeważnie rozwartych opodal wzdłuż obu fasad pałacu
1 północnego boku katedry aż do bram y główniej zanikowej. Mur po 
stronie w schód r  ej opasujący górę (za kościołem ś. Idziego) jest 
w zm ocniony niurowanem i przyporami. W  stronie zachodniej, od 
Wisły7, zaznaczono na planie Forstla  na trzech zewmętrznych kątach 
promieni envelop wykusze, w7spomniane ja k o  »guerits« w7 legendzie, 
i które dz ś jeszcze wndzieć w7 rzeczvwistości można. Wewmątrz 
trzech promieni, grupujących się najbliżej w ieży Złodziejskiej, za
znaczono jakieś cienkie mury7 przerywran&, tw7orzące jakby gwaazdę 
w ew nętrzną, złożoną z jednego pron. en,a n a p rz e ć  w7 tej w7ieży7, i po 
połowie promieni sąsiednich. Inne uryw7ki m urów  cienkich znajdują 
się powyżej szkarp ziemnych w7 pobl.żu wież Senatorskiej i Tęczyń- 
skiej, zaznaczono też na zew nątrz gwiazdy7 nad s a m i  W isłą kaw ał 
muru, który dziś za drogą tworzy7 okładkę brzógu rzeki. Niedaleko 
wieży7 Senatorskie j są ślady7 schodkow7 w7 zboczu góry7, które n ’egdy7ś 
zapewne ułatwiały7 przy7stęp do furty południowej. Nadto w ew nątrz 
obrębu envelop i szkarp w idać  kilka bastyonów7 ziemnych, jeden 
prostokątny7 jest  tuż przed północną fasadą pałacu na w ierzchu góry*, 
dw a inne do siebie niemal rówuioległe pod narożnikiem pałacu na
przeciw7 Bernardyuiów7,. kilka uryw ków 7 w7 inny7cli miejscach. Takie  
szańce sy7pano w7 obrębie murów7 forty7fikacy7jny7ch W aw7elu zdaje się 
ju ż  od X V I w . Trudno je s t  da ły  i cli powr.star i bliżej oznaczyas z po- 
w7odu niestałej i niezawrsze pew7nej ich nom enklatury. Rachunki 
z X V I  w. prawdopodobnie o nieb m ów ią pod nazwrą b a s z t .  Inw en
tarz z r. 1 7 1 1  nazy7w7a je  b a t e r y a m i  i w7spomina o takich które są 
w ew nątrz  i zewnątrz m urów  obw odow y7ch. Nazywyano je  niekiedy 
b a s t y o n a m i ,  a na niemieckich planach W aw elu  z X V II I  w7, k a 
w a ł  i e r a m i .  P o  za obrębem  murów7 1 enyelop je s t  na naszym pla
nie w  pobliżu Kurzej stopy i sąsiedniej wieży7 pałacu kaw7aliera czyli 
pięcioboczny bastyon ziemny7 wwstępuiący rówmoległemi flankami 
naprzód z fazami frontowemi sty7kającemi się pod kątem rozwartymi 
wypukłymi. W  legendzie dodano nieco szczegółów7. O resztach forty- 
fikacyi średniowiecznej powiedziano, że m ur obw7odow7y7 d aw n y  ma 
4 -sążnie w ysokośc i,  od północy7 i zachodu ma grubości 8 stóp, od 
południa 1 1  stóp. Zaopatrzony je s t  sześcioma wieżami, z których 
jed n ak  tydko trzy coś w7arte, mają piętra częścią sklepione częścią 
drewnianem i k o n s t r u k c y jn i  od siebie oddzielone. Najbliższa pałacu 
je s t  budow ą bardzo dobrą. P rz y  bramie zam kow ej są dw7ie małe 
wieże 1 trzeci barbakan, urządzony na działa lekkie do ostrzełiwa- 
nia drogi i okol' ;y. Do kaw alie ry  pod Kurzą stopą dochodzi się z ta



rasu ziemnego u podnóża samej Kurzej stopy, który to taras opasany 
jest mureną ogrodow ym  krenelow anym , przez kryty  ganek i grube 
drzwi. Ta k aw ajiera  jest  od otoczenia pałacu niżej położona. Od Ł u 
bianki prostopadle do fasady wschodniej pałacu szedł mur dzielący 
taras wschodni i zdążający w7 przedłużeniu po zboczu góry ku bra
mie Grodzkiej. Od tego muru ku północy pod kątem prostym Jący  
kaiyałek muru obw odow ego, równoległego do wschodniej fasady pa
łacu był znow u kreoe low an y . Na południe zaś od muru ku bramie 
Grodzkiej zdążającego nagle zwężał się górny taras koło pałacu,

Fio-. 3o. Sytuacya Wawelu w r. 1798. Z »Projektsplan iiber Krakau« robionego przez Chastelera, 
w archiwum Technisches Militarkomite w Wiedniu.

obchodzący narożnik gdzie zba poselska i obw iedziony był niskim 
a na sążeń grubym  parapetem, po za którym  oszkarpow7ane zbocze 
góry spadało nagle na dół.

Plan o którym m ów im y jest w  zwńązku z zamiarem urządzę 
nia W K rak o w ie  jednego z ważniejszych punktów w ojskow ych, 
o czem spotykam y wiele w zm ianek  w7 protokołach kancelaryi nadw or
nej z końca X V III  w . 1). Polecono CbastelerowI zrobić odnośny 
pro.ekt u fortyfikow aniaK ałego  m. Krakow7a. Plan jego  z r 1798 z po
m ysłem  o b w :edzenia śródmieścia watami i bastyonami ziemnymi, 
b iePnącyHi za linią starych murów7 i na zew7nątrz tychże, a prócz 
tego całą siecią fortów połączonych wałami, rowam i drogami na

*) Archiwum Min. spraw wewn., ProtoCoIIe der k. k. Hol kanzlei, Westgźdizien, 
od r. 1796— i 8o3 każdy rok ,ma osobnv tom. Później złączono sprawy Galieyi zacho
dniej i wschodniej w roczniki zatytułowane: Galizien.
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obwodzie przedmieść zachow ał się do dziś dnia l). Na dość dużą 
skalę ryso w an y, daje on niejakie w yobrażenie  o ów czesnym  stanie 
fortyfjkacyi W aw e lu  (fig. 3o). Istniejąca jeszcze w ów czas  brama 
Grodzka nie miała ju ż  połączenia murami z fortyfikaę-yą W aw elu . 
P o  stronie północno i południow o-w schodniej W aw e lu  w idać jak ieś  
szkarpow ania ziemne zbocza góry. Poniżej Kurzej stopy istnieje ba- 
styon ziemny pięcioboczny,. od strony W is ły  zaznaczono cienkie 
m ury en yclopy gwiaździstej. Od południa niema żadnego dojazdu 
do zamku. P rzy  bramie po stronie północnej zaznaczono jetlynii 
rondel z X V II  w ieku , opuszczono —  rzecz dziwna — dw ie inne wieże 
podobnie jak i wieżę Złodziejską. R ów nocześnie  Chasteler w  me- 
m oryale ułożonym z polecenia władz w o jsk ow ych  o K rakow ie , ja k o  
punkcie w ojennym  2), charakteryzuje W a w e l ja k o  twierdzę bronioną 
wieżam i i ujętą m ocnym i murami (których w y m ia ry  podaje), ważną 
tak w obec  nieprzyjaciela zewnętrznego, jak  w obec  możliwej rew o
lu c j i  wewnętrznej. P ro p o n u jS  by  zeń uczynić Militar-Depót i w  tym 
celu tylko wzm ocnić bram y i flankow ania wjazdu, tudzież poczynić 
małe zm iany w ew nętrzne. Pow ołu je  się na w ysłan e  już osobne spra
w ozdanie o W aw elu .

Będzie to niezawodnie bezimienny »Bericht iiber das K rakau er  
Schloss« z r. 1798, który w  całości ogłaszam y w  części materyalowoj :j ,  
ja k o  c iek aw y  też przyczynek do historyi poglądów  politycznych ów cze
snych władz w o jsk ow ych  4). M ow a w  nim o starym murze ob w od ow ym  
wieżam . silnemi flankow anym  mającym 6, 10 do 12 stóp grubości, 
a 6, 8 do 10 sążni w ysokość ,.  R ząd y  polskie zaczęły od strony 
W isły , zresztą i tak niedostępnej, m urow ać envelopę, której nie

' )  Archiwum Technisches Militarkomite w Wiedniu, Sygn. 1799, 3j, 6 4 , Il ia, 
Projektsplan tibćr Krakau. Nowa sygn. lnland c. VI, a, Krakau Nr. 2. Fotografia z niego 
naturalnej wielkości znajduje się w  Archiwum ml Krakowa.

2) Memoire iiber Krakau sąrarat projekten dariiber. Podpisano: Krakau d. 28 may 
1798 Mes v. ClTasteler Gl. m. Archiwum wied. Teclmischoy^.njlitarkom!tć. Sygn. 1799, >'f, 
64. Sygn. nowa lnland c. VI, ot, Krakau Nr. 2. Jest to pismo w formacie folio o 4 5 stronach. 
Ustępy o zamku s l  dw a: »DaS. Sęhloss iiber welcheskich eine besondere Abhandlung 
schon einschiclfte, ist mit Ringmauern u. Thiirmen eingeschlossen, wMche hoch u. stark 
sind, dass selbe gegen einem auswartigenreinde sowohl ais gegen einer immer aus- 
brechenden Revolte die Mittel zur Vertheidigung an Handen geben«. «Das Schloss be- 
herrschet ganz die Stadt in allen ihren Theilen u. giebt einen sicheren Uebergang 
iiber dem Weichsel-Strome. Diese yortheilhafte Laage, dann seine festen Ringmauern 
und /.ahhtm.hcn Gebiiude machen es ganz ejgóii zu einem Militaire-Depót. Seine 
Vertheidigung besteht in der hohen Ringmauęr, welche 6 auch 8 bis 10 Klafter (sic) 
Hóhe Łat, mit einer Dicke von 6 auch 10 bis l ł ic h u k , und so durch starcke ’l liirme 
flanquiret wird«.

3)  Arch. min. wojny w Wiedniu, Sygn. 11, -i 2, VI a. Nosi datę 25 kwietnia 1798 r.
9  W  tym to memolyide zawartą jest między innemi rada, by katedrę p rzen ieś

do kościoła ś. Piotra, a kościół katedralny z grobami królów i sławnych mężów z prze
szłości, zamienić na garnizonowy, przez co usunęłoby się z przed oczu zapalnej pol
skiej publiczności podniety podsycające uczucia patryptyczne »welches auch seinen 
Nutzen hatte«. Do memoryału doradzającego usunięcie i wywłaszczenie wszystkich du-
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warto kończyć, podobnie ja k  ńemnych małego znaczenia nasypów  
znajdujących się na zboczu góry. W  ow ym  czasie nie trzymano 
w ojska  na zamku, używ an ym  jako składy w o jsk ow e  (Verpflegs-Ma 
ga> 'u w k t ó r )  ch strzegła straż złożona z 20 ludzi w y sy ła n y ch  codzień 
z m i ą s t j  Je d n ak ,  mimo że nie odpowiada nowszym  wym aganiom  
twierdzy, że ma bram y grożące upadkiem i t. d., może oddać usługi 
jako cytadella* jako koszary lub ja k o  Artdlerie-Depót. W  tym celu 
m em oryał proponuje różne restauracye i przebudow y, a żąda uzbro
jenia działami w ież, których przeznaczeniem jest, by dla obrony mu

rów  m ieściły  W sobie broń palną na w szystkich  piętrach. C iasna 
jednak ich przestrzeń w ew nętrzna pozwgla tylko na używ anie  law et 
okrętowwch i długich (i .lontowych żelaznych dział obronnych. Takich 
żąda m em oryał 12 do 16 sztuk — nie w iem y czM do jednej wieży, czy 
do wszystkich.

Zdaje się, iż rząd austryacki za pierwszej tej okupacyi K ra
kow a poprzestał na pewmych robotach około pałacu królew skiego; 
około fortyfikac} j zaś nic nie przedsięwziął. To zadanie przypadło 
dopiero rządowi wolnego m. K rak o w a. J a k  w ow ym  czasie w y g lą 
dał obwród m urów  W awrelu, częściowe pojęcie daje nam rysunek

chownych i świeckich właścicieli na Wawelu i Zajęcie ioh realności na cele wojskowe, 
dodano spi i krótki opis tych realności, podpisany przez kapitana inżyn. Mosano, tu
dzież wyeiagWz kosztorysu adaptącyi budynków Wawelskich na cele'; pomieszczenia 
wojska, za 135961 złr. 1 5J/S kr. mon. ^ouw.



Stachow icza przedstaw iający powódź i 8 13 w-dzianą z przestrzeni 
pomiędzy starymi muran i obw odow ym i a t. zw’. enyelopą gw iaździ- 
stych b astyonów  od strony W isły ,  który zachował sjję w7 starej kopii 
wr zbiorach Archiw um m. K r a k o w a r). Envelopa pozbaw iona była 
górnych parapetów  i część ta w7zgórza była  w smutnym  stanie za
niedbania. W spółczesne św7iadectwra stwierdzają, że «gdy senat rzą- 
dzącji odbierał zamek po rządzie Księstw7a w7arsz., zamek i cały  W a 
w el był pustką zapadającą w7 ruinę, o c/.em w7spoin.na Przew-odnik 
krak. z r. t833ft2). W zięto się do jak iego  takiego uporządkow ania 
starej rez y d e n c ji  i je j otoczenia. W  latach głów nie  1824— t83o w y 
rów nano i oczyszczono w ielki plac czyli dziedziniec zachodni, przv- 
czera pousuw ano wriele gruzów7 i ruder starych budynków7 na nim. 
Niejakie w7yobrażenie o tym  placu po oczyszczeniu pow7ziąć można 
z drobnej L ytu aęyi  W aw elu na planie 111. Krakow a z r. t836 w y 
danym  przez Fried lem a przy W idokach K rak o w a w7edług J .  N. G ło
wackiego 3J,  zwłaszcza jeżeli go porówmamy z planem s\tuacvinym  
z r podobno 181 o 4). Nadto rząd w o ln e g g 1 m. ^zabezpieczał też mury, 
baszty i w7ieże okalające zamek. U żyw ał do tych robót swoich urzę
dników7 pod zwierzchnictwem  Bogum iła T r e n n e r a  inspektora bu- 
dow7nictw7a.... Zrestaurow7aną została g łów na brama zam kow a, ro
tunda ciosow7a z balustradą żelazną przy niej, małym murem zabez
pieczono przejścia zn iw elow ane, dano w  rożnych załamkach W aw elu  
schody k am ien n e«5). J a k  wiadomo, napis nad zrestaurowraną bramą 
główrml nos- do dziś dnia datę r. 1827. W  tych to czasach zniknęły 
do reszty zabudow7ania przedłużenia tej bram y z wieżam i po stro
nie zewnętrznej murów7; w cale  ich już nie w idać na widoku półno
cno-zachodnim W aw7elu robionym  z natury w7krótce po t83o roku 
przez G ło w a c k ie g o 6), a nawret na obrazie G łow ackiego  z przed roku 
1827 przedstawiającym  bramęBgłów7ną i w jazd na z a m e k 7). T w ie r
dzi dalej naoczny ś w ia d e k , że w  latach 18 2 7 — 1829 regulow ano ta
rasy otaczające zamek i płantow7ano w ielk i dziedziniec koło ko
ścioła. W tedy to nakazały sie ogromne nasypiska gruzów  m urow ych, 
którymi jądro  skaliste W aw elu  je s t  okryte w8). W ów czas to także S e 

9 Patrz A t l a s ,  tab l.-16.
3) H o s z o w s k i ,  O przeznaczeniu zamku na Wawelu za b. rządu Rzpltej krak. 

Kraków iNSi>. Odbitka z G zusu, str. 16.
3) 24 widoków Krakowa i jego okolic, Kraków, nakł. D. E. .Friedleina, 1836.
) Patrz A t l a s ,  tabl. 7.
5) H o . lz o w s .k ip p . cit., str. 4—5.
9 24 widoków Krakowa, pl. 10.
9  Pijn  z w yżej fig. 27 i tekst do niej o b jaśn ia jący .

G r a b o w s k i ,  Kraków i ok. wyd. 5-te 60— 61. Opowiada również, iż wśród tych 
gruzów i nasypów znaleziono »m noSwo kul kamiennych różnej wielkości, aż do 2 stóp 
średnicy, które, V  dawnym spiKob.i("obrony staczano z muró\V .na wrbga. —  Mówi 
o nich S t a r o w o l s k i  w Instit. rei militaris z r. 1640 p. 3(i3.J\loż,na je  też widzieć na
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nat rządzący zamierzał urządzić na W aw elu  zbiornik w o d y  ize, źró
deł olszaniokich i chełmskich, tudz;eż drugi z wody w iślanej, na 
potrzeby miasta, co jednak nie przyszło do skutku; dalej otoczył za
mek plantacyami, założył na wzgórzu W aw elu  od strony południo- 
wej ogrody i winnicę. W innice te i przechadzki publiczne dotrwały 
aż do zajęcia zamku przez w o,sko austryaekió  (w  r. 1846); w tedy 
zamknięto w stęp dla publiczności, a ogrody zniesiono '). W idok po-

Fii>. 32. Wieża Senatorska i nuir obronny zachodni widziane od strony wielkiego placu na Wawelu. 
Akwarela Zakładu Ossolińskich we Lwowie.

łudniow'ego zbocza góry splantowunego, i całą kom binacyą lekko 
pochyłych dróg w y jazdow ych  czy ścieżek opatrzonego, ga je  nam 
rysunek (iłow ackiegęr) ,  podczas gd\ rzut poziomy tych dróg, ogro
dów i wórflic w idzimy na planie sytuacvjnvm  W a w e lu  z r. 18 4 6 3), 
Taras spaceroww ze schodkami pomiędzy lYtansyonaryą i Semina-

plantacyach krak.« Kule te powoli poznikały. Reszta ich znajduje się w  ogrodzie Czap
skich, oddziale Muzeum naród, przy ul. Wolskiej w Krakowie. Kilka znaleziono świeżo 
przy robotach na Wawelu.

*) H o s z o w s k i ,  O przeznaczeniu zamku na Wawelu, Kraków 1880, str. i 6.

2) Patrz A t l a s ,  tabl. 21. Jest to pierwowzór litografii z drohnemi zmianami 
w akcesoryaeh zamieszczonej w zbiorze » W idoki m. Krakowa i okolicy« wyd. przez 
Friedleina w r. i 836, pl. 2.

3) A t l a s ,  tabl. 8.
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ryum o partem na starym  murze obronnym , a przedpiersiem enve- 
lopy obok bram y przebudowanej i odnowionej w r. 1827, przekazał 
nam olejny w id o k  tej części zamku z przed r. 1827, pędzla G ło
w a c k ie g o 1); w idok  zaś góry  z zaznaczeniem rozw alonych murów 
obronnych od strony w schodniej, szkic ry su n k o w y  Kielisińskietio 
(fig. 3 t).

Mur obw odow y średniow ieczny, przerw any tylko po stronie wsclio 
dniej i północnej w7zdłuż dw óch skrzydeł pałacu król., stał na k ra w ę 
dzi góry, ale ju ż  w7 początkach w7. X IX  był w7 stanie r u m y j  Postać jego 
okazuje — prócz fig. 19, istr. 148, fig. 20, str. 149 i fig. 27, str. t 63 
Widok zachodniej partyi przy w ieży Sandom irskiej, po nad W isłą łuko
wato biegnącej, ja k  się od w ew nątrz W aw elu przedstaw iał może ok. 
r. 1880— 1840, fig. 32 . P rzeko n yw am y się, iż by ł to w7 tej przynaj
mniej części rodzaj płaszcza, t. zw7. hohe Mantel, w ysok iego  a sto
sunkow o słabego; od pewnej w7ysokości by ł dość cienki, a w zm a
cniały go je d y n ie  boczne filary w nęk, podtrzym ujące górny chodnik 
na odsadzce, po nad którym  w7znosiły się reszty daw nego przeważnie 
rozwalonego przedpiersia ze strzelnicami. Takie  płaszcze robiono 
w7 zamkach średniowiecznych po stronie samem położeniem bronio
nej i mniej narażonej na sz tu rm y 2). Zaczęto m ury te rozbierać po 
stronie południowej i zachodniej W a w e lu 3), a może częściowo i po 
strome północnej, pod koniec bytu w7olnego miasta. Do reszty zniósł 
go dopiero rząd austryaeki. G łó w n e jeszcze zachow ane partye znie
siono po r. l 85o, gd y  sta wdano szpital w7oiskow y, od wdeży San do
mirskiej rozchodzący się dw om a skrzydłam pod kątem prostym 
wzdłuż południow ego i zachodniego brzegu góry  w aw elsk ie j.

Mączyński w7 r. 18.84 pisze: Ę D a w n e  w a ły  i w aro w n e  mury 
zaniku za czasów  rządów wolnego miasta K rak o w a  zamienione zo
stały na piękną przechadzkę ocienioną m nóstwem  drzew7 a okrąża
jącą cały  zamek. Od r. 18 4.6 przyw dziew a zbrojow7ą szatę: dawne 
iego m ury od strony W isły  i Grodzkie ulicy w Sreparow ano, n ow y 
mur i now ą bramę w ystaw ion o  od strony Stradomia,, a w nijscie  do 
zamku od u licy  Kanonnej przerobiono w  ten sposób, że co dawniej 
ukośna droga m iędzy dw om a minam i prow adziła do bram y zabezpie
czonej od nieprzyjaciół dw iem a wieżami przed nią stojącemi, to

9 Patrz wyżej fig. 27, str. t 63.
2) Patrz P i per.  Burgenkunde, wyd. 2-gie, str. 246* por. tamże str. 2a3, 257,293.
3) G r a b o w s k i  w  3-ciem wyd. książki Kraków i okol. z r. 183(5 (str. 69— 70) 

m ów i: »O d południowej i zachodniej strony otacza (zamek) mur i baszty#; te ostatnie 
wyliczsu w  następującym porządku: l) Senatorska, 2) Tęczynskn, w pół zwalona,
3) Szlachecka, mala czworoboczna, 4) Panieńska albo Kobieca, 3) Sandomirska,
6) Złodziejska. To samo powtarza także w wyd. 4-tem z r. 1844. Natomiast w wyd. 
5-tem czytamy, że »mur okalający od południa i zachodu zamek już nie istnieje, tylko 
stoją baśzjy i wieże«, a między niemi Tęczyuska, Panieńska i Szlachecka. Ten ostatni
szczegół świadczy, że pisane to było znacznie dawniej, niż dane do druku. Wydanie
nastąpiło w r. 1866, de owe 3 wieże już od lat mózg kilkunastu nie istniały.



—  1 C)1 —

teraz od dołu rozchodzą się w  d w ie  strony dw ie drogi, zakończone 
nowem i w arow nem i bramami, bronią zaś do nich przystępu strzel
nice muru tarasow ego i dwóch wielkich wież także now o w y  sta 
w ionych«. T e  »wieże«Bo zapewnie bastyony okrągłe pod Kurzą stopą 
i pod bram ą w iodącą ku katcdrze. A dalej czytamy: »W  roku 1802 
w ym u ro w an o  po przed niemi« (tj. w ieżam i Senatorską i Sando- 
mirską) »now y mur fortyfikacyjny, d aw n y  zaś, w spom niane pięć 
baszt« (tj. dw ie pow yższe i trzy zburzone: Szlachecką, Tęczyńską 
i Kobiecą) »łączącv zburzono, przeznaczając m iejsce pomiędzy basztą 
Senatorską  a Sandom irską na wielici szpital wojskoww, którego bu
dow a ju ż  rozpoczęta« 1).

W spom niane przez Mączyńskiego »wiell<ic wieże, czyli istniejące 
dziś d>va barbakany okrągłe, w ystępu jące  poprzed linie murów7 
obw7odow ych  przy bramach now ożytnych w  górnym  końcu dw óch 
ramp pochyłych strony północnej W aw elu , nie mają oba w sp ó l
nego początku. Ten który je s t  naprzeciw7 ulicy ^Straszewskiego, po
niżej główmej bram}7 zamkow7ej, po jaw ia się w7 ogóle po raz pierw szy 
na w idoku z r. 18 4 0 2) ja k o  okrągły  nasyp ziemlJM niewielkiej śre
dnicy. Na planach z r. 1846 i 18 4 8 3) je s t  rozprzestrzeniony i obsa
dzony dokoła drzew7kami. Nie ma śladu obm urowań la. Drugi w  po
bliżu kościoła ś. Idziego zaznaczony je s t  ja k o  wieloboczny nasyp 
ziemny już na początku X V III  w7. 4), znajduje się też na kilku pla
nach z końca X V II I  w . i początku X IX . Rzecz dziw na, nie je s t  zaznaczony 
na planach z r 1846 i 1848. W ykończenie, zrówmanie w7ysokoscią  i ro
zmiarami, oraz obm urow anie obu, nastąpiło między r. 1848 a 1804.

Mury austryackie  obw od ow e, z now7ożytnej cegły czerwonej 
stanęły w7 latach i 852— 1854 w7 części na starych fundamentach roz
szerzonego już po średnich wiekach obw odu fortyfikacyj zam kow ych . 
Należy do nich pocKwższony parapet b astyonów  gw iaździstych od 
strony7 W isły , w y s o k . mur strony w schodniej za kościołem ś. Idziego, 
przedmurze opasujące spód góry  przy obu rampach strony północnej, 
w reszcie  mur wzcmiż fasady Sem m aryum  radziwnłłowskiego i do
mów7 M ansyonarzy i Rorantystów7, którego fundacya sięga zdaje się 
czasów7 w7olnego m. Krakowm. Je d y n y m  może m u rem n o w ym  na funda
mencie średniowiecznym , est ogrodzenie drogi po prawej ręce idąc od 
austryackiej bram y ostrołukowej do bram y zamkow7ej przed w stę
pem na podw órzec katedralny, z napisem »Senatus populusque 
Cracoviensis t827«. Całk.em  now o z gruntu w7ystaw7ionym je s t  mur 
obw7od ow y pomiędzy w7ieżami Senatorską a Sandom irską, oraz są 
cztery bram y ostrołukow7e: jedna obok reszty rondelu poniżej ka
tedralnej w :eży zegarowej, drugfń w7 pobliżu Kurzej stopy, trzecia

*) Kraków Jawny i tfiaźniej&zy, r. 185-4, str. a35 i 199.
2) Patrz wyżej fig. 18, str.
3) Patrz A t l a s ,  tabl. 8 i 9.
4) Patrz A t l a s ,  tabl. 3.
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pod wieżą Senatorską, czwarta pod wieżą Sandom irską. W ypisano  
na nich w szystkich datę zm urow ania r. i 852.

O koło r. 1860 zniknęła, dla zrobienia miejsca dom owi rekon
w alescen tów  — dziś »Auge-nkrankenhaus% część spora jeśżeze Sta
rego muru, łącząca wieżę Złodziejską z gm achem  daw nego Sem i
naryum . Mur ten widzieć można na fotograficznym w idoku zacho
dniej strony W aw e lu  z r. 1858 ty Ja k ie ś  reszty tego muru przy yy*ie- 
żach burzono w* r. 187.5, ja k  świadczą plany z tego roku w* zbio
ra c h  inżynieryi w ojskow ej i Archi \*um 111. Krakow a.

Dziś je d y n ą  pozostałością muru średniowiecznego fortyfikacyj
nego są — pom ijając wieże — : nierównej w ysokości ceglany mur 
z zazęb.eniaim, stanow iący  frontow ą od miasta ścianę kapitularza 
i attynencyj między wieżą Zegarow ą, a dzwonnicą Zygm  u litową, 
tudzież dolna zgrubiona na szkarpę stawuana część zewnętrznej 
ściany domów* Rorantystów* i Mansyonarz)* na praw*o od bram y głó- 
yynej, a w* dalsz)*m ich ciągu Sem inaryum  wzdłuż północno-zachodniej 
krayyędzi gósy; może jeszcze kaw ałeczek  muru z krenelażem yy*e- 
w*nątrz obm urow ania nowszego stron południowej między* stajnią 
a szpitalem w*ojskowym.

III. Instytucye związane z zamkiem krak.
A. Skarbiec i Archiwum.

Insygnia koronacyjne i inne k lejnoty koronne, początkow*o 
przechoyyywane w  Gnieźnie, na koronacyę Łok ietka  w r. t 320 prze
wieziono do K r a k o w a 2), i odtąd stałe tutaj p rzech ow yw ano  na 
zamku. Musiał w d aw nym  zamku być ja k iś  skarbiec, o którym je
dnak b l iż s S c h  szczegółów* nie posiadam y. O w szem  są ślady, że pa
now ała pod tym w zględem  dziw na tymczasow ość. Za  Ja g ie ł ły  skarb 
był w* r. i39.3 złożony w  domu OttonaBz Pilczy, a potem w* domu 
Mikołaja Kuli, o których naw et nie wiadomo, czy- na peyy ne znajdo- 
yyały się na W a w e lu 3).

Później, gd y  stanął tutaj noyy*y pałac renesansoyyy, skarbiec 
yy* nim urządzono zasklepiyy*szy yy* tym celu um yślnie ja k ieś  izby 
parteroyy*e, i umieszczając obok pokoje k u stosz a4). W  r. 1.536 yy* paź
dzierniku by ł yyielki pożar yy* zamku, który  zniszczył górne gma- 
chybod Kurzej stopy aż do Lubranki. Zajęło  się naprzód yy* pokoiku

9 Patrz A t l a s ,  tabl. 22.
2) D ł u g o s z ,  Hist. poi. UJ, 93.
3) Patrz wyżej str 109.
4) R. 15*1 S pisze Decyusz o robotach przez ostatnie dziesięciolecie w zamku do

konanych: ....»dein 111 piano testudines quas Itali voltus appellant posuit... praesertim 
ubi regius servatur thesaurus iłliusque locati sunt custodes« (Acta Tomic. IV, 320—3ai).
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obok sypialni król., a wiadom o, że do tego roku król zajm ow ał K u 
rzą stopę, t. j .  część starego zamku bliską tego pawiloniku, który 
do dziś dnia nazyw a się Kurzą stopą, z czajeni w łączoną do bu d ow y 
now ego pałacu. Ska rb iec  musiał być  albo w  tej części albo w  są
siedztwie, gdyż ży jący  w spółcześnie  kontynuator rocznika Ś w ię 
tokrzyskiego opowiada, iż do ratow ania zamku w  nocy zbiegł się 
niemal cały K rak ó w , lecz w strzym ano ludz: o baw ia jąc  się podejścia, 
by nie zostały zrabow ane korona i s k a rb ie c *); a B ie lsk i d o d a ją  że 
było podejrzenie, ja k o b y  ogień w yszed ł od pisarza w  skarbie, w idać 
w ięc , że pisarz ten a może i skarbiec  w  tej stronie gmachu się 
z n a jd o w a ł2). Po  przeniesieniu stolicy do W arszaw y, skarb został 
w  Krakowie* lecz nie zawsze sję nim starannie o p ie k o w a n o 3). R ew i-  
zya skarbu kor. odbyta w  r. i 633 zapisuje: »powiedział dozorca, że 
je s t  jed en  sklep ze czterema żelaznemi drzwiami, w  którym  zna
leźli srogą rzecz nietoperzów, tam je s t  skrzyń 5 , in s łgn ia  koronne 
i t. d .« 4). Dokładniejsze wiadom ości o skarbi* kor. i sposobie jego  
przechow yw ania  zaw ierają  lustracye skarbu kor. z lat 1633 i 1730 
częściow e drukow ane po różnych zbiorach. Zresztą istn eje od nie
daw na monografia skarbca kor. 5_).

W  czasie od X V II  a może od końca X V I  aż do końca bytu 
Rzpltej, chow ano skarb w  dw óch izbach sklepionych na parterze 
pałacu król., pozostafych z daw nego średniowiecznego zamku obej
m ujących ja k  kleszczami Kurzą stopę wieżę narożną Zygm unta III 
obok niej, tak że okna jedn ej izby w ychodzą na fasadę północną., 
a drugiej są w  gotycko zdobionym paw ilonie w ystępu jącym  po przed 
fasadę w schodnią pałacu. O bie te izby mają stare sklepienia go
tyckie sięgające X IV  jeszcze w  eku, w ięc  nie można ich identyfiko
w a ć  z o w ą  izbą czy izbami zasklepionemi m iędzy r. l 5o8— i 5 i 8 , 
o których w yże j m owa.

W  pobliżu tego skarbca, w  skrzydle północnem pałacu na par
terze było mieszkanie kustosza skarbu kor., czyli t. zw. c u s t o d i a ,
0 której w spom inają  lustracye X V II  i X V II I  w .

Nadzór skarbca należał dawniej do podskarbiego kor..; w  razie 
je g o  śmierci król zarządzał ochronę i opiekę. To się zaczęło zmie

’ ) Rocznik Świętokrzyski MPH. III, HO— 1 i i .
2) »W inowano w tem X. Jarockiego, który miał gmachy król. w poruczeństwie, 

jakoby się miało zazżeć od świec}' w izbie król., gdzie legał. Wiuowano też i pisarza 
w skarbię" w tej rzeczy, iżby od niego z komina pod dachówką mial ogjpń wyni&j
1 tak się zakraść« ( B i e l sk i ,  Kron. poi. wyd. Bohonrolca Zb. dziejop. poi. 1764 r. str. 521 .

3) Piasecki opisując bezkrólewie l 632 r. mówi, że Zamoyski sprzeciwił się od
prawianiu sądów na zamku, nie mogąc pozwolić, by według'życzenia jego przeciwni
ków i współzawodników »arx in qua insignia ręgni deposita custodianturjlsub teiupus 
interregni "adyersis casibus obrBuum populis passim ad iudicia coimueantibus pate- 
ret« ( P i a s e c k i ,  Kron. poi. wyd. 1645 r. 537).

4) N i e m c S w i c z ,  Zb. pani. o dBynej Pol. 111, 68.
5) K o p e r a ,  Dzieje ,karlica kor. Kraków 1905.

Wawel. l 3
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niać od r. 1069, a  w  r. i 57-3 w  pacta converta włożono przepis, by7 
opiekę spraw ow ało  7 senatorów  razem z podskarbim, i to w7 zasa
dzie o b ow iązyw ało  potem stale, choć w  praktyce niezawsze tego re
gulaminu przestrzegano1).

Przepisy  zach o w yw ane  w7 X V I  w . co do strzeżenia i otw iera
nia skarbca z insygniami kor. znajdujem y pod r. 1576 zapisane 
w7 Voluminach 1 egu n r3): „K oron a  królestw a polskiego ma by7ć
w  skarbie kor. w  K rak o w ie  chow7ana przez p. podskarbiego kor. za 
pieczęciami i kluczanr senatorów7 ty ch, tj. kaszt, krak., wojew7odów7 
krakow skiego, poznańskiego, wileńskiego, sendom irskiego, kaliskiego 
i trockiego, którzy jej otw arzać nie mają, jed n o  za zezwoleniem  spól- 
nem w7szech rad koron, i stanów7. A  w7szakoż nieby7tność którego 
z nich przez chorobę albo inne legale impedimentum przekazać 
nie ma spólnego zezw7olenia; ow szem  absens za obwieszczeniem  
innych senatorów7 pow7inien tamże klucz swój do inny7ch kolegów7 
przesłać. A  jeśliby7 którego śm ierć zaszła, tedy7 inni kolegow7ie prae- 
sentes moc mają zam ek jego  otwrorzye i pieczęć odeprzeć". Form al
ności te same obow iązyw ały  bez zm iany jeszcze i w7 połow ie X V III  w 
ja k  św iadczy Com pend 1111 L i p i e w i c z a  wy d. r. 174 9 3). Od X V II  w7 
utworzono now ą godność kustosza kon, którą król nadaw ał jednemu 
z kanoników  katedr k r a k .4) W  chwilach niebezpieczeństwa miano
w ani byli specyalnie osobni opiekunow ie i obrońcy7 skarbca kor na czas 
p e w ie n 5). W skarbcu chow ano dawniej także fundusze należące do 
skarbu panstw7ow7ego, a w7yiączono je  stąd dop>ero w7 końcu X V I  w7.s).

Oprócz skarbu koronnego byi jeszcze, może chw ilow o, s k a r b  
k r ó l o w e j ,  osobno na zamku przechow yw any . Przed  r. 1079 umie
szczony7 byi obok archiwami grodzkiego, w ięc może w7 jednej z trzech 
izb parterow ych, na lew o od wyjazdu na dziedziniec arkado\Vy7, przed 
g łów ną klatką schodow ą 7).

Z  dziejami skarbca łączą się W  pewnej mierze i dzieje a r c h i 
w u m  kor. W  daw nych czasach w  jednymi lokalu by7w ały  oba te zbiory 
p rzechow yw ane, a za Kazimierza W . księgi najw yższego sądu praw7a 
m agdeburskiego złozone byiy  w7 s k a rb c u 8). W  r. 1679 komisarze 
naznaczeni przez S e jm , grodzieński „na rew7izy7ę akt, skry7ptów7 i przy
wilejów7 Rzpltej w7 K rakow ie , nie mogli czynności sw ej przedsięwziąć 
z pow odu w yjazdu do Francyi podskarbiego w7, k. który kłuczów

') K u t r z e b a ,  Dawny zarząd Wawelu, Roczn. krak. t. V III, 80—81.
2) I I r 900. Jjest to jeden z artykułów układu narodu z Henrykiem Walezym, po

twierdzonych przez Stefana Batorego.
9 Przytoczone u G r a b o w s k i e g o ,  Starożytnicze wiadom., str. 171.
4) K u t r z e b a ,  op. cit. 8t.
5) Tamże, str. 95.
9 Tamże, str. 80.
9 „W  kącie wedle grodzkiego sklepu, gdzie księgi grodzkie chowają, albo skarb

królowej JM. gdzie chowano" (Rach. wielkorz. z r. 1579, patrz M a t e r y a ł y ) .
9 D ł ug o s z ,  Hist. poi. III, 259 pod r. 1356.
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do Skarbu  nie z o s ta w ił« 1). R . 1657 um ow a zawarta że Szw edam i 
mieści ustęp: »znajdujące się w  zamku krak. A rchiva regni, Acta 
pubtica et castrensia, pozostawione być mają w  takim stanie, w  j a 
kim były  przy rozpoczęciu tej u m o w y * 2). A  g d y  niekiedy archiw a 
ch w ilow o stąd usunięto, napow rót tam w racały . Seim  pacificationis 
w arszaw sk i z r. 1736 uchw al'! :  »Reasuinując konsty tucyc daw nie j
sze de clenodiis, tak względem  tychże kle jnotów  Rzpltej, jako  archi- 
vorum regni do odwiezienia i złożenia w  zamku krak. deputujem y 
przy w. podskarbim w . kor. et circa praesentiam wieleb. kustosza 
kor. ex senatu... X. J a n a  L ipskiego bisk. krak.... ,  którzy... opportuno 
tempore też klejnoty odwiózłszy do K rako w a, .... in assistentia ludzi 
w o jsk ow ych  .... w7edług starych inw entarzów  autentycznych .-spiszą, 
defectus... skonnotują... ad referendum na przyszły sejm Rzpltej pod
piszą w  m iejsce praw em  opisane wr skrzynie dobrze zamczyste in 
praesentia... złożą, una cum inventario zamkną i zap ieczętu ją®8).

W  r. 1763 arch iw um  państw ow e przewieziono do W arszaw y, 
gdzie też nadal pozosta ło4).

Na zamku przechow yw ano  m iędzy i 11 nenii akta legacyj, o któ
rych spotykam y wzm ianki już po ostatnim rozbiorze 5).

Oddzielnem od archiw um  kor. było archiw um  aktów  grodzkich 
i ziemskich, czyli sądow e. To od czasów  b u d o w y pałacu renesanso
w ego a przynajmniej od X V II  w. p rzechow yw ano początkowo ra
zem w  jednej, a od y. 1668 osobno księgi aktów  grodzkich, a oso
bno księgi ak tów  z iem sk ich 6) w  dwóch izbach sklepionych z dawnej 
gotyckiej b u d o w y pozostałych na parterze na lewro od bram y w jazdo
wej na dziedziniec arkadow y, przy krużganku prow adzącym  do 
schodów7 głów nych . M ówią o tern inwentarze i opisy zamku z X V II  
i X V I I I  w7. Izby te nie przytykały  do siebie, ale przedzielała je  izba 
zwana »Belek«, w7 której w  r. 1709 mieszkał c e k w a r t 7) czyli do
zorca arsenału albo am unicyi zam kowej.

B. Sądy róinych kategoryj.

Istnieje z r. 1229 akt H enryka brodatego księcia śląskiego i j e 
dnego z opiekunów7 B o les ław a  wrstydl., w y d a n y  »w7 K rak o w ie  mieście,

*) K u t r z e b a ,  Dawny zarząd Wawelu, Roczn. krak. VIII ,  99.
s) Cytuje G r a b o w s k i ,  Starożytn. wiad. 296.
s) Vol. legum. VI, 663.
4) K u t r z e b a ,  op. cit. str. 82.
s) 1798 i°/l kancelarya nadworna poleciła spisać »Legationschriuen« Schowane

w skarbcu zamku krak. —  R. 1799 w styczniu postanowiono,, że Legationsakten prze
wiezione z Warszawy, mają tymczasowo zostać na zamku. Było to w czasie, kiedy,to
czyła się sprawa zamienienia dawjiej rez.ydencyi król. na koszary (Achiwum minist. 
spraw wewn. w Wiedniu. Protokolle der Hofkanzlei- Westgiilizien, Roczn. 1798 k. 9 
i roczn. 1799 k. 24).

«) K u t r z e b a ,  op. ci tg str. 84 5) Inwentarz z r. 1709.

l3*
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gdzie zasiadaliśm y z naszymi panami na sądzie, na pagórku przy 
kościele ś. Michała« '). Z  tekstu tego, w  którym W aw el an zamek 
w cale  nie je s t  w spom nianym , zapomocą kom bm acyi ze w zm ianką
0 śmierci ś. S tan is ław a w  kron. K adłubka, W ojciechow ski w y p ro 
w adza w niosek, że pagórek ten był przy kościele ś. Michała na W a 
welu , odnajduje go naw et na je d n ym  z planów  W a w e lu  z początku 
X IX  w7. i sądzi, iż było to odwieczne mie,sce sądów7 książęcych 
a może i t rac e n ia2). W  każdym  razie na zamku krak. o d b y w a ły  się 
do końca X V I w . sądy królew skie .

B o les ław  w stydl.  podjąw szy zorganizowanie stosunków K ra 
k ow a po strasznem spustoszeniu napadów  mongolskich, nietylko 
w  r. 1287 założył miasto na now em  miejscu i w ed łyg  w7zorów7 nie
mieckich w  regularne ulice pobudowane, ale zaprowadził zarazem
1 now7y  porządek sądów nictw a m iejskiego w7zorow7anego na praw ie 
niemieckiem, zw anem  u nas także praw em  teutonskiem, średzkiem, 
albo magdeburskiem . Sąd  m agdeburski był też początkow o n ajw yż
szą dla K rak o w a instancyą. Kazimierz W . zaradzając niedogodnościom 
z tem połączonym, a także chcąc uw7olnić sądy m iejskie od zależności 
od sądów  obcych ustanow ił na jw yższy sąd dla K ra k o w a  i miast całej 
Polsk i,  czy też tylko M ałopolski na zamku krakow skim  i księgi tego 
sądu na tymże zamku w7 skarbcu kor. złożyć ro zkaza ł3). W łaśc iw ie  
był tu zarazem sąd w yższy  i najw yższy. P ierw szy  składał w7ójt 
w  prawdę biegły i 7 ław ników 7, w ybran ych  przez starostę krak 
z pośród mieszczan m iast ziemi krak. i ziem okolicznych, w  pó
źniejszych czasach już tylko z K rako w a. Do sądu ztg  najwyższego 
w7yznaczał król po dw u ra jców  z 6 miast: Krakow7a, Sącza, Bochni, 
W ieliczki, Kazimierza i Olkusza.

Sąd  w yższy  praw a m agdeburskiego dotrw ał na zamku krak. aż 
blisko do końca bytu Rzeczypospolitej bo do r. 1792. Sąd  najw yższy 
czyli t. zw7. sąd kom isarski 6 miast zanika! powoli i przestał funkcyo- 
now ać w  r. 1728. Sąd  zaś asesoi ski czyli wryższa instancya sądów7 
szlacheckich przenosił się za królem, i stąd od początku X V II  w ieku 
o d b yw ał się przeważnie w7 W a r s z a w ie 4).

Sąd  n a jw y ż s ly  miejski i sąd w yższy  nie miał miał sw7ojego sta
łego lokalu i zapew ne o d b yw ał T;ię różnymi czasy w7 różnych salach 
zamku krak. Sąd  zaś starościński czyli g ro d o w y dla kilku powiatów7 
w o jew ó d ztw a krak. mieścił się w  attynencyach zamku krak. mianowd-

1) »NobiŚ igitur iii Cracovia eivitate personaliter commorantibus...., judicium fe- 
cimus setlendo pro tribunali cum nostris baronibus in monte modico ad eccles. s. Mi- 
chaelis« (Kod. Tyniec. Nr. 7). Wydawcy uważają dokument ten za podrobiony, i to 
twierdzenityfewoje obszernie motywują.

2) W o j c i e c h o w s k i ,  Szkice X I w. str. 3 l 2 — 3 tą .
3) »in thezauro nostro castri Crac. deposuimuś« ( P i e k  os i  ń sk i, Przy w. Kazi 

mierzą W., 14).
4) Według informacyi Dra StaiRława Kutrzeby kustosza Archiwum kraj. w Kra

kowie, gdzie dochowały się księgi sądu wyższego i najwEszego.



—  197 —

cie albo na pierwszetn piętrze w  budynku kuchni król. czyli połu
dniowe po ło w y zachodniego skrzydła pałacu król., do jedności sty
lowej z nim niedoprowadzonej, albo w7 kam ienicy wielkoiządo wej, 
zw7anej też często starościńską, albo w7 Grodzie w łaśc iw ym  ł).

Na zamku też odbyw7ały się sąd-M w ielkorządowe, będące od 
3 VI w7. w7yższą instancyą dla szeregu miast, ja k  Kleparz, Kazimierz, 
Stradom , Proszow ice, Słom nik i Koszyczki.

C. Więzienia i miejsce tracenia.

J a k o  silna i pew7na twierdza służył zaniek na W aw elu  nieraz 
za miejsce przym usow ego pobytu jeńców7 w o je n y c h 2), zakładników7 
i znakom :tszych cudzoziemców7 czasowo pozbaw ionych w7olności. 
Podobnie  jak inne grody mieścił w7 sw7oim obrębie areszty i w ię 
zienia dla przestępców7 i zbrodniarzy podlegających sądow7n ctwu kró
lew skiem u 3) w ięc  dla przestępców  po litycznych4), zdrajców  kraju, 
tych co dopuścili się obrazy majestatu 6) itp —  dalej starościńskiem u (j ,  

a także i w .elkorządow em u.
Za w7i ę z i e n i a  używ7ane był}7 w7ieże fortyfikacyjne W aw7elu, 

i różne inne wieże zamku krak., podobnie ja k  służyły i w ieże innych 
zamków7. Stąd na karę w ięzienia termin praw ny: odsiadyw anie 
w ieży albo turmy. S iuży ły  do tegoż celu pi S n  ice pod różnemi na
w et mieszkalnemi zabudowaniam i zamku, a od końca X V I  także 
lochy pod w ieżyćzkam - narożnemi pałacu kró lew skiego  7).

W zmianki o tein spotykam y w7 rachunkach dw7oru i w7 inw en
tarzach zaniku krak.

Z apew n e od przeznaczenia sw ego więziennego dla różnych sta
nów7 i kategoryi w ięźn iów  nosiły sw ą  nazwę wieże: Senatorska zw. 
tez O lbrom ską lub O lbram ką, Szlachecka, Pan ień ska albo Kobieca,

9 Por. wyżej: Gród,  K u c h n i e  itd.J Dom W i e 1 k o rząd o w y (str. 112, 116,-8-19).
z) Do nich należe.i np. Tatarzy, których w XVI w. używano do budowy zamku, 

o których będzie mowa niżej przy Budowie pałacu renesansowego, pod r. l5l2 i nast.
s) Między innymi tutaj przed straĘćjiiem trzymano r. 1462 mieszczan zabójców 

T ęcz.yńskiego.
9 R- 1432 26/B Rumpold z W illowa marsz. w. lit., dla interesów chwilowo wy

puszczony przez Władysława Jag. z niewoli, przyrzeka Baw ić się w dzień Bożego Na
rodzenia »in castro Crac. coram Domino Capitaneo Criq. nos sialuere« (Cod. e»^s. 
XV, f/i 75).

5) T li siedział na wieży Samuel Zborowsk przed swojem straceniem (L. S. Pa
miętniki o Sam. Zborowskim, Poznań 1844).

6) R. 1484 Krzysztof Szafraniec, awanturnik rozbijający kupców . przejezdnych
po drogach w  Krakowskiem »testudine reclusus in arąe graccouiensi detinebatur« 
( M i e c h o w i t a ,  Chroń. Reg. Pol. lib. IV, Kraków u W iktora 1619, str. CCCXLV). —
Roku 1624 na zamku krak. w wieży siedzi W oj ci ech N*emiec od mamki król., iż Jej 
szkodę poczyni! w towarze (Z aktów Arcliiconfr. Compa^sionis J. Chr. — G r a b o w 
ski , Ojczyste wspominki, 1, 241).

9 Inwent z r. 1736: »wnijście do więzienia w wieży przy Kurzej stopie« (G ra 
b o w s k i ,  Kraków i ok. wyd. 5-te, 341).
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Złodziejska; w spom inał o tern już opis zamku z końca X V  w.., który 
miał się znajdow ać niegdyś w  ręku Czack.ego 1 )• J e d n a k  w  później
szych zwłaszcza czasach niezawsze tych różni c przestrzegano -). 
Także wieża Sandom irska  za w ięzienie była u ż y w a n ą 3).

Z p o w jższego  cytatu 11 C zack :ego dow iadu jem y się też o »l)o- 
rotce«. T ak  nazyw ano na zamkach polskich skryte  podziemne w ię
zienia, z leżącemi drzwiami, do których w  średnich w iekach  ludzi 
tajemnie wtrącano, jno francusku oubhette, ]>o niem. może Ju n g f e r 4) 
albo Verliess. Pochodzenie wyrazu 1: ie je s t  w y (aśnionem, a rozliczne 
w  kraju legendy o różnych karanych Dorotach Tęczyńskich , W ie
lopolskich i t. d. uw ażam y za etymologię ludow ą tj. ex jłost dora
bianą. Gdzie by ła  ta Dorotka w  zamku krak., w zm ianka Czackiego 
nas nie objaśnia. Łuszczkiew icz m ówi o Dorotce, czy więzieniu 
z czasów  Kazimierza W . w rodzaju wieżyczki między Kurzą stojią 
a wieżą Zygm unta 111, w  której głębi P a w e ł  Pojńel imał n iegdyś 
widzieć ś lady sjmszczanego jnomostu 5). Je ż e li  w  tekście Czackiego 
zestawienie Dorotki z wieżą Senatorską  nie je s t  jnzyjiadkow em , 
m ożnaby m yśleć, że m owa tam o kilkupiętrowej zabudowanej 
jnzestrzen między wieżą Senatorską  a jiołudnioweni skrzydłem  |ia- 
łacu król. Istotnie inwentarze ale dojTero z X V III  w . wspom inają  
o uwięzieniu w ielkorządow em  Dorotką zwanem  znajdującem się od 
południa jiałacu król. juzy w ieży  Senatorskiej, czyli O lb ra m ce 6). 
W  tej Dorotce mieścił się w  r. 17.J6 skład prochu a być  może, że 
także do tego umieszczenia odnosi się w zm ianka z r. i 562 o prochu 
w  sklejńe w yższym  przy w ieży  7). W  czasach późniejszych aż do naj
nowszych składy prochu bvłv  tak tutaj ja k  i w  cc ieżach Sandom ir- 
skiej i Złodziejskiej, w sk u tek  czego na jńanach w o jsk o w y ch  wieże 
te często noszą nazw ę »PuJverthurm«.

Gdzie mógł być »na wierzchu za bramą carcer jiro deprehensis

1) » Widziałem o p i s a n i e  z a m k u  krak.  za J a n a  O l b r a c h t a ,  tam różniono 
więzienia w wieżach, jedną o d z i e j s k ą, drugą k o b i e c ą ,  trzecią s z l a c h e c k ą ,  a od 
jednego dawniejszego zdarzenia s e n a t o r s k ą  zwanych. W  miejscu od D o r o t k i  Tę- 
czyńskiej za różue winy osadzonej biorąoem nię i w dwóch ciemnych lochach były 
w i ę z i e n i a .  Na wierzchu za bramą było mieszkanie dla przytrzymanych i w tym in
wentarzu napisano: c a r c e r  p r o  d e p r e h e n s i s  11 on j u d i c a t i  o śni n a ś c i e  od
dzielnych było izb« (T. C z a c k i ,  O lit. i poi. prawach. Bibliot. Turowskiego,- zesz. -29

3o, 1861, Tom. I, 218).
2) R. 1624 na zamku krak. »w  wieży szlacheckiej siedzi Wojciech Niemiec od 

mamki król., iż jej szkodę poczynił w towarze® (Z aktów Archiconfr. Passionis J. Chr., 
G r a b o w s k i ,  Ojczyste wspom. I, 241).

3) Patrz wyżej, str. l 33.
4) Z eb  r a w s k i ,  Słownik wyrazów technicznych budownictwa. W  słownikach

niem. np. w  Grimnie słowa Jungfer w tem znaczeniu nie znajdujemy.
6) Trzy epoki sztuki, Kraków 188-1, str. 44.
6) Inwentarz z r. i“ i i  Inwentarz z r. 173i(i ( G r a b o w s k i ,  Starożyt. wiadorn. 

-str. 49 i tenże Kraków i ok. wyd. 5-te, str. 341).
7) Patrz wyżej str. 145.
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non iuuicatis i osm nascie oddzielnych było izb«#) nie manty po
jęcia . — B y ło  też osobne więzienie z\v. tatarskiem w  piwnicach. 
W  r. 1692 jed n ą  z p ły n ie  zwano uwięzieniem tatarsk iem u2).

W ięzienia w  wieżach m iew ały  swoich osobnych dozorców. P r a w 
dopodobnie takich dozorców* zwano w* średnich w*iekach »magi
ster turris«3).

M i e j s c e  t r a c e n i a .  W  związku z sądow*nictw*em karnem b y 
w ało  miejsce tracenia zbrodniarzj§! Na zamku krak. w  X V  w*, było 
ono, ja k  się zdaje, koło w*ieży Sandom irskiej. W yn ika  to z opisu 
tracenia mieszczan zabójców* Andrzeja Ł ęczyńsk iego  w* r. 1462 4), 
mimo że Długosz w ym ien ia  tu nazwę wieży Łęczyńsk ie j.  W  wieku 
XV I miejsce takie znajdowało się na zew*nątrz obw odu murów* zam- 
kow*ych ale jeszcze na górze samej, za furtą południotyą, niedaleko 
w ieży Senatorskiej czy też L u b ra n k i5).

D. Obrona zamku krak., zarząd, dozór i służba.

Form a zarządu i obrony zamku krak. nie odrazu była ustaloną. 
Dzieliła ona za Piastów* losy i zm iany, jakim ulegały  kształtującejsię 
dopiero dygnitarstw a dw*orskie i urzędy. Dziejom i obrazowa tych 
instytueyj w* stosunku do W aw elu  pośw ięcił n iedaw no osobną pracę 
jeden  z młodszych u c z o n y ch 6). Tutaj zajm ujem y się tą spraw ą od 
chwili względnego ustalenia się stosunków* w* głów nych  przyna, 
mniej zarysach , t. j. od X IV  w. O czasach dawmiejszych wystarczaj 
nadmienić, że pierwotnie zarówno obronę jak zarząd zamku i sądo- 
wmiczą władzę łączył w* sw ych  rękach zastępca panującego, czy on 
zw*ał się yicedominus, vastald:o, co 111 es czy w* końcu kasztelanem. 
Miał on do pom ocy w* obronie twierdzy wojskiego, w* spraw*ach go
spodarczych włodarza., w  s p r a w i l i  sądow nictw a sędziego kasztelań
skiego. Za ostatnich dw óch Piastów* zróżniczkowane z czasem te obo

4) Patrz, w yżej C  z,:i c k i, cytat z. ja k ie g o ś  nieznanego dz.i op isan ia zaniku krak. 
za J a n a  O lbrachta.

: j  G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. w yd . 5 -te," str. .10 tekst i nota, str. .ki |— 336.
3) 1.194 „M agister turris castri C rac.« (R acli. dw oru Ja g ie łły  i Ja d w ig i, str. 208).
4) Patrz w yżej, str. 1 33— 1.14.
6) 1584 26/s Sam . Z borow sk i.... za z.amku w  m iejscu do tracenia zbrodniarzy w \ - 

znaczonem .... ścięty został [ H e f i e n s t e i n ,  D zieje P o lsk i, tlóm . G liszczyński, 1857, II, 
164). D o tegoż fa k tu : »extra jan u am  uucis australem  eductum , cap ite  truncare feeit« 
( P i a s e c k i ,  Chroń. 1645 r. str. 17). Ze w spom nień w spó łczesn ych : „P otem  go  w y 
w ied li m im o T a ta ry  za furtkę ku Strad om iow i, tam  kędy czci odsądzone i w S z B k ie
złoczyńcę lcarzą« „otw orzono turtę, za którąj.;Svyszedłsży spo jrzał na św iat«. ....„dał
śc ią ć  pana Sam u ela  u Lu bran ki przed lu rtą  lian ebn ie* (L . S . Pam iętn ik i o Sam uelu 
Z borow sk im . Poznań 1844, str. 47).

6) Dr. S ta n is ła w  K u t r z e b a ,  D aw n y zarżąd W aw elu , R ocznik  krak. t. V III . — 
P ra ca  ta ukazała się ju ż  po napisaniu  n iniejszego rozdziału i w y jaśn iła  w iele  punktów  
przedtem  nie zńąnych dość dokład nie i ściśle, ilek ro ć  z niej korzystałem , zaznaczani 
to w  odsyłaczach.
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wiązki i urzędy oddzielił}7 się od siebie i przybrały  w yraźniejszą po
stać. Kasztelan krak. stał się dygnitarzem i to jed n ym  z najw yższych 
w  państwie, ale w ładza jego  nad zam kiem  przeszła w  ręce kilku 
innych urzędników7.

a )  S ta ro sta .
Naczelnym  strażnikiem czyli komendantem zamku krak. by ł sta

rosta krak. zw7any »generał starostą«, »capitaneus vel praefectus Crac«. 
Siedzi on na zaniku już od r. t 372 , ale de facto straż w o jsk o w ą dzierżą 
zrazu po kasztelanach burgtabiow ie, dopiero Zygm unt I nadaje nad 
nimi kontrolę staroście, a pod koniec panow ai a Zygmunta Augusta 
starosta staje się eh rzeczyw istym  zwierzchnikiem, lubo pozostali 
oni i nadal urzędnikam i królew skim i. On by ł odtąd dow ódzcą załogi 
zam kow ej, odpow iedzialnym za całość rezydencyi król., za bezpie
czeństwo złożonych w  zamku insygniów7 kor. —  choć w łaśc iw ym  
strażnikiem skarbca je s t  podskarbi w7, kor., który o d p o w ie d z ia ln o ®  
dzieli potem z delegow anym i senatorami, a od X V II  w. z now o kreo
w an ym  kustoszem kor. S p ra w o w a ł nadto dość obszerną władzę są
d ow ą karną, tudzież ju ry zd yk c yę  cyw iln ą  ja k o  sędzia I-szej instancyi 
obok sądów  ziemskich w7 czterech podlegających mu pow iatach, kra
kow skim , proszow7skim, księskim  i leloi^skim. B y ła  ta w ładza jego  
analogiczną do w ładzy starostów w7 całym  k r a ju 1), która z czasem 
zastąpiła pierw otną w ładzę kasztelańską. G d y  z biegiem czasu urząd 
starościński wszędzie w zbroniono łączyć z godnością kasztelańską, 
w y ją tk o w o  w  K rak o w ie  starostą bywrał często kasztelan krakow ski 
albo i w o jew o d a  krak., a zw yczaj ten, przynajmniej o ile tyczył się 
pierwszego z mch, w7 połow ie X V  w . przybrał n aw et w yraz  w  pra
wdę p isa n e m 2).

') »C apitaneus, quem  praefectum  recte d ixerim us, addito nom ine arc is  cui prae- 
est, custos ac  defen sor non solum  arc is reg ia E ... g e r it  etiam  curara com m odorum  et 
redituum  p rincip is, qui ex  re fam ilia r ac  sensibus (sic!) et censionibus op ndanorum  
et agrestium  proveniunt, et om nino arces et v illae  s r  t1 rustica p raed ia  cum  suis sartis 
tectis et oppid a p ag iq u e  princip is in ditione praefectorum  sunt. S o lu s om nium  C rac. 
p raefectus licet am plissim am  ju risd ictio n em  habeat, tam en sartorum  tectorum  arc ia fet 
redituum  princip is curam  non babet. E st enim  m agnus p rocurator eius tucis qui utrum - 
que hoc onus sustinet« ( K r o m e r ,  P o lo n ia  lib. II, M izlera zbioru tom  I, i 52). »G ene- 
ra ł starosto krak. je s t  strażnikiem  nietylko zam ku (krak.), w  którym  są  złożone insy
gn ia, ale i publ. spokojności całego  kraju . W ładza je g o  n ietylko do chłopów , ale i do 
szlachty ro zciąga się. Ma pod  so bą w ie lk iego  krak. p ro ku ratora  (w ielkorządcę), k tóry 
m a staranie o opatrzen ie zam ku i dochod ów  tkról.« (S  ta  r o  w  o 1 s k i , O pisanie k ró le
stw a poi. za Z ygm un ta III , tłórn. w yd . 1765 r. w  W iln e, str. 28). O kreślen ia Staro - 
w olsk iego  nie są zupełnie ścisłe. S a ł o s t a  m iał s tra ijt ia d  sp o ko jn o ścią  publiczną w  sta
ro stw ie  krak ., a w  niektórych  razach w  M a ło p o lscy  a le  nie w  całym  kraju . Ż ród la  
także nie w ykazu ją , ab y  hierarch icznie p o d leg a ł mu w ielko rządca.

2) S ta tu t nieszaw ski z r. 14.04: »Pollicem ur, quod in nullis terris regni nostri p S j  
latinum  aut castcllanum  in capitaneum  praeficiem us, p raeter capitaneum  C rac.«  ( B a n d t -  
k i e ,  Ju s  poi., 272. P otw ierd za to przyrzeczenie i d osłow nie p ow tarza Sta tu t J a n a  O l
brach ta z r. 1494 (Vol. leg. I, 248).
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Ju ż  w  X IV  w. przestrzegano troskliwie, by starostami zamków7 
król. a szczególnie starostami krak. nie byw ali  cu d zoziem cy1). S ta
now isko  i obowiązki starosty krak. w7 drugiej połowie X V I w7, okre
ślają bbżej rozkazy kró lew skie  i uch w ały  sejm owe. On rozkazyw ał 
burgrabiom zamkow7ym  f). W  czasie bezkrólew ia miał w7e wszystkiem  
znosić się z w o jew o d ą krakow skim  i przy jm ow ał czyli godz.l załogę 
zam kow ą 3).

Starostw o nńeściło się na zamku krak. od X V I w7, w7 attynen- 
cjjach pałacu król. w7 (wodzie albo na pierwrszem piętrze nad ku
chniami król., albo w7 domu w7ielkorządow ym  4).

b )  B il  rg r a b  i  o m it .
Urząd burgrabiów  zamku krak. ako strażników7 w7ojskowrych 

istniał już w7 końcu X III  w7, zaprow adzony przez czeskich P rzem y
śl idów7. Potem  po dłuższej przerwie z jaw ia się znów7 za Kazimierza 
W ie lk ie g o 5). Z reorganizow anym  został przez W ła d y s ła w a  Jag ie łłę ,  
który r. i 393 podczas walk W itolda z Krzyżakam i na Litwie, bur
grabiom przyczynił płacy do tej, która w7yznaczoną była  przez osta
tniego z Piastów7, a za to przydał w arunek, by każdy burgrabia utrzy
m yw ał łucznika i konia dla obrony okolic Krakow7a 6). Długosz, który

*) R . 1374 król Lu d w ik  w  przyw ile ju  koszyckim  m ó w i: »deinde spondem us ca 
stra et civitates regni, de quibus honores et iu d icia les sedes proeedunt, hąec yidelioct: 
C racovia.... (itd.) liulli a lte r i , nisi terrigen is seu cap itaneis in eodenr regno consisten- 
tibus conferem us« (Vol. leg. I, 57).

2) i 563 20/g I ‘ ism o Zygm unta A u gusta  do S tan is ław a  M yszkow skiggo kasztelana 
sandorn. i starosty  krak . »Non ign o ręt procul dubio S(in ceritas) tua m otus \icinarum  
provinciarum , qui istic fa r iis  ex causis e&citari hoc tem pore dicuntur. O uam obrem  ne 
quid ex  vicinia ditionibus nostris p e - :culi ad ferri possit, m andam us S . tuae ut pro of- 
ficio suo arci C rac.... prospiciat.... Inprim is autem  ne quid ex dom esticiś tum ultibus 
periculi oriatur, volum us et m andam us S . tuae ut istic  non solum  turbas et seditiones 
om nes proliibtW., sed etiam  arm atos hom  iies in publico versari ne patiatur, iis exce- 
ptis quibus k ic ia  custodia com m issa est ac d em an d ata<  K ró l poleca k arać  przestęp
ców  but S . tua ju risd ictio n e  cap ita li prorsus in eunw  —  ktoby się sp rzeciw ił —  »uta- 
tur. Ubi autem  d om esticisret m term s p ericu lis satis is s e  prospectum  S . tua existim a- 
verit, ad  e f lo n a  quoque arcenda et prohibenda se co n yertet, m unitionesque arcis 
d iligen ter luśtrabit, ac  arm is, b om bard is et pulvere sum hureo... providebit«. O d w ołu
ją c  się w  szczególności do sejm u p io trkow sk iego  »m ittim us in m anus S . tuae paten- 
tes ac ap ertas litteras, quibus b u rgrab io s om nes et singulos ad  stationem  illorum  re- 
♦ocam us, ut ad repentinas aliq uasj hostiles incursiones ab  jarce repellendas S . tuae pro 
officio suo praesto  esse pośł,int« — »datum  V ilnae ut supra« ( M e n c k e n i u s  Jo .  
B urch ard , S ig ism u nd i A ugusti Polo n iae reg is Ep isto lae  etc. L ip siae  1700, str. 
333— 334).

3) R . i 586 w  kapturze po śm ierci Zygm un ta A u gusta  u c h w alo n ym : »Zam ku krak. 
pod interregnum  starosta krak . z kolegam i sw ym i urzędnikam i strzedz m a. Na co 3oo 
piechoty p o ls k i e ®  i nie obcego narodu p rzy jąć  m a. T akże z w o jew o d ą lk ra k o w . we 
w szystkiem  znosić się i spoinie v irćs o b racać m a« (Vol. leg. II, io 5o).

4) Por. w y ż e j: G r ó d ,  str. 1 1 2 ,  K u c h n i e  i t. d. str. 1 16  i D o m  W i e l k o r z ą -  
d o w y ,  str. 1 19 .

5) K u t r z e b a  op.  cit
6) D ł u g o s z ,  H ist. poi. I I I ,  504. Z a  D ługoszem  p o w tarza ją  to sam o K rom er
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0 tein opowiada, mówi  na innem miejscu, że w' r. 1407 burgrabiowie 
zamku krak. pobierają opłaty z żup w ielickich  l). Objęli oni b y l : po 
daw nych  kasztelanach władzę w o jsk ow ą , lecz atrybu cye  ich nie by ły  
początkowo ścisłe określone. K ied y  jeszcze po śmierci Kazim ierzajW . 
zorganizow anym i zostały wr M ałopolsce urzędy starostów7, zniknęli 
w  grodach burgrabiowie, utrzy mali się ty lko w7 jed n ym  stołecznymi 
grodzie k ra k o w sk im , obok starosty7 ja ko  urzędnicy7 królewscy7 i tu 
przez d w a blisko w iek i  dzierży li w ładzę w o jsk o w ą  nad zamkiem kró
lew skim . Dopiero za ostatnich dwmcli Ja g ie l lo n ó w  okraw ano ich po
wagę} a pod koniec panowmnia Zygm unta Augusta oddano ostatecz
nie zw7ierzchnictw7o nad nimi s taro stom 2). Stało  s.ę to wrskutek co
raz wdększego zaniedbyw ania się burgrabiów  w7 spełnianiu obow iąz
ków7 i częstego w ydalan ia  się z zamku. Na te nadużycia zw7racały  czę
sto m yagę tak p sma kró lew sk ie  ja k  konsty7tucyre se jm ow e, począw7- 
szy od r. >35 przez lat sto przeszło się powTarzająęŁ 3  W  r. i '. 0 
Zy7gm unt I w  piśmie wy7stosow7anem do starosty7 krak. poleca mu 
oznajmić burgrabiom, iż każdy7 z nich w7 razie w7ydalenia  się z zaniku 
wanien osadzić miejsce sw o je  zastępcą, prócz 4 sług, których ze zw y
czaju winien utrzymy wać. K o n sty tu c ja  p iotrkow ska z r. 15GS od
daje staroście krak. nadzór nad tein, »aby każdy7 burgrabia lcrakovE 
ski na zamku krak, obecnie m ieszkał". Mimo tego złe nie ustawało, 
czego śladem napomnienia i polecenia z lat 1 571 ,  i 586 i t638.

Orzełski pisze nie bez pewmego odcienia ironii, że burgrabstwm 
krak. jest to urząd, który7 odznacza się tern, że posiada bogate do
chody7, wmlny7 jest od pow inności w ojennych i od w szelkiego rodzaju 
służby, i polega na doglądaniu i strzeżeniu z a m k u 4). To nam tłóma- 
czy7, dlaczego o nie starali się naw7et w y so c y  dostojnicy7, o czem 
śwuadczy postanowuenie sejmu piotrkowskiego z r. 1062, zabraniające 
łączy7ć burgrabstw7o z k aszte lan ią5).

Liczba burgrabiów7 krak. nie byda zaw7sze stałą. Ilu by7wrało ich 
początkowo, nie je s t  wiadomem . W przyrzeczeniu na w ierność  domow i

1 B ie lsk i, z k tórych  pitsrwszy kładzie datę 1 .I94. d rugi zaś pod r. l 3|)2 m ów i, /ć król 
„b u rgrab ió w  przyczynił, ahy byli jako  stróż.e zam kow i i m ieli pog«tow m  zaw dy jezdne 
służebne ze strzelbą na zam ku« (K rom er de origine et reb. gest. Polon, chronicon. Zb. 
P istor. 11, 442. — B i e l s k i ,  K ron . poi. w yd  Bohom olea. Z b ió r dziejop. poi. WaTsz.

1764, I, 238)'.
’ ) D ł u g o s z ,  Hist. poi. V, 235 .
2) Patrz  w yżej pism o król. do M yszkow skiego star. krak., str. 201. W  związku 

z tern będ ące pism o do b u rg rab ió w  ogłoszonem  je s t  w  dziele J .  B. M e n c k 6 11 i u s a, 
S ig ism . A ug. Po l. reg is ep isto lae eto. L ipsk  1703, na str. 332 .

3) K  u t r z'e b a, op. cit.
4) O r z e l s k i ,  D zieje  P o lsk i, tłóm . Sp aso w icza  (4856), 111, 88— 89.
( ■ “ Kasztelan żaden b u rg rab ią  zam ku krak . być nie może, gdyż na w ojn ie  każ

dego kasztelana bytności d la sp raw o w an ia  ludzi je s t  potrzeba. Buryjrabia zasię lią 
S im k u  krak. obecnie być pow inien. Z  tych tedy przyczyn na ten ozSt.ś każdy kaszte
lan b urg rab stw o  puścić będziej pow inien ex nunc i na potem  b urgrab stw  kasztelanom  
d aw ać nic b ęd .jem y , gdyż to oboje w espołek stać nie może« (Vol. leg. II, 618— 19).



Jag ie lloń sk iem u  z r. 14.81 w ym ien iono ich imiennie koniu ')• Pod o
bnie było jeszcze i za Zygm unta III. W spom ina o tern Starow olski,  
który dodaje nadto objaśnienia co do tego urzędu: "Z am ek  także 
krak ma pospolicie 10-ciu strażników, którzy w  wojnie i pokoju, tak 
w e  dnie ja k o  w  nocy Sami lub przez swoich ludzi straże nieustannie, 
jeśli tego potrzeba odpraw ują . Z ow ią  się burgrabiami i powinni być 
w szy scy  sz la ch tą^ ) .  W krótce potem nastąpiła zmiana. Zaraz po po
łow ie  w7. X V II ,  według Koehow skiego, było burgrabiów  d w u n a stu 3). 
L iczba ta była  zw ykłą  odtąd aż do rozbioru k r a ju 4). Ostatni burgra- 
bia umarł dopiero w  r. i 8 3 6 5).

W  roku 1849 istniał — oprócz burgrabstw  królewskich — jak iś  
"burgrabiatus Mfjs reginalis<j6).

M ieszkania burgrabiów7 znajdow ały się w7 obrębie zamku n i W a -  
Welu. R . 1888 w spom niane je s t  jedn o  w7 domu w łasnym  koło bram v 
niższej zam kow ej. W  r. 1896 jedn o  mieściło się nad bramą z a m k o w ą 7). 
W  końcu X V II I  w . b y ły  dw a domy na mieszkania burgrabiów  prze
znaczone, ja k  §ię staje naprzeciw zachodniej fasady katedry; zbu
rzono je  w  X IX  w7. 8).

c) Z a ło g a .
Prócz burgrabiów7 i utrzym yw anych  przez nich łuczników  i dug., 

istniała przynajmniej w7 X V I w . na W aw7elu załoga stała .“Zamkowa 
złożona z 20 »drabów« 9). W ysttBczało to zupełnie, ja k  długo rezydo
wali tutaj kró low ie  i mieli przy sobie, jak  się zdaje, zw yk le  hufiec 
nadw7ornv, a nadto jeszcze T atarów  królew7sl- ich, którzy tworzyli nie- 
tylko zastęp jeńców 7 używ anych  do różnych ciężkich robót, ale także 
może rodzaj służby czy osobnego oddziału żołnierzy. O tych Tata
rach spotykam y często wzm ianki w7 rachunkach dw oru z X V I wdeku 
i w7 innych źródłach 1H). W  X V II  w7., gd y  d wó r  przeniósł się do War-

') K . d. m ał. IV, 261.
2) S t a r o w o s k i ,  O pisanie kró lestw a poi. za Z ygm un ta III, tłom . w yd . 1765 

w  W iln ie ,Istr. 28. W obec zgodności źró d eł i św iad ectw  na pom yłce m usi polegać, co 
pisze niezbyt wogó.le śc isły  O r z e  I sk  i (D zieje P o lsk i, tłóm . S p a so w ic z , str. 89), iż 
w  r. 1  i)7(I gza B atorym  ośw iadczyło  się 20 b u rg rab ió w  zam ku k ra k .; rów nież błędnie 
pisze H e i d  e n  s t e i n  w  D ziejach Po lsk i pod r. 1 573 o 6 b u rgrab iacn  zam ku krak.

3J '  Pod  r. 1 655 C hristoph. R u p n io w sk i tribunus C rac., ad quem  tuitio arc is  cum 
d uodeci n b u rgrab iis  castren sibu s de lege veteri pevtinet« ( K o c h o w s k i ,  C lim act. II, 
w yd. 1688, str. 5oj. — R o la  w o jsk iego  na zam ku lu ak . nie je s t  zresztą w yjaśn ion ą.

4) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. w yd. 5-te, str. 49, nota.
9  G r a b o w s k i ,  Staroż. w iadom . str. 172, nota.
6) Por. w y ż e j: D w a  b u r g  r a b s t w  a, str. 1 21 .
7) K  u t r9 e b a, op. cit. str. 93 94.
8) P o r. w y ż e j: D w a  b u r g r a b s t w a ,  str. 121 .
9) K u t r z e b a ,  op. cit. 85.

10) »Tatarzy b ęd ący w służbie d w o rsk ie j, albo  może w  niew olę w zięci p racow ali 
ja k o  robotnicy około b ud ow y zam ku krak. za Zygm unta I. Lu b  też może to byli Ta- 
taro w ie  litew scy, którzy czasem  ua zam ku posługę s.iepaczóv> pełnili« ( G r a b o w s k i ,  
Stafflż . w iadom . 285)7 »R . l5 12 przy budow ie M in k ii tego roku używ ano jeń có w  tatar.,
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sza w y, nie słychać ju ż  o Tatarach na zamku krak., siad tylko pozo
stał po nich Iw. nazwach uwięzienia tatarskiego” i »kuchni tatarskie j” 
lub placu, »gdzie p rystaw  tatarski m ieszkał” 1).

'a łoga przyjm ow ana przez starostę podlegała podstarościem u, jako 
porucznikowi królew skiem u, a zadaniem je j  utrzymanie pokoju j j  re
z y d e n c ji  i przyw racanie  go siłą w  razie naruszenia. Na czele je j  stał 
dawniej rotmistrz królew ski. Żołd w ypłacano  je j  z ceł królew skich 2).

Urządzenie zam ków  średniow iecznych i potrzeby ów czesne nie 
w y m ag a ły  w ielk ie j załogi. W edług norm praktykow an ych  w  krajach 
ościennych zachodnich załogi grodów  w yn o sił}7 na stopie pokojow ej 
często 20 ludzi tylko; tylu obrońców  posiadał w  X V  w. zamek mo
narszy tego znaczenia co K arlsztyn w  Czechach. W  czasach w o jen 
nych zamki dobrze opatrzone w  Niemczech posiadały załogi od 35 
do too t. zw. K r ie g sk n e ch te ; co praw da przyb yw ała  do tego sda 
zbrojna lenników  obow iązanych do staw ian :a się z ludźmi sw ym i do 
p o m o c y 3). Ale bądź co bądź 20 drabów  była to śiła n iew ielka w  sto
sunku do rozległości i znaczenia zamku krak., zwłaszcza od czasu 
zm iany sposobu walczenia przez w prow adzenie  prochu strzelniczego. 
W  X V I też wieku ob jaw ia  się dążność do je j  powiększenia, przede- 
w szystl iem w  czasach ni espokojnych. Ju ż  na początku bezkrólewia 
po śmierci Zygm unta Augusta uchwalono przyjąć do obrony zamku 
drabów sześćset4), lecz nie wiadomo^ czy ten zamiar ściśle w y p e ł
nionym został. W  czasie bezkrólew ia po B atorym  sejm postanowił, 
by  załoga zamku krak. w ynosiła  »3oo piechoty polskiego a nie obcego 
narodu” 5). G d y  się nieco uspokoiło, pow racano znów do znacznie 
mniejszej liczby lud/i i to nieDdko w  X V I wg, ale i później, k iedy 
król przeniósł się ze s wy m hufcem przybocznym  do W arszaw7}7, 
a »drabi« stanowili jedyną załogę zaniku krak. Za panow ania  Z y g 

!8/4 l 5 l 2  r. w ziętych w  n iew olę pom iędzy w sią  Łop u szn ą a zam kiem  V lin iow cem  na 
W ołyniu przez w o jsk o  polsko-lit. pod w odzą K onstantego O strogskiego . M ikołaj R e j  
w  Z w iere ied le, list 247 mó wi :  T atan n i /m urow ano ów zam ek w  K«akow iefl.'i Jeszcze 
ci b ran ej7 znajdow ali się w  zam ku krak. r.,'l5 i 8. D e c y u s z  w  piśm ie D iarii itd. w spom ina, 
że gd po ślubie króla i B o n j7 rzuciło się pospólstw o na sukno czerw one, którem  dr oga 
now ożeńców  p o kryta  b yła  jz  kościo ła do zam ku, pow stało  takie zam ieszanie, żę go ani 
T ataro w ie  je ń c y  w oj. w  tej chw ili do utrzj inan -• porządku w yznaczeni w strzym ać nie 
m ogli i rzucano na nich kam ien iam i. S ia d  pobytu ich pozostał w7 n iektórych nazw a
n y c h . Inw ent. w ielkorz. z r. 1692 m ów i »ta p iw n ica  w ó ę z i e n i e m  t a t a r s k i e m  zo
w ie  się” . A  w7 nowszych jeszcze czasach b j ł  sklep, k tóry się  zw7a ł k u c h n i ą  K i l a r 
s k ą  ( G r a b o w s k i ,  Kraków ' i ok. w yd. 5 -te, 5o tekst i n o ta , 3 8 |— 336). R . 15-17 Z y g 
m unt 1 pisze do Ja n a  B o n em  b u rg ja b i krak. z Wi l n a : »rem ittim us ad te Fartaros, 
quos adjungjks lab oribu s n ostn s in arce  C ra c .” (A cta  Tom ic. IV , 20). Por. w yżej: W i ę 
z i e n i a  i m i e j s c e  t r a c e n i a  str. 199; por. także M a t e r j a ł y ,  passim

') K u t r z e b a ,  op. cit., str. 77.
9  Tam że, str. 85 i 90.
3) P  i p e r, B urgen kun de, w jd . 2-gie 379, 5q2.
9  K u t r z e b a ,  op. cit. 87.
9  Vol. legum  II, io 5o.
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munta f i l  i później b yw a ło  n iekiedy 5o, 4|jMa n aw et tylko 20 ludzi. 
W  razie niebezpieczeństwa niepokojów7 lub wrojny król wrzmacniał 
załogę, przeznaczając na zam ek oddział piechoty łanow ej lub polecał 
zw7olnionym od w y p r a w y  pozostać przy skarbie dla pilnowania go. 
W  końcu X V II  w7, ustaliła się była cyfra 100 ludzi ja k o  normalnej 
załogi, ściślej m ów iąc 10 dziesiątek często niepełnych, w7ynoszących 
razem około 85 lu d z i1); czasem naw7et podczas bezkrólew i je'śt mo wa
0 zw ykłej załodze 200 p i e c h o t k i  tylko niekiedy udawrało się cyfrę 
tę chw now o podnieść. R . 183-2 Tom asz Z am oyski podkanclerzy kor.
1 starosta krak., obaw iając  się zaburzeń podczas elekcyi, żądał na 
sejmie konwrokacyjn ym  powiększenia zw ykłe j w7 owej  epoce Ra logi 
z 200 piechoty do 700 ludzi piechoty, 200 husarzy i 200 kozaków. 
Je d n a k  posłow ie nie zgodzili się na to i skończyło się na protestacyi 
pana s ta ro s ty 2). W  czasie bezkrólewia 164.8 r miało być załogi 3oo 
pieszych polskiego n a ro d u 3), R. 1 657 załoga w7ynosiła  — zdaje się — 
znów7 tylko 200 lu d z i4), ale konfederacye po złożeniu korony przez 
J a n a  Kazim ierza i po anierci króla Michała ponaw iają postanow ie
nie z roku 1648 co do liczby 3oo lu d z i5). W yrażenie  sejmu r. 1733
0 »zwykłej« załodze 3oo ludzi oczyw iście  odnosi się do stanu uzbro
jen ia  zamku w  czasie bezkrólewia, a 100 ludzi uwrażano i dalej za 
norm alną obsadę zamku. Jeszcze  sejm pacificationis 1736 postanawia, 
by tylko w  czasach bezkrólewki liczba ta do 3oo b yw a ła  po d no szo ną3).

Rozległa wdadza da wny c h  w o jsk ow ych  cywi l nych urzędników7 
zam kow ych  kurczy się z czasem i ogranicza. W ycinano z niej z kolei 
różne zakresy działania, oddając je  now o tw7orzonym lunkcyonaryu- 
szom. Od X V I  w7, istnieje osobny c e y g w a r t  albo c ™ g b o r t ,  czyli 
przełożony nad cekauzem (arsenałem ) królew skhn. W  XVI I  w7, (od 
r. 1637 i 1638) pojawda się g e n e r a ł  a r  t y ł  e r y  i, z. w a Bk7 początkowm 
»starszym nad armatą«, u rzędnie w ojskow y7 już nie królew7ski ale 
p ań stw o w y, który rozciąga sw e funkeye i na Wa>vel. Je m u  oddano 
pod opiekę i dozór cekauz, z czasem i m ury fortyfikacyjne zamkowe, 
do których na początku X V III  w7, w łączone zostały ludw isarn ia  (le- 
ja rn ia  dział),, rurmus (w odociąg) i Sm ocza jama 7).

Początkowro obow7iązek utrzymyw7ania załogi zamkow7ej należał 
do króla; szły na ten cel opłaty z ce* królew skich naw et wtedy, 
gd y  potrzeb}7 w7ojenne w7ym agały  znacznego zwiększenia załogi
1 gd y  d wó r  siedzibę sw oją  przeniósł do W arszaw y . Dopiero za pa

’) K u t r z e b a ,  op. cit. 85— 86 .
2) Z  aktów  inteujggni 1 632 r. Ja k u b a  So b iesk iego  ( G r a b o w s k i ,  Staroż. w ia

dom ości 4-3— 44).
3) Vol. legum  IV , 1 65.
4) K u t r z e b a ,  op. cit. 96.
6) Vol. legum  IV , 1042 i VoI. legum  V I, 227.
4  Vol. legum  V I ,[ | s 5 .
’ ) K u t r z e b a ,  op. cit. 84— 85
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now ania J a n a  Kazimierza, zwłaszcza od czasu w o jn y  szwedzkiej 
objaw ia się dążność przejęcia w ydatku  tego na fundusz publiczny. 
Zaczęło się od nałożenia w  r. 1607 podatku na ten cel na w o je 
w ództw o krak. i na żydów  krakow skich . K onstytucye  lat t 658 i 1661 
uznały ja k o  obow iązek całego państw a utrzymanie praesidium 
zaniku —  w  zasadzie, w  praktyce pokryw an o  jeszcze nadal część 
kosztu z opłat żydow skich , brano chleby z Dobczyc, Olkusza i w si 
11 lasta K rak o w a, w zy w a n o  w ojew ództw o, by  dobrow olnie pomagało 
do n apraw y fortyfikacyj, często hetman przysyłał sw oich  żołnierzy na 
załogę, starosta dopomagał z w łasnych funduszów do utrzymania 
załogi, w ielkorządca król. dostaje polecenia, by  załogę opatrzył ży
wnością, a generał artyleryi ma dostarczać am unicyi. Se jm  r. 1726 
w yznaczył dla zamku z łanów  w ybran ieck .ch  100 porcyj r) lecz do
piero [sejm 1736 r. postanawia, by  skarb państw a płacił na utrzyma
nie zw ykłe j załogi zam kow ej, a tylko koszta zwiększonej w  czasie 
bezkrólew ia załogi pokryw an o  dochodami z dóbr ekonomicznych 2).

Mieszkan e rotmistrza na zamku znajdowało się »w bramie 
p.erwszej od miasta®. Do urzędu caigw arta należał w  końcu X V I w. 
dom w łasny , ja k  się zdaje, na W a w e lu 3).

d ) W ielk o rzą dca .
Starostow ie  w  całym  kraju byw ali  zw yk le  zarazem adm inistra

torami zam ków  król. W yjątek  stanow ił starosta krak., który adm i
nistracyjnej częśc w ładzy  starościńskiej na zaniku krak. nie spra
w o w ał.  T a  była atry liucyą osobnego urzędnika kró lew skiego , w ie lko
rządcy zaniku krak., »magnus procurator arcis Crac.«, zwanego też 
»magnus oecon om us«4). Zarządzał on dochodami sto łow ym i król. 
z dóbr n ieruchom ych i innych źródeł leżących w  w ojew ództw ie  
krak., miał zarząd tychże dóbr oraz rezydencyi król. na zamku krak., 
tj. pałacu w raz  z attynencyam i z w yjątk iem  skarbca, grodu, mie
szkania starosty, pomieszczenia sądu wyższego praw a niemieckiego. 
On prowadził rachunki restauracyi i b u d o w y tych budyn ków . Miał 
też przed ustanowieniem  w  r. 1637 starszego nad arm atą dozór 
i opiekę nad murami obronnym i W aw elu , cekauzem, ludw isarn ią  
i t. d . 5). W reszcie w  ręku jego  spoczyw ała od X V I w. część ju-

’) K  u t r 3 i £  a, op. cit. 85— 88 .
2) Vol. legm n, V I, 663 .
9  K u t r z e b a ,  op. cit. 84.
9  Patrz  Wyżej cytat z K och o w skiego  o b urgrab iach , str. 203 nota 3 . Staro w olsk i 

(patrz w yżej str. 200, nota 1) m ów i o zw ierzchnictw ie starosty nad w ielkorządcą. W ia
dom ość ta o zależności w ielko rząd cy od starosty krak . nie zn ajd u je  pot\^rerdzenia w  źró
dłach. O ile w iadom o w ielko rządca zależał w p rost od króla.

9  K u t r z e b a ,  op. cit. 75— 79. Por. także, co ęzytam y u H eidensteina pod r. 1 .ty ł 
przy opisie  za jśc ia  Sam u ela  Z b o ro w sk iego  z F irle jem  w  czaśu S clck cy i H enryka W al. 
»Zarząd zam ku krak. tak je s t  ułożony, że do starosty  należy ju ryzd yk cya  nad 'S a c h t ą  
i nad p ew ną częścią zam ku na m ieszkania w yznaczoną, nad załogą, jeżeli ję śt , i nad 
b ra m a m i; Gały zaś zam ek i budynki oraz w sie do zam ku krak. n a le ż ą ce łz a leż ą  od
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ryzdykcyi starościńskiej w postaci wyższej instancyi sądow ej dla 
n iektórych miast m ałopolskich. Inwentarz zamku krak. z r. 1 7 1 0 
w spom ina o sądach w ie lkorządow ych  »kt<.re p. w ielkoiSądca lub 
p. podrządca z p. pisarzem dekretnym  odprawia, sądząc apellatmnes 
z Kazimierza, Stradom ia, Kleparza, Proszow '0, S łom nik  i Koszyczek. 
A pelacya  post curiam« *). W  czasach niespokojnych oraz podczas 
bezkrólew ia w spóln ie  z podskarbim kor. troszczył się o zaopatrzenie 
zamku krak. w  am unicyę i dostarczał funduszów* na obronę, zaopa
tryw a ł garnizon w* żyw ność, z prow*entów w ielkorządow ych '2). W  spe
c ja ln y c h  w ypad kach , zwłaszcza w* czasach późniejszych, funduszów* 
na obronę i am unicyę dostarczały ra jm y lub polecały starać się o me 
w ładzom w o jsk o w y m  k o r . 3).

S p isy  w ielkorządców* znane są od r. 1228 4).
Znaczenie w ielkorządcy wielkie w* daw niejszych  czasach zma

lało i osłabło od czasu przeniesienia stolicy z Krakow*a do W arszaw y.
W i e l k o r z ą d c a  m i a ł  d o  p o m o c y  p r z y  z a r z ą d z i e  z a m k u  k r a k .  p o d  

r z ę  c z e g o ,  p o d o b n i e  j a k  w  n n y c h  k l u c z a c h  d ó b r  w i e l k o r z ą d o w y c h  

W * y r ę c z a l i  g o  p o d r z ę c z o w i e .  N a d t o  m i a n o w a ł  r ó ż n y c h  n i ż s z y c h  u r z ę 

d n i k ó w *  a d m i n i s t r a c y j n y c h  i  c z ę ś ć  s ł u ż b y  z a m k o w * e j .

Siedziba adm inistracyi w ielkorządow ej nazyw ała się W ielkorzą- 
dami miała swój osobny budynek na W aw elu . W  czasach później
szych mieściła się w  przyziemiu pałacu król. w* skrzydle w*schodniem, 
razem z mieszkaniem wielkorządcy^).

e j  O dźzuierny  albo k lu & n ik  tfbudoztm i&zy zam kow y, daz o rca  
ofu'ccKr/i i cennych przedni,ołów).

Nazyw ano go także wrotnym, później czasem m u rg rab ią 6).

w ielko rząd cy krak. ja k  go zw ykle nazyw ają. O prócz nich je s « ( i  b urgrab iów , w  zam ku 
dla urzędu sw ego  mieSTkania m a ją cy ch , którzy przeznaczeni będąc w yłączn ie do pil
nowania- zam ku, od w szelkich innych eię/Jirów  publicznych p odłu g p raw a uw olnieni 
są y  (H e  id  e n s t e i n ,  D zieje boisk i, tłóm . G liszczyński 1857, I, 78/9). P rzytacza jąc  to 
m iejsce  przypom inam y, że ju ż  w y ż e j, m ów iąc o b urgrab iach  (str. 203 nota 2), zw ró
ciliśm y u w agę na hedk ścisłość w  tej m ierze u H eidensteina.

’ ) G r a b o w s k i ,  Starożytn. w iadom . 49.
-) R . i 563 . P ism o Zygm un ta A ug. do w ielkorząd cy krak. z pow odu n iepokojów  

w o jen n ych : »non alienum .... ab  officio nostro putam us arcem  nostram  Crpc., quae forte 
totius iRgni nostri caput est, m unitione et torm entis per ioca opportuna dispositis, nec 
non p u h e rę  bom bard ico  instructam  habere O uare yolum us et m andam us F. tuae ut 
eom m unicato ea d f  rć cum  M. cap itaneo nostro C rac. co n silio E in e  quo F. tuanr nolu- 
m us quicquam  hac in parte agefrć, eandem  arcem  nostram  tam  torm enti: bellicis et
bom bardis, quanr sulplm reo p u lrere  et necessariis m im itionibus quibusque sine qua- 
vis m ora m uniri ac provid eri curet.... Datum  Vilna&‘ X X . A ugusti« ( J .  B  M e n  c k e 
m u  s, S ig ism . A ug. P o l. reg is epistolae etc. L ipsk  170.3, str. 33o— 3 3 1). -— R . i 586 ka- 
ptur po śm ierci Zygm unta A ug. uchw alił co do zam ku kl ak.: „O  dostarczeniu  kosztów , w y
datków  na obronę i am unicyę d b ać m a pod skarbi kor. i w ielkorządcą") (Vol. leg. 11, to5o).

3) Por. w y ż e j: Z a ł o g a ,  str. 20.3 i n..
4) G  ra  b o  w s k i,* a ta r o ż . w iadom . gtr. -5 >—53 .
5) Patrz Tsd żej : D o m W  i e 1 k o r z ą  d o w  y, str. 1 19  i n.
6) G r a b o w s k i ,  Staroż. w iadom . 49.
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W rotnictw o, po łacinie clavioratus, było po w ie lk o rz ą d z tw e  i pod- 
rzęct\ :e, trzecim w ażniejszym  urzędem król., tyczącym się w yłącznie  
zamku krak. g). Z apew n e w rotnym  był w spom niany ju ż  w7 latach 
13g3 i 1.394 »custos serarum regaliom in castro Crac. albo custos 
domiciliorum regalium in castro C r a c .2). Urzędnik ten by ł m ianow any 
przez k ró la 3) i był zapew ne podw ładnym  w7ielkorządcy. D ow iadu
je m y  się w  X V II  w ieku nieco o je g o  wrynagrodzeniu j).'

Niekiedy klucznictwo łączono z urzędem technicznego dozorcy 
budynków7 zam kow ych na W aw elu . R . 1.367 Zygm unt August 
w7 piśmie urzędowem  nazyw7a J a n a  Frankstina »aediticiorum nostro- 
rum castrensium praefectus«. A ten sam w ystępuje  ja k o  b u d o w n i -  
c z y  k r ó l .  jeszcze w  rejestrach poborow ych  i 5 8 2  r , s). W  X V III  w7, 
budowmiczy pobiera pensyę ja k o  klucznik zamku k r a k .6).

Zdaje się, że była  epoka, k iedy klucznictw7o podzielono na dwra 
stopnie, a klucznik apartamentów7 reprezentacyjnych w y n ies io n y  y o - 
stał do zaszczytnego urzędu ja k o b y  k o n s e r w a t o r a  dzieł sztuki 
w  mieszkaniu królew skiem . R . 1684 król J a n  III m ianow ał Ja n a  
Tricyusza malarza nadw ornego »klucznikiem od sam vch pokojów  
ozdobniejszych, w7 których są obrazy na zamku krak.« i pozwolił 
mu »mieszkania przy tychże pokojach, dla restauracyiei sztuk ma
larskich daw nością  nadpsow ałych«, polecając 11111 obrazów  doglądać 
i zajmow7ać się ich odnaw ianiem  7).

W  X V II  w ieku spotykam y jakiegoś odźwiernego pokojow7ego 
królowej 8).

f )  In n e  u rz ę d y  żam kozue i  s łu ż b a .
O bok w rotnego był na zamku b r o n n y ,  który pilnow ał bram y 

i którego po łacinie zwano portulanus. Spo tyk am y go za Stefana 
Batorego, i tąkże w  r. i 6 3 8 ’’). W  r. 1692 rachunki w ie lkorządow e 
w ym ien ia ją  między sługami zamkow7ym i ł a  ń c u s zn e g o  10), który nie 
był tern samem co w7rotny.

*) K u t r z e l i a ,  op. cit. 77.
2) R ach un ki dw oru Ja g ie ł ły  i Ja d w ig i , str. 168, 196.
3) K u t r  ze  ba ,  op. cit. 77.
9  R- 1657 p oko jow y odźw ierny zam ku kruków . dosta je  w dożyw ocie bram ne 

zam ku krak. z o r t fy n a B ą  p ien iężn ą, przyn ależn ościam i, p rerogatyw am i i obw eneyam i 
oraz i Sm oczą ja m ą  (t. j .  dochodam i z w ynajm u szynku w  Sm oczej jam ie) —  ( G r a 
b o w s k i ,  Staroż. w iadom . str. 46).

9  G r a b o w s k i ,  O jczyste spom inki, I, 267.
9  Z a rok od ‘/r *74^ s%  1 744 z.apłacono »budow niczem u za klucznictw o 

zam ku krak. 600 zł.<i (R ach . w ielkorz. za r. 1703— 4, patrz M a t e . r y a ł y ) .
?) G r a b o w s k i ,  D aw n ego  K ra k o w a  zabytki. 164.
8) Ja n  K azim ierz odźw iernem u p okojow em u kró low ej nad ał klucznictw o i go 

sp od arstw o zaniku krak. z p ensyą doroczną, p rerogatyw am i, w olnościam i, obw eneyam i 
i z ogrodem  przy Łobzow ie, dożyw otnio ( G r a b o w s k i ,  Staroż. w iadom . 47).

9  K u t r z e b a ,  op. cit. 77, g3 .
‘ 9  Patrz i\l a t e r y a ł y.
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Ol irócz nich było na zaniku krak. m nóstwo funkcyonaryuszów , 
urzędników i sług, którzy należą częścią do zarządu w ie lkorządów  
w ogóle ,^częścią  specyaln ie  do zamku krak., ja k  miernik m łyński, 
dziesiętnik drew ny , pisarz ak to w y  (sądów  w ielkorządztwa), pisarz 
bronnyj dalej kucharz, kalefaktor, woźnica, kominnik i t. d. Do dw oru 
kró lew skiego należały w reszcie  zastępy pokojow ych rękodajnych, 
paziów, lokajów  i t. d., którzy w  X V I w . stanowili na zamku krak. 
d w ó r królew ski, podległy m arszałkow i i nodskarbiemu, płatny z kasy 
króla, i którzy potem za królem przenieśli się do W arszaw y  O-

E. Obowiązek robocizny przy budowie i naprawie zamku.

W  dawniejszem  średniowieczu, gd y  jeszcze państw o nie było 
pojęciem prawnem  ściśle odgramozonem od godności i osoby mo
narchy, obow iązek budow ania i u trzym yw ania zam ków  ciążył na 
królu lub księciu i je g o  majątku, uw ażanvm  za nieograniczoną jego 
w łasność. Panujący , nadając dobra osobom pryw atnym , zw yk le  
zrzekali się także i tego obowiązku, będącego zarazem i prawem . 
Uposażając z dóbr książęcych now o fundow ane klasztory lub biskup
stwa i czyniąc w ted y  różne ustępstw a na rzecz fundacyi duchownej, 
albo zatrzym yw ali sobie praw o zwane »gród«2), tj. używ ania lu
dzi z nadanych dóbr na potrzebę bu d ow y i n ap raw y  zam ków  kró
lewskich, które poprzednio stanow iły  centrum adm inistracyjne kom
pleksu dóbr odstąpionych aktem fundacyi, albo zaprowadzali w  niem 
sami znaczne ograniczenia. W ięc zatrzym yw ali je  tylko dla jednego 
lub kilku z liczby sw ych  zam ków , albo zastrzegali sobie to praw o 
na w ypad ki w alk i z wrogiem  w iary  ch rześc iań sk ie j, najścia kraju 
przez nieprzyjaciół, i w y jątkow ego  niebezpieczeństwa, albo wreszcie 
określali pewien okres lat, po których upływ ie  praw o daw n e niiało 
znow u obow iązyw ać. Istnieje ślad podobnego stosunku między do
brami klasztoru Cystersów' w  Szczyrzycu a zamkiem krak.

Klasztor ten w  r. i 23ą założony był początkow a w  Lud/imie- 
rzu na Podhalu, przez w o jew o d ę  Cedrona Gryfitę, a po r. 1240 prze
niesiono go do Szczyrzyca. Uposażenie jego stanow iły dobra na 
Podhalu czyli Nowrotarszczyzna odstąpione C edronow i przez H enryka 
ks. krakow skiego  i śląskiego, który nadając je  zasłużonemu popleczni
kow i, zastrzegł sobie na nich pewme prawda monarsze. W  r. 1200 
Bolesław' w sty d l iw y  z m atką G rzym isław ą w ystaw ił  przywilej, mocą 
którego biorąc pod szczególną op>ekę klasztor szczyrzycki, uw alnia 
ludzi dóbr klasztornych od prestacyj »et ab edificatione castrorum, 
preter solum castrum G ra c .« :i). Ludzie w ięc  szczyrzyccy mieli obo

9 K u t r z e  li a, op. cit. 77.
a) R . l2^ 5*ŁsoIution iliu »sej vicii.s et exacciom bus,(scilicet.... g r o c l ,  id est castro 

sive construendo de n o vo ....E eu  eciam  re n o ia n d o ® (K . d. m ał. II, 135).
3) K. d. m ał. I 37. P otw ierdzen ie z r. 1255, tam że 47.

Wawel. 4 4
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w iązek dostarczać robocizny ńo b u d o w y zamku krakow skiego. Mieli 
go także ludzie z dóbr b iskupstw a krak., a dokument z roku 128.8, 
z którego o tern się dow iadujem y, bliżej obow iązek ten określa. Oto 
z daw ien  daw na przestrzegano zw yczaju , że gd y  budow ano lub re
staurow ano zamek krak. lub zam ek sandom irsk ', ludzie biskupi winni 
bvli w ystaw ić  z now a lub odbudow ać dw ie izbice w  każdym  z tych 
dw óch z a m k ó w 1). Izbice te służyły, ja k  się zdaje, na pomieszczenie 
załogi lub służby książęcej. Z  innego aktu tegoż księcia z r. 1288 w y 
nikałoby, że obow iązek poddanych biskupich odnosił się y "d ączn ie  
do b u d yn kó w  m ieszkalnych, a nie rozciągał się bynajm niej na bu
dow ę w arow ni zam kow ych . Oto B o les ław  na w ieść  o grożącym  na
padzie T ataró w  stwierdza, że biskup krak. na "pokorną prośbę księ- 
cia« odstąpił ludzi swoich w oln ych  i n iew olnycb do stawiania mają
cych się w znosić  obron zamku krak (i sandomirskiego), za co książę 
w y staw ia  mu potwierdzenie praw  i przyw ile jów  zaznaczając w yraźnie, 
iż to jedn orazow e ustępstw o w y w o ła n e  w y jątk ow em  niebezpieczeń
stwem  kraju i ludności jego, nie ma bynajm niej stanow ić jak iegoś 
prejudicium na przysz ło ść2),

Z postępem czasu, w  miarę m odernizowania się pojęć, zw ycza
jó w  praw nych  i urządzeń państw ow ych , ustępują te średniowieczne 
stosunki i zw yczaje . Ju ż  w  X III  i X IV  w. zanika obow iązek presta- 
cy i robocizny do b u d o w y zam ków  w  całym  kraju, przez nadaw anie 
im m unitetów. Przyw ile j koszycki w  r. 1874 ogólnie określił te obo
wiązki bardzo już ograniczone. W  praktyce naw et do tak ograniczo
nych w ów czas  me pociągano. Za  Zygm unta 1 s łyszym y tylko jeszcze 
o przym usow ej robociznie je ń c ó w  tatarskich przy robotach b udow la
nych na zamku krakow skim . W  XVI I  w. niema ju ż  stale osadzanych 
T ataró w  na W aw elu . W szakże niekiedy u żyw ano może i potem chw i
low o do robót około w a łó w  i fortyfikacyj je ń c ó w , zwłaszcza w zię
t y c h 'w  w ojnach  z Tataram i i Turkam i.

’) P rzyw ile j B o lesław a  w stydl. z r. 1255 zatw ierd za jący  i p om n ażający p raw y 
kated ry  krak. i b isku p ó w  krak . (przyw ilej im m unitatum  kat. k r .) : » ltem  dum  castrum  
C racov ia  vel San d om iria  ex integro construetur, om nes hom ines dom ini ep iscopi duas 
stubellas in quolibct ipsorum  edificare tenentur, vel si reedificaLitur, easdem  reedifica- 
bunt, ut est a longis retro tem poribus observatum « (K . d kat. kr. 1, 58— 59).

2) »....tenore presencium  declarantes^ q u od per hoc, quod Ven. pater dom inus P. 
dei g ra tia  C rac. ep iscopus, capitulum  et..clerus suus, ad nostiam  hunnlem  peticionem  
hom ines su o ^ ta m  liberos quam  ascrip tic ios duxerunt nobis nunc concedendos ad opus 
m unicionum  nunc ed ificandarum  m castro  ydlut C jao o yie  et castro  [Sandom irie, pro 
salvacione tam  cleri quam  populi terre a  fac ie  eladis exicialis.... que nobis eproxim o 
inminfere yeraciter nunciata p ayo iem  om nibus incuttit et horrorem , priv ileg iis  ipsorum  
nullum  prorsus preiudicium  debeat gener a j j j  nec a nobis aut posTEris nostris a liqua- 
tenus ya leat in exem plum  tralii quod pro  tam nim is urgente necessitate sem el ęsse 
factum  dinoscitur, unde possunt pretacta  Jibertatum  p riy ileg ia  saltem  Ieyiter violari« 
(K . d. kat. kr. 1, 73).
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F. Fundusze na budowę i utrzymanie zamku.

Początkow o, gdy jak już w iem y nie robiono różnicy między 
skarbem  pryw atn ym  panującego a skarbem państw ow ym , d w o r  mo
narszy opłacał koszta budow y, n apraw y i utrzymania zamku krak. wraz 
z jego fortyfikacy ami. Ze znanych rachunków  dw oru w ynika  jednak, 
że w7 X V I  w. przestrzegano, by  na ten cel szły jed yn ie  dochody z w iel
korządów  krak., z ;np wielickich i bocheńskich. Za dw u ostatnich 
Ja g ie llon ó w , a naw et później, w  p ierw szych łatach panowania Z yg
munta III trzymano się zw yczaju , że z dochodów  w ielkorządow ych 
szły w ydatk i zw yczajne na n apraw y i drobniejsze budow y. Na nowe 
w iększe b u d o w y mógł w y d a w a ć  Wielkorządca tylko zal rozkazem 
króla. A  gdy to nie wystarczało, łożył król ze skarbu, który by ł j e 
szcze skarbem  króla i państwa. Z w olna ustala się rozdział tych dwóch 
skarbów , dokonany ostatecznie konstytucyą t5c)0 r. Do królew skiego 
zaliczono wielkorządy, ale też i na ich dochodach zaciąż)7! koszt utrzy
mania zamku k r a k . 1). Dopiero po przeniesieniu rezydencyi do W ar
szaw y, zaczyna kasa p aństw ow a podejm ow ać w y d a tk ’ na b udow y 
zam kowe, w XVI I  w. i to może w  drugiej jego  połowie. K onstytucyą 
sejmu warsz. i 658 r. postanawia: »Zam ek krak., regia sedes nostra, 
iż pod teraźn:ejszą incessionem hostilem na w ielu  miejscach je s t  ze- 
psow any, tedy reparaeyą jego  sumptem Rzpltej nieomieszkanie ob- 
m yślim y« '2j .  Tutaj nie powiedziano wyraźnie, czy m ow a o mieszka
niu król. czy o murach twierdzy. Ale są dow ody; że w X V II  w . tak 
rzecz pojm owano, iż fortyfikacye zam kow e utrzym yw ać miało w oje
wództwo krak., a napraw7)7 pałacu król. i jego  attynency należały 
do króla, w7zględnie do państwa. D opow iada to pośrednio uchwała 
sejmu w7alnego w7arsz. z r 1661 ,  przeznaczająca sum ę 28.000 złp. na 
łortyńkac)7'  ̂ zamku k rak .3), z której brzmienia w y n ik a ,  że suina ta 
w łaściw ie  już w7 m yśl uchw7ały sejmu 1 (kio r. w yd a n ą  została, i tylko 
teraz w o jew ód ztw u  krak. przy pobraniu now ych podatków  ma być 
potrąconą. Skoro  na to potrzeba było u ch w ały  sejmow7ej, w7ięc w70- 
jew7ództwro musiało mieć obowiązek, z którego je  zwolniono w  dro
dze koncesyi, w skutek w y ją tk o w ych  pow Bdów . R ew izya  r. 1679 w y 
raźnie mówi: ))Fortyfikacye kolo zamku, w7ały, parapety, baterye pod 
działa.... poupadały, ale tych napraw a yidetur, że do w7ojew ództw a 
należy i expediret, by zacząw7szy reparaeyą pałacu, zagrzać oraz sej
miki w7ojew ództw a krak do reparaeiey i fortif icatiey«4). S ą  dalej 
ślady, że król Sobieski łożył ze sw ego  skarbu na napraw7)7 czy bu
dów7)7 na zamku krak., ale ja k  się zdaje prowadzone jed yn ie  około

9  K u t r z e b a ,  op. cit. 78.
!) Vol. legum  IV, 552.
3) V ol. legum  IV , 770.
4) Patrz  M a tje r y a ł y.



samego pałacu k r ó l .4). Lecz już w ów czas, zapew ne wskutek smutnego 
ekonomicznego stanu tej części kraju, w ojew ództw o  krak. coraz czę
ściej, może naw et stale b yw a  zw alniane z daw nego obow iązku łoże
nia na fortyfikacye zamku. W  r. 1 69.8, w arszaw sk a  rada senatu sła
w iąc  króla za napraw ę i ozdobę zamku, wyznacza na razie z fundu
szów pań stw o w ych  6000 złp. una ja k  najprędsze poratow anie wadących 
się miejsc« w  fortyfikacyacb zam kow ych i poleciła kancelaryi król. 
poruszyć w  instrukcyi na następny sejm spraw ę gruntowniej ich na
praw y  2). W zamieszkach i klęskach w ieku  X V III  zacierają E l ę  już 
praw ie całkiem różnice przestrzegane daw niej co do obow iązku łoże
nia na różne części zamku krak. G d y  nieco ochłonięto po spustosze
niach drugiej w o jn y  szwedzkiej i w o jn y dom owej za panowania 
Augusta II, pom yślano o dźwignieniu zamku na Wa w e l u  od r. 1702 
zapadającego w7 ruinę. Spa lon y  pałac król. stał przeszło lat 20 hez 
dachu. Sejm  grodzieński r. 1726 ucbwntłił: »z dochodów  koronnych 
na reparacyę dachu zamku krak. po 3o.ooo złp. co rok do przyszłego 
sejmu naznaczam y" s). Przez lat 4 czy (i rzeczyw iście sum ę tę w y p ła 
ca no. Ale koszta b y ły  bardzo znaczne, w y n io s ły  około 200.000 złp. 
czy coś nadto. Potrzebną okazała się pomoc pryw atna. I ja k  w  roku 
laga ów czesny  biskup krak. kard. R adziw iłł po spaleniu się zamku 
przyszedł był kasie król. w' pom oc dając miedź na cały  dach zam ku4), 
tak teraz następca jego  Szan iaw ski sięgnął do zasobnej kieszeni bi
sku pów  krak., nadstaw iając  niedostającą s u m ę 5). Położenie jest tak 
smutne, że teraz ani w ojew ództw o od w ie k ó w  do tego obowiązane 
ani n aw et skarb  państw a podołać nie może w ydatkom  na fortyfiko- 
wranie zamku. W b re w  tradycyom  pociągnięto do tego dochody sto
łow e król. Se jm  pacificationis r. 17.36 poleca: » v ie łk o rz ą d y  krak. za
mek palisadow aniem  ufortyfikow ać mają<y co zdaje się było tylko 
powtórzeniem  i potw ierdzeniem uch w ały  konfederacvi gen. na kon- 
federacyi głów nej warsz. z r. 1 7 33G). J a k  przed czterdziestu laty, tak 
w  r. 1768 zapadła znów' uchwała, żeby na reparaewę podupadającego 
zamku krak. co rok z skarbu publicznego w yliczać  po 3o.ooo złp. tak 
długo, »póki zupełnie tak dokończoną nie będzie«A). J e d n a k  posta
nowienie to pozostało tylko na pap ierz e8), podobnie zdaje się jak 
i późniejsza z r. 1776 konstytucya sejmu ord. warsz. zaw ierająca »Ta- 
belę expensy kor.« na »reparacye zamku wairszawąskiego, krakow -

ł) Inw entarz z r. 1692, cyt. w  G r a b o w s k i e g o  książce, K ra k ó w  i okol. w yd. 
5- t e ]  str. 56— 57.

а) K u t r z e b a ,  op. cit. 78.
3) Vol. legu m  V I, 4-5l.
4) P or. w  części II tom u n.niejsz., dzieje, pożaru i odnow ienia zam ku w  r. l 5g5 .
б) P or. w  części II dzieje zam ku w  latach  1702— 1704 i w  latach  1726— 1732.
«) V ol. legum  V I, 585.
’ ) V ol. leg. V II, p. 102, 64.5 cytow an e w  G r a b  o w  s k i  e g  o książce, K ra k ó w  i ok. 

w yd . 5-tó, ' str. 59, 340.
8) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. w yd . 5 -te, 5g, 340.



« ki ego i pałacu Rzpltej 90.000 złp.« '). W  r. 1787 na przyjazd króla 
S tan isław a Augusta odnowiono zamek kosztem skarbu kor., lecz ro
boty ograniczyły się do tym czasow ego odśw ieżenia pokojów  tniesz 
kalnych II p ię t ra 2). Czyim  kosztem dokonano robót fortyfikacyjnych 
pod rozkazami Kościuszki przeprowadzonych w  latach 1790- '792,
dobrze nie w iem y.

B y ło  jeszcze w  polskich czasach jedno speeyalne choć niezbyt 
obfite źródło dochodu na n ap raw y  bu d yn ków  rezydencyi w aw elskie j.  
J a k  już w iem y, w  d aw nych  w iekach żydzi winni byli żyw ić  dzik.e 
zwierzęta chow ane na zamku krakow skim . Z  przeniesieniem stolicy 
do W arszaw y , przestano chow ać zwierzęta w  opuszczonej rezyden
cyi, a za J a n a  Kazimierza zamieniono żydom krakow skim  obow ią
zek d aw n y  na opłatę 240 zł. rocznie na reparacyę okien zamku k r a k .8).

Po  trzecim rozbiorze rząd austryacki zająw szy zamek, łożył na 
now e dachy i przeróbki pałacu król. i innych b u d yn kó w  na koszary 
w o jsk ow e. K osztorysy  w  latach 1798 i najbliższych następnych spo
rządzone w ynos-ły  kw otę 135.961 złr. 111 k. zredukow aną z czasem 
na 1 10. 016 złr. 3 l 3/xr (sic); do której potem dodano jeszcze iak się 
zdaje, przy ukończeniu robót w  r. 1807 7091 złr. 5 5/8 xr. 111. k. }).

Rząd ks.ęstw a warsz. nieznaczne tylko poniósł w ydatki na bu
rzenie niektórych gm achów  i fortyfikacyj chylących się do upadku; 
w ięcej w y d a ł  następny rząd w olnego  m. K ra k o w a  czyłi Rzpltej krak., 
który przeprowadzał uporządkowanie p laców  na górze zanikowej, 
plantowanie zbocz g ó r y S n a  których sadzono drzew a ' krzew y i za
kładano spacery publiczne, oraz zabeznieczenie i adaptacye dawmego 
pałacu król. i attynencyj na pomieszczenie ubogich T ow arz . D obro
czynności, tudzież na inne jeszcze cele. P rz y  tem dokończono pod
m urow ania arkad pałacu król., zaczętego za czasów okupacyi austrya- 
ckiej. Ile w yd an o  na te roboty pnnvadzone między r. 1 8 1 7 — 1827,  
bliżej znanem nie jest.  Sam a restauracya jednego  skrzydła pałacu, 
gdzie b y ły  dawniej kuchnie i potem mennica, dla T ow . D obr ko
sztowała 37.602 z łp .5) w yłożonych z funduszów7 zapewme częściow o 
przynajmniej rządu wolnego miasta czyli Rzpltej krak, Zdaje się, że 
gd y  w7 r. i 83o posunięto myśl c a łk o w te j  restauracyi a naw et prze
b u d o w y zamku krak., na którą w7 K rak o w ie  i w  K ró lestw ie  kongre- 
sow em  zaczęto zbieKić sk ład ki,  by ły  przedsięwzięte ja k ieś  roboty 
wewnętrzne^ lecz w ybuch powstania listopadowego zamiarom kres 
położył. P o  r. 1846 już rząd austr. ponosił w  ciągu lat 60 różnymi

9  Vol. leg. w yd. petersb. 1860 t. V III , 55o.
9  G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i ok. w yd. 5 -te, 59.
s) Z  inw entarza zaniku krak. 1730 r. G r a b o w s k i ,  Staroż. w iadoin . 5 l.
9  Patrz  niżej, w  części II, h istorya p a łacu  król. w  latach  1798— 1807, na p o d sta

w ie P rotokolle  d er H ofkanzlei.
5) R ocznik  Tow . D obroczynności tom X X X II  z r. 1 85 1, str. 10, por. niżej dzieje

p ałacu  król. w  ciągu  X IX  w.
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czasy dość znaczne w y d a  tiki na m ządzenie koszar w o jsk ow ych , roz
bieranie m urów  starych o b w od o w ych  i kilku w ie ż ,  na przerabianie 
i pokryw an ie  wież pozostałych, wznoszenie szpitala, domu rekon w a
lescentów itd. oraz uzupełnienie vaubanow skiego  system u fortylika- 
kacyj od strony w schodniej i zachodnie,, a częściowo i północnej, 
a w yb u d o w an ie  częściow o n ow ych  m urów  obw od ow ych .

W reszcie od r. 1906 pałac królew ski i pew na część attynencyi 
objęte zostały w  posiadanie kraju G a l ic y i ,  który w spóln ie  z K asą  
oszczędności m. K r a k o w a ,  a nie bez pom ocy zapisów  pryw atnych  
i funduszów  gmin}7.m . K rakow a, w  ciągu lat kilku w yku p u je  ratalnie 
w szystk ie  budynki w o jsk o w e  na W aw elu , równocześnie zaś na re- 
stauracyę zamku król. S .  jm ga licyjsk i uchw alił płacić rocznie przez 
czas trw ania robót po 100.000 kor. Drugie tyle przyrzekł ł o 'v ó  N.ajj. 
Pan z funduszów do tacy i nadwornej.







CZĘSC II.





Fig. 33. Dzisiejszy widok Wawelu od północ.-zac-hodu.

IV. Pałac renesansowy na Wawelu.

A. Początki budowy renesansowej 
do r. 15 10  (Franciszek W łoch, rzeźbiarz ze szkoły lom bardzkiej).

W pierwszej części tej pracy doprow adziliśm y dzieje rezydencyi 
k ró lew sk ie 1 na zamku krak. do końca X \  w.

W idzieliśm y t a m , że stara siedziba monarsza, zajmująca górną 
powierzchnię W a w e lu ,  miała postać grodu śred niow ieczn ego , za 
budow anego n ie sy m e try cz n ie ®  nierćgularniej zbiorowiska po jedyn
czych dom ów  i bu d yn ków  do różnych użytków  służących, mało roz- 
leg i/ch , ciasno i niemal bezładnie skupionych, różnemi wysokościam i 
strzelających w  górę, najeżonych szczytami zazębionymi, w yskokam i, 
wieżyczkam i. W śród nich sterczały w górę swoim i szczytami i w ie 
żami kościoły  i kaplice, których początkow o było  w ięcej,  a u byw ało  
w  miarę rozszerzania się rezydencyi zam kow ej ; by ły  też wieże śre
dniowieczni m obyczajem należące do dom ów  mieszkaln veh, był może 
w iększy  stołp, głów na i najsilniejsza wieża obronna wnętrza zamku. 
W szystko  to otaczał pierścień muru o b w od ow ego  w ysokiego , czę
śc iow o prz} najmniej b lankowanego i najeżonego wyższemi wieżami 
obronnemi. Całość tych zabudowań, w ieńczących górę skalistą i nie
równej powierzchni, piętrĄda się malowniczo; cechą je j  znamienną 
była  przewaga pionow ych linii m urów , stożków1 i ostrosłupów1 d a
chów , wogóle kierunek W ertykalny, dążący ku górze coraz cieńszemi 
kończy nam i Ł  wyni k ,  em była  Sylweta nastrzępiona, niespokojna, pełna 
fantastycznego i romantycznego uroku.

Tej fizyonomii zewnętrznej odpow iadała  fizyonomia wewnętrzna 
budyn ków . D om y i domki staw iane na W aw elu bez jednolitego planu, 
w  miarę zmieniających się i rosnących potrzeb, czasem nawet  potrzeb

i5 *
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chwili, by ły  szczupłe i n iew ygodne, mieszkania b y ły  niewielkie, ciemne 
i ponure, bo ich okna często służyły  razem do wpuszczania św iatła 
i ja k o  strzelnice. Szk ło  było drogie i jeszcze w ów czas  niezbyt z w y 
czajne. O tw o ry  okien w ązkie i z w yk le  zakratowane, b y  ludzie z ze
wnątrz przez nie w targnąć nie mogli, zasłaniano niekiedy od zimna 
kotarami, albo zam ykano błonami zwierzęcemi, niezbyt przeźroczy- 
stemi. Na przestrzeni okolonej m u re m , o jaknajnm iejszjm i dla uła
tw ienia obrony obwodzie, brakow ało  obszernych podwórz i placów.

Początek  w ieku X V I zmienił w  ciągu łat kilkunastu zupełnie 
praw ie postać rezydencj w aw elskie j,  przynajmniej po wschodniej 
po łow ie W aw elu .

Ju ż  od szeregu lat poruszały Europę, szczególnie je j  południe 
i zachód now e prądy hum ani/m u i odrodzenia. Pod w p ły w e m  haseł 
kultury klasycznej zm ieniały się szybko w yobrażenia, ideały ■ potrzeby. 
R ozczytyw an o  się w  literaturze starożytnych G re k ó w  a jeszcze w ię 
cej Rzym ian, rozkoszowano się opisami ich życia, ich kulturą i sztuką. 
Ludzie now ej epoki, przedewszystkiem  W łosi, zaczynają lu bow ać się 
w  zabaw ach życia dw orskiego, w  hucznych i tłum nych uroczysto
ściach, pochodach, przedstawieniach teatralnych, które Hbejść się nie 
mogą bez szerokiego miejsca i odpowiedniego tła. C iasno im się robi 
w  gm achach średniow iecznych, w  now ych  budow lach coraz częściej 
naśladują w zory  klasycznej przeszłości, zwłaszcza starego R zym u, nę
cące urokiem proporcyi, rytm iką i sym ctryą  układu, nierzadko impo
nujące rozmiarami, o przestrzeniach pełnych powietrza i śv  iatła, w e 
sołych a uroczystych. Miejsce zacieśnionych dom ów  i zam ków  zaj
mują teraz pałace o podwórzach obszernych, otoczonych otw artym i 
krużgankam i, które łączą ze sobą szeregi okazałych sal i komnat. 
Dziedzińce szczupłe i nieforenm e zamieniają się na praw dziw e place 
w  ramach bogatej dekoracyi architektonicznej. W  budow nictw ie  za
czyna panow ać linia poziom a; architekturę go tycką , strzelistą i na- 
strzępioną w yp ie ra  architektura renesansow a sz e ro k a , spokojna 
a pompatyczna, stanow iąca zamknięcie przestrzeni obszernych, har
monijnie ustosunkow anych  i św iatłych.

P o w ie w  n ow ych  prądów  d olatyw ał i do Polski, a najp ierw  do 
je j  politycznej ’ duchow ej stolicy K rak o w a. Na uniw ersytet i na dw ór 
królew ski p rzyb yw ają  humaniści z Konstantynopola, W łoch, Hiszpanii, 
południow ych i zachodnich Niemiec. Podróżują też Po lacy  do dalekich 
kra jów , i za powrotem  przynoszą n ow e  zapatryw ania  i w iadom ości 
o w span ia łych  dw orach monarszych, o rezydencyach i obyczajach 
dw orskich , które poznali.

P o lska  rozrosła się była w  rozległe i znaczące w  św iecie  pań
stwo, d ynastya  panująca weszła w  związki rodzinne z potężnymi ro
dami m onarszym i zachodu, stosunki handlow e i kułturne z zachodem 
b yły  żyw e. Ju ż  od końca X V  w. n ap ływ ają  tłumnie W łosi na d w ór 
polski: bankierzy, kupcy, artyści, wnosząc now e poglądy, gusty i po
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trzeby. Modernizują się także i potrzeby dw oru królew skiego, gro
madzącego przybyszów  koło siebie, kulturą i postępowością przodu
jącego  społeczeństwu. Ale g łów na siedziba Jag ie llon ó w , zamek kra
kow ski, by ł jeszcze zawsze grodem  średniowiecznym.

W  tych rom antyczny cli jego  murach na skale musiało być nie- 
sw o jsko  ludziom ow ianym  duchem odrodzenia. Musieli pragnąć, by 
stara siedziba przybrała postać nową, zgodniejszą z : ch w ym aganiam i 
i przyjemniejszą.

1 nie tylko to. W  chwili śmierci Kazimierza Jag ie lloń czyka  
w  r. 1492 zamek krak. znajdował się w stanie opłakanego zaniedba
nia, podobnie ja k  w iększa część zam ków  i grodów  kró lew skich  w  P o l
sce. Zgodne są pod tym względem św iadectw a współczesne 1). Z  tego 
upadku nie zdołały podźwignąć go dw a następne panow ania Olbrachta 
i A leksandra , oba niedługie, niespokojne i w  rów nym  albo jeszcze 
w yższym  stopniu finansowo smutne. P rzyb yła  niebaw em  klęska po
żaru. W  sam ym  końcu X V  czy też na początku XVI w . spłonęła Kurza 
stopa, ja k  już w iem y większa w<>\vcza£ partya zabudowań m ieszkal
nych królew skich w  okolicy pawi l oni ku zwanego dzińaj Kurzą stopą 
i będącego jej pozostałością 2). Niezupełnie źródłami ustalona data 
tego pożaru, u pisarzy w spółczesnych lub blizkich owej epoce w ah a 
się m iędzy r. 1499, a B 5oo i naw et i 5ot s). W  każdym  razie fakt za
szedł pod koniec panow ania Olbrachta, a zniszczenie tej częśc' zamku,

') W  nekrologu króla nazyw a go M i e c h o w i t a :  »aedihcia negligens ita, ut ple- 
raque Castra sui dom inii co llapsą riuwcnt<ę (C hroń. P o l., ed. P istorii, II, 225); a tw ier
dzenie to ogólne bliżej co do K rak o w a o k reśla ją  D ecius i B ie lsk i — patrz niżej, str. 228.

2) Patrz w yżej część I, str. 70 i nas.t.
3) Z a  Ja n a  O lbrachta, pod zdarzeniam i r. 45o i : » K urza n o g a , reg ia  habitatio , 

exusta<4 fM  i e e h o w  i t y  w liryanty, po kronice W ap o w sk iego , Scrip t. rer. poi. II, 265). 
Za J a n a  O lbrachta, po zdarzeniach r. i 5oo: »A reis ea p ars, quae a pede g a ili Curza- 
noga nom en habet, paulo ante« (tj. przed pobiciem  żydów  na K azim ierzu przez żoł
nierzy cruce sicfnatos pow rotem  króla na R uś) «fort u i to incendio conflagravit«. ( K r o 
ili e r, C hroń. Po l. ed. P istor. II, 823). — R . 1499.... »T ejże je sie ń "« ca r przekopski po
słał synów  sw oich, którzy zaw ojow ali W ołyń  1 potem  sp alili i sp londrow ali m iasta 
w Polsce po obu stronach W isły aż do O p atow a (sic), »a znaczyła tę sro g ą  klęskę 
p o gań sk ą  kom eta.... i K urza noga, która na ten czas zgorzała w  p iątek  p ra w ie  przed 
kw ietną niedzielą«.... następuje opis pob icia żydów  krak. przez krfyżo w n ików  Zgrom a
dzonych do w a lk i przeć v poganom , na co p osłow ie  tureccy z m uru patrzeli.... »P o 
tem r. i 5oo«.... itd. ( B i e l s k i ,  K 1011. poi. w yd . Bohom olca 1764 r., 440— 441). T a w"er- 
sya  w yd a je  s ł  n ajdokładn iejszą, przynajm niej n ajb ard zie j w chodzi w  szczegóły, pod
noszące pozornie je j  w iarygod n ość. W  opisie  napad u  na żydów  uderza "d n a k  zgodność 
z. .wfersyą o podobnym że napadzie na nich przez krzyżow nikńw  zebranych na życzenie 
papieża P iu sa  II w  r. 1464, k tórą  to w"ersyę B ie lsk i pow tarza za D ługosza H istoryą. 
T a zgodność w  szczegółach dw óch zdarzeń o 35 lat od siebie odległych, osłab ia  nieco 
nasze zaufanie w  w iarygod n ość a lb o  jed n ego  albo d rugiego  z tych opisów , a specyal 
nie w rarę w  ścisłość d aty  podanej przez B ie lsk iego . R zecz dziwna, że tak  zresztą co do 
w iadom ości o zam ku krak. w  pierw szej po łow ie  X V I w. d robiazgow y kontynuator R o 
cznika Św ięto krzysk iego  o tym  pożarze słow em  m e w spom ina.
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w  której było ulubione mie
szkanie królew skie , zmusiło 
następców  do postarania się 
o odpow iedniejszą nłU W a 
w elu  rezydencyę.

W  rok czy d w a potem 
pojawnają się pierwsze ślady 
ruchu budow lanego na W a
welu,  który nie ustał przez 
lat kilkadziesiąt, ow'Szem 
w zm agał się i wpłatach t 5 i 2  
do i 536 dosięgnął sw ego  
m aximum. Znikają  jeden po 
drugim budynk i średniow ie- 
czne w schodniej części gó
ry: kościoły  i kaplice (ś. Ma
ryi Egipcyanki, może śś. F e 
liksa i Adaukta; ś. Gereona 
kościół, jeżek rzecz}'wiście 
istniał na W aw elu , zniknął 
ju ż  w cześniej dużo), tudzież 
dom y m ieszkalne, o w e  ró
żne »pałace«, o których sły
szym y w  średnich wnękach, 
ja k :  starej królow ej, biały, 
dom wielki, L a s k o w e c  (po 
raz ostatni w spom niany w  r. 
i 53o). Miejsce ich zajmuje, 
a naw et poza ich obręb roz
szerza się ku południow e
mu w schod ow i pałac now y? 
z w yso k iem i i przestroił nenii 
salami, do których potok1" 
św iatła w padają  przez ol
brzym ie szerokie okna, j e 
dnolity gmach zbudow any 
regularnie dokoła rozległe
go, splantowHnego czw oro
bocznego podworca, otoczo
nego lekkiemi kilkupiętro-

F ig iS i .  O bram ienie pom nika J a n a  O lbrachta w  k a te ™  grak. .............. ; | ..................  .; , r
(w ed ług  zdjęcia prof. O drzyw olskiego). eilll Lgl U l\  ,11111 ai dowe-

mi ja sn y ,  spokojny, w eso ły ,  
zapraszający do hucznych zebrań i zabaw . K ilk a  tylko starych bu
d yn k ó w  ostało s i S  choć w  zmienionej postaci: część Kurzej stopy, 
dalej pałac może »starej królowej« najbliżej katedry od północy do



—  2 2 1  —

południa podłużnie się c iągnący, i przytykająca doń brama w jazd ow a 
do wyższego zamku, długa szyia przejazdowa, ciemna, o ścianach 
nierów noległych, z izbami na gór
nych piętrach, a może po bokach.
W eszły  one w plan now ej cało
ści, w cielone zostały do pałacu 
prostokątnego, tw orząc jego skrzy
dła, zewnątrz przeważnie przero
bione do niepoznania, a tylko w7e- 
wnątrz w sklepieniach k.lku i odrz
w iach zachow ały cechy gotyckie 
i w7 w ątku murów7 pod now ym  tyn
kiem kryją  ś lady sw7ego średnio
wiecznego, w7 partyach ścian je 
dnej z piwrnic naw7et romańskiego 
pochodzenia*

Początki akcyi około przebu
d o w y  Starego ■ zniszczonego przez 
długoletnie zaniedbanie, tudzież 
św ieży  pożar zamku krak. sięgają 
j: lerw szych lat panowania A le
ksandra Jag ie lloń czyka . Inicyato- 
rem w7szakże nie by ł ten król sam, 
ale brat jego, k ró le w c z  jeszcze 
w7ów7czas Zygm unt. Młodość swroją 
przed odziedziczeniem tronu pol
skiego przepędził on w  znacznej 
części za granicami kraju, na dwro- 
rze budzińskim i w7 dziedzinach 
starszego brata sw ego W ład ysła 
w a, króla czeskiego i węgiei skiego, 
który mu 1499 r- nadał księstw o 
g łogow skie  na czeskim w7ów7czas 
Ś ląsku , a w7 r. i5oi dodał jeszcze 
k sięstw o opaw skie. Z W ęgrami też 
w7 blizkich stosunkach była  pierw7- 
sza żona Zygm unta, Barb ara  córka 
Za po Ty i woj.  siedmiogrodzkiego.

Przez pośrednictwo W ęgier  
pierwrsi w ło scy  artyści epoki odro
dzenia dostali się do Polski. W ę- ->| c<u-ta
gry  b y ły  jed n ym  z tych kra jów
w schodniej Europy, do których stosunkow o w cześnie dotarły w7p ływ y  
kultury w łoskie j.  Nie m ów iąc ju ż  o hodowl wina, wprow adzonej tutaj 
przez W łochów7 w7 pierwszej połowie XIII w7., dość przypomnieć dy-
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nastyę andegaw eńską z królestw a obojga S ycy li i  p r z y b y łą , która 
przez w iększą  część w ieku X IV  zasiada na tronie w ęgierskim  w  oso
bach Karola  R oberta  i L u d w ik a  polsko-węgierskiego. L u d w ik  nie- 
tylko podejm ow ał w y p r a w y  do W łoch, ale na dworze sw oim  w'ęg i or
ski 111 otaczał się urzędnikami i artystami w łoskim i. Na przełomie X IV  
i X V  w'. Florentczyk Pippo Spano o d gryw a na W ęgrzech błyszczącą 
rolę ja k o  kupiec, przem ysłow iec , am basador, wódz i minister króla 
Zygm unta Luxem bu rczyka , późniejszego cesarza, ożenionego z siostrą 
naszej królowej J a d w i g i *).

W  drugiej po łow ie X V  w\, król Maciej K orw in , ożeniony z Bea- 
tryczą neapolitańską, z domu aragońskiego, k rew n ą Bo n y S forcyi,  
drugiej żony przedostatniego Jag ie llon a , wwsoko w ykszta łcon y lubo- 
w n ik  sztuk i nauk, należał do n ajw iększych  protektorów i krzew i
cieli kultury renesansu. Założy ł u n iw ersytet w- Presburgu  i oddział 
un iw ersytecki w  Budzinie, t. zw. Academ ia Corvina, gromadził zbiory, 
ściągał na sw ój d w ó r  uczonych i artystów  z różnych kra jów , szcze
gólnie z W łoch. Atm osfera w ysok ie j o św ia ty  i postępu na dworze 
w ęgiersk im  przetrwała panowranie Korw ina i tam to na dworze jego 
następcy z domu Jag ie lloń sk iego  nasz Zygmunt starv zetknął się z prą
dami najw ykw intnie jsze j kultury.

O szczegółach b u d o w y pałacu renesansow ego na Zam ku krak. do 
niezbyt daw na bardzo mało było  wiadom o. Dopiero w  nowrszych cza
sach św iatło  na tę spraw ę rzuciły źródła ogłoszone, a obecnie udało 
się zebrać do niniejszego wryd aw n ictw a  znaczną część szczegółowych 
rachunków  b u d o w y z X V I w., rozrzuconych W rękopisach różnych 
zbiorów  publicznych i pryw atnych  2).

Ju ż  na początku roku t 5o2 , gdy Zygm unt przesiadyw ał przew a
żnie na Ś ląsku , zgodzony by ł na d w or je g o  książęcy ja k iś  F r a n c i 
s z e k  W ł o c h  »murator«. Mimo że go zw yk le  tak mieniono, nie był 
to prosty mularz. W ow ych  czasach n i^ ro b io n o  takiej ja k  dziś ró
żnicy między pokrew nym i zawodam i; mularzami nazyw ano n :eraz ka
mieniarzy a naw et rzeźbiarzy i architektów7, tak ja k  zobaczym y w' dal
szym ciągu, że w yra z  »lapicida« (kamieniarz) służy także do określe
nia zawodu zarów no mularza ja k  architekta; bo też jed n i i ci sam< 
ludzie byw ali  jednem i drugiem razem, a ci co umieli plany robić 
na budynki i nieraz w ie lk im i byli artystami, nie w sty d z i l i js ię  być 
przytem prostym i maistrami m ularskim i lub kam ieniarskim i °). Zapi

*) P or. Louis F o u r n i f e r ,  L e s  F loren tins aj Lyon et en Poló gne, 18941-., str. 15j>9
i nast., nota.

’ ) W e jd ą  one w skład  l\l a t e r y  a ł ó w , które w  op racow aniu  p A dam a C h m i e l ą  
b ęd ą  stanow ić drugi tom  nin iejszego w yd aw n ictw a.

3) W yraz »architeH us« (lub B 5 hitector«), choć w  lepszej łacin ie  ju ż  daw no uży
w an y w  znaczeniu: budow niczy, w  potocznej łacin ie  naszych zapisek średniow iecznych
a naw et X V I jeszdze w ieku , oznaczał cieślę, co zresztą odpow iad ało  zapew ne p ierw o
tnem u je g o  zastosow aniu. W szak p ierw szym i budow niczym i bvli n iew ątp liw ie  cieślo-



ski w y d a tk ó w  krakow skich  dw oru królew icza Zygm unta z tego roku 
1Ó02 wsponuunią, że Franciszek  mularz zgodzony był w  połow ie lu
tego i miał dostaw ać 100 zł. rocznie. Potem do maja ciągną się ślady 
czynionych mu w y p ł a t ł). Nie w iem y, za ja k ie  roboty mu płacono, 
jest jednak w szelk ie  praw dopodobieństw o, że chodziło o dokończenie 
pom nika gro b o w co w ego  zmarłego w  r. i 5oi króla Olbrachta, a mia
now icie  o dorobienie obramienia do będącej ju ż  w  robocie postać! 
kró lew skie j,  płaskorzeźbionej na sarkofagu przyściennym  (fig. Ją). 
Postać  zmarłego je s t  je d n ym  z ostatnich ob jaw em , jed n ym  ze spó
źnionych okazćm średniowiecznej rzeźby niemieckiej, obramienie zas, 
które w idzim y w  kaplicy katedry k ra k o w s k ie j , je s t  renesansow e, 
a napis mieni kró lew icza Zygm unta współfundatorem  pomnika. Po 
rzeźbach ornam entalnych sądząc, Fr anciszek, jeżeli on istotnie jest  
autorem tego obramienia architektonicznego, by ł domniem anie ucz
niem A m  b r o g i  a d a  Mi  ł a n  o, tw ó rcy  rzeźb ornamentalnych słyn
nego Pałazzo ducale w  Urbino (por. fig. 35 i 40). Z w róc ił  na to 
p ierw szy uw agę di f i t e l i ks  K o p e r a 2), który grobow iec  Olbrachta pod
dał gruntow nem u rozbiorowi, a hipoteza jego uzasadniona zręcznymi 
dom ysłam i i zestawieniam i, silnie przem awia do naszego przekona
nia. Zaw dzięczam y je j  nader praw dopodobne w yjaśn ien ie  pochodzę 
nia najw cześniejszych okazów  rzeźby i architektury renesansowej 
w  Polsce.

G d y  w  grudniu i 5oi r. Zygm unt I ja k o  królew icz przybył po 
koronacyi A leksandra do K rak o w a, nie stanął na W aw elu , ale v\ domu 
K asp ra  B era  na rynku , czyli w  t. zw. M yncy, a w  Szarej kam ienicy 
najęto pom ieszczenie dla niektórych dworzan i na rzeczy jego scho
wanie. To samo pow tórzyło  się drugi raz w  r. i5o3 , w  czasie cho
roby i śmierci brata kró lew skiego , kardynała  F r y d e r y k a 3). Narzuca 
się w niosek, że musiało już w te d y  m ateryalnie  nie dostaw ać miesz
kań na W aw elu  dla rodziny k ró lew sk ie j.  O becność rzeźbiarza czy 
architekta W łocha w  K rak o w ie , i to pracującego nad pomnikiem kró
lew skim  w  katedrze, mogła ła tw o  nasunąć m yśl zużytkow ania jego  
zdolności do w iększych  ce lów  D om ysł ten zdaje się potwierdzać dal
sza zapiska w y d a tk ó w  dw oru królew icza Zygmunta pod datą 19 li
stopada i5o2 r. w  Budzyniu: »Italo, qui picturas edińciorum domino 
principi dedit, ‘/2 f lo r« 4). Nasi h istorycy sz tu k i6) dopatrują się nie

wie. Toż. i polski w yraz „b ud o w n iczy" początkow o z p ew n o ścią  oznaczał tego, co 
z drzew a s t a w a ł  budy, b udow ał, a dopiero z czitsem zaczął służyć ja k o  nam ia sta w ia 
ją cy ch  gnnrelry m urow ane. Podobnej przem iany znaczenia doznał też w yraz »dom«, 
który jeszcze w XV1 1  w. oznaczał w yłącznie: budynek m ieszkalny drew niany.

9  P a  w iń  s k i ,  M łode la ta  Zygm unta .stm ego.
9  K o  p e r ,a , G robo v .iec  k ró la  Ja n a  O lbrachta (odbitka z Przegl. polsk. z r. 189.1) 

str. 23— 25 .
3) P a w i ń s k i ,  M łode lata  Zygm unta St3 'Cgo, str. 1 2 1 — 12.3, 171 .
9  Tam że, str. 2.31.
6) Por. K  o p e r a, op. cit.
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bez praw dopodobieństw a, że m ow a tu o m alow anych  planach czy 
projektach na zamek k rakow ski i że ich tw órcą był w spom niany łfran- 
cis£ek, a w  sam ym  zamku, jak zaraz zobaczym y, nie brak s iadów  ro
boty tej samej ręki, co rzeźbiła obram ienie pomnika Olbrachta S łu 
sznie zauważa też Kopera^ który tę hipotezę o pracy Franciszka W ło

cha na zamku w yczer
pująco uzasadni! że po 
skończeniu pomnika 
artysta wkrótce zabrać 
się musiał do pierw 
szych robót około pa
łacu k ró le w sk ie g o 1).

Na zamku krak. znaj
dują się do dziś dnia 
rzeźbione częśc i archi
tektoniczne tak pokre
wnie obramieniu pom
nika Olbrachta, że nie 
można wątpić, że skom 
ponow ała j e  ta sama 
intel igencya a rR S ty  cz- 
na, może naw et rzeźbi
ła ta sam a ręka. Należy 
do nich obramienie 
bram y w jazdow ej na 
dziedziniec arkadoww 
zamku od .strony dzie
dzińca tego (fig. 36 ; i 
łuk wewnęt r zny ,  dzie
lący tę sień na 2 nie
równie części, a jeszcze

3 (i. Obłączystp^ibramy wjazdu do pałacu królew.skitgf) \N \ 1 a Z111 ej liad  b l d m u  
od strony dziedzińca arkadowego. Dzieło Franciszka Włocha. o d  ( l/ Je t lz in C t l  Flcl TI p ię ~

trze obram ienie okna
później na drzwi przerobionego 2) (fig. 37 )., przvpom inające m otywam i 
odrzw ia pałacu w7 Urbino, zw ane »porta che da accesso al salone mag- 
giore« (fig. 35), obok niego w yku sz  (Erker) cały z rzeźbionego kam ie
nia misternie w7ykonany (fig. 38 i .19) ')• Ten  ostatni pow7tarza naw7et 
m otyw a pomnika, rynsztunki na płyeinach pilastrów7, w7ieńce liść' 
i o w o có w  nieco sztywnie, prostolinijnie się zwieszające, i herby — 
w szystko  jed n ak  nie żyw cem  skopiow ane, lecz w  odm iennym  ukła
dzie i zastosowaniu.

9 K o p e r a ,  op. cit.
2) Por. A t l a s ,  f ) .  Por. A t l a s ,
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Herb rodzinny domu austrya- 
ckrego w skazuje , że w yku sz  ro
biony był jeszcze za życia starej 
królow ej E lż b e ty ,  arcyksiężniczld 
austryackiej z domu, która umarła 
w  roku i 5o5 . Nie m am y powodu 
mniemać, by dolna brama, stosun
kow o rówmie wcześn ie renesanso
w a, o w ie le  później była  robioną 
od ozdoby II piętra tembardziej, 
że i ona ciężkim tukiem sw cim  
nieco przypomina łu kow ate  zam
knięcie górne pomnika.

Zda je  się, że tę część zamku, 
ja k  w skazu je  struktura średnio
w ieczna m u rów  dolnych piątr, da
w niej ju ż  stawianą, adaptow ano 
w ów czas  i przyozdobiono wr du
chu renesansu dla króIow7ej starej, 
Elżbiety Austryaczki. W iem y już, 
że dla niej w ła śc iw ie  inny dom 
staw iał n iew iele  przedtem król 
Ja n  Olbracht, zmarł)1 r. t 5oi. A le  
dom ten potem w  r. 1.104 następca 
je g o  i brat Aleksander, na w łasne 
żądanie matki przeznaczył na wda- 
snoś€ siostrze sw ej , królew nie 
Elżbiecie ')• W  miejsce to jego  za
p ew n e  przygotowano teraz królo
w ej matce mieszkanie w1 tern skrzy
dle zamku, gdzie je s t  brama w ja
zdow a do podwórza arkadow7ego 
w pobliżu katedry, a królewdcz 
Zygm unt przyszedł w  tern z po
m ocą bratu królow i, w  złych znaj 
dującemu się m teresach , swoi m 
kosztem i sw oim i ludźmi odnaw bi
ją c  i przyozdabiając tę część pa
łaców1 zam kow ych.

W szystko  razem w ziąw szy , 
można przyjąć za fakt pewmy, że 
w łoski renesans w  architekturze

Fig- 37. Obramieiue£okna II piętra nad bramą 
wjazdową od strony dziedzińca arkadowego. 

Dzieło Franciszka Włocha.

*) Patrz w yżej, w  części 1, str. 1 1 2 ,
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i rzeźbie przyszedł 
do Polsk i przez W ę 
gry, i zaznaczył się 
tutaj wcześniej niż 
w  Niemczech ').

W  rachunkach a- 
toli dw oru króle
wicza Zygm unta nie 
znajdujemy zapisek 
odnoszących uę do 
budowania na zam
ku krak. w  latach 
najbliższych po r. 
t'3()2 . A gd y  i ra
chunki dw oru króla 
A leksandra nie są 
dotąd znane, przeto 
pozytyw nych niezbi
tych d o w od ó w  na 
powyższe twierdze
nie dać i ie możemy, 
m usim y poprzestać 
na w nioskach i ro
zum owaniach, które 
jednak w ie le  mają 
za sobą. v

Ma my  natomiast 
p e w n o ść , że czyn
ność budowlana o- 
koło pałaców  na W.a- 
welu, i to na w ielką 
skalę, rozpoczęła się . 
zaraz z początkiem 
panowania Zygm un
ta I. B y ć  może, iż 
bezpośrednią pobud
ką do podjęcia je j

było now e uszkodzenie mieszkań zam kow ych. 19 maja i 5o5 jeszcze 
roku piorun strzaskał wieżę Ł u b ian k ę .2). W sierpniu roku następnego 
umarł król Aleksander, a Zygm unt objął tron po nim.

R ezyden cya , mimo drobnych przeróbek ostatn ch, czysto jeszcze

Fig. 38. Wykusz H piętra nad bramą wjazdową od strony dziedzińca 
arkadowego. Połowa dolna. Dzieło Franciszka Włocha.

a) M aryan S o k o ł o w s k i ,  D ie italienischen K iinstler d er R en a issan ce  in K ra 
kali. R ep ert. fili' K un stw issenscliaft, r. i 885, V III , 4 11  i n,

2) Patrz w yżej, Cz. I, str. i 3 i).
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średniowieczna, za
dów alniąć nie mogła 
króla, silniej od po- 
przedników7 sw ych  
na tronie, a starszych 
braci, ow ianego — 
ja k  ju ż  w spom nieliś
m y — duchem kul
tury odrodzenia. L i
czył on w  ch w i'i  ko- 
r o n a c y i (24 stycznia 
1Ó07 1.)  czterdziesty 
rok życia. Miał za 
młodu okazyę, miał 
też i czas widzieć nie
jedno w  sw ych  po- 
dróżach zagranicz 
n ych , miał dosyć 
sposobności obracać 
się w śród  kół huma
nistów i artystów  
epoki odrodzenia, do 
których ciągnęły go 
wrodzone ddonno- 
ści duchow e, skłon
ności, któr vm też jio 
został w ierny jirzez 
całe Swoje życie. B y ł  
to monarcha w7 ca- 
łem znaczeniu postę- 
jiow y. W yszczegól
niał ludzi wyższego 
w ykszta łcenia  i ta
lentu, gromadził ich 
na sw oim  dworze,
najchętnil j  p izeby- 3 ^  potow a w y k u t a  —  do mj. poprzedniej,

w a ł w7 ich tow arzy
stwie, w y sz u k iw ał ich w7 kraju i ściągał z zagranicy. P rzy  tem ce
chow ało  go znamienne dla ludzi epoki odrodzenia zam iłowanie prze
pychu i pompy. W  tych w arunkach  naturalnem było pragnienie do
rów nania w7 św ietności dworom  książąt zagranicznych, które zaznał 
sam w  sw oich  jwdrózach lat młodocianych, o których tez słyszeć mu
siał niejedno od otoczenia, b yw ałego  po św iecie. Z achow ana w  Archi
w um  głów nem warsz. z lat J 337— tó65 K sięgak podskarbińska ' j jd a jc  

*) Arch. gł. warsz. Nr no.



nam w yobrażen ie  o tłumie dworzan, szlachty, cudzoziemców W ło
chów , Hiszpanów, Niderlandczyków , Niemców7, poetów7, muzyków7, 
rzeźbiarzy, złotników, hafciarzy, rękodzie ln ików , o koniach i zaprzę
gach dw oru polskiego. W praw d zie  lata to późniejsze, ale możemy 
stąd brać imarę gustu królew skiego i atm osfery panującej na zamku 
krakow skim . D w oro w i takiemu nie mógł za tło służyć gród śre
dniowieczny — potrzebował on obszernych sal, dziedzińców7, kruż
ganków7 arkadow ych , pałaców7 renesansow ych  Takiego tła postano
w ił mu zaraz w  początkach panow ania dostarczyć Zygm unt 1, który 
niedługo potem ow dow iaw szy, zapragnął także posadzić obok siebie na 
tronie księżniczkę w łoską. W e krw i B o n y  łączy ły  się tradycye  dwóch 
rodów  słynnych z w7ysokiej kultury, z zam iłowania do przepychu 
i do sztuki: S forzów  m edyolańskich i neapolitańskich Aragończyków7.

P rzebu do w ę zam ku zaczął król zaraz w7 pierw szych  miesiącach 
po wstąpieniu na tron, na w i Jsnę laO/ r., i to od zachodniego skrzy
dła pałacu. M ów ią o tern w yraźnie  h istorycy nasi w sp ó łc z e śn i*). 
Rzecz nie była  łatw7ą do przeprowadzenia. K ied y  Zygm unt w7stępow7ał 
na tron, skarb państw7a i nie rozgraniczony jeszcze od niego skarb 
d w oru  kró lew sk iego  św iecił zupełnemi pustkami. D ochody by ły  na 
całe lata naprzód obciążone długami. B rak o w ało  pieniędzy na naj- 
pierw7sze nieraz potrzeby. Dobra koronne b y ły  zastaw ione lub roz- 
darow7ane. K onieczność reform y była  gw ałtow ną.

Podźw ignięcie  z upadku finansów przypisyw ano  dawniej często 
podskarbiem u Andrzejow i Kościeleckiem u 2). Może było w7 tern nieco

*) B ie lsk , pod zdarzeniam i r. IJ0 7  pi ze o zasługach  Ja n a  Bonera: »nadto zam ek
krak., k tóry byt p raw ie  upadł, z w ielk im  kosztem  zm urow ał, zw łaszcza stronę od z a 
chodu słońca, potem  inne ściany« ( B i e l s k i ,  K ron. poi., B ohom olca Z biór, dziejop. 
poi. 1764 r., I, 457). P odobnie pod zdarzeniam i wóu? r. pisze D ecius: »(Ra'x) postrem o 
arcem  Crucoyieuśi-ni, undicpie ru inosam , yeluti sede reg ia  indignam , in parte quae ad 
occidentem  est, a lundam entis noyis erigere  ornareque aediticiis coepit, bisque consiliisl 
ususT ....ad quartum  diem  M ai i C raco v iae  consedit quo die C racoyiam  egressus Lithua- 
nico bello  operam  dare  ooepit« ( D łe c iu s ,  De S ig ism . reg. tem poribus, B ibl p is. poi. 
t. 3 ^  str. 25). W iad om ość ta b ard zoH ciśle  określa  ro z p o cz ę te  budow y na czas przed
4 m aja 1607 r. W p raw d -ie  tenże sam  D ecius w  innem  sw ojem  piśm ie, ja k  mzej zoba
czym y, 111Ówiać o w eselu  Z ygm unta z B oną, które się o d b yw ało  od 18— 2.5 kw ietn ia 
i 5 i 8  r. tw ierdzi, że aż do tego czasu przez całe  dziesięcio lecie  król był bud ow ał około
now ych p ałacó w  na W aw elu, ale tutaj nie chod-iło  mu o tak  w ielką ścisłość, i w obec 
innych d ow od ów  ja k ie  p osiad am y d ata  rozpoczęcia robót nie może być do r. t5o8 po
suniętą, T a k  g a m o  nie w p ływ a  n a  sp raw ę d aty  w zm ianka w  kom entarzu G ó rsk iego  do
r. i 5o8 w  A ktach  T om icyanach , o której niżej, ani zapiska R ocznika Pszonki, że »A. D. 
Ł io S  zam ek krak  restaurow an« (C zasop. Z ak ł. naród. im . O ssolińskich  r. 1874, str. l 5).

9  R . i 5 i 5 um arł »A ndreas de Koscżicfecz, cast. w ojn ., regni Pol. thesaurariusn. 
U po rząd kow ał on dochod y kró lew skie , p od atk i publiczne i pryw atn e, oraz saliny król., 
k tórych  b ył przełożonym . » P a la tia  reg a lia  ad euin ornatum  ac splendorem  qui etiam - 
iiuin cum  externorum  adm iratione cernitur, restituit«. B v ł on znakom itym  ad m in istra
torem  i popienął sp raw ę kultury: nm ensas q u ad ratas et m unditiem  cultum que m ensis 
m in istrau d i prim us in Po lo n iam  intulit« (A cta T om iciana, res gestae G o r k ie g o  do 
r. i 5 (5 , tom III,  str. 3 16).
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pochlebstwa i uprzedzenia. Kościelecki by ł p o s t ^ ią  możną i znaczącą, 
w yso k im  dygnitarzem i wielkim  panem, znanym miłośnikiem kultury, 
zwłaszcza obyczaju zachodniego, ale zbyt krótko p iastow ał urząd pod
skarbiego w. kor. (od 1.110 do 1 3 13 w  którym  umarł), by  miał czas 
reformami finansowemi w e  w szystkich kierunkach sw oją  działalność



zaznaczyć. Za  je g o  czasów uporządkow ane zostały saliny w ie lick ie , 
które wziął w  adm inistracyę. Z a p ew n e  w p łyn ą ł  na clecyzyę króla, 
by zam ek krak. przebudow ać na sposób zagraniczny. T ym  jed n ak , 
który to umożebnił, bo g łów ną w  podźwignieniu dochodów  miał za
sługę, był J a n  Boner, w ie lkorządca i żupnik krak.

G ło w a  to była  do interesów  n iezw ykła. J a k o  kupiec i bankier 
k ra k o w sk ’ pozostawał w  stosunkach pieniężnych z O lbrachtem  i A le
ksandrem. A dm inistrow ał dochodami królew icza Zygm unta, k iedy ten 
przebyw ał jeszcze w  Budzinie i w  G łogow ie  W  potrzebie w ygadzał 
mu nieraz zaliczkami. Rzecz prosta, że teraz w  K rak o w ie  stał się 
p raw ą  ręką rozpoczynającego sw e  rządy króla. Za podskarbiostw a 
Szyd łow ieck iego  i Kościeleckiego  oni daw ali  firmę, w ła śc iw y m  
gospodarzem  skarbu był Boner. Rozporządzając ogrom nym i kapita
łami, umiał ich u żyw ać zręcznie w  potrzebie skarbu, i n ietylko w y p ro 
w adzał ch w ilow o z kłopotu, lecz przem yślnością sw oją  ratow ał i oczy
szczał interesa królewsk>e, regulow ał dochody. Je m u  podobno przypi
sać należy pom ysł rozdzielenia skarbu królew skiego od państw ow ego. 
A królew ski uporządkow ał znakomicie, w yku p u jąc  z zasta w ów  żupy 
solne, olborę o lkuską i różne zadłużone królew szczyzny. Czynił to gdy 
jeszcze Kościelecki był w ła śc iw y m  żupnikiem, czynił i potem sam 
żupn kiem zostaw szy. N azyw ali go naw et współcześni podskarbim  
nadw ornym . De ju re  nim nie był, tytułu nie nosił, ale był de facto. 
P iastow ał ty lko  początkow o urząd burgrabiego zamku krak., od r. t 5 i 5 
żupnika krak., a dopiero od r. 1020 w ie lk o rz ą d c y 1). Ż y ł  do i 5 gru
dnia 1023 r. Że  on to zaraz w  początkach now ego  panow ania  wziął 
w  rękę prow adzenie robót budow lanych  na zaniku krak., św iadczy 
w yraźn ie  przytoczony ju ż  tekst B ie lsk iego  2), a pośrednio także zapi
ska w spółczesna w  Toniicyanach *).

R achu n ki pierwszej b u d o w y zamku krak. z czasów  panow ania 
Zygm unta I przechow ały się z okresu od 23 maja 1507 aż do połow y 
kw 'etnia lóoą r. *). S ą  to w ła śc iw ie  rachunki żup w ielickich > bocheń
skich, któremi zarządzał Kościeleck i i z których dochodów  pokryw an o  
w ydatk i na tę budow ę kró lew ską. J a k o  k ierow n ik  robót zam kow ych 
w ystępu je  F r a n c i s c u s  I t a l i c u s ,  zw an y czasem murator, marmo- 
rarius albo magister. W iem y już, że w  ow ym  czasie nie robiono tak 
ścisłej różnicy między zaw odam i m ją c y m i związek z budow nictw em , 
przekonyw am y się z rachunków , że także dzieła roboty kamiennej 
zw ykłe j mieszano nieraz z w yrob am i m arm urow ym i, tak że »marmo-

*) W iad om ości b iograf, o Bonerze 1 ch arakterystyka  je g o  —  za ro zp raw ą P t a -  
ś n i k a ,  B on ero w ie , R oczn. k rak . t. V II.

9  Patrz  w yżej str. 228 nota 1.
9  Z ygm unt I o d d ał zarząd m ajątku  Ja n o w i B on erow i, uporząd kow ał sp raw y  m a

ją tk o w e , a  m iędzy innem i „arcem  p raeterea C iao . novis et e legantibus aed ific iis exor- 
niire oepit« (A cta To 111 i ci a  11 a tJ Com ent. G ó rsk iego  do r. l 5o8 , tom  I, str. 2 2 ).

9  P a trz : M a t e r y a ł y .
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rarius« m e koniecznie oznacza pracującego w  marmurze. Zresztą j e 
dne i drugie roboty dziś jeszcze w y k o n y w a  jeden  i ten sam kam ie
niarz. T ak  zapew ne było i w  tym wy padku. Nie zdaje się, by w  p ierw 
szej renesansow ej budow ie zamku krak. uży7w ano m arm urów. Ale 
Franciszek  nasz byd to zapew ne ten sam, o którym sły7szel.śm y pod 
r. 1002, i który umiał obrabiać marniury. lecz do budowy7 zamku w y 
k on yw ał roboty^ ze zwy kłego kamienia, a równocześnie był kierują
cym  budowni :zym. Pracu je  on teraz na czele 3 towarzyszów7, Wło- 
ców7, bierze dla siebie i dla nich za robotę samą rozmaite ceny7, 
czasem aż do 38 zł. miesięcznie. Prócz tego dostaje pieniądze na ex 
pens za m ateiyały7 i przydiory. Raz jest w7zmianka, ż.e płacono mu »ei 
mandato D. Joam m . B o n e m . Pierw7sza zapisica o mistrzu Franciszku 
je s t  z 26 maja lhoy r. —  ostatnia z 12 kwuetnia i 3oą i niema w7 niej 
m o w y  o zakończeniu z nim rachunków . Tow7arzy7szów7 kilku W łochów7 
sp ro w a M a ł z Budzuia. Z  nich wwmienieni sa tylko J o h a n n e s ,  C a 

s p a r  i U g 111 i no.  Roboty7 był y znaczne, w ypłacan o  za nie ogółem 
czasem co kilka dn po 40 i po 60 grzy7w ien; nadto dostają robotniofc 
sukno na ubrania w7 naturze, dawrano im czasem pieniądze na w7ódkę, 
a w7 czasie zarazy7 wr i 5o8 r. sam podskarbi odwiedza ich i zachęca 
do pracy; 1.3 października i.3o8 zapisano, że trzeba aw7ansow7ać jak ieś  
pieniądze (może z inny7ch źródeł) na kw i królew ski, gdy7ż roboty7 
zamkow7e pochłaniają cały7 praw ie dochód ze sprzedaży7 soli. Przed
miot roboty7 określa ją rachunki ja k o  »reformatio castri et alia neces- 
saria ad aediłicationem pert:n en tia« , :ako >»edi.icatio domus castri 
crac.«, »continuandum aedTicium aulae cHstri Crac.«, w7spominani są 
»laborantes in regia castri Crac.« a w7 r. 1.108 w spom inane są »aulafe 
castri Crac. noEitcr Ccdificatac.«*. Która to by7ła część pałacu król., 
bliżej na podstaw ie ty7ch ogólnikowy ch zapisek oznaczyć nie umiemy . 
Robiono coś wó wc z a s  także przed kuchnią kró lew ską. Oprócz tego 
w  r. l 5o7 spotydcamy7 wzmiankę o baniach wzięty7ch u kotlarza przez 
ś. p. J a n a  Jo rd a n a  i uży7ty7ch »super novam domum erectionis et fun- 
dationis in castro Crac.«. Banie  takie kotlarskiej rohoty7 osadzano na 
szczytach w ież i narożników7 lub szczytów7 dachów7. O Ja n ie  Jo r d a 
nie w iadom o, że by ł w ielkorządcą w7 r. i 5o3 ł) a umarł w7 r. i 5o7 2). 
Za czasu w ięc jego w ielkorządów  mogła być skonczona renesansow a 
przebudow7a starego domu zamkow7ego, stanow iącego odtąd skrzy7dło 
pałacu, w  pobliżu katedry, tam gdzie je s t  brama w7jazdow7a do dzie
dzińca arkadow7ego. I do niej to zapewme odnoszą się w szystk ie  po
w yższe  wzm ianki o nowej b u d o w ę ,  o łundacyń dornu. To że w7 dol
nych piętrach tego budy nku mury7, ja k  dziś jeszcze stw ierdzić możnajj 
są goty7ckie, nie może nas zacbwńać w przekonaniu. J a k  już z daw7- 
n iejsz\ch średniowieczny7ch zapisek mogliśmy7 się przekonać i jak

’ ) G r a b o w s k i ,  Starożytn. wiatl str. 53 .
2) N i e s i e c k i.

W7awel. 1 b



później nieraz byw ało , wyrażeń  takich me trzeba brać zbyt dosłow nie. 
M ówiono czasem o całkow icie  nowej budov ie, naw et o zakładaniu fun
dam entów, tam gdzie w  rzeczywistości chodziło t j lk o  o zużytkowanie 
i przerobienie starych murów'.
♦ Do b u d o w y prowadzonej w  latach 1007— 1009 spotrzebowano 

znaczną iiość kamienia, ciosów7. Przyw ozili j e  furm an; posyłani um yśl
nie po to do G łogow a. Po sy łan o  także do M yślenic  kam ieniarzy W ło 
chów' do »m onte“ , czyli kamieniołomów' dla łamai i a i obrabiania 
głazów, a na początek jedzie tam sam mistrz Franciszek, konno. P rz y 
w ożą na próbę płazy na posadzkę. Oprócz kamieniarzy i m ularzy pracują 
na zamku cieślow ie, stolarze, malarze i inni rękodzielnicy. W ym ie 
niony je s t  E b r e a r d u s  m u r a t o r  — może Niemiec — nie należący 
do tow'arzyszówr Franciszka, i Cristofor architeetor, zapew ne cieśla. 
S u m a całego rachunku budowry z dw'óch lat bezmała w yniosła  blizko 
5 .ooo grzyw ien . Zapiski choć niezbyt szczegółowe i dla nas niedość 
j a s n a  wskazują , że ju ż  w  o w y m okresie pierw szym budow ano dosyć 
w ie le  na Zamku, że w7ykończono ja k iś  dom daw niejszy, a budow ę 
obecną doprowadzono daleko, skoro nietylko kładziono belki, ale 
daw ano kosztowne m alowania i złocenia, zapew ne stropów7 drew 
nianych.

Rozległości i granic zbudow anego w  tym pierwszym  okresie 
gm achu nie je s te śm y  w  możności określić. W iem y tylko, że na pe- 
w n e  pracow7ano około zachodniego skrzydła pałacu, że przyozdabiano 
je  w  duchu wcześniejszego ale ju ż  dosyć  rozwiniętego renesansu 
szkoły lombardzkiej, którego to kierunku ślady przechow cły  się w7 rzeź
bach bram y w jazdow ej od strony dziedzińca arkadow ego, w  deko- 
racyi rzeźbionej w yku sza  od tejże strony na II piętrze i sąsiadującego 
z nim daw nego okna, później na drzwi zamienionego. W iem y w resz
cie negatyw nie, że nie m yślano w ó w czas  jeszcze o krużgankach ar
kad ow ych  obiegających piętra pałacu od dziedzińca i stanow iących 
najwuększą jego  architektoniczną ozdobę. Nietylko, że o nich nie ma 
m o w y  w7 rachunkach : to m ogłoby być prostym skutkiem tylko nie
dokładności zapisek, w  całości sw ej ogóln ikow ych  i znanych nam j e 
dynie uryw'kow o; ale m am y dow ód praw ie zupełnie p e w n y  i rozstrzy
gający. Oto w spom niany w ykusz, który n ie w ą tp liw i ; należy do robót 
pierwszego okresu b u d o w y (z przed r. t5 to), w kracza.ąc  dziś w7 kruż
ganek II piętra, w sp arty  jest na kroksztynach utopionych w' sklepie
niu krużganku I piętra i częściowo tylko widocznych. O czyw iście  
sklepienie to je s t  późniejszem od kroksztynów  i dokoła już istnieją
cych zostało skonstruow anem . G d \ b y  od początku zamierzano sta
w iać  ga lerye  a rk ad ow e w  tern miejscu, nie robionoby w yku sza , który 
w o b ec  nich stanowa w ystęp  niepotrzebny i dodatek zbyteczny, non
sens budow lany, i tylko ja k o  pozostaw iony w7 późniejszym czasie 
przeżytek z poprzedniego okresu bu d ow y, sam w  sobie piękny, je s t  
dla h istoryka sztuki i h istotyka budynku zajmującym  dokumentem.
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G alerye  dziedzińca także odcieniem sty low ym  różniące się od 
w ykusza , okna i bram y, należą do następnej epoki.

B , Drugi okres budowy renesansowej
1 5 1 0 —1516  (Franciszek della Lora, Florentczyk).

Z lat najbliższych po pierw szym  okresie m am y o kontynuatwi 
robót w iadom ości niestety nader niekompletne i luk pełne. W ydane 
w y jątk i raczej n:z w y 
ciągi z bliżej nieznanych 
rachunków  z lat i 5 io do 
1311 ogłoszono nie w  tek
ście oryginalnym , lecz 
w  tłomaczei 111 polskiem, 
co do ścisłości nie bu- 
dzącem wielk iego zau
fania V)T D ow iadujem y 
się tam, że w  tym cza
sie - - zapiski sięgają do 
końca kt\ letnia 131 1 r. 
pracow ał około budowli 
zam kow ych F r a n c 1- 
s z e k W ł o c h  kam ie
niarz z (i pomocnikami.
B ra ł  miesięcznie razem 
z towarzyszam i grz. 27.
Że jeździł po czeladni
k ó w  n a  W e n n i  @ L , ,1  Big- !'• Kapitel kolumny krużganku. Parter skray.Ma*k° "  na Węgi y ,  Skątl zachodniego. B i A a  Pranci.łdta Lori.
sprowadził dwóch, zgo
dzonych rocznie po zł. 63 , a trzeciego za zł. 5o. Że praeowan oni 
także w  górach, jakoby w  kopalni m arm urów  (?). A  w ydatki na ro
boty kam ieniarskie według obliczenia w y d a w c y  w y n io s ły  ogółem 
grz. 276 gr. 32 i zł. węg. 80 — prócz tego na expens przytem, zape
w n e  za d ostaw y i spraw unki, w ypłacono grz. i 85 gx. 20. M owa je s t  
o w ew nętrznem  urządzeniu mieszkań, o baniach kotlarskich na dom 
kró lew ski now y; w yzłacał je  F loryan  złotn k; J a n  Boner sprowadzał

1) »Z księgi rachunków  A nd rzeja  K oście leck iego  z lat l5 lo—l5ll«. Rzecz bez
im iennie ogłoszona w  dw óch  pSutyach w  P a m i ę t n i k u  w a r s z . ,  tom X I V  r. 1819 str. 
448— 408 i tom  X X I r. 1821 str. 2.56— 270.

16*
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różnym, zawodam i po kilka skr/w ń szyb w eneckich do szkleń.a 
okien 1). O tych dostaw ach je s t  też m ow a w  Tom ciyanach 2)-

F r a n c i s z e k  W ł o c h  w spom niany jako m ajster kamieniarski 
w  latach i S i o —i 5 n ,  ja k  to zaraz zobaczym y, praw dopodobnie  nie 
by ł tym sam ym , o którym  b y ła  m ow a pod r. ■ Ó02, i który zapewne 
prowadził roboty zam kow e aż do po ło w y kwietnia, a może i do 
końca 1009 r.

Niedostateczne w iadom ości o robotach budow lanych z kilku lat 
dalszych w obec  braku rachunków  czerpać m usim y z naszych histo
ryków . W  zamku, którego przebudowa była  rozpoczęta, odbyło  się 
®  lutym i 5 i 2 rJ w esele  Zygm unta 1 z Barbarą , siostrą J a n a  Zapolyi, 
w ów czas  w oj. siedmiogrodzkiegó, a późniejszego króla węgierskiego, 
przy n iew ielk im  zjeździe książąt zaproszonych. Prócz matki panny 
młodej, przybył wuj cioteczny, książę Kazimierz c ie sz y ń sk i3). Pod 
tym sam ym  rokiem zapisał W apow ski w  dopełnieniu sw ej K r o n ik i4), 
że Z ygm unt 1 rozpoczętą na zamku krak. fabrykę z pomocą .W łochów , 
z najwdększem staraniem a niem nie:szym nakładem dalej prowadził; 
co inni potwierdzają, ieszcze lakoniczniej się wyrażając-5). Skądinąd  
w iem y, że przy budow ie r. i 5 i 2 używ ano do robót zam kow ych jeń
ców  tatarskich"). B u d o w a  w riąż postępowała, a w yn io s łe  i obszerne 
gm ach y , rosnąc z roku na rok budziły podzwv patrzących. Ju ż  wj r.

') ))Szvb \veneckich«, ja k  przeko nyw am y się z dalszych  rachunków  dw oru z X V I 
w ieku, używ ano przew ażnie do okien apurtam entów  reprftzentacyjnvch i m ieszkań k ró 
lew skich. O kna izb i b u d y n k ó w E a m k o w tlch  podrzędnych szklono szybam i zw yklej- 
szemi, zw. »orbes silicei«, późiiiej so rb es krzeniiem ie«?alb<k»specula ęracoviensiag<I »Or- 
bes« oczyw iście oznaczało szyb}’ okrągłe] pod e/śd  gd y  »specula« m ogło o d n o Ś ićŁ ję  do 
sżyb różnego kształtu. W  d rugiej po łow ie  2 V J w| spotykam y wzn l i nki  o używ aniu do 
okien m ieszkań kró lew skich  »syb germ anicarum u i o »vitrum  fran<Ji.cum <Jsprowadza- 
nem  do tegoż celu z G d ań ska. In n " w yrażen ia  o rod zajach  szyb są: utafle m em brana- 
runw , tudzież »kanciki«, tj. zapew ne m ałe kaw ałk i szkła do wypełniania^ przestrzeni p G_ 
mięmWę>z}'bami okraetem  lub iim ego nieprostoktjtnego kształtu. J e S t e ż  nieraz m ow a 
o »flicatura simple.y v. com m unis«, nflicaturn veneta«, co oznaczało nap raw ki oszklenia 
(od niem.K>flickeu,« =  łatać) różiiyifii ro dzajam i śzkła. O szkle i sposobach  szklenia uży
w anych  w  XVI I  w . m ów im B niżej: rozdział G . p rzebudow a Z ygm un ta 111 i je j  losy, 
przy robotach l(io2 i l 6o3 r.

2) A cta  T om ician a 1 (r. t 5o8), przvt. u P t a ś n i k a ,  B onęrów ie, R ocznik  krak. 
VI I ,  33 .

:>) P r z e z d z i  e c k j ,  Ja g ie llo n k i, tom  I, str. 1 1 .
4) »Sigism undus i*ex coepta C rac. areis aed ific i™  Italis ad  hoc arch itectis a d lr -  

bitis, sum m o studio nec m inori sum ptu continuayit, cum  aecre sacra  Stan ish M  m arty- 
ris, quae a R up ella  cognom inatur, locum  m artyrii e jus sancti«. (W  a p o w  s k i e g  o, 
C zasV podlugoszow e, Scrip t. rerum  poi. II, 109).

5) R . t5 i2 . »T ym żąlczasem  król n a jw ięce j się b aw ił budow aniem  około zam ku 
krak. i ko ścio ła« ,(B  i e 1 s k i e g  o b ro n . poi. w yd B ohom olca 1764 r., str 469). »Sub eo
anno (i 5-12) S igism u ndus coepta aedifieia arc is  C rac. G ugulari studio continuavit«
(D e  c i  i, De S ig ism u nd i ręg is  tem poribns Iiber. B ib l. p is ą * } ' poi. t. 39, str. 65).

6) Patrz w yżej, Cz. I, str. 2o3, nota 10.
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i 5 i5  zabudow ania b y ły  tak okazałe, że w id ok  ich w y  woły wTał poró
wnani a  naszego W aw elu  z rzymskim Kapitolem j).

Z  tego r. 15 J 5 m am y jeszcze wiadom ość o jakiejś s/nbci su p e r io r  
u ź y w f i e  na uroczyste zebrania dworu, która znajdowała się przed 
pałacem królowej., od strony miasta H). Z tych określeń sądząc byłaby 
to sala II piętra w skrzrd le  północnem, bli.zka katedr)1, w ięc albo 
znajdująca się po prawej ręce schodów1 g łów m ych azw an a później po
kojem M arszałkow skim , albo też może izba Senatorska po drugiej 
stronie.

W szakże najważniejszą je s t  wiadomość, którą pod r. 1 5 16 po
daje Decyusz. Oto pisze on, że umarł w  połowie października Fran 
ciszek W łoch, architekt znamienity, którego talentu dziełem było 
to w szystko, co sztuką wdoską na zamku krakow skim  do tej chwili 
w ykonano, on mianowdcie w yko ń czy ł zupełnie cały bok zabudowań 
od strony miasta „ to skrzydło, które okrąża kościół <. W a c ła w a 3). 
Na tej zapisce opiera się przypuszczenie, iż pomiędzy r. i 5o2 a 15 J 6 
dwmch Franciszków1 W łochów1, jeden  po drugim, prowadziło rene
sansowy} budow y zamku k r a k .4). Rzeczywdśc.e w1 kilka lat po znanym 
nam już Franciszku, tw ó rcy  architektury grobow'ca Olbrachta, poja- 
wdł się w  Polsce inny Franciszek  W łoch, również, misŁrż kam ieniar
ski czy architekt, a w szystko  przem awia za tern, że on to po tam
tym Franciszku objął kierowmictwo robót zam kow ych. Prof. M aryan 
Soko łow ski pierwsHy zw rócił na to m vagę, że wredług poszuki wTań 
arch iw alnych  wdoskich Milanesego jłv r. Ó09 opuścił F loren cyę  F  r a n -  
c i s z e k  L o r i  albo d e l l a  L o r a ,  udając się do Polski, gdzie umarł 
w1 r. i " l 6.  Pochodził on z rodziny artystów1 florenckich. Dw'óch Lo-

') R . l ń l 5 4/> -b-i11 K on arsk i kan. krak. w ita jiu l w  im ieniu b iskupa krak. K o n ar
skiego i kap itu ły  króla p o w rac a jąceg o  do stolicy / L itw y po zw ycięstw ie nad M oskw ą, 
W yraził się górnym  sty le m : »illud tarnen haud tacile  decerni, m ajorane anim o pacis 
opera s ity ig g re ssa  (M tas yestra), quam  gesserit bella. Ekcelse etenim  tabrice, quas 
variis  regni in locis.... regio  sum ptu exstructas esse adm iram iu « etc. »E jus vero  sa- 
crani et excelsam  reg ian i adntirando opere excrescentem  suspiciens quis est, obsecro, 
qui non secuiu cogitari possit, ant Jan icu lu m  suo relicto T yb erj in rip is Istule eonce- 
disse, aut arc is  T arp e je  culm ina in V re Mtis banc iuclytam  urbem  et ąuidem  cum ipso
M artę dem igrasse« (A cta Tom ic. ILI, 3 aS—329^ M

2) 1 5-15 25/8 »Co,nsecrata est im ago m agna in honorem  S. S tan isla i et Sigism undi 
conf. per R . D. Jo a n n em  K on arsk i ep. C rac. in stuba superiori, quae resp ic it civ ita- 
tem  ante p a latia  reg inalis  Mtis., praesente Mte reg ia , que retulic im agines continere 
m ille m arcas argenti«. (A cta Tom ic. I II , 419).

3) Pod r. i 5 t 6  »Die 17  O ctobr. F ran ciscu s Ittilus arcliitectus insignis, gallico  
m orbo antea m ultis annisM torreptits, m o r f l  extinctus est. Hic quidquid  Ita lic i o p en s 
in C rac. arce  in eum diem  perfectum  fu erat per totum  lat l i s , quod urbem  respicit, et 
boc quod divi W ence-lai tem plum  am bit, suo ingenio ad  integruin  perfecit« (D e  c i  i,
De Sig ism . reg is  tem poribus B ib l. pis- poi. t. .?9, str. l.3o).

4) S fo rm u ło w ał i uzasadnił to przypuszczanie D r K o p e r a - ,  w  ro zp raw ie : G ro 
b ow iec króla .Jana O lbrachta,’ str. 2.?— 3o (odb. z Przegląd u  poi. r. l 8g5) tom 1 18,  
str. 1 —36).



rich, Franciszek i Antoni, sy n ó w  Bartłom ieja pracow ało  w  latach 
1472 — 1474 w  R zym ie około bu d ow y kościoła ś. Marka, bazyliki w a 
tykańskiej i fontanny Trevi,  pod kierunkiem  Leona Bapt. Albertiego 
i Bernarda Rossellino. Nasz Franciszek, może ich bratanek, był synem

Filipa. Matka jego  po
chodziła z Settignano, 
toskańskiegogn iazda ka- 
mieniarzy i rzeźbiarzy A. 
W prawdzie brak dow o
du, żeby p ierw szy Fran 
ciszek nie bvi dożył r. 
i 5 ifi, a źródła włoskie  
milczą o tern, czy drugi 
pracow ał około zamku 
krak. — lecz spotkanie 
się daty śmierci Franci 
szka Fori z datą śmierci 
Franci >zka, który bvł 
budowniczym  dwóch 
skrzydeł zamku krak., 
na su w a koni eczni e my ś l , 
że tym budowniczym  był 
istotnie Lori, tern w ię
cej gdy architektoniczne 
cechy dzieła jego  tj. kruż
ganków  arkadow ych  (fig. 
4 1 — 4'5 ), zbudowanych 

w  stylu pa łaców  florenckich albo będących dziełem toskańskich ar
chitektów, są zupełnie odmienne od w łaśc iw o śc i  sty low ych  pomnika 
Olbrachta i pokrew nych  mu szczegółów ozdoby zachodniego skrzy
dła zamku, św iadczących o w p ływ ach  raczej szkoły łombardzkiej. 
Krużganki te do dziś dnia zachowane, ja k  zaraz zobaczym y, stanęłys 
zanim trzeci W łoch objął budow ę dalszego ciągu i dalszych części 
zamku krak., istniały już w  r. 15 1 7 przv dw óch skończonych w ó w 
czas skrzydłach, tak że nic nie sprzeciwia się twierdzeniu, iż w  r. 
i 5 l 6 b y ły  już w y S a H io n e .  W yrażenie  zaś Decyusza, iż Franciszek 
(Lori)  dokonał w  zupełności wszystk>ego co sztuką w łoską wykoń- 
czonem było  na zamku aż do śmierci jego  w  końcu r i 5 l 6 , nie staje 
na przeszkodzie temu przypuszczeniu. Zdaje się, że i sam Decius 
s łow a »ad integrum perfecit« rozumiał w  znaczeniu: ostatecznie w y 

l  M aryan  S o k o ł o w s k i ,  D ie itahen. K im stler d(T R en aissan ce  in K rak au , R e- 
pert. f. K un stw issenschaft, R . l 885 , tom V III  str. 4 1 1  i nast. —  Tenże, O w pływ ach 
w łoskich  na sztukę odrodź, u nas, Rrzegl. poi., r. 1884, tom " 3, str. 3 n  i nast

Fig. 42. Kapitel kolumny krużganku. Parter skrzydła półn. 
Budowa Franciszka Lori.



kończył, dokończył, a nie: >v zupełności przeprowadził, ja k b y  to ew en 
tualnie także można tłom aczyć Ł). Zresztą, choćby naw et przyjąć tę 
drugą w ersyę , nie znie
w oliłaby nas ona do 
zmiany zapatryw ania o- 
partego na rzeczowych 
danych. Nieścisłości te
go rodzą,a zdarzały się 
i zdarzają pisarzom 
z w ł a s z c z a  niefacho
w ym . W szak  ten sam 
historyk , w  miejscu 
ju ż  wyżej przytoczo- 
nem zapew r ia, że w ro
ku 1007 król »zacho- 
dnią część pałacu od 
fundam entów now ych 
budow ać i zdobić za- 
cząłRl podczas gdy dziś 
jeszcze przekonać się 
każdy może, iż skrzy
dło zachodnie ma nie- 
ty łko fundam enty ale 
m ury do drugiego pię
tra średniowieczne i 
gotyckiem . obram ienia
mi drzwi i okien przyo
zdobione, w  części moi

Że jeSZCZe Z czasów  I ;MI p . Kapitel koluniuy krużganku. I piętro skrzydła Rchod. 
Kazimierza w iełk  ego Budowa Franciszka Lori.

pochodzące.
7,e śmiercią Franciszka Lor, budow le zam kow e me stanęły, choć 

nie w iem y, kto na razie objął k ierow nictw o robót. W  r. i S 1 7 król 
z W ilna słał T atarów , ja k o  pom ocników przy robotach na W a w e lu 2).

’ ) Prof. M. S o k o ł o w s k i  nie znając archiwalnych szczegółów o Franciszku W ło
chu z r. t.X)2 i o budowie zamku krak. w la tS li  l 5»7— iSoy, uważa niesłusznie Fran
ciszka Lori za pierwszego budowniczego pnłacu^jftpiiesnnsowego (Die ital. Kiinstler der 
Renaissance, cyt. wyżej), a Dr K o p e r a  również n e. znając rachunków budowy z lat 
l 5o"—l 5og, nie twierdzi wprawdzie stanowczo, ale skłania-’ się do twierdzenia, że pierw 
szy Franciszek Włoch tylko do maja l5o2 r. był w  usługach Zygmunta, potem zaś 
opuścił Polskę. W  każdym razie wątpi, by ten Franciszek po r. l 5o8 jeszcze tutaj mógł 
pracować. (Grobowiec króla Ja n a  Olbrachta, sti. 32—38).

2) R . 1517 . W  liście Zygmunta 1 do Ja n a  Bonera burgrabiego krak. z W ilna pi
sanym czytamy: »remittimus ad te Tartaros, quos adjunges laboribus nostris in arce 
Crac.« (Acta Tómic. IV, 169).



Staw ian o  w te d y  może kuchnie królew skie , m urow ane, podobno licz
bie czterech, w  pobliżu dw oru  w  o j e w  o d z i ń s k i ego , czyli późniejszego 
Rapsztynu, zapew ne już w  przew idyw aniu  zamierzonego drugiego 
m ałżeństwa Zygm unta l 1); burzono porysow aną w ieżę czyli basztę 
przy bramie z a m k o w e js); restaurow ano i dźwigano \v górę tak mury 
ja k  w ieże o b ro n n e 3). W szystk ie  te wiadom ości odnoszą się do atty- 
nencyj i fortyłikacyj zam kow ych . Ale i budow a samego pałacu nie 
ustała, chyba na czas krótki. Posiadam y w spółczesne zestawdenie rachun
k ów  d w oru  za lat przeszło 4 ( 4/s 1 5 19— tyjo 1 523 4), z którego zdaje 
się w y n ik a ć  w yraźnie , że ja k a ś  budow a »od fundamentu** rozpoczętą 
została w* maju 10 19  r. i w* jed n ym  ciągu prowadzoną była do końca 
tego roku i w  latach następnych. Brano  cegłę, kamienie i ciosy. Na 
c o ?  Tego nie powiedziano. B y ć  może, iż b ' ł  to tylko dalszy ciąg 
b udow y, której odumarł twórca Franciszek  Fori. Nie prowadzono jej 
zbyt forsowmie, je ż e 1' przez półpięta roku, razem z jakąś resztą zdaje 
się w yd a n ą  w  r. 1 01 8 koszta wyniosły tr lk o  1 807 grzyw ien.

W każdym  razie są św iadectw a, że już w* r. 1 3 18 pałac kró
lewski był w  znacznej części okazale zbudowany., krużgankami na 
kolumnach opatrzony i w*ewrnątrz bogato i barwmie udekorow any. 
S ta ły  kom pletne i w ykończone skrzydła d w a :  jedno przy katedrze 
zaczynające się od bram y w jazdow ej, drugie północne, o dl strony mia
sta, od tamtego idące do Kurzej stopy 6); zakreślony był plan a przjC 
najmniej ogólny program dalszych budowdi m ających zamknąć czw o
robok dziedzińca pałacow*ego, program, który ostatecznie w* znacz
niejszej tylko części wykonanyan został.

Nie brak  naw et dość szczegółowych w iadom ości, ja k  budynki 
wówrczas się przedstawiały, jaki był ich układ, rozkład i wrew*nętrzne 
uposażenie. Dostarczają ich opiśy w ese la  króla z Boną odbytego na 
w io sn ę  r. l 5 l 8 , opisy, które zwłaszcza rozw*odzą się nad świetnością 
i przepychem  w ewrnętrznego urządzenia zamku. B y ła  tam ja k a ś  nowa

*) Patrz wyżej Cz. 1, str. 116,  nęta 3. — R. l 5 l 7. »Rex Poloniae Sigisnnmdus
castrum Cracorieiibe reformando, modo inaudito cum columfiis, picturis, floribus au-
reis et lasuro.... atriaąue illa a parte ecclesie, inci Mendo a valva castelli, et illa a ci- 
yitate ad Kurza noga conplevit (sjc) coquinasque regias penes curiam palatin! in cas
tro anno 1517 ex fundo quatuor murari mandans construxit«. (Rocznik Świętokrzyski, 
M. P. H. III, 94).

9  Patrz wyżej, Cz. I, str. 1Ó2 nota 1.
3) Patrz wyżej, Cz. 1, str. 167 nota 1.
9  Patrz :fM  a te r y  a ty .
9  Z tekstu przytoczonego wyżej w nocie l mogłoby wynikać, że te dwa skrzy

dła wykońSfono dopiero w r. l5 l 7. W braku jednak innych dowodów, iż koło nich 
coś robiono jeszcze w  tym roku, wdlno także przypuścić, iż je st to tylko niezupełna 
co do daty ścisłość zapiski, i że dwa skrzydła pałacu, ja k  to zdaje się stwierdzać za
piska IItcyuffla o śmierci Franciszka Lori, w końcu r. l5 l(i były albo całkiem  skoń
czone, albo blizkie ukończenia.



— 2.3g —

»aula« okazała na uroczystości, o której kilka je s t  w z m ia n e k 1), może 
ow a »stuba superior«,t 'vspomniana w yżej w  r. 1 5 i5 . H istoryk d w or
ski D ecius rozpoczyna szczegółów7}7 opis uro
czystości trw ających  przez tydzień cały, od 
w stępu o ztfełudze króla około b u d o w y re- 
zydencyi, która tło ich stanowiłam Król zna
kom ity i w7 tern także przew yższając sław ę 
sw7oich poprzedników7, zamek zaczął przyo
zdabiać now ym i budynkami. Przez całe 
dziesięciolecie, n iesłychanym  nakładem dw a 
pałace z fundamentu w7ysta w 'ł ,  z dziwną i 
sobie właściw7ą czyniąc to przemyślnością, 
tak że nie wiedzieć co trzeba w ięce j podzi
w iać, czy k ró lew sk ą  w spania łość  budow ni
czego, czy architektoniczny i a r ty S y c z n y  
zm ysł króla. Pod ziemią p iw nice na wi no 
umieścił, na poziomie s k l e p j J  które W łos ' 
v o lta  nazyw ają , do różnych użytków7 naj- 
własciwdej zastosow ane, osobli wie tam, gdzie 
przechow7uje się skarb królew ski i gdzie u- 
mieszczeni są jego strażircy . W  pobliżu po
mieszczenie dla w ie lkorząd cy  krak. T e  skle
py z przodu opasuje obejście piękne zaskle
pione na w yso k ich  kolumnach, z którego 
pierw7szymi schodami idzie się do sali, a z tej 
do estuai u im 2), w7 którem (drugiego dnia 
uroczystości) odbyła się k ró lew ska  biesiadą? 
i do innych mieszkań, a nadto do obejścia 
drugiego; po drugich od ki Ern i schodach na
stępuje umieszczenie domu kró lew skiego i 
pałac królow7ej, siedm mieszkań, każde w ła
ściw ego  kształtu i bogato przyozdobione: a 
trzecie obejsc e opatrzone je s t  kolumnami 
w ysok iem i i w y  niosłem i , przyozdobione
wr górze rozsianemi złotemi rozetami . T ak  rt- Kolumna najwyższa i po- 

- „ łączenie z kolumną dolną krużganku
oba dom y razem z oficynami na kuchnie u piętra. Skrzydło zachodnie'. Obie
4. n  i  1 nr <-1 stoią wprost nad kapitelem poprzed-tworzą połow ę zamku. To w7szystko w ysta- Budowa p/ancisz J  L ,i .
w7iono nadzwyczaj przem yślnie za obecnego
panowania, a nie brak zapasów7 wszelkich m ateryałów  potrzebnych do 
dokończenia dw óch pozostałych boków7, by  całemu zamkowa nadać

*) Podczas wjazdu Bony do Krakow a wstąpiono do katedry, a »temp! o relicto, 
in arcem et aulam summo studio nove pmMam regiue venerunt«. (Acta Tomiciana, 
IV, 314).

2) A estu a riu m  =  hypocaustum, Ir. poele^etuve, niem. Laube (D u C a n g e ,  Glos-
sarium ). ’ P i*n o śn ie  może zatem znaeżyć zarówno izbę ogrzaną na zimę i chłodną na lato.
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kształt prostokHta. A gdy całość będzie skończoną, śmiało rzec można, 
że nigdzie niema kró lew skiej budow y, któraby tej dorów nać mogła. 
W  samem sprawozdaniu z uroczystości Decius wspom ina także je sz 
cze o częściach budynku i ich dekoracyi. I tak m ów i, że uczta

dnia pierwszego odby
w ała  się w  estuarium 
po pierw szych scho
dach ; drugiego dnia był 
obiad w  sali drugiej, 
tj. »czwartej od funda
mentów*® albo sali w yż
szej ; w  związku z po
czątkow ym  opisem są
dzimy, że py ła  to sala 
II piętra, do której się 
szło »po schodach dru
gich® a która licząc od 
p:w nic stanow iła  czw ar
tą kondygnacyę. Sala  
musiała być  obszerną, 
gdyż tu odby ły  się także 
tańce. — Łożnica kró
lew sk a  za tą salą wyż- 
szą była w ytw orn e j bu
dów')' i ozdoby. Pod o
bnie urządzone bvło es-

Fig. 45. Konsola kamienna na krużganku Ił pietra podpierająca . XT
mur ogniowy skrzydła północnego. Budowa Franciszka Lori. tu<irium KrOiOWCJ ). INu-

w ia so w o  zaznaczam y, 
że według tego opisu odbył się też turniej ( h a st in id iu m ) na zamku, 
a ósmego dnia w reszcie  urządzono kv auli II piętra przed łożnicą tany 
na w łoski,  niemiecki i ruski sposób.

P o siad am y urny jeszcze opis w spółczesny tychże sam ych uro
czystości: w ierszo w any dyaryusz  podróży B o n y  do Polsk i i wesela 
je j  w  K rak o w ie , skre .Jony przez jednego  z tow arzyszących je j  d w o 
rzan, W łocha, kry jącego się pod pseudonimem Partenopeus S u a v iu s s). 
Zajm uje go najw ięcej bogactwa) urządzenia i splendor zebrań, uczt 
i zabaw' dw orskich . Dlatego niżej dopiero, tam gdzie m ów ić będziemy 
o wmętrzu mieszkań królew skich , podam y go w  całej rozciągłości. 
P rzy  tern je d n a k  podaje nam trochę szczegółów' o rozkładzie zamku. 
Opisuje, że za bramą w ejśc ia  znajduje się dziedziniec w ew nętrzny 
(cortiglio) tak wielkich rozmiarów, że na nim zw yk le  od byw ają  się 
turnieje. Dokoła rozłożone są izby, dwrie kuchnie, sale i nieskończona

J) Tekst oryginalny podajem y na końcu w Dodatkach, Nr. 1.
3) Patrz niż^j, D o d a t k i  Nr 3.
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ilość ubikacyj. Przeszedłszy korytarz trafia się na sehody, którymi 
w stąp iw szy  na I piętro, ma się po lew ej ręce izby świetnie przyozdo
bione. Za  drugim korytarzem  jest króla bogate mieszkanie. W yszed ł
szy na drugie piętro, dochodzi się do sali w ielkiej. ! j tu jedna za 
drugą trzy w span iałe  kom naty. Stąd innym długim korytarzem za 
salą dochodzi się do czterech komnat, znów suto przybraHych. Te 
by ły  przeznaczone Bonie. Tu  była także sala koronacyjna, która słu
żyła, zdaje się, również do uczty koronacyjnej razem z drugą salą 
w  pobliżu położoną. By ł} '  też w  pryw atn ych  apartamentach kró lew 
skich inne sale, na których następnych dni królestw o jadali.

Fig. 46. Nadproże drzwi z izby parteru obok narożnika półn.-wschódn. do izby skrzydła wschodniego. 
Na zdjęciu Pry lińskiego (At l as )  dodano część nieistniejącego dziś kanizam su.

Opis ten, niezbyt w«tym punkcie ja sn y  i dokładny, w  g łów nych  
zarysach da się pogodzić ze szczegółam ’ rozkładu pałacu podanymi 
wyżej przez Deciusa.

Zatrzym ajm y się teraz na chwilę, by sobie zdać spraw ę z ó w 
czesnego (ok. r i 5i 8) stanu i z chronologii b u d o w y renesansow ej tej 
części zamku, która służyła na rezydencyę kró lew ską. 1 . ciągu lat 
kilkunastu zmieniła ona grunto\ynie sw o ją  pośtać. Młejsce d aw n ych  
m niejszych, luźnych i n iesym etrycznych zabudow ań zajął pałac roz
legły, jednolity , o piętrach w yso k ich  i pięknej architekturze renesan
sow ej, w łaściw ie  dw a s k r a d ł a  pałacu zamierzonego na \yielką skalę, 
mającego k iedyś zam knąć poddiórze prostokątne. S tan ęły  one nie 
nai'az i nie od jednego rzutu, a mimo stanow czych przeciw nych tw ier
dzeń zapisek naw et współczesnych nie zostały dopiero teraz z gruntu
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czyli od fundam entów wzniesione. W iem y już o skrzydle zachodniem, 
najbliższem katedry, że w  pierwszym  okresie budowy, renesansow ej 
przerobi m o je tylko z budynku daw niejszego i przyozdobiono w du
chu architektury w łoskie j XVI w. Podobnie i w  skrzy dle północnem 
teraz doń dołączonem, zwłaszcza na parterze znajduje się ffeiś jesz  
cze w ie le  m uróv średnio\ iecznych i dosy ć dużo fragm entów stylo 
w ych  gotyckich. A we wschodnim  jego końcu w pobl'/u Kurzej stopy

Fig. 47. Wnctrze sali gotyckiej Kazimierza w. w skrzydle północnem (rys. Stanisław Wyspiański).

struktura średniowieczna dochodzi naw et do początku II piętra. Nad 
piw nicą gotycką jest na parterze sala ostrolukowa, zasklepiona na slu
pie środkowymi (fig. 47), ja k  świadczą szczegóły' i profile, pochodząca 
z X IV  jeszcze w ieku . »Alchemia« nad nią (fig. 66), na poziomie wyższymi 
od reszty I piętra pałacu, je s t  również w  sw ym  zrębie zabytkiem  
średniowiecza i ma środ k o w y słup jeszcze gotycki, a tylko później 
zapew ne w sku tek  ja k ie jś  katastrofy, może pożaru ib36 albo ićnp r._, 
otrzymała w  miejsce gotymkiego sklepienie renesansow e. W  sali nad 
nią na II piętrze w  narożniku przy wielk im  b aro ko w rm  kominie 
m arm urow ym  natrafiono w  czas>e robót obecnych na u iy w e k  skoś
nego muru średniowiecznego Dalsze części narożnika pałacu: Kurza 
stopa i obok niej pawilon laskowanyg naw et zewnętrznie m ów ią
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wydraź ni ? o sw em  średniow 'ecznem  pochodzeniu i). W ew nątrz są tam 
w  p i w n i ®  partye m urów  strukturą przypon nających epokę stylu 
romańskiego, na parterze izba ze sklepieniem gotyckiem  (fig. 48) może 
z czasu przed r. 1400, z herbami Ja d w ig i  i Ja g ie ł ły  (fig. 49), wyżej 
reszty m urów  średniow iecznych, później przerabianych i nadstaw ia
nych w  różnych czasach.

Poprostu w ięc  budując pałac renesansów}'; zużytkowano co się 
dało z b u d yn kó w  daw niejszych, łącząc je ,  dopełniając i ujednostaj-

Fig. pS. Sklepienie sali Jadwigi na parterze pawilonu gotyckiego przy Kurzej stopie 
(rysował Stanisław Wyspiański),

niając w  całość na pozór jednolitą i organiczną, rów nając  mniej w ię 
cej piętra i ciągnąc w  górę ściany, by je nakryć  dachem w  jednym  
ciągu biegnącym . Działo się to jednak stopniowo, zwolna, i nie po
dług pomysłu jednego  architekta Teraz na podstawie wiadom ości 
o w yglądzie  gm achu ok. r. 15 18, i porów nania cech sty low ych , któ
rych różnice do dziś dnia są na miejscu widoczne, możem y sobie 
zdać dokładniej spraw ę z postępu robót w  dw óch p ierw szych dzie
sięcioleciach w ieku X V I i z tego co z nich należy zaliczyć do p ierw 
szego okresu b u d o w y renesansow ej, a co jest zasługą drugiego.

9  Patrz w yżej fig. 7, str. 70 i fig. 9, str. 77.
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Zaczynając  w  r. i 5 o2 lub i 5o3 przebudow ę od skrzydła zacho
dniego, zrąb stojącego tu gmachu gotyckiego adaptow ano do now ych  
w ym agań  i potrzeb, zostaw iając na razie może surow e lico ścian ze
wnętrznych Zm ieniono poziomy piątr, w  miejsce niskich pokoików  
utworzono 3 (licząc w  to parter) pi “tra w ysokie , a w  nich szeregi

■ l"  1 1 !jr ' 1 1 I. Je
Fig. 49. Tarcze herbowe i okrój żebra na sklepieniu sali Jadwigi — szczegóły do fig. 48. 

(Rysował p. Kazimierz Wyczynski).

komnat obszernych i w idnych. Piętra połączone b y ły  ze sobą w e 
w nętrznym i schodami i cała kom unikacya od byw ała  się w ew n ątrz  
ścian budynku mieszkalnego. Ś la d y  schodów  kręconych, i innych u k ry
tych w  grubości m urów , wT tej części gm achu są jeszcze widoczne. 
G łów nej klatki schodow ej w  narożniku niedaleko skarbca katedral
nego zapew ne jeszcze liie było. Starą  bramę w jazdow ą i zewnętrzne 
śc iany przerobionego budynku przyozdobiono rzeźbami kamiennemi 
w  duchu wcześniejszego renesansu. Oprócz arch iw olty  bram y od 
strony dziedzińca, drugiego laku w ew nątrz przejazdu bramy, w ykusza
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II piętra i sąsiadującego 
z nim okna, może w ięcej 
było takich ozdobnych 
obram ień o tw orów  drzwi 
i okien wwTzłych z pod 
dłóta W łoch ów , zarówno 
od stron)7 dziedzińca ja k  
i po stronie kościoła, 
które niestety nie doszły 
do naszych czasów. D o
ch ow ały  się trzy obramie
nia gotycko renesansow e 
w e jść  do sk lepów  parte
ro w ych  od strony dzie
dzińca (fig. 5o) i reszty 
kilku obram ień podobne
go mieszanego stylu na 
I piętrze skrzydła  zach., 
w y k o n a n y ch  oczyw iście  
ręką branych do pom ocy 
m ie jscow ych  kam ienia
rzy, pracujących jeszcze 
podługszablonudaw7nych 
tradycyj gotyckich , ale 
w edług dyspozycyi kiero
wnika robót cudzoziemca 
w7 początku X V I w7. C a ły  
szereg odrzwi rów nie sty
lu mieszanego, w7 reszcie 
pałacu, może być częścio- 
w o z tego okresu budow y 
częściow o 7 następnych 
(fig. 46, 5 2 - 5 5  i 57).

To wrszystko było 
dziełem zapewme Fran 
ciszka, o w7 ego p ierw sze
go W łocha, który praco
w a ł tul ja k o  k ierow nik  
b u d o w y do r. lóoą lub 
mało co dłużej. B y ł  on 
raczei rzeźbiarzem niż
budow niczym  1 IltllcZ tlł 5o. O drzwi cl gotycko icncsjiusowć od iiichi w n 111

J  % w krużganku parteru skrzydła zachodniego,
do szkoły lombardzkiej.
Franciszek  della Lóca.^który teraz po n m  objął k ierunek robót, jest  
w7 całem znaczeniu architektem, i wnosi w7 drugim okresie  budow7y
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ducha szersze ogarniającej horyzonty i lotniejszej a śmielszej szkoły 
florenckiej i florencko-rzymskiej. J e m u  nie wystarczają  płaskorzeź
bione ozdoby, szuka on efektów  św ia t ło c ien ia , proporcj i i rytmu. 
Chce działać kontrastami i masami potrzebuje przestrzeni Polecono 
mu na początek zbudow ać długie skrzydło północne, od skarbca ka
tedralnego i stojącego już skrzj*dła zachodniego do Kurzej stopj*. W ciąga 
on w  swój program tak dzieło sw ojego poprzednika ja k  i Kurzą stopę 
ze sku p io fn m i koło niej gotyckimi budjmkami; rozw ja  szerokie * w y 
sokie fąsadj*, robi plan na c m B z a m k n ię ty  prostokąt dziedzińca, i za
czyna go urzeczjjwisBiiać, u jednostajniając w ym iary  dw óch skrzydeł 
i obw odząc j e  krużgankami arkad ow ym i, w* porządku jońskim , przez 
3 p ętra przeprow adzonym ■ ')• W  ten sposób zakreślił program i za
początkow ał gm ach w*spaniałj\ godny re/yd enc j i potężnj*ęli wdadców, 
a jeżeli weźmiemj* pod uw agę dziedziniec arkadowy* —  pałac, jakim 
chyba mogła się poszczycić mało która z ówczesnjHh stolic.

Je ś l i  szukanie genealogii dla rzeźb zdobniczłeh  pierwszego Fran 
ciszka na zamku krak. zaprowadziło  nas do Fombardj*' przez zamek 
kGążęcj* w* Urbino, dekorow any płaskorzeźbami Am brogia da Milano, 
to dziw*n jun zbiegiem okoliczności architektura Franciszka delktjLore 
przez rozkw itły renesans florencki naw iązuje pew ne nici filiacju, w io
dące nas znów* do Urbino. Na pierwszj* rzut oka arkadv dziedzińca 
zamku w aw elsk iego  nasu w ają  co do sj*stemu ogólnego na pamięć 
analogię, co praw da bardzo daleką, ze R ł jn n jm  dziedzińcem Cancel- 
lerjń w  R z j  mie, dziełem Bram antego 2), którj* za młodu pracow ał 
także około zamku w* Urbino, dzieła Dalm atyńca Fuciana di Faurana. 
W  architekturze je d n a k  samej zamku Urhm o nie znajdujemj* pier- 
w ow zoru  dla dzieła della F o ry  w  K rakow ie . Śc iś le  biorąc pokrew ień 
s t wo gal er j* i dziedzińca krakow skiego  z dziedzińcem C ancelleryi ogra
nicza się do ogólnej zasady raczej niż sj*stemu, do tego, że tu i tam 
są 3 piętra kolumnad, z k tó iych  2 niższe arkadow e. S ą  pełnjun lukiem  
zakreślone arkady na parterze i I piętrze, podczas kiedj* II piętro ma 
już tylko belkow anie. Ale w* Cancellerju  otw ory międzj*arkadow e są 
węższe i sm uklejsze, porządek je s t  koryncki, a na II piętrze niema 
krużganku otwartego, ty lko belkow anie  udane w spiera  się na pila- 
strach zdobiących pełną ścianę fasadow ą.

Bliższe nieco pokrew ień stw o  łączj* zam ek krakow ski z pałacem 
Piccolom ini w  P ien zy z r. 1 4 7 4 3). P a łac  ten je s t  dz>ełem Bernarda 
Rosselina, co do fasad  zew n ętrzn jch  z małemi tylko zm anami sko- 
piow anem  z pałacu Rucella i  w e  Florenq.jji, który w edług pom ysłu

*) W  tem przedstawieniu idę za Drem K o p e r ą ,  który ten pogląd na dwa okresy 
pierwszej budowy renesansowej pałacu wawelskiego wyraźnie sform ułował w  rozpra
wie o grobowcu Olbrachta.

2) Zw rócił na to m oją uwagę prof. Ja n  Bołoz Antoniewicz.
3) P ierw szyzn Znaczył to prof. M aryan S o k o ł o w s k i ,  w  cytowanym już artykule 

swoim: Die ital. Kiinstler der Renaissance in Krakau.



—  247  —

L. B . Albertiego staw iać  miał także Rosselino. Zdaje się stry jow ie  
dw aj Franciszka della L ore  pracowali po r. 1470 w  Rzym ie  przy 
kilku budow ach Albertiego i Rosselina. W p ły w  w ięc taki dałby się 
w ytłóm aczyć nietylko jakąś tradycyą rodzinną, ale naw et łatw em  do 
zrobienia przypuszczeniem, że nasz Franciszek był uczniem łub za 
młodu pom ocnikiem  swoich bliskich krew nych . Trzeba jednak zau-

Fig. 5l .  Galeiwa arkadowa tylnej fasady pałacu Piccolomini w Pienzy.

w ażyć, że i tutaj podniesiona analogia nie je s t  ścisłą. Dziedziniec 
w ew n ętrzny  pałacu w  Pienzy je s t  zupełnie odimenny. W  rachubę 
może wchodzić jed yn ie  tylna fasada od ogrodka (zamienionego świeżo 
na płac tem sow y i ogołoconego niestety z roślinności, której zieleń 
niegdyś tyle dodaw ała temu miejscu uroku). Całą  tę prostolinijną 
fasadę p o k ryw a  kolumnada przez 3 piętra niegdyś przeprowadzona, 
dziś przeróbkami nieco zeszpecona. M ianow icie podsklepiono nie
zgrabnie łuki arkad I piętra, a na drugiem w ypełn ion o  ścianami in-

Wawel. 17
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terkolumnia. G d y  w  myśli te dodatki usuniemy, staje nam przed 
oczym a arkadow anie, system em  zamek krak. o tyle przypominające, 
że parter i I piętro, których nadto proporcye do naszych są zbliżone 
choć w  w ym iarach m i,iepsze, mają a rk ad y  łukow ate, podczas gdy 
kolum ny II piętra dźw igają  belkow anie podobno do dziś dnia drew 
niane. Lecz znów zwróci^ mm imy uw agę na znaczne różnice. Łu ki 
z lekka zgniecione, t. zw. koszykow e, dw óch dolnych piątr, i arch :w oltv  
pozbawione w szelkiego profilowania, nadają całości w ygląd  trochę 
ciężki i surow y. Porządek kolumn parteru jest ko m po zita , 1 piętra 
koryncki, a na II piętrze jedna kolumna ma kapitel joński, gd y  inne, 
może uszkodzone, ma|ą g łow ice  zbliżone do toskańskich. Ale co naj
ważniejsze, w idzim y tu zw yk łe  tylko cienkie kolumny, podczas gdy 
w K rak o w ie  na 11 piętrze belk w spierają  się na kolumnach podw ój
nych, jed n a  na drugiej ustaw ionych i sztucznymi koszyczkami przeź- 
roczymi połączonych, a kolum ny te już i tak bardzo cienkie i w y so 
kie mają jeszcze nad kapitelem przedłużenie w  kształcie kręgla krót
ki igo, na którym dopiero leżą belki, albo raczej leżały niegdyś, bo 
późniąj konstrukcya ta przez zam urow anie  została zasłoniętą i zape
w n e przekształconą. W  tym ostatnim szczególe, obok niesłychanej 
wogóle śmiałości rozciągniętego na w ie lk ą  przestrzeń arkadow ania, 
polega oryginalność bu d ow y Franciszka della Lora, która je s t  w  swoim  
rodzaju, ile w iem y, unikatem.

Ja k ie  b y ły  fasady jego  kom pozycyi na zam k u ?  Niestety od strony 
zewnętrznej, ku miastu zwróconej nic się praw ie ze szczegółów fasad 
renesansow ych  nie dochow ało  Przypuszczam y, że z jego  czasów 
jest  pew na liczba obramień okien od dziedzińca i drzwi różnych tak 
w  krużgankach ja k  w ew nątrz  izb m ieszkalnych parteru i I piętra, 
noszących charakterystyczne piętno sztuki k rakow skie j początku X V I 
w ieku . Możnaby styl ich nazw ać przejściow ym  gotycko renesanso
w ym . O gólny układ renesansow y łączy się ze szczegółami gotyckimi 
O kna mają przy w e l k i c h  rozmiarach i podziałach włoskich, profile 
gotyckie. Drzw i o profilach w ę g aró w  gotyckich mają w  górnem za
kończeniu gzems renesansow y, w  którego szczegóły wplatane b yw ają  
m otyw a średniowieczne. Pokazuje się, że jeszcze i w  drugim okresie 
b u d o w y renesansow ej powtarza się objaw , o którym w spom nieliśm y 
przy okresie  pierw szym . J e s t  on charakterystycznym  dla wczesnego 
renesansu polskiego — poza K rak o w em  i Po lska  coś podobnego 
zdarzyło nam się widzieć w  domach m. Ulm. Mięszanina sty lów  tłó- 
m aczy się zupełnie naturalnie tern, że w e z w a n y  z zagranicy architekt 
W łoch, dając zarys nietylko całości budynku, ale i jego  szczegółów, 
przy w ykonaniu  drzwi i ok en posługiw ał się kamieniarzami miej
scow ym i, którzy w prow adzali m otyw a sztuki gotyckiej, ho w  jej tra- 
dycyach byli w ych o w an i i nie umieli kuć inaczej 1).

‘ ) |Jierw szym , który o b jaw  ten często sp otykan y w  zabytkach  K rak o w a i okolicy, 
a zw łaszcza na zam ku krak., uczynił przedm iotem  roztrząsań naukow ych, bvł Ł u s z c z -
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Rozpoczętą ju ż  za pierwszego Franciszka W łoch a dekoracyę 
wnętrza zamku, m alow anie i złocenie stropów w ielu  sal i pokojów, 
Franciszek  della L ora  prowadził dalej na w iększą skalę i zapew ne 
w  nieco odm ienny sposób, odpowiednio do swoich zapatryw ań sty
low ych . K u p ow ał m nóstw o farb i złota, kazał rzeźbić stropy, może 
i m alow ać śc iany i sądzimy, że jem u  należy przypisać zasługę urzą
dzenia wew nętrznego, nad którego w spaniałością rozwodzą się opisy 
w esela  B o n y . A le  nie było mu danem długo k ierow ać dziełem, nie 
dokończył może n aw et dwóch skrzydeł pałacu. Nie w iem y, czy za 
r iego b y ły  kończone fasady zewnętrzne budynku, a mniem amy, że 
obram ienia drzwi i okien drugiego piętra od strony dziedzińca, z w y 
jątkiem  kilku zabytków  pozostałych po pierwszym  Franciszku W łochu, 
w szystk ie  są późniejsze od czasu działalności della Lory , rów nie ja k  
pew na ilość podobnych do nich obramień w  krużgankach I piętra. 
Z ap iska  Rocznika S-to krzyskiego w y z t j  ju ż  przytoczona twierdzi, że 
do roku , 5 l 7 ukończone b y ły  d w a  skrzydła pałacu, zachodnie i pół
nocne aż do Kurzej nogi. O kreślenie to nie pow inno być brane w  tem 
znaczeniu, jakoby  w ó w czas  prócz ow ych  dwóch skrzydeł żadna w ię 
cej część pałacu jeszcze nie istniała. O w szem  m am y pow ód sądzić, 
że poza temi dw om a skrzydłam i ukończonemi, b y ły  dalsze części 
b u d o w y  przynajmniej zaczęte. W  sam ym  budynku znajdujem y dziś 
jeszcze ślady, że część zamku budow ana w  tym okresie, tj. ta którą 
Franciszkow i della Lora  przypisujemyH nie kończyła się na Kurzej 
stopie, ale zw racając  się w  tem miejscu pod kątem nieco rozwartym  
szła dale, ku południowi. Na podstaw ie struktury m urów  i pew nych  
w  nich znajdujących się szczegółów wnosim y, że uż w ów czas  ist
niała conajmniej na parterze część pew na także skrzydła w sch od 
niego rozciągająca się od narożnika przy Kurzej stopie w  stronę 
w ieży  dzis zwanej Ł u b ian k ą , być  może, poza klatkę schodow ą skrzy
dła wschodniego, aż do śc iany dziś dz.ałoivej przed izbą parterow ą 
tego skrzydła, mieszczącą studnię w ew nętrzną zam kow ą. Je ż e lib y  nie 
św iad czyły  dostatecznie o tem gotycko  renesansow e odrzwia, które 
w idzim y zresztą na całym parterze i naw et na I piętrze skrzydła w sch o
dniego —  bo te m ogły b yć  dane jeszcze i po śmierci Lorego —  to 
potwierdzenie naszego przypuszczenia znajdujem y w  tem co niżej 
źródła pow iedzą nam o dalszem rozszerzeniu pałacu w  r. i 521 i i 53o.

T ak  w ięc  della Lora  był właściwymi twórcą w spaniale  pom yśla
nego pałacu renesansow ego na W aw elu . On dal je g o  p lany i w p ro 
w adził ga łerye  arkadow e, on w ie lk ą  je g o  część zbudow ał i zakre
ślił program całości, który tylko dalej w y k o n y w a li  jego  następcy,

k i e w  i c z, w  ro zpraw ce i W  sp raw ie  d at zabytków  arch itektury w  P o lsce , epoki stylu 
przechodniego w  renesans, W i a d .  n u m . - a  r c h  e o l. r. 1893 tom  II, litr. 2—7, 32—37- 
Z d a je  się on przypuszczać, że na zaniku krak. ta m ieszanina sty low a rozciąga się na 
ca ły  niem al jeszcze następny okres budow y, do r. i535,

17*



200  —

i który nigdy dokończony nie był, ale i tak świetnością pomysłu, 
śm iałością proporcyj i p ięknością linij budzi podziw pow szechny.

Śm ierć  przedwczesna zabrała della L orę  na półtora roku przed 
w eselem  B o n y . W  rok po nim pojaw ia się n o wy  artysta w łoski na 
dw orze kró lew skim  polskim.

C. Benedykt Sandomirzanin i Bartłomiej Berrecci,
15 2 1— 1537.

W  liście medatow7anym , a wKsłanym  zdaje się w  końcu 1 i 7 r. 
z W ilna, Zygm unt I pisał do J a n a  Bonera: był tu u nas W łoch z mo
delem kaplicy, którą nam ma budow7ać, a który bardzo nam się po
doba; ośw iadczy liśm y jed n ak  artyście, co w  tym projekcie chcem y, 
a b y  w edle  naszej m yśb  było  zm ienionem 1). Kaplica, o której m owa, 
to kaplica Zygm untow ska, a artystą by ł z pew nością  Bartłom iej B e r 
r e c c i2). G d yb y śm y  skądinąd n'e wiedzieli, to ze s łów  l.istu ocenić 
możemy, jak król Zygm unt, miłośnik sztuki, zwłaszcza architektury, 
ż y w y  udział brał w  budow ach dw7oru królew skiego, jak niemal sam 
k ierow ał robotą planów  i dysponow7ał w  nich zmiany. Nowego sw ego  
architekta cenił on bardzo w y so k o ;  oprócz s łów  listu dowodzi togo 
napis położony, nie bez aprobaty króla, na arwydziele Berreceiego, 
królew skiej kaplic)7 Zygm untow skiej,  gdzie mo wa  je s t  o kamieniach 
»w yrobionych  sztuką jGdyaszową«.

B e r r e c c i ,  syn Łukasza, urod/.-ł się w7 Val de S ieve  kolo tos
kańskiej Y a llom b rosy . W ujem  jego rodzonym był znakom ity malarz 
Antonio Sogłiani. B y ł  on w7ięc i z urodzenia i z tradycyi artystycz
nych Fłorentczykiem . Do Polski przybył zdaje się na stałe w  r. i 3 i 7. 
O siedłił się potem w  K rakow ie , gdzie sie d w a razy z kolei żenił 
z Polkam i. P ra co w a ł tu dla dw oru  kró lew skiego  i dla biskupa T o 
mickiego, budując od r. i jh )  na W aw7elu kaplicę W niebow zięcia  M. B., 
czyli Z ygm untow ską, a od r. 1025 kaplicę ś. Tom asza kantuareńskiego

1) »Fuit apud  nos Italus cum  exejnplo sacelli, quod nobis constituere debet, et 
bene nobis p lacuit, tam en com m utari nonnula ex sententia nostra fecim us, quae sibi 
declaravim us. O stendim us etiam  illi, quantum  in sepulcro ex  m arm ore fieri volum us«. 
K ró l poleca B onerow i p o starać się o m arm ur z W ęgier, bo takiego  artysta  ż ą d a ; chce on 
też m ieć 8 pom ocników  »ad scu lpendas im agindSo i ob iecu je, że kap licę skończy w  3 ’ /2 
roku, leęz choćby" i w ięcej czasu potrzebow ał, nic to nie szkodzi. (A cta Tom ic. IV, 
str. 198).

2) D aty je g o  biografii zestaw ił p ierw szy W ł. Ł u s z c z k i e w i c z ,  w  broszurce B ar- 
tolom m eo B erecci, K ra k ó w  1879. W ażne uzupełnienia do nich d o d a li: H aryan  S o k o 
ł o w s k i  w art. O w p ływ ach  w łoskich , P rzeg ląd  poi. r. 1884, tom 73, str. 3 l 3 i d r A ntoni 
K a r b o w i a k ,  K om unikat drukow any w S p raw . K om . hist. szt. tom IV , str. X X V — X X V II. 
Por. tom y tych Sp raw . K . h. szt. passim .



i może w  niej pomnik grob ow y biskupa Tom ickiego i); wreszcie dalej 
prowadził budow ę pałacu królew skiego. B\ ł zamożnym i poważanym  
o b y w a te le m , cenionym  nietylko jako znakomity, a r tó s ta , ale jako  
człowiek w ykszta łcony, biegły w  naukach, specyaluie  filozofii, przy- 
tem i w' różnych sztukach mechanicznych. Posiadał na Kazimirzu 
grunt, cegielnię i kamienicę narożną na rynku kazimirskim, idąc od

Fjtr. 52. N adproże odrzw i pokoju I p ietra w  paw ilonie gotyckim  obok Kurzej stopy.

K rak o w a po lewej ręce. Zginął z morderczej rę'. i w Kraków iaw ' sier
pniu 1537 r., pochow any w' kościele Bożego Ciała. B y ł  nietylko ka
mieniarzem, ale istotnym architektem. N azyw ano go zwykl e  Bartło- 
mii iem W łochem, »lapicida S. R. M.« albo >>yiurator reg iu s«2). Na

') Przypuszcza to a naw et tw ierdzi na pew ne W ł. Łuszczkiew icz, w  broszurze 
o B erreccim  wyżej w spom nianej i w  Sp ra w . Kom . h. Szt. tom  V, 1 14,  a za nim inni 
jjis/M y  o zabytkach  katedry krak. N atom iast J .  I\ieszkow ski (S p ra w . Kom . li. szt. tom
V II szp. C C L X X IX  1 11.) sądzi, że tw órcą pom nika T om ickiego  byt P ad oyano, lecz nie 
u zasad nia tego przekonywujący,nti argum entam i.

*) W  księgach  (hi. K rak o w a z r. l 5a.l czytam)-: »Benediet u. B arftiscli der Wlali,



płycie grobow ej nazwano go »R. M. architector«. W rachunkach bu
d o w y  kaplicy Zygm untow skiej w  r. i 524 w ystępu je  jako »mag. Bar- 
tholomeus, praefectus lapicidarum  ltalorum«.

B u d o w a  kaplicy kró lew skiej rozpoczęła się w  r. 1019 w  końcu 
maja. C zy przedtem Bartłomiej nie pracow ał około zam k u ?  Nie m am y 
wiadom ości. Ostateczne w ykończen ie  kaplicy nastąpiło dopiero 
w  czerw cu i53o r. A le  dziw nem by było, żeby król rozm iłow any 
w  sztuce w łoskie j,  mając zamiar dalej bu d ow ać zamek niedokończony 
i m ając pod ręką artystę, którego talentem się zach w yca ł i którego 
dzieło architektoniczno-rzeźbiarskie  w szy scy  podziwiali, nie był go 
do czegoś w iększego  zużytkował. R z e c zy w iśc ie  też nie czekał na 
ukończenie kaplicy, ale ju ż  w  r. i 520 , ja k  tylko ściany kaplicy  do
prow adzone b y ły  do spodu kopuły, zabrano się do dalszego prow a
dzenia dzieła della L ory .  W iad om ość  o tern podaje nam kontynua
tor rocznika Ś w ięto krzysk iego , któremu zawdzięczam y kilka najcen
niejszych rocznikarskich zapisek o renesansow ej budow ie  z a mku;  
Wiedzy innemi on je d y n y  przekazał nam rodow e nazw isko Barłomieja, 
tw ó rcy  ślicznej kaplicy Z y g m u n to w s k ie j 1). K ontynuator ten b y ! wi 
docznie osobistością stojącą blizko dw oru kró lew skiego , może du
chow nym , m ieszkającym  na W aw e lu  2). W iadom ości jego  o tern co 
się działo w  pierwszej p o ł o w i  X V I  w . na W aw elu  są nietylko liczne 
i szczegółowe ale z w yk le  bardzo dokładne. Ma się wrażenie, że za
p isy w ał to, na co patrzał sam, albo o czem zasłyszał z w iarygodnej 
strony. Zasługują  jego  zapiski na baczną uw agę.

Czytam y tam, że w  r. 0 2 1  część zamku krak., budynek  zw ró
cony ku w sch od o w i znowu był staw iany z gruntu i rozszerzony po 
za stary m ur zam k ow y w 's t ro n ę  klasztoru B e rn ard yn ó w  na 5 łat- 
r ó w 3). Fundam ent pod n ow y mur położono w  głębokości 17  łokci, 
koło w ieży, ku południow i. Lecz ku północy w  drugim rogu funda
ment muru w ew nętrznego  je s t  na s k a le  w  trzech łokciach od wierz
chu, fundam ent zaś muru zewnętrznego pod obu narożnikami je s t  
zupełnie jedn ak ie j g łębokości Fundam ent, który je s t  w ew n ątrz  w  zam
ku, kładziono w  r. >520 , fundament zaś dodany zewnątrz kładziono
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kon igl. M aj. m aw rerii. ( G r a b o w s k i ,  Sk arb n iczk a  archeol., 96-—97). Ten  B artosch  d er 
W all, to n iezaw odnie nasz B artło m ‘ ej.

1) R oczn ik  Św ięto krzysk i (drugi) z dopełn ien iam i dochodzącem i do r. l 556 w y 
danym  został po raz p ierw szy w  r. 1878 z rękop- b ib lioteki K rasińsk ich , w  III  tom ie 
M on. Pol. hist. T u  to pod r. 1537 czytam y, że zakończył żyw ot B artło m iej B errecc i, bu
dow niczy k ró lew skie j kap licy  W urebowz. M. B  i zam ku krak . W iad om ość tę ogłosił 
z dopełn ieniam i z notat Ż eg oty  P au lego  Ł u s z c z k i e w i c z  w  broszurze pt. B arto lom - 
m eo B erecc i, w yd an ej w  r. 1879. D alsze dopełnienia ze źródeł arch iw alnych  ukazały  
się  w  Sp raw ozd an iach  K om . hist. sztuki.

2) W o jciech o w ski je g o  kon tynuacyę daw n iejszego  R oczn ika Św ięto krzysk iego  na- 
R ocznikiem  w ikary jsk im .

3) Ł  a  t r^pążeń górn iczy =  7 stóp, licząc stopę o-288 mm. (Łabędzki, G ó rn ic tw o  
w  P o ls c e ,li , 5 l). Zatem  rozszerzenie ku Bernardynom  w ynosiło  35 stóp.



r. 1321 w  wilią ś. omasza z Ak wi nu  (tj. 6 marca). P iz y  tej zapisce 
dopisano później: W  r. i 533 ukończonym został zamek w  n u irac l i ').

eść zapiski, dość szczegółowej i zapew ne zupełnie jasnej dla 
piszącego, lecz dziś w ym agające j komentarza w skutek  zmian zaszłych 
od ow ego czasu na W aw elu  nietylko co do zabudow ań , ale co do

Fi o. 53. Niułproże odrzw i pokoju l piętra w  paw ilonie «ot. obok K urzej stopy. 
P en dan t do odrzw i fi« . poprzedniej.

samej konfiguracyi terenu, w y jaśn ia m y jak następuje. W iadomo, że 
powierzchnia W aw elu  hyła do początku X V I w . szczuplejszą n.ż dziś,

’ ) »Eodem  anno ( l 5 2 l) p ars et editicium  castri C rac., versus ortum  soljs, ex fundo 
denuo construitur, atque extra  antrauum  inuruin castri, versus claustrum  B ernard ino- 
rum ad quinque latros extenditur. Ubi inventuni e st cannale yetustarum  coquinarum  in 
fundo, altitud iu is cubitorum  duodec.m  Pundam entum  autem  pro novo m uro locatum  
est in altitudine decem  et septem  cubitorum , c ir c a  turrim  versus m eridiem . Sed  ver- 
sus septem trionem  in angulo alio est supra rupem  in tribus cubitis a sum m o funda- 
mentum  m uri in terioris, sed fundam entum  inuri exterioris in toto sub utroque anguk) 
est equalis altitudinis; fundam entum  quod intus est in c ^ s tiS ’ est locatum  anno dom ini 
i 520 , sed fundam entum  extra additum  est locatum  anno dom ini 1.521 in yigilia s. Tho- 
m ae de A quino«. Później dopisano w  tekście: »Anno dom ini l 533 consum atum  est 
castrum  in muron. (M. P . H. III, loo).
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zwłaszcza węższą w  kierunku od północy ku południowa. Góra w y 
strzelała najw yżej przy krawędzi północnej między katedrą i Kurzą 
stopą i tw orzyła  tu grzbiet, od którego opadała stopniowo ku połu
dniowi. O padała łagodniej powierzchnia je j  ziemna, a raptowniej pod 
m ą jądro  skaliste. W ysn uć m ożemy to z zapiski powyższej o głębo
k o ść ’ fundam entów z r. 10 2 1 ,  a potwierdzają częściowo tę wiadom ość 
w y k o p y  choć niedostatecznie w  r. 1906 przeprowadzone. Otóż pałac 
zbudow any do i 5 t 6 r. ciągnął się pasem od katedry do Kurzej stopw 
a tu za łam yw ał się pod kątem ku południowi i dochodził aż przed 
s tu d n ię ; dalej w  tę stronę naw et ze względu na teren trudno było 
budow ać. G m achy mieszkalne nie w y p e łn ia ły  jeszcze granic sta
rego średniowiecznego muru ob w od ow ego  i obronnego, który obie
gał krawędzi najw yniośle jszej platform y W a w e lu  i, ja k  ju ż  wiem y, 
po stronie południow ej now ego pałacu kró lew skiego biegł łamaną, 
w k lęs łe  w ygiętą  linią od pobliża L ubrank ' ku w ieży  Senatorskiej,  
albo raczej ku »Dorotce« przy nici stojącej, a stąd dalej ku zacho
dow i. Przestrzeń nim zamknięta, była szczuplejszą, ku południowi 
mniej rozciągłą, niż dziedziniec arkadow y dzisiejszy. Teraz widocznie 
chciano zyskać w ięcej mieszkań i m iejsca na sale reprezentacyjne.,, 
w  szczególności na izbę w ie lką  11 piętra, nazw aną potem »izbą po
selską^, a zarazem utw orzyć dziedziniec w ew n ętrzny  obszerny, zam
knięty z czterech boków' skrzydłam i pałacu, ja k  to wwmagały trady- 
cye i program pałaców' włoskich. Istniały ju ż  w'zdłuż boku zachodniego 
kuchnie i inne attynencye zam kowe, w ysu nięte  dość daleko ku połu
dniowi, tudzież w ysunięta najbardziej w ieża Senatorska. Postanow iono 
z temi południow em i kończynam i zabudow ań zam kow ych połączyć 
przyszły prostokąt pałacu. B y ło  to może ju ż  w  programie Lorego. 
A  na to by uzyskać iakotako regularną figurę w ew nętrznego  dzie
dzińca, trzeba było rozszerzyć w' stronę Bernardynów ' skrzydło w scho
dnie. Posunięto się w ięc  naprzód w' r. 1020 aż do granic obw odu 
a w  r. 1Ó21 jeszcze dalej. W ym iar  długości 7 łatrów , o który się w e 
dług Roczm ka w ysu nąć  miano po za mur ku południowi, odpow iada 
dość ściśle szerokości i '.by parterowej końcow ej skrzydła w schodniego. 
Je ż e li  przyjm iem y, że ściana jej działowa dzisiejszą była  aż do tego 
czasu ścianą końcow ą skrzydła zam kowego, to przyczynek (długość 
izby wraz ze ścianą zewnętrzną zw róconą ku Bernardynom ) mierzy 
przy narożniku zewnętrznym  (odliczając grubość przym urow anej 
szkarpy) 32 stopy^w iedeńskie  (po 0 '3 l6  m.), czyli i o ' i i 2  in A 5 ła
trów  rówma się 35 stopom górniczym  (po 0^288 m) czyi io -o8 m. 
Drobną różnicę możemy policzyć na karb niezupełnej ścisłości w y 
rażenia o 5 łatrach, albo też niedokładności naszego pomiaru grubości 
szkarpy, która dziś jest w  narożniku p o d ciętą 1).

9  P ro stu jem y obecnie zap atryw an ie  co do tego punktu w yrażone w yżej, cz. I 
str. 140— 14 1 ,  a w yw o łan e  n ie jasn o ścią  nom enklatury w ieź zam kow ych, n ..anow icie ,
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Z  tem przypuszczeniem zgadza sic też w  ogólności to, co mówi 
zapiska Rocznika Św iętokrzyskiego  o głębokości fundamentów. 
W praw dzie  podane tam szczegóły o pionow ych w ym iarach funda
mentu ku południowi i ku północy, o murze w ew nętrznym  i ze w 
nętrznym zbyt 
ja sn em  nie jest 
i w  dzisiejszym 
stanie rzeczy, 
po tak wielu za
szłych tu zmia
nach niełatwo 
da się sp raw 
dzić, lecz fak
tem w yk az a
nym  przy obe
cnych przeko
pach i bada- 
n iach iest.żeda 
w n y  teren dzie
dzińca w poró
w naniu  do dzi
siejszego w y ró 
wnanego zniżał 
się od środka 
jego  ku połud
niowi dość zna
cznie, a w m iej
scu udzie stanałO  V

koniec skrzydła 
wschodniego, a 
potem i skrzy
dło południo
w e, spada dziś 
n aw et n a g ie ;
teren wskazuje, że dawniej spadał jeszcze nagłej, cała ta strona góry 
ma cechy nasypu kilkum etrowej głębokości. O czyw iście  skała ro
dzima pod nim musi  być w  głębokości znaczniejszej i bardzo możliwe, 
że w  końcu południow ym  musiano robić fundament 17 łokc*owy.

Ja k ż e  się cała spraw a b udow y tych lat przedstawia w św ietle  ra 
chunków d w o ru ?  Z r. 1520 rachunków mej posiadamy. Znamy rachunki 
z r. 1521—1.52.3!). Niestety zaczynaja się^dopiero od połow y paździer

nazw  Lu branki i w ieży Sen ato rsk ie j, m ieszanych n iekiedy ze sobą. Sąd zim y, że stw ier
dzenie w ym iaró w  rc jstrz yg a  w ątp liw ości, które skrzydła i czesi* pałacu  były staw iane 
w  latach  l 52o— 1021, a które w  r. a 53o, o czem jeszcze dale j będzie m ow a.

1) P a trz : M a t e r y a ł y .

f i g .  :>c| ■ C zęśćfodrzw i ze św iatłem  górneni w ejścia  z krużganku cło izb 
parterow ych połudn. końca skrzyd ła  w schodniego.
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nika 1021 r. i są bardzo ogólnikow e. Pom ieszano w  nich w ydatki na 
budow le świ ecki e  i na kaplicę Z y g n iu n to w sk ą , tak że nie zaw sze 
można wiedzieć, co szło na ten lub tamten cel. W  niektórych dzia

łach daw ano 
tylko datę mie
siąca, n i i  o- 
znaczając roku. 
2  początkow e
go zestawienia 
wyni ka,  że na 
ręce podrzęcze- 

■go w ypłacono 
»ad arcis ( 'rac. 
structuram« zł 
7.249, płacąc od 
końca paździer
nika r. 1 52 1 do 
początku grud
nia 1523 r. po 
160 lub 3 >o zł. 
tj. 100, albo 200 
grzv wien, w7 le- 
cie z wykl e  ty
godniow o, a od 
jesien i do wio- 
sny w7 odstę
pach r z ą d n y c h , 
czasem  m esię 
cznych. Potem  
zanotow ano j  1- 
kąś sum ę ogól
ną »exposito- 
rum in aedificia

f i g .  5ł5! O drzw ia i. odrąbanym  gzym sem  górnym ; n a p a iS -z e  skrzyd ła  / „ • , - .  j
wschodniego, gdzie studnia. ’ U r C c «  V7711 )  Z l .

lO.gob gr. 24.
J e s t  to wi ęc  zestawienie ogólne pieniędzy na ten cel pobranych przez 
podrzęczego; na co je  w7ypłacił, nie v 7iemy, szczegółów niema żad
nych, z w yjątkiem  że d w a razy zapisano skrzynię szyb w eneckich  
danych »ad arcem«, potem w yd a tek  na kupno dw óch koni, w7reszcie 
na sukno szare dla Tatarów7, pracujących na zamku. O sobny rachu
nek z 2 .0.32 zł. t 5 den., wrypłaconych w  tymże czasie za roboty W ło
chów  kamieniarz}7 około »k ap licv« , w ym ien ia  majstra Bartłom ieja 
i jego  tow arzyszów , m ów  o m arm urach po lerow anych  itd., ale to 
nie wchodzi w  zakres naszego zadania. Ż a ło w ać  m usim y; że nie m am y 
pewności, czy o w e  wydat ki  na kaplicę stanow ią część 7.249 zł po



—  257 —

branych przez podrzęczego, czy b y ły  osobnym  w ydatkiem  — ani na 
co użyto 10.965 zł. 24 gr. osobno zapisanych.

Następcą J a n a  Bonera  w  w ielkorządach został — dopiero w  r. 
1525 — S e w e ry n  Boner. Prow ad ził dalej budow ę zam kow ą z nie- 
mniejszą en erg ią ,  zdolnością gospodarską i ścisłością rachunkow ą. 
Nie w iem y, c z j J w  roku interkalarnym  był m ianow any jak i w ie lk o 
rządca, czy też było  
ty lko  prow izoryum  — 
ale rachunki z tego ro 
ku i następnych zacho
w a ły  się z pew nem i ty l
ko lukami w cale kom 
pletnie i to naw et 
w* dw*óch postaciach, 
jako rachunk' wielko- 
rządow*e i podrzęczego.
Niestety i w  nich jesz
cze m ięszano w ydatki 
na kaplicę i na budo
w ę pałacu k r ó l . , tak 
że niezawsze można 
w iedzieć, do ktorego 
z tych dzieł pozycye 
się odnoszą J).

W r. 1024 g łó w 
nie zdaje się pracow a
no około kaplicy, przy
najm niej ile razy je s t  
w zm ianka o mistrzu 
Bartłom ieju  i jego  to-

rig. do. wmoit wni,
(rys. Stan. Wyspiański).

lapicydach, praw ie za
w sze  dodano przy tem: »laborantibus in capella« albo „pro labore in 
capella«. Brano w ów czas  na zam ek w ie le  kamienia. Część łamana 
była  przez kam ieniarzy z Kazim irza i wożona przez furmanów* ka- 
zimirskich. Znaczne też partye wożono z M yślenic i z W oli K n y 
szyńskiej (w  okolicy P ińczow a 2). R achun ki w ym ien ia ją  „s tu ky  vier- 
telne« czyli c io syr i »orczle« tj. kamień łam any, u żyw an y głów nie  do 
fundamentów. Tego m ateryału jednak  je s t  za w ie le  na kaplicę, która 
zresztą już tak daleko była  posuniętą, że o je j  fundamentach mow y

warzyszacll W łochach Fig' 56' Wid<)k sLeni wjazdowej ty  dziedzińca arkadow.

9  Patrz  M a t e r y a ł y ,  rachunki z lat l 524 , l 525 , t 526 .
J) W ieś K n y s z y n ,  w ed łu g  S łow n . geogr. poi. Ieźy w  pow . p inczow skim  par. 

San cygn ió w . Na w ielu  m apach  znajdu jem y na północ od San cygn io w a »W oIę Krzy- 
szyńską«, której S łow n . geogr. nie notuje.
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być nie może. K u p ow ano  przy tern dużo cegieł, a gdy w  kopule ka
plicy, którą teraz zapew ne wznoszono, cegła zupełnie nie jest użytą, 
przeto te przynajmniej pozycye odnosić się m us/ą do innych budowli 
w aw elskich , a między niemi może do now ego skrzydła pałacu.

Znaczną rubrykę w  tym roku stanow ią roboty ciesielskie i przy
wożone drzewo. Z apew n e staw iano tedy dach na tern nowem  skrzy
dle zamku. Kierowmikiem przy tern był mistrz Bartłom iej, ja k  przy
puszczamy c ie ś la 1)- Wożono wapno, piasek, belki, zużywano duzo 
żelaza na roboty ś lu S r s k ie .  Brano też od kaflarza K a p ł a n  c a  trochę 
cegieł płaskich zapew ne na posadzki lub piece. Zresztą znajdujem y 
tylko w z m im k i  o szkleniu okien, o różnych m niejszych robotach, 
zdaje się napraw ach w  starych budynkach, o łaźni króla i osobno 
królowej, o kuchniach, o w ydatkach na poi ządki gospodarskie, o ka
nale czy rynnie »inteii D u ń s k a  w  i e ż.a ■  et ctomum novam«. S  t a 
n i  s l a u s  A r c h i t ó c t o r  (cieśla) napraw iał rynnę narożną starą »su- 
pra atria«. Prócz tego dużo w ydano na złocenia bań miedzianych 
wsuper aedificia domus noyae castri Crac.«, złotnicy czv poziomicy 
Floryan  i Hieronim złocili też gałki dawmiejsze, i daw ano banię zło
cistą na L ubrance  (może dzisiejszej -wieży Senatorsk ie j)  wr m iejsce 
tej, która była spadła

Z rachunków  1.525 r. zdaje się wyni kać  podobnie jak z zapisek 
roku poprzedniego, że Włosi kamieniarze z Bartłom iejem  na czele 
pracow ali g łów nie  około Kaplicy. Brano do niej Ciosy »de uta Italo- 
rum«, »de ofticina Italomm«. Spraw iano k l u b , i sznury do w yciąga
nia głazów w górę na kaplicę — oczywuście na kopułę. Ale już w tym 
roku kilka pozycyj rubryki kamieniarskiej odnosi się w yraźnie  do 
b u d o w y pałacu królew skiego. T ak  zapisano raz 6 grzyw ien  danych 
nństrzowi B a r t ł o m i e j ó w '  W łochowi, który ugodził się z chłopem, by 
łamał w M yślenicach w' kamieniołomie ciosy na schody do n ilo w e g o  
domu« na zamku krak., drugi raz dano mu 10 grz. za łamanie tamże 
60 stopni, z których każdy ma mieć 4 łokcie długości i kosztow ać po 
22 zł. M ow a tu jest  je d y n ie  o dostawach. Możnaby m yśleć, że sku-

*) W  rlajlitinkacli z lat następnych spotyktim y kilku jesźoz? B artło m iejó w , a ja k iś  
B artłom iej W ioch — ale nie m agister — używ any był do czyszczenia kom inów , kan a
łów , i w yw ożenia n ieczystości. Nie należy ich m ieszać z B errecc im , który był w r a jk o  
cenionym  »m istrzem « sztuki kam ieniłu ;skiej, rzeźbiarzem  i budow niczym .

3) w .  rachunkach  późniejszych do końca X V I yv. często dosyć m ow a o wieży 
zw anej D o  n y s k a ,  D o m y s k a ,  D u y n s k a  lub D y y n s k a .  Później nazw a ta znika 
zupełnie. Z zapisek r. 1029 w nosim y, że była to wieża przy W ielkorządach . B y ł tam  
w ów czas sklep  dolny »ubi prim um  erat esp en sa  m agnae procurationisa i na poziom ie 
wyższym  »testudo ante stubam  m agnum  D m agni p ro curatoris in turri D vynska«. 
W ielkorządy znajdow ały się jcszćzC w ó w c z a s  nie w  sam ym  pałacu , lecz w oficynach 
w  okolicy  kuchni k ró lew skich  (patrz wyżej Cz. I str. 120). Może tę lo wieżę nazywano 
n iekiedy Staro śc iń sk ą  lub W ielkorząd ow ą (por. w yżej Cz. 1 s ir. l 5o) i m oże je j  reszty 
zaznaczono ja k o  grub e i n ieforem ne m ury w  okolicy  kuchni na rzucie po.zjomym p a r
teru zam ku z r. t 8o3 (patrz A t l a s ,  tabl. 24).



Fig. 07. Odrzwia 1 pietra skrzydła wschodniego, 
wejście ze sieni drugich schodów do izby w stronę Łubianki.
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tek to niedokładności. W szak  przy w ielu  pozycyach nie powiedziano 
nawet, komu za robotę płacono. F lorentczyk, mistrz k a m ien iarsk i , 
budow niczy w ykszta łcony, artysta w yso k o  ceniony przez króla, przez 
w spółczesnych n azyw an y  »wielkun«, ten który pro jektow ał i ju ż  od 
lat kilku prowadził budow ę sław nej kaplicy Zygm untow skie j —  od
gry w a łb y  przy budow ie  pałacu rolę tylko d o s t a w c y ! A  jed n ak  zdaje 
się, że tak było. J e s t  zapiska z r. 1026, że schody do »nowego domu« 
król., a w ięc  z o w ych  kamieni w  roku poprzednim dostarczonych 
przez naszego Bartłom ieja , staw iał kto inny, mistrz B en ed yk t  mularz.

W  r. 1025, w ed ług rachunków , w ykończano mieszkanie królo
w ej albo udom królowej« nad bram ą w jazd ow ą do podwórza pałacu. 
Zapisano pozycyę na robotę dw óch żelaznych pow ietrzników  czyli 
chorągiew ek  nad dachem jego . W ykończano  i sam ą tę bramę, bru
k ow ano  ją .  Z ap ew n e  w ted y  także zasklepiono lunetowo dw ie  w ie l
kie połączone ze sobą sienie je j  yvj;izdowe (fig. 56). Robiono dalej 
coś około mieszkania królowej Elżbiety. Malarz B ł a ż e j  m alow ał za
kończenie żelazne czy chorągiew kę Łubi anki, do której banię zrobioną 
przez kotlarza po lerow ał M a r c i n  płatnerz. Odmrwiano także kuchnie 
króla i królow ej, w ykończano stajnie, których podwórzec brukowali 
nmuratores alias burkarze«, zwani w  rachunkach czasem z grecka 
»lithostrantes«, »lithostratore.s«, także »stratarii« lub »pavitores«, w o
żono oieńl i na bruki w znacznej ilości, napraw iano nimi drogę do
jazdową do zamku. Urządzami*»stubę« w  now ym  ubudynku wielko- 
rządowym  przy w ieży",  restaurow ano czy, budow ano mieszkania nad 
kuchnią królow ej »ubi m orantur sacerdotes reginalis Majestatis cum 
clientuhs« Może to było pomieszczenie chwmowe kollegium Man- 
svon arzó w  kościoła ś. Michała fundacyi królow ej Elżbiety, albo pre- 
bendarzów' kaplicy ś. T ró jcy , fundacyi królowej Zofh i Ja g ie ł ły .

W reszcie  c iekaw a informacya o zew nętrznym  wwglądzie now ych 
gm achów . W  rachunkach w ie lkorząd ow ych  zapisano za czas od 4 
kwietnia Ó24 — 11  ópca 1.52.5 : G r z e g o r z o w i  K a p ł a ń e o w i  g a r n 
c a r z o w i  na poczet dachÓAvek polew anych, które robi do now ych bu
d yn k ó w  zamku krak, w  6 ratach razem i6n zł., a nadto kw oty  oso
bne na m ateryały  do robienia polew y ,  ja k  cynę, ołów, kolor niebie
ski z Poznania sprow adzony i w reszcie o łów  d aw an y  w  naturze. 
W ted y  czyniono zam ów ienie, albo może brano pierwsze próby. W  la
tach dalszych nastąpiły w ła śc iw e  dostaw y. W  rachunkach z r. i 52(i 
jest  m ow a zresztą o dw óch Kapłańcach garncarzach i dostawcach 
d ach ów ek : S t a n i s ł a w i e  i G r z e g o r z u .  Je d e n  z nich by ł »de 
suburbio Crac.«. Zapisano tam (oczyw iście  później : dodatkowo), że 
wr całości i aż do końca w rześnia  .027 r. zrobiono d ach ów ek  pole
w an ych  39.980J), m ianow icie  zielonych 1.1.945, modrych 13.980, żół-

'] W  dod aw aniu  zaszła tu m y łk a ; zesum ow ane 4 pozycye d a ją  40.65o. Także 
użyty w tern m iejscu  wyy-az »Iaterum « zw ykle oznacza cegły , a d ach ów ki nazyw ane
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tych 7.800, białych 4.925. Je ż e li  te dachów ki różnobarwne mięszane 
i używ ane b y ły  do jednych i tych sam ych dachów , a nie każda barw a 
do innej partyi dachu, m ożnaby stąd w yciągnąć  w niosek, że barw y: 
zielona, modra, żółta i biała w chodziły  w e  w zory  z nich układane 
w  stosunku ja k  : 14, 14, 8, 1 5 czyli że zielonych i modrych brano 
mniej w ięcej po 34u/n, żółtych 20% a białych 1 2%-

P o d  rokiem tym zapisano jeszcze ważną w ia d o m o ś ć : oto pła
cono stolarzowi za model domu, który miał1 Stanąć na zamku i za 
ja k ie ś  paki. razem kw otę  n iew ygó ro w an ą, bo 5 zł. 18 gr.

Rachunki podrzę- 
czow skie  z r. i 52(i u- 
zupełniają te dane za
czerpnięte z r< 'estrów  
w ie łko rząd ow ych  S e 
w e ryn a  Bonera. Obok 
d achów ek polew anych  
i gąsiorów  (do hełm ów  
wież) brano w ów czas  
także dachów ki »zwv- 
kłe«, tj. zapew ne kar- 
piówki na krycie  i na 
napraw ę dachów  innyh 
b u d yn kó w  zam kow ych 
prócz pałacu i kuchni 
bowiem  napraw iano 
w ó w czas  na W aw elu  
również dom wielko- 
rządow y, dom w oje
w o d y  krak. i daw ano Fig. 58. Kapitel kolumny krużganku. Parter skrzydła wschftćlniego 
jakieś an kry  ni liter do- ' W pobliżu Lut,ranki! Dzieło m oże Bigreccwgo.

mum Reginalis  Maje-
statis et domum domini Ł T atin i  penes schlak«. C ob y to był ten 
s c h l a k  na W aw elu , o którym tylko parę razy jest m ow a, nie umiemy 
w ytłom aczyć  1). M ury zaś obronne kryto — może tylko częściow o — 
także i gontem.

R o b oty  m ularskie prowadził w  tych latach B e n e d y k t  S a n -  
d o m i r z a n i n .  Z am ó w ił go był jeszcze do tego J a n  B o l e r ,  który 
umarł w  grudniu 1 32t> r.; w  marcu 1324 r. daw ano mu ja k ieś  w y n a 
grodzenie; czy też może zadatek w  O jego  osobie brak  nam bliższych

b y w a ją  »tegulae«. Lecz ze zw iązku naw et stylow ego tej zapiski z poprzednią o zalicz
kach na »tegulae invitreataeV, zarów no ja k  z następnego w  jed n ym  c iągu  w yszczegól
nienia, ile ich było  jaiciego koloru, p o kazu je  się niezbicie, iż m ow a tu o dachów kach.

*) M ularze p racow ali "c irc a  ic h la k i in dom o consipation.is« (R ach . z r. 13( 1). 
P łaco n o  cieślom  "sz lak  in va lva  castri refóriuan tibus«, "Serracu lu m  ad siak  castri, 
quo p rio r va lva  clauditur« (R ach . z r. 1548).

2) Patrz  R achun ki z r. 1Ó24 w  M ateryalach .
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.wiadomoścń Z apew n e on w* księgach m. K ra k o w a  je s t  pod r. 1021 
w*spomn.any razem z Bartłom iejem  W łochem  jako »konigl. Maj. 
raawrer« J). Z  przydom ku daw anego mu w  rachunkach dwor u w no
sić w*olno, że albo był rodem z Sandom irza, albo przebyw ał tam 
czas dłuższy i stamtąd do Kr a k o wa  liył sprow adzony. Praco wal on 
szereg lat stale na zoldzie kró lew skim . D r ia  3 i sierpnia 1026 r w y 
słano go z dw oru kroi. do Sandom irza dla zaopiniow ania o stanie 
spustoszenia zamku tam te jszego 8). W  roku tym 1026 — podobno na- 
w*et dwmkrotnie, około początku czerw*ca i w* pół roku potem — 
gwiałtowny w ich er  uszkodził górne części domu królew skiego na W a 
welu, narożn ka nad Kurzą stopą i trzech wież zam kow ych , nietyłko 
w* dachach ale i w  murach. Na napraw ę zakupiono w ie le  dachów ek 
gąsiorów*, a w grudniu sprowadzono z Sandonr rza m strza B e n e 
dykta »ad conspiciendum ruinam castri«. W szakże już przedtem są 
ślady, że w*j płacano mu od początku 1524 r- stałe tvgodniow7e w y 
nagrodzenie za roboty zam kow e w  kw ocie  dość znacznej 1 grz. 12 gr. 
i tę płacę odbierał przez cały* czas sw ojej działalności przy budowie 
zamku. Z  zapisek zdaje s i ę  wyni kać ,  że prow7adził roboty około bu
dynków* pałacu dachów* dachów kow ych , wież, i m urów  obronnych 
z a m k o w y c h .  Miew*ał towarzyszów* mularz}* od 17 —32 , a czasani pra- 
cow*ało pr/y nim także 5 tow*arzyszów* kam ieniarzy — odrębnych od 
tvch co kuli  kamienie »,in uta ltalorum«.

Dopiero w r. I.127 znajdujem y dobitniejsze ws ka z ówki  udziału 
Bartłom ieja BerręCciego w* budowach samego pałacu królew*skiego. 
W idzim y w* nich dow*ód tego, co tylko m ogliśmy przypuszczać po
przednio na podstawie w iadom ości o uzdolnieniu jego . Ju ż  teraz 
rola jego  nie kończy się — ja k  to w ynikałoby z rachunków* lat po
przednich — na dostawuamu m atetyału kamiennego do pałacu król. 
ale dostarcza 011 robót kam ieniarskich, i widocznie stoi na szełe praco
wni W łochów kamieniarzy. W  maju B on er  w yp łaca  20 zł. mistrzowi 
Bartłom iejow i k a m ie n iS z o w i  król., gd y  ten posyjał ludzi do M yśle
nic dla łamania kamienia sz are g o 3) na odrzwia, obramienia okien, 
na stopu e i poręcze do now ych mieszkań król. na zamku krak., 
a podobne pozycye pow*tarzają się w czerw*cu i lipcu tegoż roku. 
W  czerwcu zaś płacono »w*łochom kam ieniarzom " za robotę kam ie
niarską około tych obramień, stopni i poręczy 19 zł. W ym ienieni są

9  Patrz w yżej, str. 2.33 nota 2. Nie rozstrzygam y stanow czo, czy apozycya od 
nosi się do obu razem  w ym ienionych, "zy  tylko do d rugiego  z nich, tj. B artło m ieja .

9  P a trz : P . P o p i c i ,  C zynności art. na dw orze Zygm un ta I, S p ra w  K om . hist. 
szt. tom I, 72.

9  » l)e  lapide griseo« czytam y w  rejestrze B onera, w  rachunkach  zaś podrzędow - 
skieh m ow a je s t  o t 5 kopach  "lap id um  flaveorum  a lias 'S żyrych  (sic) 1 pro pavim entis. 
F laveu s w łaściv  ie znaczy żółty, tu użyto tego przym iotnika d la oznaczenia koloru sza- 
fego . W  rachunkach z r. 1526 i '10 21 ( je s t  m ow a o kam ien iach  »szvvych« w ożonych 
z M yślenic na posadzki.
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kam ien iarze : G a l l u s ,  M a t h i s ,  F r a n c i s c u s  i L a u r e n t i u s .  Od 
liDca znów  do końca października płacono Bart łom iejow i i je g o  to
warzyszom  kamieniarzom  osobno i znacznie więcej za roboty do ka
plicy Z ygm untow skie j.

Nie zachował się żaden ślad czynności budowlanej z r. t 528 . 
Za  to nie brak nam obfitego m ateryału  do obrazu rozwiniętego bar
dzo ruchu w  dw óch latach następnych.

Rachunk podrzęczowskie z r. 0 2 9  w sk az u ją ,  że budow ano 
w ów czas  rów nocześnie na W aw elu  około pałacu, kaplicy król., arse
nału królew skiego, drew nianego pałacyku królowej między W a w e 
lem a Z w ie rz y ń c e m 1), w  Niepołomicach i w  Łobzow ie . Na budow le 
zam kow e (w  które wliczono też w ydatki niektóre na ogród król., na 
most kazimirski, na sk łady solne za Kazim irzem  i na ja k ieś  dom y 
drew niane »in areis desertis pro cmethonibus«) w yd an o  przeszło 2-7o3 
grzyw ien, a w  tern pew ną resztę małą za roboty r. 1628 bliżej nie- 
w ym ienione. Do kapMcy polerow ano przez cały  rok m arm ury, pra
cow ało  przy tern »in officina Italorum« do 7 chłopów  dziennie, zdaje 
się pod kierunkiem  mistrza B a r t ł o m i e j a  W ł o c h a ,  którego imię 
jed n ak  raz jed en  tylko je s t  w ym ienione, gd y  mu w  marcu płacono 
za św iece  w ypalo n e  w  pracow ni przez zimę od ś. Michała l 528 r.

Na czele m ularzy pracujących na zamku stał — ja k  już od roku 
1Ó24 — B e n e d y k t  n azyw an y  teraz zw yk le  tylko »magister« bez 
przydom ku »Sandom iriensis«. B ra ł  n iezw ykle  w y so l ie wynagrodzenie  
l grz. 12  gr. tygodniow o, czyli 10  gr. dz,ennie, podczas gd y  to w a
rzysze jego , których m iew ał w  pierw szym  kw arta le  po 20, w  drugim 
po 26 nawet, w  drugiem półroczu około 20, a w  sam ym  końcu roku 
kilkunastu, w reszcie  tylko 9, dostawaM dziennie po 2 gr. lub 3 . O bok 
niego pracow ał na akord J a k u b  t y n k a r z ,  z towarzyszam i kilku, 
i brukarze. O sobno płacono kamieniarzom  »in officina ltalorum«, 
którzy-pracow ali  ja k  się zdaje g łów nie  do kap licy  Zygm untow skie j,  
ale może także do pałacu. Je szcze  osobno w ym ien io n y  N i c o l a u s  
I t a 1 u s (zap. Castilione), w spom niany raz jeden w  d. 1 1  grudnia, 
robił jakieś drobniejsze rzeczy kamieniarskie. Na robotę m ularską 
i kam eniarską w yd a n o  blizko 670 grz. Kam ieni sprow adzano dużo, 
z dowozem  kosztow ały  z górą 486 grz. W ielk ie  c iosy (n iek iedy po 
łokcia) w ożono z M yślenic  i z W oli K nyszyńsk ie j,  płazy na posadzki 
z M yślenic  i Kazimirza, orczle z Kazimirza. Na co tych kamieni 
używ ano, bliżej się nie dow iadujem y. S ą  tylko zapiski o posadzce 
kładzionej w  mieszkaniu now em  na Kurzej stopie, i o zalewaniu oło

*) B yt to zapew ne paw ilon  ogrodow y, a staf w  oko licy  dzisiejszego p lacu  G ro 
ble, gdzie b y ły  o gro d y kró la  i kró lo w ej. J e s t  o nim  nieraz m ow a w  rachunkach  lat 
następnych. W ykończano go z w ie lką  staran n ością  > n ak ładem , kładziono posadzki, 
staw iano  kosztow ne p iece, m eblow ano. Z e  w zm ianki o herbach, które szklarze w  roku 
l53o um ieszczali tam  w  oknach, w id ać , źe ten »Lusthaus« nie był bez ozdoby a rty 
stycznej.

Wawel, 18
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wiem  stopni przy m ieszkaniach n ow ych  średniego piętra. J e s t  także 
mowa o kolumnie zdaje się drew nianej na schodach (może kręco
nych) zrobionej przez W łochów7. W ykończano  teraz budow lane dzieło 
lat poprzednich w  pałacu. Tynkow  ano zdaje się zewnętrzu' e m ur przy 
mieszkaniu królow7ej »versus ecclesiam«, dalej różne izby w7 miesz
kaniu kró łew nej Ja d w ig i ,  kręcony schód, p:w nice, trzy mieszkania na 
Kurzej nodze, gdzie też daw ano posadzkę do »mieszkania nowego«. 
P racow an o  około kom inów  w7 domu królow ej. R obiono niemało około 
fortyfikacyi. Mag. Ben ed yk t  za 100 grz. n apraw iał i tyn k ow a ł mur 
obronny w  dw óch partyach: na praw7o od bram y pierwszej, od Sepu 
do oficyny W ło ch ów  i na lewo, od w ieży w iększej przv bramie aż 
do Kurzej nogi. N apraw iano wdeżę m niejszą na lew7o od bram y. W y 
praw iano wmętrze w i ą z y  D u ń s k i e j .  Robiono w7tedy »tret« czyli 
chodnik przy w ejściu do zamku, łamano skałę przy w ieży  przed bram ą 
pierw szą zam kow ą dla w yró w n an ia  czy rozszerzenia drogi, bruko
w ano tę drogę i place w śród  zabudow ań zam kow ych .

Oprócz kamienia zuzyto w ie le  innych m ateryałów7 do m urow a
nia, ja k  piasku, w7apna i cegły, której zwieziono z cegielni różnych 
mieszczan krakow skich  i kaz.mirskich pieca za 160 grzyw ien.
Kończono dachy now7e i napraw iano dawniejsze. D achów ki wzięto 
około 14.000 różnych kształtów rodzajów, g łów ną ilość od Grzego
rza Kapłańca. B y ło  między nią około 3 .000 dachów ek połew7anych nie 
oznaczonego bliżej koloru, a formę do nich robił W i t  kow al z Kle- 
p a rz a 1). B ran o  d achów kę zw7vkłą  okrągłą (gąs,ory) na napraw ę Lu  
branki, której dach w iatr  zrujnował, i na wieżę przy pierwszej bra
mie zam kow ej, szeroką na kryc ie  murów7 obronnych, na bram ę pod 
Kurzą nogą, a nieco polewane na n ap raw y  dachu Rapsztyna. W ie
życzki 4, now o w tedy zrobione na w ieży  okrągłej przed pierw7szą 
bramą, kryto ołowdem i po w ykończeniu  je j  umieszczono w  górze 5 
bań miedzianych, z których jed n a  musiała być  uwieńczeniem  środ
kow ej g łów nej p iram idy hełmu. B ran o  k łody dębow e na »blancova- 
nye  in castro«. Blankow7ania takie ja k  zobaczym y niżej m alow ano 
w  tymże jeszcze roku na czarno. Brano  też kilka tysięcy  gontów  na 
parkany i »pro fiendo tecto super pinaculo (s.) in circuitu castri ver- 
sus ferale«, w ięc  może na blanki m urów  od strony Z w ierzyńca. P r a 
co w a ło  dość dużo cieślów , z których wym ienieni są mag. Bartholo- 
meus i Baltazar  Boem us, ten ostatn. oczyw iście  Czech. D aw an o  okna 
z okuciami i szklono je na Kurzej nodze, w7 domu królow ej, w  izbie 
królow ej i w  izbie zwanej starą (stuba antiąua). O kiennice na K u 
rzej nodze m alow ano na zielono.

Reszta robót i bardzo znacznych odnosi się do urządzenia w e 

1 1 D aw n iej fo rm ę do d ach ów ek robiono zw ykle z d rz e w a ; kow al m ógł b yć uży
tym  do je j okucia i w zm ocnienia. W yjątko w o  m ógł ,edrtak także ro bić z żelaza ca łą  
form ę. D zisiaj fo rm y do d ach ó w ek żłobionych robi się często z żelaza lanego.



—  265 —

wnętrznego mieszkań, o którem niżej będziem y m ów ić  osobno. Tu 
tylko w spom nim y, że w śród pracujących po jaw ia ją  się w  r. 1529 po 
raz p ierw szy : Sebastyan  stolarz przyw ołany z W rocław ia , Hans Szny- 
czer, wi ęc  snycerz robiący ozdoby drewmiane, a przedewszystkiem  
malarz Hans Diirer.

Z e  zwiększoną siłą prowadzono budowlę >v roku następnym  l 53o. 
Zaczęto w  dalszym  ciągu gm achów  juz istniejących staw iać  now e 
skrzydło pałacu, południowe. Nieocenione źródło w iadom ości o bu
d o w ie  zamku, kontynuator Rocznika Św iętokrzyskiego  z a p isu je 1), że 
miesiąca lipca, dnia 21 w  w g i l i ę  S . Maryi M agdaleny król chcąc do
kończyć zamku krakow skiego, zaczął k łaść fundament b u d o w y mu
rów7 od strony południow ej, zw róconych ku kościołowi ś. Bernardyna, 
m iędzy wieżą bardzo w y so k ą  L ubram ką (sic) a gmachami w sch od 
nimi tegoż zamku, której budow y fundament ma głębokości łokci 17 
aż do żyw ej ska ły  pod piaskiem bardzo delikatnym, z którego sączyła 
się w oda na zieleń. P ra co w a ł przy tern wielki Bartlom- sj Florent- 
czyk, który także w y sta w ił  kaplicę W niebow zięcia  M. B . itd. — K a 
plica ta zw. Z ygm u n to w ską  była  niemal ca łk :em gotow7ą 2), kaplica 
T om ickiego r ó w n ie ż 3), Bartłom iej mógł w ięc  w  większej niż dotąd 
mierze oddać się b u d ow ie  pałacu.

Rachunki podrzęczowskie, zachow ane z tegoż r o k u 4), potw ier
dzają pow yższą w iadomość. Św iad czą  o znacznym ruchu b udow la
nym  rozwiniętym  w7 tym czasie na W aw7elu i o rozpoczęciu b u d o w y 
now ego skrzydła  pałacu. W ydatki w y n io s ły  blizko 3 .3oo grz. J u ż  od 
w io sn y  pracow ał zastęp mularzy, liczący w7 niektórych tygodniach

9  » l53o m ense iu lio die 21 in vig. S tae  M arie M agdal. idem  rex volens consum - 
m arc castrum  C racov ie , quod ex  toto funditus in castello  ipse renovavit, incepit po- 
nere fundam entum  edificii m urorum  ex parte m erid ionali yersus s. B eruardinum , inter 
turrim  altissim am  dictam  Lu bram ka, et ir te r  atria  orientalia  eiusdem  castri, cuius fun 
dam entum  est altitudin is cubitoruni decem  et septem  usque ad vivam  rupem  sub aren a 
pulcherrim a, ex qua aque d istillabant in floridum , m agno B artbo lom eo Florentino ope- 
rante, qui etiam  consum m avit capellam  reg iam  A ssum pt. M arie et capellam  P etri To-
m icii episc. C ra c   anno eodem . H ic B arth olom eus civis K azym irie , dom us acia lis
eundo in circulum  ex C raco v ia  ad inanuni sin istram , vir p jiilosop liie  am ator, totus 
bonusu etc. (R oczn ik  Sw iętokrz. M PH . II I , 106— 107).

2) M im o tego w  latach następnych jeszczr k ilka  razy czyniono w yd atk i na w y 
kończenie szczegółów  k ap licy , a w  p ierw szej połow ie w rześnia l 53o r. w ożono z ofi
cyny W łoch ów  d w a p o sąg i kam ienne wsupetfcsacellum R . M.« Nie je s t  to b łąd  w yn i
k a ją c y  z lichej łacin y  i nie może znaczyć tyle co »in« albo »ad sacellum «, cob y m ożna 
tłó m aczyć: do w nętrza kap licy. W ew nątrz k ap licy  są  tylko p osągi m arm urow e z X V I 
w ieku , nie w iadom o, b y  k ied ykolw iek  b yły  z innego m ateryału . T e zaś w ed łu g  zapisek 
b y ły  kam ienne, a stały czy m iały stanąć »super« tj. na kap licy , n a  w ierzchu budow y, 
zew nątrz. Na kap licy  W azów , której arch itektura n ieudolną k o p ią  kaplicy Z ygm un- 
tow skie j, s to ją  d w a kam ienne p o sąg i św iętych . Czy na Zygm un tow skie j p o sąg i usta
w iono, i co się z nim i stało ? Nie w iadom o.

3) K ontyn uator R oczn. Sw iętokrz. M PH . III, 106.
9  Patrz  w  M a t e r y a ł a c h .

18 *
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dziennie po 10, i 5 i 18  tow arzyszów , a po 26, 36 i 48 pom ocników . 
Ł am ano  stare m ury i w yw oż on o  »rumy« ze zamku. B y w a ło  przy tej 
robocie chłopów  z wozam i po .12 czasem. Od 16 lipca zaczęto kopać 
pod fundamenty i w y w o z ić  ziemię. Ju ż  przedtem napraw iano i bru
kow ano drogi w iodące  na górę, zwożono kamienie, cegłę itd. Brano 
półstoskami do fundam entów  kamienie zw ane orczlami, półsztuczki, 
kamień e viertelne itd. od mistrza Bartłom ieja  W łoch a z Kazimirza, 
t. j .  Berrecciego, który też miał sw o ją  cegielnię, dostarczał piasku 
i w apna. W krótce zaczęto m urow ać. Do po ło w y października praco
w ało  tow arzyszów  m ularzy dziennie po 20, 3o a naw et .14; pomocni
k ó w  m iew ali  po 25 , później 5o i 60.

Ile w  tym roku zm utow ano, do jak ie j w yso k ośc i  doszły mury 
now ego skrz yd ła ?  Źród ła  nie m ówią. W idzim y je d n a k  z rachunkowy 
że zwożono sporo posadzek ceglanych i dachów ek, tak zw yk łych  róż
nych kształtów ja k  i p o le w a n y ch , branych od Grzegorza Kapłańca, 
budow ano »altanam«, może krużganek lub loggię u jedn ego  ze skrzy
deł pałacu. R ów nocześn ie  pracow ano około innych budowli zam ko
w ych . M ianow icie  m ow a je s t  o robieniu przez cieślów' schodów  z gm a
chów' królow ej do kościoła i drzw'; do nich »ubi itur de stuba sub lecto 
(? może tecto) ad gradum  noviter factum ex atriis reginah1. Mtis«, 
o robotach w  stajniach kró lew skich  na Jo rd a n c e  i w ieży  zw. Dony- 
ska. Na tej ostatniej staw iano »altanam« z użyciem ciosów  i muro
w an o  sklepienie. Na J o r d a n c e 1) również rob:ono sk lepien ie ; z w y 
rażenia »pro struenda turn Jo rd an k a«  nie należy w y sn u w a ć  przy
puszczenia, iż j ą  w ted y  dopiero wznoszono. W iem y, że istniała już 
wcześniej. Teraz pracow ali g łów nie  około je j  hełmu czy zakończenia 
cieśle. W ożono dużo drzewra, dach jej kryto w  tym i następnym  roku 
blachą miedzianą. D aw an o  też >>powietrzniki« czyli żelazne zakończe
nia z chorągiew kam i na wieżach przed bram ą g łó w n ą  zam kow ą, tj 
poniżej w e jśc ia  do katedry. W reszcie  urządzano ogródki przed łaźnią 
kró low ej, porządkow ano przed stajnią »ubi exercebantur hastiludia«. 
J e s t  także m ow a o »sphaeristerium« — tak nazyw ano gdzieindziej, 
w  kra jach  zachodnich sale do modnej w ów czas gry  w  p i łk ę 2), je n  
d e  p a w n e .  A le  na W aw elu , iak w nosim y ze zw iązku zapisek w  ra
chunkach, należało to m iejsce do arsenału, i był to zapew ne skład 
kul armatnich. O becnie zwożono tam i składano proch strzelniczy.

M imochodem w'arto nadmienić, że w  r. t53o spotykam y po raz 
ostatni nazw aną znaną nam ju ż  izbę czy część zamku średniow ie
cznego, L a s  k o  w i e c ,  która pamiętała jeszcze W ład y s ław a  Ja g ie łłę .  
Nazw a ta potem poszła w  n iepam ięć ; może być, że izba sam a ustąpić 
m usiała m iejsca n ow ym  budynkom .

*) Z  użytego raz w yrażen ia  »ubi noxii servantur« m ożnaby przypuszczać, że to 
w ieża zw ykle później zw ana »złodziejską« ; z kąd inąd  m ogłab y to być dzisiejsza Lu branka.

2) B o b r o w s k i e g o ,  S ło w n ik  łacińsko-p olsk i, por. franc. - polski D ictionnaire 
p a r T  r o t z.
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W  latach następnych roboty około samej b u d o w y pałacu uległy 
redukcyi. B y ć  może, iż przyczyną by ł brak  pieniędzy. N iedaw no od
nalezionym został akt z r. l 53t w ciągn ięty  do grodu, którym  król 
zapew nia S e w e ry n a  Bonera, że zwróci mu w ydatki poniesione na 
budow ę zamku w a w e ls k ie g o 1). Mimo zawartego przy tern upow aż
nienia do czynienia w  imieniu króla tych w yd a tk ó w , akt ten praw n y 
sam em  istnieniem sw ojem  św iadczy o pew nej choćby chw ilow ej tru
dności finansowej. Nie dziw, że z rachunków  dw oru w idać, iż głó
w n ą  teraz forsę włożono w  w ykończen ie  apartam entów, a roboty bu
d ow lane ograniczono do rzeczy koniecznych. W ięc  kończono zaczęte 
krycie  dachów , na co brano dachów ki od K a p ł a ń c a :  zw ykłe ,  fina- 
les czyli »koneczne«, superiores, naroschniki, gąsiory  czyli »genszy« 
i po lew ane w  czterech kolorach, najw ięcej białe. Przyozdabiano za
kończenia wież, polerując gałki i malując herby na powietrzniku, na 
now o szklono niemal w szystkie  okna zam kow e szkłem w eneckiem . 
W ożono nieco kamieni z kamieniołom u mistrza Bartłom ieja z M yśle
nic, i trochę c iosów  tak od niego ja k  i obrobionych ju ż  może rzeź
bionych kamieni ex officina Italorum, w ożono i cegłę z Kazimirza, 
ale w spom niano w yraźnie  tylko o mularskiej robocie około n apraw y 
filarów  pod Kurzą nogą 2). Podobnie i w  r. t 532 . W praw dzie  zw ie
ziono 21.000 cegieł do m urów  i kilka tysięcy  cegieł na posadzki, 
Bartłom iej mularz W łoch dostarczył kamieni łam anych, c iosów  i g ła
zów  na kolum ny, obrabiał kamienie na posadzki, ale z robót budo
w lan ych  w ym ien iono g łów nie  tylko ja k ieś  fundam enty zakładane 
przy w ieży  Łubiance. Prócz tego brano dachów ki polew ane na da- 
ch y “gm ach ó w  n ow ych  królewsk.chęk i gąsiory  na dach »cirea tur- 
rim Lubranka«, użyto 28 n o s ó w  na »altanęio kilka po lerow anych  na 
progi n..eszkań n ow ych  i na odrzw a 7 drzwi piętra drugiego — w ię 
cej robili brukarze, cieśle, stolarze, szklarze i dekoratorzy. Urządzano 
mieszkania na w ieży  Lubranee i na Jo rd an ce ,  w  domach urzędni
ków  na W aw elu  i w  ogrodach królew skich . Stolarze robili okna na 
II piętrze i sprzęty do gm ach ów  now ych , staw iano piece, zakładano 
kraty  dla zamknięcia ja k ich ś  drzwi pa łacow ych, inne drzwi obijano 
że lazem ; prócz tego na Sep ie  w ykończano altanę i daw ano schody.

W  r. t 533 , p raw da że m usiano staw iać  czy przerabiać zbrojom 
nie (arm am entarium ) i budow ano na Łoozow ie , ale nakład pieniężny 
na roboty zam kow e w ynió sł  ty lko 782 g rzyw n y, sumę skrom ną w  po
rów naniu do 2.36o grz. w yd an ych  w  r. i 53o, a o wiele  jeszcze nieraz 
znaczniejszych k w ot w  innych latach przedtem i potem. R ola  mistrza 
B a r t ł o m i e j a  B e r r e c c i e g o  mocno też zmalała i obniżyła się.

‘ ) »A ssecuratio  Severin i Bonei', quod quicquid pro re p a rs  oxxe arc is  C ia c . expo- 
su erit, id S . R . M. pro rato  et grato  lxabiturunx«. —  M eti\ kor. w  W arszaw ie, t. 4 5 , 
str. 8 16— 818. (K om unikat D ra St. K utrzeby na posiedzeniu K om . hist. szt. A kad . Um. 
z d. l 3 grud n ia  1905 r. Patrz  B iuletyny).

2) M xx t e r y  a  ł  y.



Fig, 60. Fasada wjazdu do sieni głównej przed podwórcem arkadowym, 
z portalem Berrecciego z r. 153 .̂
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Oprócz tego, że kuł napis w ew nątrz  dokoła kaplicy Zygm untow skie j,  
zap:sano w  rachunkach, że zakładał okna na Jo rd an ce ,  tynkow ał 
izby, napraw iał piece i kuchnie — a obok tego by ł dostaw cą różnych 
m ateryałów  i p rzed sęb io rcą  furmanek. W oził ju ż  nie ja k  w  innych 
latach kamienie ze sw ego  kamieniołomu i cegłę ze sw ych  pieców, 
ale belki i deski dla c ieślów . Mularze jego  za 5 p ierw szych m iesięcy 
roku wzięli razem zapłaty 68 grzyw ien. B o  też roboty ich ograniczały 
się do kładzenia nieco dachów ki polewanej na now ych gm achach 
król., i do różnych zresztą drobnych n apraw ek  >zb podrzędnych, 
kana łów  itp. Zapisano też pew ne roboty ciesielskie i inne koło domu 
M ansyonarzy kaplicy król., który zdaje się zaczęto w ted y  staw iać 
(»ad erigendam  domum M ansionariorum  sacelli R .  M.«) i napraw ki 
około um ocow ania  hałasów  kam iennych altany i kolumn »pinnacu- 
lorum«, może w ięc  odnosiło się to do krużganku arkadow ego. R o 
biono n ow e kanały  kam ienne na zamku. Pra co w an o  około domu 
starościńskiego i domu króle w i e j  Ja d w ig i  ’ ). C iekaw ą  je s t  w ła lu w id  
je d n a  tylko w iad o m o ść :  oto podrzęczy jeździł w  kw ietniu  do kam ie
niołomu w  Chęcinach, zobaczyć co się tam robi. Je ż e l i  to nie odno
siło się do w ykończen ia  dekoracyi wnętrza kaplicy Zygm untow skie j,  
około któie j w ykończen ia  pracowimo w ó w czas  i później jeszcze, mo- 
żnaby przypuścić, że zamierzano teraz wozić m arm ury chęcińskie do 
w ew n ętrznego  urządzenia mieszkań kró lew skich , choć w  rachunkach 
b u d o w y  lat najbliższych n.e spotykam y zapisek o marmurze użytym  
w  pałacu w aw elsk im .

W ed łu g znanego nam tekstu kontynuatora Rocznika Ś w ię to krzy
sk ie g o 2), budow a pałacu w  murach miała być skończoną w  r. 1533. 
R zeczyw iśc ie  z rachunków' dalszych widzim y, że w' następnym  r. i 53ą 
pracują przeważnie około dach ów  i drew nian ych  urządzeń wnętrza. 
Bartłom iej cieśla, który w  zim ow ych m iesiącach mniejsze miał ro
boty, od kw ietn ia  przybiera po 23 i 25 towarzyszów', a jeszcze ku 
jes ien i trzyma ich po 20 lub 16. W zięli oni razem dość znaczną sumę 
290 grzyw ien . Robili na dachach i w ew n ątrz  budynków', nadto pra
cowali około kuchni i wież. Robiono w' tym roku dużo około mie
szkania królow'ej nad bram ą w  pobliżu katedry będącem i w  łaźni 
królow ej w  tejże stronie pałacu. S taw ian o  tutaj dachow'e wiązania, 
daw an o  lis tw y  w  mieszkaniu i kładziono posadzki, a cegły szerokie 
brano na nie od mistrza Bartłom ieja  W łoch a i od Poznańczylca, ró
w n ie  ja k  gąsiory  na n apraw ę dachu na domu królow ej Jadwógi, który 
ja k  dalej określono, znajdow ał s :ę w  pobliżu bram y pałacu. Na inne 
budynki, na krycie  gm achów  kró lew skich  brano jeszcze od K a p ł a ń c a

‘ ) N otu jem y tu oso b liw ą w iad om ość zn a jd u jącą  się w  je d n e j zap isce rachunków  
tego r. l 533 . D. 3 m aja  p łacono Szym onow i stolarzow i za skrzynię, w  której złożone 
zostały k o ś c i  ja k ie g o ś  nieoznaczonego bliżej k r ó l a ,  k tóry przedtem  leżał w  kościele 
ś. Je rz e g o .

2) Patrz  w yżej, str. 253, nota, dopisek końcow y.
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6400 d ach ów ek  po 10 zł. za tysiąc. Część je d n a k  m ieszkania królo
w ej nad bram ą kryto gontem ; podobnie m ur now y  zapew ne obronny 
przy Lubrance. Prócz tego kaflarze staw iali piece w' mieszkaniu króla 
i królow e;, a stosunkow o dużo bo 464 grz. w ypłacono za roboty ślu
sarskie. Znaczna część żelaza użytą została na czopy, ankry, śruby 
i k lam ry do spajania i um acniania części architektonicznych kam ien
nych. B o  o ile mularze ju ż  byli przeważnie skończy li sw oje  dzieło, 
to teraz rozw inęła się czynność około w ykończania  krużganków' ar-

Fig. 61. Rekonstrukcya krużganków dziedzińca pałacu król. (według projektu prof. Odrzywolskiego, 
w którym nie uwzględniono dawnych kominów).

kadow ych . W ięc znajdujem y w  rachunkach znaczne w ydatk i  poczy
nione na sztaby żelazne długie, któremi an krow an o  kolumny arkad 
(pro ferramentis longis quae retinent columnas pergularum). Użyto 
ich sztuk 52 na piętro górne a płacono za sztukę po 2?/2 złotego. Na 
piętro pierw sze w'/ięto 16 żelaz po 10 groszy do ściągania kolumn 
W górze, i 16 żelaz po 3 grosze do t r z y m a n a  ich od dołu. Czopów' 
żelaznych do kapitelów' i baz kolumn tych użyto aż półtrzeciej kopy, 
jed en  po groszu, zaś 2 kopy i 20 sztuk klam er spotrzebowano do spa
ja n ia  ciosów pod arkadam i pierw szego piętra. W tedy to staw iano 
portal zewmętrzny wiazdu, obok katedry. Zapisano bow iem  w yda tek  
na czop}' do spajania kamieni »ad primam portam castri noyiter erec-
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t a i r n ; na ankry  pomiędzy kamieniami gładzonymi pierwszej bram y 
i na 5 śrub do przytwierdzenia róż kam iennych w e  w stępie  tejże 
pierwszej bram y. Z w y k le  tak nazyw ano bramę w jazd ow ą do całego 
obw odu ob w arow anego  na W aw elu , tj. tę umocnioną poniżej w ieży 
zegarow ej katedralni j .  Ale tam żadnych rozet kam iennych nie było, 
ile w iem y , i dlatego sądzimy, że zapiska może tylko odnosić się do 
zewnętrznej bram y sieni w jazdow ej do pałacu, która była  pierwszą 
z trzech bram, przez które kolejno przejeżdża się do dziedzińca ar
kadow ego. Nad tą bram ą pierwszą i zewnętrzną na 6 sztabach żela
znych zaw ieszono herby, które później przeniesione zostały w ew nątrz  
sieni w jazd ow ej pod sklepienie (fig. 5g). S am a bram a zewnętrzna też 
potem uległa przeróbce. Zdaje się, że w  X V II  i XVI I I  w. przebudowano 
ścianę fasadow ą, w  której była  umieszczoną, przyczem użyto kamieni 
portalu może roboty Berrecciego, i po dw óch bokach wjazdu doro
biono mniejsze furtki dla pieszych. Przy  tej sposobności zmieniono 
sklepienie sieni. W  dzisiejszym  stanie fasady budynku bram y (fig. 6o) 
tylko n a jw iększy  portal w jazdu je s t  autentycznym  z X V I  w. Później 
jeszcze herby pierwotnie umieszczone nad bram ą przeniesiono do 
wmętrza sieni, a na zworniku portalu główmego dodano muszlę roko
kow ą  i przerobiono część najbliższą sklepienia sieni. Między rokiem 
zaś 1725 a 1736 wwm alowano na fasadzie nad tą bramą postać, św ię
tych i alegorye, dziś mało co w idzialne, o których niżej jeszcze będzie 
wzm ianka.

W  roku i53ą daw ano dalej kraty w ielkie i praw dopodobnie  
ozdobne (po 18  zł.) w  kilku oknach 1 i 11 piętra w ychodzących na 
krużganek a rk a d o w jB  i kraty ozdobne z herbami do drzwi. Je d n a  
taka w  oknie nad drzwiami izby narożnej kosztowała 10 zł., druga 
zaś bielona m alow ana i z herbami złoconymi na schody II piętra aż 
120 zł. W rota drzwi w ychodzących na ga lerye  obijano blachami, da
w ano drzwi żelazem obite na schody kręcone w7 stronie mieszkania 
T atarów , i drzwi drew niane do Tatarów7 pod schodami.

N ajc iekaw szą jest  zapiska o 32 długich ankrach po 2 l/2 zł- j~dnej 
do przytrzym ania p o s ą g ó w 7 k a m i e n 11 y  c h na galeryi niższego pię
tra (quae retinent statuas lapideas inferiorum pergularum ) 1 o 3o 
pniach d ębow ych  »ad statuas et przyciesie«. P ierw sza to i jed y n a  
źródłowa dotąd w iadom ość o takiej ozdobie galeryi. W arto ją  zesta
w ić z k .koma też późniejszemi wzm iankam i niezbyt dokładnemi o po
piersiach cesarzów  rzym skich i posągach n aw et ja k o b y  m arm uro
w ych , które w  X V II  w . obok m alow ań zdobić m iały ga lerye  krużgan
ków  arkad ow ych  x).

M alow ania te na krużgankach zaczęto d aw ać  jeszcze w7 p ierw 
szej po łow ie X V I  w . W  rachunkach z r. t 536 zapisano bez bliższej 
daty, ale przed zapiską o pożarze zamku, który zaszedł w  paździer

')  Patrz  niżej w y ją tk i z L e  Lab oureura podróży pani G u eb rian t odbytej w  roku 
1646 de P o lsk i (D odatki Nr. 1 1  a) i cytaty  z innych op isów  z X V II  w.
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niku tego roku, 100 zł. danych m a l a r z o w i  D y o n i z e m u  na ma
low an ie  »krańca« nader ozdobnego ') kolorami drogocennym i w  obu 
ambitach górnego piętra. Krańcem  nazyw ano, ja k  to z rachunków  
poprzednich lat w idzim y, fryz pod s tro p e m ; a m alow anie na kruż
gankach  n ajw yższych  było zapew ne tylko dalszym  ciągiem roboty 
takichże fryzów  w  pokojach w  r. i 53ą przez Hansa Diirera, o której 
będziem y m ów ić  w  rozdziale o w ew nętrznem  urządzeniu zamku. 
Dlaczego nie w y k o n y w a ł  go Diirer, który żył w  K rak o w ie  i pozosta
w a ł w  służbie k ró le w sk ie j?  Trudno odgadnąć. Z  zapisek rachunków  
nie w yn ik a , iżby jem u  pow ierzano tylko roboty delikatniejsze i w aż
niejsze w ew nątrz  pokojów . B y ć b y  mogło, iż D yonizy  był je g o  po
m ocnikiem  i pracow ał pod jego  kierunkiem , a co najmniej w p ływ em .

Fig. 62. Górna część odrzwi w krużganku I piętra. Skrzydło północne zamku.

B y ł  to D y o n i z y  S t u b a ,  zdaje się Niemiec, który przybył do K ra
k ow a ok. r. i 53ą i tu się osiedlił. W  księgach m. K ra k o w a  w spom 
niany je s t  po raz p ierw szy w  r. i 53ą »Dionisius pictor«, który w la
tach i 538 i lóąti był starszym zgromadzenia malarzy. W  r. 1042 jest  
m ow a o »area Dionisii Stu bae  pictoris in Caviori«, a w  następnym  
nazwano go »pictor regiusTc. W spom inają  go księgi m. w  latach 1049 
i iSSą. Grunt na K aw iorach  posiadał do r. 1 571 ,  prócz tego miał 
w  r. 155 1 dom na ul. Grodzkiej. Na starość został księdzem. Od roku 
i 55g są zapiski o BDionisius pictor, sacerdos«. W iadom ości kończą 
się w  r. 1 5 7 1 2). Nie w ątp im y, że w szystk ie  te zapiski i daty odnoszą 
się do tw órcy fryzu na krużgankach pałacu zam kow ego, a jeżeli to

*) »VaIde venuste«, może także oznaczać: bardzo kraśn ie , żyw em i b arw am i.
2) W iad om ości te p o d aje  A . G r a b o w s k i ,  D aw ne zSb. m. K ra k o w a  str. 162, 

S k arb n . arch. str. 52 i Bibliot. w arsz. r. t854 , I, 4 t3, a  za nim  R  a s t a w  i e c k i, S łow n ik  
I, l 5 5 ; II, 244; I II , 4 18. O baj m niem ają, że D yonizy i D yonizy Stu ba  są  je d n ą  osobą.
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tego, nie późniejszego fryzu uryw ki znalazły się obecnie na ścianie 
II piętra gal ery  i a rkadow ej od w ieży  Senatorskiej poczynając, aż do 
sieni schodów  w ielkich skrzydła w schodniego (patrz 11‘żei, rozdział 
ostatni), to był D yom zy Stuba dekoratorem  niepoślednim, a m alo w a
nie jego  istotnie »kraśne« i złożone z ornamentów', splotów' i popiersi 
portretow ych, może dać niejakie pojęcie o fryzie Diirerow'skim, który 
też miał między innymi motyw'ami mieścić głoww ludzkie

B u do w lane  w ykończanie  zamku prowadzono w'ogóle dalej po 
r. i534. Nie m am y rachunków z roku następnego, ale z rachunków' 
r. i 536 w idzim y, że kupiono przeszło 3l ' 1/2 cetnara ołowiu na zale
wa ni e  kam iennych balasów  w' ga leryach  arkadow ych , mistrz Bartło
miej b udow ał n o wy  dom Stępy  i infirmeryi dla żeńskiej służby kró
low ej, bramę kamienną w ie lką  w'chodową do dwor u królew nej J a 
dwigi i ja k ieś  mury około tych domów’, a mur ku domow i starościń
skiemu podnosił wyżej, i za te roboty wraz z kilku drobnieiszemi 
w'ziął 5oo zł.; daw ano miedziane zakończenia gm achów  i osadzano 
banie czy gałki.

Pa łac  by ł w ó w czas  niemal całkow icie  skończony, w7 granicach 
wówc z as  zakreślonych a w  tych rozmiarach i zarysach mniej więcej, 
j a k  stoi do dziś dnia. S ta ły  4 skrzydła otaczające podwórze od czte
rech stron śwuata, ale same nie zam ykające go dokładnie. Przerw'ę 
w’ arc lrtekturze, zresztą jednolitej, stanow ił daw niejszy budynek ku
chni, czysto użytkow y, częściow o ze starszych murów przerobiony, 
nieco odm ienny niż dziś, podobnego jed n ak  kształtu i może w’ ogól
nych rysach podobnie jak teraz b ezsty low y. L ekk ie  ga lerye z przej- 
rzystemi balustradami, na parterze i I piętrze arkadow e, na piętrze Ił 
belkow aniem  zamknięte, obiegały now o staw iane lub z daw nych bu
dynków7 w' X V I w. przerobione skrzydła samego pałacu od strony po
dwórza (fig. 61).  W ychodziły  na nie drzwi i okna mieszkań obra- 
mione w' kamień rzeźbiony, na dw óch niższych piętrach w' stylu mię- 
szanym  gotycko-renesansow ym , na piętrze najwyższem  czysto rene
sansow e. K ilkoro  odrzwu czysto renesansow ych  z ow7ej zapew ne epoki 
znajduje się w  krużgankach I piętra (fig. 62). D achy w yso k ie  i spadziste, 
a najeżone ozdobnymi kominami kam iennym i, w yso k o  sterczącymi 
nad ścianami zewnętrznemi g m a c h u 1), pokryte dachów ką w ielobarw ną 
polew aną, lśn iły  się w' słońcu i gra ły  kolorami. Wszwstko zewnątrz 
i wewnąt r z  apartamentów7 był© urządzone i udekorow ane, tylko 
w skrzydle w schodniem, w7 końcu je g o  zw7róconym ku Bernardynom , 
izba wi el ka  II piętra, tj. późniejsza izba Poselska  albo »pod głowami«

*) Przy badaniach  obecnych pokazało że kan ały  kom inów  przew ażnie znajd o
w ały  się w zew nętrznych ścianach p ałacu . T em u o d p ow iad a położenie w ylotów  kom i
n ó w ,'k tó re  w idzim y na starych  w idokach  zam ku aż do początku X IX  w . Potem  d o 
piero w ypruto  now e k an ały  i urządzono w yloty  kom inow e nad kalen icą  dachu. R esty- 
tucya w idoku podw órza podana w  fig. 61 tej okoliczności nie uw zględnia, lecz p ro je 
ktu je w yloty  kom inów , tam  gdzie one d z i ^ ą  um ieszczone.



nie była w ykończona, ale mało do 
je j  dekoracyi brakło ‘)- Wieże, zaró
w no Lubranka, którą w ów czas  może 
inaczej z w a n o , ja k  i inne fortyfi
kacyjne, m iały  hełm y ostrosłupow e 
lub ostrokręgow e, niektóre w yso k ie  
i mniejszemi wieżyczkam i okolone, 
a zakończone baniami i powńetrzni- 
kami czyli chorągiew kam i na szczy
tach. W ież narożnych pa łacow ych  po 
dw óch końcach fasady północnej jesz
cze nie było. Fa sad y  zewnętrzne re
nesansow ego pałacu częścią ceglane 
częścią kamienne, ale nie ciosowe, 
nie b y ły  architektonicznie rozczłonko
w an e  i p ionowo podzielone. Miały 
może podział poziomy zapomocą kor
donów, a z pew nością  bogaty gzems 
górny koronujący, kam ienny i rzeź
biony. Glówmą ich ozdobą b y ły  obra
mienia okien, w ielk ich  trójdzielnych, 
z krzyżem w  środku, kamienne, or
namentalnie rzeźbione. Z  całej te; de
koracyi fasad zewnętrznych dziś nic 
prawne nie zostało. N adw erężane 
w' ciągu trzech waeków', częściow e 
przerabiane, ostatecznie zrujnowane 
zostały w  połow ie X IX  w\, gdy za 
mek przerabiano na koszary austrya- 
ck.< . Gzemsu koronującego zachow ał 
się tylko okrój na murach ogniow ych 
dzielących dachy i sterczących na kon
solach przy fasadach. O w yrzuconych  
także wówrczas obramieniach możemy 
sobie zrobić niejakie w yobrażen ie  na 
podstawie fragm entów  znalezionych 
dokoła pałacu w rum ow isku i zie- 
lr  na kraw ędziach góry  w aw elsk ie j  
wr czasie badań przedsięw ziętych w la
tach 18 8 1—1882 przez PryJińskiego. 
Udało się z nich złożyć parę obra
mień okien ogrom nych trójdzielnych 
cym  je poziomo na części n ierów ne

Fig. 63. Fragmenty obramienia okna fasady 
zewnętrznej zamku, z pierw, połowy XVI w.

z krzyżem kam iennym  dzielą- 
dolną w iększą, górną zaś o po-

’ ) Patrz  niżej przy opisie  pożaru l 536 r. str. 279 nota 3 .



Iow ę mniejszą. Ozdoba w ęg aró w  składała 
się z m o ty w ó w  jeszcze późnogotyckich 
jak listewki, wałeczki na kształt cienkich 
kolum ienek i żłóbki,, i z kółek rytych 
przypom inających ornam ent drew niany. 
B y ły  one podobne do zachow anych  
jeszcze na parterze i na 1 piętrze od 
dziedzińca obramień kam iennych goty- 
cko-renesansow ych, a b y ły  tylko prze
w ażnie od nich bogatsze. A le  ogólny 
w ygląd  stanowczo renesansow y nadaw ał 
im bogaty kamzams o zarysie, okroju 
i m otyw ach  renesansow ych, w  które 
jednak w plata ły  się także pew ne remi- 
n iscencye jeszcze gotyck ie  (fig. 63 i 64).

Sch od y  g łów ne pałacu znajdow ały  
się w  tejże okolicy, co tiz' ,, lecz zape
w n e inaczej b y ły  założone, stopnie ich 
by ły  kam ienne nie m arm urow e. S c h o 
dów  wielkich drugich w  skrzydle wscho- 
dniem albo nie było w cale  albo miały 
zujiełnie .nną postać i układ. Prócz nich 
było w  różnych stronach pałacu wiele  
schodów  kręconych do służbowego u- 
żytku i jiołączenia piątr między sobą. 
K am ienn y stopień ze schodów  takich 
zapew ne pochodzących z czasów  dzia
łalności Berrecciego  na zamku, a znaj
dujących się n iegdyś w  klatce przybu
dowanej do w schodniej fasady jiałacu 
brzy w ieży  Lubrance, i zaw alonych na 
początku X IX  w . x), odszukał przed 10 
laty W ład y s ław  Łuszczkiew icz i ,uko 
dzieło Berrecciego  o g ło s i ł2). Kam ień 
ten znajduje się w  zbiorach Muzeum 
naród, w  Krakow ie . Podajem y obok 
(fig. 65) fotograficzne jego  zdjęcie. Drugi 

... . . taki stopień z w yrzeźbionym  smokiem
Pig. bp fragmenty obramienia okna . ,
fasady zewnętrzne) zamku, z pierwszej W llllirO W ciny JGSt W  TCŁlIIlOSCI przy lii. 

poło W V XVI W. T T *  * 1 * '  T T " !  *ł " Zw ierzynieckie j 1. ó j  w  K rakow ie .
Ja k iż  by ł udział Berrecciego  w  b udow ie  jiałacu w  latach i 5 2 0  — 

1536, to znaczy w  czasie k iedy dokończono i w ykończano gmach re

‘) Por. niżej, gdzie je s t  m ow a o dziejach  p ałacu  ok. l 8o3 r. rodział J .  Z a m e k  
w  d o b i e  p o r o z b  i o r o w e  j.

2) W iadom ości num izm .-archeol. z r. 1898 Tom  III , Ni- 4, str. 448.
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n esan so w y Zygm unta I ? Ł u sz c z k m w ic z ') przypuszcza, że skrzydło 
w schodnie w latach i 523— i 53o staw iał architekt nieznany, może Mi 
kołaj Castilliono, że w  r. i 53o k ierow nictw o b u d o wy  objął Berrecci 
i jego  dziełem je s t  narożnik skrzydła wschodniego od strony B ern ar
dynów7 tudzież skrzydło arkad południowe, i że on w7 r. i 533 koń
czył dzieło, którego tym sposobem  w  znacznej mierze był tw ó r c ą ; 
nie wmosił jed n ak  w ła śc iw ie  wiele  now ego do b udow y, w7 której 
t r z y n iS  się planu i motyw ów  form Franciszka della Lore 2). W  św ie
tle w spółczesnych rachunków  b u d o w y rzecz ta w ygląda  naczej.

Fig. (i5. Stopień od spodu rzeźbiony ze schodów kręconych koło Lubranki.
M tizcum narodowe w Krakowie.

Mikołaj W łoch — praw dopodobnie  Castil.lione — pojaw ia się 
wr rachunkach dopiero w7 r. 13 'H), ■ by ł początkowo pracow nikiem  
mniejszego znaczenia, kamieniarzem do robót drugorzędnych. W łaś
c iw ym  kierowmikiem robót w  latach 1024— l 52g by ł nie W łoch ale

*) T rzy epoki sztuki, str. 6 1— 63 .
2) A u tor ten idzie d a le j, sta w ia ją c  hipotezę, że d ach y w ysokie  może/*jeszczc w e

d ług p lanów  D ella L o ry  zakryte b y ły  frontonikann m urow anym i w  rodzaju  attyki, 
a ryn n y 7. pośrodka d ach ów  łam anych w yp ro w ad zały  w odę deszczow ą na zewnątrz. 
M ów i przy tern o braku  gzem su koronu jącego  i o attyce zachow anej na m urze łączą
cym  od południa narożnik p ałacu  z w ieżą Sm iatorską. A ttyka  ta je s t  istotnie zabyt
kiem X V I w. a le  z czasów  p ó ź n ie js z ® i  —  nie B errecc iego  i nie D ella Lory. C o zaś 
do gzem su, z b raku  je g o  żadnych nie m ożna w yp ro w ad zać w niosków , gdyż zniknął on 
w  now szych, może dopiero porozbiorow ych  czasach, a ja k  ju ż  m ów iliśm y profil gzem su, 
zachow any w  ślad ach  na sterczących na konsolach m urach ogn iow ych , św iadczy, że 
gzem s ko ro n u jący b vł i to o dość znacznym  w ysk o k u ; z nim trudno pogodzić p rzy
puszczenie o attyce. W praw d zie  m K z ty c h o w a & m  w idoku D ah lberga  z t 655 r. w id ać 
na skrzydle w schodniem  p ałacu  jaicieś szczyty m urow ane i zębate zak ryw ające  dachy, 
ale  zapew ne to fan tazya r̂ysow n ika niezbyt w ogóle  sum iennego. Na w iernym  zresztą 
w cale w idoku z początku XVI I  w . (M eriana i V issch erą) nie ma śladu tak ich  szczytów.
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Polak, a przynajmniej stały mieszkaniec Polski, Ben ed yk t  Sandom irza- 
nin. On za sw e  usługi pobierał płacę w yso k ą , odpow iadającą takiemu 
stanow isku, u ży w an y  był do badania stanu b u d yn kó w  i oceniania ich 
uszkodzeń, stał na czele znacznego zastępu m ularzy i kam ieniarzy, i od
bierał od tych ostatnich dostarczane obrobione ciosy, b y j e  zużytkować 
w  budow ie. O bok ludzi jego  pracow ał niejako autonomicznie zastęp 
kami miarzy Włochów', zostających pod rozkazami Berrecciego. W y 
raźnie ja k o  k ierow n ik  ich w ystępu je  on od r. ib27- Mieli oni osobną 
sw o ją  pracowmię, w  zachodniej części W aw elu  czy pod W aw elem  
od strony Wisł^H gdzie obrabiali i rzeźbili kamienie i m arm ury, do- 
wmżone potem do b udow y, i brane od nich w  stanie gotow ym  do 
użytku — częściow o może przygotow ane a później na samej budo
w ie przez nich w ykończane. Praco w ali  oni początkow o najwięcej 
jeszcze dla kaplicy Z ygm untow skie j.  Do niej polerow ali i rzeźbili mar
m ury i ciosy z piaskow ca. W yraźn y  dow ód udziału ich w  budow ie 
pałacu kró lew skiego  m am y od r. i 5i 5 począwszy, ale praw dopodo
bnie początków tego udziału szukać trzeba wcześniej, choć rachunk* 
z matematyczną pew nością  tego w7ykazać nie dozwalają. Prócz tego. 
Bartłom iej Berrecci ja k o  człowiek przem yślny, przedsiębiorczy i za
możny, w łaściciel cegielni i w łaścic ie l czy dzierżawca kamieniołomów', 
na sw o ją  rękę dostarczał m ateryału budowlanego, dowoził kamień, 
cegłę, wapno, piasek i drzewo.

J e s t  to dzi wne,  ale nie mniej pow inno być stwierdzone ja k o  
fakt, że ten W łoch artysta, w y so ce  ceniony przez w spółczesnych, 
zw an y »w'ielkim«, w ykszta łcony ogólnie, twmrca kaplic) Z ygm u n tow 
skiej, który już przy tern dziele dał się na dworze polskim chlub
nie poznać nietylko ja k o  rzeźbiarz pierw szorzędny ale ja k o  biegły 
a r c h h e k t , rówmocześnie pracow'ał przy budow ie pałacu w  skrom 
niejszej, niejako podrzędnej, roli dostawmy : rzeźbiarza dekoratora, pod 
zw ierzchnictw em  budowniczego Polaka , którego uzdolnienie i zasługi 
znikąd zresztą nie są nam znane. B y ć  może, iż nowe  źródła histo
ryczne wwśwdetlą k iedyś bliżej postać B en ed ykta  Sandorairzanina, 
dziś nam znanego tylko z tego, że przez lat kilka stał na czele robót 
około pałacu rcnesansowmgo na Wa we l u .  P rz y b y w a  przez to now e 
nazw isko do bardzo nielicznego pocztu utalentow anych budowniczych 
polskich w' X V I w., zwłaszcza w  p :ei wszej jego  połow ie. Działalność 
jego  nie trw ała  tutaj długo. W zm ian k - o nim w  rachunkach kończą 
się z r. l 529- W roku następnym  zdaie się, że w' ysuwa się naprzód 
Bartłom iej Berrecci,  który tymczasem doprow adził niemal do końca bu
dowę  kaplicy Zygm untow skie j i w ięcej się mógł teraz oddać budow ie 
p a ła c o w e j ; w edług rachunków' w ystępu je  je d n ak  i dalej ja k o  kam ie
niarz dostaw.ca, a 11 a wet w  r. i 533 schodzi przytem niemal do rzędu 
prostego majstra mularskiego, używ anego  do robót dosyć podrzęd 
nych. Zaszczytniej znów' zaznacza się w' r. tSiSB k iedy staw ia portal 
zewmętrzny po stronie zachodniej w jazdu do bram y pałacowej, tj. ten
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który w idzim y dziś jeszcze (fig. Go) przy boku katedry z napisem 
m elancholiczne budzącym  refleksye

S i  D eus n ob iscu m  q itis  contra  nos.
Ale i to było cLćeło raczej r/.eźbiarsko-kamieniarskie tylko.

Je d n a  dopiero w iększa uroczystość dw orska odbyła  się w  no
w ych  gm achach przyozdobionych rzeźbami kamiennemi Berrecciego, 
w  pałacu, którego w ew nętrzne urządzenie, ja k  r izej opiszemy w  oso
bnym rozdziale, odpow iadało  w spaniałości architektury zewnętrznej. 
Dnia i września  i 535 r. było  w  K rak o w ie  w ese le  Ja d w ig i  córki Z y 
gm unta I z kurfirstem brandenburskim  Jo ach im em  I. Z  dostojnych 
gośc : zjechali na ten czas ze św ietnym  a licznym pocztem: Albrecht 
książę pruski, J a n  Z apo lya  król w ę g ie rsk ’ i kilku innych książąt. 
O A lbrechcie  w iem y, że zamieszkał na zamku 1). Nie długo potem 
król zam iłow any w  architekturze i w  kulturze w ieku odrodzenia cie
szył się sw ojem  dziełem, »po wielu staraniach, wielk im  nakładem 
w  ciągu lat bezmała w ykończonem  i św ietnie  przyozdobionem, zam
kiem w szystkie , ja k ie  oglądała Polska, o w ie le  przew yższającym  pięk- 
nością«, »przedmiotem sw ych  najw iększych trosk, miłości i rozko- 
szy«!y. Je d n a  chwila w ystarczy ła , by  zniszczyć w ie lką  jego  część 
w  t 536 r. K ró lestw o  oboje bawili na L itw ie , pozostały w  K rak o w ie  
tylko 3 królew ne. W  dzień ś. Łukasza , a raczej w  nocy z 17  na 18 
października, zajął się ogień w' pokoiku obok sypialni królew skie  
czy na strychu nad tymi pokojami. Przyczyna pozostała n iew y ja ś
nioną. Z ap ew n e  była nią nieostrożność. W spółczesnych oplr.ów po
żaru m am y dosyć  d u ż o 3). Sp łon ęły  dachy i drugie piętro, czy też

’ ) R o c z n i k  Ś w i ę t o k r z y s k i ,  M. P. H. III. 109— 110 .
2) Patrz  niżej, str. 280 nota 2.
3) R. l 536 zgorzał zam ek krak. w  nocy w  środę po ś. Ja d w id z e . Ł u b ia n k a  za

p aliła  się  w  nocy w e czw artek  (Z  kron. m. K rak o w a. A. G r a b o w s k i ,  D aw ne zabytki 
m. K rak o w a, 1931. — »Feria  q uarta nocte p raeceden te festum  s. Lu cae p a llacia  regis 
in arce CrąiL pulcerrin io  opere noviter ed ificata , necduin com pleta, ign is consumpsiti*. 
(Mem. ord. fr. P raed . fr. Jo a n n is  K o m o r o w s k i ,  M PH , V, 363 —  por tam że str. 94, 
D i a r i u m  cuiusdam  dom estici P etri Tom icki). —  »ln die s. Lucae, nocte pro crastino arx  
C rac. erat e.susta, me tune praesente C racovie« (R oczn ik  K a sp ra  P e r z y ń s k i e g o  M PH . 
1 1 1 .  218). — R . l 536 »W  niebytności kró lew skie j w  K rak o w ie  —  w ró cił z L itw y  d o 
piero na sejm , na ś. M arcin —  dw ie części zam ku zgorzały now o zbudow ane i ochę- 
dożnie w ystaw io n e  z żało ścią  w szystk iego  ludu. W tenczas się w iele  ludzi potłukło, 
którzy ogień gasili, albow iem  sklep ienie gan k ó w  na nie upadło i potłoczyło je  do j e 
d nego , zw łaszcza, którzy się nie ostrzegli. W inow ano w  tern X. Ja ro c k ie g o , k tóry m iał 
gm ach y kró lew skie  w  poruczeństw ie, ja k o b y  się  z je g o  przyczyny m iało znzżec od 
św iecy w  izbie kró lew skie j, gdzie legał. W inow ano też i p isarza w  skarb ie  w  tej rze- 
czy,, iżby od niego z kom ina pod d ach ó w ką m iał ogień w yniść i tak  się z a k ra ść ; ow a 
pew nie w iedzieć nie możono, zkąd taka’ szkoda w ielka przv$zła«. ( B i e l s k i ,  K ron . p o l
ska, w yd. B oh om olca, Z b ió r dziejop. poi. 1764 r. I, str. 52-i). — »P ro  festo et in die 
s. Lu cae  ev. quod fuit die 1 1 —  m yłka znm. 18  —  O ctobris teria  quarta, in eccl. ca- 
thedrali C rac . post niatutinum  usque ad  vesp eras silentium  et te rro r m axim us fuit, 
quia tunc exiv it ign is ex stubella ante cubiculum  reg ie  m aj., rege protunc existente in 
Lythw an ia , consum psit pallncia superiora cum teeturis suis praettu  K urzanoga, inci-

W aw el. 19
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oba górne piętra na dw óch skrzydłach pałacu now o w ystaw ion ych , 
od pokoiku przy sypialni kró lew skie j aż do Lubrńnki — z w yjątk iem  
Kurzej stopy. Zbiegło  się m nóstw o ludzi z K ra k o w a  na ja t u ń e k .  
O b aw a była niemała, by  w  zamieszaniu nie skradziono klejnotów 
k o ro n n y c h ; w łaśnie  broniono izdebki w  środku pałacu naprzeciw 
wjazdu do dziedzińca ; ludzie nosili i ciągnęli w od ę  na górne gale- 
rye, g d y  kom iny i ryn n y  run ąw szy  na arkady, zaw aliły  w  tem miej
scu ga lerye  z kolumnam i. G ruzy przygniotły ratujących. B y ło  zab: 
tych 7 czy 8, a 14 ra n n y c h 1). O becne w  zamku 3 k ró lew ne musiano 
w  nocy przy św ietle  pochodni odprow adzić z zamku do domu w ie l
korządcy na rynku, naprzeciw kościoła ś 3 W ojciecha. G d y nastał 
dzień, ogień się zm nie jszył;  ale odżył nocy następnej i zajsalił Ł u 
b iankę , która dotąd była ocalała. Lecz lepiej zorganizowana obrona 
wreszcie położyła tamę żyw io łow i,  który na dalsze części Zam ku się 
nie rozszerzył.

Pożar ugodził króla starego w  samo serce, a blizcy dw o ro w i 
pospieszyli z ob jaw am i w sp ó łc z u c ia 2). W iedząc, jak  srodze go to

piens ab  eadem  stubella  usque ad turrim  Łu bi anka. A ccid it autem  et lam entab ilius dam - 
l iu in .  N am  quum  quedum  stubella  in m edio p a lacii consistens ex opposito  valve ca- 
stelli so llicicius d efen deretur, quibusdam  porrigentibus, quibusdam  trahentibus K u a m  
per duo p innacu la, cech lit m edium  can alis  id est rynna et duo cam ini super colum pnas 
et p in nacu la, que corruerunt cum  colum pnis et v iris strenuibus qui sic nnnistrabant 
aquam , et oppresserun t eos, quibusdam  fregeru n t caput, dentes, b rach ią , m anus, pec- 
tus,’ qu ibusdam  crura, ossibus fractis  apparen tib us. F lu it cerebrum  sanguine tinctum , 
loca oculorum  ap p aren t, quibusdam  nec signum  facieju. T um ult, nie m a ich kto po
ch ow ać, ludzie p atrząc m d leją , dym  ich dusi, lam ent ogólny. »V enerat ad deffensam  
tota pene C racov ia , sed tim ebatur fraus, 111? corona rap eretur et thesaurus. Nec m issi 
sunt in castrum  usque die lucente et tard e. A d eran t quoque in arc e  tres reyinu le. H ec 
dim isse eran t ex castro  et deducte cum  fac ib u s ad  dom um  m agn p rocuratoris, ad
circu lum  C rac, ex opposito s. A d alb erti«  etc »Sequente autem  nocte reviviscit ignis
qui in d ie la tu it, iam que turris a ltio r om nibus Łubi anka nom ine succenditur.... lit ter
ro r m aior quam  fu it, sed d ivina favente g ra tia  per carp en tarios et a lios yiros, qui pre- 
tio pro m isso  custodieban t castrum  ign is suffoćatur et d irip itur per sa rra s  et a lia  in- 
strum enta. O speculum  regni auro  et m agn a  pretio , castrum  dico C rac., m ox iam  tunc 
in ed ilicio  finiendum , repente sublatum . lam  enim p arva  eran t ad consum m aiidum  in 
residua stuba versus claustrum  s. Bernardin i« . (R oczn ik Św ięto krz . M PH . II I , 1 1 0 — l f l ) .

') D ow iad u jem y się  o tem  z rach unków  dw oru . S k a rb  w ielko rząd ow y p łacił 
koszta pogrzebu zabitych  i leczeni;’  rannych, oraz w yn agrad zał hojn ie tyxh, co się przy 
ra to w an iu  odznaczyli.

2) l 536 , O ctob. »arcem  longe om nium  quas vidit unquam  P olo n ia , form osissi- 
m am  m ultis curis, m a g n a  sum ptu longo tem pore fab ricatam , iam  p erfectam  prope et 
p erp olitam , su bito quodam  incendio m agna ex  parte conflagrasse«. Hozyusz w  im ieniu 
b iskup a L a ta lsk ie g o  pociesza króla, że B ó g  zw ykł przypom inać ludziom  szczęśliw ym  
znikoniośó-rzeczy lu d zkich ; »quare cum  in deliciis esse atque in am ore S . M. V . arcam  
tauto sum ptu aedificatam  conspexisset«  ch cia ł inne może gorsze nieszczęście lub śm ierć 
odw rócić, bo często u m iera ją  ci, co się now ym i budynkam i bardzo cieszą. »O uod scie- 
bam , si ullam  aliam  rem , lianc arcem  S. M. V. m ulto m axim ae?„curae fu isse, neque 
aliunde fere  quam  ex ipsius pulchritudine m aiorem  Poluptatem  iucunditatem que S . M. V. 
p ercip ere  consueviss^«. (H o s 1 ep isto lae 1, 40—42 i A cta  Tom ic. r. l 536 i 1537, O ssol. 
Ms. 178 (8) lyar. 79 i n.).

—  28 o —
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dotknęło, po d / 'w iać  trzeba poddanie, z jak iem  przyjął cios, i spokój, 
z ja k im  pod świeżem  wrażeniem  w  liście z drogi powrotnej do sto
licy, pisanym  z Brześcia w  l i  dni po pożarze, w y d a w a ł  Bon erow i 
polecenia co do zarządzeń, by  ocalałą część zamku ochronić od znisz
czenia, m ury nakryć  i na przyjazd dw oru ja ko  tako mieszkanie przy
sposobić (). Zjeżdżał wówczas król na sejm, który -się zaczął w  K ra
kow ie  d. 1 1  listopada; a smutny los, jak iem u w łaśnie  był uległ Z a 
mek, uważano ja k o  zapowiedź burzliwych obrad i n iepom yślnego w y 
niku 2).

Teraz dopiero Berrecci nnał zająć n apraw dę stanow isko budo
wniczego k ierującego, niestety na bardzo krótko. Zarządzono na prędce 
ja k ieś  pilniejsze napraw ki, zdaje się g łów nie  około dachów7, i zapi
sano w ydatki w iększe na urządzenie mieszkania króla młodego. Sala  
w ie lka  drugiego piętra naprzeciw B ern ard yn ó w  zdaje się ocalała, 
w7 rachunkach bowiem  zapisano wydatki na w ynagrodzenie tych, co 
obronili dach nad nią. W  grudniu B o n e r  czynił obrachunek z Ber- 
reccim za roboty nadzw yczajne nie objęte dawniejSzenii um ow am i 
i d aw ał mu pieniądze na ja k ie ś  różne roboty hurtow nie zgodzone 
A  14 marca 1 537 r - z polecenia króla zaw arł z nim układ o odbudo
w anie zru jnow anych gmachów7, którego treść dość szczegółowo w pisał 
w  rachunki w ielkorządowe. Kontrakt nie obejm uje wszystkiego, co 
było pożarem zniszczone, n.e wspom ina o dachach i o wmętrzu. Prze- 
dew szystk iem  odnosi się do odbudow7y krużganków , łączących pałac 
i apartam enty przyjęć z kuchniami, wuęc południowego krótkiego skrzy
dła galeryj arkad ow ych  w. okolicy w ieży  Senatorskiej.  Musiało ono 
być w  ruinie. Polecono budowniczemu w  ga leryach now ym  pałacom 
przyległych założyć sklepienia, pilastry, filary c iosow e, łuki, także 
i te które z kamienia i cegły są m u ro w a n e ;  w7ystaw ić  16 now7ych 
słupów z podstaw7am , głow icam i i w ęzłam 1' na półsłupcach (tak na
z y wa no  zapew ne kolum ny II piętra staw iane po 2 jed n a  nad drugą, 
i pow iązane ze sobą zapomocą koszyczków7 m ających kształt w ę 
zła). M ow a je s t  o trzech zaw alonych korytarzach, w7ięc oczyw iście  
o 3 kondygnacyach , na których ma być danych 10 arkad kamiennych, 
now e hałasy, gzem sy pod i nad balustradą, pilastry i sklepienia,

*) 1536 29/io '■ B rześcia, Zygm unt I pisze do S ew ery n a  B o n e ra : »A dversum  istum  
casum  con flagration id  arcis C rac. ita ferim us ut fere  (s.) debet et decet in rebus hu- 
m anis eos qui lnem inerint nihil sine num ine di-, ino lieri, fieri autem  onm ia generis
hum ani b o n o   Q uicquid  vero incendio isti reliquum  est, proyidebit d iligen ter F ide-
litas tua, ne id nnbribus caelique in iuria deb itetur, aut pessum  eat. Itaque prim o 
quoque tem pore utcunque tegenda erunt quae sunt reliqua aed ificia quaeque ex  ruinis 
istis alicui usui in posterum  essg poterint co lligenda, ad liaec etiam  curanda ut com - 
m ode isthic quoad eius fieri poterit sinus huum  ven erim u s, ncve rebus necessa- 
riis deficiam uitt. (A cta Tom ic. r. 1536— 1537. O ssol. Ais. 178 (8) k. 81 i pow tórnie 
k. 91).

-|) »....conventus generalis , quem  om en in faustum , con flagratio  palntinorum  (sic!) 
regiorum  in arce C rac. praecessit in die S . Lucae ev.« (Tam że k. to3 v.).

19*
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a w szystko  ma być  w y m u ro w a n e  i napraw ione tali j a k  było  przed 
pożarem, i nadto w  ga leryach górnych piątr od wielk ie j sali aż do 
kuchni ma się położyć posadzka kamienna.

Bartłom iej praw dopodobnie zaczął roboty, obliczone na 8 mie
sięcy. 16  maja pobrał 5oo zł. na poczet w ynagrodzenia  um ów ionego 
2000 zł., płatnego w  ratach m iesięcznych po 200 zł. Miał dostarczyć 
do b u d o w y kam ienia i w szystkich  m ateryałów  z w y jątk iem  żelaza 
i o łowiu, które obiecano dodać ze skarbu król. w2 naturze Śm ierć  
gw ałto w n a  budowniczego zerw ała  um ow ę. Dnia 1 czerw ca 1537 r. 
zginął na rynku krak. przed kam ienicą K arn io w sk ą  (dziś pod B a ra 
nami) zam ordow any podstępnie przez jak iego ś  zazdrosnego W ło c h a 1).

D. Odbudowa i dokończenie pałacu renesansowego.
(Mikołaj Castillione 1537—1545, Mateusz lub Maciej W łoch 1545—1549. W łosi A leksam  
der i Tom asz 1549—1565. — Kam ieniarze: Feliks, Joannes de Senis, Piętro del Mezzo).

R oboty , zaraz po pożarze i 536 rozpoczęte przez Berrecciego, 
mimo jego  śmierci ani na chwalę nie ustały. Zgon doświadczonego, 
biegłego i ulubionego artysty  był w ie lk ą  stratą, ale miłość króla dla 
dzieła b u d o w y i energia w ie lkorządcy B on era  niełatwo cofały się 
w o b ec  przeciwności. Z dniem zgonu Berrecciego powierzono kiero
w n ictw o  innemu W łochow i, M ik o ła jo w i2). W edług w szelkiego p raw 
dopodobieństw a był to M i k o ł a j  C a s t i l l i o n e .  K ied y  przybył do 
K ra k o w a  ? nie um iem y pow iedzieć, j a k  również czy nim je s t  napew ne 
Mikołaj, w ym ien io n y  między kamieniarzam i W łocham i pracującym i 
ju ż  w  r. 1.524 około kaplicy Z ygm untow skie j.  A le  ju ż  w  roku i 522

’ ) W iad om ość o tern p od ał kontynuator R oczn ika Św ietokrz. w  zap isce po zda
rzeniach roku  1540 um ieszczonej, k tóra je s t  zarazem  je d y n ą  w iad o m ością  o nazw isku 
rodzinuem  budow niczego k ap licy  Zygm un tow skie j i p a łacu  k ró l.: »Bartholom eus Be- 
reci F lorentinus, reg is  Po lo n ie  S ig ism u n d i I m urator castri C rac . et capelle  A ssum p- 
cionis b. V irg in is in castro  C rac., in terfectus fraud u lenter p er unum Italum  ex invidia, 
in circu lo C rac. ante lap ideam  d ictam  C a rn y o w sk a , sepultus C azym irie  ad corpus
Christif anno Dom . l537  d ie   m ensis A ugusti. U bi et epitaphium  e s t : Hic iacet B ar-
tholom eus B erec i F lorentinus, reg ie  m ajestatis  arch itector, m ultis virtutibus, litteris et 
variis  artibu s m echanicis ornatus«. (M PH . 111, 1 14 ) . C o do bliższej d aty  tego w yp ad ku  
autor nie b y ł dobrze p o in fo rm o w an e  Z a p isa ł m iesiąc sierpień , tylko m iejsce  na dzień 
zostaw ił próżne. T ym czasem  z rach unków  b u d o w y zam ku d o w iad u jem y się, że było  to
1 czerw ca. W praw dzie zapiska je s t  późniejsza bo d opiero  z r. \5ą2, a le  ręko jm ie je j 
dokład ności d a je  to, że chodziło w  niej o obliczenie, za ja k i czas ro boty p rzy k ie ro w 
n ictw ie b u d o w y zam kow ej należy się  w yp ła ta  następ cy  B errecc iego . (P atrz  M a t e 
r y a ł y ,  R ach u n k i dw oru z r. 1542).

2) P atrz  M a t e r y a ł y .  Z ap isk ę  o układzie z nim  zaw art3’m w  czerw cu l 537 r.
zn ajd u jem y w R ach un kach  dw oru  z r. 1542.
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w  księgach m. K ra k o w a  w ym ien ion y  je s t  j a k i ś : »Castallio lapicida 
re g iu s« *), a w  r. i526 »Nicolaus lapicida regius«, w  którym  dom y
ś lam y się jed n ego  i tego samego człowieka. Dopiero pod r. l 52g czy
tam y w  tychże księgach, że »Nicolaus Florentinus de Castillione la
picida regius ju s  habet« 2), i w  tymże roku, ja k  już w iem y, pojaw ia 
się kamieniarz Mikołaj w  rachunkach b u d o w y pałacu król. Co w ię 
cej, w  r. l 535 Zygm unt I dał plac do kopania gliny w  D ębnikach 
M ikołajow i de Castellione F lorentczykow i, sw em u kamieniarzow i (la
picida), za czynszem rocznym 4 grzyw ien, m ów iąc  w yraźnie, iż to 
je s t  za zasługi położone przy budow ie zamku k r a k . 3). Niema w ięc  
w ątp liw ośc i,  że ju ż  za Ben ed ykta  Sandom irzanina i Berrecciego Mi
kołaj nasz dał się królowi chlubnie poznać pracując na Zam ku przy 
budow ie  pałacu.

Podczas g d y  Berrecci za bu d ow ę kaplicy Zygm untow skie j w  la
tach l 52 i — 1023 brał j a k  się zdaje stałej płacy miesięcznej l 3 zł. 16 gr. 
czyli tygodniow o przeszło 2 g rzyw n y, a B e n e d jk t  przez ca ły  czas 
sw ej działalności brał w ynagrodzenie  tygodniow e 1 grz. 12  gr., czyli 
10 groszy dziennie, a rów nocześnie  mularze i kamieniarze towarzysze 
dostaw ali z w yk le  po 4 gr. dziennie czyli 24 gr. tygodniow o, Castil
lione przez p ierw sze pięć lat bierze zapłaty 1 g rz yw n ę  tygodniow o. 
Później płacę lego zmniejszono, może dlatego że i roboty miał mniej. 
W  r. l543 d ostaw ał z początku 36 gr. tygodniow o a potem naw et 
tylko 3o gr. czyli 1 zł. Muno skrom nej stosunkow o płacy, m am y po
w ód sądzić, że on k ierow ał robotami na zamku ■ to stale aż do 
śmierci, która zaszła w  połow ie maja lSąó r . 4). M iew ał on w  r. i 5ąo 
6—8 tow arzyszów  O bok niego pracowali rów nocześnie  na zamku 
H a n n s  m u r a t o r 5) i P a u l u s  m u r a t o r .  Ten z 3 lub 4 tow arzy
szami od maja do października m urow ał w  Sep ie  czyli domus con- 
sipationis, gdzie w  tym czasie urządzano m ieszkanie dla kollegium 
X X . R orantystów , kapelanów  kaplicy Z y g m u n to w sk ie j8). W ogóle

4) G r a b o w s k i . ,  Sk arb n iczka  arch. 229— 23o.
J) Z w ró c ił na to u w agę  G r a b o w s k i  w  Sk arb n . arch ., 8 1, i w  D aw nych  zabyt

kach K ra k o w a  1 65. W  tem ostatniem  dziele czytam y też, że r. i 532 N icolaus de C asti- 
lione i Jo a n n e s  de Sen is, Itali lap icidae, kupili na w spó łkę  dom  przed fu rtą  ś. M ikołaja.

8) K u t r z e b a ,  D aw n y zarząd W aw elu , R oczn. k rak . t. V III , str. 89.
4  W  R ach un kach  z r. l 5ą5 p łacono mu jeszcze 5 m aja , a 23 m aja zapisano p łacę  

■ego następcy. W  pierw szej połow ie czerw ca je s t  m ow a o w d o w ie  po M ikołaju  m ula
rzu W łochu. (P atrz  M a t e r y a ł y ) .

") K ilku  Ja n ó w  kam ien iarzy p raco w ało  przy kap licy  Z ygm un tow skie j ju ż  w  roku 
1324, m iędzy n im i: Jo h a n n e s  B a n g ;  był on praw d op od obn ie  Niem cem , d ow iad u 
je m y  się o nim z R ach u n kó w  obecnie zebran ych ; P  P opiel p isząc na ich p od staw ie  
o bud ow ie kap licy  w  r. 1024, je g o  nie w ym ienił. Nasz H anns m urator, o form ie im ie
nia rów nież n iem ieckiej b y ł to może raczej J a n  F r a n k e n s t e i n ,  w spom inan y w  księ
gach  m iejsk ich  krak . w  r. l 558 ja k o  »arch itector S . R . M.« ( G r a b o w s k i ,  S k a rb n i
czka arch. 79), a w  r. 1567 ja k o  »aedificiorum  castrensium  praefectus« i ja k o  budo
w niczy królew ski.

6) P or. w yżej, Cz. I. str. 94.
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w  latach 1 5 4 0 -  lóąo w y k o n y w a n o  na zamku roboty budow lane mniej 
ważne, drugorzędne, napraw ki i przebudówk . przeważnie około at- 
tynencyj, rzadko około pałacu samego. W  r. l 539 zarysow a ły  się były  
m ury łaźni królow ej, trzeba było część ich rozebrać. Musiano też 
staw iać komin w  izbie, gdzie m ieszkały »stare panie« czyli ochmi
strzynie dw oru królowej na piętrze nad domem starościńskim, da
w ano tam sklepienie- W  kuchniach król. i nad kuchniam i robiono 
napraw ki, przerabiano piece. Przerabiano altanę nad łaźnią królowej, 
i naprawiano w  niej posadzkę m arm urow ą. Najważniejszą spraw ą 
było wznoszenie narożnika kamiennego nad bramą i filaru koło ku
chni. Przypuszczamy,, że m ow a tu o grubej szkarpie czyli przyporze 
w  dziedzińcu arkad ow ym  przy bramie w jazdow ej w chodząc na prawo. 
P racow an o  nad tern przez kilka m iesięcy letnich do października, 
a przy w szystkich  pow yższych robotach w ym ien iono w yraźnie  Mi
kołaja, ja k o  mistrza. Oprócz tego wznoszono w  górę kom iny nad da
chami pałacu, robiono kominki, m alow ano zewnątrz narożnik i cały 
dom Sepn y, kryto d achów ką filary pod Kurzą nogą i w ieżę Ł u b ia n k ę . 
Na dach Sepu  inne dachy brano w  r. lóąo (i ja k  z rachunków  tego 
roku w idać także ju ż  w  r. t53g) dużo dachów ki zw ykłe j szerokiej
1 gąsiorów , i to tak od S eb astya n a  syna Bartłom ieja  Berrecciego, 
jak  od ra jców  krak. i w reszcie od M ikołaja Castillione, który podo
bnie  ja k  Berrecci może miał cegielnię i by ł dostaw cą w ielu  mate- 
ryałów . O bok dachów ki za 119  grz. i cegły za 3oą grz. ważną rubrykę 
stanow iła  c iesiołka za 36o grz. Między innemi płacono cieślom za de
ski »ad filtrowanie supra pergulas castri« a w ięc  na strop górnej ga
leryi krużganków  arkadow ych . Osobno płacono za gw oździe do ka
setonów  tegoż stropu. Ben ed yk t  malarz złocił tych róż większych 
5o, m niejszych 75 , a Hanusowi snycerzow i płacono 8 grz. i 6 gr. za
2 rozety krużganków , tam gdzie zamek palić się był zaczął, w ięc  da
w an e  w  miejsce zniszczonych pożarem. W staw iano też kraty na scho
dach i krużgankach, a na m alow anie kupow ano arkusze papieru »cum 
lasuro«. D aw an o  dach nad loggią czy altaną (pergula) w  ogrodzie 
przed łaźnią. W śród  robót w ew nętrznych  pa łacow ych zaznaczymy 
w  tym roku i następnych w iększe w ydatki na urządzenie sali w ie l
kiej nowej piętra górnego od strony B ern ard yn ów , w ięc  późniejszej 
»izby pod głowam i«. Skądinąd m am y wiadom ość, może co do daty 
nie całkiem ścisłą, że w  tym r. i 5ąo nietylko w ybu d o w an o  »izbę 
wielkąo, ale i m u ry  ogn iow e tak na ścianie dzielącej ją  od daw nie j
szych części pałacu ja k  i na innych skrzydłach gmachu. B y ło  to za
sługą S e w e ry n a  Bonera, nauczonego przezorności przez ostatni pożar2).

ł) L i n d e g o  S ło w n ik , sub voce »pani«.
2) R . 1540. »Dom . Severin us B o n ar, m agnus procurator castri C rac. et zuppa- 

rius.... con struxit stubam  m ajorem  versus claustrum  B ernard in orum  et ob stagia  aliąsj 
scziti in ter p alatia  reg ia  inter tecta....« (Roezn. Sw iętokrz. M PH . III, n 3).
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R ó w n ież  w  latach najbliższych następnych rohoty zam kow e po
dobną mają cechę okolicznościow ych przeróbek i napraw ek. Nie za
czynano nic nowego, tylko w ykończano pałac i zacierano resztę śla
dów  pożaru i 536 r. P rz y  w ielu  robotach zapisano, że odnoszą się 
do tej części »ubi arx  primum ardere ineepit«. Kładziono tam i obmu- 
ro w yw an o  belki, w ynoszono rum ow isko. Nie posiadam y rachunków  
z lat 1.538—1539, ale z tego ju ż  co w iem y, zdaje się w y p ły w a ć ,  że 
w  pierw szych latach po pożarze starano się raczej dokończyć zaczętą 
dawniej budow ę i architekturę pałacu doprowadzić do porządku — 
potem dopiero, aż w  r. lS ą i ,  napraw iano spustoszenia w ew nętrzne 
w  mieszkaniach zrządzone przez pożogę. Prócz tego w  roku tym na
praw iano wieże, brano dużo cegły na mur fortyfikacyjny, zakładano 
ogródek n o w y pod Jo rd an k ą ,  kończono i kryto altany w  ogródkach 
zam kow ych , m urow ano kam ienny narożnik Sepu. Zakładano p t a 
s z a  r n  i ę dla m łodych ptaszków (propter servandas aviculas) pod 
Kurzą nogą, i przed łaźnią królow ej. W reszcie brano znaczną ilość 
cegieł polew anych na posadzki od garncarza P i e c z o n k i ,  który teraz 
zastąpił daw nego  K apłańca. O bok niego cegieł i d ach ów ek  dostar
c z a l i : Sebastyan  syn Berrecciego  i Mikołaj Castilione. R achunki 
z r. 1.541 i następnych w spom inają  o jak im ś »domus olnii A m  iba- 
lis«, zw anym  czasem »stabulum Annibalis«, a w r. 1.54.3 »domus Han- 
nibahs Reginalis  Mtis«, będącym  zdaje się na W aw elu . Na w szyst
kie roboty zĄmkowe w ydano  w  tym roku sumę znaczną 3.332 grzy
w ien, ale w  tem głów ną rolę odgryw ało  w ykończanie  urządzenia sali 
w ielkiej, później zwanej izbą poselską, pod głow am i, i daw anie  stro
pów  kasetow anych  w  całym  szeregu izb i pokojów , głów nie  na II 
piętrze.

D w a lata następne pod względem  robót są dalszym  ciągiem po
przednich, tak że 1 iewiele je s t  o nich do powiedzenia. O bok Miko
ła ja Caslill ione, tytu łow anego zaw sze mularzem królew skim  i kieru
jącego  robotami, w ystępu ją  teraz znani już z rachunków  poprzed
nich, P a w e ł  m u l a r z  i J o a n n e s  albo H a n u s  m u r a t o r ,  zw an y 
czasem i n c r u s t a t o r 1). J a k i  był m iędzy nimi rozdział robót dojść 
trudno. T ak  dwaj ostatni ja k  i Mikołaj prowadzili nieraz roboty drugo- 
i trzeciorzędnego znaczenia, około kuchni, dachów , kom inów , wież 
i m urów, czasem n aw et roboty brukarskie. Oprócz nich pojaw ia się 
w  r. i 5ą2 po raz p ierw szy F e i i k s  l a p i c i d a ,  który restauruje ar
kady galeryj zniszczonych pożarem. J e s t  w  tych zapiskach m ow a 
o robotach w  sam ym  pałacu (jedną z ważniejszych było  kładzenie 
posadzek w  sali now ej 1 mieszkaniach król. z p łazów  kam iennych

')  W  rach unkach  sam ych z blizkich la t sp otykam y się z zap iskam i o »inkrusto- 
w aniu« w ielk iej izby', inkrustow aniu w ieży przed b ram ą itp B yło  to tynkow anie ścian  
zap raw ą  gip sow ą. W  r. l 5ą5 zapisano »a pictura balnei, ubi m uri de novo incrustati 
a lias s t i u k o w a n e  są«.
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kupionych za 585 grzyw ien, kopa po 8 zł.), ja k  i w  różnych attynen- 
cyach. Czytam y o d o m u s  o l i m  O r 1 y  k przy bramie zam kowej, 
o domu b u r g r a b s k i m  s e k r e t a r z a  k r ó l o w e j ,  o R u r h a u z i e  
czyli domu w odociągow ym  pod zamkiem, o domu kró low ej zw anym  
S  m o k o w  a y  a m a, o domu p r a c z e k  królow ej pod Lubranką,
0 p s i a r n i ,  o pokojach na Lubrance, gdzie szaty kró lew sk ie  chow ają,
1 o pokojach m ieszkalnych na Jo rd an ce .  Z  rachunków  tych dow ia
dujem y się, że był na W aw e lu  albo blizko W aw elu  i do bu d yn ków  
zam kow ych zaliczany ja k iś  »domus Reginalis  Mtis dictus P  i n c z o w «  
czasem zw an y  też P i e n c z o w ,  a w  r. 1.742 służył za skład zbrój koń
skich. Co do sam ego pałacu, c ieś low ie  robili w  nim schody pod ar
kadami, w ięc  może schodki na parterze do pokojów  wyżej położo
nych — zastąpione późnie, m urow anym i. Dalej dow iadu jem y się, że 
prócz skarbca głów nego był osobny sklep na skarb litewski, »te- 
studo lithuanici thezauri«, z oknam i oszklonem., tudzież osobne sklepy 
na srebra kró lew sk ie  i srebra kró low ej (ten ostatni zw an y czasem 
»thesaurus reginalis Maj.« J). J e s t  m ow a o jakichś »theatra stube ma- 
gne R. M.« i »theatra pergulai um« 2), w ięc  galeryach czy estradach 
w  w ielk ie j sali i w  altanach lub na kru żgan k ach 3) i o schodach no
w ych  robionych »ad pergulas castri«.

W ogóle  nom enklatura różnych części zamku nie je s t  stałą i przed
staw ia niejedną niejasność. T ak  np. czytam y o »palacium stuba (sic) 
balnei«, »palacium supra portam«, »palacium magni procuratoris« ; 
czasem w yrazu tego używ ano n iew ątpliw ie  w  znaczeniu p i ę t r o ,  np. 
w  R achunkach z r. tóGą »:ntermedia palatia, vulgariter średnie gm a
chy in arce R . M.«.

M ateryały  budow lane pobierano z tych sam ych źródeł co po
przednio, a Mikołaj W łoch dostarczał zarów no cegły  ja k  i c io s ó w ; 
tych ostatnich porów no z Feliksem  kamieniarzem na restauracyę 
kru żganków  arkadow ych .

Dach miedziany nad łaźnią królowej m alow ano na zielono i nie
biesko, a okiennice na jednej z wież i na strychu pa łacow ym  nad 
mieszkaniem  królow ej, w  liczbie 3o, pokryto m alowaniem  udającem 
szyby.

1) W  r. i 53o był także skarb iec  kró lew nej Ja d w ig i »thesaurus ser. reginule«, 
w  innych latach  nie w spom inany.

2) »P ergo la«  dziś jeszcze nazyw a się lo g g ia  p ałaoów  w eneckich  pow stała  przez 
w głębien ie  fa sa d y  g łów n ej na p iętrach  i wspajrcie śc ian y  wyższej lub dachu na k o 
lum nach.

’ ) T e  ostatnie urządzano w  r. 15ą3 , w ięc  m oże należało to do przygotow ań  na 
w jazd  do K ra k o w a  i ślub Elżbielfd A ustryaczki z Zygm untem  A u g u ste m ; uroczystości 
te połączone ze zjazdem  książąt, kilkunastod niow em i zab aw am i turn iejam i o d b yw ały  
się  w  m aju  l543. G a lerye  w  sali w ie lk ie j w spom l lianę są  dopiero potem , w  paździer
niku l 5ą3 r. A le  m ow a tam  tylko  o ja k ic h ś  n ap raw kach  i w zm ocnieniach, które m ogły 
okazać się  potrzebnem i po skończeniu uroczystości. Sam a ga lerya  w idocznie istniała 
już przedtem .
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W  latach tych dużo bardzo pochłonęły roboty szklarskie. R a 
chunek za r. l 142 i część 154.8 zapłacony dopiero w  r. 1044 w yniósł 
przeszło 100 grzyw ien . Między innemi czytam y o witrażach koloro
w ych  do jedn ej z w :eż, bliżej nie oznaczonej.

W r. 1044 nie m urow ano nic p ra n ie  na zamku. B y ć  może, iż 
do tego zastoju przyczyniła się zaraza grasu jąca od końca 1043 r . x). 
K u p ow ano  ty lko  z górą 35.000 cegieł po lew anych  w  5 barw ach na 
posadzkę sali »in domo magna in horto reginalis Mtis« czyli domu 
w  ogrodzie na dzisiejszych Groblach. A w  roku następnym  płacono 
mularzom za roboty 840 grz., ale była  w  tern policzona część w ypłat  
zaległych z r. 1544. Zresztą roboty odnoszą się g łów nie  do muru pod 
zamkiem, praw dopodobnie  tego u północnego podnóża góry, który 
w  r. 1849 nazyw ano now ym , i do muru pod Kurzą nogą. Pra co w ał nad 
nim m ajster mularski z i 5 ludźmi od końca maja do początku listo
pada, wożono nań kamienie »orczle« i cegłę w  dość znacznej ilości; 
dalej napraw iano wieżę bliżej nie oznaczoną, której hełm rozwalił p,o- 
run, i m urow ano około różnych attynencyj pałacu. Od maja tbąó r. 
zapisano różne roboty na przyjazd młodego króla i młodej królowej, 
Elżbiety Austryaczki, która wkrótce potem w  K rak o w ie  umarła. W ięc  
napraw iano drogi, b rukow ano place zam kow e, urządzano mieszkanie 
młodej pary, staw iano now ą kuchnię »in foro« albo »in circulo«, jak 
się zdaje drew nianą prowizoryczną, robiono coś około łaźni i stajen. 
N apraw iano też dachy jednej części pałacu a na m alow anie dachó
w ek  kupow ano »kolor« i ocet. Robotam i k ierow ał do po ło w y maja 
Mikołaj Castillione, a po ;ego śmierci przyjęto M a t e u s z a  m a j s t r a  
m u l a r s k i e g o ,  może znanego nam już Mathisa kamieniarza z r. 1. 27. 
J a k  dow iadu jem y się z rachunków  r. Ó46, był to W łoch, kamieniarz, 
zw an y  też czasem Maciejem. W spom niany jest po raz ostatni w  roku 
1 5ą8 . Prow adził on dalej roboty' około muru zam kow ego, w p raw ia ł 
w  nie kamienne nfenestras pro artelaria, alias strzelcze okna«ą w pra
w iano też obramienia z kami snia szarego, drzwi i okna w  łaźni kró
low ej, urządzano dw ie  sale »stuba ubi Mtas regia in estate fieri so- 
let« i »stuba ubi tempore hiemis S . Mtas regia sedere solet«, w ięc  
izbę m ajestatow ą czyli tronow ą letnią i izbę zim ową kró lew ską i »frau- 
czimer« nad łaźnią królow ej, kryto dach nad stajnią królowej — na 
dole w  ogrodzie na Groblach — robiono coś około w ieży wielkorzą- 
dow ej, i innych ubocznyrch bu d yn ków  zam kow ych C iekaw ą  jest  
wiadom ość, że czyszczono kominy7 i stawiano piec zielony w  staj
niach królew skich, i ta druga, że czyszczono studnię »in antiqua cu- 
ria archiepiscopi propter aquam S S .  Majestatibus regie et reginali«.

‘) W zm iankę o niej znajdu jem y w  rachunkach 1847 r., w  którym  płacono zale
g ło ść  za roboty zm arłego na zarazę w  końcu loą3 r. stolarza Jo a c h im a , synow i je g o ; 
a na początku lutego l 5ą4 zanotow ano w  rachunkach , że gd y  ustała  o b aw a zarazy, 
B on er robił obrachunek ze stolarzem  Seb astyanem  za roboty je g o  zam kow e.
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W ydatki na tę studnię powtarzają się nieraz w  latach następnych, 
A zatem do użytku sam ych królestw a brano , jako lepszą, w odę 
z dw oru prym asow skiego  pod zamkiem.

Spo tyk am y też w  rachunkach dw oru r. 1046 i 1047 w ydatki na 
skrzynie i pakow anie  rzeźbionych kamieni do W ilna. B y ły  to wńęc 
zapewne części nagrobków' naprzód królow7ej Elżbiety, a później 
także Barbar} ' R ad ziw iłłów n ej.  D la obu tych żon Z ygm unt August 
kazał pomniki do W ilna robić w  Krakowńe w  pracow ni Padovanaj 
używ ając  do tego m arm urów  salcbuEjkich 1).

Z  rachun ków  1547 r. podniesiem y — prócz wydatków' na deko 
racyę izb — trzy tylko szczegóły. Oto w staw iono w te d y  odrzwńa 
i gzem sy kamienne (coronices de petris vivis  duris) w  bastyonie pod 
Kurzą nogą, robiono z takichże kamieni 266 łokci gzemsu zaokrąglo
nego czyli kordonu — zapew ne dzielącego podstaw ę od górnej czę
ści — u muru obronnego pod zamkiem, i z kamień a szarego budo
w ano ambit i schody na przejściu, którem króla pod D unyską wieżą 
przez ogródki noszono do łaźni. W yszczególniono przy tem balasy, 
posadzki, stopnie, kolum ny i architraw y. P łacono też »pro lastris« 2). 
A robota była  znaczna, skoro kosztow7ała 280 zł.

Chorzał już w ów czas Zygm unt I złam any podeszłym w iekiem. 
Nie dziw', że w  następnym roku mało budow ano na Zam ku. Rachunki 
zapisują podrzędne tylko roboty, napraw ki, rynny, kanały, kom iny. 
Najważniejszą spraw ą było  napraw ianie bram m urów  zam kow ych, 
których w spom inają  zapiski aż trzy, a w' tem czytamy o jakimś 
»szlak in valva castri« i wseraculum ad siak castri, quo prior valva 
elaiiditiir«, tudzież o bramie albo raczej furtce, którą się idzie z zamku 
na Stradom , w  pobliżu mieszkań.a T atarów , której to furty znaczna 
część była się zawaliła. Musiano do tej roboty brać ludzi najemnych, 
bo ja k  zanotow ano Tatarzy  okazali się oporni i nie chcieli w y ch o 
dzić na rusztowanie.

W  r. lóąS umarł Zygm unt stary, 1 kwńetnia, w' sam dzień W ie l
kanocy. A  z tą chwi l ą zamknęła się w ie lka  doba b udow y pałacu re
n esansow ego na Waw7elu. Dzieło jego  ulubione i w ypieszczone, w zno
szone przez całe przeszło 40 letnie panowanie, dw ukrotnie  nieomal 
na nowo (w skutek  pożaru i 53b r.) zaczynane, stało gotow e i w y k o ń 
czone, z w y jątk iem  po ło w y skrzydła zachodniego, do której staw ia
nia nigdy nie przyszło. D aleko za Alpami pod zimnem niebem pół
nocy wznosił się dumnie w ielk i i okazały  pałac, rezydencya godna

') l\l. S o k o ł o w s k i ,  Z a g a d k o w y  n agrob ek  kated ry  gniezn., p raw . K om . hist. 
szt. tom V I, str. 165 .

2) M ogły to być albo tafle p osadzkow e, albo pod staw  kolum n. L’ d s t r a s. f. 
,»vox jta lic a  tabula lap id ca vel b ractea  tenuis, quo m odo seGari solent m arm ora ad 
pavim entum  vel ad parietes inducendos«. —  L a s t r u m  s. n., basis seu pes cołum nae. 
Italis la stra  est p ietra la rga  e sottile la quale serve p er tegoli da tetto. (D u C a n g e ,  
G lossarium ).
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potężnego w ładcy , mogąca stanąć obok pa łaców  stolic włoskich, od 
niejednego z nich w lększa i św ietniejsza, architekturą sw7oją, w ie l
ki etfii oknam i i lekkimi otw artym i krużgankami zapew ne nie zasto
sow ana do warunków' klimatu polskiego, ale mogąca zadowolnić 
w ie lk ie  am bicye i dowmdząca w ybrednego  smaku a w ysokie j kultury 
tego, który taką siedzibę mieć zapragnął, budow ą i dekoracyą  je j 
sam d ysp on ow ał i k ierow ał.

To też w szystk ie  nekrologi Zygm unta I sławną tę ,ego budowni- 
czą działalność i zasługi około doprow adzenia rezydencyi k ra ko w 
skiej do stanu świetności, której nachw'alić się nie mogą. Podnoszą 
pm iegirycy ww trw ałość i miłość, z ja k ą  d w a razy zamek o d bu do w y
w ał, twierdzą naw'et niektórzy z nich, że dzięki królew skiej hojności, 
w ysok iem u  znaw stw u i umiejętności zachęcania talentów' i używ ania 
ich, zamek, w  którym  sztuka Fidyasza, Polikleta i Apellesa na nowo 
odżyła, z bezkształtnego przedtem stał się teraz prześlicznem arcy
dziełem i w y d a w a ł  się n:e ludzi, lecz raczej bogów' nieśmiertelnych 
mieszkaniem ł). Podziw iali go sw oi i obcy, opisyw ali  z uniesieniem 
cudzoziemcy, wzm ianki o nim znajdąjem y w  prozie i p o e z y i2).

Ł) »A rees.h u id en j ... C racoyiensis, et haec ąuidem  bis et aliae quaedam  in stauratae 
et m unitae, com paratae  et instruetse perm ultae« (W spom nienie o Zygm un cie  w  K r o 
m e r a  h istoryi, Z b ió r P istor. III, 29). —  »A rtifices ipsi m edius fid iiu j ac om ne genus 
m echanicorum  com m otis studiis a rtęs suas d iligentius hoc rege coluerunt, cum  vide- 
ran t operas quoque. suas pkm ere le g i. Itaque tanta cop ia  optim orum  opificum  atque 
ai .ificum  hoc refge fuit, ut P b id .a e  illi veteres atque Polycleti et A p elles rev ix isse  in 
P o lo n ia  viderentur, qui p ingendi, Jingenm  et dolandi arte Wlorum vetcrum  artificum  
gloriam  a d aeq u aren t; quorum  cum m ulta extent in hoc regno opera pulchra atque 
yisenda, tam en huius unius arc is  opus vm cit acfcsuperat om nia, quam  ille p raestantis- 
sim orum  artificum  opera  a fundam entis extruxit, ac C racoviam  hoc isto p raesid io  mu- 
nivit tanto sum ptu ac opere, ut non hom inum  sed deorinn innnortalium  sedes arx  ista 
esse videatur«. (N ekrol. O r z e c h o w s l  e g o  na pogrzebie Z y g m u n ta 'I . Z b ió r Pistor.
I II , 46). —  »Divo S ig ism u n d o non p arva  bura fuit in p ub lica  facere  expensas, yeluti 
in aediticiis et id genus a liis regni conunodis, cuius duetu et auspicio  a rx  C racoyiae  
exuto sq uallo rc  ac situ, ex deform i pulcherrim a fab errim aq u e facta  estiu (M. F r a n c o -  
nii O ratio  funebr. in obitum  Sig ism u nd i P. R ., C yacoyiae 1.548, przytocz, w  G ra b o w 
sk iego  K ra k ó w  i okol. w yd . 5-te str. ”335).

K to  m a rozum  rozeznaj, zw łaszcza coś gdzie byw ał,
Je ś l iś  taki m ajestat w  których stronach w idał,
Ż eb y  011 Salom on w  onej sw ej zacności
M ógł tu [Swój stan rozszerzyć w  w ielk ie j obfitości,
C oć rozum iesz, to gniazdo stanu tak w ielk iego  
Je ś liż e  nie je s jg o d n e  orła w ysokipgo.
Szk o d ab y tu puchacza, co się nosem  dłubie 
A  nie um ie nic w ięce j, jed n o  m yszy skubie.

( R e j ,  ośm iow iersz »Zam ek krakow sk i« , Z w ierzyn iec, rozdz. III,
w yd . -1562 r. list 1 1 1 ) .

’ ) »R eg iam  quidem  Sig ism u nd us rex  ganior nostra m em oria in eam  quae nunc 
y isitur form am , am plitudinem  et splendorem  redegit« . (K  r o m  e r, Polon ia, siye de situ 
etc. B asileae  l582 p. 85 —  »Pu lch errim a totius regni arx  in colle  Vavelo.... sita, iudi-
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Ustał ruch budow lany tak ożyw ion y na W a w e lu  przez w iększą 
część panowania przedostatniego Ja g ie llon a .  Przez lat całych pięć
dziesiąt, aż blizko do końca w ieku  X V I  ju ż  tylko ograniczano się na 
robotach najkonieczniejszych, połączonych z potrzebami gospodar- 
skiemi dworu, lub w y w o ła n y c h  ja k iem ś przypadkow em  uszkodze
niem budynków .

P ierw szy  taki w y p a d e k  zaszedł natychm iast po śmierci starego 
króla Zygm unta, zanim jeszcze został pochow any. W yb u ch ł pożar 
pod zanikiem w7 kościele ś. Idziego. W iatr  niósł żagw ie na W aw el,  
zaczęły się palić dachy na skrzydle  w schodniem  w  pobliżu Kurzej 
stopy. A  tam w łaśnie  była  komnata, w  której złożono ciało zmarłego 
króla na katafalku. Niebezpieczeństwo było  tak groźne, że zwłoki 
w  pośpiechu uniósł sam król Zygm unt August wraz ze strażą. Na 
szczęście skończyło  się na strachu, i po ugaszeniu wszczętego pożaru 
można było ciało w nieść  napow rót do sali 1). Ś lad  tego zdarzenia 
znajdujem y w  rachunkach z tego roku, gdzie pod d. 23 czerw ca za
pisano w ydatek  na n apraw ę dachów  nad Kurzą nogą uszkodzonych 
czasu pożaru pod zamkiem. Zaszedł był także w  tym roku w  lutym 
pożar kom inow y, który poczynił małe uszkodzenia.

R achunki u ry w k o w o  tylko znane z ćw ie rćw ie k o w e g o  panow a
nia Zygm unta Augusta, pod względem budowli zam kow ych  mało 
przedstawiają z a ję c ia 2). Król unikał K rak o w a, przesiadyw ał głów nie 
w  ukochanej L itw ie , albo na je j  pograniczu, Podlasiu. Na W aw el 
zjeżdżał tylko od czasu do czasu i w ted y  najczęściej niedługo tu mie
szkał. To też zdaje się n iew iele  troszczył się o budynki zam kowe, 
a choć był n iew ątpliw ie  zn aw cą  i m iłośnikiem  sztuk pięknych, nie 
postarał się naw et o dokończenie dzieła o jcow skiego  przez zam knię
cie czw oroboku dziedzińca arkadow ego, co przecież widocznie było

c a tu r; quae incredib ili S igism undi prim i rc g is  conslructjg sum ptu, non incolarum  m odo, 
rerum  ctiam  externorum  oculos j  11 adm irationem  rapit«. (Jo an n is  C r a s s i n i i  Po lo n ia  
IYIizlera H istoriarum  Pol. etc. collectio  174 1 r. tom  I, str. 394).

K azim ierz on zacny król,
Patr/.ajże, ja k ą  p am iątkę po sobie zo staw ił;

P o lym  nie znać, ab y  kto czego po p raw ow ał,
C h yb a  Zygm unt, co Z am ek krakow sk i zbudow ał.

( R e j ,  Z w ierc iad ło , w yd . 1067 r., list %f/).
P o r. R o s s e l ,  P y m a n d e r  etc. str. 3 j2 ,  w spo m n ian y w  G r a b o w s k i e g o ,  K ra k ó w
i okol., w yd . 5-te, str. 335.

') O r i c h o v i i  A nnales, w yd. kórnickie lSSą r., l 5 .
2) N ależy ząznaczyć, że pierw sze rachunki zam kow e po polsku p 'san e  zach ow ały 

się z r. 1559, ale je s t  to tylko specyaln ie  sp is w yd atkó w  na roboty ślusarsk ie . W  ra~ 
chunkaeh w ielko rzadow ych  p an o w ał jeszcze daiej ja k  daw niej język  łaciń sk i. D opiero 
z r. iS fij m am y rachunki w ielko rządow e w  języku  m ieszanym  częścią łaciń sk im  częścią 
polskim . Późn iej, zdaje się, p isano ju ż  zw ykle po polsku  tak  rachunki podrzęczow skie 
ja k  w ielkorządow e.
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od początku zamierzonem i m usiało stanow ić całość programu pałacu 
w łosk iego . B o k  czw arty  zachodni pozostał zaczęty i w połowie przer
w a n y  i takim doszedł do naszych czasów.

R o k  i5ą9 zaznaczył się w  dziejach Zam ku dw om a zdarzeniami: 
przyjazdem B a rb ary  R adziw iłłów nej i znacznym pożarem. Pierw szego 
tylko ś lady spotykam y w rachunkach. B arbara  przybyła po raz p ierw 
szy, ja k o  królow a, do stolicy w  lutym, razem z Zygm untem  Augu
stem, który postanow ił tutaj odbyć je j  koronacyę. Zam ieszkała na 
zamku »w tych gm achach, k ędy i kró low a stara, a król w  drugich 
przeciw, ale niżej« 1). Zda je  się mieszkanie je j było w  skrzydle za- 
chodniem nad bramą, na II piętrze, a króla pokoje na I piętrze skrzy
dła wschodniego. S p ra w a  koronacyi przeciągała się, a czekając na 
nią królestw o baw ili  przez r. lSąą i i 55o częścią w  K rak o w ie  częścią 
w  Niepołomicach. Barb ara  już chorow ała w ted y  na kam.eń. W  ra
chunkach zachow anych tylko z pierwszego półrocza 1549 je s t  ślad 
pew nych  przygotowań na przyjęcie królestw a i na zjazd, którego się 
spodziewano na koronacyę. W ięc  czytamy, że zam u row yw an o  ja k ieś  
drzwi w  mieszkaniu królow ej, pracow ano w  górnych sypialniach kró
lowej, kładziono posadzki, kończono altanę nad Kurzą nogą, porząd
kow ano pokoje dla służby królowej stajnie i kuchnie. C ieślow ie  bu
dow ali ja k ieś  prowizoryczne kuchnie dla książęcych gości »pro ad- 
ventu principumw, »coquinam ducis Theschinensis«. Napraw iano piece 
i szklono w ie le  okien, napraw iano i dorabiano w  całym pałacu ramy 
okienne, okiennice, zaw iasy ,  zasuw y, zamki i klamki. G runtow nie 
restaurow ano łaźnię kró lew ską, która była  się porysow ała , »podjeż- 
dżano« je j  fundam enty drzewem  i kamieniem, staw iano na niej szczyty 
i dachy. Popraw iano  drogi, budow ano kanały  z kamienia, porządko
w an o  lodow nię i ogródki zam kow e. Prócz tego robiono też coś około 
Rapsztyna i innych attynencyj.

J a k o  k ierow nik  robót m ularskich po jaw ia  się po raz p ierw szy 
m a g .  T h o m a s ,  który brał tygodniow o ^5 gr. Ten  sam zapew ne 
w ystępu je  jeszcze w  latach i 56o i 1.164 czasem ja k o  T h o m a s o  I t a 
lu  s, obok kilku innych m ularzy pracujących na zamku. N iew iern y ,  
czy do niego odnosi się zapiska w  rachunkach z r. 1040, o »Tho- 
rnaso frater archimagiri« (sic), i w zm ianka z lat następnych o »stu- 
bella Thom asi Itali«. W  ow ych  latach k ierow ał robotami Mikołaj 
Castillione, i b yć  może, iż jego  nazyw ano »archimagister«, a w  takim 
razie Thom aso ja k o  je g o  brat należałby do rodziny Castillione. Z y ł 
w  tym czasie Tom asz W łoch prawdopodobnie m ularz, syn  Anto
niego da Fiesole, albo Fesulana, lapicydy, ucznia Andrzeja San sovina 
i w spó łpracow n ika Berrecciego przy kaplicy Zygm untow skiei.  Nigdy

*) Z  listu S tan is ław a  Pieniążka dw orzan ina król., B a l i ń s k i ,  P ism a hist. I, str. 
219—220.
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jednak, ani na nagrobku, nie nazyw ano go m u larzem *). Mularzem 
za to królew skim , a naw et zw yk le  mistrzem zam kow ym , »arcis Crac. 
magister« nazyw ano T o m a s z a  L w o w c z y k a ,  który osiadł stale 
w  K rako w ie  w  r. 15 | J, a w  r. 1848 został budowniczym  królew skim  2) 
1 w  r. i 552 zapisany je s t  w  księgach miejskich krak. ja k o  »murator 
regius« 3). Nie je s t  w ykluczonem , że był z urodzenia W łochem , i są
dzimy, że on to w  latach 1.149 1564 prowadził roboty zam kow e. Dla
królowej Bon y, która miała zjechać po W ielkanocy, p rzygotow yw ano 
mieszkanie, rzekomo na je j  w łasne życzenie, gd z ie in d zie j, nie na 
zamku, m ianowicie w  drugim domu biskupim podobno pod W a 
w elem  przy ul. Kanoniczej 1).

W tem  d. 17  października 1849 >'•' w  w ilię  ś. Łukasza  — w  samą 
rocznicę pożaru 1536 r. —  w ybu ch ł na W aw elu  groźny ogień. O gar
nął całą południow ą i zachodnią stronę góry, od bram y g łów nej czyli 
pierwszej poniżej katedry, aż do w ieży  Ł u b ia n k i (dziś zw. Sando- 
m irską), niszcząc różne domy, zabudowania, naw et częściowo muryr 
ob ronne i w ie ż e ;  szkody7 b y ły  znaczne, a w  wielk iem  niebezp.eczeń- 
stw ie  była katedra i pałac k ró le w s k i5), z którego patrzał nań król, 
drżąc o zdrowie w ystraszonej i schorzałej Barb ary .  Szybka i gorliw a 
obrona przez służbę dw orską  pod okiem samego króla uratowała pa
łac (1). P rzy  kierow aniu obroną odznaczył się m u 1 a r z k r ó l e w s k i  
T o m a s z ,  inny zaś mularz Szym on G ałka został skaleczony7 w  nogę. 
P ierw szem u król dał potem nagrody 4 zł. na suknię, drugiemu zaś 
5 zł. na lekarstw o i ja k o  odszkodow anie 7). Szkody zrządzone w  bu
dynkach nie prędko dały ,ię naprawić. W  rachunkach z r. i 55t spo
tykam y w zm iankę o cieślach, którzy pracowali »circa turres igne 
consumptas« 8).

W reszcie w grudniu (7 czy7 9) i 55o r. nastąpiła koronacya B a r 
bary  przy zjeździe dw óch książąt ś lą sk ich : lignickiego i cieszymskiego, 
oraz posłów  różnych dw o ró w  i innych gości. Uroczystości by ły  sto
sunkow o dość skromne, może także i przez wzgląd na zachwiane 
zdrow ie królow ej, której dni ju ż  były7 w ów czas  policzone. Huczniej 
za to odbyło  się w  3 lata potem w  K rakow ie  w esele  ow dow iałego  
po raz drugi Zygm unta Augusta z Katarzyną Austryaczką. Ś lu b  był

1) F o u r n i e r .  L es  F lorentins a Lyon et en Pologne, 26 1— 262.
J) W d  o w i  s z e w s k i ,  G ab rye l S łoń sk i, Sp ra w . kom . h. szt. tom  V, str. 2.
s) G r a b o w s k i ,  Sk arb n iczka  arch., 178.
4) P r  z e ź d  zi  e c  ki ,  Ja g ie llo n k i, tom V str. L X IV .
6) Por. w yżej, Cz. I, str. 168 nota 3 .
6) ....»inspectante rege ac nim ium  cum  B a rb a ra  uxore intus trepidante. Sed 

atriensium  concursu ac reg is  p raesentia, q uae urgebat enixius opem  ferre , sedata 
llam m a et a rx  defensa fuit«. ( O r i c h o v i i  A nn ales, w yd. kórnickie l 85ą, str. 3g).

7) Z  R egestrum  rationis a d ie l  Ja n . -l549 ad ultim. D ecem br. i 5 5 t sub Jo a n n ę  
Luthom irsky thesaurario  cu riae  S . M. R . etc. w y ją tk i p o d aje  B a l i ń s k i  P ism a hist I, 
284— 286, i w  kilku innych m iejscach  tego dzieła.

8) Patrz M a t e r y a ł  y.
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dnia 3o sierpnia i 553 , a kilka dni trw ały  zabaw y, turnieje tak na 
placu zam kow ym  jak na rynku krak. w obec  zjazdu dostojnych g o ś c i ł).

Z jazdy takie chw ilo w e na pew ne uroczystości tradycyjnie  odby
w a jące  się w  K rak o w ie , i w  związku z nimi przeprowadzane porząd
kow ania, przyozdabiania i reparacye mieszkań i sal recepcyjnych, 
n apraw ki oficvn służbow ych i dróg — nie przeszkadzały, że w  ogól
ności zamek był zaniedbany, a z w łaszc z a , ja k  ju ż  w iem y, za
częły o dzyw ać się w  tym czasie skargi na n.edostatecznośe i zły stan 
m urów  obronnych, co np. w  r. I553 ze względu na niebezpieczeń
stw o napadu tureckiego budziło silne o b a w y 2). Ju ż  w praw dzie  r. lSSą 
istnieje w  aktach miejskich upomnienie kró lew sk ie  w ystoso w an e do 
ceglarzy krak., »by lepsze robili cegły, co i ze względu na b udow y 
zamku krak. je s t  ważnem« s), lecz zdaje się, iż w ów czas skończyło się 
na zamiarach. Nie w iem y również, o ile skuteczniejszem było pole
cenie Zygm unta Augusta w  r. 1557 w ydane, by  »zamek i inne bu
dynki (zapew ne na W aw elu )  odnowiono i napraw7iono«, a roboty 
ukończono na przyjazd dw oru z W ilna do K rak o w a na Zielone św ń ęta4). 
Z  tegoż roku kronika zamku krakow skiego  zapisuje ieszeze jeden  
fakt godzien pamięci. Oto w ybu chła  zaraza na Kazimirzu. Żydzi 
w ystraszeni tłumnie opuszczali sw o je  mieszkania i uciekali do Kra- 
kow7a. Tu je d n ak  nikt ich przyjąć nie chciał. Z ew sząd  w ypędzani 
chronili się częścią po w siach  okolicznych. Część zaś znalazła przy
tułek na zamku, gdzie im pozwolono przez czas pewien zamieszkać!5).

W  r. i 56o pojaw iło  się kilku W łochów7 m ularzy użytych do robót 
zamkow7}Tch. Z  rachunków7 dow iadu jem y się, że dw7ór Rapsztyn spu
stoszony pożarem lóąg r. miał restaurow ać W łoch G a ł e a c i u s  v. Ga -  
l e a c i ;  zawajuj by ł o to um ow ę za 1.600 zł., lecz gd y  umarł z w ypadku 
przy robocie, brat je g o  zobow iązał się dzieło dokończyć A le  nie do
trzymał u m ow y i uciekł. W ted y  o dokończenie zrobiono um ow ę 
z A l e k s a n d r e m  W ł o c h e m  mularzem. Później jednak w7 tym 
sam ym  jeszcze roku kończył tę robotę nie sam lecz w7spólnie ze zna
nym  nam ju ż  T o m a s z e m  W ł o c h e m .  Obaj razem także odbudo
w y w a l i  mur o b w o d o w y przed zamkiem n adw erężon y z pow7odu ch w ia
nia się w ieży (łzWonnej Zygmuntow7ej i mur przeciw legły  po dru
giej stronie drogi dojazdowej na Zam ek. Z  innych robót, w ym ien im y

9  M ow a O r z e c h o w s k i e g o ,  iłom . poi. w  C zasopiśm ie zakł. O ssolińskich  
R . 1828, III , 3o. — B i e l s k i ,  K ron . polska, w yd. Bohom . 1764, I, 542. —  Ł . G ó r n i 
c k i e g o  D zieje w yd . 1754  r. str. 53  i nast.

2) Patrz  w yżej, Cz. 1, str. 173  nota 2.
3) K om unikat D ra K utrzeby na posiedzeniu K om . hist. H tu k i A kad . U m iej. d. 

,3/u ‘ 9°5 r-
4) R . i 557. »Ulud duntaxat nos con solatur quod S . R . M. m ssit arcem  C rac. ei

a lia  aed ificia restau rare  rep arareq u e, iniunctum que, ut ad  festa p n le c o s le s  reficiantur
et reparentur«. (L ist kanonika Stan . K arn k o w sk iego , H o s i i  ep isto lae II, 93o).

9  L ist S tan isław a  G órsk iego  w  H o s i i  ep isto lae II, 485.
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jakąś wreformationem Einnaculorum«, na którą spotrzebowano 4 ce- 
tnary ołowiu. Przypuszczam y, że to może było  krycie  hełm ów  na 
wieżach, łub też zalew anie o łow iem  spojeń kaimeni w  ga lary  ach, 
które to ga lerye  u nas mniej w ła śc iw ie  także czasem nazyw ano może 
»pinnacula«, ja k  zdaje się Wynikać z łacińskiego opisu pożaru w  roku 
1536 1). P ierw szą  też w  tym roku w  rachunkach spotykam y wzm iankę 
o s m o k u ,  który w  listopadzie m alow ano kolorami i złotem, a na 
zasłonienie go w śród  roboty od deszczu kupiono 38 łokci płótna. 
Sądzim y, że to był jeden  ze sm oków  miedzianych kutych zaw ie
szonych nad bramą w jazd o w ą do dziedzińca arkadow ego, służących 
początkowo ja k o  ujścia rynien, o których nieraz potem będzie m o w a 2). 
Z  w yrażenia  w  tern miejscu użytego nie m am y pewności, czy go 
w  r. l 56o napraw iano czy może raczej dopiero robiono. Może także 
zaszedł ja k iś  w ypad ek  ognia, który zresztą szkody chyba nie w yrz ą
dził, zapisano bow iem  z powodu jego n iew ielk . je d n o ra z o w y  w y d a 
tek na chłopów  w yciąga jących  w odę »super strichi in arce propter 
casum ignis«. W  latach późniejszych są wzm ianki o kadziach mie
dzianych na strychach, z w odą przygotowaną na w yp ad ek  p o żaru 3).

rachowanej z r. i 563 »pro memoriaa dla w ie lkorządcy okazuje, 
że zamek nic by ł w dobrym  stanie u trzym yw any i w ym ag a ł napraw y. 
Oprócz różnych zamierzonych w te d y  robót około attynencyj i wież 
Lubranki i J o r d a n k i , które by ły  się porysow ały ,  musiano m yśleć 
o przełożeniu pokrycia dachu, może na pałacu, skoro polecono przy
gotow ać »na każdy rok« 120.000 dachów ki. Czy to polecenie zostało 
spełnionem, nie doszła nas wiadom ość. Z  łat 1564 i t 565 m am y szcze- 
gó łow sze  rachunki w ielkorządow e, z których w idzim y, że przepro
wadzano w iększe cokolw iek  roboty budowlane. W  r. i 565 obok mistrza 
Tom asza w ystępu ją  trzej inni. P ie rw szy  z nich A n t o n i  u s m u r a 
t o r  to nie ówflPhisolanus florent. uis lapicida w spó łpracow n ik  B e r
recciego przy kaplicy Zygm untow skiej,  w spom inany w  K rak o w ie  od 
r. 152.3 4), bo ten umarł w  rJ l . T p 8); to naw et zapew ne nie W łoch, 
skoro nie dodano mu określenia Italus, które w  tych sam ych R a 
chunkach tow arzyszy  imionom dw óch innych m ularzy : Jo a n n e s  Ita
lus i Petrus Italus. Z  tych pierw szy, to może J o a n n e s  C i  n i  albo 
de Senis , lapicida, już stary, tow arzysz Berrecciego  przy robotach

’ ) Patrz  w yże j, str. 279 nota i.
2) Je.szęze w  r. l 563 w  u pro m em oriaii d la  w ielko rząd cy (przy R ach un kach  z tego 

roku) w spom niano o jed n ym  tylko sm oku i polecono w odę z rynien dalej sk ierow ać, 
żeby na m u l nie ciekła, a w  R ach un kach  z r. 1564 zap isano pozycyę »a reform atione 
dracon is circa  can ale supra portam  in arce, vu lgo od n ad staw ow an ia  jenzykan. — 
W  R ach un kach  z r. 1579 czytam y ju ż  w  liczbie m n o g ie j: »nad b ram ą gdzie sm oki«. 
(P a trz : M a t e r y a ł y ) .

3) R . 1564 : »a portatione aą u a e  sub tecta arc is  C rac.« . R . 1584 n ap ra w ia ją  »mie- 
dziane w anny co ciek ły  na strychuii.

4) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol., w yd . 5-te 377 —  Staroż. hist. poi. I, 4 14.
9  W d  o w i  s z e w s k i ,  G ab rye l S łoń sk i, S p ra w . K om . h. szt. tom  V, str. 2.
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kaplicy Z y g m u n to w s k ie j1), który w  r. i 532 miał p raw o m iejskie 
k i a k . 2), w  latach i 533 i t5 3 j  pracuje około b u d o w y pałacu na Woli 
Ju sto w sk ie j  3), w  r. i543 w spom nian y jest w  K r a k o w ie 4), a w  r. 1062 
w  księgach miejskich n azyw an y  b ' w a  »Joan n es Senensis  k a lu sy  mu
rator S . R . M.« 2). Drugi, to zapew ne ó w  P i ę t r o  M e z z o ,  nazyw any 
u nas rozm aicie : Mąsso, M ę ż e k 5), Medzo albo Mezak, W łoch w spo
m niany w  księgach miejskich krak. w  r. t.%2, i ży jący w  K rako w ie  
do r. 1 6o3 , który w  r. 1Ó68 w y k o n y w a ł  pew ne roboty mularskie na 
zamku król. w  N iepołom icach6). Oprócz różnych n apraw ek  drugo
rzędnych na Rapsztynie, bram ie pierwszej zam kow ej 11 rurmusu, na 
caighausie czyli zbrojowni, na Lubrance i innych wieżach, na da
chach pałacow ych, w ykonano  w r. 1565 donioślejszą robotę na samym 
pałacu królew skim . Aż do tego czasu w ieża dziś zw ana Senatorską  
i koło niej kuchnie kró lew skie  połączone by ły  ga leryą  arkad ow ą ze 
skrzydłem  wschodniem  pałacu, ale krużganki te nakryte  Iw ty jakimś 
dachem nizk m, może s io d ło w y m  na obie strony spad m ającym . Teraz 
nadm urow ano w  górę ścianę galeryi południową, może z muru ob
w od ow ego  przerobioną, »od szczytu pod L ubranką od kuchn króla 
JM .  ... .aż do gmachu kędy głow y«....  i płacono mularzow »'że m ury 
z dachem zgodził a na murze w y sta w ił  kamienie«. W skutek  tego 
zmieniono dach na pulpitów}7. Napraw iano też czy uzupełniano kruż
ganki arkadow e, robiono 28 »balanstra ad pinacula arcis Crac.« 
i ustawiono na tych ga leryach 4 kamienne »pęczki« i 1 1  sztuk ka
mieni na ławy,, tj. zapew ne gzem sy zakończające balustradę.

T ak  w ięc  odtąd dopiero dziedziniec a rk ad ow y przybrał osta
tecznie ten kształt i postać, jakie zachował do dziś dnia, pomimo 
wszelkich późniejszych uszkodzeń i przeróbek, które go w  szczegó
łach zeszpeciły, odebrały  pierw otną lekkość i przeźroczość kolum
nady i balustrady, ale sy lw etę  i linie g łów ne zostaw iły  niemal nie
naruszone.

E. Kronika zamku w  latach 1566— 1594.

Z lat kilkunastu, które nastąpiły po ostatniej w iększej b udow la
nej robocie około pałacu królew skiego w  r. i565 , nie doszły do nas

9  S o k o ł o w s k i  M, O w pływ ach  w łoskich, Przegl poi. R o k  X IX , 1884, tom  73,
str. 3 i 3 i n. —  por. F o u r n i e r ,  L es  Florentins a Lyon et en Pologne. 2til.

а) G r a b o w s k i ,  Sk arb n . arch . 81.
3) S p ra w . kom . hist. szt. t. IV, str. L X 1X  i Biuletyn A kad . Um. —  Stan is ław  

T o m k o w i c z ,  Inw entarz rob. pow . krakow sk iego , T eka konserw at. G al. zach. 1 1 , 2 6 1 .
*) Z  ak tó w  gr. i ziem. re ferat D ra K u t r z e b y  na posiedź. K om . h. szt. A k.

um iej. d. l 3 grud nia  igo5 , B iuletyn.
б) K om unikat Ja n a  P t a ś n i k a ,  na posiedź. K om . hist. szt. d. 16 listop. igo3 .
6) Sp raw o zd an ia  Kom . hist. szt. tom IV, str. L X I 11.

Wawel. 20
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rachunki w y d a tk ó w  dworu. A le  też i nic ważnego nie zaszło w  tym 
czasie w  dziejach budynku. Nie zdarzyła się żadna większa klęska, 
któraby zmusiła do dalej idącej restauracyi gmachu lub jego  części *). 
^resztą nie było nikogo, coby dbał o utrzymanie w  dobrym  stanie 
rezyd en c ji ,  cóż dopiero o je j  rozszerzenie lub upiększenie. D w ór 
królew ski często przebyw ał poza Krakow em . Zygm unta Augusta 
myśli w7 ostatnich latach panow ania zajęte by ły  czem innern, skarb 
królew ski znajdow ał się w7 nieładzie. Anna Ja g ie llo n k a  nieraz byw ała  
w  kłopotach finansowych, a oddana sm utkowi i p ielęgnowaniu me
lancholijnych wspom nień, gdy miała w  ręku większe fundusze, obra
cała je na w7znoszenie grobowcow7 rodzinnych i podtrzym yw anie 
świetności wzniesionej nad nimi kaplice Zygmuntow7skiej -  ja k  to 
w iem y z fundacyj lat późniejszych.

W ięc nie m am y w ie le  do zapisania o zamku krakow7skim v tej 
epoce ; w7ystarczy w7yn otow ać kronikę zdarzeń z W aw7elem związa
nych, w  których opisie niek iedy jakiś szczegół budynku w  jaśniej- 
szern staje świetle.

Ostatni Ja g ie llo n  umarł w r. 1072 w  K nyszynie. Pogrzeb jego  
urządzono dopiero po w yborze  następcy, naprzód w  W arszaw ie, 
a potem w  pierwszej połow ie lutego 1574 w7 K rakow ie . Infantka Anna 
zam .eszkała na ten czas nie wfl sam ym  pałacu, lecz obok w7 kam ie
nicy starościńskiej 2). W  pałacu pokoje kró lew skie  w ysłan e  gobeli- 
narn w ydanym i z T yk oc in a  oczekiw ały  now7ego pana.

Dnia ifi lutego 1574 r . 3) n ow o w yb ran y  król Henryk w ieczorem 
odbył uroczysty wjazd do K rak o w a. Miasto było przystrojone. Pod 
zamkiem za dolnym  murem na pagórku stał posąg człowieka w7 peł
nej zbroi na komu, który gdy król przejeżdżał, rzygał nań ogniem 
a potem wraz z koniem został przez tenże ogień pożarty ku w ie l
kiemu zadowoleniu w idzów . Bram a zam kow a na końcu ulicy K an o
niczej stała cała w7 ogniach, a przed nią łuk tryum falny z drzewa

*) W  roku 1.Ś67 Ja n  Frankenstein , od lat kilku arch itekt królew ski, nosił tytu ł 
u rzęd ow y: »aedificiorum  castrensium  praefectus« —  patrz w yżej str. 283 nota 5 . B yć 
może, iż tak nazyw ano k ierow nika naczelnego budow li zam kow ych. A toli nie w iem y, 
iżby w  tym  czasie coś budow ano na zam ku.

2) D ru giego  dnia obrzędów  pogrzebu Zygm unta A u gusta , po nabożeństw ach od
p raw ionych  w  różnych kościo łach  krako w sk ich  »pow rócono na zam ek. In fantka od
pro w adzon ą została do sw ego p a łacu  sto jącego  obok katedry« ( N i e m c e w i c z ,  Z b ió r 
pam . I, 172). To sam o m iejsce  łacińsk iej h istoryi O rzelskiego w  innem  tłom aczeniu 
polskiem  brzm i: »Infantka do p o ko jó w  sw oich z stron y kościo ła będących  ud ała się« 
( O r z e l s k i ,  D zieje Pol. tłom . Sp aso w icz  l 85t> r., 1, a w łaśc. II, 202). W  p arę dni pó
źniej zw ada Z bo ro w sk iego  z Tęczyńskim  rozpoczęła się »na podw órzu dzielącem  k a 
tedrę od dom u In fan tk i« (tamże, 222— 223) »przv sam ej bram ie dolnego zam ku obok
sam ego kościo ła  i m ieszkania starosty, gdzie teraz królew na A nna się znajdow ała«
(H e id  e n  s t e i n, D zieje Pol. tłom. G liszczyński 1857 r. I, l 35). Zatem  m ieszkała w  G ro 
dzie, dziś n ieistn iejącym  dom u naprzeciw  południow ej ścian y katedry.

9  W ed ług innej w ersyi było to 18  lutego ( H e i d e n s t e i n ,  D zieje Pol. tłom . 
G liszczyński, 180 , r. I, l 3 i).
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misternie był urządzony, m alowaniam i i szpaleram złotymi ozdo
biony, na którym trębacze, surmacze, bębenistowie i piszczkowie 
pow inność sw ą  odpraw ow ali.  Na sam ym  zaś wierzchu był um iesz
czony orzeł biały, w edług jed n ych  opisów  nieruchomy, w edług in
nych sztucznie zrobiony, nachylał g łow ę i w ita ł króla trzepotał nem 
rozpostartych skrzydeł. P rz y  nim czytało s : ę napis »Impavita fero ‘ ).

H enryk w stąp ił do k ated rjj j  a  potem udał się do przyległego 
katedrze mieszkania infantki dla pozdrowienia je j ,  poczem wieczerzał 
już w  sw ojem  mieszkaniu w  p a ła c u 2), w  którym  zaroiło się od Fran 
cuzów  przybyłych  do Polsk i,  ku strapieniu patryotów  starej d a t y 3). 
Król sam zajął skrzydło najbliższe katedry, zachodnie, a sypialnia 
jego  była nad bramą do podw órza a rk a d o w e g o 4). Po  koronacyi kilka 
dni trw a ły  zab aw y i igrzyska na zamku. Francuzi zatknęli na kruż
ganku zam kow ym  w yso k i drąg z chorągw ią na znak przybycia króla 
i rozpoczęcia jego  rządów, na górny zaś zamek czyli dziedziniec ar
k ad o w y  z w e z io n o  w ie lką  ilość piasku, którym  przysypano bruk ka
m ienny na g o n i t w y 5). B y ło  to 22 czy 23 albo 24 lutego. W ted y  po
częła się zw ada między Sam uelem  Zborow skim  rotmistrzem król. 
a Ja n e m  Tęczyńskim  kaszt. wojn. i w y zw an ie  tego ostatn.ego przez 
Z borow skiego  na pojedynek. T ęczyński odszedł przyrzekając, że wróci 
uzbroiw szy się. Król zam knąw szy posiedzenie senatu udaw ał się 
krużgankiem  do sw ego pałacu i chw ilę  patrzał na zapasy rycerskie  
na dziedzińcu. W reszcie  nakazał zakończyć zapasy i w szy scy  się od
dalili. Ostatni Z borow ski. Mijając pierwszą bramę zamku górnego 
zbudow aną pod samą sypialną komnatą król. miał zjeżdżać na dolny 
zamek i tu spotkał Tęczyńskiego w racającego z licznyiS  pocztem. Tu 
na podwórzu dzielącem katedrę od domu iifłantki, albo raczej od 
mieszkania starosty, gdzie teraz królew na Anna przebyw ała, Z b oro w 
ski i T ęczyński zaczęli się łajać. W dał się między nich W apow ski,  
i w  bitce ciężko przez Z borow skiego  poraniony został. Zajście  to 
znalazło potem tragiczny i w  dziejach znaczący epilog w  ukaraniu 
Z borow skiego  śm ie rc ią 6).

') O r z e l s k i ,  D zieje Pol. tłom . Sp aso w icza  1856 r. I (w łaśc. II) str. 207— 208.—
G w a g n i n a  K ron ika  Sarm acy i europ, w  Bohom . Zbiorze dziejop. poi. IV  147 i nast.
W ah rh aftige B esch reibung der.... K rón ung d er jet/.m als regierenden kónigl. W urden 
in Polen . 1574. (B ib l. C zartor.).

2) O r z e l s k i  ja k  w yżej.
3) W szystkie p raw ie  kom naty zam ku zajęli Francuzi. K ró l p om ieścił ich tutaj, 

g d y  F irle j m arsz. w. i w o jew . krak. rzekom o um yśln ie odm ów ił im  w  m ieście sch ro
nienia, albo  przeznaczył bardzo złe, ażeby Fran cuzów  do P o lsk i nie przyzw yczaić. 
(H e i d e  n s  te  i n, D zieje Pol. tłom . Sp asow icza, I, l 3 l).

*) Patrz  n iże j, szczegóły dalszego opisu za jśc ia  m iędzy Z borow sk im  a T ę 
czyńskim .

s) O r z e l s k i ,  D zieje Pol. tłom . Sp aso w icza  t 85 i  r. I, 221.
6) O r z e l s k i ,  D zieje Pol. tłom . Sp asow icza  r. l 856 tom  I (w łaśc. II) 222—223 . 

H e i d e n s t e i n ,  D zieje Pol. tłom . G liszczyński 1867, I, t 35 .

20*



- -  2(.)8 —

W krótce nastąpił tajny w yjazd  króla H enryka z zamku krak. 
i Polski. Szczegóły ucieczki nam już znane.1) ;  przypom inam y je tylko 
na tern miciscu, aby wskazać, że powtarzana w7ersva, jakoby król 
■wymykał się z mieszkania schodami kręconymi kolo L ubrank ',  nie 
znajduje potwierdzenia w  źródłach współczesnych, co do tego szcze
gółu co praw da niezbyt lusnych. O wszem  sprzeciwia jej się i w ia
domość autentyczna, że mieszkanie królcwTskic znajdowało się w prze- 
ciwdegłem skrzydle zam kow cm , nad bramą w jazd ow ą do pałacu, i to, 
że w7edług relacyi najwdarygodniejszych król przeszedł przez kuchnie 
lub piekarnię do furtki od Strony Kaz.mierzą. Raczej ze swwch po
kojów mógł się tam dostać, schodząc albo schodami główmy mi w  po
bliżu katedry, albo kręconym i schodkami w7 podw orczyku między 
skrzydłem  zachodniem pałacu a katedrą.

W lutym r. 1Ó76 po elekcyi Batorego infantka Anna przybyła 
do KrakowTa uroczyście jako królowa i czekając na jego przyjazd za
jęła ze sw ym  dwTorem »ten sam pałac na zamku, w  którym poprze
dnio mieszkał król Henryk, przyległy bramie prow adzącej do zamku« 2), 
zatem skrzydło zachodnie czworoboku arkadow7ego, sąsiadujące z ka
tedrą.

Zachowrane rachunki z kilku lat panowrania Batorego od r. tóyg 
począwszy, przynoszą nam parę tylko szczegółów7 interesujących. 
Dach)7 różne napraw iano w ów czas  gontami, nawet w  samym pałacu, 
nad altaną, a gonty na Dorotce w ieży  farbow ano czerwono. Robiono 
okiennice do okien w ie lk :ej sali na zamku i do innych sal. Z rachun
ków  1364 r. w iem )7, że już w ów czas bvły  okiennice m alowane zielo- 
nenn farbami u Kurze, nogi, a przy innych 27 okiennicach drew nia
nych i malow7anych m ow a je s t  o »szyb na nich szaro poczyniei iu« 
czyli udaniu. W r. 1Ó82 d. i 3 'ipca piorun zapalił wieżę Złodziejską, 
którą potem długi czas naprawiano. C ieśle »zalali szczyt wieży 
i bronili piątr«. Mimo to pracow ano potem przez dw a lata około 
hełmu i wuązań, a naw et m ury m usiały być uszkodzone, skoro »inu- 
rowutno po ogniu« i »daw7ano kamień na kamzams«. W grudniu tegoż 
roku robiono »8 hałasów7 kamiennwdi na ganki, co stare pow7ypa- 
dały«. Zapiskę, że na Boże Ciało król chodzi} za procesyą w7koło 
zamku, tłom aczym y sobie w7 ten sposób, że był w ów czas zwyczaj 
urządzania procesyi na placu zam kow ym  w śród  zabudowań kościel
nych i królew7sk łch i tam zapew ne stawiano ołtarze. W r 1 184 farbo
w ano gonty nad ganeczek do Raju  wt ogródkach 3) i robiono balasy 
na ganeczku w7 Raju. M owa też o »sal; nad Rajem«. C oby to b ‘7ło, 
bliższego określenia nie mamy. W zmianki rówmież są o »chłodniku

') Patrz  w yżej, Cz. 1, str. 160 nota 3 .
J) O r z e ł  s k i ,  Dzieje Pol. ttom. Sp asow icza, 111 (IV ) 125.
s) W  r. ió$2 zapisano w  R ach un kach , że »gontv farbo w an o  czerwono, g d y  D o

ro tkę wieżę pobijanO«.
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pod Kurzą nogą«. B y ła  to altana. Istniała ju ż  w ted y  »baszta pod Ku- 
rząnogą«, m u row any i może ziemią o b sypan y bastyon obronny. Z a
padły się b y ły  w ów czas  na niej działa, które c ieślow ie »wyważali« 
a w  roku następnym  stav ano »kamienne o d rz w ’ pod Kurząnogą, 
kędy działa wtaczano« zapew ne do tego bastyonu. W  r. i 58ą gorzała 
znow u wieża Z łodziejska, przyczem uszkodziło się »blankowanie« za
pew ne przytykającego muru obw od ow ego , które napraw iano w  listo
padzie x).

R. i 585 je s t  ostatnim z X V I  w., z którego zachow ały  się rachunki 
dworu. Nie w ie m y  więc, ja k ie  by ły  roboty przeprowadzone w  bu
dynkach zam kow ych  w  początku panow ania Zygm unta III. M usim y 
poprzestać na wzm iance dru ków  w spółczesnych, że na przyjęcie 
w  r. i 5q2 arcyksiężniczki A nny narzeczonej Zygm unta III w  K rak o 
w ie  »już naprzód zam ek król. w spaniale by ł odnowiony« -). Po obrzę
dach m ałżeństwa i koronacyi królow ej d. 3 i maja rozpoczęły się uro
czystości i zabaw'y przeszło tydzień trw ające. 6 czerw ca w ypraw  iono 
na zamku różne żyw e obrazy i pochody, poczem na zakończenie ode
grano kom edyę N i e m oj e w s k i ego »Labirynt« 3). Następnego dnia były  
igrzyska ry c e r s k ie 4).

R. lSąS zaznaczył się na zamku krak. fatalnie dw om a pożarami, 
które w iększą jego  część obróciły w  perzynę, niszcząc nietylko dachy 
i w ew nętrzne urządzenie, ale uszkadzając naw et samą architekturę pa
łacu. Zygm unt III, ja k  wiadomo, zabaw iał się alchemią i miał nawret 
do tego urządzoną na I piętrze izbę z kominem zw aną »Alchem ią«5). 
Od napraw ianego praw dopodobnie tego w łaśn ie  k o m in a (i), w któ
rym  był tragarz nowo zam urow any, zajęły sic d. 29 stycznia belki

’) R achunki z tych lat nie p o d a ją  nazw iska arch itekta k ero w nika robót zam ko
w ych. M ógł nim  być J a n  K  u 1 1 1 z z K lep arza, na którego nagrobku  w ed ług Staro - 
w olsk iego  (M onum enta, p. 172) napisano, iż był »A ugusti, H enrici, Steph an i et Sigis- 
m undi 111 regum  P o lo n iae  architectus dexterrim us«.

2) K ón ig l. H eim fiilirung in Polen  der F rew le in  A nna. 1.192. Przyt. w  G r a b o w 
s k i e g o  O jcz. w spom inkach I, 28— 29.

9  Istnieje przypuszczenie, że teatr gryw an o  na zam ku już w  X V I w ., op arte na
dopisce na jed n ym  egzem plarzu sztuki U l y s s i f s  p r u d e n t i a  drukow anej w  K ra k o 
w ie  l 5 l 6, że by ła  g ran a  »in aula regia« ( G r a b o w s k i ,  Staroż. hist. polsk. 102). J e 
dnakże podniesiono z innej strony w ątp liw ość, czy d o p r ka je s t  z X V I w ., a  inny do
w ód dotąd podobno się nie znalazł.

9  U roczystości te i zabaw }’ op isu je  B i e l s k i ,  K ron. poi. druk. w  W arszaw ie 
l 85 l r. str. 4. — H eidenstein m ylnie w spom ina o nich pod r. 1590 (D zieje P o l. tłom . 
G liszczyńskiego, 1857 r. I, 1 35).

9  »Izba 1 p iętra A l c h e m i a " ,  p raw dopod obnie urządzona przez Z ygm un ta III, 
k tóry razem  z M ikołajem  W olskim , star. krzepickim  lubił zab aw iać sie alchem ią, ja k  
tw ierdzi P iaseck i p. 17 3 "  ( G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol. w yd. 5 , 342). A lch em ią nazy
w a ją  op isy  zam ku z X V II  w. izbę zasklep ion ą na filarze środkow ym , zn ajd u jącą  się 
w  skrzydle północnem  p ałacu , w  pobliżu K urzej stopy, nad izbą gotycką rów nież sk le 
pioną na filarze środkow ym  (por. fig. 47).

9  M ów i o tein w yraźn ie jed n o  źródło, zap iska w spółczesn a, b liżej nieoznaczona
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i ogień rozszerzył się około północno-wschodniego narożnika pałacu. 
Zach ow ało  się w ie le  opisów  tej klęski, która uderzyć musiała fanta- 
zyę w spółczesnych '). W edług jednych  relacyj spaliła się w tedy część 
zamku zwana Kurzą stopą, w edług innych skrzydło północne pałacu 
zw rócone ku miastu . ciągnące się ku katedrzei w edług innych w resz
cie sąsiednie części obu skrzydeł schodzących się przy Kurzej stopie, 
aż po szczyty czyli m ury ogniowe z dw óch stron, w yciągnięte  w  górę 
przez Bonera. W e rsy e  te o tyle dadzą się pogodzie, że zapew ne tę 
całą część pałacu przeważnie z średniowiecznego zamku zachowaną 
i w cieloną w  pałac renesansow y zwano jeszcze w ów czas  Kurzą stopą, 
a dopiero później po przebudowie zamku, w  której może dopiero 
zatarła się do reszty odrębność tego daw nego budynku, nazwę jego 
ograniczono do paw ilonu na filarach skośnie z narożnika na zewnątrz 
w yskakującego, ja k o  do jed yne j na zewnątrz widocznej jego  pozo
stałości 2). Spłonęła  w tedy głów na część mieszkań królew skich , tak 
że oboje królestw o obecni w ów czas w7 Krakowde opuścić musieli 
rezydencyę i zaproszeni w gościnę do domu kardynała Radziw iłła , 
jak się zdaje do dawnej kury7i biskupiej przy7 ul. Kanoniczej, tam 
tym czasow o zamieszkali.

Je szcze  nie bydo czasu odrestaurow ać mieszkania królew skiego, 
kiedy7 nastąpiła druga k lęska w  tymże roku, która pow7iększvła spu
stoszenie zrządzone przez pierwszą. Rodzina kró lew ska przebyw ała 
w7 letniej rezydencyi pod K rakow em , w7 Łobzow ie . Dnia 8 czerwca, 
w7 noc poprzedzającą urodzenie W ład ysław a  IV znów7 powestał pożar 
na W aw7elu i straw ił to co się nie spaliło w7 sty7czniu w7 skrzydle pół
nocne#! pałacu król. od B r o n y  miasta 3).

W iększa część urządzenia w ew nętrznego pokojów7 królew skich 
poszła w tedy7 w7 niw ecz, uszkodziły7 się naw et częściowo mury7 i gzemsy7. 
Zatraciła się niepowrrotnie w spaniała  i przeważnie jednolita całość 
pałacu włoskiego, w7 najlepszej dobie rozkwitu renesansu wzniesio
nego na dalekiej północy7, i ś w 1 adc^ącego o w7ysokiej kulturze, o za
miłowaniu piękna i znaw stw ie  sztuki dw óch ostatnich Jagie llonów 7,

»K ról Zygm unt III, co ceg ły  złote zlew ał i koło tego rzem iosła robiąc, K urzą nogę 
spaliła  ( G r a b o w s k i ,  Staroż. w iadom . 298).

')  Patrz w  D o d a t k a c h  na końcu, Nr 2.
”-) Por. W yżej, Cz. I, str. 74.
3) Dnia 8 czerw ca, w  noc poprzedzającą urodzenie W ład ysław a IV  »m elior p ars

p alatij le g ii C rac. qua c i\itatem  spectań łortuite incendio contlagravit« ( P i a s e c k i ,
Kron łać. 1645 1-., l 5 l) . — 9 czerw ca l5g5 r. urodził się W ład ysław  IV , a nocy poprze
d zającej npotior palatii regii pai'S, urbem  aspićienś incendio exusta« (Andr. C  e l l a- 
r i i  d escriptio  regni Pol. ed. a. UiSą. Coli. hist. Pol. M izlera, sir. 537). — G r a b o w 
s k i  (K ra k ó w  i okol. w yd. 5-te str. 55) cytu je tu także ja k o  źródło M ikołaja C l i w a ł -
k o w s k i e g o  S in gu laria  quaedam  polonica p. 27 i m ów i, że rodzina kró lew ska baw iła
w tenczas w  Łobzow ie. C h w ałkow sk i jed nak  tego nie m ów i, a o pożarze .w raża  się nie
m al dosłow nie słow am i P iaseck iego  — por. n iże j: R ozdział G . P r z e b u d o w a  Z y 
g m u n t a  III  i j e j  l o s y .



pałacu podziwianego i w ych w a lan ego  przez b yw ałych  po św iecie  po
dróżników różnych n arod ó w ''). P raw dopodobnie  w tedy także znisz
czoną została o w a  sala »AIchenua«, która aż do tego czasu miała 
może sklepienie gotyckie, na środ kow ym  słup 'e wsparte, a kto wie 
czy i podobnie zasklepioną nie była jeszcze i nad nią sala II piętra. 
W  »Alclfflmii« wsparto potem nowsze sklepienie lunetow e na sta
rym ciosow ym  wielobocznym  słupie, będącym  pozostałością średnio
wiecznej b u d o w y (fig. 66). W sali II piętra, ozdobnie po pożarze 
z użyciem m arm urów  odnow ionej przez Zygm unta III, wr czasie obe
cnych badali znaleziono pod podłogą gotyckie  żebra kamienne, za
pew ne z je j  daw nego  sklepienia średniow iecznego pochodzące

F. Wewnętrzne urządzenie pałacu renesansowego.

F ig . 67. R ozeta z k aseton ów  stropu sali z X V I 
(G abinet archeol. U n iw . Ja g .) .

znajdują się wr zachow anych niewiel 
kościołówr wr Polsce, wyplecione być 
lub postaci św iętych, rzadziej osób ś

O wewmętrznem urządzeniu 
zamku średniowiecznego w ie
my bardzo mało. W zmianki 
o niem podaliśm y m imocho
dem m ów iąc  o dziejach je g o 2). 
Posiadam y kilka dat wr źród
łach , św iad cz ąc yc h , że izbv 
niektóre b y ły  m alow ane, na
w et jedn a od tego nosiła na
zw ę »Malowanki«, coby w sk a 
zyw ało , źe ten sposób deko- 
racyi był tylko w y ją tk ow ym . 
M alow an.a by ły  zapew ne prze
ważnie ornam entacyjne i roz- 
c>ągały się zarów no na ściany 
ja k  i na sklepienia lub stropy 
drew niane. W śród splotów1 ro- 
ś l in n y c h , jak ich  przykłady 

u m alarskich dekoracyach wnętrz 
m ogły herby, czasem zwierzęta 

iw ieckicli, ja k ie  np. istnieją dotąd

1) »K rak ó w , najw iększe i najp iękn ie jsze  ze w szystk ich  m iast polskich , ho m ające.... 
i bardzo piękny zam ek lu E je w s k *  (N uncyusza R u g g i e r i  opis Po lsk i z r. l 565, Rei. 
nuncyuszów  I, 125). — »Nu górze przy kościele ś. S tan is ław a  stoi pa łac  król., obszerny 
i p iękny, tam  z je d n e j strony w id ać całe  m iasto i przedm ieścia, z d rugiej obfite niw y, 
w sie i m iasteczka aż do gó r w ęgiersk ich . (Z  d yar. kardyn. legata  G a e t a n o  z r. t5 ip  
opis K ra k o w a , N iem cew icz? Z biór pam iętn. o daw nej Po lsce , II, l 3c). — C o do innych 
re lacy j, por. niżej opisy w nętrza i urządzenia p ałacu  na zam ku.

2) Patrz  wyżej Cz. I, str. 62, 67—69.



—  3o3

w  zamku tyrolskim  Runkelstein, gdzie naw et cztery razy powtarza 
się portret Polki królowej Elżbiety węgierskie j,  siostry Kazimierza w. 
przedstaw ionej w7 scenach tańca dw orskiego l). J a k ie ś  izby sypialne 
malow7ane b y ły  przez malarzy ruskich, w ięc  w7 stylu bizantyńskim,

przypom inającym  może deko- 
racyę kaplicy Sw .ętokrzysk ie j 
w  katedrze. Inne dekorow7ane 
byb zwJaszcza wT sam ym  końcu 
średniowiecza i w7 początku X V I 
w ieku przez malarzy m iejsco
w ych , krakow skich . W  braku 
zresztą jak ich ko lw iek  zachowa- 
nvch śladów  i w braku opisów7, 
m usim y sobie obraz tych wnętrz 
izb mieszkalnych w7 duszy dośpie- 
w ać na podstawie w iadomości 
ogólnych o kulturze średniow ie
cznej. W  Polsce, położonej na po
graniczu zachodu i w schodu Eu
ropy, kultura wsdhodnia nie małą 
w7ów7czas odgryw ała  rolę, a obok 
niej pow szechny zw yczaj miesz
kania w7 domach drewnianych, 
i częste przenoszenie się dw oru z jednej rezydencyi do drugiej, w pły
nęły na to, że mieszkania naw et m onarsze i naw et m urow ane ubie
rane były  przeważnie kobiercami i makatami, między któremi mogły 
być w y ro b y  zachodnich i południow ych kra jów  europejskich, ale

Fig. 68. Rozety z kasetonów stropu sal zamko
wych z XVI w .: 2 pierwsze obecnie w Gabinecie 
archeoh Uniw. .lagiell. — 3-ia w Muzeum naród.

J  Patrz  w yżej Cz. 1, str. 58 nota 1.
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zapewne nie brakow ało  w yro b ó w  dalszego n aw et W schodu. D yw a n y  
tez leżały na posadzkach i podłogach.

W  izbach były  starośw ieckie  kom iny i stały nowsze piece m u
row ane z cegły i może m alowane, a także i kaflowe, ozdobnicjsze, 
plastycznie w yrohione, niektóre barw nie, przeważnie zielono pole
wane. Bardzo n iew iele szczątków takich kafli znalazło się na W a
w elu  w  ziemi i gruzach, ale więcej znam y pochodzących z innych 
zam ków , klasztorów i miejskich domowy a naw et n iedaw no odkrył 
się w  poblizkim O św ięcim iu m ały skład ja k b y  fabryczny doskonale 
zachow anych kafli zielonych z plastycznem przedstawieniem  świętych, 
postaci świecld :h, myśliwwch i rycerzy na koniach, herbów  i peiza- 
żów. — O kna przynajmniej lepszych izb szklone b y ły  małemi wl ołów' 
ujętemi szybkam i szkła zapewne grubego i mało przeźroczystego, 
a niektóre ńajw'ażniejsze mieściły prawdopodobnie witraże kolorow'e, 
jak ich  w  końcu średniowiecza nie b rakow ało  w  kośc.ołach naszych, 
a które umiejętnie w yrabiali szklarze krakow scy. O meblach i sprzę
tach pow'ziąć m ożemy wyobrażenie  jed yn ie  z muzeów' zagranicznych 
i nielicznych wizerunków' na obrazach i miniaturach, gdyż nic ich 
się praw ie ze średniowiecza nie dochow ało  w' Polsce. B y ły  one dre- 
w niane, ciężkie, m asyw ne, kanciaste ; płaszczyzny ich po k ryw ał czę
sto płaskorzeźbiony snycersk i lub ryty ornament gotycki. Siadvw'ano 
na ław ach  płaskich i tw ardych, na które kładziono poduszki. Łóż
kami b y w a ły  tapczany prostokątne, czasem nakryte drew nianym  bal- 
dachinem. Dopełnia ły  um eblowania skrzynie, pulpity do czytania 
lub pisania, szafki drew niane i łubiane w o wy m czasie szafy w' mu- 
rach. W ogóle mieszkania i wmętrza owej epoki cechow ał pew ien  
brak względu na w'ygodę, sztyw ność, surow a pow aga, coś ja k b y  
z ducha klasztornego, który nadaw ał piętno całemu życiu i zapatry
w aniom  ów czesnym .

Inny wrygiąd przybrały apartamenta zamku krak. w' X V I  w'., kiedy 
m iejsce grodu średniowiecznego zajął now'y pałac r e n e y n s o w y .  A  ja k  
architektura jego , z przew iew nym i krużgankami, w i e l k i e ®  oknam ’ 
i w ysok iem i salami zastosow aną była  nietyle do warunków' klimatu 
północnego i potrzeb miejscow'ych, ile raczej do mody idącej z W łoch, 
tak i wnętrze urządzano na sposób wioski, daw ano posadzki ceglane 
lub kamienne, m alow ano obrazy na ścianach, urządzano kominki 
rzeźbione, stropy dzielono na renesansow e kasetony czyli skrzynce 
pro f i lo w a n e , często w ypełn ione rozetami rzeźbionen.i, m alow ane 
kolorami, złocone (fig. 69). Spraw ian o  odpowiednie do tego meble 
i sprzęty, barw ne, złociste, zaw ieszano arrasy  i kotary. W puszczono 
do wnętrz ja k b y  prąd powietrza i światła  południowego, które je  
odśw ieżyło, rozjaśniło i ożywiło, zachęcając do w eso łych  zebrań, 
hucznych zabaw , muzyki, maszkarad, przedstawień teatralnych. Na 
tem tle mogły one świetnie się wwdać i sw obodnie  rozwinąć.

T a  przemiana wnętrza nie nastąpiła naraz, nie czekano z nią
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na ukończenie pałacu ; w  miarę ja k  go częściami budow ano, zaraz, 
rów nocześnie  praw ie w  św ieżo zbudow anych częściach i traktach 
urządzano kom naty mieszkalne i sale reprezentacyjne w  duchu no
w ych  pojęć i potrzeb, a naw et stare w  pozostawionych częściach 
gm achu średniow iecznych na now ą modłę przyozdabiano.

R achunki bu d ow y pałacu przynoszą nam o tern skąpe w iado
mości, raczej pozw alają  się dom yślać  ja k ie jś  dekoracyi wnętrza. Ju ż  
w  r. t 5o8 w ystępu je  ja k iś  M i c h e l ,  albo M i c h a e l  p i c t o r  (zapewne

Fig. 69. Strop kasetonowy zachowany w sali I piętra skrzydła wschodniego, w pobliżu Łubianki.
Skrzynce należy sobie wyobrazić wypełnione rozetami, jak fig. (>7 i 68.

Niemiec) ja k o  przedsiębiorca robót malarskich na zamku. Zgodzony 
został w  maju wraz z 5 towarzyszami. Bra ł tygodniow o 2 zł., a ka
żdy towarzysz po 21 groszy. Zaku pow ano  sporo złota i farb. Złoto 
płatkow e kupow ano od Bernarda auripressora, lazur od Leonarda 
z Chęcin. Kupiono lazuru prżeszło 86 funtów za grzyw . 41 gr. 3o ; 
złota 47V2 książeczek (libros) za n 3 grzyw . 36 gr. Lazur i złoto za
pew ne używ ane by ły  na stropy drewniane, które może robili stola
rze, w spom niani również w  rachunkach. Ale prawdopodobnie malo
w ano coś więcej, może ornam enty na ścianach, gdyż brano jeszcze 
dużo farby zielonej (»grispan« albo »grispon« razem 58 funtów), a na
w et Michał jeździł do W rocław ia , by zakupić »różnych kolorów«.
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W latach t 5 io—i 5 t i  również kupow ano za 71 grz. 29 gr. złoto 
i farby do m alowań na zamku krak., staw iano piece, pokostowano 
i przeprowadzano roboty ślusarskie około okien i wrót w »dawnvm  
domu« ; nabyto po 3o zł. za sztukę dw a w ielkie, bardzo \ iękrtej ro
boty świeczniki czy pająki do n ow ych  sal od Jo s ta  kupca, za po
średnictwem  Ja n a  Bonera spraw iano srebra do um yw alni k ró lew 
skiej 1). B on er  zresztą już wcześniej starał się o dostaw y sreber nie
mieckich zapew ne do zastaw7 stołów7 b ie s ia d n y c h 2). Niestety rachunki 
z tych lat znane nam jedynie z w yciągów 7, nie wchodzą w7 blizsze 
szczegóły, na co o w e  farby i złoto by ły  użyte, ja k  w ygląda ły  piece 
i kom ly ,  gdzie umieszczono świeczniki i t. p.

Skądinąd  jednak w iem y, że w7 końcu drugiego okresu budow y 
pałacu, w7 r. i 5 i8 , a naw et już i przed nim, zaledwie stanęły dw a pier 
wsze skrzydła, ju ż  urządzono ich wnętrze w7 sposób okazały i bogaty. 
W spom ina pobieżnie zapiska roczniKarska z r. 15 17 o m alowaniach, 
lazurze i złoconych kwiatach, zdobiących w  sposób zdum iew ający 
izby now ych mieszkań k ró le w sk ic h s). W ięcej nieco dow iadujem y się 
z D ecyusza, który opisując w esele Zygm unta z Boną, że było w7 no
w ym  pałacu siedm mieszkań (m ansiones), każde w łaściw ego  kształtu, 
na modę w łoską rozetami złoconemi wśzędzie w  górze rozsianemi 
przyozdobione. Takiem iz rozetami przybrane było utrzecie obejście« 
(tertius ambitus), t. j .  ga lerya II piętra, opatrzona kolumnami w yso- 
kiemi i wyniosłem i. Łożnica królew ska była w ytw orn e j budowy7, strop 
imała z rozet złotych i ze w szystkich  stron upiększona była sztuką 
malarską, a nadto brokat aksam itny tak pokryw ał jej ściany, że i na 
palec nie było  próżnego mieisca. Podobnie i estuarium królowej. 
Posadzki z kamienia szarego, nadzwy czaj gładkiego, pokry wało w szę
dzie sukno c z e rw o n e 4).

W spom n iany już w yżej współczesny7 wńerszowan ,7 opis tych sa
m ych uroczystości w7eselnych przez W łocha, który7 był ich naocznym 
ś w ia d k ie m 5), daleko szczegółow iej rozwodzi się nad urządzeniem 
apartam entów  królew skich , a choćbyśm y część uniesień i superlaty
w ó w  policzydi na karb fantazyi czy7 lieencyi poetyckiej i przesady7 
dw oraka, zawsze dać nam może miarę wrażenia, jak ie  zamek krak. 
w  nowej swej postaci w y w ie ra ł  na cudzoziemcu, który7 przybył z da

') P a tr z : M a t e r y a ł y .
’ ) A cta  T om iciana, X  (r. i jo 8 )  cyt. u P t a ś n i k a ,  B onerow ie, Roczn. krak. V II, 33 .
3) Por. w yżej, str. 238 nota 1.
4) Patrz D o d a t k i  Nr  1.
5) V iagg io  d ella  Ser. B ona, d rukow any w  O perette del P a r t e n o p e o  S u a v i o ,

B ari l 535. Egzem plarz rzadkiej książki znajdu je się w B ib liot. naród, w  Neapolu. Z w ró 
cił nań u w agę A d am  D a r o w s k i  w  książce: Bona Sforza, R zym  1904. Przypuszcza, 
że pod Su ayiusa  pseudonim em  kry je  się  Sp inetto  V entura bar. de Palm eric i, i że je g o  
też są sonety na cześć rodźm y Ja g ie llo ń sk ie j. P o d a jem y za książką D arow skiego  
(str. 44 i n. i 17 3  i n.) w yciąg  ustępów  o w eselu  i zaniku krak. na końcu w  D o d a 
t k a c h  Nr. 3 .
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leka i n iew ątpliw ie  widział w 'e le  rezydencyj przynajmniej książąt 
włoskich. W edług tego op: su w stąp iw szy  na I piętro zamku, miało 
się po lew ej stronie izby przybrane arrasami i kobiercami. Brytam i 
zaś złotogłowiu pokryte śc iany miało bogate mieszkanie króla za 
drugim korytarzem. Na łł  piętrze sala w ie lka  w yłożona była, czy z góry 
nakryta, drzewem  suto rzeźbionem i złoconem. Za nią trzy w  szeregu 
kom naty ustrojone były : iedna arrasami złotem i jed w abien i tkanymi, 
druga brokatem, trzecia suknem czerwonem  i złocistemi makatami 
od gory  do dołu. W  niej jest  złoty tron (czy łoże), z baldachimem. 
Stąd długim korytarzem za salą dochodzi się do czterech komnat 
obw ieszonych arrasam i jed w ab n ym i. B y ły  one przeznaczone dla Bony. 
Miały odrzwia z kamienia, a drzwi drewniane. W  dw óch z nich były 
kom iny złocone. Sa la  koronacyjna urozmaiconymi brokatami przy
ozdobiona, w  głębi miała kredens, jak w ów czas m ówiono »służbę«, 
czyli w ie lką  szafę lub raczej półkę ozdohną zastawioną srebrami 
stołowemi. W drugiej sali znów na półkach znajdowało się też sre
bro do niej przeznaczone.

Obraz ten przepychu zamku krak. zam yka poeta okolicznościowy 
zapewnieniem , że takich bogactw  i takiej świetności dw oru, służby, 
ubiorów  nigdy w  życiu nie widział.

C iekaw e  wiadom ości o urządzeniu wnętrza zamku zaw ierają  ra
chunki z czasów  k ierow n ictw a Ben ed ykta  Sandom irzanina. Oto w  r. 
i 52ó w ykończano mieszkanie albo dom królow ej nad bramą w jazdow ą 
do pałacu. S taw ian o  tani kominki pokojow e i piece, daw ano posadzki 
ceglane, pracowali stolarze, ślusarze, malarze pokojowi szklono okna 
szybkam i w  o łów  opraw nem i, w praw ian o  w  okno 10 herbów  w itra
żow ych, płacąc jeden po złotemu. Urządzano tam »stubam novam 
supra portam« i »stubam magnam«, łaźnię, pokój panien (czyli frau
cym eru). Urządzano także skarbiec  królowej za kościołem, piwnicę 
królowej na wino. W  mieszkaniu króla malarz S t a n i s ł a w  Z e b a ł t h  
albo S e b a ld 1) kolorow ał kraty, malarz zaś B ł a ż e j 2) m alow ał piece 
i jeden z p ieców  złocił.

J u ż  w  r. l526 psuły się w idać piękne m alow ania i złocone stropy 
pokojów  królew skich. A z zapisek w ynika  na pewne, że były  to stropy 
kasetonow e, istotnie robione na sposób w ło sk i,  snycerską  robotą. 
Napraw iano w ów czas skrzyńce (cistas) z rozetami zwisającem i w  po

’ ) Seb a ld  ten już w  r. 1.124 p raco w ał w katedrze krak., m alow ał i złocił tablicę 
m iedzianą z napisem , d orab ian ą  do d aw niejszego sarko fagu  W ład ysław a  Ja g ie łły  a w  r. 
1025 d aw ał rysunek kraty  spiżow ej do kap licy  Zygm un tow skie j. (P . P o p i e l ,  C zynno
ści artyst. na dw orze Z ygm un ta 1, Sp ra w . Kom . h. szt., tom I, str. 26, 29, 3 l, 65 ). Na 
zam ku p raco w ał napew ne jeszcze w  r. l 53o, a może naw et 1536. G dzie je s t  m ow a 
o m alarzu Stan isław ie , nie m ożna być pew nym , czy to S tan is ław  Seb ald , czy S ta n i
sław  Szczerba.

*) W  tvm że czasie B łażej m alarz m alow ał coś około drzwi katedry krak. (ibi
dem , str. 69).
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kojach królowej i takież rozety i herby, które b y ły  upadły w  ubie- 
ralni króla, rzeźbiarz dorabiał części uszkodzone, a m a l a r z  B ł a ż e j

m alow ał i złocił wszystko, co 
tam było się uszkodziło i zo
stało przez stolarzy i snyce
rza naprawione.

W  r. 1527 spotykam y pier
w szą szczegółową wzm iankę
0 sprawieniu tkanin, zdobią
cych apartam ent)7 królew skie . 
Nie b y ły  to ja k  dawniej zape
w n e zw yk łe  m akaty 1 d yw a  
ny, ale kobierce artystycznej 
roboty, może figuralne. Dys- 
pozycyą ich zajm ow ała się sa
ma królow a, w ych o w an a  za 
młodu w  atmosferze kultury 
w ło s k ie j . w śród  uczonych, 
poetów, artystów . Oto zapi
sano, że B on er  zam ówił za 
200 zł. reńskich, czyli 205 zł.
1 10 gr. według w zorów  i po
leceń danych przez Bonę 16 
arras ów wełn ianych »cum fi- 
guris et imaginibus« w e Flan- 
dryi, m ających mierzyć dw ie
ście łokci »na długość i szero- 
kość«, tj oczyw iście  200 łokci 
kw adratow ych . '). Co przed
staw iały , a naw et czy zostały 
dostarczone, nie doszła nas 
wiadomość. W każdym razie 
nie był to s ław n y  »Potop«, 
bo ten pojaw ia się dopiero za 
panowania Zygm unta Augu-

Fig. 70. Kawałek tapet u z lam pas u bros Kowanego r>  ̂ 1 * • * • j
z Orłem Zygmuntowskim i Wężem Sforzów z zamku S t a .  t > y c  W SZĆłKZe lllO ZC , IZ CIO

krak. (Muzeum naród.). tych kobierców  Z 1\ 1027 od-
nosi się zapiska rachunków  Bonera z r. lóąą mnisi in L ith u a n ia m . . .  
c s ta m  magnam, cum tapetn veł auleis ex F la n d r ia « 2).

Rachunki z r. 1^29 przynoszą nam w iązkę wiadom ości pier
wszorzędnej wagi co do urządzeń a w ew nętrznego mieszkań zamko

’ ) P. P o p i e l ,  Czynności art. na dw orze Zygm un ta I. Sp raw ozd. Kom . h. szt. 
tom  1, 63 i nast. — Patrz także: M a t e r y a ł y .

J) Ms. Muz. Czart. Nr. to33, cyt. P t a ś n i k  B onerow ie, Roczn. krak. V II, 129, 
dod. l 3 . — Patrz także : M a t e r y a ł y .
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w ych . P ra co w a ł około niego z niemałą forsą cały  zastęp rękodzielni
ków^ i artystów7.

D ekorow ano  przedew szystk 'em  pokoje na K u r z e j  n o d z e .  K a
mieniarze ciosali i układali kam ienne posadzki i daw ali ła w y  ka
mienne — może w7 ościeżach okienny ch. Robiono ramy okienne, kuto 
je i szklono. S taw ian o  piece, do których brano sierć. Sprow7adzono 
z W roc ław ia  s t o l a r z a  S e b  a s  t y  a n a ,  o którego robotach zamko
w ych  jed n ak  m ow a jest dopiero w7 latach t 53o— loą.y. S t o l a r z  S i 
m o n  robił troje drzwi obustronnie fladrow ych po 9 i 7 złotych, ła w y  
sztukw erkow e i b stw y  sztukw erkow e »in mtirum ad appendendum 
tapeta«, do których do izby7 przed Kurzą nogą gałki dorabiał tokarz. 
S  z t u k yv a r k i e m, z niem. Stiickw erk, nazyw ano yvykładanie drze
wem  różnobarwnem, czyli intarsyę, franc. m a rą u e te r ie '). W ięc były  
to ozdobne l i stwy,  umieszczane yy7 wyższej części ścian, z których 
zw ieszały się makaty, czy7 b r y n 7 tkanin.

W ażnych szczegółóyy7 dow iadujem y się o stropach dreyvnianych 
na Kurzej nodze, zyvanych czasem »pavimenta superiora«. H a n s  
S z n y c z e r  robi do nich 74 rozet, do których dostaje w  naturze 
drzewo lipoyy7e. Robota jednej takiej rozety kosztuje 24 grosze, kw7otę 
w cale  znaczną, gdy zyy7azymy, że dzienna płaca zw ykłego  mularza 
w ynosiła  3 gr., architekt zaś naczelny brał 60 groszy tygodniowo. 
B ra ł  Hans osobno 70 kayy7ałkóyv drzewa, by do v lelkich rozet dora
biać m n e jsz e  z niemi po łą czo n e ; a także do Kurzej nogi rzeźbił 
z drzew a ligow ego herby króla i królow ej i nad stropem tamże pra
cow ał jeszcze i yv r. l 53o.

Hans Sznyczer, zyvany yy7 naszych rachunkach zw ykle  tylko po 
imieniu, czasem »Joan n es Sculptor«, był to, ja k  dom yśla  się prof. 
M aryan Sokołoyy7ski, nikt inny, ja k  H a n s 1C z i m e r m a n de Berlino, 
snycerz krakoyy7ski, rodem może z W rocław ia . W  Krakowue n 'a ł  swój 
yy7arsztat prayydopodobnie na Grodzkiej ulicy pod Zam kiem . W  r. lóąó 
ju ż  nie ż y ł 2). W  rachunkach zamkow7ych w ystępu je  po raz ostatni 
w  r. taąS.

R ozety maloyy7ał i złocił H a n s  D i r e r  »pictor R . Maj.«. Począ
w szy  od r. 1029 spotykam y się z nim nieraz yv rachunkach dyvoru, 
gdzie go naz}7w ano rozmaicie, także: Hans D ir i Hanus Dyrer. B y ł  
to młodszy brat i uczeń w ielk iego Albrechta Diirera, a syn złotnika 
norym berskiego również Albrechta. M alow ał on pod okiem brata

') L i n d e g o  S łow n ik .
*) W  r. l ói o Ja n  Czym erm an p osiad ał dom przy b ram ie G rodzkiej. G d y  było 

w  tym  czasie kilku m ieszczan krak. tego nazw iska i im ienia, nie w iadom o, czy to był 
nasz snycerz, czy też je g o  o jciec lub krew ny. Na w szystkie te szczegóły zw rócił już 
u w agę prof. M. S o k o ł o w s k i  (Stu d ya  do hist. rzeźby, Sp raw o zd . Kom . h. szt. t. V II, 
str. i 3g— 143), k tóry pierw szy ogłosił w y ją tk i najw ażniejsze z rachunków  budow y zam ku 
krak. z r. l 52g, naprow adzony w zm iankam i o nich w  R a s t a w i e c  k i e g o  S łow n iku  
m alarzy polskich.
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obrazy ołtarzowe, ceniony jest  w  Niemczech ja k o  iluminator książek. 
Do K rak o w a przeniósł się w  r. 1Ó29 i pozostał tu do końca życia, 
tj. do r. l 538 , ja k o  malarz n ad w orn y królew ski B y ł  on tw órcą kom- 
pozycyi ołtarza srebrnego, pokrytego kuterm płaskorzeźbami figural- 
nemi w  kaplicy Z ygm untow skie j.  W  K rak o w ie  przyjm ow ał zam ów ie
nia różnych osób. Zachow ał się w  Muzeum naród, m ały obrazek jego  
pcizażowy, w  Po lsce  podobno robiony,r a przynajmniej od bardzo 
daw na się zn ajdu jący ; jego  dziełem je s t  zapew ne wielki portret bi
skupa Tom ickiego na drzewie i może fresk 1 w  krużgankach franci
szkańskich z szeregiem postaci biskupów' krak., z których niestety 
u ryw k i  tylko zostały. Daleki od gienialności brata, był on mało sa
modzielnym ale dobrym  malarzem, w  którego dziełach znać w p ły w  
m iniaturowego m alarstw a rękopisów  niemieckich końca średniow ie
c z a 1). Na zamku krak. powierzano mu dekorow anie pokojów7; przez 
lat 5 spotyka się ś lady tej jego  działalności, z której jed n ak  nie docho
w ało  się niestety do naszych czasów  nic, albo tyle co nic.

Rozpoczął sw o ją  robotę zaraz w  pierw szym  roku pobytu w7 K ra 
kow ie. Kupow ano mu w  tym roku dużo złota (feyngolt) i fłyrusz (?) 2) 
i różnych farb, a między niemi najw ięcej lazuru (lazuru z Chęcin, 
»lazuri simplicis« i nlazuri bonia), i 16 funtów7 oleju lnianego do spo
rządzenia farb. W spom niano Br żytem w yraźnie  w7 kilku miejscach, 
że to było do złocenia i m alow ania stropu i rozet na Kurzej nodze. 
Ale jed n a  zapiska m ówi ogólnikow o o 4 grz. 12 gr. zapłaconych za 
farby dostarczone mu »ad pingendum Kurzanoga«. Nie było to w szy
stko ; jeszcze w  r. i 53o płacono dodatkow o 3 grz. 17 gr. i 9 denarów7, 
zaległe z r. 1Ó29 w7 sklepie za m ateryały  wzięte przez Hansa Diirera 
do sporządzenia farb na malow7anie Kurzej stopy i wyliczono przy 
tem szczegółowo, ile za to wziął b y ł :  »boharnei, cansore, terzo sigil- 
lare 3) ^-nes c a n d i4) cinobri, gumi arabici, ceruse 5), iud ith6). Do stropu

’) Co do działalności w  P olsce  H ansa D iirera, na k tórą  p ierw szy zw rócił uw agę 
R  a s t a w i e c k i  (S ło w n ik  m alarzy), p atrz : C. G  M u r r ,  dournal zur K unstgeschichte, 
tom II. —  F  i i s s l i ,  K iinstlerlexicon  — obaj przytoczeni w  G rabow skim . Por. także : 
J a n i t s c h e k ,  G esch. d er deutschen M alerei, ja k o  tom  III  w yd aw n ictw a G esch. der 
deutschen Kunst. B erlin  l 8ą3 str. 370 i n. —  M. S o k o ł o w s k i ,  Die ital. K iinstler der 
R en aissan ce in K rak au . R epert. f. K un stw issensch aft r. i 885 , V III , n 3 i n. — T enże: 
Sp raw o zd an ia  K om . hist. szt. tom  II, l l 5 i tam że tom V I, str. L X IV . — P t a ś n i k ,  
B onerow ie, R ocznik  krak. V II , l l 3 i n.

,) Nie w iem y, o ile kopista w iern ie zach ow ał tu p isow nię o ryg in a łu ; m oże ze
psuty w yraz niem . f i r n i s s  albo  v e r n i z ,  la k ie r j m ogłab y też być to nazw a fa rb y  bru
natnej ze sadzy sporządzanej, niem . r u s z ,  w  form ie niezw ykłej zresztą : f e i n r u s z .
Podobno dziś jeszcze m alarze nasi p oko jow i u żyw ają  w yrazu f i r u s  na oznaczenie 
fa rb y  czarnej.

5) Z ap ew n e pom yłka kopisty, zam. t e r r a  s i g i l l a r c ,  może g linka czerwona.
W e francuskiem  używ ano w yrazu t e r r e  s i g i l l e e  na oznaczenie ja k ie jś  fa rb y  ( F r a n 
k l i n ,  D ictionnaire hist. des arts et m etiers).

*) C a n d y ^ ,  indum entum  persicum  totum  purpureum  (D u C a n g e ,  G lossarium ). 
Może w ięc to b yła  fa rb a  purpurow a. (Noty ') i *) patrz str. 3 1 1).
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zdaje się potrzebow ał g łów nie  złota i lazuru, a tylko n iew iele  sto
sunkow o może farb innych. Zapisano także, iż złocił herby k ró lew 
skie na Kurzej stopie, zawieszone nad drzwiami, zapew ne o w e  dre
w niane rzeźbione, o których ju ż  była  m o w a ;  mógł przytem użyć do 
nich i farb różnych. A le  na to m ateryałów  za przeszło 7^2 grz yw n y  
w y d a je  się za w ele. Przypuszczam y, że tymi kolorami dekorow ał 
też i ściany, do czego w ie lk a  rozmaitość barw  prędzej mogła być  
przydatną. Może robił fryzy w  górze między stropem a owem i listwami 
do zaw ieszania tapetów. W  jesien i i 52g r. dekoracya  wnętrza K u 
rzej stopy była  skończoną. 16 listopada płacono za m ycie  posadzek 
»in Kurzanoga, que erant maculate per pictores«, chyba głów nie  
przez tych, co m alow ali ściany.

W  r. i 5 3 i rozwinęła się szerzej działalność Durera. D ekorow ano 
cały  szereg sal piętra drugiego. W ted y  to w yko n a n ą  została znaczna 
część bogatych kasetonów , zdobiących stropy drew niane pałacu. Sam e 
stropy, skrzyńce i l is tw y robił s t o l a r z  S e b a s t y a n ,  który praco
w a ł z czeladzią od Now ego R oku  do ś. Michała za 3 zł. 10 gr. ty
godniow o. Od św . Michała zgodzony by ł hurtow nie do roboty (ra
zem z m ateryałem ) stropu jednej kom naty drugiego piętra, do której 
s 'ę  szło »przez salę przed altaną«, za grzyw ien  100 czyli 160 zł. Strop 
zaś tej kom naty przyozdabiał J a n  s n y c e r z ,  robiąc doń 40 rozet 
w ielk ich  okrągłych poczw órnych (por. fig. 67 i 68) i rozety mniejsze 
na skrzyżow ania i do narożników. A  do sali przed altaną robił 5o 
podobnych rozet w ielk ich  z g łow am i serafinów do narożników  i ro
zety mniejsze na skrzyżow ania i do narożników. Za  każdą zaś różę 
w ie lk ą  z odpow iednią ilością m ałych (zapew ne do jednego  kasetonu 
potrzebnych) zgodzony był po 2 zł. Strop ten m alow ał Diirer, zgo
dziw szy się z Bonerem , że za m alow anie  kolorami i złocenie w ed łu g  
wzoru w ykonanego  naprzód i przedstawionego królów : jedn ego  ka
setonu z rozetami w ielk iem i i małemi i z hstw am i dzielącemu kase
tony, wraz z dostarczeniem m ateryałów  w  złocie i farbach, otrzyma 
10 zł. W  ciągu roboty płacono mu osobno za n o w y wzór, w ed ług 
którego może m alow ał strop innej komnaty. R ozety  miał Diirer u siebie 
w  domu przy ul. Grodzkiej, wzięte tam zapew ne do m alow ania. I gd y  
w  r. i 53j w ybu ch ł pożar, który zniszczył część ul. Grodzkiej, w raz  z do
mem D urera spłonęło 17 sztuk róż tych, które potem kazano robić na 
now o za 21 zł. 12 gr. T e  rozety spalone b y ły  już pom alowane, w ięc  za 
n ow ych  m alow anie płacono D iirerow i na now o po 10 zł. Prócz tego 
zam ów ił B o n er  jeszcze innych rozet do kasetonów  40 po 2 zł. W  gru

6) Ł a ć . c e r u s s a  =  b leiw as, b ielid ło  (S łow nik  łać.-pol. B o b r o w s k i e g o ) .  »Ce- 
russa sc r ib e re « = a lb o  colore (D u C a n g e ,  G lossarium ). B y ł także rodzaj lakieru , w e r
niksu, zw any c e r u s a  v e r n i s  ( B e n n e c k e ,  M ittelhochd. W orterbuch).

•) Może pom yłka kopisty , zam. i n d i t h .  W  P olsce  używ ano w yrazu  i n d y c h ,  do 
oznaczenia fa rb y  b łękitnej, indygo. F ran c. i n d e  od łać. indicum  oznaczało też brezylię 
czerw oną. D ictionnaire p ar Trotz).

Wawel. 21
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dniu tego roku Diirer m alow ał coś na altanie pod dachem i robił 
m alowanie nad oknami na Kurzej nodze, nie w iadom o czy w ew nątrz  
w  mieszkaniu, czy też na fasadzie zewnętrznej. M ogłoby je d n ak  być 
i to drugie. W  roku bow iem  i 532 zapisano, że D iirerow i (Hans Dyr- 
her) zapłacono 25 grz. za m alow anie  przed altaną i 10 grz. za m alo
w anie  w ieży Jo rd a n k i  (a pictura turris Jo rd a n k a) ,  a co do tej osta
tniej pozycyi niema zdaje się w ątp liw ości,  iż oznacza ona dekoracyę 
fasad zewnętrznych.

W  rachunkach następnego roku wzmianki o D inerze niema, 
natomiast w  r. i 53ą w ykonał on znaczne roboty dekoracyjne. W ogóle 
w ydan o  w  ciągu roku na m alow anie na zamku n iezw ykłe  w y so k ą  
kw otę  przeszło 467 grzyw ien , a w  tern blizko %  części w ypłacono  
Diirerowi. W praw d> 'e  płacono także innemu jeszcze malarzowi, ale 
przy niektórych pozycyach w ym ien io n y  je s t  w yraźnie  Hannus Dyr- 
her, albo Hans D yrer, a te pozycye w ynoszą  razem przeszło 388 grzy
w ien. I tak począw szy od soboty po 3 królach płacono mu 21 grz. 
42 gr. »a pictura parietis alias k r a n y e c z  cum faciebus« w  trzeciej 
izbie najw yższego piętra, potem 22.5 grz. za m alow anie 40 skrzyńców  
i złocenie rozet do nich w  czwartej izhie najwyższego piętra nad 
schodem, licząc jeden  kom partym ent po 9 z ł . ; a 21 grz. 42 gr. »a pic
tura alias kranyczu (sic) sub eisdem cisticulis«, zatem w  tejże czw ar
tej iz b ie ; do izby innej obok m alow ał 40 skrzyń ców  kolorem zielo
nym, bez róż, za 5o grz. i kranyecz pod tymi skrzyńcam i za 19 grz. 
36 gr. W reszcie  w ziął jeszcze 5o grz. za m alow anie  narożnika u wstępu 
do zamku. C ob y to był za narożnik, nie w i e m j l  może narożna szkarpa 
zakończająca kolum nady przy wjeździe do dziedzińca arkadow ego, 
o której często j  ist m ow a około r. 153ą. Natomiast nie można w ąt
pić, że »ścianą albo krańcem pod skrzyńcam i« nazyw ano górną część 
ścian poniżej s tro p u ; tak w ięc  dziełem Diirera b y ły  fryzy malowane, 
obiegające ściany kilku izb drugiego p ię tra ; w  m otyw y jednego z nich 
wchodziły  ja k ieś  twarze czy portrety ; gdzie tego szczegółu nie do
dano, by ły  fryzy zapew ne czysto tylko ornam entacyjne, złożone z mo
ty w ó w  roślinnych lub innBch skrętów, arab esków  lub grotesków  *). 
Na II piętrze nie dochow ało  się z nich nic praw ie — natomiast fra-

9  T ak ie  ren esan sow e m alow anie  w nętrz m ieszkań, w e W łoszech ju ż  znacznie 
w cześniejsze, w  środ kow ej i północnej Europie należało w ów czas do rzadkości. W  N iem 
czech najw cześniejszym  d otąd  znanym  przykładem  czegoś p odobnego jfest d e k o ra c ja  
p okoiów  z la t l 53o—-l536, a w  k a ż d jm  razie nie po r. ló ą i dana w  »słarym  zam ku«, 
budynku średniow iecznym  w  dziedzińcu zam ku ren esan sow ego  z p o ło w j’ X V I w ieku 
w  G riinau  koło N euburga nad D unajem  w  B aw ary i. Sk ład a  się ona z pe zażów, m e
dalionów  z głow am i, kartuszów , w azonów , festonów  i w stęg , oraz rodzaju  groteskó w , 
w j’m alow anych  ręką niem iecką w ed ług w zorów  w łoskich . D ek o ra c ja  m alarska w nętrz 
po ko jó w  p ałacu  »herzogl. R es'd enz«  w  m ieście Lan dshut w  B a w a rja , z groteskam i 
i arab eskam i pochodzi z lat i 535 —lóąó (D enkm alpflege, r. ię)o5, np. 1 09—1 1 1 ,  art. M. 
H a l  m a , Ja g d sch lo ss  G riinau).
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gm enty m alow ań, zachow ane na górnych częściach kilku sal I pię
tra dają nam pojęcie, ja k  m ogły te fryzy w yglądać.

D urer żyl i mieszkał jeszcze potem w  K r a k o w ie ; z lat kilku 
następnych rachunków  jed n ak  nie posiadam y. Nie by ł wszakże je 
dynym  malarzem dekoratorem  zamku w  tym czasie.

Cofając  się do r. l 52ą zaznaczymy, że S t a n i s ł a w  S z c z e r b a ,  
zw an y czasem Szczirba, albo tylko Stanislaus p i c t o r t a k ż e  malo
w a ł i złocił 42 rozet do Kurzej nogi, po i 5 gr. każdą, i po całym  
pałacu kolorow ał odrzwia kam ienne w  liczbie 37 , a różne drzwi że
lazne na zielono i na czerwono. M alow ał też i złocił piece w  mie
szkaniach króla i królow ej ; niektóre piece pociągał cynobrem , albo 
cynobrem  i »colore flaveo«, a podstaw y i nogi ich kolorem kamien
nym  ; on także czernił »blancowanye« koło Sepu. P łacono mu ró
wnież za kolorow anie  >>4 cartarum  papiri cum colore tlaveo«, które 
to płaty barw n e ślusarz podkładał pod antaby, zapew ne u drzw '

Ze  związku zapisek r. i 52ą zdaje się w yn ik ać , że używ ano go 
obok Diirera do szczegółów delikatniejszych. I tak zapew ne on brał 
zapłatę za m alow anie herbów , n apraw ę i uzupełnianie innych malo
w ań  ściennych, zniszczonych, gd y  w ybijano  otw ory okien w  izbie 
królew nej Ja d w ig i ,  i złocił tamże rozety sufitowe. K u p ow ano  mu w ted y  
m ateryały  i f a r b y : parnspoth, b leyw eis ,  svarcz, sathgrun, halczffarb, 
firus, kredę do kredow ania  rozet pod złocenie i olej z siemienia lnia
nego do rozrabiania farb. Brano również czv isgo lt2) na złocenie pie
ców , jedn ego  w  mieszkaniu k ró lo w e j ,  drugiego w  izbie, w  które) 
syp iał następca tronu, m ały Zygm unt August. Trzeci malarz dekora
tor — znany nam już od r. i 52Ó S e b a l d  — również złocił feyngol- 
tem rozety stropu na Kurze nodze, złocił piece na Kurzej nodze, 
w  łaźni na pokojach królowej i w  nowein skrzydle pałacu od strony 
Bern ard yn ów , oraz gałki wież nad bramą, a obok tego u żyw an y był 
do robót zw yklejszych, ja k  m alow anie p ieców  na zielono »croceo 
colore«, czyli na żółto (w łaśc iw ie  szafranowo), kolorow anie cynobrem  
żelaznych sztab na schodach i m arm oryzow anie drzwi z Kurzej nogi 
do sklepu starego. W ogóle na m alow anie i złocenie w ydano  w  tym 
roku sumę 107 grz. z górą.

R achunki zaw ierają  prócz pow yższych jeszcze różne ciekaw e 
przyczynki do szczegółów urządzenia i um eblow ania pałacu. I tak do

')  B y ł on stałym  m ieszkańcem  K rak o w a, w spom inanym  w  księgach  m iejskich  
od r. 152 6 — 1546. B y w a ł często ob ieran ym  starszym  cechu. M alow ał tarcze »scuta m a- 
nualia« i ch orągw ie  (R  a s t  a w ie  c k i ,  S ło w n ik  m alarzy). M alow ał w  roku l 53o cyno - 
brem  sprzęty i kolebki« (pow ozy) kró low ej i p raco w ał na dw orze kró lew skim , ja k  
niżej zobaczym y, m oże jeszcze w  r. i536, choć nazw any tam  Stan is ław  m alarz m ógłby 
też b yć Stan isław em  Sebaldem .

2) Niem. z w i s g o l t  =  zw eifach es G o ld T zw eifarb ig es G old , podw ójne lub dw u- 
odcieniow e złoto ( B e n n e c k e ,  m ittelhochd. W orterbuch). C w i z g u l t ,  złoto blaszkow e 
na podkładzie srebrnym  kładzione ( L i n d e g o  S łow n ik).
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pieców w  pokojach kró lew skich  robiono drzwiczki żelazne w  kw iaty  
czyli rozety kute robotą ś lusarską; rozetami takiemi zdobiono też 
drzwi drew niane z krużganków  do mieszkań czy na schody prow a
dzące. Do w ielu  drzwi dorabiano żelazne sztaby, a ozdobniejszym 
d rew nianym  tokarz dopraw iał ja k ie ś  »circulos alias colyeczky«. W e 
w szystkich niemal salach i pokojach daw ano drew niane listw y (fla
drow e, sztukw erkow e, z ga łkam i) do zawieszania tapetów lub tkanin 
na ścianach. Robiono stoły fladrow ane, ła w y  drew niane »z podpo- 
rami« i szafy ozdobione gałkam i. Napraw iano »credentia alias sluzbaw 
do jada ln i k ró lew skie j i robiono ja k iś  stołek kręcony na ś r u b ie : »se- 
dile quod se vertit ad omnes partes«.

R o b oty  w  r. i 53o, w edług zachow anych rachunków , z których 
ju ż  przy D inerze podaliśm y niektóre pozycye, by ły  w  ścisłem zna
czeniu w yrazu  dalszym  ciągiem robót roku poprzedniego. B u d o w a 
pałacu była  praw ie całkiem ukończona, przynajmniej w  trzech skrzy
dłach m ieszk a ln ych ; staw iano jeszcze tylko skrzydło południow e z sa
m ych ga leryi złożone. Z a  to pracow ano pilnie około urządzenia w n ę 
trza. Mieli tu co robić rękodzielnicy, mieli i artyści. Niektóre z za
pisek tego roku odnoszą się do przygotowań do koronacyi »młodego 
króla« Zygm unta Augusta, który za życia ojca ako chłopiec d / :esię- 
cioletni został uroczyście namaszczony.

W ięc czytamy, ja k  S e b a l d  m a l a r z  maluje cztery herby króla 
i królow ej nad kilkom a drzwiami, a złoci w ielką różę na »sali przed 
izdebką«. P i o t r  malarz z K ra k o w a  maluje i złoci różne piece na 
pokojach króla, królow ej i królew nej.

P okoje  now o zbudowane, a może także i niektóre daw niejsze 
m ieszkania paradnego otrzym ują stropy drew niane, rzeźbione i zło
cone. T a  robota nie szła sporo, zapiski o niej ciągną się w  rachun
kach przez długi lat szereg. Belk i,  a może i skrzyńce b y ły  zapew ne 
z drzew a twardszego, którego dosyć  wożą na zamek. Na rozety za
kupują znaczne partye pni lipowych, każą j e  rżnąć na belki albo na 
k aw ałk , mniejsze i tak przygotow any m ateryał dają snycerzow i. P rz y 
ozdabia się w  o w ych  latach przedew szystkiem  ciągle ow ą izbę czy 
izby na Kurzej nodze. Do niej spraw iano mnogo sprzętów, stołów, 
ław ek , m alow ano drzwi i kraty. Z aku p yw a n o  śruby, haki i gwoździe 
do przytwierdzania rozet i herbów.

Prócz tego czytam y w  rachunkach z r. i 53o o w ydatkach  na 
piece m alow ane i złocone w  różnych izbach, na drzwi żelazne i dre
wniane, na okucia do drzwi i okien, klamki bielone, firanki płócienne 
w  oknach, latarnie blaszane i szklone, świeczniki bronzowe czy mo
siężne, pająki z ło co n e ; na stoły kamienne i drewniane, na ła w y  słu
żące do siedzenia królowi i królow ej i inne ław ki,  na łoże króla 
młodego Zygm unta Augusta i łoże królowej z firankami, na urządze
nie pokojów  króla, królowej i królew nej Ja d w ig i .

O artystach na zamku pracujących z każdym  rokiem przyb yw a 'ą
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now e w iadom ości. W  r. i 33 i » P i o t r  m a l a r z  z Krakow a«, prócz 
herbu królew skiego  na powietrzniku w ieży (zdaje się Złodziejskiej), 
koloruje różne drzwi pałacu jed n ą  barw ą (czasem maluje na nich 
kw iaty), piece i ram y okienne. Do mieszkań kró lew skich  na I piętrze 
m aluje 3 herby króla i królow ej, złoci piece w  vaporarium, gdzie król 
z w y k ł  się u b ie r a ć 1) i na Kurzej nodze, a w  r. l 532 maluje 80 her
b ów  (po groszu jed en ) na drzwiach żelaznych przed altaną w  kruż
ganku najw yższym  i złoci 3 herby kamienne nad drzwiami w7 mie
szkaniach średnich czyli I piętra, a także różne drzwi żelazne, piece 
i kolebkę kró lew ską, czyli powóz. W  r. zaś t53ą obok zw yk łych  ma
low ań drzwi, p ieców  i szaf, dano mu m alow ać 60 blach z herbami 
królew skim i na drzw7i żelazne sklepu nad drzwiami, po groszu i 9 
denarów  jedną, dekorow ał sklep przed izbą panien królow7ej za 8 
grzyw ien , tudzież m alow ał i złocił »czyschgoltem« i 83 w ielk ich  kul 
czy gałek  do stropów7 (pavimentum superius) w7 izbach mieszkań nad 
bramą, w ięc  w7 mieszkaniu królowej.

W rachunkach z tych kilku początkow ych lat czwartego dzie
siątka X V I  w . nie brak innych jeszcze informacyi o urządzeniu mie
szkań i attynencyj zam kow ych. Brano deski dębow7e na posadzki 
altany na pałacu i na ram y okienne. P iece  jed n e  stawiali kaflarze, 
drugie, naw et w  m ieszkaniach królew skich , b y ły  m urow ane, skoro 
brano np. sierć na napraw ę pieca w  pokojach młodego króla, Z y 
gm unta Augusta. B y ł  ju ż  w  r. i 53o piec w7 stajni k ró le w sk ie j— ja k  
z późniejszych rachunków  widzim y — zielony, w ięc  zapew ne kaflowy. 
R obiono drzwi drew niane do różnych pokojów7 i dorabiano do nich 
zamki »sera duplata alias puklow7any«2); klamki żelazne drzwi w  pałacu 
b y ły  pobielane (dealbate), a w7 oficynach i mieszkaniach podrzędnych 
czarne. W spom inają  rachunki »łucibularia«, lichtarze z rurkam ' »ad 
imponendas candełas«, kandelabr mosiężny. M owa je s t  o zawiasach 
do łóżka Zygm unta Augusta, o łóżku królow ej, sprzęcie skom pliko
w an ym , do którego kupow ano ą3 zaw iasy , v a c e r i8), 16 śrub, 8 vier- 
b lów  4), 3 zamki puklowane, 9 »phyrhanky« b ie lo n e 5), 4 regle długie.

•) V a p o r a r i u m  v. vaporatorium  =  hypocaustum l a v a p o r a r e  =  calefacere  
(D u C ange, G lossarium ). T ak  w ięc  nazyw ano izby ogrzane, izby m ieszkalne. W  naszych 
rachunkach  z p ierw szej p o ło w y X V I w . byw a m ow a o yaporariu in  na zam ku, w  którem  
zw ykł sp ać król stary  i S n e m , w którem  sypia Z ygm unt A ugust.

9  O znacza to oczyw iście  zam ki o skrzynkach żelaznych robotą ślusarską w  w y 
pukłe guzy ozdobnie w yku w an ych ; łać. d u p l a t u s ,  tyle co »duplicatus« =  zagięty, w e
zbrany, w ypukły. Niem  » B u c k e l «  =  guz m etalow y na środku tarczy, guzy na m etalo
w ych naczyniach, częściach rzędów  itp.

3) C zyby w zw iązku z tein było łać. y a c e r r a  =  stup, pień, przew ora ?
9  Niem. W i r b e I  =  rygiel, zaw ora, klam ka.
9  Często spotykany w rachunkach X V I w. w yraz w irhank, firhank, firank, ja k o

robota ślusarska, oznaczał m oże drzw iczki żelazira albo skoble, m ow a je s t  czasem  o fir-
hankach do p ieca, wwirhank ad ostium  stnbelle et p ar cardinum « (R acb . z r. l 5ą3),
»firanki, które zarazem  w p raw ił w  kam ień i zala ł olow iem « (R acb . z r. 1602). —  A le
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gwoździe pobielane. K u p ow ano  płótno do zasłonięcia okien mieszka
nia królew nej Ja d w ig i  i 40 łokci płótna czarnego na firanki do okien, 
a nadto l 3y 2 łokcia sukna zielonego.

Szym on stolarz robił za 8 groszy ław7ę długości 3 łokcie, a sze
rokości 1 łokieć, na której król i kró low a siedzieć zw ykli.  Na ła w y  
do zamku kupow ano w  r. i 53 i drzew a cisowego. W  roku następnym 
spraw iano kilkoro drzwi żelaznych »w kwiatki«  bielone i z herbami: 
do altany, na ga leryę  II piętra i kraty żelazne i drew niane do różnych 
części z a m k u ; drzwi takie obite blachą robiono często z drzewa nnę- 
kiego, lipow ego. W  tymże r. i 532 po raz p ierw szy je s t  wzm ianka 
o drzwiach w yk ła d a n ych  drzewem  różnobarw nem  »ex flader, cum 
sthuckphark« do »atrium« przed altaną i do w ielk ie j stuby od strony 
B ern ard yn ów . Zapłacono za oboje 2.5 grzyw ien  J e r z e m u  s t o l a 
r z o w i  z N i s s y 1), od którego drzwi podobne brano jeszcze i pó
źniej. I tak w  r. i 533 płacono mu znów  5o grzyw ien  za 4 takie drzwi 
do mieszkań najw yższego piętra. Dalsze w iadom ości o tego rodzaju 
w yrobach  stolarszczyzny artystycznej spotykam y dopiero począw szy 
od r. lóąo. a najw ięcej z lat i 563 i 1.564. Niestety, ani jed en  ich okaz 
nie d ochow ał się na zamku do naszych czasów7. J a k  zaś m ogły w y 
glądać, pouczają analogiczne ja k  sądzę drzw7i drewniane, wrykładane 
intarsyą i inkrustacyą w  zamku Urbino, podane wyżej na fig. 40.

Inne, skrom niejsze drzwi, je d y n ie  fladrowane z listwam i, robił 
s t o l a r z  S e b a s t y a n  do w ieży  Jo rd a n k i  za 8 grz. 6 gr., a do »se- 
cretum« na drugiem piętrze za 5 grz. W  r. l534  robił on za 12  zł. 
takież drzwi do sali w ielkiej, w  której królestw o objadow ać zw ykli.

Często też spotykam y pozycye w y d a tk ó w  na l is tw y  do różnych 
pokojów7 pałacu, do łaźni, do oficyn. Z ap ew n e  b y ły  to w spom niane 
ju ż  l istw y do zawieszania makat. W  r. i 534 staw iano piec zielony 
w  izdebce przed łaźnią królowej.

Za sam e roboty ślusarskie zapłacono w  tym  roku znaczną kw otę 
464 grzyw7. —  a m iędzy tern są pozycye znaczne na śruby i gw7oździe 
do rozet w  stropach drew nianych  i także na czopy do now o w y sta 
w ionej pierwszej bram y zamku. Ze związku zapisek w nosim y, że to

obok tego w yraz ten ja k  dzisiaj m usiał oznaczać zasłonę, o płótnie na firhanki, np. 
»pro 40 ulnis telae n igrae  ad fy rh an k y  in fen estras habitationum « (R achunki z r. t 53o); 
»sarctori a Iabore firchanków « (R ach. z r. 1548). — Czasem  w yd a je  się, ja k o b y  rozu
m iano przez to sam ą szafę lub m iejsce ch ow ania rzeczy, np. »pro serandis rebus olim 
pro curatoris  firhank cum  2 aspis« (R ach . z r. l543). A s p a  =  fibula, agraffe , v. laqueus, 
quo pedes anim alis illicantur. A sp id icae  =  catenu lae (D u  C a n g e ,  G lossarium ). Zatem  
b yłyb y  to żelazne w ięzy, sków ki lub łańcuszki.

‘ ) Z  zapiski o ja k ie m ś »ostium  ante altanam  advectum  ex  N essa« m ożnaby m y
śleć, że stolarz m ieszkał w  N issje, a drzw i roboty je g o  przyw ożono do K rak o w a. Z d aje  
się je d n a k , że w tedy p rzy jech ał z N issy i przyw iózł ze sobą drzw i jed n e, a  potem  ju ż  
p rac o w ał w  K rak o w ie , bo zw ykle dale j czytam y o w yp łatach  czynionych »G eorgio  
m ensifici de Nessa«.
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m ow a o portalu zew nętrznym  wjazdu do dziedzińca arkadow ego, 
dziele ja k  ju ż  w iem y Berrecciego.

D aw an o  w ted y  kraty w  w ielu  oknach galeryi najwyższej i ga- 
leryi I piętra, a izba narożna nad bramą dostała w  oknach kraty 
z herbami. W tedy także drzwi w ychodzące n aga le rye  obijano blachami.

Zadziw ić  musi, że przez cały  ten okres niema w  rachunkach 
m ow y o obrazach nab yw an ych  na zamek. C zyżby ich rzeczywiście 
nie używ ano do przybrania apartam entów  królew skich , na dworze 
Zygm unta 1 i Bon y, dw7orze, który przecież skądinąd tak był kultu
ralnym , na którym kręciło się tylu W łoch ów  i tylu hum anistów ró
żnych narodowości, na którym  zjawiali się od czasu do czasu praw7- 
dziwi a r ty śc i?  W szak choćby tylko wziąć pod uw agę architekturę, 
sztuka od gryw ała  tu niemałą r o lę , a sama kaplica Z ygm un tow ska 
św iadczy, że król i rodzina jego  najbliższa mieli sm ak artystyczny 
i w yso k ie  poczucie estetyczne. Zresztą w7iemy, że oddawma zdobiono 
obrazami freskow ym i ściany kościołów  i wmętrza klasztorów k rako w 
skich, a ja k ieś  m alowania ścienne, bliżej nam nie znane, by ły  także 
i w7 komnatach zamku. Trudno uw ierzyć, iżby od początku przy
najmniej X V I  w . nie pom yślano o spraw ianiu  obrazów  m niejszych, 
sztalugowych, mając przykłady takiego zdobienia mieszkań na Z a
chodzie, w  Niemczech i sve W łoszech, w  krajach, podług których się 
podówczas 11 nas w7zorow7ano. Może być, iż w7 spraw ach urządzenia 
mieszkania przeważało jeszcze i teraz tradycyonalne u nas pod w pły- 
w7em W schodu zamiłowanie^do zbytku tylko i przepychu, któremu 
w ystarcza ły  złocenia sufitów7, bogata intarsya drzwi i sprzętów, ma
katy i kobierce, o których niebaw7em wńęcej się dow iem y z entu- 
zyastycznych o p isów  drugiej po łow y X V I w7ieku. Może być z drugiej 
strony, iż w ydatki na obrazy pokryw an o  z pryw7atnych dochodów7 
króla, co do których nie zachow7ały się rachunki z tej epoki. Zdaje 
się jedn ak  przeczyć temu przypuszczeniu fakt, że np. w  r. 1532 za
pisano w7 rachunkach podrzęczowskich 12  groszy zapłacone w7 lutym 
»W łochowi« za portret króla, oczyw iście  Zygm unta I. Je d n a  taka 
zapiska na przeciąg lat blizko 3o, z których posiadam y dość w yczer
pujące rachunki dw oru, to bardzo mało. A drugi ślad spotykam y do
piero w  r. i 536. W  pierwszej połowie tego roku urządzano mieszka
nie króla młodego Zygm unta Augusta, ja k  się zdaje na piętrze nad 
łaźnią, złożone z trzech izb. Zakupiono do nich między innemi 
io obrazów  malow7anych za 68 zł. a za io ram do obrazów dano 8 zł. 
czyli po 24 gr. za jedną. A gdy po pożarze porządkow ano na prędce 
pokoje na przyjazd rodziny królew skiej późną jes ien ią  na sejm, Bo- 
ner zakupił za 33 zł. siedm obrazów malow7anych flamadzkich do po
kojów  młodego króla, a za ram y m alow ane do nich zapłacił 4 zł. 
W iadom ość ta je s t  tern w7ażniejszą, .'e w  rachunkach z lat później
szych X V I  w . w y ją tk o w o  tylko jeszcze zapisano ja k ie ś  drobne w y 
datki na obrazki czy rzeźby małe do pokojów7 królew skich . I tak



-  3 i 8  —

w  r. lSąó d. 2 czerw ca kupiono pas czy taśmę (zon am 1) do obrazów 
ja k  się zdaje zaw ieszanych w  mieszkaniu królow ej Elżbiety żony 
Zygm unta Augusta, a P io tr  malarz ju ż  po śmierci je j  2) dostał 3 zł. 
za czyszczenie i w ern iksow ał e obrazów z mieszkania królow ej, tak 
m alow anych  k le jow o (b itu m in e3) ja k  olejno, tudzież m alow ał dla 
k ró le w ie n 4) krzyż drew nian y  lazurem, m alow ał i złocił małego C h ry
stusa i m alow ał krucyfiks kościany. W  roku zaś 1547 je s t  w zm ianka 
o »podporze« robionej do obrazu kró lew skiego  i przytwierdzeniu 
krucyfiksu śrubkami.

R . t 536 zaznaczył się korzystnie pod względem  dekoracyi arty
stycznej gm achów  zam kow ych . W iem y ju ż  o działalności D y o n i -  
z e g o  S t u  b y  około m alow ania ścian k ru ż g a n k ó w 5), a B e n e d y k t  
m a l a r z  również przed pożarem jeszcze za m alow anie i złocenie pię
ciu herb ó w  do izby w ielk ie j II piętra otrzym ał to zł. Zdobiono 
w te d y  znaczną partyę krużganku najw yższego. J o a c h i m  s t o l a r z  
wziął w  styczniu 34-5 zł. za »laquearium novum alias wierzch« nad 
n ow ym  krużgankiem  począw szy od izb nad Kurzą nogą. R ob ił  skrzyń- 
ców  t 38 , do których n ienazw any snycerz w y k o n a ł  138 rozet w ię k 
szych po zł. 2, a m niejszych na skrzyżow ania 207 po gr. 12 . Skrzyńce  
m alow ał D y o n i z y  za 276 zł. a rozety w iększe i mniejsze złocił S t a 
n i s ł a w  m a l a r z * ' )  za 828 zł. R ob ił  także próbę z m alow aniem  jednej 
róży B e n e d y k t  m a l a r z .  Prócz tego spraw iano do izby nad łaźnią, 
zdaje się w  mieszkaniu Zygm unta Augusta, w ie lk ie  zwierciadło mie
dziane tudzież św iecznik w iszący  z rogami jelenimi, obrazem (zape
w n e figurą rzeźbioną) m alow anym  i złoconym, lichtarzami mosięż
nymi i łańcucham i złoconymi. W  o w ym  świeczniku, od którego izba 
skrzydła  zachodniego pałacu na długie lata otrzym ała nazw ę »pod 
panną« albo »pod M e l u z y n ą « ,  by ły  rogi daniela. A  dla króla mło
dego budow ano tron taki, ja k i  ma król stary na Kurzej nodze, dre
w niany , m alow an y i złocony, ozdobiony gałkami i gwoździami zło
conymi, przykryty  szkarłatem (po 5 zł. łokieć), robiono doń poduszkę 
z w łosia  »alias pilśma« i puchu, i dodano przeszło 2 funty jed w ab iu  
zielonego na »strzępki«, a pod gwoździe podkładano »tkanki« i kitajki

*) Z o 11 a =  corrigium , lora. Zatem  b ył to skórzany rzem ień. A le  być może, iż 
ju ż  w ted y  oznaczał ten w yraz także taśm ę, tak  ja k  dziś p a s  może b yć  ze skóry  lub 
tkaniny.

’ ) U m arła  l 5 czerw ca l 5ą5 r. ( P r  ze  zd z i e c k i ,  Ja g ie llo n k i poi. I, l 65).
s) Ł a ć . b i t u m e n  =  sm oła, klej z iem n y; b itum inare =  k le ić  ( B o b r o w s k i ,  

S łow n . ła ć . poi.). — B i t u m i n a r e  =  com pingere (m issale) (D u C a n g e ,  G lossarium ). 
Zatem  znaczyło to w  łacin ie średniow iecznej ilum inow ać, m alow ać farbam i k lejow em i.

4) B a w iły  w  tym  ro ku w  K rak o w ie  córki Z ygm un ta I Zofia (późniejsza księżna 
brunśw icka), K atarzyna (późniejsza k ró low a szw edzka) i A nna — w szystkie jeszcze 
niezam ężne, oraz Izabella w d o w a po Ja n ie  Z ap o ly i, królu  w ęg.

5) Patrz  w yżej str. 272— 274.
I) M ógł to być S eb a ld , p rac u jący  na zam ku od r. 1025, albo  Szczerba p rac u jący  

tu od r. l529, gdyż obyd w aj nosili im ię S tan is ław , i zd a je  się, że obaj żyli w  r. l 536 .
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zielone, kitajki też użyto do przybrania tronu wogóle, za co w y ło 
żono z górą 7372 zł. Spraw ian o  stoły łladrow ane z przykryw am i ma- 
low anem i, jed en  w yraźnie  n azw any pięknym, krzesło z fladru w y b o 
row ego, stołki czyli trójnogi m alow ane, zydle, ławy., »banthnos«1), 
służby, szafy, skrzynie piękne z fladrem i sztukwerkiem , »laternię« 
do przedpokoju żelazną, szkloną i m alow aną. Oprócz tego robiono 
w  izbie w ielk ie j od strony B e rn ard yn ó w  n o w y  komin i daw ano tamże 
d w a kam ienne obramienia szaf, zapew ne ozdobne, skoro kosztowały 
12  zł. A  dla starego króla sporządzono rodzaj lektyki, krzesło prze
nośne drew niane, podobnie ja k  tamten tron tapicerską robotą w y 
kończone, szkarłatem i kitaiką zieloną przyozdobione.

R ozszerzyliśm y się nad tymi drobiazgami, bo żaden z później
szych rachunków  nie przynosi nam tylu naraz szczegółów do obrazu 
um eblow ania zamku krak.

R achunki najbliższe po roku pożaru i 536 , zaczynają się w  r. lSąo. 
Przeprow adzano w te d y  różne drobne napraw ki wnętrza, spow odo
w ane -spustoszeniami pożaru, i wykończano izbę w ie lką  II piętra od 
strony B e rn a rd y n ó w ; w ięc  robiono coś około pieca, przytwierdzano 
skrzynce i rozety stropu, na co w ypotrzebow ano 3o kóp gwoździ 
w iększych  i mniejszych. W  części zamku, gdzie w  r. l 536 zaczęło 
się palić, daw ano drzwi »ostium segmentatum ex flader« za 20 grzy
wien, P i o t r  m a l a r z  m alow ał zaś różne drzwi, a na czerwono piece, 
i olejno kolorow ał »na marmur« ła w y  kam ienne przy łaźni k ró lew 
skiej. Drzwi izby nad bramą m iały rozety małe m alow ane. R o k  za 
rokiem aż do śmierci Zygm unta starego zapisują R achunki w ydatki 
na stropy drew niane kasetonow e z rozetami do różnych izb miesz
kania królew skiego. W  r. lS ą i  robił skrzyńce s t o l a r z  J o a c h i m 2), 
a m alow ał j e  malarz z ul. ś. J a n a .  W  izbie w ielkiej, gdzie król zw ykł 
jadać, przytwierdzano w  nich rozety na śrubach 83 i 70 sworniach. 
W ypotrzebow ano tutaj także 40 łokci jak ich ś  rurek pom iędzy rozety 
umieszczanych. S trop y  z rozetami zakładano n aw et na altanie nad 
łaźnią, a w  izbie w ielk ie j od strony B ern ard yn ó w  i kom nacie obok 
przysposabiano strop pod m alow anie  i spraw iono drzwi jedne, w spa
niałe, skoro stolarz Sebastyan  w zią ł za nie aż 80 zł. =  5o grzyw ien  3).

’) Może od włoskiego b a n d a ,  co między innemi oznacza brzeg, ramę, listwę; 
w nowszej niem. istnieje wyraz od tego pochodzący i w temże znaczeniu używany: die 
B an d ę , pl. banden (G rim m , Deutsches Worterbuch).

J)  Ten Joachim pracował około stolarszczyzny na zamku niedługo, umarł bo
wiem, jak zanotowano w  rachunkach 1547 r., w końcu r. tó-p?, a już przedtem, w roku 
l 5ą2 wspomniane są na zamku roboty syna jego Jana, który widać za życia ojca objął 
jego warsztat, ale sam był snycerzem może, gdyż płacono mu za rozety rzeźbione do 
stropów.

s)  W  tym roku płaca dzienna towarzysza mularskiego lub kamieniarskiego wy
nosiła 21/, grosza =  ą5 denarów, zatem drzwi te kosztowały aż 960 razy tyle. Za inne 
zwykłe drzwi na Zamku płacono wówczas po 2 zł. — za drzwi do Sepu 24 gr., za 
ozdobne drzwi do pokojów król. 40 zł.
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Przypuszczam y, że te to drzwi podz, ,viano tutaj jeszcze w  końcu 
X V III  w . i przyczepiono do nich legendę, ja k o b y  miały być dziełem 
w łasnych  rąk króla Zygm unta A ugusta *).

Spraw ian o  też różne drzw żelazne i kraty ozdobne m alow ane 
z herbami złoconymi i srebrzonymi, inne m alow ano lazurem lub na czer
w ono, modro, zielono, a okiennice żelazne m alow ano kolorem nie
bieskim i zielonym. P iece  do dw óch izb II piętra złocono. A także 
odnaw iano m alow anie  krańca czyli fryzu nad altaną. W r. 1 J4 2  
dodaw ano na 11 piętrze »serafinki« między rozetami stropu kom naty 
wielkiej i izdebki nad skarbem , na co kupiono 41 kóp gwoździ, a sy 
nowi stolarza Jo ach im a , J a n o  w  i, który był też s t o l a r z e m  czy 
snycerzem, i którego spotykam y jeszcze potem w  Rachunkach z roku 
1.545, płacono za 56 całkow itych rozet do któregoś stropu 46 grzy
wien i 32 gr. i znów kupow ano do tego 5ą kopy gwoździ.

Robiono też w  początku lutego 1043 r. obrachunek ze s t o l a r z e m  
S e b a s t y a n e m ,  z robót roku poprzedniego, w cale  znacznych. W y 
mieniono tam rozet pojedynczych 5o po t 5 gr. i m niejszych 81 po 
4 gr., róż płaskich 32 po t 5 g r . ; prócz tego rozet 100 do altany po 
l 5 gr. W ykon ał on drzwi fladrowe i sztukw erkow e do nowej izby 
panien dw oru królow ej za l 5 grzyw , i strop »loije rotundae« (może 
log ii?)  pod Kurzą nogą wraz z kamzamsami w  kw iaty  rzeźbione 
drew niane za ą3 -1/4 grzyw , i strop rzeźbiony do altany w iększej za 
371 /a grzyw . — Prócz tego spraw iano drzwi fladrowe i w  różne w zory 
w yk ła d a n e  (segm entatum ) do kom naty przed altaną za 25 grzyw ., 
a drzwi skrom niejsze »pokoszczone« do izby służbowej nad kuchnią. 
Stolarzom królew skim  w ypłacono za roboty ogółem znaczną sumę, 
z górą 535 grzyw ien . Ślusarzom  zaś płacono za »firhanki« do szafy 
króla, i do komina w  jedn ej izbie, za zelazne części do zawieszania 
nam iotów czy opon w  sklepionej izbie, za 40 kółek do zasłon może 
ze sukna (panni) w  oknach mieszkania kró lew skiego  i wielkorządo- 
w ego, a P i o t r  m a l a r z  obok innych robót zewnątrz gmachu, kolo
row ał na zielono kraty do okien izby nad bram ą do dziedzińca arka 
dowego.

W  r. l 5ą3 nie budow ano nic praw ie w  pałacu król. a i na urzą
dzenia w ew nętrzne w ydano  niewiele. Najwięcej zapisano drobnych

') G r a b o w s k i  (Kraków i okol., wyd. 5-te, str. 67) przytacza wyjątki rzekomo 
z II tomu wydanego bezimiennie w Salzburgu w r. 1793 dzieła »Nachrichten iiber Po- 
len«, w którem ma być wiadomość o izbie Senatorskiej, że »pokazują tu bardzo pię
knie wykładane drzwi z drzewa, na których jest data l 538, a które według tuteiszego 
podania robił własnemi rękami król Zygmunt I « .  Wiadomość ta jest bałamutną. 
W  wydanych w 2 tomach w r. 1793 w Salzburgu bezirn. Nachrichten iiber Polen 
(Kauscha) nic podobnego nie znajdujemy. Natomiast przychodzi tu na pamięć opis 
zamku krak. w C a r o s i ’ e g o  Reisen, Lipsk 1781. Ale tam jest wprawdzie mowa 
o drzwiach wykładanych, tylko że według niego były one w izbie Poselskiej, i bez 
żadnej daty, a tym który je  wykonał własnoręcznie, miał być Zygmunt August. — Patrz 
niżej w rozdziale H. Zniszczenie Zamku w w .X V III.
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robót ślusarskich, trochę stolarskich na m eblow anie  attynencyj i ofi
cyn. Robiono m iędzy innemi k lam ry i obręcze »ad theatra stube 
m agne R . M.«, w ięc  może do galeryi muzycznej lub jak iegoś podium, 
w  wielk ie j izbie II piętra, zwanej później Senatorską, gdzie od byw ały  
się wielkie uroczystości, zebrania i przedstawienia. B y ł  to rok za
ślubin Zygm unta Augusta z Elżbietą Austryaczką. P łacono blizko 1 ą 1/., 
g rz yw n y  Z y b a l t h o w i  h a f c i a r z o w i  (acupictori) królew skiem u, 
napraw iano meble k ra w co w i król. P iotrow i W łoch ow i noszono ko
lebkę (lektykę) król. do snycerza W  pałacu s n y  c e r z H a n u s  napra
w ia ł czy dorabiał rozet kilka, które b y ły  spadły i które potem zło
cono. P i o t r  m a l a r z  m alow ał okna i ja k iś  »spodek pod namiot«, 
kolorow ał piece na czerwono i złocił na nich gałk , inni malarze 
»colore flaveo alias lasuro« napraw iali około okien m alow anie pokoju 
królew skiego, gdzie stało »servile« a zatem »służba« czyli k re d e n *  
Pod obne  roboty, tylko w  zmniejszonym zakresie przeprowadzano 
w7 r. 1Ó44, z którego szczupłe zachow ały  się zapiski. Przybyw  a jeden 
szczegół zajm ujący : M a l a r z  D y o n i z y  4) malow ał mur w  łaźni kró
lew skie j po w staw ien iu  now ego pieca, tam »gdzie są 3 charyty« czyli 
G r a c y e 2). B y ły  to niezawodnie m alow ania ścienne, może freski, 
o których w ięcej czytam y w  r. lbąS. W  tym roku malarze dość dużo 
robią na zamku, a niektóre ich roboty są w  związku z przyjazdem 
Zygm unta Augusta i chorej ju ż  Elżbiety do K rak o w a. Porządkow ano 
w te d y  mieszkanie młodych królestw a, ja k  ju ż  w iem y zawieszano, 
myto i lakierow ano obrazy w  mieszkaniu królow ej Elżbiety, a P i o t r  
m a l a r z  odnaw iał obrazy (w ięc  znów  ścienne zapew ne) przy piecu 
w7 łaźni królew skie j.  N apraw iano w ted y  łaźnię. Prócz tego odmalo
w y w a ł  różne inne izby mieszkań zam kow ych  królew skich  kolorem 
szarym, złocił piece »czv ’isgu ltem «, a nogi pieców kolorow ał ^śzarą 
barw ą i lazurem. M alow ał on także krzesło czy tron królow ej na 
m arm ur i  pow lekał lakierem , złocił też gałki do łóżek królew7sk : h ; 
J a n  m a l a r z 3) zaś m alow ał ściany łaźni, gdzie były  na now o »stiu- 
k o w a n e « , kolorow ał czterema barw am i drzwi żelazne i malow ał 
olejno i lakierow7ał stół dla królow ej. D w oje  dvzw7i nad łaźnią zło
cono. W  r. l 5ą 6 m alow ano na szaro izbę w ielką, J a n  m a l a r z  
w  mieszkaniu kró low ej B o n y  m alow ał w  kw iaty  po stronie w e
wnętrznej i zewnętrznej drzwi lakierow ane. S y n  Jo ach im a stolarza 
robił ław ki »de t a x o 4) alias flader«. Staw ian o  różne piece zielone, 
w ięc  zapew ne z kafli polew anych, jeden  w  stajni królew skiej, i urzą
dzano ptaszarnię, o której nieraz potem je s t  m owa. W  r. t5ą 7 w yp ła

4) Zapewne Dyonizy Stuba, znany nam już z robót zamkowych zapisanych 
w l 536 r. (patrz wyżej str. 272— 274 i 3l 8).

2) G r a b o w s k i ,  Dawne zab. Krakowa, str. 162.
3) Któryby to był z kilku Janów malarzy krak. pierwszej połowy XVI wieku, 

o których mówi Słownik R a s t a w i e c k i e g o ,  trudno rozstrzygnąć.
4) T axus  =  cis.



cono m alarzowi (nienazwanem u) i g rzyw n ę za 3 obrazy w  łaźni, 
praw dopodobnie m alow ane na ścianie. W  tym  roku stanęły dw a 
piękne k o m in k i : jed en  w  sklepie królowej przy skarbie króla ka
m ienny z kolumnami, a drugi sztucznie w yro b io n y  z kamieni ja sn y ch  
(de petris v ’ vis serenis aftabre laboratis) w  mieszkaniu królow ej. Za 
każdy z nich płacono po 3o zł. — W  r. w reszcie  1548 robiono now ą 
»tafflę« przed Kurzą nogę z herbem królew skim , było to zdaje się 
okno kolorow ć do pokoju przed Kurzą n o g ą ; zakładano też w tedy 
płócienne »firchanki« robione przez kraw ca do zasłonięcia komnat 
królew skich od słońca. Te wiadom ości czerpiemy z rachunków  wielko-

rządow ych i podrzęczowskich. 
W  rachunkach zaś pryw atnych  
król. z tego roku l) spotykam y 
jeszcze pozycyę w ydatku  na 
4.000 gw ózd k ó w  do przytw ier
dzania obić (tapeta), p rzyw ie
zionych do K rako w a. Zapiska 
ta z 6 kwietnia odnosi się naj
praw dopodobniej do obić ża
łobnych użytych w  czasie po
grzebu Zygm unta Starego, który 
umarł 6 dni przedtem.
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W  tych ostatnich latach jego  
panow ania w ykończon ym  snać 
został strop wielk ie j izby II pię- 

Fig. 71. Król Fercijfnam1 i, od  r. i568 cesarz, według tra od strony B ern ard yn ów , ze
portretu pędzla Bart. Beham, w Muzeach cesarskich , , • i i i • •

w  W iedniu. słyiinemi głow am i ludzkiemi
z drzew a rzeźbionemi, izby, 

która od nich nosiła potem nazwę izby »głównej« albo »pod gło
w a m i;  zwaną też była  i z b ą  P o s e l s k ą .  W  r. i 5ą8 po raz pierwszy 
w  R achunkach spotykam y w yrażenie  »stuba ubi capita«. Przedtem 
zw ykle  op isyw ano ją ,  ja k o  »stuba magna e regione D. Bernardini«, 
albo »e regione Bernardinorum «.

J a k  ju ż  w iem y, czas powstania tej izby niezbyt dokładnie da 
s ię  ustalić. J u ż  w  latach 1.532 i i 536 są w  Rachunkach wzm ianki 
o »stubie« wielkiej od strony B ern ard yn ów . Lecz nie powiedziano, 
na którem ona była  piętrze. Zdaje się, że ta na południow ym  końcu 
drugiego piętra skrzydła w schodniego w murach swoich stanęła do
piero około r. 1040. a wzniesienie je j  było zasługą i może pom ysłem

’ ) Rachunki dworu Zygmunta Augusta lat 1544—1548 i 1552 —1562 — druk 
niewydany Akademii Umiejętn



-  3 2 3  —

S e w e ry n a  B o n e r a '). Przypuszczam y, ze skoro ją  wszakże w y k o ń 
czano ju ż  w ew nątrz  w  tym roku, m usiały m ury je j  stanąć przynaj
mniej rok albo dw a lata wcześniej. B y ć b y  także mogło, że istotnie 
zbudow ano tę salę już dawniej i zaczęto urządzać w  latach 1.332— l 336, 
a gd y  pożar r. i 536 ją  mocno uszkodził, w tedy około r. lóąo odrestau 
row ano ją  tylko i na now o urządzać w ew nątrz  zaczęto. Miała ona strop 
kasetonow y. Ozdabiano ją  przez lat wiele ze szczególną troskliwością, 
przyczyniano niemal co rok 
to m alow ań, to drzw i fla
drow ych  i sztukw erkow ych , 
to p ieców  lub kom inów  o- 
zdobnych. K ied y  kasetony
otrzym ały g ło w y  snycerskiej 
ro b o ty?  Z  rachunków  się nie 
dow iadujem y. W  r. t .148 czy
tam y o piecu złoconym i m a
lo w an ym  »in stu ba ubi ca- 
pita«. M alowano też przypie
cek. Potem  w  r. i 35ą napra
w iano zam ek »u głów«, a w  r.
1579 opraw iano w o łów  szyby 
w  oknach »izby7 pod gło-
wami«.

Z  opisów  póżmejszych
w iem y, że było  tam przeszło
190 głów , ja k  sądzić m ożemy
z zachow anych dziś nielicz- _

, . Fig. 72. Arcyksieżniczka Magdalena, córka króla Fer-
nych egzemplarzy po zbio- dynanda I później cesarza, według portretu ze zbioru
rach, blizko naturalnej wiel- arevksi| a' Fe,dvna" f  w °eS'
kości, w  pełnej rzeźbie arty
stycznie snycerską  sztuką w yrób  onych w  drzewie, w ysta jących  ze 
środka każdego skrzyńca na wydłużonej i wy7giętej szyi, tak że z dołu 
widziało się całą twarz. Robota miała cechy7 renesansu niemieckiego, 
szkoły fran k o ń sk ie j2). Bym7 między7 niemi g ło w y  idealne, czasem cha
rakterystyczne, niemal karykaturalne, by ły  i g ło w y  portretowe. Je d n a  
z zachow anych w  K rak o w ie  (por. A t ł a s )  uderzająco przy7pomina 
znany typ H absburgów  z X V I  i X V II  w ieku , o twarzy7 ściągłej, bro
dzie cienkiej naprzód w ysuniętej,  nosie długim i dolnej wardze gru
bej, odw róconej. Podobną jest wprost do króla, a od r. 1.358 cesarza, 
Ferdynanda I (fig 7 1)  Inb może jeszcze bardziej do córki jego arcy- 
księżniczki M agdaleny (fig. 72). Ferdy nand by ł ojcem a Magdalena

9 Patrz wyżej, str. 284.
*) Leonard Leps z y ,  Kultura epoki Jagiellońskiej, Kraków l/)ol, str. 53—54, gdzie 

także po raz pi< rwszy ogłoszono fotogr. zdjęcia sześciu z tych głów.
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siostrą dwóch żon Zygm unta Augusta — pierwszej 1 trzeciej — który 
może kazał uw iecznić  w7 niektórych g łow ach  stropu tego rysy  osób 
ze spokrew nionego domu cesarskiego, rysy ,  yv których można dopa
trzyć się dalekiego echa typu W ła d y s ła w a  Ja g ie ł ły .  Magdalena przez 
matkę była praw nuczką W ład ysław a  Ja g ie ł ły .

G ło w y  te, nieraz potem z podziwem  opisyw ane, otoczone były 
zaw7sze niemałą sław7ą i urokiem  tradycyi poetycznej. Pow tarzano 
długo, że jed n a  z nich miała odezw ać się do Zygm unta A u g u s ta 1). 
Uchodziły za dzieło z czasów7 jego panow ania. W praw d zie  zaczął on 
panow7ać dopiero po śmierci Zygm unta I, w7 tym sam ym  roku 1048, 
z którego m am y pierw szą w7zm iankę o »stuba ubi capita«, lecz tytuł 
króla nosił ju ż  od r. i 53o. B y ć  może, iż jeszcze za życia ojca rzeź
bione b y ły  na życzenie młodego króla, który ju ż  w  r. i 5ą5 utracił 
pierwszą żonę, arcyksiężniczkę Elżbietę.

J a k  z opisów7 zamku w  X V II  w . się przekonyw am y, strop izby 
Poselsk ie j prócz g łów  w  kasetonach miał rozety rzeźbione na skrzy
żowaniach belek i listew, a by ł po lichrom ow any i złocony. Zapewme 
polichrom ow ane b y ły  i g ł o w y 2). W ogóle wmętrze sali należało do 
najokazalszych na zamku.

Sa lę  nazyw ano później »poselską«, albo dlatego, że tu o d b y w a ły  
się sejm y, albo też w edług  innych, że służyła do uroczystych przy
ję ć  poselstw7 zagranicznych W  r. lóąo choć już istniała, nie służyła 
do zebrań posłów  se jm ow ych. W  rachunkach je s t  o niej mow7a, 
a osobno w7ym ieniono dwukrotnie izbę w ielkorządową ja k o  tę, w  któ
rej zasiadają i naradzają się posłowie z ie m s c y 2). B y ć  może, iż jesz

1) »R. 1676 X. Pikarsk’ Jezuita w kazaniu mianem w Krakowie w obecności 
Jana III opowiadał, że kiedy króla Jana Kazimierza po pokojach wodząc do izby po
selskiej zaprowadzi",.... i znalazł wszystko drewniane głowy i gęby.... a przecie jedna 
z tych za Zygmunta Augusta przemówiła! do zgody i pokuty wiodąc<cł(Z niewyd. rę- 
kop. G r a b o w s k i ,  Staroż. wiad. 45). — »Trwa podanie, jakoby jedna z tych głów do 
Zygmunta Augusta przemówić miała: Rak Augustę, judica juste« ( G r a b o w s k i ,  Kra
ków i okol. wyd. 2-gie z r. l 83o str. 80 — 81). Czy to nie jest pomieszanie z inną po
dobną tradycyą? Podobnie miał do króla przemówić krucyfiks w trybunale w Piotr
kowie czy Lublinie. — Anegdotę powtarza też Baliński: — W  zaniku krak. znajdowała 
się sala, izbą główną zwana, gdzie się zwykle zgromadzał senat wspólnie z posłami 
ziemskimi. Sufit czyli podniebienie tej sali kazał Zygmunt August ozdobić misternej 
roboty rzeźbą, wystawiającą wśród złocistych róż głowy liby rozmawiające ze 0>bą. 
Te głowy wybornie, według paszkwilantów ....miały wystawiać posłów narzekających 
na sejmie piotrkowskim 1548 r. przeciw małżeństwu król. z Barbarą.' Znana jest po
wszechnie powieść o tych głowach, jakobySsię jedna z nich odezwała: Rex Augustę, 
judica juste.... W  herbach na tej rzeźbie umieszczony był Wąz Sforzów. ( B a l i ń s k i ,  
Pisma histor. I, 299—300, w ustępie o paszkwilach). — O zniszczeniu późniejszem 
stropu i losach jego części, patrz niżej w rozdziale I. Zamek w dobie porozbiorowej.

2) L e ps z y ,  praca wyżej przytoczona na str. 32.3, nota 2.
3) »Stuba D. magni procuratoris, ubi nuntii terrarum consultabanta) »ostium

palatii, ubi nuntii residebant in atriis magn. D. Biecensis«. Wielkorządca ówczesny
Seweryn Boner był kasztelanem czyli »panem bieckim«,



cze w ted y  nie można je j  było używ ać, bo pracow ano nad je j  w y 
kończeniem. Izba w ie lkorządow a była w ted y  w  attynencyach po za
chodniej stronie pałacu, w  osobnym  domu w ielkorządow ym . P ie rw 
sza w zm ianka o zebraniu posłów  se jm ow ych  w  izbie pod głow am i 
jest z r. i 587 1). W itał tutaj sejm now ego króla Zygm unta III. B y ć  
jednak może, iż w ted y  nie była  to z w yk ła  sala se jm ow a i tylko je j 
jedn orazow o użyto do tej u ro czysto śc i2). W  X V II  w . spotykam y w y 
raźne wzm ianki, że sala służyła nieraz do udzielania ceremonialnych 
posłuchań posłom zagranicznym.

W  przerwanem  tym exkursem  opow iadaniu o robotach około 
urządzenia mieszkań zam kow ych  doszliśmy do końca panowania 
Zygm unta starego. R achunki pryw atne dw oru Zygm unta Augusta 
nie zaw ierają  zresztą nic praw ie szczegółów nas tutaj obchodzących 
Z rachunków  w ielkorządow ych  fragm entarycznie tylko zachowanych 
przekonyw am y się, że ja k  budowom  zam kow ym , tak i stałym urzą
dzeniom mieszkań kró lew skich  na W aw elu  mało pośw ięcano uwagi 
i pieniędzy za tego panowania. Kró l nie lubił K rak o w a  i wogóle 
w  Koronie czuł się n ieswój, zwłaszcza od chwili ja k  przekonał się 
o nieprzychylnem  usposobieniu, jak i j  tu panow ało  dla Barb ar)7. Uni
kał w ięc  stolicy, a zjeżdżał tylko do niej, k iedy musiał koni ;cznie. 
W ięc  też na krótkie te zw yk le  pobyty urządzano mieszkanie niejako 
prowizorycznie, jak się urządza na chw ilo w ą gościnę zn a k o ir :tych 
podróżnych gospody lub obce w ypożyczone siedziby. Ju ż  w spom i
naliśm y o kobiercach flandryjskich, ja k  się zdaje z zamku krak. po
syłanych młodemu królow i do Wilna. Za zmieniającym miejsca po
bytu królem je ź d / :ły  makaty, sprzęty, kosztowności i ulub one gra- 
cik może obrazy niektóre i m e dzieła sztuki, któreini lubił się ota
czać. W ożono je  do W ilna, K n yszyn a  i T ykocina  — i tak samo cza
sem dostawiano do K rakow a.

I tak w  r. 1549, gdy król z Barb arą  na je j  spodziew aną koro- 
nacyę miał zjechać na W aw el,  przygotow ania w  mieszkaniach zosta
w iły  ślad w  rachunkach. W  całym  pałacu napraw iano i dorabiano

') »W itanie poselskie króla JM. Zygmunta III przez Świętosława Orzelskiego 
w Krakowie na zanikli w izbie pod głowami odprawione« (O  r z e 1 s k i , Dzieje Pol. 
tłom. Spasowicz, tom wstępny, str. 65). Mylnie pod datą t586 r., gdyż król obrany 
w sierpniu 1587, przybył do Krakowa pod koniec tego roku, a witanie odbyło się
11 grudnia 1.587, poczem koronacya nastąpiła 24 grudnia.

J) »W  czasie sejmu )6o3 r. w Krakowie izba poselska była na dole« ( N i e m c e 
wi c z ,  Dzieje Zygmunta 111, tom I, 323). W  dziełku Rozmowa plebana z ziemianinem 
albo Dyskurs etc. wyd. 1641 r. czytamy; Gdy na przyszłej (sic) koronacyi (Władysława IV ) 
izbę naznaczono posłom pod głowami, z których każda inakszą ma twarz y postać, 
był to obraz y pnfwdziwe miennych waszych umysłów wyrażenies« (karta 10).
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drzwi i okna, zamki, klamki, zaw iasy , z a s u w y ;  urządzano królow ej 
górne pokoje mieszkalne, tj. j a k  ju ż  w ie m y  II piętro w  skrzydle  za- 
chodniem najbliższem bram y pałacu i katedry, spraw iano do jadaln i 
królowej stoły i ła w y ,  a do innych komnat różne meble, klęczniki 
itd. Krzesła m alow ano na marmur. Porządkow ano  łazienkę, uzupeł
niano szklenie okien, napraw iano piece w  pokojach królew skich, 
przyczem w7 zapiskach spotykam y już użyty w yraz  »cachle«. Czytam y 
też o m alow aniu kilku okien (fenestrarum ) tj. zapew ne okiennic albo 
ślepych fram ug »colore griseo in modum rotilorum« J), i o izbie pa
łaców7 ej zw7anej »stuba schara«.

K oronacya B a rb a ry  odbyła się dopiero w  grudniu t 55o r. W  ra
chunkach uroczystość ta mało zostawiła śladów7. W  wielkorządow ym 
zachow ały  się tylko zapiski o jak im ś m urow anym  n ow ym  piecu, na 
którym w yro b ion y  był orzeł królow ej, to znaczy oczyw iśc :e herb ra- 
dziw iłłow ski, o budow aniu  »conclavia staphirum« 2). P rzy  dw óch po- 
zycyach, ja k  m ycie okien, stołów i ła w  w  izbach służby dw orskie j,  
i czyszczenie kandebra i drugiego z »m alowaną dziew icą«, dodano w y 
raźnie, że to na koronacyę. Zresztą  zapisano dosyć robót drobnych 
ślusarskich »u królow ej, na wyższej górze« i gdzieindziej w  zamku. 
W  rachunkach zaś podskarbiego nadw7. Lutom irskiego znajdujem y 
jedną ale c iekaw ą zapiskę o urządzeniu d w óch  komnat na ucztę ko
ronacyjną, do których M a r c i n  k r a w i e c  z 6 towarzyszami zeszy
w ał bryty  złotogłowiu, ja k  się dom yślam y na pokrycie  ś c ia n 3). Z  ra
chunków  znów podrzęczow7skich z r. l 55 l podnosim y jeden  c iek aw y  
szczegół, że m alow ano 2 izby m ieszkania kró ltm ej farbą w o sko w ą. 
B y ła  to technika znana w7 średnich w iekach, u nas jed n ak  bardzo 
rzadka.

Pane; i r y łS m  na odbyte w  roku i 553 w7esele Zygm unta Augusta 
z trzecią żoną, K atarzyną Austryaczką, siostrą pierwszej żony Elż
biety, zawdzięczam y p ierw szy i nader szczegółow y opis naj wspanial
szej artystycznej ozdoby mieszkań zam kow ych , s ław nego i nieoce-

*) R o t i I i a =  troclilea, poulie (D u C a n g e, Glossarium). Zatem klubka, kółko 
żłobkowane, krążek. R o t i 1 u s zapewne użyte tutaj w tern samem znaczeniu, więc 
mowa o malowaniu udanych okien, szklonych szybkami w krążki.

2) »Stapbir« (od staffieren, estolłer) oznaczało właściwie tego co przyozdabiał 
i u r z ą d z a ł  k a p e  1 usze,  dziś powiedzielibyśmy m o d y s t ę ;  często rękodzielników spe- 
cyalnie zajmujących się przyrządzaniem piór do strojów, a nawet tapicerów i kraw
ców; często też wogóle służbę, lokajów dworskich. ( G r i mm ,  Deutsches Wórterbuch — 
L i nde ,  Słownik języka polsk ).

3) Patrz niżej Materyały. Szczegół ten znał i podniósł już B a l i ń s k i  (Pisma 
liistor. II, 189). W  innenr miejscu nazywa tego samego krawca »Marcinem Sanctorium 
tapicerem nadw.«, tymczasem w zapiskach czytamy »Martino sarctori cum 6 sociis sar- 
ctoribus«. — » S a r c t o r  tyle co sarcitor właściwie łatacz, oznaczać może krawca lub 
tapicera.
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nionej wartości zbioru arrasów  znanych powszechnie pod nazw ą P  o- 
t o p u ,  nieraz potem w spom inanych . O pow iedział treść scen figural
nych, które te arrasy  przedstaw iały, O rzechow ski w  broszurze w y 
danej w  tym jeszcze roku z g loryfikacyą  zawartego związku *). P o d 
nosi on w  górnych słow ach bogactwo i w spaniałość  tych kobierców , 
zdobiących ściany- kilku kom nat zamku krak., kobierców , którym 
podobnych nie spotkałeś, ja k  zapew niano, u innych w spółczesnych 
m onarchów. B y ły  one złotem przetykane, podziwu godne tak dla dro
gocennego m ateryału, ja k  dla rzadkiej sztuki, z ja k ą  sceny z pisma ś. 
by ły  na r. ch igłą w yrażone, ja k  g d y b y  najsubtelniejszym  pędzlem, 
tak że m yślałeś, iż jesteś  św iadkiem  samej rzeczywistości, patrzysz 
na żyjące ludzkie postaci tam odm alow ane. W  łożnicy królew skie j 
było ich sztuk 9. P ie rw szy  kobierzec w  głow ach  łoża małżeńskiego 
przedstaw iał Adam a i E w ę  w  raju, drugi grzech p ierw orodny, trzeci 
w ygnanie  p ierw szych rodziców z raju, czw arty prace i życie ich po 
w ypędzeniu, piąty ofiarę Abla, szósty zbrodnię Kaina, siódm y roz
pacz Kaina i gn iew  Boga, ósm y zbrodnicze potom stwo Kaina, dzie
w iąty  zapowiedź potopu. Dalszy ciąg scen znajdow ał się w  sali w ie l
kiej (atrium grandę) czy sieni poprzedzającej przedpokój łożnicy. Na 
głów nej ścianie by ł kobierzec dziesiąty przedstaw iający Boga Ojca 
nakazującego Noemu budow ać korab, a dalei je d e n a s t y : budow a ko
ra l u, d w u n asty :  Noe zam yka się w  korabiu z rodziną, zwierzętami 
i dobytkiem  (fig. 73). Na trzynastym  był potop, na czternastym w od y 
opadające po potopie, na piętnastym Noe składał ofiarę i tęcza na 
niebie zapow iadała  pow róconą łaskę  S tw ó rcy .

Prócz tego cyklu z księgi Genesis, b y ł  jeszcze drugi z księgi 
E x o d u s , o którym m.m ochodem  w spom ina panegiryk. Zdobił on 
środ kow y przedsionek czy przedpokój i składał się, o ile w yrozum ieć 
można, z 4 lub 5 sztuk kobierców  bogato złotem przetykanych, a przed
staw ijących : poselstwo Mojżesza do Egiptu i jego rozm owę z F a 
raonem (może razem na jed n ym  kobiercu), przejście Izraelitów (przez 
morze Czerw one), w o jn ę  z Am alekitami i nadanie 10 przykazań.

Zda je  się, że w ła śc iw ie  d w a te cyk le  należały do jednego  zbioru 
scen z dw óch pierw szych ksiąg Pentateuchu, które od scen potopu, 
g łów nie  uderzających w yobraźn ię  widza, znane b y ły  pod ogólną na
zw ą »Potop«, i że sztuk tego zbioru było  w ięcej niż podaje opis.

')  Opis ten przytaczamy w tekście oryginalnym, na końcu, w  D o d a t k a c h  Nr 5. 
Obszerne polskie streszczenie tego opisu, jakoby tłomaczenk:, ogłoszone w N i e m c e 
w i c z a  Zbiorze pamiętników o dawnej Polsce, V, 336—3ą3 nie jest ścisłem. O tych 
kobiercach pisali: L. S i e m i e ń  ski, O kobiernictwie. Przegl. polski 1876 r. kwiecień, 
tudzież Alfred R o m e r  w Spraw kom. hist. szt. tom V, str. XI i n. — Por. także: 
G r a b o w s k i ,  Ojcz. Spominki I, 2.38—240. — Drobniejsze przyczynki: R a s t a w i e c k i ,  
Bibl. warsz. r. l 853 tom I, Ł e p k o w s k i ,  tamże r. 1880 wrzesień, Tad. K o r z o n ,  tamże 
r. 1880 tom IV; str. 294, oraz C i a m p i ,  Flosculi hist. poi. r. l 83o i Bibliogr. crit. tom I, 
r. 1834.
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Początek  kolekcyi nie je s t  ja sn y ,  nie w iem y nawet, w  którym roku 
powstała. W  każdym  razie musiał zam aw iającym  ją  być  Zygm unt 
August, skoro O rzechow ski w  sw oim  panegiryku aż dw ukrotnie  z na
ciskiem  podnosi, że te »kortyny« świadczą nietylko o pracy i zdol
ności przesław nego artysty , lecz także o w ysok ie j kulturze króla,
0 znakom itym  »um yśle króla, którym  Zygm unt był wyposażony«, 
dając przez to do zrozumienia, że on to sam podał m yśl i postarał 
się o w yko n an ie  tej przepięknej ozdoby mieszkań zam kow ych . P ó 
źniejsze w iadom ości stwierdzają, że arrasów  należących do »Potopu« 
było początkow o 2 4 1). B y ły  one rozmiarów nierów nych, praw dopo
dobnie zastosow anych ju ż  z góry  przy zam ówieniu do rozmiarów
1 kształtu ścian pokojów  królew skich , które zdobić miały. Szerokość  
ich, tj. długość pozioma, gd y  w is ia ły  na ścianie, wahała  się między 
4Y4 a i 5 3/4 łokcia. Zygm unt A ugust miał za nie dać 100.000 czerw. 
złotych2). R- 1 63 1 O ssoliński, ja d ą c  w  poselstw ie od króla Zygm unta III 
do R zym u, 3 z nich zawiózł i ofiarował papieżowi U rbanow i V I I I 3). 
Je sz c z e  potem pozostałe sztuk 21 ceniono w  drugiej połow ie X V II  w. 
na 2 miliony z ło ty ch 4). A rrasy  te uw ażane za w łasność  skarbu pań
stw a, w  potrzebie Rzpltej zastawione za panow ania J a n a  Kazim ie
rza, w  latach 1718 . 1720 znajdow ały  się w  G d a ń s k u 5). Za Augusta II 
w ykupione, w  r. 1724 w idziane b y ły  w  W arszaw ie , podczas proce- 
syi Bożego Ciała, użyte do przystrojenia ołtarza ustawionego w  Z am k u 6). 
W  r. 1764 na żądanie S tan is ław a Augusta w y d a n e  zostały ze skarbu 
Rzpltej dla przyozdobienia pokojów  Zam ku warsz. A  konnotacya 
urzędowa z tego roku w ylicza  ich 21 sztuk, z których 3 przedstawiać 
m iały sam e zwierzęta. Reszta, 18  sztuk, odnosiła się do scen z samej 
Genesis tylko, ja k  św iadczą zapisane przy każdej sztuce s łow a tka
nego na niej napisu. Ostatnie 3 sceny odnosiły się do w ieży  Babel 
(Gen. XI, 5 , 7, 9 )7). Po  r. 1764 ustają w szelk ie  w iadom ości o »Poto- 
pie« w  Polsce. Niem cewicz w  ustępie stylistycznie trochę niejasnym

*) Rkp. Dyaryusz Sejmu ordyn. w  Grodnie d. 3 8bris r. 1718 zaczętego, mowa 
Leszczyńskiego woj. kaliskiego — cyt. G r a b o w s k i ,  Ojcz. spominki. str. 23g.

*) Tamże.
3) Tamże.
4) Rkp. Acta Archiconfrat. Compassionis Christi w Krakowie u XX. Francisz

kanów, zapiska o abdykacyi Jana Kazimierza w r. 16G8 — cyt. G r a b o w s k i ,  tamże
5) Rkp. Dyaryusz Sejmu r. 1718, mowa Krzyszt. Ant. Szembeka, bisk. pozn. — 

Instrukcya na sejmiku województwa krak. dana Otwinowskiemu r. 1720 oba źró
dła cyt. G r a b o w s k i ,  tamże.

6) Z współczesnych gazet, L. S i e m i e ń s k i ,  O kobiernictwie, Przegl. poi. r. 1876 
zesz. kwietn. str. 116.

7) Tamże, str. 118. Prócz »Potopu« spisano tam wydanych bardzo wiele innych 
gobelinów i arrasów, bo aż l 35 sztuk, między tem 13 z cyframi S. A. —  zapewne 
oznaczającemi Sigismundus Augustus. —  Na konnotacyi tej z r. 1764 podano jedynie 
pierwsze słowa napisów tkanych na arrasach »Potopu«. Dokładniejszy ich wykaz zro
biony przez p. P. S. w r. 1876 okazuje, że napisy są dłuższe i zawierają odpowiednie 
cytaty z Biblii z podaniem liczby księgi Genezy; czasem zaś ich streszczenie lub opisanie.
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twierdzi, że jeszcze w  tym roku kobierce te za młodu oglądał, lecz 
potem w yw iez iono je  z k r a ju 1). Zda je  się, że stało się to dopiero w  r.
1 794 2). R. 1860— 1861 w yszu kano  je  i w yd o b yto  z pośród m nóstw a 
gobelinów7 , arrasów7 złożonych od czasów7 carow7ej K atarzyny w  Tau- 
rydzkim pałacu niegdyś Potem kina. B y ły  tam liczne kobierce zabrane 
z W arszaw y . Z b iór  »Potop« przewieziono do pałacu cesarskiego 
w  Gatczynie, gdzie do dziś dnia się znajduje, oglądany przez zw ie
dzających w  r. 1876 i niedawmo jeszcze także. Sk ład a  go obecnie 
podobno już tylko sztuk 14, ostatnią je s t  scena piiaństw7a Noego, 
(Gen. IX). Zdobią  one tam b sal i pokoi, rozwieszone na ścianach 
w  ten sposób, że j e  tam, gdzie był}7 za w ielkie, pozakładano brzegami, 
a gdzie w yp ad ł w  jedn ej ze sal kominek, tam w ykro jo no  dla uw i
docznienia go dziurę prostokątną. To uszkodzenie dotknęło miano
w ic ie  kobierzec ze sceną potopu, od którego zbiór cały  nazwę otrzy
mał. Prócz 14  scen cyk lu  »Potopu« znajduje się w7 jedn ej ze sal Gat- 
czyny n iew ielki arras tkany złotem i srebrem, ze szlakiem podobnym  
ja k  j e  mają w ie lk ie  arrasy  »Potopu«, z orłem polskim na środku wśród 
w ieńca  laurow ego, w7stęgą z napisem »Scabellum  pedum tuorum« 
i literami A. S . na piersiach orła, a tarczą brunatną pod w ieńcem  
zaw ierającą 3 belki białe, datą i 56o i literami C. R . będącemi skró
ceniem słów  Catharina Regina. Może i ten arras pochodzi z zamku 
krak. ®).

Istniało domniemanie, że »Potop« tkany by ł podług kartonów 
R afaela  i je s t  w  związku z słynnym i arrasami rafaelow skim i w7 R z y 
mie, Dreźnie, Berlin ie  i Londynie. Ogłoszone fotograficzne zdjęcie 
jednego  arrasu w ielk iego  ze sceną w ejśc ia  Noego do arki z rodziną 
i zw ierzętam i4) nie potwierdza tego przypuszczenia, ale okazało się, 
że kom pozycya ta znakomitego układu i rysunku, dziw nie piękna 
i szlachetna w  pom yśle i w ykonaniu , może być dziełem jednego 
z w ielk ich  mistrzów w łosk ich  najlepszej epoki rozkwitłego renesansu.

Na uw agę też zasługuje prześliczny groteskow o arab esk ow y sze
roki szlak otaczający dokoła scenę głów ną. Górną część jego  prze
ryw a kartusz kształtu tablicy prostokątnej z napisem tkanym  o lite
rach dużych kapitalikach »Noe cum omni familia omnisque generis 
animalib. in g re J ' tu r  arcam rident-bus impiis. Gen VII«. A rrasy  w e 
dług zdania w szystkich  znaw ców , którzy je  widzieli, są w yrobem  
flandryjskim  i to znakom itym . Stan  ich obecny opłakany. Koloryt 
w y p ło w ia ły  daje się tylko o d g a d y w a ć 5).

*) »Ostatnie szpalery, którem ja  jeszcze za Stan. Augusta widział, wyrażające 
potop, w r. 1764, zabrane i wywiezione z krajun. (N i e 111 c e w  i c z. Zbiór pam. o da
wnej Polsce, wyd. l 83o r., tom V, 337).

2) L. S  i e m i e ń s k i, O kobiernictwie, str. 119,
’ ) Tamże, str. 122— 123.
4) Sprawozd. Kom. hist. szt. tom V, tabl. V.
s) L. S i e m i e ń  ski ,  loc. cit., str. 122— 123.
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T a k  w ięc  m am y pew ność, że za czasów  Zygm unta  Augusta — 
jeżeli nie w cześniej — pokoje zamku krak. bogato przybrane były  
nietylko stropami ozdobnym i i makatami po ścianach, ale i arrasami, 
należącymi do najbardziej artystycznych i do dziś dnia najbardziej 
cenionych przedm iotów dekoracyi pałaców  w ielkopańskich , a prócz 
Potopu znajdow ało  się tu na ścianach n iew ątpliw ie  w ięcej takich 
kosztow nych opon, których Zygm unt August, ja k  św iadczy je g o  te
stament, posiadał bardzo w i e le 4). O tej dekoracyi zamku w spom ina 
też, choć krótko i sumarycznie, rym o w an y  opis polski w ese la  kró
lew skiego  z r. i 553, gdzie czytam y;

Potym  obiad się zaczą ł...
. . . W gmachu drogim i szpalermi obitem 
Który strop dziwr.le zdobił kwiaty rzezanemi 
B arw  przyjemnych i gwiazdy złotem się łsnącem i!).

Z  rachunków  z końcow ych  lat panow ania Zygm unta Augusta 
dow iadu jem y się, że spraw iano cały  szereg pięknych drzwi do Zam ku 
krak. Georgius mensator, zw an y też; Ju re k ,  w ięc  może pracujący już 
tutaj od r. l 532 stolarz J e r z y  z N i s s y ,  zaczął w  r. l 563 robić 9 drzwi 
do gm ach ów  pałacow ych  i skończył j e  w  r. i 5bą B y ły  one przezna
czone: 1)  do wielkiej sali, na w yższy  ganek w ychodząc, 2) z sali 
w ielk ie j do izby, gdzie J .  K. jada , 3) z tejże izby do szarej sieni ku 
pokojom K. J .  M., 4) z izby szarej do sieni na ganek  w edle  alkierza, 
5) do izby k ędy alkierz jest ,  6) do kow n aty  z izdebki nad broną ku 
pokoju K. J .  M., 7) z tejże kow naty  do sieni w ed le  kręconego w schodu, 
8) do kręconego w schodu na tejże sieni, 9) do izdebki wyższej nad 
broną nad sklepem now ym  ku kościołowi. B y ły  zdaje się w szystkie  
intarsyow ane czyli » stu k w erk o w an e« ; najdroższe kosztow ały  po 25 
grzyw ., tańsze po 22 grzyw . 24 gr. i po 18  grz. 36 gr. Razem  wziął 
stolarz za nie w  dw óch ratach 192 grzyw . 12 gr. Do tych drzwi ro
bił ślusarz Marcin »w ysiekow ane« róże i herby, hantaby i klamki. 
Prócz tego »o ko w a ł« . stare drzwi »stukfferkowane« do innych 
izb mieszkania królew skiego, nadto spraw iono stół fladrow any do 
izby »gdzie stary król umarł« — w ięc  gdzie umarł Zygm unt 1 — i pła
cono za »pokoszczenie go«.; spraw iono meble różne do kilku izb in
nych, i do izby »gdzie zielona służba«, m alow ano »drzwi składane

') »Flanderskie opony ze złotem, albo figurami i prostej roboty; także złotogło- 
wowe, aksamitne, i inne jedw abne obicie, kobierce, szpaliery race, ' nne gmachów, ko
mór, ścian, stołów, ław« itd. (tamże str. 1 1 5).

-) Christofa O k u  11 i a, Chwały Zygmunta Augusta, Kraków  1609. — G r a b o w 
s k i  (Kraków  i okol. wyd. 5-te, 346) objaśnia, że mowa tu o sali jadalnej, prawdopo
dobnie tej samej, którą też zwano »Taneczmcą«.



—  3 3 2  —

na niższym ganku«. Z  rachunku r. i 565 dow iadu jem y się, że »stuba 
gdzie zielona służba« była  przed zw ycza jn ą  jada ln ią  króla.

Je d e n  c iek aw y szczegół dekoracyi pokojów  Zam ku krak. za 
czasów  Zygm unta Augusta przynosi nam dzieło w spółczesnego uczo
nego zagranicznego. O koło 1570— i 575 r. baw ił w  Polsce  znakom ity 
m atem atyk holenderski S im on Stevin. W  zbiorze pism jego  w y d a 
nym w  r. l 63ą znajduje się rozpraw a o znakach astronomicznych, 
a m ianow icie  o t. zw. asterysm ach czyli gwiazdozbiorach, konstella- 
cyach, dla których różne ludy starożytne m iały rozmaite znaki i figury 
allegoryczne. P o  ustępie o asteryzm ach w ed łu g  pojęcia indyjskiego 
czytam y t a m : »j’a y  veu une partie d ’autres signes en peinture contrę 
les parois d’une cham bre a la court du R o y  de Pologne en Craco 
(sic), qui estoient de formę monstrueuse, dont les membres estoient 
com posees de d iverses especes d a n im a u l  et estoit escrit aupres S  i- 
g n a  H e r m  e t i  s < P r a w d o p o d o b n ie  nie było to nic innego, jak różne 
p otw ory  i postaci ludzkie, w ed ług opisu takich dziw olągów  w śre
dniow iecznym  traktacie astrologicznym  Album azara, postaci, których 
rysuflkj podaje rzadki druk z r. 1 7 9 4 Ł) : Angelus Jo h an n es,  Opus 
Astrolabi etc. R ysu n k i  zaw ierają  36 figur różnych potw ornych ludz
kich, nagich mężczyzn i kobiet, ludzi o 3 twarzach, czarnych o bia- 
łej g ło w ie  i nogach, z g ło w ą  psią, bez g ło w y  itp. Znaki te zwano 
d e  c a  n i ,  każdy zastępow ał dziesięć tego rodzaju znaków , gdyż Hin
dusi mieli ich 36o, po jed n ym  na każdy stopieii ekłiptyki. J e s t  w szel
kie praw dopodobieństw o, że m alow ania te, może freski ścienne, po
w sta ły  na zamku krak. na życzenie Zygm unta Augusta, który miał 
w ielk ie  zam iłow anie do astrologii i m a g i i2).

O b ok  stropów, drzwi, pieców, fresków , makat i gobelinów , 
o których czytam y dość dużo, i pewnej ilości porozwieszanych obra
zów, o których stosunkow o Wiemy bardzo mało, ozdobę apartam en
tów  stan ow iły  w  X V I  w . kosztowności i srebra, w  których rozmiło
w a n y  b y ł zwłaszcza Zygm unt August. Ogłoszone w iadom ości o tym

*) Zdaje się raczćj z r. 1494, bo nazywany bywa »inkunabufem«.
2) Kom unikat prof. B i r k e n m a j e r a  z objaśnienitm  prof. M. Sokołowskiego 

w Sprawozd. Kom. hist. sztuki, tom VI, str. L X X X V II1 i n. — Jeżeli zamawiającym  
te m alowania był Zygmunt August, to naśladował 011 tylko modę, która we Włoszech 
jak ie  półtora wieku wcześniej była w pełnym rozwoju. W iadomo, ze tam już od po
czątku X V  w. kochano się w znakach astrologicznych i zodyaku jako  dekoracyi ścian. 
Był to skutek głębokiej i rozpowszechnionej w iary we wpływ gwiazd i pór roku na 
życie ludzkie. Takich znaków m alował około 400 sżtuk Gioyani Miretto z towarzyszami 
po r. 1420 na freskach pałacu della Ragione w Padwie. A znaki zodyaku i całą astro
logiczną encyklopedyę obrazową wykonali w drugiej połowie X V  w. Piero della Fran
cesco, Cossa i uczniowie jego  w palazzo Schifanoia w Ferrarze (Jakub Burckhardt, 
Der Cicerone, wyd. 188 f r. Cz. II t. II 555, 620).
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dziale ruchomości, choć są niekompletne, dają obraz bogactwa, jak ie  
pod tym względem  panow ało  na jego  d w o rz e 1). W yk az  przedmiotów 
srebrnych, rozdanych w  r. 1.574 na pokrycie  zaległej w  chw ili śmierci 
króla płacy dworzan i służby, obejm uje przeszło 3446 grzyw ien  sre
bra, obliczonych na 3472 tysiąca złotych, czyli przeszło 200 tysięcy 
dzisiejszych koron. B y ła  to część tylko sreber rodzinnych należących 
tak do zmarłego króla ja k  i do A n n y Ja g ie llon k i.  Skądinąd  w iem y, 
że zaraz po śmierci Zygm unta Augusta m usiano na pierwsze potrzeby 
dw oru zastawić sreber za 7363 grzyw ien, wartości około 440.000 koron 
dzisiejszych. Nie w szystko  to srebro było zawsze w  K rak o w ie  i nie 
w szystko  co tu było, stanow iło  stałą ozdobę pokojów  zam kow ych. 
Część służącą do zw ykłego  użytku trzymano na pokojach, w szak  od 
tego jed en  z nich na I piętrze zamku krak. nosa  nazw ę »sali srebr- 
nej«. Reszta przech ow yw aną była pod zam knięciem  w  sklepach. Ale 
na w iększe uroczystości, koronacye, w esela  i zjazdy n iew ątpliw ie  
w ie le  z tych przedm iotów w ynoszono z ukrycia i zastawiano na sto
łach biesiadnych, na półkach kreden sów  zdobiących sale jada ln e  ( jak  
to w iem y z opisów  tych uroczystości), a zapew ne i po innych poko
jach  reprezentacyjnych. Nuncyusz Bongiovanni opisuje w  r. i 56o na 
podstawie naocznego przekonania się, że król ma w  W ilnie jeden  
pokój zastaw iony najw iększem i kosztownościam i i k le jn o tam i; oprócz 
srebra używ anego przez króla i krółow ę, jest w  skarbie i 5 .ooo funtów 
srebra pozłacanego, zw yk le  n ieużyw anego, ja k  zegary w ielkości czło
w ieka z figurami, organy i inne narzędzia, św iat ze wszystkim i zna
kami niebieskimi, miednice, naczynia z (kutemi) zwierzętami lądo- 
werni i morskiemi, czasze złocone, które składają w  darze dygnita
rze i urzędnicy, gd y  są m ianowani przez króla. Król ma także 3o 
siodeł i rzędów na konie, najbogatszych, ja k ie  gdziekolw iek  widzieć 
można i będących arcydziełami sz tu k i ; niektóre są ze szczerego złota 
i srebra 2). Przypuścić  można, iż w ie le  z nich figurowało na pokojach 
królew skich w  czasie pobytów  Zygm unta Augusta w  K rak o w ie , a nie
jeden  z tych kosztownych okazów  sztuki złotniczej pamiętał : da
w niejsze panowania, co najmniej Zygm unta starego i Bony. D okła
dniej zaś o tern, co było srebra w K rakow ie , dow iadujem y się z in
wentarza srebra stołowego, odebranego od służby król. po odjeździe 
Henryka W alezego i oddanego do skarbu kor. w  r. 1074,, spisów  
sreber i kosztowności kościelnych zamku krak. i ośmiu skrzyń srebra 
stołowego z tejże samej daty — oraz w ykupionych  w ted y  z zastawu 
sreber królew skich . B y ły  tam ogromne ilości sprzętów, naczyń sto
łow ych , św ieczników , miednic, k ielichów, krzyżów, re likw iarzy, na
lew ek, kubków , roztruchanów, solniczek, f la sze k ; by ły  rzeźby kute

*) Dr Feliks K o p e r a ,  Inwentarze sreber królewskich z r. 1575 (? właśc. 1574) 
Sprawozd. Koni. hist. szt. tom VI, —76.

2) Relacye nuncyuszów. Bedin 18G4, tom I, 99 —100.
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i lane, emalie, filigrany, przedmioty »roboty n orym bersk ie j« i »roboty 
węgierskiej«. Poetycki opis uroczystości w ese ln ych  na ślubie Zygm unta 
Augusta z Elżbietą A ustryczką w  r. t5ą3 odbytych w  K rak o w ie , daje 
nam pojęcie o osobnym  zbiorze naczyń srebrnych i złotych, zapeł- 
n ia jących półki kredensow ej szafy sięgającej aż po strop sali, z w y- 
kutemi na nich trybow aną robotą scenam i figuralnemi z historyi 
przodków domu Ja g ie l lo ń sk re g o 1). C h o ćb y  część w yrażeń  policzyć 
na karb fantazyi czy licencyi poety, to i tak odnosim y wrażenie, że 
były  te srebra w spaniałości n iezw ykłej.  Miał tam być  przedstaw iony 
w jazd Ja g ie ł ły  do K rak o w a  i chrzest jego, chrzest L itw y ,  niszczenie 
b óstw  pogańskich, naw rócen ie  Żmudzi, w o jn y  z Prusakam i, założenie 
uniw ersytetu  krak., dobrodziejstwa w ia ry  chrześciań sk ie j, kultury 
i nauki, a w szystko  tak piękne, że b iesiadnicy napatrzeć się tych 
cudów nie mogli.

Z  dalszej po śmierci Zygm unta A ugusta kroniki zamku krak. 
przytoczym y, że gd y  obrano królem  Henryka W alezyusza, na przy
b ycie  now ego pana pokoje pałacu w aw elsk iego  w  końcu r. 1073 czy 
w  początku 1574 w ysłan o  arrasam i w ydan ym i z Tykocina , ulubionej 
rezydencyi zmarłego Ja g ie l lo ń c z y k a 2). Henryk jed n ak  zw yczajem  
ów czesnym  przywiózł też zapewnie ze sobą pew n ą ilość makat, ko
b ierców  i opon na ściany, choć nie bez widocznej przesady w sp ó ł
czesny dziejopis twierdzi, że na koronacyę jego  wr drugiej połowie 
lutego 1574 r. w  Zam ku » w s z y s t k i e  kom naty ozdobione b y ły  ko
sztow nym i złotą przędzą przetykanym i kobiercami, przyw iezionym i 
z F r a n c y i« 8), lecz potem dodaje, że król przygotowuijąc w yjazd , pa
k ow a ł i w y sy ła ł  z Po lsk i skarby, ruchomości i sprzęty z zamku krak., 
a gd y  spostrzeżono ucieczkę i senatorow ie weszli do kom naty kró
lew skie j,  ujrzano, że pałac ze w szystkich  ozdób je s t  o go ło c o n y4). —

*) Epithalamium Sigism undi II et Elisabes w  Petri R o y z i i  Maurei carmina, 
wyd. Bronisław  K  r  u c 2 k i e w i c z, Kraków  1900, str. 5o, 52 — 56. Patrz D o d a t k i  
Nr 5. Mylnie powtarza P r z e z d z i e c k i  (Jagiellonki, I, l l 5) za O s s o l i ń s k i e g o  W ia
dom. hist. kryt. II, 189, jakoby Royzyusz opisywał obicia łożnicy przedstawiające w y
haftowane ig łą  w ielkie czyny pr/od ków Zygmunta Augusta, albowiem opis ten odnosi 
się jedynie do sreber z wykutym ’ obrazami. W spom ina Royzyusz wprawdzie w innem 
miejscu tegoż Epithalamium o makatach i tapetach sali biesiadnej, lecz nie mówi nic 
o tern, żeby na nich były jak ie  sceny figuralne. Również mylnie t-wierdzą obaj auto- 
rowie, iż je st w tym poemacie opis gm achów królewskich zamku krak. Do wiadom o
ści o budynkach, ich architekturze i rozkładzie nie znajdujem y w  poematach Royzyu- 
sza żadnych przyczynków prócz epitetów, że są wspaniałe, świetne i okazałe.

5) S z u j  s k i - P r z e z d z i e c k i ,  Jagiellonki, tom V, str. C C X V III.
3) »....instructum tamen prandium apparatu magnificentissimo, quo excepti ex- 

terorum principum oratores senatoresąue regni, regia ipsa omms insignibus tapetibus 
aureis filis intertextis, ex Gallis (sic) allatis, ornata«. ( O r z e l s k i ,  Hist. polonica, res post 
obitum Sigism . Augusti gestas ab A° 1572— 1576 complectens, Rkp. Zbiorów Czart, 
tom I, k. 3 l 2 v. — 3 l 3 r.).

4) »Hinc expergefacti primores.... cum quenquam (sic) offeudissent, regiamque
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Orzelski wogóle  bardzo śc .s łym  nie jest .  B y ć  może, iż król cudzo
ziemiec uwiózł z urządzenia zamku to co było jego  pryw atn ą w ła 
snością, a przy tem zapew ne zabrano i ow e kobierce z Francyi 
przywiezione. W  każdym  jed n ak  razie srebra polskie zostały i ko
sztowności, przynajm niej zostało ich bardzo dużo, ja k  w iem y z in
w entarzy  sreber sp isanych po je g o  wyjeździe, a należących do skarbu 
Rzpltej. W iem y też, że ze sreber bardzo w ie le  musiano w ted y  roz
dać dworzanom  na pokrycie  zaległych jeszcze od czasu Zygm unta 
Augusta płac. W  ja k i  sposób przepadły niektóre cenne przedmioty 
z zamku krak., tłómaczy w  inny niż Orzelski sposób drugi historyk 
tej epoki, Heidenstein. O pow iada on, że zaraz po ucieczce H enryka 
sprzęty srebrne królew skie , a szczególniej bardzo drogie obicia o mało 
co wszystk-e  nie poszły na łup chciw ych, na nie czychających. K o 
bierca z jednorożcem , który A ugustow i królowi był w  sumie 100.000 
pożyczony, T ęczyński ja k o  podkom orzy odm ów ił dopraszającem u się 
o to przez posłów  Henrykow i i sam go sobie w  sposób niegodny 
przywłaszczył, pow iadając, że mu się rzecz ta należy za zasługi, czy 
też ja k o b y  ją  dostał w  podarunku *).

D robny przyczynek do rozkładu mieszkań w  Zam ku stanowi 
wiadom ość, że król Henryk, który w staw a ł o godz. 14-ej (na zegarze 
24-godzinnym, tj. około 8-ej rano podług rachuby dz>siejszej), kazał 
się ubierać w  sw ej sypialnei komnacie, a potem wchodził do innej 
mnifc|szej izby i tu kończył się u b ie r a ć 2).

Następca jego król Stefan brał ślub 1 maja 1576 r. z infantką 
Anną nie w  katedrze, ale w  komnacie jada lnej zamku krak., której 
okna w ychodziły  na m ia sto 3).

Z rachunków  dw oru  tego panow ania, jak  już w iem y znanych 
dość  niedokładnie, dow iadu jem y się co do urządzenia mieszkań j e 
dynie drobnych szczegółów : ja k  np. r. 1579 0 herbie w  oknie (zape
w nie kolorow em ) w  małej izdebce przed pokojem, i o »katlach no
w ych  m alow anych« kupionych na piec do izby w ie lkorządow ej, albo 
o robocie »ludwisera« około n ap raw y  »lichtarza 11 panny pokojtnS 
gdzie królow a JM  jadała«, w  latach i 583 i 1584.

Oprócz izby pod G łow am i była  w  końcu X V I  w. jeszcze inna 
paradna sala zam kowa, co do której niejakie w skazów ki znajdujemy

omni decore nudatam vidissent, tum demum technain suamque inertiam agnoscunt« 
(tamże I, k. 422 v. — 423 r.).

9 »Supellex regia in argento, maxime autem tapetis preciosissimi operis, aliis- 
que nonnuliis rebus erat, vix non predae cessit. Tapete quidem cum unicornu quod 
a Laissis Augusto regi in summam centum millium creditum fuerat, a Voinicense (se. 
castellano) tanquam cubiculi praefecto occupati, neque postea repetenti per legatos 
Henrico, stipendii seu donativi promissi obtentu, non sine infamia publica non red- 
diti«. (Reinh. H e i d en  st e i ni i, Rerum poi. libri 12. Francofurti a. M. 1672. Koniec lib. 
1, str. 62).

a) Z listu Paw ła ił Magnifico, P r z e z d z i e c k i ,  Jagiellonki, IV, 142.
9  S z u j s k i  P r z e z d z i e c k i ,  Jagiellonki, tom V, str. C C X L.
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w  opisie koronacyi arcyksiężniczki Anny, żony Zygm unta III, z r. 1592. 
Odbywałyj|się  z tej okazyi uroczystości i zabaw y. Po  koronacyi »całą 
noc b y ły  m aszkary tamże w  zamku na san, kosztem wielkim  do 
tego przyprawionej, która nakształt nieba była zasklepiona modrem 
płótnem a po niej były  gw iazd y  złote, śc iany też w szystk ie  rozmaitej 
b a rw y  kirajkami by ły  w  koło o b ite« ; między innymi epizodami »wy- 
toczyła się w ie ż a . . .  na której m uzyka była«. Z opisu i w yliczenia 
osób biorących udział w  m aszkarach w idać, że sala była znacznych 
rozmiarów. W  kilka dni potem znowu o d by ły  się m aszkary w  teiźe 
sa li ;  między innemi w je c h a ły :  wóz kró lew ski z 4-ma cnotami, obłok, 
Akteon, W isła  z nimfami, la b iry n t 1). Praw dopodobn ie  użyto do tego 
sali II piętra zwanej dziś Senatorską, która istotnie je s t  i była  naj
w iększą w śród  apartam entów  całego pałacu. W  X V II  w. służyła nie
jednokrotnie  za salę teatralną. Grano w  niej teatr za Sobieskiego 
w  r. 16 76 2).

G . Przebudowa Zygmunta III i jej losy.
1595—1700. Jan  Trevano (1604—1636) i jego następcy.

Pożar l 595 r., albo raczej d w a pożary z tego roku stanow ią datę 
przełom ową w  dziejach pałacu w aw elskiego . Zniszczenie było w ielkie, 
spłonęły nietylko dachy, ale i znaczna część wnętrza i urządzenia 
mieszkań tak się w ypaliła ,  że koniecznością stało się przystąpić do 
restauracyi pałacu zewnątrz i w ew nątrz.

Z ygm unt III też wziął się n iebaw em  do tego dzieła i po latach 
kilkunastu doprowadził znów zamek do stanu takiego, że współcześni 
zgodnym  chórem w yraża ją  nad odnow ioną rezydencyą podziw i opie
w ają  chw ałę  kró lew skiego mecenasa, m ówiąc, że pożar w yszed ł na 
pożytek zam kowi, który teraz zajaśniał w  w iększym  niż daw niej blasku.

R achun ki dw oru z panow ania Zygm unta III  nie doszły do nas 
w7 takim kom plecie i porządku, ja k  z epoki dw u ostatnich Ja g ie l lo 
nów, kiedy to z całą drobiazgow ą dokładnością zap isyw ano w ydatki 
na budow ę pałacu renesansow ego. R achu n ków  z kilku lat najbliż
szych po pożarze całkiem nie znamy. W  braku tego najpewniejszego 
źródła, obraz tego, co teraz dokonano, m usim y sobie odtwarzać przy

') B i e l s k i ,  Kron. poi. d. c. wydany w W arszawie l 85l r., str. 4.
2) Teatr w zamku krak. dawano może w jednej ze sal pałacu. Na sztuce »Ulys-

sis prudentia«, Kraków  l 5 l 6, jest dopiska, źe grana »in aula regia«. W X V II w. g ry
wano w izbie Senatorskiej. Za Sobieskiego grano teatr w r. 1676 ( G r a b o w s k i ,  Sta-
roż. hist. poi. 102). Christof O k u ń  w poemacie Chwaty Zygmunta Augusta, (Kraków
1609), opisując wesele tego króla z Elżbietą Austryaczką w r. l 553 odbyte, mówi, że
były tańce, gonitwy, komedye.
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pom ocy innych źródeł, oraz szczupłych ś ladów  dochow anych  na miej
scu mimo klęsk i spustoszeń późniejszych.

Zaczęto oczyw iście  od now ego dachu. W tedy to zniknęło po
krycie  barw nem i i błyszczacemi dachów kam i. Zastąpił je  m ateryał 
niemniej sz la ch etn y : miedź, dostarczona, czy n aw et w  darze ofiaro
w ana przez biskupa krak., kardynała  R adziw iłła  z now o odkrytych 
b iskupich kopalni kieleckich ’)•

Przytem  napraw iano, uzupełniano uszkodzone fasady, a w  części 
przerabiano i naw et czyniono niektóre architektoniczne dodatki i zmia
ny, m ając na oku podniesienie efektu całości gmachu. W  narożniku koło 
Kurzej stopy dostaw iono do pałacu wieżę paw ilonow ą, której wnętrze 
przyłączone zostało na w szystkich  piętrach do mieszkania kró lew 
s k ie g o 2). W ieża ta na w idoku  M eriana ogłoszonym  w  r. 161 7 3), a ro
bionym  według nieco zapew ne wcześniejszego w ielk iego  miedziorytu 
z widokiem  K r a k o w a 4), podpisaną jest ja k o  »turris nova«. Później 
zaczęto staw iać  odpow iadającą je j  sym etrycznie wieżę paw ilonow ą 
w  drugim końcu fasady, przy skarbcu katedralnym .

Musiano też pom yśleć i o wnętrzu. Ju ż  w praw d zie  d w ór od cza
sów  panow ania  Stefana Batorego  często w yjeżdżał do W arsz aw y  
i nieraz dłużej tam przebyw ał, ale K ra k ó w  nie był przestał jeszcze

') »Tempus docuit veras fuisse coniecturas, beneque illum casum (sc. ignem) 
etiam ipsi arci cessisse, eo quod Georgius Radzivil cardinaliŁex aurifodinis (s ic ! zam. 
»aerifodinis«) in agris Kielcensibus tunc recens inventis regi tantum cupri dederat, 
quantum suffecerit tec tis restituendis illo incendio absumptis, et quod rex ipse magni- 
ficentiori sumptu illam partem arcis instauraverat« ( P i a s e c k i ,  Chroń. wyd. 1 6,5  r. 
str. l5 t). — »Iam arx regia in Vavel collis Jato admodum vertice posita, tam ampla 
est, ut iusti oppidi potius quam arcis speciem prae se fe rre t; tam magnifice vero, ut 
cum spledidissimis vel in media Italia aut Germ ania arcibus contendet.... Tam templo 
quam regiae adiunctae sunt turres magnificentissimae, fulgent plumbo contectae.... 
Ouum vero anno 1395 pars ejusdem (sc. arcis) rursus Vulcani rabie fuisset absumpta, 
Sigism undus III rex adhuc feliciter regnans.... adhibitis praestantissim is architectis ac 
pictoribus, multo magnificentius eandem restauravit, cupro texit, ac novam turrim, 
qua ipsam urbem spectat tam ad tutelam ac munimentum, quam singulare decus ad- 
didit. Portam quoque et nova arcis conclavia ita exornavit, ut pulchrius quid ac m agni
ficentius non .facile uspiam reperiatur«. ( B r a u n  e t  H o g e n b e r g ,  Civitates orbis terra- 
rum, tom VI, Kolonia 1617,  p. 43). Dosłownie ten sam tekst w  dziele »lllustrium prin- 
cipumque urbium septemtrionalium Europae tabulae. Amstelodami ex officina Joan- 
nis Ianssonii«, fol., wyd. b. r. z tymiż widokami miedziorytowymi co dzieło Brauna
i Hogenberga. — ».... et incendium illud arci regiae commodum et utile fuisse, utpote 
quod cupro a card. Georgio Radzivilio subministrato tectum, et a rege ipso m agni
fice restauratum, splendidius surrexit« (Andr. C e l l a r i i  Descriptio regn. Pol. ex 1659. 
Coli. hist. Pol. Mizlera, str. 537). — »Radivilus ex aurifodinis (tak, zam. aerifodinis) in 
agris Kielcensibus episcopatus sui Crac. tunc recens inventis, regi tantum cupri de
derat, quantum sufficiebat tectis restituendis illo .ncendio absumptis« (S t a r o w o 1 s k i, 
Vitae antistitum Crac. Cracoviae l 658, w  żywocie kard. Jerzego  Radziwiłła).

2) R . 1602 »wieżę przy Kurzej nodze zbudowano«. (Z chronologii Ja n a  Janu- 
szowskiego -j- 1623, G r a b o w s k i ,  Dawne zabytki m. Krakowa, str. 190).

3) W civitates orbis terrarum Brauna i Hogenberga.
4) A t l a s ,  tabl. 10.
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być tradycy jną  i urzędow ą stolicą, a mieszkania zamku tutejszego 
w ypadało  po klęsce pożaru urządzić na stopę odpow iednią nietylko 
w ygodzie, ale i powadze dw oru królew skiego. Skorzysta ł Zygm unt III 
ze sposobności, by  dać mu w ew nętrzne urządzenie w ed łu g  upodobań 
swoich i w edług smaku ow ego czasu.

Przeżył się był na Zachodzie renesanaj lubujący się w  harmonii 
proporcyj, szlachetności rysunku, szczerości m ateryału  i w ykończaniu  
drobnych ornam entów, zaczerpniętych z najlepszych w zorów  klasy-
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Fi». 74. Okno z krużganków II piętra do klatki głównej schodowej. Z czasów Zygmunta HI.

cznych, a u w ydatnia jących  tylko linie architektoniczne, w y pełn ia ją
cych dyskretnie  przestrzeń. N e rw y  ludzi końca X V I  w . potrzebowały 
silnych w rażeń plastycznych. Je ż e l i  dotąd rzeźba służyła architektu
rze, to w  nowej epoce stylow ej stosunek się odwrócił. Rzeźba i de- 
koracya  w ybu ja ła  i zaw ładnęła budow nictw em . A b y  je j  dać pole do 
rozwinięcia silnych efektów, zaczęto stw arzać rozległe powierzchnie 
i obszerne przestrzenie. Nastała doba w yso k ich  komnat, w spaniałych  
sal, pom patycznych klatek schodow ych, kościołów  o szeroko rozpię
tych sklepieniach naw . Ś c ia n y  i sklepienia pokry ły  się splotami or
nam entów  o liniach zam aszystych i m ocnych w ypukłościach, potrze
bujących oddalenia, by działać dekoracyjnie . O d z ie n ie  dał się zasto-
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sow ać kamień, uciekano się do lżejszego i podatniejszego stiuku. 
Naw et m alarstw o zaczęło naśladow ać rzeźbę. Nie w ystarczała  już 
subtelność rysunku i koloryzacya uw ydatniająca formę. Oko w y m a 
gało potężnych wrażeń, silnych kontrastów  św iateł i cieniów, mate- 
rya łó w  błyszczących i barw nych , m arm urów  polerow anych i różno
kolorow ych, a labastrów , m asy złota, gzem sow  o potężnym w yskoku. 
Ideałem  średnich 
n aw et klas stał 
się zbytek.

P a n u ją cy  na 
Zachodzie barok 
zaglądał już i do 
Polski.  Je ż e l i  na 
początku X V I  w. 
renesans zyska! 
do naszego kraju 
w stęp  przez d w ó r 
kró lew ski i za
mek krak., to te
raz droga n ow e
go stylu prow a
dziła do nas głó
w nie  przez miasta 
i kościoły  w ó w 
czas budow ane, 
jezuickie  i inne.
Zaznajom iły się 
z nim prędko sze
rokie w arstw y .
P rzem aw iając  do 
grubszych i przy
stępniejszych in
stynktów  łatw o 
staw ał się popu
larnym .

Prad  ten o- . , ... , , . , .. . Ł .r tg. /.■>. Odrzwia marmurowe z n. Wazów w pokojach na Kurzej stopie 
gółny dogadzał i /■ czasów Zygmunta 111.
osobistym  upodo
baniom Zygm unta III, zam iłowaniu iego do przepychu i pompy. S k o 
rzystał sk w ap liw ie  ze sposobności, ja k ą  podaw ała konieczna restau- 
racya zamku. Zew nętrzna arch' tektura gmachu mniej tutaj zostawiała 
wolności. Ogień tu w ie le  zabytków  b u d o w y poprzedniej oszczędził. 
O parły  mu się kamienne gzem sy, obramienia otw orów , kolumny 
i archiw olty. Przebu dow a fasad i krużganków  była  zbyteczną, a by
łaby zanadto pow iększyła  w ydatki.  Za  to wnętrze w ypalone i spu
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stoszone ułatwiało  przeprowadzenie tutaj program u odpow iadającego 
sm akow i wdeku.

O ile z pozostałych zabytków  w idzim y, restauracya oojęła teraz 
głów nie  całe skrzydło pałacu północne, od skarbca katedralnego do 
Kurzej stopy. Tutaj to uderzają nas barokow e szczegóły na w szyst
kich piętrach pododaw ane na starszym zrębie murów7, których to

szczegółów7 w  in
nych skrzydłach 
nie spotykam y. 
Dziełem Z ygm u n 
ta III była przede- 
w szystk iem  klat
ka schodów7 głó
w nych , obszerna 
i w idna, nowo u- 
rządzona w7 po
bliżu skarbca kate
dralnego. O bok o- 
kazałego portalu 
w7ejścia z kruż
ganku dolnego na 
te schody (patrz 
w  A 1 1 a s i e), są 
tam na w szyst
kich poziomach o- 
b ramienia drzwi 
ba rokow e z pia 
skow7c a : na par
terze dw7oje , na
I piętrze troje, na
II piętrze aż pię
cioro. W idzim y 
także barokow7e

. . . . . .  odrzw ia w  drugimFic;. 76. Fragment sztukatervi w  kopule kapliczki II piętra z czasów x , 1 . 1
Zygmunta iii. k oń cu  krużganku

północnego na II
piętrze, prow7adzące do wielkiej sieni ciemnej obok pokoju Z y 
gm unta III nad Alchemią, i jeszcze w  jed n em  czy dw óch miejscach 
tego piętra. W  A t l a s i e  podajem y głów niejsze ich typy. S ą  one 
dość skromne, ale w ym iarów 7 sporych, pięknych proporcyj i dobrego 
rysunku. W  tym sam ym  rodzaju są skom ponow ane d w a  okna w p u 
szczające ś\. iatło z krużganków  do klatki schodow ej, na parterze i na 
II piętrze, to ostatnie przedstawia fig. 74.

Lepiej jeszcze charakteryzuje epokę w7prowradzenie w ew nątrz  
pałacu marmuru. W  nowej klatce schodowej położono długie, pła
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skie i szerokie stopnie z marmuru brunatnego, przez w szystkie  pię
tra aż na strych. M arm ur zastosowano suto do posadzek na kruż
gankach i w  niektórych salach ; ja k  z op isów  w ynika , układano go 
przeważnie w  kostkę w  dw óch barw ach : czarnej i b.ałej. Dalej da
w ano z niego odrzw ia w  mieszkaniach królew skich , kom iny w  po
kojach, n aw et okładki ścian. T ych  szczegółów m arm urow ych  było 
daw niej bardzo w i e le ; reszty do dziś dnia zachow ane dobrze św iad 
czą o tych co je  w ym yśln i  i w ykonali .

Fig. 77. Zwierciadło górne sklepienia przedsionka 1 piętra między Alchemią a gabinetem w wieży
Zygmunta III.

W  ostatnim pokoju na Kurzej stopie, są na ścianie działowej 
pozostałości zniszczonej ręką ludzką okładki m arm urow ej, która była 
różnobarwną. T ak  w  tym pokoju, ja k  i w  pierw szym  przed nim w i
dzimy ozdobne, całkiem  identyczne odrzwia m arm urow e brunatne 
z h. W azów  (fig. 75). A  podobne tylko w i ę k g e ,  z uszami i charak
terystycznym i guzami po bokach fryzu prowadzą z małej sionki do 
gabinetu w  w ieży Zygm unta III. To w szystko  na I piętrze. W ido
cznie z w iększą jeszcze miłością zajął się król przyozdohiei rem apar
tam entów II piętra, które znacznymi w ym iaram i w ysokośc i bardziej 
zapew ne odpow iadało  jego  upodobaniom i modzie w ieku . Tu  prze- 
dew szystk iem  bogato przystroił obszerną sypialnię nad Alchemią,
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czyli t. z\v. »pokój pod ptakami«. Z  świetnej n iegdyć ozdoby jego, 
na którą, ja k  niżej zobaczym y, składały  się obrazy, strop drew niany 
z ram złocistych i m arm ury, zachow7ało się jed yn ie  troje odrzwi oka
załych z marmuru brunatnego, z h. W azów7 (fig. 82) i komin w sp a 
niały, 4'70 m. w ysokośc i  mierzący, z m a r m u r w  w7 kilku odcieniach, 
od ciemno brunatnego do różowego, z kolumnam i, w7 których k a p i
telach m askarony ludzkie stanow ią jeden z motyw7ów7 ornam entacy ’ 
z herbami Polsk i i W azó w  (fig. 83). Z arów n o  odrzwia ja k  komin 
mocno są przepalone i zwuetrzałe. Odrzw ia m arm urow e brunatne 
znaidujemy jeszcze w sionce II piętra przed wieżą Zygm unta III,

Fig. 78. Widok centralny całości sklepienia zwierciadlanego gabinetu I pietra w wieży Zygmunta III.

m ianow icie  jed n e  w iększe z herbem W azó w  i guzami po bokach, 
a dw7oje m niejszych,' skrom niejszych muszelką u,góry zakończonych, 
i takież jedne w7 sąsiedniej kapliczce II p ię t r a 1), gdzie także je s t  mar
m urow e obramienie okna łączącego kapbcę z w iększym  pokojem 
ciem nym  obok.

’ ) Że tu była kap lica , w skazu je  dziś jesżcze zachow ane podm urow anie mensy. 
C a ła  d ekoracya złożona ze stiuku i z odrzw i m arm urow ych pochodzi z czaWiw Z y 
gm unta III. C ytaty  je d n a k  podane na dow ód, że tę kapl czkę nazyw ano now ą w  d ru 
giej po łow ie  X V II  w ., w  G r a b o w s k i e g o ,  Staroż. w iad . str. 19  może raczej odnoszą 
się  do kap licy  W azów  przy katedrze. W  inw entarzu w ielkorz. z r. l 665 je st  w zm ianka 
o kap lim ip a łaco w ej, w  pobliżu izby P o se lsk ie j; w  r. 1709— 17 10  zw ano j ą  »starą kaplicą«.
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W ytrzym alszem i od innych ozdób okazały  się sztukaterye z tej 
samej epoki, których stosunkow o zachow ało się dużo. Najdelikatniej
sze, n iestety mocno uszkodzone, znajdują się na sklepieniu małej 
kapliczki II piętra, nakrytej kopułą czworoboczną z światłem  górnem, 
obok sypialni króla w yżej wspom nianej. J a k  okazuje fig. 76, orna
m e n ta c ja  je s t  mało w ypu k ła  i drobnego a szlachetnego rysunku. 
Po k rew n ą je j  jest  
szt li katcrya skle
pienia przedsion
ka 1 piętra mię
dzy Alchem ią a 
gabinetem  w  w ie
ży sąsiedniej (fig- ,
77), gdzie jed n ak  : 
podobnie jak na 
sklepieniu tego ga- 
bindta w  wieży 
(fig. 78 i 79) w  or- 
nam entacyę d ys
kretną i subtelne
go ry ju n k u  w m ie
szały się m otyw a 
grubsze, zwoje in
ną w ykonane  rę
ką, może później 
dodane. Skrom  
niejszą jest ozdoba 
sti nitowa zw ier
ciadlanego skle
pienia przedsion
ka II piętra mię
dzy pokojem król. 
nad Alchem ią a 
pokojem w  w ę ż y
Zygm unta 111 (fig. 80) równie ja k  i w  sam ym  tym pokoju na 11 p ię 
trze w ieży (fig. 81).

K ied y  ta ozdoba z czasów  blizkich r. 1600 była daną i ja c y  ar
tyści ją  w ykonali ,  w małej tylko liczbie w y p ad k ó w  m ożemy sobie 
bliżej zdać spraw ę na podstawie źródeł, jak to niżej będziem y w i
dzieć.

Ju ż  przed końcem restauracyi zamku, która ciągnęła się przez 
lat kilkanaście, musiała część przynajmniej mieszkań kró lew skich  być 
uporządkowaną, skoro zamiesżkała tu napowrót rodzina kró lew ska 
z dworem , i  naw et od byw ały  się uroczystości. Posiad am y opis w spół
czesny chrztu córki Zygm unta 111, który się odbył na zamku krak. 

Waweł. 2 3

Fig. 79. Szczegół do fig. 78. Sztukaterye skłonu sklepienia i ściany.
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w  styczniu l597 r. w  obecności nuncyusza M alaspiny i specyalnego 
łegata papieskiego kard. ( Ja e ta n o ; drobiazgow o podano w  nim w ia
domość o urządzeniu w spaniałem  ceremonialnej sali kró lew skie j,  
w  której najdostojniejsi goście w raz  z królem zasiedli do bankietu. 
B y ły  tam po bokach sal 3 k redensy z napiętrzonenr niezmiernego 
bogactwa srebrami, kryształami i klejnotami, a w  sali sąsiedniej stał 
stół zastaw iony olbrzym ią dością pó łm isków  i talerzyJ^rebrnych zło-

Fig. <So. Sztukaterya sklepienia zwierciadlanego przedsionka I I piętra, między pokojem  król. nad 
Alchemią, a pokojem w  wieży Zygm unta III.

conyoh. C iekaw ym  jest  szczegół, że ściany sali biesiadnej powleczone 
b y ły Ł u k n e m  czarnem, z powodu żałoby świeżej po śmierci Ann 
Jag ie llon ki l). Je szcze  daleko było je d n a k  do ukończenia architekto
nicznej restauracyi gmachu, gdyż w  r. 1.599 pracow ano około uzu
pełnienia zniszczonych kolumn i balustrady między niemi w  kruż
ganku arkad ow ym , zapew ne skrzydła północnego, które pożar naj
więcej był nadw yrężył.  Kamień na nie brano i w yrabian o  w  jakichś 
»Ołobieziecach«, w  której to zepsutej nazw ie niektórzy don ^śla.ą się

’ ) D o d a t k i ,  Nr. 5 b.
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O lbierzow ic  w  Sandom ierskiem . Ta robota miała kosztow ać 3oo zł. 
Myślano o założeń i cegielni do bu d ow y zam kow ej albo w  Czerni
chow ie opodal K ra k o w a  nad W isłą, albo w  bliższych Dębnikach. 
P rz ygo to w yw an o  posadzki drew niane do odnow ionych s a l ; do nie
których brano m arm urow e flisy z Chęcin, które dopiero w  K rako w ie  
m iały  być  polerowane. Zam ów iono 2 piękne piece w  Ł ow iczu , s łyn 
nym z w y ro b ó w  
kaflarskich, a m ia
no pod nie daw ać 
» fu n d a m e n t« m a r- 
m urow y. Do »śre
dniego pokoju«, 
który B n a j w esel
szy jest«, »ma!o- 
wanie« robiono 
w  W enecyi. Spra
wam i temi zajmo- 
w a ł się podskarbi 
w . kor. Ja n  Firlej 
razem zM ikołajem  
W o l s k i m ,  mar
szałkiem nadw. 
ko ron. i starostą 
krzepick.m ').

B y ło b y  cie- 
kaw em  wiedz?e’ć, 
kto naczelnie kie
row ał w  tym cza
sie robotami zam- 
kow em i. B y ło  kil
ku m ularzy i ka
mieniarzy, szczy
cących się tytułem 
budowniczych Zy-

xxx ,  Fig, Sl, Fragment szlukatervi sklepienia pokoju II pietra w  wieży
gmunta III. M at-  ‘ Zygm unta i i i .
t e o  C a s t e l l i  albo
Castello po jaw ia się z tym tytułem ok. r. 1620'2), tak że tu w  rachubę 
wchodzić  podobno nie może. Co najwyżej m ógłby być identyczny] 
z »Matysem murarzem zam kow ym «, który jako  zw v k ły  pracow nik  
kładł posadzkę kamienną w  r. 1602 na sali w ielk ie j.  J a k i ś  zresztą 
nieznany L e w in  w spom niany je s t  bez bliższej daty ja k o  architekt

’) Patrz  D o d a t k i ,  Nr  6.

2) G r a b o w s k i ,  Sk arb u , arch. g5 . — Ł o z i ń s k i ,  Sztuka lw ow sk a -i8qS r. str. 
70-72.

23*
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Zygm unta 111 i W ła d y s ła w a  IV  ') i także zapew ne do młodszego na- 
leży pokolenia. J a n  Bapt. Gislenus w ystępu je  w  źródłach bardzo pó
źno, bo dopiero t 655 r. *), w ięc  dla Zygm unta III mógł pracow ać 
chyba w  sam ym  końcu panow ania  jego . Ale już w r. 1604 używ ał 
tego tytułu J a n  T r e v a n o ,  zw an y czasem z polska T rew an , czasem 
Treuiani, a czasem  Dzianim T rew anem  albo krótko panem D z i a 
li i m.  T ytu łow ano  go »S. R . M. servitor«, »murator S. R . M.«, mu
larzem królew skim , czasem »S. R . M. architectus«, także »geometra 
sive architector S . R .  M.«. W  r. 1607 księgi m iejskie krak. dają mu 
naw et predykat »S. M. fabri&iruin praefectus<(.

Sprow ad zony był Trevano zapew ne w  początku X V II  w. do 
Polski dla prowadzenia robót zam kow ych. Pochodził z Lugano 
i w  K rak o w ie  w y stę p o w a ł w  różnych sprawach sąd o w ych  i mają
tkow ych  zw ykle  razem z drugim Lugańczykiem , Ja n e m  Reitino mu
larzem. Miał dwóch braci rodzonych, Piotra i J a n a  Maryę, kupca 
w  W enecyi. Z  pierwszego m ałżeństwa z Elżbietą miał córkę, która 
w ysz ła  za mąż za P a w ła  Sesch i, aptekarza zdaje się krakow skiego. 
B y ł  ogromnie w ziętym  w  Polsce, staw iał w  K rak o w ie  kościoły, ka
mienice, sklepy, tak że m iew ał w  jed n ym  roku po kilkanaście robót, 
czeladź po różnych okolicach kraju rozsyłał, a protekcyą sw oją  ob
dzielał innych W łoch ów  pracującj ch w  K rakow ie , aż go skarżył zazdro- 
śny cech mularzy o nadużyw anie  w p ły w o w e g o  stanow iska na szkodę 
m istrzów cechow ych. W  r. .607 tytułują go księgi m iejskie po raz 
p ierw szy »nobil:s'«. W  r. 1609 prowadził budow ę około przeróbek 
i rozszerzenia klasztoru Zw ierzynieckiego. W  r. t 6 i 5 nadzorował ro
boty Andrzeja G aw ro n ka  na zamku k r a k .3). W  r. 1624 ożenił się po
wtórnie w  K r a k o w ie 1). N iew ątp liw ie  on to jest ow ym  »Dzianim«, 
który podobno miał udział w  budow ie kaplicy ś. S tan is ław a  w  ka
tedrze krak. oraz u którego biskup S zyszkow ski zam aw iał w  r. 1629 
projekt na swój pomnik gro b o w y ta m że 3). Ż y ł on jeszcze w  r. t 6 3 6 3).

Rachunki w ie lkorządow e z jego epoki zachow ały  się jed yn ie  
z lat dw óch. Z  pew nością  to Trevano jest  p. Ja n e m  T reuerem  (sic) 
tych rachunków  w edług którego zm ow y płacono w  r. t 6o3 innemu 
mularzowi za w yłam an ie  drzwi i za tynkow anie  »w sklepie dziewi
czymi* czyli w  W ieży Dziewiczej lub Panieńskiej. O bok niego w y 
mieniono tam w  r. 1602 m ularzy S t e f a n a  B r z e s k i e g o ,  W o j  c i  e- 
c i e c h a  G ł a z i k a ,  J ę d r z e j a  G a w r o n k a ,  J a n a  W ł o c h a ,  oraz 
jeszcze jak iego ś  »mularza W łocha«. C eg ły  trochę brano w ów czas  od 
M a c i e j a  L i t w  i n k o  w i c z  a. W  roku zaś i 6o3 czytam y o J a k u b i e

9  G r a b o w s k i ,  Sk arb n . arch. 94.
а) Tam że.
3) Z k siąg  m iejsk ich  krak., w ed ług notut m oich n iew ydanych . S t. T om kow icz.
4) G r a b o w s k i ,  Sk arb n iczka arch. g5 .
б) P o l k o w s k i ,  G ró b  i trum na ś. S tan isław a , Sp ra w . K om . h. szt. tom  III , 3ł .
6) Może nazw anym  tak  przez pom yłkę kopisty.
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B o n o n i n c z y  k u (^ic) mularzu zm ów ionym  przez Ja n a  Trenera  (sic), 
o B a p t y  ś c i e m u l a r z u  i A m b r o ż y m  m u l a r z u .

Trevano widoczn e w  r. i 6o3 już musiał k ierow ać robotami zam- 
kowem i, skoro »zmawiał« innego m ularza ; w kilka lat potem nawet 
w  księgach miejskich przyznano mu tytuł »fabricarum S. M. prae- 
fectus«, przełożonego budów  królew skich, a później m am y ślad że 
znótv dozorow ał roboty innego jeszcze m ularza; v 7 nim w ięc  mus i my 
widzieć naczelnego architekta /ygm u n to w sk ie j  restauracyi Zam ku po 
pożarze z końca X V I w7., i tego, którego dziełem była postać, ja ką  
przybrał w  X V II  w . pałac kró lew ski i ja k ą  w  głów nych  liniach ar
chitektonicznych zachow ał aż do początku X IX  w7., a w  nieco zmie
nionych albo raczej zepsutych przeróbkami porozbiorowej epoki aż 
do naszych czasów.

B a p t y s t a  mularz, który w edług rachunków  w y k o n y w a ł  tylko 
ja k ieś  w ów czas drobne roboty na zamku, w edług wszebciego pra
w dopodobieństw a jest J a n e m  B a p t y s t ą  P e t r i n o ,  ksiąg miejskich 
krak. N azyw ają  go one rozm aicie: Petrini, Petryn  a naw et P eryn  ; 
czasem tylko »Baptystą  W łochem« albo »panem Ja n e m  Baptystą« *). 
W spom inany już w  r. l 5 8 l w  K rak o w ie  jako tow arzysz sztuki mu
larskiej, by ł potem bardzo wziętym  b u d o w n ic z y m 2). Zapiska  z r. 1604 
nazyw a go mistrzem cechu mularskiego. Starszv.il tego cechu był 
w  latach 1609— 16 1 1 .  W  r. 1609 pracow ał razem z T revanem  około 
klasztoru Zw ierzynieckiego. B y ł  mieszczaninem kazimirskim, a razem 
z żoną R eginą posiadał tu dom »in platea Ju d a e o r u m « s). Um arł 
w  r. l 6 i 3 4). Na Zam ku pracow ał w  r. 1601,  zakładając fundamenty 
pod »wieżę pod Kurzą nogą«, razem z Kasprem  A r c o n i m 5). Poczęh 
oni kopać i łamać w  skale »grunty« i mury, które na tem miejscu 
b y U Ł a ż  do praw ej calizny skały«. Przy nich kamieniarze »około 
kw adratu ciosali«, a gdy zaszedł spór, na żądanie Franciszka R y l 
skiego, w ielkorządcy, wyszli w  czerwcu tągoż roku starsi cechu sza
cow ać robotę i wyliczyli,  że w arta »złotvch połczwartasta, kopa y  dzie- 
sięć groszy«. Z ysk u jem y tu pew ną datę ,  k iedy zaczęto staw iać  tę

') W ed ług m oich notat n iew j7danvch. St. Tom kow icz.
3) W d o w i s z e w s k i ,  S p raw . Kom . li. szt. tom  IV, str. L X III .
3) Z k siąg  m iejskich , wed ug notat m oich niew ydanych . St. Tom kow icz.
4) W d o w i s z e w s k i ,  ja k  w yżej. —  Synem  podobno je g o  był -loannes Petryn  

albo Peryn , także m ularz, w  r. 1627 »servitor S. R . M.«, ożeniony z L u k re c ją  K a ra - 
siów i^ U B tora w  r. 1629 posiad ała  część kam ien ie j’ na rynku krak. (Z ksiąg  m iejskich, 
w ed łu g  notat m oich n iew ydanych . S t. T om kow icz).

9  R . 1593 G asp aro  A rcan i m urator de M esoco vel M asanchi oppido R h aetarum  
p rzy ją ł p raw o m iejsk ie  krak . a w rok potem  p rzy jętj’ do cechu ( W d o w i s z e w s k i ,  
S p raw . K om . hist. szt. tom IV  str. L X IV ). W  księgach  m iejsk ich  X V II  w . zapisyw ano 
g o : »Arconi, A rcon, Arkon«. P rzy jm o w ał w  znacznj7ch pańskich  dom ach roboty w  K ra 
kow ie ; ożeniony b ył z A n n ą z B u rettó w  (sic) może krew n ą Ja n a  B aretto  v. Bratto
m ularza krak. W  r. 1 6 1 0  ju ż  nie żył, m ieszkał w  chw ili śm ierci przy ul. G rodzkiej. 
(Z ksiąg  m iejskich , w ed łu g  m oich notat n iew j7d a n jch . S t. Tom kotBcz).
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wieżę paw ilonow ą w ystępu jącą  z północno-wschodniego narożnika 
pałacu, obok Kurzej stopy, którą do dziś dnia znam y pod nazwą 
w ieży Zygm unta [II. W idzialny na niej h. O s t o j a ,  w yrzeźbiony nad 
oknem  II piętra od strony Kurzej stopy czyli zwróconem  ku w sch o
dowi, zapew ne odnosi się do w ie lkorządcy R ylsk iego , a jeżeli za ży- 
cia jego  był tam umieszczony, w tedy wdeża w  murach sw oich  mu
siała stanąć przed r. l 6o3 , w7 którym  R y lsk i  u m a r ł 1). B y ć  może, iż 
do tej wdeży, której pokoje na I i II piętrze ślicznemi sztukateryami 
z X V II  w7, podobnie jak przedsionek do Kurzej stopy i kapliczka 
w  pobliżu tejże na II piętrze, są przyozdobione, robił sztukateiw e2) 
J a n  W ł o c h 3) mularz, któremu w  r. 1602 płacono za przesiewanie 
alabastru.

M a c i e j  L i t w  i 11 k o w7 i c z, syn  A ugustyna L itw inka, mularza 
krak., tw órcy  n ieistniejących dzra » Jatek  szewskich« obok Sukiennic 
na r jh k u  4). Sam  także mularz i zamożny mieszczanin krak., posiadał 
znaczną cegielnię w  D ębnikach pod K ra k o w e m 5).

Am broży mularz, to n iew ątpb w ie  A m b r o g i o  M e a z i ,  zw an y 
czasem Meaci, Meatry, Meaczy, a naw7et niekiedy podobno Meakini 
lub Meachjmi. B y ł  on synem  Bartłom ieja Meazi m edyolańczyka i Lu- 
krecyi de M o n te 5). Do Krakowut przeniósł się w7 r. 1.5846) i posiadał 
tu potem kilka domów7 i realności przedmiejskich. Ożeniony po raz 
drugi z Anną Bocheńską, miał z pierw szego małżeństw a syna Ja k u b a ,  
także mularza. Umarł w7 r. 1609. B y ł  on wziętym  mularzem i kamie
niarzem, a żył w7 przyjaźni z T revanem , którego mianow7ał w y k o n a 
w cą  sw ego testamentu. P raco w ał szczególnie w  marmurze. On sta- 
wdał stopnie m arm urow e i podium przed w7, ołtarzem katedry krak. 
w  r. 1601 G), a w7 testamencie rozporządza między innemi także skła
dem m arm urów  i kamieni, który p o s ia d a ł5). J e g o  też dziełem b yły  
roboty m arm urow e w  odnawdanym wów7czas pałacu w7aw elski n

J ę d r z e j  G a  w r o n e k  w reszcie był m ie jscow ym  mularzem, mie
szczaninem krakow skim . W  latach 1602— 1609 jeszcze tylko »artis 
muratoritie SOCkUs«, dopiero od r. 1 (i lu nazywrany byw7a w  księgach 
miejskich nmurator, civis Crac.«. 1 ‘ rowadził g łów nie  roboty kamie
niarskie,! ale w  mieście robót miał niewiele. B y ł  kłótniklem i pie
niaczem nielada, miał sporów7 wdele i nie cieszył się dobrem Imie-

4) N i e s i e c k i .  — Por. w yżej str. 337, nota 2.
2) Patrz  A t l a s .
3) O prócz Ja n a  Trevai>o, Ja n a  B ap ty sty  P etrin iega , b y ł w  tym  czasie w  K ra k o 

w ie Ja n  B  a p t. C  a s t o 11 i, zw any te ż łC asto ll, C astold , C astan i, W łoch m ularz i ka
mieniarz,, syn »D om m ika K asztolt de B ison« (Z k siąg  m iejskich , w ed ług m oich notat 
nie w ydanych . S  t. T o m k o w i c z ) ,  G i o  r a n n i  d i  S i m o n i s  m urator ( W d o w i  s z e w 
s k i ,  ja k  w yżej) i k ilku  jeszcze innych J;'u iów  W łochów  mularzy'.

9  Ł u s z c z k i e w i c z ,  D aw ni arch itekci^Sukienn ic. K rak ó w  1879, str. 29— 3o.
<f) Z  notat m oich niew ydanach , w ed ług ksiąg  m iej nuch. St. Tom kow icz.
6) W o  j  c i e c h o w S k i ,  K o śció ł katedr, krak., str. 4.1. T utaj nazw any je s t  M eachyni,
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niem. O bok zawodu m ularskiego prow adzd drugi, był krupnikiem 
czyli przekupniem w iktuałów . Ostatnia o nim w zm ianka w  księgach 
n iejskich jest z r. 1 fi 18 1). W iększe roboty na Zam ku prowadził w  la
tach l f i l l— 1616, dlaczego jeszcze później o nim m ówić będziemy.

Z rachunków  1602 widzim y, że w ted y  napraw iano dachów ką 
dach nad pałacem w  kilku miejscach, m ianow icie  zaś nad mieszka
niem »nad liro 11 a «, 
czyli w  skrzydle za- 
chodniem, nad Sie
nią przejazdową do 
dziedzińca arkado
w ego, [ngdzie króle
wicz mieszka« a 
nad kuchmam . na
w et gontem, tak że 
'w idoeznie nie cały 
korpus gm achów  o- 
taczają&ych dziedzi
niec g łów ny, naw et 
sam pałac królew ski 
nie cały  otrzymał był 
dach miedziany po 
pożarze tSgó r. T y n 
kow ano w tedy no
w ą  wieżę w ew nątrz  
i ganki nad W ielko- 
rzą d am i, które to 
W ielkorzady znajdo
w a ły  się już w ów czas 
w  skrzydle wschod- 
niem pałacu na par
terze. Kładziono po
sadzki k a m i e n n e  c. . . . . . .  , .rig. h>2 . Odrzwia marmurowe, częścią zabielone w pokoju
w  wielu pokojach, 1,1 " 3  Alcheiuiii-
między innemi w  

wielkiej sali«, zapew ne Senatorskiej,  w  sieni przed altaną i w  po
koju »pod panną« w  skrzydle zach odniem , na niektóre z nich

*) S ta rs i m łodsi cechu w  ja k im ś  sporze św iadczą, iż »nic inszego ten G aw ron ek  
nie robi, jed n o  po ratuszu się w łóczy, litigan do cum  d iversis personis, zm yśla w szy 
sobie cau sas non cau sas, ab y  jed n o  turbow ał ludzi i m olestow ał n iew innych, ja k o  i te 
raz tych ubogich tow arzyszów , których je s t  perpetuus litigator«. (Z notat m oich nie- 
w yd an ych , w ed łu g  k siąg  m iejsk ich . S t. T om kow icz).

2) B y ło  to m ieszkanie m ałego  W ład ysław a  IV . W  r. i 6o3 w spom niano w  ra- 
ęhunkach »fraucym er króle w ica J  M C. nad brom j«.

i
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wożono kamienie z B r z ą s o w ic 1), może marmur. Kładziono też po
sadzkę w  »nowej wieży«, a także »na now vch  w schodziech idąc na 
strych«. Zdaje się, że teraz dopiero urządzono wogóle w ie lką  klatkę 
ze schodami m arm urow ym i, które stanow ią g łów ne w ejśc ie  na piętra 
pałacu. Urządzano teraz specyalnie na mieszkanie kró lew skie  część I 
i II piętra w  skrzydle północnem, w  pobliżu Kurzej stopy, w  samej 
Kurzej stopie i w gotyckim  paw ilonie na południe od niej. W ięc 
uzbierali posadzkę starą w  Kurzej stopie«, która, ja k  w iem y skądinąd, 
dostała w  X V II  w. posadzkę m arm urow ą, a naw et części ścian miała 
obłożone marmurem . Kom in m urow ali n o w y  na sali przed narożnym 
gm achem  podle altany. D ow iad u jem y się przytem niektórych szcze
gółów  technicznych, jako to, że do sufitów, które w ów czas  robiono, 
brano długą słomę, że strop pod glinę »pokładano mchem leśnym , 
nad izbę i nad sień« a również pod posadzki lepiono glinę. Bardzo 
w ie le  okien w ted y  szklono, mi m ów ic ie  daw ano okna now e w ielk ie  
w  kilku salach głów nych  i »w drugim gmachu« czyli pokoju »gdzie 
izba stołow a królew nej JM C « .  W  każdem oknie robiono po 9 kwater, 
a 800 szyb »szkła wieKdego przezroczyStego« wzięto »na 2 oknie do 
pokojów , gdzie królew na J M C  mieszka«. Każde okno po sto szyb. 
Na Kurzej nodze i »nad broną, kędy kró lew ic  nneszka« użyto 
s z k ł a  f r a n c u s k i e g o ,  w  »pokoju króla JM C «  s z y b  k r z y ż o 
w y c h ,  a w  nowej łazience króla J M C  przed Kurzą nogą i do po
praw iania innych okien w  pokojach królew skich s z k ł a  ż y w i e 
c k i e g o  przezroczystego2). W  sak »kędy stara służba« szklarz w pra
w ia ł w  okna »herb m alow any«. Ś lusarzow i płacono za blachę do 
kamienia »kędy król J M C  smalcuje«. Może to komin czy piecyk do 
robót em alierskich i złotniczych, któremi zabaw iał się Zygm unt III. 
Może stał w  »Alchemi ja k  już w iem y zrujnowanej prawdopodobnie 
w  pożarze 1095 r. i potem nowo zasklepionej ; na II piętrze nad nią 
urządzano teraz w ie lką  ozdobną izbę, udekorow aną do dziś dnia kilku 
odrzwiam i m annurow em i (fig. 82) i w ielk im  kominem m arm urow ym  
z herbem W azów  (fig. 83), o którym już m ów iliśm y w yżej.  S taw ia ł 
go czy k ierow ał budow ą jego  Meazi. W r. 1602 komin musiał już 
stać, tylko go wykończano, zapisano bow iem  w ydatek  na »szorulce 
i widełki do komina w  pokoju króla JM C « ,  a w  rachunkach z r. i 6o3 
w yraźnie  powiedziano, że »żelazo wielkie do komina w  pokoju króla 
J M C  płacono za rozkazaniem Am brożego mularza«. B y ć  może, iż tę 
izbę nazyw ają  rachunki czasem »pokojejn now ym « i wspom inają
0 piecu staw ianym  »podle komina, żeby ciepło było  malarzom króla 
JM C « .  M ow a też jest  o »pawim encie n ow ym  w pokoju króla JM C . ,

’ ) W ieś tego nazw iska je s t  dziś nieznaną.
a) Z estaw iam y ta  d la zw iązku różne rodzaje szklenia, o których m ow a w  rachun

kach z roku n astęp n ego : robotą  krzyżow ą, w  k arp io w ą łuskę (w  izbach drabantó w  
królew skich), o szybach gran o w i.ych  (w' poko jach  nad broną). —  O rodzajach  szkła
1 szklenia, używ anych na zam ku w  X V I w., por. w yżej str. 234, nota 1 .



Fig. 83. Komin marmurowy z h. Wazów w pokoju Zygmunta III nad Alchemią.
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kędy malarze złocą«. Przybijano »stropy w  pokoju króla JM C « ,  pła
cono snycerzom za ja k ieś  roboty, a jed en  snycerz miał »mieszkanie 
nad kuchniami króla JM C « .  W reszcie  staw iano wiele  pieców  w  ca
łym pałacu »z kafli m alow anych« w  lepszych pokojach, a zielonych 
w kuchniach, piekarni, w  m ieszkaniach służby dw orskie j,  a także 
w  nowej wieży, w  łaźni i przed łaźnią króla.

W reszcie dow iadu jem y się, że w  r. 1602 w  sali czyli »gmachu gdzie 
służba« (kredens) »awtharze« mają warsztat »kędy mają robić kobierce 
i opony«, a nadto, że dano 10 zł. na płótno T o m a s z o m  i m a l a r z o  w  i, 
który obrazy do gm achów  króla J M C  maluje«. B y ł  to n iew ątpliw ie  
Tom asz Dolabella.

W iadom o, że Zygm u n t III od początku panow ania skw apliw ie  
gromadził dzieła m alarstwa. Ju ż  pod r. l 58S pisał X. Bernard d o 
ły ós ki Jezu ita  do X. S tan is ław a Reszki, który z R zym u p izysyla l 
obrazy królowi do K ra k o w a :  »Imago będzie królowi gratio.sissima.
O brazów  król JM C .  czeka z w e l k ą  radością, dz:w na rzecz, jako się 
w nich kocha, k iedy co cudnego ma«. S p raw ia ł on do urządzenia 
pokojów  zam kow ych piktury w łosk ie  w  ramach złocistych, stropy 
i sufity rznięte, złocone i m alow ane, o których m ow a w  inwentarzach 
X V II  w . ł). R a m y  złociste do obrazów ściennych, a może rzeźbione 
drew niane p r z y r o d y  obrazów w praw ian ych  w  sufity, robił praw d o
podobnie snycerz n ad w orn y J a n  K l u g ,  w spom niany w  r. i 6o5 ,
0 którym wiadom o, że pracow ał przy malarzu D o la b e ll i '-).

T o m a s z  D o l a b e l l a ,  malarz w enecki, rodem z Belluno, uczeń 
Antoniego Vasillacchi zwanego Alliense, po w ym alow aniu  w  pałacu 
Dożów obrazu na suficie sali »Dei pregati« obrazu przedstawiającego 
cześć Najśw. Sakram entu, przybył ok. r. 1600 do Polski, sprowadzony 
przez Zygm unta III do K rako w a, gdzie w  poczet sług król. policzony
1 z córką drukarza Andrzeja P io trkow czyka  ożeniony, przebyw ał aż 
do śmierci, do r. i 65o 3). J a k ie  obrazy m alow ał do Z a m k u ?  D okła
dnie nie w iem y. Z ap ew n e  w .e le  portretów rodziny k ró lew sk ie j;  prócz 
tego może obrazy historyczne dekoracyjne. W iadom o, że do daw nego 
pałacu biskupiego w  Kielcach robił »konterfekt transakcyi m oskiew- 
skiej«. Znajdują  się tam w  trzech salach stropy z pierwszej po łow y 
X V II  w ., podzielone ciężkiemi złocistemi ramami drewnianem i na 
pola geom etryczne w ypełn ione obrazami m alow anym i na płótnie. 
Ł u sz cz k ie w icz4) p ierw szy zwróci* uw agę  na ich przypuszczalną ana
logię z dekoracyą stropów zamku krak. z czasów Zygm unta III. R ów nież  
kaplica W ład y sław a  IV  na B ielanach pod K rak o w em  posiada na ścia
nach i sklepieniu w  ujęciu ram ze sztukateryi i rzeźbionego drzew a

') G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol. w yd. 5-te str. 337, Por- Staroż. hist. pols. II, 426.
J) Z ap isk a  arch iw aln a z r. i 6o5 n Joan n es K lu g , S . R . M. sculptor« i d ruga » Ja n  

K lu g  króla JM C . snicarz« ( G r a b o w s k i ,  D aw n e zabytki, str. 166).
3) R a s t a w i e c k i ,  S ło w n ik  m alarzów  polskich .
9  W  ro zp raw ie : T rzy epoki sztuki na zam ku krak. (str. 78).
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także obrazy Dolabelli. Coś podobnego było rzeczywiście w  salach 
i pokojach zamku krak. now o teraz urządzonych, ja k  dość w yraźnie  
opisują rew izye  późniejsze Zam ku, zwłaszcza rew izya  z r. l 665, w  któ
rej najbliższy czasów  Zygm unta znajdujem y opis szczegółowy pałacu 
król. *). Może do takich sztuk dekoracyjnych należały Dolabelli :  przy
jazd królow ej Cecylii  Renaty , koronacya je j  i urodziny królewicza 
Zygm unta Kazimierza, do których odnoszą się w.ersze łacińskie Ja n a  
C yn erskiego  Rachtam oyiusa  w yd. r. 1 6 4 1 2). J e s t  także wiadom ość, 
że Dolabella m alow ał do pałacu na W a w e lu  zdobycie Sm oleńska 
1 6 1 1  r. i liczne portrety senatorów  tudzież innych znakomitych Po
la k ó w 3) ;  być  jednak może, iż polega ona na nieporozumieniu, gdyż 
w edług  innych w e rsy i  »zdobycie Sm oleńska« zdobiło zamek w a r
s z a w s k i4). Z ap ew n e  spraw iano do apartam entów  król. na W aw elu  
dzieła pędzla innych też malarzy, co do których atoli, prócz wieści, 
że R uben s miał na zamek krak. m alow ać fantastyczny portret Kazi
mierza W . 5), nie posiadam )7 bliższych danych.

R achunki z r. t 6o3 zaw ierają  niew iele  szczegółów o urządzeniu 
wnętrza Zam ku, ale za to parę zapisek innych bardzo ważnych. M ow y 
tam w iele  o marmurach. » U kład ali posadzkę m arm urow ą pod gan- 
kami«, tj. na ga leryach arkad ow ych  dziedzińca, gdzie dawniej były  
posadzki ze zw ykłego  kamienia. W ogóle  dużo pozycyj odnosi się do 
obrabiania m arm urów , do czego kamieniarze mieli osobny warsztat 
ogrodzony »na dole«, w  dziedzińcu albo zewnątrz Zam ku. Na początku 
tego roku podczas sejmu odbyw ającego  się na Zam ku był w ie lk i na
tłok ludzi, przyczem uszkodzono krużganki, a naw et mieszkania król., 
może o ile okna ich w ychodziły  na te krużganki. D. 6 lutego zapi

9  P a trz : M a t e r y a ł y .  N ie jak ie  p o jęcie , ja k  w ygląd ało  wnętrze p o ko jó w  pałacu  
w aw elsk iego  po ich ostatniem  urządtyniu  przez Z ygm un ta III , d a je  nam  w yc ią g  i ze
staw ien ie  ich opisu  w  różnych inw entarzach , p o S ą w s z y  od r. 1679, w  książce G r a 
b o w s k i e g o ,  K ra k ó w  i okol. w yd . 5-te, str. 3ąo— 3ą8 .

9  Icoues.... D nae C ayciliae  R en atae  reg. Poloniae.... quibus T hom as D ella  bełla 
yenet. p ictor S . R . M. inventionem , M. vfcro Jo a n n e s  C y n e r s k i  R ach tam ovius Coli. 
m aior ...Juoem  publicam  carm ine dedit. C racov iae  typ. Fran c. C aesaris  16 4 1, fol. m ałe, 
4 kart)'. Na odw rocie k arty  tyt. herb W azów  na p iersiach  O rła p olskiego i w iersze 
ded ykacyjne. Potem  3 u tw ory łacińsk ie  w ierszow an e panegiryczne : a)  In iconem .... 
adventus in Połoniam .... C aeciliae  R enatae.... b) In iconem .... coronationis.... C aeeiliae  
R en atae . c) in iconem  festi natalitii Ser. in fantis S ig ism u n d i C asim iri Po l. et Suec. 
princip is. R zad kiego  tego druku egzem plarz znajdu je się w  B ib l. Ja g .  O tern, żeby 
obrazy D olabelli b y ły  na zam ku krak., w zm ianki żadnej nie znajdu jem y.

3) »Lo S tarow o lscio  n arra, che D olabella  d ip irSe  nel palazzo reale  di C racovia  
la  presa  di Sm oleńsko, fatta dal re S igism undo, e che vi aggiun se anche i ritratti di 
rnolti senatori ed altri g ran  p erson aggi polacchi, v. Z eilleru s in posteriori descriptione 
regni Poloniae« (C i a n ip  i, B ib lio grap h ia  crit. II, 234).

4) R a s t a w i e c k i ,  S ło w n ik  m alarzów , I, 148, gdzie pow ołu je się na św iadectw o
A nd r. C e l ł a r i i ,  P o lo n iae  descriptio , t 65g r. str. 5g5 i innych autorów .

5) K om un ikat hr. Je rz e g o  M ycielsk iego na posiedź. K om . hist. szt. d. 14  listop,
1907. B iu letyny A kad . Um., w yd zia ły  fdol. i hist.-filoz., grudzień 1907 r.
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s'nno, że »postronkami drótowem i zatrzymano poręcz kamienny' na 
w yższych gankach, którą (sic) w  wielk ie j ciżbie w vparto« a 18 marca 
»szldem żywieckiem« napraw iano okna, które »w różnych gmachach 
ki óla JM C .  pow ybijano  cisnąc się w  sejm«. M ow a ] est o piecu ma
low anym  w sklepie przed Kurzą nogą, za ktÓŁy M atysow i garnca
rzowi zapłacono 20 zł., i do którego wzięto kaflów  kop 4 a osobno 
5 >zczvt na wierzch«. Brano złoto i srebro do złocenia pieca łow ickiego 
w  pierwszwm pokoju od altany, a za 3 p iece :  u M eluzyny i dw a inne 
zapłacono razem 110  zł. C ieślow ie  robili na altanie około kaplicy' 
i okoto wierzchu kaplicy, zatem zapew ne około wspom nianej wyżej 
kopułki 11 piętra ; prócz tego na wielkiej sali rozbierali stary ganek, 
a ciosali drzewo na ganek tamże dla muzy'ki.

Dowiadujemy' się wreszcie, że w  r. 1602 w ykończano »nową ła
zienkę króla J M C  przed Kurzą nogą«, że do niej albo ściślej »do 
kunsztu przed łaźmą« zam ówiono wannę kamie-nną z Brząsow ic  na 
4 łokcie wzdłuż, 1 w  szerz, a iV 2 w  zwierzch.

Tak  w ięc  dzięki zabiegom Zy'gmunta III rzeczywiście rezyrdency'a 
kró lew ska w  K rak o w ie  zajaśniała znów  w  pełnymi blasku świetności. 
Nie b y ł to już pałac w łoski ostatnich Ja g ie llo n ó w . Urządzeniu w e
wnętrznem u nadano cechy' barokow ej, przeładowanej pompatyczności, 
miejsce lekki- h kasetonów  zajęły ciężkie złocone ramiaste stropy 
z obrażam : na płótnie malowanymii. R en esa n so w e  delikatne odrzwia 
kamienne i dyskretne groteskow e lub arabeskow e rzeźby' kom inów 
w  w ie lu  m iejscach zastąpiono ciężkimi marmurowymii wegaram i 1 ko
lumnami. O dpow iednio  do tego zapewne wy'glądały' s a m y  złociste 
obrazów, bogate makaty' i meble spraw ione w miejsce zniszczonych 
pożarem 15<)b r., w  którymi mniej od wnętrza ucierpiała zewnętrzna 
architektura gm achu; nie zmieniły' się g łów ne rysy  fizymnomii pałacu, 
lecz w  szczegółach niejedna przecie>y»zaszła zmiana. Zostały' w  prze
ważnej części fasady' zewnętrzne, zatrzymano zapew ne stary kształt 
dachów  w ysokich  i spadzistych i m ury ogniowe dzielące od siebie 
partym dachów  i sterczące w  górę sztybry z »powietrznikami« na za
łamaniach kalenicy^ o których w  rachunkach z X V I w. tyle razy czy
tamy', ale prócz now ego blaszanego pokrycia dachów  na korpusie 
głównymi dano zapew ne niejeden now y gzems, a wschodiTe zakoń
czenie fasady północnej otrzymało w  pobliżu Kurzej stopy m alow ni
czą wieżę paw ilonow ą o hełmie śmigłym, kilku piętrami latarni i bań 
oraz środkow ą cienką iglicą strzelającym  w  obłoki. Epoka baroku 
lubiła te efekty i  lubiła sym etiyę . To też trudno uw ierzyć, by chciano 
poprzestać na tej jedn ej wieży', która ją  psuła. S ą  poszlaki, iż może 
ok. r. 1620 zaczęto w  drugim końcu fasady, w  pobliżu skarbca ka
tedr. staw iać  odpowiednią wieżę drugą :). Dokończono ją  zapewne

') U s t  b iskupa krak. Szyszkow skiego z Bodzentyna 1 Ju n ii 1620 do kap itu ły 
k r a k .: »])\va listy w ziąłem  od W M ciów . W  p ierw szym  oznajnu iji^ . : mi o w ieży i sk le
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później, przerabiano może za 
Sobieskiego. Ale ju ż  rew izya  
z r. 1665, n azyw a ją Świeżą no
w ą  przy kościele«, m ów i o po
kojach w  niej na I i na II piętrze, 
m ówi naw et o hełmie je j  w y 
sokim ,  baniasto zakończonym.

Z e w n ę t r z n y  w i d o k  Z a m k u  
w  o w e j  e p o c e  z a c h o w a ł  n a j le -  
p ie j w i e l k i  m ie d z io r y t  V is -  

E c h e r a  i M e r i a n a  z p r z e d  r. 1 6 1 7 ,  
a  t a k ż e  p o d o b n y  d o ń  w i d o k  na 
o b r a z ie  w  S u c h e j  ') i n ie c o  m n ie j  
d o k ł a d n y  w i d o c z e k  z o b r a z u  d a 
t o w a n e g o  r o k u  1637, z n a jd u ją c e g o  
s ię  w  k la s z to r z e  n a  J a s n e j  G ó r z e ,  
k t ó r y  pod; j e m y  o b o k  (fig . 84). Ż a d e n  
z n ic h  j e d n a k  n ie  p o z w a la  dostrz.edz 
n a w e t  ś la d u  w i e ż y  p r z y  s k a r b c u ; s n a ć  
z a c z ę to  ją  s t a w i a ć  p ó ź n ie j ,  a n iż e l i  r y 
s o w a n y m  b y ł  n a jw c z e ś n i e j s z y  z n ic h ,  
w i e l k i  m ie d z io r y t ,  k t ó r y  p ó ź n ie j s z y m  m a- 

laiZO m  s łu ż y ł  za  pieiWOWZOl. Fig? S4. W idok W aw elu od j^ ołn oc^
R o z le g ła  i z n ie m a ły m  n a k ła d e m  na ol,razie z r-

a  z d ą ż e n ie m  d o  z n a c z n e j  o k a z a ło ś c i
prowadzona restauracya początku X V II  w ieku m usiała migć słabą 
stronę, gdyż nie stała się zabezpieczeniem zamku na czas dłuższy. 
Z w raca ła  się ona głów nie do strony efektownej i b łyskotliw ej,  a pod 
w zględem  technicznym nie musiała być  gruntowną. Prócz tego nie 
była  kompletną, bo objęła tyll-H część gmachu, główr.ie północne 
j ?go skrzydło. Nie u staw ały  dalsze roboty, ciągle coś w ym agało  dal
szych reparacyj nieraz drobnych i drugorzędnych, a robot)' te — 
rzecz zadziwiająca — zaraz już w  drugim dziesiątku X V II  w  pow ie
rzano siłom bardzo drugorzędnym. I tak uszkodzonych okazało się 
dużo części balustrady kamiennej galeryj a rkad ow ych  I piętra w  dzie

pie który JK M . przy z a k r y s t i i  w ym urow ać kazał, y  że się W M C. o b aw ia ją , ab y  to 
nie było  z przekazą eventilatiey zakrystiey. W  czym żeście się z razu nie postrzegli 
y  m nie nie przestrzegli, bardzo się dziw uję, bo na początku łacn iey  było  tem u zabie- 
żeć, przełożyw szy J .  K . M. incom m oditates, które ztąd może m iec zakrystia , a uk a
zaw szy p raw o  od antecessorów  Je g o  na ten tam  p lac  gdzie teraz wieża staw ia ią . T e
raz, k iedy się iuż y fab ryk a  znacznie zaczęła i rozw ieść się ia k o W M C . na końcu listu 
sw ego piszą, nie może, nie w iem , iako tem u zabieżeć....« itd. (A E b iw u jn  kapit. kat. 
krak., k sięga Nr 167, Epist. var. pers. ab  anno lfio3— 1624. Z  kopii łaskaw ie  udzielo
nej przez prof. S ław o m ira  O drw tC olskiego).

’) A t l a s ,  tabl. 10 i 1 1 .
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dzińcu u skrzydła południowego, a także u reszty skrzydeł pałacu, 
tudzież kilku o b łąków  H rchiw olt)  z pinczowskiego kam ienia na par
terze »nad skarbem  u g a n k u « ; rów nież uszkodzonym  był »w tym 
dziedzińcu filar u wrociech« t. j .  oczyw iście  szkarpa obok wjazdu 
głów nego na podwórze ark ad ow e i odrzwia kam ienne w ychodząc ze 
schodów na ganek I piętra. W  złym  stanie b y ły  tynki w  galeryach 
i przy schodach. N apraw y też potrzebow ały posadzki w »sieni przed 
pokojem królew ica, gdzie komin jest« i »na Meluzynic« — zatem 
głów nie  vsl skrzydle zachodniem najbliższem k a t e d r y 1). R ob oty  około 
ich n apraw y powierzono w  r. 161 1  znanemu nam ju ż  A n d r z e j o w i  
G a  w 1 0  n k o w i ,  m ularzow ’ krak., który je d n a k  okazał się złym i nie
sum iennym  robotnikiem, tynkow ą! licho, napisy nad drzwiam i za
mazał, balasy i s łupy kam ienne uzupełniał cegłą zamiast uź ć kam ie
nia, niepotrzebnie tyn k ow a ł kamień i napraw ki, a naw et dopuścił 
się wprost znacznych nierzetelności z dostarczonymi mu m ate r , ałami. 
W ielkorządca krak. J a n  PłazaBskarżąc się na szkody spow odow ane 
przez n 'esum iennego i niedbałego mularza, domagał się w ykluczenia  
go z pośród starszych cechu k r a k .2). W skutek  tego cech zarządził 
w  obecności architekta T revan a  rew izyę , której protokół w pisany 
do ksiąg miejskich szczegółowo w ykazu je  niedokładności i nadużycia. 
Mimo tego jeszcze w  r. 161 6 G aw ro n ek  jedna innego mularza krak. 
S z y m o n a  P e r k a  i tow arzysza J a n a  Byczka  do n apraw y popęka
nych m urów  pod gankiem  skrzydła południowego, i znów dopuszcza 
się szacherek, o czepi zeznania św iad kó w  w pisano w  księgi. miejskie^).

S p ra w a  rzuca światło  na n iezw yk ły  dotąd sposób prowadzenia 
robót zam kow ych , na brak dozoru zaniedbanie, które tłómaczy -się 
tylko ważną zmianą polityczną zaszłą w  kraju. W tym w łaśnie  cza
sie K rak ó w  przestał być  stałą stolicą i rezydencyą królew ską, a stała 
się n 'ą  W arszaw a, która ch w ilow o siedzibą dw oru b yw a ła  już za 
Batorego. Ostatnie w iększe uroczystości, ja k ie  odbyły  się w  Krako- 
\ e, to b y ły :  w  r. i 6o5 posłuchanie dane przez Zygm unta III w po
koju »pod głowanii« posłow i cara Dymitra proszącego o rękę M aryny 
M niszchównej, a n iebaw em  potem przyjęcie w  tymże pokoju posła 
p e rsk ie g o 4). W  r. 1609 na zamku krak. przyszedł na św iat ostatni 
z W azó w  na tronie polskim, J a n  K az im ie rz 5). Później d w ór zjeżdżał 
tu przeważnie ju ż  tylko na koronacyę i na pogrzeby królów.

9  M ieszkanie kró lew ica, ja k  ju ż  w iem y, było za Zygm unta III w  skrzydle za
chodniem , w  którem  znajdu je się g łów n y w jazd  do dziedzińca arkad ow ego . »MeIu- 
zyną« albo »Syreną«  naz.ywano św iecznik w iszący w  izbie w ielk ie j II p iętra w  temże 
skrzydle, m ające j 2 okna na krużganki, a dw a na dz idz ńczyk za katedrą. O d tego 
św iecznika sala  ta nosiła  nazw ę ® p o d  M eluzyną«.

9  Z  aktó\V grodzkich  i ziem skich, K u t r z e b a ,  D aw n y zarząd W aw elu , Roczn. 
krak . V I I 1  94.

3) D o d a t e k  Nr  7.
4) G r a b o w s k i ,  Starożytn. w iad . 45.
9  W i e l e  w i e k i ,  Hist. dom us profess. I II , 5 .
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P a rę  c iekaw ych  szczegółów7 przynosi nam opis koronacyi W ła
d ys ław a  IV, która odbyła  się na zamku d. 6 lutego i 633r. Po  akcie 
koronacyi »król odprow adzony na zamek, w  pokoju gdzie się w7ięc 
podpisuje, pod baldachimem usiadł« i posłowie cudzoziemscy życze
nia sk ład ali ;  »w drugim pokoja« król przysięgę od urzędników  stołu 
sw ego odbierał. »Potem do izby, którą tanecznicą zową, przyprow a
dzony będąc, kędy stoły _nagotowrane by ły»s iad ł in regalibus do sw7ego 
stołu z k ró lew icam . i posłami cudzoziemskimi«. B y ł  tam drugi stół 
dla pań, trzeci dla senatorów7, i miejsca ieszcze dla reszty g o ś c i 1). 
Po  sejmie koronacyjnym , w7 marcu tegoż roku nowem u królowi po- 
słow7ie brandeburscy i pom orscy imieniem księcia pruskiego hołd 
składali na zamku krak. »w7 sali, kędy się sejm odpraw7owal« 2).

Rzadko ty UJ o zamieszkały, zaniedbany, a przynajmniej niesta
rannie utrzymań}7, niedbale napraw iany, stał zamek przez cały w7 XVI I  
w  postaci mniej w ięcej takiej, ja k ą  mu nadała ostatnia restauracya 
Zygm unta III. Pow oli chylił się ku starości, w7 r. 1649 uszkodził go — 
na szczęście częściowo tylko — pożar, o którym niżej będzie mowa. 
Od czasu do czasu zabierano i przewożono gdzieindziej te lub ow e 
sprzęty, m akaty i obrazy, które zdobiły jego  sale i pokoje. Mimo 
w szystkiego był jeszcze zawsze okazały i nie,przestał b u d #:ć podziwu 
tak strukturą ja k  urządzeniem.

Ś yiadczą o tern opisy, których z epoki Wazów7 zachowało się 
kilka w7 modnych wów7czas przewodnikach po Europie, it jherarEch , 
zapiskach pamiętnikarskich podróżników itp.

Je d n y m  z najw cześniejszych — po przytoczonych ju ż  (na str. 337) 
Brau na i Hogćnberga Civitates orbis terrarum z r. 161 7 — jekt o ns 
Marcina Z e i i e r u s a ,  bo można go odnieść do końca jeszcze pano
w ania Zygm unta III 3). Najważniejszymi w7 tym bardzo zreśztą ogól

') /. dziennika wsnólczesnego, G r a b o w s k i ,  Ojczyste wspom. I, 72.
2) Z  relacyi w spółczesnej, G r a b o w s k i ,  D aw ne zabytki, str. 208— 209.
9 Opis Krakowa wydany był kilkakrotnie w różnych dziełach Z e i 11 e r 11 s a. Naj

pierw w 11 i n e ra r i u 111 s i ve i ł e s e r i p t i o  G e r m a n ia fe  A. 1632 fol. Przedmowa »ver- 
fertigt unndt geschrieben in Ulm«, jest z tegoż roku. Wzmiankę o zaniku cytuję tu 
z defektownego egzemplarza rzadkiej tej edytfyi, znajdującego się w Biblioth. nation. 
w Paryżu: »Das konigł. Schloss, Vanel (sic) genannt, bat Konig Sigismundus dmses 
Namens der erste erbawt, wie solehes die Verse daselbsten auszweiten, dereń beschluss 
also lautet:

111 u 111 11 e c r e d a s ,  d u  111 111 o m  e n t  a 11 ea  c o  11 d i t 
A t r i a, p e r p e t u a m  p o s t p o s u i s s e  d o m u  111.

E s t  ist solehes Sch loss m it doppełten Giingen rings herum b geb aw et, hat sclione Zim - 
m er unnd (sic) fast vo r jed em  schdne latein ische Sp riic lie  m it G uldenen Buchstaben 
angeschrieben . E st łiegt gegen  die W eixel gantz gehe. A b er gegen  der (sic) S ta d t ist 
d er W eg T h alhengig. Ist sehr gro ss unnd (sic) m it M aw ren und Thurnen (sic) wol 
verw ahrt«  (str. 675). D osłow nie p raw ie  pow tarzarsię ten opi. w  następnych w ydaniach  
I t i  n e r a r i u m  (w  w yd. 1674 naw et 2 razy, tak w  części I, ja k  i w  części 11, nazw a
nej »Continuatio 1«, k tóra w edług słów  tytułu została »v-on dem  auctore corrig irt u. 
b is aufs t 639 Ja h r  coiitinuirt«), rów nie ja k  i w  tegoż autora dziele N e w e  B e s i c h r e i -
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nikow ym  opisie są dw a szczegó ły : że wieże zamku kryte b y ły  oło
wiem , w  prze< iw ieństw ie  do dachu na g łó w n ym  budynku miedzia
nego, i że niemal nad każdemi drzwiam i do pokojów  w ypisane  by ły  
łacińskie zdania, czy m aksym y złotemi literami. O czyv  iście ma autor 
na myśli napisy ryte w  kamieniu, z których w ie le  zachow ało się do 
dziśdnia x), i które by ły  w ów czas  złocone. To co tam czytam y o »po- 
dwójnych« gankach dziedziń<H, jest prostą nieśc-słością, bo ga lerye 
idące przez parter i 2 piętra można tylko nazwać potrójnemi. Opis 
Zeillerusa powtarza się praw ie  w  dosłow nem  tłumaczeniu łacińskiem 
w  bardzo znanym  Andrzeja C e l l a n u s a  opisie Polski z r. lf ióą2).

O bszerniejszy i w cale  szczegółowy, choć nie w e  w szystkiem  
ścisły opis zamku znajduje się w  w yd an ym  w  r. 1(147 dzienniku po
dróży pani Guebriant, która w  r. 1646 odprowadzała królow ę M aryę L u 
dw ikę  do Polski. Dziennik ten spisany był przez towarzyszącego je j 
L e  L a b o u r e u r a 1). J a k k o lw ie k  porównanie planu pałacu w a w e l
skiego z zamkiem ś. Anioła w  Rzym ie  nie zdaje się Swiadejsyć o zbyt 
w ygórow anem  znaw stw ie architektury a twierdzenie o korpusie głó- 
w n ym  z dw om a skrzydłam i, zwłaszcza zaś o c iosow ym  materyale 
gm achu od po w :ada zupełnie przysłoy iowej francuskiej ścisłości, to 
je d n a k  w yso ce  zajmującem mus' dla nas być  pochlebne zdanie o W a
w elu  człowieka zachodniego, Francuza wykszta łconego i podróżnika, 
który znał w ie lk ie  stolice europejskie. P o w iad a  on, że pałac jest  
jednem z najdoskonalszych dzieł budow nictw a, jak ie  widzieć można, 
w vsoce  godnem  majestatu monarchy. Nie jest  bardzo wielki, ale za 
to w eselszy  od innych podobnych gm achów . Duży korpus g łów ny 
z ciosu, z dw om a skrzydłam i otacza podwórzec czworoboczny i jest 
ubrany trzema kondygnacyaini ga leryj. W ielk ie  schody są z kamienia 
twardego. G alerye, ja k b y  pokoje, mają posadzkę w ykładaną marmurem 
czarnym i b ia łym ; zdobią je m alow ania i popiersia cesarzów. Nic nie 
może dorów nać piękności rzeźb dekoracyjnych w  pokojach drugiego

bung des K dnigrelch s Polen , której znam y d rugie w yd . z r. l 652, a pierw sze m a b}'ć 
z r. 1647. Z  tej ostatniej książki dw a ustępy przytoczyłem  w yże j, m ów iąc o bram ie 
zam ku, fo rty fik a c ja c h  i Sm oczej jam ie (Cz. I, str. IÓ2, nota 7 i str. 126, nota 4).

’) Z estaw ien ie  nap isów  zachow anych  na zam ku krak. patrz w  D o d a t k a c h ,  Nr  8.
2) » A n ^ ^ eg ia  versus V istu lam  fluvium  et Strad om iam  m unicipium  scopulo aut 

colli insidet p raecip itio  praerupto  se ad fluvium  dictum  declinanti et m olli declivitate 
ad  urbem  descendenti. Sp ac io sa  et urbi quam  arci sin ylio r ac m uris, turribus et pro- 
pugnaculis probe m unita, aed ific iis splendid issim is et m agnifico s. S tan isla i tem plo su- 
p erb it (str. 147) ....T urres ejus (eccl. cathedr.) ut et arc is  plum bum , arcem  ipsam  cu- 
prum  a coeli et p luviarum  in juriis defendit. A rcem  red in tegravit S ig ism u ndus I rex, 
ut versus inscripti testantur, quorum  ultim i sunt:

Illum  ne cred as etc.

D uplicibus porti ibus circum ducta conclavium  quibus fere  om nibus sententiae latinae 
aureis litteris in scriptae sunt, elegantia et pulchritudine m irum  in m odum  se extollit« 
(str. 149— l 5o).

3) T ekst orygin alny, patrz D o d a t k i ,  Nr  9.
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piętra, które mieści mieszkanie królów  i kró low ych. J e s t  to zapra
w d ę  najpiękniejszą rzeczą, którą widziałem  k iedykolw iek , pod w zglę
dem delikatności rzeźby, ornam entów złoconych i barw  w yb o ro w ych . 
W  izbie głów nej znajdują się trofea króla Zygm unta z tysiącem do
datków  i ozdóbek snycerskiej roboty na stropie, z którego zwieszają 
się orły  srebrne, herby Polsk i;  lada p o w iew  powietrza porusza je ,  
nadając im rodzaj życia, zwodzącego zarów no w zrok ja k  i w y o b ra 
źnię. Pokoje  są w ie lk ie  i liczniejsze, aniżeli obiecuje budow a żacie- 
śniona rozmiarami góry. Przestrzeń w yzysk an o  tak dobrze, iż mie
szkań je s t  w ięcej niż potrzeba dla w ygodnego pomieszczenia króla, 
królow ej, braci kró lew skich  i ich dworu. K ró lestw o  mają kaplicę 
przyległą do sw oich  apartam entów, lecz słuchają mszy w  kościele 
katedr., który łączy z Zanikiem  przejście prow adzące do loży w  ka
plicy grobow ej Stefana Batorego. — Ustęp o (ortyłikacyi zam kow ej 
opuszczamy tutaj, przytoczyliśm y go bowiem  wyżej ]).

D ziw nie zgodny z powyższą relacyą jest  zacytow any przez nas 
c z ę śc io w o 2) opis W aw elu  w  dziele J o u v i n ’a d e  R o c h e f o r t ,  w7v- 
danem w  r. i (i52 w7 Paryżu pt. »Le voyageur d’Europe«. Ja k k o lw ie k  
autor był, zdaje się, istotnie w7 Krakowięj! a wuażenia sw oje  przy 
zwiedzaniu Zamku opowńada w  pmrwszej osobie, mówi ja k  to prze
chodził z jedn ej częśc: budynku do drugiej, j a k  podziwiał portal ka
tedry, ja k  był zadowrolon^ z w idoku różnych wspaniałości, trudno 
się oprzeć posądzeniu, że miał tekst Le  Laboureura przed oczyma, 
a naw et m iejscam i go przepisyw ał, starając się tylko stylistyczne 
w  nim robić zmiany, ja k b y  dla niepoznaki. W  tern zaś, co dodał od 
siebie, popełniał grubsze niż tamten niedokładności i bałamuctwms). 
Je szcze  i w  r. 1667 w ysz ły  w  Paryżu w7 powtórnem  w ydaniu  inne po
dróże Francuza, nazwiskiem  P a y e n 4), w7 których zwięźlejsza niż 
w  dwmch poprzednich dziełach w zm ianka o W aw elu  je s t  jakby  echem 
dalekiem L e  Laboureura, a różni się odeń tylko przez m niejszy po
dziw7 dla ogólnego wńdoku Zam ku. Nłie wspom ina 011 zaś, równie jak 
Jo u v in  de Rochefort o zmianach niekorzystnych zaszłych około po
ło w y  X V I I  w .

*) Patrz  Cz. I, str. 174 , nota 4.
!) Patrz  w yżej, Cz. I, str. l54, nota 1 i s t r . ' 177, nota 3 .
3) Patrz  D o d a t k i ,  Nr  10.
4) »Le cliasteau  b aty sur la V istule est un lieu de tr&s-grande etendue, sans

forine et sans aucune apparen ce, neanm oins la gran d eu r de ses bastim ens, la hauteur
de ses tours, la com m odite de ses cham bres, anticham bres et cab .nets de p lein-pied,
ses voutes et ses lam bris superbem ent dorez ne tem oignent pas m oins que (sie j la de- 
nieure d ’un des plus puissans princes de l'Europe« (L es vo yages de M. P a y e n ,  I l-e  edi- 
tion. P a r is  1667 in 16°). Nie znam y w yd an ia  I-go i nigdzie nie pow iedziano, w  którym  
roku podróż bypa odbytą. W zm ianka o kolum nie Z ygm un ta III , w zniesionej w  W a r
szaw ie w  r. 1644 w skazuje, że podróżnik b aw ił w  P o lsce  ju ż  po tym  roku. D osłow nie 
ten sam  opis zam ku krak. znajdu jem y w  dziele »V oyages d'un Boninie de qualite« bez
im iennie w ydanem  w  Lyonie 1681 r.

W aw el. 24
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Tym czasem  spadły na opuszczoną siedzibę kró lew ską  dw ie klę
ski. P ierw szą  był pożar Kurzej stopy, który w y d a rz y ł  się z przy
padku albo raczej w skutek  n iedbalstw a w r. 1649 ^  1 ̂  stycznia, na
zajutrz po koronacyi Ja n a  Kazimierza. Król b a w ł  jeszcze w  starej 
stolicy. Szkoda z pożaru była  dość znaczną, oszacow ano ją  na 20.000 zł. 
B liższych je d n ak  szczegółów, co w ted y  zniszczało, nie z n a m y 1). W  ka
żdym razie było to tylko zniszczenie częściowe, może kilku pokojów 
m ieszkalnych i k aw ałk a  dachu.

W krótce nastąpiła k lęska kra jow a: p ierw szy napad szwedzki. W oj
ska nieprzyjacielskie zalały P o lskę  i dotarły do K rako w a. D. 17 paź
dziernika i 655 r. Kraków' kapitulowali2). Szw edzi zaj fii miasto i zamek. 
W iem yju ż ,  ja k  postępowali bezwzględnie, psując fortyfikacye zam kow e 
i pustosząc dom y księże na W a w e lu s). Ograbili też katedrę z ko
sztowności i niejedno w' kościele zniszczyli Nie obeszło się zapewne 
i bez rabunku w  sam ym  pałacu, o czem jednak nie mam}' szczegó
ło w ych  w iadom ości. O jednem  większem  uszkodzeniu budynków7 
zam kow ych doszła nas wiadomość. Oto 26 wmześnia i 656 r. od beczek 
ze smołą zapalanych zajęła się baszta w  dziedzińcu przy kuchniach 
(w  eża Senatorska), a także i w iązanie ganku przy tej baszcie. Do 
pokojów  zamkow ych kule latały ').

*) R . 1(149 >)W zaniku K urza stopa zgorzała« (Z ap isk i księg i A rcyb ra ctw a  M ęki P . 
w  K rak o w ie , lit. P am iętn ik  z w  X V II , og łosił G r a b o w s k i ,  Starożytn . hist. poi. I, 
l 55— l 5 (i). —  R . 1(149, wkreTce po koronacyi Ja n a  K azim ierza, w  czaśit sejm u i pobytu 
króla w  K rak o w ie , sp a liła  się K urza stopa. »A dhaeret C rac. reg iae  an gu lare  palatii 
auctuarium , unde in sub iecta prospectus, G a llip es seu K urzastopa dicm m .... Proxim o 
in conclayi rex  alto se com m iserat som no, cum  s u 11 i U r periculi im agine exp errectus 
quotquot e contubernalibus ad eran t in K Łtrm atjndum  ignem  provocavit, nonnisi tam en 
absum pto aedis fastigio  sgęyiente flam m a, cum  et nox m odico yento liaud tem sestu o sa  
esset ac pervigili excubitorum  accursu , citius ipsa payentium  con stem atio ne Incen- 
dium  sopiretura. R óżni przypom inali pożar poprzedni i w yciąga li z zestaw ienia p ro 
gnostyk i p o m yśln e : iiarsisse eandem  reg iae  partem  sub natalem  V lad isla i IV , idque 
inyicti pi ' ic ip is  non falsum  p raesagjum  fu isse, absum ptnm que scaud u lare  tectum  m ox 
aereis lam inis in usum  diuturniorem  constratum , nuno sublato flam m a aere, b racteis 
et solido argento  ii tegendum « (K och ow ski, C lim acter I, w yd . l 683 r. (?), str. lo 3— 104). 
W  rękopisie  T em bersk iego  czytam y przy opisie  pogrzebu W ład  .s ła w a  IV  i koronacyi 
Ja n a  K azim ierza odbytej d. 17  styczn ia : »D. lS R tyc z n ia  król p rzy jm o w ał przysięgę od 
m ieszczan w  rynku krak. Z a  w rotem  do zam ku usiad ł do w ic jz e r/y , lecz w net tako w ą 
p rzerw ał pożar w ieży p a łaco w ej pik.yległej poko jow i sypialnem u. T a  była pięknej struk
tury, pokryta  m iedzią. Lecz gaszenie było niepodobnem , bo top iący się kruszec w zbra
n iał przystępu, a pożar p o w sta ł z kom ina w ieży przyległego  i zrządził szkodę ledw o 
20.000 zł. op łacić się m ogącą« ( G r a b o  w  s k  J  K ra k ó w  i okol. w yd. 5-te, 337— 338). 
R ęk o p is  T em bersk iego  w  B ib lio t. Ja g ie ll . p rzechow an y je s t  kon tynuacyą, ob ejm u jącą  
la ta  1667— 1672.

2) D atę 7-go noszą artyku ły  kap itu lacy i w yd rukow ane pt. U bergab  (sic) desz Sch los- 
ses und der H auptstatt C racow .... d. 7 O ctobris i 655 —  na 2 kartkach  b. 111. d ru k u .— 
W ed ług K o c h o w s k i  e g o  i innych źródeł k a p itu la c ją  na siąp  i la 17 Paźdz. (C lim acter 
II, w yd. 1688 r. p. 54— 57).

3) Patrz  w yżej, Cz. I, str. 175  i 96, nota 2.
4) D iariu s obsid iey i zdobycia zam ku i 111. K rak o w a od w ojsk , szwedzk. (R kp .O sso l.).
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W  każdym  razie ze w zm ianek  opisów  z lat niedalekich, bo 
z 7-go i 8-go dziesiątka lat w ieku  X V II  pokazuje się, że architektura 
budynku i nieruchoma przynapuniej część ozdoby w ew nętrznej ja ko  
tako jeszcze po odejściu S z w e d ó w  śię ostały. Ś w iad czy  o tern za
chow ana najstarsza rew izya zamku i pałacu, dokonana przy zmianie 
w 'e lkorządcy w  r. 1665 1). F i la ry  okrągłe czyli kolumny gan k ó w  były  
dla wzm ocnienia ujęte prętami żelaznymi wzdłuż i wpoprzek, w  ba
lustradach kam iennych w ielu  balasów  brakow ało, a niektóre były

j  ’  ^  -j

drewniane, ściany ganku II piętra b y ły  m alowane, a »podniebienie« 
sadzone złocistymi kwiatam i, rzezanymi w  róże. W zmocnienia kolumn 
i balustrad okazały się był)' potrzebnemi, może raczej w sk u te k  dłu
goletniego zaniedbania, aniżeli z powodu spustoszeń gw ałtow nych , 
którym nie b y łaby się oparła delikatna architektura gal ery j

W  złym stanie b y ły  dachy, ale g łów ną przyczyną tego było w i
docznie zaniedbanie ich n apraw y przez czas dłuższ)jP a tylko czę
ściow o może uszkodzenia od pocisków  nieprzyjacielskich. W oda za
ciekała w  wielu miejscach i zagrażała całości ozdoby wewnętrznej. 
T ak  było na krużganku II piętra^-gdzie bogate rzezane i złociste pod
niebienie w  dw óch końcach, jed n ym  gdzieś w  pobliżu izby Senator
skiej, a drugim na połaci południowej ku Kazim ierzow i zwróconej 
nachyliło się i w ym agało  szybkiego ratunku. K oło  Kurzej stopy w oda 
deszczowa przez drugie piętro dostaw ała  się ju ż  i na pierw sze i tam 
n iszczy ła js ionkę przed Kurzą stopą. B y ły  jeszcze jakieś ry sy  w  mu
rach, a »filar« czyli zapew ne przypora zewnętrzna w  pobliżu naro
żnika południowo-w schodniego, w  okolicy izby Poselskie j » p o d ^ ło -  
wanii« groził zawaleniem , co mogło pociągnąć ruinę całej partyi mu
rów  pałacu król. D achy b y ły  w ów czas rozmaite. G łów n a część była 
miedzianą, m ianow icie  na skrzydle północnem i nad pawilonem  go
tyckim przy Kurzej stopie ; na skrzydle w schoduiem  by fl d achów kow y. 
O bok tego były  kaw ałki gontow e, np. na w ieży  Zygm unta III. Wieża 
Senatorska — zw. tutaj O łbram ką albo W olbrom ką — była bez da
chu, reszty wńązania spadły by ły  na sklepienia, a cale wnętrze opu
stoszone przedstawiało w id ok  smutny, oczywńście w skutek  pożaru 
w'znieconego w  czasie okupacyi w  r. 1656.

Podnieść  w arto  kilka szczegółów''-co do zewmętrznej fizyonomii 
pałacu, których dostarcza nam ta rew izya  z r. i 665. Oto przy bramie 
do sieni Sk jazdowej obok południow ego boku katedry była w ó w czas  
zdaje się jedna tylko furtka boczna dla pieszych, gdy dziś są dwie, obie 
zam urowane, i obie o cechach późnego baroku, ja k b y  z X V III  w', albo 
z samego końca X V I I 2). Nad bramą środkow ą, od wąazdu, wm uro- 
w'ane czy zawieszone b y ły  3 herby kró lew sk ie  kamienne »staroświe- 
c k ie « ; te same, które dziś wadzimy w-ewmątrz sieni w jazdow ej pod

J) Pu trz M a t e r y a ł y .
2) D ru gą notuje dopiero R ew izya z r. t 73(i.
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sklepieniem, na ścianie działowej. W ieża »przy kościele ś. Stan islaw a« 
tj. ta, którą w  naszych czasach chciano nazw ać w ieżą Sobieskiego, 
już istniała, b y ły  w  niej pokoje na I i II piętrze. Z w an o  ją  w ów czas 
»nową« i miała hełm miedzią kryty, zapew ne dość w ysoki, skoro 
były w  11 m 3 kondygnacye okien, po 4 na każdej k o n d y g n a c y i ; za
notowano, że najw yżej położone m iały  kształt okrągły , w ięc niższe 
zapewnie by ły  kw ad ra tow e  lub prostokątne. Zakończenie tw7orzvła 
bania mosiężna i l 3 gałek. Dach nad Kurzą nogą miał wypuszczone 
okienka, a nad każdem z nich b y ły  jeszcze znaki gałek złocistych. 
M owa nadto jest o herbach K orony i L k w y ,  miedzianych złocistych, 
z koroną na wnerzchu, które |Vieliczyły' portal dolny klatki schodów 
g łów nych , pod krużgankami, o w inn icy  pod południowcem skrzydłem  
pałacu, w  pobliżu w ieży  Senatorskie j,  o ganku z dachem na słupach 
wzdłuż części zewnętrznej skrzydła w schodniego i o placu gdziąś 
także po stronie południow7ej, blizko muru obw7odow7ego, niedaleko 
Rapsztynu, na miejscu zdaje się budynku, »gcłzie przedtem jak po
w iadają  piłki i insze gry  gryw7ano«.

Urządzenie pokojów  wielu było jeszcze w spaniałe. W  bardzo wielu 
na I i II piętrze b y ły  pułapy rzezane złociste, jed n e  z rozetami 'ii głó
wkami, inne ubrane obrazami w  ramach złńcistych. B y ły  sklepienia 
przyozdobione sztukateryą złoconą, którą późniejsze rewizye- zo- 
w ią  »robotą auszpurską«. B y ły  nad drzwiami pokojów7 okazalszy cli 
m alow ane supraporty, a w  w iełu  z nich w is ia ły  dokoła pod podnie
bieniem obrazy w  ram ach złocistych. B y ty  kom iny, posadzki i odrzwua 
m arinurow e tam, gdzie dziś ani śladu z tego nie zostało, zapisano 
także na II piętrze w  skrzydle w schodniem  m edaleko sieni koło K u 
rzej stopek, komin w ielk i »sztukatorską robotą robiony^. W pokoju 
»pod ptakami« b y ły  zach ow an e: drzwi czarne hebanow7e, kością sło
n iow ą i per-b)wą macicą sadzone i podniebienie m alow ane, rzezane, 
z ptakami i rozmaitemi figurami na dół zwieszonymi (na drutach), 
podzielone ramami złoc: stemi na pola, w7 których b y ły  w praw ion e 
obrazy.

Gorzei przedstawiała się ruchoma czę.ść urządzenia. R ew izya  
skąjio tylko w spom ina o sprzętach i meblach. Apartamentu snać były  
z nich ogołocone. M owa tam je s t  o kilkunastu stołach, z których je
den kosztowi: ie jszy »sadzony<J o jedn em  czy dwóch takichże krze
słach, o szafach i »służbie«, na której srebro stawało. Trochę sprzę
tów  jest po składach. Zresztą tylko czytam y o prostych ław7ach pod 
ścianami, o skrzyniach, o kilku w iszących śwńeczii Kiach, między nimi 
o słynnej Mełuzynie. O oponach na ścianach wzm ianki najmniejszej 
niema. W iadom o, że zbiór arrasów , zw7. »Potop« około tego wdaśnie 
czasu został na potrzeby Rzpłtej zastaw iony i z Krakow7a w7yw ieziony. 
Co się było  stało z innemi ruchomościami, czy je  przewieziono do 
Warszawy., lub też uległy zniszczeniu w  czasie inkursyi szw ed zk ie j?  
Nie m am y na to dokładnej odpowńedzi.
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Faktem  jest, że w  r. 1660 Ja n  Kazimierz z M aryą L u d w ik ą  ba
w iąc  przez 3 miesiące w  K rak o w ie , gościli naprzód podobno krótko 
w ogrodź:G Pern u sa  na W esołej, a później w  pałacu b isk u p im 1), oczy
w i ś c i ^  bo na zamku w ygó d  ani naw et przyzwoitego pomieszczenia 
mieć nie mogli. Pom ijam y to,, że ten sam król po sw ej abdykacyi 
przy jechaw szy w7 r. 1668 do starej stolicy stanął »pod Krzyszto(ory« ; 
mógł to uczynić jako nie m ający już praw a do rezydencyi k ró lew 
skiej. Ale jeszcze i w  r. 1671 król Michał K oryb u t podczas 10-dnio- 
w ego  z żoną pobytu w  K ra k o w ie  zamieszkał nie na zamku, lecz ró 
wnież »pod K rz y sz to fo ry« 2). Dopiero potem musiano postarać się
0 lepsze um eblow anie i zapełnienie wnętrza pokojów7, skoro już 
w7 r. 1676 król J a n  I ł ł  zjechaw7szy na koronacyę mógł rezydow ać na 
zamku, odbyw7ał naradę w  »ptaszkow7ym  pokoju«,, a sąd)7 w7 »izbie 
Senatorskiej« i po nabożeństwie w  kośćiele przez izbę Senatorską 
poszedł do »ptaszków7ego pokoju«, gdzie laskę p. m arszałkow i W. X. 
L. oddatfrał p. m arszałek k o r . :l). Przy tej okazyi odnow iono zamek 
nieco z ze w n ą trz ; przynajmniej notuje Rewrizya z r. 1692 4), ż e b ra n ia  
»jako i (acyata wrszystka przez J M C  P. kaszt. wnjnickiego odnowiona, 
pomalow7ana i napraw iona na szczęśliwą koronacyę króla JM C « . 
M ow a tu o facyacie  budynku bram y w jazdow ej do dziedzińca arka- 
d owego.

Atoli budynek  niedobrze u trzym yw any, pow7oli lecz stale pod
upadał. Stan smutny naw et murów a cóż dopiero ozdoby jego  w y 
kazuje rew izya przeprowadzona w7 r. 1679 i w pisana później do ksiąg 
miejskich k r a k .5). Stw ierdzono tam, że dachy są wr złym stanie, belki 
zgniłe, »kołumnacyd<a najwyższego ganku grożą upadkiem. P iękne 
rzeźbione stropy zarówmo ganku ja k  i Wielu sal odpadają. Dachy 
jed n e  są dachów7kow7e, drugie (skrzydła północnego) miedziane. J e 
dne i drugie w7ym agają  wie!kicli napraw . Sam ej dachów ki nowej na 
napraw7y trzeba ze 70.000 sztuk. Na całym  pałacu zewmątrz gzenifsy
1 c iosy insze poustępow ały. W  skrzydle północnem w ewnątrz i ze
wnątrz stropy i gzem sy (tj. zapew ne okapy) zgniły, rozety sufitów 
wwpadły. Na skrzydle w7schodniem, gdzie izba Poselska, taz we wszy- 
stkiem znajduje się ruina. Na II piętrze posadzki drew niane w7 izbach

naw7et kamienne na gankach są w  smutnym stan ie ,-w  wielu miej
scach ich brak. R ó w n ie  paw ńnenty niższych piątr galeryi. Na gale- 
ryach II piętra balustrady są zepsow anrf na I piętrze w7 kilku miej
scach ze sw ym  gzemsem poręczowym  »eale w7ypadły«. W  antykam e- 
rajjch przed Kurzą sltopą na I piętrze, gdzie piękne stropy rzeźbione

') Z a J .  M o r a c z e w s k i m ,  D zieje rzpltej do X V  w . t, I X,  str. 41,  H o s z o w 
s k i ,  Andrzej Trzebicki, l 36 , nota.

2) G r a b o w s k i ,  S ta ro z jłn . w iadom ., str. 65 .
3) Z d aw n ego  rekop. G r a b o w s J l J i ,  Staroż. w iad . 43.
*) Patrz w M a t o w a ł  a c h .
5) Patrz M a t e r y a ł y .
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i złocone, w o d a  zacieka, bo na drugiem piętrze nad niemi miedź 
oberw ana je s t  z dachu. Nad Kurzą stopą ') je s t  dach gontow y. P a 
w ilon gotycki koło Kurzej s t o p y 2) w  stanie groźnym, filary z cioso
w ego kamienia, które trzymają ten w szystek  gmach, od góry  zruj
now ane, d w u łokciow e i w iększe  c iosy p o w yp ad a ły  z nich, upadek 
filarów może pociąlmąć ruinę całego tego budynku. Zaznaczani)7 j e 
szcze, że parter pałacu m iał w7ów czas w  izbach i sklepach posmfzki 
ceglane, a pod »prżymurkiem« 7 albo 8 łokci szerokim a 5 do 6 w y 
sokim, który rzekomo miał służyć »pro basi et fundamento całemu 
pałacowi«, nie podobna rozumieć nic innego, ja k  nieściśle określony 
podm u row any w ąsk i taras pod w schodnią  fasadą pałacu.

T en  stan pałacu przyznaw ano, ubolew ano nad nim, ale długo nic 
mu nie zaradzano; mimo je d n a k  wyrastające; ruiny gmach jeszcze cią
gle by ł przedmiotem podziwm, jak stwuerdza — w  w yrazach  co pra- 
w7da dziwnie przypom inających dawmiejszy opis P a y e n a  (patrz w y 
żej str. 359 nota 4) — kilku autorów podróży z o w7 ego c z a su 3), a naj
dobitniej między innym i znów niestety niezbyt śc is ły  choć widocznie 
na podstaw ie autopsyi piszący anonim podróżnik, zwuedzający Po lskę  
w7 latach t688— 1689, który twierdzi, że posadzki w7szystkich aparta
m entów  są marmurów e, a na ga leryach  dziedzińca arkadow ego  rze
kom o widział naw et filary z. m armuru czerw7onego, posągi m arm u
row e i tarcze herbow7e w szystk ich  królów7 polskich z ich trofeami 
zw y c ię sk ie m i4).

*) O czyw iście do dzisie jszej »Kurzej stopy« czyli reszty w iększego budynku tak  
daw niej zw anego, odnoszą się słow a op isu : »Na gab in ecie , albo  raczej baszcie, która 
je s t  nad K u rzą  stopą, dach gontow y«.

2) Z tenoru opisu w yp ad a, że o nim  m ow a, choć go określono tylko ja k o  »ten 
wszy stek gm ach, gdz e k ró low a JM C . p ołóg leżała«.

3) »La piece la p lus reoom m andable de C racoeie  est le chateau situe sur une 
petite co llin e ; il est de gran d ę etendue, m ais sans form ę lii aucune arc h irec tu re ; 
cham bres sont spacieuses et ses p lafonds superbem ent dores, qui p o u rrS e n t rendre 
ee se jo u r fort p ro p re 'p o u r y I f f lB  un roi«. ( R e g n a r d ,  illustre p a r Ja n e t-L a n g e , P an - 
theon populaire de la litterature. ® r i s ,  hvraison  1— 20. Je s t  to w yd an ie  podróży i ko- 
m edyj R egn ard a , poprzedzone p otatką H ipolita Lucas). O pis ten m iejscam i pow tarza 
ustęp z podróży M. P ayen a, przytoczony w yżej na str. 359- — »La m aislm  des ro is est 
bien M tie , m ais la cour re sS sn b le  en qućlque sorte a celle de la C on ciergerie  du 
P a la is  k P aris . C ette m aison est sans ja rd in , sans bois, sans eau M  sans avenue. Ce 
lieu etait autrefois une p lace  forte.... m ais au jo u rd ’hui elle ne se ra .; propre q u ’a resi- 
ster seulem ent a des p artis de cavalerie«  (R elation  historique de la P o lo g je , p ar le 
sieur de H a u t e v i l l e .  P aris , 1687. (Z  w ypisu  K onst. lir, PrzSźcTzieckiego).

4) K ra k ó w  je s t  m iastem  pięknem , posiada okazałe gm achy, w sp an ia ły  ry n e k ; 
»les m aisons de cK te  p lace  sont presque toutes soutenues p a r des arcad es, audessus

.(sic) on y  vend toutes sortes de com odites pour la vie« (str. 106— 107). »Le chateau 
est m agnifique, S a n d  et tres fort. Son enceinte est fort etendue, il com m ande toute
la  v illc  Le p a la is  ou logent les ro ys pour leur couronnem ent est proche de cette

feglise  (kated r)'); sft cour est un pću  plus longue que c a rre e ; tout autou r sont trois 
ga lerics , les unes sur les autres, sorftenues de p illiers de m arbre rougeatre, le pave 
de tout ceslap p artom on ts ( .3  aussi de m arhre, les lam bris des cham bres tout enrichis
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Dopiero teraz pom yślano n apraw dę o ratowaniu coraz bardziej 
zagrożonego gmachu. W  r. 1689 król J a n  111 w y d a l  Ja n o w i  G auden
temu Zacherli, sekretarzowi król. i rajcy krak. polecenie, by »bu
dy 11 k : i struktury zam kow e do ruiny skłaniające się., które prędszego 
poratow ania potrzebują, restaurow ać kazał« i przeznaczył na ten cel, 
zapew ne na początek, 10.000 zł. z prow en tów  w ielkorządów  k ra k .1). 
Dbałość króla o utrzymanie a naw et przyozdobienie starej rezyden- 
cyi ob jaw iła  się ju ż  kilka lat przedtem czyŁnie w  tem, że malarza 
n ad w orn ego , J a n a  T r i c y u s z a ,  który na zam ów ienie kró lew skie  
w  dziew iątym  dziesiątku lat X V II  w . m alow ał obrazy na zamku kra
kow skim  2), w  r. 1684, ja k  to już poprzednio p i ^  toczyliśmy, m ianow ał 
dozorcą »pokojów  ozdobniejszych, w których są obrazy na zamku 
krak.«, i polecił 11111 restaurow ać zniszczone starością »sztuki malar- 
s k ie « s), w idać z tego, że jeszcze w ów czas  musiało być w  pałacu 
król. dosyć obrazów  w artościow ych  i pam iątkow ych 4).

Do restauracyi gmachu wzięto się dopiero ok. r. 1692. J u ż  nieco 
przedtem poczyniono niektóre konieczne n apraw y m urów, n p .g w ie ż o  
obłożono dla wzm ocnienia ciosem na szkarpę, czyi »podjechano ścianę

de seulptures de peintures et de doruresr L a  eour de ce p ala is est en co re .en rich ie  de 
statues de m arb re  et d ’ecussons des a iu e s  de tous les roys de Pologne, avfec dęs 
troplfSes de leurs victoires....« (A bbć F. de S ., lie latio n  d 'un yo iage de Po lo gne fa it 
dans les annees 1688 et 1(189. P aris , I3ibliotheque russe et polonaise. Vol. 111, str. 
107— 108).

*) L ist k ró la  do Z ach erli, daTowany w  Ja w o ro w ie  14 lipca 1(189, ogłosił w  ca ło 
ści G r a b o  w  s k  i, Staroż. w iad. str. 47— 48.

J) L ist serw itoryatu  w yd a iH  w  r. 1 hol dla T ricyusza przez króla, na»J'w a go 
»servitorem  pictorem  nostrum  et in a jc e  C rac. eflective opera p ictorea exercentem « 
(K om unikat p. A d am a C h m i e l ą ,  S p raw . Kom . hist. szt. tom V III , szp. C C L X I 1I).

3) P atrz  w yżej, Cz. 1, str. 207.
4) Może z tego Gzasu pochodzi krótki opis Z am ku na w idoku K ra k o w a , sztycho

w anym  zapew ne ma początku X V III  w v gdzie w  dodanej z boku legendzie c zytam y: 
»D as Sch loss ist gros steineren G eliaCw , bestehet aus zw eyen F liig len , die um b einen 
V iereekigten  H off praech tig  erhaben sind, die kon igliche G em aech er in solchen sein 
m itt curieusen G em ahlden und l.ild ern  gez.ieret und die um heergelegene G egen t gib t den 
lustigH en P rospect, den m an in E uropa iinden m ag.«. M iedzioryt nosi podpis: »G. B o- 
denehr fect et Excudit«. R odzina Bodenehrów  w ydała w ielu sztycharzy. Przypuszczam }', 
że autorem  wi doku Knako.wą, z r& z tą  naślad ow anego  z m iedziorytu M eriana, był G a 
bryel starsH j, ży jący  w  latach  1 6 6 4 - 1 7 5 8 .  Na egzem plarzu naszym  nabytym  od anty- 
kw arza  lip sk iego  dopisano o łów kiem  datę 1720. Z d a je  się, że k o m p ila c ją  i p ara frazą  
tego opisu i k ilku innych z X V II  jeszcze w ieku  je s t  ustęp o K rak o w ie  ni'- uw zględn ia
ją c y  bynajm niej spustoszeń dokonanych na początku X V I11 w ieku, k tóry sp otykam y 
w  dziele »D ictionnaire h istorique de M oróri«, B asie  1733 r., gdzie czytam y: »C raco- 
vie... renferm e le chateau  bati sur un rocher qui a ern iron  un m ille de circuit. C 'est 
un grand  corps de logis de p ierre de taille, avec dcux ailes, autour d une gran d ę cour 
q uarree, ou 1’on voit tro is galeries soutenues de colonties et pave6s de m arb re  b lanc 
et noir. E lle  donnent dans les appartem ents et sont ornees de diverse peintures et sta
tues. II en est de tous les lappartem K its et surtout de celni des rois, qui est au se- 
cond etagej ou Ton estim e la delicatesse des lambrife«, (W ypis hr. K onst. Przeźdżić- 
ckiego).
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poboczną po praw ej ręce wszedłszy w  bramę« w jazd ow ą prowadzącą 
do dzied^ińpą arkadow ego i sklepienie tej sidni też n a p r a w ia n o 1). 
A le  instrukcya dana w  r. 1692 komisarzom do 1 ust racy i w ie lkorzą
dów7 krak. stwderdza, że pod kierunkiem  Z acheiT  zaczęto teraz pro
wadzić roboty, które kosztow7ały przeszło 18.000 zł. i poleca spraw ę 
zbadać a dalsze roboty potrzebne w s k a z a ć 2). K o był architektem 
k ieru jącym ? Nie w iem y, a nie znając rachunków7 dw7oru ani wdelko- 
rządow ych z tego czasu, nie m ożemy powdedzieć, ja k ie  b y ły  roboty 
w ów czas  przeprowadzone. W  każdym  razie uczynić musiano dość 
dużo dla podtrzym ania a może naw7et przyozdobienia pałacu król., 
skoro senat uznał za potrzebne uchw ałą  z r. 16g3 w7yrazić królowi 
wdzięczność »że, co za antecessorów7 jego  w7 pałacu i rezydencyi 
zamku krak....  ad ultimam ju ż  w szystka  prawdę m achina vergebat 
rtdnam, to JK M .  P an  nasz.... 1 i bera li sumptu suo restaurow7ać cum 
augmento decorum ra c z y ł« s). Ś ladem  może ukończenia tycli robót 
zewnętrznych około pałacu je s t  data A. D. 1694 w7yryta, albo raczej 
w yku ta  dłótem kam ieniarskiem  na cokole c iosow ym  zagłębionej w scho
dniej fasady między Kurzą stopą a pawilonem  gotyckim.

Pow tarzana często w iadom ość, jakoby J a n  III zbudow7ać kazał 
wdeżę pa łacow ą od strony skarbca katedr., nie opiera się na źró
dłach historycznych. W iem y już, że zaczęta była  ok. 1620, a w  r. l 665 
były  w  niej pokoje na I i II piętrze. B y ć  tylko może, iż za czasów 
Sobiesk iego  uwieńczono ją now ym  hełmem dachow7ym W yraźnego 
na to dow odu je d n ak  nie z n a leź liśm y^ ,

O w7ew nętrznem  urządzeniu Zam ku z czasu blizkiego tej epoce, 
przynajmniej o niektórych szczegółach dekoracyi pokojów  daje może 
pew ne wskazówdci t. zw. S k i z z e n b u c h  d e s  G.  C h i a v e r i  prze
c h o w y w a n y  w  Dreźnie, w  zbiorach król. gabinetu rycin w  Zwdngerze 
(Kupferstich-Kabinett). S ą  tam rysunki z katedry krak., a obok nich 
na karcie Nr. 8 widoki ścian jak ich ś  Sal z kominami i drzwdami 
w  stylu barokow ym  5). Na pew ne je d n a k  nie możemy twderdzić, że 
odnoszą się do zamku krak.

’ ) Inw entarz z r. 1692. P a trz : M a t e j y a ł y .
*) Z inw entarza z 1692 r. — pSU z M a t e r y a ł y .  Por. G r a b o w s k i ,  K rak ó w  

i okol. w yd . 5 -te, str. 56 — 57-
*) A rch iw . k ra j. w  K rak o w ie . R ei. C rac. to91 120, str. 1440— 1442.
4) P atrz  M a t e r y a ł y .
s) Je rz e g o  hr. M y c i e l s k i e g o ,  G a d a n o  C b iayeri w  Po lsce , Sp raw ozd . K om .

hist. szt. tom  V I, str. 77— 82.



H. Zniszczenie zamku w wieku X V III .

J a k  pożar r. iifwp kończy dzieje b u d o w y renesansowej dw u ostatnich 
Ja g ie l lo n ó w , tak historyę zamku barokow ego W azów  zam yka pożar 
r. 1702. Po  zw ycięstw ie  pod K liszow em  w  okolicy P iń c zo w a , król 
szwedzki Karol X II w  ciągu lata przyciągnął ze sw yn  1 hufcami pod 
K rak ó w . W ojska  sasko-polskie uszły za W isłę. Miasto i Z am ek  zajęli 
Szw edzi pod wodzą gen. Steinbocka. W  pałacu król. urządzono lazaret. 
Żołnierze rozkładali ognie na drew nianych  posadzkach pokojów  i sal. 
Od tego zajął się pałac d. t 5 września. Ogień szybko się rozszerza ł; 
nazajutrz popołudniu ju ż  cały  trakt północny w  górnych piętrach, 
od Kurzej stopy po skarbiec katedralny, przedstawiał morze płomieni. 
Gorzały  dach}' i d rew niane okna. Zapadały  się belki nad pokojami 
i zabija ły ludzi. Na domiar złego w ydan o  rozkaz, by  nie puszczać 
nikogo z miasta do bronienia Zam ku. Potem , g d y  pożoga się szerzyła, 
ogarniając i dalsze skrzydła pałacu, otworzono bram y i dzwoniono 
w  Zygm unta na alarm. Ludzie się zbiegali na ratunek, ale było  za 
późno, b rakow ało  zapew ne i przyrządów7 ratunkow ych. Pożar trw ał 
przez cały  tydzień, do 22 w rześnia. Spustoszenie było straszne. W y 
paliły  się sufity, belki, okna i podłogi, w  niektórych miejscach przez 
wrszystkie piętra. Pękał)7 od żaru m arm urow e odrzwda, kominki, po
sadzki, kolum ny i schody kamienne. R u n ę ły  kom iny w yso k o  nad dach 
sterczące, a gruzy c ę ż a re m  sw ym  zg irotły  sklepienia. W alące  się 
belki i gruzy zasypały  pokoje rumowdskiem. Nie obeszło się zapew ne 
bez rabunku. Co z w ewnętrznego urządzenia, sprzętów i kosztowno- 
ści ogień oszczędził, zabrali lub zniszczyli ludzie. W reszcie  gdy 12  
października Szwedzi opuścili Z am ek  i K rak ó w , straszna po nich na 
W aw elu  została pustka. S terczały  m ury bez dachów7, ogołocone pra
w ie  z całej daw nej świetności, grożące upadkiem. Gdzie n iedawno 
jeszcze stała jed n a  z okazalszych europejskich rezydencyj, św ieciły  
już tylko przerażające rudera. O cala ły  w ła śc iw ie  jed yn ie  niektóre 
dolne sklepy i część skrzydła wschodniego, gdzie izba Pose lska  »pod 
głowami«. T ę  ochronił m ur ogniow y, oddzielający je j  dach i strych 
od reszty b u d y n k u 1). J a k  mało zdołano z reszty pałacu uratow ać,

>) R . 1702 »gdy król szw edzki sta ł z w ojsk iem  pod K rak o w em , gen. S te in b o ck  
sp a lił zam ek krak., tj. rezydencyą w szystkę k ró lew ską  i ow ^p^reniien ite pokoje, galau - 
terye i starośw ietczyzny niew ym ow nie p ię k n e ; tylko je d n a  izba pod g ło w am i została 
na rogu, której szczyt m urow any m iędzy dacham i ochronił, a g d y  się ogień ku kościo
łow i katedr, i dużo rozm agał, dopiero w tenczas poczęli Szw edzi g a s ić  p ożary h anie
bne. Czy um yślnie zam ek zapalono, o tern nie m ożna było  w ied z ieć ; dosyć na tern, że 
spalono i na k ilka  miliojjfów szkody Stało się« (Erazm a O t w i n o w  s k  i e g o (?) P am ię
tnik do p anow ania  A ugusta II. Poznań l 838 , str. 4 0 ) .— R . 1702 »zam ek krak . zgorzał 
la  w rześnia, z piątku na sobotę. Chorzy tam  Szw edzi leżeli. Palili ognie na posadzce
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dowodzi to, że troskliw ie  zanotow ano np., iż »krzyż złocisty z ka
plicy podle pokoju król. sypialnego«, spalonej w  r. 1702, znajduje się 
w  przechowaniu w  k a te d rz e ]). Z am ek  praw ie  cały  był obrócony 
w  p e rz y n ę 2), szkoda była olbrzymia i n iepow etow ana. Odgłos klęski 
znajdujem y w  m anifeście konfederacyi sandom irskiej r. 1704, gdzie

i stąd się zajęło. Z  J P .  chorążym  Zatorskim  (W ojciechem  D em bińskim ) stanąłem  d. 16 
w rześnia pod P iask iem  w  je g o  dom u (w  ogrodzie przy K ap ucynach , dom  był w y sta 
w iony przez D em bińskiego). O godzinie 3 -ciej już  K urza stopa po sam  skarb iec i d ach y 
i okna w ierzchnie zgorzały. P rzy nas dziw u jących  się srodze stragarze  zap ad ły  i kilku 
znacznych oficerów  zabiły. K o śc ió ł katedr, obron iony został i izba poselska, kubo /razu 
nie puszczano ludzi do bronienia, a le  potem  otw ierano b rony i w  Zygm un ta na g w ałt 
dzw oniono, ab y  zab iegali ostatniej ruinie. G orzał ten zam ek do 22 w rześn ia« .—  D. 12  
O ctobris Szw edzi ruszyli z K ra k o w a , znaczną na w ieczną bytności sw ej pam iątkę zo
staw iw szy w  zam ku krak. ru inę przez spalen ie  tegoż.... B lach ę  z Zamku krak. Zgorzalą 
zostaw ili. N ietylko z sk arb ó w  lecz z zam ku działa zabrali i z cekauzu kró lew skicgo«. 
T ę  m iedź ze sp alonego dachu zam ku od K urzej stopy do kościo ła w yw ieziono r. 1706 
do S ak so n ii na bryllach , na których stam tąd do K ra k o w a  przyw ieziono ub io ry  żoł
n ierskie i am unicyę. (Z  rękop. dzienm ka K rzyszto fa  D obińsk icgo  łow czego  gostyńsk. 
G r a b o w s k i ,  K rak ó w , i okol. w yd . 5-te, 3 3 8 ; tenże: G ro b y  królów  polsk. w yd. z roku 
1 835, 82; tenże: K ra k ó w  i okol w yd . 5-te, str. nota). —  R . 1 7 1 6  o tę b lachę upom i
nała  się  k o n fe d e ra c ja  tarnogrodzku i następne sejirĄ , lecz A u gust II bronił się, że a r 
m aty odlane z m iedzi zam ku krak. w p ad ły  w ręc-e-Szwedów pod W sch ow ą ( G r a b o w -  
s k  i, K rak ó w  i okol. w yd. 5 -te, str. 57).

‘) Z inw entarza w ielkorz. z r. 1709/10, patrz M a t e r y a ł y .
2) Z  pow odu tego pożaru, jra  podziękow anie P . B o g u  za ocalenie kated ry, k a p i

tuła krak. utw orzyła w  r. 17 3 1  fundacyę na nabożeństw o doroczne z zapisu X . Ja n a  
Łuczkiew icza kan. krak . zm. w  r. 1725 czy 172 6 , i um ieściła  tab licę  p am iątkow ą 
w  kap licy  B atorego , z za jm ującym  ja k o  dokum ent h istoryczny, a n iepublikow anym  
dotąd nigdzie n ap isem :

Anno Dni M D C C II die X V  Septem b.
A rcem  hanc reg iam  m ole et opere ad 
Stuporem  usque visen dam  ignis furorę 
svetico actusj totam  fere  ab su m p sit et 
iam  sacello  huic insu ltare caep it sed 
fortiori igne divino sub speciebus 
jeucharistic is latente retusus, ei, 
ac  toti ecclesiae  p epercit, flam m is 
vo racibu s sacra  tecta  tantum  lam bentibus 
non urentibus, ne sacrilegae  fierent.
T am  stupendi caelestis beneficii 
v. capitulum  gratum , quotannis recu- 
rrente p raed icto  die D eo in operibus 
suis m irabili laudes per solenne 
sacrificium  decantan das et p er eccle 
siastam  d ep raed ican d as istatuit li 
beralitate  Ioannis Łu czkiew icz S . T . D. 
olim  sui canonici necessaria  suppedi- 
tante, quod ut sferis etiam  innotescat poste- 
ris ąnathem a hoc apponi voluit 
A nno Dni M D C C X X X 1 ld ib u s Octob.
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n a p isa n o : »stoją jeszcze w  oczach żałosne rudera zamku krak.«, 
a w  r. 1709 kom isarze wyznaczeni do lustracyi wńelkorzącłów, w e  
w stępie  do opisu Zam ku m ó w ią :  »Tu nam przyszło nie bez boleści 
tylu w ie k ó w  dzieła w  popiół obróconego smutny oglądać w id o k —  
pozostałe rudera opisaliśmy« !). Ta lustracya z r. 1709/10 daje obraz 
dość dokładny spustoszenia, czytam y tam o w ypalon ych  wnętrzach 
pokojowy o popadanych od żaru kominach m arm urow ych i odrzwiach. 
W idać  z nich, że jed n ak  i w  części północnej Zam ku, najbardziej 
ogniem dotkniętej, ocalały  na I piętrze niektóre »pow7ały m alow ane 
z złocistemi różami«, ocalały  sklepienia złociste około Kurzej stopy, 
ocalały  naw et na drugiem piętrze m arm ury »pokoju ptaszego« i ka 
plicy obok sypialni król., których część zniknęła jeszcze potem. Zdaje 
s :ę, że w  pożarze tym 1702 r. przepadły wizerunki ja k ie ś  książąt i kró
lów7 polskich, które do tego czasu znajdow ały  się »w wielkiej sali 
rycerskiej« zamku krak., a które ja k o b y  w  przerysie ogłosił Sam uel 
Lauterbach w  dziele Polnische Chronik  w yd a n em  r. 1727 2). Z acho
dzi pytanie, czy to by ły  obrazy m alow ane na ścianach, czy też płótna 
w  ramach zaw ieszo n e?  W yd a je  nam się praw dopodobniejszem  to 
drugie przypuszczenie. R epro d u kcye  Lauterbacha budzą je d n a k  zna
czną H ątp liw ość  co do swTej w ierności i autentyczności, a w  każdym  
razie mają cechę bardzo szablonow ą i w y d a ją  się być  kopiami lichych 
przeważnie oryginałów . W  lustracyach Zam ku niema w7zraiąnki o ża
dnej »sali rycerskiej* , a trzy znane rew izye  z X V II  wr nie m ów ią 
nic o takiej seryi portretów  król.

Z  tej ruiny zam ek krak. nie prędko się dźwignął, w ła śc iw ie  cał
kow icie  nie dźwignął się już nigdy. C zasy  były  nad miarę smutne, a po
łożenie rozpaczliwa. Kraj w yniszczony inkursyą  szwedzką, osłabiony 
w7ojną dom ow ą stał otworem  dla w o jsk  nieprzyjacielskich państw  
ościennych, które d o ko n yw ały  jego  w ycieńczenia ostatecznego i za
m ieszanie doprow adziły  do granic zupełnego rozkładu. Po  odejściu

9  P atrz  M a t e r y a ł y .
2) Sam u el Fried rich  L a u t e r b a c h ,  Pohln ische C hron icke itd. F ran k fu rt 1 L ip sk  

1 727, 4-to. P o  ustępie o źródłach historycznW h czytam y ta m : »dazu ihre d er Ilertzoge 
und K on ige  eigentliche B ild iią z e  vorgesetzet sind, w ie sie ehm als in dem groszen R it- 
ter-S?aaIo des C racau isch en  Sc h lo sż ts  fiir  d er E inasch erun g bey dem Kuzten K riegł^zu 
sohen gew esen« (P rzed m ow a § 4, k. b, verso ); a  w  innem  m iejscu, gdzie m ow a 
o czarnoksięstw ie upraw ianem  w  X V  i X V I w . na dw orach  m o n a g z y c h : » A u f solche 
schw artzkiinstlerische A rt sollen aucli die P iguren  der alten polnischen R egenten  seSn 
bekannt w orden, indem  m an zu C racau , a llw o die Z au b erey  a u f der U niversitat óffen- 
tlich Soli gelesen  und gelehret w orden, sich solche prąesentiren  und sie d am ach  ab- 
copiren lassen« (str. 1 1 ) .  S ą  w  tej książce na początku każdego p anow ania  m iedzioryty 
m ałe z popiersiam i polskich m onarchów  od Pech a I do A u gu sta  II, w  jed n osta jn e j p o 
staci m edalionów , o typach rozm aitych, lecz \ idocznie fantystycznych, a naw et licho 
rysow anych . Je d e n  podobny i delikatn iejszy je s t  A u gu sta  II, którego też w iększy i b a r
dzo ładn y portret m iedziorytow y z podpisem  » S v fa n g  sc. D resdae« dodano na oS ib nej 
karcie  przed tytułem .
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S z w e d ó w  w ojska rosy jsk ie  do r. 1 7 1 0  kilkakrotnie zujm owaSjpKra- 
ków. August II przybył w  r. 1706 incognito z W arszaw y do K rako w a, 
zamieszkał w  biskupim pałacu i obejrzaw szy W a w e l zarządził roboty 
jed yn ie  około n ap raw y  fortyfikacyj jego, które b y ły  dalszym ciągiem 
robót przed okupacyą szw edzką rozpoczętych 1). O sam ym  pałacu nie 
mial kto pom yśleć, i nie miał kto dać nań fundusze potrzebne. Przez 
lat 27 stały m ury gm achu nienakryte dachem, ja k o  pustka. W praw dzie 
w  r. 1 7 1 8  w o jew ó d ztw o  krak. upominało się o pamięć na starą re- 
z y d e n c y ę a), lć'cz był to glos w ołającego  na puszczy, wr zgiełku i za- 
wichrzeniu ow ej epoki nie było  nikogo coby to wołanie usłyszał.

Dopiero w7 r. 1726 przystąpiono do skuteczniejszej akeyi. Sejm  
grodzieński tego roku uchw7alił z dochodów kor. »na reparacyę da
chu zamku krak. po zł. 3o.ooo co roku do przyszłego Sejm u nazna- 
ezam y«3). By ło  to bardzo mało. Najpotrzebniejsze roboty m iały  ko
sztować ok. 200.000 zł., a budowm czow7ie obliczali, że właściw7ie re- 
stauracya całkow ita pochłonęłaby ok. 1,200.000. S p raw ą  zajął się bi
skup krak. S zan iaw sk  i gorliw ie  przez lat kilka zaw iad ow ał admini- 
stracyą funduszów tudzież spraw7ow ał zdaje się naczelne k ierow nic
tw o restauracyi, oszczędzając, ile można było a naw et z w łasnej kie
szeni do pokrycia kosztów dokładając. R oboty  same zaczęto podobno 
w7 r. 1728. W  r. 1729, po w ypłacie  2 rat rocznych przez sejm w yzn a
czonych, dano dach n o w y z wiązaniem  i pokryciem  na|ęąjłem skrzy
dle północnem od kościoła do Kurzej stopy. Na pałacu pokryto go 
dachów ką, zapew ne zw yk łą  czerwro n ą; hełm y w7ież pobito blachą 
»białą« — w7ięc żelazną. Zda je  się, że potem położono też dach da
c h ó w k o w y  w  mie sce istniejącego lecz bardzo złego starego na skrzy
dle w7schodniem, które mniej było od ognia ucierpiało. Uporządko
w an o  jako tako II piętro w  murach i dano belki nad niem a może 
i pod niem. Zamierzano w  dalszym ciągu urządzić l piętro i dolne 
oficyny, tj. zapew ne parter dla służby głów nie  przeznaczony5). Czy

11 Patrz  w yżej, Cz. I, str. 177— 178.
2) R . 1 7 1 8  w ojew ód ztw o krak. w  instrukcyi danej posłom  na sejm  ośw iadczyło : 

»że zafnek krak., ozdoba n iegd yś kró lestw a, przez ogień funditus spustoszony, w ięc 
upraszać będ ą pp. posłow ie, ażeby pew ne quantura z in trat W ojewództwa krak. ja k o  
też z żup albo w io lkorząd ów  przeznaczyć J .  K . M. raezjfł« rTCj1 a b o w  s k i, K rak ó w  
i okol., w yd . 5 -te, str. 58).

3) Vol. leg. V I, p. 4 5 i .
4) Patrz  M a t e r y a ł y ,  przem ów ien ie Szan iaw sk iego  b iskupa krak. z czasu ok. 

r. 1730. R kp . znajdu je się w  zbiorach B ib l. J a g .  Z n a ł go A . G r a b o w s k i  (K rak ó w  
i okol. w yd. 5-te, str. 339), icczl cytu jąc  w y ją tk i m yln ie p o d aw ał ja k o  listy pisane do 
A u gusta  II.

5) Por. w  M a t e r y a ł a c h  lu stracyę z r. 17 3 o, gdzie w yraźn ie pow iedziano, iż 
przez lat circiter 27 przez sklepienie zaciekało , tak iż w  arch iw ach  będąćych  w  skarb cu
na p artefee  przedm ioty b u tw ia ły  i gn iły, i że »przez tak w iele  la t bez przykrycia 
w szystkie gm ach y zostaw ały  ' d opiero  w  roku przeszłym  ....curaj et solliińtndiiie JO X . 
b iskupa krak. pokryte, .od dekzązów i zacielrania woIne.«. W yrażono żądanie, by na re-
parftcyę m urów  i w nętrza podskarb* krak. im pensis skarb u  z pom ocą pospieszył.
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program w  zupełności w ykonano , jakoteż ile w yniosła  cała suma 
w yłożonych  na to przez kraj pieniędzy, dokładnie nie wiem y.

Ale reparacya była raczej zabezpieczeniem gmachu od dalszej 
ruiny, aniżeli odnow ieniem  i urządzeniem go. Jeszcze  w  r. 1 / 3  1 za
mek widocznie nie był mieszkalnym, a przynajmniej sposobnym  na 
rezydencyę kró lew ską, skoro August III  p rzybyw szy do K rak o w a na 
koronacyę, nie stanął na W aw elu , lecz w  pałacyku Dembińskich przy 
klasztorze K ap u cyn ów  ,). Mimo tego smutnego stanu wnętrza zacho
w ała  się jeszcze w  salach i pokojach zamku pew na ilość szczegółów 
artystycznych, św iadczących o daw nej świetności. Lustracya  z r. 1/36 
w sp o n rn a ,  że w  jednym  z pokojów  II piętra są pod sufitem naokoło 
m alow ane próżne exercitia wojenne«, a w  kącie napis łaciński do 
nich. S ień  ma w  suficie »gęsto sądzone p iram idy snycerską  robotą 
wyzłacane«. Piram idam i nazyw ano zdaje się kasetony ostrosłupowo 
wgłębione, łub w is iory  na skrzyżow aniach belek. Pod  tym sufitem 
b y ły  rów nie ja k  w  pokoju »różne w ojenne exencitia naokoło malo
w a n e ^  Kto wie, czy nie reszty tych exerc icyów  znalazły się pod 
tynkiem  w  fragmentach fryzu z m alow aniam i figuralnemi w  r. 1 yo.i -) 
w  pokoju przed izbą Poselską. In istr lpya  m ówi także o drzwiach 
w y k ła d a n y ch  m isternie drzewem  w  izb:e Poselsk ie j,  która ma pod 
sufitem naokoło różne m alow ane osoby, i o innej jakiejś  »izbie ma- 
la rsk ie i« s). Je szcze  dokładniej stan wnętrza izby Pose lsk ie j opisuje 
L u stracya  następna z r. 1/39 . B y ło  w ted y  w  jej suficie osadzonych 
»pirannd« niezupełnych, które poodpadały  22, całych zaś mało co 
uszkodzonych t 7i.  Je d n e j  tylko brak zupełnie. Między piramidami 
są g ło w y  snjjęerską robotą w ykonane, gęsto w ysadzane, a je s t  ich 
tpa, z których 25 porozpadanych i nałupanych. W  pośrodku sufitu 
są 3 orły w  skrzyd łach  i koronach nadpsow ane ; Pogoń i W ąż (S for
zów), z jednego końca w  kaw ałku  utrącony, takąż snycerską  robotą. 
W  środku sufitu jest lustro spiżowe (pająk), w  którem lew  trzyma
ją c y  herby K oron y i W X. L itew skiego , na około pod sufitem różne 
o s o b y  m a lo w a n e 4). Około tego też czasu Ł u b i e ń s k i  w  sw ojem  
wielk iem  dziele geograficzno-lństorycznem5), wspom ina krótko o Zamku 
ja k o  o gm achu w spaniałym , przedtem miedzią teraz dachów ką k ry
tym, mieszczącym m iędzy innemi »salę w ie lką  senatorską« : salę po
selską, w  której o d b yw ają  się se jm y przy każdej koronacyi.

') G r a b o w s k i ,  Starożytni, w iadom ., 295. B y ł to p a łacyk  z ogrodem  potem  W o- 
dzickicli, w  X IX  w . M ichałow skich , dziś już. nieistnrMącvj, w  m iejscu  gdzie są dom y 
now e przy ulicach  Podw ąl(|if Studenckiej i K ap u cyń sk ie j. O tym  sam ym  je st  m ow a 
w yżej str. 368 nota pierw sza ze strony poprzedniej.

2) D nia 12  w rześnia w idział je  p. A d am  Chm iel. Potem  zaklejono je  prow izory
cznie dla ochrony, urząd zając tu m ieszkanie dla k ierow nika restauracyi Zam ku.

3) L u stracya  zam ku krak. z r. 1736  — patrz M a t e r y a ł y .  — U stęp pow yższy 
cytow an y je s t  w  G r a b o w s k i e g o  Sk arb n . arch. str. 168— 170.

') P a trz : M a t ć ‘£ y  a ł y.
■r) Św ia t w e w szystkich sw oich częściach, 1741 r., str. 409.
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Po r. 1730 w  różnych czasach robiono w  pałacu i jego  attynency- 
ach różne napraw k '.  ale te ograniczały się do robót konserw acyjnych , 
najpotrzebniejszych dla zabezpieczenia b u d yn kó w  od dalszych uszko
dzeń i upadku. R zadko tylko czyniono coś dla ozdoby gm achu i je- 
szcze n iew ielka to była  ozdoba. R ew iz jH  z r. 1736 np. wspom ina 
o świeżem  odm alow aniu  facyaty  budynku bram y w jazdow ej do pa
łacu. B y ły  ju ż  w tedy fłwie furtki dla pieszych, te same, które i dziś 
wadzimy po bokach bram y w jazdow ej nad lew ą  w y m alow a n a  była 
wstatuaH ś. Wacławka,, nad prawdą ś. F loryana. Między niemi »nad 
wrotami« napis dziś jeszcze istniejący »Si Deus nobiscum« etc. Nad 
nim postacie a legoryczne : »Libertas, Religio, Ju st it ia ,  Fortitudo«. 
Herby rzeźbione też jeszcze były , ale dobrze nie w ie m y  w  którem 
miejscu. Z całego tego m alow ania zachow ały  się s łabe ślady, z któ
rych partyę nad furtką praw ą z resztą postaci ś. F loryana dajem y 
obok na fig. 85 .

R ach un ek  drobnych robót ślusarskich w  r. 1737 na 1 1 3 zł., za 
które zapłacono tylko zł. 90 : to dw om a ratami, daje praw d ziw y obraz 
mizernych ów czesnych sto su nków ! Z  rezydencyą królów  obchodzono 
się ja k b y  z jak im  dw orkiem  przedmiejskim. W  latach 1738— 1740, 
z których m am y kompletniejsze rachunki robót zam kow ych , robiono 
cokolw iek  w ięcej,  wzięto naw et architektonicznego k ierow nika, któ
rym  był Francesco  T o r i a n i 1). W  r. 1738 dostarczał on cegły, da
chówek] i [wapna i rola je g o  była  jeszcze nader skromną. Podpisuje 
się samem sw ojem  nazw iskiem  po w łosku, bez żadnych tytułów. 
PracowŁlno w ó w czas  około dachów7, ankrow ano mury, zdaje się nad 
izbą Poselską , o d bu do w yw an o  ganek spadły »za kuchnią wdelką«, 
w7ydano ogółem mało co nad 2000 zł. W  latach dw7óch następnych 
Toriani podpisuje się już ja k o  architekt i rajca m \ Krakow a. W  r. 1739 
w ydano  zł. jed en aśc ie  i pół tysiąca. Rooiono jednak tylko około 
burgrabstw a nad bram ą g łów ną w jazdow ą, około ganku »nad pier
w szą bramą«, który idzie do baszty około m u rów  i baszt fortyfika

9  T o r i a n i ,  T oskańczyk, przeniósł się na w iele  lat przedtem  do Polsk i i był 
m ieszczaninem  krak. Z o sta ł naprzód lonnej-em, potem  ław nik iem , a w . 1 71 8 obrany 
b ył ra jc ą  krak. W  przybranej ojczyźnie um arł późnego doczekaw szy w ieku  w  r. 1747. 
R odzin a je g o  spolszczyła się i w yg asła  na początku X IX  w., na w nuku je g o  S ta n is ła 
w ie, k tóry był aptelrarzem  w  K rak o w ie . F ran ciszek  T orian i był zdaje się początkow o 
kam ieniarzem , i w  r. 1704 ro b ił antependyum  z m ozaiki florenckiej do ołtarza C iborium  
w  kościele N. P . M aryi w  K rak o w ie  ( G r a b o w s k i ,  D aw n e zabytki, str 167). P o ch o 
dził z przodków  W enecyan . Z ap ew n e rozpoczął ,\vój zaw ód w  K rak o w ie  przy budow ie 
czy ozdobie kościo ła  ś. A n n y ;  m oże p rzeprow adzał pod kon iec żyw ota następne je sz 
cze b u d o w y na zam ku w aw elsk im  w  r. 1745 (rączej 1744)- C ieszył się .w ielką p o w agą
i s ła w ą  artysty . M ów i o m m  rękopis pergam . 4 - to : »Vivit in operibus tot excellentis-
sim is enim clario r A pellite  (sic), Z eu xe (sic) p ra S ta n tio r , cu jus de idea jn gen ii pul-
cherrim am  sum psit figuram  et lineam enta d ivae A nn ae basilica , arx  C rac. linenm entis
Internis et extern is d ecorata , m oeniisąue stabilissim is cincta« ( G r a b o w s k i ,  ręk. S ta 
rożytności 111. K rak o w a, Cz. II, w  p osiad an iu  rodziny).
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cy jn y ch ;  miarmwicie staw iano n o w y  m ur »pod wałem « w  długości 
96 łokci, daw ano 25 łokci kordonów  kam iennych (u m urów  obron
nych), napraw iano mur przy bramie głów nej, reparow ano w ieżyczkę 
przy bramie porysow aną i odbudow ano »basztę w ie lką  przy bramie 
z a m k o w e j , która była do 
p o ło w y  rozwalona«, doda
ją c  je j  szkarpę i n a k ry w a 
ją c  dachem. B y ła  to ta ba 
szta z czasów  W ła d y s ła 
w a  IV , której reszta stoi 
dziś jeszcze ja k o  wielobo- 
czny niski trzon, po lew ej 
ręce zdążającego w  górę 
ku bramie poniżej w ieży 
katedralnej zegarow ej. —
W reszcie w  roku następ
nym w yd an o  jeszcze w ię 
cej, bo blizko 14.000 zł., 
czem oprócz drobniejszych 
lub drugorzędnych robót 
opłacono spraw ienie  okien
nic do w szystkich  zewnętrz
nych okien pałacu tak 
w  m ieszkan iach , ja k  na 
strychu, by śnieg nie w c i
skał się przez nieoszklone 
otw ory , napraw iano dachy 
d ach ów ko w e na p a ła c u ; 
kładziono kilka podłóg, da
w ano kilka podsiębitek, od
naw iano i urządzano kordy- 
gardę zam kową, poprav ia- 
110 i kryto daszkami stare 
m ury obronne, budow ano 
ganki i dalej ciągnięto rekonstrukcyę zniszczonego głów nego muru 
ob w odow ego, kończąc zaczętą w  roku poprzednim budow ę jego  »pod 
wałennj od ulicy Kanoniczej »alias od wycieczki« aż do bram y ze
wnętrznej zamku (przyczem używ ano ciosu od dołu, a wyżej cegły, 
robiono kordon i kryto dachów ką), oraz »podjeżdżając« część sta
rego muru od tej bram y ku W iśle  na długości 35 łokci a na w y so 
kość 18 łokci.

W  końcu r. >744 przeprowadzono na przyj Kall k ró lew ski w ię k 
szą, lecz bliżej nam w  szczegółach nieznaną restauracyę Z a m k u ]),

9  D onosił o je j  dokonaniu m agistrat krak. kasztelanow i kotlarskiem u (M orszty
n o w i?) w  r. 1745 ( G r a b o w s k i ,  Starożytn. w iad. 48—49).

Fig. 85. Reszty malowania z przed r. 1736 facy-aty buaynku 
bramy pałacowej. Ślaoy postaci ś. F loryana-jffił fiirtkiji 

prawą dla pieszych.
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po której August III p rzyb yw szy  clma l 3 stycżnia 1740 r. do K ra
k o w a 1), zamieszkał naw et może na W aw elu . R o b oty  jednak nie zo
stały d o ko ńczo n e2). R estau racya  ta cała, na którą od r. 1726 albo 
raczej 1728 zapew ne niem ałe stosunkow o w yd an o  pieniądze pozo
stała usiłow aniem  niedostateeznem , by pow strzym ać postępującą 
wciąż ruinę gmachu, a cóż dopiero, by  go do ja k iego  takiego dopro
wadzić  ładu. W  r. 17.04 kró lew iczow ie  K s a w e ry  i Karol p rzyb yw szy  
do K rak o w a  stanęli w  pryw atn ym  domu m argrabiów  pinczowskich 
na rogu rynku i ul. F lo r y a ń sk ie j3) zapew ne dlatego, że na zamku 
w ygodnego pomieszczenia znaleźć nie mogli, a na 4-dniowy ich pobyt 
kosztow nych przygotow ań nie warto było robić. W  r. 17-38 odezwał 
się pow ażny głos skargi do tronu na sm utny stan opuszczenia Zam ku, 
grożący całkow item  zniszczeniem 4), lecz przedstawienie przebrzmiało 
bez skutku. C h w ila  nie była  po temu. Kraj zaw ichrzony b y ł stra
sznymi nieporządkami. Z a le w  fa łszyw ej monety zubożył skarb i lu
dność ciemiężoną i w yniszczoną w  najw yższym  stopniu brakiem ładu 
i ja k ie jk o lw ie k  stałej w ładzy. W ojska  rosy jsk ie  i pruskie g raso w ały  
sw obodnie, w y b ie ra ły  rekw .zycye , dopuszczały się gw ałtó w , ja k  
w  czasie w o jen nym  w  kraju zdobytym. O ścianę rozgryw ała się 
wojna 7-letnia, w  której w aż y ły  :,ię losy  dynastyi saskiej. W krótce 
po ukończeniu w o jn y  um arł A ugust III.

Je szcze  w  ostatnich latach jego  panowania przeprowadzano j a 
kieś drobniejsze roboty restauracyjne czy k on serw acy jn e  na zamku 
krak., j a k  świadczą zachow ane, niestety bardzo sum aryczne rachunki 
z lat 1761 — 1763. W  pałacu w yw ożon o  rum ow isko, daw ano w  m iej
sce zapadniętych starych stropów  a może i sklepień now e sufity, już 
tylko z w yk łe  gładkie, ja k  św iadczy pozycya kupionych za 63 zł.
10.000 ć w ie k ó w  sufitowych, gipsu i tarc ic ;  układano pow ały ,  pobi- 
jano  dachy gontami i dachów ką, szklono okna, musiano też dosyć 
m urow ać, bo brano cegłę, w  dwóch p ierw szych  latach po dw adzie
ścia kilka trzydzieści k ilka ty s ię c y ;  w  r. ty63 wzięto blizlco 160.000 
sztuk cegły a 40.000 dachów ki. W  tym  ostatnim roku brano też do
syć kamieni, m ianow icie  orcli do fundam entów, c iosów  i »sucho- 
tnika« — nie um iem y w ytlom aczyć, coby ta nazwa za kamień miała 
oznaczać. N apraw iano też wiązania dachow e, daw ano ryn ny itd. W y 
dano na to w szystko  w  ciągu 3 lat ok. 48.000 zł.

')  Tam że, str. 295.
•) M ówi o tem list R ysiew icza  z r. 1765 w  słow ach  ainw entarz p ośledniejszy nie 

n astąp ił ja k  jeszcze a. 1744, a potem  znacznie ten zam ek b ył rep aro w an y, lecz nie do
kończonym (P a trz : M a t e r y a ł y ) .

8) G  r a h o w  s k  i, Starożytn. w iadom ., str. 2g5.
4) »Na posiedzeniu senatu r. 1758 ks. M ichał W odzicki, podkanclerzy kor. w n iósł: 

Z am ek  krak. w ielk im  nakładem  w yrep aro w an y i p raw ie  z fundam entów  odnow iony, 
do ostatniej teraz dąży ruiny.... przez obalanie się m urów , w ięc  sup liku ję  W . K . M ci, 
abyś raczył w  skutku hujus .senatusconsilii na re p aracyę  tychże m urów  zam kow ych 
pew ną kw otę naznaczyćm  (Z rękop. G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol. w yd. 5-te, str. 58—Są)-
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R ach un ek  z r. 1760 przynosi nam ważną jeszcze w iadom ość, oto 
zapisano w ypłatę  dw om  m ularzom, »którzv wym ierzali pałac pod 
bytność J P .  F o n t a n y « .  B y ł  to oczyw iście  Antoni Fontana z W ar
szaw y, później architekt S tan isław a Augusta, jeden  z trzech budo
w niczych pałacu w  Łazienkach. W .docznie August III zamierzał grun
tow nie odnaw iać  pałac w aw elsk i ,  chcąc może przyw rócić  tam rezy- 
dencyę kró lew ską  i w  tym celu polecił Fontam e w ygo to w ać  dokła
dne pomiary. Czy b y ły  w ó w czas  robione plany i co się z nimi stało? 
Nie doszło do naszej w ia d o m o ś c i l).

Także w  początkach zaraz panow ania Stani..ława Augusta za
częto coś robić na W aw elu  i ja k  świadczą zachow ane rachunki, 
w  r. 1766 z polecenia »komisyi najjaśniejszej Rzpltej« w ybrano z kasy 
skarbow ej przeszło l 31/2 tysięcy zł.| z których w ydano  blizko 12Y2 
ty sięcy'. Prócz drobnych napraw ek, pracow ano w ted y  około »klam er 
w  filarach«, płacono za cegłę i za kamienie do fdarów, kładziono po
sadzki kamienne, m urowano trochę, kryto dachy gontem, zużyto do
syć  roboty kow alskie j i ślusarskiej, u m ocow yw ano  sztabami żela- 
znemi smoka (zapewne jednego  z zawieszonych nad bramą do dzie
dzińca arkadow ego). W iele nie można bydo dokonać, bo nie bydyr 
uregulow ane fundusze fab ryk i zam kow ej, nie bydo przeznaczonych 
na to stałych i pew n ych  dochodów . D ziałanie było dory'wcze, bez 
p ro gram u ; z pow odu koniecznej potrzeby przeprowadzano pew ne 
drobniejsze roboty', starając się na ten specya lny w'y'padek o fundusz 
na pokrycie  wydatBu.

Dopiero w' czw'arty'in roku panow'ania S tan isław a Augusta zapadła 
na sejmie 1768 r. uch wada, by' ze skarbu kor. corocznie w ypłacać  
óo.ooo zł., póki restauracya zamku ukończoną nie b ę d z ie 2). I to nie 
pomogło, pieniędzy' nie dostarczono, na zamku rac robić się nie dało. 
Nastąpiła konfederagya barska, a w  ciągu czteroletniego jej trwania 
Z am ek  za jm ow an y kolejno przez wojska rosy jsk ie  i konfederackie, 
ostatecznie w  r. 1772 przez R o syan  oblężony i zdobyty, znow u ucier

’) W zbiorze rysu nków  i p lanów  po S tan isław ie  A u g r f^ e , przechow anym  w  P e 
tersburgu  w  A kad em ii sztuk pięknych  (A kad em ia chudożeistwa) w idziałem  w  ćy.erwcu 
1906 r. w  tece 187 (katalog  Nr 18) p lany różnych b udow li kościelnych z W a w e lu : k a 
tedry, kap lic , grob ó w  król. — niew iadom o przez kogo robione, ob jęte  Nr. 298— 3o8 . 
D ołożony arkusz ze spisem  tablic francu skim , może jeszcze z czasów  S tan is ław a  A u 
gu sta  pochodzącym , w ym ien ia m iędzy in nem i: »plans du chńteau de C racoy ie , R ez- 
de-chausse', 1 ęSFge, II etage«. A le  tych p lanów  nie znalazłem . Nie w spom ina o nich 
szczegółow y k ata lo g  sporządzony w  r. 1873. B yć  może, iż b yły  to w łaśn ie  ow e p lany 
w ed łu g  p om iarów  Fon tan y z ■! 7(i3 r. albo też plany, które może robił M erlini w  r. 1787, 
gd y  w ysłań)' był przez króla do K rak o w a, dla urządzenia m ieszkania król. na przyjazd 
Stan isław a  A u gusta  —  patrz niżej, str. 357.

2) »Poniew aż zam ek nasz w  K rak o w ie  znacznej podlega ru in ie ...., w ięc  z przy
zw oitości i z potrzeby w szelk iej, aby na re p a iB ;y ę  je g o , póki zupełnie tak  dokończona 
nie b ęd z iB  30.000 zł. co rok z skarbu kor. w yliczyć nakazu jem y*. (Vol. legiun  V II, p. 
102, 6ą5).

W awel. 23
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piał niejedno w  budynkach sw oich. W  czasie uk ładów  o p ierw szy 
rozbiór Polski cesarz niem. J ó z e f  II z jechaw szy na terytoryum  zajęte 
przez Austryę, zamieszkał na przedmieściu Kazimirz i stąd zrobił w y 
cieczkę do K rak o w a, w śród  której zwiedził Z am ek  na W aw elu  i dzi
w ił się, że rezydencya ta spustoszona nie odpow iadała  wyobrażeniu, 
ja k ie  miał o przepychu, którym  otaczali się króBbwie polscy. K ra k ó w  
w ła śc iw ie  teoretycznie należący do Polsk i,  naprzemian obsadzały to 
w o jska  austryackie, to rosy jsk ie  Ł). Z am ek  przez lat kilka zostaw iony 
praw ie bez opieki przedstaw iał się nad wszelki w yraz  rozpaczliwie. 
Podróżnik francuski, który zwiedzał K ra k ó w  w7 r. 1776, umie tylko 
powiedzieć, że m ury zamku są podziurawione k u lam i; wnętrza jego  
zdaje się w cale  nie o g l ą d a ł *  S tan isław  August jednak , który kochał 
się w  budow nictw ie  i opieką ctaczał zabytki przeszłości, mimo tru
dności, jak iem i najeżone było je g o  panowanie, nie spuszczał z oka 
sp raw y  restau rac ji  W aw elu . To też z pew nością  nie bez wiedz}7 
i w p ły w u  króla, K o m isya  skarbu w7 roku 1778 zarządziła zbadanie 
stanu zamku krakow skiego  i przygotowanie inateryałów7 do je g o  od
nowienia. W skutek  tego odbyła się w  grudniu tego roku rewizya, 
której protokół w spom niany już w y ż e j3), podpisany przez Fre jew icza  
kluczn’ ka zamku krak. i Dom inika P u c k a  majstra mularskiego, albo 
raczej budowniczego, obyw atela  krak., zawiera obok opisu »ruin« 
także kosztorys najpotrzebniejszych ro b ó t1). R e w izy a  zajm ow ała się 
przeważnie spraw7ą umocnienia i dopełnienia m urów  obronnych, ale 
protokół rozpoczyna się od opisu pałacu król. Stw ierdza nader smu
tny stan jego . D achy są bardzo podziurawione »przez konfederacyę«, 
trzeba dać wóązania, belki, tragarze now e i pokryć  ozęściowo now y 
dachów ką. B ra k  rynien i 56-u okiennic. M ury gm achu muszą być  po- 
ankrow ane, okna oszklone. Ganki zwłaszcza parterow e są w  stanie 
opłakanym , ciosy z arkad pow7ypadały , kam iennych posadzek pod 
sklepieniami brak znaczny. Izby w ew nątrz  pałacu przedstawiają obraz 
zniszczenia, posadzki kamienne trzeba napraw iać, m ury obdarte, brak 
pow ał i podłóg, potrzeba dużo roboty ciesielskiej, stolarskiej i ślu
sarskiej. Sum aryczne to w yliczenie potrzeb nie wchodzi niestety

*) K lem ens B ą k o w s k i .  D aw n y K rak ó w , str. 3 lo —3 l 8 .
(B > L e  chatęau  est sur une h au teu r; il 11'a d ’autres fortifićations q u ’un rem part 

flanque cle tours inegales.... Les m urs clu chateau ainsi que ceux des m aisons Voisines 
sont encore crib les des balie;* c]u’on tira de p art et d ’autre (w  czasie oblężenia .K on 
federatów  przez R osyan  w  r. 1 77^) ....La garnizon de la n ile  est russe«. G ran ica  Au- 
stryi i P o lsk i je s t  na m oście m iędzy Kazim irzem  a K rak o w em . (V ovage en A llem a- 
gne et en Po lo gne com m enee en 1776. P a r  M. de L . S . M. A . S . D. P. A m sterdam  
1784 r., m ała 8-ka. S ą  to listy p isane do p rzy jac ie la  przez_ Francuza, który w y b ra ł się 
do Po lsk i z baronem  de R ullecou r, eolonel au seryice de Pologne, którem u d w ór fran 
cuski pozw olił zab rać ze sobą kilku  oficerów  francu sk ich . L ist, z którego w y ją tek  przy
taczam y, d atow any je s t  z K ra k o w a  w  kw ietn iu  1776 r. i znajdu je się na str. 80).

3) Patrz  Cz. I, str. 180
4) P atrz  M a t e r y a ł y .
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w-j bliższe szczegóły i kosztorys ogóln ikow y obliczony co do samego 
pałacu na 7i . t 83 złp. obejm uje tylko nieodzowne dla dalszego zacho
w ania budynku reparacye. Osobno m ow a je s t  o kuchniach, oficynach, 
w ozow niach, wieżach fortyfikacyjnych itd. W idać, że mało było na
dziei znalezienia funduszów na tak n aw et do minimum ograniczone 
roboty, g d y 2  na końcu dodano zestawienie sam ych »najpnniejszych« 
robót, ja k  dachów  na pałacu, oficynach i wieżach i reparacyi dwóch 

H kurdyEiid«  . baszt przy bramie pierwszej zam kowej, co kosztow ać 
miało z górą 41.000 złp.

1 na tak zmniejszoną kw otę  się nie zdobyto. Zresztą obce =gar- 
nizony ustaw cznie jeszcze od czasu do czasu nawuedzały Zamek. 
Skończyło  się w ięc  na razie na dobrych chęciach. Zachow?ane opisy 
podróżników  z najbliższych lat okazują, że zaniedbanie Zam ku trwało 
dalej i było praw dziw ie  straszne. Bu dyn e k  po prostu robił wrażenie 
pustki blizkic zaw alenia. Dach ledw o się trzymał. Belk i by ły  po
gnite, brakow ało  posadzek i posvał, miejscami trzeba było przez po
koje przechodzić po tym czasow o rzuconych pomostach. Sprzętów  
i mebli nie było żadnych. B y ło  jeszcze tylko nieco m alowań na ś'ćia- 
naoh izb niektórych, a izba poselska, choć blizka ruiny, posiadała 
jeszcze strop z głowam i rzeźbionemi i malowmnemi, m alow ania »al- 
legorycznew na ścianach w7 części najbliższej stropu, i bogato w y k ła 
dane drzw i J).

W reszcie  pałac wmwelski doczekał się reparacyi. O puściła K ra
ków7, ja k  się zdawało ju ż  ostatecznie, załoga rosyjska, która go zaj- 
mow7ała bezprawmie jeszcze w7 pierw7szych latach dziewiątego dzie
siątka w7ieku X V I I I 2). Stanisław7 August w7 1. 1787 wuacając z Ka- 
mow7a, po raz pierw7szy ja k o  monarcha miał odwiedzić starą stolicę 
państw7a i zamieszkać na zamku, który7 postanowiono odnowue na 
przyjazd królew ski kosztem skarbu koronnego. W  tymi celu przy7by7ł 
do K rak o w a architekt nadworny7 z W arszawy7, Dominik M e r l i n i ,  
dla zarządzenia co potrzeba i zawmrcia ugód z rzemieślnikami. Repa- 
racyS jednak  miała cechę pośpiechu i tym iczasowościB). Odśw ieżono 
na prędce kilka izb dla króla i dw oru j e g o 71) ;  były  to pokoje i sale 
II piętra w  skrzyalle północnem, między7 katedrą a Kurzą stopą. Z a 
pewnie zabezpieczono też nad niemi dach tej przynajmniej części 
gmachu. Rzekom o wtedy7 także zrobiono bramę wjezdną do dzie

P atrz  D o d a t k i  Nr  n a .
2) KI.  B ą k o w s k i ,  D aw n y K rak ó w , str. 3 18.
3) W spółczesny św iad ek  K r a t z e r  tw ierdzi, źe ad ap tacyam i Z am ku  i urządze

niem k iero w ał x . Seb astyan  S ie rak o w sk i, kustosz koronny. R a d  011 zab aw ia ł się  bu
dow nictw em , sam  sporządzał p lany i nap isa ł dzieło o architekturze. W iem y, źe pó
źniej k ierow ał urządzeniem  t. zw. sali Ja g ie llo ń sk ie j w  B ib lio tece  k rak . U stęp  odno
śny i c iek aw y  opis zam ku krak. z końca X V I I I  w . z pam iętn ików  K ratzera  d a jem y 
w  D o d a t k a c h  Nr  11 b.

4) G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol., w yd. 5 -te, str. 59.
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dzińca arkadow ego od strony południow ej przy w ieży  Sandom ir- 
skiej, takie je s t  przynajmniej zw yk łe  mn, emanie, któremu jed n ak  
sprzeciwia się z jednej strony styl obramienia b a r o k o w y  a z drugiej 
d a t a : 1827 r. umieszczona na kartuszu nad bramą. Bram a, ja k  sądzę, 
pochodzi z X V II ,  albo raczej naw et ze względu na w skazó w ki,  jak ie  
nam dają p lany W a w e lu  ’ j już z X V II I  w., a tylko kartusz z napisem 
nad nią dodano za W olnego m. K rak o w a, i w ted y  założono do tej 
już istniejącej bram y drogę dojazdow ą na południow ym  stoku W a
welu. R ó w n ie  na prędce um eblow ano pokoje kró lew skie  sprzętami 
różnymi um yślnie zam ówionym i, ale lichymi, które potem rozdane 
czy sprzedane, znajdują się podobno do dziś dnia w  domu p ry w a 
tnym w  okolicy K rak o w a. C a ły  koszt ówczesnej reparacyi w yn ió s ł  
S4.000, ja k  twierdzi T. Czacki w  m em oryale sw ym  z r. 1791 2). Król 
przybył d. 16 czerw ca rano i zajął przygotow ane mieszkanie. Po  
objed.ue w  gabinecie swoim  obchodził w szystkie  pokoje zam kowe, 
w  tow arzystw ie  X. Sebastyana S ierakow sk iego , kan. kat., który mu 
nplantę tego zamku w ed łu g  ab rysu « o b ja śn ia ł8). A b rys  ten może 
roboty samego S ierakow sk iego , o którym wiadomo, że »bawił się 
architekturą« i napisał w ielkie licznemi tablicami opatrzone dzieło 
o architekturze.

Na upamiętnienie tych robót restauracyjnych i pobytu k ró lew 
skiego Wyryto nad drzwiami parterowem i stanowiącem i w ejście  
z krużganku na schody głów ne, napis łaciński na kartuszu m armuro
w ym , należącym do obramienia tych drzwi z czasów  Zygm unta I I I 4).

W  r. 1791 Tadeusz Czacki przysłany w  spraw ach skarbow ych  
do K rak o w a, na m ocy danych mu poleceń uczynił rządowi przed
stawienie co do pałacu król. na W aw elu . Po  krótkim opisie Zamku, 
w  którym  w spom niał o salach obszernych, których ozdoby zabytkiem  
są kom iny w ie lk ie  z m armuru kra jow ego, (m alarskie zapew ne) »wy- 
obrażenie zapasów  rycerskich« i »zbiór g łó w  w  różne gatunki strojów 
przybrane«, nadmieniał o istniejącym jeszcze w ów czas korytarzu, przez 
który królow ie chadzali do kaplicy Batorego i katedry, rozwodził się 
nieco szerzej nad smutnym  stanem tak pałacu ja k  attynencyj i wa-

*) P atrz  w yżej, Cz. 1, str. 162— l 63.
2) Patrz  M a l e r y a t y .
3) ( N a r u s z e w i c z )  D yaryusz przyjazdu S tan isław a  A ugusta do K rak o w a, w yd. 

r. 1787, str. 17 i nast.
4) N apis do dziś dnia zachow any b rz m i:

Stan islao  A ugusto 
R eg i Polonie optim o

cui p atria  aerariu m  publicum , ju yen tu tis  institutio
decus, praetydium  increm entum ,

a rx  quoque haec reg ia , cum  redux C anioyia 
C racov iam  diverteret 

instaurationem  suam  testatur 
Anno 1787 d ię -16  Ju n ii.
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równi w aw elsk ie j,  załączył plan czy program reparacyj najpilniej
szych i w y k a z yw a ł konieczność pospiesznego działania dla zapobie
żenia grożącej gm achom  zupełnej ruinie *).

N aw oływ an ie  przebrzmiało bez skutku, bo inaczej i być nie mo
gło. B y ła  to epoka drugiego rozbioru kraju. C hw iał}7 się posady bytu 
Rzpltej, a w obec  rozpaczliwej teraźniejszości nie było ani środków  
ani czasu m yśleć  o ratowaniu zabytków  przeszłości. Co najw yżej 
interesow ać mógł zamek w aw elsk i  ja k o  twierdza przydatna w  cza
sach w ojennych . Temi obw arow aniam i też zajęto się już przed dru
gim rozbiorem, w  latach 1790 — 1792 a) ; o robotach około łortyłikacyi 
w spom inają  podróżnicy obcy zw iedzający K ra k ó w  w  tej epoce, o pa
łacu m ów ią zgodnie ja k o  o szanownej ruinie, opustoszałej z mebl. 
i sprzętów, posiadającej w ew nątrz resztę tylko ś ladów  dawnej ozdoby 
i w sp a n ia ło śc is).

Zajęcie  K rak o w a  w  połow ie czerwca 1794 r. przez P ru sak ó w  
i półtoraroczny pobyt załogi pruskiej na W aw elu  zaznaczyły się tylko 
spustoszeniem reszty pozostałej urządzenia wnętrza pałacu k ró lew 
skiego i oburzającym  aktem wandalizmu, ja k im  było w łam anie się 
do skarbca kor. i zrabow anie  przez pruskich urzędników i żołdaków  
zachowanej do tego czasu reszty k lejnotów  i insygn iów  polskich ko
ronacyjnych. Nie w iem y, czy m iędzy zrabow anym i przedmiotami ze 
skarbca znajdow ały się korony i szczerbiec, ale w spółczesny a może 
n aoczny, św iad ek  opow iada o w yw iez ionem  starannie przez nich

') Patrz  w  M a t e r y a ł a c h : W iad om ość T. C zackiego o K rak o w ie  z r. 1791 .  
Z  rękopisu  ogłosił j ą  A. G r a b o w s k i  w  dziele K rak ó w  i okol., w yd. 2-gie z r. l 83o, 
str 323 i uast.

2) Por. w \ ^ ‘ i. Cz. I, str. 180— 18 1.
3) Jo li . F ried r. Z  ó 11 n e r, B riefe  iiber Sch lesien , K rak au , W ieliczka etc. nu f 

einer r e i™  im  J .  179 1 geschrieben, 2 tom y, Berlin  #792 i 1793. A u tora  z;m m ijn g łó w n y  
sp raw y przyrodnicze!, ludność, gosp o d arstw o , kopaln ie, przem ysł. W  opi e K rak o w a 
czytam y tarń o zam ku: »U eber allen (H auśergruppen und K ircbcn) rą g t das Sch loss 
au ł einem  Felsen , w ie  ein K oloss ejnpor« (I, 272), a w i 11 nem m ie jscu : » Jetz t ist nur 
das Sch loss ■auf einem  hohen Felsen  m it den dazu gehórigen  G ebiiuden von Festungs- 
w erken  um gehen, an w elchen eben seh r fleissig  ah er auch geheim niśsyoll gearb e ite t 
w ird , ełass m an sich nirgends den A n lagen  nahern darf« ( l l B 3 l 8) i dod aje , że w nętrza 
zam ku nie zw iedzał, tylko m ów iono mu ojdass die A nordnung der Z im m er zw ar artig, 
das A m eublem ent ah er w egen d er jetzigen A b w esenh eit d R  K onigs nur unbedeutend 
ist«. —  C f. co o fortyfikaeyach  m ów ią anonim ow o w ydane K a u s c h a  N achrichten 
uber Polen —  w yżej Cz. I, str. 181 ,  nota 3 . Nie m ogłem  d o jść, na ja k ie j p odstaw ie 
G r a b o w s k i  (K rak ó w  i okol., w y d ^ ra ie , str. 67) tw ierdzi, iż w edług^tych  N ach rich 
ten, w  p ałacu  na W aw elu  »szereg pokoi je s t  nowo urządzonv« dla króla S tan isław a 
A u gusta , a w  izbieTsenatot.skiej pokazu ją  bardzo pięknie w ykład an e drzw i z drzew a, 
na k tó rłe h  je s t  data l538 , i które w edług podania ro bił w łasnem i rękom a król Z 
gm unt I. R aczej m ogły tu być drzw i w span iałe, o których w iem y z rachunków  -15 ] 1 r., 
a w iadom ość m oże zaczerpnięta je s t  z C  a r o s i’ego R eisen , L ip sk  1781  (Patrz D o 
d a t k i ,  Nr  1 1 ) .  Tylko, że tam  j g t  m ow a o drzw iach w ykład an ych  w  izbie P oselsk ie j, 
bez żadnej daty, a które m ’ ły  być dziełem  ręki nie Zygm unta I, lecz Z ygm unta 
A ugusta.
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w  karecie, opieczętow anym  puzdrze z kosztownościam i, i o tern, że 
dozwolono dowoli ob łow ić  się żołnierzom, którzy bez przeszkody 
plondrowali po pokojach, zabierali sprzęty, w y łam yw ali  lustra a na
w et drzwi, okna i posadzki, szarpali obicia ze ścian, tak że gd y  z kon
cern r. 17ę)5 P ru sa cy  opuszczali K rak ó w , Zam ek dzięki ich gospodarce 
zamieniony był w  zupełną p u s tk ę 1).

I. Zamek w dobie porozbiorowej.

Nastąpił trzeci rozbiór Polsk i,  w  którym K ra k ó w  ostatecznie 
dostał się pod panow anie  Austryi. 1). 5 stycznia 1796 r. w ojsko au
s tr ia c k ie  zajęło miasto i usadow iło  się na W aw elu . Zam ek, jako 
punkt strategiczny i g łów na twierdza w  tej części kraju, wysuniętej 
pod same granice dw óch innyćh m ocarstw  rozbiorowych, zajął na
tychm iast uw agę urzędników 1 w o jsk ow ych  lustr,yąckjSh. P ie rw sz ’ 111, 
który go opija ł ,  był be 'im ienny autor w ydanych  w  r. 1796 w  W ie
dniu Nacbrichten von W,ćstgalizien. Z tego, co m ów i o pałacu, w i
dzimy, że Stan jego  nic praw ie się nie zmieni! od czasu opisów  po
przednich. Uderza go opustoszenie wnętrza wspaniałego budynku, 
w  którego pokojach są jeszcze reszty m alow ań ściennych i rzeźbione 
g ło w y  stropu sali najwyższego p.ętra. Na obrazach ściennych ogląda 
jakieś sceny turniejow e i koronacyę jednego  z d aw n ych  królów , może 
W ład ysław a  Łok ietka  albo Ja g ie ł ły  2).

Rząd austryacki zabrał się zaraz po objęcia  miasta do różnych 
czynności porządkow ych, m ających przygotow ać oparcie now ego pa
now ania  na silnych podstaw ach organizacy adm inistracyjnej i w o j

: ) Ł e p k o w s k i ,  Z  przeszłości, K ra k ó w  1862. R ozdział o Sk arb cu  kor. P rzBut-, 
cza on na św iad ectw o ustęp, z rSflop. Pam iętn ika K s^ y e re g o  K ratzera, kan tora katedr., 
k tóry  op isu je  ua co patrzał w łasEem i ocz.yma. P am iętn ik  potem  w ydanym  został pracz 
L u cyana S  i e m i e ń s k  i e g o  w  B i b l i o t .  w a r s z .  z r. 1879, 2, str. 35 , pt »Pam iętn iki 
kan to ru«. —  P o r. K o p e r a ,  D zieje skarhea kor., K ra k ó w  1904, str. 229.

2) tiSscit d ieser Z eit (tj. od pożaru 1 702 m..) ist der P a lla st w ied er hergestellt w or- 
den. D ia b e b e rh lc ib se l des alten bestehen in elnigen w euigen G em achern , w elche 
ntSn in ihrem  alten Z ustande gelassen  hat, w ie sie im yon gen  Ja h rh u n d e g e  w aren. 
D ie W iinde des ersten aus jen ap  G em achern  sind m it M alereieu K z ie r t , w elche Tur- 
n ierspiele  darstellen . Im zw eiten G em ach ist die K ron ung einós polnischen K ónigs ge- 
m alt, w elclies (sio) d ie K ron ung L a d : slaus I yorstellen , und schon zu jenen  Zeiten ge- 
m alt w orden sein so li; allein  der S til des G em iildes bew eiset, dass es w eit jiinger sei. 
D ie O berdecke des dritt^n G em ach es ist in m ełn ere  F ach er abgetei t, die m it ge- 
schnitzten K opfen  von aussero rd en tlich e il G ró sse  und g ro te sk a ! B ild u n g yerziert sind. 
AHe G e m ;ic h e r . . . .  sind B en ilich  g eriiu m ig , enth alter^U eberbkibse). von ehem aliger 
P rach t, sind ab er m it keinem  biius}ichen G eriite  versehen«. (G eographisch-h istorische 
N acbrichten Kon W estgalizien. W ien  17Ą6, str. 5l — 39).
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skow ej, a ułatwić jego utrwalenie. Ju ż  w  r. 1773 rząd austryacki 
w  czasie zaledwie 9-miesięcznego zajm ow ania K rak o w a rozpoczął 
num erow anie dom ów , którego dotąd nie było. Teraz_, jeszcze w  ciągu 
r. 1796 urzędnicy austryaccy  przystąpili powtórnie do dzieła i prze
prowadzili now e liczbowanie dom ów  (różne od ostatniego polskiego 
z r. 1790), które pod nazwą »Kczb konsvgna«Sfjnych albo spisow ych« 
utr/ywnało się aż do nowegO liczbow ania z r i 858 wprow adzonego 
z początkiem r. 1859, a potem zamienionego na obecne liczb)7 dom ów  
o ry e n ta c y jn e ; technicy cyw iln i i w o jsk ow i w  tymże roku 1796 i latach 
n a jb l iż s z y ®  w ykonali  z podziwu godną szybkością cały szereg pia
li. w miasta i p lanów  W aw elu , z których to ostatnich kilka odznacza
ją cych  się dokładnością lub skądinąd w7aznych publikujem y w7 ni- 
niejszem w7ydaw7nictw7łe ').

R ów nocześnie  zajęto się spraw7ą zużytkowania pałacu król. na 
Wa we l u  do celów7 w o jsk ow ych  i ewentualnej adaptacyi jego o b w a
row ań i budynków mieszkalnych. Przez lata 1796— 1797 prow adziły  
się rokow7ania między władzam i cyw7ilnemi ówczesnej G alicy i zacho
dniej a w7ojskow7ością i kancelaryą nadw orną w7 W iedniu. W reszcie  
rzecz postano wioną została i w7 marcu 1798 kancelarya nadw7orna 
w7ystosow7ała do R ad y  jwojennej notę z zawiadom ieniem, że cały Z a 
mek z pałacem król. oddany został w o jskow ości,  a gd y  tern samem 
»przestał być  wdasnością kameralną«, przeto koszta urządzenia tam 
koszar ma ponosić skarb w ojskow 7}7. Prawmy ten stosunek jednak 
nie musiał być rozw ikłany i jasny, skoro potem jeszcze obliczano 
czynsz, jak i  w7ojskow7ość za używ7anie koszar zam kow ych ma płacić 
skarbowa kameralnem u. B y ł  to w ięc  rodzaj najmu, może tylko tym 
czasow7ego aż do ostatecznego uregulow ań.a  praw7a wdasnosci. Począ- 
tkow7o m yślano o częściowem  zajęciu Zam ku na koszary, lecz w7 lipcu 
1798 r. w ysz ło  polecenie, by na ten cel zająć cały Zam ek. D ecyzya 
ta była skutkiem prac p r zyg o t o w a w c zs 11, których ślad znajdujem y 
w7 dw7óch operatach inżynieryi w o jskow ej.  W  kw7ietniu tego roku 
oddanem zostało do u " 7tku wdadz rządow7ych sprawozdanie jen era ła

*) P rócz p ub likow anych  w  niniejszem  dziele, w  tekście fig. 3o i fig. 6, oraz na 
tabl. 5 A t l a s u ,  znane mi są z p lanów  austryackich  tego czasu :

a) M ały planik K rak o w a, W iedeń, A lbertina katal. IX  K sim jjsch u b e r 196, Nr 6. 
P rzypuszczaln ie b y ł ro b ion y w  r. 179.5 jesżiize przed o ku p acyą K lik o w a  przez A ustryę.

b) »P lan  \on Criuaiu in Pohlen«, szkic do poprzedniego, W iedeń, k. k. F ideiko- 
m is-B ib lio th ek, sygn .: K arten  Nr 1780.

c) »G rundriss der S tad t C racau  im K ónigr. Westgnhziem< z r. 179(1, p od pisan y 
przez A rbtera , dra jur. u., tam że; K a sttn  Nr 2053. N ieudolny, ale dość szczegółow y i w ierny.

d) P lan  ^ 'tu a c y jn y  W aw elu  z r. 1796, K rak ó w , dyr. inżynieryi w o jsk , sy g n .: 
G enie D ir. A rch iv, K arten  5 , Fach  lj E .... ‘/i Env. 1, fortl. Nr 2. J e s t  to szkic do planu 
w ykończonego z drobnem i zm ianam i, który p o d aję  na tabl. 6 A t l a s u .

W iad om ość o daw nych  planach pruskich lub w  Berlin ie p rzechow yw anych  ogłosi
łem  w Roczniku krak. tom IX , str. 149. Prócz tego dw a p lany sytuacyjn e W aw elu 
z czasów  rozbiorow ych  z arc h iw ó w  pruskich p od aję  w yżaj, Cz. I, fig. 10 i 29.
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majora Chastelera ze spisem w szystkich dom ów  m ieszkalnych, znaj
dujących się na W aw elu , sporządzonym przez kap. inżyn. Al osa 110 ’) 
i projektem rozmieszczenia w  nich w ojska  (do czego potrzebnem było 
w yw łaszczenie  posiadaczy w ielu  z nich, tak duchow nych  ja k  św ie
ckich), tudzież z kosztorysem  zamierzonych w  pałacu król. przeróbek 
i restauracyj obliczonym na 1.35.961 fl czyli złr. K an ce larya  nadw orna 
uznała ten w yd a tek  ja k o  zbyt w y so k i  i zażądała obniżenia kw oty  
N iebaw em  potem jen . m ajor C hasteler w  końcu maja 1798 r. prze
dłożył r iM iy  i operat o zużytkowaniu do celów  w o jsk ow ych  forty fi
ka cyj 111. K rak o w a, w  którym  to operacie objęty był ustęp osobny 
p ośw ięcon y W aw e lo i i  1 2). Zdaje  s i ę ^ E  jed n ym  z dołączonych planów  
b y ł ten, z którego sytu acyę  W aw elu  podajem y w yżej w tekście, 
Cz. 1,1 fig. 3o.

W  lipcu 1800 r. Z am ek  cały już zajęło w o js k o 3), poczem w  r. 1801 
zatwierdzono dyslokacyę, lecz dopiero w  r. 1802 pom yślano o ada 
ptacyi na k oszary :  pałacu król., zabranego Sem in aryu m  duchow nego 
i innych b u d yn ków  w aw elskich . Przebu dow ę powierzono adjunktowi 
d yrekcy i b u dow nictw a w ojskow ego , J a n o w i  Chrz. Alarklowi. R oboty  
te zabrały lat 1< ika. Tym czasem  uprzątano plac zam kow y na południe 
i w schód  k a te d ry 4) i postanow iono J n f l z y ć  stojące tam kościoły  śś.

9  P atrz  » B cricht iiber das krak . Sch loss«  w  M a t e r y  a 1 a c h. — P or. także 
w yżej Cz. 1, str. 186, gdzie nazw ałem  to pism o b ez im ie n n e ™  R zeczyw iście  orygin ał 
jego , zn a jd u jący  się w  aktach  Min. w o jn y  w W iedniu, nie m a żadnego podpisu, lecz 
ChasteleTr w  sp raw ozdaniu  sw ojem  z m aja  tegoż r. 1798 w spom ina, iż on to przesłał 
op erat pierw szy z kw ietn ia, zatytu ło w an y: »Bericht iiber d as Jy rak au er Schloss«.
W  tym  to operacie zaw artą  je s t  p ropozycya zam ienienia kościo ła  ś. P io tra  na kate
dralny, a katedr)' krak . na kościół garnizonow y, zam knięty dla publiczności —  patrz 
w yżej, Cz. 1, str. l8h, nota 4. S t a s z i c  w  R ozp raw ie  o Z iem o ro d ztw ie  K arp at, w yd. 
r. t8 l 5, in 4-to, n;| 'str. 54 z że »w r. 1804 b y ł robiony pro jekt naruszenia
i przeniesienia gro b ów  król.« z k ated ry  do innego kościoła. Sk ąd in ąd  nie m am y o tern 
w iadom ości. B yć  m oże, iż było to w  zw iązku z m em oryałem  C h astelera , k tóry  teraz 
po latach  6-ciu chciano w  czyn zam ienić. —  M osano w spóln ie z C havannem  w yko n ał 
p lan w ielk i K ra k o w a  w  r. 1796, z którego sytuacyę W aw elu  ogłaszam y w  A t l a s i e ,  
na tabl. 5 . —  C h aste ler zffś p o d p isał się na »P ro jektsp lan  iiber K rakam i z r. 1798, 
z którego  sytuacyę W aw elu  po d ajem y w  tekście niniejszego dzieła, Cz. 1, fig. 3o.

2) »M em oire iiber K ra k a u  — patrz D o d a t k i  Nr  12.
! ) Z  tego czasu pochodzi pobieżny opis Z am ku jak iego ś podróżnika austryack iego , 

k tóry w  r. 1800 jeźd ził do K ra k o w a  i B a rd y o w a * (R e ise  yon K rak au  nach B artfe ld , 
Sch ed iu s’a  Z eitsch rift von u. fiir  U ngern. B d X , 1802, str. 35— 67) »....ein H iigel mit
dem  k. Sc b ło ss  ein grosses 4 (sic) S to ckw erke  hohes ins G evierte au fgebau tes H aus,
d as eigentł. keinen Stil bat. A n den W jjnden der gerau m igen , aber m it schm alen Giin- 
gen, W endeltreppen u. dunkeln Gem aohern seltsam  unterbrochenen Zim m er, kleben 
noch U eberb leibseł einer M alerey, die d er oh ngefahr yo r to  J .  bey uns iiblichen nicht 
ganz unahnlich gew esen  sein m ag. V ielleicht sind sie w irk lich  neueren U rsprunges, 
w elch es jed o ch  die iiber den Thiiren angebrach ten  V erzierungen żw eifelhaft m achen.... 
Je tz t  liisst ein kais. Proyiantoffizier iiber die T reppen , a u f denen einst die Spornen  (sic) 
stolzer Starosten  k lirrten, M ehlsacke durch gem iethete B au ern  tragen« (str. 3 8 —39).

4) P oczątek  tego oczyszczenia p lacu zrobiono ju ż  r. 1 80 1 ;  sprzedano w ów czas
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Michała i Je rzego , lecz w ykonanie  decyzyi odw lekło  się jeszcze lat 
kilka '). Marki w y p ra c o w a ł projekt przebudow y pałacu król. na ko
szary, a z zachow anych jego  planów7 z r. i 8o3 2) widzimy, że ograni
czył się do niezbyt je d n a k  daleko idących przeróbek w nętrza i na- 
praw ek  uszkodzonych m urów . Je d n ą  z najw ażniejszych dla nas zmian 
było  zaprojektow anie obm urow ania filarami cienkich kolumn kruż
ganków7 arkadow7ych, zwHżenie otw7orów  okiennych w  fasadach ze- 
wmętrznych, a zamurow7anie pew7nej ich liczby od strony dziedzińca, 
tudzież przedzielenie Izby poselskiej na II piętrze ścianami nowem i 
na 3 pokoje, a Izby senatorskiej na d w ’e mniejsze sale. Z prow a
dzonych pertraktacyj i urzędow ych  korespondencyj w ynika, że przy
jęty za podstaw ę kosztorys przeróbek pałacu i jak iegoś now o zbu
dow anego budynku ubocznego (Nebengebaude) w yno sił  99-556 złr., 
a w skutek  w ykazanej potrzeby wzm ocnienia galeryj podmurowranian.i 
arkad obm urow aniam i kolumn w zrósł do k w o ty  1 10 .0 16  złr. W  r. 1806 
przyzwolono do tego dodatkow o 7.091 złr. na n o w y stolec d ach ow y 
jak ie jś  części pałacu i na podm urow anie  arkad w  tejże części bu
dynku. R o b oty  nie b y ły  jeszcze ukończone w  marcu 1807 r., lecz 
m usiały być blizkie końca, albo też może zostały przerw7ane, gdyż 
w  dwróch latach następnych głucho ju ż  o tej spraw ie  w  aktach rzą
d ow ych, z których te w iadom ości czerpiem y 3).

W  tych latach znajdow ał się na zamku lazaret czyli szpital w7oj- 
skow7y  austryacki, założony dla ofiar w o jn y  A ustry i z Napoleonem, 
zakończonej pokojem pressburskim  Iw grudniu i 8o5 4), a istniał zdaje 
się jeszcze przez czas pew ien  i po przyłączeniu K rak o w a do K się
stw a W arszaw skiego  5).

W ted y  to pałac królew7ski, przez w ykonanie  p lanów  Markla 
w  latach 1804— 1807 zaczął tracić zachowane dotąd mimo w szystkich 
k lęsk  cechy rezydencyi monarszej, a przybierać postać zw yk łych  ko
szar w o jsk ow ych . M ó w im y : zaczął, bo przeróbki, zapew ne z oszczę
dności, ograniczano do adaptacyi najkonieczi liejszych, zostawiając, co 
zostać mogło, ja ko  to kom iny w  salach, odrzwia, sztukaterye i stropy 
rzeźbione. T ych  cech nie został pozbaw iony całkowńcie naw et po dru- 
giem daleko dalej idącem przekształceniu, niemal przebudowie pod
jęte j w  pięćdziesiąt lat później.

przez licytacyę, zapew ne dla rozebrania go, dom  niegdyś K o w alsk iego  na W aw elu, 
pod Nrem  l 35 sto jący  ( B ą k o w s k i ,  K ron . krak ., B ibl. krak. Nr 27, str. 18).

')  Por. w yżej, Cz. 1, str. 83—84.
2) A t l a s j t a b l .  24, 25, 26.
s) P rotokolle  d er k. k. H ofkanzlei z lat 1796— 1808, patrz D o d a t k i ,  Nr  l 3.
4) Pam iętn ik  St. W odzickiego, przyt. w  B  ą k  o rrjSk i e g o  K ron ice krak. Cz. 1,

B ib liot. krak. Nr 27, str. 18.
6) W  m aju  181 0 książę w arsz. w  czasie pobytu sw ego w  K rak o w ie  trzym ał do 

chrztu syna ekonom a g łów nego na zam ku lazaretu, G oleńskiego ( B ą k o w s k i .  tamż.ej 
str. 62).
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ća pierwszej w ięc  okupacyi austryackiej od trzeciego rozbioru 
do r. 1809 trw ającej — dzielono w ie lk ie  sale i n iektóre pokoje na 
mniejsze, staw iając  w  różnych miejscach ściany d z ia E w e  ; J a  111 u ro
w y  wano zhyt w ie lk ie  o tw ory  okien fasad i strony w ew nętrznej od 
dziedzińca, utrudniające ogrzanie sal, i w praw ian o  w  w ie le  z nich 
okna m n ie jsze 1), przyczem nieraz wrypadło w y b ić  kamienne laski 
środkowi? i krzyże poprzeczne tych okien trójdzielnych (t. zw. w e 
neckich), czasem n adw yrężyć  ła w ę  dolną. Uszkodzeń było nie mało, 
lecz w  całości nie zmienił się charakter fasad, bo zostawńono w ię k sz y  
część obramień okiennych, choć je zam urow aniam i zeszpecono. Z o 
stawńono też jak się zdaje gzem sy gm achu i zachow ano kształt da
chów7 jego, ja k  to w idać na w idokach z pierwszej po łow y X IX  w. 
niestety drobnych i niezbyt w iernych  w  szczegółach, które podajem y 
częścią na rycinach w  tekście, częścią w7 tablicach atlasu. Dalej w y 
prowadzano w  ścianach now e przew7odv kominow7e, potrzebne do 
zmienionego rozkładu budynku i zniesiono stare kom iny przew7ażnie 
nad zewnętr/.nemi śe.anami fasadow ym i w yso k o  ponad dachy ster
czące, a przyn ljmniej tę ich resztę, która przetrwrała pożary i którą 
wńdzimy jeszcze na rysunku z r. 1787 Fafig. 2 1) ,  a które na w7idoku 
z rl 1809 (fig. 16) ustąpiły miejsca now ym  w ylotom  w7 kalenicy. Przy 
tej robocie od spadających gruzów  potrzaskały się schody kamienne, 
podobno te kręcone w  klatce przystawńonej zewnątrz. do skrzydła 
w schodniego obok Lubranki '-’). Dziś w7 miejscu ich są nowrsze dre-

9  W  latach  1796— 1809 wgcly p od w oje  m onarchów  na koszary przerobione zo
stały, ....w ielkie poko je  dzielono na m ałe izby dla żołnierzy, a piękne w ew nątrz ozdoby 
m a rm u ro w a  przez sw aw o lę  p od w ład nych  gipsem  i w apnem  zacieranm " O kna niegdyś 
ogrom ow i gm achu odpow iedn ie, ciosam i p racow ite j rzeźby wyłozpne.... tak d alece  p o 
m niejszono, że się teraz, kształtem  ich spojrzenie obraźa«. ( G r a b o w s k i ,  K rak ó w
i okol., w yd. 2-gie z t 83o r., str. 79 i nota).

9  Tw ierdzi H o s z o w s k i ,  m ylnie tylko datę w ypad ku w tył co fa jąc , że obok 
Lu bran ki b y ły  schody kam ienne kręcone, których stopnie po stronie zw róconej ku do
łow i b y ły  okryte p łaskorzeźbą. O koło r. 1796, gd y  rząd  austryack i dla w o jsk a  robił
przebudow y^ w yp row ad zan o  tu (tj. w  pobliżu izby Po se lsk ie j) kom iny, i w ted y rum o
w isko sp ad a jące  strzaskało  schody. N iektóre kam ienie za W olnego m iasta z polecenia 
S tan isław a M ieroszow skiego, ordynata  m ysłow skiego , w yb ran e  z rum ow iska, zostały 
oddane W inc. G olem berskiem u, ekonom ow i krak., do przechow ania w  Ekonom ii m iej
skiej. C o się dale j z nimi stało, n iew iadom o. (K . H o s z o w  s k i, Izba poselska, w yd. 
1880 r., str. 8— 9). Je d n ym  z takich  kam ieni je s t  stopień schodów  kręconych z rzeźbą
figuralną od spodu, p rzed staw ia jącą  kata ch w yta jącego  ofiarę, która m ieczykiem  p rze
bija szyję kata. M ałpa za sznur przytrzym uje nogę ofiary,*(fig. (ijS  Ł u s z c z k i  e w i c z 
(w7 Spraw ozd. K om . hist. sztuki tom  IV , str. L X IX ) op isu jąc tę rzeźbę, dopatru je  się 
w7 niej aluzyi do tragicznego w yp ad ku  w' rodzinie B errecc iego , którego teść Sze ląg
na zam ku krak. ^ciętym  został w  r. 1020, tj na krótko przedtem , nim »B errecci w  r. 
1021 tę czTsćj zam ku b udow ać zaczął®. Stop ień  ten znaleziony został na W aw elu przez 
śp. P ry liń sk iego . Inny7 podobny7 z płaskorze-źbionym iBm okiem  wm urow any je s t  w7 dom u
niegd yś naczelnika budow nictw a m iejsk iego  śp. Ja n u sz a  N iedziałkow skiego, ul. Z w ie 
rzyniecka l. 33, zkąd drzwi okute w żelazo dostały7 się niedaw no do zbiorów7 Iza inko-
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w m ane. G łow ice  pierw otnych kom inów  w  fragmentach znaleziono 
w  ziemi ’ naw et na miejscu w  murach strychu dopiero w  czasie 
najnow szych poszukiw ań i badań prow adzonych naprzód w  latach 
1880 — 1882 przez ś. p. Pxylińskiego a od r. 1900 przez obecnego kie
row nika restauracyi Zam ku, p. Zygm unta Hendla. B y ły  one kamienne 
i ozdobne, w  kształcie s łupów  okrągłych czasem śrubow ato skręco
nych i zakończonych rozszerzonem ujściem górnjćm, w ysoko  ster- 
czącem. P o d ajem y taki fragment obok w  fig. 86.

Fig. 86. Fragmenty kamieni z głowic wylotów kominów /. XVI w.

W ew nątrz pokojów  kró lew skich  w ie le  ozdób ścian i sufitów 
wapnem  gipsem zacierano.

W tedy to zniknęły ostatecznie ozdobne stropy nieKtóryśh po
kojów  królew skich , zachow ane aż do tego czasu, i cała ozdoba słyn
nej .zby Poselsk ie j.  Co do je j  m alow ań ściennych, pieca, komina czy 
kom inów  i p ięknych drzwi sztu kw erkow ych  dokładnej wiadomości 
nie posiadam y. W iem y tylko, że milkną o nich wzm ianki z począ
tkiem X IX  w. A le  o stropie m am y w iadom ość dokładniejszą. Opisuje 
go naoczny i k lasyczny św iadek, X. Sebastyan  S i e r a k o w s k i ,  ka
nonik kat. krak., zamieszkały w ów czas w  K rakow ie , w  dziele swojem  
»Architektura« drukow anem  r. 1812 w  K rak o w ie . A  ilustracyi do tego 
opisu dostarcza w id ok  wnętrza izby tronowej z głowam i, który był 
niegdyś w y m a lo w a n y  przez Stachow icza ja k o  tło scenv<z historyi

w ycli. Do obu tych przedm iotów  w iąże się tradyćvft, że pochodzą z pałacu  broi. na 
W aw elu,
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uniwersytetu na jednej ze ścian sali Jag ie lloń sk .e j w  Bibliotece J a 
giełło1 skiej \v K rako w ie  (fig. 87). D ekoracya  ścian tych przypada na 
czas ok. r. 1816 — 1 821 ;  a ja k k o lw ie k  w idok sali zam kow ej może nie 
odznacza się bezwzględną archeologiczną ścisłością, strop z głow ami 
dosyć na nim zgodny je s t  ze znanymi opisami i oddaje 011 w raże
nie, ja k ie  Stachow icz zachow ać mógł w  pamięci, z naocznego oglą 
dania wmętrza sali przed jej zniszczeniem. Może obraz w ykonanym  
je s t  na podstawie rysowranych w  daw niejszych latach szkiców. P rz y j
rzawszy się bowiem  bliżej szczegółom dostrzedz naw et można podo
bieństwo główr z okazami ich zachow7anym i do naszych czasów7.

S ierakow sk i w  d:':ele przytoczonem zapewnia, że strop izby P o 
selskiej razem z kilku stropami rzeźbionymi innych pokojów7 znie
sionym został w  czasie przerabiania przez rząd austryacki pałacu 
królew skiego na koszary, zatem w7 latach 1804— 1807 ')• W ob ec  tego 
św iadectw a na drugi plan schodzą mniej stanow7cze innych autorów  
twierdzenia z późniejszych lat pochodzące, mimo że i oni jeszcze 
mogli albo pamiętać ow e czasy, albo mieć blizkie o nich tradycye. 
Zasługują u nich naton iast na uwragę w iadom ości o losach fragm en
tów  rzeźby ze stropu i lb y  Poselsk ie j,  a m ianowicie s łynnych głów7. 
Czy w7ów czas, czy może naw et już daw niej znaleźli się amatorow ie, 
którzy usuw ali fragm enty tego stropu spróchniałego i rozpadającego 
się od lat w ielu , i po części przez pietyzm je  zabierali, po części dla 
zysku sprzedawali i w y w o z i l i 2). W  ten sposób dostaw7ały się do rąk

') »W  tym  suficie bvło  g łó w  snycersko w yrzynanych  stokilkad/.iesiąt, była to sala 
sąd ow a i poselska#. „O d  czasów  Ja g ie llo n ó w  zachow ane b yły  do naszych w  zaniku 
krak. k ilka pokojów , które pożar b y ł oszczędził, z takien ' ozdobam i, św  ulezą one 
geniu. : sw ego  w ieku  w span ia ły  i doskonałość sztuki snycersk ie j. C ałe j snli sufit po
dzielony na m ałe k w a d ra ty  p raw ie  ło kc iow e, g łęb okości b lisko półłokcia. Ten każdy 
głęboki kw ad rat, po w łosku ca&setone, b y ł różnem i listew kam i snycersko w yrąb ianem i 
w yłożony, ze środ ka każdego w ypuszczone b yły  g ło w y  m ęskie i kobiece, aż B raw ie  po 
b a fk i w  różnych stro jach , każda odm ienna, było  takich stokilkadzuasiąt, w ie lkości ma- 
łoco mniej natu raln ej. — W  innym  pokoju  b yły  k w a d ra ty  w' kształcie i w ielkości od- 
mienne«, i w ychodziły z nich liście snycerską robotą „rozchodzące się kształtnie p ra 
w ie w  łokieć#, „niżej k w ad rató w  w y p u sz cz o n e j pozkićane. W  innym  pokoju w podo
bnych kw ad ratach  różć złocone. „P rz y  reform ie za ostatniego rządu zam ku tesjjl na 
koszary, te w szystkie sufity zupełnie zniesione#. (X . Seb astS^ i] S i e r a k o w s k i ,  A rch i
tektura. K ra k ó w  1 81 2  r., k. VI I  i str. 174)-

2) N ieścisły  w  darach autor pisze, że począw szy od r. 1796 najw iększą część p ła 
skorzeźb (sic) sufitow ych, m ian ow icia  też g łó w  w yw ieziono do P u ła w  i w inne strony
kraju , za pośrednictw em  Sta n is ła w a  Z a S c k i e g o ,  p ó S ie j  senatora Rzpltej krak. i re-
zydentaK-es. ro sy jsk iego  przy rządzie woln. m. K rak o w a. 6 g łó w  od Podczaszynskiego
nabyła  hr. S tan isław o w a T arn o w sk a. Z arzecki rów nież b ył zakupił d w a wielkie sm oki 
z miedzi na żelaznych łańcuchach  w iszące przy sam ym  w stępie do zam ku król. naprze
ciw  kuchni, a później czas ja k iś  (1766— 17 7 2) m ennicy skarb o w ej. ( H o s z o w s k i ,  Izba 
poselska, str. 7— 8). — Ten sam  autor na 11 U H  j  stronie tejże rozpraw ki opow iada nie
zgodnie z pow yźszem  tw ierdzeniem , że w  r. l 823 jeszcze w idział sufit izby Kosińskiej 
„w  ca łć^ & lzach o w an ych  rozet# (tam źeP f f r . 6 - * ) .  — k u s z c / k i e w i c z  (S p raw . K om . 
b. szt. tom IV , str. L X X ) zapew nia, z e 'g ło w y  z izby Poselsk ie j z P u ław  d ostały  kię



—  3 8 7  —

pryw atn ych  i do zbiorów. O becnie ze 190 przeszło g łów , 1 1 sztuk znajduje 
się w  K rak o w ie  x), a podobno 28 w  Moskwie®). R ów nież  w ted y  usunięto 
z zaniku 2 smoki z miedzianej blachy, od X V I  w . w iszące nad bram ą 
w jazdu g łów nego do dziedzińca arkadow ego  i zapew ne reszty w i
traży ko lorow ych  może sprow adzone jeszcze przez B on era  do okien 
Zam ku. Miał)7 te ostatnie z pew ną ilością g łó w  ze.stropu izby Poselsk ie j 
znajdow ać się w  rezydencyi cesarskiej, Laxenburgu  pod W iedniem ,

Fig. 87. Wnętrze izby Poselskiej »pod głowamic. Z obrazu Stachowicza, niegdyś na ścianie sali
w Bibliotece Jagiellońskiej.

do Podczas ia ń sk iego , a potem  do zbiorów  hr. S tan isław a  T arn ow sk iego  w  K rak o w ie. 
B y ły  one tutaj ju ż  w  r. 1881, ja k  d ow iad u jem y się z innej p racy  ł^ ® y z k ie w io z a  (Trzy 
epoki sztuki na Z an iku  krak . 1881, str. 67). — Z  w łasnych in torm aeyj d od ać m ożem y, 
iż  od Podoaaszyńskiego n ab ył je  przedtem  hr. K onstanty B ran ick i, o jc iec  h rab in y S ta 
n isław ow ej T arn o w sk ie j.

') M ianow icie 6 w  p ałacu  hr. S tan isław a  T arn ow sk iego  »na Szlakuw. a 5 w  dom u 
M atejk i. L e  p s z y ,  K u ltu ra  epoki -Ing., K rak ó w  19 0 1, str. 53 pisze ok? w  dom u M atejki.

2) M ianow icie w  M uzeum R um ian cow a, w  oddziale starożytności, na ścian ie 
ponad oknam i. K ata lo g  ob jaśn ia, że pochodzą »z sali Sen ato rsk ie j zam ku krak.« W ia
dom ości tej w raz z m ałym  fotogr. w idokiem ' śaiany z g łow am i udzielił p. Franciszek 
A chram ow icz z M oskw y W yd aw nictw o peryod. m oskiew skie Z o ł o t o j e  r u n o  r. 1907 
zesz. 1 1  — 12 przynosi artyku lik  o zabytkach  art. z P o lsk i w  M uzeum R um ian co w a i l 3 
głó w  z zam ku krak. w  l 5 reprodukcyach , z których je d n a  je s t  h eliog raw iu rą .
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gdzie jed n ak  obecnie ślad ich za g in ą ł1). J e s t  w ersya , niezupełnie 
sprawdzona, iż kilkadziesiąt rozet z drzew a złoconego, użytych w  r. 
1816 do ozdoby ‘stropu sali Ja g ie llo ń sk ie j  w  B ib liotece Ja g .  wziął

4) »Ziem om ysł w  Nrze l i  z r. i83o tw ierdzi, że g ło w y  z izby P ose lsk ie j znajdu ją 
się w  Laxen bu rgu . —  Część ich była w  P u ław ach «. ( G r a b o w s k i ,  K ra k ó w  i okol. 
w yd . 5 -te, str. 347). Z iem om ysł było  to pism o peryod . d la dzieci, kturego l-s^y a po
dobno i je d y n y  rocznik w ychodził w  r. t 83o w  zeszytach m iesięcznych. C zytam y tam  
w  bezim iennym  opisie K ra k o w a : »W ieki przetrw ała  ta pam iątka (g łow y 'ze  stropu izby 
na W aw elu); dopiero w  końcu w ieku  upłynionego ob ca siła z a tk a ła  tę p am iątkę i um ie
ściła  w  zbiorze osobliw ości w  L u xem b u igu «  (sic). Ź ró d ło  to w szakże nie d a je  d osta
tecznej pew ności. W ia d o m o ® 'ip o w y ż sz ą  je d n a k  potw ierd zają , czy tylko p o w tarza ją  inni 
autorow ie z. p ierw szej p ołow y X IX  w . — por. niżej n otę j3 na str. 389). W itn K e w oknach 
ja k o b y  zam eczku Fran zensburgu  w Laxen bu rgu , z. herbam i Po lsk i i S fo rzó w  w idział 
ok. r. 1880 p. A dam  KajzM ur/.edm k z K rak o w a. M ów iono, że pochodzą one z zam ku krak. 
M oje poszukiw ania p od jęte  dw ukrotnie w  L a S n b u r g u  w  d. 1 1  m aja  i 8 w rześnia 1 go5 r. 
za pozw oleniem  w ładz d w orsk ich  i pray uażynnej p om ocy m iejscow ych  urzędników  
dw oru nie d op row ad ziły  do w yniku  dodatn iego. Przeszukałem  w szystk ie rezydencye 
i p a łace  tam tejsze, p iw n ice i strychy. P rzesłu ch any najstarszy służący, 70-letni Jo h a n n  
Preehtl, którego  o jc iec  i dziad też byli lokajam i d w orskim i, i k tóry za jęty  je s t  przy 
tych rezydencyach od dzieciństw a, od la t 60, p am ięta, że za m łodu w idział ja k ie ś  dre- 
w u ia n e K ło w y  ludzkie, w ielko ści nat., ze ściętą  ty ln ą częścią czaszki. O jc iec  je g o  m ó
w ił, że n iegd yś było ich dość dużo i że zaw ieszone b y ły  na zew nątrz na ścianach  t. zw. 
»H aus der J.au ne«  z czasów  M aryi T eresy , m urow anej dużej taltany, w  kształcie  ro 
tundy, sto jącej do dziś dnia nad staw em , na którego w ysep ce wznosi się Franzens- 
burg. S tam tąd  usunięto je  ok. r. 18 10 —1820 i złożono na G lasboden, nad  sta jn iam i 
d w orskiem i, b lizlu^g*!yw nego w jazdu i dom u zw. Seh losshauptm ann schaft. Tu je  w i- 
dział J o h a n n  P reeh tl może przed 20 łaty. B y ły  tam  także złożone ja k ie ś  stare w itraże 
kolorow e, w y ję te  z innych budynków . Ja k iś  am ator tła w a ł za nie 600 złr. P rzy  .napra
wi tł. dachu przed laty  kilkunastu , ro botn icy  chodząc po śniegu, którym  strych b ył za- 
w ian y, n iebacśffle rozdeptali i p otłuk lififtk ło , k tóre potem  w yrzucono. — Na zew nątrz 
» IJau s der I.a im c", nieco w yżej od okien p arterow ych , po ich bokach  ja k ie ś  
stare  haki, czy bejikaizy, w  liczbie 7. S ła b e  i w  nierów nej w ysokości w bite, zdaje się, 
że służyły do zaczepiania dziś skasow an ych  okiennic. O w e g ło w y  w isieć m iały  włtżej na 
fryzie. B ud yn ek  posiada 2 fryzy, jed en  nad parterem  drugi nad I piętrem , ale tam  śladu 
h aków  nie w id ać. Inny służący A n g er tw ierdził, że pam ięta jeszcze na górnym  fryzie 
w ym alow an y dokoła sżergg g łó w  zw ierzęcych. Na z>Glasboden« znajdu je się trochę ru 
pieci, ale ani g łó w  ludzkich ani w itraży starych z herbam i niem a w cale. Slf 2 sm oi i 
b laszane, w szakże nie z m iedzi, i podobno spraw ion e um yślnie do ja k ie jś  uroczystości 
czy przed staw ien ia  dw orsk iego . W ogóle starych  gratów  je s t  m ało, bo p a łace  w  La- 
xenburgu  b y ły  gruntow nie uprzątane i przemeblows-uie, gd y  urządzano tu rezydeircyę 
śp. arcyksięe ia  R ud olfa . W tedy Jyszelk ie  n iepotrzebne stare sprzęty usunięto, a co le- 
p S  n,) dano do innych zam ków  ces. lub do M uzeum  ces. w  W iedniu , resztę w yrzu
cano. — Inw entarze d aw n iejsze  i op isy  L axen b u rga  nie zaw iera ją  żadnej w zm ianki 
o głow ach  lub w itrażach  w  m ow ie b ęd ących , ani o ja k ic h k o lw ie k  przedm iotach z W a 
w elu. K w estya  pochodzenia przedm iotów  je s t  w  nieb praw ie  Ł ą ł k i e S  pom iniętą. R ó - 
w n ifz  płonne b y ły  poszukiw ania w  ces. M obiliem lepót w  W iedniu, M ariah ilferśtr. 88, 
gdzie o d n aw ia ją  si^ Sprzęty z rezydencyj cesarskich  i co pew ien czas sk ła d a ją  się 
z nieb n o w e ‘garn itu ry  do um eblow ania innych rezyderm yj. System  ten sk ład an ia  kom 
p letów  w edług "'cech stylow ych , i p rzerab iiffia  sprzętów  na now e, znakom icie p rzyczy
nia się do zatarcia śladów  p row eniencyi a natset cech historycznych i w artości zabyt
kow ej przedm iotów . W  ces. M uzeum historyi sztuki nic się nie odnalazło, coby m ogło 
m ieć, zw iązek i? 'W aw elem . O p row eniencyi przedm iotów  złożonych tu z p a łaców  ce-
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kieru jący  razem z malarzem Stachow iczem  tą dekoracyą  X. S ie ra
k ow sk i ze Z a m k u 1). Strop ten dziś ju ż  nie istnieje. K ilka rozet j a 
koby z Zam ku pochodzących zachow ało się w  K rakow ie , częściowo 
w  zbiorach publicznych, częściow o w  rękach pryw atn ych ,  prowe- 
niencya ich me jest  je d n a k  całkiem niew ątpliw ie  s tw ierd zon ą2). Re- 
produkcye niektórych z nich dajem y wyżej w  fig. 67 i 68.

Pom im o ogólnikow ego a stanow czego zapewnienia S ie ra k o w 
skiego już w  r 18 12 , że sufity ozdobione snycerską  robotą zupełnie 
w  początku X IX  w. zniesione zostały, zdaje się, iż sam Et rop (tj belki 
i kasetony) izby Poselskie j,  z g łów  rzeźbionych i rozet ogołocony, 
przetrwał jeszcze czas j a k i ś 8). B y ć b y  je d n a k  mogło, iż niektórzy z pi

sarskich , oczyw iście nic nie w iadom o. — D la zw iązku d o d ajem y w reszcie, że w edług 
pow tarzan ej g łuchej a nie spraw dzonej w ieści, ja k ie ś  kolum ny m arm urow e, podobno 
z » Sa li sre b rn e j« zam ku krak. m iały  być w yw iezione do p ałacu  ces. w  Schbnbrunnie 
pod W iedniem . N iew ielkie krzesło  złocpne, altem basem  starym  p okryte, ja k o b y  z zam ku 
krak ., znajdu je się w  p ałacu  w  W illanow ie. W  różnych zbiorach k ra jo w y ch  publicz
nych i pryw atn ych  pokazu ją  b ry m  tkanin ob iciow ych , jed w ab n y ch  i aksam itnych , cza
sem z motyweSm korony we wzorze, lub herbam i królew skim i, a także ułam ki m arm u
ró w  i rzeźb m ające  pochodzić z urządzenia p oko jów  królew skim i na W aw elu .

’) »M am y k ilkadziesiąt w zorów  z rozet z drzew a złoconego, które X . S ie ra k o w 
ski użył do ozdoby sali J a g .  w  Coli. m a ju s ; pochodzą one z tej części Z am ku (gdzie 
by ła  Izba poaelska)«. (Ł  u s z c z k i e w i c z, T rzy epoki sztuki na zam ku krak., str. 67). 
B y ć  je d n a k  może, iż użyte tutaj w yrażen ie n ie jasne o n w z o ra h  z rozet« użytych przez 
X . S ie rak o w sk ieg o  nalóży rozum ieć w  tern znaczeniu, że rozety w  sali B ib lioteki Ja g .  
robione b y ły  nowo w ed łu g  w zorów , których dostarczyły  rozety z Zam ku. N aprow adza 
na taki dom ysł L ep k o  w skiego  opis odrestau row anej S a li Ja g ie llo ń sk ie j B ib l. Ja g ie ll ., 
gdzie czytam y : »nakryw a ją  pułap  ze skrzyńcam i, w  pośrodku których św iecą się n ie
sm aczne złocone róże« ( L e p k o w s k i ,  Z abytk i K ruszw icy, Gniezna i K rak o w a, str. 333). 
Poprzednio czytam y w  tym o p isie ,,że  pułap  ten zrestaurow ano w  r. l c R ,  a [ściany sali 
bibliotecznej m alow ał do r. 182 1 Stach ow icz pod kierunkiem  X . ScbastyTmn S ie ra k o w 
sk iego  i Jó z e fa  So łtyko w icza (tamże, str. 3 3 1 -  332).

2) M ianow icie trzy w' G ab inecie  archeol. U niw ersytetu  J a g .,  jed n a  w  Muzeum 
narodow em  (pochodzi od P iaseck iego  cu kiern ika przy ul. D ługiej wj IC ak o w ie), jed n a  
u prof. S ław o m ira  O drzyw olskiego, arch itekta (ul. S tu d en cka 17), dw ie w  dom u p. Iza
belli z G lixellieh  Stolzm annow ej (ul. Ło b zow ska 1. 22). B yćb y  także m ogło, że z sal 
zam kow ych pochodzą rozety rzeźbione i złocone, które zdobią podsiębitkę nadw ieszo
nych dacITćSy nad obu w ejściam i do katedry' na W aw elu.

3) Co do tego św iad ectw a są bardzo sprzeczne. S  w  i ę c k i w  d:..ele Starożytna
P o lska , w yd . I z r. 18 16 , tom I, na str. l()3— 104 p isze : »Zęw nątrz (pałacu k ró lew 
skiego) gdzieniegdzie u szczytów  herby.... w ew n ątrz  ślady tylko ozdoby w' ułam kach
m arm urów' pozostały.... P okój.... K urzą stopą zw any w' kształcie s wy m zewmętrznym
pozostał. N iem a śladu  Izby "e n a to rsk ie j (!) przm/. Z ygm unta A u gusta  w yobrażeniem  
g łó w  na suficie przybitych i jakoby' do siebie przem aw iających  z stosow nym i n ap i
sam i ozdobion ej". Z daw ałoby' się w ięc, tóe nicty lko głow y' ale strop cały  już wtedy 
znikł b y ł bez^śladu. Tym czasem  jeszcze w  roku l 83o G r a b o w s k i  zwykl e dość ści
sły, m ieszkający wj K rak o w ie , w  książce tutaj w yd anej (K raków ' i okolice, w vd. 2-gie 
str. 80—81) pozw ala się dom yślać, że są  do ow ego czasu reszty stropu na m ie jscu : 
»Głow'y te (z Izby' senatorskiej a raczej poselsk iej), z m iejsc sw ego  odjęte, zaw ieziono 
do W iednia i tylko pozostał sufit, a w  nim otw ory, gdzie te g ło w y  um ieszczone były«. 
A  jeszdze w  r. 1843 w yd an e zostało dzieło, w  którem  pow tórzono dokład n ie j tę sam ą
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szących o tem poczytyw ali niebacznie za izbę Poselską , izbę dużą 
narożną znajdującą się pod nią na I piętrze a posiadającą do dziś 
dnia kasetony próżne i reszty m alowań na ścianach, jed n ą  z dwu izb 
sąsiednich w  skrzydle w schodniem , albo którą z innych sal parteru 
zamku, belkow anie  stare jeszcze m ających. Niektórzy m ów ią o »izbie 
Senatorsiciejtt »z głowami«, co je s t  zupełnie mylne. »Głów« ona nigdy 
nie miała w  stropie, który zresztą straciła już w  pożarach dawniejszych.

Ostateczna decyzya w  r. t8o3 co do zam iany pałacu w a w e l
skiego na koszary, była  w yro k iem  śmierci dla starej rezydencyi mo
narszej, p ierw szym  krokiem  do odarcia je j  z reszty daw nego m aje
statu, krokiem, którego ju ż  tylko fatalnem następstwem  b y ły  w szyst
kie dalsze w andalizm y i zupełna niemal późniejsza degradacya. Akty 
i pisma urzędowe nie pozostawiają w ątp liw ości,  iż obok celów  i po
trzeb praktycznych, często w o jskow ych , rów ną jeżeli nie w iększą 
przytem odegrał rolę wzgląd na moralne albo raczej demoralizujące 
skutki takiego p o sta n o w ie n ia : zam iar złamania w szelkich patryoty- 
cznych nadziei, usunięcia raz na zawsze z przed oczu znaku w id o 
mego daw nej królew skości,  sym bolu jedności i rządów polskich. Z  tym 
celem politycznym  doskonale godziły się w zg lędy oszczędnościowe, 
ale nie one same rozstrzygały. W yrzucano z pałacu kró lew skiego 
i niszczono ja k b y  ze szczególną przyjem nością wszystko, co przypo
minało jego  dotychczasow e przeznaczenie; miejsce rzeźb, złoceń, m ar
m urów, herbów  i m alow ań za,ę ły  teraz gładkie powierzchnie pokryte 
tynk em i pobiałą. Z  siedziby kró lów  robiono z całą rozwagą i z pla
nem istny grób pobielony.

Mimo tych w szystkich niefortunnych i pożałow ania godnych 
zmian w ów czas  w prow adzonych  nie podobna je d n a k  budowniczym  
w o jsk o w y m  za pierwszej okupacyi austryackiej odm ów ić pewnej za
sługi negatyw nej a n aw et i dodatniej. P ierw szą  było uszanowanie ar
chitektury fasad zewnętrznych, przez pozostawienie na m iejscu przy 
zmniejszaniu i zam u row yw an iu  o tw orów  okiennych, ich d aw n ych  
rzeźbionych obramień z X V I w ieku jeszcze pochodzących, pozosta
w ienie  pierwotnej w yso k ośc i  m u rów  fasad i starego a pełnego po
w agi i charakteru kształtu dachów . Zasługą pozytyw ną było  wzm o
cnienie galeryj a rkad ow ych  obiegających dziedziniec p a łacow y z kilku 
stron przez w szystk ie  piętra. Ze  w szystkich  opisów  widzimy, że znaj
d o w ały  się one ok. r. 1800 w  stanie zniszczenia budzącym  bardzo 
poważne o b aw y. K olum ny pow ychodziły  b y ły  z pionu, w ie le  z ich 
trzonów było zwietrzałych i uszkodzonych, c iosy archiw olt w ypadały ,

w iad o m o ść: /Z n a jd u ją  się  one (tj. g łow y) teraz w  zbiorze osobliw ości w  zam ku la- 
« ;jib u rsk in i pod W iedniem . D otąd zaś w  onej sali, przerobionej na k ilka  izb, trw a ją  
belk i z m odrzew ia, a inne ozdoby drew n iane, co koło tych g łó w  były , złożone są 
w  składzie ram kow ym «. ( B a l i ń s k i ,  P ism a histor. w vd . r. l 8ą3, I, 3oo, nota). B y ć  je 
dnak może, iż p raca , w  której ustęp ten je s t  zaw arty , p isan ą była  o w iele  lat w cze
śniej i w  chw ili druku nie spraw dzoną, a ju ż  przestarzałą.
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a całość pobakierow ana i porysow ana groźnie, widocznie nie mogła 
znieść ciężaru spoczyw ającej na niej części dach ów  i naw et ciężaru 
sw ojego własnego. Ba lustrady przezrocze, z których oddaw na p o w y 
padało było w ie le  balasów  kam iennych, albo teraz albo ju ż  przedtem 
musiano zam urow ać na pełno. Z  aktów  urzędow ych a także i z pla
nów  z r. t 8o3 p rzekonyw am y się, że dziełem rządu austryackiego 
było podtrzymanie galeryj przez obm urow anie kolumn i podmuro
w anie łu kó w  arkad. W  jakich rozmiarach to przeprowadzono w ó w 
czas, w  takiej rozległości, czy dokoła dziedzińca i czy rozciągnięto 
ten środek wzm ocnienia także na piętra ł  Źródła nasze me dostar
czają na to pytanie dostatecznej odpowiedzi. Na planach Markla za
znaczono czerw oną farbą projektow ane obm urow anie kolumn na par
terze tylko. S tachow icza w  dok częśc : dziedzińca w  dz.ele datowa- 
nem z r. 1812, w y k o n a n y  może nieco wcześniej Ł), zdaje się przedsta
w iać  ga lerye  a rk ad ow e już po dokonaniu przeróbek Markla, i po
tw ierdzałby mniemanie, iż zgodnie z planami wzm ocnienie arkad 
ograniczono w ów czas  do parteru. W idzim y tam arkady II i 1 piętra 
w  stanie jeszcze pierwotnym , a tylko na przyziemiu luki w praw dzie  
jeszcze nie mają podm urow ania archiwolt, lecz kolum ny są już po
grubione czy rozszerzone m urow anym i słupami, które miejscami na
dają im raczej w ygląd  w iązek  kolumn, oczyw iście  w skutek  niedo
kładności architektonicznej rysunku. Ba lustrady  przez w szystkie  pię
tra są zam urow ane na pełno, co nadaje- im zmienioną cechę para
petów.

W zm ocnienie arkad rozpoczęte przez rząd austryacki przed 
r. 1809, a, ja k  zobaczym y, później, za W olnego m. K rak o w a  dokoń
czone, uchroniło te śliczne arkady, najw iększą architektoniczną ozdobę, 
od niechybnej inaczej zagłady, a pałac królew ski w  K rak o w ie  od lo
sów  np. pałacu piastowskiego w  Brzegu na Ś ląsku, gdzie z analogi
cznego system u arkad, zostały dziś zaledw ie ś lady pachw in sklepień 
rysu jące się na ścianach z galeryj ogołoconych.

W  K rak o w ie  obm urow anie  zeszpeciło w id ok  dziedzińca, lecz 
architektura kolumn i arkad uratow ała  się w  całej swej pełni i czy
stości, utopiona w e  w zm acniających m arach i naw et uwidoczniona, 
o ile tylko to dało S ę zrobić. Misterną budow ę galeryj ujęto i oto
czono, oblano niejako now ą konstrukcyą, nie naruszając je j  w  ni- 
czem, tak ja k  preparat anatomiczny lub okaz zwierzęcia zanurza się 
w  płynie konserw ującym . B y io  to istotnie działanie konserw acyjne , 
za które należy się uznanie i wdzięczność. Z eb y  nie ono, w  braku 
dokładnych dawniejszych planów, znalibyśm y te ga lerye  jed yn ie  z nie
udolnego rysunku Stachowicza.

Epoka K sięstw a  W arszaw skiego , które w  K rak o w ie  rządy spra
w o w ało  w  latach 1809—1 8 1 5 , zaznaczyła się na W aw elu  jed yn ie  znie-

‘ ) P a trz : A t l a s ,  tabl. l 5.
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sieniem pewnej ilości pomniejszych w olno stojących budynków , między 
nimi zaś ja k  się zdaje domu w ielkorządow ego i kościołów  ś. Michała 
i ś. J e r z e g o 1). Około pałacu król. nie robiono nic. G d y  senat rządzący 
W olnego m. K ra k o w a  odbierał Z am ek  po rządzie K s.ęstw a W ar
szawskiego, pałac i cały niemal W aw el by ł pustką, budynki zapadały 
w  ruinę, o czem wspom ina Przew od n ik  krak. z r. l 8 3 5 2). I teraz 
jeszcze nie było funduszów, by módz na razie przedsięwziąć jak ieś  
roboty zabezpieczające ; lecz nie spuszczano spraw}' z oka. Na jednem  
z posiedzeń Senatu rządzącego jeszcze przed r. 1824 z n a w c y : archi
tekt Feliks  R ad w ań sk i  i w spom niany ju ż  autor dzieła o arcnitektu- 
rze X. Sebastyan  S ierako w sk i przedstawili smutny i niepokojący stan 
budynku, dom agając się akc} 1 ratunkowej 3). W y s t ą p i e n i e  odniosło

Fig. 89. Fasada północna pałacu według projektu restauracyi Lancego z r. i 83o.

skutek. W yżej m ów iliśm y o podjętych w ów czas  robotach około upo
rządkow ania placu zam kow ego w  zachodniej połowie W aw elu , tu
dzież zabezpieczenia m urów  fortyfikacyjnych i baszt4). Mimo skąpych 
środków  finansow ych pamiętano też o palącu król. i zarządzono wzm o
cnienie dachów, tudzież dokończenie rozpoczętego przez w o jskow ość  
austryacką obm urow ania ceglanymi filarami kolumn oraz podmuro
w ania arkad galeryj w  wielkim  dziedzińcu, które nie mogąc znieść 
ciężaru dachów  pokrytych dachów ką, groźnie chyliły  się ku upad
kowi (fig. 88). K iero w ał podobno tern dziełem ten sam nspektor

') Por. w yżej, Cz. I, str. 12 1 84.
2) K. H o s  z o w s  k i, O przeznaczeniu zam ku na W aw elu  za b. rządu R zpltej 

k rak ., K ra k ó w  1880 r.J str. 16.
3) Tam że, str. 4 - 5.
*) Por. w yżej, Cz. 1, str. 188.

•4ti*
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budow nictw a Bogum ił Trenner, który prowadził i tamte inne roboty1). 
Nietylko nad bram ą g łów ną przed w ejśc iem  do katedry, ale i nad 
bram ą południow ą pałacu w y ry ta  data r. 1827 m ogłaby w sk az yw a ć  
czas ukończenia robót. P e w n e m  w szelako nie jest,  czy nie przecią
gnęły się one i poza ten rok.

Nie dość na tern, zamydlano o gruntowniejszej restauracyi ca
łego pałacu. Utworzono r. t 83o w  K rak o w ie  komitet do zbierania 
składek, rozpowszechniono odezw y i arkusze sk ładkow e opatrzone 
w idokiem  litograficznym W aw elu  od strony wschodn.-południowej, 
w edług rysunku G łow ackiego , którego p ierw ow zór podajem y w  re- 
produkcyi na tabl. 21 A t l a s u ,  przerysow anym  przez Issakow skiego.

Fig. 90. Fasada wschodnia pałacu według' projektu Lancego z r. i 83o.

Uzyskano od rządu rosy jsk iego pozwolenie zbierania składek w  K ró 
lestw ie Polsk iem , a cesarz Mikołaj p ierw szy ofiarował na ten cel
10.000 złp. 2). R ów nocześnie  w ystarano się o projekt architektoniczny, 
zam aw iając tak o w y u mającego w ów czas  u nas wzięcie architekta 
W łocha Lancego. Z achow ane w  pryw atnych  r ę k a c h 3) widoki fasad,

') H o s z o w s k i ,  ro zpraw a w yżej cyt., str. 4— 5 . Ze taki b y ł przeb ieg rzeczy, po
tw ierdza jeszcze d rugie źródło w iarygo d n e, bo w spółczesne, znane nam  je d n a k  tylko 
z następu jącej zap isk i: G d y  galeryom  ark ad o w ym  dziedzińca groziło zaw alenie, rozpo- 
czął je  w zm acniać przez podm urow anie rząd austr. a senat rządzący W olnego m. K ra 
kow a poszedł tylko za je g o  w zorem . (Z odczytu m ianego w  T ow . nauk. w  roku 1824- 
T eka rękop. G rab o w sk iego  »C raeoviensia«, «  p osiad an iu  rodziny). K ład ę  nacisk  na tę 
chronologię, z pow odu p o jaw ia jących  Się n iek ied y .w ątpliw ości, czy podm urow anie arkad  
a szczególnie zam urow anie interkolum niów  11 p iętra  nie je s t  dziełem  epoki daw niejszej 
nietylko od R zpltej krak ., ale naw et od okupacyi austr. w  końcu X V III  w.

2) B ą k o w s k i ,  K ron ika krak. Cz. II, B ib lio teka krak. N r 3o, str. 200, 2171220.
3) U p. D ra A d am a Fedorow icza, delegata  N am iestn ika w  K rakow ie.
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które dajem y tutaj (fig. 89, 90, 91) o k a z u j ż e  nie bvła to restaura- 
cya tylko przebudowa budynku z ca łkoB  i tą zmianą jego  w yglądu  
i dodatkami w  stylu pseudogotyckim, modnym  w  owej epoce ro
mantyzmu, bez najmniejszego poszanowania dla zabytku i cech jego. 
Możemy tylko cieszyć się, iż projektu ju ż  naw et w  szczegółach za
twierdzonego nie urzeczywistniono. Stanęło na przeszkodzie pow sta
nie t83o — i 83 i r. W sku tek  zmiany w  stosunkach politycznych fun
dusze przestały n a p ły w a ć ; skończyło się na przeprowadzeniu dro
bniejszych napraw ek. W r. 1833 rozwiązał się komitet i uwolniono 
Lancego od dalszych obow iązków . Brat 011 przez ten czas po 4.000 zip.

Fig. 91. Fasada południowa pałacu z attynencyami według projektu restauracyi Lancego z r. i83o,

rocznie. Z  powodu pretensyi za plany i poniesione w ydatki w yn ik ł 
przy rozwiązaniu u m ow y zatarg między architektem a S e n a te m 1). 
N iew ątp liw ie  zan ferzona  restauracya b y łaby bardziej zaszkodziła za
bytkom, an>żeli czas i naw et ręka ludzi, którzy go koleją czasów 
zajmowali i stosownie do potrzeb swoich przerabiali

Gm ach nie stał je d n ak  przez ten caty czas pustką. Rząd W ol
nego miasta nosił się początkowo z m yślą przeznaczenia Zam ku na 
pomieszczenie w szystkich  władz rządowych. O kazały  się trudności 
różnego rodzaju. Nie opuszczając tej myśli, postanow iono na razie 
pomieszczać w  pustych salach różne zakłady krajow e.

Przedew szystk iem  w prow adzono tu krak. T o w arz ystw o  D obro
czynności W  r. 1817 Senat uchw ałą będącą w ykonaniem  woli Zgro-

') F ascyk u ł pt. »A kta K om itetu rep aracy i Z am kua A rchiw um  aktów  daw nych 
m. K ra k o w a ,



—  3 ą 6  —

madzenia reprezentantów przeznaczył jedn o  skrzydło zamku na D o m  
s c h r o n i e n i a  u b o g i c h  krak. T ow . D obroczynności;  była  to ta 
cŻ£Ść, gdzie niedawno przedtem mieściła się była Mennica, zatem 
daw ne kuchnie król. i o f ic y n y ’). Uroczyste otw arcie  domu ubogich 
odbyło się 20 lutego tego roku. Urządzono na początek pew ną część 
oddanych na ten cel 26 »sal«, raczej pokojów, bo w  tym  budynku 
dużych sal nie było, i umieszczono w  nich l 5o osób starszych tu
dzież 2. sieroty. Z  biegiem lat pow iększano zakład, rozszerzając go 
na dalsze sale tak, że w  r. 1845 liczba u trz y n S w a n y c h  osób w y n o 
siła 477. S tarcy  zajm owali 28 sal, dzieci 4 s^ale. Prócz tego było  mie
szkanie prowizora, kancelarya, mieszkania dla nauczyciela i pomo
cnika, kaplicaj szkoła, magazyn. Skrzydło  zam kow e na początku za
jęte , tj. budynek kuchni, przebudowano wewnątrz, urządzając je »na 
sposób klasztorny., z w ejściem  z jednej strony« 2). W ydatk i na te 
adaptacye w yińosły  37.602 z ł . 3).

W r. 1818 Senat w yznaczył częsó pałacu król. na pomieszczenie 
now o założonego T o w .  p r z y j a c i ó ł  m u z y k i .  Miało ono tu sale 
obrad, ćwiczeń i skład m u z y k a l ió w 4). K oncerty  T ow . o d b y w a ły  się 
w  latach 18 18 — 1824 początkowo na I piętrze, gdzie potem urzędo
w ała  D yrek cya  Domu pracy, następnie na II piętrze pałacu kró l.5). 
Opis takiej » Akadem  i i« muzycznej odbytej w  r. 1820 znajdujemy 
w  Gaz. krak. Nr. 10 z d. 2/2 18 2 0 B).

W  r. 1841 przeniesiono na W a w e l D o m  p r a c y  p r z y m u s o 
w e j ,  pow stały  w  r. 1828; zajm ow ał on parter i I piętro czy też je
den z tych poziomów w  jednej części pałacu król. m ianow icie  
w  skrzydle wschodrnem, równoległem  do ul. Grodzkiej, naznaczone 
ja k o  »C. Ehem aliges Arbeitshaus« jeszcze na planie sytu acy jn ym  W el- 
dena z r. 1846 ( A t l a s ,  tabl. 8).

W reszcie za W olnego m. K rak o w a założone w  obwodzie zam
kow ym  — nie w iem y bliżej w  których budynkach — f a b r y k i  s u 
k n a  dostarczały przez długi czas sw ych  w y ro b ó w  dla ubogich T o w  
D obroczynności, Domu pracy na W aw elu , filii jego w  Ja w o rz n ie  
tudzież dla w ięźn iów  Domu k ary  i popraw y w  d aw n ym  klasztorze 
ś. M ich a ła 7).

Prócz tych instytucyi zajm owało zamek, w  szczególności część 
pałacu król., w  latach i 836— 1841 w o j s k o  a u s t r y a c k i e ,  którego 
oddział w sku tek  o b aw  politycznych un leszczono w W olnem m. K ra

') H o s z o w s k i ,  rozpr. cyt. str. 6— 10. Na planie W eldena z r. 1846 ( A t l a s ,  tabl. 8) 
oznaczono to zabud ow anie : »D. Eh em aliges Arm enhaus«.

2) Paińrętn ik T ow . D obroczynności krak ., K ra k ó w  1869 r.
s) R oczn ik  X X X II  T ow . D obroczynności z r. l 85 l .
4) B ą k o w s k i :  K ron . k rak . Cz. II, B ib liot. krak. Nr. 3o, str. 81.
5) H o s z o w s k i ,  ro z p ra w a  cyt. str. 6—  1 o.
G) B ą k o w s k i ,  p rac a  w yżej cyt. str. 1 1 2 .
’ ) H o s z o j j s k i ,  ro zpraw a w yżej cyt. str. 6— 10.



kow ie  ja k o  załogę w  imieniu 3 d w o ró w  opiekuńczych o sad zo n ą1). 
Jed n ocześn ie  przeznaczono także kilka sal pałacu na pomieszczenie 
m i l i c y i  kra jow ej, składającej się w r. i 8ą5 z 5oo ludzi piechoty 
i żandarmeryi konnej'2).

W szystko  to zmieniło się na w iosnę r. 1846. K rak ó w  ostateczr.ie 
utracił niepodległość i przyłączony został do Austryi. D i 3 marca 
tego roku adm inistracva tym czasow a zawiadom iła, że w oisko  austr. 
Zajmie w szystkie  rządowe gm achy na W aw elu , poczem w krStce w y 
rugow ano stąd T ow . Dobro
czynności i nne instytucye 
wyżej w ym ienione 8).

Rząd austryacki nieba
w em  zajął się urządzeniem ko
szar w pałacu n iegdyś kró lew 
skim, którego adaptacye na 
ten cel był rozpoczął j  iż za 
pierwszej okupacyi wr latach 
1803— 1807. T ym  razem przy

s tą p io n o  do rzeczy system aty
czniej i bezwzględniej niż da
wniej. W  latach 1846 i 1848 
robiono plany sytu acyjne  W a
welu dla oparcia na nich pro
gramu zmian m ających się 
przeprowadzić. Sytu aeye  te, dające nam nicjedną^cenną wsskazówdcę 
do znajomości W aw elu  w  owej epoce, reprodukujem y w A t l a s i e ,  
tabl. 8 i 9. R ów nocześnie  zaczęto robić zdjęcia przygotow yw ać pro
je k ty  przebudow y pałacu król. samego. Rlany pałacu z lat 1847— 1856, 
z których rzuty poziome również publikujem y w  A t l a s i e ,  tabl. 
3o—32 , podobnie ja k  plany daw nego Sem inaryum  biskupiego ( A t l a s  
tabl. 27) i |tD om u wrikaryjskiego« ( A t l a s  tabl. 28, 29) w ykonane
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') D r K onstantyn  W u r z b a c l i ,  który w ow ych latach  należał do załogi austrya- 
ckiej na W aw elu , autor kilku  dzieł o K rak o w ie , w  poem acie »l£ine yerschollene K ó- 
nigsstadt« w yd. w  W iedniu l 85o r., w spom ina o ja k im ś  portrecie  kob iecym  zaw ieszo
nym  w e fram udze okiennej Z an iku  (str. 92) i przypuszcza, ze to postać Ja d w ig i, ale 
w iadom ość m a cfechę fantazyi p oetyckiej. W  ob jaśn ieniach  na końcu książki dodanych 
prozą, odnośnie do innego ustępu poem atu, p isze : »In eimmi der G em ach er des alten 
K ónigssch losses zeigte raan den Frem den m ehrere Gfemalde, w elche augenschein  lich 
Fam ilienm itg lied er der alten K ónige Polen s vorstellten. U nter diesen zeichnete sieli 
besonders eine in F iirstentrach t gekleidete F rau  m it einem  K uide ans, w elclies Bild  
nach d er A ussafje  des m ich begleitenden C icerone, eines iilirigens in d er G eschichte 
seines V aterland es nicht sehr bew anderten  K irchendieners, E lsbeth  die G attin  K asi- 
m ir IV  vorstelIte« (str. 287), a na str. następnej m ów i ogóln ie o śladach  daw nej św ie
tności, które ok. r. t 836— 1 S3g zachow ane b yły  gdzieniegdzie na Zam ku.

J) H o s z o w s k i ,  ro zpraw a w yżej cyt. str. 6 - 1 0 .
3) P am iętn ik  T ow . D obr., K rak ó w  1888.
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były, a przynajmniej kontrolowane przez kom isyę w ojsko wo-cv w i Iną. 
Noszą one podpi iy  kilku wro jskow vch  i kilku inżynierów  cyw ilnych , 
między tymi czytam y »Krem er, Baudirektor«. B y ł to Karo l Krem er, 
który w  ow ych  latach zasłużył się około uratow ania niejednego za
bytku architektury w  K rak o w ie .

Pro jekt ten, może. z niejakiemi jeszcze zmianami w ykonano  do
piero później, w  latach 1802 -  1806 a w ła śc iw ie  i 85_| 1806, gdyż przed
tem zajmowano się głów nie  murami obronnymi, wieżami i uporząd
kow aniem  placów  zam kow ych. P ra co w ał przy tych robotach podo
bno jako k ierow nik  F e l i k s  K  s i ę ża  r s k i ')> architekt znany potem 
jako  leclen z najzdohńejszych i bardzo w ykszta łconych m iłośników 
zabytków  architektury, restaurator części Bibliotek Jag ie lloń sk ie j .  
B y ć  może, iż jem u zawdzięczam}' uratow anie tego, co z daw nego 
zamku krak. dochow anem  zostało do naszych czasów. W szakże tru
dno zaprzeczyć,, że ta ostatnia przebudow a była radykalną i zniszczyła 
więcej od w szystkich poprzedirch , v <ęcej niż niejeden pożar i wojna. 
W szak teraz z gruntu przerabiano w ie le  m urów, dodano niepotrze
bnie laskow anie  pseudogotyckie terakotow e na zewnętrznych ścia
nach najwyższego piętra paw ilonujootyckiego przy Kurzej stopie, które 
to piętro pochodzi w  murach z czasu Zygm unta Ul, zmieniono kształt 
dachów pałacu, obniżając je  znacznie i ścinając o kilka! w arstw  ce
g ły  ściany sjtjychu pod niemi. W ted y  także zmieniono p rzv k r ,c ie  
pawilonu go jąc  ki ego przv fasadzie pałacu wschodniej i dodano mu 
attykę zębatą, dano na Lubrance helm rokokow y, podobny do heł
m ów  dw óch innych wież narożnyćh pałacu, a płaskie terasow e da
chy na w : eżach fortyfikacyjnych zamku, obm urow uiąc  j e  rodzajem 
krenelaży. F a sad y  zewnętrzne pałacu samego ogołocono z wszelkiej 
ozdoby, kamieniom naw et nie darow ując. Do tego czasu, choć uszko
dzone i częściowro zam urowane, zachow ały  się byłyj kamienne obra
mienia okien, w ie lk ie  trójdzielne, z krzyżem poprzecznym i rzeźbą 
ornam entalną z pierwrszej po łow y X V I w. przyozdobione, a podobno 
także kamienne g z c n iw  fasad. W idzieć j e  można jeszcze na rysun
kach z przed po łow y X IX  wr- i na olejnym  obrazku z r. 18 4 3 “), który 
dajem y tu w  reprodukeyi (fig. 92). W szystko  to zniknęło wT czasie 
»restauracyi« ostatniej P izez oszczędność — w  tym w ypad ku  barba
rzyńską — by nie u ż y w a j  kamieniarzy, w yw ażono  po prostu w ęgary  
i nadproża na zewmątrz, zwralaiąc je  dokoła pałacu, a m ularską z w y 
kłą  robotą zrobiono now e otw ory okienne, w iększe od dziur, jak ie  
b y ły  w  ostatnim przedtem czasie, ale mniejsze i szpetne w  poró- 
wmaniu do okien renesansowweh, jak ie  teraz dopiero usunięto 3). Now e

J) P o  r. 1846 »restauracyi zam ku dla użytku w o jsk a  dokonał Feliks K siężąrski, 
arch itekt później N am iestn ietw a« ( H o s z o w s k i ,  O przeznaczeniu Z am ku na W aw elu , 
str, 4— 5).

9  W łasność Z ak ład u  H elclów  w  K rak ow ie .
9  »O kna te (pom niejszone przez zam urow anie za rządów  W olnego m. K rak o w a)
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o tw ory okien dwudzielne z krzyżem obciągnięto tynkow em i skro- 
mnemi obramieniami ').

T ak  w ięc  pałac kró lew ski z zewnątrz, w idziany z w ylotu ul. 
Kanoniczej lub od strony ulicy Grodzkiej, pom inąw szy reszty da
w n ych  szczegółów ja k b y  przypadkow o zostawione, ;ak, obramienia 
dw u okien skrzydła południowego, i kilku okien w  wieżach paw ilo
now ych  pałacu, la skow an ia  kamienne w  dolnej części ścian zewnętrz
nych paw ilonu gotyckiego przy Kurzej stopie, herby rzeźbione w ka
mieniu na Kurzej stopie, w  górze blizko je j  dachu itp. — stał się 
przeważnie bezsty łow ą i ozdoby pozbawioną budow ą, imponującą je d y 
nie jeszcze sw oją  masą i ogólną sy lw etą  (fig. 9^ i 99). Od strony7 dzie
dzińca, gdzie już daw niej w prow adzono podm urow ania arkad, zmiany7

Fig. 93. Widok Wawelu od północy, ok. r. 1870. Z fotografii Kriegera.

na szczęście ograniczyły się teraz do mniejszy7ch przeróbek tu i owdzie, 
m ających na celu względy7 prakty7czne, j a k  wy7biaia w  jednem miej
scu drzwi, zam urow ania drzwi lub okna gdzieindziej, zatymkowania 
rzeźby kamiennej itp.

W ew nętrzne przeróbki poszły dalej, przy by ły różne now e sc ;any7 
i now e kanały7 k om in ó w ; zwłaszcza w  narożniku gmachu koło K u 
rzej stopy burzono cale m ury i stawiano nowe., przy7czem zatarto 
ś lady O żnyclj d aw n ych  sionek, korytarzykowe’ k ry ły  cli schodów.

po w cielen iu  K ra k o w a  do A u stryi pow iększone zostały, lecz an w ielko ścią  ani kształ
tem nie d o ró w n ały  pierwotnym i*. ( H o s z o w s k i ,  Izba p o M lska^ str. 6 — 7).

: 1 M ylnie m ów i E s s e n  w e i n  (Die nńtielalterl. K unstdenkm ale d er S tad t K ra -  
kau , str. 14 1) , że s tare  okna były dw udzielne i że now e otw ory okie.njie w fasad ach  
zew nętrznych urządzono przybliżenie na podobieństw o pierw otnych . I)zi: w iem y do
kładn ie, ja k ie  b y ły  d a w n ie jsz S p o s ia d a m } d o * £  kom pletne części ich obram ień i znam y 
w ie lko ść otw orów  w  X IX  w . zam u ro w ai^ ch . B y ły  niem al w szystkie —  przynajm niej 
na I i II piętrze — tró jdzielne, znaczni,, szersze i w yższe od ob ecn ych , kam iennem i 
bogato profilow anem i i rzeźbionem i obram ieniam i ujęte.
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W ogóle  je d n ak  może bjda tu nie tyle tendencya niszczenia, ile 
raczej tylko m ala znajomość rzeczy i bezwzględność, tam, gdzie zmianę 
n akazyw ał n o w y użytek budynku. W ięc  — w sku tek  zapew ne nie za
m iłow ania k on serw atorsk iego , ale z oszczędności — ostał się nie

jed en  szczegół, który na razie nie zawadzał, rzeźbione obramienia
drzw między pokojami, odrz
w i i m arm urow e, komin rzeź
biony z epoki W azów , sztuka
t e r ie  kilku sklepień itp. Za 
zasługę, zapew ne też bezw ie
dną, poczytać należy pozosta
wienie różnych ozdobnych krat 
żelaznych i blachą obitych 
skrzydeł drzwi, które oparły 
się pożarom 1702 r. a może 
jeszcze i i595 r. i których za
chow ał się cały szereg na 
w szystkich  piętrach; niektóre 
należą do bardzo interesują
cych zabytków  ślusarstw a pol
skiego (fig. 94 i 95).

Później, od czasu reorgani- 
zacyi urzędów konserw ator
skich w  r. 1873, a szczególnie 
od c z a s u , k iedy wiadom ein 
się stało, że Z am ek  ma być 
znów  zam ieniony na rezyden- 
cyę  m o n a rsz ą , zaczęła obja
w iać  się naw et pew na ostroż
ność i dobra w o la  ze strony 
w ładz w o jsk ow ych , które je
szcze przez całą ćw ierć  wieku 
trzym ały go w  posiadaniu. Izby 
ważniejsze i ozdobniej.-ze opró
żniono z załogi w o jsk ow ej,  za-

Fig. 94. Żelazne okucie drzwi do sklepu »Belekt< na . . . .  t
parterze zachodniego ramienia krużganków. n iien iclJcJ.C  JC  11 <1 Z i l l l lK l l ię t C  SK i£l-

dy, rzeźby niektóre oszalowano 
deskami, żeby uchronić je  od mi m ow olnych uszkodzeń, naw et była 
chwila, że zarządzono n apraw ę sztukateryj i oczyszczenie rzeźb ka
m iennych — co praw da tak nieumiejętnie, że trzeba było postarać 
się o w strzym anie  n iewczesnego, choć szlachetnego zapału kom en
danta koszar zam kow ych, który mógł więcej szkody niż pożytku 
przynieść. J e d n a k  jeszcze i teraz, mimo w y d a w a n y c h  poleceń w ładz 
w yższych, by  jaknajbardzie j ochraniano pałac królew ski, nie obeszło 
się od czasu do czasu bez uszkodzeń. Ju ż  w  tym ostatnim czasie
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W  roku 1880 
zaszedł brzemien
ny w  następstwa 
zwrot w  dziejach 
pałacu królew sk.
L o sy  je g o  przez 
tyle łat smutne,
beznadziejne nra- drzwi z kniisjanku , piętH do sieni Schodów skrzydła

J  c wschodniego.
w ie, rozstrzygnął
krok w ięcej śm iały niż obliczony i praw nie przygotow any, którym 
b ® o  ofiarowanie Zam ku przez Kraj na rezydencyę cesarską.

Aż do r. 1846 W awel, to zn. zabudow ania je g o  mieszkalne a nie

usunięto i rozbito jed n o  piękne późnogotyckie nadproże drzwi w e
w nętrznych, a także zniknęły barokow e ozdobnej stolarskiej roboty 
skrzydła drzwi 
w ejśc ia  z galeryi 
II piętra do sieni 
przed Kurzą sto
pą w  narożniku 
gm achu; w ejście 
to pochodzi z cza
sów Zygm unta III 
a na fryzie obra
mienia jego czy
tam y dziś je sz 
cze w y ry tą  sen- 
t e n c y ę :

Q u o d  ra c io  ne- 
(jn it s£ p e  ścina

li i  t m ora.

W ygląd  drzwi sa
mych zachowało 
nam z cl ęcie zro
bione przez prof. 
Odrzy w olskiego 
przed r. 1880 (fig. 
96). B y ł  to ostatni 
szczątek i okaz 
daw nej stolarsz- 
czyzny na zamku 
krakow skim .
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do duchow ieństw a należące, uw ażany by ł za w łasność  rządową. Na
w et na początku X IX  w., za pierwszej okupacyi au str iack ie j ,  gdy 
oddano go na użytek wojska., obliczano jeszcze czynsz, który w o j
skow ość  ma za to płacić skarbow i państw ow em u, traktm ąc ten sto
sunek ja k o  rodzaj n; jmu. I potem za K sięstw a W arszaw sk iego  i za 
W olnego miasta K ra k o w a  zamek był w łasnością  zm ieniających się 
rządów kra jow ych , a tylko częściowo i ja k b y  tymcza-sowo użyczano 
go instytneyoin miejskim. Dopiero w  r. 1846 zajęty został całkow icie  
przez w ojsko  austryaekie  niejako praw em  mocniejszego. W  d aw n ym  
pałacu królew sk.,11 rozmieszczono załogę,, a później część je g o js k r z y -  
dło w schodnie  zamieniono naw et na szpital, na parterze zaś na are
szty w o jskow e. W szystk ie  przez w o jsko  zajm ow ane budynki i place 
zam kow e zahiDotekowano Jako  w łasność  skarbu w o jskow ego .

W  r. 1880 prezydent ów czesny miasta Dr. Mikołaj Z yb lik iew icz  
jiowziął m yśl osw obodzenia Zam ku z przykrej dla uczuć narodow ych  
okupacyi w ojskow ej i nie w d a jąc  się w  praw n ą stronę rzeczy zdołał 
to przeprowadzić, ze Se jm  ga licyjsk i d. 7 lipea pow ziął uchw ałę  w y 
słania deputacyi, któraby podczas zapowiedzianego przyjazdu cesarza 
Franciszka Jó z e fa  w  K rak o w ie  ofiarowała uroczyście monarsze starą 
siedzibę kró lów  polskich, prosząc o uczynienie z niej w  przyszłości 
rezydencyi cesarskiej. T ak  się też stało, i d. 1 września tegoż roku 
deputacya posłów  se jm o w ych  z m arszałkiem  hr. Lu d w ik iem  W odzi- 
ckinr na czele przedstawiła cesarzowa w  K rak o w ie  zwiedzającemu 
Zam ek prośbę reprezentacyi kraju. Najj. P an  przyjął deputaęyę a od
powiedź jego brzm iała:

»Oceniam uczucia, które skłoniły  sejm mego kró lestw a Galicyi 
i Lodom ery i w raz z W . K sięstw em  K rak o w sk iem  do w ystąpienia  
z prośbą obecnie mi przedłożoną W ielką  to cnotą, poważne tradyeye 
przeszłości p rzech o w yw ać  w  w yso k ie j czci i godzić je z obowiązkam i 
teraźniejszości. Bądźcie  panow ie  przekonani, że spełnienie waszej 
jrrośby leży mi na sercu i że szczególne spraw i mi zadowolenie, gd y  
ujrzę starością om szony zam ek w aw elsk i  w  odmłodzonej postaci do 
dawnej św ietności przywróconym

Na takiej obietnicy oparty, W ydzia ł kraj. pow ierzył budow ni
czemu T om aszow i Pry liń sk iem u przygotow anie p lanów  restauraeyi 
Zam ku. P ry liń sk i  o trzym aw szy pozwolenie prowadzenia badań w  gm a
chu zajętym  jeszcze przez w o jsko , zabrał się niebawem do robienia 
studyów  na miejscu. O dbijał tynki, o d ryw ał podłogi, badał stare mury, 
przeszukiw ał dokoła fasad ziemię, mierzył, rysow ał, fotografował — 
i już w7 końcu r. 1882 w yp rac o w a ł plany& w7 których przedstaw ił za
rów no zdjęcia architektoniczne pałacu w edług stanu istniejącego, ja k  
i w  pewnej mierze projekty jego  regrauraeyi. P lan y  jego  na 60 w ie l
kich tablicach, opraw ionych w  3 teki : włożonych w  kosztowną okła
dkę drew nianą, złożono w  kancelaryi dw oru cesarskiego w  W iedniu.

S p ra w a  je d n a k  długo nie posuw ała się naprzód. Trzeba było
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uregulow ać stosunek prawi.V i stosunek z w ojskow ością .  Zaczęły się 
pertraktacye, które trw ały  przeszło lat 20. Skarb  w o jskow y, który 
od pól w ieku  blisko był posiadaczem zabudowań z am k ow ych , za 
usunięcie załogi żądał w ystaw ien ia  odpowiednich koszar i szpitalów 
w ed łu g  w ym agań  nowoczesnych. Początek  do zebrania potrzebnego 
na to znacznego- funduszu dała Kasa oszczędności, przeznaczając 
w  r. 1896 na wmiosek ówczesnego d y
rektora, Franciszka Slęka, z zysków7 
sw7oich 800.000 koron na ten cel. B y ło  
to za mało. S k a rb  w7ojskow7y z biegiem 
lat coraz podnosił sw7oje żądania. Z  o k a *  
zyi nadchodzącego jubileuszu f>0-let
niego panow ania ces. Franciszka Jó ze fa  
sejm dnia 8 lutego 1897 r. na wmiosek 
marszałka, hr. S tan isław a Badeniego, 
pow7ziął następującą uchw7ałę :

M>Celem uczczenia jubileuszu 5o-le- 
tniego E m o w a n ia  Najmił. cesarza i króla 
Franciszka Jó z e fa  I, Sejm  kraj. posta
naw ia w7ybudowTać w  Krakowue kosz
tem kraju i oddać na wdasność c. k. 
skarbu wmjskowego budynki i zakłady 
dla c. k. wojska, a to w7 tych rozmia
rach, jak ich  potrzeba dla obecnej za
łogi i zakładów7 w o jsk ow ych , pomiesz
czonych w  zabudowaniach zam kow ych 
na W aw elu . Po  zupełnem opróżnieniu 
w  ten sposób W aw elu , złoży Se jm  u stóp 
tronu ponowmą prośbę, by Najj. Pan  za
mek w7aw7elski w7 sw e  posiadanie objąć 
raczył. Zarazem Se jm  w7yznaczać bę
dzie co roku w  budżecie odpow iednią ! ^  * r" ' ' 1  ̂ 1 1  ̂
sumę na odbudow anie  Sam ku król. na Ą j f e
W aw elu a. J a k o  sumę tę roczną przy- llP *&“  'V n« B ! l<iu i,r/->; 'v.urzc-ic * pie. Zdjefie prot. Odr/ywolskiego przed
ję to  w7 zasadzie 100.000 koron na czas ” r. 1ŃS0.
trwania robót restauracyjnych. Cesarz
telegramem z dnia l 5 lutego 1897 potIziękow7al za to postanow7ienie.

W  ciągu dalej prow adzonych układów7 ze rządem wyyłoniła się 
myśl w7ykupienia  bu d yn ków  w aw elsk ich  od wmjska za mającą się 
obliczyć kw7otę ryczałtow7ą, poczem ustaw a państw ow a z d. 3 lipca 
1901 r. zezwoliła skarbow7i w7ojskow7emu na sprzedaz W aw elu  i pizy- 
znała uw7olnienie od steiSplów7 i należytości.

W reszcie d. i 5 lipca igo3 r. stanęła um ow a ostateczna.. Kraj 
zobow iązał się dać ryczałtow7ą kwotę. 3,300.000 koron, w  czeni liczono 
już 800.000 kor. oliarow7anych na ten cel przez krak. K asę  oszczędno
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ści a nadto, g d y  na staw ianie n ow ych  bu d yn ków  wTojskow7ych za
kontraktowane by ły  już grunty za miastem na polach Olszy, przy
rzekł postarać się o w ykonanie  dróg,- kanałów7, doprow adzenie gazu 
i w o d y  do tych budynków7. W o jsko w o ść  zobow iązała się w d w a lata 
od ratyfikacyi kontraktu opróżnić część historyczną Zam ku, tj. pałac 
królew7ski z w ieżą Senatorską, częściami murów , płacami i bramami, 
za co kraj przyjął Iwarunek w y  płacenia do tego czasu ratami 1,600.000 
kor. Prócz tego Kra, dopłacił jeszcze dodatkow7o 12.000 kor. za- ada- 
ptacye dla pomieszczenia tymczasowTo iednego oddziału szpitalnego 
w  budynku d aw n ych  kuchni król. na W aw7elu. Nie dość na tem. 
Kraj podjął, .się w ykonania  jedn ego  kanału przez O ls z ę ,a  um ow ą 
z d. 3 marca H)o3 uzyskał od gm iny m. Krakowui w ykonanie  wda- 
snym kosztem reszty kanałów7, dróg, oświetlenia i w odociągu dla no
w ych  budynków7 w7ojskow ych  za miastem z sub\vencyą kra jow ą 
■125.000 kor. Poprzednio w7 r. 1899 miasto przyjęło na s ie lre  ob ow ią
zek poniesienia nadw yżki kosztów wwbudowania lokalu kasy przy 
strażnicy w7ojskow7ej na rynku — ponad przeznaczoną na to przez 
skarb wro isk o w y kw otę 8.000 kor.

W  um ow ie z r. 190.3 zastrzeżono, że W aw el — z w yjątkiem  
części należących do duchowieństwu! — zaintabulow7anym  zostanie 
na w iasność  kraju Galicyi i Lodom eryi z W . Księstw em  Krak .,  z uw i
docznieniem, że po wieczne czasy7 przeznaczonym je s t  na umieszcze
nie rezydencyi cesarza i króla oraz jego  dynastyd. Zbliżała się chwila 
decy7dująca. Trzeba było pomy7śleć o przygotowaniach do trudnych za
dań jakie n iebaw em  z dniem objęcia Waw7elu i rozpoczęcia jego restau- 
racyi spaść m iały  na Wy7dział kraj. m ający całą spraw y w  sw oich  
rękach. W szak zamek w aw elsk i  to nietydko jeden  z najcenniejszy ch 
zaby7tków  architektury7 w7 kraju, on sym bolizuje w  uczuciach społe
czeństw a polskiego przeszłość narodu i n a jśw  etniejsze wspom nienia 
historyi jego . Na w iadom ość, że zamyrka się księga długoletniej jego  
degradacyi, i że po stu przeszło latach zaniedbania ma znów byr,c’ 
podniesionymi do godności rezydencyi monarszej, ży7w7iej zabiły serca 
polskie i w szystkich  uw7aga zw7róciła się do py7tania, ja k  restauraGy7a 
jego będzie przeprow7adzoną. W praw7dzie istniały7 plany tej restaura- 
cyi przed dwudziestu z górą łaty w yp racow an e  przez Prylińskiego, 
ale tw7órca ich ju ż  nie żyd. Trzeba było pomyślcE o wy7szukaniu mu 
następcy i o nadzorze arty7sty7czny7m nad przyszłemi robotami, w7 ciągu 
których mogły się objawrić tysiączne za g ad n iem y i trudności.

Wy7dział kraj. zawczasu postanow ił utworzy7ć komitet restauracyi, 
złożony7 z w ybitnych  oby7w7ateli i zn aw ców  sztuki. P ierw sze  zebranie 
tego komitetu odbydo się w  K rak o w ie  d. 9 m arca 1905 r. W kilka 
m iesięcy  potem w ojsko  opuściło »część history7czną« Zam ku, a W y 
dział k ra jo w y d. 5 sierpnia tegoż roku objął ją  w7 posiadanie. Reszta 
zabudowań Zam ku ma w edług um ow y oddaną być krajow i najdalej 
do końca 1909 r., tj. w7 3 miesiące po w ypłaceniu  ostatniej raty w7ykupu.
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Jeszcze  przed opróżnieniem z w o jska  pałacu król. w yszło  pismo 
odręczne cesarskie z d. 3o maja 190.1 r., w  którem monarcha w yraża  
zadowolenie sw oje  z przygotow ań do prac restauracjąnych podjętych 
»w zamiarze, by  chroniąc z pietyzmem  to w szystko, co się zacho
wało, przyw rócić  temu czcią w iekó w  otoczonemu zabytkow i now ą 
świetnością i dalej ośw iadcza :

»Spełniając życzenie kraju, chętnie zezwoliłem, by nu na W a
w elu  urządzono R?zvdencyę na czas mego pobytu w  kró lew skiem  
m ieście stołecznem K rak o w ie . J e s t  także mojem życzeniem, aby  przy 
tern przeznaczono odpowiednią część Zam ku na przechowanie pamiątek 
na f a lo w y c h  i zbiorów sztuki, by one i po odrodzenie tego dumnego 
gm achu u trzym yw ały  w  żyw ej pamięci je g o  pełną ch w ały  tradycyę.

»Memu urzędowi ochm istrzowskiem u polecam, by z funduszów 
nadw ornej dota-cyi przyczyniał się rok rocznie odpowiednim  udziałem 
do kosztów odnow ienia Zam ku i w  tej mierze porozumiał się z ga
licyjskim  W ydziałem  kraj o w y 111 <^E

W myśl tego urząd o ch m śtrzo w sk i  roczną tę kw otę oznaczył 
na 100.000 kor., które mają być w ypłacanc przez czas trw an.a  re
stauracja .

S tosow n ie  do u chw ały  Kom itetu powierzono k ierow nictw o re
stauracja architektowi p. Zygm untow i Hendlowi, który na czas robót 
otrzyanał uwolnienie z przyjętych oh o\,.ązków  dyrektora szkoły prze
m ysłow ej w e L w o w ie .

Z tą chw ilą  kończy7 się w ła śc iw ie  zakres inszego  zadania, za
czyniają się dzieje restauracja obecnej, której przebieg będzie zape
w n e przedmiotem fachowy7cli sprawozdań i specyudnej monografii 
architektonicznej. K ilka  wiadomość" niechaj służy7 ja k o  uzupełnienie 
powyższego przedstawienia historyi zamku na W aw elu  i obecnego 
stanu sprawy7 jego.

K iero w n ik  restauracyi Zam ku objął swój urząd w  lecie 190.1 r., 
a pierwszetn staraniem jego  bydo rozejrzeć się w  stanie budymku 
i w  daw niejszych pracach przygotow aw czych do jego odnow y. W  tym 
celu udzielone zostały7 do jego  użytku oiyyginalne plany śp. P ry  liń
skiego, przez lat z górą 20 spoczyw ające w  kancelaryi dw oru cesar
skiego w  W iedniu.

Pokazało  się, że projekt w jvmaga pew nych zmian, tak ze względu 
njnl dzisiejsze zapatryw ania na restauracj ę zaby7tków przeszłości, ja k  
i na przeznaczenie gm achu w  przyszłości, teraz dopiero po raz pier- 
v5 zy7 bliżej określone. Co więcej, badania stanu starego pałacu kró
lew skiego, ja k k o lw ie k  w  r. 1882 prowadzone bardzo szczegółowo 
i starannie, a z fietyzm em  dla zabytku przeszłości, przedstawiały7 j e 
szcze ni ; jakie luki, spow odow an e tern, że Pryliński skrępowany7 by7ł
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Fig. 98. Fragment fryz.u malowanego na ścianie południowej krużganku Ił pietra. Według kopii 
akwarelowej p. Kazimierza Wyczyńskiego.

W awel, 27
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pobytem w ojska  w  gmachu sam ym  i tylko częściowo a ch w ilow o 
miał możność swobocłnjfch ruchów  w  partyach n iew ielkich budynku, 
kolejno na czas krótki dlań w ó w czas  opróżnianych.

Teraz po opróżnieniu całego pałacu należało korzystać ze spo
sobności spokojnej i swobodnej pracy  i zapoznać się ze w szystkim i 
szczegółami, n aw et tymi, do których daw niej dotrzeć nie było po- 
dobnem. P a łac  kró lew ski nie pow sta ły  naraz, od jednego  rzutu, lecz 
częściowo przez zużytkowanie starszych bu d yn ków  z końcow ego i da
w niejszego średniowiecza, stanowi całość pozornie tylko jednolitą, 
a w  istocie dosyć  skom plikow aną. Części jego  sk ładow e z najro
zmaitszych pochodzą epok. G łó w n e piętno w ycisn ą ł na gmachu 
w ie k  X V I, w  którym  przeprowadzano unifikacyę i najwięcej ozdoby 
przydano. Ale stawiał je krużganki i rozszerzając prostokąt dziedzińca 
nie niszczono szczegółów daw niejszych, gdzie tylko one mogły po
zostać, choć często je  tynkiem  lub murem zakryw ano. W  początku 
w . X V II  przebudowa b arokow a znaczne w niosła  zmiany. W  czasach 
następnych mniej radykalne b yw a ły  innow acye, mimo to wszakże różne 
epoki dziejowe i s ty low e Postawiły tu sw oje  ślady. W śród przeróbek 
znów  ostatniej porozbiorowej epoki, do celów  czysto praktycznych 
zw róconych i g łów nie  oszczędnością k ierow anych , zatraciło się i uto
nęło w :ele szczegółów d aw n ie jszych ; jedn e zostały zniszczone lub 
uszkodzone, inne zachow ały  się, zasłonięte dodatkam i późniejszymi.

T ak  w ięc  zamek krak. je s t  istnem muzeum architektury i or
nam entyki różnych sty lów  i w i e k ó w ; ale w skutek  tych w aru n kó w  
w y ją tk o w ych  podobniejszym  jeszcze je s t  do kopalni, a odszukiwanie 
i o d kryw anie  tych skarbów  przeszłości je s t  pracą schliem anowską.

G dziekolw iek  zapuścić k ilo f w  m ury i rum ow isko, lub zeskrobać 
now sze tynki, wszędzie w yn ik i  są obfite i najciekawsze. S łusznie też 
dyr. Hendel w  ciągu dw óch p ierw szych lat sw ego  urzędow ania pod
dał w szystkie  m ury ścisłym  ponow nym  badaniom, kazał skrobać 
śc iany i odsłaniać je  z tyn k ów  tak zewnątrz ja k  w ew n ątrz  budynku, 
od ko pyw ać  zasypane piwnice, o d ryw ać  nowsze posadzki i podłogi. 
Poszuk iw an ia  jego  uwieńczone zostały szeregiem w ażnych odkryć. 
Nietylko w y sz ły  na j a w  szczegóły, które pozostały b y ły  nieznane 
i niedostępne naw et Prylińskiem u, ja k  subtelne fragm enty rzeźb ko
minka renesansow ego, w  części zniszczonego, reszty m alowań ścien
nych w  kilku izbach I piętra, duży k aw ał uszkodzonego m alow anego 
fryzu na ścianie w schodniego i południowego ramienia krużganku 
II piętra (fig. 97 i 98), może dzieła Dyonizego S t u  b y  z r. 1534 *), 
reszty fryzów  m alow anych  w  daw nej izbie Poselsk ie j i trzech pod nią 
izbach I piętra, dzieło może Hansa D i i r e r a ,  lub Dyonizego Stuby; dalej 
kamienie z ozdobnych w y lo tów  kom inow ych zburzonych na początku 
X IX  w. (fig. 99), przew ody tychże d aw n ych  kom inów  w  ścianach stry

9  Por. wyżfej, str. 272— 273.
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chow ych  itp., ale po raz p ierw szy odsłonił się ja k b y  ż y w y  obraz ca
łego przebiegu historyi gmachu. J a k b y  na otwartej karcie czytamy 
na tych murach niemal daty różnych stylów  i epok; widzimy, które 
części należą do najstarszych jeszcze średniowiecznych dom ów  zam
k o w ych  w  pałac późniejszy w cielonych, które są z koiica średnio
wiecza, z p ierw szych dziesiątków w ieku X V I, z dalszej renesansowej 
bu d ow y, z przeróbek dokonyw an ych  w X V II  i X V III  w ieku . Z  ierni 
odkryciam i będzie musiał l iczy i js ię  program ja k ie jk o lw iek  restauracyi 
pałacu królew skiego, a byłoby nader ważną rzeczą, g d yb y  prócz w spo
m nianych rzeźb i m alow ań na dawnem  swem  miejscu zachowanych, 
mogła pozostać odsłoniętą także struktura ścian zewnętrznych, której 
w id ok  jest  nader zajm ujący i pouczający. Prócz tego takie dopiero

Fig. 99. Widok ogolny Wawelu wzięty ze szczytu kopuły ś. Piotra. Fotogr. Jabłońskiego z r. 1905.

poznanie budynku pozwoliło zdać sobie spraw ę ze stanu jego  zacho
w ania i stanowi pew ną podstaw ę do osądzenia, jak ie  przemiany i in- 
n ow acye  ze stanow iska technicznego są d o p u szc z a ln e * !  ja k ie  nie.

O bok badania m urów  samych, zwrócił k ierow nik  restauracyi 
uw agę na potrzebę zapuszczenia sondy w  głąb terenu dziedzińca za
mkniętego arkadami. Kosztem  W ydziału  kraj. przeprowadzone prze
kopy dostarczyły  nietylko pew nych  dat co do daw nych  znacznie ni
żej założonych bruków' i co do pierw otne: konfiguracyi gruntu, ale 
naprow adziły  na odkrycie  reszt średniow iecznych piwnic i funda
mentów7, pochodzących z budynków7, które daw no zniknęły z po
wierzchni. Nadto tak z ziemi ja k  z przeszukanych murów7 i rum ow i
ska pod podłogami, na strychach itd. w ydob yto  setki fragm entów 
drobnych, ja k o  to :  dachów ek, kafli, desek m alow anych  z sulitów7, 
przedmiotów7 ruchomych, jak majolik, szkieł, terakot, bronzów7 z ró-

27*
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żnych pochodzących w iekó w , ale nie przedhistorycznych. Zbiór  ich 
stanowi małe muzeum nader zajmujące, a o tyle cenniejsze, że za
stąpiło podobny, tylko liczniejszy zbiór rzeczy, w ygrzeban ych  niegdyś 
w  liczbie ok. 2000 i przez śp. Pry lió sk iego  spisanych, które niestety 
w  sposób n iew y jaśn io n y  zaginęły po r. 1882, ja k  się zdaje bezpo
wrotnie.

I jeszcze jeden  fakt doniosły a n iepozbaw iony strony smutnej, 
niemal tragicznej. W spom nieliśm y w yżej,  że zewnętrzne fasady pa
łacu z ozdoby sw ej,  którą otrzym ały jeszcze w  epoce renesansu, ja k  
kam iennych rzeźbionych gzem sów  i obramień okiennych, zostały 
ogołocone dopiero w  czasach stosunkow o n iedaw nych, w  czasie osta
tniej przeróbki gmachu na koszary, ok. r. 1854— i 8 j 5. Nikt nie w ie
dział, co się mogło stać z w yrzuconym i naów czas kamieniami. Pry- 
liński w iedziony trafnem przeczuciem przeprowadził poszukiw ania 
za nimi zewnątrz pałacu dokoła północnej i wschodniej fasady jego. 
R ozkopy doprow adziły  do obfitego żniwa. W śród nasypów  ziemi 
i rum ow iska na kraw ędzi i na stokach góry  natrafiono na moc w ię 
kszych i m niejszych rzeźbionych ciosów , widocznie z tej w andalskie j 
przebudow y pochodzących. Znalazły się tam k a w a ły  pięknych rene
sansow ych  gzem sów , bogatą rzeźbą okryte ła w y ,  w ęgary ,  laski i kam- 
sam sy  w ie lk ich  okien, liczne balasy, ła w y  balustrad itd. Kam ieni tych 
było 470, a z przeważnej ich części porobione zajęcia rysun kow e 
i fotograficzne zebrano w  tece, złożonej do kancelaryi dw oru cesar
skiego. Sam e zaś fragm enty zgromadzono w  szopie, um yślnie na ich 
przechowanie zbudowanej pod w schodnią zewnętrzną fasadą pałacu, 
między Ł u b ia n k ą  a paw ilonem  gotyckim. Pry liń sk i po skończeniu 
w  r. 1882 sw ej pracy, opuszczając W aw el,  złożył w  ręce ówczesnego 
konserw atora  krakow skiego, śp. Łepkow sk iego , klucze od szopy wraz 
ze spisem zam kniętych w  niej przedm iotów. Przez łata następne 
w o jsk o w a  okupacya Zam ku utrudniała dostęp do szopy. Potem  w iek  
podeszły konserw atora  w reszcie kilkoletnia jego  ostatnia choroba 
uniem ożliw iły mu kontrolę nad tym zbiorem. Z  pew nych stron zw ra
cano u w agę  na uszkodzenie Szojdy, której dach ze starości zaczął się 
zapadać. Je szcze  sam Ł e p k o w sk i  i inni z nim razem udaw ali się tak 
do w ładz autonom icznych k ra jo w ych  ja k  i miejskich krakow skich , 
podnosząc jiotrzebę lepszego zabezjdeczenia zbioru tak w ażnych  ma- 
terya łów  do historyi i ewentualnej restauracyi pałacu W aw elsk iego , 
lecz dla różnych w zględów  i przeszkód starania te nie odniosły skutku.

Po  śmierci Ł ep ko w sk iego  w  r. 1894 powiodło się jego następcy 
na urzędzie konserw atorsk im  uzyskać skrom ny fundusz kilkuset ko
ron na postaw ienie now ej szopy. G d y  przystąpiono do porządkow a
nia kamieni w  starej jeszcze szopie, zbiór b y ł już dotkliw ie  uszczu- 
plony. Pozosta ły  tylko w iększe sztuki, w szystk ie  drobniejsze zniknęły. 
Dochodzenia okazały, że by ł w  koszarach zam kow ych zwyczaj szli
fow ania co sobotę posadzek i stopni kamiennych. Żołnierze posyłani
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w  tym celu przez przełożonych po kamienie, wpacu, na myśl szuka
nia ich w  składzie pod ręką się znajdującym . Przez kilka lat przez 
dziurę w  dachu zamkniętej szopy wchodzili do je j wnętrza i w y b ie 
rali mniejsze kam yki, a naw et czasem te, których dla ciężaru w y 
nieść nie mogli, rozbijali na części.

Do nowej szopy dostało się z licznego niegdyś zbioru fragm en
tów  zaledwie 90 sztuk — i te uratow ane do dnia dzisiejszego, stano
w ią  jeszcze cenny m ateryał architektoniczny. Udało się z nich złożyć 
w iększą  część 3 obramień okien II piętra, na jw iększych i najboga
tszych. D w a  z nich na ziemi ułożone przedstawiają fotografie na fig. 
63 i 64. Widzimy] na nich zarówno piękność pom ysłu i rysunku ja k  
i subtelność w ykonania , tern więcej podziwu godną, że okna te w  zna
cznej w yso k ośc i  umieszczone nie pozw ala ły  patrzącemu z dołu i z od
dalenia ocenić całej sumienności roboty praw dziw ie  w ytw orn e j i ar
tystycznej.

Badania  na W a w e lu  do dziś dnia nie są ukończone. Prócz pa
łacu znajdują się tam jeszcze inne daw ne budynki, ja k  stare kuchnie 
królew skie , tworzące zamkniecie czwartego, zachodniego boku dzie
dzińca arkadow ego, dalej równoległe do tego budynku stajnie kró
lew sk ie  od strony w ielk iego podwórza zachodniego. Następnie kilka 
starych wież fortyfikacyjnych ceglanych i reszty d aw n ych  m urów  
obronnych w  niewielu miejscach zachow anych aż do górnego zakoń
czenia, częściow o zużytkow anych jak o  ściany opartych o nie dom ów 
mieszkalnych. W reszcie znaczne partye fortyfikacyj now szych, ju ż  au- 
stryackich, wzniesione zostały na starych fundamentach i murach. 
Znajdą się w  nich części średniowieczne i z X V I,  X V II  łub X V III  w. 
pochodzące. Przeprow adzone obecnie przez p. Hendla na m ałych ka
w ałkach dochodzenia — ja k  np. na południowej ścianie budynku ku
chni obok wueży Senatorskiej, ju ż  w y d a ły  bardzo c iekaw e w yniki.  
System atyczne zbadanie będzie m ożliwem  dopiero w tedy, gd y  w'oj- 
sko ustąpi z całego W aw elu .

Pozostaje jeszcze cała w iększa połow a zachodnia góry  w a w e l
skiej, której teren kry je  może doniosłe m ateryały  naukow a. W szak 
by ł 011 zabudow any i to gęsto od bardzo d aw n ych  czasów'. S ta ły  tam 
kościoły  i dom y sięgające średnich jeszcze w ieków , które zniesiono 
głów nie w  now szych czasach, za pamięci ludzi, których jeszcze zna
liśmy, by  utw orzyć plac pusty lub zrobić m iejsce na austryackie  szpi
tale Avojskowe. A le  to nie wszystko. Praw dopodobnie  na W aw elu  
była prastara osada, może przedhistoryczna, w  każdym  razie w sp ó ł
czesna początkom K rakow a. Podniesiono to na pierwszem  zaraz ze
braniu Kom itetu restauracyjnego, żądając przeszukania w  tei myśli 
całego terenu góry, którą jed en  z członków Komitetu słusznie nazw'ał 
polską >>Akropolis«. W niosek ten w imię nauki postaw iony spow o
dow ał A kadem ię Umiejętności do wyznaczenia dość znacznego fun
duszu na przekopanie góry. Przystąpi się n iew ątp liw ie  po r. 1909 do
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tej czynności, po której m ożem y sobie jeszcze o b iecyw ać  niejedną 
n iespodziankę, niejedno o d k r y c ie , mogącego rzucić w ie le  now ego 
św iatła  na daw n e i najdaw niejsze dzieje W aw elu .

T ak  w ięc  w  tych ponurych dniach, k ied y  historya w spółczesna 
nagrom adziła  nad narodem  polskim czarne chm ury k lęsk  politycznych, 
kiedy cios po ciosie spadając, godzi w  naigłębsze narodow e uczucia 
i niemal zupełną grozi nam zagładą, pokoleniu naszemu nie brakło 
■dealnej ale bardzo wzniosłej i krzepiącej pociechy. P o  latach degra- 
dacyi przygnębiającej, zapomnienia grobow ego, zm artw ych w stać  ma 
w  naszych może jeszcze oczach, ten sym bol naszej przeszłości i j e 
dności:  zamek na W a w e lu  — a razem z w stępu jącem  w eń  życiem 
staje przed nami i nabiera w yrazu  jego przeszłość, będąca przypo
mnieniem daw nej w ie lkości i potęgi narodu. Zda je  się, ja k b y  rozsze
rzyć i rozjaśnić się miał}7 przed nami w idnokręgi zarazem wstecz 
i naprzód.

O b y danem nam było dożyć jeszcze tej podniosłej c h w i l i !

Fig. 100. Herby Korony i Litwy, z czasów Władysława Jagiełły, zewnątrz Kurzej stopy pod 
gzeinsem górnym. Rzeźba kamienna.



DODATKI

N r i (do str. ł 4o).
Jo tlo k a  Ju s ta  D eciusza opis w esela  B on y z Z yg m . »N uptiaruni S ig . R . 

et B on ae R . P . descriptio«, A cta T om ician a, tom IV . —  T o  S im o  w ysz ło  
ja k o  d ru k  osobny pt. »D iarii et eorum  quae m em oratu  d igna in S ig ism . P . R . 
et D. B onae nuptiis gęsta, descriptio« K ra k ó w  1 5 18 u V ietora.

i 5 18 18/i uczta w ese ln a  (Zygm . I i B ony) odbyła  się na Z am k u ; »ad re- 
gium  con viv iu m  consederunt in estuarium  post grad us p rim os, quod veluto 
auro b u rcato .... undique noningentis u ln is (ut nostro dicani m orę) decorum , 
erat in e jus in gressu  abacus, quem  credenciam  seu argen tariu m  appellant, 
nm ltis a u re is  argen te isq u e innum eris vasis  pocu lisque varii g en eris  m icanti 
sp lendore, m iro artificio  Sc inestim abili sum ptu d K o ra tu s  erat, quorum
e Ę i num erus ab nis qui in co n viv io  fuere haberi non p otu it m ihi ta m e fl
— facilius id K s c ir e  licu it. V ix  autem  cred id erim   regem  in co n viv io  tot
h ab u isse   yasa  pretiosa, qualia  hic erant, u ltra m ille  trecenta, his tam en
dem ptis, qu ibus in m ensis atque coq u in ariis  o fficiis u tebantur. U nius etiam  
hic lap id is ja p h ir i taSsre puderet, qu i auro ligatus in pede suffu ltus altius 
ita claru s m undusque, ut n u ła m  perpetue trahat m aculam , h abeatque 6 un- 
cias ponderis« . (Acta Tom  IV , 3 i8).

l 5 i 8 19/i »postero vero  die X IX  ap rilis  lacto prandio  in au la  ś?;cunda,
que quatn reg ia  et splendida s t  facile  cognosc potuit. E t quon la in  hic me
locus adm onet e d ific io ru m , silentio  preterire  m inim e liceret regis indu- 
striam , qui ve l in hoc om nium  m ajorum  suorum  su p era v it łam an i—  A rcem  
ig itu r hanc n ovis cepit ed ificiis decorare. P e r  decennium  integrum  incre- 
dibili sum ptu duo palatia  ex  fundam entis extru x it s in gu lari et p ro p ria  in- 
d ustria , ut nescias an plus regiam  m agnificentiam  in artifice , an artificio- 
rum  ingen ium  in rege m irari debeas. —  Sub tu s nam que terra  cellas vina- 
rias locayit, deinde in piano testudines quas Itali vo ltas appellan t posuit, 
va riis  o fficiis ractissim e accoinodatas. P resertim  ubi reg iu s sd rvatu r thesau- 
rus illiu sq u e locati sunt eustodes. P en es has (sim m agno p ro cu rato ri cra- 
co yien si, qu i regie  m ense p im liis preest. Hec ad faciem  pu lch ro  ex altis 
co lum nis lap id eis cin gun tur voltato am bitu , ex quo per prim os grad u s itur 
in aulam , ex ea vero  in estuarium  in quo regium  erat co n viv iu m  (et ad 
a lias habitationes) preterea  in am bitum  secundum ; deinde post secundos 
a terra  grad u s reg ia  dom us atque reg in a le  p alatium , m ansione^rseptem  sin- 
gu le  speciali form a, itaiico  m ore rosis deauratis undique desup er sp arsis  de-
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c o ra te ; tertiusque am bitus est co lun in is a ltis e levatisq u e m unitus, aureis 
quoque rosis decoratus, ita ani be dom uś m edietatem  a rc is  habent sim ul 
coquinai iis otficin is, que s in gu lari in d ustria  ex fund am entis quoque erecta 
om niaque fe lic iter reg ia  C elsitu d in e im perante hoc ord ine sunt tyxtru cta , 
nec jam  deest om nium  rerum  copia ad re liq u as duas partes perfie iendas, 
ut in q u ad ran gu larem  form am  totam red igere  possit arcem . O uo opere 
com pleto ingenue affirm are ausim , nusquam  regiam  structuram  huic esse 
sim ilem . S ed  jam  ad con vivium  redeundum  est, i a aulam  scilicet secundam , 
id est quartum  ex fu n d a m e n is  locum , ul i le g ia  C elsitu d o  cum  regina et 
p rin c :p ibus ja m  convenerant«. T u ta j odbyły  się tańce »italico, germ an ico  
et nostro m ore«, w  których  w ystęp o w ali sam i p an u jący  i książęta . Potem  
udano się do łożn icy  »regium  cuhile« »preter id, quo delicatissim e extruc- 
tum  gsset au reisq u e rosis desup er tectum , p ictorum  artificio  u ndique deco-
ratum , ultro etiam  veluto auro  burcato riczo   s in g u la r ite r   parietibus
j m eto, ne digito  quM em  locus esset vacu u s plus m ille qu ad rin gen tis u lnis 
splendore excellenti atłixum  erat. E o  quoque ord ine estu ariu m  reg in alis  
M tis instructum  tuit. T e rra  vero  seu parim en tum  lapiue griseo  adm odum
piano fac tu n i  terra panno ruheo undique strata  fuit«. (Acta T om ician a
I V ,  32 0 — 3 1 1 ) .

to|i8 2°/.i »hastiludium « na zam ku się o d b yło   (tam że 322), podobnie
” /* i *’ /*.

l 5 i 8 25/ł »facto prandio  ad aulam  superiorem  qua ad cubite regium  
itur ventnm , a liq uan tu lu m  choreis ductis, italico , germ an ico , ruthenico  m ore« 
(tam że 324).

N r 2 (do str. 301).

R . 1595, d. 29 styczn ia pożar w szczął się w  zaniku k ra k ,, sp a liła  się 
część zam ku K u rz ą  stopą n azw an a. K ró l ład n iej jeszcze odbudow ać ją  i m ie
dzianym  dachem  p o k ryć  rozkazał (H e id  e 11 s t e i n, D zieje P o l. tłum . G lisz 
czyń sk iego , II, 32$). —  R . lóg.i d. 29 styczn ia  zap alił się zam ek przed w ie
czorem  w  K ra k o w ie  od kom ina, w  którym  now o był tragarz  zam u row an y, 
i zgorzał dach n a K u rzej nodze i ró g  w szystek  zaniku . Szczyty  w ym uro 
w an e siła  pom ogły, bo się o nie z obu stron ogień oparł, które też B on ar 
dla tego dał w ym u ro w ać . Je d n a k  sp ra w ił to k ró l lep ie j, niż było  przedtem  
w szytk o  i m iedzią p rz y k ry ł, gdzie i basztę ozdobną w  rogu w y w i e j  dał, 
która p rzew yższyła  on szczyt g m a c h o w e j także w chód je d n o sta jn y  w  zam ku 
od dołu aż do w ierzch n ich  g a n k ó w  szeroki i p r z e s ło n y . ( B i e l s k i ,  K ron . 
poi., W arszaw a  i 85i r ., 226). —  A . 159-5. »In arce C rac . rege ac reg in a  prae- 
sentibus incendium  casu  ortum . Cum  enim  rep araren tu r cam ini et quaedam  
foram ina \ 'e r s u s  trabes nondum  (uisAmt obstructa, ign is lente easdem  tra- 
bes absum ebat per a liq uot dies, et tandem  29 Ja n u a r ji  in fłam m am  erup it, 
hora 3 post m erid iem , m agnam que partem  arc is , eam que praecipuam  ab- 
sum psit, et non pauca danina intulit. R egem  cum  regin a card . R a d iv iliu s  
ex  arce deductos in suam  donnim , in qua tunc m orabatur et quae inter 
aedes canonicorum  sitae erant (sic!) in d u x it , ubi tan tisper m anserunt, 
cpianidiu vid elicet post i lcendium  connnodae in arce h ab iiationes non fuis- 
sent accom odatae«. ( W i e l e w i e k i ,  tom  I, 199). —  C iek a w ą  w spółczesn ą 
zap iskę h eb rajsk ą  zn ajd u jem y w P in axach  gm in y żyd ow sk iej na K azim i-
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rzu w  K ra k o w ie : »P ier\vszego dnia rozdziału  M ischpatam , 19 dnia m iesiąEa 
S zew at 1-. 5355 b y ł tu w  K ra k o w ie  ogień  na zam ku i sp łonęła w ie lk a  część 
Z am k u , w ew n ętrzn e pokoje kró la  i k ró lo w e j. K ró lestw o  m usieli uciekać 
z pałacu  i z m ieszkan ia, które jest w  stronie ulicy7 K an on iczej. Zam knięto  
przystęp  do zam ku i n ie pozw olono nikom u w ie lk ieg o  ogn ia  gasić , tylko  
żydom . A  ci u ra tow ali sk rzyn ie  i sk arb y  obojga  kró lestw a , w yn o sząc je  do 
w ie lk ieg o  kościo ła  obok Z am k u . K ró l sam  przy w e jśc iu  kościo ła  w id zia ł 
trud  i w iern ą  rzetelność żyd ów . T akże w iele  rzeczy i przedm iotów , które 
by ły  się zatraciły  podczas pożaru , zostało przez żydów  od n iesion ych , gdyż 
oni w y ja w ili k ró lo w i i d w o ro w i je g o  w szystko  od n itki do zaw iązk i trze
w ik a , co im  w  ręce w p ad ło , albo o czem  zasłyszeli, albo czego się dom y
ślali. N astępstw em  tego b y ł w ie lk i pokój, B ogu  dzięki, i odm ieniło  się serce 
kró la , i stał on się ja k b y  innym  cz łow iek iem , odm ien ił się na lepsze, by 
dobrze czyn ić lu d ow i sw em u Izrae lo w i. A m en. D ziesięć dni później zaczął 
się sejm  tu w  K ra k o w ie  i trw a ł 6 tygodni, do środy 12  dnia m ie lą c a  Nis- 
sen«. (F . H. W ettstein , D ebarim  A tik im , M ateryały  do hist. żyd ów  w  P o l
sce. K raków  1900 r., str. 4, C ap . 3). Z  h eb rajsk iego  tekstu tłom aczył na 
p o lskie  W ettstein . »M ischpatam « je st  to p ie rw szy  w yraz  rozdziału  T h o ry , 
czytanego przez 7 dni tego tygod nia  —  19 dzień m ies. S zew at r. 5355 od 
p ow iad a  29 styczn ia  r. 1595 e ry  C hrz. »W yjaw ili w szystko  od n itk i do za
w iązk i t r z e w ik a ]  je s t  to c jt a t  z B ib lii G en. X IV , 23. —  R . 1595 »domi-
nica sex ag esim a   część zam ku zgorzała  od K u rzej nogi na tę stronę, która
ku kościo łow i się ch yli, aż po p ierw szy  szczyt. A  obron iony je s t  cud ow nie, 
gd yż  w ie lk i i n iebezpieczny ogień b y ł, k tóry  per m edia, ale w ięce j z łask i 
B ożej zah am ow an y był. T egoż  r. die 6 febr. zaczął się sejm  w  Krakowie*?. 
(G rob y k ró l. poi. i K ro n . X . K rzyszto fa  Z e ln era . K ra k ó w  i 835, str. 21).

N r 3 (do str. 306, nota 5).
W yją tek  z »O perette di Parten opeo  Su avio « , B a r i, i 535, z V iaggio 

della  seren issim a B on a opis uroczystości w eseln ych  na zam ku k ra k o w sk im  
w  r. i 5i 8. (A . D a r o w s k i ,  B on a  S fo rza , R zym  1904, str. 44 n. i 173  n.).

E ra  fondato quel regio  C astello  
In capo da C raco v ia  ad un pogetto 
D ove era il piu em inente e piu bello 
Instrutto eri di nuovo il bel ricetto (gm ach)
E  si co ingegno e arte fabricato  
C he nulla li m an caya eon effetto.

E r S i l  cortiglio  dopo il prim o entrato
Di gran  larghezza e di longezza tale
C he sem pre q u iv i dentro s ’e g iostrato  (turn-eje)
C am ere ancora, due cucine e sale 
V i son dintorno eon m enbri infiniti 
P assato  un corrid or, trovi le scalę 
E  quando fu dal prim o piano siti 
De man senestra son stańcie adornate 
De m olti belli razzi (arazzi) e de tappiti 
P o i un’altro  co rrid o r ci fu trovate(?)
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D ove e del re  quel ricco  appartam ento 
De panni d ’o r le m u ra  circondate 
S alen d o  su n e ll’ a ltro  pavim ento  
Un sala  g ran d ę  e ben tem plata 
C on indornato  e ricco  forn im ento 
In  capo v i e una cam era adobata 
De razzi in  seta ed oro e dierro a qu ella  
L ’a ltra  in brocato rizzo tutta ornata 
In  terza panni rossi e u n a  bella  
C o ltra  pu r d ’uro  rizzo  lino  al piano 
D ’oro il sp ro v ie r  col pom o e sua capella . 
U n altro  co rrid o r indi lontano 
In  pede de la  sa la  e in trando poi 
Q uattro cam ere v i son di m ano in m ano 
A  tutte quattro  i param enti soi 
B ro ccati rizzi, pian i e razzi in setta 
S tu fe  indorate an ch or v i eran  in doi 
Q ueste for date a qu ella  alm a m ansueta 
C h ’avean o  l ’usci dentro  com e fuora 
De p ietra e legno  una m edesm a m eta.

W ięc na piętrze p oko je  m ieszk. k ró la , na drugiem  w ie lk a  sala  ze zło- 
conem i rzeźbam i (fornim ento), w  innej b rokate la  w  h afty , na posadzce 
czerw , su kn o , na ścian ie  m akata  (coltra) s ięg a jąca  pod sufit, złota gru b a  
ja k  i kotara  z w iesza jąca  się z baldachinu  łoża. —  N a innym  ko rytarzu  za 
salą  cztery kom n aty, w  dw óch  z n ich  kom in y złocone. P o k o je  te oddano 
B on ie . D rzw i w  nich z d rzew a i kam ien ia  itd . —  P oprzed nio  przy spisie 
w y p ra w y  B on y  opisano różne kotary  w zm ian ka, że je d en  z W łoch ów  co 
jeźd zili do K ra k o w a , w id z ia ł na W aw elu  złotą kotarę Z ygm u n ta  i zau w a
żył, że baldachin  zakończony b y ł złotą ku lą .

S a la  uczty k oron acy jn ej :

E ra  di ricco  e di v a rio  broccato 
E  ben forn ita  qu ella  sala  tutta 
E  in capo un bel riposto  ben adornato 
S o l questa a rgen teria  v i era  condutto 
C h e vi capea, che l ’a ltra  in  altro  loco 
E ra  con m agg io r ord ine construtta 
C osi p rin c ip ió  con feste e g io co  
D el bel co n v iv io  la  sontuosa scena.

S reb ro  do każdej sali potrzebne, było  w  niej ustaw ion e na kred en sie .

S e ria  per certo a  m e troppo alta  im p resa  
In  poco tem po e carta , di notare 
D e tanta pom pa verita  d istesa 
D e questo sol g n u n c  certificare 
C he tal sp lendida corte e tal thesoro  
Q ual questo, m ai piu non si puó tro vare
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T an ti baron  di veste , gem m e e oro 
C h ’era  infinito il conto e donnę assai 
C on  veste , perle , de ricco  lavoro  
Io non m e vid i in quel di stanco mai

W  p ryw atn ych  pokojach  kró la, gdzie następnych  dni ja d a ją  kró lestw o :

A ndando in cam era poi O uesto, venea 
U na degna e rega l co llatione 
E ra  B aro n e ognun che la  porgea 
E  d ispensata per ogni p e rso n a ....

N r 4 (cło str. 328, nota 1).
O pis »Potopu« w  dziełku  O r z e c h o w s k i e g o : P a n e g y ric u s  nuptiarum  

S ig ism . A ugu sti P o lo n iae  reg is priore correctio r et quasi lo cu p letio r.... Cra- 
coviae  i 553. L az aru s  A ndreae exc . W yd . z r. i 553.

P ost coenas et post certam ina et ludos, stern itu r gen ialis  lectus in 
in teriore  thalam o, ra ra  et non a lias uti fereb atu r, ,visa apud reges cortina- 
rum  m agnificentia . In qu ibus ut ortus nostri autores, ita ca lam itatis paren- 
tes, A dam  et E v a  ad effigiem  veritatis  stabant textu depicti am bo per om- 
nes cortinas auro praetextati. E t quoniam  illae  prim orum  parentum  effigies 
p raeter caeteras res y isen d as, ad m irab ili fuerunt m ateria  et opere, eas ad 
C eb etis in star dem onstrabo, ut inde cum  opus ipsum  p raec lari artilicis, tum 
vero  ingen ium  optim i reg is  pern oscatis, quod ex  studio ipsaru m  rerum  po- 
tissim um  cern itu r.

I. In prim a cortin a, ad caput gen ialis  lecti, parentum  nostrorum  con- 
textu exp ressa  fe licitatis cern ebatu r e ff ig ie s ; in qua felices u li cum  essent, 
non erubescebant nudi. P o rro  u triusque nuditas ita coim novebat ai im os, 
ut y ir i E v ąe , A dam o vero  lasc ivae  in trogressac  arrid eren t puellae . A perta  
enim  pube, ille  v ir i, haec foem inae sexu m , winu ostentabant pleno.

II. Secun d a cortina arboris pom um  et serp entis re fereb at suasum , 
tanta arte, ut et serp entis fa llac ias  e tp 2vae gu lain  et A dae peccatum , loque- 
retur ipsa cortina.

I I I . In te n ia  repraesen tabatu r exiliu m  illu d  nostrum  m iserum  et ca- 
Iam itosum . Hic fugam  A dae et trepidationem  E v a e , tum  D eum  ju d icem  
iratum  p erh o rresceres, teque datnnari una, ac de te'.sententiam  ferri spec- 
tans d ic e re s ; ita om nibus um bris ac partibus cortina peccatum  A dae et iram  
Dei in nos, exagerab at.

IV . In quarta labor et dolor noster ob oculos p ro p o n e b a tu r: Adam  
in foelix  m ortali indutus pelle, patria  pu lsu s, a lienam  colebat terram  g ra v i-  
bus ra s tr is ; E v a  vero  p roterva  hum ilem  h orrida  in pelle, servab at G asam , 
gem inam  c rcum  sinum  educans sobolem . G asae  cespite culm en congestum  
ce rn eb a tu r; tum  va riae  circu m qu aqu e, su p raq u e in suetae voIu cres obstre- 
pebant E v a e , G asaq u e vo labant, peccatum  exp rob ran tes, ac liii insu ltantes 
exu li.

V . In quinta, gratu m  D eo A b e lis  sacrific ium , C ain i contra ingratum , 
proponitur; im pii fratris  irarum  causae. V id eres furentem  C ain  dentibus 
m ordere m anum  prae Y acu n d ia , quam  illi a tergo, m u lieris  specie, docta 
artificis textu depinxerat m anus.
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V I. In sexta, im pius frater im petum  fac it ju stu m  in A belem , quem  
ille sin istra  arrip it vertice , d extra  vero  illum  m ento m actat equ ino , prom - 
ptum  ad caedem  et ad n iortem  paratum . H ic m ira  im itatione exp resso s cer- 
neres instantis tyran n i vu ltus; in flatas cerv ices; fu riosos ocu los; turbatam  
faciem ; h orrentes com as, ictus denique ipsos fu r iis  agitatos, ac in  fratrem  
contortos.

V II . In septim a, coelo  prospicientem  in terras  a rs  in cred in ilis  effin- 
xera t iratum  D eum . Ja c e b a t  in conspectu A belis  cad aver, tetrum  cruore , ac 
pallore foedum , h orrib ile  v isu . E x  ad verso  stabat adornans fugam  scelera- 
tus C ain , Suem  deprehensum  caed is, con sequ itur ju x ta  desperatio ; deinde 
in d ign ata  u ltio  m ulieb ri h ab itu . P ra e c la ra  effig ies, quae docet im piorum  
fratrum  tristes sem per fu isse  ex itu s.

V III . In  octava  docetur, quam  m ali co rv i m alum  sit ovum . S cite  enim  
exp resserat a rtifex , quam  scelerata  fu erit C ain a  soboles. Ibi v id eres v irg i- 
nes ad stuprum  rapi in gen uas, v io lari m atronas, d irip i u rbes, p rivatas erip i 
res, caedes edi, ac v i rem  piane g e ri; ut haec soboles illo  d ign issim a fu erit patre.

IX . In  nona cortina verseb atu r v in d ex  ille  m alorum  et fautor bono- 
rum  d iv in a  specie D eus, am bulans cum  Noe, et d ilu viu m  illi po llicens, quo 
sceleratos illos esset o b ru turus. H is form is atque figu ris m otus m odo et lin 
g u a  defuit; caetera ad veritatis  effig iem  p roxim e accedebant. H ic ornatus 
T h alam i fu it tanto rege  d ignus. E t  quoniam  fidelem  n avam u s nunc operam  
eis, qui aut abfuerunt, aut haec propter reveren tiam  reg ii T h alam i non vi- 
derunt, addam  de Noach patre re liq uam  h istoriam  eodem  contextu  descrip- 
tam . O uod ut faciam , educam  vos e thalam o p au lu lum : deinde m ox huc 
re verta r ; ac per interm edium  vestib u lu m  (X) legatione in  E gyp tu m  M oysis, 
(XI) e jusd em  cum  P h arao n e colloquio , (XII) tum  Israe lis  tran situ , (XIII) data 
lege ac (XIV) bello  A m alech ico  per cortinas auro  p raetextas am plissim e exor- 
natum  in attrium  (sic) vos in troducam  gran d ę, quod ante vestib u lu m  ip siu s 
th alam i est.

(XV) I. E t im p rim is iratum  D eum  C ain itis  vob is ostendam  N oach patri 
de a rca  praecep ta  dantem , ac m odum  arcae  praescriben tem . H aec adm irandi 
o p eris  cortina  pendebat ad caput atrii.

(XVI) II . In secunda, ita aed ificabatur arca , ut m odo non fab roru m  at 
securiu m  exaud iren tur in  opere sonitus.

(XVII) I I I . In  tertia, cogebat in a rca  an im alia  Noe, v ictum que com pa- 
rabat, ac se suosque in arcam  includebat.

(XVIII) IV . In  qu arta, ruptas coeli cataractas apertasque ab yssu s, ac ef- 
fusam  coelo h yem em  vid eres, cum  fu lgu ru m  fulm inum que vi, qu ibus im piam  
sternebat p avo re  sobolem ; quo in loco turpem  fugam  C ain itaru m  conscientiae 
testem  cern eres; a lios arbores redun dan tibus aquis inscendere; a lios editas 
rupes capere; a lios vero  altos m ontes petere . P len a  tum ultus haec fuerat 
cortina; p erterrefac ieb atq ue spectatorem , ut is  quoque stupidus ad tam  hor- 
rendam  effigiem  m etueret sib i a d ilu v io , arcam que cogitaret.

(X IX)  V . In quinta, com positi fluctus aquis d im inutis cernebantur. T um  
victim ae caesae et adm oti a ltarib u s ign es, ac d irectum  ad coelum  sacrificium  
p lacatusque D eus insignem  in opere ostentabant artem , quam  in cortina 
m irandum  in m odum  condecorabant illa  extin ctoru m  hom inum  cadavera  flac- 
cida, et aquis putrid a  et ran cid a. N ihil u n quam  poterit a quoquam  verosi- 
m ilius excog itari.
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(X X ) V I. In sexta , benedicitur N oach, irisq u e  effulget coelo, signum  pacis
et ch aritatis D ei in n o s   H aec fu it cortinarum  ad m irab ilis  ars, atque se-
ries, quae docent quo anim o et qua m ente S ig ism u n d u s A ugu stu s sit prae- 
d itu s__

N r 5 a (do str. 334).

W  R oyzyusza Epith alam ium  na ślub  Z ygm un ta  A ugu sta  z arcyksiężn i- 
czką E lżb ietą , odbyty w  r. 1543, czytam y:

In teriora  petunt aula i] tecta superbae,
Mos ubi so llem nes co n viv is  stern ere m ensas,
E t reges epulo excip ere  et dare pran dia  laeta.
R e g a li m ensa contra stat splendida Iuxu ,
O rdine stant pu lchro  com posta sed ilia  circum  
S arran o  tecta ostro b arb aric isq u e tapetis;
A u laeis fu lget dom us undique culta su p erb is,
A ere  protensus m edio rega lia  supra 
D ependet pannus so lia , ostro pictus et auro.

S tab at contra abacu s, sum m a ad laq u earia  su rgen s, 
O biectus late m ensis, ingentibus ardens 
V a sis, argento  g ra v ib u s  fu lvoq u e m etallo,
P r isca  ubi facta patrum  prim aque ab orig in e reges 
Saecu la  ad haec longe pu lch ro  caelan tur in auro, 
O raq ue, quas olim  ge sse re , im itata figuras.
Hue intenti oculos vo lvu n t longum que m orantes 
T an toru m  d iscun t regum  pu lch errim a facta,
Sau rom atu m  regum , quorum  indeleb ile nom en 
S e rv a t  tam a ingens sublim epue g lo ria  tollit.

Illic  Iagello , ve ra  arm ipotentis im ago 
M avortis, regum  m ulta in ter m ilia  surgens 
A nte a lios supra toto se vertice tollit.
E xce lsas  m agnae venientem  H ed vig is ad arces 
A s j"c iu n t, undis et se  ut lu stra lib u s heros 
Im m ittat sacroque hum ectet tlum ine crinem ;
H inc deinde heroem  ut L,ituania tota secuta,
E iu s  quae im perium  dom inasque ferebat habenas 
L aeta  caput sacris  um eris tenus i H e ra  t undis,
F alsaq u e num in ibus com m utet num ina v e ris .
En  sanctae s ilvae  et lu cis nem ora alta  profun dis,
A nte colebantur m agno quae gen tis honore,
F erro  excin du n tu r su blataque robora caelo 
A eq u an tu r praecisa solo; ru it acta se c u r is ,
A lituu m que dom os, quae sum m a cacum ina servan t 
A eriae  s ilvae , terris  ostendit apertis.
A pparen t nem ore in m agno stabula alta  ferarum ,
H aud can ibus tentata olim  aut venatih us u llis .
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O m nia quae loca sancta tenebant, credita  sancta.
H ic an gu es d ivos, quos b arb aru s ante penatęs* ■ 
C red id it, extin gui y id eas; n il s ib ila  prosunt 
O ra aut y ibrata  sin u osa  vo lu m in a  cauda;
A sp is hum i iacet exan im is n ille  obruta sax is ,
D iva  m odo, num erum  divorum  altarib u s auxit. 
lg n is , qu i, sum m us gen tis deus, ard u u s alto 
V ertice  su rgeb at ilanm iisqu e undantibus auras 
A etern us pu lsabat, iit, restin ctus aquae vi 
E x ig u ae , in nebulam  fum o com m ixtus am aro.

R erum  auctor m undique olim  nascen tis o rigo , 
A etern us D eus unus, idem  et tria  num ina nexu 
T ergem in o  (hum anus nescit buem  so lyere  sensus,
Non co lu isse  n efas, m ultandum  perpete vita),
E xa ctis  tot dis tem plis su ccessit et a ris .
A stra  m anu terrasq u e gerit; prim um  om nia nutum  
Ih iu s_exsp ectare  putes hom inesque ferasque 
R esq u e  an im a cassas stellisqu e potentia regn a.
A tque inde expresś>um n ih il, ex. quo haud y ir ib u s  ullćs 
Im m ensam  hanc m undi m olem  et yo lyen tia  saecla 
E S e  deus fecit nutu aeternum que y ig e re , —
Stat n ih il artifici v isu  m irab ile  dextra
D uctum , inunane h orren s, specie sine, aom in e cassum ,
M undum  ultra caeliq u e v ias , sine sede locoque.
O ra D ei circum  alituum  genus' aeł here sum m o 
D em issum  p ern ici ala volat; aurea  pubes,
D ulce sonans, trem u lis m ulcebat cantibus auras.
V era  D ei fac ies L ituan o  cogm ta tandem  est.

Hic quoque cern ere  erat, dis ut S am agittia  talsis 
C o n silio , Iagello , tuo m onituque re lictis  
N um ina vera  colit, finem  qu ae nescia, quaeque 
N escia  prin cip iu m , aeternum  vivu n tq u e  vigen tqu e, 
M axim a quae et rerum  m agno dom inantur O lym po.

B e lla  exhausta  inter pugn atasque ordine pugnas 
C ern ere  erat, duro P ru ten u m  ut M artę profundat 
Iagello  m ultaque cruentet strage superbum .
M ilia m ulta v iru m  m ediis occum bere cam pis 
V isu n tu r m iserorum  exc isaq u e corp ora  ferro  
Sem ian im a o b vo lv i et terram  foedare cruore.
A pparent fuso P ru ten o  ingentia  p laustra ,
D em ens quae add uxit lon gis onerata catenis,
V in c iret captos extrem o ut M artę Po lonos.
P ru ten u s sua v in cla  m iser d u rasqu e catenas 
C ap tiyu s sentit, sorte ind ignatus acerba;
O m nia turbari fatis eluget in iąu is .

C raco y iae  h inc su rg it m edi ; in m oenibus urb is 
Tectum  in sign e, ingens, laetos ubi S arm ata  pubes 
E x ig a t in studiis annos v irid em q u e iuventam ,
Seu  iu vat argo licam  patriae lin gu am ye lal.nam
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A dd ere , s ive  supra studia haec assu rg ere  et ore 
A rtifici, rebus punctim  per m utua n exis,
T u rp ia  falsa  nter speciosum  ostendere verum ,
Im piicitum  quod m ille doli, am bages ten eb raeąu e 
In vo lvu n t caecae et v ix  extricab ilis  error;
D iscere s ive  velit caelum  vo lvan tiaq u e astra,
Q uidque paret fratri, cum  sese atto llerę contra,
Lu n a potens rad iis  induta m inacibus audet,
A ut cum  b a  tern is quondam  se am plexibus in fert;
Seu  si quando fero illae tab ilis  igne com etes 
R egn oru m  occasus regum que extrem a m inatiir;
O ra aut cum  P hoebus rad iis  occultat opertis 
Im m ittitque orbi tenebras noctem que profundam ,
In m edia p roperan s regione liqu en tis O lym pi;
Seu  cum  lu na olim , noctis solam en opacae,
O stendit terris  viduatos lum ine vu ltus,
A ut quae naturae v is  om nipotentis O lym po 
E xc ita  rebus nest rerum  et d iscrim in at actus:
M agnum  opus hum ana et v ix  exsu p erab ile  cura.
E st et ap o llin e is locus artib us, obsita m orbis 
C orp ora  quae leto erip ian t fatisque su prem is,
O uaeque ad ven tan tis, m elio res, tristia  m orbi 
Sem in a  p raecidan t, in tactaque corpora serven t.
Hic q uoque, pontificum  m aiestas sum m a Q uiritum  
O uis regat im p eriis , qua lege coerceat orbem ,
N osse est, h um anae posita  est quae regu ła  y itae.
U ltim a sid ereo  condunt caput ard u a  caelo 
D ivino  sese studia attollentia m otu,
O uis m eliora  hom ines nequeant hum anaque cura 
Q uaerere , qu is toto n ih il est p raec lariu s orbe.
C red ere  qu id  fas est hom in i, quod cred ere dignum ,
Ilia  docent; an im os aetern a ad gau d ia  poscunt,
M ollibus et iu ssis  acuunt m ortalia  corda 
A tque erecta alto fac iu n t assu rg ere  caelo,
Im m ortalem  hom ini so lae spondentia  v itam ,
E rep to sq u e m alis an nos florem que perennem  
A etatis pu lch ram que aeternam  in pace quietem ,
N escia  quae occasum  im m ortali ducitur aevo .

H aec oratores tacito dum  lum ine Iaeti 
P erle g eren t efficta et m iraren tur in auro,

A d m ensas revocati et pocula grata  L ya e i 
S aep e , dolent lu strare  ocu lis haud cetera posse,
A dm iran d a illo quae p lu rim a  cern ere in auro  est.

(P etri R o y z i i  M aurei C arm in a P a rs  I. K ra k ó w  1900, w y d a ł D r B ro 
n is ław  K ru czk iew icz , str. 5o i 52—56).
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N r 5 b (do str. 344).

1597. L ettera  del V anozzi, al S r  F ran cesco  CeMti di P  stoia, auditore 
de ll’ IIP C am erlen go .

»La m attina, che fu battezzata 1’in fante Serm a di P o lo n ia , la Maesta 
del re diede un so lenn issim o banchetto di m ag io  a ll’ 111° Legato  C aetano 
patron com m une.

L a *sa la  reg ia  dell apparecchio  e gran d issim a  et fu gn arn ita  di panni 
ner! per il lutto della regin a m ądre, poco prim a defunta. In capo di essa 
sotto un dośsello , o vero  baldacchino pur di lutto, era  una m ensa assai 
lunga, eon due sedie di dentro tra  la tavo la  et il n iuro, eon tanto di spatio, 
che vi poteva sp assegg iare  uno de ’ reg ii m aresc ia lli. D i ąueste  due! sedie 
l ’una serv i al legato, che hebbe la m ano d iritta , et i'altra dalia  sin istra  al 
re, lontanette fu n a  d a li’ a ltra , tutte due perb sotto il baldacciiino. D alia 
parte di fuori era  un ’ a ltra  sed ia, m a d ifferente d a li’ a ltre due, che fu per 
Mr M alaspina vescovo  di San  Seve ro  et nunzio A postolico , ma piii v ic ina 
alla  testa in ferio re  della  tavo la , et non a fronte, m a per tianco, et alla  
spalla  de ll’ a ltre , che r ise d e y S io  a punto nell m ezzo. V ’erano apparecchiate 
due a ltre tavole poste una di qua et una di la per lo lungo della  sala , et 
facevano  ala a qu ella  del re, situata peą il largo , m a lontanette et eon ban- 
chi et eon Ępabelli ssenza seggio le . V i si vede distesa una bottigi' ;r ia  dal lato 
sinfsM o, v ic in a  a lla  tavo la  reg ia , gu arn ita  di boccali, et bacili di gran dis- 
sjm o va lore  et d ’artific iosissim e m anifatture et due ira  gli a ltri di cristallo
di rocca tarsiati di fin issim e g io ie   Non s ’era fatto appar^Tchio di altra
bottig lieria , ne d 'a ltra  credenza per occasione del lutto, m a in certe m ense 
fuori della  E a la  era  gran d issim a copia di piatti reali, m ezzani et tondi d’ar- 
gento  dorato«  In C raco v ia  a lli 23 di gennai > 1.397. B on ifazio  V annozzi.

( C ia m p i ,  B ib lio g r . critic  I II, 114).

N r 6 (do str. 345, nota 1).

1.399 29/4. L ist Ja n a  F ir le ja  p od skarb iego  w . k o r. do Z ygm . I I I . »Da- 
tum  z Z am ku  krak .« .

»P osad zka  też się pocznie k łaść  w  n o w ych  gm ach ach   jedn o  iż nam
niedostanie tej prostej do w szystkich  p o k o jó w  i n am ó v 'iliśm y się z J P .  star. 
K rz ep ijsk im  (sic ! A m . K rzep ick im ) położyć je d en  gm ach  tą , która je st  
w  sk lep ie  na dole od J P .  M a k o w sk ie g o , a iż ów  średn pokój n a jw ese lszy  
je st  do którego w  W en ecyi m alow an ie robiono, d latego ten tą posadzką 
dam y u łożyć, k tóra  się będzie m ogła w yb ra ć , gd y  będzie rozkazan ie W . K . M. 
A m ieszkan ia  sto larzow i nie m o gliśm y sposobn ie jszego  up atrzyć nad ow ą  
izbę, gdzie śp. K ró lo w a  JM . starsza  ja d a ła , bo przedsię na w ie lk ie j sali 
stolarze oboję robotę rob ią , tak do kościo ła  jak oteż  i do gm ach ów , a iż tam  
bliżej z oboje sam  stolarz może d oglądać w szystk iego .

P o sad zka  ta się też robi w  C h ęcin ach , jed n o  je j tam  nie p o leru ją , tak 
prosto ob ijan ą p o sy ła ją .

I d a ry  starego kam ien ia  te też obm yślę , żeby się kam ień na nie w y ra 
b ia ł w  O lobieziecach (sic zam . O lb ierzow icach  w  S an d o m iersk iem ?) i gd y 
będzie gotów , każę go odw ieźć na zam ek dla ro lnem a filaró w , jed n o  od
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roboty ich , także i poręcza m iędzy n im i, chcą trzechset zl. —  je d n a k  bę
dziem y targo w ać, ow o przestan ie na m niejszej sum ie«.

M ow a też o ceg ie ln i, kró l ch ciał w  C zern ich ow ie , pod skarb i radzi na 
D ębn ikach , »bo by b y ła  bliżej i łatw ie j by do zam ku cegłę odw ozić i sk u ty  by 
nie potrzeba«.

M ow a o dw'óch piecach  ło w ick ich  p iękn ych , k tóre m ają b yć p rz y w ie
zione, zap. na zam ek, a fundam ent do nich zrobi się m arm urow o', lecz niqj 
prędko, bo »m arm uru tak iego  nie m asz«.

(Z odpisu  m od ern izow anego  zrobionego dla W ejn erta  w  W arszaw ie, 
n ie w iadom o z którego Archiwm m  w'arsz. —  H ieron. Ł  o p a c i  ń s  k i ,  W ia
dom ość o m arm u rach  w  P o lsce , Sprawm zd. K om . h. szt, tom  V II, szp. 583).

N r 7 (do str. 356, nota 3).

—  R . i 6i 5. » R ew izya  p op raw y  pew n ych  gm achów' i ru in  na żądanie 
S tan is ła w a  W itow sk iego  adm in istratora  w ie lk ich  rząd ów  k ra k . K ró la  JM C ., 
które to gm ach y A ndrzej G aw ro n e k  popraw ia ł« . W ierte ln ikom  m ie jsk im  
pokazu ją  zam ek : p. A ndrzej O czkow sk i podrzęczy zam ku k ra k ., p. W o j
ciech  K u ry  (czy K u z y ?) , p. D ziani Trew 'an  m ularz k ró la  JM C . »N aprzód 
w' zam ku w' dziedzińcu z tej strony od K azim ierza  przy gan k ach  baktsy ka
m ienne, pod którym i balasam i m ia ły  b yć fo lu n ki kam ien iem  stosow ane, 
a m iasto fo lu n k ó w  w apn em  zap lu sk an e . T yn k i poodpadały na m urze około 
ga n k ó w , które ro b ił ten G a w ro n e k . F ram b u gi *) p in czow sk iego  kam ien ia
nad skarbem  u gan k u , k tóre jako  nam  sp raw ę dano ten G a w ro n e k   (sic)
kam ien ie z n ich  p o w yp ad a ły  pod balasam i W id zie liśm y też w' tym  dzie
dzińcu filar p rzy  w rociech , w  którym  je s t  dziurek  6, co blachaażelazną ten 
filar u spodku u jęto , do których  dziurek  zalan ia także i na ryn ien k ę ma- 
luszką (sic) m iedzianą na w yższym  gan ku  nad filarem , ja k o  nam  sprawę, 
dano, w 'ziął ten Gaw ron ek  na zalanie tych  sześci dziu rek  i ryn ie n k i ołow u (sic) 
trzy  sztuki w ie lk ie  sk lepu  (sic) K ró la  JM C . T y n k  na w schody idąc na ganki 
na m urach  tenże G aw ro n ek  ja k o  nam  sp raw ę dano, popsow ał, ob iecując 
lepszy n a p raw ić , k tó ry  teraz szpetny bardzo. Na gan ek  idąc u p ierw szych  
drzw i odrzw ie kam ienne nie w'ystosow'ał, ja k o  obiecał, ten G aw 'ronek. Na 
p ierw szym  g an k u  w id z ie liśm y n iem ało hałasów ' k am ien n ych  złych, które 
b alasy  w id z ie liśm y cegłą  fo lu n kow an e a w apnem  bez ż yw icy  zapluskane, 
na co ja k o  nam  *spraw'ę dano, w z ią ł żyw icy dostatek. W ie rsz e 2) pozalarbo- 
w an e w 'szędzie nade d rzw iam i pokojow em i króla  JM C . W sien i przed po
kojem  k ró lew ica  JM C ., gdzie kom in  je st, na k ilk u  m iejscach  je st  posadzka
łam ana, w  k tó re j  ja k o śm y  w id z ie li, o łow u n iem asz, k tóry  ja k o  nam
spraw 'ę dano, że b y ł przedtem  tak  w  sh u e j ja k o  i w' now'ej posadzce, k tóry  
o łów  m ienią być, że go ten G aw ro n ek  pobrał. Na M eluzynie w  pokoju  w i
dzie liśm y posadzkę n ap raw ian ą  przez tego Gaw ro n k a —  pod którą posadzką 
ołow'u żadnego niem asz. T enże p. podrzęczy u kazał nam ołow u niem ało

’ ) F r a m b u g a ,  obłączyste sklepienie, łuk w  m urze, ark ad a  na słupach ( L i n 
d e ), zapew ne z niem ieckiego Fron bogen =  Trium phbogen ( O t t e ,  A rch aolog . W or- 
terbuch).

::) Z ap ew n e napisy  ryte nad drzw iam i p o ko jó w  zam k., cytaty  k lasyczne i inne. 

Wawel. 28
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w  k o szyk u , które znaki p o kazu ją , że b y ł pod posadzką«. (R ę k . arch iw u m  
m . K ra k ., R e v is . ą u a rtu a l. I I , p. 237— 338).

—  R . l 6i 5. A n d reas G a w ro n e k  m urator zeznaje: » Je st  tem u lat 4 za 
nieboszcz. jeszcze  p. w ie lk ieg o  rządcę p. P ła z y , ja k o m  n a zam ku  k ra k . 
w  dziedzin iec w chodząc po lew ej stronie pod kagań cem  tam że filarze (sic) 
narożnicę, tj. b lach a zelazna (sic) z sześcią klem bieiHt zrobiłem  i sw ym  
w łasn ym  o łow iem  zalew ałem  i m nie też sam em u zapłacono z skarbu  k ró la  
JM C « . (C on tr. ad v . 525 p. n o 3).

—  16 17 . S im on  P e re k  m urator incola  C rac . zeznaje: »R ok  tem u podo
bno, albo cztery  (! sic) ja k  z jed n ał b y ł zam ko w ą robotę A ndrzej G a w ro n e k  
i tam  on w  zam ku na górze rob ił, a ja m  ro b ił pod gan k iem  gdzie teraz 
ry s ie , gdzie T a taro w ie  siad a ją  przed p iw n icą« . Ja n  B ycze k  artis m urato- 
riae  socius zeznaje , że »kiedy był z jed n ał robotę zam kow ą A ndrzej G aw ro - 
nek« począł się b y ł u czyć u n iego , i za rozkazan iem  G a w ro n k a  n o sił m u 
do dom u urzezane k a w a łk i k ro k iew  i »ze d w ie  p rzygartn ie  o łow u  starego , 
k tó ry  się zdziera ł z posadzki w  pokojach  k ró la  JM C .«  (C on tr. advoc. 526,
p. 587).

N r 8 (do str. 358).
B r a u n  i H o g e n b e r g  w  dziele sw o jem  na początku  X V II  w . w yd an em  

unoszą s.ię nad k u ltu rą  i w yk w in tn em  w ykształcen iem  P o la k ó w , o czem  
m iędzy innem i św ia d czy ły  \v ow ych  czasach  liczne n ap isy  ła t iń sk ie  na do
m ach tak K ra k o w a  ja k  i in n ych  m iast, i na końcu opisu  K ra k o w a  p od ają  
zestaw ien ie takich  n ap isów  k ra k o w sk ich , dzieląc je  na g r u p y : n a  Z am k u , 
na pałacu  R a d z iw iłło w sk im , na ryn ku  k ra k . itd . W ed łu g  nich

In arcis  C raco v ien sis  porta ita  leg itur

A ma osurus: odi amaturus.
N e q u id  n/mis.
Cunctis esto benignus, neniini blandus,
P an cis fa m , liaris, omnibus aeguus,
In  adversis fortis, in prosper/s cautus.
Memorarc novissima et non peccabis.

In reg ii co n clavis la n u a .

Digito compesce tabellam  (m ylnie z a m .: labellum).
Occasionem nosce.
Nosce te ipsum.
Tecum habita.

Z d a je  się je d n a k , iż w iad om ość je st  bałam utna. Je d e n  z tych  n ap isów  
zn ajd u je  się do dziś dn ia  na dom u ryn k u  k ra k ., tak  ja k  m iędzy napisam i 
rzekom o k ap licy  Z ygm u n to w sk ie j k ilk a  je s t  na dom ach w  m ieście , a m ię
dzy napisam i ryn k u  k ra k . w ym ien ion o  k ilk a  do dziś dnia zn ajd u jących  się 
na  dom ach u lw y K an on iczej. Na tern źródle w ięc  nie m ożna polegać, tern 
w ięce j, że z n ap isów  pow yżej przytoczonych  jed en  tylko  zach ow ał się na 
Z am ku . N atom iast są w  pałacu  król. do dziś dnia następu jące in s k ry p c y e :

') W yraz n iew yjaśn iony, m ą z jfca m . klam er.
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—  S i  D e u s  n o b iscu m , i ju is  co n tra  n o s ?  (m alow ane nad bram ą w ja 
zdow ą do dziedzińca ark ad o w eg o , po stronie zew n ętrzn ej, od zachodu)

—  F a c il( it e ) r  c red it(m ) i](u o)d  d e s ira t(v r)  (ryte nad oknem  II p iętra 
fasad }7 zew n . sk rzyd ła  południow ego).

—  A v  e a e  e   (n ieczytelne, ryte  nad drugiem  oknem  II p iętra  fasady
zew n . sk rzyd ła  południow ego).

—  N o sce  te ip su m  (ryte nad drzw iam i na kru żgan ek  I p iętra  z k latk i 
sch odów  głów n ych ).

—  E x it v s  a c ta  p r ó b a t  (nad d rzw iam i z k ru żgan ku  I p iętra  do k latk i 
sch odów  drugich  g łó w n ych  w  sk rzyd le  w schod n .).

—  Q iio d  ra c io  n e q v it  s e p e  s a n a o /t  m o ra  (nad drzw iam i z k ru żgan ku  
II p iętra  do sien i w  n arożn iku  przy  K u rzej stopio),

— T em p o ra  m u ta n tu r e t  nos m u ta m u r in  i ll is  (nad drzw iam i II p ię
tra, z g a le ry i prow adzącem i do p o k o jó w  nad bram ą w jazd ow ą).

-— N ictril s in e  ca u sa  (nad drzw iam i w ych od ku  w  poko ju  I p iętra sk rzy
d ła  w schod n iego , obok paw ilon u  gotyckiego).

—  M o res  a m i d ... er/s n on o d e r is  (nad drzw iam i w ych od ku  w  pokoju  
II p iętra  sk rzyd ła  w schodniego).

—  T e n d it  in  a r d u a  v ir tn s  (nad drzw iam i w  pokoiku  I p iętra  w  pa
w ilo n ie  go tyck im  koło K urzej stopy).

—  V elis g u o d  p o s s is  (tam że nad drzw iam i przeciw leg łem i).
D ługi napis z końca X V III  w . nad w ejściem  na sch ody g łó w n e na 

parterze , podajem y na str. 378.

N r 9 (do str. 358, nota 3).

 (K rak ó w )  »n’ayant aucune fortification  consid erab le, non p lus que
le ch ast@ u ; quoy que le ro y  l ’ait fait re vestir  au pied, de quelques bastions 
et d ’une enceinte de gazon asses bien fra isće  du coste de la v ille , q i.’il de- 
cou vre entierem ent a eaiuSs dewsa situation ; m ais cotte espece de fortifica
tion, pour regu liere  q u ’elle so i., est pourtant p lus pou r 1’ostentation que 
pour le besoin ; estant par trop pressee pour n ’a vo ir pas a s ] ;z  de teęralin. L e  
bastim ent est une piece d ’areh itecture aussi accom plie que l ’on pu isse vo ir  
et tres digne de la m ajeste cl’un m onarque. II a beaucoup de rapport au des- 
sein du chasteau Sain t Ang2  de Ronie et m e sem ble plus e s R iy e ; m ais il 
a m oins d ’estendue. C ’est un grand corps de logis de p ierre de taille  avec 
deux a isles, autour d ’une cour q u arrće , decore de trois ga lle ries  011 se des- 
gagen t tous les appartem ens. L a  p re m ię rP e s t  de plain  pied dans la  cour; 
la  seconde est au prem ier estawe; la  troisiem e au second, oii finit le grand- 
escalie r qui est de p ierre  d u r e : ces galleriejs sont c-omme des ch am bres, 
parquetees de carreau x  de m arbre blane et n o ir de ra p p o rt ; elles sont de- 
corees de peintures et de busts de cesars; et n e n  ne peut esg a ler a  la  beaute 
des lam bris des cham bres du second estage qui est le logem ent des roys et 
des re in es. C e s t  yeritab lem en t la  p lus belle chose que i’aye veu e pou r la  
delicatesse de la scu lpture et pour les ornem ens d ’or m oulu, et de cou leurs 
tres-fines. D ans la cham bre prin cipale  sont les troph ees du ro y  S ig ism on d 
avec m ille  parergu es et m ille en jo livem en s au cisH iu, qu i sont adm irab les; 
d ’ou pendent en 1 a ir  p lu sieu rs a is le s  d ’argent qui sont les arm es de Polo- 
g n e ; que la  m otndre haleine de vent fait vo ltiger doucem ent leu r donnant

28*
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une espece de v ie  et de m ouvem ent si n aturel, que 1’im agination  en est 
aussi-tost persuadde que les y e u x . L e s  ch am bres sont g ran d es et en  plus 
gran d  nom bre que ne sen ib le prom ettre le contenu du bastim ent un peu 
contraint pas Festendue de la  m o n ta g n e : m ais cet espace est si b ien prati- 
que, qu ’il n’a des appartem ens de r e s t e : le ro y , la  re in e, les prin ces freres 
du ro y  et les p erson n es ndcessaires aup res d’eu x  bien logees. II y  a des cha- 
pelles pour d ire la  m esse devan t leu rs  M ajestez ; toutefo is il est o rd in aire  
qu ’elles a illen t 1’entendre dans Peglise cath edrale  qu i touche au chasteau , 
ou il y  a p assage  pou r en trer dans une tribu ne, qui a veue su r la  chapelle 
ou est inhum e le roy  E tien n e B atto ry« . ( Je a n  l e  L a b o u r e u r  S . de B le - 
ra n va l, R e latio n  du vo yag e  de la  royn e de P o lo g n e  et du retou r de Mme 
la m aresch alle  de G u eb rian t. P a ry ż , 1647, 4-to, cz. I I I , 3l - 33).

N r 10 (do str, 359, nota 3),
P o  ustępach  przytoczonych  w yżej na str. 154  nota 1  i na str. 176  nota 3 

czytam y d a le j: »j’en tray  dans cette eg lise  m agnifique .. je  sortis tres con- 
tent de ses m erve illes , pou r a lle r  v o ir  le  ch asteau  qu i y  tient. D eu x g ra n 
des a isles qu i accom pagnent les deux costez d’un gran d  corps de log is qu i 
en v ifo n n en t une belle court q u arree , en font le p lan , a vec  des g a lle rie s  sou- 
tenues de p ortiques et de colonnes, qu i donnent 1’entree a tous les apparte
m ens. II y  a tro is etages 5 ce ro ya l bastim ent, dans lesqu els on vo it toutes 
choses d ign es de ce h eu , p arć  (sic) partout de beau m arb re  b lanc et noir, 
tous les p lanchers avec des platfonds de m enuiserie  tres-belle , avec des bas 
re lie fs  dorćz a m e rve ille , des peintutures(I) les p lus exq u ises tout a Fentour 
et des appartem ens richem ent m eublez. J e  fais e " im e  sur toutes choses 
des bustes des em pereu rs et des ro is qu i se vo yen t dans Punę des plus 
gran d es ch am bres, avec les troph ees du roy  S ig ism o n d  ornez de p lu sieu rs 
A ig les , qu i sont les arm es de P o lo g n e. L ’enceinte de ce chasteau  est si 
g ran d ę q u ’elle ren ferm e p lu sieu rs  rues et une p rin cip a le  g ran d ę p lace a la- 
qu elle  e lles aboutissent toutes, et ou on vo it ce qui est de p lus rem arqua- 
ble dans cette petite v ille , car d’un coste sont les m aison  des chanoines de 
cette eg lise  ep isco p a le ....; d’un autre  deus gran d s p a la is  ou se vu id en t les 
differends et les proces de toute la  p ro v in ce , et ou se tiennent le senat et 
les iffsem blees pub liques de la  v ille« . (A . J o u v i n  d e  R o c h e f o r t ,  L e  
vo y a g e u r d ’E u ro p e . P a ry ż  1672. T om  II I , str. 294).

N r 1 1  a (do str. 377, nota 1).
»D as alte k g l. Sch lo ss  w o vo n  die D om kirch e einen  T h e il ausm acht, 

indem  sie durch K on n n u n ikation sgąn ge m ite in and er zusam m enhangen, und 
von  den gem ein schaftlich en  R in g m au ern  u. W iillen  um geben w erd en , steh t.... 
a u f einem  etliche 40 bis 5o E lle n  hohen festen K a lk fe lsen h iig e l.... D as eigen- 
tliche S ch lo ss  m acht ein ziem lich  gro sses Ianglichtes Y ie re ck , besteht au sser 
dem  P a rte rre  aus zw ey  G esch ossen , dereń  je d es  seine G a lle rie  h a t ; doch 
ist das Y ie re c k  nicht ganz ausgebaut, indem  ein  T h eil der ostlichen u. siid- 
óstlichen  S e ite  ( s ic !) ld e d rig er und ganz anders ais die u brigen  gebauet 
w a r . E rw a rten  S ie  n icht eine B esch re ib u n g  a lter k g lich er P rach t, denn 
au sser der G ró sse  der G em acher, die a lle  b au fa llig  w ie  das G anze sind, ist 
auch  nicht die m indeste S p u r davon zu sehen. M eist verfau lte  Fussbóden,
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ein gesch lagen e F en ster, kah le, schm uzige W andę, alte den E in sturz  dro- 
h ende seh reck lich  gro sse  O efen, von sch lechtem  T óp ferzeu g , dies ist, w as 
m an in den eh em aligen  kg lich en  W oh nzim m ern  sieht, an dereń  E n d e  m an 
die eh em alige W erkstatt des fle iszigen  K . S ieg m u n d  A ugu st zeigt, w orin - 
nen er zur E rh o lu n g  ein G oldsch m id t w a r. H ann m iissen  E le durch  etliche 
Z im m er a u f  B ru ck en , w eil die K on fód erierten  d arau s die B a lk en  hoben u. 
verbran n ten , ais sie zur letzten Z e it der U nruhen h ier von  den R u ssen  be- 
lag ert w u rd en , und so ge lan gt m an erst in den ehem aligen  Sen atsaa l w o- 

„yon die D ecke aus vergo ld eten  u. buntgem alten  groszen  S ch n itzw erk  be- 
steht, die W andę aber m ita lle re i a llegoriseh en  schlechten F resk o m alereyen , die 
schon gróssten th eils  yerw isch t sind, geziert ist. H ierau s (sic) kom m t m an in 
den L an d botensaal, dessen  D ecke aus etlichen  liun dert K óp fen  von  allen  
N ationen und Stand en , und beyden G esch lech tern  in Holz gechnitzt u. be- 
m alt bestehn. D ieses A lterth u m  sch reibt m an dem  K . S iegm u n d  A ugust 
zu, der es zur S a ty rę  iib er die U n e in igk eit, die w ah ren d  se in er R eg ieru n g  
in P o len  h errsch te , soli haben m achen lassen . Sch ad e dass d ieses D enkm al 
schon an v ie len  O rten durch  die B a u fa O g e it  des D aches besch adigt w or- 
den. D ie Sch n itzerey  ist zw ar von ungleichem  W erth, doch ist m anch er 
K o p f yo rtre fk ich  ch arak teris iert, und das G anze verd ien te aus m eh rerer 
R iick sich t erhalten zu seyn . Auch h ier  sind  der D ecke zunachst die W andę 
m it a llegoriseh en  F resk o gem ald en  uberzogen, und daunter stehen erkla- 
rende late in isch e V erse , w ie  im  ersten  G em ach, a lles das W e rk  des schon 
gedachten  K o n igs, der sogar die ausgelegte T h iire  d ieses letzteren G em achs 
soli e igen h an d ig  gem acht haben. D as Sch ónste , dessen  m an je tzt h ier ge-
n iesst, ist die yo rtre fflich e  A u ssich t  D as eigen tlich e Sch lo ss  nebst der
D om kirch e nim m t h ier nur ein D rittel des p latten H iigels ein , der U eber- 
rest triigt noch zw ey K irch en  u. eine M enge H auser u. Hiitten die jetzt 
yersch ied en en  P e B o n e n  geh oren . D as G rod h aus steht dem  D om  gegen iiber, 
dicht am  eigentlichen  in n ern  Sch lossth or. D ieses G anze w ird  durch ge- 
m ein sch aftlich e M auern eingesch lossen«. ( Jo h . P h il. von  C a r o s i ’ s. . . .  R ei- 
sen durch  versch . poln . P ro v in zen , m ineralischen  u. anderen  In halts. E rste r  
T h eil. L ip sk , 1781 ,  str. 14 1— 143). P rzed m ow a pisana W M ogile 2S/9 178 1 tło- 
m aczy, że podróże o d b yw ał w  latach 1778, 79 i 80. Rzecz podzielona na 
listy  datow ane dn. m iesiąca , bez roku . L ist  13-ty o K ra k o w ie , je st  z 4 w rze
śn ia. Sąd ząc z daty p rzed m ow y b yło b y  to w  r. 1781 .  C o autor m ów i o sa- 
tyryczn em  znaczeniu  g łó w  stropu izby P o se lsk ie j, o pracow n i złotniczej 
Zygm un ta  A ugusta , o d rzw iach  w yk ład an ych  iego roboty , są to legen d y na 
nieporozum ien iu  oparte, które częściow o i w7 p iśm ien n ictw ie polskiem  zna
laz ły  odgłos.

»Au m idi de la y ille  pres de la V istu le  s ’e leve  une petite co lline ou 
plutót un roch er, su r le som m et duquel est bati le pala is, il est en y iron n e  
de m u rs et de briqu es (?) qui en font une espece de citad elle; c e s t  L ad is- 
las Ja g h e llo n  qui a fait batir, m ais il reste peu de chose de son o u yrag e, 
la p lus gran d ę partie a ete detruite p ar C h arles X II  en 17 0 2 .... II a ete de- 
p u i^ re p a re , et Ton voit encore dans le v ie u x  pala is  q u elqu es appartem ents 
qu ’on a la isse  subsister dans leu r ancien etat; les sa lles sont y a s te S s t  d ’une 
belle proportion ; elles sont absolum ent san s m eubles, m ais on y  yo it en-



core des peintures et d ivers  autres restes qui p euyen t fa ire  ju g e r  de son 
ancienne m agnificence«. (W il™  C o x e ,  V oyage en P o logn e, R u ssie , Suede, 
D an em arck  etc ., trad u it par M allet. G en eve , 1787, I. str. 107— 108). P rz ed 
m ow a je s t  datow aną z r. 1784, i z tego też roku  w yd an ie  oryg in a ln e an 
g ie lsk ie . U stęp odnoszący się do fo rty lik a cy i, przytoczony w yżej, C z. 1, 
str. 179, nota 5, znajd u je  się w  dalszym  ciągu p ow yższego  tekstu , na str. 
1 1 1  w y d . fran cu sk iego .

N r 1 1  b (do str. 377, nota 3).
P r z y j a z d  k r ó l a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  do  K r a k o w a  r. 1787.

» ...g ru ch n ęła  w ieść, że kró l po lski p o w raca ją cy  z K a n io w a   m a od
w ied zić  K ra k ó w   Z je ch a ł h rab ia  S ie ra k o w sk i, kan on ik  k ated raln y  krak .
a kustosz koron n y z dw om a k o m isa rza !.'1’ dla z rep aro w an ia  pałacu  k ró le w 
sk iego , dużo zaniedbanego, z poleceniem  prefekturze poborów  kró lew sk ich  
dostarczen ia p ien ięd zy i m aterya łu  potrzebnego«  D nia 28 k w ietn ia  p rzy
b y ł król i b y ł u roczyście  p rz y jm o w a n y   po god zin ie  2-giej zakończono
nabożeństw o i »w prow adzono kró la  do pałacu  z am k o w eg o ;  w ieczorem
obszed ł król je g o m o ść  p ryw atn ie  zam ek ze w szystk ich  je g o  częśc i  C ały
pałac tw orząc k w ad rat był otoczony dw om a piętram i ga le  ryj na kolum nach  
kam ien n ych  w sp iera jących  się, k tóre szły  do koń ca  dziedzińca G a le rye  
dolne i p iętra  p ierw szego  o p ierały  sw e  sk lep ien ia  n a  ścianach  p a łacow ych  
i kolum nach  sam olitych  z tw ard ego  p iask ow ca , bez żadnych  podm urow ań 
z p od w ójn ym i kap itelam i; drugie piętro m iało ju ż  n a k ryc ie  z desek  szalo
w an ych  i m alow an ych , łączone z dachem  całego gm achu; ryn n y zaś kątne 
by ły  m iedziane, u w ierzch u  z dużym i koszam i w yo b raża jącym i -sm ocze 
g ło w y , dla sprow adzen ia  ściek ó w  deszczow ych  z ryn ien  ca ły  pałac otacza
ją cy ch . N a facyacie  p ałacow ej u sam ego szczytu od kated ry, b ył h&rb R zp ltej, 
tj. O rły  białe i P ogoń , w  okręgu  sied m io łokciow ym  pokostow o w ym alo w an y  
ko losa ln e j w ie lko ści, a u spodu tej tarczy b y ł z m iedzi w yro b io n y  sm ok 
p ięc io g ło w y, na łańcuchach  zaw ieszon y, także ko losalnej w ie lk o śc i, m ister
nej roboty, z otw artą  paszczą w  środku  czerw ono pokostow aną, z zębam i 
sreb rn ym i a w ierzch y  g łó w  w  cieniach z ło co n e ; tę ostatnią pam iątkę pó
źniej za K sięstw a  W arszaw sk iego  zabrano do P u ła w , do św iątyn i iSybilli (?). 
W nij-ście do pałacu  z g a le ry  dolnej u trzym uje się d o tąd ; są to szerokie 
w sch o d y z czerw onego  m arm uru , prow ad zące do p o ko jów  11 piętra. O drz
w ia  w e w szystk ich  pokojach  z ciosu i m arm uru  rzeźbione n a jw y b o rn ie j
szym  sm akiem  go tyck im , piece zazw yczaj u k ryte  b y ły  w  ścianach  za obi
ciam i; kom in y rów n ież  m arm u row e m isternej roboty i o g ro m n e ; szczegól
niej jeden  w  kom naH e b aw ialn e j b y ł n ad er w ie lk ieg o  rozm iaru , w yro b io n y 
z m arm u ru  szw ed zkiego  i ozdobny herbam i Zygm un ta  111; w  ow e to czasy 
żołdactw o au stryack ie  (?) zn iszczyło go  okropn ie i zupełnie. O kna w  całym  
pałacu  p ierw szego  i drugiego  piętra b y ły  bardzo w yso k ie  i szerokie, dżie- 
lące^śię na t r c z ę ś c i  w  kam  ennych 'ózd obnych  w ęgarach , oszklone w iel- 
k i t l i  i taflam i, tak  nazw anem  gd ań skiem  czyli k ró lew sk iem  szkłem  prżezro- 
czystem  i g r a b e m ; w szystk ie  drzw i dębow e w  rozm aitym  kształcie taflo- 
w an e  z m osiężnym i zam kam i i pod łogą w  m ozaikę u k ła d a n ą ; pu łapy g i
psow e w yz łacan e , ścian y  szpaleram i czyli ob iciam i różnego koloru  i m ateryi 
ozdobione, 'Szczególniej d w ie  kom n aty, je d n a  n ieb iesk im , druga k arm azy
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nowym aksamitem ze złotymi galonami, kutasami i sznurami obite. Luster 
weneckich wielkich i małych, żyrandolów mnóstwo, a wszystko przepyszne, 
też mebli obitych skórą w złocone kwiaty i ptaki; szaf okrytych snycerską 
robotą, za które dziś płaconoby scalone sumy., było podostatkiem. Gdzie to 
przepadło bez śladu nie umiem powiedzieć. — Urządzenie pałacu było na
stępujące: cały dół od strony wschodniej obrócono na składy potrzeb kró
lewskich ; pierwsze piętro przeznaczone było dla księcia prymasa i służby 
dworskiej, drugie całe dla króla JM Ci i na festyny. Sypialnia i gotowalnia 
królewska była na wschód słońca, obok kaplicy królowej Jadw igi, nad 
Kurzą stopą. Starosta Ryks, kamerdyner królewski, dla miłej niespodzianki 
króla JM Ci sprowadzić kazał wszystkie meble z Warszawy i drobiazgi, 
w których kro. miał upodobanie, i tak całą sypialnię urządził« (str. 27—3o).

F o r t y f i k a c y a  Z a m k u .

» N a d s z e d ł  n a k o n i e c . . . .  s e j m  c z t e r o l e t n i ;  p o c z ą t k i  j e g o  b y ł y  c h l u b n e  
i  o b u d z a ł y  w  k r a j u  n a d z i e j ę  p o l e p s z e n i a . . . .  U  n a s  w  K r a k o w i e  z a c z ę t o  p o d  
t e  c z a s y  f o r t y f i k o w a ć  Z a m e k ,  c z e g o  d o t ą d  ś l a d y .  M u r  z a c z y n a j ą c y  s i ę  o d  
p r z e w o z u  o b o k  d o m u  z w a n e g o  » p o d  K a c z k ą « ,  a  c i ą g n ą c y  s i ę  a ż  d o  w i e ż y  
n a z w a n e j  » S a n d o m i e r s k ą < H s t a n ą ł  w t e d y ,  p r z y c z y n i ł a  s i ę  d o  t e g o  f a m i l i a . . . .  
b i s k u p a  k r a k .  K a j e t a n a  S o ł t y k a . . . .  P o k r y t o  w i e ż ę  p o t r ó j n y m  p o k ł a d e m  d y 
l ó w  w  t r z e c h  w i e ż a c h  t j .  S e n a t o r s k i e j ,  S a n d o m i r s k i e j  i  Z ł o d z i e j s k i e j ,  z a t o 
c z o n o  p o  6 a r m a t  n a  l a w e t a c h .  M u r y  w y ż s z e  p o p r a w i o n o  a  n i ż s z e  r o z e b r a n o ,  
z a  c o  w  c i ą g u  r o b ó t  p r z e z  g a b i n e t  a u s t r y a c k i  p r o t e s t  z a ł o ż o n y  z o s t a ł ,  i  n a  
t e m  k o n i e c  f o r t y f i k a c y j  o k o ł o  K r a k o w a «  ( s t r .  36) .

O p i s a n i e  z a m k u  k r a k .  i  r a b u n e k  j e g o  w n ę t r z a  w  r .  1 7 9 5 .

P o  z r a b o w a n i u  s k a r b c a  k o r o n ,  p r z e z  P r u s a k ó w  ( p r z e d  o p u s z c z e n i e m  
K r a k o w a  w  p o c z ą t k u  1 7 9 6  r . )  » o d e b r a n o  k l u c z e  m u r g r a b i e m u  o d  p o k o i  k r ó 
l e w s k i c h   N a z a j u t r z  z  r a n a  p r z y b y l i  c i  s a m i  p a n o w i e  ( t j .  g u b e r n a t o r  p r u 
s k i  H o i m ,  p .  L a n g ,  g e n e r a ł  R i t z ,  i  z d a j e  s i ę  m u r g r a b i a  K o w a l i k i  t u d z i e ż  
Z u b r z y c k i  m a g a z y n i e r  Z a m k u )  i  u d a l i  s i ę  n a  p o k o j e  k r ó l e w s k i e ,  g d z i e ^ p i -  
s a n o  r ó ż n e ,  s p r z ę t y  i  p o d z i e l o n o  s i ę  r  i e n . i  p o d ł u g  s t o p n i .  D o s t o j n i c y  z a b r a l i  
r z e c z y  k o s z t o w n i e j s z e ,  j a k  m e b l e ,  l u s t r a ,  o b i c i a ,  k o b i e r c e ,  g o b e l i n y ,  s t o ł y  
m o z a i k o w e ,  s t o ł k i  z  w y z ł a c a n ą  s k ó r ą ;  w p a d ł a  n i ż s z a  c z e r e d a  k a p r a l ó w  i  f u r -  
k n e c h t ó w  i  w  m g n i e n i u  o k a  o g o ł o c i ł a  k r ó l e w s k i e  p o k o j e  z  s z y b ,  p o s a d z e k ,  
z a m k ó w ,  d r z w i  r z e ź b i o n y c h  i  f o r n i r o w a n y c h . . . .  Z o s t a ł y  g o ł e  m u r y . . . .  M u r 
g r a b i a  K o w a l s k i  l e d w o  d r z w i  w c h o d o w e  ż e l a z e m  o k u t e  o b r o n i ł .  S a m  n i e 
d ł u g o  z e  z g r y z o t y  z a c h o r o w a ł  i  u m a r ł ,  a  s t r ó ż  j e g o ,  s t a r y  U r b a n ,  o d d a ł  k l u 
c z e  o d  b r a m y  P a r a d n ą  z w a n e j  A u s t r y a k o m « .  —  » W i a d o m o  ż e  z a m e k  k r a k .  
o d  c z a s u  k o r o n a c y i  J a n a  S o b i e s k i e g o  z o s t a w a ł  w  z u p e ł n e m  z a n i e d b a n i u ,  
a  s z c z e g ó l n i e j  s a m  p a ł a c ,  g d y ż  t y l k o  s ą d o w n i c t w o  m i e j s k i e  i  g r o d z k i e  m i e 
ś c i ł y  s i ę  w  Z a m k u .  G m a c h y  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o b r ę b i e  m u r ó w  z a m k o w y c h  
l c v ł \  n a s t ę p u j ą c e :  o b o k  p a ł a c u  k r ó l .  d o m  d u ż y  n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  k a t e d r ,  
z  o b s z e r n e m i  s k l e p i o n e m i  i z b a m i  o  j e d n e m  p i ę t r z e ;  t a m  s i ę  o d b y w a ł y  w s z y s t 
k i e  s p r a w y  z i e m s k i e  i  g r o d z k i e  a ż  d o  r .  'l 791 • O b o k  t e g o  d o m u  w  t e j ż e  
s a m e j  l i n i i  d r u g i  t a k i ż  p i ę k n e j  s t r u k t u r y  w ł o s k i e j ,  ż e  g o  b y ł o  m o ż n a  m n i e j 
s z y m  p a ł a c e m  n a z w a ć ,  o  j e d n e m  p i ę t r z e  z  d u ż e m i  o k n a m i ; m i a ł  o d  f r o n t u  
p i ę ć  p o k o i ,  a  o d  t y ł u  d w i e  d u ż e  s a l e ,  d o m  t e n  n a z w a n o  s t a r o ś c i ń s k i m .  
W  t y l e  t y c h  d w u  d o m ó w  b y ł y  s t a j n i e  k r ó l e w s k i e  i  s t a r o ś c i ń s k i e .  W ą z k a
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u l i c a  d z i e l i ł a  s t a r o s t w o  o d  k o ś c i o ł a  ś .  M i c h a ł a  z w a n e g o  k o l l e g i a t ą ;  b y ł  t o  
g m a c h  n i e w i e l k i  a l e  k s z t a ł t n y ,  w y s m u k ł y ,  z  w i e ż ą  o k a z a ł ą ,  p o b i t ą  b l a c h ą  
c y n o w ą .  K o ś c i ó ł  s a m  w  g o t y c k i m  s t y l u ,  s k l e p i e n i e  u t r z y m u j ą c e  s i ę  n a  j e 
d n e j  ś r o d k o w e j  k o l u m n i e ,  j a k  w  k o ś c i e l e  ś .  K r z y ż a .  K o l l e g i a t a  t a  m i a ł a  
d z i e k a n a  i  c z t e r e c h  k a n o n i k ó w ;  p i e r w s z y  m i e s z k a ł  p r z y  k o ś c i e l e  w  d o m k u  
p i ę t r o w y m . . . .  O s t a t n i  d z i e k a n  n a z y w a ł  s i ę  D z i ę g l o w s k i ,  a  o s t a t n i  k a n o n i k
k s .  J a n i k o w s k i   O b o k  k o ś c i o ł a  s t a ł  d o m  r z ą d o w y  m u r o w a n y  o  p i ę t r z e ,
k t ó r y  o s t a t n i m i  c z a s y  z a m i e s z k i w a ł  R u d o w s k i ,  r e j e n t  z i e m s k i ;  p r z y  n i m  b y ł  
n i e w i e l k i  o w o c o w y  o g r ó d .  N a p r z e c i w  t e g o  d o m u  b y ł  i n n y  m u r o w a n y  
z  o g r o d e m ,  p r z y t y k a j ą c y  d o  m u r u  Z a m e k  o t a c z a j ą c e g o ,  g d z i e  m i e s z k a ł  M ą -  
k u l s k i ,  r e j e n t  g r o d z k i ,  m a j ą c y  w  p o b l i s k o ś c i  d r e w n i a n e  m i e s z k a n i e  w o ź n e g o  
i  d o z o r c y ,  o r a z  w i e ż ę ,  g d z i e  b y ł y  w i ę z i e n i a  s z l a c h e c k i e .  O b o k  m u r u  d o z o r c y 7 
b y ł  d w o r e k  d r e w n i a n y ,  w ł a s n o ś ć  G o m o ł c z y ń s k i e g o ,  ś p i e w a k a  p r z y  k o ś c i e l 
n e j  m u z y c e   W r a c a j ą c  s i ę  k u  ś r o d k o w i ,  o b o k  k o ś c i o ł a  ś .  M i c h a ł a  s t a ł a
w i e l k a  k a m i e n i c a  d w u p i ę t r o w a ,  n a z y w a j ą c a  s i ę  B o r e k ,  a  b ę d ą G a  m i e s z k a 
n i e m  z g r o m a d z e n i a  k s i ę ż y  w i k a r y ru s z ó w  k a t e d r . ,  k t ó r y c h  b y ł o  o ś m i u ;  p r z y  
t y m  d o m u  b y ł  o g r ó d  d u ż y 7 i  o b s z e r n e  s t a j n i e  d o c h o d z ą c e  d o  g ł ó w n e g o  m u r u .  
W  s ą s i e d z t w i e  s t a ł y  j e d n o p i ę t r o w e  d r e w n i a n e  k o ą g a r y  d l a  s t r a ż y  z a m k o w e j .  
N a p r z e c i w  k o s z a r  b y ł  z n o w u  w i e l k i  d o m  z w a n y  P s a ł t e r y ą ,  g d z i e  m i e s z k a ł o  
8  p s a ł t e r z y s t ó w .  Z a  P s a ł t e r y ą  d u ż y  m u r o w a n y  d o m  j e d n o p i ę t r o w y  p r z y m y 
k a ł  d o  g ł ó w n e g o  m u r u  i  n o s i ł  n a z w ę  m u r g r a b s t w a  D ą b s k i e g ó ,  a l e . . . .  r o z 
s y p y w a ł  s i ę  w  g r u z y .  D a l e j  k u  z a c h o d o w i  b y ł o  z n o w u  t a k  z w a n e  m u r g r a b -  
s t w o ,  a l e  z a  m o j e j  p a m i ę c i  s t e r c z a ł y  s a m e  n u i r y  b e z  d a c h u .  P r z y 7 o w y m  
s ł a w n y m  k a n a l e ,  k t ó r ę d y  w d a r ł  s i ę  b y ł  o d d z i a ł  K o n f e d e r a t ó w ,  s t a ł a  k a m i e 
n i c a  j e d n o p i ę t r o w a ,  z w a n a  P e n i t e n c y o n a l n ą ,  g d z i e  m i e s z k a ł  k s .  M a c i e j  P o d 
g ó r s k i . . . .  O b o k  c i ą g n ą ł  s i ę  g m a c h  w i e l k i  d w u p i ę t r o w y ,  n a z w a n y  S z k o ł ą ,  
m a j ą c y  w ł a s n e  f u n d u s z e ,  i  u t r z y m u j ą c y  o p r ó c z  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y 7 o ś m i u
s t y p e n d y s t ó w ,  m a j ą c y 7c h  o b o w i ą z e k  ś p i e w a ć  w  k a t e d r z e  n a b o ż e ń s t w a __
O b o k  S z k o ł y  s t a ł  d o m  n a z w a n y  L i p o w i e c ,  z a m i e s z k i w a n y  p r z e z  k s i ę ż y  w i -  
k a r y u s z ó w ,  d a l e j  d w a  d o m y  j e d n o p i ę t r o w e ,  f u n d a c y i  H i n c z o n ó w ( ( s i c ) ,  m i a ł y  
n a z w ę  K l e r y k a t ó w .  W s z y s t k i e  w  d o b r y m  s t a n i e  i  z a m i e s z k i w a n e .  W  ś r o d k u  
Z a m k u  s t a ł  k o ś c i ó ł  ś .  J e r z e g o  z  d o s y ć  o b s z e r n y m  d o k o ł a  c m e n t a r z e m .  B y ł  
t o  k o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y 7 d l a  c a ł e j  l u d n o ś c i  z a m k o w e j .  O s t a t n i  p r o b o s z c z  n a z y 
w a ł  s i ę  k s .  B u r z a ń s k i —  N a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  ś .  J e r z e g ą  s t a ł  d o m  j e d n o p i ę 
t r o w y ,  b a r d z o  p i ę k n e j  s t r u k t u r y 7,  l e c z  d l a c z e g o  n o s i  n a z w i s k o  P a r s z y w e g o  
d w o r k u ,  n i e  j e s t  m i  w i a d o m a  t r a d y c y a  ; b u d y n e k  t e n  o d d a w n a  b y ł  o p u s z 
c z o n y ,  p r z e t o  i n a j p i e r w e j  g o  r o z e b r a n o .  W  s ą s i e d z t w i e  j e d n o p i ę t r o w y  d o m  
n a z w a n y  A n g e l i c u m ,  o d  z g r o m a d z e n i a  k s i ę ż y  A n g e l i s t ó w  t a k  n a z w a n y c h ,  
ż e  ś p i e w a l i  m s z ą  ś .  » d e  s a n c t i s  a n g e l i s « .  N a  t y l e  d o m u  A n g e l i k i  b y ł a  s t u 
d n i a ,  a  z a  n i ą  5 k a m i e n i c  m u r o w a n y c h ,  p o ł ą c z o n y c h  z  s o b ą  i  d o  g ł ó w n e g o  
m u r u  o t a c z a j ą c e g o  Z a m e k  p r z y t y k a j ą c y c h ;  s t o j ą  o n e  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  
i  b y ł y  z a m i e s z k i w a n e  p r z e z  k s i ę ż y  w i k a r y u s z ó w  O b o k  t y c h  b y ł o  S e m i n a -  
r y u m ,  d z i ś  z a m i e n i o n e  n a  k o s z a r y 7 w o j s k o w e ;  S e m i n a r y u m  t o  m i a ł o  o d d z i e l n y  
d z i e d z i n i e c  z  b r a m ą  w j a z d o w ą ,  o d d z i e l n ą  s t u d n i ą  i  f u r t ą  d o  w y j ś c i a .  W  p o 
ł ą c z e n i u  z  d z i e d z i ń c e m  b y ł  d o m  p i ę t r o w y  n a z w a n y  M u r g r a b s t w e m . . . .  M i ę 
d z y  t y m  d o m e m  a  k a m i e n i c ą  K a p i t u l n ą ,  d z i ś  z a m i e s z k a ł ą  p r z e z  k s i ę ż y  p o d -  
k u s t o s z ó w  i  w i k a r y u s K i w  s t a ł y  j e s z c z e  d w a  d o m y  m u r o w a n e  n a p r z e c i w  k o 
ś c i o ł a  k a t e d r a l n e g o ,  p i e r w s z y  n a l e ż a ł  d o  k s i ę ż y  R o z a i s t ó w ,  ś p i e w a j ą c y c h  
m s z ę  » n o s  a u t e m « ,  a  c h o c i a ż  b y ł  n a b y t y  n a  w ł a s n o ś ć  p r y w a t n ą  r o d z i n y  K o -
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r y t o w s k i c h ,  n i e  w i e m  z  j a k i e g o  p o w o d u  g o  r o z e b r a n o ;  o b o k  n i e g o  s t a ł  d o m  
t a k ż e  m u r g r a b s t w e m  n a z w a n y ,  a l e  ż e  g r o z i ł  r u i n ą ,  w i ę c  g o  r o z e b r a n o .

O t ó ż  c a ł y  Z a m e k  t a k i ,  j a k i m  b y ł  p o d  k o n i e c  z e s z ł e g o  w i e k u  s t a r a ł e m  
s i ę  o p i s a ć . . . .  Z a m e k  t e n . . . .  z o s t a w a ł  w  z a n i e d b a n i u . . . . ,  d o p i e r o  w  r .  1 7 8 6 ,  
k ; e d y  k r ó l  S t a n i s ł a w  A u g u s t  m i a ł  n a w i e d z i ć  K r a k o w i  z a j ę t o  s i ę  r e s t a u r a c y ą  
p a ł a c u  k r ó l . ,  b r a m y  w j a z d o w e j ,  d z i e d z i ń c a  i t d .  N a  t e n  c e l  o r d y n o w a n o  
z  k o r p u s u  i n ż y n i e r y i  d w u  k a p i t a n ó w :  P i e s z c z y ń s k i e g o  i  P a w ł o w s k i e g o —  
R o z p r z e s t r z e n i o n o  t e ż  z a j a z d  d o  Z a m k u ,  a b y  p o j a z d y  w y g o d n i e  w j e ż d ż a ć  
i  z j e ż d ż a ć  m o g ł y   P i e s z c z y ń s k i  z n i ó s ł  w a ł y ,  r o z e b r a ł  m n i e j s z e  m u r y  c i ą g 
n ą c e  s i ę  d o k o ł a  Z a m k u ,  a  b ę d ą c e  j u ż  w  r u i n i e ;  u r z ą d z i ł  d r o g ę  k u  S t r a d o -  
r n i o w i  d l a  n a w r a c a j ą c y c h  p o j a z d ó \ \ f , |  w y b i w s z y  d w i e  b r a m y  w  m u r z e  g ł ó w 
n y m ,  j e d n ę  p r z y  w i e ż y  S e n a t o r s k i e j ,  a  d r u g ą  o d  W i s ł y ,  d l a  p r z e j a z d u  p o 
c i ą g ó w  f a b r y c z n y c h .  O w ó ż  t a k  w  p r z e c i ą g u  c ż t e r e c h  m i e s i ę c y ,  o  i l e  m o ż n a  
b y ł o ,  u r z ą d z o n o  c a ł e  I I  p i ę t r o  d l a  k r ó l a ,  a  p i e r w s z e  d l a  s ł u ż b y  i  d w o r u ,  n a  
d o l e  b y ł y  s k ł a d y  i  k u c h n i a  k r ó l .  P o  o d j e ź d z i e  N a j j .  P a n a  w s z y s t k i e  m e b l e ,  
l u s t r a ,  o b i c i a ,  k a z a n o  s p i s a ć  i n w e n t a r y c z n i e  i  o d d a n o  p o d  d o z ó r  m u r g r a b i
z a m k o w e g o   B y ł o  t o  w s z y s t k o  s z a n o w a n e  a ż  d o  p r z y j ś c i a  P r u s a k ó w « __
P o  n i c h  » z o s t a ł a  p r z e r a ż a j  R a  p u s t k a ,  k t ó r ą  A u s t r y a c y  z a j ą w s z y  K r a k ó w ,  
o d d a l i  n a  k o s z a r y  w o j s k o w e ,  z a m u r o w a w s z y  d o  p o ł o w y  d r z w i  i  o k n a « .  W  c z a 
s i e  s e j m u  c z t e r o l e t n i e g o  k a p i t a n o w i e  P i e s z c z y ń s k i  i  P a w ł o w s k i ,  n a l e ż ą c y  
d o  p o p r z e d n i e j  r e s t a u r a c y i  p a ł a c u  k r ó l . ,  p o d a l i  p l a n  o s z a ń c o w a n i a  Z a m k u . . . .  
N a p r z ó d  n a r o ż n i k  5? i e l k i  p o d  k o ś c i o ł e m  ś .  I d z i e g o  b y ł  w y s t a w i o n y ,  k t ó r y  
d z i s i a j  r z ą d  a u s t r y a c k i  u z u p e ł n i ł  i  p r z y o z d o b i ł ;  d a l e j  d r u g i  n a r o ż n i k  n a d  
d w o r e m  S z e m b e k o w s k i m  o d  s t r o n y  s t a r e j  W i s ł y ,  o r a z  w y b u d o w a n y  b y ł  z n a 
c z n y  k a w a ł  m u r u  n a  s k a l e ,  a ż  d o  p r z e w o z u . . .  ( s t r .  4 7 — 5 i ) .

( P a m i ę t n i k  k a n t o r a  k a t e d r y  k r a k .  p r z e z  L u c y a n a  S i e m i e ń s k i e g o ,  
Biblioteka  1 8 7 9 ,  t o m  I I  ( k w i e c i e ń ) ,  d o k o ń c z e n i e  s t r .  2 0 — 5 1 ) .

N r 12  (do str. 382, nota 2).

M e m o i r e  i i b e r  K r a k a u  ( W i e d e ń ,  T e c h n i s c h e s  M i  L i t a r k o i t t i t ć .  S y g n .  
n o w a :  I n l a n d ,  c .  V I ,  a ,  K r a k a u  N r  2 ) .  Z e s z y t  d w u n a s t u a r k u s z o w y  f o l i o ,  
b e z  o k ł a d k i ,  d w i e  p i e r w s z e  s t r .  i  o s t a t n i a  n i e l i c z b o w a n e ,  o d  t r z e c i e j  z a c z y n a  
s i ę  l i c z b o w a n i e  1 — 4 0 .  N a  p i e r w s z e j  s t r .  u  g ó r y  d a w n a  s y g n a t u r a :  1 7 9 9  —  
34— 6 4 ,  p o t e m  t y t u ł :  » M e m o i r e  i i b e r  K r a k a u  s a m m t  P r o j e k t e n  d a r i i b e r .  B e y -  
g e b o g e n  d r e y  P l a n s  v o n  K r a k a u  m i t  e i n e m  d a z u  g e h ó r i g e n  P r o f i l s - P l a n « .  
N a  k o ń c u  s t r .  45 p o d p i s :  » K r a k a u  d .  2 8  M a y  1 7 9 8  M e s  v .  C h a s t e l l e r «  G l .  m .  
W s p o m n i a n y c h  p l a n ó w  n i e m a .  P o d a j e m y  t u  w y c i ą g  z  z a j m u j ą c e g o  t e g o  
a k t u ,  z  d o s ł o w n e m  p r z y t o c z e n i e m  n i e k t ó r y c h  u s t ę p ó w :

» D a s  S c h l o s s ,  i i b e r  w e l c h e s  i c h  e i n e  b e s o n d e r e  A b h a n d l u n g  s c h o n  e i n -  
s c h i c k t e ,  i s t  m i t  R i n g m a u e r n  u .  T h i i r m e n  e i n g e s c h l o s s e n ,  w e l c h e  h o c h  u .  
s t a r k  s i n d ,  d a s s  s e l b e  g e g e n  e i n e m  a u s w a r t i g e n  F e i n d e ,  s o w o h l  a i s  g e g e n  
e i n e r  i m m e r  a u s b r e c h e n d e n  R e v o l t e  d i e  M i t t e l  z u r  V e i t h e i d i g u n g  a n  H a n -  
d e n  g e b e n .  S e i n e  d o m i n i r e n d e  L a a g e . . . .  v e r s c h a f f e t  a u c h  v i e l e  V o r t h e i l e ,  
w e l c h e  s c h o n  b e y  a l t e r e n  Z e i t e n . . . .  o f t m a l s  M i i h e  v e r u r s a c h t e n  d a s  S c h l o s s  

z u  e r r o b e r n .
I n  d e s s e n  i n n e r n  i s t  n e b s t  d e r  s e h r  h o h e n  u .  m a s s i v  e r b a u t e n  e h e m a -  

l i g e n  R e s i d e n z  d e r  p o l n i s c h e n  K ó n i g e  a u c h  e i n e  p r a c h t i g e  C a t h e d r a l k i r c h e ,  
e i n  S e m i n a r i u m ,  d a n n  m e h r e r e  a n d e r e n  g e i s t l i c h e  u .  P r i v a t - G e b a u d e  s o
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t h e i l s  v o n  g u t e n  t h e i l s  v o n  s c h l e c h t e n  M a t e r i a l e  e r b a u t ,  j e d o c h  m e i s t e n s  i n  
i i b l e n  b e w o h n b a r e n  S t a n d  e r h a l t e n  w o r d e n  s i n d « .

» D i e  S t a d t   S e l b e  w i r d  v o n  e i n e r  7  S c h u h  d i c k e n  u .  1 2  b i s  1 6  S c h u h
h o h e n  R i n g n i a u e r ;  d a n n  m i t  e i n e r  2  S c h u h  s t a r k  a u f g e s e t z t e n  B r u s t - M a u e r  
u m z m g e l t ,  i n  w e l c h e r  C i r c i u n f e r e n z  T h u r m e  v o n  y e r c h i e d e n e f  G e s t a l t  z u m
f l a n q . ' e n  a n g e h r a c h t  s i n d   A m  F u s s  d e r  R i n g n i a u e r  i s t  n o c h  e i n e  c r e n e -
I i r t e  2  S c h u h  d i c k e  B r u s t w e . h r  M a u e r  i n  d e r  A r t  e i n e r  F a u s s e - b r a y e  a n g e -  
b r a c h t ,  d e r  G r a b e n  d a i o r  i s t  f a s t  i i b e r a l l  i m  a u s s e r s t  s c h l e c h t e n  S t a n d e ,  
h a t  e i n e  b r e i t e  v o n  1 2  K l a f t e r ,  u n d  w o  s e l b e r  n i c h t  s c h o n  z u  s t a r k  d u r c h  
V e r n a c h l a s s i g u u g  a n g e f i i l l e t  i s t ,  e i n e  t i e f e  v o n  9  b i s  1 2  S c h u h ,  a u c h  h i n
11. w i e d e r  s i n d  r e v e t i r t e  C o n t r e s c a r p e n  y o r h a n d e n .

D  i e  T h ó r e  s i n d  m i t  g e m a u e r t e n  V o r w e r k e r  ( d i e  d e m  G r a b e n  i n  e t  w  a s  
f l a n q u i r e n )  g e d e k t ;  d a s  s o g .  S l a w k o w e r - T h o r  a l l e i n  h a t  e i n e  A r t  v o n  L i i -  
n e t t e  v o r ;  j e d o c h  a l l e  o h n e  A u f z u g - B r i i c k e n  w o  n e b s t b e y  d i e  T h o r - F l u g e l n  
s e l b s t e n  z u m  s p e r r e n  i m  e l e n d e g e n  S t a n d  e x i s t i r e n .

R e c h t s  v o n  d e m  S c h l o s s e ,  g e g e n  d a s  W e i c h s e l - T h o r  i s t  a u f  e i n e r  D i -  
s t a n c e  v o n  1 6 0  K l a f t e r  k e i n e  v o n  d e r  h o h e n  u .  d i c k e n  R i n g n i a u e r  y o r h a n 
d e n ,  u n d  s e l b e r  T h e i l  w i r d  n u r  m i t  e i n e r  2  S c h u h  d i c k e n  c r e n e l i r t e n  G a r -  
t e n  M a u e r  z u m  E i n s c h l u s s e  v e r b u n d e n « .

K a z i m i r  i s t  e i n e  e i g e n e  S t a d t .  S e l b e  i s t  m i t  e i n e r  i 3 S c h u h  h o h e n  u .  
4  S c h u h  d i c k e n  M a u e r  u m g e h e n ,  d i e  a b e r  k e i n e  h e r v o r r a g e n d e  T h i i r n i e  n o c h  
s o n s t i g e s  f l a n q u e n -  F e u e r  b e s i t z e t __

» D i e  P o p u l a t i o n   v o n  g a n z  K r a k a u  m i t  i n n b e g r i f f  d e r  V o r s t i i d t e  e r -
h ó h t  s i c h  a u f  2 4  111. S e e l e n .  D i e  e x i s t i r e n d e  G e b a u d e  a b e r ,  w e n n  s e l b e  a l l e  
b e w o h n b a r ,  t h e i l s  z u g e i i c h t e t ,  t h e i l s  a u s g e b a u e t  w i i r d e n ,  k o n n t e n  b e y n a h e  
d a s  d o p p e l t e  e n t h a l t e n « .

W  d a l s z y m  c i ą g u  m e m o r y a ł  r o z w a ż a  t r z y  s p o s o b y  z u ż y t k o w a n i a  K r a 
k o w a  w  c e l a c h  w o j s k o w y c h .  1 - 0  W y k a z u j e  m o ż n o ś ć  z a ł o ż e n i a  w  K r a k o w i e  
» e i n e  H a u p t - F e s t u n g «  i  p r o j e k t u j e  j e j  w y k o n a n i e .  Z b u r z e n i e  p r z e d m i e ś ć  
i  z n a c z n e j  c - z ę ś c i  K a z i m i e r z a  i  S t r a d o m i a .  K o s z t a  o k .  1 2  m i l i o n ó w  11. C .  M .  
M i a s t o  p o s i a d a  m n ó s t w o  k l a s z t o r ó w ,  g d z i e b y  m o ż n a  p o m i e ś c i ć  w o j s k o :  d o  
1 0 . 0 0 0  l u d z i  i  1 0 0 0  k o n i .

D a s  S c h l o s s . . . .  » b e h e r r s c h e t  g a n z  d i e  S t a d t  i n  a l l e n  i h r e n  T h e i l e n  u n d  
g i e b t  c i n e n  s i c h e r e n  U e b e r g a n g  i i b e r  d e m  W e i c h s e l - S t r o m e .  D i e s e  y o r t h e i l -  
h a f t e  L a a g e ,  d a n n  s e i n e  f e s t e n  R i n g m a u e r n  u n d  z a h l r e i c h e n  G e b a u d e ,  m a -  
c h e n  e s  g a n z  e i g e n  z u  e i n e m  M i l i t a i r e - D e p ó t .  S e i n e  V e r t h e i d i g u n g  b e s t e h t  
111 d e r  h o h e n  R i n g n i a u e r ,  w e l c h e  6  a u c h  8  b i s  1 0  K l a f t e r  H ó h e  h a t ,  m i t  
e i n e r  D i c k e  v o n  6  a u c h  1 0  b i s  1 2  S c h u h ,  u n d  s o  d u r c h  s t a r c k e  T h u r m e  
f l a n q u i r e t  w i r d « .

P r o p o n u j e  w z m o c n i e n i e  b r a m y  i  f l a n k o w a n i e  w j a z d u  —  p o w o ł u j e  s i ę  
n a  P l a n  I  ( p r o j e k t  H a u p t f e s t u n g )  » d a n n  w i i r d e n  d i e  T h o r e  u n d  e i n e  A u f -  
z u g - B r i i c k e  n e u  z u  m a c h e n « .  W i e ż e  p o d z i e l i ć  n a  p i ę t r a  d l a  u s t a w i e n i a  
» T s c h a i k e n  u .  6  P f i i n d i g e n  D e f e n s i o n s - C a n o n e n « .  P o w o ł u j e  s i ę  n a  o s o b n y  
» B e r i c h t «  o  z a n i k u ,  k t ó r y  o g ł a s z a m y  w  c z ę ś c i  m a t e r y a ł o w e j .

T o  b y ł o b y  n a j b a r d z i e j  p o ż ą d a n e m .  E w e n t u a l n i e  s ą  j e s z c z e  d w a  i n n e  
s p o s o b y  r o z w i ą z a n i a  k w e s t y i  K r a k o w a :  2 - 0  » K r a k a u  a i s  e i n  b l o s z  g e s c h l o s -  
s e n e r  O r t  m i t  d e n  f e s t e n  S c h I o s s e « .  Z o s t a w i a  m u r y  m i e j s k i e  i  p r o j e k t u j e  
d o d a n i e  p r z e d  n i m i  b a s t y o n ó w  d l a  f l a n k o w a n i a ,  o r a z  u r z ą d z e n i e  f o s y  n a 
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p u s z c z o n e j  w o d ą .  K u r t y n y  s t a n o w i ł b y  d a w n y  m u r  m i e j s k i .  3 - 0  » K r a k a u  a i s  

b e s c h a n z t e s  L a g e r « .

N r 13  (do str. 383, nota 3).
P r o t o c o l l e  d e r  k .  k .  H o f k a n z l e i  ( W i e d e ń ,  A r c h i w  u m  M i n .  s p r a w  w e w n . ) .  

Z b i ó r  k s i ą g  r ę k o p . ,  r o c z n i k a m i  w  t o m y  o p r a w i o n y c h .  N a  g r z b i e t a c h  w y p i 
s a n y  r o k  i  k r a j  k o r o n n y .  O d n o ś n i e  d o  G a l i c y i  r o c z n i k i  1 7 9 6 — i 8o 3 w ł ą c z n i e  s ą  
p o d z i e l o n e  n a  o s o b n e  t o m y  » W e s t g a l i z i e n «  a  o s o b n e  » O s t g a h z i e n « .  P r ó c z  
t e g o  j e ; 3 z  r .  i 8o 3 t o m  p t .  » G a l i z i e n «  o b e j m u j ą c y  c a ł ą  G a l i c y ę ,  a  n a d t o  j e s z 
c z e  c z S ć  a k t ó w 7 g a l i c y j s k i c h  z  r .  - i S o 3 j e s t  o b j ę t a  w 7 t o m i e  n a s t ę p n y m  » G a -  
l i z i e n  t 8o 3— 1 8 0 4 « .  O d  r .  1 8 0 4  j u ż  p r o w 7a d z o n o  t y l k o  k s i ę g i  p t .  » G a i i z i e n «  
i  o s o b n y  t o m  n a  k a ż d y  r o k .  S ą  t o  r e g e s t a  d o  r z e c z y w i s t y c h  a k t ó w 7, k t ó r y c h  
t o  a k t ó w  s a m y c h  c o  d o  s p r a w y  n a s  o b c h o d z ą c e j  d z i ś  n i e m a  w 7 A r c h i w u m  
M i n .  s p r .  w e w n .  Z d a j e  s i ę ,  ^  j e d n e  w 7y s z k a r t o w a n o ,  d r u g i e  m o ż e  z o s t a ł y  
w y s ł a n e  d o  u r z ę d ó w  g a l i c y j s k i c h .  C o  d o  s p r a w  i n n y c h  a  z w ł a s z c z a  k r a j ó w  
i n n y c h  n i e k t ó r e  a k t y j z a c h o w a ł y  s i ę  i  t o  w 7 p r o t o k o ł a c h  z a z n a c z o n o  d o p i s k ą :  
» A r c h i v « .  P o n i ż a ł  p o d a j e m y  w w ą g i  z  z a p i s e k  t y c h  p r o t o k o ł ó w  z  l a t  1 7 9 6  
— 1 8 0 7  o d n , o r z ą c e  s i ę  d o  W a w e l u .  W  p r o t o k o ł a c h  z  l a t  " 8 0 8 — 1 8 0 9  w z m i a n e k  
o  W a w 7e l u  n i e m a .  W y p i s y  n a s z e  b y ł y  r o b i o n e  z  o r y g i n a ł ó w  w 7 W i e d n i u  
2 7 / 1 1  1 9 0 4  i  1 0 / 4  1 9 0 5  r .

W  e s t g a l i z i e n .

—  1 7 9 6 — 1 7 9 7  p e r t r a k t a c y e  o  z a m i a n ę  Z a m k u  n a  W a w e l u  n a  k o s z a r y .
—  1 7 9 7  s t r .  2 4 8  d e k r e t ,  a b y  z a m e k  w z i ą ć  p o d  u w 7a g ę  i  o p i e k ę ,  j a k o

p r z e z n a c z o n y  n a  p o m i e s z c z e n i e  w o j s k a  —  z d a j e  s i ę ,  ż e  c h o d z i  o  z d j ę c S  p l a 
n ó w  p r z e z  C h a s t e l l e r a .

—  1 7 9 8  2 0 / i t j  ś t r .  9 .  D e k r e t  w  s p r a w i e  L e g a t i o n s s c h r i f t e n  z a c h o w 7a n y c h  
w  s k a r b c u  Z a m k u  k r a k . ,  a b y  j e  s p i s a ć .

—  1 7 9 8  i 3/3 s t r .  9 1 .  N o t a  a n  d e n  K r i e g 5r a t h ,  ż e  Z a m e k  k r a k .  z o s t a ł  
o d d a n y  n a  w ro j s k o  » u n d  f o l g h c h  C a m e r a l e i g e n t h u m  z u  s e i n  a u f g ę h ó r t  h a t « ;  
p r z e t o  k o s z t a  u r z ą d z e n i a  n a  k o s z a r y  m a  p o n o s i ć  w ł a d z a  i  s k a r b  w 7o j s k o w 7y .  
C i ą g l e  m o w a  o  » W e s t g a l i z i s c h e  E i n r i c h t u n g s h o f c o m m i s i o n » .

—  1 7 9 8  m a j ,  s t r .  2 4 6 ,  p i s m o  w y l i c z a j ą c e  b u d y n k i  w  K r a k o w i e ,  p r z e 
z n a c z o n e  n a  p o n r e s z c z e n i e  w ro j s k a :  Z a m e k ,  k o s z a r y  m i e j s k i e ,  k o ś c i ó ł  
ś .  S z c z e p a n a ,  U n i y e r s i t a t s g e b a u d e ,  e h e m a l .  A g n e s k l o s t e r  s a m m t  K i r c h e  —  
z d a j e  s i ę ,  ż e  j e  j u ż  n a w e t  o b j ę t o .

—  1 7 9 8  l i p i e c ,  s t r .  337, p o l e c e n i e , ,  b y  n i e  c z ę ś ć ,  a l e  c a ł y  z a m e k  u r z ą 
d z i ć  d l a  w 7o j s k a .

—  1 7 9 8  l i s t o p . ,  s t r .  562. K o s z t } 7 u r z ą d z e n i a  k o s z a r  n a  Z a m k u  n a  c a ł y m  W a 
w e l u  o b l i c z o n o  n a  i 35 . g 6 i  11. 1 4  2 - / 3  .x r .  H o f k a n z l e S  ż ą d a  o b n i ż e n i a  k o s z t o r y s u .

—  1 7 9 9  s t y c z . ,  s t r .  2 4 .  D e k r e t ,  ż e  L e g a t i o n s a k t e n  z  W a r s z a w y  p r z e 
w i e z i o n a , '  m a j ą  t y m c z a s o w 7o  z o s t a ć  n a  Z a m k u .

—  1 8 0 0  8 / 7  i  2 6 / 7 ,  s t r .  4 4 4  i  5o o ,  Z a m e k  j u ż  z a j ę t y  p r z e z  w  o j s k o .  O b l i 
c z a j ą  c z y n s z ,  k t ó r y  w o j s k o w ro ś ć  m a  p ł a c i ć  d o  C a m e r a l - A e r a r i u m .  M o ż e  t o  

z a j ę c i e  t y m c z a s o w 7e .
—  1 8 0 1  s t r .  2 0 6 .  R z ą d  w 7 p i ś m i e  d o  G u b e r n a t o r a  G a l i c y i  z a c h .

T r a u t m a n n s d o r f a  t ł o m a c z y ,  d l a c z e g o  d y s l o k a c y a  w  o j s k a  n i e  m o g ł a  n a s t ą p i ć .  
D o p i e r o  H o f k r i e g s r a t h o w i  p r z e d ł o ż o n o  D i s l o k a h o n s p l a n  i z a p r o j e k t o w a n o
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» Z u s a m m e n z i e H u n g  d e r  3 z u  K r a k a u  b e f i n d l E i e n  S e m i n a r i e n  i n  e i n e s a ,  
a b y  z y s k a ć  u m i e s z c z e n i e  d l a  k o r p u s u  o f i c e r s k i e g o .

—  1 8 0 1  23/ 12, s t r .  7 8 7 ,  w  d .  c .  R z ą d  p o l e c a  G u b e r n a t o r o w i  w y k o n a ć  
p o w y ż s z y  p r o j e k t  i  n a  p o ł ą c z o n e  3 s e m i n a r y a  p r z e z n a c z y ć  g m a c h  M i s y o n a -  
r z y ,  z a ś  i n n e  s e m i n a r y a  o d d a ć  d l a  w o j s k a  i  o  t e r n  z a r a p o r t o w a ć .

—  1 8 0 1  28/ 5 , s t r .  307,  u r e g u l o w a n i e  p o d a t k u  d e r  2 0 - t e  G r o s c h e n s t e u e r  
z  3 S e r r  i n a r y ó w :  d y e c e z y a l n e g o ,  M i s y o n a r z y  i  a k a d e m i c k i e g o .

—  1 8 0 2  1 4 / 1 ,  s t r .  1 0 .  Z a w i a d o m i e n i e  H o f k r i e g s r a t h u ,  ż e  H o f k a n z l e i  
p o s t a n o w i ł a  w o j s k o  u m i e ś c i ć  w  d w ó c h  S e m i n a r y a c h ,  z a m k o w e m  i  a k a d e -  
m i c k i e m .

—  1 8 0 2  1 9 / 8 ,  s t r .  6 1 9 ,  n a  p r z e r o b i e n i e  S e m i n a r y u m  z a m k o w e g o  n a  k o 
s z a r y  u d z i e l o n o  f l  1 9 2 5  33 x r .  k o s z t o r y s  z a t w ’ e r d z o n o .

—  1 8 0 2  2 6 / 8 ,  s t r .  6 4 4 ,  n a  d a l s z e  p r z e r ó b k i  n a  Z a m k u  n a  k o s z a r y  p r z y 
z n a n o  4 . 5 4 1  f l .  2 1  x r .

—  1 8 0 2  2 / 9 ,  s t r .  6 6 7 ,  n a  r e k w i z y t y  k o s z a r o w e  d o  Z a m k u  p r z e z n a c z o n o  
2 . 0 9 0  f l .  58 x r .

—  1 8 0 2  2 1 / 1 0 ,  s t r .  7 7 5 ,  d o n o s z ą ,  ż e  M a r k i  m a j ą c y  p r o w a d z i ć  r o b o t y  
p r z e r ó b e k  n a  k o s z a r y  ( z d a j e  s i ę  w  s a m y m  Z a m k u )  o k a z a ł  s i ę  n i e w y s t a r c z a 
j ą c y m .

—  1 8 0 2  2 6 / 1 1 ,  s t r .  8 7 2 .  Z  w i e ż y  n a  Z a m k u  p r z e n o s z ą  s k ł a d  p r o c h u  n a  
7  m i e s i ę c y  d o  w i a t r a k u  ( W i n d i n i i l i l e )  w  Ł a g i e w n i k a c h .

—  1 8 0 2  2 8 / 1 2 ,  s t r .  9 4 3 .  W  s p r a w i e  k o s z a r  n a  Z a m k u  G u b e r n i u m  p o d 
j ę ł o  a d a p t a c y e ,  w o j s k o  w k r ó t c e  m a  b y ć  u m i e s z c z o n e ,  m i a n .  I n f a n t e r y a  
w  Z a m k u  k r ó l .  Z a j ę t e m u  o k o ł o  a d a p t a c y i  B a u d i r e k t i o n s a d j u n k t e n  M a r k l o w i  
u d z i e l a  s i ę  r e m u n e r a c y ę ,  a  z a s ł u ż o n e m u  p r z y  t e m  a d m i n i s t r a t o r o w i  d y e c e -  
z y i  O l e c h o w s k i e m u  B e l o b u n g s d e k r e t .

—  i 8o 3 2 9  3 .  D e k r e t  H o f k a n z l e i  » w i r d  a u c h  d i e  A b t r a g u n g  d e r  b e i d e n  
a u f  d e m  k .  S c h l o s s e  b e f i n d l i c h e n  u n d  s c h o n  v o r  d e r  U e b e r n a h n i e  W e s t g a -  
I i z i e n s  p r o f a n i e r t e n  K i r c h e n  z u  S t .  M i c h a e l  u .  S t .  G e o r g  g e n e h m i g t « .

G a l i z i e n  ( d l a  c a ł e g o  k r a j u ) :
—  t o m  i 8o3— 1804. R .  1804 3o/3, s t r .  469. H o f k a n z l e i  ż ą d a  o d  K r i e g s -  

r a t h u  r a p o r t u  o  r o b o t a c h  i  s t a n i e  Z a m k u  n a  W a w e l u ,  z a m i e n i o n e g o  n a  k o 
s z a r y .

—  t o m  l 8o 3— 1 8 0 4 .  R .  1 8 0 4  l 3/ 7, s t r .  9 2 8 .  P l a n y  i  k o s z t o r y s y  p r z e b u 
d o w y  Z a m k u  n a j W a w e l u  n a  k o s z a r y  ( z a p e w n e  s a m e g o  p a ł a c u  k r ó l . )  u d z i e l a  
s i ę  u r z ę d o w i  S t a a t s h a u p t b u c h h a l t u n g  i n  B a u s a c h e n  d o  s p r a w d z e n i a .  S t r .  
125i  u r g e n s  H o f k a n z l e i  d o  B u c h h a l t u n g .

—  t o m  i 8o 3— 1 8 0 4 .  R .  1 8 0 4  2 9 / 1 2 ,  s t r .  1 6 0 7 .  H o f k a n z l e i  p o l e c a  G u b e r 
n i u m  g a l . ,  a b y  p r z e d ł o ż y ł o  s t a n  Z a m k u  n a  W a w e l u  i  k o s z t a  d o t y c h c z a s o 
w y c h  r o b ó t  i  z b a d a ł o ,  i l e b y  k o s z t o w a ł y  z m i e n i o n e  p r o j e k t y  a d a p t a c y i  n a  
k o s z a r y ,  c z y  w i ę c e j  c z y  m n i e j  o d  d o t y c h c z a s o w e g o  p r o j e k t u .

—  l 8o 5 2 7 / 6 ,  s t r .  1 5 / 7 8 8 .  K r i e g s r a t h  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n i e  z g a d z a  s i ę  n a  
z m i a n ę  p l a n u  c o  d o  z a m k u  k r a k . ,  g d y ż  r o b o t y  j u ż  s ą  z a d a l e k o  p o s u n i ę t e .  
T r z e b a  k o ń c z y ć  w e d ł u g  d a w n i e j s z e g o  p l a n u ,  a b y  k o s z a r y  w  n a j b l i ż s z y c h  
l a t a c h  m o ż n a  p o m i e ś c i ć .

—  i 8o 5 1 7 / 1 0 ,  s t r .  1 3 8 4 .  H o f k .  d o  G u b e r n i u m .  O k a z a ł a  s i ę  u d o w o d 
n i o n a  p o t r z e b a  » d e r  v e r s t a r k u n g  d e r  S a u l e n g a n g e  i n  d e r  k r a k .  S c h l o s s k a -  
s e r n e «  i  z m i a n y  w  n o w o  z b u d o w a n y m  N e b e n g e b a u d e ,  c o  b ę d z i e  k o s z t o w a ł o  
w i ę c e j  o  1 0 . 4 6 0  11. 254/b x r .  P i e r w o t n y  k o s z t o r y s  c a ł e j  p r z e b u d o w y  z a m k u
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k r ó l e w s k i e g o  ( z a p e w n e  c z ę ś ć  o w e g o  k o s z t o r y s u  n a  c a ł y  W a w e l  w y n o s z ą c e g o  
1 3 5 . 9 6 1  z  r .  1 7 9 8 ,  c z y  t e ż  r e d u k c y a  t e g o  k o s z t o r y s u )  w y n o s i ł  99-556 f l .  5 7  x r .  
H o f k a n z l e i  z g a d z a  s i ę  n a  p o d w y ż s z e n i e  g o  n a  1 1 0 . 0 1 6  f l .  3 l  s /  x r  ( s i c ) ,  a l e  
ż ą d a  n i e p r z e k r o c z e n i a  r o b ó t  i  p r z y s p i e s z e n i a  i c h .  —  P o l e c e n : e  t o  w y d a n o ,  
r .  1 8 0 6 ,  s t r .  4 2 7 .

—  1 8 0 6  3/ 10,  s t r .  1 2 7 8 .  N a  k o s z a r y  S c h l o s s k a s e r n e  ż ą d a j ą  » z u  d e m  
n e u e n  D a c h s t u h l  4 . 2 4 0  f l .  2 6 2/ 8 x r . «  i  » z u r  A u s m a u e r u n g  d e r  A r k a d e n «  b e i  
e b e n d e m s e l b e n  G e b a u d e  2 . 85o  f l .  3g V 8 x r .  j a k o  w y d a t e k  d o d a t k o w y .

—  1 8 0 7  1 9 / 3 ,  s t r .  2 4 4 ,  ż ą d a n e  w y ż e j  d o d a t k o w e  7 . 0 9 1  f l .  56/ s  x r  ( s i c )  n a  
r o b o t y  o k o t o  Z a m k u  p r z y z w o l o n o ,  z  n a p o m n i e n i e m  d l a  O b e r b a u d i r e c t i o n s  
A d j u n k t  M a r k i ,  a b y  n a  r a z  z  g ó r y  r o b i ł  c a ł e  k o s z t o r y s y ,  a  n i e  d o d a t k o w o ,  
g d y  r o b o t y  s ą  w  t o k u .





SPROSTOW ANIA I DOPEŁNIENIA
DO TOMU fl

C Z Ę Ś Ć  I.

Str. l 3, w. 11 od góry, zam. »zródł« czytaj: ź ró d e ł.
Str. t5, w. 4 od góry, zam. »a le « czytaj: d la .

» » w. 21 od góry, mylnie powiedziano za Długoszem, iż « Leszek biały ostatecznie
w  r. 1206 obrany na stolicę polskąa. Dziś udowodnionem jest, że stało się to 
z zajęciem Krakowa w  r. 1202. (O. B a lz e r ,  Walka o tron krakowski, Rozpr.
Akad. Um. Wydz. hist.-fdoz. Ser. II, tom V). Stosownie do tego nm^w też po
prawić, że śmierć jego  pod Gąsawą nastąpiła nie w 20 lecz w  24 lata potem.

Str. 20, w. 9 od dołu i nast. Przepisy c-o do budowy zamków w  przywilejach dla ka
tedry krak. należą do objawów ograniczeń szerszych dawniej obowiązków czyli 
do zakresu immur i t cl ów: i nie mogą służyć za wskazówkę, iżby wtedjJSrotnie 
myślano o jakiejś budowie zamku krak. (Uwaga Dra St. Kutrzeby).

Str. 23, w. 17 od dołu. K oron acy ] WładEsława Łokietka odbyła się nie w  r. 1319, lecz 
w  samym początku r. 1320 (O. B a lz e r , Genealogia Piastów, str. 340).

Str. 23, w. t5 od dołu po wyrazach » krótki epizod królowania Przemysława, którego 
lcoronacya itd.« dodaj: i krótkie królowanie Wacława czeskiego.

Str. 33, w. 5 od dołu, zam. »przed wieżąa czytaj: naprzeciw wieży.
Str. 49, nota 2, dodaj: do Zamku niższego może odnosi się zapiska ocistae aąuacene (sic) 

in primo castroa (Rach. dworu z r. l 53o).
Str. 61, w. 17—20 od góry, opuścić całe zdanie od sio w:B» A a we t«.... i notę 3 u dołu.
Str. 61, w. 22 od góijy, zam. » wzmianka o rachunkachw czytaj: wzmianka w  rachunkach.
Str. 67, w. 17 i 18 od góry, dodaj: R. 1447 Kazimierz Jfigiell. w  sa l i  m a l o w a n e j

naradza się z prałatami i panami królestwa nad złożeniem obedyencyi papie
żowi ( D ł ug os z ,  Hist. V).

Str. 74, w. 2 od góry, po punkcie dodaj: Jeazcze w  drugiej połowie XV I w. R e j  
pisze:

A  Kurza noga pałac jest znany w  Krakowie 
(Figliki, wyd. homogr Wittyga z r. igo5, karta Bb 5 verso).

Str. 78, w. l 3 od góry, zam. »bliższych« czytaj: pob l i s k i ch .
Str. 82, w. 25 od góry,, zam. »kapitulnego« czytaj: k a p i t u l n y m .
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Str. 83, w. 26 od góry po punkcie dodaj : Zdaje się, że istotnie jeszcze w XV w. od
bywały się tu aasera sądy. R. 1462 na mieszczan krak., którzy zabili Andrzeja 
Tęczyńskiego, podle kościoła ś. Michała w Zaniku sędzia ogłosił wyrok, poczem 
ich ścięto ( D ł u g o s z ,  hist. V).

Str. 84, w. 8 od góry, po punkcie dodaj : »Były w tym kościele witraże kolorowe, 
zmarnowane w  czasie burzenia gmachu«. (Noty rękop. senat. Spćzyńskicgo z lat 
i 835—1842, w Grabowskiego książce Histor. opis Krakowa i okol. wyd. 1822 r., 
egzempl. Archiwum akt. dawn. m. Krakowa, str. 81).

Str. 85, w. 17 od góry, po punkcie dodaj: Kościół ś. Jerzego mial być dwunawowym, 
jak twierdzi Szyszko-Bohusz (Sprawozd. Kom. hist. szt. tom V III, szp. 108);
może jednak pomieszał go z kościołem fci Michała, który raczej do dwunawo-
wych należałoby policzyć według opisu w  Pamiętnikach kantor®— patrz wyżej. 
D o d a t k i ,  Nr l l b .  Do r. l 533 leżały w kościele ś. Jerzego zwłoki jakiegoś króla, 
por. wyż. str. 270, nota 1.

Str. 94, w. 3 od góry, zam. »wschodu« czytaj: z a chodu .
Str. 95, w. 12 od góry, zam. »gmachu« czytaj: ganku,  

n » w. 14 i 2 od dołu, zam. »Rorantystów« czytaj: M a n s y o n a r z y .
Str. 97, w podpisie pod ryciną, zam. uMuzeum naród.« czytaj: A r c h i w u m  a k t ó w

d awn .  m. K r a k o w a .
Str. 98, w. 3 od góry, po punkcie dodaj: Około r. 1840 ».l)om Borka wśród dziedzińca 

w zamku.... w samych murach prostych, opustoszały dotąd stoi«. (Noty rękop. 
senat. Soczyńskiego, por. wyżej uzupełnienie do str. 84).

Str. 104, w. 1 od góry, ojiuścić nkapitulne ?« Było to zapewne mieszkanie burgrabiego. 
W  rachunkach z r. 1739 mowa jest o burgrabstwie nad bramą główną wjaz
dową — por. str. 372.

Str. l07-,i po w. 14 od dołu dodać: W  X V II w. była w szkole kaplica, jak świadczy 
P r u s z c z  w Kleynotach.

Str. 108, w. 14 od góry dodaj: Według H o s z o w s k i e g o  (Kościół katedr., jego in-
stytucye itd. na Wawelu, Kraków 1881) budynek Szkoły katedralnej rozebrano
w r. 1814.

Str. yjS, w . i5 od góry, żarn. »murem« czytaj: numer em.
Str. 109, w. l 3 od dołu, zam. »D. ustęp f«  czy-taj: D. u s t ę p  li.
Str. l l 3, w. 7 od góry, jio punkcie dodaj: Może tak nazywano dom kuchni król.,

w którym w  XV I w. przez czas jakiś mieszkali księża zanikowi, jak stwierdza 
zajiiska z roku l5>7 »habitationes super coąuinam reginalis Mtis, ubi morantur 
jiresbyteri cum clientulis«. (Rachunki dworu).

Str. l i 5, w. 23 od góry, jio punkcie dodaj: R. i 585 Stefan Batory zapewnia Janowi 
Zamoyskiemu kanclerzowi i hetmanowi dożywotnie posiadanie domu Rabstin, 
mimo że starostwa krak. zrzekł się na rzecz Mik. Zebrzydowskiego. Dom ten 
spalony za czasów Zygmunta Augusta, Zamoyski wielkim kosztem ozdobnie był 
odnowił. (Z  Rei. castr. Crac. tom XI, str. 1474 i n. — K u t r z e b a ,  Dawny za
rząd Wawelu, Roczn. krak. tom V III, str. 91).

Str. 119, w. 7 od góry, zam. punktu dodać: może z X V II w. Od strony wschodniej ma 
3 barokowe jiortale kamienne, środkowy większy, a dwa boczne mniejsze. P ię
tra są nowszego pochodzenia. W  rstajniach były w XV I w. piece kaflowe zielone. 
(Rach. dworu z r. l 53o i nast.).

Str. 119, w. 16 od dołu, po punkcie dodaj: Stefan Batory nadał Janowi Zamoyskiemu 
kanclerzowi i hetmanowi, mianowanemu starostą krak dom naprzeciw kaplic 
Zygmuntowskiej i Padniewskiego, zamieszkiwany niegdyś przez królewilę Ja
dwigę. W  r. 1585 utrzymał go nadal w  dożywotniem jiosiadaniu tego domu, 
mimo że Zamoyski zrzekł się starostwa. 1Z Rei. castr. Crac. tom X I str. 1475 i n., 
K u t r z e b a ,  jak wyżej, Roczn. krak. tom V III str. 91— 92).

Str. 137, w. 14 od góry, po punkcie dodaj: R. l582 jiiorun zajialił wieżę Złodziejską, 
ugaszono pożar" ide potem murowano ją  jio ogniu. (Rachunki dworu). W  r. i 53o
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zapisano »turris Jordanka ubi noxii servantur« (Rachunki dworu), może więc 
wieżę Złodziejską nazywano też Jordanką.

Str. 137, nota 1, dodaj: Pośrednie śv iadectwo o znacznej wysokości wieży w XVI w. 
nazywanej Łubianką znajdujemy w ośmiowierszu R e j a  pt. »Lubranka wieża«:

Patrzże ma miła wież.o na Polskę szyicko,
Uźrzysz doifyć n.erządu prawie aż na oko.
Dawayżc tym na dół znać, co im to należy.

i Zwierzynmu, wyd. l5()2, rozdział III, list Ul ) .

Str. i5o, w. 8 od góry po punkcie dodaj. W  r. l 53o wieżę .lordankę kryto miedzią. 
Z zapiski oturrjs Jordanka, ub< noxii servantur« można by wnp^ić, że tak nazy
wano c zajem wieże Złodziejską. W  r. 13 \2 był ogródek pod Jordanką (Rachunki 
dworu). W  początku XVI w. było dwóch Jordanów wielkorządcami: Jan w roku 
t5o3, Mikołaj 1515 ‘JiÓ20 r. Może zy jednego z nich stanęła ta wieża, i od niego 
nazwę swą otrzymała.

Str. i5o po w. 2.3 od góry dodaj alme-a: Jakaś W i e ż a  Duńska ,  Donyska, Domyska,
Duynska albo Dvynska wspominana jest w latach 15zń, 1529. i 53o, było w niej
sklepienie a niej altana (Rachunki dworu).

‘ tr. i5o po w. t3 od dołu dodaj: li. l 53l spotykamy zapiskę o »turris post templum 
s. Michaelisiy która była królewską (Rachunki dworu). Niewierny, Czyby to było 
przy kościele ś. Al chata na Zamku, czyi (fciffmoże przy klasztorze ś. Michała 
w okolicy wylotu dzisiejszej ul. Poselskiej. Tę ostatnią zwano zwykle dawniej 
wieżą Poselską »turris legatu, a być może była wtedy w posiadaniu czy pod 
z łządem  wielkorządów król., jak to wiemy różnymi czasy o niektórych innych 
wieżach murów miejskich.

Str. 162 po w. 17 od góry dodaj: »w  środku między kuchniami a stajnią królewską«.
Str. 173, w. 17 od dołu, w miejsce średnika dodaj:  bo rzecz u mego doprowadzona

jest do zajęcia Krakowa przez Szwedów »d. 18 pażdziern. 1 -- a właściwie
d. 18 października l 655.

Str. 181 do notyTi dodaj: »Rewizyę w r. 1791 wykonał Łebrun i anszlagował na ko
szta reparacyi 108.000 złp. a potem 229.000 zip.«. (Z notat P r y l i ń s k i e g o  bez 
podania źródła w rękop. »Daty histor. odnośne do Zamku« w zbiorach obe
cnej restauracyi Wawelu).

Str. 189, w podpisie ryciny fig. 32, zam. #Wieża Senatorska® czytaj: S a n d o m i r s k a .
Str. 190, w. 20 od góry, po punkcie dodaj: Wu r z b a c h ,  który był żolnierżem austrya- 

ckim i w r. 1836 należał do załogi Zamku krak., pisze: »Um das Schloss herum 
zieht sich eine Mauer noch von alten Zeiten stammend, und in nicht grossen 
ZwKchenraumen erheben sich aus ąhr alte Fcstungsthiirme, von denen einigc 
geborsteu zu /.erfallen drohen, und die besterhaltenen zu Wachtstuben sind ver- 
wendet worden«. (Eine yerschollene Kónigsstadt, Wiedeń t 85o).

Str. 195, w. 23 od góry, zam. »od r. 16(180 powinno być: po r. 1668.
Str. 196, w. t6 i l 5 od dołu, opuścić wyrazy: czyli wyższa instoneya sądów szla

checkich.
Str. 200, wiersz 1 od dołu, zam. ar. 1494“ czytaj : -.r. 1496-
Str. 207, w. l 3 od góry, zam. »od r. 1228* czytaj: od i. 1324. (Najst. księgi 111. Kra

kowa, str. 76; P i e k o s i ń s k i ,  Rycerstwo polskie, tom III, 'Str. 5 l 2—5l3 ; F e d o 
r o w i c z ,  Archiw. Kom. hist. tom. V III, str. 147). Mylna data 1228 oparta jest 
na przytoczonem dziele A. Grabowskiego, który"-.nie zrozumiał Znaczenia wyrazu 
nprocuratoro w XII I  w. — N ? nieporozumienie to zwrócił moją uwagę p. Dr. 
St. Kutrzeba.

Str. 207, w, 3 od dołu, zam. » 53« czytaj: 55.
Str. 213, w. 12 od dołu, zam. »posunięto« czytaj: powzięto.

Wawel. ^9
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C Z Ę Ś Ć  II.

Str. 3l0, nota 4 d od aj: b ies candi, zapewne /.ara. cineres candi =  purpura. (W yjaśnie
nie prof. Dra M aksym iliana Dvoraka z Wiednia).

Str. 3 i 1 , w. 21  od góry: »sathgrun« zapewne tyle co sattgriin albo saftgrim =  ciemno 
zielona fa rb a ; »halczffarb« zapewne tyle co holzfarb =  kolor drzewa.

Str. 329, w. 1 8  od dołu. Pan Adam  Chmiel udzielił mi przed skończeniem druku ni
niejszej książki następującej jeszcze wiadom ości o »Potopie«: R. 1 77 6  płacono
XX. Karmelitom warszawskim  za przechowanie przez r. 177-5 na składzie »obi- 
cia Rzpltej Potop zwanego«. (Protokół ekon. Komisyi Skarbu kor. z r. 1777  
w Archiwum Izbsłskarbow ej w W arszawie).

Str. 3 3 4 , w. lb od dołu zam. »Nr 5« czyta j: Nr 5 a.
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Badeni lir. Stan., marsz. kraj. 40tf|(1897). 
hałasy i balustrady na krużgankach 274 
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mań.), 67 (XV w.), 1 3 3  o. n., 275 (1536), 
292 (1549), 294 (1560), 370 (1729), 398 
1852/6). I s t n i e j ą c e  c z ę ś c i o w o  lu b  
w c a ł o ś c i ,  zestawione według położe
nia od bram y gł. na lew o : Rondel (tylko 
spód zachow.) 15 1 ,  154, 156, 158 fig. 23,
24 i 25, 373 (1739); por. barbakan.—Wieża 
Zygmuntowska 34, 48, 49, 81, 14 6 — 149 
fig. 17 , 293. — W i^ H  obok Skarbca kat. 
zw. nową, zaś niewłaśe Sobieskiego 354 
(ok. 1620), 355, 362 (1665), 366 (1694).— 
Wieża Zygmunta III. 152, 337 przyp. 2 
(1602), 341, 347 (1601), 348, 350, 354(1602), 
414. — Kurza stopa 37 , 61. 69 (1502), 
70—76 fig . 8 , 78, 164, 219, 288 (1517), 
264 (1529), 368 ( 15 3 1) , 284 (1540), 287
(1544), 291 (1549), 300 (158-#,), 301 (1595), 
309/8, 3 1 1 ,  3 13  (1529), 314(1530), 3 15 ( 15 3 1) , 
322 (1548), 341, 350 (1602), 360 (1649), 361 
(1665), 362 (1665), 364 (1679), 398 (1852/6), 
412 fig. 100, 414 (1595), 425, 437. — Lu- 
branka 48, 49, 79, 1 3 8 - 1 4 1 ,  226 (1505), 
254, 255 przyp., 258 (1524), 264 (1529), 
268 (1532), 276 fig. 65, 279 (1536), 286 
(1542), 294 (1563), 398 (1852/6), 439 (XVI 
w.). — Baszta Senatorska v. Olbromska 
37, 48, 49, 79, 138 , 140, 14 1, 143, 170 fig . 
28 (1617). 255 przyp., 360 (1656), 429, 431
(1786), por. Dorotka. — Baszta S Sn lo - 
rnirska 48, 67, 68 , 93 fig. 1 1  134 (1462), 
189 fig. 32, 429. — Baszta złodziejska 
(zw. dawniej przypuszczalnie Jordan kąl

patrz Jordanka) 36, 48, 91, 137 , 138 Atl. 
t. 13 , 14 i 17 , 172, 266 (1530), 298 (1582), 
300 (1584), 3 15  (1531), 429 (X V III w.),
438 (1582), 439 (1530).

N i e i s t n i e j ą c e :  Wież.e branme 1'56
o. n., 159 fig. 16, 17, 2 1, 24— 27; por. bar
bakan, rondeel. — Wieża Duńska v. Do- 
nyska, Domyska, Duynska Dvynska 258 
(1524), 264 (1529), 266 (1530), 288 (1547),
439 (1525, 1529, 1530). — Jord an ka 150 
(XVI w.), 266 (1530), 268 (1532), 285, 286
(1542), 294 (1563), 3 12  (1532), 316  (153^), 
439 (1530). — Baszta Kobieca v. Panień
ska 136, 19 1 (1852), 346 (1602). -  Wieża 
przy domu Marszalka 149. — Baszta P o
selska, zdaje się m iejska 439 (1531). — 
W ieża szlachecka zw węgierską 135, 136, 
19 1. — Wieża starościńska v. więzienna 
150 (1531, 1565). -  Wieża przfj donut 
Szydłowieckiego 150. — Baszta Tęczyń 
skich 133, 135(1462), 19 1  (1852). — Wieża 
wielkorządowa 287 (1545).

baterye =  bastyony 184 ( 17 11) .
Batorówna Gryzelda 1 1 5  (1583).
Bedleński Mikołaj schol. krak. 108 o. przvp.

4 (1531).
Beham Barthel mai. 322 fig. 71.
Belek ob. drzwi, izby. 
beluarda 174 (1644).
Benedykt schol. kat] krak. 106 o. przyp, 10. 
Benedykt mai. 284 (1540).
Benedykt Sandomierzanin budowniczy król. 

250, 251 przyp. 2 (1521), 260 (1526), 26 1 
— 2 6 3 , 264 (1529), 278, 307 (1525), 318  
(1536).

Benedyktyni 81 o. przyp. 5, 1£)5 (1290).
Ber Kasper mieszcz. krak. 223.
Bernard złotarz 305 (1508).
Berrecci Bartłom iej archit. i rzeźb. 250 — 2, 

256—258 (1524/5), 260, 262 (1527), 263', 
265, 266, 268, 270 (1534), 274 (1536), 276 
f^-278, 2 8 1, 282, 384 przyp. 2.

Berrecci Sebastyan 284 (1540), 285 (1541). 
Biblioteka jl^ jiellońska 385, 386, 387, 389 

przyp. 1, 398.
Bielany m. 352, 353 kpściół w —.
Bielski M. 414.
biskupi dom ob. domy.
Biskupie, Lizit-lnica Krakowa 7 1 przvp. 2 

(1540).
Bitner X. prob na W|^velu 94 (1798). 
blanki 61 (XIV  w.), 264 (1529).
Błażej mail król. 260, 307 przyp. 1, 308. 
Błeszyński Maciej 134 przyp. 1  (1564).
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boazcryc 307 (15.10^' 314  (T529).
Bodenehr G. ljiicSzioiMn. 365 o. przyp. 4.
Boguta rycerz krak. 18 (X III w.).
Bolesław Chrobry 4, 81, 84 o. przyp. 5 i 6 .
Bolosław Śm iały 5, 10, 39, 81, 83.
Bolesław Krzywousty 4, 5, 1 1 ,  39 (1139).
Bolesław K ędzierzaw y-5 przyp, 1.
Bolesław W stydliwy 15  (1228)' 16 ( 12 1 1 ) ,  17,

18, 20 (1250, fej5,, 1258), 2 1, 22, 27 (1257),
19, 84, 196, 209, 210 przyp. 1  (1255), 437.

Bolesław Ł ysy  ks. lignicki 17.
Bolesław  II ks. mazow. 23 (1289).
Bolesłkw Opolczyk ks. 5, 6, 53 (1312).
Bona Sforza 90 "(1549), 102 (1551), 1 16  o. 

przyp. 3, 204 przyp. (1518), 228, 239,K 4 1 , 
292 (1549), 306 (1518), 308 (1527), 321 
(1545), 413, 415, 416 (1618).

Boner Ja n  sen. 152 przyp- 1, 204 przyp., 
228 przyp. 1 (1507), 233, 250, 306.

Boner Ja n  jun. 149, 169.
Boner Seweyyn 94 o. przyp. 3 (154 0), 14 1

(1540), 257, 261, 262. 268 (153 1, 1533), 281 
(1536), 284 (1540), 308 (1527), 3 1 1  (1531), 
3 17  (1534), 322— 4 przyp. 3 (1548), 387.

Bongioyajuni Bernard nuncyus-- 333 (1560).
Bonońęzyk mularz ob. Jakub .
Borek Stanisław  kant. kat. 102 (1551). Por. 

domy.
Bożego Ciała obchód 298 (1582).
bram y zamkowe: Ogólnie opisane 44, 48, 

288 (1547). — Bram a u wylotu ul. Ka 
noniczej 164. — Bram a z,w. wjezdną, niższą 
v. dolną 35, 36, 67, 104, 15 1  o. n. łig. 21, 
156, 159 , 160, 163 fig. 27, 188,1190, 191 
(1846), 438 (1739) por. barbakffl, baszty. 
Brama z w wyższą v. »brona górna« wio
dąca na dziedziniec pałacowy 79, 160, 
224 lig. 36, 225 fig. 37, 264 &£29), 267 
fig. 59 (1534), 269, 2 7 1, 272, (1534) fig. 
59 i 60, 278, 279, 294 ( lS f i ł ,  316  (1534), 
363 (1698), 372 (1736) fig. 85, 386 przyp. 
2, 387, 428 (1787). — Brama wewnętrziła 
w dziedzińcu z południa 162, 377, 378, 
394 (1827). — Bram a »mniejsza« z po
łudnia v. furta 160 (1574), 431 (I78ti), 
Atl. t. 14, 17 , 21. — Bram a w murze od 
str. W isły 431 (1786). — Bram a zewnętrzna 
ku B & iard yn o m  190 (1846)^— Bram y 
austryackie ostrołukowe 19 1, 192 (1852).

bram y m iójskie: Grodzka 29, 30 (1305), 31 
(1392), 75 fig. 8 . — Gliniana 44 o. przypJS. 
M ikołajska 3 1 (1401), 53, 64 (XIV w .) .— 
Sław kow ska 432 (1799). — Wistpa 432 
(1799).

Bram anfe archit. wlosld 246.
Branicki hr. Konstanty 387 przyp. 1 .
Braun & Hogs*nbe^^ł88 , 152 przyp. 7, 160 

przyp. 1 ,  16 1, 173, 424. 
bronzy wykopane na Wawelu 409. 
Brodowski Antoni mai. 153 (przed 1827). 
biWna 44, por. bramy, 
bronny (portulanus) 208. 
browar 1 2 1 .
bruki 37 przyp. 1, 50 przyp. 1 (XVI w.), 260 

(1525), 263, 264 (152Sjjj] 287 (1545).
Bruin ob. Braun.
Brząsowice m. 350 (1602).
Brzeg m. na Śląsku 392.
Brzeski Stefan mularz. 346, 347 (1602). 
Brzetysław król czeski 4 (1039).
Buccio Piętro 160 przyp. 3 (1576). 
budowa zamków drewn. 16—21, 437. — 

zamku na W awelu w epoce roni, 1 1 ,  12, 
25, 26, 38—41 — muro\Fli,u'6go gotyckiego 
25, 26, 55, 5 6 -6 6 , 67, 75, 76, 220 — re
nesansowego 139, 140, 180, 217  o. n., 222 
— 232, 250—254, 278, 281, 295 — budowy 
w' &poce baroka 336 346, 347, 355. — 
Por. pałace, 

budowniczow it jjza u jk u : aifchuekci, krupier 
niarze i mularze ob. Aleksander mul., 
Ambroży mul., Antoni mul., Arcam  Ga- 
sparSj mul., Bang Ja n  kam., Benedykt 
Sandomiei;z,anin mul., Berrecci Bartło
miej arch. i rzeźb, i Sebastyan bud., 
Bro&ski St. mul., Byczek Ja n  tow'. mul., 
Caspar tow. mul., Caśtello Mateusz arch., 
Castillione M ikołaj bud. i rzeźb., Castolli 
Jan  Bapt. mul. i kam., Cinni Ja n  z Sienny 
rzeźb., Ebreardus mul. Feliks kam., Fje- 
soK Antoni da IdPni., l oiUy.ua Antoni 
arch., Franciszek Włoch bud. i rzeźb., 
Franciszek kam., Frankenstein Ja n  arch., 
Galeaci bud., Gallus kam., Gałka Sz' | 
mon mul., Gawronek J ę d i S j  mul., Gio- 
ź turni di Sim onis mul., Gislenus Ja n  
Bapt. bud., Glazik W ojciech mul., Ha- 
nusz mul., Hendel Zygm unt arch., Hin- 
cza mul., Ja k ó b  tynkarz, Ja k ó b  Bonoń- 
czyk mul., Ja n  Włoch mul. i sztukator, 
Ja n  to\Brz. muł., K rtraer Karol arch., 
Ksieżafsk Feliks arch. Kuntz Ja n  arch., 
Lanzi Franciszek arch., Lebrun arch., 
Lewin architekt, Litwinek Aug. mul., 
Litwinkowicz Maciej mul della Lora 
Franciszek arch., Łukasz mul., Maciej 
kam., Maciej v. Mateusz Wioch bud., 
Marki Ja n  bud., Mateusz kam., Matys
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kam ., Meazi A m br. m ul., M erlini arch., 
Mezzo v. M esso P iętro  bud., O drzyw olski 
S ław o m ir arch., P a w e ł mul., P e rek  S z y 
mon m ul., Petrino Ja n  B ap t. m ul., P e 
tryn Ja n  syn mul., P io tr  W łoch  mul., 
P ry liń sk i T om asz arch ., P u cek  D om inik 
bud., R ad w ań sk i F e lik s  bud., R eitin o  Ja n  
mul., Sen is  Ja n  budow n. i rzeźb., S im o- 
m s G iovanm  m ul., T om asz W łoch, T o 
m asz m ul. król., T om asz b ra t(? )  M ikołaja 
C astillon a m ul., T om asz Lw o w czyk  mul., 
T orian i Fran cesco  arch. i kam ,, T reu er 
Ja n  b u d ., T ren ner B o gu m ił inspektor 
bud., T revano  Ja n  bud., U golino tow a
rzysz budow n., W all B arto sz  bud., W a 
w rzyniec kam ., W yczyński K azim ierz arcli. 

budynki ob. baszty i w ieże, bram y, dom y, 
fo rtyfikacye, kuchnie, p a ftfo ę T sta jn i^ H  

burgrabiow ic^  i b u rgrab stw o  1 2 1 , 2 0 1 , 20 2 , 
230, 438. —  P o r. dom y. 

bursa ju ry stó w  29 przyp. 7 (1469), 1 10 . 
Burzańsk i X . prob. kość. ś. Je rz e g o  430 

(X V III w.).
B yczek  Ja n  tow . m ularski 356 ( 16 1 1) ,  i 424 

(16 17 ).
BydgoszCż m. 6 1 zam ek.
B zow ski b urgr. 1 2 1  (X V III w.).

Carosi Jo li . Phil. 426 (178 1).
C a sp a r tow . mul. 2 3 1  (1507/9).
C astęllo  M ateusz archit. król. 345 (160')). 
C astillione M iko łaj bud. i rzeźb. król. 263 

(1529), 277, 282  ( 15 37 — 1545), 2 8 3 —285 
(1541/2), 286, 287 (1545), 291.

C astolli J a n  B a p t.E w . C asto ll, C asto ld , C a- 
stani 348.

C ecylia  R enatn  król. poi. 353.
C edron G ryfita  209 (1234). 
cegieln ie 264 (1529). 423 (1599). 
cegła  285 ( 15 4 1) ,^ 8 7  (1544)|& 9 3 (1555). 
oekauz (zbrojow nia król.) 12 3 , 124 , 205. 
C e llariu s A nd rzej 15 2  przyp. 7 , 1 7 3 ,  358 

(1659).
C enti di Pistoiti F ran cesco  422f(d597). 
ceny ro bót: ciesielsk ich  284 (15 4 0 ); — k a 

m ien iarskich  3 19  ( 15 4 1) , 347 ( 16 0 1) ; — 
kom inków  322 (15 4 7 ); —  m alarskich  305 
(1508^ 3 12  (1534), 3 17  i 3 18  (1536), 322 
(15 4 7 ); —  m ularskich  i bud ow lanego  k ie
ro w n ictw a 263 (1529), 283 (X V I w.)., 309 
(1529), 3 19  ( 15 4 1) ; — pozlotniczych 3 18  
(15 36 ) ; —  snycerskich  2aM (1540 ), 309
(1529), 320 ( 15 4 3 ) ; — sto larskich  3 1 1

( 15 3 1) , 3 16  (1532), 3 19  (15 4 1) , 320 (1543); 
tkanin 3 18  (1536).

C erch a M aksym ilian  m ai. 96, 104 (1853). 
ceygw art v. czaygbort 205.
C h asteler m ajor au stryack i autor planu 185, 

186, 382 przyp. 2 (1798), 431 (1799). 
Chavanne- autor p lanu  85 (1796).
C hęciny m . 270 (1534), 345, 422 (1599). 
C h iaveri C S t a u o  budow n. 36 6 W 734). 
C h lebow sky v. szpieg 182  (1794). 
ch łodn ik 298 (15 8 1) , 300 (1584).
Chm iel A d am  440.
C hoisi dow ód ca oddziału k o n fed erató w '179  

(1772).
cieśle ob. B a ltazar, B artło m iej, C risto for, 

Gawfizaf, G rzegorz z K lep arza, Stan isław . 
C liii J a n  z S ien n y kam ien iarz 294, 295 
■ ( 15 6 5 ) .

Collegium  m ąjus 389 przyp. 1.
C ossa  m ai. w ło sk i 332 przyp.
C oxe W ilhelm  podróżnik 179 , 427, 4 18  (1784). 
C risto fo r arch itector 232 (1507—9).
C yn ersk i R ach tam o viu s Ja n  353 (1641). 
C ystersi 209 (X III w.).
C zacki T adeusz 136 , 143, 378 (1791). 
z C zarnkow a Ja n  57.
C zebla 104 (1798).
C zernichów  m .H egieln ia  345, 423 (1599). 
Czesi 4 (1039), 23 (1291), 30 (1298), 84 przyp. 

6 , 1 3 1 .
C zęstochow a m. 355 fig. 84 11637) obraz w  —. 
Czimer.man H ans z B erlin a snyc 284 (1540)., 

309 (1523).

D ąbski m urgrab ia  430 (X V III W.).
dach ów ki 260 (1526/7), 264 (1529), 268 (1531/2), 

2 7 1  (1534)* 287 (1545), 294 (1563), 370 (1729), 
409.

dachy z a m k o iH  i R ębny Xvie5W)b. basztv| 
258 (1524), 264 (1529), 266 (jf53(>), 274, 275, 
277 przyp. 2, 279— 281, 286 (1542), 287 
(1545), 290 (154>j, 294 (1560, 1563), 298 

^ 4579 ), 337, 349, 354, 358 przyp. 2- (1659). 
36 1 (1665), 363 jj679), 364 przyp. 1 ,  368 
(1706), 370 ^ 729 ), 373 (1739^ 383 (1806), 
390, 393 (1830), 398 (1852/6), 4 14 ,4 3 4  (1806).

D ębniki pod K rak o w em  m. 345, 348, 423 
(1599) ceg-iehlie w  — .

D ębno, dom 7 1  przyp. 2 (1552), 12 3  przyp. 8 .
D ecius Jo d o k  Ju s tu s  1 1 3  (1553), 235— 237, 

239, 240, 4 13  (1518)^420.
D em biński W ojciech  chorąży zat. 368 przyp., 

3 7 1 (1702).
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D enhoff kom endant zam ku krak. 178  (1707).
D ługosz Ja n  19 , 98 (1480)|Jl04 o. przyp. 5. 

N adto p ow oływ an ie  się na dziełti — na 
w iększej części stronnic. P o r dom  — .

D obczyce m. 206.
D obiesław  z K urozw ęk k a sz t  krak, 77.
D obiński K rzyszto f 177- (1702), 178  (.1706).
dojazd na W aw el 156  o. n.
D olabella  T om asz m alarz 352 (1602), 358 o. 

przyp. 2, 3.
dom y i d w o rk i na W a w e lu : angieliczna k a 

m ienica ob. niżej P sa łte ry a ; — biskupi 
później R o ran tystó w  38, 60, 89 o. przyp. 
1 ,  90, 108, 292, ob. R orantystów  ; —  B orka 
v. W ikaryu szó w  10 2  fig. 1 5 ,  1 1 3  (XVI w.), 
430 jX V  1 1 1 w.), 438 '(18101. (Por. W ika- 
ryuszój^); — b u rgrab sk ie  104  (1798), 12 1 ,  
286 (1512) ; —  cekauz albo zbrojow nia 
pod zam kiem  12 3 , 124 , 2 6 3^ 152 9 ), 268
(1533); —  D orotka 47, 12 0  przyp. 7, 144, 
14p, 150, 19 8 , 254,^298 ( 1 5 7 9 ) ; -  D ow ojn y 
1 2 2 ; —  D rogosza zw. Pod skarb iow sk im , 
potem  K ap itu ln y  65, 99, 109 (1394), 1 1 2 ;  — 
Elżbiety kró low ej 1 1 2 ;  —  ndomus Han 
nibalisit v  »A nnibalis« 285 jtt541); — 
h in cz a n ó w z w . K lery k aty  104, 4H0 (X V III 
w .) ; —  G ród  ob. — sta ro śc iń sk i; — J a 
dw ig i kró lew nej 270 [1534), 274 (1536}; — 
kap itu ln yo b  D rogosza, K o n iecp o lsk ic h ;— 
K lery k aty  ob. H inczanów : -  K on iecp ol
skich lub  W ład ysł. W arneńęzyka 33, 100, 
por. W ik a ry ó w k a ; —  K ró lew ien  1 1 2 ; — 
kuchni król. ob. ku ch n ie; —  K uli M iko- 
ła ja  65, 109, 19 2  (1393); — Lanćkoroń 
skich 109 (1493), 150 , por. M an syo n arzy ; — 
Lask o w iec  czy też część zaniku 74 przyp., 
220, 266 (1530); -  L igenzy zw. dw orem  
1 1 0 ;  —  L ip o w iec lub X X . W ikaryuszów  
430 (X V III w .); — M ansyonarzy kościoła 
ś. M ichała 10 1 , 15 0 ; —  M ansyonarzy kat. 
dziś M uzeum dyecezyalne 92, 260, 270
(1533); —  M arszałka Ja n a  108, 1 1 1 ,  14 9 ; 
iVfężyków 1 1 0 ;  — M ieleck iego 1 1 0 ;  — 
M urgrabstw a lub D ąbskiego 430 (X V III 
w.^; —  O rlyk  286 (154jaj; — P arszy w y 
dw orek 430 (X V III \v j; — Penitencyą- 
ryuszów  430 [X V III w .); — Pienczów  
2 8 6 C l5 4 ^  — z P ilczy O ttm ja 65, 109 
(4393); — p lebań sk i (irz\ kośc. ś. M ichała 
10 2 ; — »Po d k n n cleijSw ffl 1 1 4  (1549)r; — 
oraczek’ kró low ej 286 (1542J, — Prehen- 
darzów  kap licy  ś-. T ró jcy  102, 260; — 
nPsałteryau, v. »Angeh.;taruin«, y. »An- 
gelicum n 93 fig. 1 1 ,  95—M  iig. 12  i 13 ,

.168, 430 (X V III w .); — dom y R absztyn  
(d w a ^ l0 9 , 1 14 ,  1 1 5  przyp. 6 , 168 (1549), 
264 (.U529), 293 (156lffl| 438 (1585); — R o
rantystów  lub k  a p t l; mó>\\ ob. Sep n a  k a 
m ien ica ; X X  Rozaistów  430 (X V III 
w ) ;  — Sem inaryum  R ad ziw  lłow skie 91,
10 5  A tl. t. 10  i 27, 3 8 *  1802), 430, 434 

J18 0 2 jj5 ; — Sep n a kam ien ica y. Spichrz 
v R oran tystó w , ItTCżc kap elan ów  38, 60, 
89, 94, 1 1 1 ,  268 (1532), 283, 284 (1540), 
285 [154 1); — zw. Sm ok o w a ja m a  286 
( 15 4 3 ; — stajn ie ob. też ; — Starościń sk i 
dom lub G ród  69 o. przyp. 2, 1 1 2 ,  1 13 ,  
1 1 4  A tl. t. 5, 1 1 7 ,  1 1 9 ,  120, 195, 200, 2 0 1 , 
274, 296 (£574), 427 (1781), 429 (1795); — 
Stęp y  274 (1536); —  zw. Sza frań có w  dw ór 
110 , 168 (15(9); — SzkołyJ^katedraln ej
106 hg. 1 0 , 108, 430 (w. X V l’l ^ ( 438 (1814); 
zw any T arn o w sk iego  czyj P an a  W ojn i
ck iego  d w ó r 1 10  (XVI w .); — Tęćzyń- 
skiego d w ór ob. R a p sz ty n ; — W iceku
stoszów  dziś A rohiw . kapitulne 98; — 
w ielko rząd ow y 119 , 207, 324, 325, 393 
(1809/15), 4 o t; — W ikarvówka'>-czyli dom 
kapitulne po K oniecpolskim  33, 90, 100 
fig. 14 , 1 1 2 ,  1 1 3 ;  — dom y W ikaryuszów  
(5 kam ienic) 90 -92 , 1 1 3 ,  4 30 ;-— Z a m o j
skiego potem  Zeb rzyd ow sk iego  1 19 , 12 0 , 
por. w ie lk o rząd o w y; — Z borow sk iego
d w ór 1 1 0 * 1 6 6 4 ) ;— Z b ro jo w n ia  pod zam 
kiem  ob cekauz.

dom )1 przy zam ku 20 (1354), 69.
dom y w Krrurowie 380, 3 3 1  (1773 , 1790/6, 

1852L  — przy ul. G rodzkiej 29, 71 przyp. 
2 (1552), 122  przyp. 7, 12 3  o. przyp. 8 , 
124J tóól (1529); — przy ul. K anoniczej 
b iskupi 90 (1595), 292 (1549), 30 1 (1595); 
D ługosza 98, 104 o. przyp. 5 (1455); — 
w R yn k u  gł. »Stara  m yncao 374 (1754); 
przy Z w ierzyn ieck ie j 276, 384; — pod 
przew ozem  przy zam ku t. z. pod K aczką  
429. — Por. d w o rk i, pałace.

Dom prac':) przym usow ej 396 (1841).
Dom schronienia ubogich ob. T ow . Dobro- 

czynności.
D o ro ffl^ 4 7 , 12 0  przyp. 7, 144, 145, 150, 19 8 , 

254, 298 (1579).
D ow ojn o  122,(1564).
drogi na W aw elu  34, ,3(78 (1787), 4 31 (1786).
D rogosz sędzia k rak . 6i« o k .  1394), 109, 1 1 2  

o. przyp. 2 .
drzw i 248, 372 .([534), 288 .0547), 3 14  (1529), 

3 15  ( 1 5 3 1 / y  3 10  K p p 4 ) ,  3 19  (l^ifW 320 
(1538, 1543), 3 2 1 (1545), 323 (.1548), 331
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/15G3fl 362 (1665), 379 (1538), 384 przyp. 2, 
400 fig. 94, 401 fig. 95, 402 fig. 96, 428
(1787). Por. odrzw ia, okucia.

])W er H ans m alarz 265 (1529), 273 (1534), 
274, 309 (15 :29t), 3 10 , 3 1 1  i 3 12  (1531), 408. 

duńska ob. wieża.
d w o rk i poza W aw elem : biskupi 89 (1243); 

M ichałow skich  368 przyp. (1702), 37 1 
przyp. 1 i l " 3 4 j ; — Szem b ekow sk i 4ijl 
(1786). Por. dom y, pałace .

D vorak M aksym ilian  Dr 440.
D ym itr Sam ozw an i *c 3j>6 (16 11).
D yonizy S tu b a  m alarz 273, 274 ( 1 5 1 ® ,  3 18  

(1536), 32 1 (1544), 408 fig. 97 i 98. 
d yw an y 304.
działa 132 , 300 (1584?,- 368 (1702#^|
D ziani bud. ob. T revano . 
dziedziniec kościelny 33. Por. topografia , 
dziedziniec zan ikow y 37, 49 przyp. 1 , 246, 

2 5 1, 2 7 1 fig. 6 1, 284, 295j6tó65), 377. iu kM  
391 (1804/fJ) fig. 88 . P o r. ark ad y, gale- 
jv e , krużganki.

D zięglow ski X . dziekan 430 (X V III w.),

E b reard u s m ularz 232 (1507/91.
E lsner kom endant pruski 182.
E lżb ieta król. w ęg. w ielkorządw .yni Polski 

67—59, 6 1, 86 o. przyp, 2 i 4 (1377), 303.
Elżbieta córka B o gu sław a  ks. pom . 59 (1363).
Elżbieta król. poi. 66 (1454), 69 (1504), 10 1  

J 1 4 9 3 ) ,  102Cl500), 109, 1 1 2  (1505), 1 1 3 ,  225, 
397. P o r. dom,

Elżbieta córka K azim . dag. 1 1 2  o. przyp. 3 
(1501f> 225.

Elżbieta A ustr. kr poi. 286 przyp. 3 i.kSlnjjl 
287 (1545): 288 (1546), 3 18 , 32 1 (1546), 324, 
334 (1541$, 336 przyp. 2, 4 19  #543).

enyelopy fort. 182  — 4, 186, 188, Por. gw iazd* 
fort.

e rk iery  ob. w ykusze.
E r y k  kr. duński 63 p rzyp . 1  (1424],.
Essenw ein  A 18 1 ,  399.

fab ryk i sukna na W aw elu  396. 
fa rb y  62 (139*1), 3 10  (.1529), 3 1 1  przyp. 5 i 6 
1^1-53l*j* 3 11? ;15 2 9 ) , 326jńl549), 440 (1531). 

lii J u la  b ram y w jazd ow ej na dziedziniec, 269 
fig. 60.a(1534), 36 1 ( 16 6 ® #  < 

fasad a  zanikli;, Kółnoena 390, 393 [J.830), 397 
,|1843)jfig. 89 i 92; — w schodnia 366 (1694)7 
390, 394 [1830) fig. 90; południow a 390, 
395 (1830).

J ie d e n g o  ks. z Urbino "74.
Feliks kam ieniarz 2 8 5 J15 4 2 ) , 286.
Ferdynand I. 322 fig. 7 1 , 323.
F errara  111. 332 przyp.
Fiesole, A ntoni da — 291.
firanki 314 , 316 , 322 {1530/48.3
Firle j Ja n  w o j. krak. 297 przyp. 3 (1574).
F irle j Ja n  pod skarbi kor. 345, 4 La (1599).
F lan d rya  307 0(527)', 3 17  (1536), 326, 33 1.
F loren cya I m .  127  Jl 406')*, 246.
ś. F loryan  15'ij 372 |I736) fig. 85.
Floryan  złotnik 142  ( 15 2 4 ,$ , 233, 258 [1524). 
Fórstl inżyn. 182, 184.
Fontana Antoni arch it. 375 (1763). 
fo rtyfikacye zam ku 34, 35, 40—50, 53, 60, 

61 (1394), 67^88 ( 1 2 4 l ł l 3 1  (1297), 16 1 , 162  
(X V III V .), 165, 166 (XV w.), 264 (1529), 
285 (1541), 287 (1544/5), 288 (1547), 293 
[1555, 15601, 358 przyp. 3, 370 |1706), 373 

•(17 39 ), 379 (1790^1, ’ 382, 393 (1830), 4 1 1 ,  
425 11647), 429, 431 (1786, 179tfJ 439 (1836).
Por. baszty, w ały , w ykusze, 

fo rty fik a c je  m iejskie K ra k o w a  30 ({298), 3 1  
(1401, 1429T, 40 przyp. 2 (1429^ 432 (1799); 
— K azim ierza 432.(1799).

Ifam b u ga 423 przyp. 1  (1615). 1
Fran ciszek Jó z e ł 1 ces. austr. 126, 402 (1880), 

403 (1897), 406 (19 lJo jW  
FYanciszćk W łoch archit. i rzeźb. 69, 70 (1502), 

2 17 , 2 2 2 - 2 2 5  { 15 0 2 * 2  30 , 2 3 1 ,  232, 245, 
246 (1507/9f 

Fran ciszek W łoch arek) ob. Lora. 
F ran ciszek  kam ien iarz 263 (1527). 
fran cu sk ie  ^ ź k ła  350 (1602).
Francuzi na zam ku 297 ■ )57 4j.
Frankenstein  Ja n  archit. król. 208 (1567), 

283 przyp. 5 (1558 , 1567), 296 przyp. 1 
(1567).

frauczim er 287 (1545)7 307 (lófflp  3 15  (1534), 
320 (1543).

Fre jew icz  S tan is ław  klucznik zanik. 180, 376, 
(17781.

fresk i 272, 273 (1536), 274, 3 12  (153M, 820 
1538), 332, 37 1 (1738), 405 fig. 97, 407 fig. 
98, 408, 427 (1781). Por. izby, m alow id ła. 

Friedlein  J  188.
Fryd eryk  de Y lcu s 54 przyp. 2 317).
fryz ob. fresk i.
Fulda m. 80 o. przyp. 5.
Fulko b isk . 5 (119 5 ', 14. 
fundam enty 32, 33, 2 5 2 - 2 5 4 , 255.
fundusze budow y ob. budow a, utrzym anie 

zam ku.
furty 46 przyp. 2, 155 , 164, 288 (1547).
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G abinet archeologiczny LTniw. Ja g . 302 lig 
67, 389 przyp. 2.

gab in et ob. izby.
G aetano  kard . 344, 422 (1597).
G aleaci v. G aleaciu s bud. 1 15 ,  148, 293 (1560). 
ga lerye  2 4 7 - 2 4 9 , 2 7 ^ ó H | 2 7 4 ,  281 (1537), 

286 (15421, 294 (1560), 295 (1565j', 298 
(1582), 306 ( 15 10 ) ,„3 16  (1531), 354 (1603), 
358 (1646' 36 1 '(.1665), 363 (1679), 364
11688/9’), 365 (1733), 376 4778), 383 (1803), 
390. 392, 393 -(1830), 394, 428 (1787), 434 
(1805/6). — Por. ąrk ad o w an ie . kolum ny, 
krużganki.

G allu s hist. 1 1 -  39.
G allu s kam ien iarz 263 (1527).
G a łk a  Szym on m ularz 292 (1549). 
gard ero b a  król. ob. izby. 
garncarźe. ob. ^ k a p ła n ie c  G rzegorz, K ap ła- 

niec Stanisław y M atys, P ieczonka. 
G ąsio ro w sk i W ilhelm  92 prijyp. 8 , 94 przyp. 3. 
G ąsio ro w sk i B ogum ił ak w are lista  153 . 
G atczyn a m. 328, 330.
G aw ło w sk i kap itan  : nż. 18 1. ,(1790/2). 
G aw ron ek  Ję d rz e j m ularz 346 602, 16 15),

34 8 , 349 (1618), 3 5 6 ^ 6 1 1 ) ,  423, 424 (1615). 
G aw rza ł c ieśla  67 (1461/2).
G d ań sk  m. 329.
G erlak  mieszcz. krak. 7 1 przyp. 1  (XIV  w.). 
G iovam ii di S im onis m ularz 348.
G islen us Ja n  B ap t. budowui. 346 (1655). 
G łazik W ojciech  m ularz 346 (1602).
G ło gó w  m. na Ś lą sk u  232 (XVI w.). 
G ło go w sk i ryso w n ik  16 3  (1803).
G ło w ack i Ja n  Nep. m alarz 1 3 1 ,  13 5  przyp.

6, 159, 16 3  fig . 27, 164, 188, 189, 190, 394. 
g ło w y  izby p oselsk ie j 323 (1548), 386 przyp. 

2, 387 fig. 87, 388 przyp., 389 przyp. 3, 
427 (1781). 

go b elin y  296 (1574). Por. arrasy. 
G ołem berski W incenty ekon. krak. 384 

przyp. 2 .
G om ołczyński śp iew ak kat. 430 (X V III w ), 
go n itw y na zam ku 62 przyp. 1 (1426), 297 

(1574). — P or. turnieje, 
gon ty m alow ane 298 (1579).
G o ra j Ja n  69 (1502).
G ó rsk i S tan is ław  17 3  prżyp. 2 (1555). 
go tyk  ob. baszty, budow a zam ku gotyckiego, 

fo rtyfikacye, p a łac  go tyck i i t. p. 
G rab o w sk i A m broży 27 57, 68 , 7 1, 73, 74, 

12 1 ,  126, 127, 177 , 179, 389.
G racye, mitol. 321* (15441.
G ro b le  dzielnica pod W aw elem  263 o. przyp. 

(1$29), 287 (1544), 287 (1545).

gród  ob. d o m y: starościński — .
Gródcd: przy bram ie M ikołajsk i )53, 54 (1312). 
G rot Ja n  bisk. krak. 84 (1347).
G rim au m. w  B aw ary i 3 12  (1530/36).
G ru n w ald  m. 63 przyp 1, 132 .
g rv  i zabaww 266 (1530), 362 (1665). — Por.

gon itw y, igrzyska, turnieje.
G ryfina żona Leszka C . 22 (1265, 1280), 23. 
G ryfita C edron 209 1 2 :# . ,  *
G rzegorz z K leparzii cieśla  6 ^ (14 6 112 ) . 
G rzym isław a ks.-krak. i sand. 15 , 209 12 .W1. 
G u eb rian t 358, 426 (1646). 
gw iazd y  fo rty fikacy jn e  175 , 183, 188, 19 1. 
gzem s koronu jąc)’ 275, 277 przyp.

h a fia jS e 62 przyp. 3 (1394) 352 (1602). Por.
K lem ens, Zybalth .

H annibala dom  ob. dom y.
Hanusz n iu k u z '283 fe k  1540), 285 (1541). 
Hanusz v. Ja n  snycerz 265 jil529), 284 (154o| 

309 (1529), 3 1 1  (1531), 32 1 ( 1 5 ^ j ą J  
H eidenstein 414. 
hełm y wież ob. dachy, baszty.
H endel Zygm un t arch. 385, 406 (1905), 408, 

409, 4 1 1 .
H enryk ks krak. i śląski 209.
H enryk B ro d aty  ks. krak. i śi. 16, 18 , 195 

(1229).
H enryk IV  ks. w rocł. i k rak . 23 (1289/90), 

10 5  (1290).
H enryk W alezy kr. poi. 142, 160 o. przyp. 

3, 162  (1574), 206 przyp. 5 (1573), 296, 
298 (1574) 3 3 3 - 8 3 5 . 

h erby na zam ku 61, 62, 73, 77, 148, 3 14
(1530), 3 15  (1531/2), 3 18  (1536', 322 (1548), 
342, 348, 4 12  fig. 100, 426 (1672). -  P o r 
rzeźby.

HeynCza p o d skarb i 109 przyp. 1  (1393) 
H iefon im  złotnik I ł y  258 (1524/5).
Hincza z R ogdw m  kaszt. sand. 92 przyp. 8 

(1467).
H incza mularz. 61 przyp. 3  ((1394).
Hmczowńe 104. Ob. dom.
H oim  gu bern ator pruski 429 (1795). 
holendersk i system  fo rtyf. 175 . 
hołd pruski 357 (1633).
H oszow ski 74 przyp.
H ozyusz kard . 80, przyp. 1, 1 10 , 17 3  przyp. 2.

Ibrah im  — ibn — Ja k u b  19  przyp. 
ig rzyska na W aw elu  300 1 1 5 9 £ j Por. gon i

tw y, gry , turnieje.
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ikonograficzne przedstaw ienie obacz A bel. 
śś. A d am  i Ew a, astronom iczne znaki, 
Ś- H oryan , »ęLrac.ye«, Kain, ś. Stan isław , 
ś. W acław , 

ilum inacya 296 (1574). 
in firm erya fraucym eru  274 (1586). 
in skryp cye ob. napisy, 
intars^e ob. sztukw ark. 
inw entarze zam ku ob. rew izye. 
inżynierow ie ob. f oŁsd G aw łow sk i, M elilćr, 

M osano, P aw łow sk i, Pieszczyński, P le ii- 
ner Ja n  W elden,

Issak ow sk i 394.
Izabella k ró lew na, król. w ęg. 3 18  przyp. 4

(1545).
izby, kom naty, poko je  i sale  zam kow e: AI- 

elier na 78, 242, 299 fig. 60, 350, 302 
przyp. 1  i 5 [1595), 302 (1595); — astro 
logiczna sala  3 3 2 ; — altana 75 fig. 8 ,
76, 354 (1603) por. a lta n y ; — archiw um  
grodzkiego izby 195^(1709), 400 fig. 94; 
archiw um  ziem skiego 79 ; — »aula re- 
gia«  336 przyp 2 (15 16 ); — H a la  b f t a i i  
59, 60, 78 (XIV  w .); — »Belek« ob a r
chiw um  gro d z .; — gab in et I p. Z ygu i. III 
342 fig. 78, 343 fig. 79 ; — ja d a ln ia  3 19
(1541), 3 3 1 , 332  (1563), 335 (1576), 4 17  
( 15 1S ); — kró low ej Ja d w ig i, nad u ja z 
dem  1 1 6  przyp. 5 (1679), por. k ró low ej — ; 
przy K urzej stopie f'2, 76, 77 2 4 1 ; — J a 
dw ig i i W ład ysław a Ja g ie łły  62, 76, 77, 
243, 244 fig. 4-8 i 49; — frauczym eru  287 
1.1545), 307 [152^], 3 15  (1534), 320 .(154.2)^ 
g ard ero b a  król. 3 15  (1531), 3 4 2 ;— kap lica  
ob. kap lice  zan rk .; — K azim ierza W . 63,
77, 78, 242 fig. 47, por. Ś w ie tlic a ; — klatki 
schodow e ob- k latk i sch o d ow e; — ko
ro n acyjn a 307 K )10 /U ); — królow ej m ie
szkanie v. »Had broną« 1 16  o. przyp. 5, 
260 ( 1 5 2 ^  264 (1529), 270 (1534), 27 1 (1534), 
291 (1549), 3 13  (1529). 3 15  (1534), 3 19  
(1540)', 322 {IbM  326 (1549), 3 3 1  (1563'r, 
349 (1602), 350 (1602)^356; — K urzej stopy 
izby 309 0 5 2 9 ), 3 14  (1530), 339 fig. 75, 
34 1, 350 (1602); — kustodyi izby 19 3 ; — 
m ajestatow a izba 287 (1 o i S); — M alo
w an ka 63, 67, 302, 303, 437 (1447)j — 
m arszałkow ski pokój 235, 240; — Melu- 
Zyny lub t. z\\. izba »pod panną* także 
Sy rćn y  1 1 6  przyp. j5 ,g 3 18  (1536), 349, 354, 
356 ; — orłow y pokój 3 12  (1534J. Por. »pod 
p takam i« ; — p oselska izba 14 1  (i54uB 
254, 274, 275, 28 1 (1536), '^284 Tj540), 285
(1542), 286, 3 19  (1540), 320 (1538), 322 (1548),

323, B 2 4  (1548), 33 1 (1563), 354 il6Ó3£ 
356 (160.1), * 7  (1702), 37 1 ([736, 1739), 
377 (1778), 383 (1803),' 385 (1796, 1809), 
38 6 -3 9 0 , 408, 4 2 5 ^ 16 ^ ) , 427 (1781); -
przedpokoje, przedsionki, s io n k i: m iędzy 
A lchem ią a gabinetem  34 1 lig. 77, 342 
343, 363 (1679); — przed a lta n a ft '6 *[1604): 
m iędzy w ieżą Zygm . 1 1 1  a K urzą stopą 
342, 343 lig. 80, 350, 351- j|1602^f— św ie
tlica zw. dziś n iew łaściw ie  K azim ierzow 
sk ą  63 ; -- izba ptaszkow a v. »pod ptakam i« 
także syp ialn ia  król. 78, ‘242, 3 12  (1534), 
3 4 1 - 3 4 3 ,  349 lig. 82, 350 (1602) fig. 83, 
562 (1665), 363 (1676), 369 ( 17 (H ; —[sala  
rvcerskau369 (1727); — sen atorska 235, 
3 2 1  (1543), 336 (1592), 349 (1602^ 363 (1676)V 
383 (1803); — Sio n k . ob. p rzed p o k o je ; — 
Sien ie  ob. pod tym  w y raz e m ; — So w i- 
m ec 67, 74 przyp. (1462f_; — sreb rn a sala  
23!', 333 (1574], 389 przyp., 4 13 ( 15 18 ) ;  — 
syp ialn ia  kró lew ska  62, 6 3 * X IV  w .); — 
Z ygm unta A u gusta  k ró le w ifz a  3 13  (1529); 
Zygm . 1 1 1  ob. »p taszkow a«; — syp ialn ia  
kr. diiiiskrfgi) 63 przyp. 1  ■ 4 2 fiJ ; — S y 
reny ob. M eluzyny; — szara »stuba scha- 
ra« 326 (1549), 3 3 1  (1563); — szatnia król. 
308 (1527), 3 15  ( 15 3 1) ; — tanecznica 357 
(1633); — W ład ysław a Ja g ie ł ły  kom nata 
ob. J a d w ig i ;  — W ieżowy pokój 11  piętra 
Zygm . III 343 fig. 8 1, 345. — Poi>«g»bi- 
nćt I p iętra Z ygm . U l. 

izby zam ku d rew n ianego  45, 50 (1255).

ja d a ln ia  kró lew ska  ob. izby.
Ja d w ig a  król., żona Ł o k ie tk a  55.
Ja d w ig ą *  król. żona Ja g ie łły  72, 77, 95, 139  

przyp. 2, 2 2 ?  243. 244, 419.
Ja d w ig a  królew na, córka Zygm . I 1 16 1 15 2 1 ] ,  

264 ’ 529), 270 (1534) ,..(279 (1535)1, 286 
przyp., 3 14 , 3 16  (1530), 438.

Ja k u b  z D em bna 74 przyp. (1463).
Ja k u b  W łoch 127  - 15 10  1 IV
Ja k u b  tynkarz (incrustator) 263 (1529).
Ja k u b  Bonończyk m ularz 347 (1603).
Ja n  X X II I  papież 72 przvp. 3 (1415).
Ja n  O lbracht król 69, 86 przyp. 3, 1 12 ,  136, 

219  o. przyp. 3, 223, 225.
Ja n  K azim ierz kr. poi. 7 (164SJ), 208 przyp 

8 , 529, 356 (1609), 360 (16 4 9 ^ 30 3  (.166(1).
Ja n  III So b iesk i kr. poi. 208 >1684), 2 1 1 .  

363 (1676), 365 ( 1 6 8 £ ^
Ja n  ks. ziębicki 99 o. przyp. 3.
Ja n  opat tyniecki 84 ( 13 4 < jś ®



—  p o  —

Ja n  ze S łu p czy  98 <t. przyp. 3.
Ja n  M arszałek  89. 90 przyp., 108, 1 1 1 ,  149. 
Ja n  m alarz 32 1 (1545).
Ja n  W łoch m ularz i sztukator 346 (1602), 

348 (1602).
Ja n  tow arzysz m ularski 2 3 1 (1507/9),
Ja n  snycerz oh Hanusz.
Ja n  syn Jo a ch im a  stolarz i nvcerz, 319.

320 (1542), 3 2 1  (1546).
Ja n ik o w sk i X. kan. 102  (1798), 430.
Ja ro c k i X. 19 3  przyp. 2.
Ja ro s ła w  arcyb . gn iJzn . 84 (1347). 
Ja strz ę b ie c  A lb ert bisk. krak. 1 4 3 ^ 4 1 2 —23B  
J  a worz no m. fab ry k a  sukna w  — 396.
Je rz y  z Nięsy stolarz 3 16  o. przyp. 1J11533).

Por. Ju re k .
Jo a ch im  kurfirst brand. 279 (1535).
Jo ach im  stolarz 287 (1543), 3 18  (1536), 3 19  

o. przyp. 2 (1541).
Jo rd a n  z Z ak liczyn a Ja n  kaszt, biecki 231, 

439 (1503).
Jo rd a n  z Z ak liczyn a M ikołaj kaszt. w'ojn.

439 (1515/20).
Jo rd a n  ka ob. b aslty .
J o s l  kupiec krak. 306 (1510).
Jó z e f  II cesarz  376.
Ju r e k  stolarz 3 3 1  (1563). Por. Je rz y  z Nissy.

K ad łu b ek  W incenty 1 2 , 13 , 196.
kadzie m iedziane 294 (1560).
kafle i kaflarze 27 1 (1534), 304, 409. Por.

K ap łan iec  G rzeg. i Stan .
K a in  4 17, 4 18  (1553). 
kam ieniarze ob. budow niczow ie, 
kam ien icta na W aw elu  ob. dom y. 
kam ieniołom }' ob. B rz ą so w ice , C hęciny, 

D obczyce, K ielce, Krzen onki, O lbierzo- 
w ice, M yślenice, W ola K nyszyńska, 

kan alizacya W aw elu 7 1 przyp. 2 (1594), 130  
(1521), 169 przyp. 4, 29 1 (1549). Por. w y
chodki.

k an ały  w ycieczkow e ob. korytarze, 
k an d elab ry  m osiężne 3 15  (1530). 
kapitele. 233 fig. 4 1, 236 fig. 42, 237 fig. 43, 

26 1 fig. 58. Por. kolum ny, krużganki, 
kap lice zam kow e 340 fig. 76, 342 843, 354, 

-  3^9 (1646), 368 (1702), 369 (1709). Ob. ko
ściół.

K ap łan iec  G rzegorz kallauz i garn carz  258, 
260 ^ 5 2 4 / 5 ) , ' 264 (15291, 266 (1530), 268 
( 15 3 1 1, 270 (153-jj.

K ap łan iec  Stan isław  garncarz 26&.’(15ż6).

Wawel.

K arasió w n a Lu krecya mieszcz. krak. 347 
(1629).

K aro l IV ces, 1)53 59 (1363)
K aro l X II  177, 367 (1702), 427.
K aro l królew icz syn Aug. 1 1 1  374 (1754). 
K asa  o sŚ z e d n . m. K rak o w a 403 (1896). 
kasetony y. skrzyńce 284 &540), 303, 304, 

306 (15101), 3 1 1  ( 15 3 1) , 3 12  (1534), 3 14  
(15B0ą, 3 18  (1536), 3 19  (1540), 36 1 #665). 

K atarzyna austr., król. poi. 292 ^ 553), 326, 
330 (15| oM  

KatarzM ia Ja g ic ll . 3 18  przyp, 4 (154-5). 
K a ta S y n a  11 ces. ros. 330. 
kated ra  ob. kosi ioly.
Kąt.dd M arcin gen. art, 123.
K ausch  18 1  przyp. 3. 379. 
k aw aliery  177, 184, 185. Por. fortyfikacye. 
K azim ierz S p ra w ie d liw a  ks. krak. 12 , 13 , 

14 , 40.
K azim ierz O dnow iciel 86 przyp.
K azim ierz W ielk i 38 przyp. 1, 53, 55 — 57, 

59, 60 o. przyp. 1 , 70, 74 przyp., 77, 82, 
S fS Ł jO lf l  86 o. przyp. 2, 87 o. przyp. 4, 
88 , 89, 1 1 1 ,  132 , 194, 196, 198, 201. 

K azim ierz 111  Ja g ie llo ń cz y k  66 , 67, 70, 
p iE-p. 4 (145.1 g 132 , 133 , 219 , 437 (1447). 

K azim ierz ks. cieszyński 234 ( 1 5 1 ł i i ^  
Kazim ierz ks. ku jaw . 6 1 (1252).
Kazim ieyz m. pod Krakow 'em  432 (1799). 
lyezinger W alter z Trzebini w ielkorz. 66 

przyp. 1  m :6'l).
Kielfee m. 337, 3^?.
K ielisiński K a jet. W inc. rys. 135  przyp. 6 .

(1832), 144  przyp. 1 , 163^ 190.
Kb-tlicz H enryk kaszt. krak. 12, 13 , 14. 
k latka schodow a ob. schody.
K lem ens w oj. krak. 17  (1242), 18.
K lem ens haftarz 62 przyp. 3 (1394).
K leryk aty  ob. dom  Hinczanów'. 
klucze ob. zw orniki.
klucznikow'stw'o v. w rotn ictw o 207, 376 (4 77ffi". 
K Iug Ja n  snycerz 352 (lBOó^j^i 
K m ita Ja n  star. krak . 58 ( lS w j.
K ob ieca  wieża ob. baszty, 
kobierce 10, 303, 307 (151(1/41), 308 (1527), 

325, 3 3 1, 335, 35 2 -(16 0 25  
K och ow ski W espazyan 7 (1649?, 203. 
k o le b k i^ ro ja z d i 3 1E *jl532).
K olonia m. 88 .
kolum ny 239, 248, 2 7 1 (1534), 281 (1537), 422 

(1599). Por. kapitele, 
kom inki 284 (1540/5), 304, 307 (1510), 3 19  

(1536); 322 (1547^  323 (15 4 « fp H 1, 342, 350 
(-1602), 3 5 1 lig. 83, 416 (1518), l | p ( 17 8 7 ) .

3o
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kom iny 264 (1529), 274 o. przyp., 284 (1540/5), 
384 o. przyp. 2 (1809), 385 fig. 86 , 408. 

kom itet restau racy jn y  404 (1905). 
kom n aty ob. izby.
K onarsk i Ja n  bisk. krak. 147  (1521), 235 

(1515).
K on fed eraci 96 (1772), 130 , 1 3 1 ,  178 , 179, 427. 
K on iecp olsey 33, 10 0 .
K on iecpolski Ja k u b  prob . k o ś c jś . F lo jy a n a  

100, 109.
K oniecpolski J a n  kancl. król. polsk. 100 

(1441).
K oniecpolskich  dom ob. dom y 
K on rad  ks. m azow. 16 —20 (1246), 37, 40, 84, 

85 przyp. (1241), 88 .
K onrad  ks. m azów. 22 (1280). 
ko n serw ato rsk i urząd 400. 
kon so la  11 p iętra 240 fig. 45.
Konstancyw  król. poi. 82 (1605), 120.
K op era Feliks 80 przyp 2, 86 , 87, 88 . 
kordon 288 (15 4 7 ),0 7 3  (1739). 
koron acye 7 (1649), 23, 55 (1320), 63 1 1 2 4 J  

292 (1550), 297 (1574), 300 (1592), .314 (1530), 
326 (1550), 336 (1592*, 357 (1.633), 363 (1676), 
3 7 1 (1734), 380 i X 1 V  w.) 4 16  (1518), 437 
(1320). 

kortyny ob. Potop.
korytarze lub k an ały  w ycieczkow e 32 (1521), 

46, 130 , 164  (1679), 165, 176  (1681). 
K o rytow sk i R a jm u n d  sujjeept. grodzki 179. 
K o ście leck i A ndrzej kaszt. w oju . 228 o. przyp 

229.
kośció ł ś. A gn ieszki 433 (1798); — ś A nd rzeja 

16 , 18 , 27, 4 7 ; —  Aughstyanów '. ob. K a 
tarzyn y ; — B ożego C ia ła  2 5 1 (1537); — 
D om inikanów  V. ś. T ró jc y  27, 28 (XIII 
wr); — śś. Feliksa  i A d au kta  38, 57, 59, 
87 — 8 8 , 220 ; — OO. Fran ciszkan ów  23 
(1290), 90 (XV w.), 3 10 ^ S A I  w .); — ś. G e- 
reona 17 , 8 8 —89, 220; —  ś. Idziego 3 1  
przyp. 2 (1355, 1392), 290 (1548); —  ś. J a 
d w ig i 3 1  przyp. (1404/7); —  ś. Je rz e g o  
18 , 19 , 20 (1243), 56 (1346), 80 przyp. 2, 
8 3 — 85, 88 , 270 (1534), 383 (1802), 393 
(1809/15), 430 (X V III a ® ,  434 (1803), 438
(1533); — ś. K atarzyn y  7 7 ; —  k a t e d r a l n y  
1 5  (1227), 17  (1241), 22 (1262), 25, 38, 5 1 , 
52 (1305) 53, 56, 80— 82, 10 5  (1290), 186 
(1798), 2 10  przyp. (1255), 346, 348 )XVII 
w.), 382 przyp. 1  (1798), 389 przyp. 2 ; 
kap lica  Zygm untów .ska tam że 32 (1519), 
250, 252, 256, 257, 262, 263 (1529), 265 
o. przyp. 2 (1530), 278, 283, 296, 307% 525), 
3 10 ;  kap lica  B ato rego  tam że 79, 92, 359

(1646), 368 przyp. 2 (1702), 426 (1647); k a 
p lica T o m ick iego  tam że 2504(1525), 265 
/I530), 270 (1533); kap lica  ś. T ró jc y  tam 
że 10 2 ; krypta ś. Leon ard a tam że 81, 
89; pom niki W' kated rze: J a n a  O lbrach ta 
220 fig. 34, 223 ; T om ick iego  2 5 1, Szysz
ko w ski ego 346 (1629), W ład. Ja g ie ł ły  307 

i f l5 2 4 ) ; skarb iec  tam że 368 (1702); w ieża 
Z ygm u n tow ska  ob. !>as/A i w ie ż e ; — 
M aryi Eg ip cyan k i 17  (1241), 38, 43 przyp., 
50 przyp. 66 , 8 5 —8 7 ,  220; — M aryacki 
86 przyp., 88 , 372 p rz y p .; — ś. M ichała 
na W aw elu  56 M355), 8 1 - 8 5 ,  102, 195, 
196 (1229), 383 | l8 0 2 h l3 9 3  (1809/15), 430 
(X V III W'.), 434 f?803), 438 (1462); —  s. Mi
chała przy klasztorze Karm elitów ' 34 o. 
przyp., 3 9 6 ^ 8 3 6 /4 1) ; —  M isyonarzy 434 
(180F/2); —  ś. P io tra  382 ( 1 8 0 2 ) ; - ś” S a l
w atora  na W aw elu  48; — ś. Szczepana 
433 (1798); —  kośció łok v. kap lica  ś. W ła
d ysław a  88 , 89 p rz y p .; — ś. W ojciecha 
26 ; —  W szystkich Św iętych  25 (1306). 
P o r kap licę zam kow e.

K ościuszko Tadeusz 182, 2 13  (1790/2).
koszar^ w o jsk o w e na W aw elu 187  (1798), 

384 o. przyp. (1796, 1ŚS.09), 390 (18031, 402, 
403, 404, 406, 410, 430, 433 (1796/7), 434 
(1.805). Por. A u stryacy  załoga zam ku.

ko tary  304.
K o w alsk i m u rgrab ia  429 (1795).
K ra k  bajeczna p ostać 9.
kran iec oh. fryz.
kra ty  272 (1534), 3 17  ( 1 5 3 ]  3 19  (1540).
K ra tz fr  K sa w e ry  377, 378 (1787).
K rem er K aro l a rc h ite k t  398 (1846/52).
krucyfiksy 3 18  (154§.
krużganki 233 fig. 4 1, 240 fig. 45, 266 (1530), 

268 (1532), ‘270 © 3 3 ) , 254 f i g .  6 1, 273 
(1536), 274, 281 (1537), 286 (1542), 288
(1547), 3 18  (1536), 344 (1599), 353 (1603),
405 ifrg. 97, 4 1 3 'p i 8 ) .

Krzem ionki p. K rakow em  257 (1524), 263
(1529).

krzesła i stołki 3 14  (1529), 3 19  (1636), 32 1
(1543), 389 przyp.

K rzysztofory, kam ien ica w  R yn ku  krak  363 
(1668, 1671).

krzyżow cy w  K rak o w ie  68 (1464) 2 19  przyp. 3.
K saw ery  królew ic, syn A ug. III 374 (1754).
K siężarsk i F e lik s  archit. 398 (1852/6).
kuchnie król. 67 (XV w.), 80, 1 1 3 ,  1 16 , 1 1 7  

(1516/7), 1 18 , 130 , 238 ( 1 5 1 7 * 7 4 ,  281, 284, 
287 (1545), 4 1 1 ,  438 (1527).

K u la  M ikołaj 65, 109 o. przyp. 1 (1393).
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kule kam ienne 188 przyp. 8 .
Kuntz Ja n  archlt. 300 przyp. 1  (1584).
K u ry  v. K uzy W ojciech  423 (1615).
K urza stopa oh. baszty, izby.
K utrzeba Stan isław  168, 177, 178. 195, 196, 

199, 202 204— 206, 208, 212.

L ab o u reu r Je a n  174  przyp. 4, 358, 359 
(1646). 426.

Lam ote 12 1  (1710).
L an ci Fran ciszek budow niczy 393 (1830), 

394, 395.
L an ckoroń sk i ob. dom.
Lan ckoroński Ja n  10 1 , 109, 1 1 2  (1493), 150. 
Landshut (m. baw arska) 3 12  (1535/45).
Lan g  429 |1795).
Laskąiiry A nd rzej bisk. pozn. 139  (XV w.).
L asko w ięc ob. dom y.
latarn ie  3 14  (1530), 3 19  (1536).
latriny ob. w ychodki
Laurentius bud. ob. W aw rzyniec.
Lau terb ach  Sam uel Ł369 o . p rzy p . 2 (1727).
L a x e n b u rg  m. 387, 388 przyp.
lazaret szw edzki 367 (1702^. Por. szpitale.
lazur chęciński 305 (15081.
Lebrun arch. 18 1  przyp. 1 ,  439 (1791). 
lektyka 3 19  (1536),^ljS '( 15 * 3 ) .B  
Leodyum  m. 81.
Leon ard  z Chęcin 305 (1508).
Lesżek B ia ły  5 11195), 15  (1227), 18. 437 (12 0 2 ). 
Leszek C zarny 2 2 * 2 6 5 ) , 23(1288), 30.
Lew in arch itekt 345. 
lichtarz 3 15  (1530).
Ligenzy ob. dom.
L ip iew icz 194 (4749)
L ip ow iec pb. dom.
Lip sk i J a n  K aro l bisk. krak. 195.
L itw inek  A u gustyn  mul. 348 
L itw inkow icz M aciej mul. 346 (1602). 348. 
lodow nia 291 (1549),
d ella  Lora  Antoni i F ran ciszek  KEeźbiarze 

236 (XV w.), 
della Lora Fran ciszek arch itekt 233, 2 3 5 ,

236, 237, 24 5 , 246 , 247, 249 , 250, 254, W
przyp.

L u b la ń sc y  139 .
L ubrański B ernard  Sekr. król. 139  (1493). 
L u b lań sk i G rzegorz podkancl. koronny 139  

( f  1500).
Ł u b ia n k a  oh. bąszty.
Luciano di Lau ran o  arch itekt w łoski 246. 
Lu d w ik  król w'ęg. i poi. 59, 60, 89 (1381), 94, 

108 1 1 1  (1381), 149 201 przyp. 1 /U17M 222.

ludw isarn ia król. v. G ishaus, le jarn ia  dział 
123 , 205, 263 (1529), 266. Por. arsenał, 
cekauz.

Ludzim ierz m 21 2 3 1 ^ 3
lunety sklepień ,267 tig. 59 E>34). 
lustra w e n e cK e  429 (1787). 
lustrap.ye oh. rew izye zam ku.
Lw 'ów m. zbiory 9 fig. 2, 189.

Łag iew n ik i m. 434 (1802/5J. 
łańcuszny zam kow y 208
ław'y, kam ienne w  ościeży okien 78, inne 

309 (1529), 3 14  (1529, 1530), 3 16  (1531), 
3 19  (1536, 1540), 32 1. (1545). 

łaźnie k ró lew skie  270 I1531J, 284 (1539)^^^5 
B 0 W 1 ) ,  286 (1542), 287 | 1 5 ® ,  288 (1547), 

291 (1549) 307 (1525), 3 13  (1529), 3 16
(1534), 3 19  (1540, 1641), 32 1 '(1544), 322 

j.1547),, 350 (1602), 352, 354. 
fŁ ep ko w sk i Jó z e f  4lÓ ,(1882),
Ł ep kow sk i Lu dw ik 96.
Łobzów’ m p ałac  263 J529!), 268 (15331, 301 

_ ( 1 5 9 5 ®
Ł o p a c iń sk : Hieronim  423.
Ł o w icz  m. 345. 354 (1603). 
łożnice, łóżka król. 306 (1510), 3 14 ,  3 15 , 

(1530 1 328. 414. 416 (151gf. 1 1  
Łu bieńsk i W ład. A leks. 3 7 1  (1740). 
Łuczkiew lcz Ja n  kan. kat. -368 (1.706). 
łuk tryum faln y 296, 297 (1574).
Ł u k asz  m ularz 14 7  U.511 9/.
Łuszczki,ewicz W ładysław ’ 1 3  przyp., 27, 28, 

37 przyp. 2, 38 przyp. 57. 85 przyp. 2, 
87, 90, 9 1, 9 6 -9 8 , 13 3 , 135, 146, 198.

Ł ysa  G óra m. 62.

M aciej K orw in  król. w ęg. 222.
M aciej kam ien iarz ,263 (1527).
M aciej y. M ateusz W łoch budow niczy 282 

( 15 4 5 /P  287 (1545).
M acie jow ski B ern ard  bisk. krak. 82 (1605), 

105.
M agdalena arcyks. 323, 324 lig. 72. 
m ajestatow a izba ob. izby. 
m ajo lik i 409.
m akaty 62 przyp. 3 3 3 9 JL ^ 4 16  (1618). 
M ąkulskf re jent grodzki 430 (X V III sv)g 
m alarz z ulicy ś. J a n a  3 19  (1541). 
m alarze i ryso w n icy  ob. B en edykt, B łaże j, 

Brodow  ski A ., C erch a  M aksym ilian, D o
labella  T o m asz , D iirer H ans, D yonizy 
S uba, G ą. lorow ski Bogum ił. G łogo w ski,

3o*
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G ło w acki Ja n  Nep., G o la j Ja n , Ja n , K ie- 
lisiński K ajetan , M ichał v M ichel, P iotr, 
P łonczyński A leksand er, R a fa e l, R ubens, 
S eb a ld  S ta n is ła w  Stach ow icz M ichał, 
Szczerba S tan is ław , Triciusz Ja n , W ielki 
Ja n ,

M alaspino nuncyusz 344 (1597), 422 (1597), 
M alow anka pb. izby.
m alow id ła  w  zam ku 57, 62 o przyp. 3 (XIV 

w.), 69 (1502), 1 1 5  przyp. 6 , 284 (1540/5), 
294 (1560), 302—304, 306 ( 15 10 —17), 3 12
(1534), 3 2 1 (1544), 326 (1549), 345, 377 
(1778), 380, 422 (1599), 425 (1647), 426 
(1672), 428 (1787).

M ansyonarze ob. dom — .
M arcin V  papież 72 przyp. 3 (1418).
M arcin  k raw iec  326 (1550).
M arcin płatnerz 26 (1525).
M arcin ślusarz 3 3 1  (1563).
M arki J a n  Chrzc. ad jun kt bud. w ojsk . 283, 

382, 392, 434 (1802/3). 
m arm u ry 288 (1546), 340, 34 1, 348, 353 (1603). 
M arya L u d w ika  G onzaga 358 (1646), 363 (1660). 
M arszałek Ja n  89, 90 przyp., 108, 1 1 1 ,  149. 
m aszkary 336 (1592).
M ateusz bisk. w locł. 84 (1347).
M ateusz budow niczy ob. M aciej.
M athis v. M ateusz kam ien iarz 263, 287 (1527). 
M atys garn carz  354 (1603).
M atys m ularz król. 345 (1602).
Meazi v. M eaci, M eatry etc. A m broży mul.

i kam ien iarz 347, 34 8 , 350 (1602). 
m eble 429 (1787). Por. sprzęt, urH ozen ia. 
M ehler kapitan  inź. 18 1  (1790/2).
M eluzyna ob. izb)'.
m enażerya n a R a m k u  1 1 5 ,  12 7  o. przyp. 6 

(XV i" X V I w.), 2 13  (XVI w.), 
m ennica 2 13  przyp. 2 (1766/72), 396 (1817). 
M erian & V isch er 73, 155  przyp.
M erlini arch itekt 375 przyp. 1 ,  377 (1787). 
Mezzo v. M esso, M ężyk Medzo, P iętro  de — 

budow niczy 282, 294 295 (1565, 1568). 
M ężyków  ob. dom.
M ichał v. M ichel m alarz 305 (1508f* 
M ichałow skich  ob. dw orek — .
M ieczysław  I 84 przyp. 6 .
M ieczysław  S ta ry  5 o. przyp. (119^5 12- 14, 

1 5  prżyp., 37 (119 1), 39, 40. 
m iedź 368 (1706). 
m iędzym urze 44 o. przyp. 3. 
m iejsce tracenia 199.
M ieleck iego ob. dom.
M ierzwa 10.
m ieszkania* k ró lew sk ie  ob. izby.

M ikołaj I c ts . ros., król. poi 394.
M ikołaj w oj. krak. 12 .
M ikołaj bud. ob. C astiliiune. 
m ilicya 397 (1845).
M iretto G ioyam r m alarz w łosk i 332 przyp. 
de M irone lekarz nad w  160 przyp. 3 (4574). 
M iskowsk'. ob. M yszkow ski, 
m itologiczne sceny ob. ikonograficzne przed

staw ianie, 
m łyny 7 1 przyp. 4, 1 2 1 .
M niszchówna M aryna 356 (1611). 
m odel d rew n ian y 261 (1525). 
m ogiła  kon fed eratów  b arsk ich  130 .
M okrski F loryan  bisk. krak . 89 o przyp. 4. 
M ongołow ie 16  (1241), 20. Por. T atarzy. 
M oraw ica m. 46 przyp. 1.
M osano P apitan  inż.. austr. 85 (1796), 187 

przyp., 382 (1798).
M oskw a m., muzeum 387. 
m ost pod zam kiem  263 (1529). 
m ozaika 372.
m ularze ob. budow niczow ie.
M unsterberg ks. ob. Z ięb icka  księżna, 
m urgrab ia  430 (X V III w.). P o r dom y. 
m ury obronne 60, 61 (1393/4), 79, 148  fig. 19  

i 20. 166 (XV i X V I w.), 168 (1554),' 169 
(1549, 1550), 188 fig. 32, 190— 192 (śre- 
dniow . i X IX  w ), 293 (1560). 

m ury ogn iow e 284 (1540(.
M uzeum  dyecezyalne 93, 94. — Por. dom 

M ansyonarzy.
Muzeum narod ow e 276 fig. 65, 303 fig. 68 , 

310 , 406, (1905).
M uzeum v. Z b ió r w ykop alisk  w aw elskich  

409, 410, 4 1 1 .
M ycielski Je rz y  hr. 353 przyp. 5, 366 przyp. 5. 
M yślenice m. 232, 257 (1524), 258 (1525), 262 

przyp. 3 (1526 i 1529), 263, 268 (ISBl^PP1 
M yszkow ski (M iskowski) 422 (1599). 
M yszkow ski S tan is ław  star. krak. 1 1 3  przyp. 

3  (1565), 20 1 przyp. 2 ’(i563)

nad proża ob. odrzw ia, 
nam iot 3 2 1 (1543).
n ap isy  w  zam ku 63, 65 (1410), 279 (1534), 

358 o. przyp. 2 (1659), 378 (1787), 424 
(1617), 425. 

nazw a W aw elu 10. 
neogotyk 395 (1830).
N iedziałkow ski Ja n u sz  archit 384 przyp. 2. 
N iem iec W ojciech 197  przyp. 6 (1624). 
N iem ojew ski 300 (1592).
N iepołom ice m 291 (1549), 295 (1568).



-P9

N ow kon kan krak. 86 przyp 4 (1406). 
N ow ogród  m. 72 przyp. 3 (1415).

o b ic ia  ścian 4 16  (1518), 428 (1787). P o r go 
beliny, kobierce, m akaty, opony, Potop, 
szpalery, tapety, 

ob lanki 42.
ob łączystość b ram y 224 fig. 36. 
o b razy : w  C zęstochow ie 355 fig. 84 (1637); 

w  katedrze krak. 307 (1524); — na zam ku 
krak. 3 17  (1534), 3 18  (1545), 32 1 (1543), 
322 (1547), 352 (1588), 362 (1665), 365 
(1689), 365 przyp. 4 (1733): — w  Suchej 
w  zbiór. 355. 

obrona ob. załoga.
O czkow ski A ndrzej podrzęczy 423 (1615). 
O don ks. w ielkop. 12 .
O drodzenie ob. budow a zam ku, 
odrzw ia 78 (X IV  i X V  w.), 24 1 fig. 46, 245 

fig, 50, 2 5 1 fig . 52, 253, fig . 53. 255 fig . 
54, 256 fig. 55, 259 fig. 57, 273 fig. 62, 
3 13  (1529), 339 fig . 75, 34 1, 342, 349 fig . 82, 
425, 428 (1787). Por. drzwi.

O drzyw olski S ła w o m ir 2 2 1 fig. 34, 271 fig.
6 1, 389 przyp. 2, 401, 402 fig. 96. 

odźw ierny ob. klucznik, 
o gro d y zam kow e 92, 124  (XVI w ), 125, 263 

(1529), 266 (1530). 268 J1532), 284 (1540), 
285 | § J g ł ,  29 1 (1549), 298 (1584). 

okiennice 264 (1529), 286 (1542), 298 (1579), 
320 (1538).

okna 45 (rom.), 63 (1394), 75, 76, 77, 225 fig. 
37, 248, 264 (1529), 26 8 jfr531), 272 (1534), 
275 fig . 63, 276 fig . 64, 288 jl54 7), 304, 
3 15  (1531), 3 17  (1534), 3 2 1  (1543), 338 f i g .  

74, 340, 350 (1602), 373 (1739), 383 (1803)0 
384 (1809), 398 o. p m p .  3 (1852/6), 399 
o. przyp. 1 , 4 1 1  425, 428 (1787). 

okół 3 1  przyp. 1 ,  47. 
oku cia  drzWi 3 1  i?'(1529), 3 14  (1530). 
O lbierzow ice (O lobieziece?) m. 344, 345, 422 

(1599).
O lbrom ka ob. baszta Sen atorska. 
O lech ow sk i adm iniśtr. dyec. 434 (1802). 
O leśnicki Z b ign iew  kard. 90, 146.
O lkusz m. 206.
opony 3 3 1 p r z ® .  1 ,  352 (1602).
O rlyka, ob. dom  —. 
orło w y pokój ob. izby.
O rzechow ski 75 przyp., 328, 329, 417.
O rzełski 160 przyp. 3, 16 1 , 202.
O ssoliński 329 (1631).
O strorogow ski dom  124  (1579).

O św ięcim  m. 304.
Otton z P ilczy  65, 109 o. przyp. 1  (1393), 190.

Pad o van o  .rzeźbiarz 288 (1546), 148.
P a d w a  m. 332 przyp. 
p a ją k i 306 (1510), 3 14  (1530). 
palatium  ob. pałac.
p alffiid y v. częstokoły 175 , 183, 184. Por. 

p arkany.
p ałace  na W aw elu : książęcy 1 1 ,  38, 39, 45, 

79 ; — B ia ły  67 (XV w .); — paw ilon  g o 
tycki 6 1 - 6 4 ,  70, 74, 75  fig. 8 , 7 6 , 77 
fig. 9, 78, 79 Atl. t. 20 i 2 1 ;  — kró low ej 
So nki 67. Ob. dom y. 

p a łac  b iskupi 90, 363 (1660), 370 (1706). 
Pan ień ska  ob. baszta.
Pan ień sk ie  S k a ły  m. 87. 
p ark an y  3 1 . Por. p alisady .
P a rsz y w y  d w orek  — ob. dom y 
P a w e ł m ularz 283, 285 (1542). 
paw ilon  gotyck i ob. pałac.
P aw ło w sk i kap itan  inź. 4 31 (1786_k 
Payen  M. 359 przyp. 4 Jf!i67), 364. 
P en itencyai^uszów , ob. dom —. 
pergo la  286.
P erek  v. P erk o  Szym on m ularz 356 (1611), 

424 (1617).
P ern us miesżCz. krak. 363 (16601.
P etersb u rg  m. 330 (1794).
Petrech  św iad ek  męcz. ś. S tan is ław a  106 

przyp. 1 0 .
Petrino  Ja n  B ap t. m ularz 347 (1581 — 16 12 ). 
Petryn  Ja n  syn poprzed. m ularz 347 przyp. 

4 (1627/9).
p iece  304, 309, 3 1 3 —316 , 3 1 9 - 3 2 1 , 3 2 3  (XVI 

w.), 345, 352, 354 (1603), 423 (1599), 427 
(1781), 428 (1787), 438 (1530).

P ie cz o n k a ,'g a rn ca rz  285 (1541).
P ienza m. 2 4 6 -2 4 8  fis., 5 1.
P ie ro  d ella  F ran cesca  m alarz w ioski 332 

przyp.
P ienczów , ob. dom .
Pieszczyński kap itau  inź. 4 3 1 (1786). 
P iesk o w a Sk a ła , zam ek 47.
P io tr  król cypr. 59 (1363).
P io tr starszy z P iesko w ej S k a łv  star. krak. 

6 (1431).
P io tr  W łoch  k raw iec  król. 3 2 1  (1543). ,
P io tr  m alarz 13 7  (1531), 3 14  (1530), 3 15  

(1531/4), 3 1 8 - 3 2 1  (1540, 1543, 1545).
P io tr  W łoch  m ularz 294 (1565). Por. Mezzo. 
P ip p o  Sp an o  florentczyk 222 
P iu s 11  papież 68 (1464).
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p iu m co  78, 79, 239, 264 ( 1 5 ! ® ,  307 (1>ś^), 
P * M 3  (1518).

p lany zam ku 33 (ig. 6 [18001? 91 lig. 10  (1785), 
18 3  fig . 29 (1794), 185  fig . 30 71798) 188 
Atl. t. 7 (1810), 188 (1836), 249, 382 (1798j*J 
396 (1846), 402 (1880/2). 

p leban ia przy kościelfe ś. M ichała 102. 
P le itn er Ja n  inżynier w o js t  król. 174 (1644). 
P łaza Ja n  w ie lko rząd ca  3 5 ( 9 16 1 1 ) ,  424. 
P łaza T om asz X. 160 przyp. 3 *1^74).
P ło ck  In. 57.
P łonczyński A lek san d er m alarz 397 (1843). 
Podczfiszyński B o lesław  arch itekt 386 prz. 2 . 
Pod g órsk i MacrSj X . 430 (X V III w.), 
p od kan clerstw o ob. dom y. 
podniebienie v pułap, strop 362 (1665). _  
Podoski X. 169.
podrzęczy, uniąd zam kow y 207. 
podw órze ob. dziedziniec. 
pod ziem rH  przejścia ob. korytarze, 
poezya i pieśni o W aw elu  63 o- przyp. 4,

64, 65, 289, 290 o. przyp. (1548), 3 3 1  [1553), 
357 (1632), 4 15  ((518), 419  (15.43), 424 ,439  
1*562).

p ogrzeby na W aw elu lo  (1227), 290 (1548), 
296 (1574), 360 przyp. 1  (1649). 

p o k o jl  ob. izby. 
po licbrom ia ob. m alow id ła, 
polszczyzna ńft W aw elu  107 (1402), 290 (1564). 
P ó lw sie  Z w ierzyn ieck ie  ob. Zw ierzyn iec, 
p o rta le : b ram y dziedzińcow ej 271 (1534), 278 

fig. 60, 279, 36 1 (166fS|—  klatki schodo
w ej 340 362 (1665). Por. odrzw ia, 

p ortrety : cesarzów  358. 425 (.1647); — kró
lów 369 lITujS; — Elżbiety żony Kuz. 
J a g .  397 przyp. E ;  — Kazim ierza W. 
3 5 3 ; — T om ickiego  P iotra  3 1 0 ;  — Z y 
gm unta 1. 3 17  (1532). 

posadzki 268 (1531), 28 50 154 1J2), 2871ĆI544), 
288 (1547), 291 3 5 4 ®  304, 306 Ł 15 JC  34-5, 
349, 350 (1602), 353 (16037^-358 (1646), 364 
(1679) 365 (1733), 376 (1778), 414, 4 16  (1518), 
422 (J599), 425 . .

p oselska ob. izba.
Potop, B r r a s y  zw. — 308, 327 fig. 73, 328, 

329, 330, 362 (1665), 4 17  (1553), 440 (1775). 
p o w ały  ob. pułapy, sufity. _ 
pow ietrzniki 266^1530), 268 (1531), 275, 3 15  

i 1531).
Poznań 111. 260.
pożary zam ku 5 1  (1305), 68 (1464)^75, 78 

(1595), 80 przyp. (1519), 104 przyp. 5/J1455), 
1 1 0  przyp. 4, 1 14  przyp. 10, 1 1 5  (15|5^l 
137(1584), 139  11505, 15 -® }, 14 1  (153OT 152,

168 przyp. o -jj 549), 192. 193, 272, 279 
(1536), 290 (1548), 291, 292 (1549) 300 (1584), 
300, 30 1. 336 (1595), 338 (1582), 357, 360 
o. przyp. 1  (1649), 360 (1656), 367, 368 
przyp. 2 (1702), 414, 4-15 (1595?* j 

praczek dom  ob. dom.
Pran d o ta  bisk. krak . 21 
P rebend arzów  ob. dom. 
prochow nia ob. D orotka, 
progi rzeźbione 276 fig. 6 5 .[pk. 1536), 277 

384 przyp. 2.
P ru sacy  w  K rak o w ie  182  (1794), 379, 380 

<(1794/5), 429 ( 1 7 9 ^  
pruski hołd 357 (16331
P ry liń sk i T om asz architekt 275, 384 przyp.

2, 402, 404, 406, 4 10  (1880/82).
Przedbórz z Brzezia 58, (1377). 
przedm urze 167. 
p rzedpokoje ob. izby.
Przem ysław  II. król. poi. 22, 23, 437. 
p rzygródek 38 przyp. 2.
Przyłusk iego  d ru k a rn ia ?  127.
P sa łte ry a  ob. dom y. 
pseudogotyk 395 (1830).
p siarn ia kró lew ska  12 8  o. przyp. 4, 286
.*<0542).

P sk ó w  m. 72 p izyp. 3 (1415J". 
ptąSzaiuiia 285 (1541), 3 2 1  (1545). 
p taszkow a ob. izba.
Pucek D om inik budow niczy 180 (1778), 376 

(1778).
pułapy, stropy 305 fig. 69, 309, 3 1 3  (1529), 

31^(1530'),. 3 16  (1534), 3 19 .(15 10 ), 320 (1543), 
322-324/(154 8 ), 350 ( 16 0 2 ^ 5 4 , 362 (1665), 
363 (1679(), 37 1 )1739), 386 przyp. 1 i 2, 
428 (178%  ^

P u ław y  111. 386 przyp. 2 ,  388 przvp., 428 
- (1787).d l

R absztyn ob. dom v.
R ad w ań sk i Eeliks budowniez.v 393. 
R adziw iłł Je rz y  kard . 90 (1595), 10 5 [cc 1600), 

2 12  (1595), 337, 4 14  (1595).
R a fa e l lrffilarz w łoski 330.
R a fa ł na‘ JartfsJaw iu  68 przyp. 2 (1485). 
»R aj«  w  ogródku 298 (15Ś4j. 
ram y obrtiżów 362 (1665).
R eg n a rd  364 przyp 3.
R ej M ikołaj 74, 437, 439.
R eitino  jnularz 346. 
renesans ob. budow a.
R eszka S tan is ław  X. 352 (1588).
rew izye i lustracye zam ku 353 o. przyp.
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(1665, 16731, 361 (1665), 363 (1698, 1679), 
369 (170 9 /1$) 370 (1730^ 37 1 (1736 1739), 
376 (1778), 423 (1615).

R itz <?«nerał p ru ski 429 ( 17 9 5 ^ 0  
Rochefort, A  Iouvin de — 83, 154, 155 ,

177 , 359, 426. 
roki książęce 83 (1229 ^19 5 , 196.
R om an ks. w łodz. i halicki 5, 1 2  ( 1 195wp| 
rom anizm  oh. b ud ow a zam ku, 
rondeel oh. barbakan.
R osselino  B ern ard  arch itekt w łosk i 246, 247. 
R o syan ie  na zam ku 179, 375 ( 1 7 ^ $ ^ ,  
R ou argu e  sztecharz 103 (1835).
Royzyusz P io tr 334, 4 19  .(,1543).
R ozaistó w  ob. dom.
rozety 302, 303 fig. 67 i 68, 309 (1529), 311

(1531), 312 (1534), 313 (15296,’, 3 14  (153oS 
319 (1540), 32 1 (15431, 323, 324, 388, 389 
fig. 67 i 68 . Por. p u łap y  i skrzynce. 

R ubens m alarz 353.
R u d aw a rzeka 20. 28, 7 1 o. przyp. 1 , 122 , 169. 
R udow ski rejent ziem ski 430 (X V III w.). 
R um pold  z W illo w a  m arsz. w. litew. 197  

przyp. 4 (1432).
Runkelstein  ni. 58 przyp. 1, 303.
R up n iow sk i K rzyszto f 203 przyp. 3 (1655). 
rurm us zam kow y 12 2  o. przyp. 7, 12 3 , 172 , 

205, 286 (1542). 
ru scy  m alarze 62 (1393/4), 303. 
ry cerska  sala ob. izby.
R ye, E. van der — 85.
R y lsk i Fran ciszek  w ielko rząd ca 347, 348 

'  (+ 1603).
R yn e k  krak . 364. przyp. 4 (1688). 
rynny 294 o. przyp. 2 (1560), 428 ('1787).
R v x  dw orzanin S tan isław a  A ug. 429 |1787k 
Rzączyński 126.
rzeźbiarze ob. A m b rogio  da M iiano della 

Lora A nton i i fra p c isz e k , P adovano, Se- 
nis Ja n . Por/M iyoo rz^ Jfc  

rzeźby: 97, 98, 267 fig. 59 (1534],.272, 276 fig. 
65 (ok. 1536), 277, 823 ( 1 5 4 ®  324, 365 
(1733), 3 7 1 (1739), 384 przyp. 2, 386 przyp. 
2, 387 lig. 87, 388 przyp 389 przyp. 8 , 
4 12  fig. 100, 427 [1781). Por stiukl.

R zyln  m. 246.

Sąd ob. roki sądow e, por. G ród. 
sad zaw ka 129. 
sale  ob. izby.
Salom on Jifti kara krak. 147  przyp. 2 (1521), 

148  przyp.

Sandom ierz m. 262 (1526).
San scyin o  A nd rea 291.
Sarn icK i 169 (1594).
Sarn o w sk i X . kan to r 176  (1678).
Sch ad o  custos serrarum  Ęegahum  62 przyp.

3  (1394).
Sch ed el H artm ann 7, 68 (1492). 
sclilak  ob. szlak.
schody 78, 79, 244, 260 (1526), 264 (1529), 26B 

11530), 276, 277 fig. 65, 286 (1542), 288 
(1547), 340, 34 1, 350 (1602), 384 o. przyp. 
2 (1809), 414, 428 (178 < g lg  

Schónbrunn pod W iedniem  389 przyp. 
śc ian y 34 1, 4 16 (1518). Por. ob icia, tynki. 
Sc lud en b urg  g e n e ja ł sask i 178.
Seb ald u s hafciarz ob. Z ybalt.
Seb a ld  S tan is ław  m alarz 307 (1525), 3 13  

(1529), 3 14  8530), 3 18  (1536).
Sebastkan  z W ro cław ia stolarz 265 |1529), 

28 7"(15-i^l 309 (1529), 3 1 1  (1531), 3 16  (1534J, 
819, 320 (1541, 1543). 

sejm  w  K rak o w ie  4 15  (1595); — na zam ku 
' 353, 354 (1603).

Sem inaryum  rad ziw iłłow skie  ob. dom y. 
senatorska ob. izba.
Sen is Ja n  de — bud ow n. i rzeźb. 282. 
sepna kam ien ica  ob. dom y. 
serafinki 320 (1542).
Sesch i P a w e ł aptekarz  346. 
s iS iie  257 lig. 56, 260 (1525i, 267 fig. 59

(1534), 366 (f692).
S ierako w sk i Seb astyan  X. 377 przyp. 3, 378, 

379, 385, 886 przyp. 1  i 2, 389 przyp., 
393, 428 (1787).

S im onis G iovanni di — m ularz 348.
S k a łk a  111. 83.
skarb iec  192  o. n. (1393, 15 18 , 1536), 239, 

286 (15||), 307 (1525), 379 (1794/5), 429 
p*11795).

sk lep ienia 76—78, 243 fig . 47— 49, 267 fig. 59, 
3 15  (1534), 34 1 lig. 77, 342 fig . 78 "i 79, 
344 fig. 80, 345 fig. 8 1, 348 0602), 366 
(1692).

sk ład y  B d n c  263 (1529).
skrzydła zam k o w e: zachodnie 2 17  o. n., 260 

(1525/6), 4 13  (1518) ; — północnB 246 o. n., 
363 (1679), 4 13  J_1518); — w schodnie 75 
fig. 8 , 249, 265 (1530), 290 (1548), 305 fig. 
69, 362 0665), 363, 364 (1679), 398 (1852/6), 
401 fig, 95, 402 fig. 96, 405 fig. 97; — po
łudn iow e 252 (1521), 265 (1530), 277 przvp. 
2, 295 ( 1 5 6 5 ®  

skrzynce ob. kasetony, 
skrzynie 3 19  (1536).
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S lek  Fran ciszek 1-03 (1896). 
luby i w esela na W aw elu  22  (L265), 62 

1-440±T 66 . l l a  t . 82 il605)', 204 przyp 
240 * 1 8 ) ,  2 9 2 % & 5 ^  306 ( 1 5 i i $ ( 3 2 6 K a l  
) 15 5 $ ,  3 3 1  ,(154'$, 335 (1576), 336 [1592), 
4 1 3 —416  0518) -419 543).

ślusarskie lo b o ™  290 (1559). 
ślusarz ob. M arcin.
SłuBH K atarzyna ks. 109 [1564), 1 1 4  przyp.

10  (1558).
Slucki Je rz y  ks. 1 1 5  przvp. 
slupy ob. kolum ny.
służba (kredens) 307 (1510), 3 14  [ 1 5 2 ^  3 19  
^ 1 5 3 6 ) ,  32 1 (15iW, 332  (156j$;»l& 4 (1597), 

350 (1602), 352, 362 (1665). 
służba zam kow a 199. Por. zarząd.
Sm ocza ja m a  na W aw elu  36, 125  127, 205,

286 (1542).
„n o k i 276, 294 (1560), 375 (1766), 386 przyp.

2, 387, 428 £787).
S m o k o w a ja m a  ob. dom y. 

n ycersk i^ p ^ d ob y 359 (1646), 3 7 1  ( 1 7 3 6 j  Por. 
rzeźby.

snycirzfe 352 [ 1 GQSj); ob. Czim crm an Hans, 
H anusz, Ja n , Ja n  >vn Jo ach im a, K lu g  
Ja n . Por. rzeźbiarze.

So czyń sk i senator 18 1  przyp. 1.
So ko ło w sk i M aryan  13 , 4 1, 62.
So łtyk  K a jetan  bisk. krak. 429.
So ltykow icz Jó z e f  389 przyp 1.
So w in iec  ob. izby.
Sp ich rz ob. domy 
śp iew  4 1 1  ( 13.1 8A * j
sprzęty 3 14  (1530). P o r .: a rra iy , dyw any, fi

ranki, kandelabry, kobierce,, kolebka, k o 
ta r !7, krucyfiks, latarnie, lektyka, lichta- 
rz£, lustra, ław *, łożnica król., m akaty, 
m eble, nam iot, obrazy7, opony pająki, 
skrzynie, służba, stoły, stołki św ieczniki, 
szpalery, tapet}7, Gron, um yw aln ia, za
staw y, zw ierciad ło , żyrandole.

Sp ytko  z M elsztyna w oj. krak. 99 o. przy p. 3. 
sreb ra  kró lew skie  286 (1542), 306 j.1510), 333 

(1574), 334  ,(1543), 335, 34 4 ^ 159 7), 4 13, 
4 16  (1518), 419  (1543),.- 

Stacboyyiez M ichał m alarz 188 , 385—387 
fig. 87, 389, 3S2* ; 

sta jn ie  kró lew skie  na W aw elu 65 (1393), o(X 
1 1 6 - 1 1 9 , 2 6 6  (I53d jf287 (1545), 3 15 (1530 ), 
429 (1795), 438 15 3 0 ) . 

ś. S tan isław  83, 106 przyp. 10 , 166.
Srani s ław  A nim uj król 1 1 7 ,  2 13 , 329, 375 

przyp. 1  117^7, 1766, 176$), 376 (1778), 
377, 378 jjC87), 4 2M 1787).

S tan isław  arch itector 147 jl51S/9l, 258 (1524). 
starosta krak . 200. Por. dom y.
S taro w ieysk i b u rg rab ia  krak. 12 1  (X V III **.). 
S taro w o lsk i 206 przyp. 4.
Staszko  54 przyp. 4 (1340). 
statua rycerza na w jazd W alczego 296. 
Ste fan  B ato ry  król 1 15 , 1 19 , 298 (1576), 335 

(1576), 438 (1585).
S ten boek  M agnus gen er. szwedz. 367^1702). 
S tę p y  ob. dom y.
Stevin  Szym on z p r u S s  332. 
stiuki 285 (154^ | 340 tigfj(76, 343, 344 fig. 80 

i 8 1, 3*2  (1665). 
stolarze ob. Je rz y  z. Nissy, Jo fich im , Ju re k , 

Seb astyan  z W ro cław ia , Szym on. 
S to lzm annow a Izabella 389 przyp. 2. 
stołki ob. krzesła, 
stolp 44 —46, 50 o. przyp. 1. 
stolv 3 14  (15 2 9 ®)) , 3 19  ( 15 8 6 ^ 3 3 1  (1563), 362 

(1665).
S trad om  m. 30 przyp., 432 (1799). 
strop  ob. pułapy.
Stróża, Dtiit Stróży# 28.
Stu ba  m ai. ob. Dyonizy. 
stugco ob. stiuki.
studnie zam kow a 46, 47, 50, 78, 79, 128 , 129, 

287 (1545), 288, 430 (X V III w.j.
Su ch a m. zb iory : 170  przyp., 355. 
sufity 350 (1602), 352, 409. Por. pułapy, stiuki. 
sup raporty  362 (1665);, Por. odrzw ia, 
św ieczniki 3 14  (153$), 3 18  (1536), 356.
św ietlica ob. izby. 
syp ialn ia ob. izby. 
syren a ob izby.
S y san g  J  (.’ . rytow nik  369 (1727). 
Szn frańców  ob. dom.
S zafram ec K rzyszto f 197 przyp. 6 (1484l. 
szafy  3 14  (1529), 3 15  (.1534), 3 19  ( 1 5 3 6 ! ^  
Szan iaw ski b isk. krak . 2 12 , 370 (1728).- 
S JS ra  izba ob. izbv. 
szatnia ob. izby.
Szczerba S tan is ław  m alarz 307. 3 13  (1529 * 

3 18  (1536).
Szczyrzyc m. 209.
Sze ląg  P io tr rajcą!kazim . 384 przyp. 2 (1520). 
Szem bekow ski d w ó r 4 3 * 17 8 6 ;. 
szkarpy 284 ( 15 3 &  3 12  (1534), 366 (1692). 
szkło w ykop an e 409. Pof- szyby, 
szkoła kated ralna ob. dom y. 
szlackecka ob. baszta, 
szlak v. »seblak« 261, 288 (1547).. ■ 
szpalery 33 1 (1563). Por. obicia, 
sżpitale na W aw elu 190, 383 ( 18 0 5 /3  367 

(1702).
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sz.tukatoryc oh. stiuki. 
s/.tukw ark 301) (1529), 31(5 (1532).
Szw edzi 96 o. przyp. 2 (1655), 17 5  '1655), 

19 5  (1657), 360 (1655? 367 (1702).
:vby 2 34  o. przyp. 1 , 256, 287 (1543/$, 323 

^ 157 a9  35 0  o. przyp. 2 (1602 Por. witraże. 
■Szydlowieckich ob. dom.
Szym on stolarz 270 przyp. (1533), 309 1529), 

3 16  (1531).
Szyszkow ski b iskup krak. 346 (1629), S j S  

przyp. (1620).

tańce na zam ku 58 o. przyp. 1  4 14
(1518J. Por. izb y : tanecznica, 

tapety 308 fig. 70, 3 14  (1529), 322 (15tó), 
334.

tarcze herb. rzeźbione 267 lig. 59 [15341, 2 ,2 , 
^ 4 2  fig . 100 

T arn o w sk a  Stan isław o w a lir. 3bt przyp 2. 
T arn ow sk i Ja n  K rzysztof 1 1 0  (1564).
T atarzy  na zam ku 16, 140 przyp. 2, 146, 197, 

199^ 203 o. przyp. 10 , 204, 210 , 234 (1512), 
| i 7  (15 l7 j, 272 (1534), 288 (1547). 

teatr na zam ku 300 o. przyp 3 (1516 , 1592], 
336 o. p"z.vp. 2 (1516, 1553, 1592 i 1676,). 

z T yczyna ob. W acław .
T yczyńscy 198. Por. baszta, dom.
T ęczyński Andrzei 67, 13 3  ( 14 6 2 j,19 7  przyp. 

3,' 199, 438.
T ęczyński Ja n  kaszt. krak. 86 przyp. 4 

(1402).
Tyczyński J a n  kaszt. krak. 68 (1464). 
T ęczyński Ja n  kaszt. w ojn. podkom . 50 

przyp., 296, 297 (1574), 335.
T ęczyński Ję d rz e j w oj. lub. 109 ilol5/27). 
Tęczyński Ję d rz e j syn G ab rye la  w oj. lub. 

109 (1549).
'I ęezyński S ta n is la y S  w oj. krak. 109, 1 1 5  

przyp. (t  1563). 
terrakoty w ykopan e 409.
tkaniny ob. arrasy , dyw any, haftarze, ko

b ierce m akaty, obicia, opony, Potop, 
s z p a le ® , tapety. — L istw y  do —  3 14  (1529). 

tokarskie w yroby 3 14  (1529).
T om afz W ioch syn A ntom egp da F iesole 

m ularz 291 (1549).
Tom asz może b rat i\lik. C astillion e^ m u larz  

1 1 5 ,  169 przyp. 3, 282, 291 (1549), 293 
jl560).

Tom aSz Lw ow czyk m ularz 292 (1549—1564). 
Tom icki P io tr bisk. krak. 250, 310 .
topografia  gó ry  zam kow ej 24—35, 37__50,

253, 254.

Toijiani Fran cesco  archit. i kamieniarz. 178 
przyp. 7, 372 p rz y p .41736/9).

Torian i S tan isław  aptek. krak . 372 (X V III jyf.
T ow arzystw o D obroczynności 2 13 , 395, 396 

(1817, 1845).
T ow arzystw o p rzy jac ió ł m uzyki 39tiT( 1 8 1 8/2T).
T rau tm an n sd o rf gubern. G alicyi^433 (1800).
Tróuer Ja n  bud. 346, 347. Por. Trevano.
Trenner B ogum ił inspektor b udow nictw a 

188. 394 (1827).
T revano (Trew an , Treu ian i, T reu er, Dziani) 

Ja n  budowniczy' 346 (1604/36), 347, 356 
116 11), 423 (1615).

T fic iu s  Ja n  m alarz 365 (1684, 1689), 208.
tron 307 (1510), 3 18  (1536).
turnieje 62 przyp. (139 8 )K p 0 , 293 (1553).
Tykocin  m. 334 (1543).
T yn iec  107 (1229), 179.
tynki i tynkow anie ścian  263 (1529), 264, 285

o. przyp. (B542), 423 (1615).

U golino tow arzysz budow n. 2 3 1 (1507,9). 
ulice K ra k o w a : G rodzka 28, 29 lX IV  w .) ; — 

Kanonicza 28, 29, 36, 7 1, 90, 292 (1649), 
30 1 (11595); — P o se lska  28; — Rzeźnicka 

5 3 ; — Na Stróży 28.
Ubu m. 248. 
um yw aln ie 306 (1510).
U niw ersytet lTtakowski 107 (1364, 136 7, 1400), 

433 (1798).
U rban V III  papież 329 (1631). 
tJrb an  stróż zam kow y 429 (1791})*
U rbino m 74, 2 2 1  fig. 35, 229 fig 40, 246, 

3 16  (1532).
urządzenie w ew nętrzne zam ku 62, 63, 78 
j g f l I V  w.), 302, 307 (152qjfl 3 1 3  (1534), 326 

(1519), 326 (1553), 354 (1603), 362 |16(?M, 
366 (1734). Por. sprzęty, 

utrzym anie zam ku 2 1 1  o. n.

Vanozzi Bonifazio  422 (15)17). 
v:iporą.num  3 15  przyp. ii 53(F.
V aubanow sk i system  fortyf. 178, 182, 214. 
V iom enil dow od ca oddziału kon federatów  

179  (1772),
V i?sch er ile Jo n g h e  7 3 .
V oigt h istoryk 63, 65.

ś. W  ac ła w  372 (17 3 6 1 .
W a c ła w  król czeski i ks. krak  23, 29 (1305), 

30 (1300), 3 1 .
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W acław  z T ęczyna 57.
W aldem ar król duński 5'J (1363).
W all B artosz arcli. 252 przyp. Por. B errccci.
w a ły  3 1, 174, 176, #77, 186, 186, 190, 4 31

(1786). Por. fo rtyfikacye.
W apow ski B ern ard  297 (1574).
W arszaw a 111. 195 (1765), 196, 205, 329, 375.
W aw el nazw a 10  przyp. 2  i 3, 1 1 .
W aw rzyn iec v. Lau rćn tiu s kam ien iarz 263 

(1527).
W ęgrzy 58( ( 13 7 7 ^ 5 9 . Ob. baszta —. 
W elden 396 (1846).
w en eck ie : szyby 234, 256, 268 (153 l j ; — lustra 

429 (1787); — m alo w an ia  345, 422 (1599). 
w esela na zam ku ob. śluby i w esela. 
W eso ła  dzielnica K ra k o w a  363 (166'0). 
W ettstein  F . H. 4 15 .
W icekustoszów , ob. dom — . 
w id ok i zam ku : z X V  w ieku 1  fig. 1  (1493); 

z X V I w. 9 fig. 2, 1 1  fig. 3, 16  fig. 4, 24 
fig . 5 ;  — X V II w. 170  A tl. t. U , 1 7 1  fig. 
28 (1617), 277 przyp. 2, 355, 365 (1689); — 
z X V II I  w. 1 6 1  fig. 2 1  ( 1 7 ® ,  15 4  Atl. 
t. I I ;  — z xrx w. 70 fig. 7, 75 fig . 8 , 
14 5  fig . 16  (1809), 146 fig . 17  (1820), 147 
(1840), 15 3  fig. 22 (1827), 15 6  fig. 24, 159  
fig. 25 (1815), 187  fig. 3 1  (1833), 188  Atl. 
t. 16  (1813), 189 fig . 32. 190 (1830/40), 192  
A tl. t. 22 (18581, 397 fig. 92 (1843), 399 
fig. 93 (1870); -  z X X  w. 2 17  fig. 33 
(1907) 409 fig. 99 (1905)

W iedeń m., muzea 322 fig. 7 1, 323 fig. 72. 
W ielew icki 90, 414.
W ielk i J a n  m alarz 68 (1491). 
w ie lko rząd cy  206.
w ielko rząd y 66 przyp. (1461), 1 19, 120, 206, 

2U7, 2 3Ł  258 przyp. 3 (1524), 3 4 7 -3 4 9 , 439. 
Por. baszty, dom y.

W ielopolscy 198.
w ięzienia 46, 47, 5 1  przyp., 120, 19 7  o. 11. 
W ik aryó w k a  ob. donn 
w ieże ob. baszty.
W illanów  111., zb iory 389 przyp.
W ilno m. 288 J1546
w innice na W aw elu 124  125, 189, 362t y.665). 
W irtem berski kś. Lu dw ik gener. lejt. 18 1  

(1790/2).
W iślica 111. 45.
W iśnicz 111. 46.
W it z K lep arza  kow al 264 (1529].
W itow ski S tan isław  adm in istrator w ielko- 

rząd ów  423 ’16 15 ^ H  
w itraże 287 (1543), 307(1525), 322 (1548), 335 

(1579), 350 (1602), 387, 388 przyp., 438.

w jazd kró la  na W aw el 296 (1574). 
W ład ysław  H erm an 4 (1099), 39, 86 przyp., 87. 
W ład ysław  Laskon o gi ks. w ielkop. 15. 
W ład ysław  Ło k ietek  król 5. 6 , 9, 23. 30 

1306), 3 1 , 5 3 - 5 5  11320/33), 56. 60. 7 1, 
132, 192, 380, 437 (1320).

W ład ysław  Ja g ie łło  król 6 , 3 1  (1401), 4-5, 60 
prźyp. (1393/4), 6 1 (1.394, 1401), 6 2 - 6 5 , 72 
przyp. 3 (14 15 , 1418'), 76, 77, 95, 102  (1431 j? 
127* (1406), 132 , 146, 19 2 , 197 przyp. 4 
(1432), 199 (1393), 307, 3 2 1, 3 14 , 380, 4 12  
f i g .  100, 419.

W ładysław " W arneńczyk król 100, 1 1 2  (1441). 
W ład ysław  IV  król 12 3  (1633), 124 (1643), 

138, 170  przyp., 17 3  przyp. 4 (1635), 174, 
178  przyp. 3, 301 (1595), 325 przyp. 2 
(1641), 357 (1633), 373.

W ład ysław  Ja g ie llo ń cz y k  król czeski i w cg.
1 1 6  przyp. 3.

W łodzim ierz 111. 57.
W łosi 3 17  (1534). Ob. budow niczow ie, rzeź

biarze.
w ło s k i: system  fortyfik  175 . Por. w eneckie, 
w od ociąg  7 1, 189. Por. rurm us.
W odzicki hr. Lu d w ik  m arsz. kra j. 402 (1880). 
W odzicki M ichał 374 (1758).
W ojciechow ski Tadeusz 26, 34, 38, 5 1 —53, 

8 1, 83, 86—88 , 196.
W ojn ick iego  pana d w ór ob. T arn ow sk i, 
w o jsk o  na zam ku ob. załoga.
W ola Ju s to w sk a  111. 295.
W ola K nyszyń ska m. 257, 263.
W olski M ikołaj star. krzep. 300 przyp. 5 

,.(1595), 345, 422.
w rotny ob. klucznik.
W siew ołod  w. ks. bełzki 12 .
W urzbach, D r K on stan ty 397, 439. 
w ychodki 139  (1579), 144.
W y e z y ń s k i  Kazim ierz arch itekt 405 407. 
w ykusze 42 przyp. 1, 44, 224, 225 fig. 38 

i  39, 226, 232" 
w ykusze v. gueriteS 182, 184.
W y$z P io tr b isk krak. 86 przyp. 4 (1406) 
W yszogród 111. 61.
w zgórze zanikow e 3 1 . Ob. topografia.

Z ach erla  Ja n  G au den ty miesz.cz. krak. 365 
(1689).

załoga zam kow a 199, 203—205).
zam ek : niższy 43, 49, 50, 4 37 ; — w yższy v.

gó ru j’ 43, 49, 50. 
zam ki u drzwi 3 15  (1530).
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Z am ojsk i J a n  1 1 5  (.1583), 119 , 120, 193 przyp.
3 (1639jj (438 (1585). Ob. <lomv. R ab jztyn . 

Z am o jsk i T om asz star. krak. 205 (1632). 
Z ap o lya  Ja.n król. w ęg. 279 (1535). 
zaraza w  K rak o w ie  231 (1508), 287 (1543), 

293 (1557). 
zarząd zam ku 199—209.
Z arzeck i S ta n is ła w  senator 386 przyp. 2. 
zastaw a sto łow a ob. srebra.
Z aw isza z K urozw ęk  bisk. krak. 60, 149 

(1381).
Z n ió r w yk o p a lisk  zainkoWwch 409, 410, 4 11 . 
Z b o ro w sk i M arcin  1 1 0  (1564).
*-borow'ski Sam uel 50 przyp., 140, 16 1  |l58ł), 

19 7  przyp. 5, 199  przyp. 5, 206 przyp. 5, 
(1573), 296 przyp. 2, 297 (1574). 

zbroice końskie 286 (.15-42). 
zbro jow nia 268 (1533). Ob. dom y.
Z ebalth  m alarz ob. Sebald .
Z eb rzyd ow sk i A nd rzej bisk. krak. 1-18. 
Z eb rzyd ow sk i M ikołaj w oj. krak. 1 15 , 120

o. przyp. 2 (1605), 12 1 ,  438 (1585). 
Z eb rzyd ow sk iego , ob. dom.
Z eilleru s M arcin 88 , 89, 152 , 357.
Z eln er K rzy szto f X. 415.
Z ięb icka  Elżbieta księżna 99 o. przyp. 1 , 2, 

3  (1417), 109 (1417/23).
Ziem ow dtow a A leksan d ra księżna 65 (cc.

1394), 1 1 2 .  
złotarz ob. B ernard , 
złotnicy ob. Flej-yan, H ieronim .
ZóIIner Jo b . Fried r. 379 (1791). 
z łotogłów  326 (1550).
Z ofia  król. poi. żona Ja g ie łły  63 67.
Z ofia  ks. b run św icka 3 18  przyp. 4 (lo45l. 
Z ub rzyck i m agazynigS zanik. 429 (1795) 
zw ierciad ło  3 18  (1536). 
zw ierciad ło  ob. sklepienie.

Z w ierzyn iec m. 20, 26, 86 , 87, 346, 347 (1609l. 
zw orniki 77.
Z ybałth  h afciarz 32] (1543).
ZybliU.ewdcz M ikołaj prez. m. K ra k o w a  402 

(1880'
Z ygm un t I król. poi. 70 (1502), 1 16 , 1 1 8  o. 

przyp. 4, 1 19 , 12 lH l5 2 8 ) , 1£2, 166, 167 
11517), 200, 202, 204, 2 2 1—223, 226 (1505), 
227, 228, 234, 237, 250, 268 H 531), 279 
(1536), 281, 288, 290 (1548), 306 (1518), 3 17
(1532), 3 18  (1536). 3 3 1 , 4 13 , 4 15 , 4 16  (1518). 

Z ygm unt A u gust król. poi. 7, 109, 1 1 2  przyp.
'  5, 1 1 3 ,  1 14 , 1 19  (1557), 12 7  15 5 3 ) , 134  
5*1564), 150  (1554), 168*115541, 169, 200, 201 

przyp. 2 ‘ lt'563 , 207 przyp. 3 ( 15 6 $ , 208 
(1567), 286 przyp. 3 ( 15 4 3 * 2 8 7  (1545), 290 
(1518), 291, 292 (1519, 1 5 5 3 1 2 9 6  o. przyp. 
2 (1574), 3 1 3  ( I5 2 $ j 3 14  (1630), 3 15  (1531), 
3 17 , 3 18  (1536), 320 o. przyp. 1  (1538), 321
(1545), 324 o. przyp. 1 , 325, 326 .,(.15tS&. 
329, 3 3 1 —334 (1574, 1 5 4 3 » 1 9  (1543), 427. 

Zygm un t III  król. poi. 7 3 , 75 (1595J J  76 
11600), 82 (1605), 120  (łeOu?, 152, 153 , 160 
przyp. 1, 2 1 1 ,  300 (1592), 325 o. przyp. 
(1587), 336 (1592, 1595), 337, 338 342, 343, 
352 (1602), 353, 354, 4 14 ( 15 9 ^ 4 2 2 ( 15 9 9 ) , 
428.

Zygm un t K azim ierz królew icz 353.
Zygm un t król. w ęg. i cesarz  62 przyp. 1

(f424), 63, 222.

Z abikru k  przedm ieście i staw  w  K ra k o w ie  28.
żałoba na zam ku 344.
żebra sk lepień 76, 77, 244 fig. 49.
Żydzi 68 (1464), 206,121.3, 4 15  (1595).
żyrandole 429 (178J r _
żyw ieckie szkło 350 (1602), 354 (1603).
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